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      Ten żar nie zgaśnie, on będzie się tlić wiecznie 


      Victoria Clark wie, że nie zdoła dłużej uciekać przed tym, co nieuniknione. Dorosłość zbliża się wielkimi krokami, a podejmowanie decyzji staje się coraz trudniejsze. Kolejne dni przybliżają ją do nieuchronnego ― dziewczyna musi wreszcie zdecydować, co dalej. Wyjazd na renomowaną uczelnię tysiące mil od Culver City czy wymykanie się co noc przez okno swojej sypialni, aby spotykać się z człowiekiem, który jest dla niej ucieleśnieniem raju? Dosyć kłamstw. Dosyć oszukiwania innych i siebie. Victoria musi się zmierzyć z prawdą, nawet jeśli ta może się okazać bolesna. Prawda bowiem jest taka, że znowu wpada w wir. Jego sprawca ma na imię Nathaniel. Przez niego Victorii po raz kolejny wszystko wymyka się spod kontroli, a rządy nad jej życiem przejmuje chaos. Czarny i chłodny, jak czarne i chłodne są oczy Nathaniela Sheya. Te same, w których dziewczyna zatraca się bez reszty i w których jako jedyna potrafi dostrzec dobro. 


      I tak Victoria co dzień mierzy się z kolejnymi prawdami, a najboleśniejsza jest ta, że Nathaniel to człowiek o duszy naznaczonej tysiącem blizn. Ona jako jedyna stara się zasklepić je wszystkie, choć nie dostrzega, że przez to sama powoli się wykrwawia… Wszak tylko ona wierzy w to, że spotkała dobrego człowieka. Wbrew temu, co sądzi o nim świat, wbrew temu, co sądzi o sobie on sam. Victoria to wie. A przynajmniej tak jej się wydaje. 


      Jeżeli zbyt szeroko otworzysz oczy, prawda może cię oślepić 


      Kategoria: Literatura obyczajowa, romans


      Ocena w LC: 8.34


      Data pierwszego wydania w Polsce: 07.12.2022


    


  



[image: Image 1]

Wszelkie prawa zastrzeżone. Nieautoryzowane rozpowszechnianie całości lub fragmentu niniejszej publikacji w jakiejkolwiek postaci jest zabronione. 

Wykonywanie kopii metodą kserograficzną, fotograficzną, a także kopiowanie książki na nośniku filmowym, magnetycznym lub innym powoduje naruszenie praw autorskich niniejszej publikacji. 

Wszystkie znaki występujące w tekście są zastrzeżonymi znakami firmowymi bądź towarowymi ich właścicieli. 

Niniejszy utwór jest fikcją literacką. Wszelkie podobieństwo do prawdziwych postaci — żyjących obecnie lub w przeszłości —  

oraz do rzeczywistych zdarzeń losowych, miejsc czy przedsięwzięć jest czysto przypadkowe. 

Redaktor prowadzący: Justyna Wydra 

Redaktor: Beata Stefaniak-Maślanka 

Zdjęcie na okładce wykorzystano za zgodą Shutterstock. 

Helion S.A. 

ul. Kościuszki 1c, 44-100 Gliwice 

tel. 32 230 98 63  

e-mail:  kontakt@beya.pl

WWW:  https://beya.pl

Drogi Czytelniku! 

Jeżeli chcesz ocenić tę książkę, zajrzyj pod adres  

 https://beya.pl/user/opinie/burth2_ebook 

Możesz tam wpisać swoje uwagi, spostrzeżenia, recenzję. 

ISBN: 978-83-8322-430-5 

Copyright © P.S. Herytiera 2023

• Poleć książkę na Facebook.com

• Księgarnia internetowa

• Kup w wersji papierowej

• Lubię to! » Nasza społeczność

• Oceń książkę

49ed31daf635a5990620595a6954cdeb

49ed31daf635a5990620595a6954cdeb

Rozdział 1. 

Wyznanie grzechów

Powoli zamknęłam za sobą drzwi, a ciepło od razu otuliło moje zmarznię-te ciało. Westchnęłam z ulgą. Przez chwilę stałam w zupełnej ciemności. 

Patrzyłam na swoją dłoń zaciśniętą na klamce. Pociągnęłam nosem i odchyliłam głowę. 

W końcu odwróciłam się i zdjęłam buty, po czym kopnęłam je gdzieś w kąt. W całym domu było ciemno, co oznaczało, że wszyscy już śpią. 

Nie zdziwiło mnie to, w końcu było zdrowo po pierwszej. Starałam się iść cicho, by nie narobić hałasu. Gdy dotarłam do salonu, rozejrzałam się wokoło, przygryzając policzek. Nawet nie wiedziałam, kiedy zacisnęłam dłonie w pięści. 

Popatrzyłam na schody prowadzące na piętro. Moje serce przyspie-szało z każdym uderzeniem i w pewnym momencie wydawało mi się, że słyszę tylko jego bicie. Na miękkich nogach weszłam na pierwszy stopień schodów. Wiedziałam, że właśnie nadeszła chwila, gdy trzeba było zmierzyć się z tym, od czego tak długo uciekałam. Z każdym kolejnym krokiem czułam, jakby wokół mojej szyi coraz mocniej zaciskała się pętla. W końcu udało mi się pokonać schody. Stanęłam na ich szczycie, obserwując długi, pogrążony w mroku korytarz przed sobą. Trzy pary białych drzwi znajdowały się po lewej stronie i trzy po prawej. Ale mnie interesowały tylko jedne. 

Utkwiłam wzrok w ostatnich drzwiach po lewej i ruszyłam w ich kierunku, mijając po drodze sypialnie swoją i Theo. Serce podeszło mi do gardła, ale nie zrezygnowałam. Z zaciśniętą szczęką stanęłam przed 3
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drzwiami i chwyciłam srebrną gałkę. Nie zastanawiając się ani chwili, przekręciłam ją. Zamrugałam, głośno odetchnęłam i weszłam do pokoju. 

Pomieszczenie, w którym się znalazłam, było największe z pokojów na piętrze. Jego ściany były pomalowane beżową farbą, która idealnie komponowała się z brązowymi meblami w dziewiętnastowiecznym stylu: z wielkim łóżkiem, które pomieściłoby spokojnie z sześć osób, komodą, fotelem. Całości dopełniały złote dodatki, a ciężkie zasłony na oknach dodawały pomieszczeniu tajemniczości. Spojrzałam na wielkie lustro z pozłacaną ramą, które wisiało nad komodą tuż obok wygodnego fotela. 

Gdy byłam małą dziewczynką, kochałam się w tym lustrze przeglądać. 

Przysuwałam fotel i stawałam na nim, bo byłam zbyt niska, by się zobaczyć. Czułam się wtedy taka dorosła. 

Uśmiechnęłam się lekko, gdy w mojej głowie pojawiło się to wspomnienie, po czym przeniosłam wzrok na prawo. Spojrzałam na osobę, która spała spokojnie na łóżku pod satynową pościelą lekko oświetlona blaskiem księżyca zaglądającego do sypialni przez duże okno. 

Zaczęłam się denerwować jak jeszcze nigdy w życiu. Mimo to powoli ruszyłam w tamtą stronę. Moje kroki zagłuszał brązowy dywan zakrywający panele. Kiedy znalazłam się już wystarczająco blisko łóżka, zerknęłam na śpiącą. Wyglądała tak łagodnie i spokojnie. Lekko się uśmiechnęłam i przez chwilę patrzyłam na nią w ciszy, a potem przysiadłam na brzegu materaca obok niej. Delikatnie naciągnęłam na siebie kołdrę, co kobieta najwyraźniej poczuła, bo drgnęła. Westchnęła cicho, chcąc się przekręcić na drugi bok, ale kiedy na moment uniosła powieki, dostrzegła mnie. Nabrała więcej powietrza, unosząc się na łokciach. Przetarła dłonią zaspane oczy i posłała mi spojrzenie pełne niedowierzania, jakby zastanawiała się, czy to jej się nie śni. 

— Vic? — zapytała zachrypniętym głosem jeszcze nie w pełni obu-dzona. — Co ty tu robisz? Która godzina? 

— Jest późno — odpowiedziałam cicho z bladym uśmiechem. 

Kobieta w końcu otworzyła oczy i popatrzyła na mnie niepewnie. 

— Co tu robisz? — ponowiła pytanie, po czym usiadła. Nachyliła się w stronę lampki stojącej obok łóżka i włączyła ją, skrzywiwszy się delikatnie, gdy zalało nas światło. Przeczesała palcami kosmyki blond włosów i znów skrzyżowała ze mną spojrzenie. — Coś się stało? 

4
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 — Nie, ale… muszę ci coś powiedzieć, mamo — wyrzuciłam z siebie w końcu, czując ucisk w okolicy serca, które z każdą chwilą biło coraz mocniej. — Coś, co nie może czekać. 

Mój głos był zachrypnięty, ale pewny. Dłonie, które znów trzymałam w kieszeniach, spociły mi się, nieprzyjemny pot oblał również moje plecy. Miałam wybór. Mogłam coś wymyślić i odejść. Zataić to, co zdecydowałam się wyznać. Ale odważyłam się tam przyjść. Odważyłam się mówić. Nie mogłam tego zaprzepaścić. I chociaż wszystko w środku mnie krzyczało, bym nie robiła tego, co postanowiłam, musiałam. Nie było już odwrotu. Nie po tym wszystkim, co się stało. 

Joseline wyglądała na lekko skołowaną. Nie wiedziała, co się dzieje, więc tylko wpatrywała się w moje oczy, czekając na to, co powiem. 

Odetchnęłam, spuszczając wzrok na brązową kołdrę. Chociaż myślałam o tym całą drogę, nie wiedziałam, jak ubrać te myśli w słowa. Sekundy mijały, ale wydawało mi się, że tkwię w jakiejś bańce poza czasem. 

Wszystko zniknęło. 

— Kłamałam — wyszeptałam cicho. 

Poczułam palący uścisk z koszmarów, który wzmocnił się na mojej szyi. Zabrakło mi tchu. Nadeszła chwila na wyznanie grzechów. 

— Powiedziałam ci kiedyś, że już nie mam kontaktu z Nathanielem Sheyem. Okłamałam cię, mamo. 


***

 — Wystarczy jedno twoje słowo i już mnie nie zobaczysz. Przysięgam. 

Nie będę już więcej mieszał w twoim życiu. Tylko powiedz, że tego chcesz, i odejdę. Obiecuję. 

W szoku wpatrywałam się w czarne oczy Nathaniela, który obserwował mnie z pełną powagą. Zastanawiałam się, czy on rzeczywiście wypowiedział te słowa, czy może się przesłyszałam. Czy on właśnie dał 

mi wybór? Miałam zdecydować, czy będzie w moim życiu, czy z niego zniknie? 

Nie miałam pojęcia, co odpowiedzieć. Odebrało mi mowę. Widziałam tylko jedno:  jego perfekcyjną twarz. Staliśmy naprzeciw siebie w bliskiej odległości. Nie było żadnych świadków naszej chorej rozmowy. Ani na moment nie odwróciłam wzroku od iskrzących się tęczówek chłopaka. 

5
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Znów uderzyło mnie to, jak piękne były jego oczy. Takie czarne i puste, ale z głębią, w którą za każdym razem wpadałam coraz bardziej. 

Kolejne sekundy mijały, a ja nadal nie odezwałam się ani słowem. 

On też nie zamierzał przerwać ciszy. Wyłączyłam wszystkie inne zmysły i jedynie patrzyłam. Myślałam, że sobie ze mnie kpi, ale jego twarz pozostawała nad wyraz poważna. Patrzył z góry prosto w moje oczy, a jego ciało było spięte. Wiedziałam, że to, co zaszło między nami kilka minut wcześniej, było ważne i trudne. Ale nie sądziłam, że spontaniczne i chaotyczne wyznanie o mojej przeszłości sprowokuje go do czegoś takiego. Dał mi wybór. Po raz kolejny. Mogłam kazać mu odejść lub zostać. Tylko ode mnie zależało, co dalej. Pierwszy raz ewentualny ciąg dalszy naszej relacji zależał tylko i wyłącznie ode mnie. 

Nawet nie wiedziałam, w którym momencie łzy zaschły na moich policzkach, a nowe już nie płynęły. Płakałam przy Nathanielu zdecydowanie zbyt często, a właściwie płakałam przez niego. Nienawidziłam siebie za to, że nie potrafiłam tego zmienić, choć wielokrotnie starałam się przekonać samą siebie, że to ostatni raz. Zawsze ten przeklęty ostatni raz. 

Pewnie niejedna osoba na moim miejscu chciałaby, żeby on został 

w jej życiu, bo to w końcu był Nathaniel Shey, ale ja miałam przed oczami te wszystkie złe rzeczy, które się wydarzyły, od kiedy go poznałam. Wszystkie moje załamania nerwowe, kłótnie z bliskimi, kłamstwa, wszystkie wylane łzy i nieszczęścia. Nathaniel był jak huragan — to porównanie co rusz do mnie wracało. Wpadał do mojego życia, niszczył 

cały porządek i nie przejmował się tym, co po nim zostanie. Wiedziałam, że kolejnym razem mogę mieć problem, by przetrwać. 

Wszystko we mnie niemal krzyczało, że lepiej odejść i rozstać się raz na zawsze. Odpuścić i zacząć żyć normalnie. Bez tych wszystkich dramatów, stresu i zła. Miałam osiemnaście lat, egzaminy za trzy miesiące i całe życie przed sobą. Przede mną stał chłopak, który miał rozpierdoloną psychikę i zdecydowanie potrzebował terapii, ponieważ swoim zachowaniem niszczył innych. Niszczył mnie, a ja musiałam zacząć myśleć o swojej przyszłości. Zaangażowałam się w zbyt toksyczną i pogmatwaną relację, przez co poważnie cierpiała moja głowa. 

Ale czy naprawdę chciałam, by odszedł? 

— I tu się pojawia problem, Nate — powiedziałam ochryple. Bolało mnie gardło. Bolało mnie całe ciało. Miałam wrażenie, że się przewrócę, 6

49ed31daf635a5990620595a6954cdeb

49ed31daf635a5990620595a6954cdeb

podczas gdy wyraz twarzy Sheya nie zmienił się ani trochę. Przez chwilę zastanawiałam się, co powiedzieć dalej, jednocześnie badając wzrokiem jego idealne kości policzkowe, mocno zarysowaną szczękę i prosty nos. 

Był taki perfekcyjny. I jednocześnie tak cholernie zepsuty. — Bo nie wiem. 

— Powiedziałaś, że chciałabyś mieć pełną władzę nad swoim życiem, więc teraz daję ci możliwość wyboru — odpowiedział głębokim głosem, który uwielbiałam, nieważne, czy był zły, wesoły, smutny, czy tryskał 

samozadowoleniem. — Wiesz już, że nie jestem tym dobrym. I nigdy nie będę, ale teraz chcę być uczciwy. Może twój wybór, Clark, to moja jedyna szansa na odkupienie. 

Wtedy nie zastanawiałam się nad sensem jego słów. Nie rozumiałam, dlaczego danie mi wyboru może być jego szansą na odkupienie. Zrozumiałam to dopiero po pewnym czasie, wtedy, gdy było już za późno. Zrozumiałam, że Nathaniel od samego początku wiedział, że mnie krzywdzi. 

— Jestem przerażona tym, co może się stać, jeśli nadal będziesz w moim życiu — przyznałam się szczerze zdławionym głosem, krzyżując z nim spojrzenie. — Ale jeszcze bardziej przeraża mnie myśl o tym, co się stanie, gdy odejdziesz. 

Po moich słowach nastała cisza. Szczerość była trudna — przekonałam się o tym po raz kolejny. Paliła mnie każda komórka ciała. Byłam zagubiona, uzależniona od niewłaściwej osoby i nie potrafiłam tego zmienić. Kiedy tylko pomyślałam na poważnie o odejściu Nate’a, przed oczami miałam wizję tych pięciu miesięcy bez kontaktu, które przeżyliśmy. Samo wspomnienie tego czasu mnie przerażało. Czy odważyłabym się z własnej woli znów przez to przejść? 

Po moich słowach Nate nie zareagował tak, jak bym oczekiwała. 

Przymknął powieki i zmielił w ustach niewyraźne przekleństwo. Wydawał się niezadowolony z tego, co powiedziałam. Przejechał dłonią po zmierzwionych włosach, a mój wzrok padł na jego nadgarstek i mój choker na nim. Czy on robił to specjalnie? Czy celowo podsuwał mi pod nos pamiątkę naszej wspólnej nocy? Czy umyślnie takimi gestami wywoływał we mnie lawinę emocji? 

— To wszystko się popieprzyło, Victoria — mruknął, przełykając ślinę, a jego jabłko Adama zadrżało. Poczułam dreszcz, kiedy głębokim i ponurym głosem wypowiedział moje imię. — Miałaś odpowiedzieć inaczej. Zniknąć. Oboje wiemy, że to najlepsza opcja. To nie miało tak być. 
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 — Miałam być tylko dziewczyną, którą wykorzystasz do prywatnej zemsty na byłym szeryfie. Zabawką w twoich rękach. — Parsknęłam, ale nie czułam się rozbawiona. Wręcz przeciwnie. 

Twarz Nate’a nadal nie wyrażała żadnych emocji. Jego oczy były puste. Stał i patrzył na mnie, jakby było mu wszystko jedno. 

— Wiesz, co jest w tym wszystkim najgorsze? Że ja doskonale zdaję sobie z tego sprawę. Cały czas pamiętam o tym, co mi powiedziałeś. Ale nie potrafię być o to zła. Nie umiem cię za to nienawidzić i to doprowadza mnie do szału! — warknęłam, wyrzucając ręce w powietrze. Mój oddech przyspieszył, a krew w moich żyłach zawrzała. 

— Więc to powiedz i zakończ to raz na zawsze — rzucił pustym głosem, jeszcze intensywniej mi się przyglądając. 

Wyglądał tak, jakby mnie o to  błagał. 

Z przerażeniem zobaczyłam, że robi krok w moją stronę. Był za blisko. Nagłe uczucie gorąca wybuchło w moim ciele, gdy nasze klatki piersiowe się zetknęły. Straciłam oddech, a język zawiązał mi się w supeł. 

Nie mogłam nawet o niczym pomyśleć, nie umiałam odetchnąć, zareagować. Z zadartą głową patrzyłam w czarne tęczówki chłopaka, które były naprawdę blisko. Pomimo panującej w nich pustki miałam świadomość, że Nate jest o włos od wybuchu. Czułam jego zapach i dotyk. Czułam jego obecność. Cale dzieliły nasze twarze, gdy pochylił głowę, zaciskając szczękę i napinając ciało. Serce waliło mi jak młotem. I widziałam tylko to. Tylko jego oczy. 

— Powiedz, żebym odszedł — wyszeptał, a jego pachnący papierosami oddech owiał moją twarz. Zachrypnięty, głęboki bas jak śpiew w operze rozlał się w moich uszach, a ja byłam coraz bardziej zdekon-centrowana. — Powiedz, żebym już więcej się do ciebie nie zbliżał. Bym nigdy więcej nie pokazywał ci się na oczy. Abym raz na zawsze zniknął 

z twojego życia. Powiedz to, Victoria. 

— Nie mogę. 

Szept, jaki wydobył się z mojego gardła, był prawie niesłyszalny, ale… 

była w nim pewność. Nie mogłam znów go stracić, sama myśl o tym mnie przerażała. Nie mógł odejść po tym wszystkim, co razem przeszliśmy, bo byłam na to zbyt słaba. Uzależnił mnie od siebie, a ja nie mogłam nic z tym zrobić. Tak było i widocznie musiało być. Albo po prostu wmawiałam sobie, że tak musi być. 
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Chciałam go w swoim życiu. Chciałam przy nim być. Chciałam go poznawać. Chciałam być blisko. 

Nie skomentował tego. Po prostu stał, patrząc na mnie z góry, i wtedy dostrzegłam na jego twarzy zwątpienie. 

W końcu przymknęłam powieki i spuściłam głowę. Znów chciało mi się płakać, ale tym razem przez zmęczenie. Prawie każda nasza rozmowa była trudna i wymagała wiele energii. Dlaczego po spotkaniach z nim musiałam być zawsze tak bardzo wykończona? 

Niewiele myśląc, oparłam czoło na torsie chłopaka. Nie interesowało mnie, co sobie o tym pomyśli i jak zareaguje. Potrzebowałam chwili wytchnienia. Ostatnie dni były tak cholernie trudne i to odbijało się na mojej psychice. Pragnęłam, by ktoś mi powiedział, że wszystko będzie dobrze, nawet jeśli miał to być pusty frazes. Wdychałam w ciszy zapach wody kolońskiej Sheya, którą tak bardzo lubiłam, i próbowałam się uspokoić. 

To była jedna z tych chwil, które pamiętałam przez długi czas. Chwila, kiedy po prostu staliśmy w kompletnej ciszy na parkingu pośród innych aut. Przed starym barem oświetleni czerwonym neonem. Chwila wytchnienia. 

— Sam nie odejdę. Wiesz, że jestem samolubny. Jeśli mi tego nie powiesz, ja tego nie zrobię. 

— Ja ci tego nie powiem, Nate — odparłam cicho, nadal opierając się o jego twardy tors. — I ty doskonale zdajesz sobie z tego sprawę. 

Dlatego dałeś mi wybór. Wiedziałeś, że ci na to nie pozwolę. To sprytne. 

Bo tak właśnie było. On nie tyle dał mi wybór, ile… zrzucił na mnie odpowiedzialność za to, co się stanie. Chciał mieć czyste sumienie. 

Powiedział, że nie odejdzie, póki go o to nie poproszę, ale ja byłam pewna, że tego nie zrobię. I nieważne, ile huraganów mnie czekało. Nie odważyłabym się. Wiedziałam, że sama będę sobie winna. 

— Tak — odparł cicho, na co lekko uniosłam kąciki ust. Śmiałam się z samej siebie. Byłam taka głupia. 

Nathaniel westchnął, a następnie oparł podbródek na mojej głowie. 

Nie objął mnie, ręce miał nadal opuszczone luźno wzdłuż ciała. Trwaliśmy tak bez rozmów, kłótni czy czegokolwiek. To był ten moment, gdy każde z nas chciało chyba po prostu odpocząć. 

Po dłuższej chwili poczułam, że Nate się poruszył, a potem jego duże zimne dłonie dotknęły moich policzków. Uniosłam powieki, kiedy 9
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delikatnie odchylił moją głowę, tak że musiałam się wyprostować. Zmęczona spojrzałam mu w oczy, a on uważnie taksował moją twarz, wciąż z dłońmi na moich policzkach. Jego dotyk znów parzył mi skórę. Przez moment tak staliśmy, po czym Nate kciukiem wytarł rozmazany tusz pod moim okiem. 

— Ostatnio płaczę przy tobie zdecydowanie zbyt często — mruknęłam cicho, na co skinął głową, nadal nie patrząc mi w oczy. 

Jego mina złagodniała. Ale nie na długo — po chwili znów miał 

zacięty wyraz twarzy. 

— Przy mnie czy przeze mnie? 

Jego ton wydał mi się dziwny. Zmarszczyłam brwi, ale nie dał mi nic powiedzieć. Zanim otworzyłam usta, opuścił ręce, a ja poczułam zimno. 

Poprawił kaptur na głowie i odchrząknął. Odszedł ode mnie o krok, po czym w końcu spojrzał mi w oczy. 

— Więc… twój ojciec naprawdę przyleciał z powodu jakiejś sprawy czy chodzi o coś związanego z wami? — zapytał, patrząc na mnie przenikliwie. Zachowywał się tak, jakby ta rozmowa o nas w ogóle nie miała miejsca. 

Nawet mnie to nie zdziwiło. 

— Podobno ma jakąś niedokończoną sprawę, z którą ludzie na miejscu nie mogą sobie poradzić. — Wzruszyłam ramionami, pociągając nosem. — Nie miałam pojęcia, że przyleci. I, prawdę mówiąc, jakoś się z tego nie cieszę. 

— Na długo zostaje? 

— Na kilka, może kilkanaście dni. Nie chcę go w naszym domu. 

Prawie z nim nie gadałam. 

— Może powinnaś? — zapytał, na co od razu pokręciłam przecząco głową. 

To nie wchodziło w grę, ponieważ nie chciałam mieć z nim nic wspólnego. Miał załatwić swoje sprawy i wrócić do cudownej nowej rodzinki w Australii. 

— Nie chcę go nawet widzieć, a co dopiero z nim rozmawiać — odparłam, wbijając wzrok w oczy Nate’a, którymi chłopak chyba próbował 

mnie prześwietlić. 

Po długiej chwili ciszy Shey skinął głową. 

10
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 — Nie chcę już o tym gadać. Nie powiedziałam ci o nim, bo mnie samą to wszystko zaskoczyło. Przyjechał do nas po tej cholernej imprezie, a wtedy… nie byłam w zbyt dobrej formie. 

Poprawiłam włosy i głośno wypuściłam z siebie powietrze, starając się trochę uspokoić. Przyłożyłam dłonie do ciepłych policzków i potar-łam skórę. Pewnie byłam czerwona i opuchnięta. Nie miałam pojęcia, o czym myślał Nate. 

— Więc? — zaczął, a ja posłałam mu pytające spojrzenie. — Możemy wejść do środka i udać przed resztą, że jest w miarę okej, albo mogę odwieźć cię do domu. Co wybierasz? 

Uśmiechnęłam się blado. 

— Jestem dobra w udawaniu, więc możemy spróbować odegrać scen-kę — odparłam lekko ironicznie, a on pokiwał głową, zgadzając się ze mną, chociaż widziałam, że intensywnie nad czymś myślał. — Nie chcę marnować wieczoru na kłótnie. Nie dziś. Wolałabym spróbować od wszystkiego odpocząć. 

— Clark, co do tego, co wcześniej mówiłaś… — zaczął. 

Wiedziałam, że chciał wrócić do mojego wyznania, które wypłynęło ze mnie pod wpływem emocji. Nigdy nie sądziłam, że mogłabym powiedzieć mu tak wiele w tak krótkim czasie, ale coś w środku kazało mi to zrobić. W tamtym momencie byłam dumna, że znalazłam w sobie odwagę, by to wszystko z siebie wyrzucić. Naprawdę było mi lżej z tym, że wiedział. Byłam ciężkim przypadkiem, wręcz beznadziejnym, i doskonale zdawałam sobie sprawę z tego, jak dysfunkcyjna jest moja głowa. Byłam kurewsko słaba. Ukrywałam to pod sarkazmem i maską twardej, pyska-tej dziewczynki. Żeby nikt tego nie zobaczył, bo nikt nie mógł wiedzieć. 

— Nie musisz nic mówić — przerwałam mu, powstrzymując go dłonią, bo nie chciałam do tego wracać. — Miałeś rację. Chcę dużo wiedzieć o tobie, a nie daję ci tak naprawdę nic w zamian. Dlatego powiedziałam ci to wszystko. Nie oczekuję, że jakoś na to odpowiesz. Możesz o tym zapomnieć. Chciałam choć raz być w pełni szczera z tobą i ze sobą. Po prostu… dzisiaj zapomnijmy o tym całym gównie i o wszystkim, co się z tym wiąże. 

— Chciałem ci tylko powiedzieć, że cię rozumiem — dodał z naci-skiem, ignorując mój wywód. — To, że ukrywałaś takie rzeczy. Byłbym hipokrytą, gdybym ci to wypomniał, a wiesz, że nie lubię hipokryzji. 

11
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Skinęłam głową i posłałam mu słaby uśmiech, wpatrując się w jego oczy. Trwaliśmy tak przez kilka sekund. Chyba chcieliśmy sobie bez słów coś przekazać, ale sama nie wiedziałam co. 

— Czyli idziemy poudawać względnie normalnych ludzi? — przerwał ciszę Nate. 

—  Tak. 

Zmusiłam jakoś swoje zdrętwiałe nogi do ruchu. Szłam zaraz za Nathanielem, palcami wycierając tusz spod oczu. Miałam nadzieję, że nie rozmazał się jakoś bardzo, bo chciałam uniknąć pytań. W mojej głowie aż roiło się od niewiadomych i przemyśleń, ale postanowiłam się od tego odciąć. Przynajmniej raz niczym się nie przejmować. I choć podświadomie wiedziałam, że nasza rozmowa nie jest jeszcze zakończo-na, zdecydowałam, że nie będę drążyć. Musiałam odpocząć psychicznie. 

Niestety coś nie dawało mi spokoju…

Byłam świadoma, że Nate zrozumiał to, co powiedziałam. A między wierszami powiedziałam mu, że coś do niego czuję. Nie pociągnął tego wątku i nie skomentował mojego wyznania, ale je słyszał. 

 Najgorsze są moje uczucia do niewłaściwego chłopaka, które z każdym dniem są coraz silniejsze. I przez nie czasem nie potrafię normalnie oddychać, myśleć, istnieć! 

Nie miałam pojęcia, dlaczego to ze mnie wypłynęło, ale dzięki jego reakcji i dzięki temu, że dał mi wybór, uświadomiłam sobie, na czym stoję. Jasno pokazał, że nie odwzajemnia moich uczuć, których sama nie potrafiłam określić. W głębi serca wiedziałam, że tak jest, dlatego nie zabolało mnie to tak, jak mogłoby zaboleć. Może i ja chciałam z nim spróbować, ale dla Nathaniela Sheya pozostawałam jedynie koleżanką. 

I nie mogłam go za to winić. Mogłam winić tylko siebie — za to, że choć od początku wiedziałam, jak jest, pozwoliłam sobie coś do niego poczuć. 

Ale chyba trzeba było to po prostu przeżyć i iść dalej, czyż nie? 

W końcu wciąż miałam go w swoim życiu. To musiało mi wystarczyć. 

— Wyglądam okej? — zapytałam, kiedy stanęliśmy przed drzwiami do budynku. 

Poprawiłam włosy, mając nadzieję, że nie przypominam zombie, a chłopak spojrzał na mnie kątem oka. 

— Wyglądasz tak jak zawsze — odparł, otwierając drzwi i wchodząc do środka. 

12
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 — Czyli jak? 

— Okropnie — rzucił z przekąsem, chcąc mnie zdenerwować, na co przewróciłam oczami i weszłam za nim do baru. 

— Dupek — burknęłam, kiedy przemierzaliśmy ciemny korytarz, w którym śmierdziało wilgocią i tanią wódką. 

— Słyszałem. 

Prychnęłam, patrząc na jego plecy. 

W końcu weszliśmy do głównej sali i zatrzymaliśmy się, by się ro-zejrzeć. Jak zwykle było tam niewielu ludzi. Kilku starszych facetów siedziało przy okrągłych stolikach z papierosami w dłoniach i kuflami piwa smakiem pewnie przypominającego szczyny. Nawet nie wiedziałam, w którym momencie stojący obok mnie Shey ruszył w stronę baru, za którym stali Luke z Laurą. Na wysokich krzesłach barowych naprzeciw nich siedzieli Chris, Matt oraz Cameron, a Scott stał obok ze szklanką w dłoni. Mia nachylała się nad blatem do wycierającego kufle Luke’a i coś mu mówiła. 

Gdy podeszliśmy do nich, ich uwaga od razu skupiła się na nas. 

— Nie pozagryzaliście się tam? — Matt parsknął, puszczając mi oczko. 

Nie odpowiedziałam, tylko wzruszyłam ramionami. Nate podszedł 

do baru. Oparł na nim przedramiona, splatając dłonie i spoglądając na uśmiechniętą Laurę w czarnym fartuszku przewiązanym na biodrach. 

— Obyło się bez gryzienia — odparłam. 

Chris spojrzał mi w oczy i zmarszczył brwi. Oczywiście, on wiedział, że nie wszystko jest w porządku. Bez zbędnych słów wyciągnął dłoń w moją stronę. Uśmiechnęłam się, podałam mu rękę i splotłam palce z jego palcami. Nadal siedząc na krześle, objął mnie w talii i przytulił od tyłu. Złożył pocałunek na moim barku, a później oparł na nim podbródek. 

— Wybaczcie, że zapytam — zaczął Cameron, więc zerknęłam na niego, zaciskając palce na dłoniach Chrisa. — Ale czy wy jesteście razem? 

Spojrzałam przez ramię na rozbawionego Adamsa, po czym wróciłam wzrokiem do Camerona. Wydawał się naprawdę zaciekawiony. 

Gdy z Chrisem uświadomiliśmy sobie, że pyta poważnie, równocześnie parsknęliśmy głośnym śmiechem. 

13
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 — Nie — odparłam wesoło, nawiązując z nim kontakt wzrokowy, kiedy uważnie mi się przyglądał. — Przyjaźnimy się praktycznie od zawsze. 

— Victoria to nie moja liga — dodał za mną Adams, znów kładąc ramię na moim barku. — Ona woli sportowców. 

Puściłam jego głupią uwagę mimo uszu. Cameron z nieodgadnioną miną i lekkim uśmiechem patrzył to na mnie, to na Chrisa. Po dłuższej chwili przejechał opuszkiem palca po swojej dolnej wardze i oparł 

łokieć na blacie. 

Mimochodem spojrzałam na profil stojącego obok niego Nate’a, który patrzył ponuro na butelki z alkoholem. Choć znów coś ścisnęło się w moim wnętrzu na wspomnienie tego, co wydarzyło się między nami kilka minut wcześniej, zdusiłam to głęboko w sobie. Ten wieczór miał 

być udany. Odchrząknęłam i zerknęłam na Laurę stojącą za barem, która wypełniała kufle piwem. 

— Jesteś dziś na zmianie z Lukiem? — zapytałam, ruchem głowy wskazując chłopaka, który nieco dalej wciąż cicho rozmawiał o czymś z Mią. 

— Nie, ale postanowiłam mu pomóc — odpowiedziała, wzruszając ramionami. — Miała być Jasmine, ale coś jej wypadło i nie mogła przyjechać. 

Zapewne to „coś” miało brązowe włosy, chodziło w beanie i nazywało się Theodor Clark. 

Byłam pewna, że się ze sobą spotkali, ale wiedziałam, że nie mogę zdradzić się z tą wiedzą przy Moore. Obiecałam Theo, że nie powiem nikomu o ich związku, i chciałam dotrzymać słowa, więc tylko skinęłam głową, zasznurowując usta. 

— A właśnie, Cameron — zaczął Matt, nawiązując kontakt wzrokowy z przyjacielem, który uniósł równe brwi, jakby chciał zapytać, o co chodzi. — Nie mówiłeś, jak rodzice zareagowali na informację, że rzuciłeś studia. 

— Rzuciłeś studia? — zapytał zainteresowany Chris, na co chłopak skinął głową. 

— Tak. W Miami studiowałem historię sztuki i ochronę dóbr kultury, ale jakoś mnie to nie przekonało, więc postanowiłem wrócić — odpowiedział Adamsowi, na co ten skinął głową ze zrozumieniem. — Rodzice 14
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nie byli zbyt zadowoleni, ale jakoś to przełknęli. Rozejrzę się za pracą w Culver City i może pójdę na zaoczne. 

— Rzucił studia w Miami, żeby wrócić do Culver City — mruknął 

Scott, patrząc na niego z niedowierzaniem. — Takie rzeczy tylko z Cameronem Wilsonem. 

— Hej, nie moja wina, że tu mam wszystko — odparł rozbawiony chłopak, taksując Hayesa bystrym spojrzeniem. — I się stęskniłem. 

— Och, jakież to urocze — odezwał się nagle ironicznym tonem Nate, patrząc na Wilsona kątem oka z uniesioną brwią. 

Cameron obdarzył go za to szelmowskim uśmiechem, posyłając mu buziaka w powietrzu. Nathaniel przewrócił oczami, choć widziałam na jego wargach cień rozbawienia. 

—  Parker. 

Wszyscy popatrzyliśmy na przysadzistego, łysego mężczyznę, który właśnie wszedł przez drzwi prowadzące na zaplecze. Na oko był po sześć-dziesiątce. Miał okrągłą twarz przeoraną zmarszczkami i nieprzyjemne spojrzenie. Łypnął na nas groźnie, po czym wbił wzrok w Luke’a, który przerwał rozmowę z Mią i podszedł do niego. 

— Co tam, szefie? — zapytał, stając naprzeciw mężczyzny i zarzucając białą ścierkę na bark. 

— Masz. Jakieś małolaty ostatnio zostawiły to na jednym ze stolików. 

Dopiero wtedy, gdy to powiedział, zauważyłam w jego rękach jakiś przedmiot. To było spore kwadratowe pudełko poobklejane ze wszystkich stron kawałkami kolorowego papieru. Luke zmarszczył brwi, ale przyjął zapewne ręcznie wykonane… coś. 

— Co to jest? 

— A bo ja wiem? Nie znam się na takich bzdurach! Dlatego daję to tobie. Jak nie chcesz, to wypieprz to do śmietnika. Nie jesteśmy przechowalnią — burknął z niezadowoleniem mężczyzna, odwrócił się i szybko przeszedł na zaplecze, zatrzaskując drzwi za sobą. 

Nieźle zdziwiony Luke tylko zmarszczył brwi. Położył pudełko na blacie, po czym ściągnął górę. Naszym oczom ukazały się: kolorowa kwa-dratowa plansza, niebiesko-różowe prostokątne karty i białe karteczki w kształcie kwadracików. Wszystko wyglądało na robione samodzielnie, bardzo starannie i precyzyjnie. 

— Co to jest? — zapytał zdziwiony Scott, gdy Luke wyciągnął planszę. 

15
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Reszta z nas z zainteresowaniem grzebała w pudełku. 

— Chyba jakaś planszówka. Ale udoskonalona. — Parsknął i rozłożył 

na blacie wszystkie przedmioty. 

Ze zdziwieniem przyglądałam się planszy. Na środku widniało duże koło, a na nim polecenie  zakręć butelką. Wokół koła rozmieszczono pola z różnymi napisami:  każdy zdejmuje jakąś część ubrania,  francuski pocałunek,  dwie minuty w niebie z wybraną osobą oraz z nazwą popularnej gry fuck, marry, kill. Każde pole miało inny kolor, a cztery z nich opisane poleceniem  wybierz kartę były pomalowane na czerwono. 

— Nowa wersja gry w butelkę. — Matt parsknął śmiechem, wyciągając jedną z kart z pudełka. Spojrzał na nią ze zmarszczonymi brwiami i cicho zarechotał. — „Powiedz, co było najbardziej zbereźną rzeczą, jaką zrobiłeś w życiu” — przeczytał, po czym rozszerzył oczy i wrzucił 

kartę z powrotem do pudełka. — O chuj, zostaw to. 

— Zagrajmy w to — powiedział nagle Scott, uśmiechając się w naszą stronę. Gdy spojrzeliśmy na niego jak na kretyna, przewrócił oczami, wzdychając. — Nie patrzcie tak na mnie. Będzie fajnie. Plus nie znamy pytań, więc nie wiemy, co nas czeka. To będzie zabawne. 

— Nie mam zamiaru grać w jakieś zboczone gry. Nie wiadomo, kto tego dotykał — oświadczyła Laura, patrząc groźnie na swojego chłopaka, który uniósł ręce, kręcąc głową. — Ty też nie masz zamiaru w to grać. 

— Powiedziałbym teraz coś, ale po tym spałbym na kanapie do końca miesiąca — rzucił zaczepnie Hayes, na co Moore przewróciła oczami, wyzywając go pod nosem. 

Parsknęłam cichym śmiechem. Na moje nieszczęście Scott to podła-pał. Wbił we mnie wzrok, uśmiechając się w iście przerażający sposób. 

— Widzicie? Victorii pomysł się podoba! — zawył, kładąc dłoń na moim barku. 

— Właściwie nie ba…

— Będzie fajnie — przerwał mi, przez co nie zdążyłam powiedzieć, że wcale nie mam ochoty na realizację jego pomysłu. 

Jakoś nie uśmiechało mi się grać w podejrzane gierki, w których można było wylosować polecenie typu  napisz do eks. Ta samoróbka była podejrzana, a w barze znajdowali się jeszcze inni ludzie, więc w ogóle tego nie widziałam. Reszta chyba uważała tak samo, co wywnioskowałam po ich minach, Scott jednak nie zamierzał się poddać. 

16
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 — Nie bądźcie takimi miękkimi pizdami, no proszę was! — Westchnął ciężko, a następnie utkwił wzrok w Sheyu, który niezbyt przejęty nachylał się nadal nad barem, łokciami opierając się o brązowy blat. W dłoni miał jedną z kart, której treść czytał, a Scott, korzystając z okazji, szybko znalazł się obok niego i poklepał go po przyjacielsku w plecy. — Stary, chociaż ty nie wymiękaj — poprosił. 

— Robiłem gorsze rzeczy, więc w sumie mi to obojętne — odparł 

Nathaniel, wzruszając ramionami, na co Laura zawyła, wyrzucając ręce w powietrze, a uśmiech Scotta powiększył się do tego stopnia, że ledwo mieścił mu się na twarzy. 

Skrzyżowałam spojrzenie z Nate’em, który uniósł lewy kącik ust w zagadkowym uśmiechu. Wiedziałam, że jego zdanie może być roz-strzygające, bo w grupie jego przyjaciół to on był liderem i w wielu kwestiach miał decydujący głos. Czułam, że jeśli zagramy, to naprawdę nie skończy się dobrze. 

— Nawet nie wiemy, o co chodzi w tej grze! — starałam się jakoś wymigać. 

W reakcji na moje słowa Cameron pogrzebał w pudełku i ku zdziwieniu swojemu i nas wszystkich wyciągnął z niego niedużą białą kartkę. 

— A to co? — zapytała Mia, gdy chłopak podał mi znalezisko. 

Zerknęłam na kartkę i przeczytałam duży, napisany ręcznie różowym długopisem nagłówek. 

— Zasady gry — odparłam. 

Kto, do cholery, daje zasady do gry, którą sam zrobił? To nie miało sensu. 

— „Gra składa się z planszy, pięćdziesięciu kart z pytaniami i za-daniami do pól z napisem  wybierz kartę i z białych kwadracików. Butelkę niestety musicie załatwić sami” — odczytałam. — „Zasady gry są proste. Gracze siadają przy stole. Plansza wraz z butelką lądują przed nimi. Niebiesko-różowe karty kładzie się obok na jednym stosie. Każdy gracz kręci butelką i wykonuje zadanie, które wylosuje na planszy. 

Jeśli butelka trafi na czerwone pole z napisem  wybierz kartę, gracz sięga po kartę. Za każde prawidłowo wykonane zadanie gracz otrzymuje jeden biały kwadracik. Każdy z graczy ma prawo odmówić wykonania zadania. Wtedy musi oddać kwadracik ze swojej puli. Wygrywa gracz, który podczas całej gry zdobędzie najwięcej kwadracików. Gra kończy 17
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się, gdy wszystkie białe kwadraciki zostaną rozdane. Uwaga! Gra jest przeznaczona dla osób odważnych. Najlepiej grać w miejscu, które nie jest miejscem publicznym. Powodzenia i niech los wam sprzyja, śmiali i niezbyt rozważni ludzie, którzy odważyliście się zagrać w naszą autor-ską wersję butelki. Z pozdrowieniami, uczniowie klasy pierwszej Culver High School”. 

Zapanowała cisza, kiedy po odczytaniu instrukcji położyłam kartkę przed sobą na blacie, wpatrując się w nią jak w nadprzyrodzone zjawisko. 

Przez dłuższą chwilę wszyscy milczeliśmy pochłonięci własnymi myślami. Cóż, moje były proste i sprowadzały się do jednej, a mianowicie: kto, do kurwy, wymyśla takie rzeczy?! Scott za to głośno klasnął, co niemal przyprawiło mnie o atak serca. Spojrzałam na jego zadowoloną minę, kiedy z uśmiechem poklepał Sheya po plecach. 

— To znak, że musimy zagrać — nalegał, choć nie byliśmy przekonani. 

— Jakim cudem te młodsze roczniki w naszej szkole są tak popierdolone? — zastanawiałam się na głos, z niedowierzaniem kręcąc głową. — A może to po prostu ja nie umiem się już bawić? Boże, może ja się starzeję? 

— Vic, to nie młodsze roczniki — mruknęła Mia, więc spojrzałam na nią pytająco. 

Nie bardzo rozumiałam, o co jej chodzi. W końcu w instrukcji było napisane, że gra została stworzona przez uczniów klasy pierwszej z Culver High School. Roberts wpatrywała się w planszę z dziwną miną. 

— Pamiętasz, jak cztery lata temu, gdy byliśmy w pierwszej klasie, Jerry latał za ludźmi z naszego rocznika i prosił, żeby każdy napisał mu po jednym zadaniu albo pytaniu? Mówił nam wtedy, że mamy się nie hamować. Nie zdradził, o co chodzi, ale i tak wszyscy coś pisaliśmy. 

Prawie zachłysnęłam się własną śliną. 

— To gra naszego rocznika… — wyjąkałam zszokowana, przyglądając się planszy. 

Dopiero wtedy sobie to przypomniałam. Prośba Jerry’ego wydawała nam się zabawna, więc bez dociekania, po co mu to wszystko, pisaliśmy bzdury. Nie wiedzieliśmy, że z naszych wypocin powstanie gra. 

— Czyli wy to stworzyliście? — zapytała zszokowana Laura, nawiązując ze mną kontakt wzrokowy. W zakamarkach swojego umysłu 18
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szukałam wspomnienia tego, co napisałam, ale to było dawno i nie uważałam tamtej sytuacji za istotną na tyle, żeby to pamiętać. 

— Na to wychodzi — potwierdziłam w końcu. 

— Zagrałbym w to — skwitował Cameron, wzruszając ramionami. 

Popatrzył kolejno na każde z nas, aż w końcu zatrzymał się na Sheyu. — 

Kiedyś grywaliśmy w dużo gorsze i bardziej niebezpieczne rzeczy. 

Wydawało mi się, że toczyli jakąś dziwną niemą rozmowę, której treść znali tylko oni. Cameron wciąż się uśmiechał, a jego mina stawała się coraz bardziej wyzywająca. Shey przejechał językiem po dolnych zębach i powstrzymał uśmiech, co mnie zdziwiło. Z jednej strony miałam ochotę na tę rozgrywkę, bo mnie też zżerała ciekawość, co zrobił 

Jerry z naszymi szczeniackimi odpowiedziami, ale z drugiej bałam się, co może nas czekać. Nagle Laura westchnęła, rzucając ścierkę na blat. 

— Okej, zagrajmy — powiedziała, na co Scott prawie uniósł się nad ziemię. — Ale — zaznaczyła od razu, studząc jego entuzjazm — jak za-mkniemy bar i wszyscy wyjdą. I to, co się wydarzy, nie może wyjść poza ten budynek, jasne? — zapytała, patrząc na nas poważnie. Odetchnęła, kiedy wszyscy skinęliśmy. — Już tego żałuję. 

— Ja też, bo napisałem Jerry’emu, że ten, kto wylosuje moje zadanie, ma zwalić chłopakowi siedzącemu najbliżej — wyszeptał z przerażeniem Chris do mnie i Mii. 

Załamałam się i ukryłam twarz w dłoniach, a nasza przyjaciółka parsknęła krótkim śmiechem, kręcąc głową. 

Następne pół godziny spędziliśmy na siedzeniu i gawędzeniu ze sobą. Starałam się poznać trochę lepiej Camerona, który wydawał się naprawdę w porządku. Był zabawny i czarujący oraz miał dziwny nawyk zwracania się do ludzi pełnym imieniem. Chris praktycznie nie reagował, kiedy Wilson odzywał się do niego, zaczynając zdanie od „Christopher”. 

Starałam się włączać w rozmowę i zachowywać się normalnie, ale nic nie mogłam poradzić na to, że raz po raz zawieszałam się, rozmyślając nad tym, co zaszło przed barem. Myślałam o tym całym syfie między mną a Nathanielem, o swoim ojcu i o wszystkich nieprzyjemnych sytuacjach, jakie mogły wyniknąć z tego, że jest w naszym domu. 

Nate też nie był zbyt rozmowny, ale… jak by nie patrzeć, on nigdy nie był szczególnie gadatliwy. Co jakiś czas łapałam z nim kontakt wzrokowy, na tym się jednak kończyło. Tak było lepiej. Daliśmy sobie 19
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spokój, aby miło spędzić czas ze znajomymi. Do rozmowy mogliśmy wrócić później. Albo nie zrobić tego nigdy więcej. Znając nas, druga opcja wydawała się bardziej prawdopodobna. 

Popijałam sok pomarańczowy ze szklanki, gdy nagle mój telefon zaczął dzwonić. Reszta słuchała właśnie opowieści Matta, ale ja wyłączyłam się kilka chwil wcześniej. Wyciągnęłam iPhone’a z kieszeni i spojrzałam na wyświetlacz. Dzwoniła Ashley. 

— Co tam? — zapytałam, gdy przyłożyłam telefon do ucha. 

— Hej, Vic. Jesteś w domu? — spytała. 

Zmarszczyłam brwi, bo brzmiała, jakby była przybita. 

— Nie, w barze — odparłam. — Coś się stało? 

— Nie, ale… mogłabym przyjechać? Czy będę przeszkadzać? Bo jak coś, to rozumiem. 

Gdy to powiedziała, byłam już pewna, że coś musiało się stać. Ashley Manson nie bywała przybita i smutna, a jej głos ewidentnie wskazywał, że tak się czuje. Ashley zawsze była wyrafinowaną suką z ego wielkości Afryki i nawet wtedy, gdy miała gorsze dni, nie dawała tego po sobie poznać. Dlatego wiedziałam, że tamtego wieczoru nie mogę jej zostawić samej. Rozejrzałam się, lustrując wzrokiem swoich znajomych, którzy rozbawieni o czymś dyskutowali. 

— Jasne. Przyjeżdżaj. 

Podałam jej adres, po czym pożegnałam się i rozłączyłam. Schowałam telefon do kieszeni katany, odchrząkując. 

— Nie macie nic przeciwko temu, żeby przyjechała Ashley? Ta bru-netka z wczorajszej nieszczęsnej imprezy. 

— Twoi przyjaciele to nasi przyjaciele — odparła uśmiechnięta Laura, kiwając głową, na co posłałam jej pełne wdzięczności spojrzenie. 

— Mów za siebie — wtrącił się Nate, patrząc ostentacyjnie na Mię. — 

Moi przyjaciele muszą mieć przynajmniej zalążek inteligencji. 

Mia, do której był skierowany ten przytyk, jedynie uśmiechnęła się tak, jakby wypiła litr soku z cytryn, ale nie dała się wyprowadzić z równowagi. Oparła podbródek na splecionych dłoniach i westchnęła, a ja miałam ochotę przewrócić oczami, bo podejrzewałam, do czego doprowadzi ta wypowiedź. Zastanawiałam się, czy kiedykolwiek nasta-nie taki czas, że tych dwoje nie będzie chciało się nawzajem pozabijać. 

— Z takim charakterem powinieneś się cieszyć z tego, że ktokolwiek 20
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chce przebywać z tobą w jednym pomieszczeniu — odparła, na co Nate zacisnął szczękę. 

— Z tak piskliwym głosem powinnaś się cieszyć z tego, że ktokolwiek chce cię słuchać dłużej niż przez cztery sekundy — odbił piłeczkę, a ja zauważyłam, że żyła na skroni Roberts zaczęła niebezpiecznie pulsować. 

— Bliźniaki, możecie się uspokoić? — zapytał Scott, na co Mia z Nathanielem jak jeden mąż odwrócili się w jego stronę i rzucili mu mordercze spojrzenia. 

Reszta starała się powstrzymać uśmiechy. 

— Jeszcze raz mnie tak obrazisz i wyjdę — ostrzegła blondynka, unosząc palec wskazujący i wymierzając go w Nate’a. 

— Poczekaaaaaj! — zawył Matt, wbijając we mnie wzrok, jakby dopiero po chwili dotarło do niego to, co powiedziałam kilka minut wcześniej. — Ashley Manson. Moja Ashley? 

— Czy twoja, to nie wiem, ale Manson — odpowiedziałam z rozbawieniem i znów pociągnęłam łyk ze szklanki. 

Oczywiście, że pamiętałam swoje urodziny, kiedy to Donovan zainteresował się Ashley. Wtedy starałam się być delikatna i nie dołować go informacją, że Mason nigdy nawet na niego nie spojrzy. Ta dziewczyna przywykła do innego życia i innych facetów. A mówiąc „innych”, miałam na myśli mężczyzn po czterdziestce z sześcioma zerami na koncie, którzy dawali drogie prezenty. 

— Czyżby Matthew się zakochał? — zapytał ironicznie Cameron, figlarnie mrużąc oko. 

— Stary, gdybyś ją zobaczył, też byś się zakochał — rzucił rozmarzonym głosem, prawie kładąc się na blacie, po czym westchnął. — To anioł, nie dziewczyna. 

Pokręciłam głową z rozbawieniem i znów wyciągnęłam z kieszeni telefon, bo usłyszałam powiadomienie o nowym SMS-ie. Odblokowałam go i zerknęłam na wyświetlacz, a uśmiech od razu zszedł z moich ust. 

Nathaniel: Twoje koleżanki rozkochują w sobie moich przyjaciół. 

Przygryzłam policzek, czując ucisk w żołądku. Uniosłam głowę i natrafiłam na spojrzenie Nathaniela. Jak zawsze było zimne, ale widziałam w nim tę charakterystyczną iskierkę, którą zaczęłam dostrzegać dopiero po kilku miesiącach naszej znajomości. Do tego zaczepnie uniesiona 21
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brew i ten cholerny bezczelny uśmieszek, który wyrażał pewność, ironię i kpinę. Ten uśmiech, od którego wszystko się zaczęło. Nathaniel rzucał 

mi zuchwałe spojrzenia, podczas gdy ja z poważną miną wpatrywałam się w jego oczy. Stał naprzeciw mnie za barem, w pełni wyluzowany, opierając się plecami o półki z alkoholem. Pod wpływem jego wzroku poczułam się niepewnie i przeszedł mnie dreszcz. 

Oblizałam dolną wargę, znów zerkając na telefon. Moje palce, które lekko drżały, zaczęły wystukiwać odpowiedź. 

Victoria: chyba nie narzekają. 

Wysłałam i spojrzałam wymownie na Mię i Luke’a. Roberts siedziała na kolanach swojego chłopaka, który zajmował miejsce na wysokim krześle przy barze. Parker głośno się śmiał z czegoś, co mówiła, i obejmował 

ją ramionami w talii. Niby mimochodem zerknęłam na Matta, który rozpływał się nad Ashley, opowiadając o niej Cameronowi i Scottowi, a na koniec znów przeniosłam wzrok na Nate’a. Patrzył na mnie spod przymrużonych powiek. Uśmiechnęłam się niewinnie i wzruszyłam ramionami. 

Dziesięć minut później do zadymionej sali weszła Ashley. Po jej zaciętej minie i ściągniętych ustach od razu poznałam, że coś jest nie tak. Miała na sobie obcisły biały top odsłaniający brzuch, skórzaną czarną kurtkę, ładnie dopasowane czarne spodnie, również ze skóry, które uwydatniały jej atuty, i czarne szpilki. Wiedziałam, że zrobiła niezłe wrażenie na wszystkich facetach w barze. Trudno było się dziwić. 

Dziewczyna szybko znalazła się przy nas, po czym odłożyła torebkę na blat i spojrzała na Laurę. 

— Nalej mi piwa, wódki, czegokolwiek, błagam — powiedziała na wstępie, na co Moore zmarszczyła nos i chwyciła kufel z piwem, które nalała minutę wcześniej. 

— Tylko ostrzegam, że to smakuje jak szczyny — mruknęła, podając je Ashley. 

Manson chyba miała gdzieś smak, bo wypiła haustem ze trzy czwarte piwa. W ciszy przypatrywaliśmy się jej, gdy opróżniała kufel. Po chwili odstawiła prawie puste naczynie na blat, oddychając głośno. 

— Kocham cię — powiedziałam do Matta, gdy zauważyłam, że wlepia w dziewczynę rozmarzony wzrok. 

22
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Ashley też dostrzegła to spojrzenie, bo odwróciła się i popatrzyła na niego ze zmarszczonymi brwiami. Zapewne zastanawiała się, kim on w ogóle jest, a kiedy sobie przypomniała, że już się widzieli, przewróciła oczami. 

— A, to ty — wypowiedziała jak obelgę, powracając wzrokiem do kufla. 

— Twój entuzjazm aż bije po oczach — mruknęłam, na co pokręciła głową, przeczesując palcami ciemne włosy. 

— Nawet nic nie mów. Znowu kłótnia z rodzinką — odparła, zaciskając usta w wąską linię, po czym spojrzała na Camerona obok mnie. — My się chyba jeszcze nie znamy. Ashley Manson — powiedziała, wyciągając dłoń w stronę lekko rozbawionego chłopaka, który również się przywitał. 

— Cameron Wilson. 

— Czekaj, ty byłeś wczoraj na imprezie u Victorii, prawda? — zapytała ze zmarszczonymi brwiami. 

— Przez chwilę — potaknął. 

Dziewczyna już chciała coś powiedzieć, gdy nagle dostrzegła pudełko z grą, w którą mieliśmy zamiar zagrać. 

— Nie wierzę! — zawołała, a na jej ponurą twarz w końcu wstąpił 

uśmiech. Spojrzała na nas ze zdziwieniem, rozchylając usta. — Skąd wy to, do cholery, macie? 

— Ktoś  ostatnio  zostawił  —  odpowiedział  Luke,  wpatrując  się w dziewczynę. — A co, znasz tę grę? 

— Czy znam? Chłopie, ja w nią grałam — odparła ze śmiechem, patrząc na pudełko. — Ale to było ze cztery lata temu, jak zrobił ją mój przyjaciel. Potem się zgubiła w jakimś klubie i to wszystko przepadło. 

Nie wierzę, że dotrwała aż do teraz. 

Prawdę mówiąc, nie zaskoczyło mnie jakoś bardzo to, co powiedziała. 

Jerry i Ashley byli dla siebie jak rodzeństwo. Od podstawówki trzymali się razem i tak pozostało, a skoro on tę grę zrobił, to nic dziwnego, że Ashley w nią grała. Plus — to Manson. Takie coś było zupełnie w jej stylu. 

— Chcemy w nią zagrać — odezwał się siedzący po mojej lewej stronie Chris. — Jak Luke zamknie bar. 

— Cholera, tak! Nie pamiętam dokładnie zasad ani poleceń, ale wiem, że było grubo. 

— Cudownie — mruknęłam pod nosem. 

23
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Kilkadziesiąt następnych minut przesiedzieliśmy, rozmawiając i czekając, aż wszyscy klienci opuszczą bar. Ashley szybko wpasowała się w naszą paczkę i widziałam, że czuje się z nami komfortowo, z czego się cieszyłam. Lubiłam tę dziewczynę, choć sporo czasu minęło, nim pozbyłam  się  swoich  uprzedzeń  wobec  niej…  To  Nate  pomógł  mi uświadomić sobie, jak niewłaściwe było moje myślenie… Ashley była naprawdę wartościową osobą. W wielu sytuacjach mi pomogła i chciałam, by czuła się po prostu dobrze. Zresztą nie ja jedna — Matt też chyba tego chciał. Robił do niej maślane oczy, od czego aż mnie mdliło. 

Próbował nawet jakichś słabych tekstów na podryw, ale Manson, tak jak przewidywałam, nie była zainteresowana. Jej riposty były cięte i nieźle dogryzała Donovanowi. 

W końcu ostatni klient wyszedł z baru, a szef Luke’a i Laury zaczął się zbierać. Przed wyjściem zapowiedział jeszcze, że następnego dnia policzy butelki z alkoholem. W końcu zostaliśmy sami w przyciemnionej sali. 

— To jazda! — rzucił entuzjastycznie Chris, uderzając pięścią w stół, i wstał ze swojego krzesła. 

Odetchnęłam głęboko, czując dziwne podenerwowanie, ale i… ekscytację? Nigdy nie byłam skora do grania w takie gry, ale poczułam przypływ odwagi. 

Przeszliśmy do stojącego obok stołów bilardowych okrągłego stolika, który był największy ze wszystkich i spokojnie mogło przy nim usiąść dziesięć osób. Westchnęłam, a kiedy już miałam zająć miejsce na krześle, poczułam na karku czyjś oddech. Zamarłam, gdy w moje nozdrza uderzył ten dobrze znany mi zapach. 

— Powodzenia w grze, Clark. 

Cichy szept, który usłyszałam tylko ja, był jak symfonia dla moich uszu. Nathaniel w ułamku sekundy odsunął się ode mnie, a ja znów byłam rozbita. Czemu wystarczył taki drobiazg i serce mi szalało, żołądek się kurczył, a w głowie miałam chaos? Jak to przerwać? To nie było normalne, ale nie mogłam nic z tym zrobić… 

Zerknęłam na niego kątem oka, gdy zasiadł na krześle naprzeciwko, co nie za bardzo mi się podobało. Obok mnie kolejno od prawej siedzieli: Chris, Cameron, Luke i Mia, a następnie Nate, Ashley, Matt, Laura i Scott. Parker szybko rozłożył elementy gry: planszę i butelkę po wódce na środku, a obok nich karty z pytaniami i małe białe kwadraciki, 24
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które robiły za punkty. Zaczęłam się lekko stresować, gdy spojrzał na nas z zawadiackim uśmiechem. 

 Boże, dopomóż. 

— Panie zaczynają — zarządził Scott, patrząc na mnie wymownie, na co rozchyliłam usta z oburzeniem. 

— Nie jestem tu jedyną panią — odparłam, ale i tak wiedziałam, że przegłosowane. 

Westchnęłam ciężko i nachyliłam się nad planszą, modląc się w duchu, aby nie czekało mnie nic strasznego. Szybko zakręciłam butelką i z mocno bijącym sercem śledziłam wzrokiem szyjkę obracającego się naczynia. Butelka zaczęła zwalniać, aż w końcu zatrzymała się, wskazując fioletowe pole z poleceniem  napisz do eks. 

— Co, kurwa? — zapytałam, gdy moi znajomi wybuchnęli śmiechem, a Matt cicho zagwizdał. 

— Pisz do Mike’a — rzuciła Mia, na co przewróciłam oczami. 

— Dobrze wiesz, że mogę napisać — odparłam, patrząc na nią wymownie i jednocześnie wyjmując telefon z kieszeni. Odblokowałam iPhone’a, weszłam w kontakty i zaczęłam szukać numeru swojego je-dynego byłego chłopaka. 

— Nie mów, że masz dobre kontakty ze swoim byłym — powiedziała z niedowierzaniem Laura, na co wzruszyłam ramionami. 

Znalazłam numer i wystukałam szybko „hej, co słychać?”. 

— Tak. Rozstaliśmy się w zgodzie, on potem zmienił szkołę. Czasem ze sobą piszemy — odpowiedziałam, a następnie pokazałam wiadomość siedzącemu obok Scottowi jako dowód, że wykonałam zadanie. 

— Podziwiam — mruknęła i podała mi biały kwadracik, który przyjęłam z uśmiechem. 

Nie było tak źle, jak mogło być. Z Michaelem byłam jedenaście miesięcy, a wcześniej się przyjaźniliśmy. Niestety nie do końca dogadywali-śmy się jako para. Rozstaliśmy się, obiecując sobie, że zostaniemy przy relacji koleżeńskiej. A potem on wyjechał, bo jego rodzice postanowili się przeprowadzić do innego stanu i musiał zmienić szkołę. Nie kon-taktowaliśmy się szczególnie często, ale wiedziałam, że mogę na niego liczyć. Nie wpisywaliśmy się w stereotyp byłych, którzy się nienawidzą. 

Uniosłam wzrok, czując spojrzenie Sheya na swojej twarzy. Patrzył na mnie z obojętną miną, więc znów nie wiedziałam, jak interpretować to, 25
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co zobaczyłam w jego oczach. W końcu pokręciłam głową i zerknęłam na Chrisa, który chwilę wcześniej zakręcił butelką. Z niecierpliwością czekał, aż naczynie w końcu się zatrzyma. Adams uwielbiał takie gry i zawsze był 

skory do robienia głupich, perwersyjnych rzeczy. Z pewnością czuł się jak w niebie. Butelka się zatrzymała, a szyjka wskazała kolorowe pole z napisem  wybierz kartę. Chris sięgnął po jedną i odczytał na głos polecenie. 

— „Połóż dłoń na udzie osoby siedzącej po prawej i trzymaj ją tam przez trzy następne kolejki. Jak najwyżej”. 

Skończył czytać, po czym zerknął na Camerona, zasznurowując usta. 

Tak samo jak reszta nie mogłam nic poradzić na atak śmiechu, jaki mnie dopadł, gdy zobaczyłam minę swojego przyjaciela. Wilson był nie mniej rozbawiony niż my. Skrzyżował spojrzenie z Adamsem, rozciąga-jąc swoje pełne, kształtne usta w delikatnym uśmiechu. 

— Czy to nie będzie niezręczne, czy coś, bo wiesz, znam cię od kilku godzin… — wyjąkał Chris. 

— Christopherze, nie jesteśmy dziećmi. Jest w porządku — odparł 

Cameron, na co Adams niepewnie położył dłoń na jego lewym udzie. 

Miał na karku czerwone plamy, co oznaczało, że czuł się zażenowany, co było cholernie niepodobne do Adamsa, bo to… bo był Adamsem! On nie bywał zdenerwowany i zmieszany nawet w najbardziej żenujących sytuacjach. 

Następny kręcił butelką Cameron, który wykonał swoje zadanie, cmokając w usta Laurę. Luke wylosował francuski pocałunek, więc musieliśmy słuchać, jak jego język obraca się wokół języka Mii przez dobrą minutę. Mia musiała dać się mocno klepnąć w tyłek chłopakowi siedzącemu najbliżej niej po prawej. Tym chłopakiem był Nate, który wyglądał z tego powodu, jakby wygrał w totka. Klepnął ją z taką siłą, że mnie samą to zabolało. Nie obyło się bez wiązanki przekleństw ze strony Roberts. Przy tym wszystkim było naprawdę sporo zabawnych tekstów i dużo śmiechu, a atmosfera z każdym zadaniem stawała się coraz lepsza, bo to było takie głupie. 

W końcu przyszła kolej na Sheya. Zakręcił butelką, której szyjka po kilku sekundach wskazała czerwone pole. Z westchnieniem chwycił 

kartę i odczytał jej treść. 

— „Ściągnij wybraną część garderoby”. — Przewrócił oczami i zdjął 

bluzę. 
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Przerzucił ją przez oparcie krzesła i położył łokcie na blacie stolika. 

Wtedy zorientowałam się, że nie ma już na nadgarstku mojego chokera. 

Nie wiedzieć czemu poczułam nieprzyjemne ukłucie w klatce piersiowej. 

— Wreszcie ja — powiedziała z uśmiechem Ashley, po czym zakręciła butelką z wyraźną ekscytacją. Ale ta ekscytacja zniknęła bardzo szybko, bo wylosowała  dwie minuty w niebie ze strzałeczką w prawo, która wskazywała, że ma to zrobić z Mattem, który siedział obok. 

Mogłam przysiąc, że nigdy nie widziałam człowieka, który cieszyłby się bardziej niż on w tamtym momencie. 

— TAK! — wydarł się, wyrzucając ręce w powietrze. Odetchnął 

głośno i spojrzał na niepocieszoną Manson, która patrzyła na niego z miną, jakby właśnie zamordował jej matkę. — To jak? Gdzie idziemy? 

Zaplecze? Samochód? Moje mieszkanie? 

— Zawsze mogę się wycofać — odparła od razu grobowym tonem Ashley, ale Matta ani trochę to nie zraziło. 

Nie zraził go żaden jej chamski tekst, a od kiedy do nas dołączyła, rzuciła ich w jego stronę naprawdę sporo. 

— Uhu, jak tchórz? No cóż, twoja sprawa — powiedział od niechcenia, jakby było mu to obojętne. 

Wszyscy doskonale zdawaliśmy sobie sprawę, że perfidnie ją podpusz-czał. W końcu sama chciała w to grać. W jej oczach zapłonął ogień, gdy ze wściekłością złapała go za czerwoną bluzę. Zacisnęła na niej swoje długie palce, a potem szybko wstała i pociągnęła za sobą chłopaka, który wyglądał, jakby był w siódmym niebie. Albo jeszcze wyżej. 

— Ugh, chodź, ty idioto — warknęła, nadal ciągnąc go za bluzę, a Matt o mało się nie przewrócił. — Gdzie tu jest łazienka? — zapytała, na co rozbawiony Luke wskazał dłonią na ciemny korytarz. 

Manson ruszyła w tamtą stronę, a rozradowany Matt dreptał za nią. 

W końcu zniknęli nam z oczu. 

— No to chłopak się nacieszy — podsumował Chris, którego dłoń już nie leżała na nodze Camerona. I chyba mu ulżyło. 

— Jeśli nie odgryzie mu głowy — rzuciła Laura. 

Przez następne dwie minuty czekaliśmy, aż wrócą. Gdy pojawili się obok nas, ledwo powstrzymałam wybuch śmiechu. Ashley z niewzruszoną miną zajęła swoje miejsce, siadając na krześle jak dama. Matt opadł na swoje, jakby nie miał sił. Jego włosy sterczały we wszystkie 27
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strony, usta miał spuchnięte, twarz czerwoną i szybko oddychał. Jego rozanielona mina mówiła sama za siebie. 

— I jak tam, Mattie? 

— Nie mogę teraz rozmawiać — odpowiedział piskliwym tonem na przesiąknięte ironią pytanie Scotta. 

Ashley tylko przewróciła oczami, ale nie skomentowała ich krótkiej przygody w łazience. 

Donovan zakręcił butelką, choć wyglądał, jakby nadal był w swoim świecie. 

Mój humor poprawił się jeszcze bardziej, gdy musiał twerkować przez trzydzieści sekund, co w jego wykonaniu wypadło po prostu komicznie. 

Śmiałam się tak bardzo, że przez chwilę nie mogłam złapać tchu. 

Laura, która była następna, musiała opowiedzieć o swoim pierwszym razie z niejakim George’em, przez co Scott siedział naburmuszony. Na szczęście niedługo, bo jego zadanie znów nas rozbawiło. Musiał pocałować prawy pośladek Matta. Całe szczęście, że zrobił to przez spodnie, bo tego widoku bym nie przeżyła. 

Ze łzami rozbawienia w oczach zakręciłam butelką, gdy ponownie nadeszła moja kolej. Na moje nieszczęście wypadło czerwone pole. Podniosłam kartę. Ze złym przeczuciem zaczęłam odczytywać tekst zadania. 

— „Jeśli jesteś dziewczyną, zdejmij stanik. Jeśli chłopakiem — 

bokserki”. 

Z niedowierzaniem wytrzeszczyłam oczy i przeczytałam to jeszcze raz, licząc, że mam omamy, ale niestety nie miałam. Gwizdy wokół stawały się coraz głośniejsze, a perlisty śmiech Ashley wypełnił pomieszczenie. 

Nie podzielałam rozbawienia reszty. 

— No, Clark. — Uniosłam wzrok z karty na Nate’a, który z zaczep-nym uśmieszkiem wpatrywał się w moje oczy. Ta sytuacja wyraźnie go bawiła i jednocześnie… chyba mu się podobała. W końcu niemal zawsze cieszył się z mojego nieszczęścia. — Tchórzysz czy wygrywasz? 

Zacisnęłam szczękę, czując coraz większe podenerwowanie. Wpatrywałam się w jego twarz, mając ochotę go rozszarpać. Ale przecież ja byłam tą dziewczyną, która najpierw robiła, a dopiero potem myślała. 

Tak było i wtedy. Nie odrywając wzroku od oczu Nathaniela, położyłam kartę na blacie, a następnie włożyłam dłonie pod bluzkę przy akompaniamencie coraz głośniejszych okrzyków. Obserwowałam jego minę, 28
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która nie zmieniła się ani odrobinę, gdy odpinałam zapięcie. Nawet na moment nie przerwałam naszego kontaktu wzrokowego i przez kilka sekund wydawało mi się, że oprócz nas nie było tam nikogo innego. 

Sprawnie zdjęłam stanik bez ściągania ubrań i pokazywania ciała. Całe szczęście, że miałam w tym wprawę. Po chwili z głośnym okrzykiem triumfu wyciągnęłam czerwony biustonosz przez rękaw katany i położyłam go na blacie przed sobą. Z satysfakcją w oczach i zwycięskim uśmiechem rzuciłam Sheyowi dumne spojrzenie. 

— Poproszę mój punkt — powiedziałam wyniośle. 

Nate, nadal patrząc mi w oczy, uniósł brew i przejechał językiem po wewnętrznej stronie policzka. Z jedną dłonią opartą na blacie odchylił 

się na oparcie i z uznaniem skinął głową. 

 Błagam, oszczędź mnie i więcej tego nie rób. 

Parker rzucił mi biały kwadracik. Gdy butelką kręcił Chris, zapięłam katanę, by czuć się nieco bardziej komfortowo. Z każdym kolejnym losowaniem trafialiśmy na coraz bardziej popieprzone zadania. Zrezygnowałam trzy razy. Wylosowałam między innymi:  doprowadź do orga-zmu wybraną osobę,  niech twoje palce pójdą w ruch —  zabaw się odważnie z graczem po twojej lewej czy  zdejmij koszulkę, czego nie mogłam zrobić z oczywistych powodów. Zresztą nie tylko ja pękałam. Każde z nas odpuszczało. Nawet Nate zrezygnował z szota z ciała i zadzwonienia do członka rodziny. Kwadracików z punktami było coraz mniej, co oznaczało, że rozgrywka zmierzała ku końcowi, ale nikt nie odpuszczał, bo każde z nas chciało wygrać. 

— „Wybrana osoba ma usiąść na twoich kolanach na sześć następnych kolejek” — przeczytał na głos Nate, po czym westchnął, kręcąc ze śmiechem głową. — Dlaczego ta gra jest taka głupia? 

— Przynajmniej nie rozpinałeś zębami rozporka osoby naprzeciwko — warknął Luke, którego szyja po jednym z zadań Ashley była cała w czerwonych szramach od jej paznokci. Spojrzał na Matta, który zasznurował usta, a jego mina nadal wyrażała ten ból, jaki przeżył, gdy Manson i Parker wykonywali swoje zadania. — Ani słowa o tym nigdy nikomu, jasne? 

— To jest moja trauma, kolejna zresztą. Przyjaźń z wami rujnuje mi psychikę. Następnym razem uważaj, bo prawie mnie pogryzłeś — 

29

49ed31daf635a5990620595a6954cdeb

49ed31daf635a5990620595a6954cdeb

wycedził przez zęby Donovan, a ja parsknęłam śmiechem. — To, Nate, kogo wybierasz? 

Popatrzyłam z zaciekawieniem na Sheya, który westchnął, po czym odwrócił głowę i wbił we mnie spojrzenie. Podczas całej tej gry nie wy-losowaliśmy ani jednego zadania, które musielibyśmy wykonać razem, i nie wiedziałam, czy mieliśmy szczęście, czy wręcz przeciwnie. Poczułam skurcz w brzuchu, kiedy Nate w zawadiacki sposób uniósł kącik ust. Tak, naprawdę na to liczyłam i chciałam, żeby mnie wybrał. Czy to było głupie? Możliwe, ale nie mogłam nic na to poradzić. 

— Chodź tu — powiedział w końcu, na co przewróciłam oczami, udając obojętną, chociaż w środku cicho krzyknęłam. 

 Tak! 

Powoli wstałam, okrążyłam stolik i podeszłam do krzesła Nate’a. 

Odchylił się na oparcie, a ja weszłam mu na kolana, w duchu szczerząc się sama do siebie. To było idiotyczne, ale cieszyły mnie takie drobiazgi. 

W końcu na więcej nie miałam co liczyć. 

Siedziałam na kolanach Nathaniela bokiem do stolika, aby wszystko widzieć. Lewą rękę przerzuciłam przez jego ramię, by było nam wygodniej, a on w tym samym czasie zacisnął jedną dłoń na moim biodrze. 

Drugą ułożył na udzie. Ciepło rozlało się w całym moim ciele, kiedy poczułam jego zapach i dotyk. 

— Tylko błagam, nie obściskujcie się obok mnie — powiedziała nagle Ashley, której kolej właśnie nadeszła. Zakręciła butelką, a ja prychnęłam, patrząc na nią jak na idiotkę. 

— O to nie musisz się martwić — odparłam. 

— No wiesz, ty jesteś bez stanika, a on ma chętne ręce — mruknęła z bezczelnym uśmieszkiem, spoglądając na dłoń Nate’a na moim biodrze. 

— Tak, będę obmacywał ją na twoich oczach — zakpił chłopak, po czym mocno objął mnie ramieniem w talii, a drugą rękę położył na moim tyłku i przyciągnął mnie do swojego torsu. 

Krzyknęłam w reakcji na ten niespodziewany ruch. Prawie kopnęłam Mię w głowę, bo Nate wbił mi palce w bok, a to było moje czułe miejsce. 

Przez chwilę próbowałam się uwolnić z jego uścisku, ale mi nie pozwolił. 

W końcu odpuściłam i spojrzałam na niego z dołu. Trzymał mnie mocno, udając niewiniątko. Nasze twarze znajdowały się bardzo blisko siebie. 

Z naburmuszoną miną zmrużyłam oczy i zacisnęłam szczękę. 
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 — Jesteś idiotą — mruknęłam, na co wzruszył ramionami. 

Poprawiłam się na jego udach, przeczesałam włosy palcami i pociągnęłam w dół katanę, podczas gdy Ashley wybierała kartę. 

— „Opowiedz o najbardziej zboczonym doświadczeniu seksualnym, jakie przeżyłeś lub przeżyłaś w swoim życiu” — odczytała. Przez chwilę chyba szukała w pamięci, a my wpatrywaliśmy się w nią z oczekiwa-niem. — Boże, dużo tego było — mruknęła ze zmarszczonymi brwiami. — Ale chyba moje siedemnaste urodziny w Nowym Jorku. Ja byłam jedna, a ich siedmiu. 

— Wow, to jest… 

— Jednocześnie — dokończyła z uśmieszkiem, przerywając tym samym Laurze, która po tej wypowiedzi zamilkła. 

Wiedziałam, że Ashley Manson miała cholernie bogate życie seksualne, ale i tak mnie zatkało. Dla mnie to było… niewyobrażalne. 

— Wyjdź za mnie. 

Wszyscy spojrzeliśmy na Matta, który wpatrywał się w Ashley jak w ósmy cud świata. Dziewczyna z rozbawieniem parsknęła, wzruszając ramionami. 

— Kochanie, nie stać cię nawet na połowę pierścionka — odpowiedziała, ale coś czułam, że Donovan łatwo się nie podda. 

— Okradnę każdego jubilera, a nawet mennicę Stanów Zjednoczo-nych, jeśli będzie trzeba — zadeklarował w pełni poważnie. 

Na to Ashley już nie odpowiedziała. Zamiast tego zacisnęła wargi w wąską linię i odwróciła wzrok, ale ja dostrzegłam ledwie zauważalny uśmiech na jej twarzy. 

Gra zakończyła się zadaniem Camerona, który musiał napisać do swojej byłej. Szczerze mówiąc, odetchnęłam z ulgą, bo z każdym kolejnym kręceniem tą cholerną butelką bałam się coraz bardziej. Wszyscy zaczęliśmy liczyć swoje punkty. Byłam dumna, bo miałam aż dwanaście. 

To był niezły wynik, ale musiałam przyznać, że poza trzema, z których zrezygnowałam, nie trafiały mi się najgorsze zadania. Trzy razy trafiłam na polecenia z  kiss, marry, kill, raz musiałam pocałować Chrisa, a reszta też nie była szczególnie trudna. Najłatwiej miał zdecydowanie Nate, ponieważ ciągle trafiał na karty z darmowymi punktami. Najgorzej chyba Luke, który losował tak popieprzone zadania, że skończył z trzema punktami. 
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Zaczęliśmy kolejno podawać swoje wyniki. Rezultat Ashley rozłożył 

nas na łopatki. 

— Mam piętnaście. 

Wszyscy spojrzeliśmy na nią i na jej stos kwadracików. Dopiero po chwili zdałam sobie sprawę, że w sumie… to było do przewidzenia. 

Przecież nie odmówiła wykonania żadnego zadania. Nawet tego, gdy musiała pokazać piersi — i… tak, zrobiła to. Wtedy Matt przez dobre siedem minut nie potrafił się ruszyć, więc kręciliśmy za niego. 

— Wygrałam — dodała. 

— Nigdy, w całym, kurwa, swoim życiu, nigdy więcej w to nie zagram — powiedział zdruzgotany Parker, na co Mia cicho się zaśmiała i pogłaskała go po głowie w matczyny sposób. Luke popatrzył pusto przed siebie, po czym załkał i ukrył twarz w dłoniach. — Boże, mam taką traumę. 

— Ale przynajmniej wiesz już, jak to jest rozpinać rozporek zębami… — mruknął cicho Cameron, a ja w ostatniej chwili powstrzymałam się, by nie parsknąć. 

— Zamknij się! — krzyknął dramatycznie Luke. — Muszę się napić i o tym zapomnieć — powiedział z determinacją w oczach i szybko wstał 

z miejsca, a potem przeszedł w stronę barku. 

— Prawie mnie ugryzł — poskarżył się Matt, również wstając. 

Parsknęłam, kręcąc głową z niedowierzaniem. Pierwszy raz w życiu grałam w coś takiego i zapewne ostatni, chociaż momentami było zabawnie. Odwróciłam się, by spojrzeć na Nate’a, który znów skanował 

mnie przeszywającym wzrokiem. Nadal siedziałam mu na kolanach. 

Uśmiechnęłam się delikatnie. 

— A ty? Ile masz punktów? — zapytałam dotykając jego ciemnobrą-zowych włosów. Były tak ciemne, że niemal czarne. Idealnie pasowały do jego oczu. 

— Czternaście — odparł, na co zmrużyłam powieki. 

 Cholera, wygrał ze mną. 

— Musisz się wybrać do fryzjera — mruknęłam, przyglądając się jego lekko przydługim kosmykom. 

Wzruszył ramionami i poprawił dłonie na moich biodrach. 

— Mam nowy styl — odparł. 
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Uniosłam kącik ust, po czym przybliżyłam się do jego twarzy, znów spoglądając mu w oczy. 

— Twój nowy styl jest do dupy — skomentowałam, a następnie wyprostowałam się i z chamskim uśmiechem zeskoczyłam z jego nóg tak szybko, że nawet się nie zorientował, co chcę zrobić. 

Zadowolona ruszyłam w stronę baru, przy którym siedziała już większość naszych znajomych. Oczywiście, że skłamałam, bo z tymi przy-długimi włosami podobał mi się jeszcze bardziej, chociaż nie sądziłam, że to w ogóle możliwe. 

— Powoli zamieniasz się w czarownicę! — zawołał za mną. 

Roześmiałam się. Gdyby płacili mi za denerwowanie go, suma na moim koncie bankowym przewyższyłaby nawet tę na koncie Chrisa. 

Nasi znajomi nadal dzielili się wrażeniami po grze. Mnie było gorąco, więc zdecydowałam, że wyjdę i się przewietrzę. Poinformowałam ich, że idę na zewnątrz, ale nawet mnie nie słuchali, bo dyskusja była zażarta. Ruszyłam do obskurnej łazienki, gdzie włożyłam stanik, który zabrałam z sali, a potem przeszłam przez ciemny korytarz i wyszłam na zewnątrz. 

Uśmiechnęłam się, kiedy poczułam zapach deszczu. Lało jak z cebra, kurtyna deszczu zupełnie zasłaniała widok. Zamknęłam za sobą drzwi i podeszłam do parapetu, na którym usiadłam. Byłam ukryta pod za-daszeniem, więc nie padało na mnie. Przymknęłam powieki, zaciągając się tym cudownym zapachem. Kochałam upały, ale deszcz też miał swój urok. Szczególnie w nocy, kiedy można było otworzyć okno na oścież i siedzieć na parapecie po ciemku, słuchając tylko jego szumu. To było niesamowicie przyjemne i uspokajające. Tamtej nocy nie przeszkadzał 

mi nawet chłód, jaki panował na zewnątrz. 

— A ty co? Odprężasz się? 

Uśmiechnęłam się ponownie, gdy usłyszałam kpiący głos Nate’a, który właśnie wyszedł z baru. Spojrzałam na niego, nie tracąc dobrego humoru. 

— Można tak powiedzieć — odparłam, wzruszając ramionami. — 

Musisz być zawsze tam, gdzie ja? To robi się niepokojące. 

— Lubię znać lokalizację swoich wrogów — odrzekł, a ja przewróciłam oczami. 
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Chłopak szybko wciągnął na siebie bluzę, po czym wyjął z jej kieszeni paczkę fajek i zieloną zapalniczkę. Powoli podszedł, a następnie usiadł 

obok mnie na parapecie w bezpiecznej odległości, tak że nawet nasze kolana się ze sobą nie stykały. Poczułam nagłą potrzebę, aby zmniejszyć ten dystans i go dotknąć, ale nie odważyłam się. Przez chwilę oboje wpatrywaliśmy się w ulewę. 

— Nie lubię deszczu — powiedział nagle, nawiązując ze mną kontakt wzrokowy. 

Mimo że się nie uśmiechał, wiedziałam, że jest zrelaksowany i w dobrym humorze, co nie zdarzało się zbyt często. 

— Co? Ja go uwielbiam — przyznałam się szczerze, patrząc, jak wyciąga papierosa z paczki. 

Zaproponował mi jednego, ale pokręciłam głową, więc schował opakowanie z powrotem do kieszeni. Uważnie obserwowałam, jak włożył 

papierosa pomiędzy wargi, odpalił i zaciągnął się nikotyną. Znajomy zapach wypełnił moje nozdrza, kiedy w ciemności patrzyłam na czerwoną końcówkę fajki. 

— Lubię, jak jest zimno, ale nie cierpię deszczu — powiedział, znów przyglądając się strumieniom wody lejącym się z nieba. 

— Nienawidzę zimna, ale kocham deszcz. Najbardziej lubię ten zapach. I bębnienie. No wiesz, kiedy otwierasz okno na oścież i w kompletnej ciszy i ciemności przysłuchujesz się, jak krople uderzają o dach. 

I ten cudowny szum. Albo moment, kiedy deszcz już się kończy, a ty wychodzisz na zewnątrz. Niby już nie pada, ale nadal czujesz ten zapach, krople powoli ześlizgują się z liści, a przez chmury przedzierają się pierwsze promienie słońca. I jak boso chodzisz po mokrej trawie. 

Kocham zapach deszczu, bo kojarzy mi się z czymś dobrym. 

Nie miałam pojęcia, dlaczego mu to powiedziałam. Po prostu mówiłam, przypatrując się strugom deszczu, które na tle czarnego nieba wydawały się szaroniebieskie. W końcu umilkłam i przez chwilę czekałam na odpowiedź Nathaniela, której niestety nie otrzymałam. Odwróciłam głowę w jego stronę i od razu zderzyłam się z jego spojrzeniem. Patrzył 

na mnie bardzo intensywnie, co lekko mnie speszyło. Nie uśmiechał 

się, był poważny i skupiony. 

— Dlaczego tak na mnie patrzysz? — zapytałam zdezorientowana, uśmiechając się. 
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Nie odpowiedział od razu, a po chwili wzruszył ramionami, między palcami obracając papierosa. 

— Jak nie mówiłaś mi o sobie niczego, tak teraz zaczynasz z grubej rury — skomentował, a ja cicho się zaśmiałam. 

Pokręciłam głową i spuściłam wzrok na chodnik. 

— Cóż, już mówiłam, miałeś z tym rację. Byłam egoistką i chcę to zmienić, więc zaczynam od najprostszych głupot — mruknęłam cicho. — 

Chyba tak to się robi. 

Na samo wspomnienie naszej rozmowy sprzed kilku godzin aż mnie zemdliło. Choć nie chciałam o niej myśleć, nie mogłam się powstrzymać. 

Zastanawiałam się, czy Nate ma podobnie. Wątpiłam, by tak było, i to mnie dołowało, więc aby odciąć się od tych myśli, postanowiłam zmienić temat. 

— O co chodziło Cameronowi, jak powiedział, że kiedyś graliście w dużo gorsze i bardziej niebezpieczne rzeczy? — zapytałam, nawiązując z nim kontakt wzrokowy. 

Po moim pytaniu Nathaniel usiłował ukryć uśmiech, zaciągając się papierosem. Jego tajemnicza mina jeszcze podsyciła moją ciekawość. 

— No powiedz! — poprosiłam, gdy znów zaczął obserwować deszcz. 

— Nie słyszałaś, że im mniej wiesz, tym lepiej śpisz? — zapytał, unosząc dwuznacznie brwi. 

— I tak mało sypiam, więc nie zrobi mi to różnicy. — Wzruszyłam ramionami. 

Nate przez chwilę milczał. Kiedy myślałam już, że nic nie powie, westchnął i oparł dłoń na kolanie. 

— Kiedyś, gdy byliśmy młodsi, lubiliśmy rzucać sobie nawzajem wy-zwania — zaczął, a na jego twarzy wymalowała się nostalgia. — Zaczęło się niewinnie, picie obrzydliwych rzeczy, wchodzenie na duże wysokości czy podchodzenie do obcych ludzi. Szybko weszło nam to w nawyk. Robiliśmy to dosłownie cały czas, chociaż nigdy nie było żadnych nagród. 

Może dlatego, że byliśmy młodsi i… głupsi. Na początku było nawet zabawnie, ale im dłużej się w to bawiliśmy, tym bardziej niebezpieczne stawały się zadania — mruknął, a jego twarz nieco posmutniała. 

— Coś się stało? — zapytałam. 

Widziałam, że walczył sam ze sobą, zanim odetchnął i kontynuował:

— Skończyło się tak, że Matt trafił do szpitala po jednym z zadań, które mu wymyśliliśmy. Był w śpiączce przez osiem dni — odparł, na co 35

49ed31daf635a5990620595a6954cdeb

49ed31daf635a5990620595a6954cdeb

zszokowana mimowolnie otworzyłam usta. — Potem Laura z Jasmine kategorycznie zakazały nam się w to bawić. Zresztą sami nie zamierza-liśmy do tego wracać. 

Pokiwałam głową. Nie byłam zdziwiona tym, że mieli takie pomysły. 

W końcu nastoletni chłopcy robili różne dziwne rzeczy. Miałam brata, więc wiedziałam, o czym mowa. Wcisnęłam ręce do kieszeni katany. 

— Całe szczęście, że to nie miało poważnych konsekwencji — powiedziałam, aby rozluźnić nieco atmosferę. 

Nate wypuścił dym w powietrze i zerknął na mnie kątem oka. 

— Wiem, że oboje chcemy powiedzieć teraz coś o jego mózgu — 

zakpił. 

Przewróciłam oczami, ledwo powstrzymując cisnący mi się na twarz uśmiech. Owszem, mogłam powiedzieć coś o głowie Donovana, która była dla mnie zaskakującym i ciemnym miejscem, gdzie bałabym się trafić, ale miałam na tyle taktu, że nie zamierzałam tego robić. Nathaniel nie miał takich oporów. 

— Wyjeżdżam na trochę — rzucił od niechcenia, przez co automatycznie na niego spojrzałam, a w żołądku poczułam dziwny skurcz. 

— Gdzie jedziesz? — zapytałam, nie licząc na odpowiedź. 

W końcu rzadko odpowiadał, ale ciekawość wygrała. 

— Za mia… — zaczął, ale zmienił zdanie. — Jadę do mamy — przyznał się. — Na trzy tygodnie. Chcę z nią spędzić trochę czasu. 

Pokiwałam głową. Zupełnie się nie dziwiłam. W końcu to była jego mama, która całe dnie musiała spędzać w szpitalu. To zrozumiałe, że chciał z nią pobyć. Ale trochę żałowałam, że nie będzie go aż trzy tygodnie. 

Znów milczeliśmy, ta cisza nie była jednak nieprzyjemna. Po prostu siedzieliśmy obok siebie, patrząc na ulewę. On palił papierosa, ja de-lektowałam się zapachem deszczu, dymu i jego wody kolońskiej. Wtedy naprawdę nie potrzebowałam niczego więcej. Było mi miło i przyjemnie. 

Chciałam, aby było właśnie tak. I chociaż wiedziałam, że wypadałoby dokończyć naszą rozmowę, nie chciałam psuć tamtego momentu. Nie chciałam przerywać tej ciszy i zakłócać spokoju. 

— Powiedzieć ci coś bardzo głupiego? — zapytał nagle Nathaniel, patrząc na mnie kątem oka, na co zmarszczyłam brwi. 
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Kiwnęłam głową, obserwując jego twarz, na której pojawił się ledwo zauważalny blady uśmiech. Nate patrzył przed siebie, zapewne zastanawiając się, jak zacząć. 

— Skoro już jesteśmy ze sobą dziś tak szczerzy… — dodał. 

— Dawaj. Dzisiaj przyjmę wszystko. 

— Na drugie mam Gabriel. 

Pod wpływem szoku otworzyłam usta. Czy on sobie ze mnie żartował? 

Chyba nie, bo wydawał się w pełni poważny. Dałam sobie chwilę, by przetrawić tę nową informację, której mój mózg jakoś nie potrafił przyjąć. 

Nate, widząc moją reakcję, tylko parsknął krótkim śmiechem i kiwnął głową. 

— Poważnie? — zapytałam. — Nazywasz się… Nathaniel Gabriel Shey? 

— Tak. I nienawidzę tego imienia chyba bardziej niż pierwszego — 

odparł, strzepując papierosa. 

Wpatrywałam się w jego idealny profil. Ten prosty i lekko szpiczasty nos, cudowne kości policzkowe, kształtne usta i długie rzęsy rzucające cień na jego skórę. Nathaniel Gabriel Shey. Chłopak, który był jednocześnie tak idealny i tak bardzo popsuty. Który uzależnił mnie od siebie, mimo że na początku naszej znajomości niczego nie chciałam bardziej niż tego, by zniknął. A potem nie wyobrażałam sobie, że mogłoby go zabraknąć w moim życiu. Jakim cudem przeszłam tak długą drogę? 

— Dlaczego? Jest piękne — powiedziałam nagle, na co spojrzał na mnie z poważną miną. 

Naprawdę tak uważałam, więc wytrzymałam jego spojrzenie i lekko się uśmiechnęłam. 

— I Nathaniel, i Gabriel. Takie… niebiańskie — zażartowałam, starając się go rozśmieszyć, co chyba mi się udało, bo uniósł lewy kącik ust. 

— Moja mama zawsze miała nieco inne poczucie humoru niż wszyscy, więc ja jestem Nathaniel Gabriel, a moja siostra była Gabrielle Nathalie — wyjaśnił z grymasem na twarzy, a ja głośno się roześmiałam. — Uważała, że to będzie zabawne. 

— I jest — potwierdziłam, kiwając głową. — Poza tym… wiesz — 

zaczęłam, gdy on kończył swojego papierosa — Gabriel to jeden z najwyższych rangą aniołów. To coś znaczy. 
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 — Myślałem, że jesteś niewierząca — powiedział. 

Skinęłam i spojrzałam na jego szyję, na której jak zawsze miał swój srebrny krzyżyk. 

— Bo jestem — potwierdziłam. — Ale coś o religii wiem. 

Nate kiwnął głową, wyrzucił niedopałek na ziemię i przydeptał go butem. Przygryzłam wargę, patrząc na niego i zastanawiając się nad pewną rzeczą. 

— Mogę cię o coś spytać? 

— Zależy — odparł zdawkowo i włożył dłonie do kieszeni bluzy. 

— Wiesz, kiedy ktoś zadaje ci takie pytanie, to z grzeczności odpowiada się po prostu „tak”. 

— Nie w moim przypadku — odparł nonszalancko, wyginając usta w uśmiechu. 

Z nim nic nie było proste. 

— Jesteś wierzący, racja? — zapytałam, na co skinął głową. — I jesteś katolikiem? Skoro tak, to powinieneś wierzyć w niebo, piekło i czyściec. 

Każdy katolik chce wejść do tego nieba i stara się o to, przestrzegając tych wszystkich zasad, które narzuca religia. Więc dlaczego od zawsze powtarzasz, że skończysz w piekle? 

W reakcji na moje pytanie zmarszczył brwi. Wiedziałam, że zapewne go zaskoczyłam. Ja sama zostałam wychowana w rodzinie katolickiej, chodziłam często do kościoła i wierzyłam, że na górze jest Ktoś, kto nam pomaga. Dopiero kiedy moje życie popieprzyło się tak bardzo, że trudno mi było wstawać z łóżka, przestałam w to wierzyć. Przestałam wierzyć w Boga i w Kościół. Ale nie negowałam nigdy wiary innych. Nie namawiałam nikogo do ateizmu ani nie zmuszałam wierzących do tego, by dali mi jakieś dowody na istnienie tego wszystkiego, w co wierzyli. 

Wychodziłam z założenia, że jeśli ktoś chce wierzyć, to wierzyć będzie, a jeśli nie, to nie. Dlatego omijałam rozmowy takie jak ta, którą zaczęłam z Nate’em, szerokim łukiem. 

Nathaniel odetchnął cicho, po czym przeniósł spojrzenie przed siebie. Przetarł dłońmi zmęczoną twarz. Czekałam na jego odpowiedź, bo rzeczywiście bardzo często mówił, że skończy w piekle, tak jak reszta ludzi. Na samym początku powiedział nawet, że jeśli będę blisko niego, to i ja do tego piekła trafię. Traktowałam to jako czcze gadanie. Do czasu. Przez to, że byłam przy nim, zobaczyłam… piekło. To całe zło, 38
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jakie mnie otaczało, kłamstwa i krętactwa. Piekło nie musiało oznaczać tylko ognia, siarki i otchłani. Piekłem można było nazwać to, co potrafią zgotować nam inni ludzie. 

— Ja jestem w tym szczery, Clark — odparł w końcu, patrząc na mnie pustymi oczami. — Nie udaję dobrego. Jestem grzesznikiem. I nie łudzę się, że mimo całego mojego skurwysyństwa zasługuję na Raj. Bo tak nie jest. Wielu ludzi nie chce przyznać, że nie zasłużyli na niebo, choć doskonale to wiedzą. A ja to otwarcie mówię, zamiast okłamywać siebie i innych. 

— Więc jaki jest sens w tym, że wierzysz w Raj, skoro wiesz, że i tak tam nie trafisz? — zapytałam. 

Nate uśmiechnął się, przez co poczułam szybsze bicie serca i ciarki na plecach. 

— Bo lubię sobie przypominać o tym, że gdybym był lepszym człowiekiem, czekałoby na mnie dobro. 

— Jesteś dobrym człowiekiem — odparłam z mocą. 

Uśmiechnął się ponuro. Wiedziałam, że ma inne zdanie. 

To my decydujemy, czy chcemy znaleźć się w piekle, czy nie. Decydujemy o tym swoimi wyborami. Tylko od nas zależy, jak to wszystko potoczy się dalej. Gdzie będziemy, czego dokonamy. Z czego będziemy mogli być dumni, a co będziemy chcieli wymazać z pamięci. 

Archanioł Gabriel sprawuje władzę nad Rajem. Mój Nathaniel Gabriel też sprawował władzę… sprawował władzę nad moim prywatnym rajem, gdzie mogłam wspinać się na wyżyny, aby później spaść na dno w piekle. I to robiłam. Nate dawał mi to, czego nie dawał nikt inny. Uczył 

mnie na własnej skórze doświadczać raju i piekła. Fundował mi ostrą jazdę do samych bram niebieskich, aby następnie pokazać mi drogę do otchłani piekielnej. Pokazał mi to wszystko, a ja chciałam więcej. Dlatego właśnie nie mogłam odejść. Bo chciałam więcej i więcej. Chciałam poznać to, czego nie znałam wcześniej. Nawet gdybym musiała oddać mu za to wszystko, co miałam. Całą siebie. 

Tylko czy ja już tego nie zrobiłam? 

— Nate, zawieź mnie do domu. Muszę z kimś poważnie porozmawiać. 
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Rozdział 2. 

Czternasty lutego 

Mówienie prawdy było trudne. Szczególnie wtedy, gdy mówiło się ją bliskiej osobie, którą od dawna się okłamywało. Kiedyś przeczytałam w jakiejś książce, że prawda stanowi klucz do spokoju ducha. Mój duch był niespokojny już od wielu miesięcy. Może w końcu miałam szansę go uspokoić? 

— Powiedziałam ci kiedyś, że już nie mam kontaktu z Nathanielem Sheyem. Okłamałam cię, mamo. 

Ze ściśniętym sercem patrzyłam w oczy Joseline. Wydawało mi się, że temperatura w jej sypialni wzrosła do stu stopni, bo poczułam, jak oblał mnie pot. Nie miałam pojęcia, czy dobrze zrobiłam. Ba! W chwili wypowiadania tych słów naszło mnie tyle wątpliwości, że rozbolała mnie od tego głowa, ale skoro zaczęłam i się na to odważyłam, musiałam to dokończyć. Musiałam w końcu powiedzieć jej prawdę. 

Stałam przed nią i tylko na siebie patrzyłyśmy, a atmosfera między nami stawała się coraz bardziej napięta. Wykręcałam palce w cztery strony świata, czując palący wzrok mamy na swojej twarzy. Ledwo wytrzymywałam jej spojrzenie. 

— Co? — zapytała w końcu, marszcząc delikatnie swoje równe brwi. 

Oblizałam spierzchnięte wargi, spuszczając wzrok na satynową pościel. Mimo to nadal czułam jej spojrzenie. 

— Victoria, co ty…

— Musisz mnie wysłuchać, mamo — przerwałam jej, znów unosząc głowę. Nie wiedziałam, co w tamtym momencie myślała, bo trudno było mi wyczytać cokolwiek z wyrazu jej twarzy. — Po prostu mnie wysłuchaj 40
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bez przerywania mi. Potem powiesz, co o tym wszystkim myślisz. Na razie chcę, żebyś mnie tylko posłuchała. Proszę. 

Nie wiedziałam, czy to mój błagalny ton, czy spojrzenie, ale Joseline zacisnęła szczękę, kiwając powoli głową. Czułam, że była zła i chciała zacząć swój wywód, ale chyba cudem udało mi się to powstrzymać. 

Być może zdała sobie sprawę, że w końcu chcę z nią szczerze porozmawiać, a od kilku miesięcy unikałam tego i wykręcałam się. Mama nie akceptowała Nate’a, gardziła nim i przez to tyle razy się kłóciłyśmy. 

Postanowiłam to zakończyć. 

 Najwyższy czas, Victorio. 

— Nate’a poznałam w kwietniu zeszłego roku, po feriach wiosennych. 

Pierwszego dnia po szkole uciekł mi autobus, więc jego kolega zaoferował mi podwózkę, a ja się zgodziłam. Wyszło tak, że po drodze musiał 

spotkać się z Nathanielem, więc chcąc nie chcąc, ja też się z nim spotkałam i… niezbyt przypadliśmy sobie do gustu — mówiłam spokojnie, a do mojej głowy zaczęły napływać wspomnienia naszego pierwszego spotkania. To, jak palił papierosa, opierając się o czerwonego mustanga. 

Jego słowa i spojrzenie. Tajemnicza aura, ten chłód i pełne mroku oczy. 

 Te czarne tęczówki… nie widziałam takich nigdy wcześniej. 

— Trochę się posprzeczaliśmy i nie zaczęliśmy zbyt dobrze… Niedługo potem dostałam zaproszenie na imprezę Clary z naszej szkoły, na którą chciałam dotrzeć, ale się zgubiłam. Zaczepił mnie pewien typ, który nie był zbyt… trzeźwy, i zaproponował coś złego. I wtedy pojawił 

się Nate, który był w pobliżu. Pomógł mi i odprowadził mnie do domu. 

A potem, nawet nie wiem kiedy, po prostu zaczęliśmy się spotykać. 

Przypadkowo wpadaliśmy na siebie i, uwierz, naprawdę się wtedy nie znosiliśmy. Nienawidziłam go cholernie mocno, chociaż mi pomógł. Jego pewność siebie była po prostu irytująca. — Uśmiechnęłam się lekko, przygryzając dolną wargę. 

Moja matka nadal patrzyła na mnie nieodgadnionym wzrokiem. 

A ja sobie przypominałam. Te wszystkie momenty, kiedy go nienawidziłam. Oczywiście wersja dla mamy była okrojona, bo nie chciałam jej martwić. To była przeszłość, wtedy było inaczej. Pamiętałam dokładnie tę noc, kiedy poznałam Scotta, który pomógł mi i pokazał, gdzie iść. Pamiętałam, jak Brooklyn White zaproponował mi dragi, a Nate postanowił mi pomóc, chociaż tak naprawdę miał złe zamiary i mógł 
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skrzywdzić mnie jeszcze bardziej niż White. Ale tego nie zrobił, bo nie jest złym człowiekiem. Wbrew temu, co sam o sobie mówił. 

— Można powiedzieć, że z czasem nawet się zaprzyjaźniliśmy. Poznałam jego fantastycznych przyjaciół, których bardzo polubiłam, Mia zaczęła umawiać się z najlepszym przyjacielem Nate’a, z którym jest szczęśliwa, a ja poczułam się tak dobrze. W końcu mogłam być sobą. 

Zaakceptowali mnie taką, jaka jestem naprawdę, mamo. Ale potem znów musiało się coś zepsuć i ten facet, którego spotkałam tamtego wieczoru, kiedy zgubiłam się w drodze na imprezę, zaczął mnie nękać. 

Wysyłał mi kwiaty, nachodził mnie. I gdyby nie Nate, który ryzykował 

życie, żebym była bezpieczna, nie wiem, jak by się to skończyło. Wiesz, że bierze udział w walkach i… tak, zanim coś powiesz, wiem, że to złe. 

Sama chcę, by z tym skończył. Tylko że to właśnie jego walka mnie uratowała. Bo wygrał dla mnie. 

Westchnęłam ciężko, czując coraz większą gulę w gardle. Coraz trudniej było mi mówić, ale nie poddałam się. 

— Nate nie jest mi obojętny, mamo. Zobaczyłam w nim coś, czego nie widzą inni. Każdy go ocenia, ty też. Większość ludzi widzi w nim złego chłopaka, z którym lepiej się nie zadawać. I może coś w tym jest, ale ja zobaczyłam więcej. On jest naprawdę dobrym człowiekiem. Miał 

trudną przeszłość i ma trudny charakter. Ale nie jest zły. A ludzie mają wyrobioną opinię na jego temat, chociaż tak naprawdę go nie znają. Ty też, mamo. Ja też miałam, a potem zrobił dla mnie coś, czego nie zrobiłby dla mnie nikt inny, chociaż tak naprawdę nawet mnie dobrze nie znał. 

Długo cię okłamywałam, za co cholernie przepraszam. Wymykałam się z domu, oszukiwałam, nie rozmawiałam z tobą, bo bałam się, jak na to zareagujesz. W końcu go nienawidzisz. Tego, że między nami się spieprzyło, naprawdę żałuję. I za to cię przepraszam, mamo. 

Uniosłam wzrok i popatrzyłam w jej błyszczące niebieskie oczy. Jej broda delikatnie drżała, a spojrzenie złagodniało. Dalej nie wiedziałam, co myśli o tym wszystkim. Blask lampki nocnej oświetlał nasze twarze, kiedy w ciszy przypatrywałyśmy się sobie. To była chyba jedna z najtrudniejszych rozmów, jakie odbyłyśmy. Uśmiechnęłam się. A potem dodałam coś, czego byłam pewna: 

— Ale nigdy nie przeproszę cię za to, że poczułam coś do Nathaniela. 

Bo tego nie żałuję. 
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Tak lekko jak wtedy, gdy to z siebie wyrzuciłam, nie czułam się dawno. Jakbym pozbyła się ogromnego ciężaru, który mnie przygniatał. 

Nie miałam pojęcia, co z tego wszystkiego wyjdzie. Czy mama mnie zrozumie, czy wręcz przeciwnie. Powiedziałam jej prawdę. Może nie ze wszystkimi szczegółami, ale prawdę. 

Joseline nie odpowiedziała od razu. Szczerze mówiąc, w ogóle się nie odezwała. Po prostu wpatrywała się w moje oczy, przełykając co jakiś czas ślinę. 

— A potem dowiedziałaś się o nas w wakacje. Byłam na ciebie tak cholernie zła i do dziś żałuję tego, co wtedy powiedziałam. Ale nawet nie próbowałaś mnie zrozumieć… Później i tak nie miało to już znaczenia, bo wszystko zepsułam. Postawiłam Nate’owi ultimatum, którego nie powinnam była stawiać, i na następne pięć miesięcy zakopałam się w książkach, żeby o nim nie myśleć. Zamknęłam się w sobie, bo nie potrafiłam przestać. A kiedy przypadkiem spotkaliśmy się na moich urodzinach, to wszystko… to wszystko znów wróciło. I mogłabym teraz skłamać, że już się z nim nie spotkam, ale spotkam się, mamo. Bo potrzebuję go w swoim życiu. I możesz mówić, co chcesz. Możesz wysłać mnie do Australii, zakazać nam kontaktu. Ale możesz być pewna, że ja i tak znajdę do niego drogę. Chociażby miała to być ostatnia rzecz, jaką zrobię w życiu. 

Po kilkudziesięciu sekundach zupełnej ciszy, jaka zapadła po moich słowach, pociągnęłam nosem i odchrząknęłam. Już wiedziałam, że mama mi nie odpowie. Nawet się nie ruszyła. Po prostu siedziała, wpatrując się we mnie błyszczącymi od łez oczami. Było mi niedobrze, ale jednocześnie czułam się lepiej niż wcześniej. Odetchnęłam głośno, wpatrując się w beżową ścianę. W myślach policzyłam do dziesięciu, gryząc do krwi policzek. Trudno mi było uwierzyć w to, że naprawdę powiedziałam wszystko i to nie było snem. 

Powoli wstałam z materaca. Moje nogi były jak z waty i musiało minąć kilka sekund, nim w końcu ruszyłam do drzwi. Czułam wzrok Joseline na swoich plecach, kiedy złapałam za klamkę. Nadal było mi słabo, ale byłam z siebie dumna. Po tylu miesiącach wyznałam szczerze, co czuję, najważniejszej osobie w swoim życiu. Uniosłam delikatnie kącik ust i otworzyłam drzwi. Zanim wyszłam, ostatni raz odwróciłam się w stronę Joseline, która wciąż nie poruszyła się ani o cal. 
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 — Kocham cię, mamo, ale musisz wiedzieć… Pójdę za nim wszędzie. 

Po tych słowach opuściłam sypialnię i zamknęłam za sobą drzwi. 

Ukryłam twarz w dłoniach, zastanawiając się, co dalej. Jak zareaguje na to wszystko mama, gdy już ochłonie po pierwszym szoku. Chciałam, by w końcu było dobrze. Żeby wszystko ułożyło się po mojej myśli. Może wywołałam lawinę. Może po tej rozmowie miało być jeszcze gorzej. Tego nie wiedziałam, ale i tak nie żałowałam, że odważyłam się na to wyznanie. 

Poszłam do swojego pokoju. Czułam się naprawdę zmęczona, chyba przez nadmiar emocji. Włączyłam lampkę stojącą w rogu, która dawała trochę światła. Zdjęłam z siebie katanę i rzuciłam ją na biały fotel. Strzeliłam z karku, krzywiąc się przez ten dźwięk. W głowie nadal miałam słowa, które skierowałam do Joseline. Podeszłam do okna, czując, że w pomieszczeniu jest zdecydowanie zbyt gorąco. Szybko je otworzyłam i usłyszałam szum deszczu. Uśmiechnęłam się sama do siebie, przypominając sobie swoją rozmowę z Nate’em przed barem Luke’a. 

— Nathaniel Gabriel Shey — mruknęłam cicho, opierając się łokciami o parapet. 

Spojrzałam w ciemność rozświetloną jedynie gdzieniegdzie blaskiem latarni ulicznych. Krople wody odbijały się od asfaltu na ulicy, na której utworzyła się już mieniąca się, jakby szklana tafla. Chwilę tak stałam, aż w końcu mój telefon wydał z siebie dźwięk powiadomienia o SMS-ie. Wyciągnęłam go z kieszeni jeansów, po czym odblokowałam i sprawdziłam wiadomości. 

Nathaniel: Tak się zastanawiam czy jeszcze żyjesz Parsknęłam cichym śmiechem, kręcąc głową. Kiedy mnie odwo-ził, powiedziałam mu tylko, że muszę porozmawiać z mamą o czymś ważnym. Pewnie go nie zaskoczyłam, bo przez całą drogę do domu milczałam, zastanawiając się, jak mam ubrać w słowa to wszystko, co chciałam powiedzieć Joseline. 

Victoria: umarłam, a na pogrzeb przynieś storczyka. 

Zaciągnęłam się zapachem deszczu, czując dziwny wewnętrzny spokój. Już dawno nie czułam się tak spokojna. Pierwszy raz od długiego czasu było mi dobrze. Spojrzałam w dół, ponownie słysząc powiadomienie. 
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Nathaniel: Nie, wezmę chryzantemy, są tańsze Victoria: chcesz oszczędzać na moim pogrzebie? 

Victoria: dzięki. 

Nathaniel: Zawsze do usług

Przewróciłam oczami. Znów udało mu się mnie zirytować. Zablokowałam iPhone’a i wyjrzałam przez okno. Po krótkiej chwili parsknęłam śmiechem, bo odpowiedź Nate’a zaczęła mnie bawić. 

 Nathaniel Gabriel Shey. 


***

Niedziela zleciała zdecydowanie zbyt szybko, tak samo jak poniedziałek. 

Uczyłam się do sprawdzianu z przedsiębiorczości i pisałam z Mią i Chrisem. Gorzej było w domu. Po naszej nocnej rozmowie mama się do mnie nie odzywała. I raczej nie dlatego, że była zła. Po prostu… zachowywała się dziwnie. Nie gadałyśmy ze sobą, schodziła mi z drogi i unikała mnie, a i ja sama jakoś nie kwapiłam się do rozmowy, więc zaszywałam się w swoim pokoju. Chyba obie nie przetrawiłyśmy tego wszystkiego, co się stało. Dowiedziała się o wielu niezbyt przyjemnych sytuacjach, jakie miały miejsce w moim życiu, i pewnie potrzebowała chwili, aby się do tego odnieść. Przypuszczałam, że dlatego wydawała się taka nieobecna. 

Trochę mnie to niepokoiło, ale postanowiłam dać jej czas. 

Na ojca nawet nie patrzyłam, choć on uparcie szukał kontaktu ze mną. Theo prawie w ogóle nie bywał w domu i wiedziałam już, z jakiego powodu. Atmosfera wyraźnie się popsuła, bo na dobrą sprawę nikt z nikim nie rozmawiał. Nate pojechał do swojej mamy w niedzielę z samego rana, więc i z nim kontakt mi się urwał. Nie miałam mu za złe tego, że się nie odzywa, w końcu chciał pobyć trochę z Lily. Tylko że… bez niego mój nastrój opadł. Było tak jakoś pusto. Nate dostarczał mi rozrywki, więc logiczne, że chciałam, by wrócił jak najszybciej. 

Może nie tylko dlatego, ale tej drugiej myśli nie chciałam wymawiać na głos. 

Po dwóch dniach względnego spokoju niestety nastał najgorszy dzień w całym roku, który przebijał chyba nawet moje urodziny. Cholerny czternasty lutego. 
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Gdy w ten nieszczęsny wtorek szłam korytarzem Culver High School, miałam ochotę wydłubać sobie oczy tępą plastikową łyżką. Od wejścia do szkoły miałam odruch wymiotny, bo już w progu natknęłam się na parę pierwszoklasistów, którzy wymieniali się swoim DNA obok głównych drzwi. A dalej było tylko gorzej. Nie miałam pojęcia, kto odpowiadał za te debilne dekoracje, które były dosłownie wszędzie, ale gdybym mogła, wsadziłabym tej osobie rozżarzony metalowy pręt do gardła, po czym wyciągnęłabym go drugą stroną. Zewsząd atakowały mnie serduszka i kwiatki, a nad głównym wejściem zawieszono obrzydliwie różowy baner z wesołym napisem „Kochanego Dnia Kupidyna!”. Do tego wszystkiego zaczęła działać szkolna poczta walentynkowa. 

A ja miałam ochotę powiesić się na własnych sznurówkach. 

Warknęłam wściekle, podchodząc do swojej szafki. Dzień jeszcze dobrze się nie zaczął, a już denerwował mnie bardziej niż wszystkie poprzednie od początku roku. Mdliło mnie na widok zakochanych, którzy musieli okazywać sobie uczucia w każdym pieprzonym kącie. 

Mimo że minęła dopiero pierwsza lekcja, do dyrektora już trafiła para, która postanowiła skonsumować swój związek w szkolnej bibliotece, gdzie pomiędzy regałami przyłapała ich bibliotekarka. Przewracałam oczami za każdym razem, gdy dziewczyny obok mnie dostawały róże czy debilne czekoladki. Piszczały z przejęciem, a mnie aż nosiło. 

Odetchnęłam głęboko. Głowa mi pękała. Otworzyłam swoją szafkę, a następnie wrzuciłam do niej książki do matmy. Kolejna była literatura, więc wyjęłam lekturę, którą mieliśmy omawiać na zajęciach, i zapakowałam ją do swojej czarnej torebki. 

— Szczęśliwego dnia zakochanych! 

Jęknęłam, słysząc wysoki pisk Chrisa tuż obok swojego ucha. Spojrzałam kątem oka na uradowanego chłopaka, który patrzył na mnie z szerokim uśmiechem. Z obojętną miną przesunęłam po nim wzrokiem. 

Miał na sobie ciemne spodnie i różową bluzę w białe serduszka. 

— Ohyda — skomentowałam oschłym tonem, znów zerkając w głąb swojej szafki, w której koniecznie musiałam zrobić porządek. 

Chris westchnął teatralnie, założył ręce na piersi i oparł się ramieniem o szafkę tuż obok mojej. Patrzył na mnie z głupim uśmieszkiem. 

Zacisnęłam mocno szczękę, czując się jeszcze bardziej podle niż sekundę wcześniej. 
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 — Słoneczko ty moje, powiedz mi — zaczął pogodnym tonem, ale wyczułam w jego głosie jakieś pretensje — dlaczego ty tak bardzo nie znosisz walentynek? 

— Bo to święto jest głupie — odpowiedziałam z wyrzutem. — Akurat w ten dzień wszystkie pary muszą obnosić się ze swoją miłością. Przecież jak się kocha, to cały rok! I wszędzie są te głupie róże i serduszka, Chryste…

— Ktoś tu jest zazdrosny, bo nie ma swojej walentynki? — zapytał 

ironicznym tonem, robiąc sztucznie smutną minę. 

Przewróciłam oczami i zaczęłam szukać swojego zeszytu do historii. 

— Doskonale wiesz, że nawet jak byłam w związku z Michaelem, to i tak nie znosiłam tego święta. Od zawsze go nie cierpię! Wstrętne komercyjne gówno i naciąganie w kwiaciarniach. Dno i wodorosty — 

warczałam wściekle, na oślep przerzucając podręczniki. Mój oddech przyspieszył, bo cholernie się zdenerwowałam. Chciałam jechać do domu, a potem zakopać się pod kołdrą. 

Chris cicho się zaśmiał, unosząc dłonie w obronnym geście. Westchnęłam z rozdrażnieniem, bo nie umiałam znaleźć zeszytu. W końcu złapałam drzwiczki szafki i z całych sił je zamknęłam. Huk rozniósł się po korytarzu, ściągając na mnie spojrzenia ludzi wokół, które zignorowałam. Policzyłam w myślach do dziesięciu, starając się uspokoić. 

Odwróciłam się i oparłam plecami o swoją szafkę, a potem wbiłam wzrok w tłum zadowolonych uczniów. 

— Ale jesteś dziś cięta — skomentował Chris, nawiązując ze mną kontakt wzrokowy. Zmarszczył brwi, posyłając mi pytające spojrzenie. — 

Co jest? 

— Źle spałam — wymamrotałam, zakładając ręce na piersi. 

— Aha, a ja zdam biologię — sarknął, biorąc się pod boki, przez co wyglądał jak własna matka. — Co ty masz do tych walentynek? Fajnie, że są. Niech zakochani mają swoje święto. No wiesz, oni mają czekoladki i róże, a w Dzień Singla my mamy tequilę. I tak wygrywamy! — dodał 

wesoło, na co, chcąc nie chcąc, parsknęłam cichym śmiechem. Odgarnęłam z ramienia swoje rozpuszczone wyprostowane włosy i odchyliłam głowę, wpatrując się w gablotki zawieszone na ścianie naprzeciw. 

— W tym roku ta cała cukierkowa i romantyczna aura drażni mnie jeszcze bardziej niż zazwyczaj. To tyle — wymamrotałam, wzruszając ramionami. 
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 — Yhym, albo po prostu ktoś tu tęskni za Nathanielkiem! — pisnął, wbijając mi palce w bok, przez co wygięłam się, sycząc pod nosem. 

Spojrzałam na niego gniewnie z zaciśniętą szczęką. Chłopak jednak nic sobie z tego nie zrobił, tylko wyszczerzył się jak kretyn, pokazując swoje wybielone zęby. 

— Po pierwsze, zabieraj łapy, idioto, a po drugie, za nikim nie tęsknię — burknęłam, a kiedy znów chciał mnie połaskotać, uderzyłam go w palce. 

Zrobił oburzoną minę, unosząc brew. Jego wyraz twarzy mówił jasno: 

„chyba nie myślisz, że ci uwierzę”. 

— Bujać to my, ale nie nas, koleżanko — rzucił zaczepnie. — Nie ma go dopiero trzeci dzień, a ty już chodzisz struta, plując jadem na wszystko dookoła. To jest obsesja. 

— Wcale nie! — zawołałam oburzona, wyrzucając ręce w powietrze, a Chris parsknął prześmiewczo, znów unosząc brew w ten irytujący sposób. — Wymyślasz coś sobie. 

Owszem, może i Nate pojechał do swojej mamy trzy dni wcześniej, ale nie oznaczało to, że jakoś się zmieniłam! Byłam taka sama jak zawsze. A że akurat miałam zły humor? Cóż, to tylko i wyłącznie przez te cholerne walentynki. 

Westchnęłam, wznosząc oczy ku niebu i błagając o odrobinę cierpliwości. Mój przyjaciel był takim idiotą. 

— I skończ pieprzyć. Dobrze wiesz, że cieszyłabyś się tym świętem, gdybyś miała swoją prywatną walentynkę, której imię zaczyna się na N, kończy na L, a w środku ma… — zaczął, a ja, nie mogąc już tego wytrzymać, warknęłam, po czym odwróciłam się na pięcie i popędziłam w stronę sali od literatury. — Nie obrażaj się! — zawołał za mną ze śmiechem, na co wystawiłam rękę i pokazałam mu środkowy palec, nawet na niego nie patrząc. 

Weszłam do sali, krzywiąc się na widok Bianki i Lincolna, którzy ochoczo wymieniali się śliną na ławce przy drzwiach. Przewróciłam oczami, nawet tego nie komentując, i równo z dzwonkiem zasiadłam w swojej ławce, rzuciwszy z wściekłością torebkę na blat. Nie znosiłam święta zakochanych i wszystkiego, co się z nim wiązało. I jeszcze te głupie docinki o mnie i o Sheyu, których musiałam słuchać cały czas. 
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„Tęsknisz za nim, Victoria”. Och, gówno prawda. Jego wyjazd w ogóle na mnie nie wpłynął. 

Patrzyłam, jak w sali pojawia się coraz więcej ludzi. Miałam jeszcze gorszy humor niż wcześniej, ale apogeum osiągnęłam, gdy do środka wszedł profesor Patterson i kazał każdemu zająć swoje miejsce. 

— Klaso, dziś omawiamy  Dzieje Tristana i Izoldy, czyli jedną z naj-słynniejszych opowieści o miłości! 

 To gdzie te sznurówki? 

Tamten dzień przetrwałam cudem i naprawdę odetchnęłam z ulgą, gdy wróciłam do domu. Nie dość, że wszędzie widziałam całujące się pary, to jeszcze szkolna poczta walentynkowa i Eve Sharewood ze sło-dziutkim uśmieszkiem i bukiecikiem róż od adoratorów denerwowały mnie bardziej niż zazwyczaj. Poczułam się dobrze dopiero wtedy, gdy od razu po wejściu do swojej sypialni zwinęłam się w kulkę na łóżku. 

Przespałam drugą połowę dnia, ale co innego miałam do roboty? Nie mogłam nawet zatonąć w mediach społecznościowych, bo były zapchane gównianymi zdjęciami i cytatami o miłości. Cholerne walentynki. 

Około ósmej wieczorem postanowiłam wstać, bo mój kabel ładowarki do laptopa, na którym oglądałam już dwunasty odcinek  Przyjaciół, znów nie łączył. Westchnęłam, po czym podniosłam się z materaca, poprawiając dres. Ruszyłam w stronę drzwi do łazienki, przeszłam przez nią i z rozmachem otworzyłam drzwi do pokoju swojego brata. 

— Theo, daj mi ładowarkę do… — zaczęłam, ale od razu zamilkłam, widząc przed sobą… Jasmine. 

Siedziała na zasłanym łóżku, spoglądając na mnie z tą swoją wiecznie niezadowoloną miną. Zamarłam w szoku, nie ruszając się ani o cal. Z dłonią zaciśniętą na klamce drzwi łazienkowych patrzyłam w jej niebieskie oczy. Nie tego się spodziewałam. Przez dobre kilkadziesiąt sekund obie milczałyśmy. Atmosfera poważnie zgęstniała, a ja poczułam skurcz w żołądku, bo zorientowałam się, że w pokoju nie ma mojego brata.  Świetnie. 

Nie zapowiadało się, że Jasmine pierwsza coś powie. Ja czułam się nieco niezręcznie, bo nie widziałam jej ani razu od czasu, gdy się dowiedziałam, że ona i Theo są razem… i nic nie byłam w stanie poradzić na to, że gdy tak na nią patrzyłam, wrócił do mnie ten obraz, gdy oni… Jak najszybciej pozbyłam się tych myśli z głowy. Chciałam coś 49
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powiedzieć, ale absolutnie nie miałam pojęcia, jak zareagować. Theo pewnie poinformował ją o tym, że wiem o ich związku, a to denerwowało mnie jeszcze bardziej. 

— Masz zamiar się odezwać? — zapytała w końcu. 

Wzruszyłam ramionami. 

— A ty? — odbiłam piłeczkę, na co machnęła dłonią. 

— Okej, miejmy tę rozmowę za sobą, bo zrobi się jeszcze dziwniej. — 

Westchnęła, po czym szybko wstała, mierząc mnie złym spojrzeniem. 

Odrzuciła w tył swoje długie blond włosy i założyła ręce na piersi. — 

Zależy mi na twoim bracie. Gdy zaczęliśmy się spotykać, nie wiedziałam, że jest z tobą spokrewniony. Możesz darować sobie gadki w stylu „jak go zranisz, to ja zranię ciebie”, bo go nie zranię. Poza tym nie wzbudzasz we mnie respektu, więc to i tak by nie zadziałało. 

Lekko zdziwiona patrzyłam na jej w pełni poważną twarz, kiedy to mówiła. Szukałam jakichś emocji w jej oczach. Czegokolwiek, ale nie dostrzegłam niczego. Stała pewnie, spoglądając na mnie surowo, jak na Jasmine przystało. Może to głupie, bo jej nie lubiłam, ale coś podpowiadało mi, że mówi prawdę. W głowie pojawił mi się obraz Theo. Jego rozpromieniona twarz, gdy o niej wspomniał. Nie mogłam tego zepsuć. 

Odchrząknęłam. Musiałam schować dumę do kieszeni. W końcu chodziło o mojego brata, który był jedną z najważniejszych dla mnie osób. Zasługiwał na szczęście. 

— Nie będę robić problemów, bo to życie Theo. Skoro wybrał ciebie, to znaczy, że coś w sobie masz. Nie powiem nikomu, możecie być pewni. 

I, Boże, sama nie wierzę, że to mówię, ale… bądźcie szczęśliwi. — Ostatnią część zdania powiedziałam prawie bezgłośnie, bijąc za to samą siebie w twarz. Wiele mnie to kosztowało! 

Blondynka skinęła głową. Nie zakładałam, że ta sytuacja zmieni naszą relację, ale chciałam, by wiedziała, że nie będę się wtrącać. Ona od początku krytykowała moją znajomość z Nathanielem, ale ja nie zamierzałam robić jej tego samego. Skoro chcieli być razem, to w porządku. 

Nawet jeśli sama wizja ich związku obrzydzała mnie niemiłosiernie. 

Uznałam rozmowę za zakończoną, więc obrzuciłam wzrokiem pokój Theo. Posprzątany. Czyli była jakaś zaleta tego, że Jasmine przebywała w naszym domu. Można było wejść do sypialni mojego brata i nie złapać żadnej choroby. Mimochodem spojrzałam na okno, przez które zapewne 50
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wchodziła dziewczyna. Mama była na dole, więc Theo nie wprowadzał 

swojej miłości głównym wejściem. 

Wiedziałam, że ona i Shey mieli za dużo wspólnego. 

— A, i jeszcze jedno — dodała Jasmine, na co znów skrzyżowałam z nią spojrzenie. — Nie mów o tym Nate’owi. On o nas nie wie, a ja chciałabym powiedzieć mu osobiście. Tak samo jak reszcie. 

Kiwnęłam głową w odpowiedzi na jej prośbę, która lekko mnie zdziwiła. Myślałam, że ona i Nate mówią sobie wszystko, a okazało się, że to ja dowiedziałam się pierwsza. Nie licząc Chrisa i Mii, ale oni, tak jak ja, dowiedzieli się przypadkiem. Postanowiłam się w to nie mieszać. 

Uznałam, że jeśli Theo i Jasmine będą chcieli ogłosić swój… związek publicznie, to zrobią to sami. 

— W porządku — powiedziałam, po czym chciałam wyjść i wrócić do swojego pokoju, aby jakoś przetrawić tę dziwną sytuację. Ale zanim zamknęłam drzwi, jeszcze raz popatrzyłam na Jasmine. — Och, i nie będę prawić ci kazań, że jeśli skrzywdzisz jego, to ja skrzywdzę ciebie. 

Jeśli zrobisz coś, przez co będzie cierpiał, to ja cię po prostu zabiję. 

Po tych słowach zamknęłam za sobą drzwi, a następnie wróciłam do swojego pokoju. Westchnęłam ciężko, rzucając się plecami na materac łóżka. Ukryłam twarz w dłoniach, zamykając powieki. Jasmine i Theo, Theo i Jasmine. Przecież to był absurd! Nigdy nie sądziłam, że skończą razem. Już prędzej widziałabym Chrisa z Theo, ale ta blondwłosa suka w kozakach? Miałam tylko nadzieję, że mówiła szczerze i naprawdę zależało jej na Theodorze. Poprzysięgłam sobie, że jeśli nie dotrzyma słowa, zaleję jej twarz betonem. 

Poleżałam tak kilka minut, aż usłyszałam dźwięk wiadomości przy-chodzącej. Odszukałam telefon i go odblokowałam. 

Theo: idziemy z jasmine na miasto, nie mów nic mamie. wrócę późno Victoria: okej

Westchnęłam i odrzuciłam telefon, po czym chciałam wrócić do oglądania serialu, ale przerwało mi pukanie do drzwi. Zmarszczyłam brwi, a mój żołądek się ścisnął, kiedy zdałam sobie sprawę, że to mogła być mama, co oznaczałoby pierwszą interakcję po naszej nocnej rozmowie. 

Usiadłam, odchrząkując i mentalnie przygotowując się na zapewne niełatwą przeprawę. Byłam ciekawa, co ma mi do powiedzenia. 
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 — Proszę. 

Drzwi zaczęły się powoli otwierać, a ja wstrzymałam powietrze. Niestety w progu zamiast Joseline zobaczyłam swojego ojca, który patrzył 

na mnie z bladym uśmiechem. 

Ledwo powstrzymałam się od przewrócenia oczami. Sam jego widok wywoływał u mnie odruch wymiotny. Ignorowałam go, jak tylko mogłam, i odliczałam dni do jego wyjazdu. Doskonale o tym wiedział, bo nie rozmawiałam z nim prawie w ogóle, co było jasnym przekazem. A teraz stał w drzwiach mojego pokoju, uśmiechając się w jakiś pocieszająco-

-gówniany sposób i irytując mnie tym niemożliwie. Westchnęłam cicho, przyjmując bojową postawę. Jak zwykle, kiedy pojawiał się w pobliżu. 

— Czego chcesz? — zapytałam oschle, nawet na niego nie patrząc. 

Może zachowywałam się jak gówniara, ale nie miałam zamiaru niczego mu ułatwiać. 

Westchnął. Czułam jego uważny wzrok na sobie, co wcale mi nie pomagało, bo nienawidziłam tych jego zielonych oczu. 

— Vic, chciałbym z tobą porozmawiać — powiedział wprost. 

Prychnęłam, zakładając ręce na piersi. 

— A ja nie za bardzo mam na to ochotę, więc wyjdź i zamknij za sobą drzwi. 

— Doskonale wiesz, że w końcu musimy to zrobić, więc zachowaj się dorośle — poprosił zmęczonym głosem, a we mnie aż zawrzało. 

Automatycznie uniosłam głowę i spojrzałam na niego. Zmrużyłam lekko oczy. Czy on naprawdę to powiedział? 

— Mówisz poważnie? — zapytałam z taką kpiną w głosie, że samą siebie tym zdziwiłam. Wygięłam usta w ironicznym uśmieszku, a złość w moim ciele rosła z każdą sekundą. Im dłużej na niego patrzyłam, tym bardziej miałam ochotę podejść i zatrzasnąć mu drzwi przed nosem. — 

Dałeś mi doskonały powód do tego, żebym zachowywała się jak dziecko, wiesz? Po tym, co zrobiłeś, nie oczekuj ode mnie, że potulnie wysłucham, co chcesz mi powiedzieć, a następnie rzucę ci się w ramiona i znów będziemy kochającą się rodzinką! — krzyknęłam wściekła. 

Wiedziałam, że mama na dole słyszy moje słowa. 

Zerwałam się na równe nogi, czując palącą złość w całym swoim ciele. 

Patrzyłam na ojca z nienawiścią. Czy to możliwe, że kiedyś tak bardzo 52
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tego człowieka kochałam? Był dla mnie wszystkim, ale przekreślił to, gdy postanowił uciec jak ostatni tchórz. Gdyby nie to, że obudziła mnie jego rozmowa z mamą, nawet bym o tym nie wiedziała. Po prostu wsta-łabym następnego dnia, a mama powiedziałaby, że już go z nami nie ma. 

Że wyjechał, niszcząc wszystko, co mieliśmy. Bo nie był już szczęśliwy. 

Ojciec westchnął i nadal na mnie patrzył. Zacisnęłam mocno pięści, a paznokcie wbiły mi się w wewnętrzną stronę dłoni. Zabolało, ale miałam to gdzieś. Chciałam, żeby wyszedł, a następnie zniknął z mojego życia. 

— Victoria, chcę to wszystko naprawić…

— Zostawiłeś mnie! — wydarłam się, a niechciane łzy pojawiły się w kącikach moich oczu, za co w tamtym momencie nienawidziłam siebie. Ale to tak bolało… Myśl, że nie byłam dla niego powodem do bycia szczęśliwym. A tak bardzo go kochałam. Tak mocno. — Uciekłeś jak tchórz, nie wyjaśniając niczego! Byłam gówniarą, dla której ojciec był najważniejszą osobą na świecie. Do dziś śni mi się ten moment, gdy wyrywałam się mamie, bo chciałam pobiec za samochodem, którym odjeżdżałeś. I ty śmiesz żądać, żebym cię wysłuchała? Wybacz, ale na to trochę za późno. 

Byłam z siebie dumna, bo podczas całego tego monologu, który rozrywał mi serce, nie uroniłam ani jednej łzy, choć oczy mi się szkliły. 

Jednak hardo uniosłam głowę i nie pokazałam ojcu, jak bardzo mnie wtedy zniszczył. I mimo że bolała mnie każda cząstka ciała, zacisnęłam usta w wąską linię, patrząc na niego najzimniejszym spojrzeniem, na jakie było mnie stać. Chyba był w szoku, bo milczał ze smutkiem w oczach, ale ten smutek na mnie nie działał. 

— Miałeś cztery lata, by to naprawiać, ale nie pofatygowałeś się ani razu, żeby przyjechać. Za to pozwalałeś nam łaskawie odwiedzać cię w tej twojej pieprzonej Australii. Nienawidzę cię za to wszystko, co zrobiłeś, tak cholernie mocno, więc wyjdź z tego pokoju — wysyczałam zimno, a potem zacisnęłam zęby i skrzyżowałam z nim spojrzenie. 

Nie bronił się i nie nalegał. Kiwnął głową, przełykając ślinę i spuszczając pełen bólu wzrok na panele. Po kilku sekundach zupełnej ciszy chwycił klamkę i wyszedł na korytarz, po czym zamknął za sobą drzwi. 

Bez słowa. Wypuściłam z siebie zdławiony oddech, przykładając dłoń do ust. Nienawidziłam go. Nienawidziłam go tak cholernie mocno za to, 53
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że wtedy nas zostawił. Że odjechał, zostawiając mnie. Ułożyłam sobie życie bez niego. 

Niewiele myśląc, usiadłam wygodnie na parapecie i otworzyłam paczkę papierosów, która leżała obok. Moje dłonie drżały przez stres. 

W końcu cudem udało mi się wsadzić jednego papierosa pomiędzy wargi i odpalić go, choć o mało nie podpaliłam sobie włosów. Zdenerwowana mocno się zaciągnęłam i na dłużej zatrzymałam dym w płucach. 

Z każdym kolejnym zaciągnięciem się odprężałam się coraz bardziej, choć daleko mi było do spokoju. Patrzyłam na rozżarzoną końcówkę papierosa, którego trzymałam między palcami, zastanawiając się, dlaczego to wszystko musi być tak bardzo popieprzone. Moja relacja z rodzicami, sytuacja w szkole, Nate…

— Cholerne walentynki. Dobre sobie — burknęłam sama do siebie. 

Nagle moje rozmyślania przerwał dzwoniący telefon. Zmarszczyłam brwi i spojrzałam na szafkę nocną, na której leżał. Wyświetlacz pod-świetlił się, więc powoli zeszłam z parapetu i sięgnęłam po iPhone’a, by sprawdzić nazwę kontaktu. Wtedy kącik ust drgnął mi lekko ku górze. Westchnęłam z rezygnacją z powodu swojej reakcji, po czym szybko wróciłam na parapet, uważając na wciąż tlącego się papierosa. 

Czułam dziwne podekscytowanie, kiedy naciskałam zieloną słuchawkę. 

Odchrząknęłam, przykładając telefon do ucha. 

— Cześć, Clark. 

Zacisnęłam mocno powieki, słysząc ten zachrypnięty bas. Ten głos brzmiał lepiej niż najpiękniejsza melodia. Poczułam, jak coś ściska mi się w brzuchu. Przełknęłam ślinę, bo zaschło mi w gardle.  Och, Chryste. 

— Cześć, Shey — odpowiedziałam takim samym tonem, chociaż uśmiech wykwitł mi na twarzy. Oblizałam dolną wargę, strzepując popiół 

za okno. 

— A ty co? Nie na randce? — rzucił, drażniąc się ze mną. 

— Tak, na randce z papierosem. Bardzo fajny gość — odparłam, po czym znów zaciągnęłam się nikotyną. 

Shey parsknął krótkim śmiechem i byłam pewna, że przewrócił 

oczami. 

— A ty co? Z kim świętujesz ten jakże uroczy dzień zakochanych? 

— Odpowiedziałbym,  że  z  nikim,  ale  chyba  muszę  powiedzieć ci prawdę — odparł obojętnym tonem. 
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Zamarłam, bo… co, jeśli naprawdę się z kimś umówił? Poczułam dziwne ukłucie w klatce piersiowej. Przełknęłam ślinę. Dopadło mnie… 

rozczarowanie. Ale przecież miał do tego prawo. Był wolny. 

— Papieros cię zdradza, bo jest też ze mną — dokończył. 

Przymknęłam oczy, nie wierząc w głupotę swoją i chłopaka, z którym rozmawiałam. Czy on poważnie to zrobił? Chryste! Przez chwilę naprawdę myślałam, że siedzi za miastem z jakąś dziewczyną, z którą… dobrze się bawi. To nie była moja sprawa i nic mi do tego, nie powinnam była tak reagować, bo to w końcu Shey, który jest wolny, a ja wcale nie byłam o niego zazdrosna, tylko… tylko ciekawa. Z kim postanowił świętować ten dzień. Jeśli w ogóle z jakąś dziewczyną. 

 Och, skończ pieprzyć. Jesteś zazdrosna jak diabli. 

— To chyba muszę go rzucić — skwitowałam, w myślach dając sobie w twarz za własną głupotę. 

Czy byłam aż tak bardzo zazdrosna o Sheya? To było tak cholernie niewłaściwe uczucie, bo nie miałam do tego prawa, ale to nie zależało ode mnie. Nadal czułam, że mogłabym powyrywać włosy dziewczynom, które zbliżą się do niego na odległość mniejszą niż pięć jardów. 

To było chore, a ja powinnam była się leczyć. Nic głębszego nas nie łączyło i nie miałam prawa tak czuć. Nawet gdyby rzeczywiście siedział 

tam z jakąś zdzi… dziewczyną! 

Ale gdyby siedział… i tak chciałabym powyrywać jej włosy i wcisnąć je do jej gardła.  Cholera! 

— Clark, jesteś tam? — Usłyszałam, więc szybko pokręciłam głową, aby odgonić od siebie te dziwne myśli. Zdecydowanie musiałam się położyć. 

— Jestem. Trochę się zamyśliłam — wyjaśniłam, znów strzepując popiół z papierosa. Odchrząknęłam, podciągając kolana pod brodę. — 

Jak u mamy? Jak się czuje? — zapytałam, chcąc jakoś zmienić temat. 

Może nie powinnam była go o to pytać, bo zdecydował, że nie będziemy o niej nigdy rozmawiać, ale w tamtym momencie nie wpadłam na nic innego, co mogłabym powiedzieć, a stan zdrowia Lily naprawdę mnie interesował. 

— W porządku — odparł zdawkowo. — Zmniejszyli jej dawkę leków, bo czuje się lepiej. Niedługo może ją wypiszą. 

— To dobrze. Pozdrów ją ode mnie — mruknęłam. 
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Ostatni raz zaciągnęłam się dymem i zgasiłam peta na parapecie za oknem. Następnie wyrzuciłam go w krzaki naszych sąsiadów. Zawsze w nie celowałam, gdy kończyłam palić. 

— A ty jak żyjesz? — zapytał, na co wzruszyłam ramionami, choć i tak nie mógł tego zobaczyć. 

Objęłam kolana i oparłam o nie głowę, czując niewyobrażalne znużenie. 

— Są walentynki, więc do bani — rzuciłam. 

Usłyszałam jego ciche parsknięcie, przez co uniosłam delikatnie kąciki ust. To było zaraźliwe. 

— Czekaj, czekaj. Czyli jesteś tą osobą, która nienawidzi walentynek, bo zdaje sobie sprawę, że jest sama jak palec. Za to celebruje Dzień Singla, by pokazać sobie i światu, że nie potrzebuje nikogo? A w rzeczywistości płacze po nocach, obżerając się lodami? — kpił sobie ze mnie w najlepsze. 

Oburzona otworzyłam usta, by się odgryźć, choć tak naprawdę ze wszystkich sił powstrzymywałam uśmiech. Uniosłam głowę. W tamtej chwili tak bardzo zapragnęłam, by był obok. 

— Po pierwsze, to było chyba najdłuższe zdanie, jakie kiedykolwiek do mnie powiedziałeś, a po drugie, ty dupku, czy ja wyglądam na taką osobę? 

— Nie każ mi odpowiadać na to pytanie — odparł z przekąsem. — 

Odpowiedź mogłaby być dla ciebie żenująca. 

Znów przewróciłam oczami, wzdychając. 

— No dobra, masz mnie. Właśnie siedzę, oglądając  Dziennik  Bridget Jones i zapychając się ciastkami czekoladowymi, i czekam na swojego księcia z bajki. A ty co porabiasz? — zapytałam przesiąkniętym ironią głosem. 

Nigdy nie zaliczałam się do tego typu osób. Nawet gdybym miała swoją walentynkę, dalej nie znosiłabym tego święta. Nate zdecydowanie działał mi na nerwy. Mimo to chciałam, żeby ze mną był. Może to było głupie, ale przyzwyczaiłam się do jego obecności bardziej, niż powinnam, a sama wizja tego, że miało nie być go aż przez trzy tygodnie, sprawiała, że nie chciało mi się wychodzić z łóżka. Po prostu chciałam, by już wrócił. 

— Co ci przeszkadza w walentynkach? — zapytał rozbawiony i chyba… zaciekawiony. 
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Gdzieś z oddali dobiegł dźwięk klaksonu, co oznaczało, że chyba znajdował się na zewnątrz. 

— To zwykłe komercyjne gówno. Dzień, gdy akurat wszyscy muszą demonstrować swoją miłość, a zyskują na tym jedynie kwiaciarnie — 

wyjaśniłam lekko zła, że znów się tłumaczę, na co usłyszałam jego głośne „Ho!”, po którym nastąpiło suche parsknięcie. Miał dobry humor i niebywale mnie to cieszyło. 

— Nate, chodź. Musimy już jechać! — Usłyszałam w tle męski głos, na co zmarszczyłam brwi. 

Nie znałam tego głosu. Nate odpowiedział ciche „okej”, po czym westchnął, a ja wiedziałam, że to niestety koniec tej rozmowy. 

— Muszę spadać — powiedział. — Ale pamiętaj, Clark. Walentynki nie są takie złe. 

Rozłączył się, a ja usłyszałam tylko urywany sygnał. Przymknęłam powieki i powoli odsunęłam telefon od ucha. Przygryzłam policzek, po czym cicho odetchnęłam, blokując urządzenie. Wyjrzałam przez okno. Znów wróciły do mnie myśli, które rozproszyła rozmowa z Nate’em. O mamie, ojcu, Theo i Jasmine, ludziach w szkole, którzy mnie nienawidzili. Część, jeśli nie większość moich problemów powstała przez człowieka, którego jeden telefon tak cholernie poprawiał mi humor. To było nienormalne i doskonale o tym wiedziałam, ale nie mogłam nic na to poradzić. 

Moje myśli coraz częściej kręciły się wokół niego. Potrafiłam zasypiać, rozmyślając o nim, i wstawać z obrazem jego twarzy w głowie. Uzależnia-łam się coraz mocniej. Nie było go trzy dni, a ja już chciałam, by wrócił. 

— W co ja się ładuję? — zapytałam cicho samą siebie, chowając zmęczoną twarz w dłoniach. 

Chwilę tak posiedziałam, wytykając sobie w duchu wszystkie błędy, aż znów przerwał mi dźwięk powiadomienia. Zmarszczyłam brwi i spojrzałam na telefon, który leżał na parapecie przede mną. Sprawdziłam wiadomości. 

Theo: weź wyślij mi zdjęcie numeru seryjnego z pudełka po moim telefonie

Zmarszczyłam brwi. 

Victoria: po co ci zdjęcie numeru seryjnego? 
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Theo: potrzebuję

Westchnęłam, ale nie dyskutowałam. Theo i ten jego umysł informa-tyka… Zeszłam z parapetu, rozprostowując kości, a potem ponownie zapaliłam lampkę stojącą na szafce nocnej. Skierowałam się do komody, gdzie znajdowały się wszystkie pudełka po urządzeniach elektronicz-nych moich i Theo. Westchnęłam i wysunęłam przedostatnią szufladę, do której zaglądałam rzadziej niż rzadko. Już miałam zacząć szukać odpowiedniego kartonu, gdy nagle zauważyłam biało-czarne kwadratowe pudełeczko leżące na samym wierzchu. Zmarszczyłam brwi. 

— A to co? — zapytałam cicho samą siebie. 

Nie przypominałam sobie, abym to kiedyś tam włożyła. Ostrożnie chwyciłam niewielkie opakowanie i przyjrzałam mu się niepewnie. 

Przypominało pudełeczka na biżuterię. Z zaciekawieniem podniosłam białe wieczko i zajrzałam do środka. 

I wtedy świat się zatrzymał. 

Z rozchylonymi ustami w szoku wpatrywałam się w złoty łańcuszek z zawieszką w kształcie litery „G”. Był przepiękny. Delikatny i subtel-ny. Nawet nie wiedziałam, w którym momencie przestałam oddychać. 

Drżącymi dłońmi najostrożniej, jak umiałam, chwyciłam łańcuszek, wpatrując się w niego z niedowierzaniem. Od kogo mógł być ten prezent? 

To przecież… był taki piękny. 

 „G” jak Gabriel. 

— Nie — powiedziałam szybko, kręcąc głową. 

Czy on kupił mi wisiorek z pierwszą literką swojego drugiego imienia?  Och, Panie. Nie miałam pewności, że to od niego, ale nikt inny nie przychodził mi do głowy. Moje serce chyba ścigało się w jakimś maratonie, bo nie potrafiłam go uspokoić, tak samo jak oddechu. Przełknęłam ślinę. Kiedy, gdzie, jak? Przecież Nate był poza miastem i nie mógł zostawić tego w mojej komodzie. Chyba że zrobił to już dawno, bo wiedział, że bardzo rzadko otwierałam tę szufladę. Przecież po naszej rozmowie też bym jej nie otworzyła, gdyby nie idiotyczna prośba Theo…

Theo! 

Szybko się odwróciłam i wróciłam na parapet. Odłożyłam pudełeczko i chwyciłam telefon. Wybrałam numer Theo, by do niego napisać, ale wyprzedził mnie. 
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Theo: skoro nie wysłałaś, to znalazłaś i pewnie się hiperwentylujesz Otworzyłam szerzej oczy. On wiedział. Doskonale zdawał sobie sprawę, co jest w tej szufladzie. A jeśli to było od Nate’a, to oznaczało, że musieli się umówić. Zrobiło mi się słabo. 

Victoria: mów co wiesz, albo przysięgam, że gdy wrócisz, to wyrwę ci struny głosowe i wsadzę drugą stroną. 

Znów spojrzałam na biżuterię w pudełeczku, czując skurcze w żołądku. Czy to naprawdę był podarunek od Nate’a? To nie było możliwe. 

Nate nie dałby mi takiego prezentu. I to jeszcze w takim dniu. To by oznaczało, że…

Theo: nic nie mogę powiedzieć

Theo: po prostu walentynki nie są takie złe Z niedowierzaniem pokręciłam głową, parskając śmiechem. Oparłam się łokciami o parapet i spojrzałam na prezent. Musiał być od Nate’a. 

„G” nie było przypadkowe, a ja nie miałam jakichś głębszych relacji z osobami o imieniu na tę literę. Poza tym Nathaniel zdradził mi swoje drugie imię. No i mój brat nie pomógłby byle komu. 

Po chwili zdecydowałam się wyciągnąć prezent z pudełka. Uniosłam go przed oczy. Był taki śliczny, prawie nierealny. 

— Świat zwariował — mruknęłam cicho, obserwując mieniące się złote „G”. 

I naprawdę nic nie mogłam poradzić na to, że na twarz wkradł mi się uśmiech. To był kolejny mały, na pozór nic nieznaczący drobiazg, który mieszał mi w głowie. Dokładnie jak mój choker, który zobaczyłam na nadgarstku Nathaniela. 


***

 — Jeśli jeszcze raz jakiś nauczyciel powie nam, że za trzy miesiące egzaminy, to się powieszę, słowo daję — warknął Chris, kiedy w piątek po ostatniej lekcji wychodziliśmy we troje ze szkoły. 

Westchnęłam, kiwając głową. 

— Ja wyrzygam własną wątrobę, jeśli jeszcze raz będę musiała słuchać kazania Roth i jej „Nie uczycie się! Skończycie, odśnieżając chodniki! Nie zdacie tych egzaminów! Banda idiotów!”. 
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Parsknęłam śmiechem, spoglądając na Roberts, która idealnie parodiowała naszą historyczkę. Dokładnie tak jak ona wyrzuciła ręce w powietrze, wykrzywiając twarz w grymasie. 

— Wyluzujcie, już prawie koniec lutego. Jeszcze tylko niecałe trzy miesiące i spokój — powiedziałam, co skomentowali niezadowolonymi minami i mamrotaniem pod nosem. 

Wkroczyliśmy na chodnik prowadzący z dziedzińca na parking i szliśmy dalej, aby dostać się do swoich samochodów. 

— Ta, spokój. — Mia prychnęła, więc spojrzałam na nią kątem oka. 

Z zaciętą miną założyła ręce na piersi, mrużąc powieki przez promienie słoneczne, które ją oślepiały. Pogoda zdecydowanie dopisywała. — Mój ojciec wczoraj przyniósł mi broszury z uniwersytetami i kazał się zastanawiać, co zrobię, jak dostanę się wszędzie, gdzie aplikowałam. 

— Moja matka też świruje — wtrącił się Chris, który szedł po mojej prawej. Poprawił czarną czapkę z daszkiem z logo Adidas założoną do tyłu i wypuścił z siebie powietrze, zaciskając palce na rączce plecaka zarzuconego na ramię. — Mimo że zaczynamy studia dopiero za pół 

roku, to już rozważa wszystkie plusy i minusy mojego wyjazdu. 

— Plusów jest znacznie więcej, co? — docięła mu z pięknym uśmiechem Mia, na co posłał jej mordercze spojrzenie, wystawiając w jej stronę środkowy palec. 

Uniosłam ręce do góry, powstrzymując tym samym rozpoczynającą się kłótnię. 

— Przestańcie! — zawołałam. 

Zatrzymaliśmy się przy moim mercedesie, do którego zdążyliśmy dojść. Westchnęłam, patrząc na nich z naganą. Oboje stanęli naprzeciw mnie z nadąsanymi minami, zerkając na boki. Otworzyłam auto i wrzuciłam do niego swoją czarną torebkę z książkami, po czym dokończyłam:

— Nie mówcie nic o uniwersytetach i tym całym gównie. Mamy jeszcze dużo czasu i nie warto się tym teraz przejmować. Na razie jesteśmy w klasie maturalnej. 

Usłyszałam głośne westchnienia przyjaciół, co świadczyło o tym, że odpuścili. Rozumiałam ich zdenerwowanie. Do egzaminów końcowych zostały niecałe trzy miesiące, a nauczyciele ani trochę nas nie oszczę-dzali. W książkach siedziałam codziennie do trzeciej w nocy, znów żyłam na kawie i energetykach, żeby jakoś wszystko ogarnąć, jak zresztą 60
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pozostali uczniowie z naszego rocznika. Każdy maturzysta chodził zły i warczał na innych, bo presja czasu i wyników robiła swoje. Ja również się denerwowałam, a myślenie o studiach jeszcze potęgowało mój stres. 

— Wiem, ale już mam tego dość. Dziś znowu muszę kuć biologię — 

mruknął Adams, pocierając swój kark. — Najchętniej bym od tego wszystkiego odpoczął. 

— Ja tak samo — poparła go Mia, podczas gdy ja podeszłam do bagażnika i wyjęłam z niego sportową torbę z logo Nike. Zarzuciłam ją na ramię, zamykając klapę. — Całe szczęście, że dziś piątek. Prześpię cały weekend, a jak ktoś mnie zbudzi chociaż na chwilę, to zadźgam tego kogoś tępym ołówkiem — dodała. 

Parsknęłam śmiechem w reakcji na jej morderczy ton. 

— A przypadkiem nie masz jutro kolacji z ojcem i Parkerem? — 

zapytał Chris. 

Mia zmarszczyła brwi, analizując coś w głowie. Z rozbawieniem patrzyłam, jak uderza się otwartą dłonią w czoło, a potem głośno jęczy. 

— Kurwa, faktycznie — zaklęła. — I nici z mojego odpoczywania. 

A miałam taką ochotę na naprzemienne spanie, jedzenie i oglądanie Narcos. 

— Ty będziesz miała  Narcos na żywo, jak twój ojciec wreszcie pozna Luke’a — mruknęłam z rozbawieniem, na co posłała mi mordercze spojrzenie, ale tego nie skomentowała. 

Wiedziałam, że podświadomie bała się tego spotkania. Była w związku z Mitchellem już dobre pół roku, a wcześniej ze sobą kręcili. W końcu nadszedł dzień, gdy postanowiła przedstawić Luke’a ojcu. Dopiero niedawno powiedziała mu, że ma chłopaka, ale podejrzewałam, że jej tata domyślał się wcześniej. A gdy się przyznała, Edward Roberts postawił 

sobie za cel poznanie „zięcia” i kazał córce przyprowadzić go na kolację. 

Nie miałam pojęcia, jakim cudem moja przyjaciółka namówiła na to Parkera, ale gdy o tym myślałam, to pękałam ze śmiechu, wyobrażając sobie zdenerwowanego Luke’a pod krawatem. Miał się czego obawiać, bo Mia była córeczką tatusia, a jej tatuś do najmilszych nie należał, gdy chodziło o zalotników. 

— Nic mi nie mów. Już powiedziałam ojcu, że ma się zachowywać normalnie i nie odstraszyć Luke’a — powiedziała twardo, gestykulując przy tym dłonią. — Zależy mi na nim i chcę, żeby mieli poprawne relacje. 
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 — Przy dobrych wiatrach może nie zabierze Luke’a na salę opera-cyjną i nie wytnie mu nerki — rzucił mimochodem Chris, za co dostał 

pięścią w ramię od wzburzonej Mii. 

— Będzie dobrze — pocieszyłam przyjaciółkę, bo zauważyłam, że zaczęła lekko panikować. — Jesteście z Parkerem naprawdę świetną parą i twój ojciec to zobaczy. Już pewnie wie, że ci na nim zależy. 

— Bo zależy — dodała pod nosem. 

— Więc nie panikuj. Zjecie kolację i przynajmniej nie będziesz musiała już kłamać. Teraz tylko czekaj, aż Luke zaprosi cię na obiadek z teściową — zażartowałam, zamykając auto. 

— Tym nie muszę się przejmować. Jego rodzice się rozwiedli. Ojciec wyjechał, a matka mieszka poza miastem z nowym chłopakiem, więc ona i Luke nie widują się zbyt często. I podobno to dobrze, bo mówił, że ta kobieta jest straszna. Nie palę się, by ją poznać. 

— Czyli przeżyjesz jutro i będzie dobrze — wtrącił się Adams, a następnie spojrzał na mnie. — A kiedy wraca Nate? Zaraz będą dwa tygodnie, jak go nie ma. 

Na jego słowa wzruszyłam ramionami, poprawiając torbę. 

— Miał jechać na trzy tygodnie, więc prawdopodobnie wróci w następną niedzielę, ale nie jestem pewna. Nie mam z nim kontaktu. 

— Ty nie masz z nim kontaktu? — Mia prychnęła, unosząc brew. 

— A to takie dziwne? — sarknęłam, czując na sobie uważne spojrzenia przyjaciół. 

Parking powoli pustoszał, a uczniowie mieszkający bliżej rozchodzili się pieszo do domów, ponieważ większość kończyła lekcje właśnie o tej porze. 

— No wiesz, zważywszy na to wszystko, co między wami jest, to podejrzewaliśmy, że dzwonicie do siebie czy coś. W końcu to Nate, a ty jesteś Victoria. Victoria i Nate. No wiesz… — wtrącił się Chris. Dziwnie poruszał brwiami, podczas gdy ja patrzyłam na niego z półuśmiechem. 

— Co wiem? — droczyłam się, bo nieźle mnie rozbawił. 

Mia warknęła, mrużąc oczy. 

— Przestań pieprzyć! Wszyscy wiemy, jak jest. No może tylko wy nie wiecie, ale to dlatego, że jesteście idiotami. Ciągnie was do siebie jak  ćmy  do  światła!  —  zawołała  pewnie,  marszcząc  z  niesmakiem 62
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nos. — To odrażające. Ze wszystkich idiotów na świecie ty wybrałaś największego. 

— A do tego jest między wami takie seksualne napięcie… przez to nawet wasze zwykłe rozmowy są jak początek gry wstępnej. To nawet trochę ekscytujące, jeśli bliżej się temu przyjrzeć — wtrącił się Adams. 

Przewróciłam oczami i głośno westchnęłam. 

— Nate jest poza miastem i nie mam z nim aktualnie kontaktu. 

Zapewne jest zajęty, więc nie będę mu przeszkadzała, bo nie ma takiej potrzeby. I musicie się z tym niestety pogodzić — powiedziałam głośno i wyraźnie, nie dając im dojść do głosu. — A teraz wybaczcie, ale mam trening, więc was opuszczam. Adios! — Zasalutowałam im, po czym skierowałam się w stronę wejścia do hali przy szkole, śmiejąc się w duchu z ich oburzenia. 

— A ta dalej swoje! Wy prawie jesteście razem, ale jeszcze o tym nie wiecie, bo jesteście zbyt głupi, by to ogarnąć! — krzyknęła za mną zła Mia, na co uniosłam dłonie i pomachałam jej i Chrisowi, nawet nie odwracając się do nich. 

Popędziłam w stronę sali gimnastycznej. Większość dziewczyn z drużyny siedziała już w szatni na ławeczkach, a część stała przy niebieskich szafkach, przebierając się i rozmawiając. Śmierdziało gumą i dezodoran-tami. Pierwsza zauważyła mnie Tanya, która posłała mi wesoły uśmiech, związując w warkocz swoje długie blond włosy. 

— Siema, Clark — rzuciła pogodnie, przez co reszta ogarnęła, że właśnie przyszłam. 

Odpowiedziałam ciche „cześć” na wszystkie przywitania, a następnie z westchnieniem podeszłam do swojej szafki i położyłam sportową torbę na ławkę. 

— Jak samopoczucie? — zagadnęła siedząca obok Tara, która mimo niskiego wzrostu genialnie sprawdzała się na pozycji libero. 

Wzruszyłam ramionami, zdejmując botki. 

— Gotowa na trening? Za miesiąc wielki dzień. To będzie twój pierwszy mecz w oficjalnym składzie — dodała. 

Bycie w drużynie siatkarskiej okazało się dużo lepsze, niż zakładałam na początku. Kiedy zaczynałam, byłam przerażona. W końcu nie grałam szczególnie dobrze, a nagle znalazłam się wśród reprezentantek 63

49ed31daf635a5990620595a6954cdeb

49ed31daf635a5990620595a6954cdeb

szkoły. Na szczęście dziewczyny były naprawdę cholernie miłe i pomoc-ne. Trener Karter również była bardzo wyrozumiała, ale i wymagająca. 

Choć początki nie były łatwe, to dość szybko wpasowałam się w dru-żynę i nawet wkręciłam się w tę całą siatkówkę. Treningi miałam dwa razy w tygodniu po dwie godziny, co początkowo wydawało mi się katorgą, ale udało mi się przyzwyczaić. Z zawodniczkami załapałam bardzo dobry kontakt, moja forma się poprawiła i podszkoliłam się w sporcie, który naprawdę lubiłam. Było nawet fajnie, nie licząc załamania, które przeżyłam na pierwszym treningu. Wyszłam z niego prawie z płaczem, bo trener Karter zobaczyła moje długie paznokcie i bezapelacyjnie kazała mi je skrócić, co było ciosem w samo serce. Byłam bliska zrezy-gnowania z miejsca w drużynie, ale spora grupa ludzi, w tym Mia i Chris, przekonała mnie, żebym odżałowała paznokcie. 

Ryczałam jak bóbr, kiedy Roberts mi je spiłowywała. 

I tak toczyło się moje życie. Treningi, nauka, dom. Byłam zmęczona, ale gdzieś z tyłu głowy siedziała mi myśl, że muszę się postarać, bo to końcówka liceum. Potem czekała mnie dorosłość. 

— Och, ale masz śliczny wisiorek. 

Zamrugałam, wyrywając się z letargu. Spojrzałam pytająco na Tarę, po czym wciągnęłam na siebie białą sportową koszulkę z czarnym znacz-kiem Adidas po boku. 

— Słucham? — zapytałam, wyciągając włosy zza kołnierza. 

Blondynka z uśmiechem wlepiała swój wzrok we mnie, a raczej w moją szyję, co lekko mnie zdezorientowało. 

— Twój wisiorek. Piękny jest. — Wskazała palcem na moją biżuterię. 

Wtedy mnie oświeciło. Automatycznie dotknęłam dłonią zimnego złota, lekko się uśmiechając. 

— Dziękuję — odrzekłam, po czym włożyłam go pod koszulkę. Kątem oka spojrzałam na kilka dziewczyn, które zaczęły wychodzić z szatni w pełni przebrane z butelkami wody i ochraniaczami na kolana. 

— Wybacz, że zapytam, ale dlaczego „G”? — ciągnęła z błyskiem ciekawości w oku, zdejmując z nadgarstka gumkę do włosów. — Od imienia jakiejś ważnej osoby? 

— Coś w tym stylu. 

Trening nieco się przedłużył. Wyszłam ze szkoły około szóstej totalnie wypompowana. Mięśnie bolały mnie niemiłosiernie, więc z ulgą 64
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zapakowałam się do swojego samochodu, rzucając torbę z przepocony-mi ciuchami na miejsce pasażera. Wyjechałam z parkingu i ruszyłam w stronę domu, jednak po drodze stwierdziłam, że muszę napić się swojej ulubionej kawy z pobliskiej kawiarni, bo oczy mi się kleiły, a miałam jeszcze sporo nauki z angielskiego. Niewiele myśląc, obrałam za cel kawiarenkę na rogu Denver Street. Po niecałych dziesięciu minutach zaparkowałam przed wejściem i wyłączyłam silnik. Wiedziałam, że nie wyglądam wyjściowo, ale w tamtej chwili nie za bardzo mnie to obchodziło. Zamknęłam auto z pilota i weszłam do budynku. Mała dziewczynka we mnie aż podskoczyła, gdy poczułam zapach kawy i ciasta. 

Lubiłam to miejsce. Było przytulne i rzadko panował w nim tłok, co pozwalało pobyć sam na sam ze swoimi myślami. Pracownicy byli bardzo mili, a wystrój niebywale mi pasował: podobały mi się malowidła na ścianach i rzeźby rodem z renesansu. 

Tamtego dnia nie było tam zbyt wielu ludzi. Zaledwie kilka osób siedziało przy małych okrągłych stoliczkach, delektując się różnymi pysznościami. 

— Dzień dobry — przywitałam się, gdy tylko podeszłam do lady. 

Starsza kobieta, której włosy mieniły się różnymi kolorami, odwróciła się w moją stronę i spojrzała na mnie zza szkieł okularów w okrągłych oprawkach. 

— Poproszę cappuccino i kawałek szarlotki — dodałam. 

W końcu musiałam odzyskać siły i kalorie po treningu. 

Zapłaciłam, po czym zajęłam miejsce w kącie pomieszczenia przy małym stoliczku. Westchnęłam ciężko, patrząc na książki na regale obok. 

Przetarłam zmęczoną twarz, pogrążając się we własnych myślach, gdy nagle poczułam delikatny prztyczek w ucho. Podskoczyłam w miejscu i wbiłam wzrok w osobę, która postanowiła zażartować sobie ze mnie w tak idiotyczny sposób. 

Zobaczyłam przed sobą zniewalający uśmiech, białe zęby oraz sy-metryczną twarz. Piękną twarz. Cameron Wilson stał i patrzył na mnie lekko rozbawiony, z rękami w kieszeniach rozpiętego czarnego płaszcza. 

Do tego miał czarne spodnie i koszulkę. Dlaczego ten chłopak wyglądał 

we wszystkim tak idealnie? 

— Przestraszyłem cię? — zapytał, unosząc równą brew. 

Odchrząknęłam. 
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 — Nie, lubię tak sobie poskakać, gdy widzę kogoś znajomego — 

sarknęłam, co najwyraźniej go rozbawiło, bo jego uśmiech powiększył 

się dwukrotnie. — Co tu robisz? 

— To jedna z moich ulubionych kawiarni — odpowiedział, po czym wskazał na puste krzesło naprzeciw mnie. — Mogę? 

Skinęłam głową, więc z gracją usiadł. Odkaszlnęłam, poprawiając kucyk, który trzymał się jeszcze jako tako po treningu. Spojrzałam na chłopaka i zdałam sobie sprawę, że pierwszy raz byliśmy w takiej sytuacji — sam na sam. Nie znałam go zbyt długo i nie wiedziałam o nim za wiele. Widziałam się z nim może ze dwa razy, włączając w to nasze pierwsze spotkanie. I byli wtedy z nami nasi znajomi, z którymi przez nawał nauki i obowiązków nie umawiałam się przez ostatnie dwa tygodnie. 

— Nie wiedziałam, że znasz to miejsce — powiedziałam, aby jakoś zacząć rozmowę. To było może średnio błyskotliwe, skoro Cameron mieszkał w Culver City, zanim wyjechał na studia, ale cóż… byłam zmęczona jak cholera i wyglądałam jak siedem nieszczęść, a o czymś wypadało pogadać. — Niewielu ludzi tu zagląda. To raczej niezbyt popularna kawiarnia. 

— Takie są najlepsze — odparł. — Babcia pokazała mi to miejsce. 

Przychodziłem tu razem z… 

Nie dokończył, bo przerwała mu kelnerka, która przyniosła mi moje zamówienie. Biała filiżanka z kawą oraz spory kawałek szarlotki wylądowały na blacie przede mną, a mój żołądek ścisnął się, gdy poczułam ich piękny zapach. Podziękowałam, po czym kobieta odeszła, zostawiając nas samych. 

— Ty nic nie zamawiasz? — zapytałam. 

Cameron pokręcił głową, odchylając się na krześle. 

— Już wypiłem kawę. Byłem tu wcześniej — odparł, na co skinęłam głową i upiłam łyk napoju bogów. — Wracając do tematu… Przychodziłem tu często, bo bardzo podobało mi się to wnętrze — ciągnął z uśmiechem, rozglądając się z fascynacją po freskach na ścianach. — Potem odkryłem, że mają tu też niezły sernik — dodał, na co parsknęłam śmiechem, odkrawając widelczykiem kawałek ciasta. — Więc zacząłem przychodzić tu ze swoją siostrą. 

Zastygłam w bezruchu, a widelczyk zatrzymał się w połowie drogi do moich ust. Uniosłam wzrok na twarz Camerona, która była niewzruszona 66
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w odróżnieniu od mojej. Dopiero po chwili uzmysłowiłam sobie, jak głupio muszę wyglądać, więc szybko odłożyłam sztuciec i wyprostowałam się, odchrząkując. To było bardzo nie na miejscu, ale nie sądziłam, że wspomni o Darcy. Może nie zdawał sobie sprawy, że o niej wiem. 

Zastanawiałam się, co odpowiedzieć i jak się wytłumaczyć, gdy nagle na jego symetrycznej twarzy pojawił się kwaśny uśmieszek. 

— Cóż, przez twoją reakcję śmiem podejrzewać, że słyszałaś o mojej siostrze — powiedział, ale w jego głosie nie dało się wyczuć nic, czego mogłabym się spodziewać. Nie było w nim ani złośliwości, ani rozżalenia. 

Powiedział to ot tak, jakby mówił o pogodzie, podczas gdy mnie zrobiło się ekstremalnie głupio. 

— Wybacz, nie chciałam… — zaczęłam nerwowo, ale natychmiast powstrzymał mnie gestem dłoni, więc zamilkłam, przygryzając policzek. 

— Nic się nie stało. To zrozumiałe. Masz świetny kontakt z Nathanielem i z resztą, a Darcy Wilson to kawał historii. — Zaśmiał się. Tym razem w jego wypowiedzi wyczułam ironię i nutkę żalu. 

Nie zdziwiło mnie to. Każdy miałby żal. 

— Znasz ją? Tę historię? — zapytał. 

— Laura mi trochę opowiadała — mruknęłam, spoglądając w swoją filiżankę. — Wiem, co zrobiła. 

— Tak, niesławna Darcy Wilson — zakpił, spuszczając wzrok na metalowy serwetnik, którym zaczął się bawić. — Bezlitosna dziewczyna, co to zraniła wszystkich, którzy ją kochali. Tak o niej myślisz, prawda? 

— Nie znam jej, więc… — zaczęłam, chcąc jakoś wybrnąć z sytuacji, ale parsknięcie Camerona nieco zbiło mnie z tropu. W jego zielonych oczach dostrzegłam łobuzerski błysk. 

— Więc… tak, tak właśnie o niej myślisz — zakończył za mnie. — 

Ale wiesz co? Nie dziwię się. Bo tak właśnie było — mruknął, czego nie skomentowałam od razu, ze ściśniętym gardłem czekając na to, co ma mi do powiedzenia. — Zapewne zastanawiasz się, jakim cudem Nathaniel i nasi znajomi dalej się ze mną przyjaźnią, skoro Darcy zachowała się jak… zachowała się źle — poprawił się z krzywym uśmiechem. 

— Cameron, nie musisz mi o tym mówić. Ja też mam brata i chyba potrafię sobie wyobrazić, jak musiało ci być ciężko. Zapewne mówienie o tym, co się stało, prawie obcej osobie nie jest zbyt łatwym i przyjemnym doświadczeniem. Nie musisz mi niczego tłumaczyć. 
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 — Jesteś dla Nathaniela kimś ważnym — powiedział. 

Poczułam się zdezorientowana. Peszył mnie. Peszyła mnie jego szczerość i otwartość, i to, że chciał poruszyć ze mną ten temat. Peszyło mnie spojrzenie jego zielonych, przeszywających oczu. Gdy tak patrzył, był 

podobny do Nate’a. Tak samo jak Shey próbował wejść do mojej głowy. 

— Moja relacja z Nate’em jest… skomplikowana — wyrzuciłam z siebie w końcu, maltretując widelczykiem kawałek ciasta na tale-rzyku przed sobą. Nie wiedziałam, dlaczego się tłumaczę, ale czułam wewnętrzną potrzebę, aby mu to wyjaśnić, tak by nic sobie nie dopo-wiadał. — Jest dla mnie ważny, ja dla niego chyba trochę też, ale bez przesady. Jesteśmy kimś na kształt… przyjaciół — mówiąc to, czułam się głupio, ale nie wiedziałam, jak inaczej to określić. Problem był taki, że znów nie miałam pojęcia, na czym stoimy. 

Kiedy Cameron przez dłuższy czas nie odpowiadał, niepewnie uniosłam na niego wzrok. Szczerzył zęby w uśmiechu i wyglądało na to, że ani trochę go nie przekonałam… Zmarszczyłam brwi, patrząc na niego pytająco. 

— Co? 

— Nie, nic — odparł, poprawiając się na krześle, ale uśmieszek ani na chwilę nie zniknął z jego warg. Może on naprawdę umiał czytać w myślach? — Po prostu mnie rozbawiłaś. 

— Och, tak? — zapytałam, zakładając ręce na piersi i patrząc na niego z oburzeniem. — Niby dlaczego? 

— Darcy od zawsze była… specyficzna, z braku lepszego określe-nia — zmienił wątek, przez co znów poczułam się zdezorientowana. 

Po raz kolejny nie skończył tematu. — Od małego była typową córeczką tatusia. Ulubienicą całej rodziny, nauczycieli i znajomych. Miała w sobie coś takiego, że nie dało się jej nie lubić. Ale była z niej niezła chorągiewka. Dobrze wiedziała, co i gdzie ma powiedzieć, by na tym skorzystać. Była niesamowicie dwulicowa, ale ludzie tego nie zauważali. 

Ja to widziałem. 

— Ale mimo wszystko…

— Ale mimo wszystko zawsze byłem za nią — dokończył za mnie. 

Tak podejrzewałam. 

Cameron spuścił wzrok na metalowe pudełko z serwetkami w swojej dłoni. 
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 — Podpaliłaby ocean, gdyby tylko zechciała. Była pewna siebie i tego, czego chce, a ludzie to uwielbiali. — Zaśmiał się, znów nawiązując ze mną kontakt wzrokowy. — Kiedy wchodziła do pomieszczenia, rozmowy cichły, a wzrok wszystkich skupiał się tylko na niej. Jeszcze nie wyciągnęła papierosa z paczki, a już pięciu facetów stało przed nią z zapalniczkami. Była bystra i zaradna. Dlatego tak cholernie pasowała do Nathaniela. Tworzyli parę, którą podziwiał każdy. Tak samo dumni, tak samo idealni i piękni. Urodzeni liderzy. 

Przełknęłam ślinę, czekając na dalszą część tej historii. Cameron mówił o dziewczynie, która tyle zniszczyła. „Tak cholernie pasowała do Nathaniela…”. I była tak samo idealna i piękna. 

— Poznali się na walce i od razu załapali kontakt. Nie będę ci opowiadać, jak zostali parą, bo to nie ja powinienem to zrobić. Po prostu stało się. Coraz częściej wychodzili, spędzali razem czas. To Nathaniel najczęściej proponował spotkania, przyjeżdżał po nią, zabierał na różne wypady. W sumie się cieszyłem. W końcu uważałem go za dobrego człowieka, a wydawało mi się, że Darcy zasługuje na kogoś takiego. 

Miesiące mijały, niby wszystko było dobrze, ale wraz z upływem czasu zacząłem czuć, że zaczyna się dziać coś złego. Darcy zaczynała się nudzić. 

Brakowało jej adrenaliny. Nie wystarczało jej, że Nathaniel był gotów zdobyć dla niej gwiazdkę z nieba. Chciała więcej. 

— Chciała, żeby wygrał dla niej walkę — dokończyłam, na co Cameron pokiwał głową. 

Z każdą chwilą nienawidziłam tej dziewczyny coraz bardziej. Ona tak bardzo  go zniszczyła. Zniszczyła ich wszystkich. 

— Kiedy odeszła, poczułem się, jakby świat zawalił mi się na głowę. 

Była jedną z najważniejszych osób w moim życiu. A nawet się nie pożegnała. Po prostu odeszła, bo tak chciała. Zniszczyła wszystko, a Nathaniel już nigdy nie był takim człowiekiem jak przed tym, nim się poznali. 

Stracił… wiele rzeczy. Nawet nie wiesz, jak bardzo bym chciał, abyś poznała go te cztery lata wcześniej. Polubiłabyś go i wszystko byłoby dużo prostsze. 

— Niby dlaczego? 

— Bo gdybyś poznała go wtedy, nigdy by nawet nie spojrzał na Darcy. 

Milczałam, bo nie miałam pojęcia, co powiedzieć. Zacisnęłam dłoń w pięść, spuszczając oczy na brązowy blat. Czułam wzrok Camerona na 69
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swojej twarzy, co nieźle mnie krępowało. Nie sądziłam, że będę rozmawiać z nim na takie tematy. Uważałam, że bredził, ponieważ jeśli mówił 

prawdę o Darcy, nie miałabym z nią żadnych szans. 

— Tego nie wiesz. 

— Wiem. Wiem sporo — odparł, unosząc kącik ust. — To nie tak, że już jej nie kocham i nie chcę dla niej dobrze. Wręcz przeciwnie. Mimo wszystko nadal jest moją siostrą. Gdybym mógł, oddałbym wszystko, aby tylko była odrobinę mniej zepsuta i egoistyczna. Kocham ją. Ale wciąż jestem też przyjacielem Nathaniela i chcę dla niego jak najlepiej. 

Wiem, że już nigdy nie będzie taki, jaki był kiedyś. Nie będzie już miłym, wesołym chłopakiem, bo ona mu to zabrała. Może nieświadomie, kto wie. Ale teraz pojawiłaś się ty. 

— I niech zgadnę. Wszystko zmieniłam i jest cudownie? Gdzieś już to słyszałam. Tylko niestety to się nie pokrywa z rzeczywistością — mruknęłam gorzko, czując się z tym wszystkim źle. Nachyliłam się lekko nad sto-łem, wpatrując się w zielone oczy Camerona. — Nate jest dla mnie ważny. 

Cholernie ważny, mimo że za jego sprawą w moim świecie namnożyło się sporo złych spraw. Ale wiesz co? Sprzedałabym duszę diabłu, gdybym tylko mogła sprawić, aby Nate był taki jak kiedyś, mimo że go wtedy nie znałam. Nie wiesz, jak bardzo boli mnie, gdy słucham o twojej siostrze i o tym, co wam zrobiła. Co zrobiła jemu. Chciałabym, by był szczęśliwy. 

— Możesz mu w tym pomóc w bardzo łatwy sposób — powiedział 

cicho Wilson, nachylając się w moją stronę, przez co wytworzyła się między nami bardzo intymna atmosfera. Nie interesowali mnie inni ludzie siedzący w kawiarni. Skupiłam się na oczach Camerona, w które intensywnie się wpatrywałam. I których widok uświadomił mi, jak bardzo tęskniłam za pewnymi czarnymi tęczówkami. — Możesz to zrobić nawet bez sprzedawania czegokolwiek. 

— Niby jak? 

— Po prostu bądź przy nim. 

— I co to da? 

— Victorio, moja siostra była z nim, kiedy było to niesamowicie proste. Ty jesteś przy nim w najcięższym czasie. W czasie, kiedy on jest dla siebie bardziej surowy niż ktokolwiek inny. A mimo wszystko ty wciąż tu jesteś. U jego boku, wywołując uśmiech na jego twarzy. To mówi samo przez się, czyż nie? 
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 — Nawet mnie nie znasz. Nie znasz naszej historii. Tego, jak się po-znaliśmy. Kim dla siebie jesteśmy i czego potrzebujemy. I mówisz takie rzeczy po kilku spotkaniach? — zapytałam ze zmarszczonymi brwiami. 

Jego pewność siebie i tego, co mówił, niebywale mnie drażniła. 

Cameron parsknął cichym śmiechem, kręcąc z politowaniem głową, co zdenerwowało mnie jeszcze bardziej. 

— Och, i nawet nie zaczynaj z pieprzeniem, że znasz Nate’a i wiesz, czego potrzebuje, bo każdy to robi. Rzucanie tych tekstów, że ze mną jest mu lepiej… nawet moi przyjaciele to robią, a mnie już irytuje po-wtarzanie tego samego. To mnie boli, a potem, do cholery, nie potrafię przestać myśleć! 

— Ale ja naprawdę znam Nathaniela — mruknął, a jego oczy nieco przygasły. — Znam go lepiej niż ty. Wiem o rzeczach, o których nie masz pojęcia, i dlatego patrzę na pewne sytuacje inaczej. Nawet nie wiesz, jak bardzo mu pomogłaś. Ale mimo tego, że go znam, nie będę decydować za niego, bo nie siedzę w jego głowie. Dlatego nie usłyszysz ode mnie, że z tobą jest mu lepiej, ale powiem ci coś innego. Coś, czego zapewne nie powiedział ci nikt inny. 

— Niby co? 

A mogłam nigdy nie pytać. 

— Przestań się wreszcie przed tym wzbraniać i pozwól sobie zacząć go kochać. 

Zamarłam w bezruchu, zastanawiając się, czy naprawdę świat zaczął 

wirować, czy to tylko moja głowa. Z przyspieszonym biciem serca patrzyłam w oczy Camerona, które w tamtym momencie były śmiertelnie poważne. Nie wierzyłam, że to powiedział. Miałam pozwolić sobie kochać Nate’a? Przecież to… nie potrafiłam pozbierać myśli. Zamrugałam powoli, czując w sobie pustkę. Wydawało mi się, że czas zwolnił. Że wszystko zwolniło. Bicie mojego serca, tykanie zegara na ścianie, rozmowy ludzi wokół.  Wszystko. 

Nie odpowiedziałam od razu, bo miałam ściśnięte gardło i ogarnęła mnie dziwna niemoc. W końcu odsunęłam się od Camerona. Pociągnęłam nosem i oparłam łokieć o blat. Wilson nadal na mnie patrzył, ale ja odwróciłam wzrok. Skupiłam się na ekspresie do kawy stojącym obok lady. Nie lubiłam rozmawiać o swoich uczuciach, a rozmawianie o nich z prawie obcą osobą, która czyta w myślach, było straszne. 
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Minuty mijały, a ja wciąż się nie odzywałam. Gdy poczułam, że do moich oczu napłynęły łzy, przeniosłam wzrok na pokryty malowidłami sufit. Odetchnęłam głęboko, a gula w moim gardle stale się powiększała. 

To doprowadzało mnie do szału, bo nie mogłam zebrać się i odpowiedzieć Cameronowi. 

— Znam go ledwie rok, niewiele o nim wiem, a moja matka go nie cierpi — wykrztusiłam w końcu. — Nawet gdybym chciała, to nie mogę sobie na to pozwolić. Właśnie dlatego, że tak naprawdę go nie znam. 

Nie wiem, co to miłość. Jestem gówniarą, która przypadkiem wpakowała się w bagno, z którego nie umie wyjść. Dziewczyną z dobrego domu, która stereotypowo poznała złego chłopca. Nie ty pierwszy starasz się mi wmówić, że go zmieniam, ale to gówno prawda. 

— Victorio, ty go zmieniasz, choć tego nie widzisz — zaczął, ale nadal na niego nie patrzyłam. Gdybym spojrzała, mogłabym pęknąć, a tego bym sobie nie wybaczyła. — Czy Nathaniel cię kiedyś przeprosił? Poprosił o coś, zamiast tego żądać? Czy kiedykolwiek miał wyrzuty sumienia w związku z czymś łączącym się z tobą? Wygrał dla ciebie walkę, mimo że poprzednia dziewczyna, dla której to zrobił, złamała go doszczętnie. 

Zmieniasz go, ale wzbraniasz się przed uczuciami, jak tylko możesz. 

Tworzysz miliony scenariuszy. Zapewne analizujesz wszystko w głowie, podczas gdy to jest o wiele prostsze, niż ci się wydaje. 

— Przestań. 

— Nie bój się tego. Oboje na tym skorzystacie. 

Ukryłam twarz w dłoniach, a chłopak powoli wstał ze swojego miejsca. Nie chciało mi się gadać ani kończyć kawy. Miałam ochotę stamtąd wyjść i zapomnieć o naszej rozmowie. Cameron mącił mi w głowie, chociaż tak naprawdę mnie nie znał. Spojrzałam na niego przez palce, gdy stanął nade mną z rękami w kieszeni czarnego płaszcza i z delikatnym uśmiechem pełnym współczucia. 

— W sumie nie mogę kazać ci, byś to zrobiła, ale uwierz, że to w końcu pęknie, a ty zatracisz się w tym tak bardzo, że nie będziesz mogła oddychać. Ja to wiem. I nie zrobisz z tym nic, bo im dłużej będziesz przy nim, tym bardziej będziesz to czuć. Prościej będzie, kiedy prze-staniesz to wypierać. Albo odejdziesz i może cudem zatrzymasz to, co nieuniknione. Ale nawet jeśli to zrobisz, nigdy nie odzyskasz już spokoju ducha. 
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Gdy to powiedział, odwrócił się i odszedł. Obserwowałam, jak wychodzi z kawiarni, nawet nie oglądając się za siebie. Po prostu wyszedł, zapewne nie zdając sobie sprawy z tego, jak wielką burzę wywołał we mnie tą rozmową. 


***

Siedziałam na podłodze w swoim pokoju, opierając się o łóżko. Było ciemno, tylko nieco światła emitowanego przez latarnię uliczną wpadało przez okno do mojego pokoju. Pustym wzrokiem wpatrywałam się w ścianę naprzeciwko, bawiąc się telefonem. W domu wszyscy chyba spali… było już po północy. Mama, z którą nie rozmawiałam normalnie od dwóch tygodni, pewnie leżała w swojej sypialni, a mój brat prawdopodobnie chrapał u siebie, bo był padnięty po wyjściu na pizzę z ojcem, który niestety nadal przebywał w naszym domu. Po tym, jak wyprosiłam go ze swojego pokoju, nie starał się już na siłę do mnie zbliżyć. 

Ja, zamiast spać, zastanawiałam się nad rozmową z Cameronem, która miała miejsce kilka godzin wcześniej. Na moim biurku leżała sterta prac domowych, które powinnam wykonać do poniedziałku, ale nie potrafiłam się za nie zabrać. Nie potrafiłam nawet wstać i przestać myśleć. W głowie cały czas rozbrzmiewały mi słowa chłopaka. Miałam pozwolić sobie pokochać Nate’a. Sama myśl o tym przerażała mnie tak bardzo, że nie umiałam przełknąć nawet wody. 

Mama kiedyś czytała mi bajki o miłości. Przykład pierwszy z brzegu: księżniczka zamknięta w wieży czekała na swojego księcia, który ją uwolni, a następnie zabierze do magicznej krainy, gdzie będą żyli długo i szczęśliwie. Cóż, nigdy w to nie wierzyłam i nawet tego nie chciałam. 

Od zawsze byłam realistką. Problem polegał na tym, że z czasem, w miarę jak dorastałam, coraz bardziej zdawałam sobie sprawę z tego, że boję się miłości. Miałam osiemnaście lat i bałam się kochać. To było tak poważne uczucie i miałabym kogoś nim obdarzyć? A tym kimś miałby być Nate? Przecież ja nie byłam w nim nawet zakochana. Cameron nie wiedział, o czym mówi. Nie czułam do Sheya miłości. Byłam tego pewna. 

Byłam zbyt słaba, by poczuć miłość. Byłam zbyt słaba, aby znieść odrzucenie. 

Pociągnęłam  nosem,  w  końcu  odblokowując  telefon.  Weszłam w kontakty, podciągając nogi pod klatkę piersiową. Ze zmęczeniem 73
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przejeżdżałam palcem po kolejnych pozycjach, aż w końcu mój wzrok zatrzymał się na imieniu Nate’a. Nacisnęłam zieloną słuchawkę i przyłożyłam urządzenie do ucha, zaciskając powieki. Nawet nie wiedziałam, dlaczego to robię. Chyba po prostu potrzebowałam z nim porozmawiać. 

 Pierwszy sygnał. Drugi sygnał. Trzeci sygnał. Czwarty sygnał. Piąty sygnał…

— Osoba, do której dzwonisz, jest poza zasięgiem albo nie może teraz rozmawiać. Nagraj wiadomość po usłyszeniu sygnału…

Wypuściłam z siebie drżący oddech, gdy usłyszałam krótkie piknięcie, a następnie ciszę. Wiedziałam, że muszę coś powiedzieć, chociaż tak naprawdę nie miałam pojęcia co. 

— Hej, Nate — zaczęłam zachrypniętym głosem. Szybko odchrząknęłam. — W sumie nie ma jakiegoś konkretnego powodu, dla którego dzwonię. Po prostu… nie wiem, nie gadaliśmy ze dwa tygodnie i chciałam zapytać, czy w ogóle żyjesz. — Wzruszyłam ramionami, choć nie mógł tego widzieć. Zrobiło mi się głupio, bo to było tak cholernie żałosne. — Pewnie jesteś zajęty, więc… jak coś, to oddzwoń. I pozdrów mamę. Cześć. 

Rozłączyłam się szybko, po czym zacisnęłam powieki i odrzuciłam telefon. Dlaczego nie mogłam przestać o nim myśleć? Chciałam, by chociaż na chwilę wyszedł z mojej głowy, ale nie udawało się. Wręcz przeciwnie, było coraz gorzej. Nie widziałam go dwa tygodnie i, cholera, stęskniłam się. Chciałam go zobaczyć, dotknąć i… pocałować. Nie chciałam rozmawiać o nim, chciałam rozmawiać z nim. 

Chciałam z nim być. 

— Boże, potrzebuję cię tu tak bardzo — mruknęłam pod nosem. 

Nie potrafiłam nazwać tego uczucia. Po prostu chciałam, aby znalazł 

się blisko mnie. 

 To tęsknota, Vicky. 

Zignorowałam swoją żałosną podświadomość i podniosłam się z ciężkim westchnieniem. Podeszłam do parapetu, by zamknąć okno, gdy nagle moją uwagę przykuła koperta z dziwnym listem, którą znalazłam kilka tygodni wcześniej. Chwyciłam ją i zmarszczyłam brwi. Nadal nie wiedziałam, co o tym myśleć. Budziła mój niepokój: niepokoiło mnie i to, jak znalazła się w moim pokoju, i to, co zawierała. Miałam porozmawiać o tym z mamą, bo może ona coś wiedziała, ale najpierw o tym zapomniałam, a później, po moim wyznaniu o Sheyu, Joseline w ogóle 74
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przestała ze mną gadać. Znikała gdzieś, odzywała się półsłówkami i wydawała się nieobecna. 

Odłożyłam kopertę i zamknęłam okno, a potem poszłam do łazienki. 

Umyłam zęby z myślą, że muszę się położyć, bo byłam już naprawdę zmęczona. Rozpuściłam włosy, które lekko się napuszyły, więc przejechałam po nich dłonią, patrząc w lustro. Nadal miałam na sobie spodenki siatkarskie, a do tego za dużą bluzkę, która odkrywała mój prawy bark. Westchnęłam ze znużeniem i spojrzałam na złote „G” na swoim dekolcie. Tak bardzo się do niego przyzwyczaiłam, że nie roz-stawałam się z nim nawet na czas snu. W końcu to prawie na pewno był prezent od Nate’a. 

Wychodząc z łazienki, zgasiłam światło, po czym po omacku ruszyłam w kierunku łóżka. Chwyciłam brzeg kołdry i już miałam wskoczyć na materac, gdy nagle usłyszałam ciche pukanie. Podskoczyłam, pisz-cząc, ale szybko zasłoniłam sobie usta dłonią. Odwróciłam się w stronę okna, bo pukanie dochodziło właśnie stamtąd. Wszystkie moje zmysły się wyostrzyły, jakby gdzieś w ciemności czyhało jakieś zagrożenie. 

Drżały mi ręce i kolana, oddychałam szybko, ale odważyłam się zerknąć na okno. 

W ciemności dostrzegłam sylwetkę kogoś siedzącego na parapecie za szybą. Gdy na niego spojrzałam, po raz kolejny delikatnie zapukał. 

Mimo że nie widziałam go zbyt dobrze, nie musiałam zgadywać, bo wiedziałam, kto to był. Ale nie potrafiłam stwierdzić, czy to jeszcze była jawa, czy już sen. 

W szoku podeszłam do okna, a następnie przesunęłam je do góry, wbijając wzrok w chłopaka, który trzymał się jedną dłonią rynny, a drugą parapetu. Nie miałam pojęcia, jak w ogóle było to możliwe, ale on tam naprawdę był. Był z tym swoim ironicznym uśmieszkiem i uniesioną brwią. On tam był. Nate tam był. 

— Cześć, Clark — powiedział jak gdyby nigdy nic. 

Szybko się podciągnął, a ja, widząc to, odeszłam o krok. Wtedy zgrabnie wskoczył do mojego pokoju, nie robiąc przy tym hałasu. Strzepnął 

dłonie i oparł się tyłem o parapet. Tak po prostu, podczas gdy ja nadal stałam przed nim i nie mogłam uwierzyć w to, że jest prawdziwy. Jak zwykle miał na sobie czarne jeansy, a do tego bluzę z Anti Social Social Club, też czarną, której kaptur zarzucił na głowę. Wymknęło się spod 75
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niego kilka niesfornych kosmyków ciemnych włosów. Uśmiechnął się po swojemu, wbijając we mnie czarne jak noc oczy. Był taki jak zawsze. Tylko że powinien znajdować się kilkadziesiąt mil od Culver City, u swojej matki. 

Po kilkunastu sekundach westchnął i uniósł głowę. 

— Poczekaj chwilę, bo muszę to przetrawić — powiedziałam, podnosząc dłonie i marszcząc brwi. 

Nate parsknął krótkim śmiechem, widząc moją reakcję. W tym czasie mój żołądek zrobił fikołka. Rozchyliłam usta, po czym je zamknęłam, a następnie powtórzyłam to trzykrotnie, nadal nie mogąc tego zrozumieć. 

— Ciebie miało tu nie być jeszcze przez tydzień… co? 

Nate znów parsknął, patrząc na mnie z politowaniem. Przyglądałam mu się, jakby był zjawą, przybyszem z innego wymiaru. Jeszcze kilka minut wcześniej nagrywałam mu się na pocztę, bo byłam pewna, że jest daleko. 

— No cóż, pomyślałem, że wpadnę na godzinę w odwiedziny — odparł. Bogowie, jak ja uwielbiałam jego głos. — I jestem. Nie mów, że się nie stęskniłaś za moją cudowną osobą. 

Gołym okiem było widać, w jak dobrym jest humorze. Nie zdradzał 

tego jego zawadiacki uśmiech, mówiły mi o tym te cholerne oczy. Oczy, za których widokiem tak bardzo się stęskniłam, że nie potrafiłam oderwać od nich wzroku. Więc tylko chłonęłam tę czerń. 

I wtedy opuściło mnie całe napięcie. Rozmowa z Cameronem, głupie przytyki moich przyjaciół, moja matka, ojciec, dosłownie wszystko, co działo się przez te dwa tygodnie bez Nate’a, przestało mieć znaczenie. 

Niewiele myśląc, po prostu złapałam jego policzki, z całej siły przyciągnęłam go do siebie i przycisnęłam wargi do jego zimnych ust. Zamknęłam oczy, czując, jak w moim ciele wybucha żar i ogarnia mnie… 

 szczęście. 

Wiedziałam, że nieźle go zaskoczyłam, ale po chwili otrząsnął się z pierwszego szoku. Parsknął w moje usta, wyciągnął ręce z kieszeni i nie odrywając się ode mnie, położył dłonie na moich plecach. Przyciągnął 

mnie mocno do siebie. Mogłam przysiąc, że nie było lepszego uczucia niż to, które ogarnęło mnie, gdy oddał mój pocałunek. To było nie do opisania. Tylko wtedy, kiedy Nate był blisko mnie, wiedziałam, że to wszystko ma sens. 
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Szybko poruszałam wargami i z rozkoszą wdarłam się językiem do ust Nathaniela. Smakował gumą do żucia i papierosami, a jego zapach dawał mi jak zwykle to miłe poczucie bezpieczeństwa. Wszystko było na swoim miejscu. Zamknęłam oczy, by czuć to jeszcze mocniej. Chłopak ciaśniej objął ramionami moją talię, tak że przywarłam klatką piersiową do jego torsu. Ułożyłam dłonie na jego karku i plecach, całą sobą czując jego obecność. I nie obchodziło mnie, że dosłownie się na niego rzuciłam, bo właśnie tego chciałam i potrzebowałam. Nie rozmów na temat naszej relacji i uczuć. Potrzebowałam jego bliskości. 

Po kilkudziesięciu sekundach oderwałam się od Nate’a. Nasze przyspieszone oddechy mieszały się ze sobą. Otworzyłam oczy i spojrzałam na jego twarz. Był piękny, idealny, niesamowity, cudowny. Był wszystkim, czego chciałam. Wiedziałam to, bo dwa tygodnie bez niego były istną katorgą, a jego widok — zbawieniem. Nate uśmiechał się do mnie jak zwykle w ten swój ironiczny i kpiący sposób, aby mnie zdenerwować. 

Zazwyczaj mu się udawało, ale nie wtedy. Wtedy mógłby uśmiechać się tak w nieskończoność i tylko dla mnie. 

W tamtej chwili poszłabym tam, gdzie tylko by zechciał. 

— No, Clark — zaczął, nie puszczając mnie. — Nie sądziłem, że tak się stęskniłaś. 

— Brakowało mi takiego jednego narcystycznego dupka — odpowiedziałam szczerze, po czym znów go pocałowałam. 

A on nadal był piękny, idealny, niesamowity, cudowny…
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Rozdział 3. 

Punkt wyjścia

— Clark. — Shey próbował coś powiedzieć pomiędzy pocałunkami, które wciąż wciskałam w jego usta. Nie zamierzałam przerwać, skoro w końcu po dwóch tygodniach miałam go przy sobie. — Clark… Victoria. 

W myślach przewróciłam oczami, po czym wreszcie oderwałam się od jego warg, które rozgrzałam pocałunkami. Zamrugałam szybko, odchylając się na odległość kilku cali, by lepiej go widzieć. Wciąż stałam bardzo blisko, trzymając dłonie na jego karku. Przygryzłam policzek i skrzyżowałam z nim spojrzenie. 

Nate nadal dotykał moich pleców, a cwany uśmieszek nie schodził 

z jego warg. Był naprawdę zadowolony z mojej reakcji, co w sumie… niezbyt mnie obchodziło. Mógł sobie być, jaki chciał, póki miałam go obok. 

Po chwili lekko odchylił głowę i popatrzył na mnie z uniesioną brwią. 

— Wiedziałem, że się stęskniłaś, ale jestem zaskoczony, że aż tak — 

powtórzył to, co starał się powiedzieć wcześniej. 

Jego zachrypnięty głos sprawił, że przeszedł mnie dreszcz. 

— Wcale się nie stęskniłam — skłamałam, przybierając neutralną minę. 

Błądziłam wzrokiem po linii jego szczęki i po lekko opuchniętych wargach, które męczyłam przez dobrych kilka minut podekscytowana tym, że w końcu go widzę. Cholera, to było silniejsze ode mnie! Po prostu musiałam to zrobić. 

Nate prychnął pod nosem, patrząc na mnie z politowaniem. 

— No co? — zapytałam wysokim głosem. — Po prostu miałam ochotę kogoś pocałować, a ty się napatoczyłeś. 
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 — Wykorzystujesz mnie. Znowu… — jęknął teatralnie, krzywiąc się. 

Przewróciłam oczami i chwyciłam za sznurek od kaptura jego bluzy. 

Patrzyłam na jego tors, jednocześnie czując na swojej twarzy jego wzrok. 

W końcu odetchnęłam i na szybko wszystko przeanalizowałam. 

— Co ty tu w ogóle robisz? — zapytałam, bo niezmiernie mnie to ciekawiło. 

Nate westchnął, nonszalancko wzruszając ramionami. 

— Powiedziałem już, że wpadłem na chwilę w odwiedziny. 

— Nate — zaczęłam ostrzegawczo, na co wzniósł oczy, wzdychając przy tym i jeszcze mocniej obejmując moją talię. 

Zupełnie mi to nie przeszkadzało. 

— Musiałem coś załatwić w Culver City, więc przyjechałem dwie godziny temu — wyjaśnił. — Pomyślałem, że wpadnę, zanim znowu wyjadę. 

— Jak uroczo — zakpiłam piskliwym głosikiem, po czym lekko go popchnęłam, bo zauważyłam, że trochę go to ruszyło. — Nie denerwuj się już, księżniczko. 

— To mnie nie denerwuj — wycedził niskim głosem. 

— Nudno tu bez ciebie — mruknęłam, podczas gdy on powoli zjeżdżał dłońmi na moje biodra, po czym zacisnął na nich palce. To było takie znajome… i tak cholernie dobrze się z tym czułam. Robił to zawsze, a ja to uwielbiałam. Ten ból nie był w żaden sposób nieprzyjemny, choć bywało, że na mojej skórze zostawały ślady. 

Ślady, które tylko on mógł później zobaczyć. 

— Właśnie widać, skoro rzucasz się na mnie od progu. 

Oczywiście, że nie mógł się powstrzymać i musiał wspomnieć o moim nadmiernym wyrażeniu radości. A może po prostu chciałam mu w ten sposób podziękować za cudowny prezent na walentynki? 

— Po pierwsze, nie wszedłeś drzwiami, więc nie ma żadnego progu, a po drugie… — zawiesiłam się, nie bardzo wiedząc, co powiedzieć. 

Nathaniel parsknął kpiąco, gdy zabrakło mi słowa. 

Fuknęłam i złapałam za jego kaptur, po czym szybko zerwałam mu go z głowy. Pierwsze, co zauważyłam, to jego dłuższe włosy — niesforne, żyjące własnym życiem. Z taką fryzurą wyglądał jeszcze lepiej niż zwykle. 

— Koniecznie musisz pójść do fryzjera. 

— Specjalnie nie pójdę, żeby cię denerwować. 
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 — Ha, zabawne — syknęłam, przesuwając dłonią po jego kosmy-kach. — Jedziesz na tydzień? 

— Tak, wracam w następną sobotę — odpowiedział, kiwając głową. — O, i miałem ci powiedzieć. Widziałem się z resztą i w sobotę jest impreza w DEATH. Kumpel będzie robił za DJ-a. Idziesz z nami? 

— Po ostatnim incydencie mam wstręt do klubów — mruknęłam, nawiązując do wypadu, po którym skończyłam w mieszkaniu Sheya, bo ktoś podał mi pigułkę, by mnie zgwałcić. 

Nate tylko westchnął, kiwając głową. 

— Tak, wiem. Ale będziesz ze mną. Laura mówiła, że dużo się uczysz, więc pewnie będziesz chciała odreagować. Blondyna i Adams też. Przyjdziesz, prawda? 

Nalegał, podczas gdy ja zastanawiałam się, jak doszło do tego, że stałam z nim po ciemku w swoim pokoju po cudownym pocałunku i zachowywaliśmy się tak normalnie. Zadziwiało mnie to, jak swobodna przy nim jestem. Może to dziwne, ale ta sytuacja wydawała mi się taka normalna i niewymuszona, jakbyśmy robili to od zawsze. Cieszyła mnie ta normalność. I chciałam, aby było tak częściej. By ot tak wpadał do mojego domu z niezapowiedzianą wizytą, żebyśmy się całowali i gadali. 

Kpili z siebie, dogryzali sobie, ale byli blisko. 

Chciałam tego wszystkiego. Chciałam po prostu normalności. 

— Nie wiem, może — jęknęłam, na co przewrócił oczami, robiąc znudzoną minę. 

— Nie może, tylko tak. Trzeba cię trochę zdemoralizować. To jedno z moich ulubionych zajęć. 

Słysząc to, tylko się uśmiechnęłam, a on w tym samym momencie sięgnął po telefon, który zawibrował w jego kieszeni. Odblokował urządzenie, które oświetliło jego twarz, i spojrzał na ekran. Obserwowałam jego oczy, kiedy czytał wiadomość. Gdy skończył, odchrząknął i zablokował iPhone’a, po czym powiedział tylko:

— Muszę już iść. Mam jeszcze trochę spraw do załatwienia. 

— Tak, idź, bo mam cię już dość. — Obdarzyłam go pięknym uśmiechem. 

Uniósł kącik ust. 

— Ciekawe, dziesięć minut temu nie wyglądało na to. 

Spojrzał na mnie z góry. Nasze ciała wciąż były blisko i czułam jego ciepło. By popatrzeć mu w oczy, musiałam unieść głowę. Nate coś ana-80
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lizował, bo na jego twarzy malowało się skupienie. W końcu zmarszczył 

brwi i lekko się odsunął, po czym zerknął w dół. 

— Nie masz na sobie stanika? — zapytał. 

Prawie prychnęłam mu w twarz. 

— Ależ ty, kurwa, jesteś bezpośredni, no naprawdę — burknęłam, zakładając ręce na piersi. Jego uśmiech zaczął się powiększać, podczas gdy ja patrzyłam na niego z uniesioną brwią, zastanawiając się, jak można być takim kretynem. — Miałam iść spać, a do tego stanik nie jest mi potrzebny. 

— Do wielu innych rzeczy też nie…

— Nate — zaczęłam groźnie, na co uniósł ręce, wyraźnie się ze mną drażniąc. 

Wiedziałam, że sprawiało mu to niebywałą przyjemność. 

—  Tylko  pytam. 

—  Tylko  odpowiadam. 

Parsknął krótkim śmiechem, ale nie ciągnął wątku, choć z pewnością miał w zanadrzu kilka ciętych ripost. Odwrócił się przodem do okna, zakładając kaptur na głowę. Poczułam lekkie ukłucie w klatce piersiowej, kiedy zgrabnie wskoczył na parapet, przeszedł przez okno na drugą stronę i chwycił rynnę. Rozumiałam, że chciał wrócić do mamy, a mimo to czułam zawód i lekki smutek, bo musiał odejść. 

Nie pozwoliłam temu uczuciu ze mną zostać. W końcu Nate postanowił mnie odwiedzić. Na krótko, bo zaledwie na kilka minut, ale przyszedł. Sam z siebie, kiedy bardzo go potrzebowałam. 

Zanim zaczął schodzić, popatrzył na mnie i jeszcze raz zapytał: 

— Czyli będziesz w sobotę? 

Wzruszyłam ramionami. 

— A co ci na tym tak zależy? 

— Dobrze wiesz. Chcę cię upić i wykorzystać — odparł, a ja poczułam małe déjà vu, bo już kiedyś powiedział dokładnie to samo. 

Zamrugałam kilkukrotnie, odganiając od siebie to wspomnienie. 

— Jedź ostrożnie. 

— Jak uroczo — powtórzył moje słowa, a ja westchnęłam, bo czasem nie miałam do niego siły. — Nie denerwuj się już,  księżniczko — dodał, a jego głos ociekał kpiną. 

— Czasami cię nie znoszę. 
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 — Cześć, Clark. 

A potem na dokładnie jedną sekundę wzrok Nate’a zatrzymał się na moim dekolcie. Po tej sekundzie chłopak zniknął mi z pola widzenia. 

Machinalnie dotknęłam złotego „G” na łańcuszku zawieszonym na szyi. 

Uniosłam delikatnie kącik ust i wyjrzałam przez okno na pustą ulicę. 

Przygryzłam wargę. 

Może to głupie, ale ten pocałunek i obecność Nate’a sprawiły, że mój humor zmienił się o sto osiemdziesiąt stopni. 

Zadowolona uśmiechnęłam się pod nosem, czując, że jest mi dużo lżej. Szybko władowałam się do łóżka i naciągnęłam cieplutką kołdrę po same uszy. Sięgnęłam po telefon i wybrałam numer Mii, czując wewnętrzną potrzebę, by powiedzieć jej o tym, co się stało. Do Chrisa i tak bym się pewnie nie dobiła, bo na sto procent spał już od kilku godzin jak zabity. Aby się w pełni wyspać, potrzebował osiemnastu godzin snu. 

Victoria: nate właśnie u mnie był. 

Victoria: i tak, całowaliśmy się. 

Nie musiałam czekać nawet pół minuty na odpowiedź. 

Mia: To obrzydliwe, wyparz usta żebyś się niczym nie zaraziła…

Mia: …ale najpierw możesz mi o tym opowiedzieć. 

Parsknęłam śmiechem i posłusznie zaczęłam wystukiwać odpowiedź, szczerząc się sama do siebie. Nawet jej docinki nie mogły popsuć mi humoru. Po kilku minutach intensywnego pisania pokręciłam z rozbawieniem głową i zablokowałam iPhone’a. Czy tak wygląda niebo? 


***

Od dawna na nic nie czekałam tak bardzo jak na tę sobotę. Cały weekend spędziłam na uczeniu się, co nie było łatwe, zważywszy na to, że bardzo długo rozpamiętywałam szybką nocną wizytę Nate’a w moim domu.  Pięć  kolejnych  dni  zleciało  mi  na  kuciu  matmy  i  angielskiego i na treningach. 

W końcu nadeszła upragniona sobota. Korzystając z tego, że mama z ojcem, który na moje nieszczęście wciąż u nas pomieszkiwał, pojechali w odwiedziny do wujka Garry’ego, wstałam po dwunastej, zjadłam zupę mleczną i posprzątałam łazienkę. O czwartej przyszła Mia. 
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Byłyśmy gotowe przed czasem. Jeszcze raz przejrzałam się, oceniając efekt końcowy. Makijaż miałam taki jak zawsze, bo nie chciało mi się kłaść pod szpachlę Roberts. Nałożyłam tylko więcej rozświetlacza, a usta pomalowałam matową pomadką na ładny burgund. Postawiłam na czarne jeansy z wysokim stanem, biały przylegający top z długim rękawem i skórzaną kurtkę na wierzch, a do tego czarne botki. Włosy wyprostowałam. 

— Na pewno nie pijesz? — zapytała Mia, która ostatni raz poprawia-ła czerwone usta. Wyglądała bardzo ładnie w lekko obcisłej czerwonej sukience do połowy uda. 

Skinęłam głową, wychodząc z łazienki. 

— Po ostatnim zajściu stwierdziłam, że więcej nie piję w klubach — 

mruknęłam, chwytając swoją torebkę, do której wrzuciłam najpotrzebniejsze rzeczy. 

Usłyszałam stukanie butów Roberts, co oznaczało, że ona również opuściła toaletę. 

— Czyli nie ma problemu, że nas poodwozisz? W sensie Luke’a, mnie i Chrisa, bo reszta już napisała, że ma transport. 

— Jasne, luz. Pojedziemy moim samochodem, więc spokojnie — 

odparłam i odwróciłam się w jej stronę z uśmiechem. 

Mia zmierzyła mnie wzrokiem z zagadkową miną. 

Zmarszczyłam brwi, posyłając jej pytające spojrzenie. 

— Co? 

— Nic, po prostu bardzo ładnie wyglądasz — odparła. 

— Dziękuję? 

— Komuś dziś bardzo się spodobasz. 

 Oczywiście, jakżeby inaczej? 

— Yhym, tak. A teraz chodź, bo musimy zajechać po Chrisa. 

— Nie zmieniaj tematu, poza tym nie musimy. Cameron już po niego zajechał — odparła, zakładając swoją skórzaną kurtkę. 

Zmarszczyłam brwi. 

— Jedzie z nim? — zapytałam, na co skinęła głową. 

— Tak, Cameron miał po drodze, więc zgarnął Chrisa. — Podeszła do swojej torebki i jednocześnie zabrała różowego iPhone’a. Spojrzała na mnie z uniesionymi brwiami, odrzucając do tyłu pofalowane blond włosy. — Wszystko wzięłaś? Możemy iść? 
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Nie odpowiedziałam, bo czytałam wiadomość od Chrisa, którą dostałam sekundę wcześniej. 

Chris: KURWA jadę z tym typem w jednym samochodzie, nic się nie odzywamy, a on się tak dziwnie patrzy 

Zaśmiałam się cicho, kręcąc głową. 

— Tak, chodź — powiedziałam do Mii. 

Wyszłyśmy z mojego pokoju i skierowałyśmy się korytarzem do schodów. Kiedy już po nich zeszłyśmy, usłyszałam dźwięk włączonego telewizora. Podejrzewałam, że wrócili rodzice, bo Theo chyba siedział w swoim pokoju. Ruszyłam pewnym krokiem za Mią, zakładając torebkę na ramię. 

— Wychodzę z Mią, wrócę po dwunastej! Mam klucze, pieniądze i biorę samochód! — krzyknęłam, podając kilka informacji. 

To musiało wystarczyć. W końcu ojciec nie miał prawa robić mi wyrzutów, że gdzieś wychodzę, a z mamą i tak nie gadałam. Ta rodzina stawała się coraz bardziej dysfunkcyjna. 

— Victoria, poczekaj! 

Zmarszczyłam brwi, słysząc wołanie mamy. Zdezorientowana przystanęłam, wbijając wzrok w Mię, na co dziewczyna wzruszyła ramionami i pokręciła głową. Odwróciłam się w stronę salonu, skąd wyłoniła się Joseline. Nawet w dresie i w bluzie wyglądała perfekcyjnie. Spojrzała na mnie w ten swój specyficzny sposób i wtedy już wiedziałam, że coś musiało się stać. 

Cholera. 

— Możemy chwilę porozmawiać? — zapytała, po czym przeniosła wzrok na Mię stojącą za mną. — Skarbie, mogłabyś na moment zostawić nas same? 

— Jasne, ciociu — odparła miło Roberts i znów na mnie zerknęła, uśmiechając się pokrzepiająco. — Będę czekać w samochodzie. 

Następnie wzięła moje kluczyki z szafki z butami i wyszła, zostawiając mnie z Joseline. Poczułam, jak atmosfera wokół nas gęstnieje z każdą sekundą. Przełknęłam ślinę, aby zwilżyć jakoś suche gardło, i zacisnęłam spocone dłonie w pięści. Niebieskie oczy mamy wwiercały się w moją twarz i wiedziałam, że jej spokój jest pozorny. Po kilku długich sekundach odgarnęła z twarzy kosmyk włosów, który uciekł z jej kucyka, i odetchnęła, robiąc krok w moją stronę. 
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 — Przepraszam, że tyle czasu byłam… nieobecna, ale musiałam przemyśleć na poważnie kilka spraw — zaczęła, a w jej głosie wychwyci-łam zdenerwowanie, przez co bicie mojego serca przyspieszyło. — I doszłam do jednego wniosku, Victorio. — Westchnęła ciężko, podchodząc jeszcze bliżej i spuszczając wzrok na swoje dłonie. — Jesteś dla mnie jedną z dwóch najważniejszych osób na świecie i nie mogę cię stracić. 

Po prostu nie mogę, bo jeśli cię stracę, stracę cząstkę siebie. I nieważne, co zrobisz, zawsze będziesz moją córką. 

W szoku spoglądałam jej w oczy. Nie spodziewałam się, że powie coś takiego po tym wszystkim, co jej wyznałam. Po tym, jak przyznałam się, że ją okłamywałam i za jej plecami spotykałam się z Sheyem. W ciszy czekałam, aż skończy to, co zaczęła. 

— Nie zawsze byłam dobrą matką, ale teraz chcę taką być. Chcę być lepsza. Chcę cię słuchać i z tobą rozmawiać. Tak jak kiedyś. Dobrze wiesz, że chcę dla ciebie jak najlepiej, ale masz rację… chyba zapomniałam, że to ty musisz o sobie decydować. Mnie kiedyś zabraknie, a ty musisz nauczyć się myśleć o konsekwencjach i dokonywać właściwych wyborów. Nawet jeśli jednym z twoich wyborów będzie coś, z czym się nie zgadzam. Nawet jeśli uważam, że popełniasz błąd. Nawet jeśli twoim wyborem jest Nathaniel Shey. 

Szok, jaki przeżyłam, z pewnością wymalował się na mojej twarzy. 

Mama parsknęła śmiechem, gdy zobaczyła moją minę, ale właśnie to lekko poprawiło atmosferę. Co nie zmieniło faktu, że ja dalej traktowałam to jako żart. Czy ona właśnie zaakceptowała fakt, że zadaję się z Sheyem? 

Świat zwariował. 

— Mamo, co ty… — zaczęłam, ale uciszyła mnie ruchem dłoni, kręcąc głową. 

— Nie musisz nic mówić. Jesteś dla mnie ważniejsza niż wszystko inne i nie chcę się z tobą kłócić. Skoro uważasz, że wiesz, czego chcesz, to… w porządku — kontynuowała, posyłając mi ten ciepły uśmiech, który zawsze mnie uspokajał. — Mimo że nadal sądzę, że on… że Nathaniel to zły wybór, nie będę się wtrącać. To twoje życie, ty musisz brać za siebie odpowiedzialność. Ja mogę cię tylko wspierać i dawać ci rady, ale na to, bym mogła ci coś nakazać, jesteś już chyba za stara. 

Przez  dobre  dwie  minuty  po  prostu  stałam  i  gapiłam  się  na mamę z rozchylonymi ustami, nie do końca wierząc, że ona właśnie 85
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wypowiedziała te słowa. Joseline Clark, jedna z najbardziej upartych kobiet, jakie chodzą po tej planecie, ustąpiła. Oczy zaszły mi mgłą i dopiero wtedy odkaszlnęłam, szybko mrugając. 

— Dalej nie wierzę, że to powiedziałaś — mruknęłam. 

— To uwierz, droga córko. Nie zamierzam się z tobą kłócić, chcę, żebyśmy szczerze rozmawiały i słuchały się nawzajem. Chcę, by nasza relacja była zdrowa. A nie będzie tak, jeśli będziesz czuła, że musisz mnie okłamywać — dodała. — Wybacz, że to trwało tyle czasu, ale musiałam się z tym wszystkim oswoić i…

Nie dałam jej dokończyć. Rzuciłam się na nią i mocno ją uścisnęłam. 

Chyba ją tym zaskoczyłam, bo zachwiała się na nogach, ale po chwili również mnie objęła. Moje serce zadrżało ze wzruszenia, kiedy poczułam jej zapach i tę bliskość, której tak bardzo mi brakowało. Ogarnęła mnie ulga i radość, że po tych wszystkich kłótniach ona w końcu postarała się mnie zrozumieć. Nareszcie nie musiałam kłamać i kręcić, bo zechciała mnie wysłuchać i postanowiła stać za mną murem pomimo tego, że moje wybory nie były po jej myśli. Niczego nie potrzebowałam wtedy tak bardzo jak tego. 

Przez dłuższą chwilę tuliłyśmy się do siebie i chłonęłyśmy swoją obecność. Moje oczy zrobiły się dziwnie szkliste, ale nie rozpłakałam się. 

W końcu pociągnęłam nosem i lekko się odsunęłam. Mama nadal miała na twarzy ten swój uśmiech, który tak bardzo kochałam. Odgarnęłam włosy z czoła i odetchnęłam, krzyżując z nią spojrzenie. 

— Nawet nie wiesz, jak ci jestem wdzięczna, mamo. 

— Porozmawiamy o tym wszystkim jutro, a teraz idź już, bo Mia pewnie zamarza w samochodzie w tej sukience — powiedziała, mach-nąwszy dłonią w kierunku wejścia. — Musimy jeszcze kilka rzeczy omówić. Gdzie jedziesz? 

— Do klubu — odparłam szczerze, a w duchu jęknęłam, gdy zobaczyłam jej krzywą minę. Nie lubiła, jak jeździłam w takie miejsca. — Ale nie bój się, idziemy dużą grupą i będzie kilku chłopaków. Wszystko będzie okej. 

— Czy on… czy on tam będzie? — Odkaszlnęła, nim zadała to pytanie. 

Przygryzłam policzek i niepewnie potaknęłam. 

— Och, w porządku. Tylko pamiętaj, wszystko z głową. I nie wracaj późno, bo wiesz, że nie mogę spać, kiedy jesteście poza domem. 
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 — Jasne — mruknęłam, po czym znów mocno ją przytuliłam, chłonąc jej bliskość. — Kocham cię, mamo. 

— Ja ciebie też — odparła i oderwała się ode mnie. — Jutro wrócimy do tematu. I pogadamy o tym, kiedy poznam Nathaniela. 

Po jej słowach moje oczy rozszerzyły się do rozmiaru piłeczek golfo-wych i prawie zachłysnęłam się śliną. Przez krótką chwilę myślałam, że sobie żartuje, ale jej mina i zadziorny uśmieszek upewniły mnie w tym, że naprawdę to powiedziała. 

— Słucham? — wyjąkałam słabo. 

Moja matka założyła ręce na piersi i potaknęła. 

— Skoro już jest w twoim życiu, to chcę poznać go bliżej. Na przykład na obiedzie. Mogłabyś go zaprosić, bo chciałabym z nim porozmawiać. 

Wystarczyło tylko, aby wizja tego nieszczęsnego obiadu pojawiła się w mojej głowie, a poczułam żółć w gardle. Joseline Clark i Nathaniel Shey przy jednym stole zapewne byliby mieszanką wybuchową. Eskala-cja ich konfliktu mogłaby doprowadzić do zagłady i Culver City, i całej Kalifornii. Starałam się wmówić sobie, że nie mam się czym martwić, bo do takiej sytuacji nie dojdzie, ale uśmieszek mamy bardzo mi to utrudniał. 

Jak najszybciej wyrzuciłam z głowy jej propozycję. Chciałam cieszyć się tym, że w końcu się pogodziłyśmy. 

Wyleciałam z domu jak na skrzydłach. Dalej trudno było mi uwierzyć w to, co się stało. Moja matka przestała mi rozkazywać i zaakceptowała moje wybory. Z uśmiechem na ustach ruszyłam do mercedesa, gdzie czekała Mia. Wsiadłam do środka i zadowolona rzuciłam torebkę na miejsce z tyłu. Czułam wzrok Roberts na sobie, gdy odpalałam silnik, szczerząc się pod nosem. 

— A tobie co? — zapytała w końcu, marszcząc brwi. 

Wzruszyłam ramionami, wrzucając wsteczny. 

— A to, że w końcu wszystko zaczyna się układać. 

Gdybym wtedy wiedziała, jak to wszystko się dalej potoczy, zapewne wybuchnęłabym po tych słowach gromkim śmiechem. 

Droga minęła nam na gadaniu o mojej rozmowie z mamą, a potem o różnych błahostkach. Kiedy zaparkowałam pod klubem, jęknęłam na widok kolejki przed wejściem oświetlonym mocnym neonem. Do tego 87
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dopadły mnie wspomnienia i przed oczami stanął mi Brooklyn, który kiedyś mnie tam przywiózł. Poczułam się nieswojo. 

— Idziemy? — zapytała Mia, przez co ocknęłam się i na nią popatrzyłam. Posłała mi pytające spojrzenie. — Wszystko okej? 

— Tak — odparłam, przełykając ślinę. — Nieważne. Reszta już jest? 

— Tak, pisali, że czekają przed wejściem. 


Wysiadłyśmy z auta. Poprawiłam jeszcze raz włosy i odetchnęłam, czując dziwną ekscytację. Rozglądałam się nerwowo po ciemnym parkingu, przygryzając policzek, co chyba nie uszło uwadze Mii, która zerkała na mnie podejrzliwie. Uniosłam brew, patrząc na nią jak na idiotkę. 

— Co? — zapytałam. 

— Przyznaj się. Bez oszustw — mruknęła, wyginając wargi w zadziornym i lekko chamskim uśmieszku, który był dla niej taki typowy. — 

Cieszysz się, że go zobaczysz, co? 

— Cieszę się, że zobaczę wszystkich. Dawno się nie widzieliśmy przez ten nawał nauki i obowiązków — odparłam wymijająco, obserwując kolejkę przed nami, do której się zbliżałyśmy. 

— Dawno nie byłaś ze mną szczera. 

— Dawno nie byłam szczera z samą sobą. 

Spojrzałam na Mię z niewzruszoną miną. Przez krótką chwilę toczyłyśmy niemą rozmowę, aż w końcu spasowałam i spuściłam wzrok na swoje buty. Zapanowała między nami dziwna cisza, aż w końcu moja przyjaciółka przystanęła i złapała mnie za łokieć, przez co automatycznie się zatrzymałam. Popatrzyła na mnie z powagą, lekko przechylając głowę. 

— Okej, wyjaśnię ci to. — Westchnęła ciężko, przełykając ślinę. — 

Wiem, że możesz wkurzać się na mnie i Chrisa przez te wszystkie za-czepki i teksty o tobie i Sheyu, ale chcę, żebyś wiedziała, dlaczego to robimy. Nie po to, żebyś się zdenerwowała czy przyznała nam rację, tylko po to, byś zaczęła być szczera sama ze sobą, bo widzę, że ostatnio jest z tym u ciebie ciężko. 

— Mia… — zaczęłam, bo wiedziałam, że taką rozmową mogłyśmy popsuć sobie humor już na wstępie tego wieczoru. 

Roberts uciszyła mnie twardym spojrzeniem, nie dając mi skończyć. 

— Nie mam pojęcia dlaczego, ale odnoszę wrażenie, że ty się po prostu boisz i, no nie wiem, wstydzisz się przyznać przed sobą, że ten idio… że Nate ci się podoba i chciałabyś od niego czegoś więcej niż 88
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przyjaźni. I cholernie tego nie rozumiem, bo chociaż znasz mój stosunek do niego, wszyscy odetchnęlibyśmy, gdybyście w końcu przestali się oszukiwać, kręcić i szukać miliona wymówek. Vic, to nie jest nic złego. 

Przeżyliście razem sporo. Poza tym nie znam wielu osób, które całują się ze sobą, spędzają razem czas, a nawet uprawiają seks, ale nie są razem. 

Regularnie, bo nie chodzi o jednorazowe przygody. Dlatego z Chrisem żartujemy, że wy już i tak zachowujecie się jak para. Nie musisz udawać, że jesteś ponad to. 

Znów mnie rozgryzła, ale czy mogłam się dziwić? Mia wiedziała o mnie więcej niż ja sama. 

— Mia, to Nate. Jest dla mnie naprawdę ważny, ale… kurwa, nie wyobrażam sobie być z nim w związku, chociaż naprawdę chciałabym spróbować, bo lubię go bardziej niż przyjaciela. Ale nie zaproponuję tego, bo, kurwa, jak to miałoby wyglądać? Zrobiłoby się niezręcznie, gdyby to nie wypaliło albo gdyby mnie odrzucił, co jest bardziej niż pewne. 

— Niby dlaczego? 

— Bo to Shey. Nie jest chłopakiem, który lubi angażować się w związki. Nasza relacja jest dziwna, ale przez to nie jest nudno i chyba mu to pasuje. Ja też lubię mieć go blisko. A gdyby chciał związku, to sam już by to zaproponował dawno temu. 

W reakcji na moje słowa Roberts jęknęła cierpiętniczo, wykrzywiając twarz w grymasie i wznosząc oczy ku niebu. 

— O mój Boże, tylko nie mów, że jesteś tą dziewczyną, która czeka na to, by chłopak zrobił pierwszy krok, bo myśli, że jej nie wypada — 

mruknęła z politowaniem, na co przewróciłam oczami. — Kobieto, dziewięćdziesiąt procent nowych etapów podczas mojej znajomości z Lukiem zapoczątkowałam ja. Gdyby nie to, ten baran dalej zastana-wiałby się, czy może mnie zaprosić na randkę albo chociażby złapać za rękę. Ale on mi się podobał praktycznie od początku liceum i dlatego popchnęłam to do przodu. Miałam okazję, więc działałam. 

— Tylko że z wami jest inaczej. Ty i Parker chcieliście być razem, więc jesteście. Nate…

— Co? — przerwała mi. — Nate co? Nie chce z tobą być? Tylko się bawi, bo nie lubi zobowiązań? Skąd wiesz, co on może myśleć, skoro z nim na ten temat nie rozmawiasz? Victoria, macie to coś. Macie między sobą tę cholerną chemię, którą ludzie czują milę dalej. Masz okazję być 89
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w ciekawym związku z… nie wierzę, że to mówię, ale… z facetem, który może okazać się w porządku, jeśli przepracuje ten syf w swojej głowie i zgodzi się na pomoc twoją i jakiegoś dobrego specjalisty. Nie lubię go, bo jest popieprzony, ale Vic… nigdy nie widziałam cię tak szczęśliwej jak wtedy, gdy masz go obok. To psychopata, ale jestem tego pewna, że gdybyś już była jego, a on byłby twój, to podpaliłby nawet piekło, byś była szczęśliwa. Nie chcę nigdy więcej widzieć Victorii z września. Luke zna Nate’a i nie raz, nie dwa mówił mi, że on się zmienia. Nie spieprzcie tego, bo takiej szansy możecie już nie dostać. Słuchaj… jeśli spróbujesz i nie wyjdzie, to nie będziesz sobie pluć w brodę, że nie daliście temu szansy. 

A jeżeli nie spróbujesz, już zawsze będziesz myśleć, co by było gdyby. Zamknij umysł, otwórz serce, dziewczyno. I przestań się tak wszystkiego bać. 

Pociągnęłam nosem i odetchnęłam głęboko. To już drugi raz w przeciągu tygodnia rozmawiałam z kimś o swoich uczuciach do Nate’a, które z każdym naszym spotkaniem przybierały na sile. Mia miała rację, nie wiedziałam, czy Nathaniel też coś do mnie czuje. Po naszej kłótni przed klubem Luke’a byłam pewna, że nie, ale potem… ten prezent na walentynki i jego odwiedziny dały mi cień nadziei. Naprawdę chciałam, by tak było. Szybko przytuliłam Mię. Była jak zapalnik, potrafiła zmotywować mnie do działania. Tylko ona odblokowywała w moim umyśle coś, czego sama nie potrafiłam uruchomić. 

— No już. Koniec smętów — mruknęła Mia, odsuwając się ode mnie. Poprawiła włosy, które opadły jej na twarz. — Przemyślisz to na spokojnie, a teraz idziemy się bawić. 

Skinęłam głową i znów ruszyłyśmy w stronę kolejki. Mia narzekała na liczbę czekających ludzi, a ja szukałam wzrokiem naszej paczki. 

Gdy już miałam dzwonić do Laury, obok głównego wejścia mignęła mi wysoka sylwetka chłopaka w czarnym płaszczu. 

— Cameron tam stoi — rzuciłam do Mii. — Chodź. 

Skierowałyśmy się w tamtą stronę i zauważyłyśmy jeszcze Laurę ze Scottem, którzy trzymali się za ręce. Chłopak gadał z kimś przez telefon. Podeszłyśmy do nich, a kiedy Moore nas dostrzegła, szeroko się uśmiechnęła. 

— Hej, słoneczka! — zawołała miło, odchodząc trochę od swojego chłopaka. Mocno nas przytuliła, a potem roześmiała się. — Boże, ale ja was długo nie widziałam. 
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 — Nic nie mów. Mamy tyle nauki, że to już nawet nie jest śmieszne — 

odparłam cierpko, na co Mia kiwnęła głową, zgadzając się ze mną. 

Po chwili przeniosłam wzrok na dwóch chłopaków towarzyszących Laurze. Scott skończył rozmawiać i schował telefon do kieszeni, po czym uniósł głowę i spojrzał na nas, uśmiechając się w ten swój łobuzerski sposób. 

— Dziewczynki! — zawołał, rozkładając ręce. Podszedł do nas i przywitał się buziakiem w policzek. — Myślałem już, że poumierałyście nad tymi książkami. 

— Było blisko — odparła Roberts, po czym zerknęła na Camerona. 

Chłopak z lekkim uśmiechem stał z boku. Trzymał ręce w kieszeniach czarnego płaszcza i jak zwykle wyglądał, jakby go Michał Anioł 

z kamienia dłutem wyczarował. 

— Hej, Cameron — rzuciła w jego stronę. 

— Witam — odpowiedział po swojemu, a następnie jego wzrok spoczął na mnie. — Victoria. 

— Cameron — przywitałam się takim samym tonem, znów pesząc się pod jego spojrzeniem. Doskonale wiedziałam, że za nim i za jego miną coś się kryło. 

 Pozwól sobie go kochać…

— Gdzie reszta? — zapytałam szybko, aby pozbyć się z głowy nie-chcianych myśli. 

— Chris poszedł siku, Nate przyjedzie zaraz z Lukiem, a Matt niestety nie da rady dotrzeć — poinformowała mnie Laura. 

Skinęłam głową, patrząc z niezadowoleniem na wielką kolejkę. 

— Będziemy tu stać wieki. 

— Pracuję tu, wchodzimy bez kolejki. — W głosie Scotta było słychać zadowolenie, a mnie dopiero wtedy przypomniało się, że faktycznie pracował tam przy barze. 

Dwie minuty później dołączył do nas zadowolony Adams, więc postanowiliśmy wejść do klubu. Zdecydowaliśmy, że nie będziemy czekać na Nate’a i Luke’a, bo ochroniarze ich znają, więc też wejdą bez kolejki. 

Przekroczyliśmy próg, ignorując jęki i niezadowolenie ludzi ustawio-nych w długim ogonku. 

Od razu uderzyła we mnie fala gorąca i poczułam zapach alkoholu, potu i po prostu dobrej imprezy. Zobaczyłam czerwone światło neonu, 91
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dym z dymiarek i migające wszędzie białe światła. DJ na podwyższeniu puszczał jakiś trap, skacząc przy konsoli jak bawiący się na parkiecie ludzie. Muzyka dudniła mi w uszach, ale to było całkiem przyjemne. 

— Chodźcie do loży! — zawołał Hayes, po czym złapał Laurę za dłoń i pociągnął, a my ruszyliśmy za nimi. 

Nasza loża znajdowała się tuż obok parkietu. Spora, obita czerwoną skórą kanapa otaczała okrągły stolik. Usiedliśmy, a Scott zebrał od nas zamówienia. 

— Więc? — zaczęła Moore, kiedy jej chłopak udał się do baru. — 

Co się działo u was przez ten czas, kiedy się nie widzieliśmy? 

Zaczęliśmy rozmawiać o głupotach, aż w końcu wrócił Hayes z tacą, na której znajdowało się ze dwadzieścia szotów w wysokich fiolkach świecących na różne kolory. Moi przyjaciele — poza Cameronem — 

wzięli po kieliszku i wyzerowali szoty. Powtórzyli to jeszcze trzy razy i w końcu stwierdzili, że to dobry początek. 

— Robisz dziś za kierowcę? — zapytał Cameron, na co skinęłam głową. Brunet uśmiechnął się, po czym ni z tego, ni z owego spojrzał 

na Chrisa. — Właśnie. Christopher. Jakoś nie pogadaliśmy za dużo podczas drogi — zaczął z tym swoim charakterystycznym uśmiechem. 

Pytał, ale miał minę, jakby znał wszystkie myśli Chrisa. 

Sam Adams siedział przy mnie zdezorientowany. Rzadko zdarzało się, żeby ktoś używał jego pełnego imienia. Chciało mi się śmiać, gdy na niego patrzyłam. Czułam, że nie był do końca przekonany do Camerona. Wydawało mi się, że Wilson peszył go tak jak wszystkich innych. 

Był taki elegancki i szarmancki, zawsze wypowiadał się tak składnie i poprawnie. Przez to burzył pewność siebie Adamsa. 

On pierwszy to zrobił. 

— Christopher? 

— Cameron ma niezdrowy nawyk zwracania się do ludzi pełnym imieniem — wtrąciła się Laura, potwierdzając to, co zauważyłam już podczas naszego spotkania w barze u Luke’a. Jej skroń właśnie całował 

Hayes. — Prawda, Cam? 

— Nie jest niezdrowy — odparł chłopak, posyłając nam nieodgad-nione spojrzenie. — Nawyk mówienia do ludzi zdrobniale jest niebywale głupi. 
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 — Kultura wymaga tego, aby poczekać na wszystkich. — Popatrzyliśmy na Parkera, który właśnie wszedł do loży z czarną kurtką w ręce. 

Szybko zbił głośną piątkę z Chrisem, Scottem i Cameronem, po czym spojrzał na Mię, a jego oczy automatycznie rozbłysły. Ot tak, po prostu. 

Sam jej widok sprawił, że te jego czekoladowo-złote tęczówki zaświeciły się jak dzieciakowi na Gwiazdkę. — Moja królowa też beze mnie zaczęła? — zapytał, a następnie nachylił się i złożył na jej ustach długi pocałunek. — Clark, powiedz, że chociaż ty zaczekałaś. — Mrugnął do mnie, kiedy już oderwał się od blondynki. 

— Na ciebie zaczekam zawsze — odparłam teatralnie. 

Mitchell przyłożył dłoń do serca, patrząc na mnie z rozczuleniem. 

Chwilę później do loży weszła następna osoba i to na jej widok moje serce na moment przestało bić. Nate miał na sobie czarne jeansy i ciemną, wkładaną przez głowę bluzę, spod której wystawał mu biały kołnierzyk koszuli. W ręce trzymał czarną kurtkę, a na jego szyi pobłyskiwał 

srebrny krzyżyk. Zaschło mi w gardle, gdy przesuwałam wzrokiem po jego idealnym ciele, aż w końcu spojrzałam na tę twarz, której piękno powaliłoby każdego. Jak zwykle dostrzegłam na niej lekki grymas znu-dzenia, ale i czujność. Czarne oczy Nate’a uważnie skanowały pomieszczenie. Choć światło nie było zbyt dobre, od razu zauważyłam, że jego włosy były trochę krótsze niż podczas naszego ostatniego spotkania. 

 Czyli jednak poszedł do fryzjera. 

— W końcu wrócił! — zawołał Scott, witając się z Nate’em, a po nim to samo zrobili pozostali. 

Gdy Nathaniel przytulał Laurę, jego wzrok zatrzymał się na mnie. 

Uniosłam lekko kącik ust, nie wstając ze swojego miejsca, a jego mina nie zmieniła się ani odrobinę, choć w oczach błysnęły mu te dobrze znane mi iskierki. 

— Już myślałem, że nas zostawiasz — dodał Hayes. 

— Wisisz mi czterdzieści dolców — odparł Shey. — Tak łatwo się mnie nie pozbędziesz. 

Scott z Cameronem i Adamsem poszli po kolejne szoty. W tym samym czasie Luke zajął miejsce obok Mii, a Nate opadł na kanapę po mojej prawej stronie. Spojrzałam na jego profil, kiedy westchnął i lekko odwrócił się do mnie, unosząc po swojemu kącik ust. Nieco zakręciło 93

49ed31daf635a5990620595a6954cdeb

49ed31daf635a5990620595a6954cdeb

mi się w głowie, gdy poczułam dużo dobrej wody kolońskiej, która zdecydowanie była moją ulubioną, bo zarezerwowaną tylko dla niego. 

Przygryzłam policzek i ignorując dreszcz na plecach, znów przeskanowałam ciało chłopaka. Zatrzymałam się na tych czarnych jak węgiel i głębokich jak pieprzony ocean oczach. 

— Cześć, Clark. 

I to wystarczyło. To zawsze wystarczało. 

— Cześć, Shey — odparłam zachrypniętym głosem. 

Przez chwilę wpatrywaliśmy się w siebie i żadne z nas nie przerwało tej dziwnej ciszy. Atmosfera wokół nas zrobiła się napięta, ale nie było mi z tym źle. To było…  interesujące. 

— A miałeś nie chodzić do fryzjera, żeby mnie zdenerwować. 

— Cóż, liczyłem, że jak pójdę, to dostanę niespodziankę — szepnął. 

Zaczęłam tracić kontrolę nad sobą. Patrzyłam w jego czarne, puste oczy, czułam intensywny zapach jego wody kolońskiej, a w dole mojego brzucha rosło znajome napięcie. 

— Niby jaką? — zapytałam cicho. 

Ta dziwna gra podobała mi się coraz bardziej. Uwielbiałam przeko-marzanie się z Sheyem i jego gierki, choć dobrze zdawałam sobie sprawę z tego, że za ich pomocą często manipulował ludźmi. 

— Na przykład taką, jak ostatnio w twoim pokoju. Z tą różnicą, że teraz mógłbym zostać trochę dłużej. 

Leniwie uniósł kącik ust, lekko odchylając głowę i kładąc ją na oparciu kanapy. Ani na chwilę nie oderwał ode mnie wzroku i ja też nie potrafiłam przestać na niego patrzeć. Z każdą sekundą ssanie w dole mojego brzucha robiło się coraz intensywniejsze i nachodziły mnie myśli, by zrobić coś nieprzyzwoitego. Przełknęłam ślinę i zmusiłam się, by odwrócić oczy. Spojrzałam na puste naczynia po szotach stojące na stole. Czułam zadowolenie Nate’a, a moje serce wybijało już pewnie dwieście uderzeń na sekundę. 

Na szczęście chłopcy wrócili z zamówieniami. Chwilę gadaliśmy, a potem Mia wyciągnęła Parkera na parkiet. Laura zrobiła to samo ze Scottem, a mnie wziął za rękę Chris i porwał w tłum śmiejących się, tańczących i śpiewających ludzi. Wiedziałam, że dzięki temu w końcu się zrelaksuję. 

Tańczyliśmy dobre kilkadziesiąt minut. Wybawiłam się do upadłego, tańcząc po kolei ze wszystkimi prócz Camerona i Nate’a, którzy chyba 94
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cały czas siedzieli w loży. Kilka razy zastanawiałam się, czy nie zatańczyć z Sheyem, ale coś mnie blokowało, więc rezygnowałam. Wstydziłam się go o to poprosić. W końcu zmęczona po wyczerpującym tańcu z Lukiem ruszyłam do naszej loży, by się czegoś napić. Wtedy nagle coś zwróciło moją uwagę. Przystanęłam w miejscu. Na czerwonej kanapie siedział 

Shey, a obok zobaczyłam jakąś brunetkę. 

Z zapałem o czymś dyskutowali. Chyba poruszyli jakiś interesujący albo zabawny temat, bo często się uśmiechali, a nieznajoma co rusz wybuchała śmiechem. Siedziała po lewej stronie Nate’a, wspierając się łokciem na oparciu kanapy. Kiwała co jakiś czas głową, gdy wyluzowany Nathaniel coś jej opowiadał i popijał swoje piwo. Była naprawdę ładna. 

Miała gęste, pokręcone w sprężynki włosy, które idealnie współgrały z jej ciemniejszą karnacją. 

Tylko rozmawiali. Do cholery, widziałam, że po prostu gadali, dobrze się przy tym bawiąc. Nie robili niczego więcej. Siedzieli obok siebie i mówili o czymś. Może była jego koleżanką, kuzynką czy cholera wie kim. Nic więcej się nie działo, a mimo to… miałam ochotę rozszarpać jej gardło. 

Zacisnęłam szczękę, odwróciłam się i ruszyłam w stronę długiego przeszklonego baru. Z impetem przepchnęłam się przez tłum ludzi, starając się opanować wszystkie złe emocje, jakie we mnie siedziały, choć nie powinnam ich czuć. Po prostu miałam dziwną ochotę kogoś zastrzelić i doskonale zdawałam sobie sprawę, co było tego powodem. 

Nienawidziłam się za to. Wiedziałam, że nie mam prawa, by zachowywać się jak zazdrosna idiotka, ale… właśnie tak się zachowywałam przez głupią rozmowę Sheya z nieznajomą dziewczyną. Przez zwykłą rozmowę. 

— Sok pomarańczowy na nazwisko Hayes — warknęłam, opierając łokcie na blacie. W tamtej chwili miałam ochotę na coś innego, ale musiało mi wystarczyć to. 

Barman potaknął i odwrócił się, by nalać sok. Westchnęłam, starając się zdusić w sobie emocje, co zupełnie mi nie wychodziło. 

Dlaczego zachowywałam się tak głupio? Nie lubiłam uczucia zazdrości. Nie pasowało do mnie. 

— Ciężki dzień? 

Zdezorientowana odwróciłam się w stronę głosu, który dotarł do moich uszu. Po mojej lewej stronie siedziała obca kobieta w futrze, 95
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z drinkiem w dłoni i tlącym się papierosem. Miała na oko pięćdziesiąt lat, może trochę więcej. Patrzyła przed siebie z nieodgadnionym wyrazem twarzy. Gdy na nią spojrzałam, zaciągnęła się. 

— Słucham? — zapytałam, bo być może to nie było do mnie. 

Nieznajoma jednak rozwiała moje wątpliwości. Przeniosła na mnie swój wzrok, nieznacznie się uśmiechając. 

— Na ciężkie dni polecam raczej szkocką z lodem, chociaż przez nią łatwo popaść w alkoholizm — odezwała się z uśmiechem, po czym znów przytknęła do ust papierosa. 

— Czy palenie nie jest tu przypadkiem zabronione? — zapytałam, ale szybko odwróciłam wzrok, bo jakoś nie miałam ochoty na rozmowy z obcą, sporo starszą ode mnie kobietą. 

— Dla niektórych jest, dla innych nie. Widzę, że humor ci nie do-pisuje — nie dawała za wygraną. 

— Właśnie zobaczyłam coś, co mnie lekko zirytowało. To tyle — 

odparłam sucho, czekając, aż ten cholerny barman naleje ten głupi sok. 

Kobieta chyba nie zauważyła, że nie jestem w nastroju do zwierzeń, bo tylko parsknęła pod nosem. 

— Dziecko, w życiu zobaczysz jeszcze tyle rzeczy, które cię zirytują, że musisz się uodpornić. Nie warto tracić na to nerwów. 

Westchnęłam, kapitulując. Splotłam palce i odwróciłam głowę w jej stronę, a ona upiła łyk swojego drinka. Przesunęłam wzrokiem po jej czarnym futrze, złotej biżuterii na nadgarstkach i palcach oraz fikuśnie upiętej fryzurze. Niezbyt pasowała do klubu, w którym bawili się ludzie w przedziale wiekowym od szesnastu do trzydziestu lat. 

— Zirytowało mnie coś, co nie powinno mnie zirytować. 

— Czyli co takiego? — zapytała bez ogródek. 

To nie było zbyt taktowne, ale coś mi się wydawało, że ta kobieta nie należała do taktownych osób. Westchnęłam ciężko, zdając sobie sprawę, że i tak nie mam nic do stracenia. 

— Byłam… można powiedzieć, że jestem trochę zazdrosna o chłopaka, który mi się podoba, a który teraz rozmawia z taką jedną dziewczyną. 

Gdy to powiedziałam, wydałam się sobie jeszcze bardziej żałosna. 

— Trochę? — zapytała, więc nerwowo odchrząknęłam, wbijając wzrok w jej drinka. 
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 — Gdybym mogła, wytarłabym jej włosami podłogę — stwierdziłam, na co nieznajoma zaśmiała się gardłowo. — Wiem, że nie powinnam, bo nic mi nie zrobiła, ale nie mogę się powstrzymać. Oni tylko gadali. A my, do cholery, nawet nie jesteśmy razem! — Wyrzuciłam ręce w powietrze, zastanawiając się, co ja najlepszego wyprawiam. Spowiadałam się obcej babie z tego, jak beznadziejnie się zachowuję. 

— Zazdrość. Uczucie stare jak świat. — Zaśmiała się, wypuszczając dym spomiędzy wąskich warg. — To dobrze, że ją czujesz. To znaczy, że ci zależy, ale… dziecko, źle się do tego zabierasz. 

— A pani jest moją dobrą wróżką, która zjawia się niespodziewanie wtedy, kiedy potrzebuję pomocy, i mi pani pomoże? — Parsknęłam, na co znów się uśmiechnęła, krzyżując ze mną spojrzenie. — Ostatnio wszyscy chcą mi pomagać. 

— To znak od Boga, że sobie nie radzisz — podsumowała, a ja ledwo powstrzymałam się od przewrócenia oczami. 

— A co, jeśli nie wierzę w Boga? — Parsknęłam śmiechem. Zaczynało mnie irytować to, że w ostatnim czasie temat wiary i tego mitycznego Boga przewijał się w moim życiu coraz częściej. 

Kobieta znów zaciągnęła się papierosem i wzruszyła ramionami. 

— Wierz sobie, w co tylko chcesz. Chcę ci jedynie powiedzieć, że ludzie nie są zbyt inteligentni. Często nie widzą tego, co oczywiste. 

— Niech mi pani wierzy, on jest inteligentny aż za bardzo. 

— Może w takim razie ty czegoś nie widzisz? — zapytała rozbawiona. — Poza tym gdyby on był inteligentny, to czy siedziałabyś tu ze starą babą, która prawi ci kazania rodem z taniej komedii romantycznej? — 

zapytała, na co zamilkłam, nie wiedząc, co odpowiedzieć. 

Ta sytuacja była dziwna. Ta kobieta była dziwna. To wszystko, co się tam działo, co działo się w mojej głowie, było po prostu dziwne. 

Zazdrość wyżerała mnie od środka, przed oczami cały czas miałam obraz Nate’a i brunetki na kanapie, a w umyśle wizję czegoś gorszego niż ich rozmowa. 

— To niby co mam zrobić? — zapytałam w końcu zmęczonym głosem, unosząc brwi. 

Kobieta  nie  odpowiedziała  od  razu,  tylko  rzuciła  studolarowy banknot na blat i odsunęła pusty kieliszek. Westchnęła ciężko i zeszła 97
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z wysokiego stołka barowego, po czym poprawiła futro sięgające aż do ziemi. Uniosła głowę i spojrzała na mnie z delikatnym uśmiechem. 

— Czasami trzeba pokazać, że coś należy do nas. 

Po tych słowach odeszła, zostawiając mnie samą i lekko skołowaną. 

Głośna muzyka nie pozwalała mi się skupić. 

 Czasami trzeba pokazać, że coś należy do nas. 

— Proszę, twój sok. 

Prawie podskoczyłam, gdy usłyszałam głos barmana. Spojrzałam na niego, a on wskazał głową na szklankę wypełnioną napojem. 

— A, dziękuję bardzo. — Odchrząknęłam i chwyciłam ją, po czym od razu zaczęłam pić. 

Czy ta kobieta mogła mieć trochę racji? Była jak zjawa pojawia-jąca się znikąd i dająca rady, które jej zdaniem pewnie mogłyby pomóc rozwiązać konflikty na świecie. Jak żeńska wersja bohatera filmu z Morganem Freemanem, który oglądałam kilka dni wcześniej. Ale to rzeczywiście miało sens. Byłam zazdrosna jak diabli, więc może warto było zrobić coś, aby tę zazdrość zmniejszyć. 

Odstawiłam pustą szklankę na blat, po czym ruszyłam w stronę naszej loży. Nie myślałam nad tym, co robię. Po prostu szłam przed siebie, przepychając się pomiędzy spoconymi, tańczącymi ludźmi. Kiedy dotarłam na miejsce, odetchnęłam, odgarniając włosy. W loży nie było już tamtej dziewczyny, a Nate znudzony przeglądał coś w swoim telefonie. Siedział oparty na kanapie z nogą założoną na kolanie. Wolną dłonią trzymał piwo. Weszłam do loży, a on automatycznie uniósł wzrok. 

— Co tam, Clark? — zapytał z neutralną miną. 

Wzruszyłam ramionami, nie za bardzo wiedząc, co mam powiedzieć. 

— Nie chce mi się już tańczyć — odparłam. 

— To siadaj — mruknął, zablokował telefon i wskazał na miejsce obok siebie, które zajęłam. 

Popatrzyłam na jego profil, gdy powoli sączył swoje piwo. 

— A ty dlaczego nie na parkiecie? — zapytałam, na co parsknął, kręcąc głową. 

— To nie dla mnie — odpowiedział, krzyżując ze mną spojrzenie. — 

Nie tańczę na imprezach. 

— Bzdury! — zawołałam. — Sama kilka razy widziałam, że tańczysz. 

— Dobrze, źle się wyraziłem. Nie tańczę na trzeźwo. 
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 — Przecież pijesz. — Wskazałam na butelkę piwa w jego dłoni. 

— Przez godzinę wypiłem dwa piwa — szepnął zaczepnie, nachylając się w moją stronę. — Do bycia pijanym jeszcze mi daleko. 

Zamrugałam i przygryzłam policzek, bo był tak blisko. Czułam jego oddech na swojej twarzy, a jego zapach mącił mi zmysły. Powoli skanowałam wzrokiem jego szyję, twarz i oczy. Znów podziwiałam ten ich niespotykany kolor i intensywność spojrzenia. Och, w tamtej chwili zdradziłabym mu każdy sekret, byleby tylko patrzył na mnie przez wieczność. 

— Czekam na to, aż będziesz pijany — wyszeptałam, po czym wzięłam głęboki oddech. 

Nate uniósł brew. 

— A to czemu? 

— Nie pamiętasz? By cię wykorzystać. 

Oblizałam spierzchniętą wargę, patrząc na jego minę. Zamyślił się, a ja bardzo chciałam wiedzieć, co miał wtedy w głowie. Ale on jak zwykle nic po sobie nie pokazał. W powietrzu wisiało dziwne napięcie, a we mnie raz po raz coś wybuchało. Nie wiedziałam, w którym momencie zbliżyliśmy się do siebie tak bardzo, że prawie stykaliśmy się nosami. 

Lekko spuściłam wzrok i zalotnie spojrzałam w te jego cudowne oczy zza wachlarza rzęs. Wariowałam od ciepła, jakie od niego biło, od jego zapachu i bliskości. Wariowałam przez Nathaniela Gabriela Sheya. 

— Czasami wydaje mi się, że cię rozgryzłem — powiedział cicho zachrypniętym głosem, przez co poczułam ciarki na plecach. — A potem ty robisz i mówisz rzeczy, których nie potrafię przewidzieć. I nie wiem, dlaczego to robisz. 

— Przez to jest zabawniej. — Wzruszyłam ramionami, delikatnie unosząc kącik ust. 

Lubiłam, gdy tak do mnie mówił. 

— Nie lubię tego. 

— Czego? 

— Tego, że zawsze wiedziałem, co mam robić, a przy tobie tak łatwo tracę kontrolę. I nie umiem tego zatrzymać. 

Po jego słowach milczeliśmy przez dłuższą chwilę. Z fascynacją spoglądałam na jego piękną twarz, pragnąc go bardziej niż kiedykolwiek wcześniej. Uniosłam dłoń i musnęłam jego policzek. Moja skóra 99
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zapłonęła żywym ogniem. Przejechałam kciukiem po jego dolnej wardze, nachylając się jeszcze bliżej. 

— Więc tego nie rób. 

Po tych słowach, które były najprawdziwszą prawdą, po prostu się odsunęłam. Widziałam, że lekko go zdezorientowałam, gdy zabrałam dłoń z jego policzka i zerknęłam gdzieś w bok, po czym wstałam i odwróciłam się. Nogi miałam jak z waty i czułam jego ciężkie spojrzenie na swoich plecach.  Co, do cholery… Co ty najlepszego wyprawiasz… Chciałam tam zostać. Cholernie mocno, a zamiast tego po prostu się odsunęłam. 

Przymknęłam oczy, w myślach uderzając się w twarz. W tamtej chwili pozostało mi jedynie wyjść z loży, a następnie uderzyć głową w ścianę przez swoją głupotę.  Bogowie, dlaczego się odsunęłam?! 

Zrobiłam dosłownie jeden krok, gdy nagle poczułam mocne szarpnięcie za przedramię. Gwałtownie się odwróciłam i popatrzyłam na Nathaniela, który stał przede mną i z zaciętą miną wbijał we mnie wzrok. Nie zdążyłam niczego powiedzieć, bo sekundę później jego ręce powędrowały na moją talię, a z niej na pośladki. Pisnęłam cicho, gdy zacisnął palce i podniósł mnie bez żadnego wysiłku. Automatycznie złapałam jego kark i oplotłam go nogami w pasie. W szoku spojrzałam mu w oczy i niemal zemdlałam, widząc ten wygłodniały wzrok. 

 Bogowie, wybaczcie. 

Niemal jednocześnie wpiliśmy się w swoje usta i zaczęliśmy się z pasją całować. Zacisnęłam palce na karku Nate’a, kiedy z całej siły mnie do siebie przyciągnął. Byliśmy tak blisko, że między nasze ciała nie dałoby się wcisnąć nawet szpilki. Czułam jego twarde mięśnie. 

Jego ramiona ciasno mnie obejmowały, a palce zaciskały się mocno na moich pośladkach. To aż bolało, ale było tak niesamowicie przyjemne… 

Wymienialiśmy się gorącymi pocałunkami, oddychając sobie nawzajem w usta. W pewnym momencie Nate zrobił kilka kroków w tył, po czym usiadł na kanapie, nie przerywając pocałunku. Wylądowałam na jego kolanach. Błądziłam dłońmi po jego idealnym ciele, a on chwycił moją twarz i jeszcze bardziej mnie do siebie przycisnął. 

To było jak sen. Najprawdziwszy sen. Unosiłam się dziesięć jardów nad ziemią, nie zastanawiając się, czy upadnę. Całowaliśmy się głęboko, namiętnie i brutalnie, drażniąc się ze sobą. Po dłuższej chwili Nathaniel oderwał się od moich ust i zaczął całować moją szyję. Wygięłam się pod 100
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wpływem przyjemności, zaciskając palce na jego włosach. Dłonie chłopaka zjechały na moją talię, a następnie znów na biodra. Poczułam, jak przyciąga mnie do siebie. Gdy przycisnęłam się do wybrzuszenia w jego spodniach, ssanie w dole mojego brzucha ekstremalnie się nasiliło. Moje usta pulsowały, cała drżałam. W jego ramionach odpływałam. Zatracałam się, chłonąc jego bliskość. Był jak najwspanialszy skarb. Obsypywał 

moją szyję mokrymi pocałunkami, podgryzał ją i lizał. Jęknęłam cicho, gdy przez moje ciało przebiegł silny dreszcz. Delikatnie rozchyliłam powieki, ale świat mi się rozmazywał. Potrafiłam tylko zatracić się i oddać Nate’owi. Chciałam, by mnie dotykał. Lekko pociągnęłam za końcówki jego włosów, na co zacisnął zęby na mojej skórze przy obojczyku. Syknęłam cicho, przekręcając głowę w lewo, aby dać mu lepszy dostęp do siebie. Przysuwałam się i oddalałam, drażniąc się z nim. Nie liczyło się nic poza nim. Ludzie na parkiecie byli jak za mgłą. 

W pewnej chwili obraz mi się wyostrzył i zauważyłam burzę brązowych loków obok jednej z kolumn. W ciemności i przez podniecenie nie widziałam wyraźnie, ale byłam pewna, że to ta dziewczyna, która rozmawiała z Nathanielem. Przyglądała nam się. 

 Czasami trzeba pokazać, że coś należy do nas. 

Na moje usta wkradł się pełen zadowolenia uśmieszek. Może powinnam była zacząć się zastanawiać, kiedy stałam się tak zepsuta. Ale wtedy to nie miało znaczenia. Liczyło się tylko to, że on był mój. Niczyj więcej. Mój i tylko mój. Nawet jeśli było to chwilowe. Nawet jeśli miał 

wrócić do mieszkania z nią. 

Nate oderwał usta od mojej skóry i położył dłonie na moich biodrach, po czym jak zawsze mocno zacisnął na nich palce. Znów powrócił 

do całowania moich warg, doprowadzając mnie do szaleństwa swoim zwinnym językiem. Nie interesowało mnie wtedy już nic prócz tego, jak dobre było to, co robił. Niebiańsko dobre, piekielnie niewłaściwe. 

Dusiłam w sobie jęki za każdym razem, gdy niby przypadkiem zahaczał 

palcami o guzik moich jeansów. Nie powstrzymałam się jednak, kiedy pewnym ruchem wsunął dłoń pod moje majtki i poczułam jego palce na swoim podbrzuszu. 

Kiedy już miał zjechać niżej, jego telefon zaczął dzwonić. Z początku to zignorował i całował mnie dalej, ale przestał, bo urządzenie nie dawało za wygraną. Spojrzałam na niego półprzytomnie, nie ściągając 101
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dłoni z jego karku. Zdenerwowany wyciągnął iPhone’a z kieszeni spodni i zerknął na wyświetlacz. 

Miałam ochotę zabić osobę, która nam przerwała. Starałam się choć trochę opanować przyspieszony oddech i pożądanie, które osiągnęło już poziom krytyczny. 

 Szybciej. 

— Lepiej się, kurwa, streszczaj — zaczął twardym głosem, gdy przyłożył telefon do ucha. 

Podnieciło mnie to jeszcze bardziej, więc zacisnęłam palce na jego barkach. Zaczęłam lekko się ocierać o jego ciało, na co spojrzał w moje oczy z ostrzeżeniem. Wygięłam usta w słodkim uśmieszku, drażniąc się z nim jeszcze bardziej. 

— Co? — zapytał, a ton jego głosu zmienił się, dokładnie tak jak wyraz jego twarzy. 

— Jak to? Kiedy? Okej, ale jesteś pewien? Kurwa, przecież miało już tego nie być. Dobra, zaraz będę. Daj mi dziesięć minut i nie pozwól, by to przyjęli. Nie wiem, kurwa, zrób cokolwiek, ale wstrzymaj to do czasu, aż przyjadę. 

Z tymi słowami rozłączył się, a ja poczułam, że coś się zmieniło. 

Cały nastrój uleciał. Zaczęłam martwić się jego rozmową i zaciętą miną, która nie zwiastowała niczego dobrego. Z każdą sekundą stawał się coraz bardziej wściekły. Patrzył pustym wzrokiem w jakiś bliżej nieokreślony punkt przed sobą. 

— Co się dzieje? — zapytałam zmartwiona, obserwując go. 

Nie odpowiadał przez chwilę, aż w końcu spojrzał mi w oczy. 

— Muszę jechać — poinformował mnie, po czym jeszcze raz szybko mnie pocałował. Nie zdążyłam zareagować, a on odsunął się i wbił wzrok w moje oczy. — Obiecuję ci, że to dokończymy i ci to wynagrodzę. — 

Delikatnie zepchnął mnie ze swoich kolan. 

— Nate, co się dzieje? — zapytałam. Miałam przeczucie, że chodzi o coś niedobrego. 

Patrzyłam na niego, siedząc na kanapie, podczas gdy on szybkim ruchem wciągnął na siebie swoją czarną kurtkę. 

— Nic się nie dzieje. Jutro się zobaczymy — wiedziałam, że kłamie, ale zdawałam sobie również sprawę z tego, że nic z niego nie wyciągnę. — 

Cześć, Clark. 
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Już miał odejść, ale w tej samej chwili roześmiani Luke i Mia postanowili zejść z parkietu. Nate, gdy ich zobaczył, podszedł do Parkera i powiedział mu coś do ucha. Mina Luke’a zmieniła się diametralnie. 

Po jego dobrym humorze nie było już śladu. Coś odpowiedział, po czym kiwnął głową i nachylił się do Mii. Szybko przekazał jej jakąś informację i cmoknął ją w usta, nie dając jej nic powiedzieć. A potem wziął swoją kurtkę i razem z Nate’em weszli w tłum ludzi, by chwilę później zniknąć nam z oczu. Kompletnie zdezorientowana Mia podeszła do mnie, co jakiś czas oglądając się za siebie i zerkając w miejsce, gdzie zniknęli. 

— Co się stało? — zapytała, spoglądając na mnie pytająco. 

Wzruszyłam ramionami, z konsternacją kręcąc głową. 

— Nie mam pojęcia. Całowaliśmy się, a potem Nate’owi zadzwonił 

telefon. Zdenerwował się i oznajmił, że musi iść — odpowiedziałam. — 

Co powiedział ci Luke? 

— Że przeprasza, ale musi jechać w pewne miejsce, bo to ważne, i że zadzwoni, jak skończy. Ale raczej już nie wróci, więc mam zabrać się z tobą do domu. 

— Mam tylko nadzieję, że w nic się nie wplątali — mruknęłam, bo złe przeczucia mnie nie opuszczały. 

Cholernie się martwiłam. Nie chciałam, by znów coś się stało. W końcu wszystko zaczęło się układać i nie chciałam, aby ktoś to zepsuł. 

— Luke obiecał mi kiedyś, że będzie grzeczny, ale to w końcu najbardziej nieprzewidywalny duet, jaki może być. Coś się kroi. 

Tak. Coś się kroiło. I to coś dużego. 

Impreza po wyjściu chłopaków nie była już taka jak na początku. 

Denerwowałam się tym, co mogło dziać się z Sheyem. Scott i Cameron byli lekko zdezorientowani, gdy powiedziałyśmy im, co się stało. Chris upił się do nieprzytomności, Mia cały czas siedziała z telefonem, zapewne starając się dodzwonić do swojego chłopaka, a reszta, w tym ja, pogrążyła się w rozmyślaniach. Wszyscy straciliśmy humor, więc posie-dzieliśmy tam jeszcze niespełna czterdzieści minut i zdecydowaliśmy się wracać do domu. 

Zebraliśmy się i wyszliśmy z klubu. Wraz z Cameronem holowa-liśmy pijanego Chrisa, który śmiał się z czegoś pod nosem. Zaciągnęłam się świeżym powietrzem. Cały czas myślałam o tym, co z Nate’em. 
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Naprawdę walczyłam ze sobą, by nie zadzwonić do niego i nie zapytać, co się dzieje. Martwiłam się. 

— Dobra, pakujcie się do samochodu. Odwiozę was wszystkich — 

mruknęłam, otwierając auto z pilota. 

Scott pożegnał się przybiciem piątki z Cameronem, po czym wsiadł 

do tyłu. 

— Cóż, jak zawsze coś musiało pójść nie tak. — Laura westchnęła ciężko i przytuliła Camerona. — Ale luz, odbijemy to sobie. Może jutro? 

— Jasne. 

Mia nawet się nie odezwała, po prostu wsiadła za Laurą do mercedesa. 

Wiedziałam, że była wściekła na Luke’a za to, że coś ukrywał, i się jej nie dziwiłam. Ja też byłam zła. Spojrzałam na Chrisa uwieszonego na ramieniu Wilsona. Liczył kamyki na ziemi, świetnie się przy tym bawiąc, a ja jęknęłam w duchu, bo zdawałam sobie sprawę z tego, że przypadnie mi rola tragarza. Tylko że w tamtym momencie jakoś nie miałam na to ochoty. 

— Mogę go odwieźć. 

— Co? — zapytałam i zerknęłam na Camerona. 

Chłopak wzruszył ramionami, patrząc na Adamsa, którego włosy sterczały we wszystkie strony. 

— Wiem, gdzie mieszka, bo go zabierałem. Pewnie nie masz ochoty dzisiaj z nim walczyć. Ja go zawiozę i ogarnę, a ty jedź do domu i dowiedz się, co z Nate’em. 

Przez chwilę zastanawiałam się, czy to aby na pewno dobry pomysł, ale kiedy znów spojrzałam na Adamsa, który wesoło gwizdał pod nosem, poczułam, że sama nie dam rady. 

— Dziękuję ci. Otworzy wam pewnie jego gosposia, bo nigdy nie śpi, gdy Chris baluje na imprezie. Nie wchodź głównym wejściem, tylko tym z tyłu. I uważaj na dobermany — poinstruowałam go. 

Na wzmiankę o psach mina mu zrzedła. 

— Dobermany? Cudownie. — Zacisnął usta. 

Adams ociężale uniósł głowę i popatrzył na Wilsona zmrużonymi oczami. 

— Kurwaaa, stary, wyluzuj. Poradzimy sobie z dobre… manami. — 

Czknął pijacko, a Cameron westchnął i pożegnał się ze mną. 

Pociągnął Chrisa w stronę swojego samochodu, a ja wsiadłam do mercedesa. 

104

49ed31daf635a5990620595a6954cdeb

49ed31daf635a5990620595a6954cdeb

Podczas jazdy w aucie panowała grobowa cisza. Odwiozłam najpierw Scotta i Laurę, a następnie Mię. Niedługo później wchodziłam już do swojego pokoju. Zamknęłam za sobą drzwi i siadłam na łóżku. Opadłam na poduszki, czując się wymęczona. Nadal się martwiłam. Musiało się stać coś poważnego. Patrzyłam w ciemność przed sobą, starając się nie panikować. Po kilku minutach stwierdziłam, że nie wytrzymam, dopóki się nie dowiem, czy wszystko gra, więc wyciągnęłam telefon z kieszeni i wybrałam numer Nate’a. 

Victoria: wszystko w porządku? 

Siedziałam jak na szpilkach i czekałam na odpowiedź, a do mojej głowy zaczęły pchać się wspomnienia z imprezy. Dotyk i pocałunki Sheya, które przenosiły mnie w inny wymiar. To wszystko było takie doskonałe i mogło skończyć się jeszcze lepiej, ale jak zawsze coś musiało nam stanąć na drodze. Spojrzałam na zegarek. Wyłamywałam palce z nerwów. Pierwsze trzy minuty były trudne, następne dziesięć mogłam śmiało określić jako katorgę. W mojej głowie pojawiła się wizja czegoś tak niebywale okropnego, że na samą myśl przeszły mnie ciarki. Głęboko odetchnęłam i już miałam dzwonić, gdy nagle telefon zawibrował mi w dłoni. 

Nate: Wszystko ok

Kamień spadł mi z serca, gdy potwierdził, że żyje. 

Victoria: ale na pewno? w klubie wyglądało na coś poważnego. 

Nate: Wszystko w porządku, nie drąż. 

Zablokowałam urządzenie i odrzuciłam je na bok, zaciskając zęby. 

Oczywisty powrót do punktu wyjścia. 


***

Niedziela nie przywitała mnie zbyt miło. Wstałam o dwunastej, a kwa-drans później kapitan drużyny siatkarskiej poinformowała mnie, że mamy dwugodzinny sparing o drugiej, o którym zapomniała powiadomić nas wcześniej. Zdenerwowana zjadłam śniadanie i zaczęłam się zbierać do wyjścia. Po poprzednim dniu nie miałam ochoty biegać za piłką, ale „obecność obowiązkowa” jasno mówiła, że nie mam wyboru. 
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Najgorsze było to, że w tę niedzielę miałam zamiar odrobić wszystkie zadania i prace domowe, przez co mój grafik był napięty. 

Za dwadzieścia druga wyszłam z domu, by zdążyć na autobus. Mama wzięła mój samochód, bo swój odstawiła do warsztatu, więc nie miałam innego wyjścia. Gdy szłam chodnikiem, poczułam wibrację. Wyjęłam telefon i odczytałam wiadomość. 

Chris: Możesz mi wytłumaczyć jakim cudem obudziłem się rano w swoim łóżku i to w samych bokserkach? Bo nic nie pamiętam Chris: Przywiozłaś mnie? 

Zacisnęłam powieki, krzywiąc się. Oczami wyobraźni widziałam, jak Adams morduje mnie piłą mechaniczną za to, co zrobiłam. Ale musiałam mu odpowiedzieć, bo byliśmy przyjaciółmi i musiał znać prawdę. 

Victoria: wczoraj zrobił się niezły bałagan i no. 

Victoria: cameron cię odwiózł. 

Victoria: przepraszam!! 

Weszłam do autobusu, który właśnie podjechał na przystanek, i zajęłam miejsce obok starszej pani z parasolką. Zmieniłam muzykę w słu-chawkach na swojego kochanego Elvisa, przygotowując się na lawinę wiadomości od Chrisa. Nie pomyliłam się — mój telefon zmienił się w wibrator. 

Chris: CZEKAJ KURWA

Chris: Czy ty chcesz mi powiedzieć, że totalnie pijany wracałem z TYM typem, a później on odstawił mnie do domu, ROZEBRAŁ i położył do łóżka

Chris: KURWA MAĆ NIE ŻYJESZ

Chris: PRZYSIĘGAM, ŻE JAK CIĘ DORWĘ TO CIĘ NAWET JOSELINE NIE 

POZNA

Victoria: chris kochanie…

Niestety nie udało mi się wysłać nic więcej. Kiedy wybrałam numer Adamsa, zrozumiałam dlaczego. Zablokował mnie. Oczywisty ruch Chrisa. Przy obrażaniu się trzeba zablokować człowieka na wszystkich możliwych portalach społecznościowych i w komunikatorach. 
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Westchnęłam i schowałam urządzenie do kieszeni jeansów. Postanowiłam, że zajmę się tym później. Może nie zachowałam się jak najlepsza przyjaciółka, ale w końcu odwiózł go znajomy, więc nic by mu się nie stało. Nawet jeśli jeszcze słabo się znaliśmy. 

Sparing nieco się przedłużył, dlatego wyszłam z sali bez życia. Torba na moim ramieniu wydawała się ważyć tonę, ale i tak najgorsze było to, że nie czułam dłoni. Włosy miałam jeszcze wilgotne po prysznicu. Szłam przez pusty parking przy szkole i już miałam założyć słuchawki, gdy nagle mój telefon zaczął dzwonić. Spojrzałam na ekran i zmarszczyłam brwi na widok połączenia od Mii, która nie odzywała się od poprzedniego dnia. Nacisnęłam zieloną słuchawkę i przycisnęłam telefon do ucha. 

— Co tam? — zapytałam, wchodząc na chodnik. 

— Co robisz? 

Domyśliłam się, że pogadała z Lukiem, bo nie była już przybita. Cóż, mnie Nate całkowicie zignorował, tak że nie miałam ochoty rozmawiać na temat poprzedniego wieczoru. 

— Wracam właśnie ze sparingu w szkole, a co? 

— Mojego taty nie ma w domu, więc Luke z Nate’em przyjechali. Za jakąś godzinę ma być reszta. Robimy powtórkę z wczoraj, tylko lepszą. 

Przyjedź. 

Jęknęłam. Nie miałam siły na zabawę. I na spotkanie z Sheyem po tym, jak mnie potraktował, gdy ja wyrywałam sobie włosy z głowy, bo tak się stresowałam. 

— Jestem wykończona, a poza tym mam masę pracy domowej — 

odparłam i tym razem to ona jęknęła. 

— Ja też, ale chociaż na godzinkę. Proszę — błagała. 

Przygryzłam wargę, zastanawiając się nad jedną rzeczą. 

— On tam jest gdzieś obok ciebie? — zapytałam, dobrze zdając sobie sprawę z tego, że będzie wiedziała, o kogo mi chodzi. 

—  Tak. 

— Och, cudownie. Wiesz już, o co poszło wczoraj? 

— Nie, ale mam zamiar się dowiedzieć — powiedziała cicho. — No przyjedź chociaż na trochę. 

Doskonale wiedziałam, że nie powinnam, ale kiedy usłyszałam śmiech Parkera w tle, stwierdziłam, że trochę odpoczynku mi nie zaszko-dzi. A co do Nate’a, było mi to już obojętne. Skoro na moje zamartwianie 107
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się potrafił odpowiedzieć tylko durnym „wszystko w porządku, nie drąż”, to niech tak będzie. Nie miałam zamiaru dopytywać na siłę. 

Miałam dość zastanawiania się. Potwierdziłam Mii, że niedługo dotrę, i schowałam telefon. 

Pogoda była naprawdę ładna, więc postanowiłam cieszyć się spa-cerem. Słońce świeciło, a ludzi na mieście było niewielu. Z rękami w kieszeniach szłam uliczką prowadzącą na przystanek, gdy nagle z naprzeciwka nadjechał czarny samochód. Zeszłam na bok, aby mógł 

spokojnie przejechać, ale auto zaczęło zwalniać, aż w końcu się zatrzymało, zastawiając mi drogę. Zmarszczyłam brwi i zerknęłam za siebie, a potem znów na bardzo drogi samochód z przyciemnianymi szybami, którego drzwi po obu stronach otworzyły się. Zobaczyłam dwóch facetów mniej więcej około trzydziestki. Ich spojrzenia skupiły się na mnie, co ani trochę mi się nie spodobało. 

— Victoria Clark? — zapytał jeden z mężczyzn. 

Jego broda kontrastowała z łysą głową. Miał czarne spodnie i tego samego koloru koszulkę. Nie robił dobrego wrażenia w odróżnieniu od swojego kolegi, który ubrany w dobrze skrojone spodnie i marynarkę prezentował się nienagannie. 

— Zależy, kto pyta — mruknęłam, zakładając ręce na piersi. 

Właśnie wtedy zaczęłam się bać. 

— Znajomi twojego chłopaka — odparł ten w marynarce, uśmiechając się nieprzyjemnie w moją stronę. 

Przełknęłam ślinę, gorączkowo zastanawiając się, co zrobić. Uciekać mogłam tylko do tyłu, ale szanse, że im zwieję, były niewielkie. Dogo-niliby mnie. 

 Cholera, cholera, cholera. 

— Nie wiem, o co panu chodzi, nie mam chłopaka — powiedziałam coraz bardziej przestraszona. Nawet nie musiałam pytać, bo wiedziałam, że chodziło im o Sheya. 

Mój puls przyspieszył, a nogi zaczęły mi się trząść, bo to wszystko nie wyglądało dobrze.  Kurwa. 

Łysy mężczyzna ochryple się zaśmiał, ukazując równe zęby. 

— Królewna, on może być dla ciebie nawet Czerwonym Kapturkiem, ale masz z nim kontakt. A my mamy dla niego wiadomość — oznajmił 

zimno, po czym trzasnął drzwiami i ruszył w moją stronę. 
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Instynktownie drgnęłam i chciałam zacząć uciekać, ale był szybszy i złapał mnie za przedramię, a następnie pchnął na ścianę budynku obok. 

Jęknęłam cicho, czując, jak ból pleców promieniuje na całe moje ciało. 

Byłam przerażona. Trudno było mi się utrzymać na nogach, miałam mroczki przed oczami i straszne wizje w głowie. Mężczyzna był wyższy ode mnie o kilka cali. Stał naprzeciw mnie, a ja próbowałam wtopić się w ścianę, by mnie nie dotknął. Nie patrzyłam na jego twarz, bo za bardzo się bałam. Broda zaczęła mi drżeć. Pragnęłam zniknąć. 

— Wiesz, że jesteś bardzo ładna? — zaczął niskim, obleśnym głosem. 

Zrobiło mi się słabo i pewnie bym upadła, gdyby nie to, że mężczyzna przyszpilił mnie do ściany. Zacisnęłam mocno powieki. Poczułam, jak zasycha mi w ustach, kiedy usłyszałam dziwny metaliczny dźwięk. 

Jakby wysuwał ostrze noża. 

 Proszę, nie, błagam. 

— A ja wiem, gdzie takie dziewczynki jak ty trafiają najczęściej. 

Wiesz gdzie? — wyszeptał mi do ucha. 

Nie odpowiedziałam. Łzy zebrały mi się pod powiekami. Tak bardzo nie chciałam, żeby mnie dotykał. Jęknęłam z niemocą, kiedy poczułam zimne ostrze na swojej skroni. 

— Wiesz gdzie? — powtórzył pytanie, na co pokręciłam głową i zaczęłam cicho łkać. 

Bolał mnie każdy fragment ciała, a oddech tego mężczyzny na moim policzku sprawiał, że żółć podchodziła mi do gardła. 

— Do takich małych czerwonych pokoików. Z taką buźką byłabyś tam ulubienicą klientów. 

W głowie mi zaszumiało i poczułam, że zaraz zwymiotuję. W myślach błagałam tylko o to, by straszny nieznajomy odsunął się i zostawił mnie w spokoju. Ostrze noża cały czas jeździło po mojej twarzy, delikatnie ją muskając. Gorące łzy uciekły mi spod powiek i cała się trzęsłam. Zaciskałam dłonie w pięści, a kolejne fale łez spływały po moich policzkach, bo nie potrafiłam już z nimi walczyć. 

— Oczywiście przed tym, nim pocięliby ci twarz. Niektórzy tam to kompletni zwyrole. — Zaśmiał się, a nóż wylądował na moim dekolcie. — Jesteś taka ładna, że na pewno byłbym twoim stałym gościem. 

Mocniej  przycisnął  ostrze,  które  rozcięło  moją  skórę.  Krzyknęłam cicho, a mężczyzna parsknął. Sekundy dzieliły mnie od utraty 109
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przytomności. W głowie miałam helikopter i bezgłośnie płakałam. 

Chciałam zniknąć. By już nie mówił do mnie takich rzeczy. Nigdy w życiu nie chciałam już go słyszeć. Tak bardzo pragnęłam, by to się skończyło i by ktoś wymazał to zdarzenie z mojej pamięci. Bałam się. 

Tak potwornie się bałam. 

— No, już. — Z oddali usłyszałam niski głos drugiego faceta. — 

Pamiętasz słowa Brooklyna. Dziewczyna ma pozostać nietknięta. 

— Już zabawić się nie można? — zapytał kpiąco mężczyzna obok mnie. 

— Jack — powiedział ostrzegawczo jego towarzysz, na co napastujący mnie facet westchnął, ale posłusznie się odsunął. 

Poczułam, jakby ktoś zwrócił mi zdolność oddychania. Zaciągnęłam się powietrzem i zaczęłam kaszleć. Nie potrafiłam ustać o własnych siłach, więc zjechałam po ścianie w dół, przyciskając dłoń do draśnięcia, które piekło mnie jak cholera. 

Otworzyłam oczy i zobaczyłam, że łysy nieznajomy podszedł do auta i schował nóż. Przyciągnęłam nogi do klatki piersiowej i skuliłam się. 

Musiałam zrobić kilka głębokich wdechów, bo zaczęłam się dusić. Tak strasznie chciałam wrócić do mamy. 

— Dobra, poznałaś już Jacka — mruknął drugi facet i włożył dłonie do kieszeni granatowych spodni. Ruszył w moją stronę, nie spuszczając ze mnie wzroku. — Jest trochę… nadpobudliwy. — Kucnął naprzeciw mnie, patrząc na moją dłoń, którą przyciskałam do dekoltu. — Przepraszam za niego. Uwierz, za to — wskazał na rozcięcie — spotka go niezła kara. 

— Akurat. — Łysy, który palił już papierosa przy samochodzie, prychnął z lekceważeniem. 

— Tknął cię, a wyraźnie mu zabroniono. Możesz być pewna, że nie ujdzie mu to płazem. 

— Czego ode mnie chcecie? — zapytałam zachrypniętym głosem, dygocząc. 

Trzęsłam się, kiedy patrzyłam w ciemne oczy tego faceta, który, o ironio, przerażał mnie jeszcze bardziej niż jego towarzysz. Bo w jego oczach widziałam zło. Czyste zło. 

— Chcemy, żebyś coś przekazała. 

— Co? 
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 — Pewną informację — szepnął, uśmiechając się w tak upiorny sposób, że przeszły mnie ciarki. — A mianowicie, bardzo proszę cię o to, abyś przekazała Nathanielowi, że Venom czeka i nie jest zbyt zadowolony, że twój chłopak psuje mu ważne transakcje. W Culver City jesteś chroniona, ale nie zwalnia go to z dotrzymywania słowa. Podpisał umowy, obiecał coś. Widzisz, ja nie mam czasu ani chęci, żeby w niedzielę ścigać licealistki. To jest pierwszy i ostatni raz. Jeśli będę musiał zrobić to ponownie, to wyślę Jacka samego. I zrobi to, co powiedział, rozumiesz mnie? Więc przekaż Nathanielowi, że ma niewiele czasu, a jeśli nadal będzie grać nieczysto, to lepiej już dziś znajdź dla siebie dobry sznur, bo to będzie o wiele lepsze niż to, co zrobią ci tam, gdzie trafisz. 

Nie potrafiłam oddychać. Pusto wpatrywałam się w oczy mężczyzny, a nowa fala łez spłynęła po moich policzkach. Tak bardzo się bałam. Tak bardzo nie chciałam, żeby mnie skrzywdzili. Pragnęłam zniknąć. Uciec i więcej na nich nie patrzeć. 

Nieznajomy tylko westchnął, kręcąc głową. 

— Widzisz, kwiatuszku — zaczął, wstając i patrząc na mnie z góry. — 

Trzeba lepiej dobierać sobie miłości. Twoja wpakowała cię na minę, ale jak to mówią, w miłości jak na wojnie. Do widzenia, Victorio. 

Po tych słowach odszedł, a po chwili razem z drugim facetem wsiadł 

do  auta.  Silnik  zawył  i  po  kilku  sekundach  spokojnie  odjechali,  pozostawiając mnie samą i całkowicie zdruzgotaną. Siedziałam skulona przy  ścianie,  jedną  ręką  obejmując  kolana,  a  drugą  dłoń  przyciskając do małej ranki, która wciąż krwawiła. Nie mogłam opanować płaczu. Nie potrafiłam wyrównać oddechu, więc moje łkanie mieszało się z kasłaniem. Nie umiałam pozbierać myśli, ale jedna uparcie krążyła w mojej głowie. 

Oni mogli wrócić. 

To zmusiło mnie do ruchu. Zerwałam się na równe nogi i podniosłam torbę, która spadła mi z ramienia, gdy Jack przycisnął mnie do ściany. Niewiele myśląc, zaczęłam biec przed siebie, ignorując ból ciała i nóg. Chyba nawet go nie czułam. Obraz rozmazywał mi się przez łzy. 

Kiedy przebiegałam przez ulicę, o mało nie potrącił mnie samochód. 

Kierowca mnie strąbił, ale się nie zatrzymałam. Wpadłam na ścieżkę do parku i biegłam dalej. W pewnym momencie zahaczyłam nogą o gałąź. 

Upadłam, obdzierając sobie dłonie i kolana. Bolało, ale nie zważając na 111
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ból, wstałam i pobiegłam dalej. Chciałam uciec jak najdalej i znaleźć się w bezpiecznym miejscu. Z daleka od nich. Od wszystkich złych ludzi. 

— Dziecko, wszystko w porządku?! — zawołała głośno jakaś kobieta, którą przypadkiem potrąciłam, gdy pędziłam chodnikiem. 

Nie odpowiedziałam i jeszcze bardziej przyspieszyłam, znowu czując gulę w gardle. 

Dysząc ciężko, wbiegłam na odpowiednie osiedle. Pędziłam coraz szybciej, aż w końcu zobaczyłam dobrze mi znany biały dom. Otworzyłam furtkę i podbiegłam do wejścia. Wpadłam do środka bez pukania. 

Rzuciłam torbę na podłogę i zatrzasnęłam za sobą drzwi, a potem zaczęłam gorączkowo przekręcać wszystkie zamki. Kiedy skończyłam, oparłam się dłońmi o jasne drewno, głośno i nierówno oddychając. Palił 

mnie każdy mięsień. Dosłownie każdy. Patrzyłam na swoje brudne od krwi i ziemi dłonie, nie mogąc pozbyć się z głowy obrazu tamtych mężczyzn. Moja klatka piersiowa unosiła się i opadała w szybkim tempie, a serce galopowało. Biło tak mocno, że zaczynało mnie to boleć. 

— O, Vic! Jesteś w końcu. — Radosny głos Mii dotarł do moich uszu. 

Chwilę mi to zajęło, ale ostatecznie zdjęłam dłonie z drzwi i powoli odwróciłam się w stronę przyjaciółki. Jej mina automatycznie się zmieniła, a miska z popcornem, którą trzymała, wypadła jej z rąk i roztrzaskała się z głośnym hukiem. Roberts w szoku przypatrywała się mojej twarzy, coraz bardziej blednąc. 

— Vic… — zaczęła zduszonym głosem. 

— Co się dzieje? — Za jej plecami pojawił się Parker, który również stanął jak wryty, gdy mnie zobaczył. 

Zapewne wyglądałam jak siedem nieszczęść z potarganymi włosami, spuchniętą od płaczu twarzą, na której rozmazał się makijaż, w pomię-tym ubraniu, brudna, z krwią na dekolcie i dłoniach. W dodatku ledwo stałam na nogach. 

— Cholera — wydusił z siebie. 

— Jezu Chryste! — Mia pisnęła, po czym doskoczyła do mnie i mocno mnie objęła. 

Nie wytrzymałam. Zamknęłam oczy, ale łzy uciekły mi spod powiek, a moim ciałem zaczęły wstrząsać spazmy. Mia gładziła moje plecy, próbując mnie uspokoić. Trzymałam się jej kurczowo, płacząc w jej 112
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kaszmirowy sweter, jakby była moim ocaleniem. Tak cholernie się bałam. 

Chciałam wrócić do mamy. 

— Co się stało? — zapytała zdenerwowana, ale nie odpowiedziałam. 

W końcu oderwała się ode mnie i zaczęła wycierać moje policzki swoimi ciepłymi dłońmi. — Vic, kochanie. Kto ci to zrobił? 

Dopiero wtedy rozchyliłam powieki. Niebieskie oczy Mii wpatrywały się we mnie z przerażeniem. Pokręciłam głową, niezdolna do wypowiedzenia czegokolwiek. Byłam w tamtym momencie tak bardzo słaba. 

W głowie miałam wciąż ten obraz, ich twarze i to, co zrobili. Pamiętałam każde słowo. Straciłam czucie w nogach i zachwiałam się, ale Mia mnie przytrzymała. 

— Cholera, Luke — zaczęła, odwracając się w stronę chłopaka. — 

Przynieś krople na uspokojenie. 

— Ale ja nie… nie wiem… — zaczął się plątać. 

Spojrzałam na niego. Z rozchylonymi ustami patrzył to na mnie, to na Mię, nie wiedząc, co zrobić. A potem zerknęłam za niego i zobaczyłam Nathaniela. Trwał w bezruchu, taksując zimnym wzrokiem moją twarz, jak gdyby widział ją pierwszy raz w życiu. 

— W pierwszej szufladzie obok zlewu — warknęła Mia do Luke’a, po czym znów odwróciła się przodem do mnie, łapiąc mnie za drżące dłonie. Byłam pewna, że gdyby nie jej uścisk, już dawno leżałabym jak długa. — Już wszystko dobrze. Jesteś bezpieczna. 

W tamtym momencie byłam jej wdzięczna bardziej niż kiedykolwiek w życiu. 

Uśmiechnęła się do mnie ciepło, kiedy nieco opanowałam drżenie całego ciała. 

— Było ich dwóch, ja nie potrafiłam… nie mogłam — zaczęłam, ale gula w gardle nie pozwoliła mi dokończyć. 

— Cii. Już w porządku. Jesteś bezpieczna — powiedziała cicho, a potem położyła dłonie na moich policzkach i pocałowała mnie w czoło. 

Oparłam głowę o jej bark, znów zaciskając powieki, aby pozbyć się tamtego obrazu sprzed oczu. 

— Zaraz możemy pojechać do szpitala — dodała. 

Luke  wrócił  z  kuchni  z  jakąś  butelką  i  łyżeczką.  Mia  już  miała odmierzyć krople, gdy nagle odetchnęłam i spojrzałam prosto w oczy 113
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Nathaniela.  Przełknęłam  ślinę,  aby  się  uspokoić  i  powiedzieć  to,  co musiałam. 

— Mam przekazać ci wiadomość — oznajmiłam zachrypniętym głosem. 

Nawet nie drgnął, tak jak reszta. 

— Venom czeka i masz przestać psuć jego transakcje albo po mnie wrócą — dokończyłam. 

W całym pomieszczeniu zapanowała idealna cisza. Nikt nawet głośniej nie odetchnął. Wszyscy wpatrywaliśmy się w stojącego obok Lu-ke’a Nathaniela, który patrzył tylko na mnie. Nie mogłam nic wyczytać z jego oczu. Zimne, puste tęczówki miał utkwione we mnie i wyglądał 

jak skała. Chyba nie oddychał. 

Byłam tak zmęczona i brudna. Ciągle czułam na sobie zapach tamtego faceta, który przyciskał mnie do ściany. 

Kilkadziesiąt długich sekund minęło, nim Nate się poruszył. Przełknął ślinę, po czym zamrugał. 

— Zrobili ci coś jeszcze? — zapytał poważnie, na co pokręciłam przecząco głową. 

Zacisnął dłoń w pięść. 

— Nate — zaczął Luke, ale chłopak go nie słuchał. 

Szybkim, pewnym krokiem podszedł do drzwi, na nikogo nie patrząc. 

Nie rzucił mi nawet jednego spojrzenia, po prostu złapał za klamkę i wyszedł z budynku, po czym trzasnął drzwiami tak głośno, że zadrżały fundamenty. 

Znów zapanowała cisza. Wwiercałam spojrzenie w swoje brudne dłonie. W głowie ciągle miałam te same obrazy. Samochód, ci dwaj mężczyźni, którzy z niego wysiedli. Dotyk ostrza na mojej skórze i cuch-nący oddech wyższego ode mnie faceta, który przytrzymywał mnie przy ścianie. Jego ohydne słowa i przerażające groźby. Mój Boże, to się naprawdę stało. To nie było tylko sennym koszmarem. Ja naprawdę to przeżyłam. Żółć podeszła mi do gardła. Uniosłam wzrok i popatrzyłam na Parkera, który ze spuszczoną głową nad czymś myślał. 

— Luke — powiedziałam słabym głosem, a on od razu na mnie spojrzał. Widziałam w jego postawie złość i niepewność. — O co tu, do cholery, chodzi? 
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Trudno było mi się w tym połapać. Wszystko mi się mieszało, a reakcja Nate’a nie ułatwiała sprawy. Znów pojawiło się to imię.  Venom. Nie słyszałam o nim od poprzedniego roku szkolnego. A teraz… okazało się, że Shey nadal był zamieszany w jakieś sprawy związane z tym człowiekiem, którym stale interesowała się policja. Grożono mi. Zostałam wplątana w coś, w czym absolutnie nie chciałam brać udziału. 

Luke zamrugał kilkukrotnie i przez chwilę chyba bił się z myślami. 

W końcu westchnął, kręcąc głową. 

— Nie mogę — odparł. 

— Luke, kurwa, czy ty nie widzisz, co się właśnie stało?! — krzyknęła rozwścieczona Mia, patrząc na niego z furią w oczach, ale chłopak ponownie pokręcił głową. — Właśnie jacyś faceci jej grozili, bo zna Nate’a, a ty nie chcesz powiedzieć, o co chodzi?! To już przestało być zabawne! 

— Mia, chciałbym, ale nie mogę — odpowiedział pewnym głosem i znów skierował przepraszające spojrzenie na mnie. — Sam ci musi o tym opowiedzieć. Obiecałem mu… nie mogę nic powiedzieć. Przepraszam. 

Pokręcił głową po raz kolejny, a ja wiedziałam, że nie było sensu nic z niego wyciągać. Wyglądał jak ostatni męczennik i nie chciałam go dobijać. Popatrzyłam na porozrzucany popcorn i szkło na podłodze, czując zawroty głowy. Chwilę ciężkiej ciszy, gdy każde z nas myślami było gdzieś indziej, przerwało odchrząknięcie Mii. Złapała mnie za dłoń, mocno zaciskając na niej palce. 

— Dobrze. W takim razie chodź. Pójdziemy do łazienki i cię umy-jemy. — Uśmiechnęła się ciepło. 

Skinęłam głową na znak, że możemy to zrobić. Tego potrzebowałam. 

Pozbycia się tego brudu. 

Czułam przepraszające spojrzenie Luke’a, który odprowadzał mnie wzrokiem, gdy kierowałyśmy się schodami na górę. Doszłyśmy do łazienki obok sypialni Mii. Roberts przyniosła mi moje ubrania, które na wszelki wypadek trzymałam u niej. Po setnym zapewnieniu, że dam radę sama, wypchnęłam ją z pomieszczenia i zamknęłam drzwi. 

Zrzuciłam z siebie brudne ciuchy i po krótkiej chwili spojrzałam na swój dekolt. Rozcięcie było niewielkie, ale ranka musiała mocno 115

49ed31daf635a5990620595a6954cdeb

49ed31daf635a5990620595a6954cdeb

krwawić, bo wokół niej, na szyi i dłoniach miałam sporo zaschniętej krwi. Pokręciłam głową, bo zrobiło mi się słabo. Weszłam do kabiny prysznicowej i włączyłam lodowatą wodę. Poczułam się lepiej, gdy zimne strumienie polały się z góry na moje ciało. 

Dobre pół godziny szorowałam się, przełączając wodę na zmianę z zimnej na gorącą. Chciałam zmyć z siebie zapach i bliskość tamtego faceta. Mimowolnie cały czas rozpamiętywałam tamtą sytuację. Z minuty na minutę to wydawało mi się coraz bardziej nierzeczywiste. Jak koszmar sprzed tysięcy dni. Jakby to wszystko zdarzyło się lata wcześniej, a nie przed kilkudziesięcioma minutami. Po tym, co przeszłam do tamtego momentu, naprawdę miałam nadzieję, że będzie dobrze. Że już nigdy nie utknę w takim bagnie jak to z Brooklynem i tą cholerną walką dedykowaną. Znów się myliłam. To było znacznie gorsze. 

Jako dziecko żyłam w bańce. Mimo że mój ojciec był szeryfem i ła-panie złodziei, przestępców, chuliganów stanowiło jego codzienność, wypierałam to. Nie interesowałam się tym. Żyłam w swoim względnie poukładanym świecie, mając to, co złego działo się wokół, bezapelacyjnie w poważaniu. Dopiero gdy spotkałam Nate’a, zaczęłam postrzegać wszystko w szerszej perspektywie. Nathaniel był pierwszą osobą mającą powiązania z podziemiem, jaką poznałam. Tajemniczy chłopak spod ciemnej gwiazdy, który błądził ulicami Culver City, przerażał mnie, ale i przyciągał. I to właśnie do niego musiałam coś poczuć. 

Potem pojawiły się pierwsze plotki i pierwsze złe wydarzenia. Przez przypadek spotkałam naprawdę groźnego faceta, któremu chyba się spodobałam. Historia z Brooklynem White’em była zdecydowanie jednym z najgorszych wspomnień w całym moim życiu. Bałam się go. Bałam się tego, co może mi zrobić i jak może się zachować. Był nieprzewidywalny. Miał wpływy, pieniądze, prowadził nielegalne interesy. Nie znałam szczegółów i nie chciałam ich znać. Ja do tamtej pory nie miałam z tym styczności. Wychowałam się w dobrym domu, gdzie o takich rzeczach nawet się nie myślało. 

Uwolniłam się od Brooklyna, bo Nate mnie uratował. Wygrał dla mnie walkę, tym samym wygrywając moją wolność. Wygrał, Brooklyn wyjechał, a ja miałam spokój. Przez chore prawo, które obowiązywało w naszym mieście, byłam chroniona, bo należałam do Sheya. Walka 116
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dedykowana. To wszystko pamiętałam tak dobrze. To całe gówno, które było już za mną. 

O Venomie nie słyszałam wiele przed poznaniem Sheya, nie wiedziałam, kim jest. Nate go znał i coś ich łączyło. Dopiero później dowiedziałam się, że Venom był jednym z najniebezpieczniejszych ludzi w Kalifornii. Wszyscy po cichu o nim mówili. O jego napadach, przemytach i praniu brudnych pieniędzy. Tyle mi wystarczyło, aby ogarnąć, że nie chcę mieć z tym nic wspólnego. Nie interesowałam się wtedy Nate’em na tyle, by się w to mieszać. W końcu to było jego życie i robił z nim, co chciał. Ryzykował na własne życzenie, spoufalając się z takimi ludźmi jak Venom czy Brooklyn. 

A tamtego dnia ludzie Venoma mi grozili. Brooklyn, który musiał być jego dobrym znajomym, również brał w tym udział. Nic nie zrobiłam, z nikim nie zadarłam, a to znów się działo. Znów siedziałam po uszy w bagnie tylko dlatego, że znałam Nate’a. Zawsze wszystko pieprzyło się dlatego, że go znałam. 

Wyszłam z łazienki ubrana w czarne jeansy i puchatą zieloną bluzę z kapturem. Wilgotne włosy opadały mi na plecy, a w głowie tliła mi się tylko jedna myśl. Wpadłam na to, patrząc w lustro zawieszone nad umywalką. Wyglądałam źle. Sińce pod spuchniętymi oczami wyraźnie odznaczały się na mojej bladej twarzy, a spierzchnięte usta wciąż mi drżały. Ranę na dekolcie zakleiłam plastrem, ale nadal trochę pobole-wała. Czułam, że niewiedza mnie dobije, i musiałam coś z tym zrobić. 

Dlatego z dłońmi w kieszeniach jeansów zeszłam do salonu i swoim wejściem przerwałam dyskusję, a raczej kłótnię, jaka wywiązała się pomiędzy moimi przyjaciółmi. Mia z wściekłą miną patrzyła na Luke’a, który zasępiony siedział na kanapie. 

— Vic — powiedziała Mia, gdy tylko mnie ujrzała, i uśmiechnęła się blado — jak się czujesz? 

— Jakby przejechał po mnie walec, ale mogło być gorzej — odparłam, unosząc kącik ust. 

Czułam grobową atmosferę i chciałam ją rozładować. Przeniosłam spojrzenie na Parkera, który uważnie taksował mnie wzrokiem. 

— Luke, mam prośbę — powiedziałam, znów czując szybsze bicie serca. 
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 — Tak? 

— Zawieź mnie do Nate’a. 

Moja wypowiedź nie zrobiła na nich większego wrażenia. Pewnie przypuszczali, że będę chciała z nim porozmawiać. Cóż, należało mi się jakieś wyjaśnienie i żadne z nich tego nie kwestionowało. Byłam pewna, że Mia też chciała zrozumieć, o co chodzi. Zastanawiałam się, czy ktoś prócz Luke’a wiedział o szemranych interesach Nate’a. Ja chciałam wiedzieć. Musiałam wiedzieć. 

Luke westchnął, po czym skinął głową. Potarł swoje uda i wstał, wbijając we mnie spojrzenie. 

— Jasne — zgodził się, a ja posłałam mu słaby uśmiech. 

Parker zerknął na Mię, która nadal patrzyła na niego z rozgorycze-niem, założywszy ręce na piersi. Rozumiałam ją. Rozumiałam ich oboje. 

Ona była zła, bo nie chciał powiedzieć jej prawdy, a on nie mógł tego zrobić, bo dał słowo swojemu przyjacielowi. Sytuacja patowa. 

— Porozmawiamy później, dobrze? — zapytał cicho, a ona zacisnęła usta. 

Mitchell westchnął, ale tego nie skomentował, a następnie ruszył do drzwi wejściowych. W korytarzu nie było już śladu szkła i popcornu. 

Musieli to sprzątnąć, gdy byłam w łazience. 

— Na pewno chcesz tam jechać? — spytała Mia. 

— Muszę dowiedzieć się, o co w tym wszystkim chodzi. 

— Vic, pamiętaj, że to już przestały być żarty — powiedziała poważnie. — Ktoś ci groził. Trzeba coś z tym zrobić. Trzeba poinformować twoich rodziców. 

— Wiem. Porozmawiamy, jak przyjadę. 

Ruszyłam za Parkerem, który otworzył drzwi i wyszedł na zewnątrz. 

Promienie słoneczne przyjemnie ogrzały moją twarz. Mimo bólu całego ciała w ekspresowym tempie znalazłam się w audi Luke’a, a minutę później mknęliśmy już ulicą do mieszkania Nate’a. 

Nie wiedziałam, czy dobrze robię. Wiedziałam za to, że muszę z nim porozmawiać. Ta sprawa dotyczyła mnie. Musiał mi to wyjaśnić, nawet jeśli to był zły moment. 

— Myślisz, że jest w swoim mieszkaniu? — zapytałam, zerkając kątem oka na prowadzącego samochód chłopaka. 

Pokiwał głową. 
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 — Na pewno tam jest i właśnie wyżywa się na wszystkim, co ma pod ręką. 

— Luke, ja naprawdę nie chciałam, by to wszystko się tak potoczyło…

— To nie twoja wina — przerwał mi, patrząc na drogę. — Nate po prostu… zaufał niewłaściwym ludziom, a teraz to odbija się na tobie. 

— Ale dlaczego, do cholery, na mnie? — zapytałam z wyrzutem. 

Ogarnęła mnie okropna niemoc. 

Parker zacisnął wargi w wąską linię, po czym przekręcił głowę i na moment wbił we mnie spojrzenie. Jego czekoladowo-złote tęczówki, które zazwyczaj lśniły łobuzerskim blaskiem, były puste i matowe. On również się martwił. Z Nate’em byli jak bracia. Wiedzieli o sobie wszystko, wspierali się i chronili. Bolało go to, że Shey najwidoczniej znowu wpakował się w gówno. 

— Bo Nate zaczął się im przeciwstawiać i tylko tak zmuszą go, by się poddał. 

Zamilkłam, czując ostre ukłucie w okolicy serca. Luke cały czas był 

poważny. Znów przypomniał mi się ten Parker z liceum. Dziwny, tajemniczy typ, którego wolałam unikać. Tak długo go już nie widziałam. 

Wargi mi zadrżały. Zamrugałam powoli, czując, że boli mnie żołądek. 

— I ty doskonale wiesz, dlaczego tak jest — dodał, znów wpatrując się w ulicę. 

Starałam się jakoś zebrać myśli. Nie odpowiedziałam. Cel był coraz bliżej. Poczułam napięcie i niepokój. Przygryzłam wargę do krwi. 

A krew smakowała gorzko. 
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Rozdział 4. 

Nie odejdę

Gdy zatrzymaliśmy się przed kamienicą Sheya, Luke cicho westchnął. 

Serce podeszło mi do gardła, a moje tętno mocno przyspieszyło. Przełknęłam ślinę, wpatrując się w stary budynek, który tak dobrze znałam. 

Kątem oka spojrzałam na ponurą twarz chłopaka obok. Uparcie wpatrywał się w jeden punkt na kierownicy, marszcząc brwi. W końcu uniósł 

głowę i wbił we mnie wzrok. 

— Mam do ciebie prośbę, Victoria — zaczął, a ja skinęłam. — Proszę cię o jedną rzecz, a mianowicie… po prostu go zrozum. Nie oceniaj, nie przytakuj, tylko postaraj się go zrozumieć. To… dlaczego to wszystko zrobił. 

Z każdym słowem Parkera zaczynałam się coraz bardziej denerwować. 

Moje dłonie drżały, plecy oblał mi zimny pot i co chwilę przełykałam ślinę. To miała być taka miła i spokojna niedziela, a wszystko diabli wzięli. Naprawdę martwiłam się o Nate’a. W końcu kłopoty bardzo go lubiły, a to, w czym tkwił teraz, wydawało się poważne. 

— Postaram się — odparłam i jeszcze raz zerknęłam na budynek. 

 Dasz radę. 

Odetchnęłam, na miękkich nogach wyszłam z auta i skierowałam się do wejścia do klatki. Z każdym kolejnym krokiem było mi coraz bardziej niedobrze. Nawet nie potrafiłam nazwać tego, czego tak naprawdę się bałam. Po prostu przerażało mnie to, jaka może okazać się prawda i co ona zmieni. W końcu znalazłam się przed drzwiami do mieszkania Nathaniela. Bite pięć minut patrzyłam na nie pustym wzrokiem, błagając 120
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w myślach, aby to wszystko jakoś poszło. By chciał rozmawiać bez kłótni i krzyków i żeby wyjaśnił mi, w co zostałam wplątana. 

Niepewnie nacisnęłam dzwonek. Nic się nie wydarzyło, więc ponowiłam próbę jeszcze bardziej zdeterminowana. Podejrzewałam, że mogło go nie być. Niewiele myśląc, chwyciłam klamkę i nacisnęłam ją. 

Spodziewałam się, że drzwi będą zamknięte, ale ku mojemu zdziwieniu otworzyły się. Po wejściu do środka od razu dotarł do mnie zapach, jaki panował tylko w jego mieszkaniu. Zapach Sheya, którym przesiąkło całe wnętrze. Objąwszy się ramionami, niepewnie ruszyłam przed siebie wąskim korytarzem, rozglądając się na boki. 

W mieszkaniu jak zwykle zastałam idealny porządek, jak przystało na pedanta. Było cicho, więc założyłam, że prócz mnie nikogo tam nie ma. Tylko że Nate nigdy nie zostawiał otwartych drzwi… Weszłam do salonu, gdzie również nie było żywej duszy. Spojrzałam na skórzany narożnik i plazmę naprzeciw niego. Wróciło do mnie wspomnienie naszej wspólnej gry po tym, jak się pogodziliśmy niecałe dwa miesiące wcześniej. Uśmiechnęłam się do siebie. 

— Nate? — zapytałam w przestrzeń, mocniej zaciskając dłonie na ramionach. Mój głos był słaby i zachrypnięty. — Nate, jesteś tu? 

Podeszłam jeszcze kilka kroków i spojrzałam na jasną kuchnię. 

O mało nie krzyknęłam, kiedy zobaczyłam w niej Nathaniela. Stał bokiem do mnie, a przodem do dużego okna, przez które patrzył. Nadal był w kurtce i butach. Dłonie trzymał w kieszeniach czarnych jeansów. 

Jego twarz nie wyrażała absolutnie niczego. Po prostu stał, wpatrując się w widok za szybą. Przełknęłam ślinę, obrzucając wzrokiem jego sylwetkę. 

W tamtym momencie cholernie chciałam podejść do niego i przytulić się najmocniej, jak mogłam. Chciałam, by jak zawsze zapewnił mnie, że już wszystko w porządku i jestem bezpieczna. Że nikt mnie już nie skrzywdzi. Tak bardzo tego pragnęłam. 

Ale coś w mojej głowie podpowiadało mi, że tym razem może być inaczej. 

Zamiast ruszyć w jego stronę, nadal stałam w miejscu, z każdą sekundą coraz mocniej zaciskając palce na ramionach. Nienawidziłam tego uczucia, które mnie opanowało. Wydawało mi się, że jestem sama, mała i bezbronna, a tak bardzo nie chciałam się bać. Odchyliłam lekko 121
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głowę, podczas gdy Shey nie zwracał na mnie uwagi. Minuty mijały, a my staliśmy, nie robiąc zupełnie nic. Nie wiedziałam, jak zacząć, co powiedzieć. Nie wiedziałam nic. 

— Musimy porozmawiać, wiesz o tym — odezwałam się w końcu, bo ta cisza mnie zabijała. 

Nie odpowiedział. Nie zrobił niczego. Nawet się nie ruszył. 

Westchnęłam, czując rozdrażnienie. To przestało być zabawne, skoro do gry weszli naprawdę niebezpieczni ludzie. Nie miałam zielonego pojęcia o tym, czego chcą ani o co poszło, ale wiedziałam, że są zdolni mnie skrzywdzić. Zapewne mogli skrzywdzić i Nate’a, a tego bym nie zniosła. Westchnęłam, opuszczając ręce wzdłuż ciała. 

— Nate, musimy porozmawiać o tym wszystkim — ponowiłam próbę, tym razem z większą mocą i irytacją w głosie. 

 Nadal nic. Zero reakcji. 

— Spójrz na mnie. Nate, do cholery! — wybuchnęłam. 

— Nie powinno cię tu być — odparł w końcu. 

Nie takiej odpowiedzi się spodziewałam. Nie posłał mi nawet jednego spojrzenia, gdy wypowiadał te nieprzyjemne słowa tym przerażająco nijakim tonem. Jego brak emocji jeszcze bardziej wyprowadził mnie z równowagi. 

 No tak, to w końcu Nate. On zawsze w trudnych chwilach ucieka od emocji. 

Wmawiałam sobie, że je ma, że potrafi czuć, bo jest człowiekiem, ale takim zachowaniem okropnie mi to utrudniał. 

— Ale jestem. 

— Po tym, co dziś się stało, nie powinnaś się więcej do mnie zbliżać — 

skierował do mnie słowa, które były jak sztylety wbijające się w moje ciało. — Powinnaś odejść i to zgłosić. Powiedzieć wszystko rodzicom. 

Ojcu. Nie powinno cię tu być. 

Przełknęłam gorycz, pociągając nosem i spoglądając na ścianę obok. 

Niektóre rozmowy z nim były takie trudne. 

— Ale jestem tu — powiedziałam z mocą, patrząc na niego pewnie. — 

Jestem tu i nie mam zamiaru odejść! — dodałam poważnie, unosząc głos. 

I w końcu coś ruszyło. 

Powoli odwrócił głowę w moją stronę i wbił we mnie wzrok bez wyrazu. To spojrzenie nie było tym, w którym… którym się zachwycałam. 

Nie było w nim tych niebezpiecznych iskierek i głębi, która wciągała 122
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mnie z każdą kolejną sekundą bardziej. Patrzył na mnie zimno i obojętnie, a ja czułam narastający ból w klatce piersiowej. Zacisnęłam mocno zęby, żeby wytrzymać i się nie rozsypać. Uniosłam hardo głowę, ani na chwilę nie odrywając od niego wzroku. Atmosfera między nami zrobiła się nieprzyjemna. 

— Po co? — zapytał. — Po co tu jesteś? 

Prychnęłam, kręcąc z niedowierzaniem głową, chociaż w środku zaczęłam się nad tym zastanawiać. Po co tam byłam? Aby poznać prawdę? 

Tak, to był jeden z powodów, ale kiedy tak na mnie patrzył, zdałam sobie sprawę, że zdecydowałam się do niego pojechać także z innych pobudek. 

Westchnęłam cicho. 

— Bo mi zależy? Bo chcę poznać prawdę? Bo właśnie jakichś dwóch typów mi groziło? Bo nie chcę, by to się skończyło w ten sposób? — pytałam, wzruszając ramionami i kręcąc głową. — Bo nie pozwolę, żebyś był teraz sam. 

— Zasłużyłem na to — odparł, po czym znów odwrócił spojrzenie na duże okno. 

Dlaczego z nim nie mogło być chociaż odrobinę prościej? 

— Nate, o co tutaj chodzi? — zapytałam słabo, robiąc kilka kroków naprzód i tym samym zmniejszając dystans, jaki nas dzielił. Zatrzymałam się parę stóp od niego i popatrzyłam na niego badawczo. — Nie uważasz, że zasługuję na wyjaśnienia? 

— Zasługujesz na nie bardziej niż ktokolwiek inny. 

— Więc wyjaśnij. Wyjaśnij mi to wszystko — wyszeptałam. 

Nathaniel westchnął, po czym wyciągnął dłoń z kieszeni i przetarł 

twarz. Przejechał palcami po ciemnych włosach i znów odwrócił się w moją stronę. Stał naprzeciw mnie, patrząc gdzieś przed siebie. Ciem-niejsze sińce pod oczami dodały mu lat, ale dla mnie nadal wyglądał 

nienagannie, idealnie, pięknie… Chciałam go dotknąć. Poczuć jego dotyk na swojej skórze. Ale nie odważyłam się. Zadarłam głowę, patrząc na jego niewyrażającą emocji twarz. 

Był perfekcyjny i wykończony życiem. Był bałaganem. 

Nate jeszcze chwilę milczał, po czym w końcu zaczął mówić. 

— To zaczęło się pięć lat temu. Miałem szesnaście lat, brak planów na przyszłość i chujową sytuację w domu. Razem z mamą i Charliem wy-prowadziliśmy się od ojca, który oczywiście zaczął przepraszać i zgrywać 123
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dobrego tatusia, który chce wszystko naprawić. Żyliśmy w domu dziadków za miastem. Mama dochodziła do siebie, a ja brałem udział w walkach. Dużo ćwiczyłem. To pomagało mi nie myśleć o tym, jak gówniane jest moje życie. Po pewnym czasie zacząłem odnosić zwycięstwa, ludzie stawiali na mnie w zakładach, więc… on się tym zainteresował. — Z każdym słowem głos Nate’a stawał się coraz bardziej pusty. Nie spojrzał 

mi ani razu w oczy, podczas gdy ja cały czas obserwowałam jego twarz. 

Westchnął ciężko, wzruszając ramionami i wkładając dłonie do kieszeni kurtki. — Słyszałem tylko plotki na jego temat. Że handluje bronią i ma pod sobą sporo osób w Kalifornii. Imponował ludziom. Bali się go, bo wiedzieli, do czego jest zdolny. W Culver City miał wtyki w policji, przez co był praktycznie nietykalny, a ja byłem tylko dzieciakiem, który chciał dobrze. — Parsknął śmiechem, ale to był gorzki śmiech. — Potem mama zachorowała. 

Poczułam, jak coś we mnie pęka. Niczego w tamtej chwili nie pragnęłam tak bardzo jak odrobiny szczęścia dla Nathaniela. Był dobry. Nie zasłużył na to zło, które go spotkało. Po prostu nie zasłużył i zrobiłabym wszystko, aby trochę mu ulżyć. 

— Zdiagnozowali u niej guza mózgu. Lekarze stwierdzili, że to tykająca bomba, i nikt nie chciał się podjąć tak ryzykownego leczenia. 

Tylko jedna klinika w Kalifornii oferowała pomoc, ale była zbyt droga. 

Mój ojciec zaproponował nam pieniądze, ale nie chciałem ich. Nie chciałem niczego, co należało do tego skurwysyna. Odmawiałem. Nie wiem, przez godność? Możliwe. Po prostu nie chciałem jego zasranych pieniędzy. Nie chciałem zobowiązań, długu wdzięczności. Postanowiłem, że sam opłacę mamie leczenie. Aiden ustawiał mi coraz więcej walk, coraz więcej wygrywałem, pokonując ówczesnych liderów. I wtedy zjawił 

się Venom, który złożył mi ofertę. 

— Ty…

— Wiedział o mojej matce i o mojej sytuacji rodzinnej. Obserwował 

mnie od dłuższego czasu. Powiedział, że pomoże mi ze wszystkim, jeżeli zgodzę się na pewien układ. Zaproponował mi, że opłaci leczenie mojej matki, jeśli zostanę jego zawodnikiem. 

Zmarszczyłam brwi. Miałam coraz większy mętlik w głowie. Shey w końcu spuścił wzrok na moje oczy, wzdychając. Miał zimną, ponurą minę, ale wcale mnie to nie zdziwiło. To wszystko było okropne. 
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 — Niektórzy ludzie kupują bokserów, by byli ich zawodnikami. Nasz układ zakładał, że gdy Venom wskaże mi walkę, ja będę musiał wziąć w niej udział. Bez żadnego sprzeciwu. 

Zamknęłam powieki, czując, jakby coś właśnie we mnie uderzyło. 

Zrobiło mi się strasznie zimno i miałam dreszcze. 

— Zgodziłem się, nie myśląc o konsekwencjach. Byłem tylko głupim dzieciakiem, chciałem pomóc mamie, a poza tym imponowało mi to. 

W końcu ten gangster, o którym tyle w tym mieście mówiono, zaproponował coś takiego mnie. I to osobiście. I zrobił tak, jak obiecał. Zapewnił 

mi wszystko. Wysłał mamę do szpitala, zatrudnił dla mnie najlepszego trenera w Culver City, załatwił mi robotę w warsztacie — mówił coraz bardziej spięty. — Stoisz w mieszkaniu, które mi podarował. 

 Och, Nate... 

— Zrobił dla mnie wszystko. Pomógł mi wysłać mojego brata do dziadków w Kanadzie bez większych problemów, aby nie dorastał w tym bagnie. Pomógł mi ze wszystkim, a ja w zamian za to zacząłem się dla niego bić. Zacząłem dla niego wygrywać. Już nie dla siebie. Dla niego. 

Dla człowieka, którego widziałem dwa razy w życiu. 

— Ale dlaczego… 

Urwałam, bo nie wiedziałam, o co chcę zapytać. Traciłam zdolność logicznego myślenia. Nigdy nie sądziłam, że prawda była właśnie taka. 

Nate chciał jedynie pomóc swojej mamie. Walczył, bo musiał. 

Nathaniel wzruszył ramionami. Był taki obojętny, gdy mówił mi to wszystko. Jakbyśmy rozmawiali o pogodzie. Ale ja wiedziałam, ile musiało go to kosztować. Wyznanie prawdy. Być może robił to, bo czuł 

się winny, że mnie zaatakowano. Być może, ale to nie miało znaczenia. 

Dla mnie ważne było, że nie zasłużył na to, co mu się przydarzyło. Jako nastolatek wszedł w układ z gangsterem, aby pomóc swoim bliskim. Był 

smarkaczem, a zrobił coś takiego. To było straszne. Musiał tak szybko dorosnąć. 

— Dlaczego? Nie mam pojęcia. Wtedy miałem to w dupie. Miałem dziewczynę, przyjaciół, pieniądze, a w Culver City robiło się o mnie coraz głośniej. Do tego mama miała naprawdę dobrą opiekę. Wszystko się układało — mruknął. — Wiesz, Clark, na walkach zwykli ludzie się zakładają. Ale to nie wszystko. Zakładają się też wysoko postawione osoby i stawka jest o wiele wyższa. Venom chciał mnie jako zawodnika, 125

49ed31daf635a5990620595a6954cdeb

49ed31daf635a5990620595a6954cdeb

bo mógł na mnie zarabiać potężne pieniądze. Byłem sporo wart, dlatego we mnie zainwestował. 

Jego spojrzenie wwiercało się w moje oczy, a mnie obraz lekko się zamazywał. Zacisnęłam drżące dłonie w pięści, starając się jakoś uspokoić. Przełknęłam ślinę, marszcząc brwi, gdy coś sobie uświadomiłam. 

— Powiedziałeś, że widziałeś go zaledwie dwa razy w życiu. Jak to możliwe? 

— Pierwszy raz, gdy mi to wszystko zaproponował. Potem już go nie spotykałem, a wszystkim zajmowali się jego ludzie, którzy przekazywali mi wiadomości od niego. Nie bywał zbyt często w Culver City. Drugi raz złożył mi wizytę, gdy byłem z tobą. 

— Ze mną? — zdziwiłam się. 

— Tak. — Skinął głową. — Pamiętasz, jak pojechaliśmy samochodem na ten parking po imprezie u Luke’a, gdzie wpadła policja? Ja wtedy prowadziłem — przypomniał mi i wróciło do mnie wspomnienie z tamtej nocy. — Przyjechał tam Brooklyn ze swoimi ludźmi. Jest jego bliskim przyjacielem i zajmuje się interesami w tym mieście. Powiedział, że Venom wrócił do Culver City i chce się spotkać. Wtedy widziałem Venoma drugi raz w życiu i nie miałem zielonego pojęcia, czego ode mnie chce, bo taka sytuacja nie zdarzyła się nigdy wcześniej. 

— Ale byłeś wtedy taki opanowany — jęknęłam, gubiąc się w tych wszystkich informacjach, które rozsadzały mi głowę. 

Na moje słowa parsknął cynicznym śmiechem. Wyglądał na bardzo zmęczonego, a z każdym kolejnym zdaniem coraz trudniej było mu o tym wszystkim mówić. Widziałam to i mimo że nie chciałam patrzeć na jego ból, nie mogłam pozwolić, by przerwał. Musiał dokończyć tę opowieść i zamknąć wszystkie wątki, żebym wiedziała wszystko. Chociaż tak naprawdę pragnęłam tylko mocno go objąć i już nigdy nie wypuścić z ramion. 

— Postanowiłem pokazać, że mnie to nie rusza. Nie lubiłem cię wtedy. Nie chciałem, żebyś drążyła. Ale okazało się, że to nie była niestety przyjacielska wizyta, co w sumie nawet mnie nie zdziwiło. Poinformował mnie o kolejnej walce, ale tym razem chciał zrobić to osobiście, bo chodziło o Death Fight. 

Gdy to powiedział, prawie zachłysnęłam się powietrzem. 
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 — Miałem z nim układ od czterech lat, ale wcześniej sądził, że nie jestem gotowy. W końcu jednak stało się. Kazał mi wziąć w niej udział, a ja nie mogłem odmówić. Musiałem się zgodzić i nikogo nie obchodziło, czy tego chcę, czy nie. 

Zszokowana wpatrywałam się w jego oczy, nie wierząc w to, co usłyszałam. Czyli udział w Death Fight, w tych cholernych walkach na śmierć i życie, które rozdzieliły nas na pięć miesięcy, nie był jego wyborem! 

Stawał do walki, bo został do tego zmuszony. On tego nie chciał… Poczułam pieczenie w kącikach oczu, gdy patrzyłam na jego niewzruszoną twarz. A ja tyle razy robiłam o to awantury! Tyle kłótni. Sądziłam, że on to robił, by poczuć się lepiej. Aby pokazać, że wygrywa. Ależ ja byłam głupia! Walczył, bo musiał. 

— Czyli ty nigdy…

— Nigdy nie chciałem brać w tym udziału — dokończył za mnie, z mocą wpatrując się w moje oczy. — Nie chciałem nikogo zabić, dlatego postanowiłem, że gdy wyjdę na ring, nie będę walczyć, aby wygrać. Nie zamierzałem być morderczą zabawką w czyichś rękach. 

— Nie mogłeś zrezygnować?! 

— Myślisz, że nie chciałem? — Parsknął, patrząc na mnie z góry, a kpiący uśmiech zagościł na jego twarzy. — Wiele razy. Mama dostała sporo odszkodowania i te pieniądze poszły na leczenie. Chciałem zrezygnować, ale Venom ma listę ludzi, na których mi zależy. Nie chciałem, żeby zaczął skreślać z niej nazwiska. Zarabiał na mnie duże pieniądze i nie chciał mnie stracić. 

Zacisnął mocno szczękę, przez co rysy jego twarzy wyostrzyły się jeszcze bardziej. Czułam złość i niemoc, które go przepełniały. Byłam wstrząśnięta tym wszystkim. 

Nate oderwał ode mnie wzrok, po czym wyminął mnie, delikatnie trącając ramieniem mój bark. Zachwiałam się, patrząc pusto na zlew kuchenny. Nagle wszystko stało się jasne. To, jak bardzo szedł w zaparte, gdy chodziło o te cholerne walki na śmierć i życie. Nie dopuszczał do siebie opcji, żeby zrezygnować. Nie słuchał przyjaciół, którzy do niego mówili, a to wszystko z powodu człowieka, który groził mu w najgorszy możliwy sposób. 

Zaszkliły mi się oczy i zrobiło mi się słabo. Pociągnęłam nosem i odwróciłam się w stronę salonu, gdzie stał, głośno oddychając. Zaciskał 

127

49ed31daf635a5990620595a6954cdeb

49ed31daf635a5990620595a6954cdeb

mocno pięści, przez co zbielały mu knykcie. Zerwał z siebie kurtkę, po czym cisnął ją na kanapę, pozostając w jeansach i bluzie. Nie patrzył 

na mnie. Obserwowałam jego profil, walcząc z milionem emocji, jakie się we mnie skumulowały. 

Nate był zły. Nie, to spore niedopowiedzenie. Pierwszy raz w życiu w końcu jak na dłoni widziałam w nim tyle emocji. Rozżalenie, gniew i gorycz, które go wypełniały i których już nie chował pod maską cynizmu i nie tuszował sarkazmem. Wychodziło mu to tak bezbłędnie, że wielokrotnie wydawał mi się bezuczuciowy. Ale tym razem pękł, ukazując to, co zżerało go od środka. Nie był zimnym posągiem z marmuru. 

Był człowiekiem z krwi i kości, który czuł. Czuł tak wiele…

— Czego chce Venom? — zapytałam niemal niesłyszalnie. 

Milczał przez dłuższą chwilę, uparcie wpatrując się w szybę, a jego szczęka coraz mocniej się zaciskała. Kiedy pomyślałam, że już nie usłyszę odpowiedzi, zrezygnowany pokręcił głową. 

— Znów każe mi wziąć udział w Death Fight. 

Nie wytrzymałam. Po jego słowach jedna gorąca łza spłynęła po moim policzku, tworząc mokry ślad. Rozchyliłam lekko wargi. Nie mogłam w to uwierzyć. Nie chciałam w to uwierzyć. Po tym wszystkim to znów miało się powtórzyć? Ten cały koszmar? 

— Spotkałem się z nim po raz trzeci w życiu. Przed moim wyjazdem do mamy. Powiedział mi, że ponownie mam być jednym z zawodników. 

Tylko że… nie chcę tego robić. Nie chcę w tym uczestniczyć — wyrzucił 

z siebie zmęczonym głosem, zwieszając głowę. — Więc się zbuntowałem. 

Powiedziałem, że się nie zgadzam. Zerwałem się z imprezy, bo chcieli zgłosić mnie bez mojej zgody. Venom kazał mi się dobrze zastanowić i dać mu odpowiedź, czy chcę wziąć udział, czy nie. Kazał przekazać informacje tobie, żebym miał mniejszy problem z podjęciem decyzji. 

— Reszta wie? — zapytałam, walcząc ze łzami, które uparcie chciały się wydostać spod moich powiek. 

Nate pokręcił głową. 

— Tylko Luke. Reszta wie, że coś mnie z nim kiedyś łączyło, ale są pewni, że to już przeszłość. Parker pomagał mi we wszystkim. 

— Dlaczego nie powiedziałeś? — wyszeptałam przez ściśnięte gardło. 

Dwie kolejne łzy zostawiły ślady na moich policzkach. 
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Na moje pytanie prychnął pod nosem, unosząc szybko głowę. Mój umysł był jak jedna wielka plama, w którą zlały się strzępy zdań. Nate wbił we mnie wzrok, a w jego oczach znów widziałam obojętność i znie-chęcenie. Uśmiechnął się kpiąco. Nie znosiłam tego uśmiechu. Był 

przesiąknięty czymś złym. 

— A co miałem powiedzieć? — zapytał z ironią. Bił od niego chłód. — 

Że należę do człowieka, który każe mi zabijać na ringu? Że moi bliscy skończą z kulką w głowie, jeśli się sprzeciwię? Kiedy niby miałem ci to powiedzieć? Przez ciebie to wszystko stało się takie trudne. 

— Przeze mnie?! — krzyknęłam rozemocjonowana. Spojrzałam na Nathaniela z niedowierzaniem. 

Pokiwał głową, parskając gorzkim śmiechem. 

— Tak, przez ciebie, a wiesz dlaczego? Dlatego że przed poznaniem ciebie wszystko było banalnie proste. Zgadzałem się na każdą walkę. Na wszystko, bez zastrzeżeń. Podświadomie wiedziałem, że w przyszłości będę musiał zawalczyć też w Death Fight, ale wiesz co? Zabawne, bo nawet mi nie zależało. Przeciwnicy byli dla mnie jak kolejne pionki do zbicia. Nie obchodziło mnie, co się z nimi stanie. Miałem wygrywać i wygrywałem. A potem poznałem ciebie i to wszystko zepsułaś. Zepsułaś, bo zaczęło mi głupio zależeć, by się z tego wyrwać, chociaż to niemożliwe. 

Pogodziłem się ze swoim losem. Z tym, że też jestem tylko tym cholernym pionkiem! Kiedy dałaś mi wybór, wiedziałem, że to nie ma sensu. 

Pozwoliłem ci odejść, bo takie było moje życie. I odeszłaś, a to wszystko znów przestało mnie obchodzić. Przestało mi zależeć i tak było łatwiej. 

— Kiedy jestem, też może ci nie zależeć. 

— Nie może! — wydarł się, nawiązując ze mną kontakt wzrokowy i wyrzucając dłonie w powietrze. Zamarłam jak sparaliżowana. — Nie może, bo gdy jesteś blisko, chcę, by mi zależało! 

Po tym wybuchu na chwilę zamilkł, a moje serce biło coraz szybciej. 

W szoku patrzyłam, jak ciężko wzdycha i opuszcza ręce wzdłuż ciała, kręcąc głową. W końcu spojrzał mi prosto w oczy i wyszeptał:

— Nie może, bo gdy jesteś blisko, zaczynam czuć. 

Po jego słowach znów nastała cisza, którą przerywały jedynie nasze głośne oddechy. Patrzyliśmy sobie w oczy, jakbyśmy widzieli się po raz pierwszy. Jakbyśmy nigdy wcześniej się nie spotkali. Badaliśmy 129
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wzrokiem swoje twarze, szukając w nich tego, czego sami o sobie nie wiedzieliśmy. Zastanawiałam się, kiedy to wszystko się stało. Kiedy zrodziły się te wszystkie emocje. Ja tak wiele przy nim czułam. I właśnie dowiedziałam się, że on przy mnie również. Odkrywaliśmy to, co nieznane, inne. Nate potrafił wydobyć ze mnie to, czego nie umiał wy-zwolić nikt inny. Przy nim byłam w stanie całkowicie wyłączyć umysł, a włączyć wszystkie zmysły. Nie sądziłam, że to działało w obie strony. 

On był kimś dla mnie. Ja byłam kimś dla niego? 

Kolejne sekundy mijały, a my nadal staliśmy w odległości kilkunastu stóp, tocząc bitwę na spojrzenia. Zastanawiałam się nad wszystkim, co mi powiedział. Myślałam o Venomie, tych dwóch facetach, o naszym bezpieczeństwie. To wszystko wcześniej mnie przerażało, ale w tamtej chwili, po jego słowach, nie miało absolutnie znaczenia. Nic nie miało znaczenia, prócz tego, że zatracałam się w nim jeszcze bardziej. Nie interesowało mnie, że to wszystko było dla mnie złe i niebezpieczne. 

Że powinnam była odejść, aby się chronić, bo przy Nathanielu żyłam na ładunku wybuchowym, który każdego dnia mógł mnie zniszczyć. 

Odetchnęłam głęboko, przełykając ślinę. Zacisnęłam szczękę i uniosłam głowę, nie przestając patrzeć w oczy Nate’a. Na miękkich nogach ruszyłam w jego stronę, nie zważając na to, że z moich oczu spłynęły kolejne łzy. Byłam zdecydowana. 

Nathaniel obserwował z uwagą, jak podchodzę bardzo blisko niego. 

Zatrzymałam się tuż przed nim. Nasze klatki piersiowe niemal się stykały, a jego zapach znów wdarł się do moich nozdrzy, tak że po chwili potrafiłam myśleć tylko o nim. Zadarłam głowę, uważnie obserwując te czarne oczy, które kryły w sobie tyle mroku i tajemnic. Ich obraz mogłam chłonąć godzinami. 

 Błagam, patrz na mnie. 

— Więc czuj — wyszeptałam, mając ciarki na całym ciele przez delikatne napięcie, jakie się między nami wytworzyło. — Czuj to wszystko. 

Jego oczy złowrogo zamigotały, gdy to powiedziałam. Chciałam tego. 

Chciałam być osobą, w której zatraci się tak, jak ja zatraciłam się w nim. 

Bez reszty, bez szansy na ocalenie. 

Nate znów się spiął, a jego spojrzenie stało się jeszcze głębsze. Pokręcił głową, unosząc kącik ust. 

— Nie chcę. Nie mogę…
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 Proszę, dotknij mnie. 

— Możesz. Więc zrób to. 

Nie odpowiedział. Ja również się nie odezwałam, bo zdałam sobie sprawę, że tu nie były potrzebne słowa. Zamiast tego po prostu powoli uniosłam dłonie, opuściłam wzrok na jego tors i delikatnie go objęłam. 

Przylgnęłam całą sobą do jego klatki piersiowej. Z drżeniem wypuściłam powietrze i przymknęłam powieki, mocno go przytulając. Nie dbałam o nic. O to, czy tego chciał, czy nie. W tamtej chwil robiłam to, czego potrzebowałam najbardziej. Potrzebowałam jego dotyku, obecności i zapachu.  Bliskości. Oparłam policzek o jego twardy tors i zaczęłam się uspokajać. Nate nie reagował. Czułam, jak bardzo był spięty. Nie ruszył się ani o krok. Nie zrobił kompletnie niczego. Tylko stał, a ja wsłuchiwałam się w bicie jego serca i głęboki oddech. 

— Nie odejdę — wyszeptałam, o dziwo, spokojnym głosem. 

Czułam, jak uchodzi ze mnie cały stres i znikają wszystkie negatywne emocje. I nie, nie zapomniałam, co się stało. Nie zapomniałam, że dwóch facetów zastraszało mnie, bo znałam Nathaniela. Że mogłam być cały czas w niebezpieczeństwie przez jego układy i życie, jakie wybrał. Wiedziałam, że będę walczyć. Doskonale zdawałam sobie sprawę z tego, ile we mnie zmienił. I za nic w świecie nie chciałam dopuścić do tego, by zniknął. 

Staliśmy  tak  dobre  kilkadziesiąt  sekund,  nim  coś  się  stało.  Shey drgnął,  głęboko  westchnął,  a  jego  silne  ramiona  objęły  moje  ciało. 

Uśmiechnęłam się sama do siebie, z ulgą przełykając ślinę. Nate oparł 

podbródek na czubku mojej głowy, jeszcze mocniej mnie przytulając, i  mogłam  przysiąc,  że  ta  chwila  przewyższała  wszystkie  poprzednie z nim, choć każda była wyjątkowa. Ale tym razem było inaczej. Pierwszy raz naprawdę się przytuliliśmy. Do tamtej pory ja próbowałam to zrobić, ale nigdy tego nie odwzajemnił. Aż do tamtego momentu. 

Może to było głupie, ale znów poczułam się najbezpieczniej na świecie. W ciszy przysłuchiwałam się biciu jego serca, które było dla mnie jednym z piękniejszych dźwięków, jakie w życiu słyszałam. W postawie Nate’a dało się wyczuć pewną sztywność, jakby nikt nie przytulał go już od bardzo dawna. Wciąż był zdystansowany, ale i tak się przełamał. 

Kolejny raz przekroczyliśmy jakąś granicę i zbliżyliśmy się do siebie. 

To wynagradzało wszystko. 
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Po kilku minutach Nate’owi chyba znudziła się ta pozycja, bo jeszcze mocniej mnie objął, a potem uniósł. Automatycznie oplotłam go nogami w pasie, chwytając jego kark. Jedną dłoń nadal trzymał na moich plecach, a drugą złapał moje udo. Oparłam brodę na jego barku, a nos wcisnęłam mu w zagłębienie szyi. Chłonęłam ten jego kojący zapach i ciepło. 

 Pozwól mi tu zostać na zawsze. 

— Nie odejdę — powtórzyłam prosto do jego ucha. 

Nie odpowiedział, tylko mocniej mnie złapał i zaczął iść w kierunku sypialni. Nie protestowałam. Otworzył drzwi, po czym wszedł do ciemnego pomieszczenia, w którym okna były zasłonięte. W ciszy podszedł 

do zasłanego łóżka. Poczułam, jak nachyla się, a następnie kładzie się ze mną w poprzek materaca. Spojrzałam mu w oczy. Leżałam na plecach, a on na brzuchu, w połowie na mnie, a w połowie na łóżku. Kaptur bluzy spadł mu lekko na głowę, więc uniosłam kącik ust i poprawiłam materiał. Znów popatrzyłam w jego oczy, czując w środku coś, co trudno mi było opisać. W końcu byłam tam, gdzie chciałam być. 

— Nie odejdę — szepnęłam jeszcze raz, wkładając w to wszystko, co chciałam mu w tamtym momencie przekazać. Że jestem i będę bez względu na to, co się stanie. — Obiecuję. 

 Obiecałam. 

Pokiwał głową, a ja w ciszy napawałam się pięknem jego twarzy. Zachwycałam się każdą blizną i niedoskonałością. Wszystkim tym, co było w niej perfekcyjne. To był jeden z niewielu tak intymnych momentów, jakie przeżyliśmy. Już wiedziałam, że mu zależy. Może nie tak mocno jak mnie, ale zależy. Znałam prawdę. Przydarzyło mu się w życiu wiele złych rzeczy, na które nie zasłużył. Był dobrym człowiekiem i dbał 

o swoich bliskich, a ja chciałam dbać o niego. Przejechałam dłonią po jego policzku, kciukiem zahaczając o dolną wargę. Westchnęłam, kiwając głową. 

— Coś się wymyśli — szepnęłam. — Nie zostawię cię z tym. 

Nic nie odpowiedział, tylko ułożył głowę bardzo blisko mojej i wtulił 

się w zagłębienie mojej szyi. W moim brzuchu coś eksplodowało, kiedy poczułam, że obejmuje mnie ramieniem i jeszcze bardziej przyciąga do siebie. W tamtym momencie byłam najszczęśliwszą dziewczyną w kraju. 

Czułam radość i spokój, bo to była prawdziwa bliskość. Taka szczera i naturalna. I chociaż wiedziałam, że będziemy musieli coś wymyślić, 132
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aby poradzić sobie z całą tą przerażającą sytuacją, chciałam cieszyć się tym, co mam. Zapachem, dotykiem i obecnością Nathaniela. Tym naszym małym czymś. 

Czułam spokojny oddech chłopaka na skórze szyi i to sprawiło, że moje ciało pokryło się gęsią skórką. W ciszy patrzyłam w sufit i pozwoliłam chwili po prostu trwać. Po kilkunastu minutach przekręciłam głowę w lewo i spojrzałam na przymknięte powieki Nate’a. Jego błoga mina wskazywała, że zasnął. Uśmiechnęłam się na ten widok. Moje usta niemal stykały się z jego nosem. Pocałowałam go. 

I wtedy poczułam, że było warto. 


***

Jęknęłam cicho, budząc się. Zmarszczyłam brwi, bo nie wiedziałam, co się dzieje. Obraz mi się rozmazywał, więc przetarłam oczy i wbiłam wzrok w ciemność przed sobą. Jeszcze nie za bardzo przyswajałam bodźce. Musiało być już późno. Westchnęłam cicho. Nagle poczułam czyjś oddech na skórze szyi, a mój umysł doznał olśnienia. 

Powoli odwróciłam głowę i w mroku dostrzegłam zarys głowy Nate’a, który nadal spał. Wróciły do mnie wspomnienia naszej rozmowy. Po tym, jak się położyliśmy i Nate zasnął, ja też musiałam się zdrzemnąć. 

Jęknęłam cicho i znów wróciłam wzrokiem do ciemności przed sobą. 

Pewnie minęło kilka godzin, a nasi znajomi się zamartwiali. Delikatnie podniosłam rękę chłopaka, którą wciąż mnie obejmował, i wyplątałam się z jego uścisku, tak by go nie zbudzić. Uniosłam się i usiadłam. Pokręciłam głową. Cicho zeszłam z łóżka i na oślep poszłam w stronę drzwi. 

Przeszłam do salonu i zamknęłam je za sobą, a następnie po omacku wyszukałam włącznik światła. Ledy wokół plazmy na ścianie zaświeciły się i aż mnie oślepiły. Szybko zacisnęłam powieki. Dopiero po chwili otworzyłam oczy przygotowana na światło. 

— Cholera — zaklęłam zachrypniętym głosem, patrząc na zegar ścienny, który wskazywał dziewiątą wieczorem. 

Szybko wyciągnęłam telefon z kieszeni spodni i zaczęłam przeglądać wiadomości, które dostałam. Było ich naprawdę sporo… W myślach przeklęłam tryb cichy. To dlatego powiadomienia mnie nie obudziły. 

Miałam trzy wiadomości od Mii, kilka od Chrisa i cztery połączenia nieodebrane od mamy, która nie wiedziała, że po treningu poszłam do 133
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Roberts, więc od rana mnie nie widziała i pewnie odchodziła od zmysłów. 

Cholera. Coraz bardziej zestresowana zaczęłam czytać SMS-y po kolei. 

Mia: Vic, wszystko gra? Nate jest? Powiedz, że wszystko okej. Wyślij chociaż kropkę . 

Mia: Dobra, Luke powiedział, że nie wyszłaś z kamienicy, więc pewnie gadacie. Reszta przyjechała później. Nie powiedzieliśmy im co się stało, bo nie chcieliśmy ich martwić. Wiedzą tylko, że jesteście u niego w mieszkaniu i was nie będzie. Tylko Chris coś podejrzewał, ale nic mu nie powiedziałam, bo nie wiedziałam czy chcesz. 

Mia: Dzwoniła twoja mama i pytała się czy nie wiem gdzie jesteś. 

Powiedziałam jej że po treningu przyszłaś do mnie i poszłaś do sklepu po żarcie ale zostawiłaś telefon. Oddzwoń do niej szybko Odetchnęłam cicho, zaczynając wystukiwać wiadomość do przyjaciółki. Kiedy pokrótce jej wszystko opisałam, wybrałam numer mamy i przyłożyłam telefon do ucha, oddychając głęboko, aby się uspokoić. 

Przeczesałam palcami rozpuszczone włosy. 

— Halo? — zapytałam, kiedy odebrała. 

— Vic, do cholery! — krzyknęła do słuchawki, na co się skrzywiłam. 

Sądząc po głosie, nie była szczególnie szczęśliwa. — Gdzie ty jesteś i dlaczego nie odbierasz? Martwiłam się! Nadal jesteś u Mii? Wracaj do domu. 

— Spokojnie, mamo, wszystko okej — spróbowałam ją uspokoić, po czym odchrząknęłam. — Zasnęłam, a miałam wyciszony telefon. 

Dlatego nie odbierałam. 

— Zasnęłaś u Mii? — zapytała zdziwiona. 

Oblizałam dolną wargę i spojrzałam na ścianę przed sobą. Już miałam skłamać, gdy nagle zdałam sobie z czegoś sprawę. Postanowiłam być szczera z nią i z samą sobą. Nabrałam powietrza do płuc, czując przyspieszone bicie serca. Zacisnęłam szczękę, automatycznie kręcąc głową. 

— Nie, nie u Mii. Jestem u Nate’a. 

Po tych słowach nastąpiła długa cisza. Bardzo chciałam, by coś powiedziała. Cokolwiek. Wyżywałam się na swoim policzku, z każdą sekundą coraz bardziej się stresując. Po niecałej minucie usłyszałam głębokie westchnienie Joseline. Zaczęłam się zastanawiać, czy aby na pewno dobrze zrobiłam, mówiąc jej prawdę. 
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 — Cóż, w porządku — odparła, a ja wiedziałam, ile musiały ją kosztować te słowa. Kamień spadł mi z serca, bo zrozumiałam, że mówiła prawdę i będzie starała się zaakceptować moją relację z Sheyem. — 

A u Mii byłaś? 

— Tak, po treningu — odparłam. — Niedługo wrócę. 

— Dobrze. Tylko nie tłucz się po nocy autobusem. Zadzwoń, to Erik po ciebie przyjedzie, albo niech on… Nathaniel cię przywiezie — poprawiła się szybko, na co uśmiechnęłam się od ucha do ucha. 

— Jasne. Kocham cię, mamo. I dziękuję — szepnęłam. 

— Będzie mi trudno się przestawić. — Westchnęła i rozłączyła się przy akompaniamencie mojego cichego śmiechu. 

Spojrzałam na pozostałe wiadomości. Byłam już spokojniejsza. 

Zablokowałam telefon, rozmyślając nad tym, co mam zrobić dalej. 

Nie przewidziałam tego, że zostanę u Nate’a, a tym bardziej, że zasnę. 

Do tego nie chciałam go budzić, bo wiedziałam, że odpoczynek mu się przyda. Wypuściłam ze świstem powietrze, bawiąc się telefonem. Odwróciłam się i aż podskoczyłam, gdy za sobą zobaczyłam Sheya stojącego w drzwiach sypialni. Patrzył na mnie i chyba rozbawiła go moja reakcja, bo uniósł kącik ust w prześmiewczy sposób, masując dłonią kark. Gapiłam się na niego, mrużąc powieki i szybko oddychając. 

— Przez ciebie dostanę kiedyś zawału — burknęłam, na co przewrócił oczami. 

Zamilkłam. Czułam się dziwnie, zważywszy na to, co stało się wcześniej. Przygryzłam dolną wargę, a on strzelił palcami. 

Nadal nie wiedziałam, co mam powiedzieć i zrobić. Ta szczera rozmowa rzuciła nowe światło na naszą relację, ale nie miałam pojęcia, czy coś między nami zmieni. Nate chyba niezbyt się przejął moim zmiesza-niem, bo luźnym krokiem ruszył w moją stronę. Z niewzruszoną miną spojrzał mi w oczy. 

— Z kim rozmawiałaś? — zapytał. 

— Z mamą. Napisałam jeszcze wiadomość do Mii. 

— Twoja mama wie, że tu jesteś? — zdziwił się. 

Potaknęłam, a on zrobił wielkie oczy. 

— Wow — skomentował i dodał zaczepnie: — Robicie postępy. 

— Taaak — jęknęłam. 
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Nie miał pojęcia, że moja mama chciała zaprosić go na obiad i na-karmić ohydnym kurczakiem. 

Wtedy dotarło do mnie, że muszę poruszyć ten temat, bo nie da mi to spokoju. Odchrząknęłam, nie za bardzo wiedząc, jak się do tego zabrać. Nate w tym czasie podszedł do kanapy i wziął z niej swoją kurtkę, a następnie ruszył w stronę wieszaka w korytarzu. Pedant. 

— Nate, słuchaj — zaczęłam niezbyt pewnym głosem. — Chciałam zapytać, co z tym wszystkim. No wiesz, co z Venomem. 

Zauważyłam, że lekko się spiął, gdy odwieszał kurtkę na miejsce. Powoli odwrócił się w moją stronę. Miał zaciśnięte usta. Po chwili wzruszył 

ramionami jak gdyby nigdy nic i skierował się do kuchni. 

— Nic. Załatwię to — powiedział w końcu, ale to mnie nie przekonało. 

— Nate… — zaczęłam ostrzegawczo. 

Chłopak westchnął, stając w miejscu. Przeczesał palcami swoje żyjące własnym życiem włosy, po czym popatrzył na mnie. Mimo że się przespał, na jego twarzy nadal malowało się zmęczenie. Miał głębokie sińce pod oczami i popielatą cerę. Znów był staruszkiem zmęczonym życiem. 

Założyłam ręce na piersi, oczekując, że przedstawi mi jakiś plan. 

— Możesz być pewna, że taka sytuacja się nie powtórzy. Nikt cię już nie skrzywdzi — odparł i choć te słowa roztopiły mi serce, nadal nie byłam przekonana. 

— Skąd możesz mieć pewność? Nate, sam możesz mieć problemy. 

Lepiej nie wchodzić w układy z takimi ludźmi jak on. I wiem, że to już się stało, ale… Trzeba coś zrobić, bo… — zaczęłam się plątać, gdy nagle podszedł do mnie i popatrzył na mnie przenikliwie tymi swoimi czarnymi oczami. — Nie chcę, żebyś zgodził się na Death Fight — szepnęłam. 

— I nie zgodzę się. 

— Ale wtedy on… — zaczęłam, jednak znowu nie dał mi skończyć. 

— Nic mi nie zrobi. Tobie też nie — przerwał mi. — Znam go trochę i znam niektórych ludzi. Załatwię to wszystko, nie musisz się martwić. 

To, co się dzisiaj stało, już się nie powtórzy. Obiecuję. Wszystko będzie dobrze. 

— Ale…

— Ufasz mi? 

Spojrzałam na niego zdziwiona. Mimo że na jego ustach widziałam ten charakterystyczny zadziorny uśmieszek, jego oczy były w pełni poważne. 
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Parsknęłam śmiechem w reakcji na jego pytanie. Myślałam, że żartuje, ale nie. Zamilkłam, przełykając ślinę. Czy mu ufałam? Odpowiedź była prosta.  Bezgranicznie. Mimo naszej przeszłości i wszystkiego, co było złe w naszej historii. Ufałam mu ślepo i powierzyłabym mu własne życie. 

— Dobrze wiesz, że tak — odparłam. 

Skinął głową, a jego uśmiech zbladł. Włożył ręce do kieszeni spodni i nachylił się do mnie. 

— Więc uwierz, że wszystko będzie dobrze, a ja to załatwię — rzucił, po czym odwrócił się na pięcie i przeszedł do kuchni. 

— Nate — jęknęłam. 

Nie chciałam tego tak zostawiać. Znałam Nathaniela i wiedziałam, do czego jest zdolny. Ufałam mu. Byłam pewna, że jeśli tak powiedział, to naprawdę będę bezpieczna, ale bałam się, że on narazi się na niebezpieczeństwo. Venom był groźnym człowiekiem i nie chciało mi się wierzyć, że łatwo odpuści. W końcu do tamtej pory Nate nie znalazł 

sposobu, by wyplątać się z tego chorego układu. 

— Chcesz coś do jedzenia? — Chłopak zmienił temat, na co zirytowana wzniosłam oczy ku niebu. Pokręciłam głową, obiecując sobie, że jeszcze wrócimy do tej rozmowy. 

— Nie. Muszę jechać do domu — odparłam, gdy otwierał lodówkę. 

Spojrzał na mnie z uniesioną brwią. 

— Myślałem, że zostajesz na noc — mruknął jak gdyby nigdy nic. 

Wytrzeszczyłam oczy, o mało nie dławiąc się własną śliną. 

— Że zostaję na noc? — powtórzyłam zdezorientowana, nie bardzo wiedząc, czy naprawdę to powiedział. 

Nate wzruszył ramionami, oceniając wnętrze swojej lodówki. 

— A nie? 

— A tak? — odbiłam piłeczkę. 

Nie miałam w planach zostawać na dłużej. Poza tym myślałam, że po tym, jak wyznał mi prawdę o sobie, nie będzie miał ochoty na moje towarzystwo, a on… znów mnie zaskoczył. Nie dość, że po przebudzeniu był dużo spokojniejszy niż w trakcie naszej rozmowy, to jeszcze oświadczył, że mogę zostać na noc. 

Zastanawiałam się, co mam odpowiedzieć. Z jednej strony chciałam zostać i z nim pobyć, ale z drugiej musiałam wracać, w końcu powiedziałam mamie, że niedługo będę. Był niedzielny wieczór, nie miałam 137
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nic przygotowanego do szkoły, a poza tym… to mogło być nieco niekomfortowe. Schowałam telefon do kieszeni, kręcąc głową, a Nate, widząc to, westchnął, zamknął lodówkę i spojrzał na mnie ze swoją neutralną miną. Po Sheyu, który ze mną rozmawiał o Venomie, nie było już śladu. 

Teraz był taki jak zawsze. Zaczepny, opryskliwy i ironiczny. I chociaż kocha… uwielbiałam, jak pokazywał swoje uczucia, to tego Sheya też lubiłam.  Mojego Sheya. 

— Nie mogę. — Znów pokręciłam głową. — Mam jutro szkołę i nie wzięłam ze sobą żadnych swoich rzeczy. 

— Co za problem? — zapytał, marszcząc brwi. — Dam ci zaraz jakieś ubrania, a rano najwyżej podwiozę cię do domu. Nie ma sensu, żebyś teraz wracała. 

— Muszę jeszcze odrobić matmę i się pouczyć — jęknęłam, choć byłam bliska tego, by się złamać. Chciałam zostać…

— Clark, powiedzmy sobie szczerze — zaczął. — I tak się dziś nie pouczysz i nie odrobisz matmy. Na jedno wychodzi, czy będziesz tu, czy w domu. — Prychnął, opierając się tyłem o blat. 

Westchnęłam i wtedy coś nagle wpadło mi do głowy. Spojrzałam na Nate’a, a on zmarszczył brwi, zakładając ręce na piersi. 

— Zaczęłaś myśleć, a to źle wróży — powiedział. 

— Ja przynajmniej to robię — sarknęłam, ale zaraz zmieniłam ton. — 

Albooo… mogę pokazać ci zdjęcia zadań, które muszę zrobić, a ty ze swoim wielkim i genialnym matematycznym umysłem rozwiążesz je w pięć minut! — Klasnęłam radośnie, posyłając mu zachęcający uśmiech, od którego rozbolały mnie policzki. 

W tym samym momencie Nate przewrócił oczami, odbijając się od blatu i kręcąc głową. 

— Nate, proszę! Wtedy będę mogła na luzie zostać, a ty je zrobisz dziesięć razy szybciej niż ja! 

— Ty egzaminów nie zdasz. — Westchnął. 

— O moje egzaminy się nie martw. Tam jest chyba pięć zadań. Mia wyśle mi zdjęcia. Proszę. — Złączyłam dłonie jak do modlitwy. Patrzyłam na niego błagalnie, a kiedy ponownie westchnął, odchylając głowę, uśmiechnęłam się z zadowoleniem, bo wiedziałam, że wygrałam. — 

Dziękuję! 
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 — Pamiętasz, w jakiej formie przyjmuję podziękowania? — zapytał. 

 No tak… w dolarach, w naturze i pod postacią kluczyków do samochodów sportowych. Jakże mogłabym zapomnieć? 

Pokręciłam głową, chociaż nieznaczny uśmiech wykwitł na moich wargach. 

— Idę zadzwonić do mamy — mruknęłam, a następnie przeszłam do sypialni Nate’a, wybierając numer Joseline. Przyłożyłam telefon do ucha i rozejrzałam się po pokoju. 

Oblizałam spierzchnięte wargi, zastanawiając się, jak ubrać to w słowa i nie wywołać zbędnej afery. To była nowa sytuacja. 

— Przyjechać po ciebie? — zaproponowała, gdy tylko odebrała. 

— Hej, słuchaj, mamo. Jednak zostaję na noc u Nate’a — wyrzuciłam z siebie szybko, a ponieważ nie dostałam żadnej odpowiedzi, kontynuowałam: — Nie opłaca mi się teraz wracać do domu. Rano przyjadę wcześniej, żeby się przebrać. Lekcje już mam zrobione, a Nate pomoże mi jeszcze z matmą. 

— No nie wiem, czy to dobry pomysł… — mruknęła po chwili. 

— Znasz mnie. Wszystko będzie okej, po prostu będzie mi tak wygodniej. 

— Może lepiej wróć do domu. 

— Mamo… — jęknęłam, bo nie chciałam wszczynać kłótni po świeżo zażegnanym konflikcie. 

Tak, miałam osiemnaście lat, a nadal tłumaczyłam się mamie. 

— No cóż, twoja decyzja. Ja jestem dobrą matką i staram się rozumieć swoją córkę — powiedziała w końcu, jakby sama do siebie, co wywołało mój uśmiech. 

Jeszcze chwilę z nią pogadałam, zapewniając, że będzie dobrze, po czym rozłączyłam się zadowolona z przebiegu rozmowy. 

Przeczesałam włosy i już miałam wrócić do salonu, gdy nagle moją uwagę zwróciła czarna bluza leżąca na fotelu. Chwyciłam ją i rozłożyłam. 

Po lewej stronie miała wyszytą czerwoną czaszkę, która była naprawdę ładna. Mimochodem spojrzałam na metkę. Wytrzeszczyłam oczy, gdy odczytałam nazwisko Alexandra McQueena, którego bluzy chodziły średnio po cztery stówy. Od zawsze wiedziałam, że Nate ubiera się cholernie dobrze. Miał swój styl, nosił tylko i wyłącznie czarne spodnie oraz 139
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różnego rodzaju bluzy lub T-shirty z głupimi napisami. Kiedyś chodził 

w skórzanych kurtkach, ale ostatnio częściej widziałam go w jeansowych. 

Nie sądziłam jednak, że kupował ubrania, które kosztowały majątek! 

Przygryzłam wargę, po czym zdjęłam swoją zieloną bluzę. Niewiele myśląc, włożyłam to cudo, które miałam w rękach. Bluza była duża, ale lubiłam takie rzeczy. I do tego pachniała Nate’em. Ubrana w nią otworzyłam drzwi i weszłam z powrotem do salonu. Nathaniel stał przed komodą, szukając czegoś w szufladzie. Spojrzał na mnie z opóźnionym refleksem, a po chwili zdał sobie sprawę z tego, co mam na sobie. Uniosłam głowę, stanęłam jak modelka i rozłożyłam ręce. 

— Czekam na oklaski za to, że tak cudownie w tym wyglądam — 

powiedziałam wyniośle, na co parsknął, patrząc na mnie z uniesionymi brwiami. 

— Moje bluzy to jakiś twój fetysz? — zapytał, wracając do przeglądania zawartości szuflady. 

— Nie, ale mam na sobie coś, za co trzeba było zapłacić więcej, niż zapłacono by za mojego brata na targu niewolników, i uwielbiam to — 

odpowiedziałam, co skwitował śmiechem, kręcąc przy tym głową. 

Ruszyłam w stronę lodówki, ale kiedy ją otworzyłam, przeżyłam zawód. Albo Nate nie był przez ostatni miesiąc na zakupach, albo był 

sporym żarłokiem. Nie znalazłam nic ciekawego, więc otworzyłam drugie drzwiczki — od zamrażarki. Wysunęłam pierwszą szufladę, a kiedy zobaczyłam jej zawartość, stanęłam jak wryta. Moje oczy zapewne wyglądały jak dwa spodki. Dobrą chwilę zajęło mi przeanalizowanie tego, co zastałam, a kiedy to zrobiłam, ledwo powstrzymałam uśmiech cisnący mi się na usta. Przygryzłam wargę, by nie wybuchnąć śmiechem, po czym wyciągnęłam jedno z pudełek i przeszłam do salonu. Stanęłam przed Nate’em, który nadal czegoś szukał. 

— Kurwa, poważnie? — zapytałam, na co uniósł wzrok i spojrzał na to, co miałam w dłoni. — Dwanaście opakowań mrożonych lasagne? 

Przewrócił oczami, również hamując uśmiech. 

— Twój fetysz to lasagne? — spapugowałam go z ironią. 

Uniósł tylko środkowy palec i rzucił od niechcenia: 

— Była promocja. 

— Sześć plus sześć gratis? — Prychnęłam, wracając do kuchni. 
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Wyciągnęłam jeszcze jedną paczkę i zamknęłam drzwiczki zamrażarki. Rzuciłam jedną porcję na blat, a drugą podniosłam przed oczy, by przeczytać, jak to przyrządzić. Gdy skończyłam, rozejrzałam się po kuchni Sheya, która bardzo pasowała do reszty mieszkania. Całe wnętrze było urządzone w nowoczesnym stylu. Wzrokiem odnalazłam piekarnik. Był wbudowany w wystającą ściankę, a obok znajdowała się mikrofalówka. Otworzyłam dwa pudełka lasagne, zastanawiając się, które urządzenie będzie łatwiej ogarnąć. 

— Zostaw to, bo nas wysadzisz. — Usłyszałam za sobą ociekający sarkazmem głos Nate’a, więc przewróciłam oczami, odwracając się w jego stronę. 

— Ten piekarnik jest elektryczny, nie gazowy — przypomniałam mu. 

— Wiem. — Skinął głową. — Jednak przy twoich umiejętnościach to nie powinno być przeszkodą. 

— Nie musisz być niemiły! — zawołałam, kiedy podszedł do mnie i zabrał mi lasagne, przy okazji trącając mnie ramieniem. 

Westchnęłam pod wpływem irytacji. 

— Poczytaj słownik, to może zrozumiesz różnicę pomiędzy byciem niemiłym a szczerym — mruknął, wciskając coś na piekarniku. — Włącz Netflixa. 

— Mm, masz Netflixa. Jak banalnie — drażniłam się z nim, ruszając w stronę salonu. 

Potrzebowałam tego i takiej atmosfery, by się rozluźnić i nie myśleć o tym, co stało się tamtego dnia. W tyle głowy wciąż miałam wspomnienie zdarzenia sprzed kilku godzin. 

— Czyli już wiem, na co wyrywasz dziewczyny. Lasagne i wspólne oglądanie  Riverdale. 

Nate parsknął śmiechem, a ja chwyciłam pilot i włączyłam plazmę. 

— Tak, dokładnie. Wspomniałem, że ty jesz w piwnicy? — zapytał 

jak gdyby nigdy nic. 

Przewróciłam  oczami  i  uruchomiłam  portal  streamingowy.  Na ekranie telewizora standardowo pojawiły się cztery okienka z profi-lami. Oprócz imienia Nate’a zobaczyłam tam jeszcze imiona Matta, Luke’a i Aidena. Wybrałam profil Sheya, po czym zaczęłam przeglądać seriale. Zauważyłam, że w zaczętych miał  Breaking Bad,  Narcos,  Peaky Blinders i  Stranger Things. 
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Nate wyszedł z kuchni chwilę później. 

— Wstawiłeś? — zapytałam, na co skinął, podciągając rękawy bluzy. — Najlepiej wydane sześć dolarów w życiu, co? 

— W promocji cztery — poprawił mnie, zaczepnie unosząc brwi. 

— Geniusz biznesu — zakpiłam. 

— Przynajmniej używam mózgu. — Uśmiechnął się w sztucznie serdeczny sposób. 

Zrobiłam to samo, marszcząc przy tym nos. 

— Gdybym miała spisać listę rzeczy, które zrobiłeś jak ostatni bezmózg, bezmózgu, to miałaby ze trzysta stron — wytknęłam mu, co przyjął z udawanym rozbawieniem. 

— Dać ci szklankę, żebyś sobie rzuciła? 

Od razu spoważniałam, mrużąc oczy. Posłałam mu ostre spojrzenie, na co uniósł brwi i uśmiechnął się półgębkiem. To był ten jego bardzo irytujący uśmiech. 

— Zdarzyło mi się to raptem dwa czy trzy razy, a ty ciągle mi to wypominasz — burknęłam pod nosem, powracając wzrokiem do ekranu. 

— Co wybrałaś? — zapytał, po czym spojrzał na telewizor. —  Big Mouth? Serio? 

— Oczywiście — odparłam. Mimo że widziałam wszystkie odcinki pierwszego sezonu, mogłam je oglądać w nieskończoność. — Masz z tym jakiś problem? — zapytałam bojowo, zakładając ręce na piersi. 

Zacisnął wargi, pewnie by nie roześmiać się na widok mojej buń-czucznej postawy, i pokręcił głową. 

— Nie śmiałbym. 

Dziesięć minut później przerwaliśmy na chwilę oglądanie kreskówki, by Nate nałożył nam parujące lasagne na talerze. Skrzyżowałam nogi, kiedy podał mi moją porcję. Sam wrócił jeszcze do lodówki. Wyciągnął 

z niej dwa piwa i zerknął na mnie z pytającą miną. Kiwnęłam głową, wbijając widelec w ciągnący się ser. Moment później Nate siadł obok mnie, podczas gdy ja próbowałam tej jego świętości. 

— Gorące — wysapałam, wachlując usta, na co posłał mi spojrzenie mówiące „no-co-ty”. 

— Może dlatego, że właśnie wyciągnąłem to z piekarnika? — rzucił 

z ironią, co skomentowałam jedynie przewróceniem oczami. 
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Podmuchałam i zaczęłam jeść. Już po pierwszym kęsie musiałam przyznać mu rację. 

— To jest serio dobre — powiedziałam poważnie, kiedy otwierał 

nasze piwa. 

Uśmiechnął się, z dumą kiwając głową. 

Upiłam łyk piwa, które mi podał, a potem jedliśmy dalej. 

Wtedy naprawdę poczułam się dobrze. Siedziałam w towarzystwie chłopaka, który mi się podobał, jedząc, pijąc piwo, gadając o serialu i po prostu spędzając przyjemnie czas. Czułam się jak we śnie, z którego nie chciałam się budzić. Oboje chyba właśnie tego potrzebowaliśmy. Chwili normalności i oderwania się od tego gówna, w jakim tkwiliśmy. Już nie myślałam o zdarzeniu po sparingu, o sytuacji z ojcem czy o innych złych rzeczach. Może to miał być jedyny taki wieczór, ale… nie dbałam o to. 

W końcu było dobrze i cieszyłam się tym. 

Po czterech odcinkach  Big Mouth, dwóch piwach i górze lasagne, na które już nie mogłam patrzeć, zdecydowaliśmy się zmienić serial. Prze-rzucałam kolejne propozycje, aż w końcu zatrzymałam się na jednej, na widok której mocno się zdziwiłam. Z poważną miną spojrzałam z góry na Nate’a, który lekko zsunął się na siedzeniu. W jednej dłoni trzymał 

piwo, a nogi wyciągnął na podłodze. Miał kaptur zarzucony na głowę. 

Kiedy przez dłuższy czas nic nie mówiłam, ze znudzeniem zerknął na ekran. Wytrzeszczył oczy, gdy zorientował się, co proponuję. 

— Błagam — zaczęłam, nim w ogóle zdążył się odezwać. — Musimy to obejrzeć. 

Coraz trudniej było mi zachować powagę, kiedy on stanowczo kręcił 

głową. 

— Nie ma, kurwa, takiej opcji, rozumiesz? — powiedział bardzo serio, wyciągając do mnie dłoń. — Oddawaj pilota. 

— Nate, błagam. To klasyk! 

— Jakim cudem  Pięćdziesiąt twarzy Greya to klasyk? — zawołał, tocząc ze mną walkę na spojrzenia. — Bo jakoś nie rozumiem. 

Parsknęłam śmiechem i nim się obejrzał, uruchomiłam film. Kiedy chciał dosięgnąć pilota, szybko schowałam go za plecy, kręcąc głową. 

Odsunęłam się na bezpieczną odległość, przygryzając dolną wargę, aby pohamować uśmiech. Oglądałam ten film kilka razy, głównie przez Chrisa i Mię. Nie znosiliśmy tego… dzieła, ale Adams był zakochany 143
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w Jamiem Dornanie i w sumie mu się nie dziwiłam. Wiedziałam, że muszę obejrzeć to z Nathanielem, bo uwielbiałam go drażnić. Popatrzył 

na mnie groźnie, odstawiając piwo na stolik przed sobą. 

— Pilot — burknął tylko, a w tle leciała już znajoma piosenka pro-mująca film. 

— Nie — odparłam. 

— Bo wstanę. — Kiedy wypowiedział te słowa niskim i zachrypniętym głosem, poczułam, że zasycha mi w gardle. 

W ciszy wpatrywaliśmy się w siebie. Wiedziałam, że nie mogę dać mu wygrać, więc niewiele myśląc, odchyliłam dekolt bluzy i wrzuciłam tam pilota, po czym przycisnęłam go do piersi. Nate uniósł brew. 

— Wiesz, że mogę go stamtąd wyciągnąć? Zdajesz sobie z tego sprawę? 

— To cię pozwę — odparłam bojowo. 

Jęknął męczeńsko w reakcji na moją postawę. Z zadowoleniem spojrzałam na ekran telewizora, na którym był właśnie obraz Any i Kate w ich mieszkaniu. Potem zerknęłam na rozdrażnionego Sheya, który wypalał wzrokiem dziury w podłodze. Wiedziałam, że to będą wspaniałe dwie godziny. 

I nie pomyliłam się. 


***

 — Jakim, kurwa, prawem ten typ mówi jej, jak ma się zabezpieczać? 

Boże święty, dlaczego oglądamy film dla ułomnych idiotów? — warknął 

z irytacją Nate po kilkudziesięciu minutach seansu. 

Wybuchnęłam śmiechem po raz kolejny tego wieczoru. Wydawało mi się, że z każdą sceną nienawidził tego filmu coraz bardziej. Spojrzałam z góry na jego zasępioną minę, uświadamiając sobie, że znalazłam nowe ulubione zajęcie. 

— Chryste, uwielbiam to — mruknęłam sama do siebie, ale tak, by usłyszał. 

Posłał mi ostrzegawcze spojrzenie, na co tylko wzruszyłam ramionami, sięgając po paczkę gum miętowych, które leżały przed nami na stoliku. Wyciągnęłam dwie i wepchnęłam sobie do ust. 

— Ty byś tak nie postąpił? — zapytałam kpiąco, ale widząc jego pytający wzrok, szybko dodałam: — No wiesz, nie mówiłbyś dziewczynie, jaką metodę zabezpieczania się ma wybrać? 
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Westchnął, kręcąc głową z politowaniem. 

— Nie. Nie mam prawa tego robić. Nikt nie ma prawa — odpowiedział, a ja poczułam, że coraz bardziej go lubię. Znużonym wzrokiem śledził kolejną nudną scenę. — To jej ciało. Wiadomo, jaki jest seks z prezerwatywą, ale jeśli dziewczyna nie chce brać tabletek, to żaden facet nie ma prawa kazać jej tego robić. A tym bardziej wstrzykiwać dożylnie jakiegoś gówna — dodał z niesmakiem, wskazując na ekran. 

Patrzyłam na niego w ciszy z lekkim uśmiechem, podczas gdy on setny raz wywracał oczami na kwestie Christiana. Takie małe i na pozór nic nieznaczące rzeczy często mówiły wiele o ludziach. Nate nie był 

święty, miał sporo za uszami, ale był wart o wiele więcej niż rzesza ludzi, których znałam. Nie mówiąc już o tym, że był mniej więcej o jeden poziom ewolucyjny wyżej niż faceci w mojej szkole. Przygryzłam dolną wargę, kręcąc głową. 

— Wow  —  powiedziałam  z  uznaniem,  chociaż  lekko  ironiczny uśmieszek nadal błąkał się na moich wargach. — Mów to na pierwszej randce, a każda będzie twoja. 

Skwitował moje słowa jedynie parsknięciem. Położył głowę na oparciu narożnika, a po chwili odwrócił twarz w moją stronę, nawiązując ze mną kontakt wzrokowy. Patrzyłam na jego znudzoną, ale lekko rozbawio-ną minę, gdy tak skanował mnie tymi swoimi elektryzującymi oczami. 

— A ty jesteś? — zapytał zachrypniętym głosem. 

Westchnęłam z niewzruszoną miną, choć zrobiło mi się gorąco. 

— Musisz  postarać  się  bardziej  —  szepnęłam,  uśmiechając  się sztucznie. 

— Brzmi jak wyzwanie. 

— Chyba przegrałeś na starcie. 

— Oboje wiemy, że nie przegrywam — odparł z typową dla siebie wyższością i tym razem to on posłał mi sztuczny uśmiech. 

Prychnęłam pod nosem, kręcąc głową z politowaniem. 

— O mój Boże, tak. Mów jej, że byś ją rżnął, a potem zabroń spotykać się ze znajomymi i ukarz ją, bo przewróciła oczami. To takie romantyczne — kpił w najlepsze, znów komentując  Greya. 

Nigdy w życiu nie miałam lepszej zabawy. 

Po kolejnych piętnastu minutach jego wyklinania postanowiłam się zlitować i zakończyć te męki. Nate zaczął przeglądać seriale, a ja 145
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udałam się do łazienki za potrzebą. Gdy myłam ręce, spojrzałam w lustro. Cholera, wiedziałam, że za dobrze nie było, ale nie, że wyglądam aż tak źle. Zupełnie zapomniałam o tym, że nie miałam makijażu. Ale to nie było ważne… Zakręciłam kurek i przytknęłam mokre dłonie do rozgrzanych policzków, uśmiechając się sama do siebie. Dla takiego wieczoru warto było przeżyć kilka nieprzyjemności. 

Nagle wszystkie światła zgasły i zrobiło się całkiem ciemno. Zmarszczyłam brwi, rozglądając się, ale nie mogłam nic zobaczyć. Na ślepo dotarłam do drzwi i przekręciłam zamek, po czym po omacku wróciłam do salonu, gdzie również nie paliły się żadne światła. Całe mieszkanie spowił mrok. 

— Nate? — zapytałam w przestrzeń. 

— Cholera — zaklął gdzieś niedaleko mnie, na co odetchnęłam z ulgą, bo tamtego dnia byłam naprawdę rozstrojona emocjonalnie i takie rzeczy nie bawiły mnie ani trochę. Usłyszałam jego kroki, a następnie głośne westchnienie. — W kamienicy naprzeciwko też nic się nie świeci. Wygląda na to, że cała okolica nie ma prądu. Pewnie jakaś awaria. 

— Albo zacznijcie w końcu płacić rachunki — zażartowałam, zakładając ręce na piersi. 

Byłam pewna, że posłał mi ten swój chamski uśmieszek. 

— Ale ci się ostatnio humor wyostrzył. 

— Co nie? — przytaknęłam mu ochoczo, ignorując fakt, że była to tylko sarkastyczna odzywka. — Też się cieszę. 

Podeszłam do narożnika, gdzie odnalazłam swój telefon. Włączyłam latarkę, oświetlając pomieszczenie i Sheya, który stał obok okna. Skrzywił się na światło i odwrócił głowę. Podeszłam do stołu i oparłam się o niego tyłem, spoglądając na chłopaka. Westchnęłam ciężko. 

— Co teraz? — zapytałam, nadal na niego patrząc. 

Wzruszył ramionami, po czym włożył ręce do kieszeni spodni i oparł 

się plecami o ścianę. Odchylił głowę, przymykając powieki. 

— Teraz poczekamy, aż włączą prąd — odparł jak gdyby nigdy nic. 

Zdusiłam w sobie chęć jęknięcia i pokiwałam głową, rozglądając się po pomieszczeniu. Zapanowała między nami chwilowa cisza, której nie potrafiłam znieść. Chciałam z nim rozmawiać. 

— To nie wiem, może w coś zagramy — zaproponowałam. 
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 — Niby w co? — zapytał, nawet nie otwierając oczu. 

Zastanawiałam się krótką chwilę, bo opcji nie było za wiele. 

— Prawda czy prawda — odpowiedziałam pewnie. 

Zmarszczył brwi i skrzywił się. 

— A to nie było „prawda czy wyzwanie”? 

— Wysilam się tutaj, więc się nie wymądrzaj, okej? — burknęłam. 

Uniósł ręce w obronnym geście, prychając pod nosem. 

— I to ja jestem banalny z Netflixem — mruknął niby do siebie, ale tak, żebym usłyszała. — W porządku, możemy zagrać. Panie mają pierwszeństwo, więc…

— Więc zacznij — dokończyłam za niego z pięknym uśmiechem, kiwając głową. 

Spojrzał na mnie spod byka tym swoim grobowym wzrokiem. 

— Boże, wyluzuj i nie patrz już na mnie jak Cruella De Mon na szczeniaki — wymamrotałam. 

Nie odrzucił mojej propozycji. Zdałam sobie sprawę z tego, że naprawdę miałam okazję, by go lepiej poznać. Fakt, znaliśmy się od prawie roku i wiedzieliśmy o sobie trochę, ale gdy chodziło o te poważniejsze sprawy. Mieliśmy za sobą kilka trudnych rozmów o swojej przeszłości, ale rzadko rozmawialiśmy o drobiazgach. Było tyle rzeczy, o które chciałam zapytać. Miałam ochotę pogadać z nim o wszystkim i niczym, tak jak robiliśmy w wakacje. I poznać go w ten najprostszy, a zarazem najlepszy sposób. Zastanowiłam się chwilę nad swoim pierwszym pytaniem. 

— Dobra, w porządku. Twój ulubiony kolor? — zaczęłam banalnie, na co zmarszczył brwi. — No co? Chcę wiedzieć. 

— Ech, brązowo-zielony — odpowiedział po namyśle. 

Otworzyłam szeroko oczy, patrząc na niego jak na idiotę. 

— Brązowo-zielony? — powtórzyłam, aby mieć pewność. — Wiesz, większość ludzi odpowiada, że czerwony albo czarny. 

— Lubię być oryginalny. — Oczywiście. — Ulubiona bajka z dzieciństwa? 

— Ryczę jak głupia na  Królu Lwie, więc pewnie ta, chociaż mam też sentyment do  Zakochanego kundla — odparłam szczerze, wpatrując się w szafkę naprzeciwko. Znów myślałam nad pytaniem, gdy nagle mnie oświeciło i szeroko się uśmiechnęłam. 
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 — Dobra, a teraz pochwal się, gdzie masz przypalenie po pierwszej fajce — rzuciłam ze śmiechem, na co przymknął powieki, mrucząc ciche 

„o, mój Boże”. 

Culver City miało wiele tradycji, ale bezapelacyjnie jedną z najważniejszych była słynna „pamiątka” po pierwszym papierosie. Kiedy pierwszy raz wypaliło się całą fajkę, trzeba było zgasić ją na wybranej części ciała. Nie miałam pojęcia, jak daleko wstecz sięgał ten zwyczaj, ale nawet moja mama miała małą bliznę na lewej ręce. Byłam ciekawa, czy Nate też miał. Jego reakcja wskazywała, że tak. 

Westchnął cicho, po czym podwinął rękaw bluzy, ukazując swoje przedramię. Wskazał palcem na miejsce obok łokcia. 

— Siódma klasa za szkołą — dodał, znów naciągając rękaw. — A ty? 

Oparłam telefon o koszyk z jabłkami stojący na stoliku, a potem podwinęłam bluzę, odsłaniając kawałek miednicy, gdzie widniała jasna okrągła blizna. Zaśmiałam się, przypominając sobie swojego pierwszego papierosa z Mią i Chrisem. 

— Również siódma klasa, za blokami na osiedlu u Mii. Wtedy jeszcze tam mieszkała. — Uśmiechnęłam się, puszczając bluzę. — Rodzice chcieli mnie zabić. 

— Kochana córeczka się demoralizuje — podsumował z udawaną naganą i zmrużył powieki. — Nieładnie. 

— Teraz twoje pytanie — zmieniłam temat, bo nie chciałam poruszać tego wątku. 

Nate się zamyślił i rozejrzał po salonie. Patrzyłam na niego z zadowoleniem, bo podobała mi się ta gra. Mogliśmy się czegoś o sobie dowiedzieć i było naprawdę miło. W końcu chłopak kiwnął głową, znów się wygodniej opierając. 

— Ulubione wspomnienie z dzieciństwa? 

Zmarszczyłam brwi, ponieważ takiego pytania się nie spodziewałam. 

Uniosłam wzrok na ścianę naprzeciw, zastanawiając się nad tym dłużej, gdy nagle wróciło do mnie wspomnienie z czasów, kiedy byłam małą dziewczynką. Niespodziewanie przyjemne ciepło rozlało się po moim wnętrzu. Tak długo o tym nie myślałam. Uśmiechnęłam się lekko, choć poczułam ucisk w żołądku. 

— To było dawno temu — zaczęłam po chwili dziwnie zdławionym głosem. Uparcie wpatrywałam się w ścianę, chociaż wiedziałam, że 148
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Nate bacznie mi się przygląda. — Na nasze siódme urodziny tato kupił 

mi teleskop. Wtedy nie miałam pojęcia, do czego to służy, i niezbyt się ucieszyłam. Zauważył to, ale nic nie powiedział. Nie wiedziałam, po co mi go dał — wyszeptałam z coraz większą gulą w gardle, bo te wspomnienia były takie żywe. — W nocy przyszedł do mnie, kiedy mama i Theo już spali. Kazał mi owinąć się kocem i zabrać ze sobą prezent, więc wzięłam teleskop pod pachę, o mało się nie wywracając, bo był dwa razy większy ode mnie. — Zaśmiałam się cicho, pociągając nosem. To było tak dawno… — Prosił, bym nic nie mówiła, więc w kompletnej ciszy jechaliśmy samochodem. W końcu zatrzymaliśmy się na wzgórzu za miastem. Patrzyłam z zaciekawieniem, jak tata z wielkim skupieniem rozstawia teleskop, chociaż nie miałam pojęcia, po co to robił. A potem kazał mi usiąść na trawie obok siebie, odetchnąć głęboko i spojrzeć na niebo. Zrobiłam to i przysięgam, że zobaczyłam jeden z najwspanialszych widoków, jakie widziałam w życiu — wyszeptałam szczerze, czując, jak wzruszenie chwyta mnie za gardło. — I to nie tak, że nie patrzyłam na gwiazdy wcześniej, bo patrzyłam, ale nigdy w ten sposób. Dopiero wtedy zauważyłam kryjące się w nich piękno. Były niesamowite. Przez dwadzieścia minut w kompletnej ciszy siedziałam z zadartą głową na trawie owinięta kocem i nie spuszczałam wzroku z tych świecących punktów, które tak mnie zachwyciły. 

A on był obok. 

Po chwili milczenia mówiłam dalej:

— I właśnie wtedy mój ojciec wskazał na teleskop i powiedział: 

„Kupiłem ci go, bo chciałem, byś mogła zobaczyć wszystko”. Gdy byłam starsza, często wykradałam się z domu, aby obserwować gwiazdy. Brałam ze sobą teleskop, a potem siedziałam i patrzyłam w niebo, wierząc w to, że mam przed sobą „wszystko”. Bo te cholerne gwiazdy naprawdę były dla mnie definicją tego słowa. 

Gdy to powiedziałam, poczułam… pustkę. To wszystko wydawało mi się takie odległe, niemal nierealne. Jakby nigdy się nie wydarzyło. 

— Kiedy ojciec nas zostawił, zniszczyłam ten teleskop, uderzając w niego kijem baseballowym. Nie zostało z niego absolutnie nic. I chociaż nadal kocham gwiazdy, od tamtej pory ani razu nie oglądałam ich przez żaden teleskop. Przez ponad cztery lata nie patrzyłam na nasze wszystko. 
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Po moich słowach nastała cisza. Wlepiałam pusty wzrok w ścianę, a kiedy obraz zaczął mi się lekko rozmazywać, pociągnęłam nosem i szybko zamrugałam, kręcąc głową. Nie myślałam o tym od dawna. 

Odcięłam się od wspomnień związanych z ojcem. Wzniosłam wokół 

siebie mur, który oddzielał mnie od takich rzeczy, i to było dobre. Przynajmniej nie bolało. 

Odchrząknęłam, aby pozbyć się nieprzyjemnego uczucia, jakie mnie dopadło, po czym zmusiłam się do uśmiechu i przeniosłam wzrok na Nate’a. Patrzył na mnie, dalej się nie odzywając. Nie umiałam nic wyczytać z jego twarzy. W końcu wzruszyłam ramionami, chwytając telefon z nadal włączoną latarką. 

— To moje ulubione wspomnienie z dzieciństwa — podsumowałam zachrypniętym głosem, wciąż czując gulę w gardle. Było mi słabo. — 

Okej, możemy przestać grać, bo to nudne. Lepsze już byłyby scrabble czy coś. 

Starałam się zmienić temat. Nie chciałam, żeby na mnie patrzył, gdy byłam w takim stanie, więc wyłączyłam latarkę i znów zrobiło się ciemno. Było mi cholernie przykro, bo to wspomnienie obudziło we mnie żal, którego nie chciałam czuć. Ojciec od lat był zamkniętym tematem. 

Zostawił mnie i znalazł sobie nową rodzinę. Sam tak zdecydował. 

Po kilku długich minutach milczenia, które zaczynało mi ciążyć, już miałam się odezwać, gdy nagle poczułam ciepły oddech Nate’a na swojej twarzy. Przełknęłam ślinę, nieruchomiejąc. Bezszelestnie znalazł się tuż obok mnie, a gdy to sobie uświadomiłam, poczułam nagły przypływ gorąca. Zdenerwowana przeniosłam wzrok na jego pogrążoną w ciemności twarz. Widziałam tylko, że na mnie patrzył. Zrobiłam głęboki wdech, by się uspokoić, ale przez to jeszcze mocniej poczułam jego zapach i zakręciło mi się w głowie. Złapałam się kantu stołu, by nie upaść. Nate dalej nie odrywał ode mnie wzroku, a jego oczy błyszczały w ciemności. 

— Twój ojciec jest jednym z największych głupców, jakich poznałem — odezwał się w końcu niskim głosem. — I nie dlatego, że zachował 

się tak, jak się zachował, w sprawie mojej siostry. Nie. Jest wielkim idiotą, bo przez własną głupotę stracił kogoś cholernie wartościowego. 

Przez słowa Nathaniela na chwilę przestałam oddychać. W szoku patrzyłam na jego twarz. Moje nogi były jak z waty, a serce biło mi w zastraszająco szybkim tempie. Przełknęłam ślinę. Nie potrafiłam 150
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oderwać oczu od tych błyszczących czarnych tęczówek, które tak cholernie uwielbiałam. A to, co powiedział… może byłam żałosna, ale te słowa wypowiedziane przez niego sprawiły, że naprawdę poczułam się jak ktoś wartościowy. Uśmiechnęłam się delikatnie, posyłając mu ciepłe spojrzenie. 

— Dziękuję — powiedziałam szczerze. 

I w tamtej chwili nie potrzebowałam więcej. Ale dostałam więcej. 

To zawsze było więcej. 

— Jesteś… blisko — wyszeptałam, gdy poczułam, że nasze ciała się zetknęły. Starałam się zapanować nad brzmieniem swojego głosu, bo on mnie zdradzał. 

W ciemności twarz Nathaniela wyglądała jeszcze mroczniej i jeszcze bardziej posągowo. Był obłędny. Był cudowny i niesamowity. Był 

wszystkim. 

To aż niemożliwe, jak szybko potrafił zapanować nad całym moim ciałem, które już mnie nie słuchało. Ledwo stałam, mój brzuch wariował, serce mi galopowało i brakowało mi tchu. W mojej głowie zapanowała pustka. Zaciskałam palce na krawędziach blatu, a atmosfera z każdą sekundą gęstniała. Obserwowałam tors Nate’a, nie potrafiąc spojrzeć mu w oczy. 

— Jestem? — zapytał, a ja w tamtym momencie straciłam głowę. 

Jego bas był tak przyjemnie zachrypnięty, niski i zmysłowy. Przeszedł 

mnie dreszcz i w dole brzucha poczułam to charakterystyczne ssanie. 

 Boże, przy nim chciałam grzeszyć. 

— Nate… — powiedziałam ostrzegawczo, bo wiedziałam, dokąd to zmierza. Spojrzałam gdzieś w bok, walcząc sama ze sobą. — To nie skończy się dobrze. 

— Obiecałem w klubie, że wynagrodzę ci moje wcześniejsze wyjście — przypomniał mi. 

Uniosłam powieki i popatrzyłam na niego spod rzęs. Podniecało mnie to, jak nade mną górował, jak wtedy wyglądał. Był taki poważny. 

Jego rysy twarzy wyostrzyły się, zaciskał szczękę, a te czarne oczy znów wciągały mnie w dobrze mi znaną otchłań. 

Poczułam  jego  dłonie  na  swoich  ramionach.  Najpierw  delikatnie przesunął  nimi  po  moich  barkach  i  rękach,  a  ja  głośniej  odetchnęłam.  Drżałam  pod  jego  dotykiem.  Potem  jego  długie  palce  zjechały 151
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na  moje  biodra.  Podsadził  mnie  na  blat  stołu,  na  którym  usiadłam. 

Westchnęłam, przejeżdżając językiem po jego spierzchniętych ustach. 

Powoli zacisnął dłonie na moich udach, a następnie rozsunął mi nogi i stanął pomiędzy nimi. Wbijałam drżące palce w blat. Serce waliło mi jak młot. Byłam coraz bardziej podniecona, choć jeszcze nie zrobił niczego konkretnego. 

Chciałam tego. Cholernie chciałam, więc kiedy zbliżył się do mojej twarzy, przyciskając się do mnie, bez zastanowienia wpiłam się w jego zimne usta. Przylgnęłam do niego z całych sił, wplątując palce w jego włosy, podczas gdy on jeszcze mocniej ścisnął moje biodra. Całowałam go, a on oddawał moje pocałunki z takim samym zaangażowaniem. 

Pieściliśmy swoje wargi, szyje i szczęki, zostawiając na nich mokre ślady. 

Nawet nie wiedziałam, kiedy zabrał mi gumę, którą miałam w ustach. 

Ocieraliśmy się o siebie i z każdym ruchem czułam coraz większe pożądanie. Jęknęłam, gdy wsunął ręce pod bluzę, którą miałam na sobie, i gdy poczułam jego zimne dłonie na nagiej skórze swoich pleców. Wiedziałam, co robimy, i chciałam więcej.  Wciąż i wciąż, i wciąż…

Brakło mi tchu, więc oderwałam się od ust Nate’a, głęboko oddychając. Przejechałam kciukiem po jego dolnej wardze, patrząc w jego błyszczące oczy. Czułam każdy fragment jego umięśnionego ciała. Jak ja go uwielbiałam. Moje ciało go uwielbiało. Dusza. Bogowie, był wszystkim. 

— Chcę coś zrobić — wyszeptałam zachrypniętym głosem, spoglądając na niego spod rzęs. — Pozwolisz mi? 

Zmarszczył brwi i się zawahał, ale skinął głową. Delikatnie odepchnę-łam go od siebie i zeszłam z blatu. Złapałam jego bluzę i popchnęłam go tak, by to on oparł się tyłem o stół. Oblizałam spierzchnięte wargi, czując lekkie podenerwowanie. Ostatni raz wcisnęłam w jego usta mocny pocałunek, a moje dłonie zjechały do jego spodni. Ciągle patrzyłam mu w oczy, w których dostrzegłam niebezpieczne iskry, gdy brutalnie powoli odpinałam pasek. Kiedy już się z nim uporałam, odpięłam guzik. Zaczęłam powoli opuszczać jego jeansy. Widziałam, że grał niewzruszonego, ale jego ciało go zdradzało. Spiął się, zacisnął szczękę, a jego knykcie pobielały, gdy mocno chwycił kant blatu. 

Po chwili spodnie opadły mu do kostek. Spuściłam wzrok na wy-brzuszenie w jego bokserkach, a potem zahaczyłam o ich materiał. Czu-152
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łam gorącą skórę jego podbrzusza. Ostatni raz zerknęłam w jego błyszczące oczy, po czym uklęknęłam tuż przed nim, zsuwając w dół jego bieliznę. 

Tamtej nocy doprowadziłam go do szczytu. Gdy ssałam go i pieściłam dłońmi. Zerwałam mu z twarzy maskę wiecznego aroganta. Słyszałam jego głośny oddech i gardłowe jęknięcia. Z początku zaciskał dłonie na blacie stołu, ale szybko wplątał je w moje włosy, by podyktować mi szybszy i bardziej brutalny rytm. Pozwoliłam mu na to. Pozwoliłam mu na wszystko, gdy z całej siły zaciskał palce w moich splątanych włosach. 

Patrzyłam z dołu na jego twarz, kiedy z uniesioną głową przeżywał spełnienie, jęcząc moje imię, jakby mielił w ustach przekleństwo. 

Może właśnie tym dla niego byłam? Przekleństwem? 

Wtedy pierwszy raz upadłam przed nim na kolana. Tak, zgrzeszyłam. 

Zgrzeszyłam wieloma uczynkami, ale grzeszenie jeszcze nigdy nie było tak dobre. Wtedy nie zdawałam sobie sprawy, że przyjdą takie dni, gdy będę chciała upadać przed nim co noc. Może i byłam niewierząca, ale przed nim klękałam z rozkoszą, prosząc o pokutę i błagając o rozgrze-szenie. Bo znalazłam swoją nową definicję wszystkiego. 

A on nadal był piękny, idealny, niesamowity i cudowny… choć tak bardzo trujący. 


***

Otworzyłam oczy, czując nieprzyjemne pulsowanie w czaszce. Światło mnie oślepiło, więc ponownie je zamknęłam. Dopiero po trzeciej próbie udało mi się do niego przyzwyczaić. Rozejrzałam się po pokoju. Byliśmy w sypialni Nate’a, w tamtym momencie rozświetlonej promieniami słońca, bo w nocy odsunęliśmy rolety, żeby chociaż księżyc dał nam trochę światła. Leżeliśmy na jego wielkim łóżku. Spojrzałam na swój strój, na który składały się jedynie koszulka Nathaniela i moje majtki. 

Przeczesałam palcami rozczochrane włosy. Nate spał na plecach, przez co widziałam jego spokojną twarz. Uśmiechnęłam się na ten widok, a kiedy przypomniałam sobie wydarzenia z nocy, mój uśmiech powiększył się jeszcze bardziej. 

Uniosłam się na łokciu, wzrokiem szukając swojego telefonu. Budzik jeszcze nie zadzwonił, więc musiało być przed szóstą. Tylko dlaczego było tak jasno… W końcu zauważyłam iPhone’a na szafce nocnej po 153
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stronie Sheya. Nachyliłam się i sięgnęłam nad chłopakiem w tamtą stronę. Gdy miałam już telefon w ręku, nacisnęłam guziczek. Zobaczyłam, która była godzina, i zamarłam. 

 Kurwa. 

— Ja pierdolę, Nate — powiedziałam głośniej do chłopaka pode mną, a kiedy nie zobaczyłam żadnej reakcji, postawiłam na radykalne środki. — Nate, kurwa, wstawaj! — krzyknęłam, przez co automatycznie otworzył oczy, wzdrygając się. 

Nie miałam czasu na bycie miłą, więc szybko wyskoczyłam z łóżka. 

O mało się nie zabiłam, bo zaplątałam się w kołdrę. Zaczęłam się zbierać, panikując, bo dochodziło wpół do siódmej, a ja byłam w proszku. Błyskawicznie wciągnęłam na siebie spodnie, podczas gdy Nate przecierał 

oczy. Po chwili popatrzył na mnie zamglonym wzrokiem. 

— Czemu tak się wydzierasz? — zapytał porannym zachrypniętym głosem. 

Miotałam się po pokoju. Czułam jego wzrok na sobie, co nie ułatwiało mi sprawy. Cholera! 

— Zaspaliśmy, więc wstawaj, bo się nie wyrobię — poinformowałam go, patrząc kątem oka, jak wzdycha z irytacją, po czym znów opada na materac i zakrywa oczy przedramieniem, aby odciąć się od światła. — 

I nie zrobiłeś mi matmy, więc jestem skończona! 

— Wiesz, wczoraj byłem zajęty czymś innym — odparł, a ja przewróciłam oczami. — I to w sumie twoja wina. 

— Zbieraj się, kretynie, bo jak się spóźnię przez ciebie na historię, to cię zabiję! 

W zupełnej ciszy ubrał się, ja zebrałam rzeczy i ruszyliśmy do wyjścia. 

Wyjechaliśmy spod jego kamienicy piętnaście minut później, a pod moim domem byliśmy po siódmej. Westchnęłam, kiedy Nate zatrzymał 

się przed budynkiem. Przekręciłam głowę i popatrzyłam na jego profil. 

Nadal miałam na sobie jego bluzę i swoje jeansy. Zapewne wyglądałam jak siedem nieszczęść, podczas gdy on prezentował się jak bóg grecki. 

Spojrzał na mnie kątem oka z neutralnym wyrazem twarzy, chociaż ten standardowy półuśmiech, który od wejścia informował, że co by się nie działo, i tak jest ponad wszystkimi, tkwił na jego wargach. Po ostatniej nocy wydawał mi się wyraźniejszy niż kiedykolwiek. 
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 — Kiedy doczekam się zwrotu bluzy? — zapytał nonszalancko, patrząc przez przednią szybę. 

Wysiadłam, ale zanim ruszyłam w stronę domu, nachyliłam się i zajrzałam przez okno do środka auta. Bardzo chciałam zostać tam dłużej, ale wiedziałam, że nie mam czasu. 

— Oczekuj go gdzieś między nigdy a w żadnym wypadku — odparłam z pięknym uśmiechem. 

Pokręcił głową, ale wiedziałam, że nie był zły. 

— Powodzenia w szkole, Clark. 

Szybko mu zasalutowałam i zatrzasnęłam za sobą drzwi, po czym pognałam do domu w dziwnie dobrym nastroju. Nate odjechał, gdy weszłam tylnymi drzwiami przez kuchnię. W środku było pusto, co oznaczało, że mama musiała mieć na później do pracy, bo już dawno by się tam krzątała. 

Jak najciszej weszłam po schodach do swojego pokoju. Wzięłam krótki prysznic, włożyłam świeżą bieliznę, czarne jeansy oraz ponownie bluzę Sheya. Odetchnęłam. Miałam mało czasu, ale była szansa, że zdążę. Podeszłam do umywalki i zaczęłam myć zęby. Spojrzałam na siebie w lustrze i od razu zauważyłam świeże zadrapanie na szyi. 

Wróciłam myślami do tego, co działo się w nocy. Nie spaliśmy ze sobą, ale wiedziałam, że sprawiłam Nate’owi dużą przyjemność. W podzię-kowaniu dostałam naprawdę namiętny pocałunek. Przypomniałam sobie, jak obserwowałam go, gdy po wszystkim w spokoju zasypiał po drugiej stronie łóżka. Marzyłam wtedy o tym, by go przytulić, ale się na to nie odważyłam. 

Musiałam natychmiast porozmawiać o tym z Mią i Chrisem, bo mętlik w głowie po tym, co zaszło, miałam jeszcze większy. 

W ekspresowym tempie pomalowałam się i wysuszyłam włosy. Szybko spakowałam potrzebne rzeczy do torby. Miałam milion wiadomości na telefonie, ale nie było czasu, by na nie odpowiadać. Zegarek wskazywał za dwadzieścia pięć ósmą, a pierwsza była historia. W ciszy zaczęłam schodzić po schodach, ale zatrzymałam się, gdy usłyszałam podniesiony głos Joseline dochodzący z kuchni. 

— Jak długo zamierzasz jeszcze to przeciągać, Alexandrze? — zapytała niezbyt miłym tonem. 
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Nie widziałam ich, ale doskonale słyszałam. Moja ciekawość była zbyt duża, bym mogła odejść, więc szybko ukryłam się za barierką, tak aby mnie nie zauważyli. 

Mój ojciec głośno westchnął, odkładając coś na blat. 

— Jesteś tu już prawie miesiąc. To chyba najwyższy czas, aby coś zdziałać — powiedziała poważnie mama. 

— Staram się — odparł ciężkim głosem. — Z Theo jest dobrze. 

Mamy świetny kontakt, ale ilekroć staram się chociażby zbliżyć do Victorii, ona mnie odtrąca. 

Przełknęłam ślinę na dźwięk swojego imienia. Zapewne nie zdawali sobie sprawy, że wróciłam do domu. 

— Dziwisz się jej? — zapytała z ironią Joseline. — Zostawiłeś dziecko. 

Kochała cię najmocniej na świecie. Byłeś dla niej wszystkim. Nie tak łatwo to wybaczyć. Doskonale wiesz, że ma trudny charakter. Przyjeżdżając tu, musiałeś liczyć się z tym, że nie będzie łatwo. Pomagam ci, jak umiem, ale nie mogę sprawić, by ci wybaczyła. Nie zmuszę jej do tego. 

— Dobrze wiesz, że musiałem wyjechać. 

— Wiem to lepiej niż ktokolwiek inny i doskonale zdajesz sobie z tego sprawę. Dlatego nigdy nie miałam o to do ciebie pretensji. 

Poczułam się zagubiona. 

— To co mam zrobić? — Głos taty brzmiał żałośnie. 

Zostawił mnie, a po wszystkim chciał wybaczenia? Ja też kiedyś pragnęłam, by był przy mnie. Zacisnęłam ze złością szczękę. 

— Powiedz im prawdę. I jej, i Theo — poradziła mu mama, na co zmarszczyłam brwi. Prawdę? — Zasługują na to, Alexandrze. 

— Nie mogę — odparł od razu, a Joseline westchnęła głośno. 

— Jesteś tu miesiąc i nic nie wskórałeś. Drugi miesiąc niczego nie zmieni, a tylko tracisz cenny czas — wytknęła mu ze złością. — Powiedz im prawdę. 

— Co mam im powiedzieć, co? Że ich ojciec umiera na raka? Joseline, nie chcę, aby wybaczyli mi to wszystko z litości. Szczególnie Victoria. 

Czas się zatrzymał. Wszystko się zatrzymało. Bicie mojego serca, oddech, istnienie. Pustym wzrokiem patrzyłam w jakiś punkt przed sobą, myśląc, że śnię. Że to się nie dzieje. Mój ojciec miał raka? Przecież… to niemożliwe. Poczułam, jakby ktoś przywiązał stutonowy głaz do mojego serca. 
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„Że ich ojciec umiera na raka…” 

Nie, to niemożliwe. On nie mógł być chory. Nadal go nienawidziłam, ale to nie oznaczało, że umierał. Jak mantrę powtarzałam sobie w głowie, że jest zupełnie zdrowy i niedługo wróci do Australii, gdzie pożyje kolejne pięćdziesiąt lat.  Nie, tylko nie…

— Alexander.  —  Głos  mamy  był  dla  mnie  niemal  niesłyszalny. 

Wszystko było takie niewyraźne i rozmazane. Zimny pot oblał moje trzęsące się ciało, które nie potrafiło ruszyć się ani o cal. — Pomagam ci, jak umiem. Staram się przekonać Victorię. Wiem, że chcesz spędzić czas z nimi obojgiem, zanim… — urwała, ale to, czego nie powiedziała głośno, wisiało w powietrzu. 

Przełknęłam ślinę, unosząc wzrok. 

Nie miałam pojęcia, jak zmusiłam swoje nogi do ruchu. Chyba zrobiłam to podświadomie. Z rozchylonymi ustami i niedowierzaniem wypisanym na twarzy weszłam do kuchni i wbiłam wzrok w rodziców. 

Moja mama spojrzała na mnie z opóźnionym refleksem, po czym szeroko otworzyła oczy, odskakując od zlewu, przy którym stała. Mina ojca była podobna. Zacisnął powieki i westchnął, kręcąc głową. 

— Victoria… — zaczął. 

— To prawda? — zapytałam zduszonym głosem, ledwo wypowiada-jąc te słowa. Spojrzałam mu w oczy, czując mdłości. — Jesteś chory? 

— Victoria, nie chciałem… — spróbował coś powiedzieć, ale szybko pokręciłam głową. 

— Jesteś chory? — ponowiłam pytanie. 

W ciszy czekałam na odpowiedź, a kiedy pokiwał głową, poczułam, jak coś we mnie  umarło. 

Odchyliłam głowę. Miałam wrażenie, że ktoś właśnie wyszarpał 

moje żebra. Nie, to nie miało prawa być prawdą. Mój ojciec nie mógł 

być chory na raka. Byliśmy skłóceni, nienawidziłam go całym sercem za to, co nam zrobił, ale nigdy nie chciałam, by spotkało go coś takiego. 

Przez nadmiar złych emocji i informacji poczułam zawroty głowy. Bolał 

mnie żołądek i żółć podeszła mi do gardła. Kolejne sekundy mijały, a my nadal staliśmy w kompletnej ciszy. 

— Dlaczego nie powiedziałeś? — zapytałam sucho. Spojrzałam na niego złym wzrokiem, a on pokręcił głową. 
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 — Nie chciałem, żebyście się nade mną litowali — odpowiedział, co zirytowało mnie jeszcze bardziej. 

— Więc przyjechałeś jak gdyby nigdy nic, licząc, że będziemy znów cudowną rodzinką, zamiast powiedzieć własnym dzieciom pierdoloną prawdę?! — wydarłam się na całą gardło, wyrzucając ręce w powietrze. 

Paliło mnie gardło, serce, całe ciało. 

Mama posłała mi niemal błagalne spojrzenie. 

— Victoria… — zaczęła, na co popatrzyłam na nią bez krzty emocji z zaciśniętą szczęką. 

Nawet ona mnie okłamywała. 

— A ty o wszystkim wiedziałaś i nic nie powiedziałaś. Zupełnie nic — wyrzuciłam z siebie już znacznie ciszej. 

Pokręciłam głową, pokazując jej tym samym, jak bardzo mnie zawiodła. 

— Twój ojciec chciał zrobić to inaczej. 

— I nie powiedział własnym dzieciom, że umiera — dokończyłam za nią głosem wypranym z emocji. Kiedy wypowiedziałam te słowa na głos, wydawało mi się, że spadam w wielką, czarną przepaść coraz głębiej. Pociągnęłam nosem, przenosząc wzrok na ojca, który posłał 

mi przepraszające spojrzenie. — Rak czego? — zapytałam, czując, jak w gardle rośnie mi gula. 

Tata odkaszlnął i ciężko westchnął. 

— Trzustki. 

Wciągnęłam powietrze, łapiąc się za głowę i odwracając się bokiem do nich. Doskonale wiedziałam, że niemal dziewięćdziesiąt pięć procent chorych na ten nowotwór umiera. Na raka trzustki zmarła mama Mii. 

Pociągnęłam lekko za swoje włosy, po czym przytknęłam dłoń do ust. 

Nie wiedziałam, co dokładnie czuję, ale to rozpierdalało mnie od środka. 

Z jednej strony nienawidziłam ojca i to się nie zmieniło. Zostawił mnie i wiedziałam, że nie wybaczę mu tego nigdy. Ale z drugiej strony nie chciałam, aby to gówno wyżerało go od środka. On nie mógł być chory. 

— Muszę iść do szkoły — powiedziałam w końcu i złapałam swoją torebkę leżącą na jednym ze schodków. Byłam roztrzęsiona. Nie mogłam tam zostać. Musiałam wyjść na zewnątrz i odetchnąć. 

— Victoria, proszę… — zaczął mój ojciec, kiedy szybkim krokiem ruszyłam w stronę wyjścia. 
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Nie zdążył złapać mnie za łokieć. W ekspresowym tempie założyłam swoje czarne tenisówki i wyszłam z budynku, nie zważając na wołanie rodziców. Zatrzasnęłam za sobą drzwi i podbiegłam do stojącego na podjeździe mercedesa, do którego wsiadłam. Drżącymi dłońmi wsadziłam kluczyk do stacyjki i uruchomiłam silnik. Szybko odjechałam spod swojego domu i skierowałam się w stronę szkoły. 

Nienawidziłam go z całego serca. Przez niego załamałam się jako dziecko i ledwo się pozbierałam. Zostawił mnie. Zapomniałam o nim. 

Chciałam o nim zapomnieć. Byliśmy tylko ja, mama, Theo i Kot, a teraz on znowu przyjechał, rujnował wszystko i jeszcze nie mówił o czymś tak ważnym jak cholerny rak! Tak się po prostu nie robi. Miałam prawo wiedzieć, do cholery. Theo też miał. 

Krzyknęłam wściekle. Stanęłam na światłach i uderzyłam z całej siły zaciśniętą pięścią w kierownicę. Przygryzłam drżącą wargę i ukryłam twarz w dłoniach, czując cholernie dużo emocji, które miażdżyły mi mózg. 

Po kilku sekundach, gdy trochę ochłonęłam, spojrzałam przez szybę, robiąc serię wdechów i wydechów. Zacisnęłam palce na skórzanej kierownicy, z trudem przełykając ślinę. Musiałam sobie to wszystko poukładać. 

Siedem minut później podjechałam pod swoją szkołę. Miałam dokładnie dwie minuty do rozpoczęcia zajęć, więc przybrałam neutralną minę, chociaż tak naprawdę chciało mi się krzyczeć. Chwyciłam swoją torebkę, a następnie jak gdyby nigdy nic wysiadłam z auta i je zamknęłam. Odetchnęłam, by się uspokoić, spoglądając na ludzi wokół, którzy gromadami wchodzili do budynku. 

 Dam radę. 

Szybkim krokiem ruszyłam w stronę drzwi, przez które przeszłam. 

Równo z dzwonkiem przekroczyłam próg sali historycznej, a zapach panujący w niej sprawił, że miałam ochotę zwymiotować. 

Usiadłam w swojej ławce, spoglądając na Mię i Chrisa, którzy zajmowali już swoje miejsca i o czymś rozmawiali. Roberts zerknęła na mnie z opóźnionym refleksem, a potem wstała i mocno mnie przytuliła. 

Wiedziałam, że nadal przejmowała się napaścią, jaka mnie spotkała dzień wcześniej. Ja też o tym myślałam, ale nie mogłam dać się zwariować. Nate powiedział, że to załatwi. Wierzyłam w to. 

— Jak się czujesz? — zapytała, patrząc na mnie poważnie, gdy już się ode mnie oderwała. 
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Skinęłam głową, wyginając usta w grymasie. 

— Jest w porządku — skłamałam. 

Kątem oka spojrzałam na Chrisa, który patrzył na mnie z troską. 

Wiedziałam, że Mia nic mu nie powiedziała, ale zdawałam sobie doskonale sprawę z tego, że ja będę musiała to zrobić. 

— Siadać, nie gadać, notować i modlić się o zdanie egzaminów. 

W duchu przewróciłam oczami, gdy za sobą usłyszałam szorstki głos Roth. Mia posłała mi ostatni uśmiech i wróciła do swojej ławki. Ja usiadłam w swojej. 

Pięćdziesiąt minut później, kiedy te męki się zakończyły, z ulgą opuściliśmy salę. Wlokłam się za Adamsem i Roberts, w myślach nadal roztrząsając poranną rozmowę z rodzicami. To wszystko siedziało mi w głowie, więc nawet nie zauważyłam, że przyjaciele wyprowadzili mnie na zewnątrz, w miejsce, gdzie się paliło. Zdezorientowana rozejrzałam się dookoła, gdy poczułam, że jesteśmy na powietrzu. Kilkanaście osób stało tam w grupach, rozmawiając przy papierosie. 

— Teraz mów, co się stało, bo ta suka nie chce nic zdradzić — powiedział od razu Chris, wkładając dłonie do kieszeni swojej fioletowo-

-zielonej wiatrówki rodem z lat dziewięćdziesiątych. Usiadł na murku obok, patrząc na mnie z wyczekiwaniem. 

Opowiedziałam mu o całym zdarzeniu po sparingu. To dziwne, ale wydawało mi się to tak nierealne, jakby w ogóle się nie wydarzyło. Chris patrzył na mnie z niedowierzaniem, nie mogąc przyjąć, że coś takiego miało miejsce. Kończyłam właśnie swojego papierosa, wydmuchując ze zdenerwowaniem dym. Cała ta historia opowiedziana ponownie była dla mnie cholernie trudna. Najgorsze były słowa tego faceta, że po mnie wrócą. Ufałam Nate’owi w stu procentach, ale nadal był we mnie strach. 

— Chryste, nie wiedziałem, że to aż tak — mruknął zszokowany Adams, przejeżdżając dłońmi po swoich gęstych lokach. 

— Nate powiedział ci, dlaczego cię napadli? Luke nadal nic nie pisnął — wtrąciła się Mia. 

Skinęłam głową, znów wydmuchując dym. 

— Powiedział. Ma to spory związek z jego przeszłością, ale nie chcę o tym gadać. To jego prywatne sprawy i nie bądź zła na Parkera, że nie chce ci nic powiedzieć. W końcu to przyjaciel Nate’a. Wiadomo, że będą 160
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dotrzymywać danego sobie słowa — wytłumaczyłam jej na spokojnie. 

Była nieźle narwana i nie znosiła żyć w niewiedzy. 

— Ale… — zaczęła, jednak widząc mój wzrok, zrezygnowała i tylko ciężko westchnęła. — Dobra, okej. 

Spojrzałam na zamyślonego Chrisa, który po usłyszeniu mojej historii nie powiedział nic poza tym jednym komentarzem. Ze zdenerwowaniem wciskał dłonie w kieszenie kurtki. Zmarszczyłam brwi, bo milczenie w takich chwilach nie pasowało do Chrisa Adamsa. 

— Co jest? — zapytałam go, więc uniósł na mnie wzrok. 

Chwilę toczyliśmy bitwę na spojrzenia, aż w końcu odchrząknął. 

Nerwowo podrapał się po karku, a potem opuścił bezwładnie ręce, kręcąc głową. 

— Dobrze wiesz, że nikt nie kibicuje wam tak jak ja. Poważnie, jestem fanem numer jeden waszego przyszłego związku…

— Ale? — wtrąciłam się, wyrzucając peta na ziemię. 

— Ale nie uważasz, że to za dużo? — zapytał, a ja poczułam się zdezorientowana. — Kocham cię i chcę dla ciebie jak najlepiej, ale, kurwa, Victoria. Przez niego napadło cię dwóch typów, którzy mogli cię skrzywdzić. 

Doskonale wiem, że Nate pewnie zrobi wszystko, aby to się nie powtórzy-ło, ale… czy nie sądzisz, że lepiej będzie wycofać się z tego na jakiś czas? 

Spojrzałam na niego z niedowierzaniem, bo tego się po Chrisie nie spodziewałam. Zawsze pchał mnie w stronę Sheya, a teraz wręcz przeciwnie. Doskonale wiedziałam, jakie ryzyko wiąże się z trwaniem w relacji z Nathanielem, ale wiedziałam również, że to mnie nie powstrzyma. Zbyt mocno w to weszłam, aby zrezygnować. Pokręciłam głową, przydeptując niedopałek butem. Wcisnęłam dłonie do kieszeni bluzy Sheya, która wciąż pachniała nim, co wywoływało mój uśmiech. 

— Nie zostawię go — powiedziałam od razu. — Nie po tym wszystkim, Chris. 

Adams spojrzał na mnie sceptycznie, ale wiedziałam, że niezależnie od tego, co postanowię, będzie mnie wspierał. 

— A ta pewnie nadal będzie twierdzić, że nic do niego nie czuje — 

dodała od siebie Mia, wznosząc oczy ku niebu. — Okej, jeżeli to już mamy za sobą, to teraz mów, co się dzieje. Na historii ani razu nie pokłóciłaś się z Roth. Widać, że coś jeszcze jest na rzeczy. 
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Przełknęłam ślinę, obejmując się ramionami. Doskonale wiedziałam, że muszę im powiedzieć o tacie. Chciałam się wygadać. Miałam nadzieję, że wtedy poczuję się lepiej. Najgorsze było to, że informacja o chorobie ojca nijak nie chciała przejść przez moje ściśnięte gardło. Czułam na sobie ich pełne niepokoju spojrzenia. Odchyliłam głowę, wypuszczając ze świstem powietrze. 

— Mój ojciec ma raka — wyrzuciłam z siebie i poczułam się jeszcze gorzej. — Dziś się dowiedziałam. Rak trzustki. 

Spojrzałam na ich twarze, na których malował się szok. Nie dziwiła mnie ich reakcja. W końcu człowiek nie codziennie dowiaduje się, że ojciec jego przyjaciółki jest śmiertelnie chory. Przez dobrą minutę staliśmy w kompletnej ciszy, aż w końcu Mia głębiej odetchnęła, chyba chcąc coś powiedzieć. 

— Wiesz, że to da się leczyć. Jeśli nie jest za późno… — zaczęła, patrząc na mnie ze współczuciem. 

Pokręciłam głową, uśmiechając się ciepło. 

— Na podstawie ich rozmowy wnioskuję, że jest za późno — mruknęłam, mocniej obejmując się ramionami. — Doskonale wiesz, jak to wygląda. Chyba najlepiej z nas wszystkich. 

Nie odpowiedziała, jedynie skinęła głową. Chris za to się nie hamował, po prostu mocno mnie objął. Po krótkiej chwili dołączyła do nas Mia. Nie miałam pojęcia, czym zasłużyłam sobie na takich przyjaciół, ale ktoś musiał mieć dobry dzień, skoro mi ich dał. Postaliśmy tak jeszcze przez moment, chłonąc swoją bliskość, a potem wróciliśmy do środka na lekcje. Nie musieli nic mówić. Wystarczyło, że byli. 

Cały dzień mijał zabijająco wolno. Po ostatniej lekcji udałam się do łazienki. Siedząc w kabinie, wyciągnęłam telefon, bo dostałam powiadomienie. Odblokowałam go, patrząc na wyświetlacz. 

Laura: Hej, hej, hej! Może jakaś kawa? 

Uśmiechnęłam się, bo Laura zawsze umiała poprawić mi humor. 

Miałam sporo nauki, ale nie spieszyło mi się, by wrócić do domu. 

Victoria: jasne, właśnie kończę lekcje Laura: O, to super. Razem z chłopakami jesteśmy w warsztacie u Na-te’a więc może wpadnij, oki? 
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Przygryzłam wargę, wpatrując się w wiadomość. Byli u Sheya, a naprawdę bym się z nim zobaczyła. Tak samo z resztą. Uniosłam kącik ust, wystukując wiadomość. 

Victoria: okej, zaraz się zbieram i będę za 20 minut Zablokowałam urządzenie i już miałam wyjść z kabiny, gdy nagle usłyszałam, jak ktoś otwiera drzwi do łazienki. Po chwili głośny lament Eve Sharewood wypełnił całe pomieszczenie. Skrzywiłam się. 

— Na pewno nikogo tu nie ma? — zapytała swoim piskliwym głosikiem. 

Przewróciłam oczami, powstrzymując odruch wymiotny, bo jej nie znosiłam. 

— Nie, nikt tu nie wchodził — odparła jakaś inna dziewczyna, która chyba była jej koleżanką albo jedną z tych debilek z kółka wzajemnej adoracji. 

Powinnam była stamtąd wyjść, ale coś mnie zatrzymało. Czy święta Eve Sharewood coś przeskrobała? 

— Lydia, to okropne! — zawyła żałośnie Eve. — Nie wierzę, że to się stało…

— Nic nie pamiętasz? — zapytała ta druga. — Okej, a może test był 

felerny? 

— Robiłam siedem razy. Boże, jestem w ciąży! 

Wytrzeszczyłam oczy, myśląc, że się przesłyszałam. Doskonała Eve Sharewood, przewodnicząca szkoły, wszędobylska pani szeryf przestrze-gająca każdej zasady wpadła? Poczułam dziwną radość, a na moje usta wpłynął głupi uśmieszek. Ciekawe, kim był jej wybranek? Z tego, co kojarzyłam, Eve nie miała chłopaka. 

— Wiesz, kto to był? — zapytała dziewczyna, więc jeszcze bardziej wytężyłam słuch. 

— Nie mam pojęcia… 

Szybko przytknęłam dłoń do ust, aby nie wydać żadnego dźwięku. 

Głos Eve był coraz smutniejszy i choć wiedziałam, że w tamtym momencie byłam po prostu okropna, ta sytuacja bawiła mnie niemiłosiernie. 

— Eve…

— Na imprezie u Adama było bardzo dużo ludzi. Byłam pijana i coś wzięłam. Film mi się urwał. Monica mówiła, że rano widziała mnie 163
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śpiącą w pokoju Adama z jakimś blondynem. I rzeczywiście, tam się rano obudziłam, ale nikogo ze mną nie było. To może być Sebastian, ale nie jestem pewna. Kurwa, ojciec mnie zabije… 

Uznałam, że usłyszałam już wystarczająco, więc podniosłam torebkę z podłogi, a następnie wcisnęłam spłuczkę i wyszłam z kabiny z niewzruszoną miną, chociaż bardzo chciało mi się śmiać. Dwie zszokowane dziewczyny spojrzały na mnie z niedowierzaniem, podczas gdy ja spokojnie podeszłam do umywalki i umyłam ręce. Czułam ich wzrok na sobie, kiedy wytarłam dłonie papierem i poprawiłam włosy. Westchnęłam, a następnie popatrzyłam na dziewczyny z miłym uśmiechem, tak by pokazać im, że wszystko słyszałam. Twarz Eve wyrażała jedynie rozdrażnienie i niemoc, co rozbawiło mnie jeszcze bardziej. Pokręciłam głową i ruszyłam w stronę wyjścia. 

— Nikomu o tym ani słowa, Clark. 

Zatrzymałam się, gdy do moich uszu dotarł głos Eve. Parsknęłam śmiechem, odwracając się w jej stronę. Posłałam jej pełen politowania uśmiech, a ona poprawiła swoją niebieską sukienkę, unosząc hardo głowę. 

— Wiesz, w takiej sytuacji nie powinnaś mi rozkazywać — odpowiedziałam spokojnie, a Eve aż zawrzała ze złości. 

— Sama nie jesteś lepsza. 

— Ja nie jestem w ciąży — odbiłam piłeczkę ze zwycięskim uśmiechem. Przechyliłam głowę, cmokając z dezaprobatą. — Następnym razem, zanim kogoś osądzisz, przypilnuj siebie. 

— Sama się puszczasz! — zawołała i mogłam przysiąc, że w tamtym momencie niewiele brakowało, aby tupnęła ze złości nóżką i się rozpłakała. 

Nie wiedzieć czemu, to mnie cholernie rozbawiło, więc krótko się zaśmiałam, wzruszając ramionami. 

— Wiesz, gdyby chodziło o mnie, to wiedziałabym chociaż, z kim zaszłam. W odróżnieniu od ciebie — wytknęłam jej. — Powodzenia w matkowaniu! 

Machnęłam dłonią na pożegnanie, a następnie opuściłam łazienkę odprowadzana wyzwiskami Eve. 

Zahaczyłam jeszcze o swoją szafkę, a potem wyszłam ze szkoły. Wsiadłam do samochodu i odpaliłam silnik, po czym popędziłam w kierunku warsztatu, gdzie pracował Nate. 
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Po kilkunastu minutach byłam już na miejscu. Zaparkowałam obok jakiejś rozwalonej toyoty i poprawiłam włosy, by po chwili wysiąść z auta. Z delikatnym uśmiechem ruszyłam w stronę otwartej bramy. 

Od razu poczułam charakterystyczny zapach smaru mechanicznego. 

Zapukałam w blaszane drzwi, rozglądając się po wnętrzu hali, jednak nikogo w niej nie było. 

— Halo? — zapytałam w przestrzeń, patrząc na narzędzia i dwa auta z podniesionymi maskami. 

Nikt nie odpowiedział, więc sięgnęłam po swój telefon i wybrałam numer Laury. 

Victoria: już jestem, a gdzie wy? 

— Przepraszam? 

Podskoczyłam w miejscu w reakcji na kobiecy głos za sobą. Odwróciłam się i zobaczyłam wysoką, szczupłą blondynkę, która stała w drzwiach warsztatu z niepewną miną. Zmarszczyła brew, nawiązując ze mną kontakt wzrokowy. 

— Och, przepraszam bardzo, ale tu jest warsztat samochodowy, tak? — zapytała miłym głosem. 

Skinęłam głową, przyglądając się jej. Była młoda i cholernie ładna. 

Miała może ze dwadzieścia trzy lata. 

— Bo szukam mechanika. Jest tu jakiś? 

Zanim jej odpowiedziałam, zerknęłam na swój włączony telefon, bo miałam nową wiadomość. 

Laura: Okej, już idziemy. Byliśmy na papierosie

— Mechanik już idzie — odparłam miło, zwracając się do nieznajomej. 

Czułam się trochę niezręcznie, bo ta dziewczyna zapewne przyjechała w sprawie samochodu, a zastała mnie. Uśmiechała się miło w moją stronę, wkładając dłonie do kieszeni rozpiętego czarnego płaszcza. Panie, była naprawdę prześliczna. 

— To dobrze, nagła awaria — powiedziała bardzo przyjemnym dla ucha głosem. — Przepraszam, że tak pytam, ale może wiesz… — zaczęła, więc znów nawiązałam z nią kontakt wzrokowy, posyłając jej pytające spojrzenie. — Tutaj wciąż pracuje Nathaniel Shey? 
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 — Tak — odparłam ze zdziwieniem, bo takiego pytania się nie spodziewałam. Myślałam, że nigdy tu nie była. — Przepraszam, ale kim pani jest? 

— Och, zapomniałam się przedstawić. 

I właśnie wtedy na jej pełne, kształtne usta wkradł się uśmiech, który nie zwiastował niczego dobrego. Uniosła delikatnie głowę, patrząc na mnie błyszczącymi zielonymi oczami, w których dostrzegłam niebez-pieczną iskrę. 

— Jestem Darcy. 
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Rozdział 5. 

Trudna rozmowa

Tamten dzień nie mógł być gorszy. 

W szoku wpatrywałam się w dziewczynę przed sobą. Nie, to niemożliwe. To nie mogła być  ta Darcy. Darcy Wilson, którą znałam tylko z opowieści. Okryta złą sławą, samolubna Darcy, która tak bardzo zraniła Nathaniela, zostawiając jego, swoich przyjaciół oraz brata. 

Uważnie ją obserwowałam, czując na przemian zimne i gorące dreszcze. I mimo że targały mną różne emocje, z ciężkim sercem musiałam przyznać jedno. Była piękna. Choć nie, po głębszym zastanowieniu uznałam, że określenie „piękna” było sporym niedopowiedzeniem. Darcy była oszałamiająca. 

Miała na oko z pięć i pół stopy wzrostu, chociaż przez wysokie czarne szpilki z paskiem na kostce, które podkreślały jej zgrabne nogi, wydawała się o wiele wyższa. Była szczupła. Czarne jeansy i biała przylegająca bluzka uwydatniały jej idealne wcięcie w talii, szerokie biodra i niemały biust. Jednak to twarz była jej największym atutem. Z zaciśniętą szczęką wpatrywałam się w jej wystające kości policzkowe, wielkie zielone oczy, równe brwi, kształtny nos i te niesamowicie pełne usta, które wyginały się w lekko złośliwym uśmieszku. W jej długie blond włosy falami opada-jące na szczupłe ramiona i w prostą, niezbyt gęstą grzywkę zakrywającą jej czoło. Z wyglądu była idealna. W każdym calu przepiękna, chociaż stwierdzenie tego kosztowało mnie sporo nerwów. 

Na pierwszy rzut oka nie była podobna do brata, ale kiedy dłużej się na nią patrzyło, można było to wychwycić. Ten sam kolor oczu, cera bez skazy i idealne proporcje. To musiała być ona… Nie wiedziałam, 49ed31daf635a5990620595a6954cdeb
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jakim cudem udało mi się zachować niewzruszoną minę. Jej zjawienie się rozłożyło mnie na łopatki. 

 Darcy Wilson wróciła. 

Po chwili ciszy dziewczyna westchnęła, przechylając głowę. Na początku wydała mi się sympatyczna, ale w tamtym momencie wyraz jej twarzy zmienił się o sto osiemdziesiąt stopni. Na ustach miała nieprzyjemny uśmiech tak bardzo różniący się od uśmiechu Camerona. Z uwagą rozejrzała się po pomieszczeniu, unosząc kształtne brwi. Wyglądała jak ktoś, kto mógł zniszczyć życie, a jednocześnie miała w sobie cholernie dużo uroku. 

— Cóż, po twojej minie wnioskuję, że mnie znasz, więc zapewne to ty jesteś tą słynną Victorią Clark — rzuciła nonszalancko, patrząc na mnie z wyższością. — Wiele o tobie słyszałam, chociaż z początku nie chciałam wierzyć w to, że istniejesz. 

Zmusiłam się całą siłą woli, by nie rzucić się na nią i nie uderzyć jej w sam środek twarzy, a miałam na to wielką ochotę. Właśnie stała przede mną dziewczyna, która była powodem załamania Nate’a i jego drastycznej zmiany. Słyszałam o niej tyle złego. Wiedziałam, jak egocen-tryczną dziwką jest i ile krzywd wyrządziła bliskim mi osobom. Nigdy nie sądziłam, że kiedykolwiek ją zobaczę, a tamtego dnia ona po prostu weszła do warsztatu Nathaniela jak gdyby nigdy nic, uśmiechając się zjadliwie i patrząc na mnie z góry. Wszystkie złe emocje, jakie we mnie drzemały, obudziły się, gdy zobaczyłam ją z tym bezczelnym uśmiechem na ustach. Ale postanowiłam być ponad to. 

Opanowałam się i założyłam ręce na piersi. Na moje wargi wpełzł 

pobłażliwy uśmieszek, którym ją obdarowałam, parskając cicho pod nosem. Uniosła jedną brew, a jej oczy wyrażały lekką dezorientację, bo chyba nie takiej reakcji oczekiwała. Westchnęłam cicho, opierając się tyłem o stół z imadłem. 

— Słynna Darcy Wilson — zaczęłam patetycznie z wyraźną kpiną. — 

Uwierz, że też dużo się o tobie nasłuchałam. Mogę pogratulować ci tego, że twoja sława cię wyprzedza, dziewczyno. 

Moje słowa chyba trochę ją ruszyły, bo lekko zacisnęła szczękę, posyłając mi ostrzejsze spojrzenie, ale jej uśmiech się nie zmienił — nadal był wredny. Odkaszlnęła cicho i przeszła się z gracją pomiędzy porozrzucanymi częściami. W końcu westchnęła, znów wbijając wzrok 168
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w moją twarz. Spięłam się, kiedy uważnie przeskanowała moje ciało i na dłużej zatrzymała się na bluzie Nate’a, którą miałam na sobie. Jej mina pozostała niewzruszona. 

— Podobno narobiłaś zamieszania — zaczęła wyniosłym tonem, który naprawdę mnie drażnił. 

— Przyganiał kocioł — rzuciłam z kpiną, uśmiechając się kwaśno w jej stronę. 

— Och, Nate i ten jego dyletancki pociąg do pyskatych dziewczynek — mruknęła z wyraźnym rozbawieniem, kręcąc głową. — Zabawne, że wszystkie kończyły tak samo. 

Prychnęłam, posyłając jej ostre spojrzenie, ale jej słowa nieco mnie zaintrygowały. Wiedziałam, że robię błąd, dając się wciągnąć w jej gierkę, ale moja ciekawska natura jak zwykle wygrała. Uniosłam brew. 

— Co masz na myśli? 

Darcy wzruszyła ramionami, wkładając dłonie do kieszeni płaszcza. 

— Przede mną, a doszły mnie słuchy, że po mnie też, miał wiele dziewczynek, którymi próbował się pocieszyć. Najczęściej były takie jak ty, naiwne i zaślepione nim. Nie jest stały w uczuciach. Może to po ojcu? — Prychnęła, a na wzmiankę o tacie Sheya miałam ochotę wydrapać jej oczy. Była bezczelna, że po tym wszystkim wspominała o jego rodzinie. — Wszystkie na koniec płakały, bo oczekiwały księcia z bajki. 

— Co tu robisz? — zapytałam bez ogródek, denerwując się coraz bardziej, bo nie chciałam kontynuować tego tematu. Z każdą chwilą uświadamiałam sobie coraz mocniej, że Darcy Wilson naprawdę wróciła. 

— To chyba nie twoja sprawa, ale skoro chcesz wiedzieć… — zaczęła, spoglądając na sprężarkę. — Wróciłam, aby zobaczyć się z przyjaciółmi. 

— Z tymi, których zostawiłaś? — zapytałam z udawanym niedowierzaniem, a ona przewróciła oczami. — Tak, na pewno się ucieszą. 

Darcy ruszyła w moją stronę, mierząc mnie chłodnym spojrzeniem. 

Z obojętną miną, która wiele mnie kosztowała, wyprostowałam się i uniosłam głowę. Nienawidziłam jej za to, co zrobiła im wszystkim. Za to, co zrobiła  jemu. Zniszczyła go. Jego serce, wszystko, co dobre. Odeszła bez słowa wyjaśnienia, a po latach wróciła jak gdyby nigdy nic i stała przede mną, uśmiechając się jak pierwszorzędna wywłoka, którą zresztą była. 

Wiedziałam, że jej wizyta wstrząśnie nami wszystkimi. Jej przyjaciele nie chcieli jej widzieć. Nathaniel nie chciał, byłam tego pewna, ale i tak 169
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poczułam strach. Bo co, jeśli tak naprawdę… jeśli jego uczucia do Darcy nigdy nie wygasły? 

— Posłuchaj… — zaczęła, ale przerwał jej wesoły śmiech Scotta, który rozległ się gdzieś za nami. 

Zauważyłam w oczach dziewczyny charakterny błysk. Na jej wargi wpłynął złośliwy uśmieszek, który nie zwiastował niczego dobrego. 

Posłała mi ostatnie spojrzenie, a potem odwróciła się w stronę swoich dawnych przyjaciół. 

Laura, Scott, Matt, Cameron i Parker weszli do hali, głośno się z czegoś śmiejąc. Hayes, który szedł tyłem, odwrócił się, a gdy dostrzegł stojącą przed nim dziewczynę, śmiech zamarł na jego wargach. Dosłownie tak jak u wszystkich pozostałych. Zastygli niczym posągi. Na ich twarzach malował się szok. Wszyscy wpatrywali się w Darcy, która patrzyła na nich z uroczym uśmiechem. Dokładnie takim samym jak ten, którym uraczyła mnie, gdy weszła do warsztatu. Tak samo sztucznym. Moi przyjaciele chyba nie wierzyli własnym oczom i nie dziwiło mnie to. Zniknęła z ich życia tak nagle, a tamtego dnia pojawiła się znikąd i bez zapowiedzi. 

— Dobra, Matt. Nie ma tej piasty, więc muszę zamówić… — Nate wszedł do warsztatu, a jego głos wypełnił pogrążone w kompletnej ciszy pomieszczenie. 

Shey wyglądał jak zwykle obłędnie. Ubrany w czarne jeansy i luźną białą koszulkę z krótkim rękawem ubrudzoną gdzieniegdzie smarem ze swoją standardową niewzruszoną miną wycierał dłonie w niebieską szmatkę, na którą patrzył. Z przerażeniem obserwowałam, jak unosi głowę, a jego wzrok pada na Darcy. I wtedy świat się zatrzymał. Czas stanął w miejscu, serca przestały bić, a płuca oddychać. Wtedy wszystko zamarło. 

Chyba nigdy wcześniej nie widziałam u niego tej miny. Stanął w miejscu i wbił puste spojrzenie w delikatnie uśmiechającą się dziewczynę. 

Zastygł i nawet nie mrugał. Nikt głośniej nie odetchnął. Wszyscy patrzyli prosto na Darcy, a ona utrzymywała kontakt wzrokowy tylko z Sheyem. 

Nie potrafiłam określić wyrazu jego twarzy. Nie mogłam ocenić, czy był zaskoczony, zły, czy szczęśliwy. Wtedy nie wiedziałam nic oprócz tego, że coś boleśnie zakłuło mnie w klatce piersiowej. Nathaniel nie odwrócił wzroku. Po prostu stał, wpatrując się w Darcy Wilson. Swoją największą, tragiczną miłość. 
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Kątem oka zerknęłam na Camerona. Widziałam, że jest zły. Reszta chyba była zbyt zszokowana, by pokazać jakiekolwiek emocje. 

W końcu Darcy westchnęła, przerywając nieznośne milczenie. 

— Cześć, Nate — powiedziała głosem tak delikatnym i czystym, jakiego nie słyszałam nigdy wcześniej u nikogo. Tak bardzo różniącym się od tego, którym mówiła do mnie. 


Nathaniel ani drgnął. Tylko na nią patrzył, jakby świat wokół niego przestał mieć znaczenie. A mnie bolało coraz mocniej. 

— Co tu robisz, Darcy? — odezwał się w końcu Luke, który jako pierwszy otrząsnął się z szoku. Posłał dziewczynie wrogie spojrzenie, więc ta zerknęła na niego, unosząc kącik ust. 

— Chciałam się z wami zobaczyć — odparła, nieznacznie wzruszając ramionami. — Nie widziałam was od tak dawna. — Westchnęła, spoglądając na resztę. — Stęskniłam się. 

— A kiedy skończysz pieprzyć, możesz powiedzieć prawdę. 

Wszyscy oprócz Nate’a przenieśliśmy wzrok na Camerona, który z dłońmi w kieszeniach czarnego płaszcza sztyletował dziewczynę za-bójczym spojrzeniem. Zaciskał szczękę i wyglądał znacznie poważniej niż zazwyczaj. 

Uśmiech  Darcy  powiększył  się,  ale  nie  był  już  taki  serdeczny. 

 Manipulująca suka.  

— I mój kochany brat — mruknęła, unosząc zadziornie głowę. — 

Liczyłam na milsze powitanie. 

— Och, wybacz. — Zaśmiał się ironicznie, kładąc wypielęgnowaną dłoń na swoim torsie. — Następnym razem zamówię baner. Bo na pewno będzie następny raz, prawda? Jesteś w tym bardzo dobra. 

Kpiący śmiech dziewczyny wypełnił halę. Gdybym nie wiedziała, że są rodzeństwem, szybko bym się tego domyśliła. Byli jednak niesamowicie podobni. Nie tylko przez perfekcyjny wygląd, ale i zachowanie. 

Ta sama wyniosła postawa, pociąg do wyrażania się w elegancki sposób, cyniczne uśmiechy i cholerny urok, który od nich emanował. Tylko że Cameron nie był zepsuty jak jego siostra. 

Przełknęłam ślinę, spoglądając na Nate’a, który z niezmienioną miną patrzył na blondynkę. Moje serce z każdą sekundą bolało coraz mocniej. Tak bardzo chciałam wiedzieć, co w tamtej chwili myślał. I tak bardzo pragnęłam, by czuł do niej jedynie nienawiść, ale minuty mijały 171
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i byłam tego coraz mniej pewna. Przez to miałam ochotę stamtąd wyjść, wrócić do domu i się rozpłakać. Albo zostać i powyrywać kłaki tej dziwce. 

Biłam się z myślami. 

— Co tu robisz? — Pytanie Luke’a ponowiła Laura. 

Nigdy wcześniej nie widziałam, by była taka wściekła. Zaciskała drobne dłonie w pięści i łypała groźnym okiem na Darcy, która nie wydawała się tym zbyt przejęta. 

— Nie mogę odwiedzić przyjaciół? — zapytała retorycznie, wykrzywiając usta w chamskim uśmiechu. Nadal nie odpowiadała szczerze, kpiąc sobie w najlepsze. — I przyjaciółki? Nie zachowujecie się zbyt miło. W końcu jestem…

— Po co wróciłaś? 

Byłam pewna, że w tamtym momencie wszyscy przestaliśmy oddychać. Popatrzyliśmy na Nate’a, którego głos wywoływał ciarki. Darcy od razu spoważniała, a ironiczny uśmieszek spełzł z jej warg w trybie natych-miastowym. Spojrzała na Nathaniela, który pustym wzrokiem wywiercał 

dziury w jej czole. W szoku obserwowałam, jak dziewczyna odchrząku-je, odrzucając kosmyk włosów do tyłu. Choć dalej tryskała pewnością siebie, po jej zachowaniu wywnioskowałam, że czuła do niego respekt. 

Nate się nie poruszył. Nie wiedziałam, czy to dobrze, czy wręcz przeciwnie. 

— Już mówiłam… — zaczęła, ale nie dał jej dokończyć. 

— To teraz powiedz prawdę — warknął oschłym tonem, którego nie słyszałam już bardzo dawno. Tak zwracał się do mnie w niezbyt miłych początkach naszej znajomości. Nienawidziłam, gdy był w takim stanie. 

Ale to poskutkowało, bo Darcy westchnęła, porzucając maskę uro-czej dziewczynki. Znów miała dumny wyraz twarzy i znudzony wzrok. 

Założyła ręce na piersi. 

— Chodzą słuchy, że wpakowałeś się w niezłe kłopoty. 

— Och, i chcesz mi może pomóc? — zapytał z kpiną w głosie, unosząc przy tym delikatnie brwi. 

— Doskonale wiesz, że się o ciebie martwię. Plus chciałam cię zobaczyć — odpowiedziała. Albo była doskonałą aktorką, albo mówiła prawdę. — Ale przywitałeś mnie chyba jeszcze gorzej niż ona. 

Ostatkiem sił powstrzymałam się przed wybuchem, kiedy wskazała na mnie głową. 
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Nate nie oderwał od niej wzroku ani na chwilę, jakbym wcale nie istniała. 

— Nowa zabawka, jak mniemam — dodała. — Ładna. Podoba mi się. Taka niewinna. Ale to mnie nie dziwi, zawsze wolałeś takie, by móc zrobić z nimi, co tylko zechcesz, prawda? 

W tamtym momencie dużo mniej zabolały mnie jej słowa niż to, że nie zaprzeczył. Nie odezwał się. I może był pod wpływem silnych emocji, ale poczułabym się lepiej, gdyby coś powiedział, pokazując, że nie jest tak, jak stwierdziła. Ale on tego nie zrobił. Nawet na mnie nie popatrzył. 

— Nie mam już siedemnastu lat. Możesz odpuścić sobie te chore zagrywki. Wiesz, że mnie to nie rusza — odpowiedział chłodno, nawet na chwilę nie dając się wyprowadzić z równowagi. 

Darcy wygięła usta z uznaniem. 

— Nieźle, jeszcze trzy lata temu to by przeszło — mruknęła z nonszalancją. — W pewnych kręgach rozeszła się plotka, że pieprzysz się z jakąś nastoletnią cizią. Wiesz, trochę cię znam i wydawało mi się, że to nic na dłużej, a jednak… — urwała, spoglądając na mnie kątem oka. — Zawiodłam się, Nate. Myślałam, że mierzysz wyżej i interesuje cię ktoś ciekawszy niż córeczka radnej tego zapyziałego miasta. 

A on znów nie odpowiedział. Nie zaprzeczył, nie powiedział, że się myli i że nie byłam tylko zabawką. Pozwolił jej myśleć, że tak było. Wiedział, że na niego patrzyłam. Wiedział, że czekałam, aż coś odpowie i mnie obroni, ale on milczał. Mógł powiedzieć cokolwiek, ale tego nie zrobił. 

— Wracaj, skąd przyjechałaś, Darcy — wtrącił się Cameron. 

Dziewczyna pokręciła głową z rozbawieniem. 

— Widzisz, kochany bracie. Postanowiłam tu zostać na kilka dni. 

Może na dłużej. Odnowię kontakt ze starymi znajomymi, a wszystko może zrobi się… ciekawsze — dodała, znów rzucając na mnie okiem. 

Z nienawiścią spojrzałam w jej zielone oczy, które kipiały kpiną. 

Była taka bezczelna. 

— A wy przestańcie tak na mnie patrzeć — znów zwróciła się do reszty. — Trochę wiary w przyjaciółkę. Kto wie, może będzie jak kiedyś? 

Tworzyliśmy taką zgraną paczkę. 

Po tych słowach z gracją ruszyła w stronę wyjścia. Obserwowałam jej plecy. Kiedy znalazła się obok Nate’a, zatrzymała się. W tych cholernych butach była od niego niższa zaledwie o kilka cali. Zazdrość znów 173
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opanowała moje ciało, kiedy patrzyli na siebie z tak bliskiej odległości. 

Darcy przechyliła lekko głowę, a na jej wargi wpłynął zalotny uśmieszek. 

Mina Nathaniela nadal była obojętna. 

— Wspomnienia wróciły, prawda? — wyszeptała cicho i z zadowoleniem skierowała się do wyjścia. 

Wtedy usłyszałam, jak coś we mnie pęka. 

Stukot szpilek Darcy odbijał się echem od ścian hali. Ze ściśniętym gardłem obserwowałam zaciętą twarz Sheya, który spoglądał przed siebie. 

Kiedy Wilson miała już opuścić budynek, znikąd pojawiła się Jasmine. Dziewczyny niemal się zderzyły, a Jasmine zamarła, gdy jej wzrok padł na byłą przyjaciółkę. W szoku przyglądała się Darcy i naprawdę wtedy pierwszy raz szczerze jej współczułam. 

— Hej, Jasmine — powiedziała Wilson po bardzo długiej chwili milczenia. 

Dziewczyna mojego brata nie odpowiedziała od razu. Na jej twarzy malowało się tyle emocji, że nie potrafiłam stwierdzić, co czuła. W końcu przełknęła ślinę, kręcąc głową. 

— Co… co ty tu robisz? — wyszeptała. 

To był naprawdę przykry widok. 

Darcy wzruszyła ramionami. 

— Wróciłam — odparła, a to słowo sprawiło mi jeszcze większy ból. 

 Wróciła. — Niestety nikt nie ucieszył się z mojej wizyty… — dodała, spoglądając na swoich byłych przyjaciół, którzy ani drgnęli. Szczęka Jasmine zaciskała się coraz mocniej. — Zostaję na jakiś czas, więc może spędziłybyśmy razem trochę czasu, jak kiedy…

— Wynoś się z tego miasta — syknęła Jasmine, nie dając jej skończyć. — Wynoś się i nigdy nie wracaj. 

Zauważyłam, jak zaciska pięści. Darcy wydawała się zdezorientowana. Czy mogła być tak głupia i myśleć, że ma byłą przyjaciółkę po swojej stronie? Nic bardziej mylnego. Mimo całej mojej niechęci do Jasmine byłam jej wdzięczna za taką reakcję. 

Jasmine weszła do środka, trącając przy tym Wilson dosyć mocno w bark. 

— Wow — mruknęła Darcy, ostatni raz obrzucając nas spojrzeniem. — To naprawdę będzie ciekawe. — Wyszła z hali, zostawiając nas w pełnej napięcia ciszy. 
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Emocje prawie mnie rozsadzały. Byłam wściekła i smutna, że wróciła osoba, którą Nate naprawdę kochał. Takie uczucia nie znikają ot tak. Co z tego, że Laura i Lily twierdziły, że to zamknięty rozdział, bo Darcy go zraniła. Nie usłyszałam tego od Nate’a, nigdy nie rozmawiałam z nim o tym osobiście. Nie mogłam wiedzieć, co do niej czuł. Kiedyś i po czasie. W głębi serca bałam się, że dawne uczucie nie wygasło. A jeśli miało zapłonąć na nowo? 

— Co tu się dzieje?! — zawołała ze złością Jasmine, patrząc pytająco na resztę. — Co ta wywło… ona tu robi?! 

— Jak zwykle miesza — odparł Scott i ukrył twarz w dłoniach. 

— Musiała wrócić po coś — włączył się do rozmowy Parker. — Zawsze ma jakiś cel. 

— Nie wierzę w ani jedno jej słowo — dodała Laura. 

Mówili jeszcze coś, ale ja się na tym nie skupiłam. Nadal stałam w tym samym miejscu, patrząc na Nate’a, który obserwował pustym wzrokiem jakiś punkt przed sobą. Nie spojrzał na mnie, choć musiał 

wiedzieć, że ja na niego patrzę. To cholernie bolało. Bolało mnie też to, że chwilę wcześniej spotkał się z dziewczyną, która kiedyś była dla niego najważniejsza na świecie. Gdy na nią patrzył, zapewne wróciły do niego miliony wspomnień. Bo łatwiej nie pamiętać o takiej osobie, gdy nie ma się jej w swoim życiu. Jedno spotkanie może obudzić coś, co było uśpione. Nawet jeśli wydawało się martwe. Tak mocno rozpierdalało mnie to, że on ją kiedyś kochał, a ona wróciła. Takie sytuacje nigdy nie kończyły się dobrze, więc ogarnął mnie strach. Najzwyczajniej w świecie bałam się, że pojawił się ktoś ważniejszy. Nie pomagało mi to, że Nate nie stanął w mojej obronie. 

W końcu obojętny wzrok Nathaniela przeniósł się na mnie. Chłopak zacisnął szczękę i nadał milczał. Nie potrafiłam tego znieść, więc tylko cicho prychnęłam, uśmiechnęłam się blado, a potem zmusiłam nogi do ruchu. Widok Nate’a mnie bolał. Wiedziałam, że nasi przyjaciele na mnie patrzą, ale nikt się nie odezwał. 

Nie byłam jak Darcy. Nie zatrzymałam się, by z bliska spojrzeć mu w oczy, bo miałam pewność, że nastąpiłby wybuch. Nie wiedziałam tylko, czy byłby to wybuch wściekłości, czy płaczu. Dlatego pokazałam mu obojętność. Dokładnie taką samą, jaką on obdarzył mnie. Wyszłam z warsztatu, nie zaszczycając go ani jednym spojrzeniem. 
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Nie zatrzymał mnie. 

Wróciłam do domu psychicznie poturbowana. Nie pamiętałam drogi. 

Wchodziłam po schodach na piętro, marząc jedynie o łóżku i śnie. Kiedy byłam już na ostatnim stopniu, usłyszałam głos swojego ojca. 

— Victoria? 

Z westchnieniem popatrzyłam na dół, gdzie tata opierał się dłonią o barierkę. Z zadartą głową wpatrywał się we mnie. 

— Musimy porozmawiać. 

— Miałam naprawdę ciężki dzień — odparłam zachrypniętym głosem, czując się jak emocjonalny wrak. — Idę się położyć. 

— Victoria, to ważne — nalegał. — Musimy omówić pewne sprawy. 

— Na przykład to, że masz raka, a nie zamierzałeś nam o tym powiedzieć? — zapytałam ironicznie. 

— Że co? 

Poczułam, jak moje serce zamiera, kiedy usłyszałam głos za sobą. 

Szybko odwróciłam głowę w stronę pokoju Theo. Mój brat stał w progu. 

Patrzył na mnie pytająco, a ja poczułam się wtedy jak najgorsza osoba na całym jebanym świecie. Theodor podszedł szybkim krokiem do schodów i spojrzał na ojca, który zwiesił głowę, przymykając powieki. Z gulą w gardle nawiązałam kontakt wzrokowy z bratem, który patrzył na mnie z rosnącą paniką w oczach. Poczułam się jeszcze gorzej. Nie chciałam, by dowiedział się w takiej chwili i w ten sposób. Ojciec był dla niego cholernie ważnym człowiekiem, a przez przypadek usłyszał, że ciężko choruje. 

— Jaki rak, Victoria? — zapytał poważnym głosem. 

Chciałam mu to wyjaśnić, ale nie potrafiłam. Tego było za dużo, nie dałam rady znieść tylu emocji. Kiedy zobaczyłam ból w jego brązowo-

-zielonych oczach, pokręciłam głową. Strach był zbyt duży. 

Prawie wbiegłam do swojego pokoju i zatrzasnęłam za sobą drzwi z głośnym hukiem. Oddychałam płytko i bolało mnie coś w okolicy żeber. Kiedy usłyszałam podniesione głosy zza ściany, które w kilka chwil przerodziły się w krzyki, upadłam na łóżko, zacisnęłam powieki i zatkałam uszy poduszką. Musiałam zagłuszyć to, sama co rozpętałam. 

 Wszystko się tak popieprzyło. 

Resztę dnia przesiedziałam w swoim pokoju. Krzyki rodziców i Theo ucichły po dobrych kilkudziesięciu minutach. Po wszystkim usłyszałam jeszcze trzaśnięcie drzwiami wejściowymi, więc wiedziałam, że mój 176
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brat wyszedł. Oczywiście próbowałam się z nim skontaktować, ale nie odbierał, a następnie wyłączył telefon, co jeszcze bardziej mnie dobiło. 

Czułam się jak ścierwo, ale rozumiałam to, że chciał pobyć sam. Musiałam zagłuszyć czymś myśli, więc zaczęłam odrabiać pracę domową. 

Wolałam iść spać, ale nie potrafiłam zasnąć, a skończyły mi się proszki nasenne. Ani na chwilę nie wyszłam z pokoju. 

— To popierdolone — mruknęłam sama do siebie, kiedy trzeci raz nie wyszedł mi poprawny wynik w obliczeniach. 

Westchnęłam, łapiąc się za skronie. Przeniosłam wzrok na okno obok biurka, przy którym siedziałam. Było już dawno po zmroku. Przetarłam dłońmi zmęczoną twarz i podkuliłam pod siebie jedną nogę. Przygryzłam końcówkę ołówka, uparcie wpatrując się w cyfry, gdy nagle mój telefon leżący na blacie zawibrował. Z ołówkiem w zębach chwyciłam go i spojrzałam na panel powiadomień. 

Nathaniel: Jesteś w domu? 

Westchnęłam cicho, czując ucisk w żołądku. Całe popołudnie starałam się o nim nie myśleć, co wychodziło mi z marnym skutkiem, ale podświadomie wiedziałam, że musimy pogadać. Maltretowałam wewnętrzną stronę policzka, wpatrując się w biały dymek. 

Victoria: tak. 

Moje zdenerwowanie wzrastało z każdą sekundą. Przypuszczałam, że chce się spotkać, ale nie wiedziałam, czy jestem na to gotowa. Zaciskałam i prostowałam palce, wpatrując się w iPhone’a. 

Nathaniel: Chcę pogadać

Victoria: domyśliłam się. 

 Cudownie. 

Nathaniel: Wyjdziesz na przystanek obok swojego domu? 

Przygryzłam dolną wargę, zastanawiając się nad odpowiedzią. Chciałam i musiałam z nim pogadać o Darcy. Zdawałam sobie sprawę, że nie będzie to łatwe, szczególnie jeśli emocje wezmą górę, ale nie było sensu uciekać od problemu. To on zawinił. Mogłam wysłuchać jego tłumaczeń. 

Moje palce szybko wystukały wiadomość. 
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Victoria: w porządku. kiedy będziesz? 

Odpowiedź nadeszła natychmiast. 

Nate: Już jestem

Parsknęłam kpiąco pod nosem, kręcąc głową. Mogłam się tego domyślić. Zablokowałam urządzenie i wsadziłam je do kieszeni szarych dresów ze ściągaczami na kostkach. Wstałam z fotela i rozprostowałam kości obolałe po kilku godzinach siedzenia. Spojrzałam w dół na czarną bluzę z białym logo mojej szkoły, która była naprawdę miękka i wygodna. 

Stwierdziłam, że nie ma sensu się przebierać, i ruszyłam do drzwi pokoju. 

Wyszłam ze swojej sypialni i zeszłam po schodach do salonu, gdzie siedziała mama, oglądając program z Gordonem Ramsayem. Gdy usłyszała moje kroki, od razu odwróciła się od telewizora i spojrzała na mnie z troską. 

— Wszystko w porządku? — zapytała, wstając z kanapy. — Dostałam wiadomość od Theo. Nocuje dzisiaj u G — mruknęła ze smutkiem w głosie, przez co poczułam się jeszcze gorzej, bo wiedziałam, że ta cała kłótnia była przeze mnie i mój niewyparzony język. 

Mogłam poczekać, aż ojciec sam mu to powie. 

Podejrzewałam, że nocowanie u G oznaczało tak naprawdę spędze-nie czasu z Jasmine, ale nie zamierzałam wyprowadzać mamy z błędu. 

— To dobrze. Idę na chwilę na zewnątrz. Zaraz wracam — zakomu-nikowałam jej. 

Kiwnęła głową. 

— Po co idziesz? — zapytała. 

— Nate przyjechał — odparłam szczerze, bo nie miałam siły na kłamstwa. — Musimy pogadać. 

Joseline starała się zaakceptować nowy stan rzeczy, ale szło jej to dość opornie. W tamtym momencie zdradzała ją jej lekko zdegustowana mina. 

— Och, w porządku. Coś się stało? — zapytała nieco przejęta. 

— Wiele rzeczy — mruknęłam cicho bardziej do siebie niż do niej i poszłam w stronę drzwi. 

Szybko włożyłam czarne tenisówki i wyszłam z domu, zarzucając kaptur bluzy na głowę. Na zewnątrz było przyjemnie ciepło. Pokonałam drogę z ganku na ulicę, po czym zaczęłam iść chodnikiem oświetlonym przez latarnie w stronę przystanku oddalonego od mojego domu o jakieś pięćset jardów. Z każdym kolejnym krokiem stresowałam się coraz bar-178
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dziej, bo nie bardzo wiedziałam, co mam powiedzieć Nate’owi. Darcy wróciła, w porządku, ale co w związku z tym? 

Wsadziłam ręce do kieszeni dresów, gdy dostrzegłam czerwony samochód obok szklanej wiaty. Shey jak zwykle opierał się o maskę. Miał 

na sobie czarne jeansy, tego samego koloru koszulkę z jakimś napisem i czerwoną bluzę z rękawami podwiniętymi do łokci. Choć widziałam go już w wielu wersjach, każda kolejna zachwycała mnie jeszcze bardziej. 

Zaczęłam poważniej zastanawiać się nad tym, czy ten człowiek jest prawdziwy. Czy naprawdę rodzili się tak piękni ludzie? Odetchnęłam głęboko, by się uspokoić, i z neutralną miną podeszłam do niego. Spojrzał na mnie z opóźnionym refleksem i odbił się od samochodu. 

Przez kilkanaście sekund milczeliśmy, po prostu na siebie patrząc, aż w końcu Nate przewrócił oczami. Wyglądał na zirytowanego. Delikatny wiatr potargał jego włosy, więc przeczesał je palcami. Na jego palcu jak zwykle tkwił czarny sygnet. 

— Okej, możemy już zacząć, bo to robi się męczące. 

Westchnął ze znużeniem, na co parsknęłam. Poczułam złość przez ten jego cholerny tupet. Obdarzyłam go sztucznym uśmiechem, rzucając mu wyzywające spojrzenie. 

— To ty chciałeś gadać, więc proszę bardzo. Zacznij — powiedziałam, zakładając ręce na piersi. 

Atmosfera między nami gęstniała z każdą sekundą. Patrzyłam wszędzie, tylko nie na Nathaniela, bo byłam przeładowana emocjami. W końcu chłopak odetchnął, opuszczając ręce. 

— Jesteś na mnie zła — stwierdził, co skwitowałam cichym śmiechem, bo to mnie rozbawiło. 

Wróciłam wzrokiem do jego oczu. Intensywność jego spojrzenia sprawiła, że skręcił mi się żołądek. 

— Nie jestem na ciebie zła. Nie mam powodu — odparłam szczerze, na co to on się zaśmiał. 

Nie wierzył mi. 

— Nie zrobiłeś niczego, co mogłoby mnie zdenerwować. Emocje zrobiły swoje, rozumiem to — wyjaśniłam. 

Jego rozbawienie zmieniło się w konsternację. Wpatrywał się we mnie tym swoim przeszywającym wzrokiem, co sprawiło, że poczułam lekki dyskomfort. Nienawidziłam, kiedy tak na mnie patrzył, ale nie 179
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ugięłam się. Nie byłam zdenerwowana. Byłam smutna, bo znów coś poszło nie tak. Byłam smutna, bo w jego życiu pojawiła się dziewczyna, którą kiedyś kochał i łatwo mógł pokochać znowu. Byłam smutna, bo mnie nie bronił. Te rzeczy się zgadzały. Ale zła nie byłam. 

Tego wszystkiego nie mogłam mu jednak powiedzieć. 

— Czyli wszystko jest okej? — zapytał. 

Zdusiłam w sobie nieprzyjemne uczucie, które pojawiało się zawsze, gdy decydowałam się skłamać. Kiwnęłam głową, bo kiedy tak stał przede mną, opuściła mnie ochota, by wyjaśniać cokolwiek. 

— Wszystko w porządku — odparłam z wymuszonym uśmiechem, który moim zdaniem był nawet przekonujący. 

Znów zapanowała między nami cisza. Nate z nieodgadnioną miną patrzył mi w oczy, a ja coraz mocniej obejmowałam się ramionami, by ukryć swój dyskomfort. Nie chciałam rozmawiać, bo mówienie o trudnych uczuciach było niekomfortowe. Nie zniosłabym, gdyby mnie wyśmiał, a tak mogło się to skończyć. 

W pewnej chwili Nate parsknął prześmiewczo, odwracając się w stronę ulicy, czym totalnie mnie zaskoczył. Pokręcił głową z niedowierzaniem i uśmiechnął się od ucha do ucha. 

— Boże, jak ja nienawidzę, gdy to robisz — powiedział w końcu, spoglądając na mnie kątem oka. — Jesteś okropnym kłamcą, więc skończ. 

Ze zdumieniem obserwowałam jego profil. Skurczył mi się żołądek. 

— Och, bo ty oczywiście wiesz, kiedy kłamię, a kiedy nie? Cudownie — odparłam z kwaśnym uśmiechem. Wybuchły we mnie emocje, ale było ich tyle, że trudno było mi je rozpoznać i skupić się chociaż na jednej. Chyba przeważało głupie rozgoryczenie tym wszystkim. — 

Okej, więc co mam ci niby powiedzieć, hm? Że jest chujowo? To chcesz usłyszeć?! — zapytałam, podnosząc głos. 

Nate spojrzał na mnie poważnie. 

— Przyznaj, że jesteś na mnie zła za to, jak się zachowałem — powiedział. 

— A niby jak się zachowałeś? — zapytałam wyzywająco, unosząc hardo głowę. 

Nathaniel wypalał wzrokiem dziury w mojej głowie, ale niezbyt się tym przejęłam. 

— Całkowicie cię przy niej zignorowałem? 
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Parsknęłam gorzkim śmiechem. 

— Nie jestem zła, że zignorowałeś swoją nową zabawkę przy byłej dziewczynie — wycedziłam przez zęby, akcentując przesadnie każde słowo. — Nie wiedziałeś, że przyjedzie. Spoko, rozumiem — mruknęłam, unosząc lekko ręce. — Emocje wzięły górę. 

Wypuścił ze świstem powietrze. 

— Jakie, do kurwy, emocje? — zapytał, marszcząc brwi. — Ta dziewczyna umarła dla mnie już dawno. I naprawdę przejmujesz się jej słowami? Błagam cię…

— Nie przejmuję się jej słowami! — krzyknęłam wściekła. W głowie miałam milion myśli. Było mi tak cholernie przykro, że kłócimy się o nią, i chciałam porozmawiać normalnie, ale nie mogłam. Nie pozwalał mi na to. — Ty nie widzisz tego problemu, prawda? 

— Wiesz, chyba widzę — odpowiedział. — Jesteś zazdrosna. 

Gdy to powiedział, ręce mi opadły. Nie mogłam uwierzyć, że w takim momencie on wyjechał z zazdrością. To mi pokazało, że naprawdę nie rozumiał tego, co było najważniejsze, bo wciąż myślał o sobie. Byłam zazdrosna? Cholernie, ale nie o to chodziło! Rozchyliłam lekko usta, po czym je zamknęłam, bo nie wiedziałam, co mam mu odpowiedzieć. 

Chryste, tak bardzo chciałam go wtedy zabić na milion sposobów. Przeniosłam wzrok na pustą ulicę, czując złość i kurewsko dużo żalu z powodu całej tej sytuacji. 

— Ale ty masz, kurwa, wyczucie. — Zaśmiałam się gorzko, znów patrząc na jego poważną twarz. Chciałam go popchnąć. Uderzyć. Zrobić mu coś złego. — Ale z ciebie pierdolony egoista, Boże. 

— Ja jestem egoistą?! — warknął oschle, robiąc krok w moją stronę. 

Kiedyś być może wzdrygnęłabym się na ten ostry ton i gwałtowny ruch, ale wtedy wściekłość wzięła górę, więc nie zrobiłam nic. Znałam go zbyt długo. Nie bałam się go. 

— Ja jestem egoistą, bo jebana księżniczka nie może powiedzieć mi wprost, o co jej chodzi?! — pieklił się dalej. 

— Pierdol się! — krzyknęłam zachrypniętym głosem w jego twarz, która była w odległości zaledwie kilku cali od mojej. — Pierdol się, Nate! 

Pierdol się ze swoim egoizmem, bo jesteś jebanym skurwysynem! 

Trzęsąc się ze złości, odwróciłam się, by odejść. Nie zrobiłam nawet kroku, bo poczułam, jak jego dłoń zaciska się na moim łokciu mocno 181
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i nieco boleśnie. Przytrzymał mnie, uniemożliwiając mi odejście. I to podziałało na mnie jak płachta na byka. Natychmiast wyszarpnęłam się z jego uścisku i odwróciłam się przodem do niego. Słyszałam krew szumiącą mi w uszach, a moje serce nie nadążało z przepompowywaniem krwi. Z furią wbiłam w niego wzrok. I wtedy pękłam. Położyłam dłonie na jego torsie i z całej siły popchnęłam go, zaciskając szczękę. 

— Nigdy więcej mnie nie szarp! — wydarłam się i poczułam przejmujący ból gardła. 

Nate zachwiał się do tyłu, jakby miał upaść, ale to mnie nie powstrzymało. Z jeszcze większą złością popchnęłam go po raz kolejny, a on odszedł dwa kroki w tył. 

— Nigdy. Więcej — wycedziłam, a po następnych trzech pchnięciach wyprostowałam się. 

Nate nie zareagował. Nie odepchnął mnie i nie powstrzymał. Pozwolił, żebym się na nim wyżyła, a kiedy skończyłam, jego mina nie wyrażała nic. Tak jak zwykle. Ona nigdy, kurwa, nic nie wyrażała! Złość z niego zeszła. Po wszystkim tylko stał i pusto patrzył w moje oczy, jakby widział mnie pierwszy raz w życiu. 

Starałam się opanować oddech, ale mi nie wychodziło. Po kolejnych sekundach ciszy pokręciłam głową, przełykając gulę w gardle. To bolało, świadomość tego, że wszystko się pieprzy, bo nic nie może być dobrze na stałe. Jego widok również mnie bolał. Jego zachowanie. On cały. Fizycznie i psychicznie, w każdej odsłonie. To uczucie mnie wyniszczało. Do tego byłam wściekła, że ani przez chwilę nie potrafiłam go nienawidzić. 

Nawet wtedy, gdy traktował mnie w taki sposób. 

— Wiesz, o co mi chodzi? — zapytałam wypranym z emocji głosem. — Nie obchodzi mnie to, że mnie zignorowałeś. Mam gdzieś to, co ona powiedziała. Chodzi mi o to, że nie zaprzeczyłeś. 

— Doskonale wiesz, że to bzdury… — zaczął znacznie ciszej, ale przerwałam mu. 

— Ja wiem, ale czy ona to wie? 

Nie odpowiedział, ale po jego wyrazie twarzy zorientowałam się, że w końcu zrozumiał, o co mam żal. 

— To twoja była dziewczyna. Kochałeś ją. Kochałeś ją cholernie mocno i nie mów mi, że tak nie było, bo było. Rozumiem, że nie chcesz ze mną o tym rozmawiać, choć to też mnie cholernie boli. Ale to nie zniknie. 
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Ona zawsze będzie dla ciebie kimś ważnym. Nawet jeśli zachowała się jak suka, raniąc cię w najbardziej okrutny sposób. Nie mam zamiaru dać się jej gnoić i słuchać jej pierdolenia na swój temat. Chujowo czuję się z tym, że nie zaprzeczyłeś, bo ja zawsze ciebie bronię. Tak, może to błahostka, a ja robię wielką aferę, ale to mnie po prostu boli. Połowa szkoły o mnie plotkuje. Ba! Rozpierdoliłam sobie relację z własną matką. 

Bo gdy ktoś mówił o tobie źle, ja od razu stawałam w twojej obronie. 

Pokiwałam głową, czując wewnętrzną pustkę, bo wylałam z siebie cały żal. Wyrzuciłam z siebie wszystko i nagle zapanowała we mnie cisza. Nie wiedziałam, co więcej dodać, więc zamilkłam. Może powód mojej złości był głupi. Może nie powinnam była robić takiej afery, ale mój temperament mnie pokonał. Poza tym podejrzewałam, że na moim miejscu wiele osób postąpiłoby podobnie. Bo to gówniane uczucie, gdy człowiek orientuje się, że daje z siebie sto procent osobie, która nie chce dać chociażby dziesięciu. Nie przyznałam się Nate’owi tylko do jednego. Do strachu. Bałam się, że Darcy znów stanie się dla niego ważna, a o mnie zapomni. Że naprawdę okażę się tą głupią zabawką. 

Mina Nathaniela nie zmieniła się ani trochę. Nadal stał w ciemności rozświetlanej blaskiem latarni, patrząc na mnie przerażająco pustym wzrokiem. Miałam już gdzieś to, co sobie pomyślał. Westchnęłam. Nie chciałam dłużej rozmawiać. To nie miało sensu. 

— Dobra, wiesz co? — zapytałam, unosząc ręce. — To cholernie głupie, więc się o to nie kłóćmy. To nie ma sensu. Ja nie mam prawa robić ci wyrzutów, ty mnie również — powiedziałam słabym głosem, ostatni raz zerkając w jego stronę. — Jestem zmęczona, a muszę jeszcze odrobić lekcje. Cześć, Nate. 

Odwróciłam się szybko i ruszyłam chodnikiem przed siebie, poprawiając kaptur, który zsunął mi się z głowy. W ekspresowym tempie dostałam się do domu, marząc jedynie o odpoczynku od tego całego syfu i uczuć, jakie żywiłam do Nathaniela. Smętnym krokiem weszłam do salonu. Mama od razu na mnie spojrzała. Zrezygnowana zajęłam miejsce obok niej na kanapie i ciężko westchnęłam. 

— Trudna rozmowa? — zapytała zaciekawiona, na co skinęłam głową. 

— Trudna rozmowa z trudnym człowiekiem — odparłam, marszcząc brwi. Nagle wpadła mi do głowy pewna myśl. Spojrzałam na mamę, która ciepło się do mnie uśmiechała. — Mamo, mam pytanie. 
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 — Tak? 

— Dlaczego wyciągnęłaś Nate’a z aresztu? 

Po jej zszokowanej minie wywnioskowałam, że tego pytania się nie spodziewała. Po finale Death Fight Nate uniknął więzienia tylko dlatego, że wstawiła się za nim moja matka. Interesowało mnie to, dlaczego tak postąpiła. 

Mama chyba nie chciała o tym mówić, bo kręciła się niespokojnie w miejscu, nie patrząc mi w oczy. 

— Vic… — zaczęła i odchrząknęła. 

— Mamo, miałyśmy być ze sobą szczere — przypomniałam jej. 

Przez dłuższą chwilę siedziała w jednej pozycji, intensywnie nad czymś myśląc, aż w końcu westchnęła i wbiła we mnie wzrok. Jej niebieskie oczy lśniły miłością i ciepłem. Uwielbiałam to najbardziej na świecie. Uspokajała mnie. 

— Wtedy to nie był dla nas najlepszy czas — mruknęła cicho, pocierając dłonie. — Nienawidziłaś mnie, a ja chciałam coś dla ciebie zrobić. 

Dowiedziałam się, że Nathaniel czeka na proces, więc podzwoniłam w kilka miejsc i wyciągnęłam go z tego. 

— Poczekaj, zrobiłaś to dla mnie? — zapytałam, marszcząc brwi. 

— Oczywiście — odparła szczerze. — Wiedziałam, że już się z nim nie zadajesz i cię to boli, ale nie chciałam, byś cierpiała jeszcze bardziej. 

Jego odsiadka by to spowodowała, a ja nie mogłam patrzeć na to, jak się męczysz. Więc mu pomogłam, żebyś raz na zawsze o nim zapomniała — mruknęła, zakładając mi kosmyk włosów za ucho. Uniosła z rozbawieniem kącik ust. — Ale mój plan jakoś nie wypalił. 

Pokręciłam głową, a na moje usta wpłynął delikatny uśmiech. Nawet gdy nam się nie układało, Joseline zawsze myślała o mnie i o tym, jak się czuję. 

Mama wyciągnęła dłoń i przyciągnęła mnie do siebie. Ułożyłam głowę na jej ramieniu, wdychając jej kojący zapach, gdy ona przeczesywała palcami moje włosy. Kochałam ją. Tak cholernie mocno ją kochałam. 

— Kochanie, wiem, że może być ci trudno, ale musicie porozmawiać z ojcem. Ty i Theo. Nie możecie od tego uciekać, skoro wiecie już, co jest grane. 

— Wiem, mamo. 
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Tak bardzo chciałam, by Nate był przy mnie tamtej nocy. Ale go nie było. Więc przetrwałam ją sama. Bo zawsze radziłam sobie sama. 


***

Nim się obejrzałam, nastał czwartek. W domu było względnie spokojnie od czasu, gdy ojciec na parę dni przeniósł się do swojego kolegi z pracy. 

Mama stwierdziła, że powinien dać nam trochę czasu, za co byłam jej wdzięczna. Zdawałam sobie sprawę z tego, że każdy dzień z ojcem był 

na wagę złota, ale nadal nie mogłam na niego patrzeć. Nie potrafiłam się przełamać, a gdy dowiedziałam się o raku, nie umiałam już nawet być blisko niego. Może to był strach, a może coś innego. Ale próbowałam się przemóc. Chciałam z nim porozmawiać. Chciałam zadzwonić do mieszkania, gdzie aktualnie przebywał, ale nie potrafiłam. Czułam blokadę. Theo znosił to jeszcze gorzej. Zmarkotniał i znów zaczął się zamykać. Próbowałam mieć go pod kontrolą, ale praktycznie ze mną nie rozmawiał. Mimo to starałam się jakoś go wesprzeć. Nigdy w życiu nie pozwoliłabym mu wrócić do takiego stanu, w jakim był kiedyś. 

Od Nate’a po naszej rozmowie na przystanku nie dostałam żadnej wiadomości. Gadałam z Parkerem, z Laurą i z resztą, ale kontakt z nim całkowicie mi się urwał. Zastanawiałam się, czy nie zadzwonić, ale w tym przypadku też coś mnie blokowało. Chyba się bałam, a jednocześnie chciałam być blisko. Chciałam znów go poczuć, dotknąć, usłyszeć. Tak wiele razy byłam o krok od tego, by się poddać i do niego pojechać, ale czy po tym mogłabym spojrzeć sobie w oczy? 

Było pięć po piątej, kiedy mama wpadła do mojego pokoju z dwiema sukienkami w rękach. Leżałam z Kotem na swoim łóżku, jedząc lody i oglądając nowy odcinek  Gry o tron. Spojrzałam na Joseline ze zmarszczonymi brwiami. 

— Która?! — zapytała szybko, wyciągając przed siebie wieszaki. 

Zlustrowałam czarną i czerwoną kreację, a następnie popatrzyłam na mamę, która w długim szlafroku ze zniecierpliwieniem przebierała nogami. Jej włosy były pokręcone w śliczne loczki, a na twarzy miała perfekcyjny makijaż. 

— A tobie co? — zapytałam, zatrzymując odcinek. 

Kot ziewnął i ponownie zasnął. 
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 — Mówiłam ci, że idę z Erikiem na przyjęcie charytatywne orga-nizowane przez jego klinikę — przypomniała mi i wtedy skojarzyłam fakty. — Która sukienka? — zapytała, znów potrząsając ubraniami na wieszakach. — Kupiłam dwie, ale teraz nie mam pojęcia, którą wybrać. 

Jeszcze raz popatrzyłam na obie suknie. Jedna była w kolorze krwi-stej czerwieni, sięgała gdzieś za kolano i miała grube ramiączka. Druga, w kolorze głębokiej czerni, który jakiś czas temu stał się moim ulubionym, była długa do ziemi. Miała długie koronkowe rękawy i ozdobny gorset w lekko gotyckim stylu. Wskazałam na nią, wpychając łyżeczkę z lodami do ust. Moja matka miała bogatsze życie towarzyskie niż ja. 

Pokiwała głową. 

— Tak myślałam. Wyglądam w niej młodziej — pochlebiła sobie. 

— Czyżby kryzys wieku średniego? — zapytałam ze słodkim uśmiechem, na co przewróciła oczami. — Bogatego kochanka już masz. Teraz tylko strzel sobie tatuaż, rzuć pracę i wyjedź do Las Vegas. 

— Po pierwsze — uniosła palec wskazujący — nie przetrwalibyście beze mnie nawet jednego dnia. Po drugie — dołączyła następny palec — 

tatuaże robią kryminaliści i nigdy w życiu pod moim dachem nie zamieszka osoba z tuszem pod skórą, a po trzecie, doskonale wiesz, że gdybym pojechała do Las Vegas, to kasyna zbankrutowałyby pierwszej nocy. 

— Mamo, chyba zapomniałaś wziąć tabletki — odparłam z ironią, na co prychnęła, próbując ukryć rozbawienie, i wybiegła z pokoju. 

Zaśmiałam się cicho, bo lubiłam, gdy była w takim pogodnym nastroju. Już miałam wrócić do oglądania serialu, ale rozległ się dzwonek do drzwi. 

— Victoria, otwórz! — krzyknęła Joseline ze swojej sypialni. 

— Theo, otwórz! — wrzasnęłam tak głośno, aby usłyszał to mój brat w swoim pokoju. 

Cholernie nie chciało mi się wstawać, no i lubiłam się nim wysłu-giwać. 

— Pierdol się! — odkrzyknął, a ja przewróciłam oczami. 

— Theodor! — odezwała się ostrzegawczo mama. 

Westchnęłam, odstawiłam kubek z lodami i zwlekłam się z materaca, a Kot mruknął z niezadowoleniem. Poprawiłam czarne jeansy i luźny sweterek w kolorze khaki, po czym ruszyłam odprawić z kwitkiem tego, kto zakłócał mi spokój. Zbiegłam po schodach, o mało nie zabijając się 186
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po drodze przez to, że lubiłam pokonywać po trzy stopnie jednocześnie. 

Przeklęłam pod nosem, podeszłam do drzwi i otworzyłam je, unosząc wzrok na osobę przed sobą. 

Stał tam mój ojciec. 

Jak sparaliżowana patrzyłam na niego wytrzeszczonymi oczami. Tata nerwowo odchrząknął, obserwując mnie uważnie. 

— Cześć, Vic — zaczął niepewnie, podczas gdy ja nie ruszyłam się nawet odrobinę. 

Wrócił do mnie moment, gdy przypadkiem dowiedziałam się o jego chorobie. Od tamtej pory z nim nie rozmawiałam i nie spodziewałam się, że odwiedzi nas tak szybko. 

— Cześć — odparłam, otrząsając się trochę. 

Spuściłam wzrok i otworzyłam szerzej drzwi. Patrzenie na niego ze świadomością, że jest chory, było jeszcze trudniejsze. 

Ojciec wszedł do środka, poprawiając jasnoniebieską koszulę wsadzoną w ciemne spodnie. Rozejrzał się dookoła, a kiedy zamknęłam drzwi i zapanowała między nami cisza, popatrzył mi w oczy. Musiałam delikatnie unieść głowę, bo był sporo wyższy ode mnie. 

— Przyszedłem z wami porozmawiać i wszystko wyjaśnić — powiedział bez ogródek, a ja poczułam, jak dreszcz przeszywa moje ciało. 

Nie byłam gotowa na tę rozmowę, ale po chwili zrozumiałam, że na to nie można było się przygotować. Nie dało się przygotować na to, że bliska osoba umiera. Dlatego kiwnęłam głową i w nieznośnym milczeniu ruszyliśmy razem do jadalni. Zawołałam Theo, który przyszedł po kilku minutach. Kiedy wszedł do pomieszczenia, nie ukrywał, że nie jest zadowolony z wizyty ojca. Ale on również wiedział, że to konieczne. 

— Alexander? — zapytała ze zdziwieniem moja matka, która też zeszła na dół, zapewne zaciekawiona tym, po co wołam Theo. Nadal w szlafroku podeszła do ojca i przywitała się z nim szybkim pocałunkiem w policzek. — Co tu robisz? 

— Musimy w końcu porozmawiać — odpowiedział poważnie, spoglądając na mnie i mojego brata, który ostentacyjnie wywrócił oczami. 

Mama zacisnęła usta w wąską linię, kiwając głową. 

Z westchnieniem usiadłam przy długim stole, a po mnie zrobił to również Theo. Oparłam łokieć o blat i położyłam brodę na dłoni. Ze zbla-zowanym wyrazem twarzy utkwiłam wzrok w ojcu. Chociaż na zewnątrz 187
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pewnie nie było po mnie tego widać, w środku drżałam. Naprawdę bałam się tego wszystkiego, co usłyszę, i choć wcześniej nie chciałam nawet o tym myśleć, w końcu musiałam zacząć. To już nie były żarty. 

— No to słuchamy — zaczął z ironią mój brat, wygodniej rozsiadając się na krześle. Spojrzał na mojego ojca ze sztucznym uśmiechem, zakładając ręce na piersi. — Co fantastycznego masz nam do powiedzenia? 

Jakieś nowinki, które ukrywałeś przed nami cholera wie ile czasu? Może twoja nowa żona jest w ciąży, a my doczekamy się rodzeństwa? 

— Theodor! — zawołała z oburzeniem mama, patrząc karcąco na syna. — Trochę szacunku. 

— Szacunku? — Parsknął kpiąco, unosząc brwi. — A czy on nas szanował, kiedy wrócił jak gdyby nigdy nic, zgrywając cudownego tatusia? 

Przez miesiąc nie pisnął ani słowa i gdyby Victoria nie dowiedziała się przypadkiem, nie wiedzielibyśmy, dopóki by nie umarł! 

— Theo, do cholery! — krzyknęła rozwścieczona Joseline, jednak Theodor niezbyt się tym przejął. — Nie zachowuj się jak gówniarz! 

— Zamiast na niego krzyczeć, może dasz ojcu mówić — wtrąciłam, zmęczona tym przedstawieniem i wrzaskami mamy na mojego brata. 

Może i Theo zachował się jak buc, ale miał do tego prawo. — Tak tylko mówię. 

Mama zacisnęła szczękę i odwróciła się, po czym podeszła do dużego okna, by trochę się uspokoić. Ojciec za to położył dłonie na oparciu krzesła i głośno odetchnął, zastanawiając się zapewne, jak ubrać w słowa to, co chciał powiedzieć. Dla nas wszystkich było to trudne i chociaż go nienawidziłam, serce po prostu mnie bolało. 

— Zacznę od początku — powiedział poważnie, rzucając nam zmęczone spojrzenie. — Wiem, że jesteście wściekli. Doskonale to rozumiem. 

Kilka miesięcy temu wykryto u mnie raka trzustki. Czułem się fatalnie od dłuższego czasu, ale byłem zbyt pochłonięty pracą, jak zwykle zresztą. 

Parsknęłam gorzkim śmiechem, bo to było tak kurewsko prawdziwe. 

— Przewieziono mnie do szpitala, kiedy straciłem przytomność podczas akcji na posterunku. Okazało się, że jest już źle. 

Przełknęłam gulę w gardle. Szybko przeniosłam wzrok na kwiaty w wazonie stojącym na stole. Nie mogłam patrzeć na twarz ojca. To naprawdę się działo. 
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 — Rak był już w zaawansowanym stadium. Oczywiście zapropono-wano mi leczenie, ale od razu wiedziałem, że ono jedynie odwlecze to, co nieuniknione. Doskonale pamiętam chorobę Amandy i jej stan. 

Wzdrygnęłam się na wzmiankę o mamie Mii. Zaczęło do mnie docierać, że mojego ojca czeka to samo. 

— Nie chciałem przeżywać tego, co ona. Nie chciałem, żeby przechodził przez to ktokolwiek z mojego otoczenia. Więc nie zdecydowałem się na leczenie. Zamiast tego postanowiłem zmienić coś w swoim życiu i pozamykać pewne sprawy. 

— A co z twoją rodziną w Australii? — zapytałam, niemal wyplu-wając z siebie słowo „rodzina”. 

— Rozstałem się z Michelle. Nie chciałem jej obarczać swoją chorobą, a poza tym już od dawna nam się nie układało. Rozstaliśmy się w pokojowych stosunkach. 

— I nagle przypomniałeś sobie o swojej starej rodzinie? — wyrwało mi się, nim zdążyłam ugryźć się w język. 

Poczułam karcące spojrzenie mamy, ale zignorowałam to. Nadal wbijałam wzrok w białe róże. 

— Nigdy o was nie zapomniałem, Victorio. 

— Miałeś nas w dupie. Mam ci to wybaczyć, bo łaskawie pozwalałeś nam do siebie przyjeżdżać na wakacje i święta? — warknęłam cierpko, w końcu posyłając mu ostre spojrzenie. 

Dostrzegłam smutek w jego oczach, ale niezbyt mnie to w tamtej chwili obeszło. 

— Tylko nie zasłaniaj się chorobą — syknęłam. 

— Przyjechałem tu, bo chciałem spędzić z wami trochę czasu — 

odpowiedział. — Chciałem naprawić to, co zepsułem. Pobyć ze swoimi dziećmi. 

— Czyli ważna sprawa, w związku z którą wezwali cię z tutejszego posterunku, to ściema? — zapytał Theo, a ojciec pokiwał głową. — Och, jeszcze lepiej. Nie mogłeś nam po prostu powiedzieć, zamiast bawić się w dobrego tatusia, który nagle chce spędzać z nami cały swój czas? 

— Nie chciałem litości — odrzekł od razu pewny swoich słów. — 

Nie chciałem, żebyście wybaczyli mi, bo jestem chory. Chciałem na to zasłużyć. Chciałem chociaż raz być dobrym ojcem. 
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 — A ty o tym wiedziałaś? — zapytałam, patrząc oskarżycielsko na mamę, która smętnie kiwnęła głową. — Od kiedy? 

— Od kiedy go zdiagnozowali. 

Wytrzeszczyłam oczy. 

— Wiedziałaś od kilku pieprzonych miesięcy?! — zawołał Theo, ale Joseline nawet na niego nie spojrzała. 

Podejrzewałam, że zapewne było jej z tym cholernie źle, ale ona też zawiniła. Być może zrobiła to dla ojca, ale i tak byłam na nią wściekła. 

Nie pisnęła ani słowa. 

— Nie krzycz na mamę. — Ojciec upomniał Theodora. — Nie powiedziała wam, bo ją o to poprosiłem. Chciałem uporządkować wszystko w Australii, by z czystym kontem wrócić tutaj. 

Znów zapanowała cisza. Intensywnie myślałam nad wszystkim, co wyznał ojciec, próbując oswoić się z nowymi informacjami, które zakłó-ciły względny porządek panujący w naszym domu. W końcu odetchnęłam, posyłając mu poważne spojrzenie. 

— Dlaczego nie chcesz się leczyć? — zapytałam, bo zupełnie tego nie rozumiałam. — Dobrze, może w większości przypadków to nie pomaga, ale chemia…

— Pamiętasz, jak było z matką Mii? — przerwał mi. — Chemiote-rapia? Dziesiątki leków, ciągłe wizyty u lekarza, przyszpilenie do łóżka, a to wszystko i tak na nic. Nie chcę, żeby tak mnie zapamiętano. Nie chcę, żebyście wy mnie tak zapamiętali. 

— Ale może…

— Rak jest w zbyt zaawansowanym stadium. Ignorowałem objawy, więc nie wymagam cudów, Vic. Lekarze powiedzieli mi to jasno. Nie są w stanie usunąć guza. Mogę leczyć się jedynie paliatywnie, by zła-godzić ból. 

— Ile ci jeszcze zostało? 

Po pytaniu Theo w pomieszczeniu zapanowała cisza. Nie chciałam o to pytać, ale wiedziałam, że to nieuniknione. Czas zaczął płynąć wolniej, gdy czekaliśmy na odpowiedź. Zacisnęłam z całej siły szczękę i z ciężkim sercem spojrzałam na tatę, który zwiesił głowę. 

— Trzy, może cztery miesiące. 

— Boże — wyszeptałam, ukrywając twarz w dłoniach. Żółć podeszła mi do gardła. Sądziłam, że rok, może trochę więcej. Ale cztery miesiące? 
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Tak, może ojciec zmizerniał, ale nie przypuszczałam, że to może postę-pować tak szybko. 

— Dlatego tu przyjechałem — ciągnął spokojnym tonem, jakby nie powiedział właśnie swoim dzieciom, że pozostały mu zaledwie cztery miesiące życia. — Zepsułem wiele i nie oczekuję, że po tym wyznaniu wszystko będzie jak kiedyś. Nie oczekuję nawet, że mi wybaczycie. Chcę tylko spędzić z wami trochę czasu, nawet jeśli mielibyśmy milczeć. Chcę po prostu z wami pobyć. Tylko tyle. 

Miałam mętlik w głowie, bo naprawdę nie wiedziałam, co dalej. 

Przetarłam dłońmi zmęczoną twarz. Tak, był moim ojcem, ale zostawił 

mnie w momencie, gdy bardzo go potrzebowałam. Nie mógł wymazać swojej nieobecności i nie mógł oczekiwać, że przestanę go nienawidzić. 

Wiedziałam jednak, że przez tę nienawiść mogę coś stracić. 

Po długiej chwili milczenia Theo wstał od stołu ze śmiertelnie poważną miną. Był tak strasznie rozbity. W końcu on nigdy nie żywił do ojca urazy i w przeciwieństwie do mnie wybaczył mu już dawno. Odwiedzał 

go, mieli dobry kontakt. Przez to z pewnością czuł się dużo gorzej niż ja, bo ja się odcięłam. 

Nic nie mówiąc, mój brat podszedł do taty i go uścisnął, a ojciec od razu go objął. Stali tak dłuższą chwilę, aż wreszcie Theo poklepał ojca po plecach, przymykając oczy. 

— Nigdy więcej kłamstw, tato — powiedział dużo spokojniej, na co ojciec skinął głową. 

Kiedy już się od siebie odsunęli, tata spojrzał na mnie. 

Podniosłam się z krzesła. Moje płuca i przełyk paliły, bolał mnie każdy fragment ciała, ale zignorowałam to i popatrzyłam twardo na ojca. 

— Nie zapomnę o tym, co zrobiłeś — zaczęłam. — Nie zniknie mi to z głowy ot tak, ale doceniam, że opowiedziałeś nam o swoim stanie. 

Na pewno nie będzie jak kiedyś. Nie będzie nawet w połowie tak dobrze, ale nie mam zamiaru pozwolić, by nasza relacja skończyła się gniewem. 

Nie wiem, co będzie dalej, ale może coś wymyślimy. Postaram się. 

Chociaż było mi cholernie trudno to powiedzieć, cieszyłam się, że mi się udało. Uśmiech, jakim obdarował mnie ojciec, na nanosekundę przeniósł mnie do czasów, gdy codziennie rano tak się do mnie uśmiechał. Nie chciałam rozstawać się z nim w gniewie, a potem żałować, kiedy będzie już za późno. I mimo że dalej miałam do niego żal i pretensje, 191
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postanowiłam się postarać, by było chociaż w miarę normalnie. Jeśli nie dla siebie, to dla nich. Dla ojca, Theo i mamy. 

— Dziękuję, Vic — powiedział z uśmiechem. 

Pokiwałam głową, zachowując dystans. Nie miałam zamiaru nad-miernie okazywać czułości, bo dalej nie czułam się przy nim swobodnie, więc zdecydowałam się na słaby, wymuszony uśmiech. 

— To co? — wtrąciła się mama. — Wracasz, prawda? 

— Zostanę jeszcze parę dni u Morty’ego, a potem się zobaczy — 

odpowiedział. — Muszę pozałatwiać kilka osobistych spraw. 

Po krótkiej rozmowie, podczas której niewiele się odzywałam, ojciec opuścił dom. Było mi lżej, bo wiedziałam, na czym stoimy, ale nadal miałam ściśnięty żołądek. W kiepskim nastroju wróciłam z Theo do pokoju, a mama zajęła się szykowaniem się na imprezę. Usiadłam na swoim łóżku zaraz obok psa, a mój brat stanął naprzeciw mnie z niepewną miną. Chwilę trwaliśmy w ciszy, po prostu się na siebie gapiąc, aż w końcu Theodor westchnął, przeczesując palcami swoje gęste włosy. 

— I co o tym sądzisz? — zapytał. 

Wzruszyłam ramionami. 

— Nie mam pojęcia — odparłam szczerze. — Przez cztery lata był dla mnie jak obcy człowiek, a teraz znowu jest w naszym życiu. To dziwne. 

— Jest chory…

— Wiem — przerwałam mu. — Ale to nie zmienia tego, co zrobił 

kiedyś. 

Naszą rozmowę przerwał dzwonek do drzwi. Podejrzewałam, że to ojciec o czymś zapomniał, więc dźwignęłam się i ruszyłam z powrotem na dół, podczas gdy Theodor udał się do swojego pokoju. Podeszłam do drzwi, a kiedy je otworzyłam, przeżyłam zawał. Kolejny tego dnia. 

Czy ze wszystkich osób na świecie to naprawdę musiał być Shey? 

— Cześć, Clark — przywitał się cicho po kilku sekundach milczenia. 

Zszokowana wpatrywałam się w jego spokojną twarz. 

— Nate — mruknęłam, nie za bardzo wiedząc, co innego powiedzieć. 

W żadnym ze scenariuszy, jakie tworzyłam sobie w głowie od poniedziałku, nie przewidziałam takiego zwrotu akcji. Nie sądziłam, że przyjdzie sam z siebie, nie informując mnie wcześniej. I zadzwoni do drzwi! Zazwyczaj wchodził nieproszony oknem albo szantażem wyciągał 

mnie z domu. 
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Przełknęłam ślinę, widząc jego poważny wzrok i jak zwykle kamienną twarz. Wróciły do mnie wspomnienia rozmowy na przystanku i spotkania z Darcy. Zrobiło mi się przykro, bo nie lubiłam się z nim kłócić, a robiliśmy to praktycznie cały czas. 

— Okej, nie spodziewałam się tu ciebie — przyznałam się szczerze i odchrząknęłam. 

Shey skinął głową, pocierając dłonią kark. Ten gest oznaczał, że był 

zdenerwowany, więc zaczęłam się obawiać. 

— Mogę wejść? — zapytał, na co od razu skinęłam głową. 

— Tak, jasne. — Otworzyłam szerzej drzwi. 

Chłopak przestąpił próg, a mnie żołądek podszedł do gardła. Zatrzasnęłam drzwi i ze zdenerwowaniem przygryzłam dolną wargę, wkładając ręce do kieszeni. 

— Twoja mama z bratem są? — zapytał, spoglądając na mnie z góry. 

Potaknęłam. 

— Mama szykuje się, bo jedzie na przyjęcie charytatywne swojego chłopaka. A Theo jest u siebie — odpowiedziałam. 

Właśnie wtedy zdałam sobie sprawę, że pierwszy raz byliśmy w takiej sytuacji. On wszedł drzwiami, a wszyscy domownicy byli na miejscu. 

W całej tej stresującej sytuacji uznałam to za nawet zabawne, bo robiliśmy jako takie postępy. 

— Chodź do mojego pokoju — powiedziałam, chcąc jakoś przerwać to niezręczne milczenie, gdy on gapił się na mnie, a ja na wszystko inne, byle nie na niego. 

Ruszyłam w stronę schodów, a Nate szedł zaraz za mną. Kiedy znaleźliśmy się u mnie, podziękowałam niebiosom za to, że posprzątałam po przyjściu ze szkoły. Zamknęłam za nami drzwi, gdy wszedł głębiej, rozglądając się dookoła. W końcu odwrócił się do mnie. Przeskanowałam wzrokiem jego ciało. Lubiłam to robić. Uwielbiałam na niego patrzeć, bo wtedy zawsze docierało do mnie to, jaki jest nierealnie piękny. Standardowo miał na sobie czarne jeansy, których posiadał chyba ze sto par, a do tego jeansową kurtkę z futerkiem na kołnierzyku i czarną koszulkę, która  oczywiście musiała mieć jakiś wielce inspirujący biały napis. Tym razem było to średniej wielkości działanie matematyczne: „1 + 1 = 3”, a pod spodem malutkimi literkami „(if you don’t use a condom)”. Gdy to przeczytałam, załamałam się, a jednocześnie poprawiło mi to humor, 193
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bo lubiłam, gdy nosił te żenujące koszulki. Wtedy wydawał się trochę mniejszym bucem. 

— Inspirująca koszulka — mruknęłam z uznaniem. 

Odruchowo spojrzał w dół i cicho parsknął, kiwając głową. 

— Tak, prezent urodzinowy od Luke’a — odpowiedział. 

Założyłam ręce na piersi. Znów zapanowała między nami nienośna cisza. 

Z jednej strony oboje wiedzieliśmy, o co poszło, a z drugiej chyba nie mieliśmy pomysłu, jak zacząć o tym rozmawiać. W końcu to było do nas niepodobne, zazwyczaj oboje ignorowaliśmy temat. Nie byłam na niego zła, dlatego bez problemu wpuściłam go do domu, żeby pogadać i wyjaśnić sobie wszystko. Nie chciałam kłótni, ale nadal było mi przykro. 

Przygryzłam policzek, czując się naprawdę niezręcznie, bo Nate znów patrzył na mnie tym przeszywającym wzrokiem. Musiałam coś zrobić, żeby to przerwać. 

— Okej, to ja zacznę — wyrzuciłam z siebie, łącząc dłonie, aby ukryć ich lekkie dygotanie. — Przepraszam za to, co było ostatnio. Uniosłam się za bardzo, wiem. Przepraszam — przyznałam się do winy. 

Zacisnęłam usta, podczas gdy on nadal patrzył na mnie tymi czarnymi oczami. Przez to, że nie wiedziałam, o czym myśli, denerwowałam się jeszcze bardziej. Nathaniel odetchnął i przełknął ślinę, a jego jabłko Adama zadrżało. Widziałam, że walczył sam ze sobą, aż w końcu przeczesał palcami zmierzwione włosy. 

— Nie, to ja powinienem… przeprosić. Posłuchaj… — Westchnął 

ciężko, kręcąc głową. — Opowiedziałem ci o sobie wiele. Wiesz o mnie więcej niż ludzie, których znam po kilka lat. I to jest w porządku, sam chciałem ci dużo powiedzieć. Ale… — zaciął się, przenosząc wzrok na ścianę obok mnie — ale nigdy nie opowiem ci o niej. Nie chcę o tym rozmawiać. Dla mnie to zamknięty temat i to się nie zmieni. Wiem, że wielu rzeczy możesz przez to nie rozumieć. I możesz być zła, ale to nie zmieni mojej decyzji. 

— Nie chcę jej zmieniać — powiedziałam szczerze, zmuszając go tym samym, by znów spojrzał mi w oczy. — To twoja przeszłość i jeśli nie chcesz o tym gadać, to okej. Nie żądam tego od ciebie. 
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 — Zachowałem się jak kutas — rzucił z niewzruszoną miną, a ja nie mogłam się nie uśmiechnąć. — I wtedy w warsztacie, i podczas naszej ostatniej rozmowy. 

— Cóż. — Wzruszyłam ramionami. — W końcu jesteś kutasem, kutasie. 

Nie wiedziałam, jakim cudem, ale to chyba poskutkowało, bo po chwili wwiercania się we mnie tymi czarnymi oczami uniósł kącik ust. 

Nieznaczny uśmiech rozświetlił jego twarz i nagle wszystko wokół zaczęło mieć większy sens. Westchnęłam, bo poczułam się lepiej. Między nami było w porządku. 

Przynajmniej wtedy tak myślałam. 

— Nie chcę się kłócić. Nie mam teraz na to siły — wyznałam szczerze. 

Sytuacja z tatą była wyczerpująca. 

Nate zmarszczył brwi, ale nic nie powiedział. 

— Masz swoją przeszłość i okej. Tylko od razu zaznaczam, że jeśli ta… jeśli ona będzie rzucać w moim kierunku jakieś durne teksty, to nie będę siedzieć cicho — dodałam. 

— Nie będzie, bo nie mam zamiaru utrzymywać z nią kontaktu. — 

Westchnął, robiąc kilka powolnych kroków w moją stronę. — Darcy to przeszłość i nie zamierzam się z nią kontaktować, rozumiesz? 

Popatrzył na mnie pytająco, zatrzymując się w odległości jakichś trzech stóp ode mnie. Bardzo chciałam mu uwierzyć, ale nie potrafiłam. 

Darcy musiała wrócić po coś, tak jak mówił Luke. Mimo to skinęłam głową, a na twarzy Nate’a zobaczyłam przebłysk zadowolenia. Westchnęłam ciężko, kapitulując. Ja również miałam zamiar trzymać się od Darcy Wilson z daleka. 

Nagle przypomniałam sobie o czymś, co znów pogorszyło mi humor. 

— Wiem, że może teraz wszystko popsuję, ale… co w związku z Venomem? Załatwiłeś coś? — zapytałam zdenerwowana, a na samo wspomnienie tego człowieka dreszcz przeszedł mi po plecach. 

Ilekroć o nim myślałam, przypominała mi się sytuacja po sparingu w szkole. Nadal miałam opory przed samotnym wracaniem do domu, więc wszędzie jeździłam autem i unikałam wychodzenia wieczorami. 

Na wszelki wypadek. 

Ku mojemu zdziwieniu Nate się nie zdenerwował, tylko kiwnął głową ze swoją neutralną miną. 
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 — Tak, załatwiłem wszystko. 

— I? — zapytałam zniecierpliwiona. 

Cholera, chodziło o jego bezpieczeństwo. 

 Chyba bardziej powinnaś się martwić o swoje, Vicky. 

— Ale ty jesteś ostatnio ciekawska — mruknął zaczepnie, drażniąc się ze mną. Przewróciłam oczami i już miałam coś powiedzieć, ale mnie uprzedził: — Dogadałem się z nim. Rezygnuję z Death Fight. Venom sam stwierdził, że to za duże ryzyko. Nie chce mnie stracić, bo dobrze na mnie zarabia. Będę brał udział w innych walkach, a te mi odpuścił. 

Rozszerzyłam oczy i o mało nie rzuciłam mu się na szyję, słysząc te rewelacje. Venom musiał być inteligentny, skoro uznał, że to najlepsze wyjście. Tylko te inne walki… Choć kamień spadł mi z serca, nie do końca się uspokoiłam. Death Fight to jedno, ale liczyłam, że Nate całkowicie wyplącze się z układów z takimi ludźmi. Zasługiwał na to, by być wolnym. 

— A co z pozostałymi? — zapytałam, na co westchnął, odchylając głowę. — Nate, to chore. Od zawsze takie było. Nie możesz bić się i ryzykować życie dlatego, że ktoś ci każe! Musisz…

Chyba nie chciał tego słuchać, bo zmarszczył brwi i jeszcze bardziej się do mnie zbliżył. To wytrąciło mnie z równowagi. 

— Clark, i tak dużo zrobiłem — przerwał mi z dziwnym spokojem. — 

Nie interesuje mnie, że to on ustawia walki. Venom to nie jest człowiek, z którym chciałbym wchodzić w konflikt. Tak jest dobrze i nikomu nic się już nie stanie. Nikt już ci nic nie zrobi. 

— Ale… 

—  Clark. 

— No ale… — próbowałam dalej, niezbyt usatysfakcjonowana jego rozwiązaniem. 

— Clark. — Posłał mi ostrzegawcze spojrzenie. — Zamknij w końcu te swoje irytujące usta. 

— Och, teraz to irytujące, ale jak robią coś innego, to jest dobrze, tak? — mruknęłam wyzywająco z uniesioną brwią, nawiązując do naszej ostatniej wspólnej nocy w jego mieszkaniu. Przewróciłam oczami i minęłam go, podchodząc do laptopa. Sięgnęłam po lody, które konsystencją przypominały shake’a. 

— Clark, nie sądziłem, że jesteś taka wygadana. — Zacmokał z kpiną, odwracając się w moją stronę. Pokręcił głową, patrząc na mnie z udawaną 196
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naganą. Musiał być w naprawdę niezłym humorze. — Kiedy ty się tak stoczyłaś, drogie dziecko? 

— Kiedy zaczęłam się z tobą zadawać — odparłam, po czym wystawiłam w jego stronę środkowy palec i szybko wypiłam rozpuszczone lody prosto z opakowania. Przełknęłam zimny płyn i wypuściłam powietrze, czując, jak zamarza mi mózg. — Zostajesz czy masz już jakieś plany? 

— Teraz mam rzucić tandetnym tekstem, że dla ciebie mogę odwołać wszystko czy coś w tym stylu, prawda? — Zmrużył powieki, patrząc na mnie kątem oka. 

Skinęłam głową. 

— Przydałoby się. 

— Cóż, wyobraź sobie, że to zrobiłem — rzekł jak gdyby nigdy nic, wyciągając telefon z kieszeni. 

Przymknęłam powieki, marszcząc nos. Jęknęłam, widowiskowo przykładając dłoń do serca, jakbym właśnie usłyszała wyznanie miłosne rodem z romansu dla kobiet. 

— Skończ z tymi wyznaniami, bo się zarumienię! — zaszczebiotałam, na co prychnął, a ja spoważniałam, chociaż uśmiech nadal błąkał się po mojej twarzy. — Ale serio, zostajesz? Zaczęłam oglądać nowy odcinek Gry o tron. 

— W sumie i tak nie mam nic do roboty — odparł. 

Ucieszyłam się jak głupia, bo cholernie mi go brakowało po naszej ostatniej kłótni. Stanęłam na swoim łóżku, uważając, by nie obudzić Kota. Spojrzałam z góry na Nate’a, który pisał coś na swoim telefonie. 

— W końcu jestem wyższa — powiedziałam z zadowoleniem, na co zerknął na mnie z opóźnionym refleksem. 

Musiał zadrzeć głowę. Uniósł brew, posyłając mi pełne politowania spojrzenie. 

— Tak, więc teraz wszędzie targaj ze sobą łóżko, żeby na nim stawać — mruknął z przekąsem. — Krasnalu. 

— W sumie wystarczyłby stołek, pieprzona żyrafo. 

Z zadowoleniem wyciągnęłam prawą dłoń i w zwycięskim stylu strzeliłam kilka razy palcami przed jego głową, a charakterystyczny odgłos rozniósł się po pokoju. Z uśmieszkiem usiadłam obok Kota, krzyżując nogi. 
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 — Wydaje mi się, że z dnia na dzień jesteś coraz bardziej… inteli-gentna. — Westchnął, posyłając mi sztuczny uśmiech, na co odpowiedziałam mu tym samym, dodatkowo marszcząc nos. 

—  Wiem. 

— Twoja mama nie będzie robić problemów, że tu jestem? — zapytał, zrzucając jedną z poduszek na bok. Zajął miejsce obok mnie, opierając się plecami o wezgłowie i wyciągając swoje długie nogi na materacu. 

Pokręciłam głową. 

— Żyjemy pokojowo. Na razie. Wie o tobie i nie czepia się — wytłumaczyłam mu, po czym ustawiłam swojego laptopa pomiędzy nami. Kot, który leżał w moich nogach, jęknął i niezadowolony zeskoczył z łóżka. 

Patrzyłam, jak wlecze się w stronę biurka, pod którym padł na brzuch, szykując się do dokończenia przerwanej drzemki. 

— Czy to zwierzę robi cokolwiek oprócz spania i jedzenia? — zapytał 

Nate, patrząc na mojego psa jak na coś odrażającego. 

Oburzona otworzyłam usta, uderzając go z całej siły pięścią w ramię. 

Spojrzał na mnie ze znużeniem, po czym ostentacyjnie przewrócił oczami. Nathaniel miał to do siebie, że często bywał dupkiem. Mówił, co myśli, i zazwyczaj nie liczył się z tym, jak inni mogą odebrać jego słowa. 

Choć zwykle zachowywał się kulturalnie, był również bucem. A na moje nieszczęście tego bucowatego dupka lubiłam najbardziej. 

— Jaka właścicielka, takie zwierzę, co? — sarknął, zwieńczając to na pozór uroczym uśmiechem, który pokazywał, jak lubi sobie ze mnie kpić. 

— Boże, ale ty jesteś głupi — podsumowałam, włączając serial. 

Po dziesięciominutowej kłótni, która wywiązała się między nami, bo Nate chciał odcinek od początku, a ja od momentu, w którym za-kończyłam, zaczęliśmy oglądać od nowa. Shey był bardzo zadowolony z wygranej, a że nie mogłam znieść tego perfidnego uśmiechu triumfu na jego twarzy, opowiedziałam mu połowę odcinka. To skończyło się kolejną wymianą zdań, którą podsumowałam krótkim „nie zesraj się”. 

Byliśmy w połowie seansu i było lepiej niż dobrze. Żadne z nas się nie odzywało, Nate leżał po swojej stronie, a ja po swojej. Próbowałam skupić się na serialu, a nie na zapachu jego wody kolońskiej, co nawet mi wychodziło. Pochłaniałam wzrokiem scenę z Daenerys, gdy nagle poczułam zimną dłoń na odkrytym kawałku swoich pleców, gdzie podwinął mi się sweter. Nie odrywając oczu od ekranu, westchnęłam. 
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 — Nie umiesz trzymać rączek przy sobie? — zapytałam, zerkając na Nathaniela kątem oka. 

Był niewzruszony i również oglądał serial, ale jego dłoń nadal błądziła po mojej odkrytej skórze, przez co czułam przyjemne ciarki. 

— A jeśli nie, to co? — odpowiedział pytaniem na pytanie, przenosząc na mnie swój elektryzujący wzrok. 

Przez dłuższą chwilę panowała między nami cisza. Patrzyliśmy sobie w oczy, a mój oddech stawał się coraz płytszy. Nagle serial w tle przestał 

mieć znaczenie. Nie mogłam jednak tak szybko się poddać. 

— Jeśli  nie,  to  te  rączki  możesz  szybko  stracić  —  mruknęłam i uśmiechnęłam się z triumfem, gdy zabrał dłoń. 

Wróciłam wzrokiem do ekranu, starając się nie myśleć o tym, że ciągle był tak blisko. Minęły może dwie minuty w spokoju, nim znów zaczął mnie irytować, tym razem przybliżając twarz do mojej szyi. 

— Nate, kurwa. — Starałam się być poważna, ale nie mogłam nic poradzić na to, że zachciało mi się śmiać, gdy jego chłodne wargi zaczęły przesuwać się po moim odsłoniętym barku, a jego oddech połaskotał 

moją skórę. On był niemożliwy. — Staram się oglądać! — zawołałam, odsuwając się w bok i spoglądając na jego znudzoną twarz. 

— Ale możemy zrobić coś lepszego, skoro już zostałem — mruknął, opierając się łokciem o materac. 

— Zostałeś, bo chciałam z tobą to obejrzeć. — Wskazałam na ekran, na którym działo się coś kompletnie innego, niż zapamiętałam, co oznaczało, że straciłam wątek. — Cudownie, znowu nie wiem, co się dzieje, a nie będę oglądać tego trzeci raz od początku! — burknęłam rozzłosz-czona, posyłając mu złe spojrzenie, którym nie bardzo się przejął. — Ale ty jesteś irytującym stworzeniem, o mój Boże. 

Nie odpowiedział, a zamiast tego błyskawicznie chwycił mnie w talii. Pisnęłam cicho, gdy pchnął mnie na materac. Leżałam na plecach, a Nate pochylił się nade mną, podpierając się na dłoniach po obu stronach mojej głowy, by mnie nie przygnieść. Nasze twarze dzieliły cale. 

Ogarnęła mnie ekscytacja, kiedy zauważyłam jego srebrny krzyżyk, który wydostał mu się spod koszulki. Wielki uśmiech nie chciał zejść z mojej twarzy, bo to było tak cholernie wspaniałe i cudowne, tak samo jak jego oczy, które patrzyły na mnie z tym charakterystycznym iskrze-niem. Zapomniałam o serialu i o wszystkim innym. Liczył się tylko on. 
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 — Nate, złaź — powiedziałam. Chciałam, by to zabrzmiało poważnie, ale nie udało mi się powstrzymać uśmiechu, który mnie zdradził. Nie mogłam być poważna. 

— Uwierz, że jesteś bardziej irytująca — podsumował mnie, na co uniosłam brwi, rozchylając usta. 

— Ja się nie rzucam na ciebie jak psychopatka. 

— Błąd. — Wzruszył ramionami z nonszalancją. — Nie pogardził-bym tym. 

— Ale ty jesteś niewyżyty, chłopie — stwierdziłam, chociaż sama przed sobą musiałam przyznać, że ta sytuacja mi się podobała. Była taka normalna i niewymuszona. Czułam się przy nim tak cholernie swobodnie. 

I przez jeden moment zapragnęłam, żeby było tak już do końca. Aby było tak codziennie. 

Nie zdążył odpowiedzieć, bo położyłam dłonie na jego torsie i z całej siły pchnęłam go, więc opadł plecami na miejsce obok mnie. Szybko się podniosłam, po czym usiadłam okrakiem na jego udach, patrząc na niego z lekkim uśmiechem. Z uznaniem pokiwał głową, choć po chwili jego mina jak zwykle wyrażała już znudzenie i zblazowanie. Przeczesałam palcami włosy i znów położyłam dłonie na jego klatce piersiowej. 

— I co teraz? — zapytałam z nutką triumfu w głosie, lekko się nad nim nachylając. 

Wzruszył ramionami. 

— Jestem górą, frajerze. 

— W końcu, co? — zakpił, a ja parsknęłam śmiechem. — Każdy musi zaliczyć swój pierwszy raz. 

Pokręciłam głową i bez zbędnego gadania przywarłam wargami do jego ust. 

Mogłam przysiąc, że całowanie tego chłopaka było jedną z najlepszych rzeczy, jakich doświadczyłam w życiu. Robił to po prostu bezbłędnie. Czułam jego silne dłonie na swoich biodrach, na których jak zawsze mocno zaciskał palce. Zazwyczaj kończyło się to u mnie siniakami. 

Podpierałam się dłońmi na materacu, pozwalając mu przejąć kontrolę. 

Co jakiś czas zjeżdżałam mokrymi wargami na jego szyję i szczękę, obsypując je pocałunkami, a on nie pozostawał mi dłużny. Ciarki prze-200
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chodziły mnie za każdym razem, gdy jego palce kręciły kółka na mojej miednicy, a język wdzierał się do moich ust. 

Byliśmy w trakcie długiej sesji obściskiwania się, gdy nagle drzwi łazienki otworzyły się i stanął w nich mój brat. W ekspresowym tempie oderwałam się od Nate’a, szybko uniosłam głowę i spojrzałam na Theo z mordem w oczach. Nie za bardzo się tym przejął, bo tylko zerknął na nas, westchnął ze znudzeniem i ruszył do mojego biurka. 

— Cześć, Nate — mruknął jak gdyby nigdy nic. 

Spojrzałam w dół na twarz Sheya, który powstrzymywał się, aby nie parsknąć. Wciąż trzymał dłonie na moich biodrach, a jego usta były lekko opuchnięte. Skarciłam go wzrokiem, po czym wyprostowałam się i zeszłam z niego. Na szczęście nie protestował. 

— Cześć — odpowiedział mojemu bratu. 

Nadal leżał na plecach, utrzymując ze mną kontakt wzrokowy. 

Niektórym pewnie mogłoby się to wydać dziwne, ale nie czułam się niekomfortowo przez to, że Theo nas przyłapał. Chyba żadne z nas się tak nie czuło. Nasi znajomi widzieli nas już w takich sytuacjach i nikogo tym nie zaskakiwaliśmy. Nasza relacja była… specyficzna i większość akceptowała ten stan rzeczy. Theodorowi przeszła faza na „O MÓJ BOŻE, TO SHEY” i byłam z tego powodu naprawdę szczęśliwa. 

Westchnęłam, odgarniając poplątane włosy. Nate poruszył brwiami nieco dwuznacznie, na co przewróciłam oczami. 

— Czego chcesz? — warknęłam na brata, który spojrzał na mnie nieprzyjemnie. 

Odwdzięczyłam mu się tym samym, bo przerwał mi naprawdę miły moment! 

— Wzięłaś ostatnio ode mnie słuchawki bezprzewodowe? — zapytał, co przyjęłam z jękiem, ale wstałam. Poprawiłam ubranie i podeszłam do torebki leżącej na komodzie. 

— Jak leci, stary? — rzucił przyjaźnie Theo w kierunku Nate’a. 

Oczywiście, przy ostatnim spiskowaniu na walentynki musieli za-cieśnić więzi. Nawet mój własny brat zdradził mnie dla tego sukinsyna o ładnych oczach. 

Ale w sumie nie mogłam się temu dziwić. Ten baran sprzedałby mnie za paczkę fajek. 
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 — W porządku — odparł zdawkowo Nathaniel, co było i tak wyczy-nem jak na niego. Zazwyczaj tylko warczał. — A u ciebie? 

— Też dobrze, ale byłoby lepiej, gdybym nie musiał dopominać się o wszystkie rzeczy, które ta idiotka bierze z mojego pokoju bez pytania — odparł Theo. 

Prychnęłam, a kiedy wyciągnęłam z torebki białe słuchawki, odwróciłam się w stronę chłopaków. Nate nadal beztrosko leżał na łóżku, a mój nieszczęsny brat bliźniak opierał się tyłem o krzesło przy biurku z rękami założonymi na klatce piersiowej. 

— Cały czas mi coś zabierasz, więc się już nie pień, kundlu — burknęłam i oddałam mu jego własność, którą lubiłam sobie czasem poży-czać. — Moje się zawsze plączą, a z tymi nie ma takiego problemu. 

— To sobie, kurwa, takie kup, a nie cały czas mi zabierasz — bąknął, zabierając słuchawki. 

— Nie  rzucaj  się  tak,  primabalerino  —  zakpiłam,  a  on  zmielił 

w ustach przekleństwo. 

— Uderzyłbym cię teraz, ale wiem, że by mi oddał — mruknął Theo i zerknął wymownie na Nathaniela. 

Ja również na niego spojrzałam. Shey westchnął i niechętnie skinął 

głową. 

— Oddałbym — przyznał mu rację, przez co nie mogłam powstrzymać uśmiechu. 

Theo wniósł oczy ku niebu. 

— Lepiej dwa razy się zastanów, stary — poradził. — To wariatka. 

— Zapamiętam — odparł Nate, unosząc palec wskazujący. 

Theo wyszedł z mojego pokoju, a gdy tylko przekroczył próg, zatrzasnęłam za nim drzwi tak mocno, że prawie wyłamałam futrynę. 

W myślach policzyłam do dziesięciu, oddychając głęboko, aby się uspokoić. Kiedy w końcu uniosłam głowę, napotkałam ironiczne spojrzenie Nate’a, który podpierał się łokciem o materac, patrząc na mnie znad metalowych prętów przy moim łóżku. 

— Nie kłóć się tak z bratem, bo mama będzie zła. 

— Och, zamknij się — rzuciłam i szybko podeszłam do łóżka. Usiadłam ze skrzyżowanymi nogami na materacu obok Sheya, chwytając laptopa. — Nigdy nie skończę tego odcinka — jęknęłam żałośnie i wy-202
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łączyłam przeglądarkę. Spojrzałam na tapetę, która przedstawiała mnie, Mię, Chrisa i Theo. Zdjęcie zostało zrobione w minione święta, gdy siedzieliśmy pod choinką ubrani w okropne swetry od cioci Louise. 

Wprawdzie nie spędziliśmy tych świąt u mojej rodziny, ale niestety prezenty nas nie ominęły. 

— Ale ty jęczysz, Chryste — wytknął mi chłopak, nawiązując ze mną kontakt wzrokowy. 

— Ale ty jęczysz, Chryste — sparodiowałam go, wykrzywiając twarz i robiąc głupie miny. 

— Mentalnie masz dziesięć lat. — Przewrócił oczami i znów opadł 

na materac, wpatrując się w sufit. 

Chwilę tak milczeliśmy, aż do głowy wpadł mi pewien pomysł. 

— W sumie moja mama jedzie zaraz na ten bal, to może zadzwoń po resztę, żeby przyjechali. Posiedzimy i wypijemy coś. 

— Myślałem, że dokończymy to, co zaczęliśmy… — bąknął, ale szybko zgasiłam jego zapał. 

— To lepiej nie myśl, słońce — poradziłam mu serdecznie, uśmiechając się słodko i marszcząc przy tym nos. 

Nathaniel nijak tego nie skomentował, tylko wyciągnął telefon i wybrał numer, po czym przyłożył urządzenie do ucha. 

— Cześć, stary — rzucił po kilku sekundach. — Słuchaj, robisz w końcu coś produktywnego? 

Bardzo chciałam słyszeć tę rozmowę, więc z uśmiechem nachyliłam się w stronę leżącego Nate’a, niemal wykładając się na jego ciele. Rzucił 

mi pełne politowania spojrzenie, ale nie skomentował tego i nie zareagował, gdy przysunęłam ucho do jego telefonu. 

No cóż, od zawsze byłam ciekawska. 

— Jestem w warsztacie i odwalam twoją robotę, gdybyś nie wiedział. — Sarkazm w głosie rozmówcy upewnił mnie w przekonaniu, że Nate wybrał numer Parkera. — Gdzie ty, do cholery, jesteś? 

— U Clark — odpowiedział szczerze Nathaniel, co lekko mnie zdziwiło, ale musiałam przyznać, że poczułam miłe ciepło w okolicy serca. 

Wiedziałam, że z Lukiem byli dla siebie jak bracia i się nie okła-mywali, ale mógł zacząć kręcić. Podbudowało mnie to. Nathaniel nie wstydził się powiedzieć, że jest ze mną. Gdzieś w mojej głowie krążyła 203
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myśl, że być może zrobił to, aby odkupić winy po wydarzeniu z Darcy, ale postanowiłam nie drążyć. W końcu było normalnie i cieszyłam się, że po kłótniach miałam go znowu blisko. Nienawidziłam, kiedy był daleko. 

— Och, cudownie! — zawołał z przekąsem Parker, ale wiedziałam, że nie był zły. — Ja tu haruję jak wół, a ty migdalisz się z Clark. 

— Czy ja ci wypominam twoje wszystkie akcje z blondyną? — zapytał niewzruszony Nate, za co strzeliłam go pięścią w tors. Spojrzał 

na mnie i przewrócił oczami. 

W słuchawce usłyszeliśmy przeciągłe westchnienie Luke’a. 

— Ale żeby wypominać? — fuknął. — Dobra, mów, czego chcesz, bo wracam pracować — zmienił temat, a ja dostrzegłam, że usta Sheya wygięły się w triumfalnym uśmiechu. 

— Przyjeżdżasz do Clark? — zapytał. 

— Po co? 

— Ma wolny dom i zaprasza. Zadzwonię jeszcze po resztę — dodał. 

— I będzie piwo! — wtrąciłam się, wołając do słuchawki z szerokim uśmiechem. 

Całym ciężarem ciała leżałam na brzuchu i torsie Nathaniela. Skrzyżowałam przedramiona na jego klatce piersiowej i oparłam na nich brodę. 

— Co się nie przyznajesz, że podsłuchujesz, młoda? — parsknął 

Parker. 

— Bo zawsze jestem incognito. 

— Yhym, niczym przeglądarki do pornosów — mruknął, wywołując tym mój głupi śmiech i przewrócenie oczami u Sheya. Luke miał 

okropne poczucie humoru, które niestety zawsze mnie bawiło. 

— Przyjeżdżasz czy nie? — zapytałam ponaglająco. 

— Mogę przyjechać, ale o której? 

— O wpół do dziewiątej możecie być. To może ty zadzwoń do reszty i powiedz im, żeby też przyjechali. Ja zaraz napiszę do Mii — dodałam. 

Luke się zgodził i po krótkiej wymianie zdań rozłączył się. 

— I załatwione — skwitowałam. 

Z uśmiechem zadowolenia podniosłam się do pozycji siedzącej, znów patrząc na Nate’a z góry. Skinął głową i schował telefon do kieszeni spodni, wzdychając. Zamknęłam swojego laptopa i wsunęłam go pod łóżko, by nic się z nim nie stało. Spojrzałam na chłopaka. Miał przymknięte powieki i dłonie splecione na brzuchu. Przygryzłam dolną 204
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wargę, czując, jak moje serce przyspiesza. Sunęłam wzrokiem po rysach jego twarzy, równych i kształtnych brwiach, prostym nosie i ładnie wy-krojonych ustach, które były wprost stworzone do całowania. Naprawdę zastanawiałam się, jak ktoś taki jak on spośród tylu dziewczyn mógł 

wybrać mnie. Nie oszukiwałam się. Nate był facetem, którego pragnęło wiele osób. Wysoki, dobrze zbudowany, z twarzą anioła. Był cholernie przystojny. Ja może i nie należałam do najbrzydszych, ale daleko mi było do bycia tak atrakcyjną. 

— Gapisz się — mruknął, nawet nie unosząc powiek. 

Jego wystające jabłko Adama poruszało się z każdym słowem, jakie wypowiadał. Uwielbiałam ten element męskiego ciała prawie tak samo jak ładne obojczyki, szerokie barki i plecy. A on miał to wszystko. 

— Od tego mam… — zaczęłam swoją stałą ripostę, ale nie dane mi było dokończyć, bo nagle drzwi do mojego pokoju otworzyły się, a w progu stanęła moja matka, na widok której prawie zwymiotowałam żołądek. 

Nate,  który  również  na  nią  spojrzał,  automatycznie  spoważniał 

i uniósł się do pozycji siedzącej, spuszczając nogi na podłogę. Przełknęłam ślinę, czując rosnące zdenerwowanie. Mama popatrzyła najpierw na mnie, a następnie na Nathaniela, by po chwili wrócić wzrokiem do mojej twarzy. Nie miałam pojęcia, co zrobić, i w duchu modliłam się, aby nie wyszła z tego żadna kłótnia. Dłoń mamy delikatnie zacisnęła się na klamce. Joseline patrzyła na nas trochę tak, jakby miała w planach nas zabić. Wtedy naprawdę czułam się, jakby właśnie wycelowano we mnie odbezpieczony rewolwer. 

Milczeliśmy i ta cisza dłużyła mi się niemiłosiernie. Nie potrafiłam zidentyfikować emocji mamy i bałam się spojrzeć na Nate’a siedzącego obok. Może i Joseline dała mi zielone światło, ale wrzuciłam ją na głęboką wodę. Nie miała pojęcia, że Shey jest w naszym domu, więc mogła się zdziwić. Po kolejnych sekundach niezręcznego milczenia odchrząknęłam, w głowie mając czerwony alarm. Naprawdę byłam bliska zwymiotowania. 

 Babcia Arabella powtarzała, że tylko spokój może nas uratować. Ta stara wiedźma chyba nigdy się nie myliła, więc zdecydowałam się jej zaufać. 

— Hej, mamo — zaczęłam wysokim głosem. Gorzej chyba nie mogłam. Uśmiechnęłam się szeroko i wstałam, choć ledwo trzymałam się na nogach.  Niech ktoś mi pomoże. — Nate przyszedł. 
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 Dlaczego ty umiesz mówić? 

— Zauważyłam — mruknęła Joseline spokojnym głosem, chociaż wiedziałam, że nie jest szczęśliwa z tego powodu. 

Kątem oka dostrzegłam, że Nate szybko podnosi się z materaca i staje za łóżkiem. 

— Dzień dobry — przywitał się. Splótł ręce za plecami i wyprostował 

się, a jego mina pozostała poważna. 

Jak na ironię zachciało mi się śmiać, bo lubiłam, gdy był taki zdenerwowany. Właśnie wtedy z jego twarzy znikała ta maska pana „jestem najlepszy”. A moja mama go absolutnie nie trawiła, więc to było zabawne i tragiczne jednocześnie. 

— Dzień dobry — odpowiedziała Joseline, patrząc na niego z wymuszonym uśmiechem. — Victorio, mogłabyś na chwilkę wyjść? Chciałabym porozmawiać z Nathanielem, skoro nadarzyła się taka okazja. 

 Kurwa. 

Ręce mi opadły, bo ani trochę się tego nie spodziewałam. Miałam nadzieję, że łypnie na niego groźnym okiem i sobie pójdzie, w życiu nie przypuszczałam, że będzie chciała z nim rozmawiać Bóg wie o czym. 

Myślałam, że moje serce zaraz eksploduje. Chryste, a to miał być taki miły wieczór! 

— Mamo… — zaczęłam, aby jakoś przerwać tę mękę, ale wiedziałam, że to na nic. Moja mama była uparta, tak jak ja. A Nate miał dosłownie przejebane. 

— Przecież go nie zjem — rzuciła z ironią, nawiązując ze mną kontakt wzrokowy. — Chyba że da mi powód. 

Jej oczy zdradzały, że mówi prawdę, ale jakoś nie chciałam zostawiać ich samych. Mama mogła z czymś wyskoczyć jak na przykład wspólna kolacja. A Nate to… no, to Nate. Miewał głupie pomysły. 

Myślałam nad innym wyjściem, ale nie potrafiłam wpaść na żaden pomysł. Westchnęłam, kapitulując. Spojrzałam przez ramię na Sheya, który skinął głową, ale wiedziałam, że i jemu się to nie uśmiecha. Był 

poważny i skupiony, choć w głowie zapewne miał jeszcze większy chaos niż ja. Z bólem serca zmusiłam się, by wyjść i przejść do sypialni Theo. 

Gdy tylko do niej wkroczyłam, zamknęłam drzwi, oparłam się o nie plecami i zaczęłam uderzać w nie tyłem głowy. Przymknęłam oczy. 

 To był mój prywatny koszmar. 
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 — A tobie co? — zapytał mój brat. 

Uniosłam powieki, starając się opanować chociaż trochę drżący oddech i dygocące dłonie. Przejechałam palcami po włosach i pokręciłam głową, patrząc na zdezorientowanego chłopaka. Siedział przed kompu-terem, na którym chwilę wcześniej grał w Fortnite. Spojrzał na mnie jak na idiotkę, obracając się na krześle. 

— Znowu chcesz mi coś ukraść? — mruknął. 

— Mama właśnie gada z Nate’em — walnęłam prosto z mostu i znowu uderzyłam głową w drzwi. 

Nawet nie chciałam myśleć o tym, jak straszne, żenujące i okropne konsekwencje to przyniesie. 

Theo tylko uniósł brwi i zaczął rechotać. Spojrzałam na niego spod byka. 

— Poważnie? Bardzo, kurwa, zabawne. 

— No dla mnie zabawne — wyjęczał pomiędzy salwami śmiechu i wzruszył ramionami, a ja w tamtym momencie miałam ochotę zrobić mu coś złego. — Zostawiłaś w pokoju rozwścieczonego rottweilera ze szpicem miniaturowym. I w tym wypadku to nie Nate jest rottweilerem. 

— Bardzo dziękuję ci za wsparcie, kochany bracie — fuknęłam, po czym zaczęłam maltretować zębami policzek, aby się uspokoić. 

— Nie stój tu jak kołek i idź coś podsłuchać — upomniał mnie. — 

Jestem ciekawy, co mu nagada. 

— O nie, nie ma opcji! — powiedziałam od razu. — Pewnych rzeczy wolę nie wiedzieć, by nie mieć traumy. 

— Ty, a jak gadają o bezpiecznym seksie? — zapytał, na co zamarłam, patrząc w jego pełne rozbawienia oczy. Chyba starał się być poważny, ale ledwo powstrzymywał wybuch śmiechu. 

— Nawet tak nie mów! — warknęłam. — Nie jesteśmy razem i nie chcę, żeby mama tak myślała. Zapewne gadają o… no wiesz o czym. 

O wszystkim, co było, i tak dalej. 

— To jest tak głupie — mruknął, marszcząc brwi. — Mówisz, że nie jesteście razem, a zachowujecie się jak para. 

— Następny. — Przewróciłam oczami, bo w ostatnim czasie mówiło mi to wiele osób i wszyscy chcieli o tym rozmawiać, a ja jakoś nie byłam fanką tego tematu. Było dobrze tak, jak było. — Nie jesteśmy razem. 

I prawdopodobnie nie będziemy. 
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 — Yhym, tak. 

— O, to może zmienimy temat… pogadamy o tobie i Jasmine? — zapytałam ze sztucznym uśmiechem, na co od razu spoważniał, patrząc na mnie groźnym wzrokiem. — Kiedy przyznacie się innym, że od dwóch miesięcy coś was łączy? 

Po moim pytaniu, które zwieńczyłam zwycięskim spojrzeniem, Theo odchrząknął, po czym kilka razy nerwowo zamrugał i powrócił wzrokiem do ekranu komputera, jednocześnie wkładając do uszu słuchawki. 

— Nie było tematu — mruknął, co niezmiernie mnie ucieszyło, bo lubiłam z nim wygrywać. 

Nie chciałam rozmawiać o Nathanielu. Gdy o nas mówiłam, boleśnie uświadamiałam sobie, że pomimo tych wszystkich rzeczy, jakie robimy, nie jesteśmy razem. I nigdy nie będziemy. 

Czterysta dwadzieścia sekund później usłyszałam, jak drzwi mojego pokoju się otwierają, więc niewiele myśląc, wyskoczyłam na korytarz, na który wychodziła właśnie moja mama. Skrzyżowałam z nią spojrzenie, a ona posłała mi delikatny uśmiech. Nie podzielałam jej dobrego humoru, bo w tamtym momencie nie było mi za wesoło. Nie wiedziałam, czy Nate nie leży czasem w kałuży krwi z flakami wyprutymi łyżeczką. 

— Och, już nie patrz na mnie takim wzrokiem, jakbym kogoś zabiła — mruknęła rozbawiona Joseline, przewracając oczami. — Nie musisz się martwić. 

— Muszę, bo nie wiem, co wymyśliłaś — przyznałam szczerze. 

— Nic  nie  wymyśliłam.  Po  prostu  sobie  porozmawialiśmy.  Jak… 

matka  z  potencjalnym  kandydatem.  —  Westchnęła,  po  czym  skierowała się do swojej sypialni, pozostawiając mnie jeszcze bardziej zde-nerwowaną. 

Po jej słowach nie było opcji, bym tam wróciła i spojrzała mu w twarz. 

Jednak wrócić musiałam. Z gulą w gardle przekroczyłam próg swojego pokoju. Nate siedział na łóżku z nogami spuszczonymi na podłogę, wlepiając wzrok w ekran swojego telefonu. Gdy mnie usłyszał, uniósł 

na mnie oczy. Wyglądał tak jak zawsze. Jego mina nie wyrażała tego, że właśnie padł ofiarą mojej matki. Na jego wargach błądził ten typowy zaczepny uśmieszek, a w oczach miał dziwną iskrę. Zamknęłam powoli drzwi i oparłam się o nie, czując, jak mój żołądek unosi się i opada. 

— Boże, nawet nie wiem, czy chcę wiedzieć — jęknęłam. 
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Nate wzruszył ramionami i uniósł kącik ust. Pokręcił głową i zablokował urządzenie, po czym rzucił je na materac obok siebie. 

— I tak bym ci nie powiedział — odparł, opierając łokcie na kolanach i splatając palce. 

Uniosłam brew, czując lekkie zaciekawienie. 

— A to niby czemu? 

— Bo ta rozmowa musi pozostać między mną a twoją matką. 

Jęknęłam. 

— Czyli było źle — podsumowałam. 

Zamyślił się na chwilę, po czym odparł:

— No cóż, nie wylądowałem w szpitalu, więc niekoniecznie. 

Spojrzałam na niego z politowaniem, gdy usłyszałam ten głupi tekst, bo mnie do śmiechu nie było. Byłam zdenerwowana, ale i ciekawa, o czym rozmawiali. 

 Cholera, a mogłam posłuchać Theo i podsłuchiwać. 

— No weź mi powiedz. To moja matka! — zawołałam, biorąc się pod boki, czym chyba go rozbawiłam, bo parsknął, posyłając mi kpiące spojrzenie. — Mam prawo wiedzieć. 

— Niestety. To pozostanie tajemnicą. 

Następne pół godziny przesiedzieliśmy w moim pokoju na łóżku, rozmawiając. Nate chciał, bym opowiedziała mu, co robiłam przez ostatnie dni, co było naprawdę miłe. Przez kilkanaście minut słuchał 

o tym, jak nie cierpię szkoły i matematyki, o tym, że ostatnio pokłóci-łam się z Beth Gallander na stołówce o ostatnią babeczkę, i o tym, że poplamiłam ulubione spodnie podkładem. Jak zwykle zbyt wiele nie mówił, pozwalając mi się wygadać, ale czasami wtrącił się i o coś zapytał, co wskazywało, że słuchał. Mimo moich namów nie chciał pisnąć ani słówka o rozmowie z Joseline, więc po osiemnastej próbie wyciągnię-cia z niego czegokolwiek poddałam się. Przed dziewiątą zeszliśmy na dół, bo usłyszeliśmy dzwonek do drzwi powiadamiający o przybyciu naszych znajomych. Wiedziałam, że to oni, bo wcześniej napisała mi to Mia. Zeszliśmy po schodach, Nate skierował się do kuchni, a ja poszłam otworzyć reszcie. Jako pierwszego zobaczyłam uśmiechniętego od ucha do ucha Scotta. 

— Clark! — zawołał i objął mnie, ściskając tak mocno, że trudno mi było złapać oddech. 
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 — Też się cieszę, że cię widzę, a dowodem na to może zaraz być moje śniadanie na twojej bluzie — wymamrotałam, bo mój głos był stłumiony przez jego twardy tors. 

Scott zaśmiał się, po czym puścił mnie i pozwolił reszcie wejść do środka. 

Przywitałam się z wesołą Laurą, Mattem, Cameronem i Parkerem. 

Kiedy ściskałam się z Mią i Chrisem, wyczułam, że coś nie gra, bo nie pałali radością. Ich miny świadczyły o tym, że nie jest za dobrze. Nie zdążyłam zapytać, o co chodzi, bo przez próg mojego domu przeszła odpowiedź. W wysokich kozakach i z grobową miną. 

 O nie, tylko nie to. 

— Hej, nie masz mi za złe, że wzięłam też Jasmine? — zapytała Laura, kiedy w szoku na nią spojrzałam. — Wiem, że za sobą nie prze-padacie, ale to głupie, że musimy spotykać się oddzielnie. Trzeba zacząć się dogadywać! 

Nie odpowiedziałam, tylko z lekko rozchylonymi ustami popatrzyłam w niebieskie oczy Jasmine, które jasno mówiły, że będą z tego niezłe kłopoty. I nie dlatego, że się nie lubiłyśmy, och, nie. Dlatego, że ona spotykała się z moim bratem, a oprócz mnie, Mii i Chrisa nikt nie miał o tym zielonego pojęcia. Plus mój brat był w domu. Ona i mój brat. 

Razem wśród innych osób, które o nich nie wiedziały. 

— Nie masz nic przeciwko? — dopytywała miłym głosem Moore, ale nijak nie potrafiłam się na tym skupić. Wtedy widziałam jedynie Jasmine i jej oczy, które wyrażały tylko to, że znaleźliśmy się w gównianej sytuacji. — Oj, trochę się nagimnastykowałam, żeby Jas się zgodziła. 

— A raczej uciekłaś się do szantażu — wtrącił się Matt. 

— Nie, skąd — odpowiedziałam w końcu, by nie wzbudzić podejrzeń. 

Pokręciłam głową i zmusiłam się do uśmiechu, a Jasmine zamknęła za sobą drzwi. Skrzyżowałam spojrzenie z Roberts i Adamsem, którzy niemal niezauważalnie kręcili głowami. — Chodźcie — mruknęłam i skinęłam w stronę korytarza. 

Wszyscy ruszyli we wskazanym kierunku, a ja z Jasmine szłyśmy na samym końcu. 

— Mam nadzieję, że go poinformowałaś — szepnęłam, aby nikt nie usłyszał. 
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Kątem oka dostrzegłam, jak nerwowo przeczesuje dłonią rozpuszczone włosy. 

— Telefon mi padł. 

 Kurwa.  

— Miałam nadzieję, że nie będzie go w domu — dodała. 

— Ale jest — warknęłam cicho, zaciskając dłonie w pięści. 

To miał być miły wieczór, a wiedziałam już, że na to się nie zanosi… 

Przeczuwałam, że jeśli reszta dowie się przypadkiem o tym, że Jasmine i Theo spotykają się od prawie dwóch miesięcy, wszystko się spieprzy. 

Zadrżałam na samą myśl o tym, co mogłoby się stać, gdyby dowiedział 

się Nate. Jasmine była mu bardzo bliska. Nie byłam pewna, czy wyba-czyłby mi to, że zataiłam przed nim prawdę. 

— No w końcu. Dłużej się nie dało? — zapytał Nate siedzący na jednym z wysokich stołków przy wyspie kuchennej. Wstał i zaczął się witać. 

— Nie chcieliśmy wam przeszkadzać — odparł Luke z pięknym uśmiechem, na co przewróciłam oczami. 

— Nie jesteś zabawny — mruknęłam, wymijając go i w przelocie uderzając pięścią w jego ramię. 

Nie pozostał mi dłużny, po kilku sekundach oddał z nawiązką. 

— O ty chuju! — syknęłam, pocierając obolałą rękę. 

— Cała przyjemność po mojej stronie — odrzekł z figlarnym uśmieszkiem. — Twoja mama jeszcze jest? 

— Tak, zaraz jedzie. 

— A Theo jest? — zapytał. — Cameron z Jasmine chyba go jeszcze nie znają. 

Przełknęłam ślinę, spoglądając na blondynkę, która miała niewzruszoną minę. Skinęłam głową. Na szczęście sytuację uratował Chris swoim popisowym atakiem kaszlu. Wiedziałam, że był udawany, bo Adams zawsze robił tak na historii, kiedy Roth brała go do odpowiedzi. 

Kaszlał do tego stopnia, że kończył u pielęgniarki. Tym razem jego atak był tak spektakularny, że wszyscy od razu na niego spojrzeli, a stojący najbliżej Cameron położył mu dłoń na plecach i lekko go poklepał. 

Chris automatycznie przestał wykasływać swoje wnętrzności i odskoczył 

w bok, odchrząkując. 

— Wszystko okej. Miniatak astmy — skłamał, pocierając kark. 
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 — Masz astmę? — zapytał zdziwiony Matt. 

Spojrzenia wszystkich znów wylądowały na Adamsie. Miałam ochotę uderzyć głową w ścianę, bo to było straszne. Chłopak ponownie odchrząknął i uniósł brwi, wypuszczając głośny oddech, podczas gdy uwaga wszystkich naszych znajomych była skupiona na nim. 

— Teoretycznie nie, ale czasem… tak… jest… że no… tak jest — 

wymamrotał, wzruszając ramionami. — I nic z tym nie zrobisz — plątał 

się coraz bardziej, przez co wszyscy patrzyliśmy na niego jak na idiotę. — Czasami się bardzo chce, ale nie idzie. Bo wiele rzeczy nie idzie. 

Bo droga często jest wyboista, a idzie się… Dzięki Bogu — wymamrotał 

cicho i odszedł na bok, kiedy stukot szpilek rozniósł się echem po całym domu, przerywając jego paplaninę. 

Spojrzałam na mamę, która w pełni gotowa zeszła na dół. Wyglądała niesamowicie w perfekcyjnym makijażu i sukni, która fenomenalnie układała się na jej ciele. Popatrzyła na nas lekko zdziwiona, po czym przeniosła wzrok na mnie. 

— Nie mówiłaś, że będziesz mieć gości — powiedziała, uśmiechając się miło w stronę reszty. 

— Tak. — Skinęłam głową. — Pomyślałam, że nie będę siedzieć sama. 

— Pewnie, w porządku — odparła, a jej uśmiech jeszcze bardziej się powiększył. 

— To moja mama — powiedziałam do swoich przyjaciół. 

Część z nich miała już kontakt z Joseline, ale w większości przelotny, oczywiście nie licząc Mii, Chrisa i Nate’a. Scotta moja mama poznała, gdy rozmawiał z nią przez chwilę przed naszym wyjazdem do Vegas. 

Laurę i Matta kojarzyła z widzenia, bo raz przyszli po mnie do domu… 

przed pierwszą turą Death Fight… Czym prędzej wyrzuciłam z głowy to wspomnienie, bo nie chciałam nigdy więcej do tego wracać. Szybko przedstawiłam Joseline przybyłych, aby wiedziała, kogo zaprosiłam. 

Mama przywitała się miło ze wszystkimi. Była pokojowa nastawiona i bardzo się z tego cieszyłam, bo kiedyś miała sceptyczne podejście do moich znajomych, którzy byli spoza szkoły. 

— Bardzo mi miło was poznać, ale niestety muszę już lecieć — powiedziała i znów spojrzała na mnie. — Dobrze wyglądam? 

— Jak zawsze — odparłam przymilnie, na co tylko przewróciła oczami, ale na jej usta pomalowane bordową pomadką wpłynął lekki uśmiech. 
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 — Przepraszam, że się wtrącam, ale zakochałam się w pani sukience — skomplementowała ją Laura, na co moja mama popatrzyła na nią z wdzięcznością, jeszcze szerzej się uśmiechając. 

— Dziękuję bardzo! — zawołała. — Już ją polubiłam — rzuciła do mnie i wskazała palcem Moore. 

Zdusiłam parsknięcie. 

— Pamiętaj, żeby wyjść z Kotem na spacer. Nie będę dziś wracała tu po nocy, zostanę u Erika. Nie spal domu, obudź rano brata do szkoły i w ogóle sama do niej pójdź, jasne? 

— Natürlich, mein Führer! — zawołałam, salutując jej. 

— Victoria! — syknęła i skarciła mnie wzrokiem. Pokręciła głową, a potem przesunęła spojrzenie na Nate’a. Zmrużyła oczy, wskazując na niego palcem. — A ty pamiętaj, o czym rozmawialiśmy. 

— Naturalnie, pani Clark — odparł patetycznie, kładąc dłoń na sercu, jakby składał wieczystą obietnicę. 

Mogłam przysiąc, że przez dosłownie pół sekundy widziałam na ustach mamy mały uśmieszek, który zniknął szybciej, niż się pojawił. 

Właśnie wtedy jeszcze mocniej zapragnęłam dowiedzieć się, o czym rozmawiali. 

— No to lecę, bo jest już Erik. Bawcie się dobrze! — zawołała Joseline, po czym prawie wybiegła z domu, idealnie poruszając się na wysokich obcasach. 

Chwilę później usłyszeliśmy odgłos zamykania drzwi frontowych. 

Odetchnęłam, uśmiechając się. 

— Okej, może to będzie niestosowne, ale twoja matka jest cholernie gorąca. 

Z grymasem na twarzy spojrzałam na Matta, który patrzył w stronę korytarza, gdzie zniknęła Joseline. Jego mina wyraźnie rozbawiła resztę towarzystwa. 

— Jezu, jesteś okropny! — burknęłam. 

Joseline wyglądała naprawdę nieźle, ale to nadal było niesmaczne. 

To w końcu moja matka! 

— Byłem kiedyś z czterdziestolatką. 

Znów popatrzyłam na Donovana, który z powagą kiwał głową. Jego wyznanie sprawiło, że prawie wszyscy doznaliśmy szoku. Tylko Chris zareagował głośnym rechotem. 
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 — I nigdy nie mówiłeś? — zapytał zdziwiony Parker. 

Matt pokręcił głową, wzdychając. 

— To był przelotny romans, ale, stary, kurwa. Najlepszy w moim życiu. — Jego ton sprawił, że Scott niemal udławił się ze śmiechu. 

Pozostali też parskali albo próbowali powstrzymać uśmiechy. 

— Trzymaj się z daleka od mojej matki albo obetnę ci ręce przy samej dupie — powiedziałam do Matta śmiertelnie poważnie, potęgując tym samym rozbawienie wszystkich zgromadzonych. 

Donovan uniósł dwuznacznie brwi. 

— Byłbym dla ciebie bardzo dobrym ojczymem — stwierdził i westchnął, ale na szczęście tę głupią rozmowę przerwał odgłos kroków na schodach. 

Jak na zawołanie popatrzyliśmy w tamtym kierunku. Po chwili do kuchni wszedł mój brat w czarnych jeansach i w za dużym swetrze w tym samym kolorze. Z niewzruszoną miną uniósł wzrok, a kiedy dostrzegł 

Jasmine, automatycznie się zatrzymał. Zamarł, a ja razem z nim. 

— O, hej, Theo! — zawołała radośnie Laura, uśmiechając się od ucha do ucha. — Chyba pierwszy raz widzę cię bez beanie. 

Mój brat nie odpowiedział. Posłał mi pełne paniki spojrzenie. Doskonale wiedziałam, o co mu chodzi, i zrobiło mi się słabo, ale to od nich zależało, co będzie dalej. Czy powiedzą prawdę, czy będą brnąć w kłamstwa, zamieniając ten wieczór w cyrk. 

W końcu Theodor odchrząknął i wygiął usta w lekkim uśmiechu, kiwając głową. 

— Tak, bardzo możliwe — odparł, starając się nie patrzeć na stojącą gdzieś za mną Jasmine. 

Zerknęłam na Chrisa i Mię, którzy zatrzymali się w rogu kuchni, łapiąc się za głowy i serwując sobie bezgłośne uderzenia z otwartych dłoni w czoła. Ja również miałam ochotę tylko na to. 

— O właśnie, bo chyba jeszcze ich nie poznałeś — zaczęła Laura nieświadoma tego, że zaraz rozpęta się piekło — to Cameron i Jasmine. 

Jakoś nigdy nie było okazji razem się spotkać. 

Przełknęłam ślinę, a wzrok mojego brata spotkał się ze wzrokiem Jasmine. Wydawało mi się, że w tamtym momencie tylko ja czułam iskry, jakie między nimi przeskakiwały. To, jak na siebie patrzyli, mimo 214
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obojętnych min. Musieli wybrać: albo się przyznać, albo grać. Miałam nadzieję, że wybiorą pierwszą opcję. 

— Cześć, jestem Jasmine — powiedziała w końcu dziewczyna, machając w stronę Theo ręką i nawet nie siląc się na uśmiech. 

 I wszystko się rozsypało. 

Rozumiałam to. Wiedziałam, że mogło być im trudno się przyznać, w szczególności jej, bo była zamknięta w sobie. Nie powiedziała nikomu, więc pewnie tym bardziej bała się zrobić to w takich okolicznościach. 

Tyle że nie pomagała sobie, wręcz przeciwnie. Tym zachowaniem zaszko-dziła nam trojgu. Kiedyś musiała się przyznać. Im później, tym gorzej. 

Westchnęłam, kręcąc głową, ale nijak tego nie skomentowałam. Mój brat jedynie blado się uśmiechnął i kiwnął jej na przywitanie. 

— Cameron — przedstawił się Wilson, podając Theo dłoń, którą ten potrząsnął. 

Nastała krótka chwila ciszy, którą szybko przerwał Adams. 

— To chodźcie, nie będziemy tak tu stać — powiedział głośno, a reszta przyznała mu rację. — Gdzie masz piwo? — zwrócił się do mnie. 

— Część w lodówce, część w spiżarce — odparłam. — Zaraz przyniosę. 

Nasi przyjaciele przeszli do salonu, wesoło o czymś rozmawiając. 

W kuchni zostaliśmy tylko ja, Mia i Theo, a wtedy uśmiech na twarzy mojego brata zgasł i zastąpiła go wściekłość. Podszedł do mnie, wyrzucając ręce w powietrze. 

— Co to ma znaczyć?! — zapytał cicho, ale głosem pełnym emocji, przez co wydawało mi się, że na mnie wrzeszczy. 

Mia czym prędzej czmychnęła do spiżarki, nie chcąc się wtrącać. 

— Nie miałam pojęcia, że przyjdzie. Chciała cię poinformować, ale padł jej telefon. Laura ją zmusiła — wymamrotałam, na co złapał się za głowę, prawie wyrywając sobie włosy. — Nie łatwiej powiedzieć prawdę? 

— Taak, powiedz to Jasmine. Na pewno cię wysłucha. — Przewrócił 

oczami, a następnie ciężko odetchnął i zmusił się do wejścia do salonu. 

— To naprawdę będzie cyrk — mruknęłam sama do siebie. 

Przetarłam twarz i podeszłam do Mii, która właśnie stała przy wejściu do spiżarki z dwoma sześciopakami piwa. 

— Kurwa, nie sądziłam, że Laura weźmie Jasmine — szepnęła. — 

Nawet nie chcę wiedzieć, co oboje muszą teraz czuć. 
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 — Mogliby powiedzieć prawdę — zauważyłam, kiedy otworzyłam lodówkę i zaczęłam wyciągać z niej butelki zimnego piwa, które kolejno podawałam Mii. Potem na ich miejsce włożyłam część tych ze spiżarni. 

— Niby tak, ale po części to rozumiem. — Westchnęła. — A w ogóle… 

to prawda? Z tym, że eks Nate’a wróciła? Luke coś wspominał. Podobno była z nią niezła afera. 

Pokiwałam głową, wzdrygając się na samo wspomnienie. Blondwłosa suka nadal siedziała w mojej głowie, ale tamtego wieczoru nie chciałam o niej myśleć ani mówić. Po prostu nie. 

— Tak, wróciła — przytaknęłam niechętnie. — I trochę się obawiam, że Nate znów może coś do niej poczuć. Niby mówi, że to koniec, ale niezbyt w to wierzę. 

— Spokojnie. Jest idiotą, ale inteligentnym. Dobrze wie, co mu się opłaca, a co nie. To byłaby głupota, gdyby utrzymywał z nią kontakt. 

Nie musisz się bać — uspokoiła mnie, a potem zaniosła piwa do salonu. 

Odnalazłam w szafce chipsy, a Mia wróciła i wyciągnęła z mikro-fali wstawiony chwilę wcześniej przez Nate’a popcorn. Przesypałyśmy przekąski do misek, wzięłyśmy piwa dla siebie i ruszyłyśmy z tym do salonu, gdzie już leciała jakaś piosenka i toczyły się głośne rozmowy. 

Kiedy tylko przekroczyłam próg, z głośników kina domowego rozbrzmiał 

 Bodak Yellow Cardi B. Wielki uśmiech automatycznie pojawił się na moich ustach. Spojrzałam na Chrisa, który z telefonem w dłoni patrzył 

na mnie, jakby rzucał mi wyzwanie. 

— Ze specjalną dedykacją! — zawołał. 

Z miską popcornu w jednej dłoni i otwartym piwem w drugiej zatrzymałam się. Wyciągnęłam rękę, bo to była moja piosenka. 

—   Said little bitch, you can’t fuck with me if you wanted to. These expen-sive, these is red bottoms, these is bloody shoes. Hit the store, I can get ’em both, I don’t wanna choose — zaśpiewałam, poruszając się niczym prawdziwy raper, a mój głos mieszał się z głosem Cardi. Zaczęłam się głośno śmiać, gdy zawtórował mi Matt. 

— Duet roku, mówię ci — podsumował po chwili Donovan, na co przewróciłam oczami. 

Chłopak siedział na kanapie, a z nim Laura, Scott, Jasmine i Cameron, Parker zajmował miejsce na jednym z foteli, a na jego kolanach usadowiła się Mia. Chris zajął krzesło obok podłączonego do głośników 216
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telefonu, przy nim stał markotny Theo, a Nate siedział na drugim fotelu. 

Z miską i piwem w dłoni usiadłam na podłokietniku obok Sheya. 

Zaczęliśmy znów rozmawiać o kompletnych głupotach. Scott stwierdził, że musi dowiedzieć się o wszystkich szczegółach romansu Matta, więc było naprawdę zabawnie, szczególnie gdy Nate rzucał tymi typo-wymi dla siebie tekstami. W pewnym momencie poczułam jego dłoń na swojej talii. Nim zdążyłam zareagować, pociągnął mnie w swoją stronę. 

Spadłam prosto na jego kolana, po czym usiadłam na nich bokiem, nadal trzymając piwo i miskę. Dłoń Nate’a powędrowała na moje udo, aby mnie przytrzymać, chociaż fotel był naprawdę duży, więc bez problemu mogłam wygodnie się usadowić. Spojrzałam na niego karcąco. 

— Prawie wylałam przez ciebie piwo — burknęłam, chociaż musiałam przyznać, że w takiej pozycji było mi cholernie wygodnie. 

Oparłam się plecami o podłokietnik i wepchnęłam garść popcornu do ust, spoglądając na Nathaniela spod rzęs. 

— Naprawdę tym martwisz się najbardziej? — zapytał, na co pokiwałam głową. 

Parsknął śmiechem. 

— Jesteście obrzydliwi. 

Oboje przenieśliśmy wzrok na Matta, który zmrużył powieki i patrzył 

na nas jak na plagę egipską. Rozbawiona uniosłam brwi. 

— Stary, wiem, że boli cię to, że twoja królowa cię ignoruje, ale takie jest życie — mruknął Hayes, pokrzepiająco klepiąc chłopaka w ramię. 

Matt tylko przewrócił oczami, a potem westchnął i teatralnie opadł 

na kolana Jasmine, której twarz wykrzywiła się w grymasie. 

— Dlaczego ona jest taka niedostępna, Chryste! — zawołał patetycznie z głową na kolanach dziewczyny, której chyba nie za bardzo się to podobało. — Przecież tak się staram. 

— Ale kto? — zapytał zdezorientowany Chris znad swojego telefonu. 

— No Ashley! — zawołał. 

Najpierw mnie to zaskoczyło, ale po chwili zachciało mi się śmiać. 

— Ashley? — zapytała zdziwiona Mia. — Ashley Manson? 

— Ashley  Manson.  —  Westchnął  rozczulony  Donovan,  patrząc rozmarzonym wzrokiem w sufit. — Najpiękniejsza kobieta, jaka kiedykolwiek stąpała po tej planecie. Królowa i bogini w jednym. Czysty artystyczny cud. 

217

49ed31daf635a5990620595a6954cdeb

49ed31daf635a5990620595a6954cdeb

 — Ooo — mruknęłam cicho, nie mogąc powstrzymać uśmiechu cisnącego mi się na twarz. 

Wiedziałam, że Mattowi od razu spodobała się Ashley, ale nie sądziłam, że aż tak się w niej zadurzy. To było urocze, chociaż nie miał u niej szans. Ona nie brała się za takich jak Matt, chociaż naprawdę powinna. 

— Nie daje jej spokoju od czasu, gdy graliśmy w tę durną grę w barze Luke’a — wyjaśniła Laura. — Po tym, jak go pocałowała w łazience, całkowicie ześwirował, ale księżniczka nie jest zainteresowana. 

— Bo wy nie wiecie, jakie to było cudowne! Jezu, ona jest taka niesa-mowita. Jest taka… — Nie dane mu było skończyć, bo Jasmine poruszyła nogami, przez co z hukiem spadł na podłogę. 

Wybuchnęłam niekontrolowanym śmiechem, podobnie jak reszta. 

Donovan jęknął, a Jasmine spojrzała na niego z uniesionymi brwiami. 

— Ups, wybacz. Miałam skurcz. 

Kątem oka spojrzałam na Theo, który lekko się uśmiechnął, patrząc na swoją dziewczynę takim wzrokiem, jakim nie patrzył nigdy na nikogo. Nie lubieżnie czy z pożądaniem, ale z czułością, jakby wszystko, co robiła, przyjmował z uwielbieniem. Jakby uwielbiał ją całą. Prócz mnie nie widział tego chyba nikt. Nawet ona. 

Pokręciłam głową, popijając piwo. Minęło dobre piętnaście minut i w tym czasie pojawił się milion tematów. Z uśmiechem patrzyłam na dużą dłoń Nate’a na moim udzie, przysłuchując się rozmowom. Trzymał 

ją tam bez przerwy i naprawdę mi się to podobało. 

W pewnej chwili przerwał nam Kot, który podszedł do mnie ze smy-czą w pysku. Wszyscy jak na zawołanie spojrzeli na wielkiego czarnego nowofundlanda. Odstawiłam miskę z popcornem i butelkę na podłogę, a potem przekręciłam się na kolanach Sheya i pogłaskałam Kota. 

— Kurwa, masz konia w domu — mruknął Matt nadal leżący na podłodze. 

— Nie mów tak, bo odgryzie ci rękę — zagroziłam z uśmieszkiem i wyciągnęłam smycz z pyska zwierzęcia. 

— Czekaj, czyli to jest Kot? Ten, o którym mówiła twoja matka? — 

zapytał Scott, na co skinęłam głową, patrząc na niego i jednocześnie drapiąc psa za uchem. — Myślałem, że chodzi o prawdziwego kota! 

— Myślałeś, że będzie wyprowadzać prawdziwego kota na spacer? — 

Cameron uniósł brew, a Laura zaczęła się głośno śmiać. 
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 — To mylące! 

Pokręciłam z rozbawieniem głową i wstałam z kolan Sheya. Od razu zrobiło mi się chłodniej. Lubiłam jego zapach, bliskość i to, jak mnie dotykał. Przewróciłam w myślach oczami z powodu swojej głupoty, po czym rozprostowałam kości, sprawdzając, czy mam telefon w kieszeni. 

— Dobra, wracam za piętnaście minut. Nie spalcie mi domu — powiedziałam i wraz z Kotem ruszyłam w stronę korytarza. 

— Pójdę z tobą. 

Odwróciłam się zaskoczona w kierunku Nate’a, który z niewzruszoną miną wstał z fotela, poprawiając swoją jeansową kurtkę. Pokiwałam głową, udając, że mi wszystko jedno, ale coś we mnie eksplodowało. 

Cholera, to było tak okropnie głupie. To, że taka drobnostka potrafiła sprawić mi tyle radości. Byłam żałosna. 

Chociaż chyba bardziej pasowało do tego inne słowo. 

— To chodź — mruknęłam, wyrzucając z głowy dziwne myśli. 

— Tylko dzieci po drodze nie róbcie! — zawołał Donovan, więc na odchodne pokazałam mu środkowy palec. 

Szybko włożyłam czarne vansy i przypięłam bordową smycz do obroży Kota. Spojrzałam na Sheya, który czekał już gotowy, i razem wyszliśmy z domu. Poczułam przyjemny powiew wiatru na skórze, gdy schodziliśmy z ganku. Ogarnęło mnie dziwne podekscytowanie. Weszliśmy na chodnik, a następnie powoli ruszyliśmy przed siebie ulicą oświetloną przez latarnie. Długo milczeliśmy, ale w tym milczeniu nie było niczego złego. 

Po prostu szliśmy obok siebie w przyjemnej atmosferze i to było dobre. 

Wszystko związane z Nate’em było dobre. Chryste, jak ja uwielbiałam być blisko niego. Nie tylko fizycznie. Musiałam być blisko, by nie zwariować. 

Westchnęłam ciężko przez swoje myśli, starając się je odgonić, bo robiły się coraz bardziej niepokojące. W pewnym momencie skręciliśmy do parku, gdzie spuściłam Kota ze smyczy, a ten pobiegł w stronę drzew. 

Zwinęłam smycz i splotłam ręce za plecami, przygryzając wargę. 

— Naprawdę nie powiesz mi, o czym gadałeś z moją mamą? — zapytałam, na co pokręcił głową, wkładając dłonie do kieszeni kurtki. — No weź. Chyba mogę wiedzieć. 

— Nie drąż, bo i tak nic ze mnie nie wyciągniesz. 

— Ale jesteś uparty, Chryste — burknęłam. — No dobra. Wypomnę ci to w przyszłości. 
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 — Czekam — odparł. 

Przewróciłam oczami, wzdychając. 

— Lubię ten park — zmieniłam temat, rozglądając się dookoła. 

— Tak, ja też. A najbardziej lubiłem go wtedy, gdy twój pies wepchnął mnie do jeziora — rzucił sarkastycznie, a ja zaczęłam się śmiać, bo to była jedna z lepszych chwil, jakich doświadczyłam w swoim osiem-nastoletnim życiu. 

— To było piękne. — Zaśmiałam się, a po sekundzie wskazałam miejsce porośnięte trawą po lewej stronie. — Tutaj nauczyłam się robić gwiazdę. 

— Taką akrobatyczną? — zapytał z niedowierzaniem, patrząc na mnie z uniesionymi brwiami. 

Z dumą pokiwałam głową. 

— Coś chyba nie wyszło, nie? — zakpił. 

Sprzedałam mu kuksańca w bok, prychając. I nagle wpadła mi do głowy głupia myśl, by utrzeć mu nosa. Wiedziałam, że na dziewięćdziesiąt dziewięć procent skończy się to fiaskiem, ale w sumie co mi szko-dziło? Stanęłam w miejscu, więc i Nate się zatrzymał. Spojrzał na mnie pytająco, a na moje wargi wkradł się zadziorny uśmieszek. Podałam mu smycz, którą ode mnie wziął. Wydawał się nieco zdezorientowany. 

— Pokażę ci, że umiem. — Wskazałam głową na trawę. 

Gdy Shey zrozumiał, o co mi chodzi, przewrócił oczami, wzdychając. 

Chyba błagał niebiosa o odrobinę cierpliwości. 

— Połamiesz się i tyle z tego będzie — przepowiedział niezbyt przejęty, jakby mówił o pogodzie. 

— Nie no, dzięki za troskę — sarknęłam. — Uda mi się, zobaczysz. 

Wiedziałam, że to była totalna głupota, bo gdy robiłam te gwiazdy, miałam może z osiem lat, ale w końcu nazywałam się Victoria Clark! 

— W porządku — zgodził się, ze znudzeniem wyciągając telefon z kieszeni kurtki. — Ale nagram, jak się przewracasz, żeby mieć pamiątkę. 

Prychnęłam, po czym głęboko odetchnęłam i spojrzałam na trawę przed sobą. Po chwili biegłam jak szalona w tamtą stronę, choć zdałam sobie sprawę, że popełniam ogromny błąd. Wyciągnęłam ręce w górę. 

Wydarłam się, podniosłam jedną nogę, a gdy moja stopa wylądowała na trawie, drugą nogą machnęłam w tył, jednocześnie próbując zrobić 220
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przerzut. Wyszło mi bliżej niezidentyfikowane coś i chyba uderzyłam się kolanem w nos, ale nie mogłam tego jednoznacznie stwierdzić, bo nie miałam pojęcia, co się właśnie stało. Pamiętałam tylko, że spadłam na plecy, nie mogąc opanować śmiechu. Leżałam tak chwilę, chichrając się jak głupia, bo wyobraziłam sobie, jak to musiało wyglądać. Uniosłam wzrok na Nate’a, który stanął nade mną z pełną politowania miną i celował we mnie telefonem z włączonym fleszem. 

— I na co ci to było? — zapytał jak matka małe dziecko, które zrobiło jakąś durnotę. — Pamiątkowe zdjęcie? 

Zasłoniłam oczy dłonią, nadal się śmiejąc, kiedy mnie uwieczniał. 

W końcu podniosłam się z trawy, otrzepując ubranie i włosy. Shey wciąż patrzył na mnie jak na idiotkę, podając mi smycz Kota. 

— Jesteś teraz szczęśliwsza? 

— O wiele. Pokaż mi ten filmik, bo chcę wiedzieć, co mi z tego wyszło. 

Czarnooki podał mi odblokowany telefon z włączoną galerią. Odpaliłam filmik, na którym było widać moją groteskową akrobację. Po obejrzeniu go przesunęłam palcem w bok, a na ekranie pojawiło się moje zdjęcie sprzed kilku chwil. Leżałam na trawie z wielkim uśmiechem, a włosy miałam porozrzucane wokół głowy. Zasłaniałam dłonią oczy i część twarzy, ale było widać, że to ja. Zdjęcie uznałam za naprawdę urocze i nawet mi się podobało, więc ustawiłam je Sheyowi jako tapetę, by go lekko zirytować. Zablokowałam iPhone’a i oddałam mu, a on schował go do kieszeni. 

Zanim wróciliśmy do domu, odbyliśmy długą sprzeczkę na temat mojej cudownej gwiazdy. Nate stwierdził między innymi, że jestem chuchro i nie mam wiele siły, więc aby udowodnić mu, że się myli, przez jakieś dziesięć jardów szłam z jego wielkim cielskiem uwieszonym na swoich plecach. I mogłam przysiąc, że ten człowiek celowo zrobił się cięższy! Garbiłam się, trzymając ręce pod jego udami, a on uczepił się mojej szyi. Trzy razy prawie skończyliśmy w krzakach. Poddałam się, kiedy zaczęły mnie boleć plecy. Przeżyliśmy też długą pogoń za Kotem, który zobaczył prawdziwego kota i najwyraźniej stwierdził, że ma ochotę trochę pobiegać. W zasadzie to ja przeżyłam, bo Shey powiedział, że nie biega po dziewiątej. Ostatecznie sama pędziłam na złamanie karku za swoim zwierzakiem. A ten idiota tylko stał i się uśmiechał w ten durnowaty sposób. Dobre trzy minuty zajęło mi, nim złapałam Kota. 
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W końcu po tych wszystkich turbulencjach udało nam się wrócić. 

Mój pies pognał do ogrodu, a ja zmęczona westchnęłam, kręcąc głową. 

— Mam dość — mruknęłam, kiedy razem przekroczyliśmy próg domu. — Muszę się czegoś napić, bo u…

— Spokojnie! Uspokójcie się wszyscy! — Do naszych uszu dotarł 

głośny krzyk Laury, który uświadomił mi, że pod naszą nieobecność coś się stało. 

Skrzyżowaliśmy spojrzenia. Nate, równie zdezorientowany jak ja, zmarszczył brwi. 

— Boże, co oni znowu zrobili? — zapytałam samą siebie, po czym pognałam do salonu, gdzie… no cóż. Zastałam bardzo niepokojący widok. 

Muzyka była wyłączona. Na jednej z kanap stał Chris z poduszką w dłoni, która chyba służyła mu jako broń. Przed nim ustawili się Mia oraz Cameron, którzy robili za obrońców. Wyciągali dłonie przed siebie i osłaniali Adamsa. Theo ze Scottem próbowali przytrzymać wyrywającą im się Jasmine, która kipiała z wściekłości i chyba chciała zabić Chrisa. 

Laura stała pośrodku tego całego cyrku, wyrzucając z siebie litanię uspokajających tekstów, które w niczym nie pomagały, tylko jeszcze bardziej nakręcały Jasmine. A Matt Donovan, jak to Matt Donovan, siedział w fotelu, cicho się chichrając i garściami wpakowując sobie do ust mój popcorn. A do tego nagrywał swoim telefonem całe wydarzenie. 

A nie było nas zaledwie dwadzieścia minut… 

— Co tu się dzieje?! — zawołałam, skupiając na sobie uwagę całego towarzystwa, które na moment zamarło. 

Jasmine przestała się wyrywać, ale jej oddech nadal był ciężki. Jednak nie tak ciężki jak oddechy chłopaków, którzy ją przytrzymywali. Nate znalazł się tuż przy mnie i bez słowa patrzył na to pobojowisko. 

— Może mi to ktoś wyjaśnić? — zapytałam, bo wszyscy wciąż milczeli. Kiedy nikt nie odpowiedział, spojrzałam na Matta. — Co się stało? 

Zanim zapytałam, powinnam była przypomnieć sobie o tym, że typ potrafił być rozbrajająco szczery. 

— Aktualnie Jasmine chce zabić Chrisa, bo wypaplał, że ona chodzi z Theo. 

Wytrzeszczyłam oczy. Nie spodziewałam się takiej bezpośredniej odpowiedzi. Nerwowo zerknęłam na Jasmine. Donovan zdecydowa-222
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nie popełnił błąd, bo dziewczyna powoli odwróciła się w jego stronę. 

Uśmiech na jego twarzy od razu zgasł. 

— Zabiję cię!!! — wydarła się, po czym rzuciła się w stronę Matta, który pisnął i podkulił nogi, o mało nie wyrzucając popcornu w powietrze. 

W ostatnim momencie Theo złapał swoją dziewczynę w talii i objął 

ją ramionami. Jakoś ją odciągnął. Scott zrobił unik i cudem nie dostał 

w głowę drogim kozakiem. 

Wstrzymałam powietrze w płucach i przeniosłam wzrok na Sheya, który z kamienną twarzą obserwował ten dramat. Jego szczęka była za-ciśnięta i zaczęłam się obawiać, że z tragikomedii zaraz zrobi się akcja rodem z  Teksańskiej masakry piłą mechaniczną. W mojej głowie powstał 

milion scenariuszy, jak załagodzić sytuację. Wiedziałam, że nie będzie łatwo. Spojrzałam ze złością na Chrisa, który nadal celował poduszką w Jasmine, najwyraźniej ani myśląc zejść z kanapy. 

Nie było nas cholerne dwadzieścia minut. Tylko dwadzieścia! 

Mój brat nadal mocno trzymał Jasmine, na wypadek gdyby mu się wyrwała i spróbowała dokonać mordu z zimną krwią, choć przestała już wierzgać. Minęło kilkadziesiąt sekund niczym niezmąconej ciszy. Nikomu jakoś nie spieszyło się, by przerwać milczenie. W końcu Jasmine przełknęła ślinę i spojrzała na Nathaniela, którego mina nie zmieniła się ani odrobinę. Nawet się nie poruszył. Czułam, że to nie był dobry znak. 

Westchnęłam. Wiedziałam, że trzeba znaleźć rozwiązanie, nim w kolejnym przypływie furii oni wszyscy się pozabijają. 

— Czy możemy porozmawiać jak dorośli ludzie bez obawy, że ktoś straci głowę? — zapytałam, rzucając Jasmine znaczące spojrzenie. — 

Albo dostanie obcasem? 

Przewróciła oczami, ale skinęła głową. Theo niepewnie ją puścił, choć nadal stał blisko. 

— Jesteś z nim? — zapytał przyjaciółkę Nate, a ja miałam wrażenie, że się spiął. 

Zwiesiłam bezradnie głowę. Wszyscy długo milczeli, oczekując odpowiedzi dziewczyny, która chyba nie miała ochoty nic powiedzieć. 

— Jasmi…

— Tak — odparła, wzdychając ciężko. 

— Super, robimy postępy — zakpił Matt, ale wystarczyło jedno spojrzenie Jasmine, aby zamknął usta. 
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 — Od kiedy? — odezwał się Nate. 

— Od niedawna. Poznaliśmy się na ich imprezie urodzinowej — 

odpowiedziała szczerze, na co zacisnęłam powieki. 

Każdy w pomieszczeniu wiedział, że Shey należy do osób nieprze-widywalnych, a Jasmine jest jego przyjaciółką. Naprawdę nie chciałam zeskrobywać resztek mojego brata ze ścian salonu. 

Kiedy znów zapadła cisza, uniosłam głowę, aby spojrzeć na Nate’a. 

Nie wydawał się ani trochę zły, co mnie lekko zdziwiło. Był mistrzem w niepokazywaniu emocji i praktycznie nie dało się domyślić, co w danej chwili czuje, ale znałam go już na tyle, by stwierdzić, że patrzył na Jasmine… z wyrzutem. Nie dziwiłam mu się. Nie powiedziała mu o niczym, a podczas naszego spotkania odgrywali teatrzyk. Nate’owi musiało się zrobić po prostu przykro, jednak prędzej piekło by zamarzło, niż on by się do tego przyznał. Ze swoją neutralną miną uniósł brew, posyłając przyjaciółce intensywne spojrzenie. Jasmine spuściła wzrok. 

— I nic nam nie powiedziałaś? — zapytał pustym głosem. Nie miałam pojęcia, czy nie robi tego po to, by wpędzić ją w jeszcze większe poczucie winy, co było naprawdę prawdopodobne. — Nie powiedziałaś mnie? 

— Tak wyszło… — zaczęła. 

Nie mogłam na to patrzeć. Postanowiłam coś zrobić, by nie było z tego jeszcze większej awantury. Przewróciłam oczami, odwracając się w stronę Nate’a. 

— Dobra, zjebała to. Oboje zjebali, ale to nie powód, żeby się kłócić — zaczęłam, na co tym razem on przewrócił oczami, prychając kpiąco. — Może się bali albo chcieli trochę poczekać. 

Spojrzał na mnie kątem oka, unosząc brew. 

— Nie wydajesz się tym zdziwiona — zauważył. 

— Gdyby im nie weszła do pokoju, jak byli w trakcie, to może i byłaby zdziwiona — zażartował Chris, aby rozluźnić atmosferę, ale gdy zdał sobie sprawę z tego, co powiedział, rozszerzył oczy, przykładając dłoń do ust. 

Zacisnęłam szczękę i powoli przeniosłam na niego mrożące krew w żyłach spojrzenie. Cameron tylko westchnął ciężko i uderzył się otwartą dłonią w twarz, po czym zwiesił głowę. Adams zerknął na mnie ze skruchą, a potem zasłonił się poduszką, by odciąć się od mojego zabój-224
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czego wzroku. Dlaczego musiałam wybrać na przyjaciela takiego kretyna?! Bogowie, w tamtej chwili poprzysięgłam sobie, że będzie wąchał 

kwiatki od spodu jeszcze tej samej nocy. 

— Wiedziałaś? — zapytał poważnie Nate. 

Jęknęłam głośno i zmarszczyłam nos, marząc o tym, aby uciec na Alaskę. Niestety nie miałam takiej możliwości, więc popatrzyłam na niego i kiwnęłam głową. 

— Od kiedy? 

— Od niedawna — bąknęłam. — Ale nie chciałam nic mówić, bo to ich sprawa! — dodałam od razu. — Poza tym to nic wielkiego. 

— Nie mogliście po prostu powiedzieć? — zapytał Nate, patrząc na Theo i Jasmine jak ojciec na swoje dzieci, które coś przeskrobały. Pokręcił głową, przewracając oczami. — Zrobiliście z tego, kurwa, tajemnicę narodową. — Westchnął, po czym jak gdyby nigdy nic ruszył do fotela, na którym siedział, zanim wyszliśmy. Opadł na siedzenie, a wszyscy w salonie śledzili go wzrokiem. Widząc nasze miny, posłał nam pytające spojrzenie i obojętnym tonem rzucił: — Co? 

— Nie jesteś zły, że ci nie powiedziałam? — zapytała zdziwiona Jasmine, na co Nate parsknął, patrząc na nią z politowaniem. 

— Nie mam o co. To wasze życie. Ale następnym razem miło by mi było, gdybyś mnie o takich rzeczach informowała. — Wzruszył ramionami, nie szczędząc sobie delikatnej kpiny w głosie. — A ty… mam nadzieję, że wiesz, na co się piszesz z tą wariatką — dodał, przenosząc wzrok na Theo, który po pierwszym szoku lekko się uśmiechnął i kiwnął 

głową. — Clark, możesz mi wyjaśnić, w trakcie czego weszłaś im do tego pokoju? — zapytał mnie z ironicznym błyskiem w oku. 

Wybałuszyłam oczy i znieruchomiałam. Ten chłopak był naprawdę niemożliwy. 

— Cóż. — Odkaszlnęłam, wzruszając ramionami. — W trakcie gry w scrabble. 


***

Z westchnieniem wyszłam ze szkoły, ciesząc się na weekend. Mimo że czekała mnie sterta prac domowych, postanowiłam najpierw odespać, by nie dostać chandry. Wyciągnęłam okulary przeciwsłoneczne z torebki, bo w tamten piątek pogoda naprawdę dopisała. 

225

49ed31daf635a5990620595a6954cdeb

49ed31daf635a5990620595a6954cdeb

Ruszyłam samotnie przez parking. Chris złapał jakiegoś potwornego wirusa i dostał gorączki jeszcze na naszym spotkaniu, więc leżał w łóżku. 

Mia również nie przyszła do szkoły, bo miała kłopoty w domu. Okazało się, że jej ojciec postanowił rozstać się z żoną. Roberts cieszyła się jak głupia, ale chciała go wspierać, więc przy nim nie okazywała tej radości. Mój brat jak zwykle miał mnie gdzieś i cały dzień spędził z nosem w telefonie rozanielony jak wszyscy święci, bo w końcu jego związek stał się oficjalny i jawny. Byłam zadowolona, że on i Jasmine nie będą się już ukrywać. Wszyscy na szczęście przeżyli burzę, która rozpętała się przez Chrisa. Choć po tym, co zrobił, miałam wielką ochotę podpiec go trochę w kominku. 

Wyciągnęłam telefon z kieszeni beżowych jeansów i spojrzałam na wyświetlacz, mając nadzieję, że Nate w końcu odpisze. Napisałam mu dwie wiadomości z pytaniem, czy nie chciałby się spotkać, ale kiedy milczał kolejną godzinę, poczułam się żałośnie, że to w ogóle zaproponowałam. Nie wiedziałam, czy nie posunęłam się o krok za daleko, bo w sumie znów nie miałam pojęcia, na czym stoimy. Przygryzłam wargę, widząc brak nowych powiadomień. Jasne, mógł być zajęty albo nie mieć zasięgu, ale gdzieś głęboko we mnie siedziała myśl, że po prostu nie powinnam była pisać. Może uznał mnie za nachalną. 

 Albo za idiotkę, którą jesteś. 

Przewróciłam oczami i już miałam schować telefon do kieszeni, gdy na ekranie pojawiło się zdjęcie lekko podpitego Parkera zrobione poprzedniego wieczoru. Zmarszczyłam brwi, bo nie spodziewałam się, że zadzwoni, ale odebrałam, szukając w torebce kluczy od auta. 

— A cóż to się stało, że dzwonisz? — zapytałam z uśmiechem i w tej samej chwili odnalazłam zgubę. 

Odpowiedziała mi długa cisza. Zmarszczyłam brwi, spoglądając na wyświetlacz i sprawdzając, czy przypadkiem się nie rozłączyłam. 

— Halo, Luke? Jesteś tam? 

— Nie dzwonił do ciebie — powiedział poważnym głosem, a w mojej głowie uruchomił się czerwony alarm. 

Uśmiech od razu spełzł mi z twarzy, a mój żołądek się ścisnął, bo jego śmiertelnie ponury ton wskazywał, że coś się stało. 

— Oczywiście, że nie dzwonił — skwitował zmęczonym głosem. — 

Jestem głupi, że pomyślałem inaczej. 
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 Tylko nie on. 

— Luke. Co się stało? — zapytałam, coraz bardziej się denerwując. — Coś z Nate’em? Luke, co się dzieje? — pytałam gorączkowo, czując szybsze bicie serca. — Wszystko z nim w porządku? Miał jakiś wypadek? Luke, do cholery, odpowiedz mi! 

Znów zapadła cisza, a we mnie z każdą sekundą rosło napięcie. Kiedy już miałam coś powiedzieć, Parker ciężko westchnął. 

— Jego mama zmarła wczoraj w nocy. 
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Rozdział 6. 

Ta chwila

Naprawdę nie pamiętałam, czy kiedykolwiek prowadziłam samochód z taką prędkością. Nie interesowało mnie to, że dwukrotnie przejechałam na czerwonym, ani to, że gdyby w tamtym momencie zatrzymała mnie policja, straciłabym w cholerę pieniędzy, prawo jazdy, a na dodatek pewnie by mnie zamknęli. Wtedy mnie to w ogóle nie obchodziło. Zależało mi tylko na tym, by jak najszybciej znaleźć się w mieszkaniu Nate’a. 

Po telefonie Luke’a przez dobrą minutę stałam jak sparaliżowana, nie mogąc uwierzyć w to, co usłyszałam. Lily nie mogła umrzeć. Tak, była chora, ale miała w sobie tyle energii i woli walki. To nie mogła być prawda. Wiedziałam, że dla Nate’a to cios w samo serce. Nie dopuszczałam do siebie myśli, że to może się stać. Jak w amoku wyprzedzałam kolejne auta, słysząc głośne klaksony za sobą. Ściskałam mocno kierownicę, czując, że mimo zimnego nawiewu z klimatyzacji dopadają mnie duszności. 

Nie wiedziałam, czy Nate jest u siebie. Luke mówił, że wpadł jak co dzień do mieszkania Sheya z samego rana, aby pojechać z nim do pracy, ale go nie zastał. Dopiero gdy zadzwonił do Jasmine, ta opowiedziała mu, co się stało, i powiedziała, że Nate jest w klinice. 

To wszystko było dla mnie tak bardzo nierealne. Lily musiała żyć, bo gdy żyła ona, żył i on. 

Szybko zaparkowałam przed kamienicą Sheya i wypadłam z auta niczym pocisk z karabinu maszynowego. Rzuciłam się w stronę drzwi wejściowych, w biegu zamykając mercedesa z pilota. Działałam niczym zaprogramowany robot. Dostać się pod jego drzwi, zobaczyć 228
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go i upewnić się, że jest cały i zdrowy. To był mój cel. Nie potrafiłam opisać tego, co czułam. Moje ciało dygotało, a w głowie odbijały mi się echem słowa Parkera. W myślach błagałam, by to wszystko okazało się jedynie koszmarem. Doskonale zdawałam sobie sprawę, jak ważna jest dla Nate’a mama. Zrobił dla niej wszystko, co tylko mógł, ryzykując swoje życie. Nie mógł jej stracić. Nie po tym wszystkim. 

Z urywanym oddechem pokonałam schody. Podbiegłam do ciemnych drzwi i bez namysłu nacisnęłam dzwonek. Oparłam się jedną dłonią o framugę, aby utrzymać równowagę, bo wydawało mi się, że wyłożę się na klatce jak długa. Boże, tak bardzo chciałam go zobaczyć. Upewnić się, że nic mu nie jest. Kiedy po kilku sekundach nic się nie stało, znów nacisnęłam dzwonek. A potem kolejny i następny raz.  Cisza. W mojej głowie powstał milion czarnych scenariuszy. Szarpnęłam za klamkę, ale nie ustąpiła. Mój oddech znacznie przyspieszył, miałam ochotę zacząć krzyczeć i jednocześnie płakać. Wplątałam dłonie we włosy i pociągnęłam. Oczywiście mogłam zadzwonić, ale Luke powiedział, że Nate ma wyłączony telefon. 

Już miałam odejść gotowa pojechać do kliniki za miastem, a potem przeszukać każdy pieprzony zakątek tego zapyziałego miasta, gdy usłyszałam odgłos przekręcanego zamka. Ręce opadły mi wzdłuż ciała i odetchnęłam z ulgą. Zamglonym wzrokiem patrzyłam na drzwi, które powoli się otworzyły. I w końcu go zobaczyłam. 

Ten widok złamał mi serce. Poczułam potworny ból w klatce piersiowej, który miażdżył mnie od środka. Rozchyliłam drżące wargi, unosząc wzrok na twarz Nate’a. Pustą, wypraną z emocji twarz. Jego cera była ziemista, niemal przeźroczysta, a pod oczami miał wielkie sińce. Jakby nie spał od kilku tygodni. Czarne tęczówki pusto wpatrywały się w moje oczy. Nie było w nich niczego. Żadnych iskierek, żadnego błysku, żadnej kpiny, ani dobra, ani zła. Żadnej głębi, która porażała i wciągała. Na jego wargach nie było uśmiechu. Nie było w nim niczego. Jakby to nie był on. Tylko obca osoba. I to mnie zabijało. 

Nie odezwał się ani słowem, ja też milczałam. Przez kilka sekund staliśmy, patrząc na siebie, choć trudno było mi ukryć własne emocje. W tamtej chwili przypominał żywą śmierć. Było mi żal Lily, ale zdawałam sobie sprawę z tego, że jego bolało to tysiąc razy mocniej. 

Zrozumiałam, że to jednak była prawda. Bolesna prawda. 
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Bez zastanowienia podeszłam do niego, stanęłam na palcach i zarzuciłam mu ręce na kark, po czym z całej siły go przytuliłam. Nie miałam pojęcia, jakim cudem wykrzesałam z siebie w tamtym momencie tyle energii. Z mocą przylgnęłam do jego ciała, obejmując go ramionami i wdychając zapach, który był tak bardzo jego. Zapach ciała Nathaniela, który zawsze mnie uspokajał i dawał mi pewność, że jestem bezpieczna. 

Nie odwzajemnił uścisku. Nie poruszył się nawet o cal i nie byłam o to zła. Nie potrzebowałam, by mnie przytulał. Chciałam przekazać mu, że jestem i daję mu swoje wsparcie. 

Nie wiem, ile tak trwaliśmy w bezruchu. Ja uspokajałam oddech i szybkie bicie serca, starając się ogarnąć chaos w swojej głowie, a on po prostu stał. Nie widziałam w nim chęci do życia, a gdy to sobie uświadomiłam, poczułam okropny skurcz. To bolało. Świadomość, że cierpi, wywoływała mój ból. 

W końcu postanowiłam się przełamać i lekko się odsunęłam. Przeniosłam zbolałe spojrzenie na jego twarz, której wyraz nie zmienił się ani odrobinę. Patrzył na mnie pustym wzrokiem jak na całkowicie obcą osobę. Bez łez, lamentu czy czegokolwiek, co pokazałoby, że żyje. 

Zaczerpnęłam więcej powietrza, skanując każdy cal jego pięknej twarzy, aby jeszcze raz upewnić się, że jest cały. Nate zamrugał, a sińce wokół jego oczu uwydatniły się jeszcze bardziej. I wtedy pierwszy raz się odezwał. 

— Skąd wiesz? — zapytał nie swoim głosem. 

Często używał chłodnego tonu, ale tym razem to było nieporównywalne z niczym. Nie było w nim ani krzty życia. To nie był mój Nate. 

— Od Luke’a — odparłam szczerze, opuszkami palców delikatnie przejeżdżając po jego policzku i małej bliźnie na kości jarzmowej. — 

Powiedziała mu Jasmine. Nie odbierałeś telefonów. 

— Nie mam ochoty na rozmowy — rzucił bez jakiejkolwiek emocji. 

Czułam, jakby w moje ciało wbijały się małe ostre szpilki. Pokiwałam głową. 

— Rozumiem. Ale musisz wiedzieć, że nie ma opcji, bym cię teraz zostawiła samego — powiedziałam pewnie. 

Mógł prosić, błagać, krzyczeć, a nawet spróbować siłą wyrzucić mnie z mieszkania, ale postanowiłam, że i tak nie wyjdę. Chociażbym miała zapierać się rękami i nogami. 
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Nate, o dziwo, nie protestował. Skinął głową i zdobył się na blady, niemal niewidoczny uśmiech. Jego cierpienie tak cholernie mnie bolało… 

 Boże, ty nie zasłużyłeś na to wszystko. 

— Wiem — odparł i odsunął się ode mnie. 

Patrzyłam, jak z dłońmi w kieszeniach czarnych jeansów wchodzi do mieszkania i przechodzi korytarzem do salonu. Pokręciłam ciężko głową, po czym zamknęłam drzwi na klucz i poszłam za nim. W mieszkaniu jak zwykle panował nienaganny porządek. Wszystko było takie jak zawsze. Poczułam znajomy zapach cytrusów i usłyszałam stłumione dźwięki zza okna. Wszystko byłoby w porządku, gdyby nie to, że Nate stał pośrodku tego wszystkiego z pustym spojrzeniem, przygarbiony, przytłoczony tym, co na niego spadło. Tak bardzo chciałam przejąć chociaż połowę jego bólu. Zrobiłabym wszystko, by tak się dało. Ale to było niewykonalne. Pozostawało mi jedynie patrzeć, jak cierpi człowiek tak cholernie dla mnie ważny. 

— Nie chcę rozmawiać — mruknął nagle Nathaniel, patrząc gdzieś przed siebie. 

Pokiwałam głową. 

— Nie będziemy rozmawiać — odpowiedziałam pewnie. 

Wiedziałam, że będzie musiał z kimś o tym pogadać, ale to wszystko było zbyt świeże, a ja chyba nie byłam odpowiednią osobą. Powinien to zrobić z Lukiem. Nie chciałam pytać o szczegóły i ranić go tym jeszcze bardziej. Wychodziłam z założenia, że gdy będzie gotowy coś mi powiedzieć, zrobi to. W tamtej chwili potrzebował tylko spokoju. 

— Chcę spać — poinformował mnie, co trochę mnie zdziwiło, ale nie protestowałam. 

— Dobrze, pójdziemy spać — zgodziłam się, chociaż było dopiero przed trzecią. 

Nawet na mnie nie patrząc, odwrócił się i ruszył w stronę sypialni. 

Wyciągnęłam telefon z kieszeni, po czym wybrałam numer mamy. 

Victoria: mogę dzisiaj wrócić późno, bo jestem u Nate’a. jak coś to na mnie nie czekaj. w domu ci wszystko wyjaśnię. 

Wysłałam wiadomość i wyciszyłam urządzenie, a potem położyłam je na stole w salonie. Westchnęłam ciężko, wycierając dłonie w jeansy. Przeszłam do sypialni, gdzie rolety były zasłonięte, a Nate właśnie wchodził 
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pod ciemną kołdrę. Nawet nie zdjął narzuty. Podeszłam z drugiej strony i niepewnie wśliznęłam się na miejsce obok niego. Odwrócił się plecami do mnie, kładąc głowę na poduszce i naciągając kołdrę. Nie mówił nic. 

Skoro chciał spać, to mogliśmy spać. 

Nie wyobrażałam sobie, co musiał czuć. Nie potrafiłam pojąć, jak to jest stracić matkę. Osobę tak ważną, dla której zrobiłoby się wszystko. 

Gdy spotkałam się z Lily, wydała mi się taka miła. Tętniąca życiem. 

A teraz… jej już nie było. Dzień wcześniej wszyscy siedzieliśmy u mnie w domu, śmiejąc się i żartując. Wszystko było tak, jak powinno być. Nate wygłupiał się i bawił, a po kilku godzinach dowiedział się, że najbliższa mu osoba nagle odeszła. 

Spojrzałam na plecy chłopaka smutnym wzrokiem. Był tak cholernie wartościowy, a miał taki syf w życiu. Przygryzłam policzek, po czym niepewnie przysunęłam się bliżej. Powoli uniosłam dłoń, znów czując, że moje serce bije dwa razy mocniej. Objęłam ręką tors Nate’a i przytuliłam się do jego pleców. Uniosłam kącik ust, bo poczułam to znajome ciepło. 

Oparłam się czołem o jego kark i przymknęłam powieki. Mogłam zostać w takiej pozycji na wieki. 

W zupełnej ciszy leżeliśmy obok siebie. Pragnęłam go jakoś pocieszyć, ale nie wiedziałam jak. Skoro nie chciał rozmowy, to nie mogłam go do niej zmusić, poza tym nie byłam pewna, czy dałabym radę ją pociągnąć. 

Delikatnie pogłaskałam jego twardą klatkę piersiową przez materiał 

bluzy. Mimo całego chaosu w głowie zasnęłam po kilkunastu minutach, wsłuchując się w jego spokojny oddech. 

Najbardziej na świecie pragnęłam tego, by Nathaniel w końcu był 

szczęśliwy. 


***

Zmarszczyłam brwi, gdy do moich uszu dotarł dziwny odgłos. Jęknęłam cicho, uniosłam powieki i przetarłam zaspane oczy. Zdezorientowana podniosłam głowę z miękkiej poduszki i rozejrzałam się dookoła. 

W pomieszczeniu panowała kompletna ciemność. Dopiero po chwili zorientowałam się, gdzie jestem. Położyłam rękę na materacu, tam gdzie wcześniej leżał Nate. Nie było go, a jego miejsce było zimne. Wiedziałam, że musiało minąć sporo czasu, odkąd zasnęliśmy. Ociężale podniosłam się do pozycji siedzącej, czując nagły niepokój. Przejechałam dłonią po 232
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rozpuszczonych włosach. Miałam zamiar wstać i poszukać Nathaniela. 

Przypuszczałam, że poszedł do łazienki. Nagle zamarłam, bo znów usłyszałam dziwny odgłos dochodzący z salonu. 

W ułamku sekundy zerwałam się na równe nogi. Zakręciło mi się w głowie, ale zignorowałam to i na palcach ruszyłam do wyjścia z sypialni. Weszłam do salonu pogrążonego w ciemności. Rozejrzałam się ze zdziwieniem wokół, a gdy mój wzrok padł na źródło odgłosów, które mnie obudziły, zastygłam w bezruchu. 

Pod jedną ze ścian siedział skulony Nate, przyciskając kolana do klatki piersiowej. Miał zwieszoną głowę, a jego dłonie były zaciśnięte w pięści. Nie to jednak było najgorsze. Najgorsze było to, że płakał. 

On naprawdę płakał. 

Otworzyłam szeroko usta, nie wierząc w to, co widzę. Nate płakał, a jego ramiona drżały. Cały drżał. I to było jak uderzenie obuchem. Bez wahania podbiegłam w jego stronę. Upadłam na kolana zaraz obok niego. 

— Nate? — szepnęłam prawie niesłyszalnie, chwytając drżącymi dłońmi jego policzki tak delikatnie, jakby były ze szkła. 

Uniosłam jego podbródek i zobaczyłam jego zaczerwienioną twarz. 

Błyszczące oczy pełne łez wpatrywały się we mnie z potwornym bólem. 

Tylu emocji, ile wtedy w nim dostrzegłam, nie widziałam u niego jeszcze nigdy. Łzy ciągle wypływały z jego oczu, tworząc nowe ścieżki na jego policzkach, by zakończyć swoją drogę na brodzie, z której skapywały na bluzę. Z coraz szybszym oddechem patrzyłam na niego, nie mając pojęcia, co zrobić. Po chwili otworzył usta, przyciskając mocno zaciśnięte pięści do skroni. 

— Ona odeszła. — Jego cichy głos załamał się, miażdżąc mi serce. 

Zacisnął mocno powieki, znów bezradnie zwieszając głowę. Cichy szloch wypełnił ściany mieszkania. — Victoria, ona odeszła. 

Objęłam go mocno, przyciskając jego głowę do swojej klatki piersiowej. Z całą siłą, jaką w sobie miałam, bo zdałam sobie sprawę, że muszę być silna za nas oboje. Oparłam policzek o jego miękkie włosy, czując mrowienie pod powiekami, ale postanowiłam być twarda. W tamtym momencie Nate był wrakiem. Jego widok, łzy… nigdy w życiu nie czułam się gorzej niż tamtej nocy, gdy patrzyłam na to, jak rozrywał go ból. 

Na to, jak cholernie cierpiał i jak wszystkie emocje z niego uchodziły pod postacią rozpaczliwego szlochu. Jak to, co się w nim kumulowało, 233
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wybuchło. Miał do tego prawo. Cholerne prawo. Zwykle był taki obojętny, zimny. Ale był człowiekiem i czuł. Ból, rozpacz, rozgoryczenie i smutek. Czuł to wszystko. 

Pocałowałam go w głowę, kiedy znów mocniej zadrżał. Czułam jego gorące łzy na swojej szyi i dekolcie. Uspokajająco głaskałam jego plecy, cały czas mocno go tuląc. Przypominał bezbronnego chłopca zagubio-nego w wielkim świecie. Niepodobnego do tego chłopaka, którym był 

na co dzień. 

Nie wiedziałam, ile tak siedzieliśmy w całkowitym milczeniu prze-rywanym jedynie cichym płaczem Nathaniela. Nie odezwałam się, po prostu byłam obok. Pozwoliłam mu wyrzucić z siebie wszystko, co zapewne od dawna w nim siedziało, a czego przez swój charakter nie pokazywał nikomu. Nikt nie widział tej chwili załamania Nathaniela Gabriela Sheya. Nikt prócz nas. Nikt nie widział jego gorzkich łez z powodu utraty jednej z najważniejszych osób w jego życiu. O ile nie najważniejszej. 

Minęło kilkadziesiąt minut, nim Nate się uspokoił. W końcu zapanowała idealna cisza, a jego ciało przestało drżeć. Jednak mimo to siła mojego uścisku nie zmalała nawet odrobinę. Dalej mocno go przytulałam, głaszcząc po plecach, a on się nie odsunął. Tamtej nocy po prostu siedzieliśmy obok siebie, nie mówiąc absolutnie nic. Bawiłam się jego miękkimi włosami, słuchając bicia naszych serc. 

Ludzie mogli mówić, że Nathaniel Shey był człowiekiem bez serca, który nie potrafił czuć. Sama uważałam tak przez długi czas, ale przekonałam się, że czuł mocniej i więcej, niż mogłam przypuszczać. 

Wtedy zrozumiałam, że mogłabym sprzedać duszę, aby był w końcu szczęśliwy. 

Nawet nie wiedziałam, kiedy ciemność wokół nas przerodziła się w szarówkę. Pierwsze promienie słońca zajrzały przez szyby, tworząc żółte łuny światła na ścianach i meblach. W powietrzu wokół nas wiro-wały maleńkie drobinki kurzu. 

— Już nigdy nie zobaczę, jak się uśmiecha. 

Wzdrygnęłam się lekko, gdy odezwał się zdartym od płaczu i zachrypniętym po długim milczeniu głosem. Przytuliłam go jeszcze mocniej. Ten chłopak zasługiwał na całe dobro tego cholernego świata. 

Oddałabym wszystko, żeby był szczęśliwy. 
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 — Już nigdy nie usłyszę jej głosu. Nie poczuję jej dotyku ani zapachu. Nigdy nie będziemy się razem śmiać. Nie będę mógł opowiadać jej o swoim życiu ani słuchać jej żartów. Już nigdy nie pomogę jej zawiązać chusty na głowie ani nie pójdę z nią na spacer. Już tego nie będzie. 

— Ona nadal z tobą jest — szepnęłam cicho, choć doskonale wiedziałam, że żadne słowa nie złagodzą jego cierpienia. — Zawsze z tobą będzie. Może nie fizycznie, ale duchowo zawsze będziesz miał ją obok siebie. 

— Była taka dzielna — wychrypiał. — Zniosła to wszystko, co ją spotkało. Mogła jeszcze tyle przeżyć. Mogłem jej tyle pokazać. 

— Zrobiłeś dla niej cholernie dużo, Nate — zapewniłam go i w końcu delikatnie się odsunęłam. 

Moje ciało było zesztywniałe po kilku godzinach siedzenia w tej samej pozycji. Dotknęłam głowy Nate’a i lekko uniosłam jego podbródek. Jego oczy były opuchnięte, ale nadal piękne. Tak samo jak on cały. 

Potrząsnęłam nim lekko, zmuszając go, aby na mnie spojrzał. Widziałam w nim tylko ból. Tyle bólu. 

— Poświęciłeś dla niej wszystko — powiedziałam poważnie, cały czas utrzymując z nim kontakt wzrokowy. — Zrobiłeś wszystko, by była bezpieczna i szczęśliwa. I ona to doskonale wiedziała. Kochała cię cholernie mocno. Wiem to, bo gdy z nią rozmawiałam, jej oczy błyszczały za każdym razem, gdy tylko o tobie wspominała. Ryzykowałeś życie, by zapewnić jej odpowiednią opiekę. Ona wiedziała, że ją kochasz. 

— Straciłem ją, Victoria. Nie mam już nic. Kompletnie nic. 

Otworzył się przede mną całkowicie. Tamtej nocy na kilka krótkich chwil runęły między nami wszystkie mury. Trwaliśmy obok siebie odarci ze wszystkich masek i kłamstw. Byliśmy tylko my dwoje. Prawdziwi i zbyt zmęczeni, by wypierać uczucia i maskować emocje. Wiedziałam, że taka noc już się nie powtórzy. On również to wiedział, dlatego był szczery. 

— Masz tak wiele, Nate — szepnęłam, znów czując mrowienie pod powiekami. — Masz przyjaciół, którzy oddaliby za ciebie życie. Brata, dla którego musisz być silny. Masz mnie. 

— Nawet się z nią nie pożegnałem — wyrzucił z siebie i głośno przełknął ślinę. — Kiedy się z nią widziałem, była pełna sił. Nie powiedziałem jej nic. Zasługiwała na prawdę, a ja ją cały czas ukrywałem. 

Nigdy nie będę mógł już tego zmienić. 
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 — Ukrywałeś prawdę, by ją chronić — powiedziałam. — I możesz mi nie wierzyć, ale ona się z tobą pożegnała. Jestem pewna, że gdy odchodziła, myślała cały czas o tobie i o tym, byś był szczęśliwy. 

— Nie rozumiem cię — mruknął, na co uniosłam brew. 

Przełknął ślinę. Chyba pierwszy raz w życiu widziałam go takiego niewinnego i bezbronnego. 

— Czego nie rozumiesz? 

— Tego, że jestem samolubnym skurwysynem, a ty mimo wszystko nadal jesteś obok. 

Uśmiechnęłam się blado i wzruszyłam ramionami. 

— A może po prostu jesteś dla siebie zbyt surowy? — zapytałam, po czym delikatnie zbliżyłam się do jego twarzy. — Na razie nigdzie się nie wybieram. 

Tamtej nocy pierwszy raz widziałam jego łzy. Nie wiedziałam, czy żałował, że wybuchnął akurat przy mnie. Nie miał czego żałować, bo to nie był powód do wstydu. Pokazał mi, że czuje. Z westchnieniem oparłam swoje czoło o jego czoło, przymykając oczy. To była jedna z najbardziej intymnych chwil w naszej relacji i byłam pewna, że pozostanie ze mną na zawsze. Była piękna. Bolesna, ale prawdziwa. Była  tą chwilą. 

— Pójdziesz ze mną na pogrzeb? — zapytał Nathaniel po kilku minutach ciszy. 

— Oczywiście. 

 Zrobię wszystko, aby cię uszczęśliwić. 


***

Z mieszkania Nate’a wyszłam o wpół do siódmej rano, kiedy upewni-łam się, że zasnął. Jadąc samochodem do domu, czułam się fatalnie. 

I psychicznie, i fizycznie. Ledwo utrzymywałam otwarte powieki. Całe szczęście, że ulice były jeszcze puste, bo Victoria Clark za kółkiem w takim stanie była niebezpieczna dla otoczenia. Z jednej strony nie chciałam zostawiać Nate’a samego, ale z drugiej musiałam wrócić do domu, by się ogarnąć i porozmawiać z mamą. 

Z westchnieniem wysiadłam z auta. Jakoś doczłapałam do drzwi wejściowych. W domu zrzuciłam ze stóp czarne vansy i po cichu ruszyłam korytarzem w stronę schodów, marząc jedynie o prysznicu, bo czułam się cholernie nieświeżo w rozmazanym makijażu, wczorajszych ubraniach 236
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i skołtunionych włosach. Niestety moje plany odeszły w zapomnienie, gdy z kuchni jak kula armatnia wypadła moja matka w swoim białym satynowym szlafroku i z wałkami na głowie. Głębokie cienie pod jej oczami wskazywały, że ma za sobą nieprzespaną noc. Minę miała wściekłą. 

— Victoria, gdzieś ty się podziewała?! — zawołała niezbyt głośno, ale z przejęciem, pewnie mając na uwadze to, że Theo jeszcze spał. — 

Miałaś wrócić późno, a nie nad ranem! I jeszcze nie odbierałaś telefonu! 

Martwiłam się! 

Stanęła naprzeciwko mnie, ciężko dysząc. Spojrzała na mnie czujnym wzrokiem. Musiałam wyglądać kiepsko, bo od razu złagodniała. 

Westchnęła, marszcząc brwi. 

— Co się stało? — zapytała z przejęciem. — Co ci zrobił? 

— Nic mi nie zrobił, mamo. — Przewróciłam oczami z irytacją. 

Dlaczego gdy byłam smutna, każdy myślał, że to z jego winy? 

Mama pokiwała szybko głową, aby mnie uspokoić. 

— W porządku, przepraszam. — Westchnęła. — Ale co się stało? 

Nie wyglądasz za dobrze. Dlaczego nie wróciłaś do domu? 

— Wczoraj zmarła mama Nate’a — powiedziałam zdławionym głosem, bo to dalej do mnie nie docierało. 

Moja mama rozchyliła usta, spoglądając na mnie z niedowierzaniem. 

— Mamo? — zapytałam zdziwiona, kiedy przez dłuższą chwilę nie odpowiadała, obserwując mnie pustym wzrokiem. Tak, to była niezbyt miła informacja, ale nie sądziłam, że moja mama tak zareaguje. Nawet nie znała Lily. — Mamo, wszystko w porządku? 

Dopiero kiedy dotknęłam jej ramienia, jakby się ocknęła. Szybko zamrugała i pokręciła głową. 

— Tak, tak, w porządku. — Odkaszlnęła. — To straszne. Jak on się czuje? 

— Nie najlepiej, dlatego wczoraj z nim zostałam — mruknęłam, przecierając zmęczoną twarz. — Przepraszam, że nie odbierałam i że się martwiłaś, ale sama rozumiesz. 

— Tak, oczywiście. — Pokiwała głową. — Chcesz może napić się kawy i porozmawiać? — zapytała, uśmiechając się z czułością, co odwzajemniłam, bo ona zawsze wiedziała, czego mi potrzeba. 

Skinęłam głową. 

— Dobrze, to leć się umyć, a ja zrobię nam śniadanie. 
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Szybko cmoknęłam ją w policzek i ruszyłam na górę do swojego pokoju, a stamtąd do łazienki. Stałam pod prysznicem dobre dwadzieścia minut. Gorąca woda działała kojąco na moje spięte mięśnie, pomogła mi się zrelaksować i oczyścić umysł. Kiedy skończyłam, przebrałam się w krótkie spodenki i bluzę Nate’a, której nadal mu nie oddałam. 

Wytarłam mokre włosy ręcznikiem i zgarnęłam swój telefon, który leżał 

na umywalce. Skierowałam się do salonu, w międzyczasie sprawdzając powiadomienia. 

Parker: Jesteś nadal u Nate’a? 

Wiadomość od Luke’a przyszła niecałe piętnaście minut wcześniej, więc wybrałam jego numer, nie bojąc się, że go obudzę. Przytknęłam telefon do ucha i zatrzymałam się na schodach. Przygryzłam policzek, słuchając kolejnych sygnałów, aż w końcu odebrał. 

— Cześć, Victoria — powitał mnie zmęczonym głosem. 

Zapewne też nie spał zbyt dobrze poprzedniej nocy. 

— Hej, Luke — odparłam podobnym tonem. — Jestem już w domu. 

Zostałam u niego na noc. Spał, gdy wychodziłam. 

— Jak z nim? — zapytał, a mnie zakłuło serce, gdy pomyślałam o tym, co działo się w nocy. 

Westchnęłam ciężko. 

— Nie za dobrze — powiedziałam szczerze. — Będziesz dziś u niego? 

— Właśnie jadę do niego ze śniadaniem. 

— To dobrze. — Uśmiechnęłam się. — Tylko go nie budź. Miał 

ciężką noc. 

— Jasne. Posiedzę z nim trochę, a ty odpocznij. Jak coś, to dzwoń. 

— Okej. 

— I dziękuję, Victoria — dodał ciszej, a ja znów słabo się uśmiechnęłam. — Za to wszystko. 

— Nie ma sprawy — odparłam, a następnie rozłączyłam się, wzdychając. 

Na palcach pokonałam resztę schodów i weszłam do kuchni, gdzie w powietrzu unosił się apetyczny zapach tostów i jajecznicy. Moja mama właśnie wlewała do dwóch kubków kawę, której aromat przyjemnie mnie pobudził. Kiedy mnie zauważyła, uśmiechnęła się, wskazując głową na stół w jadalni. Był już nakryty dla dwóch osób, a jedzenie parowało 238
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na talerzach. Przez kilka minut w ciszy konsumowałyśmy posiłek, aż w końcu Joseline westchnęła, patrząc na mnie tym swoim wzrokiem, co uświadomiło mi, że czas zacząć poważną rozmowę. 

— Trzymasz się jakoś? — zapytała miękko, lekko mnie zadziwiając. 

Odłożyłam niedojedzony tost na biały talerz, unosząc brew. 

— Jest w porządku — odparłam, chwytając różowy kubek z kawą. 

Mama pokręciła głową. 

— Poważnie, wszystko gra. Jestem trochę niewyspana, ale jest okej. 

Nie chciałam zostawiać go samego. 

— To zrozumiałe, że nie chciałaś zostawić swojego chłopaka w takiej sytuacji. 

Kiedy to powiedziała, otworzyłam szeroko oczy, krztusząc się kawą. 

Odstawiłam kubek na blat i zaczęłam kasłać, a mama klepała mnie w plecy. Kiedy już trochę się uspokoiłam, spojrzałam na nią tak, jakby straciła ostatnią szarą komórkę. 

— Mamo, Nate nie jest moim chłopakiem — powiedziałam zgodnie z prawdą, choć te słowa wywołały we mnie pewien dyskomfort, i wytarłam usta serwetką. 

Mama zmarszczyła brwi. 

— Co? Jak to nie? — zapytała szczerze zdziwiona, a mnie zachciało się śmiać, bo nie wiedziałam, jakim cudem wpadła na tak absurdalny pomysł. 

— Normalnie. Jesteśmy tylko… przyjaciółmi — zająknęłam się, nie wiedząc, jak dokładniej opisać naszą relację. 

To było… było po prostu skomplikowane! W nerwach przygryzałam dolną wargę, zerkając na mamę, której twarz ukazywała, jak szybko pracowały trybiki w jej głowie. W końcu westchnęła, lekko garbiąc ramiona. Nie wydawała się przekonana. 

— Przecież cały czas się spotykacie i sama przyznałaś się, że coś do niego czujesz. Za każdym razem go bronisz i tak ładnie o nim mówisz. 

Nocujesz u niego w mieszkaniu, z czego nie jestem ani trochę zadowolona, no ale staram się zrozumieć. Chodzisz z głową w chmurach i z nosem w telefonie. I ty chcesz mi powiedzieć, że wy nie jesteście razem? — Była cholernie zdziwiona, a ja poczułam się strasznie niekomfortowo, bo nie bardzo wiedziałam, co odpowiedzieć. — To ja już nie wiem, o co chodzi. 

 Uwierz, mamo. Ja również. 
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 — Jest coś między nami, ale nie jest to oficjalne…

— Czekaj, czyli chcesz mi powiedzieć, że dla niego wojowałaś z całym światem, a nawet nie jesteście parą? — zapytała z niedowierzaniem, a kiedy nieśmiało potaknęłam, opadła na krzesło z głośnym westchnieniem. — Nie zrozum mnie źle. Nie będę ukrywać… nie lubię Nathaniela i wolałabym, żebyś w ogóle się z nim nie zadawała, ale no… na Boga, dziecko. Jak się już tak walczy, to trzeba to robić po coś. 

— Mamo, to jest skomplikowane — plątałam się, bo nie przywykłam do rozmawiania z nią o Sheyu. To było tak cholernie dziwne. 

Moja rodzicielka popatrzyła na mnie z politowaniem. 

— Nadal uważam, że ten chłopak to same problemy. Z jednej strony wolałabym, żebyście nie byli razem. Ale z drugiej nie chcę, by wróciła ta Victoria z września — mruknęła cicho, wbijając we mnie spojrzenie. — 

Przy nim jesteś szczęśliwsza i tylko to się liczy. Popełniłam w życiu sporo głupot, bo myślałam, że wiem, co dla ciebie lepsze. Teraz zrozumiałam, że sama musisz podejmować decyzje. I wiele razy przez to upadniesz, ale to właśnie te upadki cię ukształtują. Nathaniel to definicja kłopotów i wiem, że będziesz przez niego cierpieć, ale ja cię przed tym nie uchronię. Nie jesteś już dzieckiem. 

Nigdy nie sądziłam, że usłyszę takie słowa od kobiety, która chciała mnie wysłać do Australii przez to, że spotykałam się z Nate’em. To był 

ogromny krok naprzód. Nagle w ten pochmurny dzień pojawiło się trochę słońca. Może jeszcze mogło być dobrze? 

— Co do niego czujesz? — zapytała poważnie, a ja miałam ochotę uciec i zatrzasnąć się w swoim pokoju. 

Westchnęłam ciężko, wzruszając ramionami. Oczekiwała odpowiedzi, której nie potrafiłam sklecić nawet we własnej głowie. 

— Lubię być blisko niego — powiedziałam pierwszą rzecz, jaka przyszła mi do głowy. — Jestem wtedy szczęśliwa. Nie chcę, by działa mu się krzywda. I zrobiłabym wszystko, dosłownie wszystko, żeby on był 

szczęśliwy… Co? — zapytałam, kiedy zauważyłam, że Joseline przygląda mi się z politowaniem, kręcąc przy tym głową. 

— Słabo mi, jak o tym myślę, ale czy nie pomyślałaś może, droga córko, że najzwyczajniej w świecie, na swoje nieszczęście, się w nim zako…

— Nie — ucięłam od razu, kręcąc głową. 

— Nie? 
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 — Nie  —  odpowiedziałam  oschle,  przenosząc  wzrok  na  kubek z kawą. — I możemy zakończyć ten temat? Nie spałam dziś za dobrze. 

Chciałabym się położyć. 

Czułam jej wzrok na swojej twarzy, ale nie uniosłam głowy. Wlepiałam spojrzenie w czarną kawę. Ta rozmowa zdecydowanie powinna się skończyć. To i tak zaszło za daleko. 

 I nie tylko to…

Mama jedynie ciężko westchnęła i skinęła głową, wstając z krzesła. 

Położyła dłoń na oparciu, spoglądając na mnie z góry. 

— Wtedy z tą kolacją nie żartowałam. Wiem, że to może być dla ciebie stresujące, ale naprawdę zaproś go na którąś środę. Może poczuje się raźniej. 

Podniosłam głowę i popatrzyłam na mamę, jakby była niespełna rozumu. 

— Nie patrz tak na mnie. Nie jestem aż taką wiedźmą. Może za nim nie przepadam, ale chłopakowi właśnie zmarła matka. Nie powinien być w najbliższym czasie sam. No i chciałabym go lepiej poznać, skoro tak starasz się mnie przekonać, że to dobry człowiek, a ja mam uprzedzenia. 

— Mamo, czy ciebie podmienili? — zapytałam nieco wystraszona, marszcząc brwi. — A może masz gorączkę? 

Naprawdę nie sądziłam, że Joseline Clark kiedykolwiek coś takiego zaproponuje. Albo maczali w tym palce pieprzeni czarodzieje, albo świat oszalał. Chciałam, żeby ona i Nate nie warczeli na siebie za każdym razem, gdy się spotkają, a nasze tradycyjne wspólne kolacje… rzeczywiście były dobrą okazją, by się poznali, nawet jeśli na samą myśl o tym było mi niedobrze. Zapisałam sobie w głowie, aby rzeczywiście zaprosić Sheya. 

— Ależ jesteś zabawna — rzuciła z ironią mama, po czym odwróciła się i poszła w stronę kuchni. — Obiecuję, że będę grzeczna. Nawet jeśli nie jest twoim chłopcem. 

— Mamo! — zawołałam ostrzegawczo, na co tylko uniosła dłoń, machając nią i nawet nie odwracając się w moją stronę. 

— Ja zrobiłam śniadanie, ty sprzątasz, księżniczko — mruknęła z rozbawieniem, znikając za rogiem. 

Przewróciłam oczami, ale lekki uśmiech wpłynął na moją twarz, bo w końcu miałam w niej wsparcie. 

241

49ed31daf635a5990620595a6954cdeb

49ed31daf635a5990620595a6954cdeb

Po posprzątaniu całego bałaganu udałam się do swojego pokoju, żeby się przespać. Zanim zasnęłam, wymieniłam kilka wiadomości z Parkerem, który poinformował mnie, że jest już w mieszkaniu Nate’a, a on nadal śpi. Obudziłam się dopiero po dwunastej, odrobiłam lekcje i zjadłam obiad. Potem pogadałam przez chwilę z Mią i Chrisem, którzy mieli sporo własnych problemów. Wypaliłam papierosa i zagrałam z Theo kilka partyjek w pokera, bo oboje nie mieliśmy co robić. Po wszystkim bogatsza o dwadzieścia siedem dolarów, żółtą zapalniczkę i figurkę ryby zostałam wyrzucona z jego pokoju. Nie umiał przegrywać. 

Nim się zorientowałam, było już po szóstej. 

Wracałam ze spaceru z Kotem i nie mogłam przestać myśleć o Sheyu. 

Po krótkich negocjacjach z samą sobą zdecydowałam się go odwiedzić. 

Parker nie odpisywał na wiadomości, a ja naprawdę musiałam upewnić się, czy wszystko jest w porządku. Nadal miałam w głowie obraz, gdy płakał pod ścianą, i kiedy o tym myślałam, żółć podchodziła mi do gardła. 

W domu przebrałam się z wygodnego dresu w czarne jeansy i za dużą czerwoną koszulkę z rękawami do łokci. Spakowałam do torebki portfel i najpotrzebniejsze rzeczy, po czym wyszłam z pokoju. 

— Mamo, jadę do Nate’a! — zawołałam, zbiegając po schodach. 

Nie usłyszałam odpowiedzi, więc weszłam do salonu, gdzie na kanapie siedzieli mama z Erikiem. Całowali się namiętnie. Westchnęłam i skrzywiłam się ostentacyjnie na te czułości. Mama, o dziwo, usłyszała mnie i zobaczyła moją minę. Oderwała się od swojego chłopaka i posłała mi spojrzenie. 

— Nie krzyw się, bo ci tak zostanie — ostrzegła, na co uniosłam kącik ust. 

Przywitałam się z Erikiem, który wesoło się do mnie uśmiechnął. 

— Ale wróć na noc. Nie chcę, żebyś znowu spała poza domem — 

poprosiła. 

— Jasne, ale pewnie wrócę późno. 

— Jak zawsze. — Westchnęła. — O, i tata dzwonił. Chciał się z tobą spotkać. 

Uśmiech automatycznie spełzł z moich warg. Obiecałam sobie i jemu, że pomimo swojej niechęci spędzę z nim trochę czasu, ale przez nadmiar wydarzeń o tym zapomniałam. 
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Skinęłam głową, a następnie pożegnałam się i wyszłam z domu. Wsiadłam do swojego samochodu. Moim pierwszym celem było mieszkanie Nate’a, ale po zastanowieniu stwierdziłam, że zapewne nie ma nic do jedzenia, więc najpierw wstąpiłam do supermarketu. Kupiłam składniki na spaghetti. Mrożone lasagne były naprawdę dobre, ale w umiarkowa-nych ilościach. 

Kiedy w końcu zaparkowałam pod kamienicą Nate’a, dopadły mnie wątpliwości, bo co, jeśli on nie chciał mnie widzieć? Nie dzwoniłam, by go uprzedzić, że przyjadę, a on najzwyczajniej w świecie mógł sobie nie życzyć mojej wizyty. Może postanowili pojechać gdzieś z Lukiem? 

Może powinnam była zadzwonić albo wrócić do domu i poczekać na jakiś sygnał od niego? Może nie chciał mojego towarzystwa po nocy, gdy totalnie się przy mnie rozsypał? 

A potem stwierdziłam, że już jebie mnie to wszystko, i wysiadłam z auta, a po chwili weszłam do kamienicy. Będzie, co będzie, najwyżej zrobię z siebie idiotkę — pomyślałam. Chyba już przywykłam. 

Trochę zdenerwowana, ale z uśmiechem pokonałam ciąg schodów i podeszłam do drzwi mieszkania Nathaniela. Odetchnęłam i nacisnęłam dzwonek. Miałam ze sobą plastikową torbę z produktami spożywczymi. 

Chwilę poczekałam, a wątpliwości niestety znów zaczęły wypełniać mój umysł. Nie chciałam się przed nim zbłaźnić. Na odwrót było już jednak za późno, bo drzwi się otworzyły. Stanął w nich Parker, który na mój widok uśmiechnął się dziarsko i oparł o framugę. 

— Proszę, proszę. — Cmoknął, na co uniosłam brew, nie mogąc powstrzymać uśmiechu. — Czyżbyś przyszła mnie odwiedzić i spełnić moje najskrytsze fantazje? — zapytał flirciarsko. 

— Oczywiście — odpowiedziałam takim samym tonem, puszczając mu oczko i zalotnie zarzucając włosami. — W końcu będziesz mógł 

przebrać się za kobietę. 

— Nareszcie — szepnął, nachylając się do mnie, po czym cicho się roześmiał, a ja mu zawtórowałam. 

Weszłam do mieszkania i przywitałam się z nim cmoknięciem w policzek. 

— I jak z nim? — zapytałam cicho. 

— Lepiej. Właśnie rozmawia przez telefon. Chodź. 
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Ruszył do salonu, a ja za nim. 

Przy oknie plecami do nas stał Shey z telefonem przy uchu. Był 

ubrany w szare dresy i w luźną czarną koszulkę z rękawami do łokci ładnie podkreślającą jego szerokie barki i umięśnione plecy. Włosy miał 

mokre, więc pewnie chwilę wcześniej wziął prysznic, a na jego opalonej szyi pobłyskiwał srebrny krzyżyk. Spojrzałam na plazmę. Na ekranie zobaczyłam zatrzymaną Fifę. 

— Nie, to ty nie rozumiesz — powiedział nagle ostrym tonem Shey. 

Jego głos był pewny, tak jak zawsze. Zupełnie inny niż ten, który pamiętałam z naszej nocnej rozmowy. — Nie chcę, by przyjeżdżał. Tak, wiem, że to jego matka, ale doskonale zdajesz sobie sprawę z tego, jak trudne to dla niego będzie. Nie chcę, żeby taką ją zapamiętał. 

— Dziadkowie Nate’a chcą przyjechać z Charliem na pogrzeb, a on nie chce, żeby ściągali tu ze sobą młodego — szepnął Luke, na co zmarszczyłam brwi. 

Jego brat miał prawo pożegnać swoją mamę. 

— Nie. — Twardy głos Nate’a przeszył powietrze jak sztylet. — Dobrze wiesz, że to zły pomysł. Ma siedzieć w Toronto i trzymać się od tego cholernego miasta jak najdalej. Nie chcę, aby kiedykolwiek tu wrócił. 

To nie jest jego dom. Cześć. 

Z tymi słowami rozłączył się, po czym westchnął i przetarł dłonią twarz, a jego ramiona się napięły. W końcu odwrócił się w naszą stronę. 

Wyglądał znacznie lepiej niż poprzedniego dnia. Jego skóra nie była już tak przeraźliwie blada, a sińce pod oczami prawie zniknęły. Ucieszyłam się z tego. 

Zdziwił się na mój widok. Uniósł brwi i obrzucił mnie wzrokiem. 

Uśmiechnęłam się, mocniej zaciskając dłonie na rączkach reklamówki. 

Moja pewność siebie zmalała, bo nie wyglądał na ucieszonego. 

— Hej — przywitałam się miło. 

Przez chwilę przyglądał mi się uważnie, a ja poczułam się żałośnie i głupio. 

I kiedy miałam już milion czarnych scenariuszy w głowie, wzrok Nate’a wylądował na siatce. Uniósł kącik ust, rzucając mi to swoje sheyowate spojrzenie. 

— Pilnujesz, żebym nie umarł z głodu? — zapytał zaczepnie. 
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W oczach dalej miał ból, ale… znów był moim Sheyem. 

Wydęłam usta i wzruszyłam nonszalancko ramionami, jakbym tak naprawdę miała to gdzieś, chociaż w głębi duszy odetchnęłam z ulgą. 

— Ktoś musi. — Westchnęłam ciężko. Serce zabiło mi mocniej, gdy zauważyłam, że wywołałam lekki uśmiech na jego twarzy. — Podejrze-wam, że przy Luke’u nie przeżyjesz za długo. 

— O, przepraszam bardzo, że nie mam wielkich brązowo-zielonych oczu, długich włosów i wysokiego głosu! — zawołał z oburzeniem Parker, wyrzucając ręce w powietrze. — Nie można mieć wszystkiego. 

Wbiłam w niego wzrok, unosząc brwi. 

— Zapuść włosy, może ci się uda — poradziłam ze sztucznym uśmiechem. 

Westchnął, jęknął, a następnie opadł dramatycznie na narożnik. 

— A co do głosu, to nadal masz piskliwy, więc o to nie musisz się martwić. Gdzie podziała się twoja mutacja? 

— Gdzie podziały się twoje cycki? — odpowiedział z pięknym uśmiechem. 

Zmrużyłam złowrogo oczy, podczas gdy on wyglądał na wyjątkowo zadowolonego. 

— O ty pizdo. 

— Skończyliście przedstawienie? — Głos Nate’a sprowadził nas na ziemię. 

Chłopak patrzył na nas z politowaniem, założywszy ręce na piersi. 

Cholera, to było totalnie nie na miejscu. Właśnie zmarła mu matka, a my zachowywaliśmy się jak dzieciaki. Przejęłam się, ale chyba tylko ja, bo Luke zaczął się śmiać, szczerząc białe zęby. Nagle jednak spoważniał 

i podniósł się do pozycji siedzącej. Popatrzył na Nate’a. 

— Dalej nie chcesz, by Charlie przyjechał? — zapytał cicho, na co Nathaniel automatycznie się spiął. 

Pokręcił głową, zaciskając szczękę. 

— Nie. Chcę, żeby trzymał się z dala od Culver City. 

— Nie uważasz, że to trochę nie fair? — rzuciłam, nim zdążyłam ugryźć się w język. 

Nate spojrzał na mnie chłodno. 

Odkaszlnęłam. 

245

49ed31daf635a5990620595a6954cdeb

49ed31daf635a5990620595a6954cdeb

 — No wiesz, ma prawo się z nią pożegnać. Nie chcę się wtrącać…

— To tego nie rób, Clark — powiedział miękko i ze świstem wypuścił 

z siebie powietrze. — Nie widział jej, odkąd trafiła do kliniki. Prawie jej nie pamięta, a ja nie chcę, by w głowie pozostał mu obraz naszej matki w trumnie. I nie chcę, żeby zobaczył się z ojcem, który zapewne przyjdzie na pogrzeb. Tam ma lepsze życie i nie zamierzam tego zmieniać. Musi odciąć się od naszej toksycznej rodziny. 

Pokiwaliśmy smętnie głowami i nie dyskutowaliśmy. Było mi strasznie żal Nate’a. Było mi żal całej jego rodziny, bo przeszli prawdziwe piekło. 

Przez chwilę staliśmy w ciszy. Przerwał ją dopiero dźwięk wiadomości z telefonu Luke’a. Chłopak wyciągnął urządzenie z kieszeni bordowej bluzy i spojrzał na wyświetlacz. 

— No cóż, moja królowa mnie wzywa — poinformował nas. 

Uśmiechnęłam się delikatnie, bo lubiłam, gdy mówił tak o Mii. 

— Chyba cyrk w jej domu się jeszcze nie skończył, bo nie jest przesadnie szczęśliwa. Będę się zbierał. 

— W końcu — rzucił Nate z wyczuwalną ulgą. 

Parker wystawił w jego stronę środkowy palec i wstał z narożnika, przeciągając się. 

— I tak mnie kochasz. 

Shey przewrócił oczami, nie komentując tego. 

— Czekaj,  oddam  ci  ten  zegarek,  który  ostatnio  pożyczałem  — 

mruknął nagle, a Parker pokiwał głową. 

Nate przeszedł do swojej sypialni. Zostaliśmy sami, a Luke spojrzał 

na mnie poważnie. 

— Nie zachowuj się tak — szepnął, na co zmarszczyłam brwi. 

— Co? 

— To Nate, on odbiera pewne zachowania inaczej niż większość — 

burknął, chowając ręce do kieszeni. — Nie bądź taka poważna i przybita, bo zmarła jego mama. Jak będziesz to robić, to będzie gorzej. Śmiej się i bądź taka jak zwykle. Nie lituj się nad nim, bo zacznie się denerwować, a wtedy będzie robił głupie rzeczy. Zapomnij o tej sytuacji, rozumiesz? 

Chyba że sam będzie chciał rozmawiać. Tak będzie lepiej, uwierz. 

W szoku pokiwałam głową, ale nie odpowiedziałam, bo Nathaniel wrócił do salonu z niewielkim pudełkiem w rękach, a następnie ra-246
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zem z Parkerem ruszył w stronę drzwi. Nadal skołowana pożegnałam się z Lukiem, który znacząco na mnie spojrzał, po czym udałam się do kuchni, by wypakować zakupy. Nim tam weszłam, przez szczelinę między szafką a ścianą zauważyłam, że Parker objął Nate’a i poklepał 

go po plecach. Nathaniel odwzajemnił uścisk, wciskając twarz w jego bark i przymykając powieki. 

— Stary, pamiętaj — powiedział cicho Luke — pamiętaj, że jesteśmy braćmi i będzie tak zawsze. Nie jeden raz przechodziliśmy razem przez piekło i jeśli będzie trzeba, przejdziemy przez nie razem po raz kolejny — dodał poważnie, po czym odsunął się i spojrzał przyjacielowi w oczy. — Jesteśmy rodziną, a członkowie rodziny trzymają się razem i są ze sobą szczerzy. Tu nie ma dumy i honoru. Jesteśmy w tym razem. 

— Dziękuję, Luke — odpowiedział Nate. 

Mitchell tylko uśmiechnął się przyjaźnie i zbił z nim żółwika, a potem wyszedł z mieszkania, informując, że wpadnie następnego dnia rano. 

Weszłam do kuchni, czując wzruszenie. Po raz kolejny potwierdziło się to, co wiedziałam od dawna. Nate i Luke byli sobie najbliżsi, stali za sobą murem i oddaliby za siebie życie. Uśmiechnęłam się lekko, w duchu dziękując Luke’owi za to, że zawsze był przy Sheyu. Pociągnęłam nosem i trochę się rozkleiłam, pewnie przez cholerną miesiączkę. Ale postanowiłam zachowywać się normalnie, by pomóc Nate’owi poradzić sobie z tym, co się stało. Z uśmiechem odłożyłam plastikową reklamówkę i zaczęłam wyciągać z niej zakupy. 

— Aż tak nie smakują ci moje lasagne? — Drwiący głos za mną sprawił, że ponownie się uśmiechnęłam. Miał w sobie tę znaną mi cyniczną nutkę. 

— Zachowaj swoje dwanaście pudełek na czarną godzinę — rzuciłam, a gdy wszystkie produkty były już rozłożone na blacie, odwróciłam się w stronę chłopaka. 

Obserwował mnie, opierając się barkiem o ścianę z rękami założonymi na piersi. Jego spojrzenie jak zawsze było… intensywne. 

 On cały był intensywny. 

— Zamierzasz mi pomóc czy będziesz tak stał i patrzył? — zapytałam, biorąc się pod boki. 

Po moich słowach Nathaniel przesunął wzrokiem po moim ciele, a mnie zmiękły nogi. Przełknęłam ślinę, czując skurcz żołądka. Boże, 247
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dlaczego miał tak zniewalające spojrzenie? I urodę? I wszystko inne? 

Nie znosiłam tego. 

— Mam dobre widoki. 

— Och, czy to już pora, by mdleć po usłyszeniu od Nathaniela Sheya tekstu na podryw na poziomie ósmoklasisty? — Westchnęłam teatralnie, przykładając dłoń do serca. 

Uniósł kącik ust, a ja spoważniałam. 

— Wyciągaj garnek i patelnię, frajerze. 

— Jesteś suką. — Przewrócił oczami, ale nieznaczny uśmiech pozostał na jego wargach. 

Znów położyłam dłoń na klatce piersiowej, posyłając mu pełne wdzięczności spojrzenie. 

— Ale masz dziś nastrój na komplementy. Dziękuję ślicznie, a teraz wyciągaj patelnię, bo jestem cholernie głodna. 

Chwilę później oboje staliśmy przy blacie. Ja wstawiałam właśnie makaron, a on wrzucał mięso na patelnię. Milczeliśmy, ale to było dobre milczenie. Przynajmniej dla mnie. W przyjemnej ciszy staliśmy obok siebie, wykonując swoje zadania. 

W pewnym momencie spojrzałam na jego ładny profil. W głowie cały czas siedziała mi sytuacja z nocy. Wiedziałam, że zapewne nie chce o niej mówić, i w pełni to akceptowałam. Luke miał trochę racji z tym, by zachowywać się normalnie, ale nie umiałam przejść do porządku dziennego nad tym, co się stało. Zmarła mama Nate’a. Może teraz już tego nie pokazywał tak mocno jak dzień wcześniej, ale bolało go to. A ja chciałam, by wiedział, że może na mnie liczyć. 

Zawsze. 

— Gapisz się — mruknął z lekkim uśmiechem, nie odrywając wzroku od puszki z przecierem pomidorowym. 

Wzruszyłam ramionami, opierając się tyłem o blat. 

— Mam dobre widoki — powtórzyłam jego hasło. 

Zwróciłam tym jego uwagę. Uniosłam brew, gdy przypatrywał mi się tym swoim magnetyzującym wzrokiem. 

— Jeden do jednego, Clark. 

Parsknęłam śmiechem, ale po chwili spoważniałam. Spojrzałam z troską w jego czarne oczy. 

— Trzymasz się jakoś? — zapytałam delikatnie, aby nie przesadzić. 
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Nate był porywczy i nienawidził rozmawiać o tym, co czuje, a ja nie chciałam być nachalna. W reakcji na moje pytanie nieco się spiął, a jego uśmiech zbladł. Zacisnął usta w cienką linię, kiwając głową. 


— Jest dobrze — odparł sucho. 

Miałam nadzieję, że mówił szczerze. Skinęłam głową i powróciłam do mieszania mięsa na patelni, by się nie przypaliło. 

Cieszyłam się, że się nie zamknął. Bałam się, że powróci Shey sprzed roku, a tego bym nie zniosła. Jednak tak się nie stało. Mimo że był smutny i przybity, nie schował się za murem, który często wokół siebie wznosił. 

— Okej, otwórz te pomidory — poinstruowałam go, wskazując na puszkę. 

Posłuchał i zaczął ją otwierać, ale chyba nie chciała współpracować. 

— Kurwa — zaklął. 

— Daj, pomogę ci — mruknęłam, chwytając puszkę, którą nadal trzymał. — No daj. 

— Nie, poczekaj, już… — zaczął, a ja w tym samym momencie mocno ją szarpnęłam. 

Nim zdążyłam odskoczyć, papka z pomidorów wylądowała na moich spodniach i koszulce. Otworzyłam szeroko oczy, patrząc to na swoje upaprane ubranie, to na Sheya, który z prawie pustą puszką stał naprzeciwko mnie. 

— …już otworzyłem — dokończył z głupią miną. 

— Zauważyłam — warknęłam, unosząc dłonie i zaciskając je w pięści. Odetchnęłam, w myślach licząc do dziesięciu i wyobrażając sobie małe kotki. Nie pomogło. — Zaraz ci walnę — syknęłam, kiedy drwiący uśmiech na twarzy Nate’a zaczął się powiększać. — Moja ulubiona koszulka! — jęknęłam, zerkając na ohydną krwistoczerwoną plamę. Trochę pomidorów wylądowało również na podłodze. Jak na złość nawet kapka nie spadła na tego idiotę. 

— Sama jesteś sobie winna — stwierdził, wzruszając ramionami, po czym wyrzucił puszkę do śmieci. — Gdybyś się nie rzucała, moglibyśmy normalnie zjeść. 

 Nienawidzę cię, bo masz rację. 

— Nate, chcesz się przytulić? — zapytałam milutkim głosikiem, sztucznie się uśmiechając. Rozłożyłam ręce, zachęcając go. — No chodź, wiem, że chcesz. 
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 — Jeśli tylko mnie dotkniesz, obiecuję, że każda rzecz z mojej lodówki wyląduje na twojej twarzy — odpowiedział, z powagą wskazując na mnie palcem. 

Przewróciłam oczami, a ręce mi opadły. Ta groźba była do bani, bo i tak nigdy nie miał zbyt wiele w lodówce, ale odpuściłam kłótnię. 

— To co teraz? — zapytałam, wzdychając. — Wątpię, że masz kolejną puszkę z pomidorami w zapasie. 

— Teraz pójdziesz się przebrać, a te ubrania wrzucisz do pralki — 

zarządził. — Ja tu posprzątam ten chlew, a potem pójdę do sklepu na rogu ulicy. Znajdź sobie coś w mojej szafie. 

— Tylko nie pomyl pomidorów z lasagne — burknęłam, po czym ruszyłam w stronę jego sypialni. 

— Jeśli coś pobrudzisz, to przysięgam, że cię zabiję. 

— Oczywiście, panie wieczny pedant! — odkrzyknęłam zła i warknęłam pod nosem. 

Ściągnęłam swoje ubrania. Złożyłam je, by niczego nie zabrudzić, i stanęłam przed ogromną szafą Nate’a w samej bieliźnie. Miał więcej ciuchów niż ja i szczerze podziwiałam go za to, że układał je kolorystycz-nie. Usłyszałam zamykanie drzwi wejściowych, co oznaczało, że wyszedł. 

— On jest niemożliwy — mruknęłam pod nosem, kiedy zobaczyłam cztery półki wypełnione czarnymi jeansami i dresami. Było ich tam ze trzydzieści par i wszystkie były czarne. — No świr. 

Po krótkim namyśle wyciągnęłam bordową koszulkę, którą na siebie włożyłam. Uśmiechnęłam się, gdy zaciągnęłam się tak dobrze mi znanym zapachem. Uwielbiałam chodzić w męskich ubraniach, a ubrania Nate’a wprost kochałam. Koszulka sięgała mi do połowy ud, a jej rękawy za łokcie. Nie zdążyłam wybrać dolnej części stroju, ponieważ usłyszałam syczenie, które wskazywało na to, że makaron wykipiał. 

— Kurwaaa! — zawyłam i jak strzała wypadłam z sypialni. 

Pobiegłam na bosaka do kuchenki i zmniejszyłam moc palnika, na którym gotował się makaron. Zaczęłam wycierać ręcznikiem porozlewa-ną wodę. Zaskoczona zmarszczyłam brwi, bo w tym samym momencie usłyszałam odgłos zamykania drzwi wejściowych. Zdziwiłam się, że Nate tak szybko wrócił. 

— Okej, szybki jesteś! — zawołałam. — Myślałam, że zajmie ci to trochę dłu… — urwałam, bo gdy się odwróciłam, zabrakło mi języka w gębie. 
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Przede mną stała Darcy Wilson we własnej osobie. Ubrana w czarną sukienkę, tego samego koloru płaszcz i szpilki. W dłoni trzymała klucze z breloczkiem. Patrzyła na mnie z wyższością, ale nie udało jej się ukryć tego, że była lekko zdezorientowana. Jej zielone oczy niebezpiecznie zalśniły, a następnie zjechały moje ciało od twarzy aż po gołe stopy. 

Dopiero wtedy dotarło do mnie, że mam na sobie jedynie koszulkę Nate’a i swoje czarne bokserki. 

— Muszę przyznać, że ciebie się tu nie spodziewałam — mruknęła z tym swoim mocnym akcentem, po czym przewróciła oczami, co automatycznie mnie pobudziło. 

Poczułam, jak skumulowały się we mnie wszystkie negatywne emocje, bo na sam widok tej dziewczyny, przez którą kilka dni wcześniej tak bardzo się z Nate’em pożarliśmy, było mi niedobrze. 

— Co tu robisz? — zapytała. 

— Co ja tu robię? — Parsknęłam, spoglądając na nią z uniesionymi brwiami. — Chyba powinnaś zadać to pytanie sobie. To twoja obecność w tym mieszkaniu jest niepotrzebna. 

Westchnęła, a następnie z niewzruszoną miną machnęła dłonią, odrzucając swoje proste blond włosy na plecy. 

— Kochanie, przez pewien czas tu mieszkałam — powiedziała, posyłając mi pełne politowania spojrzenie. Ta wiadomość była jak gorzka pigułka. — Mam prawo tu być. Większe niż ty. Gdzie Nate? 

— Wyszedł — odpowiedziałam, czując rosnącą irytację. — Coś przekazać? 

— Zrobię to sama — rzuciła, przenosząc wzrok na kuchenkę za mną. — O, jak słodko. Robicie kolację? 

— Niestety na dwie osoby, przykro mi — odparłam z udawanym smutkiem, zakładając ręce na klatce piersiowej. 

Parsknęła śmiechem, kręcąc głową. 

— Też czasami gotowaliśmy, choć… woleliśmy robić coś innego. — 

Jej ton nie pozostawiał wątpliwości co do tego, o czym mówiła. 

Nie dałam się wyprowadzić z równowagi. 

— Czekaj, ten głupi tekst miał być po to, żebym zrobiła się zazdrosna czy coś w tym stylu? — zapytałam ze zdziwieniem. 

Nie odezwała się, więc zaśmiałam się serdecznie, patrząc na nią jak na małą, bezbronną dziewczynkę, która sięgała mi jedynie do kostek. 
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 — Kochanie, obie wiemy, że on nienawidzi cię z całego serca — 

kontynuowałam. — Tak, kochał cię, ale zepsułaś to tak bardzo, że aż ci trochę współczuję. I po co tak właściwie wróciłaś, co? Żeby znowu mieszać? Żeby znowu przez ciebie cierpiał i stał się jeszcze większym sukinsynem? Zrobiłaś już wystarczająco dużo w tym kierunku. A twoje teksty, które chyba mają na celu wzbudzić we mnie zazdrość, są żałosne, więc skończ i pierdol się. Twój mózg przyswoił za pierwszym razem czy mam powtórzyć wolniej? 

Po moich słowach nastała cisza i tylko na siebie patrzyłyśmy. Przerwał ją dopiero odgłos otwieranych drzwi. Przełknęłam ślinę, bo wiedziałam, że teraz już na sto procent wrócił Shey. Nie myliłam się. Chwilę później przekroczył próg salonu z oczami wlepionymi w ekran telefonu i plastikową reklamówką w ręku. Obie przeniosłyśmy na niego wzrok, a kiedy uniósł głowę i zobaczył przed sobą Darcy, zatrzymał się w miejscu, nieruchomiejąc. 

Nienawidziłam tego. Gdy poprzednim razem doszło do podobnej sytuacji, pozwolił swojej byłej zmieszać mnie z błotem. Nie chciałam, by to znowu się stało. 

Z uwagą obserwowałam Nate’a, który wbił puste spojrzenie w twarz Darcy. Dziewczyna delikatnie się do niego uśmiechała, chociaż nadal roztaczała wokół siebie aurę egocentrycznej zdziry. Nathaniel ciężko westchnął, miażdżąc ją wzrokiem. 

— Czego chcesz i jak się tu dostałaś? — zapytał oschle, chowając telefon do kieszeni dresów. Jego mina nie wyrażała większych emocji, ale to nie było u niego nowością. 

— Słyszałam o twojej mamie — powiedziała miękko Wilson. — 

Chciałam się z tobą zobaczyć. Wiem, że jest ci ciężko. Bardzo ją kochałeś. 

— Jakże wnikliwa analiza — skomentował, nie szczędząc jej kpiny w głosie. 

I może byłam wredna, ale cieszyłam się jak dziecko, gdy był dla niej niemiły. Cóż, ona chyba nieszczególnie. 

— Jak tu weszłaś? 

— Mam swoje klucze — odpowiedziała, poruszając dłonią, w której znajdował się pęk kluczy. — No wiesz, te, które dałeś mi podczas naszej rocznicy w Miami. Gdy pojechaliśmy nad jezioro w nocy. 

 Zaraz wydłubię ci oko plastikowym, kurwa, widelcem. 
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Mimo że chciałam ją zabić za to budzenie w nim na siłę wspomnień, nie poruszyłam się ani o cal, a moja mina się nie zmieniła. Nate za to chwilę milczał, aż w końcu wygiął usta w półuśmiechu i podszedł do Darcy powolnym krokiem, nie przerywając z nią kontaktu wzrokowego. 

 Cholera, a jeśli to się jej udało? 

Byłam coraz bardziej zdenerwowana, a ona wyglądała na podekscy-towaną.  Kurwa, tylko nie to. Tylko nie przy mnie, błagam.  Nate zatrzymał 

się tuż przed nią i wyciągnął dłoń. 

— Oddaj je — mruknął bez cienia emocji, co nieco ją zaskoczyło, bo zapewne spodziewała się czegoś innego. 

A ja miałam ochotę unieść się nad ziemię. 

— Nate…

— Oddaj — warknął chłodniej, więc skapitulowała i podała mu klucze. 

Sprawnie odpiął zielony breloczek, który jej zwrócił. Ze zdziwieniem patrzyłam, jak wymija ją, szturchając lekko jej ramię. Zaschło mi w gardle, kiedy z poważną miną stanął naprzeciw mnie i wyciągnął 

dłoń z kluczami do swojego mieszkania w moją stronę. 

— Masz. W razie gdyby mnie nie było. 

Nie wiedziałam dokładnie, co się stało. Z konsternacją patrzyłam to na klucze, to na jego niewzruszoną minę, nie wierząc, że to zrobił. 

Czy on dał mi klucze do swojego mieszkania? Jego oczy nie wyrażały niczego, ale jego postawa jasno świadczyła o tym, że chce, bym je wzięła. 

I dopiero wtedy, gdy je od niego odebrałam, zdałam sobie sprawę, że chodziło o pokaz siły. To było jasne jak słońce, że chciał się odegrać na Darcy w iście… szatański sposób. Przełknęłam ślinę i zmusiłam się do uśmiechu. 

— Oj, to było niemiłe, kochanie — mruknęła dźwięcznym głosem dziewczyna, odwracając się do nas. Założyła ręce na piersi, wbijając wzrok w Nate’a, który uniósł brew. 

— Coś jeszcze? Jak nie, to łaskawie wyjdź z mojego mieszkania — 

rzucił bojowo, na co zaśmiała się jadowicie, po czym przejechała językiem po równych, wybielonych zębach. 

Nie chciałam być przy tej rozmowie. Nate i Darcy kiedyś byli ze sobą bardzo blisko i byłam pewna, że gdyby zaczęli się kłócić, powiedzieliby coś, o czym nie chciałam wiedzieć. To była sprawa między nimi i chociaż 253
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nienawidziłam tej dziewczyny całym sercem, musiałam to zaakceptować. 

Poza tym nie chciało mi się słuchać jej żałosnych tekstów kierowanych w moją stronę. Nate i tak miał za dużo na głowie. Wątpiłam, by miał 

ochotę jeszcze zbierać z podłogi jej martwe ciało. 

— Możemy normalnie porozmawiać? — zapytała poważnie Wilson. — Bez niej? — Wskazała na mnie głową, a ja siłą powstrzymałam się od przewrócenia oczami. 

— Nie, nie możemy. — Przeszły mnie ciarki, bo Nate niemal warknął. 

Darcy rozszerzyła oczy już zdecydowanie mniej pewna siebie, a on powoli ruszył w jej stronę. Lekko się skuliła pod jego morderczym spojrzeniem. 

— Wiesz, czemu nie możemy? — zapytał, stając tuż obok niej. — Bo nie mamy o czym. 

— Wróciłam tu specjalnie dla ciebie. Żeby ci pomóc — odpowiedziała, nachylając się do niego. 

Nate wydawał się tym rozbawiony, ale to rozbawienie szybko przerodziło się w gorzki śmiech. 

— Dla mnie? — Parsknął, obserwując ją z góry. — Ty nigdy nie robiłaś niczego dla kogoś. Bycie bezlitosną suką wychodziło ci bezbłędnie, więc teraz nie pieprz. Trzy lata cię nie widziałem, po tym, jak zniknęłaś bez słowa, a teraz wracasz i myślisz, że wszystko będzie dobrze? Dla mnie nie istniejesz, rozumiesz? 

— Och, tak? — zapytała z niewzruszoną miną, jakby to wszystko, co jej powiedział, było błahostką. Zmrużyła oczy, wyginając wargi w uśmiechu pełnym jadu. — Tylko nie zapominaj, że trzy lata temu kochałeś mnie na zawsze. Znam cię najlepiej z nich wszystkich. I dobrze o tym wiesz. 

— Po co tu jesteś? 

— Bo możesz mówić, co chcesz, ale to zawsze będziemy my, Nate — 

szepnęła. — Chcę ci pomóc w sprawie z Venomem i twoimi walkami. 

Zawsze sobie pomagaliśmy, nie pamiętasz tego? Byliśmy razem tak potężni — kontynuowała. Ona i Nate patrzyli sobie w oczy, jakby świat wokół nie istniał. I może właśnie tak było? — Nie pamiętasz tego? Nikt nie mógł się z nami równać, a byliśmy tylko nastolatkami. Wiesz, co działoby się teraz? Tylko my wiemy, co nas łączyło. Znamy się na wylot, Nate. Kochałeś mnie. 
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Słuchanie kłótni byłych kochanków okropnie bolało. Cholernie, bo zdawałam sobie sprawę, że to, o czym mówiła Darcy, kiedyś naprawdę się wydarzyło. Że kiedyś nie widzieli świata poza sobą. Że on ją kochał. 

Spuściłam wzrok na swoje bose stopy, mocniej obejmując się ramionami, aby zniknąć, chociaż w sumie byłam pewna, że zapomnieli o moim istnieniu. Nate długo milczał po słowach Wilson, obserwując ją pustym wzrokiem. Od niej natomiast znów biła przesadna pewność siebie. Była niesamowicie zadowolona z każdego słowa, które wypowiedziała. 

Nie chciałam tam być. Chciałam uciec, by nie musieć więcej tak cierpieć. 

— Nie kochałem cię — powiedział w końcu poważnie Nate, na co zdziwiona uniosłam wzrok na jego twarz. Jak zwykle nie wyrażała nic, podczas gdy moje serce biło jak szalone. 

Darcy wybuchnęła perlistym śmiechem, z politowaniem kręcąc głową. 

— Tak? A kiedyś mówiłeś coś zupełnie innego. 

— Wiesz, jak się kogoś kocha, to podobno nawet po rozstaniu człowiek chce dla ukochanej osoby jak najlepiej. A ja uświadomiłem sobie, że nawet gdybyś zdechła, to by mnie to nie ruszyło. 

Po jego słowach, które wypowiedział bez zająknięcia, zmroziło mnie. 

Jak na ironię, byłam tym zszokowana bardziej niż oni. Nie miałam pojęcia, że nienawidził jej aż tak mocno i że w ogóle dało się powiedzieć coś takiego bez emocji. A on to zrobił. Patrzył na swoją byłą miłość pustym wzrokiem, a dziewczyna zamknęła usta i nie odpowiadała. Nie dziwiłam się. Ja też nie byłabym w stanie nic na to odpowiedzieć. Spoglądała na niego swoimi wielkimi zielonymi oczami, zaciskając szczękę, przez co jej ostre rysy twarzy jeszcze się wyostrzyły. 

Kolejne sekundy dłużyły mi się niemiłosiernie, a słowa Nate’a wciąż wisiały w powietrzu. Atmosfera była cholernie nieprzyjemna. Nie wiedziałam, co czuła Darcy, bo w ukrywaniu emocji była tak samo świetna jak Shey, ale podejrzewałam, że to, co usłyszała, nie było dla niej przyjemne. Dla nikogo by nie było. W końcu odkaszlnęła i odgarnęła z gracją włosy, a jej spojrzenie było lodowate. 

— Ludzie jednak mają rację w tym, co o tobie gadają — burknęła, unosząc hardo głowę. — Naprawdę stałeś się chujem, jakich mało. 

— Cudownie, masz coś jeszcze do powiedzenia? — sarknął. 
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Dziewczyna nie dała się zbić z tropu i znów wygięła usta we wrednym uśmiechu. 

— Mam, ale niekoniecznie do ciebie — odparła z ironią i odwróciła się w moją stronę, racząc mnie słodkim uśmiechem, który wyrażał całą jej nienawiść do mojej osoby. 

Kątem oka widziałam, że Nate mocno zacisnął pięści. 

— Czy nasza urocza Victoria zna całą prawdę o tobie, kochanie? 

— Przestań — warknął Nate, na co machnęła dłonią. 

— Ale dlaczego? Dlaczego to ja mam wyjść na sukę, która zawiniła? 

Gdy patrzyłam na jej bojową postawę i knykcie Nate’a, które były już prawie białe, zaczęłam się poważnie obawiać i zastanawiać, czy powinnam tego słuchać. W głowie pulsowało mi od nadmiaru emocji, a mój żołądek był ściśnięty od momentu, gdy zjawiła się w mieszkaniu. 

Wbiłam mocno paznokcie w ramiona, spoglądając niepewnie to na Nathaniela, to na tryskającą zadowoleniem twarz Darcy. 

— Wiesz, kiedy go poznałam, był zupełnie inny, niż jest teraz. Myślałam, że ludzie przesadzają z plotkami, ale naprawdę kawał z niego skurwysyna. Aż dziw, że tyle wytrzymałaś. 

— Darcy — syknął Nate, łapiąc jej ramię, jednak szybko się wyrwała i poprawiła swój płaszcz z zimną miną. 

Coraz bardziej obawiałam się tego, co zrobi Nate, który był chyba na granicy wybuchu. Tak zdenerwowanego nie widziałam go już dawno. 

Wilson znów machnęła dłonią zupełnie nieprzejęta jego stanem. 

— Pewnie wszyscy naopowiadali ci, że Nate był cudownym chłopacz-kiem z osiedla, a zła Darcy zachowała się podle i go zostawiła, mimo że kochał ją najmocniej na świecie. Ale czy wiesz o reszcie? O ciągłych scenach zazdrości, kłótniach, napadach agresji i atakach paniki przez koszmary? Nie? O, patrz, jaka szkoda — jęknęła z udawanym współczuciem. — Czy nasi cudowni przyjaciele opowiadali ci o tym, że potrafił do mnie wydzwaniać przez całą noc, kiedy byłam z koleżankami? 

Albo o tym, że wpadał w furię, gdy jakikolwiek chłopak chociaż się do mnie odezwał? Albo o tym, że kiedyś przyłapałam go na przeglądaniu moich SMS-ów? A o tym, że najpierw robił mi sceny, czasami nawet mnie wyzywał, bo coś sobie ubzdurał, a potem płakał przede mną na kolanach i obiecywał, że już nigdy tak nie zrobi? Och, nie? No tak, bo tylko ja jestem winna, a to, że chciał mnie zamknąć w klatce i zrobić 256
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ze mnie swoją własność, już się nie liczy. I wiesz co? Współczuję ci, bo ja to przeżywałam, kiedy nie był zepsuty, a już wtedy trudno to było wytrzymać. Ty wzięłaś się za skurwysyna i już teraz mi ciebie szkoda, bo wpieprzyłaś się w toksyczną relację z takim skurwielem. Przykro mi, będzie tylko gorzej. Będziesz czuć, że on niszczy cię od środka, ale mimo to nie zrobisz z tym nic. Zawsze będziesz na każde jego zawołanie. Zawsze będziesz go bronić, nawet gdy będzie winny. I współczuję ci z całego serca, dziewczyno, ale przecież warto, co? W końcu w zamian masz jego… a, przepraszam. Nie, nie masz. Bo to tylko on ma ciebie. 

I jesteś naiwna, jeśli myślisz inaczej. 

Z gulą w gardle obserwowałam, jak Darcy z chorą satysfakcją wypowiada te słowa. Brakowało mi tchu, ze staniem też miałam problem. 

Nate się nie odezwał. Nie przerwał jej. Nie zrobił absolutnie niczego. Stał 

nieruchomo, z zaciśniętą szczęką patrząc pusto na coś za dziewczyną. 

Jego twarz nie wyrażała żadnych emocji. 

A ja zapomniałam, jak się mówi. Patrzyłam tylko zamglonym wzrokiem na profil milczącego Nate’a. 

To było tak cholernie irracjonalne. To, z jaką nienawiścią ta dziewczyna wypluwała z siebie kolejne słowa. I to, jak on mówił o niej. Trudno było uwierzyć w to, że kiedyś coś ich łączyło. 

Widziałam, że moja reakcja naprawdę cieszyła Darcy. W głowie miałam kompletną pustkę. Nie miałam pojęcia, co zrobić, a ona delek-towała się tym jak najlepszym szampanem. Upijała się świadomością, że niszczy naszą relację i podkopuje moje zaufanie do Nate’a. Ale kiedy przyłapałam się na tym, że zastanawiam się, czy ma rację, nagle zalała mnie fala wspomnień. 

Jego wygrana walka o moją wolność, szczere opowieści o przeszłości, uśmiechy, jakimi mnie obdarowywał. To, jak otwierał się coraz bardziej. 

Jak bronił przyjaciół, jak poświęcił wszystko dla swojej matki. Jak płakał po jej odejściu. Broniłam go tyle razy, bo uważałam, że jest dobrym człowiekiem. Mimo całego skurwysyństwa, jakie w sobie miał. 

Niejedna osoba na moim miejscu w tamtym momencie wyszłaby z mieszkania Nate’a i nigdy więcej nie spotkałaby się z nim. Ale mnie nawet nie przemknęło to przez myśl. Być może dlatego, że już mnie od siebie uzależnił. Być może byłam idiotką, która mogła przypłacić to cholernym cierpieniem. Może byłam kolejną naiwną, która niszczyła 257
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siebie. Tak, może nią byłam. Byłam nią na pewno, ale co z tego, skoro nie umiałam odejść? 

Zacisnęłam szczękę i cicho odetchnęłam. Uniosłam hardo głowę i z obojętną miną powolnym krokiem podeszłam do zadowolonej z siebie blondynki. Zatrzymałam się dopiero wtedy, gdy nasze klatki piersiowe prawie się ze sobą zetknęły. Nasze nosy dzieliły cale, a ja z uwagą obserwowałam jej oczy w odcieniu wiosennej trawy. Przejrzyste, bez ani jednej plamki. 

— Wyjdź stąd. — Mój cichy głos był przerażająco pewny i spokojny, choć wszystko we mnie buzowało. 

Darcy zmarszczyła równe brwi, a potem je uniosła, patrząc na mnie z niedowierzaniem. Ja pozostałam niewzruszona, modląc się w myślach, by raz na zawsze zniknęła z naszego życia. Nienawidziłam jej całym sercem. 

Po chwili dziewczyna parsknęła kpiąco i odsunęła się o krok. 

— Okej, nie sądziłam, że już tak bardzo w tym siedzisz — mruknęła, a następnie spojrzała na Nate’a, który ani drgnął. Poklepała go po ramieniu. — Gratuluję. Oficjalnie ją zrujnowałeś. 

Po tym słowie odwróciła się i stukając obcasami, ruszyła do wyjścia. 

Zaciskałam dłonie w pięści, miażdżąc wzrokiem przestrzeń przed sobą, gdy nagle Wilson jeszcze raz odwróciła się w naszą stronę. 

— I tak wiem, że po wszystkim wrócisz do mnie, Nate. Zawsze będziemy do siebie wracać, bo pasujemy do siebie idealnie. Doskonale zdajesz sobie sprawę z tego, że ona nie jest dla ciebie. — Wyszła z mieszkania, głośno trzasnąwszy drzwiami. 

Między nami zapanowała cisza, a słowa Darcy wracały do mnie niczym bumerang. „Ona nie jest dla ciebie”. Zacisnęłam zęby ze złości. 

Mijały kolejne sekundy. Żadne z nas się nie odezwało. Uniosłam głowę i spokojnie odwróciłam się w stronę kuchenki, gdzie znów kipiał go-tujący się makaron. Chwyciłam w dłoń drewnianą łopatkę i zaczęłam mieszać w garnku. 

Wiedziałam, że Nate na mnie patrzy, ale nie miałam ochoty na poważne rozmowy. Ta z Wilson wystarczyła. Pociągnęłam nosem, odrzucając na blat klucze, które wcześniej cały czas ściskałam w dłoni. Cisza między nami mierziła mnie aż za bardzo. Westchnęłam ciężko, kiedy zdałam sobie sprawę, że chciałam wsypać przyprawy do wody z makaronem. 
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Cisnęłam przed siebie łyżeczkę, która z brzdękiem uderzyła w zlew. 

Oparłam dłonie na kancie blatu, wpatrując się w białą ścianę. 

— Nie interesuje mnie to, co mówiła — powiedziałam nagle poważnym głosem. 

— Miała rację. 

Przewróciłam oczami na szorstki ton Nate’a i w końcu odwróciłam się w jego stronę. Z dłońmi w kieszeniach dresów patrzył pustym wzrokiem na moją twarz. Ja się nie hamowałam i obdarzyłam go spojrzeniem z pełną paletą emocji. 

— Każdy ma przeszłość. Każdy kiedyś zachowywał się inaczej i to nie jest złe. Ja również kiedyś byłam inna i co z tego? To ona tutaj zawiniła, nie ty, więc skończmy tę bezsensowną konwersację. 

Z rozdrażnieniem podeszłam do reklamówki, którą przyniósł ze sklepu. Wyciągnęłam z niej dwa słoiki przecieru pomidorowego, a prócz tego było tam jeszcze kilka innych rzeczy. Szybko otworzyłam jedno opakowanie pomidorów i dodałam do usmażonego mięsa, znów stawiając patelnię na palnik. 

Nie chciałam się sprzeczać o to, co powiedziała Darcy, bo wiedziałam, że zależało jej jedynie na tym, by nas skłócić. Wybrała czas, kiedy Nate był przybity po śmierci mamy, co było naprawdę bezczelnym zagraniem. 

Ale ja miałam swój mózg i słowa jakiejś lafiryndy nie były w stanie zmienić mojego podejścia do Nathaniela. Mógł teraz pluć jadem na wszystko wokół. I tak mnie to nie ruszało. Chciałam, by między nami było dobrze. Pragnęłam pokazać tej zołzie, że nasza relacja jest silniejsza, niż jej się wydaje, i bardzo chciałam, by Nate też tak uważał. Był dla siebie wystarczająco surowy. 

— Chcę zjeść w spokoju i spędzić normalnie czas bez drążenia tematu tej… dziewczyny, okej? — poprosiłam. 

W ciszy gotowałam dalej, znów czując na sobie jego wzrok. W końcu usłyszałam, jak podchodzi do mnie powolnym krokiem, a następnie łapie klucze, które rzuciłam na blat. Stanął tuż obok mnie, patrząc na mój profil, ale ja nie chciałam patrzeć na niego. Westchnął ciężko i znów wyciągnął dłoń z kluczami w moją stronę, czym mocno mnie zdziwił. 

— Z tym nie żartowałem. 

Uniosłam brwi, na chwilę tracąc kontakt z rzeczywistością. Spojrzałam na spokojną twarz Nate’a. Nadal myślałam, że to nieśmieszny 259
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żart, ale on naprawdę chciał mi dać te cholerne klucze. Byłam pewna, że wręczył mi je przy Darcy, aby jej dopiec. 

— Chcę, żebyś je miała. Na wszelki wypadek — dodał, potrząsając dłonią z kluczami. 

Przełknęłam ślinę i w totalnym szoku wzięłam je od niego. Zdobyłam się na delikatny uśmiech, kiwając głową. 

— Pogrzeb jest w poniedziałek. Będziesz? 

— Mówiłam ci już, że tak — odparłam, wracając do makaronu. — 

Będę tam razem z tobą. 

Kątem oka zauważyłam blady uśmiech na jego twarzy i już wiedziałam, że będzie dobrze. Kiedyś musiało. 

Ale Darcy miała rację. Byłam naiwna. 
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Rozdział 7. 

Miasto Aniołów

Zadowolona siedziałam na narożniku, popijając ciepłą herbatę. Culver City tonęło w ciemności, było już grubo po jedenastej w nocy. Co jakiś czas słyszałam dźwięki miasta dochodzące zza uchylonego okna. Puchaty koc okrywał moje nogi, byłam najedzona, a w tle leciał mój ulubiony sitcom. Najlepsze w tym wieczorze było jednak to, że nie spędzałam go sama. Mimowolnie przekręciłam głowę i zerknęłam na drugą stronę narożnika, gdzie siedział Nate. 

Chłopak ze znudzeniem wbijał wzrok w ekran, na którym pojawiały się sceny z kolejnego odcinka  Simpsonów. Głowę opierał o wezgłowie. 

Naciągnął na nią kaptur oversize’owej siwej bluzy, spod którego wysta-wało w tamtym momencie kilka niesfornych kosmyków jego ciemnych włosów. Nogi wyciągnął przed siebie, a dłonie trzymał w kieszeniach czarnych jeansów. Choć znów miał sińce pod oczami i wyglądał na zmęczonego, nadal prezentował się nienagannie i wydawał się wyluzowany. 

Cieszyłam się, że Darcy swoim wtargnięciem do jego mieszkania nie zepsuła nam wieczoru. Jeszcze przez kilkadziesiąt minut po jej wyjściu atmosfera była napięta, ale później powoli się rozluźniła. W ciszy dokończyliśmy gotowanie, a następnie zjedliśmy ciepły posiłek. 

Postanowiliśmy, że coś obejrzymy. Nate nie za wiele się odzywał. Nie wiedziałam, czy myślał o mamie, czy o słowach Darcy. Starałam się go przekonać, że to, co powiedziała Wilson, wcale mnie nie ruszyło. Sama nie wiedziałam, jak mam się z tym czuć. Była ostatnią osobą, której bym w cokolwiek uwierzyła, ale Nate potwierdził, że mówiła prawdę…
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Przerażało mnie to, że Darcy może mieć wpływ na naszą relację. 

Nie drążyłam jednak, bo nie chciałam się kłócić z Nathanielem. Nie w momencie, gdy przeżywał śmierć mamy, a ja ze wszystkich sił starałam się mu pomóc. 

— Znowu się gapisz — powiedział nagle, co wyrwało mnie z zamyślenia. 

Zamrugałam zdziwiona. Nawet na mnie nie patrzył, tylko skakał po kanałach. Nawet nie wiedziałam, w którym momencie sięgnął po pilot. 

Przełknęłam ślinę i odstawiłam kubek z herbatą na stolik. 

— Skąd możesz to wiedzieć, skoro nie patrzysz w moją stronę? — 

zapytałam z lekkim przekąsem, poprawiając swój koc. 

Wciąż byłam tylko w swojej bieliźnie i bordowej koszulce należącej do Nate’a. Skrzyżowałam nogi w kolanach i ułożyłam dłonie na udach. 

Spojrzałam na niego spod zmrużonych powiek, gdy wzruszył ramionami. 

— Chyba każdy czuje, jak ktoś się na niego patrzy. A ty robisz to tak intensywnie, że nie da się tego nie poczuć — rzucił, a swoją wypowiedź 

zwieńczył kpiącym uśmieszkiem. 

W końcu przekręcił głowę i utkwił we mnie wzrok. Przez chwilę toczyliśmy w ciszy bitwę na spojrzenia, ale odkąd go poznałam, byłam w tym okropnie słaba. Tak było i tym razem. Nie minęło pięć sekund, gdy poczułam mrowienie na plecach, przez co automatycznie się poddałam i zerknęłam w kierunku telewizora. Byłam pewna, że jest zadowolony, co jeszcze mocniej mnie zdenerwowało. 

— Ale to nic złego — dodał po chwili i wtedy to ja poczułam, że intensywnie taksuje mnie wzrokiem. — Lubię, gdy na mnie patrzysz. 

Przewróciłam oczami zła na siebie, że wystarczył jeden głupi tekst wypowiedziany tym niskim głosem, aby chmara pierdolonych motylków obudziła się w moim brzuchu. Albo ciem. 

Już miałam coś powiedzieć, gdy moją uwagę przyciągnęło niewielkie pudełko na szafce pod telewizorem. Leżało obok PlayStation i nawet z odległości rozpoznałam tę grę. 

— Masz szachy? — zapytałam entuzjastycznie i zarzuciłam koc na plecy, a następnie wstałam z narożnika. 

— Tak — odparł. — Często gram z Laurą i Cameronem. Z tej bandy tylko oni są wystarczająco inteligentni i umieją grać. Chociaż wciąż są mierni — dodał cynicznie, na co przewróciłam oczami. 
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Buc zawsze pozostanie bucem. 

Czułam na sobie jego spojrzenie, gdy podeszłam do szafki i chwyciłam pudełko. Usłyszałam, że bierki były w środku złożonej szachownicy. 

Na moich wargach wykwitł uśmieszek zadowolenia, kiedy zwróciłam się w kierunku chłopaka. 

— Może mała partyjka? — zapytałam, rzucając mu wyzwanie. 

— Już kiedyś ze mną przegrałaś. Chcesz powtórkę z rozrywki? — 

Westchnął. 

Doskonale pamiętałam moment, gdy grałam z nim pierwszy raz. To było na imprezie Ashley. Siedzieliśmy na balkonie, popalając papierosy i rozmawiając. Bardzo dobrze wspominałam tamten wieczór, ponieważ wiele mi uświadomiła nasza pogawędka. Niestety pod koniec spotkania było gorzej. Pamiętałam tamtą rozmowę z Jerrym, a potem ja i Nate jak zwykle się pokłóciliśmy… nie chciałam do tego wracać. 

Wyciągnęłam ręce przed siebie i potrząsnęłam pudełkiem. 

— Wtedy dałam ci fory — mruknęłam, a moje słowa sprawiły, że przewrócił oczami. — Dziś nie dam. 

Nate przez chwilę na mnie patrzył i w końcu od niechcenia skinął głową. Ucieszona jak mała dziewczynka podbiegłam do narożnika i zajęłam swoje wcześniejsze miejsce, znów krzyżując nogi w kolanach. 

Nathaniel poprawił się na siedzisku, a gdy podałam mu pudełko, zaczął 

rozkładać piony i figury. Obserwowałam uważnie jego długie palce i po-łyskujący pierścień, dopijając swoją herbatę. Naciągnęłam koc na plecy i owinęłam się nim. Nate skończył ustawiać bierki, pochylił się, oparł 

łokcie na kolanach i splótł dłonie. Wbił we mnie poważne spojrzenie, wskazując brodą na szachownicę. 

— Tylko nie płacz, jak przegrasz — mruknął. 

Posłałam mu perfidny uśmieszek i ruszyłam pionem, bo to do mnie należały białe. 

— Przyniosę ci chusteczki, przydadzą się, bo to ty przegrasz — odparłam. 

Zaczęliśmy grać, a ja w myślach powróciłam do tamtego wieczoru kilka miesięcy wcześniej, kiedy robiliśmy to samo. Gdyby ktoś wtedy powiedział mi, że znajdziemy się w miejscu, w którym się znaleźliśmy, zapewne bym go wyśmiała. Nie graliśmy już na imprezie pełnej ludzi, 263
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tylko w mieszkaniu Nathaniela. Nie pałaliśmy do siebie nienawiścią. 

Było… inaczej. Po tym, jak wiele przeszliśmy. 

Przewróciłam oczami, gdy chłopak zbił mój pion. 

— Często grasz z Cameronem i Laurą? — zapytałam, aby zacząć jakiś temat. 

Nate ze skupieniem wpatrywał się w szachownicę, zastanawiając się nad odpowiednim ruchem. Potaknął. 

— Najczęściej gramy, gdy siedzimy wszyscy razem. Luke się zawsze wtedy denerwuje, bo już kilka razy próbował się nauczyć, ale nie potrafi nawet zapamiętać zasad — odrzekł i poruszył się, a następnie wbił we mnie spojrzenie. — Woli warcaby. 

Parsknęłam śmiechem, bo Mia miała dokładnie tak samo, a potem przez moment wpatrywałam się w zmęczone oczy Nathaniela. Odbijał się w nich ekran telewizora, przez co tak ładnie świeciły. Znów zerknęłam na swoje figury, ponieważ nadeszła moja kolej, by wykonać ruch. Przez chwilę myślałam w ciszy, ale rozproszyłam się, bo moją uwagę zwrócił 

fragment filmu, który leciał w telewizji. Nie miałam pojęcia, co to było, ale dwie bohaterki o coś się kłóciły. Jedna z nich miała wiele tatuaży. 

Westchnęłam z rozmarzeniem. 

— Zawsze chciałam jeden — mruknęłam, na co Nate posłał mi pytające spojrzenie. — Tatuaż — wyjaśniłam i wskazałam brodą na ekran. 

Zerknął w tamtą stronę. Po jego minie wywnioskowałam, że czarny tusz na ciele aktorki niezbyt mu się spodobał. 

— Nie podoba ci się? — zapytałam zaciekawiona. 

— Tatuaże to nie moja estetyka. — Wzruszył ramionami i powrócił 

wzrokiem do szachownicy. — Jeśli komuś się podobają i ten ktoś czuje się z nimi dobrze, to okej, ale sam bym sobie nie zrobił. 

— Ja zawsze chciałam mieć — wyznałam szczerze. 

— To dlaczego nie masz? Przecież skończyłaś osiemnaście lat. 

— Moja mama okropnie ich nie lubi — mruknęłam, z lekkim za-kłopotaniem drapiąc się po głowie. — Uważa, że robią je sobie tylko kryminaliści. Od zawsze powtarzała nam, że dopóki mieszkamy pod jej dachem, żadne z nas nie będzie miało tatuażu. Jest strasznie uprzedzona. 

Może było to trochę żenujące, że choć miałam osiemnaście lat, tak bardzo bałam się reakcji mamy. Gdybym miała jej przyzwolenie, pewnie już dawno zrobiłabym sobie jeden. W szkole proponowano mi darmowe 264
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dziary u początkujących tatuatorów, którzy chcieli się podszkolić, ale zawsze odmawiałam ze strachu przed tym, co powie Joseline. Nie wyklu-czałam, że gdy się już wyprowadzę, to w końcu sobie jakiś tatuaż zrobię. 

Miałam wiele wzorów zapisanych w telefonie, a od swoich urodzin w lutym już kilka razy chciałam się umówić, ale zawsze panikowałam w ostatniej chwili. 

Nate milczał, więc uniosłam głowę i natrafiłam na jego elektryzujące spojrzenie. Wpatrywał się we mnie z nieodgadnioną miną i robił to tak intensywnie, że poczułam się nieswojo. Nerwowo poprawiłam się na swoim miejscu. 

— No co? — zapytałam, bo dalej się nie odzywał. 

Pokręcił głową i zerknął na szachownicę. 

— Nic — odpowiedział wprost. — Nigdy nie zrozumiem tego, jak łatwo dałaś się zdominować swojej matce. 

Rozdrażniona przewróciłam oczami, ponieważ wiedziałam, do czego pił, a nienawidziłam, gdy poruszał ten temat. 

— Nikomu nie dałam się zdominować — powiedziałam dużo oschlej, niż miałam zamiar. — Po prostu szanuję jej zdanie. Jestem młoda, a to decyzja na całe życie. Co, jeśli przestanie mi się podobać? Joseline nie chce, bym miała tatuaż, dopóki mieszkam pod jej dachem. A nadal mieszkam, więc to szanuję. 

Nathaniel wpatrywał się we mnie z wysoko uniesionymi brwiami, jakbym była istotą pozaziemską. W końcu pomrugał i zrobił zdegusto-waną minę. Dwoma palcami przesunął gońca. 

— Gadasz jak osiemdziesięciolatka — skwitował, znów splatając dłonie. — I mogę się założyć, że nie zrobisz tatuażu nawet wtedy, gdy się wyprowadzisz, bo wciąż będziesz się bała tego, co powie. 

— Czemu jesteś taki zgryźliwy? — zirytowałam się, mocniej opatu-lając się kocem. — To moje ciało i moja decyzja. Nic ci do tego. 

— Oczywiście — zgodził się. — Szkoda tylko, że nie korzystasz z życia, bo boisz się tego, co pomyślą inni. 

— Wcale nie! — zaperzyłam się. — Poza tym to tylko durny tatuaż! 

Wcale nie boję się tego, co pomyślą inni. 

Nathaniel westchnął. Kaptur spadł z jego głowy i opadł mu na bark. 

— Chcesz zrobić sobie tatuaż, to go zrób. Nawet jeśli miałby być mały i prawie niewidoczny. Masz osiemnaście lat. To czas na głupie decyzje, bo 265
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dzięki takim decyzjom tworzy się najlepsze wspomnienia. Twoje ciało to twoje ciało. Nikt nie ma prawa cię do niczego zmusić ani niczego ci zabro-nić. Ty o sobie decydujesz. Nikt inny. Ty budujesz swoje wspomnienia, nie inni ludzie. Możesz liczyć się z opinią innych, owszem, ale nie uzależniaj od niej tego, jak będzie wyglądać twoje życie, bo na koniec dnia zostajesz sama ze sobą. I to ty żyjesz ze sobą dwadzieścia cztery godziny na dobę. 

Jeśli czegoś chcesz i nie skrzywdzisz tym siebie ani innych, to po prostu to zrób. Przestań tak strasznie przejmować się opinią innych ludzi. 

W szoku wpatrywałam się w jego poważną twarz. To był jeden z niewielu razów, gdy Nate mówił z takim zaangażowaniem. Oczywiście, że miał rację. Zazwyczaj ją miał, ale to nie było takie proste. Choć gdy go słuchałam, wydawało się takie. 

Pokręciłam głową, bo robił mi w niej straszny mętlik. 

— Powiedzmy coś sobie szczerze. — Westchnął. — Gdyby twoja mama nie była przeciwna, już dawno byś go sobie zrobiła. 

Wpatrywałam się w niego z zaciśniętą szczęką. 

— Okej, może masz rację — warknęłam, żałując, że w ogóle zaczęłam ten temat. — Chciałam zrobić już dawno. Dalej bardzo chcę, ale boję się jej reakcji, więc pewnie nigdy się na to odważę. I co z tego? To tylko głupi tatuaż. Nie potrzebuję go, by żyć. 

Poruszyłam jedną z figur i znów skrzyżowałam spojrzenie z chłopakiem. Po jego minie wywnioskowałam, że intensywnie o czymś myśli. 

Wykonał ruch i nagle zmieniło się coś w wyrazie jego twarzy. Uderzył 

dłońmi w kolana, po czym wyprostował się i wstał. Oniemiała patrzyłam na niego, a on obserwował mnie z góry z pełną powagą. 

— Wstawaj. Jedziemy. 

— Co? — zapytałam głupio. — Niby gdzie? 

Nie odpowiedział. Zamiast tego ruszył w kierunku swojej sypialni. 

Pomrugałam zdziwiona, zupełnie nie wiedząc, o co chodzi. Popatrzyłam na niego przez ramię, gdy otwierał drzwi do drugiego pokoju. 

— Ale gdzie ty idziesz? — zawołałam za nim. — Przecież nie skończyliśmy grać! 

— Skończyliśmy — odpowiedział. — Wygrałem. 

— Co… — zaczęłam i spojrzałam na szachownicę. 

Dopiero wtedy zauważyłam, że rzeczywiście zamatował mojego króla. 

Jak to było możliwe?! Przecież jeszcze chwilę wcześniej byłam w lepszej 266
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pozycji od niego. Zszokowana wpatrywałam się w figury, próbując zrozumieć, co się stało, ale nie mogłam się skupić na szachach, bo bardziej zastanawiało mnie, o co chodziło Nate’owi z tym, że gdzieś jedziemy. 

Czy w końcu stracił resztki szarych komórek? Postradał zmysły, a ja wcześniej tego nie dostrzegłam? 

Nie myślałam nad tym dłużej, bo nagle Nate wyszedł z sypialni z czarnymi jeansami w dłoniach. Patrzyłam na jego skupioną twarz, kiedy stanął nade mną i wcisnął mi je w ręce. 

— Załóż to — zarządził. 

— Ale po co? — wyjąkałam zdezorientowana. — Czyje to w ogóle jest? 

Spodnie nie należały do mnie. Moje ubrania leżały w pralce po spotkaniu z pomidorami. 

— Jasmine. Trzyma u mnie trochę swoich rzeczy. Powinny być dobre — wyjaśnił i ruszył do kuchni. — Zakładaj, nie mamy za dużo czasu. 

Wciąż w szoku wpatrywałam się w jeansy. Nie rozumiałam, o co mu chodzi, i jakoś nie uśmiechało mi się nosić spodni dziewczyny mojego brata. Powoli podniosłam się z narożnika, a koc upadł na podłogę obok moich stóp. 

— Możesz mi powiedzieć, co ty wymyśliłeś? — zapytałam coraz bardziej zdezorientowana i trochę podirytowana. 

Jak ja nie znosiłam, gdy wpadał na te swoje durne pomysły i nic mi nie tłumaczył. Musiał postawić na swoim, a wszystkim wokół po-zostawało po prostu zaakceptować ten stan rzeczy. To prawie nigdy nie kończyło się dobrze. 

— Ubieraj się, bo nie ma czasu — powtórzył. 

Z uniesionymi brwiami i głupią miną patrzyłam na niego, gdy szybko przeszedł z kuchni do sypialni, zgarniając po drodze kilka rzeczy. 

— Nigdzie się nie… — zaczęłam z mocą, ale zamilkłam, gdy Nate się zatrzymał. Obrócił się w moją stronę i posłał mi jedno ze swoich wbijających w ziemię spojrzeń. 

— Ufasz mi? — zapytał. 

Miałam ochotę go przekląć. Nienawidziłam, gdy zadawał mi to pytanie, bo doskonale znał odpowiedź i specjalnie pozbawiał mnie nim argumentów. Westchnęłam i wzięłam się pod boki. 

— Dlaczego o to pytasz, skoro wiesz, co odpowiem? — rzuciłam, na co kącik jego ust drgnął w uśmiechu. 
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 — Bo lubię, gdy potwierdzasz — mruknął, na co mój żołądek się ścisnął. 

Przejechałam językiem po śluzówce policzka i skapitulowałam. Nie znosiłam tego, że wystarczyło jedno zdanie, by całkowicie mnie rozbroił. 

— Ubierz się. — Z tymi słowami wszedł z powrotem do sypialni. 

Westchnęłam, ale zaczęłam wciągać na siebie jeansy Jasmine, próbując nie myśleć o tym, że to jeansy Jasmine. Spodnie były trochę przycia-sne, bo dziewczyna mojego brata była szczuplejsza ode mnie. Musiałam się nagimnastykować i wciągnąć brzuch, by zapiąć guzik. Na szczęście za duża koszulka Nate’a sięgała mi do połowy ud. Założyłam ręce na piersi i czekałam, a po chwili Nathaniel wrócił do salonu. Zmieliłam w ustach przekleństwo, bo na swoją szarą bluzę z kapturem zarzucił 

flanelową kurtkę. Wyglądał cholernie gorąco. 

Nate zmierzył wzrokiem moje nogi i skinął głową, po czym wręczył 

mi swoją czarną rozpinaną bluzę. 

— Wkładaj i idziemy — zarządził. 

Wyminął mnie i ruszył do drzwi. Westchnęłam, posłusznie wkładając bluzę. Była o wiele za duża, ale ciepła, wygodna i tak ładnie nim pachniała… Gdy znalazłam się w korytarzu, Nate stał już w butach przy otwartych drzwiach i patrzył na mnie. 

— Powinieneś zacząć się leczyć — burknęłam, wkładając tenisówki. — Nie, poważnie. Zacznij brać jakieś pastylki, bo padło ci na mózg. 

— A ty naucz się w końcu grać w szachy — odparł z zadowoleniem. 

Wystawiłam w jego stronę środkowy palec, nie komentując jego słów. 

Dalej nie wiedziałam, jakim cudem wygrał. Znowu. Poprzysięgłam sobie, że kiedyś to ja zwyciężę w tych cholernych szachach. Chociażbym miała trenować dzień i noc. 

Posłałam Nate’owi piorunujące spojrzenie. Chłopak wyglądał na niebywale zadowolonego z siebie. Zerknął na mnie z góry, przepuszczając mnie w drzwiach. Zarzuciłam kaptur bluzy na głowę i wcisnęłam dłonie do jej kieszeni. Nathaniel szybko zamknął drzwi, a następnie zaczęliśmy razem schodzić po schodach. 

— Ale nie jedziemy daleko, prawda? — zapytałam. — Obiecałam mamie, że dziś wrócę wcześniej niż nad ranem. 

— To niecałe pół godziny drogi stąd — odrzekł. 
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Zaniepokojona zerknęłam na jego profil i zacisnęłam usta w wąską linię. Wyszliśmy na zewnątrz. Było całkiem ciepło. Latarnie świeciły, a po ulicy co jakiś czas przejeżdżało auto. Typowy wieczór w zapyziałym Culver City. Szłam za Nate’em, który wyciągnął z kieszeni kluczyki od mustanga. Czerwony samochód stał jak zwykle na swoim miejscu przed kamienicą. 

— Jesteś dziś zaskakująco irytujący. — Westchnęłam. Podeszłam do drzwi pasażera i spojrzałam na jego twarz ponad dachem auta. — I się uśmiechasz, a to nie wróży niczego dobrego. 

Nathaniel przewrócił oczami i oboje wsiedliśmy do auta. Jak zwykle tak przyjemnie tam pachniało… Może to było dziwne, ale niezbyt przejmowałam się tym, gdzie chce mnie zabrać. Przy nim zawsze czułam się bezpiecznie i wiedziałam, że nie mam się o co martwić. Nie pozwoliłby na to, by stała mi się krzywda. Gdy był obok, byłam nietykalna i włos nie miał prawa spaść mi z głowy. Tak cholernie to lubiłam. 

Przy Nathanielu mogłam wyłączyć umysł. To on zawsze myślał za nas dwoje. Wiedział, gdzie mamy iść, co zrobić, a ja po prostu stałam obok i mogłam się wydurniać. Lubiłam to, bo przy nim w mojej głowie nie kotłowało się tak wiele irytujących myśli, które towarzyszyły mi na co dzień. 

Oparłam głowę o zagłówek i spojrzałam na chłopaka spod rzęs. 

Uśmiechnęłam się delikatnie, bo uwielbiałam go za kierownicą. Nate odpalił silnik, westchnął i popatrzył na mnie z niebezpiecznym błyskiem w oku. To mnie ucieszyło. Od śmierci mamy w ogóle tak na mnie nie patrzył. 

— Gotowa? — zapytał. 

Może to powinno było wzbudzić we mnie niepokój, ale poczułam jedynie szczęście. Szczęście, bo znów widziałam w nim tę iskrę ekscytacji. 

Myślałam, że stracił ją bezpowrotnie. Nie potrzebowałam niczego więcej. 

— Zawsze — wyszeptałam. 

Chłopak potaknął i sprawnie wyjechał z parkingu. W radiu leciała jakaś stara piosenka, a my przejeżdżaliśmy przez oświetlone neonami miasto. Zastanawiałam się, co takiego wymyślił, ale nie miałam żadnego pomysłu. Skoro cel naszej podróży był zlokalizowany trzydzieści minut od jego mieszkania, to wywnioskowałam, że wyjedziemy z miasta. 

269

49ed31daf635a5990620595a6954cdeb

49ed31daf635a5990620595a6954cdeb

Dlatego też nie zdziwiłam się, gdy minęliśmy tablicę informującą, że opuściliśmy Culver City. 

— Czy nasz wyjazd pozbawi kogoś życia? — zapytałam zmęczonym głosem, jak gdybym pytała o to, co Nate zjadł tamtego dnia na śniadanie. 

Chłopak udał, że głęboko myśli nad moim pytaniem. Jedną rękę trzymał na kierownicy, a drugą na swoim udzie. Poczułam nagłą potrzebę, aby ją złapać i spleść palce z jego palcami. Wiedziałam jednak, że się nie odważę. Byłam zbyt nieśmiała, a odrzucenia mogłabym nie znieść. 

— Zależy — mruknął. — Jedyną osobą, która potencjalnie ucierpi, jesteś ty. 

— Och, super. — Przewróciłam oczami i skupiłam wzrok na drodze. 

Uśmiechnęłam się pod nosem, gdy nagle z głośników rozbrzmiała piosenka  They Don’t Know About Us One Direction. Zaczęłam śpiewać ją cicho pod nosem, bo była jedną z moich ulubionych. 

—   People say we shouldn’t be together. Too young to know about forever — 

zanuciłam, co spotkało się z ostentacyjnym prychnięciem ze strony Nathaniela. — Co? 

— Mam ochotę rzucać talerzami za każdym razem, gdy słyszę głos któregokolwiek z nich — wyznał, ze skupieniem obserwując drogę. 

— Czemu? 

Nate przez chwilę nie odpowiadał, jakby bił się z myślami. Albo nie wiedział, jak odpowiedzieć, albo zastanawiał się, czy w ogóle chce to zrobić. Ostatecznie jednak westchnął i blado się uśmiechnął. 

— Gabrielle ich uwielbiała — powiedział w końcu, na co też lekko się uśmiechnęłam. Lubiłam, gdy o niej mówił. — Miała każdy album. 

Uwielbiała ich do tego stopnia, że jeździła na większość ich koncertów i ciągnęła mnie ze sobą. Byłem na ośmiu. 

O mało nie zadławiłam się własnym językiem, słysząc te rewelacje. 

— Byłeś na koncertach One Direction?! — zawołałam, prostując się na siedzeniu. Z szerokim uśmiechem wpatrywałam się w jego twarz. 

Pokiwał głową z miną męczennika. 

— I to na aż tylu? Jak ja ci zazdroszczę! Ja byłam tylko na jednym — 

dodałam dużo smutniej. 

— Nie ma czego zazdrościć, nienawidziłem tam jeździć. Do tej pory nie słyszę w stu procentach dobrze na jedno ucho, prawie ogłuchłem przez wrzask tych wszystkich dziewczyn — skrzywił się i przycisnął 
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palec do lewego ucha, co sprawiło, że zaczęłam się głośno śmiać. — Ale wiedziałem, że Gabrielle ich uwielbiała, więc zawsze byłem tam z nią. 

Była szczęśliwa, więc ja również — dodał i znów blado się uśmiechnął. — Mimo że miałem tego dość, teraz oddałbym wszystko, aby pójść z nią jeszcze raz na taki koncert. Nawet gdybym miał wyjść głuchy albo zostać zadeptany. 

Uśmiechnęłam się, gdy to powiedział. 

— Ludzie za tobą musieli cię nienawidzić. Z twoim wzrostem zapewne zasłaniałeś im widok — wytknęłam mu, na co wystawił w moją stronę środkowy palec. — I nie znasz się na dobrej muzyce. Ta piosenka to klasyk. 

Aby mocniej zaznaczyć swoje stanowisko, pogłośniłam radio. 

—   They don’t know what we do best. It’s between me and you. Our little secret!  — zaśpiewałam, ile sił w płucach, gestykulując przy tym. Ciągle patrzyłam na Nate’a, który ze zrezygnowaniem przewrócił oczami. 

Zaśmiałam się i opadłam z powrotem na fotel. Miałam dużo lepszy humor i wiedziałam, że Nathaniel również. Zaczęłam znów rozmyślać o jego siostrze. Tak bardzo żałowałam, że nie mogłam jej poznać. Wydawało mi się, że byśmy się dogadały. Zastanawiałam się, czy kiedykolwiek poznam Charliego. Młodszy brat Nathaniela był dla mnie zagadką. 

Zmrużyłam oczy. Wiedziałam, że igram z ogniem, ale musiałam zadać to pytanie. 

— Nate — zaczęłam, ściszając muzykę. — Chcę cię o coś zapytać. 

Ale się nie denerwuj. 

— Nigdy nie zaczynaj tak rozmowy, Clark — mruknął z cwanym uśmiechem. — To zazwyczaj oznacza, że się zdenerwuję. 

Westchnęłam i głębiej wcisnęłam się w fotel. 

— Wiem, że mówiłeś, że mam się nie wtrącać, i nie chcę tego robić, ale… nie uważasz, że Charlie powinien przyjechać na pogrzeb? 

Po tym pytaniu poczułam, jak atmosfera się zmieniła. Uśmiech Nate’a automatycznie zniknął. Chłopak zacisnął mocniej dłonie na kierownicy, a jego knykcie pobielały. Wchodziłam na grząski grunt i mogłam spieprzyć ten wieczór, ale chciałam go przekonać, że robi błąd. 

— Clark… — zaczął poważnie, ale nie dałam mu skończyć. 

— Tak, wiem. Wyjaśniłeś mi to, ale nie uważasz, że to gówniane zagranie? — zapytałam. — Wiem, że nie chcesz, by to przeżywał. I żeby 271
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widział ją w trumnie. Tylko że, Nate, on teraz nie rozumie wielu spraw, ale gdy dorośnie, może cię za to znienawidzić. Za to, że nie dałeś mu szansy, by pożegnać mamę. Jesteście braćmi i prócz waszych dziadków macie tylko siebie. Nie chciałbyś mieć z nim dobrego kontaktu? Czegoś więcej niż rozmowy przez Skype’a? Nie chciałbyś mieć prawdziwego brata, z którym masz bliską relację? 

— Nie zrozumiesz tego, Clark. — Westchnął ciężko i nerwowym ruchem przejechał po swoich włosach. — On jest szczęśliwszy beze mnie. Bez Culver City. 

— Bzdury, Nate. — Pokręciłam głową. — Jestem pewna, że cieszyłby się z tego, że ma brata blisko. 

— Nie ma mowy, żebym sprowadził go do Culver City — warknął 

od razu, a jego głos zdradzał, że to nie podlega dyskusji. — W Kanadzie zaczął nowe życie i tam będzie je budował. Nigdy nie zdecyduję się go tak narażać. 

Przyjemne ciepło rozlało się w moim wnętrzu, bo w tym, co mówił, słyszałam autentyczną troskę o dobro Charliego. Nate był tak dobrym człowiekiem. Zrobiłby wszystko dla bliskich i pokazywał to na każdym kroku. 

— Oczywiście, że nie. Nie mówię, żebyś go tu nagle ściągał, ale może spróbuj zbliżyć się do niego małymi kroczkami… — wyszeptałam i westchnęłam. — Nie zamykaj się na niego. Jesteście najbliższą rodziną. 

Dbaj o kontakt z nim. Uwierz, kiedyś sam sobie za to podziękujesz. 

Nathaniel nie skomentował moich słów. Wiedziałam, że tego nie zrobi, bo trochę go znałam. Nie byłam pewna, czy przemyśli w samotności to, co mu powiedziałam, czy zupełnie to zignoruje. Obie opcje były prawdopodobne, ale nawet gdyby ta rozmowa miała nic nie zmienić, chciałam, by wiedział, co myślę. 

Przez resztę drogi milczeliśmy, a w tle cicho grało radio. Trochę przysypiałam, gdy wymijaliśmy kolejne samochody osobowe i ciężarówki, ale kiedy ujrzałam tablicę informującą o wjeździe do znajomego miasta, szybko się rozbudziłam. Zdziwiona spojrzałam na chłopaka. 

— Co robimy w Los Angeles? — zapytałam zdezorientowana, widząc światła Miasta Aniołów. 

Nate  uśmiechnął  się  pod  nosem,  ale  nie  odpowiedział.  Zwolnił, bo wjechaliśmy na zakorkowaną ulicę. Zdecydowanie nie lubił takiej 272
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jazdy  —  co  jakiś  czas  wyrzucał  z  siebie  wiązankę  przekleństw  pod adresem „kretynów za kółkiem, którzy wygrali prawo jazdy w paczce chipsów”. 

Zaskoczona wpatrywałam się w tętniące życiem miasto. Los Angeles zawsze robiło na mnie wrażenie, mimo że bywałam tam dość często. Nie było daleko od Culver City i robiliśmy tam wypady na zakupy. Lubiłam to miasto, choć bywało, że tłumy i hałas mnie przerażały. 

Poważnie zastanawiałam się nad tym, po co mnie tam przywiózł. 

W żadnym scenariuszu nie przewidziałam wycieczki do Los Angeles, bo… niby co mieliśmy tam robić? Fakt, miałam tam kilkoro znajomych, ale Nate o nich nie widział. On sam też nie wspominał, by miał tam do załatwienia jakiekolwiek sprawy. 

— Dlaczego tu jesteśmy? — ponowiłam pytanie, gdy skręcaliśmy w jedną z ulic. 

Na chodnikach i ulicach był taki ruch, że zaczęłam wątpić w to, że to miasto w ogóle kiedykolwiek śpi. 

— Ponieważ musimy zrobić jedną szybką rzecz — odparł wymijająco. 

Nie dopytywałam, bo wiedziałam, że i tak nie mam co liczyć na odpowiedź. Postanowiłam po prostu cieszyć się tym, że gdzieś mnie ze sobą zabrał i pobędziemy dłużej razem. Z uśmiechem na ustach rozglądałam się wokół i obserwowałam ładnie oświetlone budynki, podczas gdy chłopak wiózł nas w sobie tylko znanym kierunku. Nagle mój błogi nastrój prysł, bo Nate wjechał w jedną z pustych uliczek. Po obu stronach jezdni wznosiły się stare kamienice, a przy krawężniku stało wiele samochodów. Nie czułam się tam zbyt bezpiecznie, zwłaszcza że wokół 

snuło się niewielu ludzi. Z powątpiewaniem spojrzałam na chłopaka, który wydawał się w pełni rozluźniony. 

— Na pewno wiesz, co robisz? — mruknęłam niepewnie i znów rozejrzałam się po niezbyt sympatycznie wyglądającej okolicy. — To jakaś menelnia. 

Nate przewrócił oczami i westchnął ciężko. Zwolnił, bo szukał wol-nego miejsca. 

— To porządna okolica. Można tutaj sprzedać organy w bardzo dobrej cenie — rzucił pogodnie, na co wytrzeszczyłam oczy. 

Zerknął na mnie, a ja chciałam go uderzyć, bo dostrzegłam, że stara się pohamować uśmiech. 
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 — Twojej  zniszczonej  wątroby  i  zajechanych  płuc  nikt  by  nie chciał — wytknęłam mu i założyłam ręce na piersi. 

— Ja przynajmniej wchodzę na trzecie piętro bez zadyszki — odparł 

z triumfem w głosie. 

Nie skomentowałam, bo może i miał rację. 

W końcu znalazł wolne miejsce i zaparkował. Zgasił silnik, po czym wysiadł z mustanga, a ja zrobiłam to samo. Mimo przyjemnej temperatury zadrżałam, bo ta okolica naprawdę nie wzbudzała we mnie żadnych pozytywnych odczuć. Szybko zatrzasnęłam za sobą drzwi i poprawiłam kaptur na głowie. Okrążyłam auto, by znaleźć się przy Nathanielu. Gdy był blisko, czułam się dużo lepiej i bezpieczniej. 

Chłopak wpatrywał się w ekran swojego telefonu. Przez chwilę coś czytał, aż w końcu zerknął na mnie i wskazał głową w kierunku jednej z kamienic. 

— Chodź. 

Odwrócił się i zaczął iść chodnikiem przed siebie. Nie minęła sekunda, a znalazłam się obok niego. Szłam tak, by dotykać go ramieniem, bo musiałam czuć jego bliskość, żeby nie zwariować. Ciągle wydawało mi się, że ktoś nas śledzi, a za rogiem czeka morderca z piłą łańcuchową. 

 Tak bardzo chciałabym wziąć cię za rękę. 

— Czemu ty tak się wszystkiego boisz? — zapytał nagle, zerkając na mnie z góry, gdy ciaśniej opatuliłam się bluzą. 

Nie odpowiedziałam na jego pytanie. Nie mogłam nic poradzić na to, że byłam strachliwa i obejrzałam w życiu za dużo horrorów! 

W końcu doszliśmy pod duże drewniane drzwi jednej z kamienic. 

W oknach nie paliły się żadne światła, więc zdziwiło mnie, że Nate zatrzymał się akurat tam. Zrobił krok w przód, a następnie mocno za-stukał. Chwilę czekaliśmy, nim do naszych uszu dobiegł odgłos klucza przekręcanego w zamku. Drzwi się otworzyły, a w progu stał młody mężczyzna z brodą. Był postawny, miał nie więcej niż trzydzieści lat, długie czarne włosy, okulary i kilka kolczyków na twarzy. Ubrany był 

w czarną koszulkę z krótkimi rękawami i krótkie spodenki do kolan. 

Jego skórę zdobiło sporo tatuaży. 

Na widok Nathaniela nieznajomy uśmiechnął się od ucha do ucha. 

— Nate! — zawołał pogodnym głosem i wyciągnął rękę w jego stronę. 

Shey od razu mocno ją uścisnął i odwzajemnił uśmiech. 
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 — Jak dobrze cię widzieć, stary! 

— Ciebie też, Gabe. 

Drugi chłopak westchnął i założył ręce na piersi. 

— Powiem szczerze, że zdziwiła mnie twoja wiadomość — mruknął. 

Miał miły dla ucha głos. 

— Wiem, że jest późno, ale mam nadzieję, że w niczym nie przeszko-dziłem — odparł Nathaniel, wkładając ręce do kieszeni kurtki. — I zdaję sobie sprawę, że jest sporo po twoich godzinach pracy. 

Mężczyzna od razu pokręcił głową. 

— Stary, wiesz, że dla ciebie wszystko — odpowiedział z poważną miną. — Starych przyjaciół przyjmuję nawet po godzinach. A takich jak ty przyjmę zawsze. 

Nate skinął głową, a ja poczułam się niezręcznie. Nie wiedziałam, co zrobić ani po co tam byliśmy. Przygryzałam policzek, gdy nagle Gabe przeniósł na mnie swój wzrok. Uśmiechnął się od ucha do ucha i wskazał na mnie palcem. 

— A to jest zapewne moja dzisiejsza ofiara. — Roześmiał się, a ja, słysząc jego słowa, przerażona szeroko otworzyłam oczy. 

Gabe, widząc moją reakcję, zaczął się śmiać jeszcze głośniej. 

— To Victoria — przedstawił mnie Nate. — Victoria, to Gabe. Mój bardzo dobry znajomy. 

Skinęłam głową, niezdolna do zrobienia czegokolwiek innego. Wiedziałam, że wyszłam na idiotkę, ale byłam za bardzo zdezorientowana, aby coś powiedzieć. Gabe uśmiechnął się i szerzej otworzył drzwi. 

— Chodźcie ze mną. Już wszystko przygotowałem, więc możemy zaczynać. 

Wszedł do środka, a ja niepewnie zerknęłam na Nate’a, który nie wydawał się ani trochę przejęty. Wyglądał na zadowolonego, gdy skrzyżował 

ze mną spojrzenie, a na jego wargach błąkał się tajemniczy uśmiech. 

— Co ty wymyśliłeś? — wyszeptałam zdenerwowana. — O co tutaj chodzi? 

— Nic nie wymyśliłem. Zaufaj mi — mruknął, po czym położył rękę na moich plecach i lekko mnie popchnął. 

Zdezorientowana zrobiłam krok do przodu, a po nim kolejny. Oboje weszliśmy do budynku, a ja nie uciekłam tylko dlatego, że był obok mnie Nate. Chyba nie chciał mnie sprzedać na organy, a przynajmniej tak 275
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sobie powtarzałam. Chłopak zamknął za nami drzwi. W środku było ciemno, ale bardzo ładnie pachniało farbami akrylowymi i woskiem. 

Zmrużyłam oczy, żeby coś zobaczyć, ale w tym mroku nie widziałam nic. Czułam tylko obecność Nathaniela tuż za sobą. Mimo że mnie nie dotykał, docierał do mnie zapach jego wody kolońskiej i czułam ciepło jego ciała. W głowie mi zawirowało, a w gardle miałam pustynię. 

Zabrakło mi tchu, gdy Nate zbliżył nagle twarz do mojego ucha. 

Poczułam jego oddech na swoim policzku. 

— Trochę zaufania — wyszeptał ochryple. 

Przejechał nosem po kapturze na mojej głowie, a następnie jak gdyby nigdy nic wyminął mnie i ruszył przed siebie. Mimo chwilowej niedys-pozycji wiedziałam, że muszę iść za nim, by się nie zgubić. Szliśmy długim, bardzo słabo oświetlonym korytarzem. Słyszałam każdy nasz krok, bo stare deski, którymi wyłożono podłogę, niemiłosiernie skrzy-piały. Niepewnie rozglądałam się po ciemnych ścianach, na których były zawieszone różne obrazy. Im dalej szliśmy, tym intensywniejszy stawał się zapach. 

W końcu dotarliśmy do końca korytarza. Nate od razu skręcił w lewo i przeszedł przez otwarte drzwi do jakiegoś dobrze oświetlonego pomieszczenia. Bez zastanowienia ruszyłam w ślad za nim, a gdy tylko przekroczyłam próg, stanęłam jak wryta. 

Pokój był duży, przestronny i bardziej nowoczesny. Różnił się od korytarza. Ściany były białe, a sufit wysoko sklepiony. Zauważyłam so-lidne meble i dużo zielonych roślin. Ale kiedy zobaczyłam kilka leżanek, szkicowniki, szafki wypełnione kolorowymi tuszami i… maszynki do tatuaży, doznałam szoku. 

— O nie — wyszeptałam, gdy zdałam sobie sprawę, gdzie jesteśmy. 

Nate przywiózł mnie do studia tatuażu. 

Gdy to do mnie dotarło, jak oszalała odskoczyłam w bok. Oszoło-miona spojrzałam w stronę Nathaniela. Stał za mną, z zadowoloną miną i rękami skrzyżowanymi na piersi. Patrzył to na mnie, to na uśmiechniętego Gabe’a, który musiał być tatuatorem. Zaczęłam kręcić głową, czując zdenerwowanie, które wypełniało moje ciało. Moja reakcja chyba rozbawiła Nate’a, ponieważ uśmiechnął się półgębkiem. 

— Nie, nie, nie. Nie ma takiej opcji! — zawołałam. — Czy ty po-stradałeś zmysły?! Nie zrobię sobie tatuażu! 
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 — Dlaczego nie? — zapytał. — Przecież chcesz. 

— Czy ty zwariowałeś?! — piekliłam się, prawie rwąc sobie włosy z głowy. Ten człowiek całkowicie oszalał! — Takiej decyzji nie podejmuje się ot tak! Jest po północy, ja jestem zmęczona i nie nastawiłam się na to psychicznie! Nie ma mowy, bym zrobiła to tak nagle…

Nate przez chwilę słuchał mojego chaotycznego wywodu, ale szybko westchnął ze znużeniem, a następnie zrobił dwa kroki w moją stronę. 

Stanął tuż przede mną z dłońmi w kieszeniach kurtki i spojrzał na mnie z góry jak ojciec na psotne dziecko. Stresowałam się coraz bardziej, bo nie wiedziałam, co dalej. Oczywiście, że tatuaż był moim małym marzeniem, ale nie mogłam zrobić go bez zastanowienia. Nie byłam gotowa! 

— Clark — uciszył mnie zachrypniętym głosem. Od razu zamilkłam. — Nikt cię do niczego nie zmusi. Ani ja, ani Gabe. Jeśli nie chcesz tego robić, to zaraz stąd wyjdziemy i nie było tematu. Ale oboje wiemy, że tego chcesz. Pamiętasz o tym, co mówiłem w mieszkaniu? — zapytał. 

Pokiwałam delikatnie głową. Jego opanowany głos sprawił, że powoli zaczęłam się uspokajać. 

— Nie trać czasu na zastanawianie się, twórz wspomnienia. Rób, co chcesz zrobić. Nie patrz na innych, jeśli to ich nie dotyczy. To twoje ciało, twoje wspomnienia, twoje decyzje. Miej co opowiadać na starość. Pochwal się tym, że zrobiłaś sobie pierwszy tatuaż o pierwszej w nocy w Los Angeles. Bądź dumna z tego, że zdecydowałaś się na to, choć wiedziałaś, że komuś może się to nie spodobać. Zrób w końcu coś dla siebie i przestań tak bardzo się starać, by inni cię w stu procentach akceptowali. 

Niepewnie wpatrywałam się w jego poważną twarz. Wiedziałam, że ma rację, ale to było tak okropnie trudne! Jęknęłam, czując coraz większy mętlik w głowie. Zorganizował dla mnie to wszystko w mniej niż godzinę, bo przypadkowo powiedziałam mu, że zawsze chciałam zrobić tatuaż. 

Dlaczego on musiał być tak rozbrajający? Cholera! Emocje mnie rozsadzały. Miałam okazję zrobić coś, na co nie potrafiłam się odważyć, choć od tylu miesięcy się do tego zabierałam. Musiałam się tylko zgodzić…

Przeczesałam drżącymi dłońmi włosy, uparcie zastanawiając się, co postanowić. Nate wpatrywał się we mnie z wyczekiwaniem, ale nie nachalnie. 

— Mama mnie zabije — jęknęłam i ukryłam twarz w dłoniach. Adrenalina w moim ciele osiągnęła poziom krytyczny. 

277

49ed31daf635a5990620595a6954cdeb

49ed31daf635a5990620595a6954cdeb

 — Nie, jeśli tego nie zauważy. 

Zastygłam w bezruchu, a potem powoli uniosłam wzrok na błyszczące oczy Nathaniela. Coś w jego wyrazie twarzy zwiastowało kłopoty. 

Zmrużyłam powieki i przekręciłam głowę. 

— Co masz na myśli? — zapytałam cicho. 

Nate z zadowoleniem wzruszył ramionami. 

— Jeśli nie chcesz, by wiedziała, to nie musi być widoczne miejsce. 

Przynajmniej nie na pierwszy rzut oka. 

Zaczęłam zastanawiać się nad jego słowami. Miał rację, przecież na pierwszy rzut nie musiała iść ani moja ręka, ani noga. Mogłam zrobić ten tatuaż w miejscu, które było dla mojej mamy niewidoczne. Gdy tylko o tym pomyślałam, poczułam, jak ogarnia mnie ekscytacja. Przestałam się tak martwić. W ciągu godziny dzięki Nathanielowi mogłam mieć coś, na co nie umiałam się zdecydować od miesięcy. Milion myśli przewinęło się przez moją głowę, tak że nie wiedziałam, na której się skupić. 

— O Boże, o Boże — jęczałam pod nosem, przestępując z nogi na nogę. 

— Więc jak, Clark? — zapytał Nate, wpatrując się intensywnie w moje oczy. — Pasujesz czy wchodzisz? 

Musiałam zdecydować. Popatrzyłam na niego i po chwili już wiedziałam. Miałam osiemnaście lat, za dużo problemów na głowie i chciałam trochę radości z tego pierdolonego życia. 

— Jebać to gówno. Robimy. 

Moja odpowiedź usatysfakcjonowała Nate’a, o czym świadczył jego pełen zadowolenia uśmiech. 

— I to jest moja Clark — mruknął, a następnie spojrzał ponad moim ramieniem na Gabe’a. — Ofiara się zdecydowała. 

— Bosko! — zawołał mój tatuator. 

Jęknęłam pod nosem i odwróciłam się w jego stronę. Stał przy swoim stanowisku, oklejając folią czarną leżankę. Podeszłam bliżej, dalej nie wierząc, że się na to zgodziłam. Dla własnego zdrowia i bezpieczeństwa powinnam była unikać wszelakich kontaktów z Nathanielem Gabrielem Sheyem, bo przy nim robiłam same nieodpowiedzialne rzeczy. 

— To twój pierwszy? — zapytał Gabe, na co skinęłam głową. — Nie masz się czego obawiać. To nie takie straszne, jak mawiają. Wiesz już, co byś chciała? 
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Stanęłam obok mężczyzny, a Nate zaczął krążyć po pomieszczeniu. 

Z założonymi na piersi rękami przyglądał się kolejno wzorom popular-nych tatuaży na ścianach i akcesoriom do tatuowania. 

— Jakoś nie miałam czasu, by się zastanowić — mruknęłam i posłałam Nathanielowi pełne wyrzutu spojrzenie. Musiał je wyczuć, bo się uśmiechnął, ale nijak tego nie skomentował. — Na pewno chciałabym coś małego i delikatnego — powiedziałam, a Gabe potaknął. 

— A w jakim miejscu? — dopytywał. 

Tutaj zaczął się problem, bo też nie wiedziałam. Na pewno odpadały nogi i ręce oraz dekolt. Wszystkie części ciała, których nie zakrywały codzienne ubrania. Znów spojrzałam na Nathaniela, by mi pomógł, ale on zaciekawił się maszynkami do tatuowania. Oczywiście, wywiózł mnie do Los Angeles i sprowokował do tego, bym szybko podjęła tak ważną decyzję, a po wszystkim zostawił mnie z tym samą! Wiedziałam jednak, że wybór należał tylko i wyłącznie do mnie. 

Zerknęłam w dół, mając nadzieję, że nagle mnie olśni, a wtedy moją uwagę przykuł niewielki napis na koszulce Nathaniela, którą miałam na sobie. Czarne hasło było umiejscowione na piersi po lewej stronie. 

A gdyby tak…

— Chcę go tutaj — powiedziałam i dotknęłam swojego żebra po lewej stronie tuż pod piersią. — Na żebrach. 

Oboje na mnie spojrzeli. Gabe z uznaniem, a Nathaniel z… czymś, czego nie potrafiłam zdefiniować. Wpatrywał się intensywnie w miejsce, które wskazałam, a następnie przez nanosekundę patrzył mi w oczy. 

Później szybko odwrócił się do mnie plecami i powrócił do obserwowania wystroju pomieszczenia. Odchrząknęłam i znów przeniosłam wzrok na Gabe’a. To miejsce mi odpowiadało, bo Joseline nie odkryje tatuażu. 

Musiałaby zobaczyć mnie nago albo w stroju kąpielowym. 

— Nie chcę cię straszyć, ale to odważny wybór — skomentował Gabe, a mnie zrzedła mina. — Ale spokojnie! Wszystko będzie dobrze. Nie masz się czego bać. Teraz możesz poszukać jakiejś inspiracji. Czegoś, co byś chciała. 

Wyciągnęłam swój telefon. Miałam pełno zdjęć w galerii i spokojnie mogłam coś wybrać. Gabe dalej przygotowywał stanowisko, podczas gdy ja intensywnie przeglądałam fotografie, aby znaleźć coś odpowiedniego. 

Chciałam, by ten tatuaż był minimalistyczny i estetyczny. To miał być 279
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mój pierwszy rysunek na ciele i nie zamierzałam porywać się z motyką na słońce. Jednak jak na złość wszystkie projekty, które kiedyś mi się podobały, w tamtej chwili wydały mi się mdłe i nijakie. Żaden mnie nie przekonał. 

Jęknęłam pod wpływem frustracji i spojrzałam na Nathaniela. Siedział na krześle obrotowym przy jednym ze stanowisk. Ze znudzeniem bazgrał coś w leżącym na stoliku szkicowniku, który należał zapewne do innego tatuatora. Jego włosy były całkowitym bałaganem, co dodawało mu uroku. Zupełnie nie zwracał uwagi na to, co działo się wokół. 

Nagle poczułam coś na kształt… czułości. Zrobił to wszystko dla mnie. Zorganizował to, bo powiedziałam mu, że chciałabym mieć tatuaż. 

Popchnął mnie do tego, bo wiedział, że sama nigdy bym się na to nie odważyła. Nie dość, że otworzył mi oczy na wiele spraw, to wciąż robił 

wszystko, abym ich ponownie nie zamknęła. Postarał się dla mnie. 

I wtedy w mojej głowie zapaliła się lampka. Z szybko bijącym sercem wyszukałam coś w internecie, a gdy znalazłam, z satysfakcją podałam telefon Gabe’owi. 

— Chcę to — odparłam. 

Chłopak z zadowoleniem pokiwał głową. 

— Jasna sprawa, szybko zrobię projekt i działamy — odpowiedział. 

Podszedł do biurka obok, usiadł i zaczął pracę. 

Nasza rozmowa zwróciła uwagę Nathaniela, bo spojrzał na mnie z nieskrywanym zaciekawieniem. 

— Co wybrałaś? — zapytał. 

— Niespodzianka. Zobaczysz po wszystkim — odparłam tajemniczo. 

Moja odpowiedź go nie usatysfakcjonowała, ale nie drążył. — Skąd się znacie? — zapytałam, aby pociągnąć rozmowę. Usiadłam wygodnie na leżance z nogami spuszczonymi na podłogę. 

— Poznaliśmy  się  kiedyś  na  imprezie.  Robiłem  tatuaż  jego  przyjaciółce. Laurze — mruknął skupiony na swojej pracy Gabe. Co jakiś czas poprawiał okulary na nosie. — Kilka razy starałem się przekonać Nate’a do tego, by sobie jakiś zrobił, ale zawsze powtarzał, że to nie dla niego. 

— Bo nie dla mnie — mruknął znudzony Shey, który wrócił do szkicowania. Podejrzewałam, że właściciel notesu nie będzie zadowolony. — Nie lubię ich. 
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 — Każdy ma swoją opinię i to w porządku, dopóki nie narzuca się jej innym — mruknął Gabe, a ja musiałam się z nim zgodzić. 

Przez następne kilkanaście minut Gabe tworzył projekt. W tym czasie dowiedziałam się o nim kilku rzeczy. Miał dwadzieścia osiem lat i rzucił szkołę, aby tatuować. Zajmował się tym od ponad dziesięciu lat. Przejrzałam jego projekty i naprawdę mi się spodobały. Był bardzo sympatyczny i zabawny. Opowiedział mi również o imprezie, na której poznał Sheya. Okazało się, że znajomi Gabe’a zostawili go na lodzie, a Nate zaproponował mu nocleg w swoim mieszkaniu. 

— Powiem szczerze, że zdziwiłem się, gdy do mnie napisałeś z prośbą o ten tatuaż — mruknął Gabe, wstając w końcu ze swojego miejsca. — Ale od początku wiedziałem, że nie chodzi o ciebie. — Uśmiechnął się do mnie przyjaźnie, a następnie pokazał mi projekt tatuażu. — Podoba się? 

Jak urzeczona wpatrywałam się w obrazek. Tatuaż miał może z pięć centymetrów i był bardzo delikatny. Składał się z kilkunastu drobnych gwiazdek, które były połączone cienkimi liniami. A wszystkie gwiazdki i linie układały się w pewną konstelację. 

Układały się w gwiazdozbiór Skorpiona. W gwiazdozbiór znaku zodiaku Nathaniela. 

Przełknęłam gulę w gardle i z ogromnym uśmiechem pokiwałam głową. To było to, czego chciałam. Jeśli miałam mieć na sobie coś do końca życia, pragnęłam, aby to było związane właśnie z  nim. Bo to on mnie do tego zmotywował. I może to było głupie i nieodpowiedzialne, bo przecież tyle rzeczy mogło się stać, ale chciałam tego. To, co robiłam, było spontaniczne, nierozważne, ale czy było w tym coś złego? 

Gabe wyglądał na zadowolonego z mojej reakcji. Następne kilkadziesiąt minut było istną torturą. Wybranie na miejsce pierwszego tatuażu żeber okazało się dość głupim pomysłem. Z początku nie było tak źle, ale z każdą kolejną minutą ból był coraz większy. Na całe szczęście Nathaniel zdecydował się nie podchodzić. Co jakiś czas słyszałam tylko jego parsknięcia śmiechem, gdy wyrzucałam z siebie wiązankę przekleństw. 

Dziękowałam bogom za to, że siedzący naprzeciw mnie Gabe go zasłaniał 

i nie musiałam patrzeć na tę jego pyszałkowatą twarz. 

Gabe był profesjonalistą, ale miał okropnie niewygodną leżankę. 

Musiałam ściągnąć bluzę, powiedział jednak, że mogę podwinąć koszulkę i podnieść stanik, aby nie zdejmować ubrania, jeśli czuję się z tym 281
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bardziej komfortowo. Sam dźwięk maszynki szybko zaczął mnie doprowadzać do szału, a podczas sesji zdążyłam spanikować ze czterdzieści razy. Widziałam swoją śmierć. Gdyby Joseline dowiedziała się, co robiłam o pierwszej w nocy w Los Angeles, zapewne by mnie wydziedziczyła. 

To miał być mój koniec. Ale za każdym razem, gdy moje myśli skręcały w tę stronę, przypominałam sobie słowa Nate’a. Bo czy to było ważne? 

Czy to, że miałam jakiś głupi rysunek na ciele, cokolwiek zmieniało? 

Nie zmniejszało to mojej wartości i nie czyniło ze mnie innego człowieka. 

Gabe co chwilę mnie zagadywał, abym jak najmniej myślała o bólu. 

Nathaniel tylko prychał pod nosem i w ogóle się nie odzywał. 

— To dobrze, że Nate cię na to namówił — skomentował Gabe, przejeżdżając ręcznikiem papierowym po tatuażu. Mogłam przysiąc, że to było gorsze niż wbijanie igły w moją skórę. — Teraz możesz bać się reakcji mamy, ale będziesz zadowolona, że się na to zdecydowałaś. 

— Albo skończę pod mostem — mruknęłam, przez co mężczyzna się roześmiał. — Dziękuję, że przyjąłeś nas tak późno. Mogłeś iść spać, a zamiast tego siedzisz tutaj i mnie tatuujesz — powiedziałam. Nadal przytrzymywałam swoją koszulkę i stanik. 

Gabe uśmiechnął się po moich słowach. Był bardzo skupiony na swoim zadaniu. 

— Dla Nate’a i jego przyjaciół wszystko, a dla jego dziewczyny to już w ogóle — odparł z uśmiechem. 

Prawie zachłysnęłam się własną śliną. Nie sądziłam, że błędnie uznał 

nas za parę! 

— Nie, my nie… — zaczęłam, gdy nagle oderwał maszynkę od mojego ciała. 

— Gotowe! — zawołał zadowolony. 

Czekałam na to cholerne słowo chyba od wieków. Przymknęłam z ulgą powieki, gdy ostatni raz przejechał ręcznikiem po moim tatuażu. 

 Mój tatuaż. To brzmiało tak irracjonalnie. Nagle poczułam ukłucie strachu. Co, jeśli mi się nie spodoba? Co, jeśli zepsułam sobie fragment ciała? Te i inne myśli pojawiły się w mojej głowie, kiedy z pomocą Gabe’a schodziłam z leżanki. Odetchnęłam i wciąż trzymając koszulkę wysoko uniesioną, skierowałam się w stronę lustra. 

Ale gdy już przed nim stanęłam, wszystkie wątpliwości mnie opuściły. 
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Tatuaż był prześliczny. Dokładnie taki, jak chciałam. Wykonany cienką linią prezentował się estetycznie i delikatnie. Był umiejscowiony pod moją lewą piersią na żebrach. Z fascynacją przyglądałam się rysunkowi. Czarny tusz ładnie odznaczał się na mojej opalonej skórze. 

 Konstelacja Skorpiona. 

— Czy mogę już zobaczyć? 

Spojrzałam przez ramię na Nathaniela, który wstał ze swojego krzesła. Skinęłam niepewnie głową. Miałam nadzieję, że nie rozpozna tej konstelacji, bo mogłoby zrobić się niezręcznie. Chyba niewielu ludzi zna wygląd poszczególnych gwiazdozbiorów, a Nate nie lubił astronomii. 

Gdy stanął tuż za mną, z szybko bijącym sercem odwróciłam się w jego stronę. Od razu skupił wzrok na moim tatuażu. 

Przez chwilę milczał, z nieodgadnioną miną wpatrując się w symbol. 

Ze wszystkich sił błagałam, aby się nie domyślił. Zmarszczył brwi, więc chyba nie wiedział. Odetchnęłam z ulgą. Obiecałam sobie, że ten sekret zabiorę ze sobą do grobu. 

— Co to za gwiazdki? — zapytał po chwili, na co uśmiechnęłam się pod nosem. 

— To konstelacja. Jakaś przypadkowa, bo spodobał mi się wzór — 

skłamałam gładko. 

Chłopak jeszcze przez moment wpatrywał się w tatuaż, a następnie wbił we mnie spojrzenie. 

— Ładne — skomplementował. — I nie płakałaś. Szkoda. 

Przewróciłam oczami. Oczywiście, że Shey musiał być Sheyem. 

Przez kilkanaście minut Gabe tłumaczył mi jeszcze, jak mam pielę-gnować mój nowy nabytek. Dobrze go zabezpieczył i dał mi odpowiedni krem. Zamienił kilka słów z Sheyem, a gdy ten chciał mu zapłacić, kategorycznie odmówił ze względu na „starą przyjaźń”. To było bardzo miłe. Wiedziałam, że jeśli zdecyduję się na kolejny tatuaż, Gabe będzie moim pierwszym wyborem. 

Wyszliśmy z kamienicy o wpół do drugiej, wcześniej pożegnawszy się z mężczyzną. Na zewnątrz zrobiło się zimniej, ale mnie było gorąco, bo buzowały we mnie emocje. Byłam tak cholernie zadowolona, że nie stchórzyłam. Z uśmiechem na ustach paradowałam środkiem chodnika, nie bojąc się już, że nagle ktoś może wyskoczyć zza rogu z maczetą. 
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Czułam się jak król świata i najchętniej szłabym tamtędy z odkrytym brzuchem, aby pokazać wszystkim swój piękny tatuaż. 

Nate przyglądał mi się z politowaniem, kręcąc głową. 

— Jak dzieciak — westchnął, a następnie przystanął w miejscu, więc i ja się zatrzymałam. 

Obserwowałam, jak wyciąga z kieszeni paczkę czerwonych marlboro i zieloną zapalniczkę. Uwielbiałam ten moment, gdy zgrabnie wyjmował 

papierosa i wsadzał go do ust, a następnie odpalał. Wtedy ogień odbijał 

się w jego zimnych oczach. Mogłabym patrzeć na to godzinami. 

Zaproponował mi jednego, ale odmówiłam, więc schował paczkę. 

Zaciągnął się i wypuścił dym, który rozpłynął się wokół jego głowy. 

Znów patrzył na mnie z nieprzeniknionym wyrazem twarzy, podczas gdy ja podskakiwałam, przestępowałam z nogi na nogę i wykonywałam bliżej nieokreślone piruety. 

— Jesteś szczęśliwa? — zapytał nagle. 

Roześmiałam się i potaknęłam. 

— Teraz? Bardzo! — odpowiedziałam i stanęłam bliżej niego. 

Zadarłam głowę. Z zadowoleniem wdychałam zapach jego wody kolońskiej i dymu papierosowego. Nagle nieco spoważniałam. Wcisnęłam ręce do kieszeni bluzy. 

— Dziękuję. Naprawdę — powiedziałam szczerze. 

Nate znów się zaciągnął i pokręcił głową. 

— Nic takiego…

— Nie, Nate. Naprawdę ci dziękuję. — Westchnęłam. — Może to głupie, ale od zawsze liczyła się dla mnie opinia innych. Wiem, że wielu ludzi tak ma, ale w pewnym momencie stało się to u mnie aż patolo-giczne. Lubię przedkładać innych ponad siebie, bo cieszy mnie to, że moi bliscy są szczęśliwi, ale czasami okropnie mnie to męczy. Fajnie w końcu zrobić coś dla siebie. I dzięki tobie się na to odważyłam. Może to tylko durny tatuaż, ale dla mnie to dużo. Bo zrobiłam coś, mając gdzieś opinię innych. 

Przygryzłam nerwowo wargę, a potem, niewiele myśląc, wspięłam się na palce i przycisnęłam wargi do jego zimnego policzka. Przymknęłam powieki, gdy pełna wdzięczności składałam na jego skórze buziaka. 

Ten pocałunek miał w sobie wszystko to, czego brakowało nam na co dzień. Był słodki, ciepły i pełen czułości. Chciałam, aby właśnie taki 284
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był. Chciałam, by ta chwila była wyjątkowa. I była. Tak pragnęłam ją zapamiętać. Chwilę po moim pierwszym tatuażu o wpół do drugiej w nocy na pustym chodniku w Los Angeles. 

Odsunęłam się od Nate’a i z delikatnym uśmiechem spojrzałam na jego twarz. Chłopak przez moment przyglądał mi się w ciszy. Tak bardzo chciałam wiedzieć, o czym wtedy myślał. 

— Dziękuję — wyszeptałam. 

Nathaniel zmrużył nieco oczy, a następnie przejechał językiem po swojej dolnej wardze. Zaciągnął się papierosem, po czym bezceremonialnie zarzucił mi kaptur na głowę. Zaśmiałam się głośno, gdy objął 

mnie jednym ramieniem i przyciągnął do swojego boku. Wcisnęłam dłonie w kieszenie bluzy i w jeszcze lepszym humorze dałam mu się poprowadzić chodnikiem w stronę samochodu. 

— Ale przygarniesz mnie, gdy mama wyrzuci mnie z domu, prawda? — zapytałam, patrząc na niego z dołu. 

Zaciągnął się papierosem, robiąc zamyśloną minę. 

— Teraz stałaś się moją małą kryminalistką, więc chyba nie mam wyboru — odpowiedział, kładąc policzek na czubku mojej głowy. 

Wróciliśmy do samochodu, a mnie uśmiech nie schodził z ust. Zasnęłam w połowie drogi do domu. 

Ale zasnęłam szczęśliwa. 
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Rozdział 8. 

Kompletnie nic

Pogrzeb mamy Nate’a był naprawdę smutnym przeżyciem. Nie było na nim zbyt wiele osób, jedynie najbliżsi. Znałam tam tylko naszych przyjaciół. Przyszła również część rodziny, w tym dziadkowie Sheya. 

Charliego nie było. Ojca Nate’a też nie, z czego Nathaniel wyraźnie się cieszył. Darcy się pokazała, ale nie narzucała się. Lily Evans spoczęła na cmentarzu w Culver City, tak jak chciała. Trudno było mi patrzeć na Nate’a, gdy wbijał wzrok w drewnianą trumnę, na której leżały wieńce i kwiaty. Mimo że jego twarz cały czas nie wyrażała żadnych emocji, byłam świadoma tego, jak cholernie bolała go śmierć mamy. Od Lu-ke’a dowiedziałam się, że przyczyną zgonu był krwotok wewnętrzny w głowie, którego lekarze nie mogli zatamować. 

Staraliśmy się być przy Nathanielu i do czasu pogrzebu nawet nam się to udawało. Parker praktycznie nie odstępował go na krok. Shey był tym nieźle zirytowany, ale nie był w stanie się go pozbyć. Zresztą wszyscy wkurzaliśmy Nate’a niemiłosiernie naszymi staraniami, by mu pomóc i być przy nim. Ale ja wiedziałam, że choć psioczy i narzeka, w głębi serca docenia to, że nie chcemy, aby był sam. Po pogrzebie chyba musiał odreagować, bo zniknął na resztę dnia i nikt go nie widział. 

Byłam cholernie zmartwiona, ale rozumiałam to, że potrzebował pobyć w samotności. 

Od śmierci mamy Nate uśmiechał się jeszcze rzadziej niż wcześniej. 

Mimo że starał się być taki jak dawniej i nie pokazywać, jak go to do-tknęło, wszyscy widzieliśmy zmianę w jego nastroju. Nie naciskaliśmy. 

Pozwoliliśmy mu przeżywać żałobę na swój sposób, ale byliśmy przy nim. 
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Wszyscy chcieliśmy, by wiedział, że ma w nas wsparcie. Ja sama niemal codziennie przychodziłam do jego mieszkania, aby spędzić z nim trochę czasu. Najczęściej nic wtedy nie mówiliśmy, po prostu siedzieliśmy obok siebie. Zazwyczaj robiłam lekcje, a on był pogrążony w swoich myślach. 

Czasami o czymś porozmawialiśmy, ale nic poza tym. Przez te dni po-znawałam go lepiej. Widziałam małe rzeczy, których nie dostrzegałam wcześniej, takie jak to, że gdy jadł, za każdym razem musiał mieć na wi-delcu wszystkie składniki potrawy. Gdy oglądał telewizję, opierał prawą kostkę na lewym kolanie. Zawsze otwierał prawe skrzydło drzwi do swojej sypialni. Jedliśmy wspólnie obiady i oglądaliśmy teleturnieje. Czasami pisał coś w jakimś zeszycie, ale nie dopytywałam. Te spotkania u niego szybko stały się dla nas pewnego rodzaju rutyną, którą bardzo polubiłam. 

Nie rozmawialiśmy o naszym wyjeździe do Los Angeles, choć musiałam przyznać, że często myślałam o nim przed snem. Decyzja, którą tam podjęłam, była jedną z najbardziej spontanicznych decyzji w moim życiu! Nigdy nie sądziłam, że zrobię sobie tatuaż o pierwszej w nocy w obcym mieście. Przez pierwsze dni byłam lekko zestresowana tym, że Joseline przypadkiem go zobaczy, ale na szczęście nie doszło do takiej sytuacji. Wiedziałam, że przez swoje nastawienie do ozdabiania ciała rysunkami zapewne dostałaby zawału. Dopiero po paru dniach przestałam się przejmować. Wszystko dobrze się goiło i nie miałam żadnych powikłań. Za każdym razem, gdy wchodziłam do łazienki, podwijałam koszulkę, by zobaczyć czarny tusz odznaczający się na mojej skórze. 

Prócz Nathaniela nie wiedział o tym nikt. Nie powiedziałam nawet Mii, bo czułam, że to zbyt intymne. Chciałam, żeby to była moja tajemnica, symbol zarezerwowany dla mnie… i dla Nathaniela, choć on zobaczył go tylko raz w Los Angeles. Zastanawiałam się, czy kiedykolwiek odkryje, że mój pierwszy tatuaż jest gwiazdozbiorem jego znaku zodiaku. Dla własnego komfortu psychicznego wolałam, by pozostało to tajemnicą. 

Nie chciałam, żeby pomyślał o mnie coś złego. W końcu nic nas oficjal-nie nie łączyło. 

Byłam cholernie zadowolona z tego, że udało mu się mnie przekonać. 

Dzięki temu tatuażowi czułam, że w pewnym sensie Nate zostanie ze mną już na zawsze. 

Było spokojnie. Darcy nas nie nachodziła. Theo z Jasmine przestali się kryć, więc zdarzyło nam się spotkać całą grupą, a oni do nas dołączyli. 
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Ja i ona dalej nie pałałyśmy do siebie sympatią, ale jej związek z moim bratem nieco ocieplił nasze stosunki. Już nie włączała nam się chęć mordu, gdy tylko się widziałyśmy. 

Po pogrzebie Lily zdałam sobie sprawę, że chcę spędzać więcej czasu z ojcem. Mimo że nadal nie docierała do mnie jego choroba, gdzieś w środku wiedziałam, że nie zostało nam zbyt dużo czasu. Przestałam wykręcać się od wspólnych wyjść z nim, Theo i mamą. Trzymałam go na dystans, ale zaczęliśmy się dogadywać. 

Nadszedł kolejny wtorek. Po skończonych lekcjach stałam pod kamienicą Luke’a, czekając na niego, i przestępowałam z nogi na nogę. 

Zadzwonił do mnie wcześniej, żebym wpadła i zabrała kilka rzeczy należących do Mii. Roberts postanowiła spędzić parę dni za miastem ze swoim ojcem, który ciężko przeżył rozstanie ze swoją drugą żoną, a mnie przypadła rola kuriera. Z westchnieniem przewróciłam oczami i wyciągnęłam telefon, aby pospieszyć Parkera. Średnio chciało mi się tak na niego czekać, a spóźniał się już dziesięć minut. Oparłam się dłonią o drzewo obok i przytknęłam telefon do ucha, poprawiając okulary przeciwsłoneczne na nosie. 

— Tylko się nie drzyj — odezwał się od razu, gdy tylko odebrał. 

Prychnęłam kpiąco. 

— To się pospiesz, bo w domu czeka na mnie serial — odpowiedziałam, obserwując ludzi kroczących po chodnikach, którzy pędzili do swoich zajęć. — Po co w ogóle mam je wziąć? Nie może zabrać ich sama, jak wróci? 

— Mam spory syf z tym, a poza tym chciała, żebyś je wzięła — bąknął, a następnie usłyszałam głośny huk w tle. — Kurwa! — zawołał wściekle, na co jedynie westchnęłam. — Chodź tu, bo zaraz wyrzucę to przez okno. 

— Męczysz mnie — jęknęłam, ale posłusznie schowałam telefon i weszłam do klatki. 

W mieszkaniu Luke’a byłam raz w życiu na imprezie, ale orientowałam się, gdzie iść. Szybko pokonałam schody i zatrzymałam się przed dużymi drzwiami. Głośno zapukałam, a gdy odpowiedział mi przytłumiony głos chłopaka, niepewnie je uchyliłam. 

W środku zastałam potężny bałagan. Dużo rzeczy piętrzyło się w salonie i jasnym korytarzu. Wsadziłam dłonie w kieszenie skórzanej kurtki, a następnie, rozglądając się dookoła, ruszyłam w głąb mieszkania. 
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W końcu stanęłam przed chłopakiem, który pakował do kartonów różne rzeczy, mamrocząc coś pod nosem. 

— A ty co? — zapytałam, na co wyprostował się, spoglądając na mnie z irytacją. — Starasz się znaleźć klucze do Narni? 

— Bardzo zabawne — rzucił opryskliwie. — Staram się ogarnąć ten syf, a jej rzeczy mi w tym nie pomagają, dlatego zabierz mi je stąd. 

Wszędzie walają się jej ubrania! 

— Plusy bycia w związku — zakpiłam, kątem oka spoglądając na różową spódniczkę należącą do Roberts. 

Zaczęłam zbierać rzeczy Mii, podczas gdy chłopak wkładał jakieś rupiecie do odpowiednich pudeł. Wywiązała się między nami mała sprzeczka na temat bliżej nieokreślony. Lubiłam to. Konwersowanie z Lukiem sprawiało mi sporą przyjemność, chociaż często się wyzy-waliśmy. Był naprawdę inteligentny i wyszczekany, dlatego debatowa-nie z nim mogło trwać godzinami, czego kiedyś bym się po nim nie spodziewała. Gdy ostatnia szminka Mii znalazła się w sporym pudle, westchnęłam, opadając na beżowy fotel. 

— Czy ona się wprowadziła, że ma tu tyle swoich rzeczy? — mruknęłam, strzelając z karku. 

Parker zaśmiał się cicho i pokręcił głową. 

— Czasami myślę, że tak — odrzekł. — Będziesz widzieć się dziś z Nate’em? 

— Mieliśmy się spotkać wieczorem, ale napisał, że ma sprawy do załatwienia — powiedziałam, wzruszając ramionami. — Może przyjdzie do mnie w nocy. 

— Przez okno, jak mniemam? — zapytał zaczepnie, unosząc jedną brew. 

Obrzuciłam go groźnym spojrzeniem i gniewnie zmrużyłam powieki. 

— Oj, grabisz sobie. 

— Już się tak nie gorączkuj i… — zaczął ze śmiechem, ale przerwał, gdy dobiegł do nas odgłos otwierania drzwi. 

Kilka sekund później usłyszeliśmy stukot szpilek. Ze zmarszczonymi brwiami spojrzałam na średniego wzrostu kobietę, która przeszła przez salon i zatrzymała się, patrząc na nas. 

Była naprawdę ładna i elegancka. Wyglądała na około czterdzieści lat, chociaż mogła być starsza. Miała mocny makijaż, a jej krótkie 289
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czarne włosy były modnie uczesane. Zadbaną dłonią ze sporą liczbą pierścionków na palcach ściągnęła z nosa duże okulary przeciwsłoneczne i wyrzuciła ręce w powietrze. Zmieszana spojrzałam najpierw na jej wielki uśmiech, który ukazywał białe zęby, a następnie na Luke’a, który pobladł, wytrzeszczając oczy. 

— Luke, kochanie! — zawołała wysokim głosem, a jej czarne futro zalśniło w świetle promieni słonecznych wpadających przez duże okna. 

Klasnęła i z zadowoleniem podbiegła na tych niebotycznie wysokich obcasach do Parkera, który nie ruszył się ani o cal. Mocno przytuliła się do chłopaka, kładąc dłonie z długimi czerwonymi paznokciami na jego karku. 

Totalnie zdezorientowana wstałam z fotela i spojrzałam pytająco na Luke’a, który ocknął się i popatrzył z góry na niższą od siebie kobietę. 

Przełknął ślinę, blednąc jeszcze bardziej. 

— Mamo, co ty tu robisz? — zapytał zdławionym głosem. 

Wtedy rozjaśniło mi się w głowie. A więc ta kobieta była jego matką. 

Już się obawiałam, że ma kochankę. Po opowieściach Matta różnica wieku między nimi nawet nie robiłaby na mnie wrażenia. 

Mama Luke’a odsunęła się od niego i poprawiła złote bransoletki na nadgarstku. Zaśmiała się wdzięcznie i pokręciła głową, klepiąc syna po policzku. 

— Wpadłam do Culver City w interesach i musiałam cię odwiedzić, kochanie — powiedziała, ale mina jej zrzedła. — Nie cieszysz się? 

Luke natychmiast się opanował i przywołał na twarz uśmiech, który wydał mi się lekko wymuszony. Pokręcił głową, znów przełykając ślinę. 

— Nie, oczywiście, że się cieszę — zaznaczył od razu, drapiąc się nerwowo po karku. — Tylko mogłaś zadzwonić. Jestem w trakcie porządków. 

— Nie przejmuj się. — Machnęła lekceważąco dłonią, a następnie spojrzała na mnie. Jej oczy w dokładnie takim samym odcieniu jak oczy jej syna zaiskrzyły się, a uśmiech jeszcze jej się powiększył. 

Uniosłam kąciki ust. Chciałam się stamtąd jak najszybciej zmyć, bo pewnie dawno się nie widzieli, a ja nie zamierzałam przeszkadzać. 

— A to pewnie ta Mia Roberts, o której tyle już słyszałam? — zapytała mama Luke’a. 

W  szoku  wytrzeszczyłam  oczy,  obserwując  zadowoloną  kobietę. 

Uśmiechnęłam się niepewnie i pokręciłam głową, jednak nim zdąży-290
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łam wyjaśnić, że nie jestem Mią, Parker westchnął ciężko, a następnie z wielkim uśmiechem doskoczył do mnie i objął mnie ramieniem. 

— Tak. Tak, to właśnie Mia. 

Moja mina musiała być w tamtym momencie po prostu komiczna. 

W osłupieniu spojrzałam na Luke’a, który mocno przyciągnął mnie do swojego boku, z szelmowskim uśmiechem patrząc na swoją coraz bardziej zadowoloną matkę. Miałam ochotę go skopać. Po co, do cholery, kłamał? Na myśl o nas razem brał mnie pusty śmiech, a poza tym Mia dostałaby szału, gdyby się dowiedziała, że jej chłopak okłamuje własną rodzicielkę w taki sposób. 

— Och, tak się cieszę, że wreszcie mogę cię spotkać! — zawołała radośnie kobieta i podeszła do mnie. Złapała moją dłoń i energicznie nią potrząsnęła, podczas gdy ja nadal nie potrafiłam sklecić ani jednego zdania.  Co tu się… — Jestem Maddie. Mama Luke’a. Bardzo miło mi cię poznać! Tyle o tobie opowiadał. 

Nie miałam pojęcia, jak się zachować, więc tylko uśmiechnęłam się i skinęłam głową. Prawie syknęłam, gdy poczułam, że Parker szczypie mnie w ramię. Zacisnęłam szczękę, odchrząkując. Zdecydowałam się podjąć tę idiotyczną gierkę, skoro Luke’owi z niewiadomych powodów tak bardzo na tym zależało. 

— Mia. Bardzo mi miło — odparłam. 

— Świetnie! — Klasnęła w dłonie Maddie, odwracając się. — Jestem głodna! Podróże są takie męczące — jęknęła, a następnie przeszła do kuchni. 

Gdy tylko zniknęła nam z pola widzenia, po moim uśmiechu nie został nawet ślad. Odskoczyłam od Parkera, który ze świstem wypuścił 

powietrze. Z całej siły uderzyłam go pięścią w ramię, dając upust swojej złości. Jęknął cicho i zacisnął zęby, żeby nie usłyszała go Maddie. 

— Możesz mi powiedzieć, co to, do kurwy, było?! — szepnęłam ze złością, wyrzucając ręce w powietrze. 

Z miną zbitego psa pokręcił głową, pocierając swoje obolałe ramię, a ja miałam ochotę uderzyć go dziesięć razy mocniej. 

— Dlaczego skłamałeś?! 

— Ty nic nie rozumiesz. — Westchnął ciężko, patrząc na mnie poważnym wzrokiem. 

Uniosłam brwi, opierając dłonie na biodrach. 
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 — To mnie oświeć, idioto. 

Chłopak znów westchnął, nerwowo przejeżdżając dłońmi po swoich włosach. 

— Każda  kochanka  mojego  ojca  była  blondynką  —  powiedział 

w końcu, na co parsknęłam kpiącym śmiechem. 

Luke nadal był w pełni poważny. 

— I co to za debilne wytłumaczenie? — burknęłam. 

— Ty nie zdajesz sobie sprawy, jak bardzo moja matka jest uprzedzona do kobiet o tym kolorze włosów — wyjąkał. — Moja ostatnia dziewczyna również była blondynką. Zerwała ze mną po spotkaniu się z tym szatanem — powiedział poważnie, a ja jedynie pokręciłam głową, bo to było tak cholernie irracjonalne. — Ta kobieta jest straszna, uwierz. 

I może zaleźć za skórę jak mało kto. 

— Luke, to jest absurdalne! — zawołałam cicho, wplątując dłonie w rozpuszczone włosy. Nie wierzyłam, że dałam się wkręcić w coś takiego. — Idź i powiedz jej prawdę, do cholery. 

— Nie mogę — jęknął, a potem złapał mnie za nadgarstki i odciągnął 

moje ręce. — Ona rozpocznie przedstawienie, a to ostatnie, na co mam ochotę. — Spojrzał na mnie błagalnie. — Proszę, pomóż mi. 

— Nie ma opcji. To głupota! 

— Błagam cię. Tylko dziś. Zaraz wyjedzie i po problemie, a ja nie chcę, by zaczęła wyżywać się na Mii. I tak jej tu nie ma, więc się nie dowie — starał się mnie przekonać, a jego oczy coraz bardziej przypominały oczy buldoga francuskiego. 

Pokręciłam stanowczo głową. Nie było opcji, że będę to ciągnąć. 

Zależało mi na Mii i nie chciałam jej tego robić, a poza tym to było tak głupie, że nie wchodziło w grę. 

Dlatego nie potrafiłam zrozumieć, jakim cudem skończyłam w kuchni Luke’a jako Mia Roberts, rozmawiając z jego matką o kolorach nowych zasłon do salonu. 


***

Kolejne dni mijały i nim się obejrzałam, marzec dobiegał końca. W Culver City znów zagościł upał, a słońce dawało się ostro we znaki. W końcu mieszkaliśmy w Kalifornii. Na moje nieszczęście nadeszła sobota, której 292

49ed31daf635a5990620595a6954cdeb

49ed31daf635a5990620595a6954cdeb

tak cholernie się obawiałam. Dzień meczu z North High. Mój pierwszy mecz w składzie. Na samą myśl chciało mi się wymiotować. 

— Victoria, musisz coś zjeść — mruknęła mama, łypiąc groźnym okiem to na mnie, to na nieruszony talerz z goframi przede mną. — Nie możesz wyjść na boisko z pustym żołądkiem, bo tam zemdlejesz. 

— Nie przełknę niczego — wymamrotałam. — Na sam widok chcę rzygać. 

— Nie masz się czym stresować. — Westchnęła, patrząc na mnie z uśmiechem. — Dużo ćwiczyłaś, a trener Karter cię chwaliła. Poradzisz sobie. 

Chciałam się uśmiechnąć, ale wyszedł mi z tego jedynie grymas. 

Przez stres mój żołądek wariował, tak samo jak całe ciało. Na mecze siatkarskie zawsze przychodziły tłumy, niemal cała szkoła i ludzie z miasta. 

Nie czułam się na tyle pewnie, by grać przed nimi wszystkimi. W głowie miałam tylko to, że przegramy przeze mnie, bo nie będę w stanie nawet podbiec do piłki, nie mówiąc o jej odbiciu. Nie zakwalifikujemy się przez to do półfinałów i to wszystko będzie moją winą. Na dodatek zapewne wywrócę się na oczach setek osób. I zrobię z siebie idiotkę. 

— Nie ma opcji, nie jadę tam — powiedziałam śmiertelnie poważnie, czując, że żółć podchodzi mi do gardła. Ukryłam twarz w drżących dłoniach i pokręciłam głową. — Zaraz zadzwonię i powiem, że jestem chora czy coś. Cokolwiek. Nie ma opcji, że wejdę na boisko…

— Victorio Joseline Clark! — Niemal podskoczyłam w reakcji na krzyk mamy. Spojrzałam na nią wielkimi oczami. — Ogarnij się, do cholery! Grasz świetnie i na pewno wygracie ten mecz, więc jedz te cholerne gofry, bo się spóźnimy! 

Jak na zawołanie zaczęłam pochłaniać posiłek, byleby na mnie nie krzyczała, bo byłam pewna, że się popłaczę. Po moim kolejnym monologu na temat tego, że nie chcę nigdzie iść, mamie w końcu udało się ściągnąć mnie ze stołka barowego, do którego przyczepiłam się jak rzep. Jęknęłam męczeńsko, kiedy Theo zbiegł po schodach z moją torbą sportową w dłoni. 

— Proszę, połamcie mi kolana — wyjąkałam. 

— Z wielką chęcią — odpowiedział mój brat, a następnie wyszedł 

z domu. 
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Włożyłam vansy i głośno odetchnęłam, spoglądając w lustro w holu. 

Na twarzy miałam tylko korektor, bo wiedziałam, że pot i tak zmyłby wszystko inne. Poprawiłam jeszcze dwa warkocze holenderskie, które zaplotła mi mama, i spojrzałam w swoje brązowo-zielone oczy. Byłam blada i przeraźliwie zestresowana, bo bardzo chciałam dobrze wypaść. 

Chciałam, byśmy wygrały. 

 Dasz radę, Clark. 

— Gotowa? — zapytała mama, a ja skinęłam głową. 

Nim wyszłyśmy, Kot jeszcze podbiegł do mnie i wesoło zaszczekał, co lekko podniosło mnie na duchu.  Dam radę. 

Podczas jazdy samochodem nerwowo wyłamywałam palce. Mama wdała się z Theo w jakąś dyskusję, ale całkowicie się wyłączyłam. Kiedy poczułam, że mój telefon wibruje, wyciągnęłam go z tylnej kieszeni czarnych jeansów i odblokowałam, po czym zerknęłam na panel powiadomień. 

Wiadomości do grupy: cipolągi

Laura: @Mia w którym rzędzie siedzicie? Bo już jesteśmy Mia: W czwartym od dołu po lewej stronie od głównego wejścia Matt: ja pierdole ile tu ludzi

Matt: o mają tu orzeszki 

Chris: @Victoria kiedy będziesz? 

Westchnęłam ciężko, wystukując odpowiedź. 

Victoria: już jadę, będę za pięć minut. 

Zablokowałam telefon i spojrzałam na widok za oknem. Geneza po-wstania „cipolągów” nie była jakoś mocno skomplikowana. Chris porządnie popił z Mattem w jednym z barów, a potem szukali podwóz-ki, więc dodali nas wszystkich do grupowej konwersacji, by błagać o pomoc, i jakoś tak grupa została. Byli w niej wszyscy z naszej paczki, więc nie musieliśmy dzwonić do siebie po kolei, gdy chcieliśmy się gdzieś spotkać. 

Na moje nieszczęście po niecałych dziesięciu minutach byliśmy już u celu. Okrążyliśmy cały parking dwa razy, ale nigdzie nie było wolne-go miejsca, więc mama zaparkowała poza terenem szkoły, po którym kręciło się multum ludzi. To wszystko potęgowało mój stres, przez co 294
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skórki przy moich paznokciach były w tragicznym stanie. Głęboko oddychając, we wstecznym lusterku skrzyżowałam spojrzenie z mamą. 

Joseline uśmiechnęła się i skinęła głową. 

— Tata przyjedzie troszkę później — poinformowała mnie. — Dasz sobie radę. 

— Tylko pamiętaj, żeby nie zrzygać się na boisku — mruknął Theo z miejsca pasażera. 

— Theodor! — krzyknęła mama, na co mój brat zarechotał, a ja wysiadłam z auta z torbą, czując nasilające się duszności. 

Zaciągnęłam się świeżym powietrzem i rozejrzałam się wokół. Weseli uczniowie, nauczyciele i rodzice tłoczyli się przy wejściu do hali obok szkoły, gdzie odbywały się wszystkie mecze. Radośnie gawędzili ze sobą, wymachując różnymi gadżetami zakupionymi w szkolnym sklepiku. 

Maskotką Culver High School była pirania, a jej barwami bordowy i biały. Znakiem North High, która była naszym odwiecznym rywalem, była wydra, a jej kolorami żółty oraz zielony. 

Pokręciłam głową i słabym głosem poinformowałam mamę i brata, że idę do szatni. Theo udał się od razu na halę, a Joseline spotkała znajomych, z którymi zaczęła gawędzić. 

Przecisnęłam się przez gromadę ludzi i weszłam tylnym wejściem do środka. Na miękkich nogach doczłapałam do naszej szatni, gdzie znajdowała się już większość naszej drużyny. Niektóre dziewczyny były przebrane, a inne dopiero zmieniały ciuchy. Na mój widok Tanya szeroko się uśmiechnęła, poprawiając białe ochraniacze na kolanach. 

— No hejka, hej! — zawołała radośnie. — Jak samopoczucie? 

— Jedyne, co mam ochotę zrobić, to zwymiotować ze stresu, ale jest okej — mruknęłam, na co większość dziewczyn parsknęła, ale mnie nie było do śmiechu. 

— Wyluzuj — mruknęła Kylie, patrząc na mnie z góry. Była naprawdę wysoka. — Każda z nas przed swoim pierwszym meczem miała tak samo. Tanya prawie się posikała. 

— Co prawda, to prawda — przyznała dziewczyna, co wywołało mój delikatny uśmiech. Całe szczęście, że zawodniczki z naszej drużyny były naprawdę sympatyczne. Nawet Fiona, która do najmilszych nie należała, w tamtym momencie posłała mi pokrzepiający uśmiech. — Damy radę. 

North High dzisiaj umrze śmiercią tragiczną. 
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By nie tracić czasu, który miałyśmy przeznaczyć na rozgrzewkę, przebrałam się w strój składający się z krótkich bordowych spodenek i tego samego koloru koszulki z krótkim rękawem, która na plecach miała wyszytą na biało nazwę szkoły i numerek zawodnika wraz z nazwiskiem. 

Robiło się je na zamówienie, więc należały do nas. Moim numerem była piętnastka. Założyłam na kolana czarne ochraniacze i zawiązałam białe sportowe buty. Odetchnęłam głośno, wstając z ławeczki. 

— Dobra, chyba bardziej gotowa i tak nie będę. 

Wyszłyśmy z szatni, zabierając swoje biało-bordowe bluzy. Szłam za dziewczynami, które śmiały się i żartowały, a kiedy weszłyśmy do głównej hali, myślałam, że naprawdę zwymiotuję. Długie i wysokie trybuny po obu stronach boiska były wypełnione po brzegi. W jednej królował bordowy i biały, a w drugiej zielony z żółtym. Słychać było głośne rozmowy podekscytowanych widzów. 

 Tyle osób zobaczy, jak robię z siebie pośmiewisko, cudownie. 

— Zaraz rozgrzewka, ale mecz zaczyna się za pół godziny, więc jak coś, to możecie iść jeszcze pogadać ze znajomymi — zakomunikowała nam nasza kapitan, ściskając butelkę wody w ręku. 

Każda z nas poszła w swoim kierunku. Ja podeszłam do trybun po prawej, zawiązując w międzyczasie bluzę na biodrach. Poszukałam wzrokiem swoich przyjaciół, a kiedy zauważyłam blond włosy osoby, która do mnie machała, wiedziałam, że znalazłam. Zaczęłam iść w tamtą stronę, przepychając się przez tłum ludzi. Na jednym z krzesełek siedział Theo, a na jego kolanach usadowiła się Jasmine z niezbyt zadowoloną miną, co nowością nie było. Obok niego miejsce zajmował Matt pochłaniający orzeszki w panierce. Mia z Chrisem i Laurą obserwowali chłopaków z drużyny koszykarskiej, którzy prężyli swoje mięśnie. Nawet nie zauważyli, że przyszłam. 

Piękne wsparcie w przyjaciołach. 

— Nasza zawodniczka numer jeden! — zawołał stojący obok Moore Scott, popijając napój z plastikowego opakowania. 

Przewróciłam oczami, a on mocno objął mnie ramieniem i przyciągnął do swojego boku. Dopiero to zmusiło resztę, by na mnie spojrzeć. 

Laura głośno pisnęła i mocno mnie przytuliła. 

— Boże, wyglądasz cudownie! — zawołała, odsuwając się, aby ocenić mój strój. — Jak prawdziwa zawodniczka. 
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 — Żebyś jeszcze tylko grała jak zawodniczka — docięła mi Jasmine ze sztucznym uśmiechem, na co odpowiedziałam jej tym samym. 

Theo starał się zatuszować śmiech, chowając twarz we włosach blondynki. 

Westchnęłam. Poczułam się trochę lepiej, ale nie na tyle, by przestać się stresować. 

— I jak samopoczucie, Clark? — zapytał Matt, przeżuwając kolejną garść orzeszków. 

— Byłoby mi lepiej, gdyby was tu nie było — odrzekłam szczerze. — 

Musieliście przychodzić? Stresujecie mnie. 

Nagle poczułam, że silne ramię objęło moją talię. Zdziwiona uniosłam wzrok na Luke’a, który pojawił się znikąd. Z zadziornym uśmiechem nachylił się w moją stronę i odezwał się, nie szczędząc sobie kpiny w głosie: 

— Nigdy nie przegapilibyśmy okazji, by zobaczyć, jak na oczach tych wszystkich ludzi wywracasz się na boisku. 

Prychnęłam i uderzyłam go z całej siły łokciem w brzuch. Chłopak zgiął się wpół, zabierając łapy. Uśmiechnęłam się z satysfakcją, zakładając ręce na klatce piersiowej przy akompaniamencie śmiechu pozostałych. 

— Coś jeszcze? — spytałam. 

Już miałam coś dopowiedzieć, ale znów poczułam, że ktoś mnie obejmuje. Ten dotyk wywołał we mnie jednak zupełnie inne uczucia. 

Na biodrze, gdzie Nate położył dłoń, poczułam promieniujący żar, który rozchodził się po całym moim ciele. Przeszły mnie przyjemne dreszcze. 

Przełknęłam gulę w gardle, a w głowie mi zawirowało, gdy do moich nozdrzy dotarł  jego zapach. Przekręciłam głowę w prawo i powoli uniosłam wzrok na te cholernie hipnotyzujące czarne oczy. 

 Och, Panie. 

— Cześć, Clark — rzucił nonszalancko. 

Przesunęłam spojrzeniem po jego brązowych włosach oraz idealnej twarzy, czując się jakoś lepiej. Uśmiechnęłam się blado. 

— Cześć, Shey. 

— Victoria — przywitał się Cameron, pociągając delikatnie za jeden z moich warkoczy. 

Przewróciłam oczami, ale uniosłam kącik ust. Chłopak szybko zajął miejsce obok Chrisa, który odchrząknął, spuszczając wzrok na swój telefon. 
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 — Gdzie  byliście?  —  zapytała  Mia,  gdy  Luke  podszedł  do  niej i cmoknął ją w usta. Objęła go ramionami w pasie. 

— Pozwiedzać — odparł, w co i tak nikt nie uwierzył, ale nie drąży-liśmy. 

Nie mogłam się skupić na rozmowie, bo cały czas czułam dłoń Nate’a na swoim biodrze. Jego dotyk i obecność jakoś poprawiły mi nastrój przed tym cholernym pierwszym meczem. Spuściłam wzrok na jego bordową bluzę z minimalistycznym białym napisem. 

Wiedziałam, że ludzie nam się przyglądali. W końcu nie zdarzało się często, by Nathaniel Shey zjawiał się na meczach w naszej szkole. 

Niektórzy szeptali za jego plecami, ale wydawał się w ogóle nie zwracać na to uwagi. W przeciwieństwie do mnie. Łypnęłam groźnie na trzy dru-goklasistki niedaleko nas, które pożerały go wzrokiem. Gdy dostrzegły moje spojrzenie, natychmiast się odwróciły. 

— Dzień dobry, pani Clark! — zawołała nagle radośnie Laura, więc wszyscy przesunęliśmy wzrok tam, gdzie patrzyła. 

Moja matka wchodziła właśnie po schodkach. Kątem oka dostrzegłam, że Jasmine szybko zeszła z kolan Theo i siadła na wolnym krzeseł-ku obok. Uśmiechnęłam się z politowaniem. Może i powiedzieli prawdę przyjaciołom, ale jakoś obydwoje nie spieszyli się, by poinformować o swoim związku naszą matkę. Theodor był oczkiem w głowie Joseline i wiedziałam, że Jasmine nie będzie mieć łatwo. Powróciłam spojrzeniem do mamy, która stanęła naprzeciw nas, oddychając głęboko. 

— Dzień dobry — odpowiedziała, a następnie zmarszczyła brwi. — 

Dobra, zaczęłam się trochę denerwować. Ilu tu ludzi. 

— Ty się denerwujesz? — zapytałam kpiąco, unosząc brew. Skarciła mnie wzrokiem, odrzucając proste blond włosy w tył. — Poza tym de-nerwowałaś się już wcześniej. Wczoraj zrobiłaś cztery szarlotki. 

— Cztery? — zapytał ze zdziwieniem Scott, na co skinęłam głową. 

— A najlepsze jest to, że nikt u nas w domu nie lubi tego ciasta — 

dodał Theo. 

Oczy Donovana automatycznie się zaświeciły. 

— Ja mogę je zjeść! — zgłosił się na ochotnika, na co moja mama się roześmiała. 

Jęknęłam cicho, kiedy usłyszałam gwizdek informujący nas, że mamy zebrać się na rozgrzewkę. 
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 — Dasz radę — zapewniła mnie Laura z ciepłym uśmiechem. 

— Połamania nóg! — dorzucił Scott, a reszta pokazała mi zaciśnięte kciuki. 

Niemrawo im podziękowałam, po czym odwróciłam się, aby zejść na boisko. Zrobiłam ledwo kilka kroków, gdy Nate zawołał mnie po imieniu. Odwróciłam się w jego stronę w momencie, gdy nachylił się, bym lepiej go słyszała. Na jego ustach błąkał się nieznaczny uśmiech. 

Przechylił lekko głowę, mierząc mnie wzrokiem od stóp do głów, a ja na chwilę zapomniałam, jak się oddycha. 

— Z takim numerem na koszulce nie możesz przegrać — rzucił, na co przełknęłam ślinę. — Piętnaście ma dla ciebie jakieś specjalne znaczenie? 

Wzruszyłam ramionami, ale coraz trudniej było mi powstrzymać uśmiech, gdy dostrzegłam w jego oczach zadowolenie. Wiedział, że ta liczba nie była przypadkowa, i miał rację. 

— Może po prostu lubię ten numer. 

A może miało to związek z urodzinami pewnego chłopaka…

— Powodzenia, zdolna bestio — mruknął, przez co wyszczerzyłam się od ucha do ucha. 

W dużo lepszym humorze zbiegłam na boisko. 

Zaczęłyśmy się rozgrzewać. Kolejne minuty mijały, przybliżając mnie do meczu. W końcu nadeszła wyczekiwana przez wszystkich chwila, a we mnie wszystko skręcało się ze stresu. Starałam się uspokoić, kiedy trwała część oficjalna, czyli odbywało się powitanie drużyn, wystąpienie maskotek szkolnych, a potem dyrektor wygłosił kilka słów. Po ostatniej konsultacji z trener Karter weszłyśmy na boisko. Ustawiłam się na pozycji atakującej i głośno odetchnęłam. Wiedziałam, że nie mogę zawalić. Patrzyli na mnie bliscy i chciałam zrobić wszystko, abyśmy zakwalifikowały się do półfinałów. Rozejrzałam się jeszcze po trybunach. 

Dostrzegłam swojego ojca, który szeroko się uśmiechał, głośno wiwa-tując. Dziwne ciepło rozlało się w moim wnętrzu.  Przyszedł. Z pełnym skupieniem zacisnęłam szczękę, wbijając wzrok w piłkę. 

— No to zaczynamy! — krzyknęła Tanya za mną. 

Mecz był zacięty, i to cholernie. Mimo że na początku nieco się denerwowałam, z każdą kolejną akcją stres słabł. Dziewczyny z North High grały na bardzo dobrym poziomie i dość agresywnie. Kilka razy prawie wpadłam w trybuny, starając się uratować akcję. Adrenalina 299
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buzowała w moim ciele i myślałam tylko o tym, by to wygrać. Po czterdziestu minutach z wynikiem dwa do jednego w setach dla nas zeszłyśmy z boiska, bo trener naszych przeciwniczek poprosił o przerwę. Byłam spocona i zmęczona, ale dziwnie podekscytowana. Ludzie na trybunach cały czas wiwatowali, nie tracąc werwy, i podsycali w nas ducha walki. 

Wypiłam pół butelki wody, a trener Karter zaczęła omawiać z nami na szybko nasze błędy i wydawać polecenia. 

Skinęłam głową, kiedy zakomunikowała mi, co mam poprawić. Nie było czasu na zbędne gadanie, bo musiałyśmy wracać na boisko. Otarłam pot z czoła i stanęłam przy siatce, przyjmując pozycję. Spojrzałam na dziewczynę z przeciwnej drużyny, która patrzyła na mnie niezbyt przychylnym wzrokiem. Uniosłam brwi, mając nadzieję, że zaraz przestanie, ale ona nadal się gapiła. Zirytowałam się. Westchnęłam ciężko i zerknęłam na nią pytająco. 

— Jak tam twój chłopak? — zapytała. 

Przez hałas panujący na sali ledwo ją usłyszałam, ale kiedy zdałam sobie sprawę z tego, co powiedziała, zdębiałam. 

Wiedziałam, że mówiła o Sheyu, a jej pełen kpiny wzrok dotknął 

mnie do żywego. Zacisnęłam dłoń w pięść. 

— Ma się dobrze, dzięki, że pytasz — odparłam ze sztucznym uśmiechem. 

Nate nie był moim chłopakiem. 

Sędzia powoli wchodził na podwyższenie, z którego obserwował mecz. 

Odchrząknęłam, by skupić się w pełni na grze, ale nadal czułam ostre spojrzenie zawodniczki z North High na swojej twarzy. 

— Powiedz mi — zaczęła, poprawiając rude włosy związane w ciasny kucyk — jak to jest się zeszmacić? 

Otworzyłam szerzej oczy, zastanawiając się, czy się nie przesłyszałam. Czy naprawdę powiedziała to do mnie jakaś zupełnie anonimowa dziewczyna, której nigdy nie widziałam? Nie miałam pojęcia, kim była i skąd wiedziała, że znam Nathaniela. Może była jego eks albo przygodą na jedną noc i teraz się mściła? Nie miałam pojęcia, ale krew we mnie zawrzała, bo żadna zdzira nie miała prawa mnie wyzywać. Zacisnęłam szczękę, czując rosnącą furię. Zmrużyłam złowrogo oczy. 

— Masz, kurwa, jakiś problem? — zapytałam ze wściekłością, na co Tanya stojąca obok mnie rzuciła w moją stronę jakiś uspokajający tekst. 
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Brązowe oczy nieznajomej zaiskrzyły złowrogo, a jej ciało się napięło. 

— Z dziwkami nie gadam — odrzekła. 

— To w końcu stul pysk — wysyczałam, nie hamując się. 

I to podziałało na nią jak płachta na byka. Z dłońmi zaciśniętymi w pięści doskoczyła do siatki oddzielającej nasze połowy. Bez namysłu również ruszyłam w tamtą stronę, gotowa zrobić wszystko, byleby się zamknęła. Mój umysł działał na najwyższych obrotach i widziałam tylko jej twarz. Wszystko inne było zamazane. Kiedy podeszłam do siatki, dziewczyna znów zaczęła mnie wyzywać. Prawie się na nią rzuciłam, ale poczułam gwałtowne szarpnięcie w tył. Dziewczyny z drużyny przytrzy-mały mnie w miejscu. Koleżanki rudej również zaczęły odciągać ją od siatki, chociaż cały czas się wyrywała. Odgłos gwizdka sędziego mieszał 

się z gwizdami na trybunach. Spasowałam i pozwoliłam się odciągnąć. 

— Będzie spokój czy schodzicie z boiska?! — krzyknął sędzia, patrząc na nas poważnym wzrokiem, co nieco mnie uspokoiło. 

Odchrząknęłam i kiwnęłam głową. Dziewczyna z przeciwnej drużyny również to zrobiła. 

— Wszystko okej? — zapytała Tanya, na co potaknęłam, w myślach niszcząc rudowłosą. 

Mimo potu, bólu i agresji krzyknęłam z radości, kiedy mecz skończył 

się wynikiem trzy do jednego dla nas. Chyba się popłakałam, ale przez nadmiar szczęścia nie byłam tego pewna. Kibice nie przestawali głośno krzyczeć z trybun, a trener Karter uścisnęła każdą z nas. Czułam się cudownie i byłam cholernie podekscytowana. Nawet nie wiedziałam, kiedy i jak trafiłam w ramiona Chrisa i Mii. To wszystko działo się tak szybko. Byłam tak bardzo szczęśliwa. Moja mama również gdzieś tam była, ale przez nadmiar adrenaliny nie rejestrowałam, kto mnie ściskał. 

Nie dostrzegłam nigdzie Nate’a, co trochę mnie zasmuciło, ale nie miałam czasu, by o tym myśleć. Roberts poinformowała mnie, że idziemy świętować do jakiegoś baru, więc bez zbędnego gadania razem z resztą drużyny pobiegłam do szatni, by się przebrać. W kwalifikacjach nie rozdawano żadnych nagród. 

W pół godziny zdążyłam wziąć szybki prysznic, włożyć swoje ubrania i delikatnie się pomalować. Wilgotne włosy zostawiłam rozpuszczone, aby szybciej wyschły. Po setnym zapewnieniu dziewczyn, że nie przyjdę na imprezę z okazji wygranej, wyszłam z szatni z wielkim uśmiechem 301
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na ustach. Zaciągnęłam się świeżym powietrzem, rozglądając się po zatłoczonym parkingu, aż mój wzrok trafił na czerwonego mustanga. 

Poczułam przyjemne napięcie, gdy dostrzegłam brązowe włosy wysokiego chłopaka, który stał tuż obok samochodu. 

Z zadowoleniem podeszłam do niego, zaciskając dłoń na pasku sportowej torby. Czułam, jak skanuje mnie wzrokiem, a jego spojrzenie prze-szywało mnie na wskroś. Na jego usta wkradł się zaczepny półuśmiech, który uwielbiałam.  Uwielbiałam go całego. 

— No, Clark — mruknął, unosząc głowę. — W końcu coś ci się udało. 

— Ach, twoje komplementy to miód na moje serce. — Uśmiechnęłam się szeroko, kładąc dłoń na klatce piersiowej. Głęboko odetchnęłam, po czym głośno się roześmiałam. Miałam tak dobry humor, że nic nie było w stanie tego zepsuć. — Gdzie reszta? 

— Wszyscy pojechali już do baru Luke’a, a mnie przypadła nie-szczęsna rola twojego kierowcy. — Westchnął i wskazał głową na swoje auto. — Jedziemy? 

— Jedziemy — odpowiedziałam. 

Przez całą drogę paplałam o każdej swojej akcji na boisku. Nate nie odezwał się ani razu, bo mu na to nie pozwoliłam, a po trzeciej próbie wtrącenia się przestał walczyć z moim słowotokiem. Gadałam i gadałam, i gadałam. Zapewne nie słuchał, prowadząc i obserwując drogę. Może nawet miał mnie dość, ale szczerze powiedziawszy, nie obchodziło mnie to, bo to był mój dzień i miałam prawo chwalić się tym, jak cudowna byłam i jak świetnie zagrałam. 

Po piętnastu minutach zatrzymaliśmy się przed barem. Nate zgasił 

silnik i wyjął kluczyki ze stacyjki, podczas gdy ja kończyłam mówić o de-cydującym momencie, kiedy to Fiona zaatakowała po moim przyjęciu. 

W końcu zamilkłam, czując suchość w ustach. Oblizałam spierzchnięte wargi i z wielkim uśmiechem spojrzałam na profil chłopaka. Przez krótką chwilę trwaliśmy w kompletnej ciszy, a potem Shey westchnął 

i zadarł lekko głowę. 

— Dziękuję — szepnął z wdzięcznością. 

— Niby za co? — odparłam ze zdziwieniem. — I komu? 

— Bogu. Za to, że w końcu skończyły ci się słowa — odpowiedział 

szczerze, na co uderzyłam go pięścią w ramię, ale i tak się uśmiechnęłam, bo takiego doskonałego humoru nie miałam już dawno. 
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Wyszliśmy z auta i skierowaliśmy się w stronę drzwi wejściowych. 

Całą drogę pokonałam tanecznym krokiem. Shey spoglądał na mnie z rozbawieniem i politowaniem, ale nie komentował moich podskoków. 

Kiedy znaleźliśmy się w środku, nie przeszkadzało mi nawet to, że śmierdziało tam wilgocią, a piwo smakowało jak szczyny. Nic mi nie przeszkadzało. 

Jak zwykle zajęliśmy miejsce przy barze. Kiedy już zostałam wyści-skana przez Chrisa, Luke postawił nam zwycięskie szoty na moją cześć. 

Nate za to stwierdził, że musi siąść daleko ode mnie, bo od mojego paplania rozbolała go głowa i nie przeżyłby drugi raz takiej podróży. 

— Vic, a tak w ogóle — zaczęła Laura, robiąc łyk swojego drinka — 

dlaczego zaczęłaś się kłócić z tamtą dziewczyną z przeciwnej drużyny? 

Na nanosekundę mój wzrok zatrzymał się na niewzruszonym Sheyu, ale szybko się za to skarciłam i wzruszyłam ramionami. Przez nadmiar szczęścia zapomniałam o rudej nieznajomej, przez którą mogłam wy-lądować na ławce rezerwowych. 

— Chciała mnie sprowokować. 

— Wyglądało to dosyć poważnie. 

Pokręciłam głową, bo to nie był tak ważny temat, by się tym przejmować. Byłam wulkanem pozytywnej energii i mój entuzjazm chyba udzielił się reszcie. Zaczynali się śmiać, gdy tylko na mnie spojrzeli. Atmosfera była świetna, kiedy po prostu sobie gawędziliśmy. Nie oszczędzałam się z piciem, więc szybko byłam już lekko podchmielona. 

 Ale przecież nie mogłam się cieszyć zbyt długo, prawda? 

— Kurwa. 

Zdezorientowana spojrzałam na Luke’a stojącego obok mnie. Na jego twarzy malowało się przerażenie. Pobladł, obserwując coś za mną. 

Odwróciłam się na krześle barowym i zerknęłam w miejsce, w które wbijał wzrok. Kiedy zrozumiałam, co go tak wystraszyło, o mało nie spadłam na podłogę. 

W naszą stronę szła uśmiechnięta Maddie Mitchell, machając do nas dłonią przyozdobioną toną pierścionków. Kiedy doszło do mnie, że zmierza do nas kobieta, przed którą kilka dni wcześniej udawałam dziewczynę Luke’a, myślałam, że zwymiotuję. Moje serce zaczęło wybijać szybszy rytm, a kiedy moje oczy spotkały się z oczami Parkera, zrozumiałam, że jesteśmy skończeni. 
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 — Dzień dobry, dzieciaczki! — zawołała wysokim głosem mama Parkera, podchodząc do nas. 

I tym razem wyglądała dość… ekstrawagancko, a perfumy, jakie na siebie wylała, było czuć zapewne milę dalej. Z gulą w gardle spojrzałam na resztę. Mój wzrok od razu zatrzymał się na Mii, która ze zdziwieniem przypatrywała się Maddie. 

— Ale ja was dawno nie widziałam! 

 Boże, nie. Nie, nie, nie. To się nie dzieje. 

— Pani Mitchell, cudownie panią zobaczyć! — zawołała radośnie Laura, a potem zeskoczyła z kolan Scotta i pozwoliła kobiecie się przytulić. 

Donovan został wyściskany i wycałowany w policzki, dokładnie tak jak Scott, a następnie wzrok kobiety padł na Sheya, który uśmiechnął 

się nieznacznie. 

— Nate, kochanie ty moje! — zawołała z czułością i nim chłopak zdążył zaprotestować, przyciągnęła go do siebie i zamknęła w niedźwiedzim uścisku. Widziałam, że ledwo powstrzymał grymas. Nienawidził 

takich poufałości. — Ależ ty wyrosłeś! Jak brzoza. Siedem stóp już prze-kroczyłeś? — zapytała żartobliwie, ale szybko spoważniała i posłała mu smutny uśmiech. — Wiem o Lily. Tak strasznie mi przykro — złożyła mu kondolencje, na co Nate skinął głową, ale nie odezwał się. 

— Mamo, co ty tu robisz? — wtrącił się Luke zdławionym głosem. 

Kątem oka zauważyłam, jak na twarzach Chrisa, Mii i Theo wymalowało się zrozumienie. Roberts szeroko się uśmiechnęła. Z pewnością spodziewała się, że Parker przedstawi matce swoją dziewczynę. 

 Ponownie. 

— A, przyszłam się pożegnać, bo zaraz wyjeżdżam. 

Chwilę potem przeniosła spojrzenie na kolejne osoby z naszej paczki, a ja miałam coraz większy problem z oddychaniem. Zaciskałam dłoń na kancie blatu, mając nadzieję, że pani Mitchell jakoś magicznie mnie nie zauważy. 

— I Cameron! Jak zawsze szarmancki przystojniak — rzuciła z szelmowskim uśmiechem, na co chłopak odpowiedział jej tym samym. 

Następnie wzrok mamy Luke’a spoczął na Jasmine, która siedziała na kolanach Theo. Jej mina zmieniła się o sto osiemdziesiąt stopni. Na jej poprawioną botoksem twarz wpłynął grymas. 

— Jasmine — rzuciła chłodno, mierząc ją surowym spojrzeniem. 
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Blondynka zacisnęła usta, ale po chwili przemogła niechęć. 

— Dzień dobry — odparła, jej głos nie był jednak ani trochę przyjazny. 

I wtedy nadeszło najgorsze. 

— Mia! — zawołała mama Luke’a, patrząc prosto na mnie. 

Prawdziwa Mia, widząc to, zmarszczyła brwi. 

Miałam ochotę uderzyć głową w ścianę i nigdy nie wstać, kiedy Maddie Mitchell podeszła i prawie siłą poderwała mnie ze stołka. Objęła mnie ramionami, kołysząc mną na wszystkie strony. Zemdliło mnie od zapachu jej słodkich perfum i dziękowałam bogom, gdy odsunęła się na odległość ramion. — Ależ się cieszę, że widzę cię przed wyjazdem! 

Ostatnio nie pogadałyśmy za wiele, a szkoda. 

Zrozumiałam, że mam dwie opcje. Mogłam powiedzieć prawdę i wszystko wyjaśnić albo nadal brnąć w kłamstwo. I naprawdę chciałam wybrać pierwszą, ale kiedy zobaczyłam błagalny wzrok Parkera, któremu cholernie zależało na tym, by prawda nie wyszła na jaw, poddałam się. Plując w myślach na samą siebie, westchnęłam i przywołałam na twarz sztuczny uśmiech. 

— Ja też się bardzo cieszę — mruknęłam. 

Wiedziałam, że wszyscy prócz Luke’a zbierają właśnie szczęki z podłogi. Czułam palący wzrok Mii na swoich plecach, przez co chciało mi się płakać, ale pozwoliłam, by ten teatrzyk trwał, i dałam się oślepić przez rozświetlacz Maddie, byle pomóc Parkerowi. 

— Koniecznie musisz wpaść razem z Lukiem w któryś z weeken-dów — zakomunikowała i spojrzała na syna, którego twarz miała kolor kredy. — Poznałbyś w końcu Ricarda — zwróciła się do niego. 

— Yhym — mruknął. 

Nie odważyłam się spojrzeć na nikogo. Marzyłam, aby to wszystko wreszcie się skończyło. Ale oczywiście nie było mi to dane. 

— Nate, mógłbyś w końcu znaleźć sobie taką dziewczynę jak Mia — 

powiedziała, spoglądając na Sheya, którego twarz wyrażała tylko to, że ostatni neuron w jego mózgu się przegrzewa. — Sympatyczna, kulturalna, ładna! Luke’owi się trafiło, tobie też powinno, dziecko! Każdy zasługuje na szczęście, ileż można tak skakać z kwiatka na kwiatek! 

Synu, musisz się ustatkować! 

Przymknęłam powieki. 
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 — No, ale cóż. Muszę już uciekać. Czas goni! — zawołała i ostatni raz mnie przytuliła, a następnie podeszła do Luke’a. Złożyła na jego policzkach dwa pocałunki i mocno go wyściskała. — W razie czego dzwoń. Zapewne wpadnę w następnym miesiącu. Może za dwa. Trzymaj się, słoneczko! 

Po tych słowach pożegnała się ze wszystkimi pozostałymi osobami. Jej wzrok nawet na sekundę nie zatrzymał się jednak na Jasmine i Mii. Prawdziwej Mii. Z sercem w gardle patrzyłam, jak opuszcza bar odprowadzana spojrzeniami większości starszych mężczyzn, którzy się tam znajdowali. Kiedy wyszła, między nami zapanowała idealna cisza, której nikt nie przerwał. Nie potrafiłam spojrzeć na swoich znajomych, więc tylko znów usiadłam na krześle i wyzerowałam kieliszek z wódką, krzywiąc się. 

Kolejne sekundy mijały. Nagle Laura odchrząknęła. 

— Nadal to uprzedzenie do blondynek? — zapytała cicho, a ja odetchnęłam z ulgą, bo skoro o tym wiedzieli, to zapewne zdawali sobie sprawę, dlaczego odegraliśmy to przedstawienie. 

— Nawet sobie nie wyobrażasz — odparł Luke i również dokończył 

swojego drinka. 

Niestety Mia nie wiedziała o całej sytuacji z mieszkania Parkera, więc kiedy odważyłam się unieść głowę, natrafiłam na jej wściekłą minę. 

Wielkie niebieskie oczy Roberts ciskały we mnie gromy, ale widziałam w nich też ogromny żal. Posłałam jej przepraszające spojrzenie, czując się jak najgorsza przyjaciółka na świecie. 

— Możecie mi wyjaśnić, o co tu, do cholery, chodzi? — warknęła lodowatym tonem. 

Chris, który siedział obok niej, odchylił się w stronę Camerona, aby nie być na linii strzału. Odetchnęłam głęboko, nawiązując kontakt wzrokowy z Parkerem. Oczywiście, że trzeba było jej to wyjaśnić, ale zestresowałam się za bardzo i nie potrafiłam nic powiedzieć. 

— Kurwa, możecie zacząć mówić? — wycedziła przez zęby Mia. 

— Kochanie, to nie tak, jak myślisz — zaczął miękko Luke, a ja miałam ochotę strzelić go w głowę krzesłem, na którym siedziałam, bo zaczął w najgorszy możliwy sposób. 

— Nie? — zapytała Roberts, wstając z miejsca. Oparła się dłońmi o blat i nachyliła się do swojego chłopaka z bojowym nastawieniem. — 
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Bo mnie się wydaje, że przedstawiłeś swojej mamie Victorię jako swoją dziewczynę Mię. 

— Tak, ale… — zająknął się, tracąc pewność siebie. 

— Wstydzisz się mnie?! — Mia wydawała się coraz bardziej wściekła. 

— Co? Nie! Po prostu… moja mama ma naprawdę spore… uprzedzenie do blondynek — wyjaśnił, ale zabrzmiało to tak żałośnie, że nie zdziwiłam się, gdy Roberts parsknęła mu śmiechem w twarz. A potem zabrała swoją torebkę i nie obdarzając mnie ani jednym spojrzeniem, ruszyła do wyjścia. 

— Kurwa… Mia! — krzyknęłam za nią, po czym, o mało nie łamiąc sobie nóg, zeskoczyłam ze stołka. 

Pognałam za nią. Parker też zerwał się i wybiegł razem ze mną. Mia szła szybko, ale na szczęście dogoniłam ją na parkingu. Złapałam jej ramię, wyrwała mi się jednak, odwracając się w moją stronę. Spojrzała na mnie tak zimnym wzrokiem, że aż zakłuło mnie serce. W głowie szumiało mi od nadmiaru emocji i alkoholu, ale myślałam tylko o tym, by wyjaśnić jej całą tę sytuację. 

— Mia, porozmawiajmy. Wszystko ci wytłumaczę. — Złożyłam dłonie w błagalnym geście. 

Prychnęła, krzyżując ręce na klatce piersiowej. 

— Niby co? Domyśliłam się wszystkiego — warknęła zimno, wyginając usta w ironicznym uśmiechu, by jeszcze bardziej mnie dobić, co idealnie jej się udało. Zżerało mnie poczucie winy. 

— Posłuchaj, byłam u Luke’a po twoje rzeczy i zjawiła się jego matka, która wzięła mnie za ciebie — mówiłam szybko, chaotycznie machając rękami. 

W tym czasie Parker podbiegł do nas i chciał dotknąć Mii, ale dziewczyna szybko mu się wyrwała. 

— I nie mogłaś powiedzieć prawdy?! — syknęła do mnie. 

— Każda kochanka mojego ojca była blondynką — wtrącił się Luke, ale to, co powiedział, spowodowało tylko jeszcze głośniejszy śmiech Mii. — Wiem, że to może głupie, ale słyszałaś, jak zwracała się do Jasmine. Mówiłem ci, że ona może być koszmarem, a nie chciałem, żebyś przechodziła przez to, przez co przechodziły moje byłe… Po rozmowie z moją matką wolały mnie zostawić, niż spotkać się z nią jeszcze raz! 

Ona ma manię! 
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 — Wiesz, jak się poczułam? — przerwała mu, a jej mina spoważniała. Chłód, jaki od niej bił, przeraził mnie doszczętnie. Zbliżyła się do Luke’a, zadzierając głowę i spoglądając na niego zbolałym wzrokiem. — Wiesz, jak się poczułam, gdy całkowicie mnie zignorowała, bo przedstawiłeś jej kogoś innego jako swoją dziewczynę? W dodatku moją najlepszą przyjaciółkę? I to dlaczego? Przez pierdolony kolor włosów? 

— Mia… — zaczął ciężko Parker. 

— Zaprosiłam cię na kolację z moim ojcem. Przedstawiłam cię mojej najbliższej rodzinie, bo mi na tobie kurewsko zależy, a ty co? Boisz się powiedzieć swojej matce, że twoja dziewczyna jest blondynką? Poczułam się jak najgorsze ścierwo, bo nawet na mnie nie spojrzałeś. Pozwoliłeś na ten cyrk, chociaż doskonale zdawałeś sobie sprawę, jak mnie to zaboli. 

Gdy ktoś, kogo, kurwa, kochasz, wstydzi się ciebie, to boli! Przez jebany kolor włosów! — wyrzuciła z siebie, a następnie mocno popchnęła chłopaka, który nawet się nie bronił. 

Zatoczył się i odszedł kilka kroków w tył. Mia ciężko dyszała, pociągając nosem. Powstrzymywała się, by znów nie wybuchnąć. 

Obraz zaczął mi się lekko zamazywać, a moje serce przyspieszyło. 

Chciałam do niej podejść, ale szybko mi to uniemożliwiła, odsuwając się. 

— A ty się zgodziłaś — syknęła, po czym parsknęła śmiechem. — 

Fajnie byś się czuła na moim miejscu? Gdybym ja zrobiła coś takiego tobie? Gdyby chodziło tu o Nate’a? 

— Mia, proszę…

— Ale w sumie co ja się dziwię? Przecież tak jest zawsze. 

Rozszerzyłam oczy, patrząc na nią pytająco. 

— A to co ma niby znaczyć? 

— Wieczne porównywanie mnie do ciebie. Gdziekolwiek poszłyśmy, zawsze to ciebie wszyscy chwalili. Czy chodziło o oceny, czy o zachowanie. Każdy przecież ubóstwia niesamowitą Victorię Clark! Co, fajnie ci z myślą, że nawet matka mojego chłopaka woli ciebie ode mnie? 

Jej słowa automatycznie zmieniły moje nastawienie do całej tej sytuacji. Zacisnęłam szczękę, bo to, co wygadywała, to były kompletne bzdury. Atmosfera między nami zrobiła się jeszcze bardziej napięta, a moje wyrzuty sumienia i smutek nieoczekiwanie zastąpiła złość. Uniosłam głowę, ignorując to, że Luke starał się załagodzić sytuację, a z budynku wyszli Chris z Nate’em. 
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 — O co ci teraz chodzi? — zapytałam ostrzej, niż zamierzałam na początku. 

Mia znów parsknęła gorzkim śmiechem, kręcąc głową. 

— Nie udawaj głupiej. 

— Starałam się tylko pomóc twojemu chłopakowi…

— Ty zawsze starasz się tylko pomóc! — krzyknęła. — Zachowałaś się chujowo i przyznaj się do tego! 

— Tak, zachowałam się chujowo! — odkrzyknęłam, czując buzującą we mnie złość, przez którą moje ciało zaczęło drżeć. — I przyznaję się do tego, ale to, co mi zarzuciłaś, to bzdury! 

— Zawsze starałam się to ignorować. Te ciągłe porównania. Ale wiesz co? Dlaczego mam się czuć źle przez dziewczynę, która musiała przespać się z chłopakiem, by wzbudzić jego zainteresowanie? 

W tamtej chwili poczułam się, jakby mnie spoliczkowała. 

Zamilkłam, spoglądając z niedowierzaniem w jej błękitne oczy, które aż tryskały zadowoleniem. Nigdy nie sądziłam, że jedna z najbliższych mi osób będzie w stanie wypowiedzieć do mnie takie słowa. Oczywiście, że chodziło jej o moją relację z Nate’em. Nie mieściło mi się w głowie, że rzucenie mi tego w twarz mogło dać jej taką satysfakcję. Potraktowała mnie jak zwykłą szmatę. 

W tamtej chwili powinnam była zachować się doroślej, ale tego nie zrobiłam. Z niewzruszoną miną obrzuciłam ją pustym spojrzeniem. 

Mimo że w środku się zagotowałam, na zewnątrz pozostałam spokojna. 

Kolejne sekundy mijały, a ja jak z oddali słyszałam echo słów Chrisa, który starał się nas jakoś pogodzić. Pokręciłam głową i posłałam Mii pełen jadu uśmiech. I już w tamtym momencie wiedziałam, że zawsze będę żałować słów, które wtedy wyszły z moich ust. 

— Och, masz z tym problem? — zapytałam zimno. — Ale jak byłaś tak zdesperowana, że jebałaś się jak tania dziwka z każdym facetem na pierwszej randce, to było w porządku, tak? 

Widziałam ból w jej oczach, kiedy to powiedziałam, ale wtedy mnie to nie obchodziło. Skoro chciała rozmawiać w ten sposób, postanowiłam się dostosować do jej poziomu. Była cholerną hipokrytką. Jak zawsze, a ja nie miałam zamiaru obrywać za nic. Starałam się pomóc jej chłopakowi, bo mnie o to poprosił, a skoro miała pretensje i wyciągnęła brudy z przeszłości, to mogłam bawić się w to razem z nią. 
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 — Pierdol się, Clark. — Prawie splunęła w moją stronę, spoglądając na mnie z obrzydzeniem i złością, co odwzajemniłam niemal od razu. 

Mia nie powiedziała nic więcej. Odwróciła się i zaczęła iść w sobie tylko znanym kierunku. 

— Och, tobie lepiej to wychodzi! — wrzasnęłam na całe gardło, na co uniosła rękę i wystawiła w moją stronę środkowy palec. A po chwili zniknęła nam z oczu. 

Wtedy pękłam. Oddychałam szybko, a w moich oczach zebrały się łzy. Wplątałam dłonie we włosy, czując się tak, jakby przejechał po mnie walec. Tak, kłóciłam się z Mią często, ale nigdy na taką skalę. Ostatkiem sił powstrzymałam łzy, które chciały znaleźć ujście. Przełknęłam gulę w gardle i kopnęłam duży kamień leżący tuż obok moich stóp. Luke się nie odzywał. Dokładnie tak jak Chris i Nate. 

Byłam wściekła. Chciałam coś rozwalić. Zniszczyć, obrócić w pył. 

Była taka niewdzięczna. To ona zaczęła. To jej cholerna wina. To zawsze była jej wina! 

Niewiele myśląc, kucnęłam, opierając łokcie o uda. Ukryłam twarz w dłoniach. W głowie nadal huczało mi to, co obie powiedziałyśmy, chociaż dawno temu obiecałyśmy sobie, że zawsze będziemy się wspierać. 

Zacisnęłam mocno powieki i ze świstem wypuściłam z siebie powietrze. 

Swoich słów żałowałam już zawsze. 


***

To była najpoważniejsza kłótnia z Mią w moim życiu. Nie chciałam jej widzieć, zapewne z wzajemnością. Nie rozmawiałyśmy już trzynaście dni. W szkole nawet na siebie nie patrzyłyśmy, a gwiazdeczka Roberts obracała się w towarzystwie szkolnej elity, co mnie nie dziwiło, bo zawsze ją tam ciągnęło. Chociaż wewnętrznie mnie to wyniszczało, wiedziałam, że nie było opcji, bym pierwsza wyciągnęła rękę do zgody. Nie wiedziałam, czy w ogóle się pogodzimy. 

Najbardziej denerwował się Chris, bo to on biegał ode mnie do Mii i z powrotem. Starał się nas przekonać, że nie ma sensu się tak kłócić, ale miałam gdzieś to, co mówił. Mia podobnie. Doprowadzałyśmy go tym do białej gorączki, tak samo jak resztę naszych znajomych, ale miałam to w nosie. Nie wiedziałam, czy Roberts pogodziła się z Lukiem, czy 310
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nie, bo to również mnie nie interesowało. Nie interesowało mnie nic, co wiązało się z tą hipokrytką. 

Były jednak takie dni, że brakowało mi przyjaciółki, choć nie chciałam się do tego przyznać nawet przed sobą. Gdy zrobiłam coś głupiego i żenującego, od razu sięgałam po telefon, by jej o tym napisać, a dopiero po wystukaniu całej wiadomości zdawałam sobie sprawę, że nie mogę jej tego wysłać. Zaciskałam wtedy zęby i wmawiałam sobie, że mnie to nie rusza. Mniej wychodziłam, a kiedy już mi się zdarzyło, to po upewnieniu się, że Mii nie będzie. Ona chyba robiła tak samo. Chociaż wszyscy, w tym moja mama, bardzo się tym martwili, ignorowałam to. 

Mówiłam im, że jest dobrze. Mimo że nie zawsze było. Znów się odcięłam i zakopałam w książkach. W końcu do egzaminów pozostało półtora miesiąca, więc musiałam porządnie zakuwać. 

Starałam się spotykać się z Nate’em, ale i z tym nie było łatwo. Był 

markotny i przybity, jakby po czasie w pełni dotarła do niego śmierć mamy. Znikał na całe dnie i prawie w ogóle nie rozmawialiśmy. Wiedziałam, że przebywał dużo z Parkerem. Bolało mnie to, że nasz kontakt osłabł, ale wiedziałam, że nie mogę być o to zła. Przeżył traumę i mógł 

mieć swoje sprawy na głowie. Co nie zmieniało faktu, że kiedy głębiej o tym myślałam, chciało mi się płakać. 

W tamtym czasie bardzo często zbierało mi się na łzy. 

W domu też nie było kolorowo. Z dnia na dzień mój ojciec nikł 

w oczach, chociaż starał się nie pokazywać po sobie tego, że cierpi. Rak go wyniszczał. Zjadał od środka, a do mnie nadal nie docierało, że on naprawdę jest chory.  Umierający. 

Nie było łatwo. To był naprawdę trudny okres, a najgorsze było to, że nie wiedziałam, jak z tego wybrnąć. Gdy tylko myślałam o sobie i Sheyu, automatycznie bolała mnie głowa, a tatuaż zaczynał szczypać. 

Kiedy myślałam o Mii, czułam milion sprzecznych emocji, a gdy mówiliśmy o tacie, nie potrafiłam sklecić ani jednego sensownego zdania. 

Do tego dochodził coraz większy stres związany ze szkołą, egzaminami i studiami, bo mama ciągle dopytywała, czy już się zdecydowaliśmy, gdzie pójdziemy. Wciąż musiałam też chodzić na treningi siatkówki, co zaczęło mnie męczyć, bo byłam tak zdołowana, że miałam ochotę tylko na leżenie nieruchomo pod kołdrą. 
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Pociągnęłam nosem, spoglądając przez okno w swoim pokoju na różowe niebo. Słońce powoli zachodziło, a widok był piękny. W kompletnej ciszy okryłam się szczelniej puchatym kocem, zwijając się w kłębek na fotelu. Potrzebowałam chwili wytchnienia i odsapnięcia od tego całego gówna. 

Kiedy mój iPhone zawibrował, z westchnieniem chwyciłam go i odblokowałam. Przełknęłam ślinę, bo mój wzrok padł na tapetę. Theo, Chris i Mia. Poczułam nieprzyjemne ukłucie w klatce piersiowej, więc szybko spojrzałam na panel powiadomień. 

Laura: Hej, kochanie. Jak się czujesz? 

Uśmiechnęłam się lekko. 

Victoria: jest okej. co tam? 

Laura: Pomyślałam, że może wyskoczyłybyśmy na miasto? Fajnie byłoby się tak odstresować. 

Laura: Zabrałybyśmy jeszcze Scotta i Nate’a bo inni nie są za bardzo skorzy do czegokolwiek

W pierwszej chwili chciałam odmówić, potem jednak uświadomiłam sobie, że może rzeczywiście powinnam trochę wyluzować. Odpisałam, że się zgadzam, a ona chyba naprawdę się ucieszyła i poinformowała mnie, że ze Scottem przyjadą po mnie za dwadzieścia minut. 

Zebrałam się i wyszłam z domu, wcześniej pożegnawszy się z mamą, ojcem i Erikiem, którzy siedzieli w salonie. Minutę później wsiadłam do bordowego SUV-a, który chwilę wcześniej zaparkował przed moim domem. Laura odwróciła się do mnie i spojrzała na mnie ciepło, a Scott puścił mi oczko. 

— Hejka, słońce — przywitała się dziewczyna i ruszyła spod mojego domu. 

— Nate wie, że mamy takie plany? — zapytałam, na co skinęła głową, a Scott westchnął. 

— Ostatnio atmosfera nie była zbyt przyjemna — mruknął. — Musimy się trochę rozluźnić. 

Zgodziłam się z nim, dlatego z większym entuzjazmem zaczęłam gawędzić z nimi na przyjemne tematy. Po dziesięciu minutach zatrzymaliśmy się przed kamienicą Nate’a. Jego telefon był wyłączony, dlatego 312
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wszyscy wysiedliśmy z auta i ruszyliśmy w stronę jego mieszkania. Cieszyłam się, bo szczerze mówiąc, trochę się za nim stęskniłam. Trochę… 

bardzo. Brakowało mi naszych wypadów, śmiechu i rozmów. Stęskniłam się za jego obecnością, chociaż wcale nie powinnam. To było silniejsze ode mnie. Kiedy go widziałam, było mi lżej. Czułam mocniej, więcej. 

To było piękne, dlatego chciałam być blisko. 

— Dobra, właźmy. I tak wie, że przyjdziemy — powiedział Scott, kiedy wspięliśmy się po schodach. 

Z lekkim uśmiechem i ekscytacją z powodu czekającego nas wieczoru bez zbędnego ociągania się otworzyłam drzwi i wparowałam do środka. Przeszłam korytarz i zatrzymałam się w progu salonu, a mój wzrok padł na narożnik. 

I wtedy ich zobaczyłam. Siedziała okrakiem na jego kolanach. Bez koszulki, w samym staniku i jeansach. Jego dłonie na jej biodrach, jej palce w jego włosach. Ich pocałunek. 

Wtedy zrozumiałam, czym jest śmierć. Oczywiście, że umieranie odnosiło się do wielu rzeczy. Umierało ciało, wnętrze, umierały uczucia. 

Ja w tamtej chwili umarłam w każdym tego słowa znaczeniu. 

Patrzyłam pusto na to, jak Nate siłą odpycha od siebie Darcy i wbija wzrok we mnie. W jego czarnych oczach dostrzegłam panikę. Nigdy wcześniej jej w nich nie widziałam, ale to nie było ważne. Nie obchodziło mnie już kompletnie nic, bo wszystko przestało mieć znaczenie. Wilson, nadal siedząca na kolanach Nathaniela, powoli odwróciła się w moją stronę i popatrzyła na mnie z zadowoleniem. Na jej pełne usta wpłynął 

ociekający jadem uśmiech. A ja nie poczułam nic. Kompletnie nic. 

Chciałam coś poczuć, ale nie byłam w stanie. Kiedy ich zobaczyłam, coś we mnie umarło. Nie potrafiłam zrobić nic, a powinnam była czuć. 

Powinnam była kipieć z emocji, a nie byłam w stanie się ruszyć, nie wspominając już o wypowiedzeniu jakiegokolwiek słowa. Wydawało mi się, że jestem gdzieś poza swoim ciałem. To było nieporównywalne z niczym, co przeżyłam wcześniej. Stałam naprzeciw nich z obojętną miną, a mój wzrok błądził po ich twarzach. Chciałam zwymiotować. 

Czułam w ustach posmak żółci. Nie potrafiłam przestać na nich patrzeć. 

Jakbym chciała dobić samą siebie tym widokiem. Nie płakałam, nie krzyczałam, nie robiłam scen. Tylko stałam, czując, jak z każdą kolejną sekundą uchodzi ze mnie życie. 
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 — Victoria… — zaczął Shey. Ze złością zrzucił Darcy ze swoich kolan i zerwał się na równe nogi. 

Rozbawiona dziewczyna upadła na narożnik i westchnęła z satysfakcją. 

Spojrzałam w oczy Nathaniela. Chłopaka, dla którego dałabym się zabić. Dla którego mogłabym zabić. Dla którego wojowałam z całym światem. Dla którego zrobiłabym wszystko. Którego uważałam za dobrego człowieka. A w tamtym momencie widziałam w nim jedynie kogoś, kto odebrał mi życie. 

— Victoria, to nie tak — zaczął miękko, robiąc kilka powolnych kroków w moją stronę. 

Nie ruszyłam się ani o cal. Wypranym z emocji wzrokiem obserwowałam jego twarz. Czułam się jak we śnie, jakby to nie działo się naprawdę. Wszystko było niewyraźne i stłumione. Jakby tak naprawdę mnie tam nie było. 

— Musimy porozmawiać — powiedział poważnie i dotknął mojego przedramienia. 

To podziałało na mnie jak kubeł zimnej wody. 

Automatycznie wyrwałam rękę, bo jego dotyk mnie bolał. Ten ból promieniował na całe moje ciało. Odeszłam o krok, zaciskając szczękę. 

Uniosłam głowę i spojrzałam Nate’owi w twarz. 

— Nie dotykaj mnie — wysyczałam, przerażając samą siebie swoim głosem. Był taki pusty. Bez jakiejkolwiek emocji. Bez niczego. Zimny i ponury. Martwy. — Właśnie dotykałeś szmaty, a ja nie chcę się niczym zarazić. 

— Uważaj na słowa, kochana! — zaświergotała blondynka, wygodnie układając się na narożniku, po czym roześmiała się kpiąco. 

Nawet na nią nie spojrzałam. Nie miałam po co. Nie było już niczego. 

— Zamknij się! — warknął Shey w stronę Darcy tonem, który kiedyś by mnie przeraził, ale w tamtej chwili spłynęło to po mnie. Westchnął 

ze zdenerwowaniem i wbił wzrok w moją twarz. Próbował mnie zmięk-czyć? Być może. Wytłumaczyć się? Prawdopodobnie. Jednak po co miał 

cokolwiek tłumaczyć, skoro ja i tak nie czułam niczego. — Victoria…

Pokręciłam głową, nie dając mu dokończyć. Nie miałam pojęcia, jakim cudem zmusiłam nogi do ruchu. Powoli się odwróciłam i natrafiłam wzrokiem na Scotta i Laurę, którzy stali za mną, patrząc na 314
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Nate’a i Darcy z niedowierzaniem. Z kamienną twarzą przeszłam obok nich i jak w letargu wyszłam z mieszkania. Nie czułam, abym miała jakąkolwiek władzę nad swoim ciałem. Obijając się o ściany, zeszłam po schodach, a potem wyszłam na ulicę. Zachwiałam się, patrząc przed siebie niewidzącym wzrokiem. Nie docierały do mnie żadne bodźce. Nie czułam kompletnie nic. Tylko cholerną pustkę. 

— Victoria, błagam cię! — Usłyszałam za swoimi plecami podniesiony głos Sheya. 

Nawet się nie odwróciłam. Znów szarpnął moje ramię, odwracając mnie w swoją stronę. Skrzyżowałam z nim spojrzenie. Jego czarne oczy wpatrywały się we mnie z powagą. Ale to nie było ważne. 

— To nie było tak. — Westchnął, starając się coś mi tłumaczyć. 

Tylko po co? 

— A jak? — zapytałam nie swoim głosem. — Rzuciła się na ciebie? 

To dlatego dotykałeś jej ciała? 

— Victoria…

— Jedno pytanie — przerwałam mu. — Pozwoliłeś jej na to? Pozwoliłeś, by zrobiła to wszystko? Żeby cię pocałowała? 

 Pierwsza sekunda. Druga sekunda. Trzecia sekunda. 

Odpowiedź była jasna. Parsknęłam gorzkim śmiechem, spuszczając wzrok. Pokiwałam głową, czując jego palące spojrzenie na swoim ciele. 

— Zastanów się, czego ty w ogóle chcesz, Nate — wyszeptałam, ostatni raz patrząc mu w oczy. — Udanego życia. 

— Vic! — zawołała Laura, która jak strzała wypadła z kamienicy. 

W sekundzie znalazła się obok mnie. Okryłam się szczelniej bluzą, czując przejmujące zimno mimo wysokiej temperatury. Moje dłonie się trzęsły. 

— Zawieź mnie do domu — powiedziałam tylko i podeszłam do SUV-a. 

— Victoria. Victoria! — krzyknął Nate i chyba chciał do mnie podejść, ale przeszkodził mu w tym Scott. Odciągnął go, ciągle coś do niego mówiąc. 

Szybko wsiadłam na miejsce pasażera, a Laura zajęła fotel kierowcy. 

Nie patrzyłam na Nate’a, gdy odjeżdżałyśmy. Nie uniosłam wzroku na jego twarz. Całą drogę przesiedziałam w jednej pozycji, obserwując widok za szybą. Nie myślałam o niczym. Kiedy Laura zatrzymała się 315
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przed moim domem, wysiadłam z auta. Szybkim krokiem ruszyłam w stronę budynku. Musiałam znaleźć się jak najprędzej w swoim pokoju. 

Z dala od rzeczywistości. Z dala od świata i z dala od Nate’a. 

Laura wyskoczyła z SUV-a zaraz za mną. Weszłam do domu, nie zamykając drzwi. Przeszłam przez salon, wywołując zdziwienie swoich rodziców. 

— Victoria, nie miałaś być na… — zaczęła mama, ale nawet się nie zatrzymałam. — Victoria! — krzyknęła, gdy wchodziłam po schodach. 

Kiedy je pokonałam, pobiegłam do swojego pokoju. Weszłam i stanęłam na środku z głośnym oddechem, który stawał się coraz bardziej płytki. W kompletnej ciszy słuchałam bicia swojego serca, a wspomnienia tego, czego byłam świadkiem, uderzyły we mnie z pełną mocą. Jego dłonie na jej biodrach, ciało przy ciele, pocałunek…

Wplątałam dłonie we włosy i pociągnęłam z całych sił. Obraz zaczął 

mi się rozmazywać przez pierwsze łzy i zabrakło mi tchu. Bolała mnie każda komórka w ciele. Bolały mnie płuca, bolało mnie serce, głowa, umysł, dłonie, wszystko. Tatuaż zaczął piec mnie żywym ogniem i chciałam go wydrapać. Cierpienie rozdzierało moje wnętrze, odcinając mnie od życia. Moje wargi opuścił bezgłośny szloch. To tak cholernie bolało. 

Paliło żywym ogniem. Nie potrafiłam opanować łez. Nie rejestrowałam rzeczywistości. Dla mnie czas się zatrzymał. Umarł, dokładnie tak jak ja. 

Głośny krzyk, który kaleczył mi gardło, wyrwał się spomiędzy moich warg. Nie panowałam nad tym. Jedyne, czego pragnęłam, to aby ktoś przerwał moje katusze. Żeby przestało tak palić. Żeby ktoś odebrał mi te wspomnienia. Widok ich razem. Widok jego oczu, kiedy bez słów przyznał się, że jej na to pozwolił. Ledwo trzymałam się na nogach. 

Gorące łzy parzyły moją twarz. Znowu mocniej szarpnęłam za włosy, a mój głośny płacz odbił się echem od ścian. Zaraz potem znów zaczęłam krzyczeć. 

— Co się stało?! — Gdzieś za sobą usłyszałam swojego brata, który wpadł do mojego pokoju. 

Poczułam jego dłonie na swoich ramionach, przez co automatycznie zaczęłam się wyrywać. Dotyk mnie bolał. Odbierał mi zmysły. 

Pociągnęłam mocniej za włosy, zaciskając powieki. Wierzgałam, gdy Theo mocno obejmował moje ramiona, próbując mnie uspokoić. 

Płakałam i krzyczałam. Przerażona mama ze łzami w oczach starała 316
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się pomóc, ale to nic nie dawało. Dopiero po kilkunastu minutach przestałam wrzeszczeć i osunęłam się na podłogę, ciągle w ramionach mojego brata, który ani na chwilę mnie nie puścił. Płakałam… nie, nie płakałam. Ja wyłam. Tracąc oddech i siły do czegokolwiek. 

Tamtego dnia znów mnie złamano. I zrobiła to osoba, którą ze wszystkich sił starałam się posklejać. 
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Rozdział 9. 

Perspektywa Nathaniela

Westchnąłem, spoglądając ze znużeniem na widok za oknem. Po wyłożonym kostką chodniku przechadzali się ludzie, spiesząc się do swoich obowiązków. Dzieci bawiły się na pobliskim placu zabaw, a w tle pra-cownik miejski kosił trawę. Przechyliłem głowę, obserwując te wszystkie szczegóły. Dzięki temu mogłem poukładać jakoś cholerne myśli krążące w mojej głowie. Nie był mi jednak dany spokój, bo Matt znowu ryknął. 

Był zły. Pewnie przegrał kolejny mecz Fify. Typowe. 

— Oszukiwałeś! — zajęczał jak dziecko. 

Przewróciłem oczami. 

— Przegrałeś, stary. Pogódź się z tym — poradził mu Scott. 

Trzeci raz zwyciężył z Donovanem. Nic dziwnego, Matt był słabym graczem. 

— Znowu będzie płacz? — zapytał ze śmiechem Cameron, który wyszedł z kuchni, jedząc moje nachosy. 

Zerknąłem na niego kątem oka, po czym z niewzruszoną miną wróciłem do obserwowania widoku za oknem, który znałem na pamięć. 

Robiłem to niemal codziennie po przebudzeniu. 

— Masz zamiar przyjść do nas i pogadać czy dalej będziesz stać jak ten cieć i cały dzień gapić się w to okno? — rzucił w moją stronę Scott. 

Zacisnąłem szczękę, bo nienawidziłem, gdy ludzie zakłócali mi spokój. Szczególnie w moim własnym mieszkaniu. 

— Znalazłeś tam chociaż coś ciekawego? — nie dawał za wygraną. 

— Nie, ale zaraz ty możesz się tam znaleźć z wybitymi jedynkami — 

mruknąłem i odwróciłem się, a potem zmierzyłem ich wzrokiem. 
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Matt ze Scottem siedzieli na narożniku i jak zawsze okupowali PlayStation, jedząc chipsy. Cameron usiadł obok nich z opakowaniem nachosów, przysłuchując się z politowaniem kłótni tych idiotów. Przy każdej ich wizycie znikała połowa zawartości mojej lodówki i większość przekąsek. Uniosłem brew, zerkając na cyfrowy zegarek stojący na szafce obok telewizora. Piąta pięć. 

— Laura chciała iść do kina na ten nowy horror — rzucił Scott, odkładając pada na stolik do kawy. Zgarnął kilka chipsów z paczki i wygodniej rozsiadł się na narożniku. Spojrzał kolejno na każdego z nas, chyba oczekując odpowiedzi. — Może pójdziemy? To dobry pomysł, żeby trochę spuścić z tonu i się rozerwać. 

— Nie sądzę, żeby to był dobry pomysł — zauważył Cameron. 

Założyłem ręce na piersi, popierając go w myślach, bo i mnie nie podobał się ten plan. Zrobiłem kilka kroków do przodu i oparłem się tyłem o komodę pod ścianą. 

— No wiecie, po kłótni Victorii z Mią nie jest za wesoło. Do tego Luke nie wychodzi z domu, odkąd on i Mia się pożarli. Jasmine przeżywa własne dylematy z Theodorem. Plus moja siostra, która jest psychopa-tyczną suką, znowu coś knuje. Byłoby trudno się odprężyć. 

Kiwnąłem głową, przyznając mu rację. Nie było sensu na siłę razem wychodzić, skoro połowa z nas była z kimś w konflikcie. To i tak by nie wypaliło. Było mi niedobrze od patrzenia na ten cyrk i nie miałem zamiaru odgrywać roli klauna. Cały ten śmieszny dramat zapoczątkował 

Parker, bo był idiotą do kwadratu. Idiotą do kwadratu, który jak cholera bał się własnej matki i jej irracjonalnego podejścia do blondynek. 

A Clark, jak to Clark, chciała być miła. Wiedziałem, że kiedyś nieźle się na tym przejedzie, ale już taki miała charakter. Była zdecydowanie zbyt dobra, by żyć na tym żałosnym świecie. 

I o ile z Lukiem było łatwo, o tyle z tymi cholernymi dziewczynami już nieszczególnie. Jeszcze tego samego dnia dałem Mitchellowi w pysk na otrzeźwienie za jego użalanie się nad sobą. Spieprzył to, fakt, bo źle potraktował blondynę. Chociaż nie trawiłem jej jak mało kogo, kaza-łem mu się otrząsnąć. Był nie do wytrzymania z tym swoim lamentem. 

Nie lubiłem tego, bo był nieznośny. Podziałało. Wyleciał ze swojego mieszkania jak strzała, by jakoś udobruchać Roberts. Inna sprawa, że na razie mu nie wyszło. 
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Gorzej było z Victorią. Tutaj nie można było zastosować takiego podejścia. 

Clark irytowała mnie tym, jak uparcie starała się wmówić sobie i wszystkim dookoła, że nie zależy jej na przyjaźni z blondyną. Ta dziewczyna aż kipiała emocjami i zawsze było widać, co czuje. To było dość zabawne. Lubiłem to, bo kiedy byłem obok niej, zwykle wiedziałem, co w niej siedzi. A od momentu kłótni z tą blondwłosą furiatką do najszczęśliwszych osób nie należała. 

— Mam dość dramatów — bąknął Matt, wpychając do ust całą garść nachosów, które podebrał Cameronowi. 

Wilson westchnął, patrząc to na pudełko, to na zajadającego się Donovana, i pokręcił bezradnie głową. Uśmiechnąłem się pod nosem, widząc to. 

— Dlatego ja nie jestem w związku — dokończył z ustami pełnymi jedzenia. 

— Nie jesteś w związku, bo Ashley ma cię w dupie — zauważył 

trafnie Scott, klepiąc go przyjacielsko po plecach. 

— I na dodatek nie umiesz jeść, Matthew — dodał Cameron, odstawiając pudełko na stół. — Zachowujesz się jak trzoda chlewna. 

— Czyli, że co? — zapytał jak zwykle zdezorientowany Matt. 

— Że jak świnia — wytłumaczył mu dosadnie Scott. 

Gdy Donovan zrozumiał sens wypowiedzi Wilsona, przewrócił oczami i obrażony założył ręce na piersi, wciskając się w oparcie narożnika. 

Wyłączyłem się z ich rozmowy, a raczej kłótni, i wyciągnąłem telefon z kieszeni jeansów. Odblokowałem urządzenie, a mój wzrok automatycznie padł na tapetę, która nadal przedstawiała Clark. Wiedziałem, że tej zołzie nie należało dawać telefonu, ale stało się. Uniosłem kącik ust, gdy przypomniałem sobie, jak uparcie chciała mi udowodnić, że zrobi tę cholerną gwiazdę. Miałem zmienić to zdjęcie, ale jakoś o tym zapominałem. Wyglądała zabawnie z tym brązowym bałaganem z włosów wokół twarzy. Kuliła się i zasłaniała, zaśmiewając się. 

Pokręciłem głową i sprawdziłem powiadomienia. 

Clark: nie rozumiem tego przykładu. 

W następnej wiadomości załączyła plik ze zdjęciem zadania z loga-rytmami. Szybko rzuciłem na niego okiem. 
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Clark: jako niesamowity mózg i matematyk pomóż biednej duszy i zrób go. 

Miałem ochotę parsknąć śmiechem. Ta dziewczyna bywała czasami naprawdę nieznośna, ale chyba w tym tkwił jej urok. W byciu irytującą bezapelacyjnie biła wszystkich na głowę. Poza tym dawno nie spotkałem osoby tak tępej z matmy. Oczywiście obrywałem ja, bo to właśnie mnie przypadła niewdzięczna rola jej prywatnego korepetytora. Może to dziwne, ale po czasie zdałem sobie sprawę, że nawet mi to nie przeszkadza. 

Lubiłem jej coś tłumaczyć, chociaż w trakcie miałem ochotę powiesić się na liniach energetycznych. Westchnąłem i odpisałem. 

Nathaniel: Czy nie uważasz, że lepiej będzie gdy sama to zrobisz? Jak ja ci to rozwiążę nic z tego nie zrozumiesz

Clark: i tak tego nie zrozumiem, więc w sumie mam wyjebane. 

Teraz już nie powstrzymałem głośnego parsknięcia, czym zwróciłem uwagę chłopaków. Popatrzyłem na nich, a oni mieli na twarzach te irytujące uśmiechy. Ledwo powstrzymałem się przed wyrzuceniem ich z mojego mieszkania. Szybko odpisałem Clark, że później się tym zajmę, i schowałem telefon do kieszeni. Uniosłem brew, rzucając kumplom pytające spojrzenie. 

— Co?! — warknąłem niezbyt miło, bo zaczynali mnie irytować. 

Cameron tylko cicho się zaśmiał i pokręcił głową, poprawiając beżowy golf. 

— Nie, nic — odparł nonszalancko, przeczesując dłonią z sygnetem na palcu swoje ułożone włosy. — Czyżby twoja pani napisała? 

— Cameron, już kiedyś przekonałeś się, że mam silną prawą rękę. 

Nie każ mi tego znowu udowadniać — odpowiedziałem ze spokojem, wyginając usta w sztucznym uśmiechu, żeby uciąć temat. Nienawidziłem, gdy zaczynali gadać o mnie i o Clark. 

Wilson jednak nie byłby Wilsonem, gdyby przejął się moją groźbą. 

Spoważniał, a ja wiedziałem, że szykuje jakiś nudny monolog. 

— Stary, ja nie wiem, na co ty jeszcze czekasz — wtrącił się Scott. — 

Przecież ta dziewczyna to marzenie. Dawno nie spotkałem tak zajebistej i naprawdę poukładanej laski. 

— Plus potrafi z tobą wytrzymać — dodał mimochodem Donovan, wzruszając ramionami. 
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Posłałem mu piorunujące spojrzenie, a Cameron westchnął, powoli odwracając się w jego stronę. 

— No co? — Matt zmarszczył brwi, obserwując nasze twarze. — Ja to ją za to podziwiam, nie wiem jak wy. 

— Matthew — zaczął Wilson, ale przerwał, bo wiedział, że to na nic. Jęknął i znów skrzyżował ze mną spojrzenie. — Może nie znam Victorii długo, ale myślę, że to świetna dziewczyna. Sam bym chciał 

z nią spróbować, gdyby nie jeden fakt. 

— Gdyby nie to, że jesteś cudownym przyjacielem? — zakpiłem, a mój głos aż ociekał ironią. 

Cameron uśmiechnął się sztucznie i skinął głową, po czym westchnął, opadając na oparcie narożnika. 

— Dokładnie tak. 

— Okej, bo ja czegoś tu nie łapię — mruknął lekko zdezorientowany Scott. — Nie chcę obrażać twojej siostry, ale to szmata — powiedział 

kulturalnie, w pokojowy sposób unosząc dłonie i patrząc na Camerona, który skinął głową. 

— Zgadzam się — odparł Wilson, a mnie zachciało się śmiać. 

Mimo że byli rodzeństwem, Cameron nie bronił Darcy. Potrafił 

zachować obiektywizm. Za to cholernie go szanowałem. 

— Z tym zgadzamy się wszyscy — skwitował Scott i przeniósł na mnie spojrzenie. — Po tylu latach masz wreszcie szansę na normalny związek z naprawdę fajną dziewczyną i z tego rezygnujesz? To nie ma sensu. 

Nie odpowiedziałem od razu. Temat Victorii Clark był dość… trudny. 

Od małego wpajano mi pewne zasady. Między innymi taką, że emocje nie powinny odgrywać ważnej roli w życiu. Kiedy pojawiła się Darcy Wilson, czułem. Czułem wiele, dlatego tak przeżyłem nasze rozstanie, choć z perspektywy czasu cieszyłem się, że tak to się skończyło. Nie widziałem tego, jak zepsuta i zapatrzona w siebie była. Jej odejście otworzyło mi oczy, chociaż zrozumienie tego zajęło mi sporo czasu. Ale Darcy mnie zmieniła. Nauczyłem się, że kiedy tłumi się uczucia i emocje, jest lepiej. Człowiek nie musi się niczym przejmować. Po pewnym czasie zdałem sobie sprawę, że to mi pasuje. 

Clark odrobinę to zmieniła, ale nie do końca. Na początku naszej znajomości zależało mi tylko na tym, by zemścić się na jej ojcu. Jednak 322
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z każdą chwilą spędzoną obok niej coraz bardziej przekonywałem się, że jest naprawdę w porządku. Ten sukinsyn zrobił jej krzywdę, a ja nie chciałem jej dokładać. Była nieszkodliwa. Może trochę zbyt dobra jak na ten świat, ale szanowałem takich ludzi, bo byli szczerzy w tym, jacy byli. Nie wiedziałem, jak to się stało, ale od spotkania do spotkania, od rozmowy do rozmowy Clark stała się nagle kimś w moim życiu. Zawsze miałem zamknięte grono przyjaciół, bo nie potrzebowałem więcej. Ale jej pozwoliłem wkroczyć do mojego świata. 

Nie wiedziałem tylko, że konsekwencje tej decyzji dopadną mnie tak szybko. 

Lubiłem być przy Victorii, bo wtedy znów czułem, ale inaczej niż przy Darcy. To było dziwne. Cieszyły mnie zwykłe małe rzeczy, a nie miałem tak nigdy. Przyciągał mnie jej charakter i interesowało mnie to, jak patrzy na życie. Dlatego spotykanie się z nią sprawiało, że czułem satysfakcję i zadowolenie. Nie wiedziałem dlaczego, ale czasem potrafiła mi pomóc, choć zdarzało się, że aby to zrobić, musiała mnie najpierw doprowadzić do szału. No i nie mogłem zaprzeczyć, że mnie pociągała. 

Potrafiliśmy nieźle się razem bawić. Ale trafiał mnie szlag, gdy nasi znajomi wmawiali mi, że coś do siebie czujemy. Owszem, Clark nie była mi obojętna, ale dostawałem wewnętrznej kurwicy, kiedy ktoś próbował 

nas na siłę zeswatać. 

Od początku nie chciałem poważnej relacji, bo wiedziałem, że do siebie nie pasujemy. Była dla mnie zbyt dobra. Chciałem być blisko niej, bo czułem się z nią swobodnie i w dziwny sposób sprawiała, że pragną-łem stać się lepszym człowiekiem. Dla bliskich, dla mamy, może nawet i dla niej. Zależało mi na Clark, ale nie tak, jak wmawiali mi przyjaciele. 

To było coś innego. Magnetyzm, którego nie potrafiłem zrozumieć, i to denerwowało mnie jeszcze bardziej. Gdy zjawiła się w moim życiu, coś się zmieniło. Niektóre rzeczy zobaczyłem na nowo. Było… inaczej. 

— Nie chcę zniszczyć jej życia — mruknąłem, a moja twarz pozostała niewzruszona. 

Mogłem uciec od tego tematu, ale oni i tak znowu by go zaczęli. 

Przerabiałem to już nie raz, tylko ci idioci nie bardzo to przyswajali. 

Czasami byli gorsi niż Laura. A ona w wyciąganiu i sprzedawaniu informacji była mistrzynią. 

— Nate… — Wilson westchnął. 
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 — I tak ma przeze mnie sporo problemów. Nie zamierzam przyspa-rzać jej kolejnych. Wiecie, jakie jest moje życie i jacy ludzie w nim siedzą. 

— A nie uważasz, że ona może cierpieć przez to, że nie jesteście razem? — zapytał Donovan. 

Pokręciłem głową. 

— Teraz i tak cierpi mniej, niż cierpiałaby w naszym związku, o którym tak cały czas gadacie. 

Prawda była taka, że Clark była jedyną dziewczyną oprócz Darcy Wilson, która tak się do mnie zbliżyła. Nie wiedziałem, czy to dobrze, czy źle. Zasługiwała na kogoś, kto pokocha ją bezgranicznie i da jej bezpieczeństwo. Cóż, ja jej tego bezpieczeństwa zapewnić nie mogłem. 

Podchodziłem do tego z pełnym spokojem, co przyszło z czasem. Kiedyś każdy, kto tylko zaczynał jej temat, żałował tego sekundę później. Ale pogodziłem się z tym, że nie pasujemy do siebie. Nie chciałem się z nią wiązać, bo wiedziałem, że ją zranię. Ona mnie nie kochała. Nie chciałem, by mnie pokochała. Była dobrą dziewczyną. Choć cholernie pokręconą. 

Mimo że myśl o niej u boku innego faceta nadal budziła we mnie chęć mordu, wiedziałem, że w końcu nasze drogi się rozejdą. Bo tak już było w moim życiu. Nie mogłem mieć przy sobie za dużo dobrych osób. 

— Zastanów się nad tym wszystkim jeszcze raz. — Cameron wstał 

z miejsca. — Zasługujesz na szczęście. 

— Kupiłeś sobie jakiś poradnik pozytywnego myślenia? — zakpiłem, unosząc brew, ale on najwyraźniej nie za bardzo się tym przejął, bo jedynie parsknął śmiechem. 

— Książkę z filozoficznymi cytatami — odparł równie ironicznie i spojrzał na pozostałych chłopaków. — Zbierajmy się. Musimy jeszcze zajechać do Luke’a. 

— Pewnie nadal stara się uratować swój związek, a ja nie chcę stracić takiego przedstawienia. — Matt zarechotał i również wstał. 

Scott pokiwał głową, ruszając się z miejsca. Wszyscy razem skierowaliśmy się do korytarza. Miałem ich już naprawdę dość i prawie siłą wypchnąłem ich z mieszkania, kiedy Hayes znów rzucił jakimś dwuznacznym tekstem. Znaliśmy się kilka ładnych lat, ale przychodziły takie dni, że miałem ochotę powsadzać im rozżarzone żelazo do gardeł. 

Lubiłem ciszę i spokój, a oni robili sporo hałasu. Co nie zmieniało faktu, że cieszyłem się, że mam ich w swoim życiu. Byliśmy rodziną. 
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Westchnąłem i znów przetarłem twarz, wracając do salonu. Musiałem się położyć. Ale najpierw zabrałem ze stolika paczki po przekąskach i wyrzuciłem je do śmieci, bo niemiłosiernie raziły mnie w oczy. Wyłączyłem telewizor i w zupełnej ciszy przerywanej jedynie odgłosami dobiegającymi z zewnątrz poszedłem do swojej sypialni. Rzuciłem się na duże łóżko, pustym wzrokiem wgapiając się w ścianę. Przez większość czasu w swoim życiu byłem sam. I nie przeszkadzało mi to ani trochę. 

Lubiłem chwile takie jak ta. Ludzie bywali naprawdę irytujący. 

Nie miałem ochoty pisać nic w pamiętniku. Po kilkuminutowym gapieniu się w biały sufit i myśleniu o niczym wyciągnąłem telefon, by odezwać się do Luke’a. Wiedziałem, że właśnie stara się udobruchać Roberts. Ten idiota miał marne szanse, bo zamiast powiedzieć swojej matce prawdę i przedstawić blondynę, ciągle się migał. Znałem Maddie Mitchell. Była naprawdę władczą kobietą, która mogła zrobić człowiekowi z życia piekło, ale Parker miał prawie dwadzieścia lat. To był najwyższy czas, by zaczął żyć po swojemu. 

Odblokowałem  telefon,  a  mój  wzrok  ponownie  padł  na  zdjęcie Victorii. 

Zacisnąłem usta i zacząłem przyglądać się z uwagą cyfrowej fotografii, którą znałem już niemal na pamięć. Zaśmiewała się, długimi palcami próbując zasłonić twarz. Jej włosy w odcieniu mlecznej czekolady były porozrzucane wokół jej głowy. Przeklinając w myślach samego siebie, wszedłem w galerię i wyszukałem filmik z tamtego wieczoru. Bez zastanowienia włączyłem odtwarzanie, przekręcając telefon, by lepiej widzieć, choć oglądałem to już setki razy. 

Na wyświetlaczu pojawiła się Victoria z zadziornym uśmiechem od ucha do ucha. Przez flesz jej wielkie brązowo-zielone oczy świeciły na czerwono, tak samo jak jej zmarznięty nos. Wyglądała komicznie. 

Odrzuciła włosy, które opadły jej na plecy. Bez zastanowienia zaczęła biec w stronę trawy, wymachując rękami i krzycząc coś pod nosem, a następnie odbiła się od ziemi i zrobiła jakąś trudną do opisania akrobację. 

Obserwowałem jej ładne ciało, które już dawno stało się moim prywatnym przedmiotem kultu. Długie nogi, naprawdę sporych rozmiarów kształtne pośladki, duże uda i biust oraz szerokie ramiona. Uwielbiałem każde znamię i pieprzyk, których miała naprawdę sporo w ciekawych miejscach. Jej ciało należało czcić. 
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Nie miałem pojęcia, jakim cudem niczego sobie wtedy nie uszko-dziła i nie potłukła. Rozbawiona upadła na trawę, zginając się wpół ze śmiechu. Powoli ruszyłem w jej stronę, wzdychając z politowaniem. 

Sweter, który miała na sobie, lekko zjechał w dół, odsłaniając jej wy-stający obojczyk. 

„Pamiątkowe zdjęcie?” — W tle było słychać mój głos, a chwilę później nagranie zakończyło się. 

Jeszcze przez kilkanaście następnych sekund wpatrywałem się w wyświetlacz, aż w końcu telefon sam się zablokował i dopiero to mnie otrzeźwiło. Pokręciłem głową, karcąc w myślach samego siebie. Prze-jechałem językiem po zębach trzonowych i położyłem telefon na torsie. 

Rozdrażniony wlepiłem oczy w sufit, w którym wzrokiem wypalałem dziury mniej więcej trzy razy dziennie. 

Westchnąłem, a do mojej głowy znów wróciło wspomnienie naszego wspólnego wypadu do Los Angeles. Nie miałem już siły udawać. To był 

jeden z najlepszych wieczorów, jakie przeżyłem. Cieszyłem się, że Clark zdecydowała się zrobić sobie ten tatuaż, chociaż obawiała się reakcji mamy. Może nie powinienem był jej namawiać, bo musiała w końcu zacząć podejmować decyzje samodzielnie. Nie martwiło mnie to, co się stanie, gdy dowie się o tym jej matka. Bardziej zaniepokoiło mnie to, co Victoria postanowiła sobie wytatuować. 

Oczywiście, że wiedziałam, że to gwiazdozbiór spod znaku Skorpiona. 

Mój znak zodiaku. Wstydziła się mi go pokazać, dlatego udałem, że nie wiem, co oznacza ten rysunek. No i byłem w zbyt dużym szoku, aby zrobić cokolwiek innego. Dlaczego na swój pierwszy tatuaż, na coś, co zostanie z nią do końca życia, zdecydowała się wybrać akurat to? Dlaczego chciała mieć na ciele symbol bezpośrednio związany ze mną? To była totalna głupota, ale nie skomentowałem. Tak zdecydowała. Nawet jeśli na to nie zasługiwałem. 

Najgorsza w tym wszystkim była ta kurewska satysfakcja, którą poczułem. Jej skóra była naznaczona mną. Nikim innym. Byłem na niej tylko ja. 

Cholerna Victoria Clark. 


***
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Następnego dnia jak co dzień rano udałem się na grób mamy. Było dość wietrznie jak na Culver City, ale nie przeszkadzało mi to. Lubiłem chłód. 

W czarnych jeansach, tego samego koloru koszulce i skórzanej kurtce kroczyłem między kolejnymi nagrobkami dobrze mi znaną ścieżką. 

W końcu od jej… odejścia bywałem tam przynajmniej raz dziennie i spędzałem przy jej grobie naprawdę sporo czasu. Nie wiedziałem dokładnie, dlaczego to robiłem. Może to było głupie i naprawdę ckliwe, ale potrzebowałem tego, żeby się uspokoić i wyciszyć myśli w głowie. 

W końcu dotarłem. Zatrzymałem się tuż przed sporych rozmiarów pomnikiem z białego marmuru ze złotym grawerem: Lily Feliciana Evans. Zacisnąłem szczękę, wkładając dłonie do kieszeni spodni. Pustym wzrokiem wpatrywałem się w miejsce, gdzie leżała najważniejsza osoba w całym moim niewiele wartym życiu. 

Nie pamiętałem zbyt dobrze momentu, kiedy poinformowali mnie o jej śmierci. Byłem wtedy w domu. Obudził mnie telefon, pielęgniarka z kliniki mówiła coś o krwotoku. 

Tamten dzień był najgorszym dniem w moim życiu, bo opuściła mnie jedyna osoba, którą naprawdę szczerze kochałem. Nie miałem już niczego. Mogłem spokojnie odepchnąć od siebie wszystko. A życie wokół 

trwało i to było tak bardzo głupie. Codziennie ludzie przeżywali swoje dramaty. Każdego dnia ktoś umierał, ktoś się rodził. Ktoś tracił rodziców, bliskich, przyjaciół. Każdego pieprzonego dnia tysiące ludzi na świecie przeżywały swoje osobiste tragedie. A ja nadal nie umiałem zaakceptować tego, co stało się z mamą. Nie umiałem pogodzić się z jej odejściem, z tym, że mnie zostawiła. Samego. I przez to byłem na siebie cholernie wściekły. 

Nie mogłem jej za to winić. Nie mogłem winić nikogo. Jej, siebie, Boga. 

Codziennie wstając rano z łóżka, obiecywałem sobie, że tego dnia będzie inaczej. Że pójdę dalej, ale wciąż stałem w miejscu. Czułem to, chociaż nikt inny tego nie widział. Nikt nawet nie przypuszczał. Wielu ludzi na pogrzebie twierdziło, że dobrze się trzymam. A ja każdego dnia zastanawiałem się, czy w tym wszystkim jest sens. Czy nie lepiej byłoby z tym skończyć. To było żałosne. Koszmarnie denne i ckliwe. Obrzydzało mnie. Obrzydzała mnie moja nieporadność i niemoc. Powinienem był 

przygotować się na to, że pewnego dnia ją stracę. Ale tego nie zrobiłem. 

Zamiast tego trzymałem się tego, co było. Byłem słaby. Dokładnie tak, jak mówił ojciec. 
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Brzydziła mnie ta słabość i brzydziły mnie własne uczucia. A najbardziej brzydziło mnie, że  ona je widziała. 

— Nie powinnaś była mnie zostawiać — mruknąłem cicho zimnym tonem, nie bojąc się, że usłyszy mnie ktokolwiek. W końcu dochodziła dopiero szósta rano, a o tej porze ludzie raczej nie wybierali się na przechadzki między grobami. Chyba że tak jak ja cierpieli na bezsen-ność. — Stałem się teraz tym, czym od zawsze gardziłem. 

W mojej głowie zaroiło się od wspomnień. Z czasów, kiedy byłem młodszy. Kiedy żyła Gabrielle, kiedy wszystko było inne.  Lepsze. Nic nie mogłem poradzić na wściekłość, jaka mnie ogarnęła. Nigdy nie zastanawiałem się nad tym wszystkim. Nigdy nie stawiałem sobie tego debilnego pytania: dlaczego ja? Od zawsze uważałem, że trzeba żyć z tym, co się ma. Ale po tej stracie miałem głowę pełną wątpliwości. Każdego pierdolonego dnia o szóstej rano przychodziłem na ten cholerny cmentarz, żeby… co? Popatrzeć na nagrobek? Powkurwiać samego siebie? Nie miałem w tym żadnego celu. Trzeba było przeżyć żałobę i wrócić do tego wszystkiego, co mi zostało. Do życia bez emocji, które jest takie łatwe. 

Kiedyś bym tak zrobił. Zamknąłbym to cierpienie w sobie, cmentarz odwiedzałbym raz na rok, by zapomnieć i nie czuć. 

Tylko że przez  nią nie mogłem. 

Ona to zniszczyła. Przez jej obecność zależało mi. Bardziej, niż powinno. Nie chciałem tego. Nie chciałem czuć niczego, bo gdy nie czułem, było łatwiej. Prościej. Ale nie potrafiłem już do tego wrócić. Czułem jej emocje i czułem własne. Było inaczej. Intrygowało mnie to, a w głowie miałem mętlik. 

Ona zniszczyła cały mój zimny porządek, to, co zbudowałem i z czego byłem zadowolony. Zniszczyła wszystko, pokazując mi, że można żyć inaczej, choć po tym, co przeszedłem, od dawna w to nie wierzyłem. 

Zdziwiło mnie, że mama napisała do niej list. Wkurwiło mnie też, że ja listu nie dostałem. Chociaż ciekawość zżerała mnie od środka, gdy pielęgniarka w klinice przekazała mi kopertę, nie otworzyłem jej. Wciąż leżała w moim mieszkaniu i wątpiłem w to, że kiedykolwiek zdecyduję się przekazać ten list Clark. Nawet nie wiedziałem, dlaczego tego nie zrobiłem. Może bałem się tego, co mama napisała? Co takiego chciała przekazać Victorii? 
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 — I po co mi to było, mamo? — zapytałem o wiele bardziej miękko, a potem zwiesiłem bezradnie głowę. Miałem dość. — Chyba nie mam już siły. 

Bywały takie dni, że przychodziłem na ten cmentarz po kilka razy. 

Znikałem na długie godziny, czym denerwowałem przyjaciół, ale nie robili mi wyrzutów, a ja nie miałem zamiaru przepraszać. Wiedzieli, że mam powody. Chciałem być sam. 

Tamtego dnia byłem na cmentarzu tylko rano, po czym od razu udałem się do warsztatu. Mark — mój pracodawca — jasno dał mi do zrozumienia, że powinienem wziąć urlop, zważywszy na okoliczności, ale nie chciałem tego słuchać. Kiedy byłem zajęty, było mi lepiej. Nie myślałem, a wszystko stawało się jaśniejsze. Poza tym lubiłem swoją pracę. Od zawsze pasjonowały mnie auta, szczególnie te stare. Napra-wianie ich było przyjemne. W takich chwilach byłem tylko ja, a przy mnie samochód, narzędzia i John Lennon, którego głos wydobywał się z głośników starego radia. 

Po skończonej pracy wróciłem do cichego mieszkania. Wziąłem długą gorącą kąpiel, która nieco mnie rozluźniła. Wyszorowałem się dokładnie, aby pozbyć się zapachu smaru i benzyny. Nie myślałem za dużo. Po prostu siedziałem w gorącej wodzie, patrząc pusto w ścianę przed sobą, a kiedy woda zaczęła robić się zimna, postanowiłem w końcu wyjść. Wyszedłem z wanny, wytarłem się i włożyłem bokserki i jeansy. 

Działałem jak na autopilocie. Boso i bez koszulki podszedłem do umywalki, wycierając w międzyczasie mokre włosy. Po chwili przetarłem dłonią zaparowaną powierzchnię lustra. 

Z westchnieniem popatrzyłem na siebie. Gdyby wtedy zobaczył mnie ktoś obcy, pewnie mógłby się przestraszyć. Miałem na twarzy swoją neutralną minę, za którą ludzie nie przepadali. Wydawało im się, że patrzę na nich z chęcią mordu, co z jednej strony było niesamowicie głupie, ale z drugiej się przydawało, bo zniechęcało natrętów i nachalne laski. Ja po prostu miałem taki wyraz twarzy, a to, że ci kretyni dopowiadali sobie resztę, to nie moja sprawa. Kumple powtarzali mi, że czasem mógłbym się uśmiechnąć i nie straszyć ludzi, ale po co? Za każdym razem, kiedy myślałem o konwenansach, grzeczności i robieniu czegoś po to, by inni, obcy i obojętni mi ludzie czuli się lepiej, budził się we mnie wstręt. 
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Wyciągnąłem z szafki krople do oczu i wkropiłem je sobie. Wzrok miałem świetny, ale okulista stwierdził, że przy moim trybie życia i przez to cholerne podejrzenie wady genetycznej lepiej będzie, żebym ich używał, więc nie wnikałem. Cienie pod oczami miałem mniejsze, co w sumie mnie ucieszyło, bo Jasmine i Laura nie będą mnie pouczać, że mam więcej spać. Rzuciłem jeszcze okiem na swój tors, na którym widniało kilka siniaków po małej sprzeczce sprzed kilku dni, o której na szczęście nikt się nie dowiedział. Cudem udało mi się uniknąć ciosów w twarz, ale moja klatka piersiowa ucierpiała. 

Uniosłem kącik ust na myśl o armagedonie, który by mnie czekał, gdyby Clark dowiedziała się, że się biłem. Nie chciałem kolejnej kłótni, a tak by się to skończyło. Victoria miała wstręt do walk i bójek, co bywało niesamowicie uciążliwe, bo właśnie przez to kłóciliśmy się najczęściej. 

Moi przyjaciele wiedzieli, że nie mam zamiaru zrezygnować z ringu, ale Clark chyba nadal wierzyła, że uda się jej mnie przekonać, mimo że wyjaśniłem jej, że to nie ja decyduję w tej kwestii. Martwiła się o mnie bardziej, niż powinna, chociaż się wypierała. 

Pokręciłem głową, odganiając od siebie myśli o Clark, które nawie-dzały mnie zbyt często. Do czasu, gdy pomogła mi po przegranej walce, było łatwiej, ale tamten moment coś we mnie zmienił. 

Zły na siebie wyszedłem z łazienki. 

Następna godzina zleciała szybko. W zupełnej ciszy zrobiłem obiad, zjadłem, a potem zająłem się graniem na PlayStation, aby zabić czas. 

Jasmine chciała wpaść z wizytą, ale odmówiłem, bo wolałem zostać sam, więc wybrała się do Theo. Naprawdę trudno mi było zrozumieć to, że są razem. Brat Clark był specyficzny i nigdy nie pomyślałbym, że moją Jasmine będzie takie coś kręcić. Ale zanim się przyznali, podejrzewa-łem, że kogoś ma. Totalnie odpłynęła, znikała, była rozkojarzona, co ani trochę nie było do niej podobne. Nie drążyłem. Ona jako jedyna nie wtrącała się w to, co działo się pomiędzy mną a moimi… bliskimi koleżankami. Wiedziałem, że jeśli zechce, to w końcu mi powie, a cóż… 

wydało się w dość komiczny sposób. Nie przejmowałem się tym. 

Nie przejmowałem się wieloma rzeczami. 

Zdziwiłem się, kiedy usłyszałem dzwonek do drzwi. Nikogo nie zapraszałem, a Luke miał wstąpić dopiero wieczorem. Kolejne starcie w walce o odzyskanie zaufania blondyny nie poszło za dobrze, ale 330
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przynajmniej miał dla nas dużo piwa. Szybko zarzuciłem na siebie czerwoną bluzę z kapturem. Założyłem, że to listonosz, ale kurewsko się rozczarowałem. Otworzyłem drzwi i zobaczyłem te cholerne zielone oczy. 

 Czy to jakaś kpina? 

— Cześć, Nate. — Jej wysoki głos sprawił, że poczułem odruch wymiotny. 

Darcy stała przede mną, pozując jak modelka na wybiegu. Akurat to mnie nie zdziwiło. Zawsze tak wyglądała. Westchnąłem ciężko i ze znudzeniem oparłem się bokiem o drzwi. Rozdrażniony obrzuciłem ją niechętnym spojrzeniem. Czarne szpilki, ciemne, obcisłe jeansy, ciem-nobordowy satynowy top na ramiączkach, odkrywający jej płaski brzuch i eksponujący piersi. Pamiętałem, że zawsze ubierała się odważnie. Nie bała się pokazywać swojego ciała. Chciała, żeby ludzie na nią patrzyli. 

I patrzyli. Ja również. 

W reakcji na moje spojrzenie parsknęła śmiechem, przenosząc ciężar ciała na jedno biodro, by wyeksponować swoje nogi, co było żałosnym zagraniem i też mnie nie zaskoczyło. Darcy Wilson uciekała się do takich chwytów. Urodą, wdziękiem i pewnością siebie maskowała to, że jest suką. Ludzie dawali się na to nabrać. Była przyzwyczajona do pochlebstw, pożądliwego wzroku mężczyzn i zazdrości kobiet. Ja też dałem się nabrać. Mogłem patrzeć na nią godzinami. Na jej idealne ciało, twarz, na nią całą. Chciałem dać jej wszystko. W końcu dałem i nieźle się zawiodłem. Na szczęście wiedziałem już, jak dwulicowa, zarozumiała i zakłamana jest. 

Gdy patrzyłem, jak stoi w progu mojego mieszkania, nie czułem niczego prócz irytacji. 

Znużony powróciłem wzrokiem do jej twarzy, chociaż chciałem zatrzasnąć jej drzwi przed nosem. Wwiercała we mnie te swoje zielone oczy, których kolor kiedyś był moim ulubionym. Doskonale znałem to spojrzenie. Często tak patrzyła. Biła od niej pewność siebie i przekonanie, że stoi wysoko nad innymi. I to onieśmielało. Zresztą mnie zdarzało się patrzeć podobnie. Cóż, w pewnych aspektach byliśmy podobni. Może przez to dawniej tak bardzo mi zależało? Kiedyś dałbym się za nią zabić, aby ją uratować. Nie wiedziałem tylko, że ona bez wahania poświęciłaby mnie, by uratować siebie. 

 Co za ironia. 
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 — Czego chcesz? — zapytałem zimnym tonem, bo nie miałem powodów, by być dla niej miłym. 

Darcy pokręciła lekko głową. Westchnęła, a następnie zmrużyła powieki, obserwując mnie z zagadkową miną. 

— Liczyłam na milsze powitanie — zakpiła, a na jej pełne wargi pomalowane ciemnofioletową szminką wpłynął wredny uśmiech. To było dla niej takie typowe. 

— Liczyć możesz schody, po których zejdziesz, by wyjść z tego budynku — odparłem ze sztucznym uśmiechem, na co cicho prychnęła, z gracją się prostując. — Żegnam. 

Już chciałem zamknąć drzwi, ale była szybsza i w ekspresowym tempie wcisnęła stopę między skrzydło a futrynę. Poczułem, jak moja irytacja się nasila. Nie byłem szczególnie cierpliwy, a moja była dziewczyna budziła we mnie skrajnie złe emocje. Zacisnąłem z całej siły szczękę i z kamienną twarzą powoli otworzyłem drzwi. Spojrzałem na Darcy obojętnie, a z niej aż tryskało zadowolenie. Hardo odchyliła głowę, zakładając ręce na piersi i jeszcze bardziej eksponując swoje kształty. 

— Możemy porozmawiać jak dorośli? — zapytała z lekkim zniecierpliwieniem, marszcząc swój mały, lekko zadarty nos. Już nie była kpiąca, spoważniała. 

Nie chciałem zaczynać kłótni. Nie miałem ochoty na krzyki i cyrk z moją byłą w roli głównej, i to z jednego konkretnego powodu. Nie była tego warta. Jej powrót był dla mnie szokiem, bo nie spodziewałem się, że ma taki tupet, aby po tym, jak zostawiła mnie, brata, przyjaciółkę i naszych znajomych, wrócić jak gdyby nigdy nic. To przez długi czas mnie bolało. Wiedziałem, że to ona zmieniła moje podejście do życia. 

Nie chciałem z nią rozmawiać. Wiedziałem, że to, co powie, będzie albo kłamliwe, albo ckliwe i tandetne. Nie chciałem jej widzieć i się z nią spotykać, nie czułem już takiej potrzeby. Jeszcze rok wcześniej owszem. 

Może bym uległ, ale niektóre rzeczy się zmieniły, a ja dorosłem i zdałem sobie sprawę, że jest dla mnie niczym. Gdy myślałem o tym, jak mną manipulowała i jak grała na każdym kroku, czułem wstręt. Patrzyłem w jej zielone oczy i słyszałem jej miękki głos, ale nie czułem absolutnie niczego, co budziła we mnie kiedyś. Jakby to wszystko umarło. Jakby była dla mnie kimś kompletnie obcym. Dlatego nie interesowały mnie jej tłumaczenia. Pragnąłem, by zniknęła z mojego życia. 
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I może potrzebowałem kilku lat, aby to zrozumieć, ale udało się. 

Dlatego w reakcji na jej słowa tylko parsknąłem sztucznym śmiechem, kręcąc z politowaniem głową. Uniosłem delikatnie kącik ust, przenosząc wzrok z jej szczupłych ramion na oczy, które wciąż mnie obserwowały. 

— Darcy — zacząłem lodowatym tonem. Jej imię ledwo przeszło mi przez usta. — Nie chcę z tobą rozmawiać, nie rozumiesz? Przestań być natrętna i wróć, skąd przyszłaś. 

— Nie natrętna, ale uparta. To nas łączy — mruknęła z zadowoleniem, a następnie wśliznęła się do mojego mieszkania, korzystając z tego, że lekko się rozluźniłem i zabrałem dłoń z drzwi. 

Zacisnąłem szczękę, czując, że znów rośnie we mnie złość. W myślach policzyłem do dziesięciu, wypalając wzrokiem dziurę w ścianie. Nienawidziłem w Darcy wielu rzeczy, ale najbardziej tego braku szacunku, który aż bił po oczach. Ja również nie byłem święty, ale wiedziałem, kiedy skończyć. Wilson niestety okazała się cholernie upierdliwym stworzeniem, które nie spoczęło, dopóki nie dopięło swego. W przeszłości ulegałem jej zawsze, ale wtedy byłem gówniarzem. Wiele się zmieniło i postanowiłem, że nie dam się sprowokować. Znałem ją i wiedziałem, jak działa. W końcu kiedyś była moja…

Z westchnieniem zamknąłem drzwi, siląc się, aby nimi nie trzasnąć. 

Skoro tak bardzo zależało jej na rozmowie, to mogłem się zgodzić dla świętego spokoju. 

Opanowałem się i z obojętną miną wróciłem do salonu. Darcy z leniwym uśmiechem i z dłońmi w tylnych kieszeniach spodni rozglądała się dookoła. Oparłem się barkiem o ścianę i obserwowałem z irytacją, jak odgrywa jedną ze swoich scenek. 

— Tyle wspomnień… — zaczęła, a jej głos zrobił się miękki i pełen nostalgii. Była tak cholernie dobrą aktorką. — Szczególnie z tym, co? — 

zapytała zawadiacko, wskazując głową na narożnik. Spojrzała na mnie ze sztuczną niepewnością, flirciarsko przygryzając dolną wargę. — Chociaż w sumie wiele mieliśmy takich miejsc. 

— Okej, zanim się rozkręcisz, powiedz mi tylko, ile będzie trwał 

twój wywód. O siódmej leci mecz koszykówki, a ja chcę go obejrzeć — 

wtrąciłem się bezczelnie, unosząc brwi. 

Zrozumiała, że nie tędy droga, i spojrzała na mnie spod byka. 
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 — Zawsze potrafiłeś się odgryźć, ale ostatnio naprawdę mnie zaska-kujesz — odparła z jadowitym uśmiechem, odrzucając do tyłu włosy. 

— Dziękuję — powiedziałem patetycznie, unosząc kącik ust. 

— Twój mechanizm obronny? — odpyskowała. 

Najgorsze w Darcy Wilson było to, że mnie znała. Znała mnie jako jedna z nielicznych. Z perspektywy czasu nienawidziłem siebie za to, że pozwoliłem jej poznać moje tajemnice i przeszłość, ale nie mogłem tego cofnąć. Kiedyś myślałem, że jest tą jedyną. Spędziliśmy ze sobą kupę czasu. Mieszkaliśmy ze sobą. Darcy wiedziała o mnie więcej niż Jasmine, bo ufałem jej bezgranicznie. Obserwowała mnie. Nadal potrafiła bezbłędnie zinterpretować moje gesty i spojrzenia. Rozpierdalało mnie to, bo umiała zobaczyć, co czułem, nawet gdy starałem się to ukryć. Pod tym względem miała nade mną przewagę. I choć nie byłem już tym chłopakiem sprzed trzech lat, ona wciąż wiedziała, co we mnie siedzi. Zawsze wiedziała. 

Odchrząknąłem, czując coraz większe zdenerwowanie. Odechciało mi się rozmawiać. 

— Wyjdź z tego mieszkania — warknąłem chłodno, a atmosfera stężała. 

Darcy uśmiechnęła się perfidnie, bo wiedziała, że znowu wygrywa. 

Znów manipulowała. 

— Chciałam porozmawiać. 

— O czym? — zapytałem dużo ostrzej. Zacisnąłem szczękę i spojrzałem na dziewczynę ze złością, bo jej irytujące zachowanie zaczęło mnie niemiłosiernie wkurwiać. — Cały czas mówisz, że chcesz porozmawiać. 


Ale niby o czym? O czym chcesz rozmawiać, Darcy? Bo mnie się wydaje, że tu wszystko jest jasne. 

Nie udało mi się powstrzymać wybuchu. Zacząłem się denerwować, a to nigdy nie kończyło się dobrze. Cały czas chciała rozmawiać. Podczas ostatniej wizyty w tym mieszkaniu, gdy zastała Victorię, też mówiła, że chce gadać. A ja nie chciałem powtórki z rozrywki. Nie chciałem kłócić się z Clark o nieistotną dla mnie osobę. 

Darcy oblizała wargi, spuszczając wzrok. Wydała mi się… zestresowana. I niezmiernie mnie to rozbawiło. Ta dziewczyna się nie stresowała. 

To inni stresowali się przy niej. Czyżby kolejna sztuczka? 

— Chciałam pogadać o tym wszystkim, co się między nami wydarzyło — zaczęła znacznie ciszej i mniej pewnie. 
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Prychnąłem, odbijając się od ściany. 

— Tu nie ma o czym gadać — odparłem szczerze, robiąc kilka kroków w jej stronę. — Chociaż nie. Mam jedno pytanie. — Zaśmiałem się cicho, bo to wszystko robiło się coraz śmieszniejsze. Nie wiedziałem, co we mnie wstąpiło, działałem impulsywnie. — Gdzie jest cudowny Cody Nixon? 

Byłem świadomy, że tym pytaniem wbiję jej szpilę, i dokładnie taki był mój zamiar. Nie obchodziło mnie to, co poczuje. 

Darcy nabrała powietrza i uniosła głowę. Spojrzała na mnie wielkimi oczami, w których zobaczyłem przebłysk bólu. Szybko znikł i zastąpił 

go zimny blask. Nie miałem zamiaru skończyć. Z uśmiechem satysfakcji zbliżyłem się do niej, obserwując ją z góry i bawiąc się przy tym wyśmienicie. 

— To dla Cody’ego Nixona mnie zostawiłaś. Nas. Wygrałem dla ciebie tę pieprzoną walkę, a i tak odeszłaś z nim. No i gdzie jest ta twoja wielka miłość? 

— Wiesz, poczułam, że to nie to — sarknęła, robiąc dzióbek. 

— I postanowiłaś wrócić do mnie? 

— Jak to mówią, stara miłość nie rdzewieje. 

Ręce mi opadły. Zacząłem się głośno i szczerze śmiać, bo tylko tak mogłem zareagować na to gówno. Pokręciłem z politowaniem głową, nie wierząc w to, co usłyszałem. Panie, jaki ona miała tupet. 

Po kilku sekundach spoważniałem, znów nawiązując z nią kontakt wzrokowy. Patrzyłem na nią tak, jakbym chciał wgnieść ją w podłogę. 

Zetrzeć w pył. Ale to była Darcy Wilson. Nie byłaby sobą, gdyby się poddała. Ona zawsze walczyła do upadłego. Dlatego kiedyś byliśmy razem. 

— Nigdy cię szczerze nie kochałem, jeszcze tego nie pojęłaś? — zapytałem sucho, nawiązując do naszej ostatniej rozmowy. 

Przewróciła jedynie oczami, prychając. 

— Kłamiesz. 

— Wyjdź stąd — powiedziałem powoli coraz bardziej zniecierpliwiony. 

— Ale się jej dałeś, o mój Boże — zakpiła ze sztucznym śmiechem, a ja doskonale zdawałem sobie sprawę, o kogo jej chodzi. — Zachowujesz się jak jej piesek. 

Całe szczęście, że potrafiłem radzić sobie z emocjami, bo to, co w tamtym momencie we mnie wybuchło, było nie do opisania. Ćwiczyłem 335
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samokontrolę przez większość życia, ale Darcy była sprytna. Kilka lat wcześniej doskonale wiedziała, jak mną manipulować, by wyprowadzić mnie z równowagi. Nawet teraz nie było mi łatwo się opanować. Przełknąłem ślinę i rozluźniłem nadal spięte mięśnie. Uniosłem lekko kącik ust i przysunąłem się do niej. Początkowo wydawała się skonsternowana, ale im bliżej byłem, tym bardziej była zadowolona. Kiedy nasze nosy dzieliły zaledwie cale, spojrzałem jej głęboko w oczy, które kiedyś znałem na pamięć. Przejrzyste i błyszczące. 

Poczułem znajomy zapach konwalii. Zawsze używała tych perfum, które kiedyś uwielbiałem. Czułem jej obecność. Na moment wróciło do mnie to wszystko, co kiedyś było moim życiem. Darcy posłała mi spojrzenie spod ciemnych rzęs, uśmiechając się łagodnie, na co przy-gryzłem wargę, spuszczając wzrok na jej pełne usta. Były ładne. Kształtne i ponętne. Zawsze całowała z pasją, tego nie mogłem jej odmówić. 

Całowała tak, jakby świat miał się zaraz skończyć. Nie wiedziałem, co mnie podkusiło, ale delikatnie odetchnąłem w jej wargi, przez co lekko je rozchyliła, przymykając powieki. Słyszałem jej szybko bijące serce i nierówny oddech. Czułem zapach jej rozgrzanej skóry. Czułem ją. 

— Wolę być jej pieskiem niż twoim chłopakiem. 

Mój cichy szept podziałał na nią jak kubeł zimnej wody. Zesztywniała, unosząc powieki, a jej oczy posłały w moją stronę piorunujące spojrzenie. 

Wiedziałem, że była wściekła przez to, co zrobiłem, a ja nie mogłem opanować uśmiechu, jaki wkradł się na moje usta. Potraktowałem ją tak, jak na to zasługiwała, a że mogło zaboleć? Cóż, nie przejmowałem się. 

Darcy zacisnęła szczękę, zasznurowując usta, i chyba zastanawiała się, co dalej. Z zadowoleniem wyminąłem ją i skierowałem się do kuchni. 

— Ostatnio jesteś bardzo niemiły — mruknęła, co skwitowałem jedynie prześmiewczym parsknięciem. 

— Masz w tym wprawę, co? — zapytałem, wyciągając z lodówki puszkę coca-coli. 

Otworzyłem ją z cichym syknięciem. Upiłem łyk, który złagodził 

nieco moje pragnienie. Wyprowadzanie Darcy z równowagi bardzo poprawiło mi humor. W końcu role się odwróciły. Po chwili wróciłem do salonu, gdzie niestety nadal była, ale tym razem stała obok komody, na której leżał mój telefon. Wzrok miała utkwiony w ekranie. Zmarszczyłem brwi, odstawiając puszkę na blat. 
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 — Co robisz? — zapytałem, na co uniosła głowę, ze złością przewracając oczami. 

— Sprawdzałam godzinę, a przy okazji zauważyłam twoją uroczą tapetę. — Prychnęła z pogardą. — Aż tak cię omamiła? — zapytała, bojowo biorąc się pod boki. — Myślałam, że nie jesteś fanem związków, a tu nagle zachowujesz się jak uroczy chłopiec z sąsiedztwa. I to dla kogo? Dla głupiej dziewczyny, miłosiernej Victorii, która i tak zostawi cię, gdy znudzi jej się życie niegrzecznego chłopca?! 

— Ani słowa więcej — syknąłem z jadem w głosie. Czułem złość, kiedy mówiła o Clark. Nie chciałem, by wymawiała jej imię. Nie była tego godna. — Jest jeden powód, dla którego mnie nie zostawi. Wiesz jaki? Nie jest tobą. 

Blondynka zamilkła, podczas gdy ja zaciskałem dłonie w pięści, omal nie wyłamując sobie palców ze stawów. Z niewzruszoną miną posłałem jej spojrzenie ukazujące, kim dla mnie jest. Nic niewartym człowiekiem. 

Suką nieprzejmującą się uczuciami przyjaciół, brata, chłopaka. 

— Nie masz prawa tak o niej mówić. Nie wiesz, ile dla mnie zrobiła. 

Nigdy nawet w jednej setnej nie byłaś dla mnie taka, jaka ona jest. Ty zawsze tylko manipulowałaś. Nudziłaś się i wymyślałaś coraz nowsze zadania, abym udowodnił, że cię kocham. A ja to jak głupi robiłem, bo myślałem, że ci na mnie zależy. Ona jest inna. Lepsza. Nie jest zepsuta jak ty. 

— A więc podoba ci się to, że nie jest zepsuta? Że jest dobrą dziewczynką? — zapytała, unosząc z rozbawieniem brwi. — To chyba niedługo wasze drogi się rozejdą. 

— Bo? 

— Bo doskonale wiesz, że ty ją zepsujesz tak, jak nie zrobiłby tego nikt inny — odparła z satysfakcją, a ja zamilkłem. — Znam cię jak własną kieszeń. Wiem, jak będzie, i ty też to wiesz. Złamiesz ją. Zniszczysz. 

I jesteś przerażony tym, że zobaczysz jej upadek, z którego się już nie podniesie, a ty nic nie będziesz mógł z tym zrobić. Będziesz patrzył, jak powoli się stacza. I to cię boli najbardziej, prawda, Nathanielu? 

Doskonale wiesz, że ona naprawia ciebie, ale przy tym niszczy siebie. 

I musisz czuć się z tym wybornie, co? Przecież ty jej nigdy nie pokochasz, Nate, a ona całe życie będzie robić za twojego królika doświadczalnego. 

Dobrze wiesz, że ją wykorzystujesz, by sprawdzić, czy wywoła w tobie jakieś emocje. I wystarczyło zaledwie kilka dni, abym to zauważyła. 
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Z kamienną twarzą patrzyłem na jej rozanieloną minę, kiedy wypluwała w moją stronę te słowa. Cieszyło ją to, że milczę. Chciałem odpowiedzieć. Chciałem powiedzieć coś, po czym już na zawsze się zamknie, ale nie mogłem, bo przeszkadzała w tym jedna rzecz. 

Miała rację. 

Mogłem udawać. Mogłem starać się być każdym, być kimś, kim nie jestem. Mogłem spotykać się z Clark i żyć z dnia na dzień. Tylko po co, skoro to wszystko prowadziło do nieuniknionego? Darcy powiedziała na głos coś, z czego zdawałem sobie sprawę. 

Z premedytacją niszczyłem Victorię Clark. 

I nic mnie nie usprawiedliwiało. Widziałem to, jak się zmienia. Może nie od razu, ale powoli. Małymi kroczkami. Z dnia na dzień, z tygodnia na tydzień. Jak ją niszczę. Nie chciałem tego. Naprawdę tego nie chciałem, ale to było nieuniknione. Clark była inna.  Dobra. Chciała zmieniać świat i zmieniała, chociaż nie była tego świadoma. Problem tkwił w tym, że chyba chciałem, aby zmieniła też mój świat. Nigdy nie powinienem był się na to zgodzić, dla jej dobra. Byłem samolubny, bo mimo że w środku to wiedziałem, i tak utrzymywałem z nią kontakt. 

Jak trujący bluszcz oplatałem jej umysł. Nie potrafiłem kazać jej odejść. 

To było moim największym problemem. 

Nie potrafiłem również poczuć czegoś głębszego. 

Kolejna minuta minęła, a żadne z nas nadal się nie odezwało. Ta cisza stała się otępiająca. Nie potrafiłem myśleć jasno, nie byłem w stanie się poruszyć ani powiedzieć Darcy, by w końcu wyszła. To było tak niebywale dziwne i bolesne uczucie. Pustym wzrokiem wpatrywałem się w zielone oczy, które kiedyś były dla mnie wszystkim. Chciałem powiedzieć, że mam gdzieś jej słowa, bo jest zjawą z przeszłości, której zdanie się nie liczy. Tylko że ona była zjawą z przeszłości, która znała mnie najlepiej. I mówiła mi to, co myśli, prosto w twarz. 

— Okej, możemy zrobić tak — powiedziała nagle w pełni poważnie, a ja poczułem dreszcz. — Mam dla ciebie propozycję. Sądziłam, że ta dziewczyna jest tylko przygodą, ale skoro tak uparcie twierdzisz, że jest lepsza ode mnie, to proszę bardzo. Zostawię ciebie i ją w spokoju i pozwolę ci zniszczyć ją doszczętnie. Wyjadę i więcej mnie nie zobaczysz. 

Widziałem, że mówiła szczerze. Darcy Wilson była świetnym kłamcą, ale tym razem mówiła prawdę. Naprawdę chciała wyjechać. 
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 — Odejdę, jeśli mnie pocałujesz — dodała. 

Uniosłem brwi, nie wierząc, że naprawdę to zaproponowała. Chciałem wybuchnąć jej śmiechem w twarz i byłem bliski, by to zrobić, ale powstrzymała mnie jej zupełnie poważna mina. To był jej warunek. 

Choć ta propozycja była absurdalna. 

Wtedy przez moment pomyślałem, że mogę rozwiązać tak cały problem. Mogła zniknąć i dać mi spokój. Dać spokój Clark. Za jeden pocałunek. Darcy zawsze była niekonwencjonalna. Wymyślała absurdalne rzeczy, ale przeważnie czerpała z tego korzyść. Jak wtedy. 

— Wolałbym do końca życia czuć twój oddech na karku, niż cię tknąć. 

Nie zastanawiałem się nad swoimi słowami. One same ze mnie wy-płynęły i odbiły się głuchym echem od ścian. Wtedy nawet nie myślałem o ich wadze. Przed oczami stanęła mi Clark w moim mieszkaniu. 

W swoich czarnych jeansach i mojej za dużej bluzie, jedząca lasagne i śmiejąca się do łez z tekstów z  Big Mouth. Poprawiająca swoje brązowe włosy. Jej wesołe brązowo-zielone oczy, które emanowały blaskiem na pół 

mili. Jej lekko zachrypnięty głos, przez który wydawała mi się jeszcze bardziej pociągająca, choć myślałem, że już bardziej nie może być. Jej głupie żarty i pozytywne podejście do życia. 

Przed oczami stanęła mi  moja Clark. 

I wiedziałem, że nie mogę zrobić tego, co zaproponowała cholerna Darcy Wilson, chociażbym musiał męczyć się z nią do końca swojego życia. Nie chciałem tego zrobić. 

Darcy szeroko otworzyła oczy. Była zaskoczona i chyba nie rozumiała, czemu na to nie poszedłem, ale ja byłem pewny swoich słów. Nie chciałem jej dotykać. Nie chciałem jej całować ani być blisko niej. Nie mogłem tego zrobić. 

Dziewczyna przez dłuższą chwilę analizowała moje słowa, po czym prychnęła z niedowierzaniem, kręcąc głową. 

— Na siłę chcesz być lepszy, by nie czuć się winny, co? 

Milczałem, a ona wzięła to za potwierdzenie, że ma rację. Zaśmiała się szorstko i znów wbiła we mnie spojrzenie. 

— W takim razie zróbmy coś, co przypomni nam przeszłość i to, kim byłeś przed poznaniem jej — mruknęła, a w jej głosie słyszałem, że ma do mnie żal. — Tak jak kiedyś. Zanim zacząłeś próbować zrobić z siebie kogoś, kim nie jesteś. 
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Mówiąc to, popchnęła mnie na narożnik. Poleciałem na plecy na siedzisko. Zmarszczyłem brwi, kiedy jednym zwinnym ruchem ściągnęła z siebie bordową koszulkę. Wypięła piersi w koronkowym czarnym staniku, które zupełnie nie zrobiły na mnie wrażenia. Ona cała nie robiła na mnie wrażenia. Miała rozpuszczone włosy i drapieżny wzrok. Ale nie mogła zrobić na mnie wrażenia, bo nie była  nią. 

— Darcy, ubierz się — powiedziałem twardo, posyłając jej śmiercionośne spojrzenie. 

Wilson jedynie cicho się zaśmiała, odrzucając koszulkę gdzieś na bok. 

— Pamiętasz to? — zapytała, a ja poczułem ucisk w żołądku, bo doskonale wiedziałem, o czym mówi. 

Nie pozwoliła mi wstać. Szybko usiadła na mnie okrakiem. Zacisnąłem szczękę, odwracając głowę w prawo, by nie patrzeć na jej twarz, na której malował się uśmiech zadowolenia. Czułem, jak kładzie swoje ciepłe dłonie na moim karku. Dokładnie tak jak kiedyś. Jej zapach znów dotarł 

do moich nozdrzy. Z każdą sekundą mocniej zaciskałem zęby. Wlepiałem wzrok w ścianę, marząc, by zniknęła. Żeby mnie nie dotykała. Czułem się źle i wiedziałem, że byłem nie fair. Ale ona ciągnęła tę chorą gierkę. 

— Pamiętasz to? — zapytała i złapała za moją szczękę. Zmusiła mnie, abym na nią patrzył. 

Obserwowałem ją lodowatym wzrokiem. Większość ludzi od razu by się odsunęła, widząc to spojrzenie. Ale nie ona. Ona była doskonałym graczem. Desperatką, która nie bała się wojować z ogniem. 

— Zejdź ze mnie albo cię zrzucę — warknąłem głosem wyprutym z emocji. — Nie zmuszaj mnie do tego. 

Nie chciałem robić tego siłą. Nie chciałem być jak ojciec, ale ona nie dawała mi wyboru. 

Wilson jedynie krótko się zaśmiała, obejmując mnie ramionami. 

— Zniszczysz ją — szeptała, a ja czułem coraz mocniejszy ból w okolicy żeber. — Ona się zakocha, a ty i tak tego nie odwzajemnisz. Może nawet już się zakochała. Skoro tak na ciebie patrzy i robi wszystko, by cię uszczęśliwić. Ale ty jej nie kochasz i dobrze o tym wiesz. Nigdy nie zapewnisz jej bezpieczeństwa, nigdy nie rzucisz tego, co robisz. Na zawsze pozostaniesz toksycznym chłopakiem. Zawsze będziesz ją wy-korzystywać, a ona i tak będzie stała za tobą murem. Zawsze będziesz dla niej ważniejszy niż ona sama. 
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Chciałem coś zniszczyć. Spalić. Obrócić w popiół. Chciałem się wyżyć. Wyładować się na kimś. Sprawić komuś ból. Wykrzyczeć to trudne do nazwania coś, co we mnie siedziało. Pokazać to innym. Swoją słabość i miernotę. 

 Miał rację. Byłem słaby. 

— Pamiętasz to? — zapytała cicho, przybliżając swoją twarz do mojej. — Gdy cię o coś prosiłam, zawsze wkładałam spódniczkę i ściągałam koszulkę, a potem siadałam ci na kolanach tak jak teraz… — mruczała. 

Wspomnienia uderzyły we mnie z ogromną siłą. Wyrwałem się, kiedy poczułem jej dłonie w swoich włosach. Nie chciałem tam być. Musiałem wyjść. Znaleźć się na zewnątrz. 

— I zawsze się zgadzałeś — mówiąc to, przejechała nosem po moim policzku. — Dlaczego teraz miałbyś się nie zgodzić na wszystko, o co cię poproszę? 

— Bo nie jesteś Victorią. 

Skrzyżowałem z nią spojrzenie na dosłownie sekundę. A potem wszystko stało się szybko. Usłyszałem dźwięk otwieranych drzwi i poczułem, jak Darcy z całych sił przywiera wargami do moich ust. Dopiero po kilku sekundach ogarnąłem, co się dzieje, a kiedy to zrozumiałem, złość zawrzała w moim ciele jak chyba jeszcze nigdy w życiu. Z całej siły złapałem ją za biodra, a potem pchnąłem, by się odsunęła. Nie poddała się i jeszcze mocniej wczepiła się w moje włosy. Dopiero kolejne szarpnięcie pozwoliło mi oderwać się od jej ust. Jej głośny oddech mieszał się z moim, a kiedy spojrzałem w jej zielone oczy aż tryskające satysfakcją, zrozumiałem, że w tamtej chwili wszystko zostało zniszczone. 

Przypomniałem sobie, czym jest panika. Przeniosłem wzrok na Victorię, która stała w progu, patrząc na nas z niedowierzaniem. 

Znów to uczucie otępienia. Nie potrafiłem się poruszyć ani odezwać. 

Siedziałem bez ruchu i patrzyłem na nią, a w środku mnie rozpierdalało. 

Kątem oka dostrzegłem, że Laura i Scott zamarli i w szoku się w nas wpatrują. Darcy z jadowitym uśmiechem wlepiała zielone tęczówki w Victorię, ale Clark nawet na nią nie spojrzała. Z sekundy na sekundę jej wielkie brązowo-zielone oczy stawały się coraz bardziej wyblakłe i traciły ten swój cudowny blask. 

 Nie. Nie. Tylko nie to. 

— Victoria — zacząłem. 
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Ze złością zrzuciłem z siebie Darcy, która upadła na miejsce obok, wzdychając z satysfakcją. W tamtym momencie miałem ochotę zrobić jej coś znacznie gorszego, ale najważniejsza była Victoria. 

Ona nie mogła patrzeć na mnie takim pustym wzrokiem. Jej oczy musiały pozostać żywe i błyszczące. Musiały tętnić życiem. Wszyscy, ale nie ona. 

Głęboko oddychałem i gorączkowo myślałem, co powiedzieć. Przełknąłem ślinę i wstałem, nie spuszczając wzroku z jej oczu, które w tamtym momencie wyglądały tak, jakby umierały. Umierały tuż przede mną. 

Umierały przeze mnie. Zawsze były żywe i wesołe, a wtedy poszarzały. 

Clark powoli mrugała. Ja czułem się coraz gorzej. Krew szumiała mi w uszach, a w głowie miałem tylko jedną myśl. Wszystko wytłumaczyć. 

Problem w tym, że nie miałem pojęcia jak. Pierwszy raz od dawna nie wiedziałem, co mam powiedzieć. 

Twarz Clark zastygła w bezruchu, nie ukazując żadnej emocji. Jakby nie była sobą. Przypominała zjawę, coś, co nie żyło naprawdę. 

— Victoria, to nie tak — zacząłem miękko po raz kolejny, robiąc kilka powolnych kroków w jej stronę, by jej nie wystraszyć. 

Nie poruszyła się ani o cal. Nie zrobiła nic, tylko wpatrywała się we mnie. Nie było w tym niczego. Żadnego blasku, który tak lubiłem. 

Wesołych iskierek. Pustka. 

— Musimy porozmawiać — powiedziałem poważnie. 

Odważyłem się dotknąć jej przedramienia. Musiałem jej dotknąć. 

Jej reakcja była natychmiastowa. Jak oparzona wyrwała rękę. Mocno zacisnęła szczękę i uniosła głowę, mierząc mnie wypranym z emocji wzrokiem. Nie wiedziałem, co mam w tamtym momencie zrobić. Jej widok, to, jak na mnie patrzyła…

— Nie dotykaj mnie — wysyczała tak pustym głosem, że poczułem nieprzyjemne ciarki na plecach. To nie był głos mojej Clark. Był martwy. 

Niepodobny do jej głosu. — Właśnie dotykałeś szmaty, a ja nie chcę się niczym zarazić. 

— Uważaj na słowa, kochana! — Darcy roześmiała się kpiąco. 

Wtedy pierwszy raz w życiu chciałem zrobić jej coś naprawdę potwornego. Coś na miarę mojego ojca. 

— Zamknij się! — warknąłem w jej stronę twardym głosem, zaciskając dłonie w pięści. — Victoria…
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Pokręciła głową, nie dając mi dokończyć zdania, którego i tak nie pla-nowałem skończyć. Nie wiedziałem jak. Nie miałem pojęcia, co jej powiedzieć ani co zrobić. Całkowicie mnie zamroczyło, a ona przełknęła ślinę, po czym powoli odwróciła się i zaczęła iść w kierunku drzwi. Z szybkim oddechem patrzyłem na jej plecy, kiedy mijała Scotta i Laurę. Nikt się nie odezwał. W ciszy opuściła moje mieszkanie, a odgłos jej kroków echem odbijał się od ścian klatki schodowej. Nie miałem pojęcia, co się właśnie stało ani jak do tego doszło. W głowie huczało mi tylko jedno imię. Darcy. 

Powoli odwróciłem się w jej stronę. Zęby miałem nadal zaciśnięte, tak jak pięści. Trząsłem się. Popatrzyłem na tę sukę, czując, że jestem o krok od wybuchu. Wilson niezbyt się tym przejęła i z rozbawieniem przygryzła palec, wciąż leżąc na narożniku. 

W tamtym momencie chciałem, by cierpiała. Przez głowę przebiegł 

mi milion obrazów tego, co mogę jej zrobić. Zasługiwała na cierpienie. 

Zniszczyła wszystko. Zrujnowała. A najgorsze było to, że sam jej w tym pomogłem. 

— Wynoś się stąd — warknąłem wściekłym tonem, bo na nic innego nie mogłem sobie pozwolić. Nie miałem czasu. Było tyle słów, którymi mogłem ją zranić, ale to zeszło na drugi plan. 

Szybko ruszyłem w stronę drzwi, czując na sobie ciężkie spojrzenia przyjaciół. Domyślałem się, co mi powiedzą, ale w tamtej chwili to nie było istotne. Nawet jeśli mieli rację. Pędziłem po schodach, pokonując po trzy stopnie naraz. Popchnąłem drzwi i wyszedłem z kamienicy, a mój wzrok padł na Victorię, która szła przed siebie. Niewiele myśląc, głośno odetchnąłem i zdecydowałem się na coś, co było do mnie zupełnie niepodobne. 

Musiałem zrobić wszystko, by została. 

— Victoria, błagam cię! — zawołałem podniesionym głosem. 

Pewnie mało kto wierzył, że byłem zdolny do wypowiedzenia takich słów. Ja nie błagałem. 

Nie odwróciła się. Ani drgnęła. Podbiegłem do niej i znów pocią-gnąłem ją za ramię, prawie siłą odwracając ją w swoją stronę. Znów ją szarpnąłem, choć po tym, jak zareagowała chwilę wcześniej, obiecałem sobie, że więcej tego nie zrobię. 

Nasze spojrzenia się skrzyżowały. Patrzyłem na jej obojętną twarz, tak bardzo niepodobną do twarzy Victorii Clark. 
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 — To nie było tak — zacząłem, ale znów nie wiedziałem, co mam powiedzieć. 

Chciałem sam siebie przekonać, że nie muszę się tłumaczyć, ale wiedziałem, że tak nie jest. 

Bo musiała ze mną zostać. 

— A jak? — zapytała, chociaż nie wyglądała, jakby rzeczywiście chciała wiedzieć. Dostrzegłem na jej twarzy cień pogardy. — Rzuciła się na ciebie? To dlatego dotykałeś jej ciała? 

— Victoria… — zacząłem jeszcze raz, bo tak po części było. 

— Jedno pytanie — przerwała mi. — Pozwoliłeś jej na to? Pozwoliłeś, by zrobiła to wszystko? Żeby cię pocałowała? 

I to była iskra, która spowodowała pożar. Patrzyłem na twarz Victorii, którą znałem na pamięć. Te delikatne rysy, prosty nos, kształtne, ciemne brwi, pieprzyki. I wtedy zdałem sobie sprawę z tego, że to ja byłem winny. 

Nie Darcy. To ja jej na to wszystko pozwoliłem. Nie odepchnąłem jej. 

Pozwoliłem jej wejść, chociaż wiedziałem, jaka jest. To była moja wina, bo pozwoliłem jej wszystko zniszczyć. 

Pierwsza sekunda. Druga sekunda. Trzecia sekunda. A ja wciąż mil-czałem. 

Odpowiedź była prosta. Clark parsknęła gorzkim śmiechem i ten śmiech uderzył mnie w twarz. Nie dziwiłem się. Zepsułem to. Spuściła wzrok, a ja nadal wlepiałem w nią puste spojrzenie. Pokiwała głową. 

— Zastanów się, czego ty w ogóle chcesz, Nate — wytknęła mi. — 

Udanego życia. 

„Udanego życia”. 

— Vic! — zawołała za nami Laura, która wybiegła z kamienicy. 

Nie poruszyłem się ani o cal, nawet na nią nie spojrzałem. Z powagą wpatrywałem się w Clark, która opatuliła się ciaśniej bluzą, chyba próbując się odciąć. Od wszystkiego. Ode mnie. 

— Zawieź mnie do domu — poprosiła Laurę i ruszyła do zaparkowanego obok SUV-a. 

Nie mogłem tak tego zostawić. Nie mogłem. 

— Victoria — powiedziałem, znów czując coś na kształt paniki. Ona odchodziła. — Victoria! — krzyknąłem głośniej, kiedy to naprawdę do mnie dotarło. 
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Chciałem  do  niej  podejść  i  ją  zatrzymać,  ale  znikąd  pojawił  się Scott, który mi to uniemożliwił. Poczułem, jak łapie mnie za tył bluzy i odciąga, nie pozwalając mi podejść do samochodu, do którego Clark wsiadała razem z Laurą. Próbowałem się wyrwać i ją zatrzymać, ale Hayes  był  nieubłagany.  W  tamtym  momencie  chciałem  mu  coś  zrobić, bo przez niego obserwowałem, jak moja jedyna nadzieja mnie zostawia.  Dłuższą  chwilę  z  nim  walczyłem  i  o  mało  nie  uderzyłem  go w twarz, ale przestałem, kiedy auto ruszyło. Po minucie oddalało się już w stronę centrum. 

W końcu wyrwałem się Scottowi. Ciężko dysząc, patrzyłem na tył 

bordowego SUV-a, który był już w znacznej odległości. Czułem, jak ziemia osuwa mi się spod nóg. Chwyciłem się za głowę. Dalej rozpierdalało mnie od środka. Powoli uniosłem ręce i wplątałem je we włosy, po czym zacisnąłem palce i szarpnąłem. Zabolało, ale ten ból nie przyćmił nieznanego uczucia, które we mnie siedziało. Zacisnąłem szczękę, nie potrafiąc przełknąć guli w gardle. Po kilkudziesięciu sekundach samochód Laury zniknął za rogiem, a wraz z nim wszystko, co mogło mi pomóc. 

— Możesz mi powiedzieć, co to, kurwa, było?! — wydarł się Scott, ale niezbyt się tym przejąłem. Nawet nie odpowiedziałem. Po prostu patrzyłem na ulicę, gdzie zniknęło auto. — Odpowiedz mi, do chuja! 

Zacisnąłem szczękę i powoli odwróciłem się w stronę kumpla, rzucając mu nieprzyjemne spojrzenie. Ciężko dyszał i patrzył na mnie z wyrzutem. A ja wyłączyłem emocje. Musiałem to zrobić, by zachować trzeźwość umysłu. 

 Przecież tak musiało być. Jakże mógłbym zapomnieć, tato. 

Hayes był wściekły i jasno to pokazywał. Ja nie pokazywałem, ale myśl o ojcu sprawiła, że znów zapłonąłem z furii. Rozsadzał mnie gniew, czułem tylko to. Nieopisany gniew na wszystko wokół i na samego siebie. 

— Wiedziałeś, że przyjedziemy, a postanowiłeś odstawić taki cyrk?! — 

syknął Scott, nie hamując się i mocno mnie popychając. 

Zrobiłem dwa kroki w tył. Utrzymałem równowagę, chociaż użył 

naprawdę dużo siły. Zmarszczyłem brwi, nie rozumiejąc jego słów. 

— Co? — zapytałem. 

Scott prychnął, kręcąc głową. 
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 — Pisałem ci, że zaraz będziemy, a ty postanowiłeś gzić się z tą zdzirą?! — zawołał z oburzeniem, ale zignorowałem drugą część zdania. 

Pierwsza była ważniejsza. 

— Nie pisałeś do mnie. 

— Pisałem — warknął. — Odpisałeś, że na nas czekasz, ale jak dzwoniłem, by powiedzieć ci, że jesteśmy, to miałeś wyłączony telefon. Teraz już wiem dlaczego. 

I wtedy mnie olśniło. Darcy i mój telefon, przy którym stała, gdy wyszedłem z kuchni. 

— Zabiję kurwę. 

Jak w transie ruszyłem w stronę klatki schodowej przy akompaniamencie nawoływania Scotta, którego i tak nie słuchałem. Złość mnie zaćmiła. Zacisnąłem dłonie w pięści. Oczami wyobraźni widziałem cierpienie Darcy. Jej ból. Fizyczny i psychiczny. Chciałem ją zetrzeć w proch. Nie myślałem racjonalnie. To było inne. Wpadłem w szał, furia zawładnęła moim umysłem. Chciałem jedynie jej bólu. 

Po chwili wchodziłem z powrotem do salonu. Darcy stała przed na-rożnikiem nadal bez koszulki. Zacisnąłem szczękę, próbując opanować oddech, ale to nie przyniosło rezultatu. Wilson uśmiechnęła się złośliwie i odchyliła głowę, eksponując swoją długą szyję. 

— Ups, chyba ktoś nas zobaczył — rzuciła z ironią, nie zdając sobie sprawy z tego, że igrała z ogniem. — No już nie patrz tak na mnie. To w końcu i tak by się stało. — Zacmokała. 

— Odpisałaś, żeby przyjechali — warknąłem, a mój lodowaty głos sprawił, że uśmiech znikł z jej twarzy — zrobiłaś to specjalnie. 

— Oboje wiemy, że nic by z tego nie wyszło. Wyświadczyłam ci przy-sługę. Teraz możesz znowu być sobą. Pasujemy do siebie, Nate. Jesteśmy tacy sami. Nie zmienisz tego. 

— Wyjdź stąd, Darcy — powiedział poważnie stojący za mną Scott. — 

Zanim coś ci się stanie. Chociaż raz posłuchaj kogoś oprócz siebie. 

— Oboje wiemy, że mnie nie skrzywdzisz — mruknęła pewnie, nawiązując ze mną kontakt wzrokowy. 

Kiedyś? Być może. 

W trzech krokach znalazłem się przy niej i z całej siły zacisnąłem dłoń na jej gardle. Szarpnąłem nią i przyszpiliłem ją do ściany, tak że mocno uderzyła o nią plecami. Zdezorientowana i przerażona chcia-346
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ła krzyknąć, ale nie mogła wydobyć z siebie głosu. Otwierała i zamykała  usta,  aby  zaczerpnąć  powietrza.  Z  satysfakcją  patrzyłem  na  jej twarz. Przycisnąłem ją jeszcze bardziej do ściany, nachylając się nad nią.  Zamknęła  powieki,  starając  się  oderwać  moją  dłoń  od  swojego gardła, ale tylko wzmocniłem uścisk. Jej zduszone jęki były dla moich uszu jak najdoskonalsza melodia. Napawały mnie nieopisaną radością. 

Dokładnie tak jak widok jej przerażonej twarzy i błagalny wzrok. Na-czynka w jej białkach zaczęły pękać. Chciałem jej bólu. Chciałem, by cierpiała jak ja. 

— Nate, puść ją! — Krzyk Scotta dobiegł gdzieś zza mnie, ale go nie słuchałem. 

Z zaciśniętą szczęką coraz mocniej zaciskałem palce na szyi Darcy, chcąc ją zniszczyć. Zgnieść jak marnego robaka. Każda komórka w moim ciele pragnęła tego jak niczego innego. Widziałem, jak z każdą sekundą słabła coraz bardziej. Patrzyła na mnie oczami pełnymi łez, wyginając wargi z roztartą pomadką. Nie miała już siły nawet na wydobycie z siebie dźwięku głośniejszego niż zdławiony jęk. 

— Nate, zrobisz jej coś! Puść ją, do cholery! 

Ostatni raz spojrzałem w błyszczące od łez oczy Darcy. Wyrządziła mi tyle złego. Tyle przez nią straciłem i wciąż traciłem. Wprowadzała zamęt, mieszała. Przez nią cierpiała Clark. Wykorzystała mnie i sprawiła jej ból. A ja jej na to pozwoliłem. 

Przełknąłem gulę w gardle, po czym poluźniłem uścisk i odsunąłem dłoń. Darcy rozszerzyła oczy i zaciągnęła się powietrzem. Prawdopodobnie to był najważniejszy oddech w jej życiu. Upadła na kolana tuż obok moich stóp, dławiąc się i kaszląc. Głośno nabierała powietrza. Podpierała się jedną dłonią o podłogę, a drugą trzymała się za obolałe gardło. 

Spojrzałem na nią z góry pogardliwym wzrokiem, po czym powoli się nad nią nachyliłem. Pocierała szyję, cały czas głośno oddychając. 

— Jeśli jeszcze raz się tu pojawisz, skrzywdzę cię — szepnąłem lodowatym głosem. — Jeśli ona znów będzie przez ciebie cierpiała, zabiję cię. 

Odwróciła głowę w moją stronę, patrząc na mnie przekrwionymi oczami. Jej ciało lekko dygotało, ale miała zacięty wyraz twarzy. Pociągnęła nosem, po czym ledwo podniosła się z podłogi. Wyprostowała się, chociaż zapewne kosztowało ją to wiele wysiłku, ale nawet w takiej sytuacji musiała zachować pozę zimnej suki. Nadal z dłonią na gardle 347
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podeszła do swojej bluzki, ubrała się i wyszła z mojego mieszkania, a na do widzenia głośno trzasnęła drzwiami. 

Zostaliśmy sami. 

— Nate, do cholery, co tu się stało? — zapytał Hayes po tym, jak w totalnym bezruchu przez kilka minut obserwowałem ścianę naprzeciwko nas. — Dlaczego się całowaliście? Dlaczego jej na to pozwoliłeś?! 

Nie odpowiedziałem. Zamiast tego szybko pokręciłem głową i ruszyłem przez salon. Nie mogłem tego tak zostawić. Kiedy docierało do mnie, co mogła pomyśleć Victoria, rozsadzało mnie. Musiałem z nią porozmawiać. 

— Stop, stop! — zaczął Scott, zachodząc mi drogę. Uniósł dłonie, patrząc na mnie ze zmarszczonymi brwiami. — Gdzie idziesz? 

— Muszę z nią porozmawiać. Przesuń się — warknąłem, znów chcąc przejść, ale ponownie mi to uniemożliwił, kręcąc głową. — Dla własnego dobra lepiej zejdź mi z drogi, bo nie jestem w nastroju. 

— Nigdzie nie jedziesz — powiedział stanowczo, wyprowadzając mnie z równowagi. — Widziałeś ją. Najlepiej będzie, jeśli posiedzi teraz sama. Gdy Laura wróci, porozmawiamy, co dalej — dodał, spuszczając z tonu. 

Miałem ogromną ochotę, by go nie posłuchać, ale powstrzymałem się i zostałem w mieszkaniu. Miał rację. Chociaż cholernie chciałem porozmawiać z Clark, musiałem poczekać. Musiałem dać jej czas, a potem wszystko wytłumaczyć. Ona nie mogła odejść. 

Westchnąłem i odwróciłem się, po czym podszedłem do okna. W mojej głowie panował chaos. 

Przez długą chwilę milczeliśmy. Czułem wzrok Scotta na swoich plecach, ale mimo tego z kamienną twarzą pusto wpatrywałem się w drzewa za oknem, ukrywając dłonie w kieszeniach bluzy. 

— Możesz mi powiedzieć, jakim cudem to wszystko się stało? — 

zapytał spokojnie. 

Nie odpowiedziałem. Nie chciałem rozmawiać. 

— Dobra, zabrała ci telefon i do nas napisała, ale czemu się z nią całowałeś? Czemu zgodziłeś się, żeby zrobiła to… to wszystko?! — drążył. 

Znowu cisza. 

— Przecież doskonale wiesz, że nie jesteś Victorii obojętny. Wiedziałeś, że ją to zaboli. Szczególnie że chodzi o Darcy! 
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 — Wiedziałem. 

Po moich słowach nastąpiła cisza. Wiedziałem, że Victorię to zaboli, ale nie potrafiłem nic zrobić. Darcy miała rację. Niszczyłem Victorię Clark. Tamtego dnia było tak samo. Po tym wszystkim, co dla mnie zrobiła, ja zachowałem się jak skurwysyn. Znowu. Pomimo tego wciąż nie chciałem, by mnie zostawiła. Potrzebowałem jej, bo byłem samolubny i nie zważałem na to, czego ona chce. Nie mogłem dać jej odejść. 

Musiała przy mnie zostać. Chociaż wiedziałem, że cierpi. 

— Co ty zrobiłeś, Nate… — jęknął Scott. 

Znów wszystko zniszczyłem. 

Nie wiedziałem, ile dokładnie tak przesiedzieliśmy, ale zapadł zmrok. 

Laura wciąż nie wracała, a ja byłem nieobecny. Nie zmieniłem pozycji ani razu. Nawet nie drgnąłem. Uparcie stałem przy oknie ze wzrokiem wlepionym w krajobraz za szybą. Scott siedział cały czas ze mną, również nic nie mówiąc. Cicho oddychałem, przypominając sobie wszystkie słowa ojca, co od zawsze było moją prywatną pokutą. To było najlepszą karą, na którą w pełni zasługiwałem. 

 Jesteś słaby. Przegrany. 

Drgnąłem, kiedy usłyszałem, że drzwi do mojego mieszkania się otworzyły. Powoli przekręciłem głowę w tamtą stronę, czując, że wszystkie mięśnie mam napięte. Nie wiedziałem, czego dokładnie się spodziewać. Nie byłem szczególnie zadowolony, kiedy usłyszałem rozbawione głosy Luke’a, Matta i Camerona. Powróciłem wzrokiem do okna, a oni weszli do środka. 

— Mamy piwo, a ty szykuj dużo żarcia, bo Luke jest w depresji! — 

zawołał wesoło Matt. — Scott? Co ty tu robisz? Nie miałeś być z Laurą w kinie? 

Odpowiedziała mu cisza. Poczułem wzrok kumpli na swoich plecach, ale się tym nie przejąłem. W tamtym momencie nie przejmowałem się niczym. Cała złość i gniew ze mnie zeszły, zostało po nich wielkie nic. 

Tak dobrze znany mi stan. Pustka. Wyczuli, że coś musiało się stać. 

Stało się. 

— Co się dzieje? — zapytał Luke, ale nie odpowiedziałem. Hayes również milczał. — Stary, co jest? 

Wiedziałem, że mówił do mnie. Przełknąłem ślinę i przeniosłem wzrok na pusty plac zabaw. Stara huśtawka delikatnie poruszała się 349
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w przód i w tył kołysana wiatrem. Nikt nie zdążył się odezwać, bo drzwi znów się otworzyły. Usłyszałem stukot obcasów, więc od razu się odwróciłem. Wszyscy prócz siedzącego na narożniku Scotta obserwowali mnie ze zdziwieniem, ale ja utkwiłem wzrok w Laurze, która właśnie wchodziła do salonu. Zmroziło mnie, gdy zobaczyłem jej poważną minę i rozmazany makijaż. Obrzuciła mnie złym spojrzeniem, a ja powoli przymknąłem powieki. 

Wszystko zostało zrujnowane. 

— Możesz mi powiedzieć, co ty zrobiłeś? — zapytała zachrypniętym od płaczu głosem, który spowodował, że spuściłem oczy na podłogę. 

Chciało mi się rzygać, gdy myślałem o tym, jakim jestem skurwysynem. 

 Zostawi mnie. 

— Co z nią? — zapytałem cicho, co skwitowała głośnym sztucznym śmiechem. 

— Co z nią? Co z nią?! — wołała coraz wyżej, a ja czułem, jakby ktoś raz po raz uderzał mnie między żebra. 

— Może nam ktoś wytłumaczyć, co się stało?! — zapytał zdenerwowany Luke. 

— Ten idiota całował się z Darcy, a Victoria to widziała — wycedziła przez zęby Laura. 

Po jej słowach znów nastała cisza. Wiedziałem, że doznali szoku. 

Nie musiałem na nich patrzeć, by to wiedzieć. Przełknąłem ślinę i wbi-łem wzrok w półkę obok. Nie dopowiedziałem nic, bo nie było czego dopowiadać. 

Po chwili Matt zaczął się cicho śmiać. 

— Dobra, a teraz powiedzcie prawdę, bo to było głupie — mruknął 

lekko poddenerwowany, ale kiedy nikt mu nie odpowiedział, a ja na-wiązałem z nim kontakt wzrokowy, uśmiech spełzł z jego warg. Pokręcił 

głową. — Błagam, powiedz, że tego nie zrobiłeś. 

Zacisnąłem szczękę i znów nie odezwałem się ani słowem, co było wystarczającą odpowiedzią. Donovan złapał się za głowę i odwrócił, robiąc kilka kroków w przód. Cameron ukrył twarz w dłoniach, a Luke popatrzył na mnie poważnie z miną, której nienawidziłem. Widziałem rozczarowanie i niedowierzanie w jego oczach. Zacisnął wargi, a ja 350
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musiałem odwrócić głowę, bo był jedyną osobą, której pełnego zawodu spojrzenia nie mogłem wytrzymać. Wszystko stracone. 

— Nie wierzę — szepnął Matt i zaczął się nerwowo śmiać. — Nie mogłeś tego zrobić. Nie z nią i nie Victorii. 

— Rozmawiałaś z nią? — zapytałem Laurę. 

Uśmiechnęła się gorzko, a jej oczy błysnęły złowrogo. 

— Słyszałam ją. Uwierz, to zupełnie mi wystarczyło. 

Zacisnąłem dłonie w pięści, tracąc kontrolę nad oddechem. Nim zdążyłem zrobić cokolwiek, Parker z prędkością pantery znalazł się przy mnie. Złapał mnie za bluzę. Potrząsnął mną jak szmacianą kukłą i przyciągnął bliżej siebie, patrząc z wściekłością w moje oczy. A ja mu na to pozwoliłem. Nie zareagowałem. Zasłużyłem. Luke ciężko dyszał, kiedy posłałem mu puste spojrzenie. Nie przejmowałem się. Bo po co? 

— Nie zrobiłeś tego — warknął, ze złością zaciskając zęby. — Nie mogłeś zniszczyć tego wszystkiego. Nie jesteś taki głupi. 

— Jestem skurwysynem — odparłem pustym głosem. 

— Zmanipulowała cię. 

— Ale jej na to pozwoliłem. 

Luke pokręcił głową i puścił moją bluzę, zapewne hamując się, by mnie nie uderzyć. W sumie mógł to zrobić. Odetchnął głośno i przejechał dłonią po włosach. 

Nie liczyło się to, że Darcy się na mnie rzuciła. Że to wszystko za-aranżowała i wykonała swój plan krok po kroku. Liczyło się to, że nie wyrzuciłem jej z mieszkania, więc poniekąd dałem jej na to wszystko przyzwolenie. 

— Nie obchodzi mnie, co sobie zaplanowałeś, ale na razie masz się do niej nie zbliżać — warknęła Laura, co nieźle mnie zdenerwowało. 

Widziała, że chcę coś powiedzieć, ale szybko powstrzymała mnie gestem dłoni. — I nie masz tu nic do gadania. Jeśli chociaż trochę zależy ci na niej i jej zdrowiu, w co teraz niestety zwątpiłam, to pozwolisz jej pobyć samej. 

— Powinien jej wszystko wytłumaczyć — wtrącił się Scott. — To też nie było do końca tak, jak myślisz. Ukartowała to Da…

— Victoria widziała, jak ważny dla niej chłopak całuje się ze swoją byłą dziewczyną, której ona nienawidzi! — przerwała mu ostro i znów 351
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utkwiła we mnie spojrzenie. — Nie patrz tak, bo doskonale wiesz, co Victoria do ciebie czuje. I dlatego to, co zrobiłeś, jest jeszcze bardziej podłe. 

Sztyletowała mnie wzrokiem, podczas gdy ja w duchu wymierzałem sobie swoją osobistą karę. Miała rację. Nie mogłem żądać od Clark, by mnie wysłuchała. Zapewne chciała być sama i musiałem to uszanować. 

Doskonale zdawałem sobie sprawę z tego, że dla Victorii jestem kimś więcej. Nie mogłem się nią bawić. Była w stosunku do mnie fair, a ja nie potrafiłem być taki dla niej. 

Kiwnąłem głową, godząc się na to, co powiedziała Laura. Chciała dla Victorii dobrze. 

— Jakim cudem znowu jej się to udało? — zapytał Cameron, posyłając mi pytające spojrzenie. — Jakim cudem ona znowu dopięła swego? 

— To Darcy Wilson — rzucił Luke, wzruszając ramionami i śmiejąc się gorzko. — Jej się zawsze udaje. 

Nie chciałem, by ze mną byli. Chciałem zostać sam ze swoimi myślami. Potrzebowałem chwili oddechu bez ich spojrzeń i ocen. Mierziło mnie, że pokazywali bardziej niż ja to, jak się tym wszystkim przejęli. 

Stałem tam niewzruszony, chcąc wykrzesać z siebie jakiekolwiek emocje, ale nie potrafiłem się do tego zmusić. Koszmarna pustka zacisnęła swoje palce na moim gardle i umyśle. Chciałem cierpieć. Potrzebowałem tego, by się uspokoić, ale jak na złość nicość spowiła wszystko dookoła. Nie zasługiwałem nawet na cierpienie. I tu nie chodziło tylko o tę sytuację. Tu chodziło o wszystko, co się wydarzyło od naszego pierwszego spotkania. 

Już miałem powiedzieć, że chcę, by wyszli, gdy drzwi do mieszkania otworzyły się po raz trzeci z głośnym hukiem. Jakaś głupia i bardzo naiwna cząstka mnie wierzyła, że to Victoria, ale przestała bardzo szybko, bo do naszych uszu dotarł głośny krzyk. 

— Zostaw mnie! — warknął dobrze mi znany kobiecy głos. 

— Uspokój się, błagam! — odpowiedział drugi, który też znałem. 

Sekundę później do salonu wpadła Mia Roberts we własnej osobie, a za nią wszedł zdenerwowany Chris Adams. Nie miałem pojęcia, skąd tak szybko się o wszystkim dowiedzieli. 

Niebieskie oczy blondyny płonęły gniewem, gdy mordowała mnie nimi ze szczególnym okrucieństwem. Głośno oddychała, napinając mięśnie. Rumieńce na jej policzkach jasno pokazywały, że jest wście-352
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kła. Wyglądała jak tykająca bomba. Posłała mi nienawistne spojrzenie, kręcąc głową. Bez zastanowienia ruszyła w moją stronę, a kiedy znalazła się wystarczająco blisko, położyła dłonie na moim torsie i mocno mnie popchnęła. Odszedłem o krok w tył, bo miała naprawdę sporo siły, a potem nastąpiło kolejne pchnięcie. I kolejne. Nie powstrzymywałem jej, pozwoliłem się bić. Na ślepo wymierzała mi kolejne ciosy w klatkę piersiową i brzuch, wpadając w szał. 

Adams starał się ją udobruchać, ale kiedy tylko złapał ją za dłoń, wyrwała mu się w ekspresowym tempie. Odeszła o krok, przestając uderzać w mój obolały tors, który cierpiał jeszcze po ostatniej bójce. Moja skóra paliła, ale mimo to nawet nie pisnąłem. Zacisnąłem szczękę i patrzyłem, jak blondyna stara się uspokoić głośny oddech i opanować trzęsące się dłonie. Odrzuciła włosy do tyłu, wskazując na mnie palcem. W końcu odezwała się zdławionym głosem, a nienawiść, z jaką wypowiadała kolejne słowa, zaskoczyła nawet mnie. Jej wysoki pisk zmienił się w sopel lodu, którym przecinała powietrze jak ostrzem. 

— Była z tobą zawsze. Potrafiła wywołać wojnę, gdy tylko ktoś źle o tobie powiedział. Zabiłaby, jeślibyś ją o to poprosił. Była gotowa wyjechać do pierdolonej Australii, byle tylko cię uratować. Była przy tobie, kiedy zmarła twoja mama. Ratowała cię, rujnując siebie, a ty tak się jej odwdzięczasz? — zapytała z gorzkim śmiechem. — Tak odpłacasz dziewczynie, która by dla ciebie zabiła? Po tych wszystkich złych rzeczach, które ją przez ciebie spotkały, ty się jej tak odpłacasz? 

— Mia… — zaczął Adams. 

— Nigdy cię nie lubiłam i nie szanowałam, ale uważałam, że jesteś inteligentny — kontynuowała znacznie ciszej. — Jedną z niewielu rzeczy, które w tobie doceniałam, była twoja racjonalność. Tyle razy jej mówiłam, żeby cię zostawiła, że nie jesteś jej wart, ale ona nigdy nie słuchała. Odpuściłam, bo widziałam, że ją uszczęśliwiasz, a to się dla mnie liczyło najbardziej. Przez chwilę myślałam nawet, że się zmieniłeś. 

Że widzisz, ile dla ciebie robi, i dlatego będziesz kimś lepszym. Głupio w to wierzyłam. 

— Mia — ponowił Adams. 

— Nie, nie Mia! — przerwała mu z krzykiem. — Myślałam, że jesteś wart tego wszystkiego. Że będzie jej z tobą dobrze, ale wiesz ty co? Ludzie mają rację, jesteś tylko skurwysynem. Mając ją, miałeś wszystko. Teraz 353
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zostałeś z niczym. I wiesz co? Nawet nie masz pojęcia, jak się z tego cieszę. Nigdy na nią nie zasługiwałeś. Nie zasługujesz na to, by mieć tak dobrą i kochającą osobę w swoim życiu. 

Po tych słowach odwróciła się i odeszła, nie oglądając się za siebie. 

Wyszła z mojego mieszkania, a ja wiedziałem, że wszystko, co powiedziała, było prawdą. 

Ale jeszcze tamtego dnia Mia wróciła do mojego mieszkania w środku nocy, zapłakana, powtarzając jak mantrę, że oboje na nią nie zasługu-jemy. W tym również miała rację. Nie zasługiwaliśmy. 


***

Dwa dni. Tyle wytrzymałem bez próby wyjaśnienia Clark wszystkiego. 

Chciałem dać jej czas, na który zasługiwała, więc przez te dwa jebane dni po kilka godzin spędzałem na treningach, waląc bez opamiętania w worek. I nie, nie pomogło. Kiedy obudziłem się w poniedziałek rano jak zwykle przed czwartą, wiedziałem, że tego dnia już nie odpuszczę. 

Miałem sporo czasu, aby wszystko przemyśleć. Musiałem z nią porozmawiać. Nie mogłem pozwolić na to, by mnie znienawidziła. Nie mogła odejść. 

Tak więc przed południem zmotywowany pojechałem pod jej dom. 

Mogła we mnie rzucać, czym popadnie, zwyzywać mnie, a następnie wyprosić za drzwi. Wciąż nie miałem pojęcia, co dokładnie jej powiem, ale nie potrafiłem dłużej siedzieć bezczynnie. To, co robiłem, było do mnie cholernie niepodobne, bo zwykle nie przejmowałem się takimi rzeczami. Spodziewałem się, że nikt nie otworzy, dlatego zdecydowałem się wejść do Clark przez okno po tej cholernej rynnie, która za każdym razem odrywała się od ściany coraz bardziej. Niestety okno było zamknięte, a w pokoju nie było żywej duszy, co wskazywało, że Victoria jednak poszła do szkoły. 

Przewróciłem z irytacją oczami i już chciałem wrócić do auta, gdy drzwi wejściowe nagle się otworzyły. Theo Clark szybko przeszedł przez próg i poprawił plecak na ramieniu, a następnie zaczął zamykać drzwi. 

Bez zastanowienia podszedłem do ganku i zatrzymałem się tuż przed schodami. 

— Theo — mruknąłem cicho, na co uniósł głowę. 
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Przez chwilę milczał, aż w końcu westchnął i odwrócił się w moją stronę, chowając klucze do kieszeni czarnej bluzy. 

— Nate — odparł niezbyt przyjaznym tonem. Czyli musiał wiedzieć. 

Zacisnął usta w wąską linię i poprawił swoją beanie. — Słuchaj, nie będę ukrywał, że po ostatnim… incydencie nie za bardzo chcę z tobą gadać. 

— Wiem. — Skinąłem głową. — Ale zależy mi, żeby z nią pogadać i jej to wyjaśnić. 

— To aktualnie nie będzie możliwe — mruknął, powoli schodząc po schodkach. 

Zignorowałem rozdrażnienie, jakie mnie ogarnęło, i zacisnąłem zęby, siląc się, by nie wyrwać mu tych kluczy i nie wejść do środka. 

— Dobra, to o której kończy lekcje? — zapytałem podminowany, wzdychając. 

Theo w końcu stanął naprzeciw mnie, zjeżdżając mnie nieprzychylnym wzrokiem. 

— Nie ma jej w szkole. 

 Zaraz ci coś zrobię. 

— Czyli jest w do…

— Nie porozmawiasz z nią, bo wyjechała. 

I znów to poczułem. To dziwne napięcie i ucisk pod żebrami, a do tego nagłą kilkusekundową panikę. Ona nie mogła wyjechać. Nie po tym. 

Nie, bo jej tego nie wyjaśniłem. Wiedziałem, że nie odbierze ode mnie telefonu, więc nawet nie próbowałem dzwonić, a nikt nie poinformował 

mnie o jej wyjeździe. Poczułem posmak żółci w gardle, więc przełknąłem ślinę i odchrząknąłem, odganiając od siebie nieprzyjemne myśli. 

— Gdzie? — zapytałem wprost, na co pokręcił głową. 

— Nawet mnie nie pytaj, bo ci nie odpowiem. — Westchnął. — Słuchaj, Nate. Nigdy nic do ciebie nie miałem i teraz też nie mam, choć tak niemiłosiernie chcę dać ci w zęby, że nawet sobie tego nie wyobrażasz. 

Nie powiem ci, gdzie wyjechała, ale nie musisz się martwić. Wróci niedługo. Daj jej spokój, bo musi odpocząć. To nie był dla niej zbyt dobry czas. Zaakceptuj to. 

Po tych słowach wyminął mnie i ruszył chodnikiem przed siebie, ale byłem zbyt uparty, by tak szybko zrezygnować. Musiałem wiedzieć więcej. 
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 — To wszystko przeze mnie? — zawołałem za nim, na co przystanął 

i znów głośno westchnął. 

Chwilę obserwowałem jego plecy, aż w końcu odwrócił się w moją stronę, zaciskając dłonie na pasku czarnego plecaka. Skrzyżował ze mną spojrzenie. 

— I tak, i nie. 

— To znaczy? — Uniosłem brew. 

Wzruszył ramionami. 

— Miałem nic nie mówić, ale chyba wypadałoby, żebyś wiedział. — 

Odetchnął i wyglądał na jeszcze bardziej przygnębionego niż zazwyczaj. — Pamiętasz tę laskę, z którą Victoria prawie poszarpała się na meczu? — zapytał, na co skinąłem głową. — Siatkarki z naszej szkoły i ze szkoły tej laski miały ustawkę. 

Szeroko otworzyłem oczy, nie wierząc w to, co usłyszałem. Clark i bicie się? To nie było możliwe. 

— Chodziło o tamten mecz. Dziewczyny z North High czekały w uliczce obok naszej szkoły po sparingu w sobotę, na który Vic niestety poszła. Nie chciały odpuścić, więc wszystkie się poszarpały, a Victorii puściły nerwy. Biła się właśnie z tamtą dziewczyną z meczu. Laska mocno oberwała, Vic zresztą też, ale ta druga trafiła do szpitala, bo uderzyła się w głowę. Jeśli to zgłosi, Victoria będzie mieć sprawę w sądzie. 

Rodzice stwierdzili, że Vic musi odpocząć i nie wychylać się, dopóki nie załagodzą sytuacji. Ojciec obiecał, że się tym zajmie i podzwoni w kilka miejsc. Dlatego wyjechała. 

Zszokowany słuchałem jego słów, czując coraz większą złość. Victoria nie mogła spieprzyć sobie życia. Nie wyobrażałem sobie, że z kimś się biła. Owszem, była narwana, ale nie do tego stopnia. Sama cały czas próbowała mnie przekonać, bym wycofał się z walk, i nigdy nie pomyślałbym, że zrobi coś takiego. Oczywiście, że działała w samoobro-nie, ale i tak… kiedy wyobraziłem sobie siniaki i otarcia na jej skórze, zacisnąłem dłoń w pięść. Niestety gdy baczniej przyjrzałem się bratu Victorii, zrozumiałem, że to nie koniec nowości. 

— Co jeszcze? — zapytałem, na co uniósł brwi, posyłając mi zdzi-wione spojrzenie. — Theo — warknąłem ostrzej. 

— Dobra,  okej  —  skapitulował.  —  W  szkole  jest  taki  chłopak. 

Aaron. Straszny chuj i cwaniak, ale większość się go boi. Był na twojej 356
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ostatniej  walce,  którą  przegrałeś.  Postawił  na  ciebie  kupę  kasy  i  się wkurwił, i…

Urwał, widząc moje spojrzenie. Znów poczułem przypływ gniewu, który w zawrotnym tempie opanowywał moje ciało. Wiedziałem, że to nie skończy się dobrze, bo zaczynałem tracić panowanie nad sobą, a to zwiastowało kłopoty. Odchyliłem głowę, patrząc na niepewnego chłopaka, który znów zasznurował usta. 

— Coś jej zrobił? — zapytałem lodowato, a krew w moich żyłach wrzała. 

— Tylko ją trochę poszarpał — odpowiedział cicho. — Albo aż. 

Wróciła do domu zapłakana. 

I to wystarczyło. 

— Jedziesz do szkoły? — zapytałem. 

— Idę na samą informatykę — odparł, marszcząc brwi. — A co? 

— Wsiadaj — rzuciłem cicho i podszedłem do mustanga. — Podwiozę cię. 

Zająłem miejsce kierowcy, w głowie mając wizję tego, co się stanie. 

On zrobił jej krzywdę. Tknął ją, sprawił jej ból. Płakała przez niego. 

Zapewne zaszedł jej drogę w jakimś obleśnym miejscu, a ona była przerażona. Znów z mojej winy ktoś chciał ją skrzywdzić. Tylko tym razem ta osoba dostanie nauczkę. Zacisnąłem dłonie na kierownicy, a moje knykcie pobielały. Zdezorientowany Theo usiadł na miejscu pasażera i położył plecak na kolanach. Z piskiem opon ruszyłem spod ich domu, skupiając wzrok na drodze. Byłem wściekły. Gdy wyobrażałem sobie, że jakiś sukinsyn położył łapy na Victorii, automatycznie naciskałem pedał gazu. Zagryzłem zęby i zerknąłem na milczącego Theo. 

— Ten typ jest w szkole? — zapytałem. 

Wzruszył ramionami. 

— Pewnie tak — odparł, krzyżując ze mną spojrzenie. — Co chcesz zrobić? 

— Łazi sam czy często jest z kimś? 

— Ma swoją bandę debili. Dlatego nikt go nie rusza. Już dwukrotnie nie zdał. 

Skinąłem głową i wyciągnąłem telefon z kieszeni skórzanej kurtki. 

Wybrałem numer Luke’a. 

— Cześć. Co jest? — zapytał po odebraniu i westchnął. 
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 — Słuchaj, mógłbyś zadzwonić do Camerona, Matta i Scotta, a potem podjechać z nimi pod Culver High School? — zapytałem wprost, na co Theo wytrzeszczył oczy i wbił się w fotel, ukrywając twarz w dłoniach. 

Parker się nie wahał, choć nie wiedział, o co chodzi, a była to dość nietypowa prośba. 

— Będziemy za piętnaście minut — odparł od razu. 

Uniosłem kącik ust i zgodziłem się, po czym rozłączyłem się i rzuciłem telefon na deskę rozdzielczą. Theo chwilę milczał, tylko na mnie patrząc. 

— Czy ty naprawdę chcesz zrobić to, co myślę, że chcesz zrobić? — 

zapytał zdenerwowany, ale nic na to nie odpowiedziałem. — Chryste, ona mnie zabije, jak się dowie. Ciebie też. 

Pięć minut później staliśmy już pod jego szkołą. Trwały zajęcia. Według Theo po tej godzinie lekcyjnej następowała długa przerwa na lunch, podczas której ów Aaron chodził palić za szkołę. Postanowiłem poczekać. 

Zdążyłem wypalić trzy papierosy, opierając się o maskę swojego auta. 

Gdy rozbrzmiał dzwonek, z uwagą patrzyłem, jak uczniowie zaczynają wylewać się z budynku i rozchodzić po całym dziedzińcu. Niektórzy wychodzili z tacami pełnymi stołówkowego żarcia, a inni wyciągali podręczniki i zeszyty. Kilku chłopaków udało się na boisko pograć w kosza, a inni poszli w stronę wysokich wierzb płaczących, by schować się w cieniu. Założyłem ręce na piersi, nadal opierając się tyłem o auto. 

— To on. Ten w czerwonej bluzie — mruknął Theo, dyskretnie wskazując na pięciu chłopaków, którzy szli chodnikiem przy budynku. 

Wśród nich znajdował się średniego wzrostu chłopak w czerwonej bluzie i czarnych jeansach. Jego włosy miały rudawy kolor. Śmiał się z czegoś. Po chwili wszyscy zniknęli za rogiem szkoły. 

— Są tam kamery? — zapytałem. 

Theo westchnął cierpiętniczo, ale pokręcił głową. 

— Palą tam, więc nie ma. Ale często jest tam sporo osób. 

Nie odpowiedziałem, bo mój wzrok skierował się na czarne audi Luke’a, które właśnie wjeżdżało na parking. Uśmiechnąłem się w duchu, kiedy zatrzymało się tuż przy mnie, a następnie wysiadł z niego jego właściciel. Za nim wysiedli również Cameron, Matt i Scott. Pozamykali drzwi i popatrzyli na mnie, oczekując wyjaśnień. 
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 — Co jest? — zapytał Luke, po czym szybko przywitał się męskim uściskiem dłoni ze mną i z Theo. Uniósł brwi. — Coś się stało? 

— Tak — odparłem, odbijając się od swojego samochodu. Skrzyżowałem spojrzenie z Lukiem. — Jeden gość dotknął Victorii. 

Nie musiałem mówić nic więcej. Mój przyjaciel tylko pokiwał głową. 

— Oj, ale będzie zabawa — podsumował Scott. — Ale chcesz to załatwić tutaj? Przed szkołą? 

— Dużo ludzi — mruknął Cameron, oglądając sygnety na swoich palcach. — Będzie widowisko. 

— Jezu — jęknął Theo i odszedł kilka kroków, łapiąc się za głowę. 

Bez zbędnego gadania ruszyliśmy przez parking. Wiedziałem, że ściągnęliśmy na siebie uwagę ludzi siedzących na dziedzińcu, ale niezbyt się tym przejąłem. Przeszliśmy drogę, którą chwilę wcześniej szedł 

Aaron, i znaleźliśmy się za szkołą. Stało tam sporo ludzi w grupkach. 

Większość paliła i rozmawiała. Przystanąłem, wzrokiem przeczesując teren oddzielony od głównej drogi wysokimi choinkami, przez co panował tam cień. Uniosłem kącik ust, widząc rude włosy chłopaka z fajką w dłoni, który opowiadał coś swoim znajomym, co chwilę wybuchając śmiechem. Ruszyłem w jego stronę. 

— Kolega Aaron? — zapytałem, zwracając na siebie uwagę jego i reszty chłopaków, którzy stali obok niego. 

Spojrzał na mnie i zdziwiony uniósł brwi. 

— Zależy dla kogo — odparł, a ironiczny uśmieszek wkradł się na jego wargi. — Czymże zasłużyłem sobie na wizytę sławnego Nathaniela Sheya? — zapytał, wyrzucając peta na ziemię. 

— A, nawiązuję nowe znajomości — rzuciłem ze sztucznym uśmiechem, po czym skróciłem dzielący nas dystans i bez ostrzeżenia zamach-nąłem się i uderzyłem go pięścią prosto w brzuch. 

Jakaś dziewczyna niedaleko nas pisnęła, kiedy Aaron zgiął się wpół, kaszląc. Uderzenie było naprawdę mocne. Kątem oka zobaczyłem, że reszta przydupasów chłopaka chciała mu pomóc, ale Luke, Scott, Cameron i Matt szybko się tym zajęli, stając im na drodze. Pokręcili głowami, uśmiechając się, a tamci chyba nawet nie mieli zamiaru się z nimi kłócić, bo odeszli o kilka kroków, unosząc ręce w pokojowym geście. 

Westchnąłem z politowaniem, po czym spojrzałem na trzymającego się 359
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za brzuch rudowłosego. Ciężko dyszał i pluł na trawę. Zmarszczyłem brwi. Pokiwał głową, chcąc coś powiedzieć, ale nie mógł się wysłowić. 

— Faktycznie. Chyba za lekko. — Westchnąłem i w ekspresowym tempie położyłem jedną dłoń na jego barku. Wymierzyłem kolejny cios, tym razem o wiele mocniejszy. 

Aaron jęknął jeszcze głośniej i upadł na kolana, podpierając się dłońmi o ziemię. Starał się nabrać powietrza i odkaszlnąć, ale nie za bardzo mu to szło. Wokół nas zrobiło się niemałe zamieszanie. Westchnąłem ciężko i rozprostowałem palce prawej dłoni. Nie tracąc czasu, kucnąłem obok chłopaka, który nawet na mnie nie patrzył, przyciskając rękę do brzucha. Złapałem za jego włosy, aby spojrzał mi w oczy. 

— Posłuchaj, Aaron — zacząłem poważnym głosem, rozglądając się. — Mam dziś dobry humor, więc dam ci radę, a ty dla własnego dobra powinieneś jej posłuchać. Zostaw Victorię w spokoju. Jeśli dowiem się, że zbliżyłeś się do niej na odległość mniejszą niż pięć jardów, wrócę tu. Przysięgam ci, że wrócę i połamię ci dwieście sześć kości. Każdą po kolei — powiedziałem, z zadowoleniem obserwując jego zbolałą minę. 

Wzrok nadal wbijał w ziemię, zaciskając na trawie dłoń. — Jedno jej słowo. Jedno twoje krzywe spojrzenie, a obiecuję ci, że nie będziesz miał 

już czym na nią patrzeć, rozumiesz? Wystarczy, że powie mi chociażby, że głośniej przy niej odetchnąłeś. Szepnąłeś coś, przechodząc niedaleko niej, gdy chciała ciszy. Zaśmiałeś się za głośno na pierdolonej stołówce. 

Wystarczy, że powie mi coś takiego, i będą cię składali przez następne pół roku po tym, jak z tobą skończę. 

Nie odpowiedział, jedynie zacisnął swoją kwadratową szczękę. Chciałem, aby każdy w pobliżu to usłyszał i wiedział, że Victoria Clark jest nietykalna. Skinąłem głową i nachyliłem się bliżej niego, ciągle patrząc w jego przerażone oczy. 

— A jeśli chociaż pomyślisz o tym, aby jeszcze raz jej dotknąć… — 

wyszeptałem tak cicho, by tylko on usłyszał — Bóg mi świadkiem, że po tym będę stać w pierwszym rzędzie na twoim pogrzebie. Bo nie będzie takiego kanału, w którym się przede mną ukryjesz. Znajdę cię wszędzie. 

Ostatni raz popatrzyłem mu w oczy, po czym kiwnąłem, puściłem jego włosy i wstałem. Spojrzałem na swoich przyjaciół. Matt zabrał 

jeszcze tylko papierosa z paczki jednego z kolegów Aarona. Cameron pokręcił z niezadowoleniem głową. Wiedziałem, że nie był fanem zała-360
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twiania spraw w taki sposób, ale mnie automatycznie poprawił się humor. 

Kiedy odchodziliśmy przy akompaniamencie kaszlu Aarona, czułem na sobie wzrok uczniów, którzy byli świadkami tej sceny. 

— Czy to było konieczne? — zapytał Cameron, na co potaknąłem i poprawiłem kurtkę. 

— To gdzie teraz? — zapytał Luke, zakładając okulary przeciwsłoneczne. 

— Teraz do szpitala. Muszę jeszcze coś załatwić. 
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Rozdział 10. 

Dni golgoty

Westchnęłam ciężko i związałam włosy w luźny kucyk, po czym spojrzałam na swoje odbicie w lustrze łazienkowym. Skrzywiłam się nieznacznie na widok przeciętej wargi, małej szramy na policzku i zasiniałego oka. Całe szczęście, że opuchlizna nie trzymała się zbyt długo i zeszła po dwóch dniach. Przytknęłam dłoń do swojego łuku brwiowego, na którym miałam przyklejony niewielkich rozmiarów plaster. Oderwałam go i przyjrzałam się małemu gojącemu się rozcięciu. 

Nachyliłam się nad umywalką, odkręciłam kurek z zimną wodą i ochlapałam rozgrzaną twarz. Poczułam przyjemny chłód, który przyniósł mi ukojenie. Kiedy skończyłam, zakręciłam kurek i białym ręcznikiem wytarłam delikatnie twarz. Już nie bolało mnie tak jak świeżo po tym cholernym incydencie, ale nadal czułam dyskomfort. Odwiesiłam ręcznik i jeszcze raz na siebie popatrzyłam. Moje brązowo-zielone oczy wpatrywały się we mnie z drwiną i politowaniem. Nie dziwiłam się temu. To, kim się stałam, zakrawało na kpinę. Albo czym? Tak, to było lepsze określenie. 

Gołym okiem widziałam zmianę, jaka we mnie zaszła. Byłam blada, bo od kilku dni nie miałam apetytu i jadłam byle co w śladowych ilościach. Nie miałam do tego głowy. Nie miałam głowy do niczego. 

Odetchnęłam cicho i pomasowałam obolałe skronie. Byłam żałosna. 

Zacisnęłam zęby i z niechęcią odwróciłam się w stronę wyjścia, aby przestać się katować swoim odbiciem. 

Opatuliłam się szczelniej niebieską za dużą bluzą i poprawiłam kaptur. Wyszłam ze skromnie urządzonej łazienki. Mimo że przywykłam 362
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do większych wygód, nie przeszkadzało mi to. Mała wanna na nóżkach, toaleta i umywalka z lustrem całkowicie mi wystarczały. Idealnie kom-ponowały się ze starymi płytkami na ścianach. Cóż się dziwić, dom miał 

swoje lata i od dawna go nie remontowano. Zgasiłam światło i wyszłam. 

Pociągnęłam nosem i wąskim korytarzem wyłożonym boazerią ruszyłam w stronę salonu. Tam też było skromnie. Pod ścianą z tapetą w kwiatowe motywy stała mała stara kanapa. Naprzeciw wisiał bardzo stary telewizor, który zajmował więcej miejsca niż cokolwiek innego w pomieszczeniu, mimo że ekran do największych nie należał. O dziwo, udawało się nawet znaleźć jakiś niereligijny kanał. Przeszłam na palcach do sofy, po czym na niej usiadłam, słysząc swoje strzelające stawy. Skrzywiłam się delikatnie, bo stłuczenia jeszcze trochę bolały. Ułożyłam się wygodniej i nakryłam się niebieskim kocem. 

Nasunęłam kaptur na głowę, opierając się o podłokietnik. Wbiłam wzrok w okno i wpatrywałam się bezmyślnie w niemal białe niebo. Na zewnątrz od kilku dni panowała paskudna pogoda, co ani trochę mi nie przeszkadzało. Pomyślałam sobie nawet, że niebo płakało za mnie, gdy ja już nie mogłam. Przez większość czasu otaczała mnie cisza, ale nie byłam z tego powodu zła. Wręcz przeciwnie. Czułam się wtedy lepiej. 

Cisza była przyjemna. Niczym niezmącona i prosta. Oczyszczała mój umysł i towarzyszyła mi w ciężkich chwilach. Cisza była dobra. 

Łapałam się na tym, że totalnie się wyłączałam. Potrafiłam przesie-dzieć w jednej pozycji kilka godzin, wpatrując się w punkt przed sobą i nie zdając sobie sprawy z tego, ile czasu mijało. Opamiętywałam się dopiero wtedy, gdy słońce już dawno zachodziło, a w pomieszczeniu robiło się ciemno. W takich chwilach nie myślałam o niczym kon-kretnym. Po prostu zagłębiałam się w swoim świecie i odcinałam od rzeczywistości. To nie było złe. Lekko dezorientujące, ale wciąż lepsze niż życie jak dawniej. 

Momentami się na siebie denerwowałam. Och, tak. Często do tego stopnia, że potrafiłam nieźle sobie nawrzucać za to, jak się zachowuję, ale mimo to nie kwapiłam się, by coś zmienić. W mojej głowie toczyła się wojna dwóch Victorii Clark. Nie słuchałam żadnej z nich. Nie chciało mi się. Wolałam się wyłączyć. 

Ludzie przeżywają swoje tragedie i dramaty na różne sposoby. Czas również upływa im wtedy w różnym tempie. Mój prywatny i żałośnie 363
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bolesny dramat trwał pięć dni. Sto dwadzieścia godzin. Siedem tysięcy dwieście minut. Może więcej? Ale kto by to liczył. Dokładnie pięć dni minęło od momentu, kiedy uświadomiłam sobie, jak nic niewartym gównem było to wszystko wokół mnie. Pięć dni wcześniej poczułam ból, który przyćmił każdy rodzaj bólu, jakiego doznałam wcześniej. 

Odbierał zmysły, powodując szaleństwo. Siłę tego szaleństwa mogła zrozumieć tylko osoba, która go doświadczyła. Zabawne, bo w końcu ten ból stał się naprawdę… śmieszny. Wywoływał głupi uśmieszek na mojej twarzy, chociaż czułam, że jednocześnie rozrywa mi wnętrzności. 

Może postradałam zmysły? Cóż, niestety nie. 

Od zawsze wpajano mi, że uczucia są piękne. Dlaczego nikt nie wspomniał o tym, jak piekielnie bolesne potrafią być? 

Pięć dni minęło od momentu, kiedy zaczęła się moja katorga. 

 Piątek. 

Właśnie wtedy zobaczyłam Sheya i Darcy w jego mieszkaniu. Pięć dni minęło od ich pocałunku, którego byłam świadkiem. Pięć cholernych dni upłynęło od chwili, kiedy poczułam, czym jest umieranie. Tamtego dnia to wszystko się zaczęło. Nie potrafiłam zrozumieć, jakim cudem widok chłopaka całującego się z inną — chłopaka, który nawet nie był 

moją drugą połówką — mógł zrobić ze mną coś takiego. Zadawałam sobie to pytanie naprawdę często, ale nie umiałam na nie jednoznacznie odpowiedzieć. Zrozumieć coś takiego potrafiłby pewnie tylko ktoś, kto już kiedyś znalazł się w podobnej sytuacji. Nate. Nate, Nate, Nate. 

Cholerny Nate Shey. To zawsze musiał być on. 

W tamten piątek coś się zmieniło. Coś głęboko ukrytego we mnie. 

Nathaniel był wolny i mógł robić, co chciał, więc to, co widziałam, nie powinno tak boleć. Najgorsze było to, że zrobił to z nią. Byłam głupia, bo wiedziałam, jaki jest. Ba, doskonale zdawałam sobie sprawę, z kim mam do czynienia, a mimo to naiwnie liczyłam na coś więcej, choć tyle razy samej sobie próbowałam wmówić co innego. Ale liczyłam. Na więcej zainteresowania z jego strony. Na to, że rzuci dla mnie swoje dawne życie. 

Po wszystkim, co razem przeszliśmy, tak mocno wierzyłam w niego i w to, że w końcu się nam ułoży. Że będziemy mogli spróbować, a ja nie będę musiała już ukrywać tego, co we mnie siedziało. Nie był mi obojętny. 

Boże święty, gdyby poprosił, dla niego sprzedałabym duszę diabłu. Starałam się być blisko, by wiedział, że mnie ma. Bo miał. W każdym tego 364
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słowa znaczeniu i już od długiego czasu, choć nie chciałam przyznać tego przed samą sobą. Ale tak było. Należałam do niego. Moje ciało do niego należało. Moja dusza. 

W głębi serca wiedziałam, że tylko ja inwestuję w naszą relację, ale mimo to nie żałowałam. W końcu miałam go obok siebie. Cieszyłam się nim. Napawałam się chwilami spędzanymi wspólnie. Do samego końca wierzyłam, że jesteśmy na dobrej drodze. Przez wszystkie sytuacje, jakie miały miejsce wcześniej. Podświadomie robiłam sobie nadzieję, ale wszystko runęło jak domek z kart, kiedy ujrzałam go w objęciach Darcy. 

Ich ciała tak blisko. Wargi przy wargach. Jej dłonie na jego karku. I to, że pozwolił jej na to wszystko. Osobie, która go zniszczyła i zostawiła. 

To bolało. Bolało niesamowicie mocno. Rozrywało stawy i mięśnie. 

Łamało kości. Odbierało oddech i paraliżowało. A gdy jakimś cudem zbierałam się do kupy, po chwili ból wracał i katorga zaczynała się na nowo. Na początku dużo płakałam. Odkąd wróciłam do domu, wylałam hektolitry łez. Przepłakałam piątkowy wieczór i noc. Gardło miałam zdarte od krzyku. Przeżywałam to. Myślałam, że gorzej już nie może być. 

Niestety wszystko spaprało się jeszcze bardziej następnego dnia, gdy zdecydowałam, że pomimo swojego fatalnego stanu psychicznego pójdę na sparing siatkarski. 

 Sobota. 

W końcu musiałam wstać z łóżka i przestać się nad sobą użalać. 

Chciałam być twarda i pokazać, że jestem ponad to. Że mogę zmar-twychwstać, unieść głowę i walczyć, chociaż w środku byłam martwa. 

Cholerny sparing. Nie miałam pojęcia, że po jego zakończeniu przed szkołą będą czekać na nas dziewczyny z North High, z którymi wygrały-śmy ostatni mecz. Nie chciałam się z nikim bić. Chciałam tylko wrócić do domu, zakopać się w pościeli i rozpaść w samotności. Ale kiedy ruda jędza, z którą o mało nie pobiłam się na środku boiska podczas meczu, szarpnęła moją rękę, nie wytrzymałam. Rzuciłam się na nią, czego poża-łowałam niemal od razu. Mimo to nie hamowałam się. Wpadłam w trans, uderzałam na oślep raz za razem. Gdyby ktoś wcześniej powiedział mi, że razem z dziewczynami z drużyny wezmę udział w bójce, wyśmiałabym go. A wtedy, cóż. Śmiałam się z samej siebie. 

Nie kontrolowałam tego. To był szał. Odreagowywałam na tej dziewczynie całą swoją złość i rozżalenie, jakie we mnie siedziało. Wyobraża-365
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łam sobie, że to Darcy Wilson, która płaci za swoje grzechy. Za to, że zawsze wygrywa, niszcząc przy tym mnie. Wyobrażałam sobie Nathaniela Sheya, który perfidnie zabawił się moimi uczuciami. Dokładnie pamiętałam każdy swój ruch. Każdy cios skierowany w jej twarz i moment, kiedy upadła na ziemię, uderzając głową o asfalt. Już wtedy powinnam była to zakończyć, ale tego nie zrobiłam. Czułam jej krew na poobdzieranych knykciach. Czułam dłonie moich koleżanek z drużyny, które starały się mnie odciągnąć. Widziałam jej twarz wykrzywioną w grymasie bólu. 

Popełniłam błąd, za który mogłam zapłacić wysoką cenę. 

Westchnęłam i ukryłam twarz w dłoniach. Starałam się wyrzucić z głowy te obrazy, ale nie mogłam. Doskonale wiedziałam, że to nie ja zaczęłam. To ona mnie szarpnęła, inicjując całą sobotnią bójkę, podczas której puściły mi hamulce. Wyrzuty sumienia zjadały mnie od środka, a apogeum osiągnęły, gdy dowiedziałam się, że moja ofiara trafiła do szpitala ze wstrząsem mózgu. Wtedy znów płakałam, bo zdałam sobie sprawę, że przez własne problemy skrzywdziłam kogoś innego. 

Rodzice obiecali, że zajmą się wszystkim. Ani ojciec, ani mama nie wiedzieli o sytuacji z Nate’em. Powiedziałam tylko Theo, który obiecał 

dochować tajemnicy. Nie chciałam się tym dzielić z rodzicami, ale oni doskonale zdawali sobie sprawę, że musiało stać się coś poważnego. 

W końcu widzieli mój atak histerii. Pamiętali go, a ja nie bardzo. Po bójce tata uruchomił odpowiednie kontakty, próbując załagodzić sytuację. Walczył, by obyło się bez zarzutów o spowodowanie uszczerbku na zdrowiu. 

 Niedziela. 

A w niedzielę nowe kłopoty. Mówiąc „kłopoty”, miałam na myśli Aarona Andersona, czyli chłopaka z mojej szkoły, który nie zdał już dwa razy z rzędu i nadal siedział w trzeciej klasie. Złapał mnie po zmroku w parku obok mojego domu, do którego poszłam, by się przewietrzyć. 

Mimo upływu czasu doskonale pamiętałam zapach jego ohydnej wody kolońskiej, kiedy szarpał mną, wyżywając się na mnie za to, że stracił 

pieniądze, które postawił na walkę Nate’a. Walkę, która skończyła się przegraną Sheya. Ledwo uciekłam przy akompaniamencie jego perfidnego śmiechu, który dzwonił mi w uszach za każdym razem, gdy tylko przymykałam powieki. Płaciłam za porażkę Nate’a. Który to już raz? 

366
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Piątek. Sobota. Niedziela. Trzy dni golgoty. Trzy dni prywatnej męki. 

Trzy dni, podczas których wszystko się zmieniło. 

I nagle przestałam płakać. Po tych trzech dniach po prostu skończyłam. Nawet nie wiedziałam, kiedy zdałam sobie sprawę, że już nie boli. 

Przestało jak za dotknięciem magicznej różdżki. Jakby ktoś w końcu się nade mną zlitował i przerwał tę mordęgę. Ale nie nadeszło ukojenie. 

Po tym wszystkim pojawiła się pustka. Nie czułam wyrzutów sumienia, strachu, żalu, złości. Nie czułam niczego, jak ręką odjął. Jakby ktoś nagle zabrał moje uczucia, pozostawiając pustkę w miejscach, gdzie były. To było dziwne. Nie potrafiłam tego opisać, bo nigdy czegoś podobnego nie przeżyłam. Już nie czułam miliona emocji, kiedy myślałam o Sheyu. Nie czułam smutku, rozmyślając o Mii i swoim ojcu. Nie czułam wyrzutów sumienia spowodowanych bójką. Nie czułam obrzydzenia i złości po sytuacji z Aaronem. Po trzech dniach golgoty pochłonęła mnie nicość. 

Może zwariowałam, może należało mi współczuć albo się o mnie martwić. 

Ale ja tylko przestałam czuć. 

Mama widziała, co się ze mną działo. Postanowiła mi pomóc, dlatego wysłała mnie w miejsce, gdzie aktualnie się znajdowałam. Mała wieś Sailand oddalona od Culver City o dwadzieścia cztery mile, gdzie spędziłam dużą część swojego dzieciństwa. Często jeździliśmy w te strony na rodzinne wakacje, ponieważ okolica była cicha i spokojna. Mama i ojciec stwierdzili, że dobrze zrobi mi przerwa i zmiana otoczenia, a oni w tym czasie spróbują poradzić sobie ze sprawą pobicia. Nie protestowałam. Domek, w którym przebywałam, należał do mojego ojca. Był 

typową wiejską chatką: z łazienką, dwoma pokoikami i maleńką kuch-nią. Będąc tam, wyciszałam się. Odpoczywałam w spokoju. Wokół było jeszcze kilka domków, które zamieszkiwali mili sąsiedzi, a dalej las. Nie wychodziłam na zewnątrz. Moja aktywność ograniczała się do leżenia na kanapie i wstawania do łazienki. Nie jadłam. Nie czułam głodu. Ojciec odwiedzał mnie codziennie, aby sprawdzić, co u mnie. Bez zmian. 

Pomrugałam i wbiłam wzrok w niemal czarne niebo. W pomieszczeniu było ciemno i nie widziałam prawie nic. Zmarszczyłam brwi. Znowu. 

Znowu odpłynęłam w swoją pustkę. W swoją nicość. Bez emocji i uczuć. 

Miał rację. Łatwiej było nic nie czuć. Wyłączyć emocje. Nie ukazywać odrażającej słabości. Bez zmartwień. Bez bólu. Bez piekła na ziemi. 
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Jak w transie przejeżdżałam palcami po tatuażu na swoich żebrach. 

Symbol mojego oddania Nathanielowi tkwił na mojej skórze i najbardziej tragiczne w tym wszystkim było to, że nawet po tym, co zrobił, nie przeszkadzało mi, że go mam. Wciąż chciałam go mieć. 

Bo wciąż byłam mu oddana. 


***

Następnego dnia schemat był ten sam. Wstałam. Przebrałam się. Umyłam twarz, posmarowałam maścią na siniaki pożółkłe ślady. Skubnęłam kawałek kanapki i wyrzuciłam większą część. Wypiłam herbatę. A potem znów usiadłam na kanapie i gapiłam się w pochmurne niebo. Jakże piękna była ta rutyna. Bez finezji, ani krzty czegokolwiek. 

Z transu wybudził mnie dźwięk otwieranych drzwi, które na co dzień były zamknięte na klucz. Wiedziałam, że to któreś z rodziców, bo prócz mnie tylko oni mieli tu dostęp. Już po krokach w korytarzu poznałam, że ponownie odwiedził mnie mój ojciec. 

Nawet nie odwróciłam się w jego stronę, gdy wszedł do pomieszczenia. Poczułam na sobie jego współczujący wzrok. Dlaczego mi współczuł? 

Czułam się dobrze. Ach, tak. Współczuł, bo jego ukochana córeczka władowała się w gówno. Ale i tak wiedziałam, że mnie z nich wyciągnie. Oni oboje mnie z nich wyciągną. Zawsze to robili i zawsze im się udawało. 

Nawet wtedy, gdy na to nie zasługiwałam. Znowu to samo. 

— Cześć, kochanie. — Do moich uszu dobiegł jego głęboki głos. 

Westchnęłam cicho, w duchu przewracając oczami. Zmusiłam się do spojrzenia w bok i natrafiłam na jego zielone tęczówki. 

— Cześć — odparłam zachrypniętym przez długie milczenie głosem. 

Nie mówiłam zbyt często. Jeszcze nie doszłam do fazy obłąkania, by gadać do siebie.  Jeszcze?  — Myślałam, że będziesz później. 

— Nie chciałem, żebyś była sama — odparł, na co skinęłam, nie komentując tego. 

Obrzuciłam wzrokiem jego ciało. Miał na sobie czarną koszulę i tego samego koloru spodnie, które wydawały się sporo za luźne. Schudł. 

Choroba dawała o sobie znać. Od przyjazdu wyraźnie stracił na wadze, a jego skóra zrobiła się popielata. Miał spore sińce pod oczami. Przypuszczałam, że mało spał, pewnie przez ataki bólu. Tylko spojrzenie nadal miał żywe i bystre, pełne blasku. Rak go zjadał, a on nie chciał nic 368
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z tym zrobić. Nie zamierzał się leczyć, z góry przekreślał swoje szanse. 

Miałam mu to za złe. Przecież mógł chociaż spróbować. 

Zacisnęłam szczękę. Dopiero po chwili zauważyłam dużą reklamówkę w dłoni ojca. Odłożył zakupy na mały stolik pod oknem, przy którym stały dwa drewniane krzesła. Znów przeniósł na mnie spojrzenie, po czym bez słowa zajął miejsce na kanapie tuż obok mnie. 

Długą chwilę milczeliśmy. Był u mnie już trzeci raz. Nie czułam dyskomfortu w jego obecności. Zwykle o niczym nie rozmawialiśmy, po prostu trwaliśmy obok siebie, każde zatopione w swoich myślach. 

Następnie robił obiad, którego i tak nie zjadaliśmy, informował mnie o postępach w sprawie bójki po sparingu, po czym wracał do domu, na odchodne mówiąc mi, że mnie kocha. Wiedziałam, że za każdym razem będzie tak samo. Schemat się nie zmieniał. 

— Mam dobre wieści — powiedział nagle. 

Nie odpowiedziałam. Nie byłam zainteresowana. Przyciągnęłam nogi do klatki piersiowej i objęłam je ramionami. Ułożyłam brodę na kolanach, czując ciężkie spojrzenie ojca na swojej twarzy. 

Nie interesowały mnie dobre ani złe wieści. Po co miał mi je prze-kazywać, skoro to nie było istotne? W odcięciu się od rzeczywistości najlepsze było to, że nic się nie czuło. Wtedy było tak błogo i bezpiecznie. 

Nie odezwałam się, a ojciec westchnął, przecierając twarz dłońmi. 

W takich momentach był śmieszny. Zły, smutny tatuś, który starał się poprawić córeczce humor. Ale ja czułam się dobrze. Zamrugałam i obróciłam głowę w jego stronę, układając policzek na kolanie. 

— Nadal będziesz mnie ignorować? — zapytał lekko wyprowadzony z równowagi. 

— Nie ignoruję cię. — Wzruszyłam ramionami. — Możesz mówić. 

— Rozmawiałem z rodzicami Nicki. Nie pójdzie do sądu. 

Zmarszczyłam brwi, czując zdziwienie. Nicki Patish, ruda koleżanka z North High, którą pobiłam, nie wniesie oskarżenia? Poczułam, jak coś ścisnęło mi się w żołądku. To nie było możliwe. Mimo że nawet się bliżej nie znałyśmy, nienawidziła mnie. Cholera, przeze mnie trafiła do szpitala ze wstrząsem mózgu, a po wszystkim nie chciała zgłosić tego na policję? 

To nie tak, że się nie ucieszyłam. Ucieszyłam się, chociaż nie pokazałam tego ojcu. Kamień spadł mi z serca. Rozmyślałam nad tym, co by 369
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się ze mną stało, gdyby wniosła zarzuty… Zdawałam sobie sprawę, że mogłam mieć przez to nieprzyjemności, a konsekwencje ciągnęłyby się za mną do końca życia. Już zawsze miałabym takie oskarżenie i wyrok w pa-pierach, mogłoby mi to skomplikować sprawę studiów, a potem pracy…

A tu proszę. Nicki Patish się wycofała? 

Parsknęłam śmiechem, z politowaniem kręcąc głową, czym zwróciłam uwagę ojca. 

— Bawi cię to? — zapytał zdziwiony, ale i zły, a ja miałam ochotę znów się roześmiać. 

Pokręciłam głową, patrząc na białą ścianę. 

— Nie — odparłam w połowie szczerze. — Zastanawia mnie, co skłoniło ją do podjęcia takiej decyzji. 

— Nie mam pojęcia. — Teraz to on wzruszył ramionami, drapiąc się po karku. — Jeszcze w poniedziałek rano była pewna, że ci nie odpuści, a teraz się wycofała. Chce zapomnieć o sprawie. To naprawdę świetna wiadomość, Victoria. Ominie cię sporo nieprzyjemności, a twoja kartoteka pozostanie czysta. 

Skinęłam głową, nie komentując. To była dobra informacja, na którą nie zasłużyłam. Nie zasługiwałam na uniewinnienie, bo byłam winna. 

Rzuciłam się na tę dziewczynę i zmasakrowałam jej twarz przez własne problemy emocjonalne. A po wszystkim ona nie żądała zadośćuczynienia i kary dla mnie, chociaż mogłaby mnie tym zniszczyć? Czyżbym wyszła na złą, podczas gdy ona łaskawie się nade mną zlitowała? Nawet jeśli, nie zamierzałam narzekać. Znów mi się upiekło. Jak zwykle rodzice załatwili wszystko swojej małej, nieporadnej dziewczynce. Westchnęłam, z kamienną twarzą powracając do kontemplowania ściany. 

Skoro już wszystko mi powiedział, mógł odjechać. Chciałam zostać sama. 

Ale on chyba nie miał takiego zamiaru. Rozdrażnił mnie tym. Czyżby chciał rozmawiać? 

— Victoria, możemy pogadać? 

Bingo! 

— Nie mamy o czym, tato — mruknęłam pewnie, nawiązując z nim kontakt wzrokowy. 

Znów ten sam smętny wyraz twarzy. Znów to współczucie, którym się brzydziłam. 
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W tamtych dniach dotarło do mnie, że słabość to paskudna rzecz. 

Odpychająca. Właśnie wtedy mnie olśniło! To było tak oczywiste, a ja, głupia, nie zdawałam sobie z tego sprawy. Byłam słaba przez większość swojego życia. Byłam słaba psychicznie i fizycznie. Mierna. Płakałam, aby pokazać swój ból, zamiast zacisnąć zęby i się od niego odciąć. Uka-zywałam swoje emocje, co ludzie bez skrupułów wykorzystywali. Bawili się moją empatią, a ja na tym cierpiałam. Dlaczego miałam na to pozwa-lać? Po trzech dniach męki to we mnie uderzyło. Po co miałam czuć ból, skoro mogłam nie czuć niczego? Wybierałam łatwiejszą opcję? Być może. 

Ale dzięki temu wiedziałam, że to ja będę z wyższością i politowaniem patrzeć na więźniów uczuć. Mogłam być ponad to wszystko. 

Uniosłam kącik ust. Przeskanowałam całe pomieszczenie. Czułam wzrok ojca i widziałam, jak nerwowo wykręcał palce. 

— Mamy, Vic — odparł poważnie. — Pobiłaś tę dziewczynę. Cały poprzedni wieczór przepłakałaś, nie będąc w stanie wstać z łóżka. Miałaś atak histerii, a teraz… — uciął, zasznurowując usta. 

Uniosłam brew, czekając, aż dokończy. 

— A teraz siedzisz tutaj i mimo że wyglądasz tak samo jak wcześniej, jesteś inna. Nie bez powodu ją pobiłaś. Nie chcesz o tym z nami rozmawiać, ale musisz, Victoria. Nie możemy tego tak zostawić i zapomnieć. 

Zrobiłaś tej dziewczynie krzywdę. 

 Może zasłużyła? 

— Nie będę z tobą o tym rozmawiać, tato — mruknęłam, a widząc jego zdenerwowanie, szybko dodałam: — Ale mogę ci obiecać, że to się nie powtórzy. To one sprowokowały bójkę, a mnie puściły nerwy. 

Przepraszam za to i ją też przeproszę. Możesz być pewny, że to koniec. — Zamyśliłam się chwilę nad doborem odpowiednich słów, które go uspokoją. — Ten wyjazd dobrze mi zrobił. Miałam swoje problemy, ale przemyślałam kilka rzeczy. Przepraszam za tę całą sytuację. 

 Prawda czy kłamstwo? 

 A co jest wygodniejsze? 

Mężczyzna westchnął, z surową miną zastanawiając się nad moimi słowami. Naprawdę zmizerniał. Nadal nie przywykłam do jego choroby. Bywały dni, kiedy całkowicie o tym zapominałam. Potem jednak widziałam go takiego i czułam to. Mimo że mu nie wybaczyłam, nie chciałam, by był chory. 
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 — Kocham cię — westchnął w końcu, obejmując mnie ramieniem. 

Zesztywniałam na ten pierwszy od lat kontakt fizyczny. Gula pojawiła się w moim gardle, ale natychmiast ją przełknęłam. Jego ciepło i znajome perfumy sprawiły, że przez sekundę, dosłownie przez jedną sekundę, poczułam się jak ośmiolatka. Spuściłam wzrok. 

 Słaba. 

— Nigdy cię nie potępię. Masz we mnie wsparcie. Zawsze — szepnął 

i delikatnie pocałował mnie w skroń. 

Zacisnęłam pięści, czując nagły przypływ czegoś niedobrego w swoim ciele. Moje serce przyspieszyło, a głowa mnie rozbolała. Znów miałam osiem lat. Znów nie miałam problemów. Znów czułam się kochana. 

— Mam dla ciebie prezent. 

Po tych słowach wstał, a ja odzyskałam zdolność logicznego myślenia. 

Skarciłam się w duchu za swoje ckliwe myśli. Ojciec mnie zostawił, a ja cieszyłam się, że znów mogę poczuć jego obecność, która za dzieciaka dawała mi poczucie bezpieczeństwa? Dobre sobie. Pustym wzrokiem obserwowałam tatę, który podszedł do drzwi wejściowych i otworzył je, a następnie wyjrzał na zewnątrz. Sekundę później odsunął się, a moim oczom ukazała się… Mia. 

Weszła do środka z niepewną miną. Z dłońmi zaplecionymi za plecami maltretowała zębami dolną wargę, rozglądając się dookoła. Nie kryłam szoku. Mia…  Moja Mia. 

Nasza przyjaźń była burzliwa. Często się sprzeczałyśmy, ale zazwyczaj chodziło o sprawy błahe, a wojna trwała dwie godziny. Jednak nasza ostatnia kłótnia była inna. Z moich ust padły słowa, których żałowałam i których nie mogłam cofnąć. Niby poszło o błahostkę, ale obie powiedziałyśmy za dużo. Kochałam ją jak siostrę, ale nie sądziłam, że przyjedzie. Zapewne wiedziała o tym, co się stało. Wieści szybko się rozchodziły, Theo nie umiał dochować tajemnicy, pewnie coś powiedziała jej Laura, może Luke, jeśli się dogadali… A o bójce z moim udziałem bez wątpienia plotkowała połowa Culver City. 

Ale to nie było ważne. Liczyło się tylko to, że w tamtym momencie Mia stała przede mną. Nasze spojrzenia się spotkały. W jej oczach dostrzegłam znajome ciepło, tonę współczucia i błaganie. Nie spodobało mi się to, ale się nie odezwałam. Nie chciałam, by po tym, co się stało, ludzie tak na mnie patrzyli. 
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Długą chwilę milczałyśmy. Ja siedziałam na kanapie, ona stała pośrodku malutkiego saloniku. Z przerażeniem patrzyła na ślady po pię-ściach Nicki na mojej twarzy. Wiedziałam, że żałuje swoich słów i że jest jej przykro z powodu naszej sprzeczki. Ja również chciałam cofnąć to, co w nerwach powiedziałam niemal trzy tygodnie wcześniej przed barem Luke’a. Ale czy wzbudziło to we mnie jakieś emocje? 

Nie mogło. 

Powoli wstałam, czując, że to odpowiednia chwila, bo oczy Mii zaczęły się szklić. Uniosłam delikatnie kącik ust, ale nie byłam w stanie w pełni się uśmiechnąć, za co skarciłam siebie w duchu. Przyjechała specjalnie dla mnie, a ja nie umiałam posłać jej głupiego uśmiechu! Ale mimo wszystko przyjemne ciepło rozlało się po mojej klatce piersiowej. 

Sekundę później znikło, został po nim chłód. Szkoda. To było miłe, ale zupełnie niewłaściwe. Czy to miało sens? 

Roberts moja próba uśmiechu wystarczyła. Jedna łza spłynęła po jej policzku. Sekundę później złapała mnie w niedźwiedzi uścisk, niemal łamiąc mi żebra. Poczułam znajomy zapach wanilii i czekolady, który kojarzył mi się tylko z nią. Przymknęłam powieki, chłonąc jej obecność. 

Nie potrafiłam nie mieć jej w swoim życiu, była jego nieodłączną częścią. 

To ona widziała moje wzloty i upadki. To ona pomagała mi się podnieść. 

Przeżywała ze mną sukcesy i porażki. Była moją siostrą. Pociągnęłam nosem, przyciągając ją bliżej, i z całą mocą, jaka mi została, oddałam uścisk. Poczułam na swoim ramieniu jej łzy, które gorącymi ścieżkami naznaczały moją skórę. 

— Tak strasznie cię przepraszam — szepnęła drżącym głosem. — 

Zachowałam się jak suka. Ty chciałaś pomóc Luke’owi, a ja zaczęłam cię wyzywać i gadać jakieś chore rzeczy. Jestem tak cholernie okropną przyjaciółką i wiem, że możesz mi tego nie wybaczyć, co w pełni zrozumiem, ale…

— Uspokój się, gaduło, bo zabraknie ci tlenu — przerwałam jej wywód, mocniej obejmując jej chude ciało. 

Poczułam, jak po moich słowach automatycznie się rozluźnia, parskając cichym śmiechem. Nadal płakała, chociaż chyba już nie ze smutku, i może też bym zaczęła, gdybym potrafiła. 

Zamiast tego stałam jak kamień, nie potrafiąc niczego z siebie wykrzesać. 
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 — Przepraszam, Vic — zakwiliła, odsuwając się ode mnie na odległość ramienia. Jej twarz była czerwona i opuchnięta. — Już nigdy nie zrobię niczego takiego. Będziesz mieć we mnie oparcie. Zawsze. 

Uśmiechnęłam się lekko i skinęłam głową. Ta scena była niemożliwie patetyczna, ale nie przeszkadzało mi to. Skoro moje życie było drama-tem, chciałam przynajmniej grać w nim z kimś, kogo kochałam. A Mia była jedną z najważniejszych dla mnie osób. Nie bawiła się mną i nie wykorzystywała mnie do swoich celów jak… on. Był zepsuty i kochał 

manipulować, a ja mu na to pozwalałam. Pozwoliłam mu bawić się mną jak zabawką, którą w każdej chwili można wyrzucić lub zamienić na lepszą. 

A kim się stałam po wszystkim? 

— Wiem — szepnęłam spokojnie, przymykając powieki i znów ją obejmując. 

A ona znowu płakała. Znów to samo. Łzy, szloch, lament. Przepłakałam w swoim życiu tak wiele dni, ale po co? Łzy przynoszą ukojenie? 

Czy to raczej oznaka słabości? 

— To nie koniec niespodzianek — mruknął mój tata, po czym ponownie wskazał na drzwi, przez które przeszli Chris i Theo. 

Nie zdążyłam nawet mrugnąć, bo Adams rzucił się w moją stronę, napierając swoim cielskiem na moje, przez co straciłam równowagę i z zaciśniętymi powiekami runęłam jak długa na zimne deski, a on poleciał ze mną. Jęknęłam cicho, kiedy poczułam ból pleców i jego ciężar — wyłożył się na mnie, a do lekkich nie należał. Skrzywiłam się, unosząc powieki, a przed oczami mignęły mi jego wybielone zęby, które odsłonił w szerokim uśmiechu. 

— Mój skarbeńku! — zawołał, po czym wtulił się w moją szyję, nie mając zamiaru zejść. 

Pokręciłam z politowaniem głową i zarzuciłam ręce na jego ramiona, przytulając się do jego ciepłego ciała. 

— Tak mocno tęskniłem. 

Powinnam była się cieszyć. Powinnam była dziękować za tak cudowną rodzinę, która trwała przy mnie i pomagała mi jak nikt inny. Problem polegał na tym, że nie umiałam. Nawet nie starałam się z siebie niczego wykrzesać. Byłam niewdzięczna, a najgorsze było to, że nie czułam wyrzutów sumienia. Nie było mi przykro, że ich widok nie wywołał we 374
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mnie żadnych pozytywnych emocji. Nie czułam wdzięczności za to, że przyjechali specjalnie dla mnie. Ani na początku, gdy ich zobaczyłam, ani pod koniec dnia, choć starali się na różne sposoby odciągnąć moje myśli od nieprzyjemnych tematów. 

Nie wspomnieli o Sheyu ani słowem, chociaż moje myśli wciąż kręciły się jedynie wokół niego. Skubiąc kolację, nie słuchałam zabaw-nej historii opowiadanej przez Adamsa, tylko patrzyłam przed siebie, zatapiając się we własnym świecie. W świecie, w którym byłam jego kukiełką, a on pociągał za sznurki, decydując o każdym moim ruchu. 

W świecie, gdzie byłam pianinem, na którym on wygrywał sobie tylko znany utwór. W świecie, w którym pomagał mi wznieść się do nieba. 

Tylko czy chciałam tam trafić? 

Podobno było miejscem wiecznej szczęśliwości. 

Ale nicość była piękniejsza od samego Raju. 

Tamtego dnia zdecydowałam się wrócić do domu i zacząć układać wszystko na nowo. Wiedziałam, że nie będzie łatwo, ale od czegoś musiałam zacząć. 

Jakiś czas później skrzywiłam się z obrzydzeniem, gdy przed oczami mignęła mi tablica informująca o wjeździe do Culver City. Było późno, zegarek w samochodzie wskazywał jedenastą w nocy. Spuściłam wzrok na swoją dłoń zamkniętą w dłoni Mii siedzącej obok mnie. Zacisnęłam szczękę, powstrzymując się, by nie cofnąć ręki. Nie chciałam czuć dotyku, nawet jeśli była to Mia. Dotyk sprawiał mi dziwny ból. Westchnęłam cicho i znów wyjrzałam przez okno. Wszystko było tak jak przed moim wyjazdem. Dokładnie tak samo. Więc dlaczego czułam się tak inaczej? 

Nienawidziłam tego miasta. Nienawidziłam ludzi w nim mieszkających, tej atmosfery i wszystkiego, co było z nim związane. Ludzie byli tu robactwem. Małymi, plugawymi robaczkami. 

Uniosłam głowę, kiedy poczułam, że samochód się zatrzymuje. Ojciec wyłączył silnik. Byliśmy na miejscu. Bez emocji spojrzałam na swój dom.  Dom, dom, słodki dom. Schronienie i ciepło. Miejsce dorastania, spędzania czasu z rodziną i bezgranicznej miłości. Do tamtej pory właśnie tak go widziałam. Kojarzył mi się z bezpieczeństwem. Ale gdy tamtego wieczoru wróciłam do domu, zobaczyłam w nim jedynie szary budynek. Niby taki sam jak zawsze, a jednocześnie tak inny. Ściana, ściana, dach, okno. Co w tym było takiego wyjątkowego? 
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 — Chodźmy — powiedział w końcu ojciec, odwracając się w moją stronę. Wyrwałam się z transu i spojrzałam na niego z uniesionymi brwiami, powoli mrugając. 

Uśmiechnął się delikatnie, czego nie odwzajemniłam. 

— Mama bardzo chce cię zobaczyć. 

Nie odpowiedziałam, po prostu otworzyłam drzwi i wyszłam z auta, z ulgą puściwszy dłoń Mii. Zacisnęłam swoją dłoń w pięść, czując pieczenie skóry, i szybko wcisnęłam ją do kieszeni bluzy. Odchrząknęłam, znów spoglądając na budynek. Światło na ganku jak zwykle się świeciło, w domu też było jasno. Matka czekała na córkę marnotrawną. 

Theo z ojcem i Mią wysiedli z samochodu zaraz za mną. Chrisa podrzuciliśmy wcześniej do domu, ale Roberts nie dała się tak łatwo spławić. Od momentu, gdy mnie przeprosiła, była cały czas obok, nie spuszczając mnie z oczu nawet na sekundę. Wiedziałam, że chce odpo-kutować swoje winy. 

Nie mówiąc nic, powolnym krokiem ruszyłam w stronę domu. Moje obolałe nogi średnio współpracowały. Krok za krokiem, stopa za stopą. 

Do celu. Do budynku, który kiedyś był moim azylem. Pchnęłam duże drzwi i poczułam ciepło i ten specyficzny zapach, który panował tylko tam. Każdy dom miał zapach. Jego mieszkańcy go nie wyczuwali, ale goście z łatwością. Wtedy poczułam go i ja. Nie potrafiłam go opisać. 

Pachniało po prostu moim domem. Przełknęłam ślinę i przekroczyłam próg. Podeszwy moich trampek odbijały się z głuchym dźwiękiem od drewnianych paneli. Powoli zaciągnęłam się powietrzem, odchylając głowę. Prychnęłam kpiąco. 

— Victoria! — Do moich uszu dotarł zduszony głos, a chwilę później mama zamknęła mnie w swoich ramionach. 

Westchnęłam cicho, ale się nie odezwałam, pozwalając jej na tę bliskość. Skoro tego potrzebowała… 

— Jak się czujesz, kochanie? 

— Dobrze — odpowiedziałam szczerze, zmęczona tą wymianą czułości, których tamtego dnia było po prostu za dużo. 

Delikatnie się odsunęłam, przez co mama też odeszła o krok, spoglądając z troską na moją twarz. Nudziła mnie ta troska i męczyło mnie współczucie. Czy każdy musiał tak na mnie patrzeć? 
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Joseline złapała moje zimne dłonie, lustrując gojące się zadrapania i siniaki na mojej twarzy. Westchnęła. Z wymuszonym uśmiechem drżącą dłonią wsunęła zabłąkany kosmyk za moje ucho. Poczułam palącą irytację połączoną z oburzeniem. Nie chciałam czuć dotyku. Dlaczego oni wszyscy musieli mnie dotykać?! Zacisnęłam szczękę, skupiając się tylko na jej skórze tuż przy mojej. 

— Wiesz o tym, że musimy porozmawiać? I to poważnie? — zapytała, co usłyszałam jak przez mgłę. 

Nie mogłam skoncentrować się na niczym innym niż jej palce zaciśnięte na moich dłoniach. Czułam, jak każdy nerw pali mnie żywym ogniem. To bolało. Chciałam, by przestała. Aby wszyscy przestali. 

— Vic? Wszystko w porządku? — dodała zaniepokojona. 

— Tak — odparłam szybko, wyrywając ręce. 

Od razu wcisnęłam je w kieszenie, odchrząkując. Uniosłam głowę i skrzyżowałam spojrzenie z mamą. Była zdezorientowana i uważnie taksowała moją twarz, nie kryjąc zmartwienia. 

— Jasne, możemy porozmawiać, ale nie teraz. Teraz mam ochotę położyć się we własnym łóżku. To był męczący dzień — powiedziałam. 

Skinęła głową i ostatni raz mnie przytuliła. W tym samym momencie do środka weszła reszta wesołej rodzinki. Mój ojciec wniósł i odłożył na bok moją sportową torbę, w której miałam wszystko na wyjazd. Nawet go nie planowaliśmy. Po prostu w niedzielę po moim kolejnym ataku płaczu mama uznała, że powinnam odpocząć z dala od domu. Dlatego w środku nocy wrzuciła do tej przeklętej torby wszystko, co miała pod ręką, a następnie władowała mnie w samochód. Miałam przeżyć swoje prywatne katharsis. No i przeżyłam. Trzy dni i trzy noce w odseparowa-niu od wszystkiego. Tylko ja i moja głowa. Myśli, które się w niej kłębiły, uspokoiły się. Emocje znalazły ujście. 

Moje prywatne katharsis oczyściło mnie jak nic innego. Dzięki niemu zrozumiałam, co robiłam źle. Jak miernym człowiekiem byłam. Tak na dobrą sprawę wszyscy tacy byliśmy. Wszyscy byliśmy jedynie workami mięsa w ogromnym Wszechświecie. W porównaniu do niego ludzkość była mniejsza niż atom. A skoro byliśmy tak bardzo nieistotni, czym miałam się przejmować? 

Bez słowa ruszyłam w stronę schodów odprowadzona spojrzeniami wszystkich zebranych. Weszłam na górę i stanęłam pod drzwiami 377
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swojego pokoju, wpatrując się w nie pustym wzrokiem. Minęło kilka sekund, nim z dziwnym uciskiem w gardle powoli je otworzyłam. W mojej sypialni było ciemno, nieco rozjaśniało ją tylko światło księżyca wpadające przez niezasłonięte roletą okno. Przełknęłam ślinę, zaciskając szczękę. Powoli przekroczyłam próg pomieszczenia, gdzie spędziłam te trzy koszmarne dni. To tu wszystko przeżywałam. Z dłońmi w kieszeniach weszłam w głąb pokoju. 

Spojrzałam na zasłane łóżko, niezagracone biurko, szafę, w której były schowane wszystkie moje ubrania. Nie tak to wyglądało, gdy wyjeż-dżałam. Wtedy pościel, ciuchy i różne inne rzeczy walały się po całym pokoju. Lustro rozbiłam w napadzie złości, poduszkami z niemocy waliłam w ściany. Doniczki z kwiatkami były potłuczone, a rozsypana ziemia ubrudziła ubrania leżące na podłodze. Mama widocznie postanowiła to posprzątać. I chociaż wszystko znów było tak jak zawsze, w mojej głowie pozostał wyryty obraz tego pokoju w czasie, gdy przeżywałam piekło. Bo te cztery ściany widziały prawdę. Tu byłam wrakiem. Już to zrozumiałam. Zrozumiałam, że zrobiłam źle. Nigdy nie powinnam była się tak zachować. Miał rację. Uczucia były słabością. Nie należało ich pokazywać. 

— Znowu toczysz wewnętrzną wojnę? — Zza moich pleców dobiegł 

cichy głos Mii. 

Nie poruszyłam się. Nadal stałam na środku pokoju ze wzrokiem utkwionym w księżycu za oknem. Był bardzo ładny. Taki jasny. 

— Nie — odparłam obojętnym głosem, nie patrząc na nią. — Pierwszy raz od dawna jestem ze sobą zgodna. 

Roberts westchnęła, a następnie zamknęła drzwi. Nie odwróciłam się, ale wiedziałam, że nie wyszła. Miałam rację, bo sekundę później usłyszałam jej zbliżające się kroki i ciche westchnienie. Nie przejęłam się tym. Księżyc absorbował całą moją uwagę. On też był jedynie marną kulką w porównaniu do Wszechświata. Mimo że był jedynym natural-nym satelitą Ziemi, nadal pozostawał dopiero piątym co do wielkości księżycem w Układzie Słonecznym. Nawet on przegrywał. 

— Okej, nie chciałam poruszać tego tematu przy chłopakach — 

zaczęła, na co miałam ochotę się roześmiać. — Ale wiesz, że w końcu trzeba o tym porozmawiać? 

— Niby dlaczego? — zapytałam poważnie, chociaż w środku śmiałam się naprawdę głośno. 
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Mia westchnęła. 

— Zawaliłam tą kłótnią, ale byłaś i jesteś moją siostrą. Theo od razu mi powiedział o tym, co zaszło u Nate’a, a potem o reszcie… i… Boże, Victoria. Wiem, że przez te dni przeżywałaś piekło. 

 Piekło w porównaniu do tego jest dość zabawnym miejscem. 

— Nawet nie umiem sobie wyobrazić, jak koszmarne to musiało dla ciebie być, dlatego pluję sobie w brodę, że mnie przy tobie nie było — 

dodała smętnie. — To, co on zrobił, było… 

— Do przewidzenia — dokończyłam za nią ze stoickim spokojem, zadziwiając tym chyba nawet samą siebie. 

— Vic…

— Wiesz, na początku bolało — zaczęłam pustym głosem, przymykając powieki. — Bolało jak diabli. Rozrywało mi wnętrzności i głowę. 

Jakby ktoś pchnął mnie prosto do ognia, jakbym płonęła, ale nie mogła umrzeć, bo chwilę przed końcem ratowałam się, by moment później znów tam trafić. I tak w kółko. Ale wreszcie to zrozumiałam, Mia. Po-jęłam. 

Wszystko zaczęło się przez niego. To przez niego dopadł mnie Aaron, a wcześniej ci ludzie od Venoma. To przez niego pobiłam się z Nicki, bo okazało się, że jej chłopak miał nieprzyjemne starcie z Nathanielem. 

To przez niego poznałam definicję umierania, kiedy ujrzałam go razem z nią. Gdy pozwolił jej na to wszystko, pchnął mnie w ramiona śmierci, która owinęła moje ciało swoimi lepkimi mackami. Ale to nie było złe. 

Wręcz przeciwnie. To dało mi do myślenia. Nathaniel Shey… Mój Bóg i Szatan w jednym. Zrobiłabym dla niego tak wiele. Nie z miłości, bo go nie kochałam. Nie z przymusu, bo chciałam tego. Zrobiłabym to z oddania, bo bezapelacyjnie ofiarowałam mu siebie. Powierzyłam mu wszystko, co było związane ze mną. Miał moje ciało, na którym wygrywał melodie jak prawdziwy wirtuoz. Jednym ruchem wyzwalał we mnie konwulsje bólu i ekstazę. Miał mój umysł. Kaleczył go albo otumaniał, jakbym była na haju. Miał moją duszę. Byłam lojalna i bezapelacyjnie mu oddana. 

— Nie jestem zła o to, co zrobił. Już nie — szepnęłam cicho, a moja dłoń powędrowała do szyi, na której miałam złoty wisiorek. 

Prezent. Przekleństwo. Co kto woli. Moje ciepłe palce dotknęły zimnego „G”, którego nadal się nie pozbyłam. Było ze mną, odkąd mi je dał. 
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Ani na chwilę go nie zdjęłam. Moja druga dłoń powędrowała pod bluzę. 

Opuszkami palców dotknęłam miejsca, gdzie czarny tusz układał się na mojej skórze w kształt gwiazdozbioru Skorpiona. 

— Wyparcie nic tu nie da, Vic. To cię boli i to zrozumiałe. Każdego by bolało. W końcu jest dla ciebie ważny, a w pewien sposób cię zdradził. 

— Jest — potwierdziłam. — Jest ważny. Cholernie ważny. — Moja dłoń mocniej zacisnęła się na wisiorku, a paznokcie drugiej wbiłam sobie między żebra. — Ale przez te dni zrozumiałam, że to ja muszę być dla siebie najważniejsza. 

Z tymi słowami pociągnęłam za łańcuszek, który rozerwał się na mojej szyi. Z zaciśniętą szczęką i twarzą bez emocji spojrzałam na mieniącą się zniszczoną błyskotkę w swojej dłoni. Byłam wolna, jak pies, który zerwał się z łańcucha. A mimo to nadal chciałam, aby wygrywał na mnie sobie tylko znaną melodię. Chociaż nie, nie chciałam. To było złe słowo. 

Ja tego potrzebowałam. 

Tamtej nocy już nie zasnęłam. Zamiast tego przesiedziałam na podłodze w jednej pozycji sześć godzin, patrząc pusto w ścianę i ściskając w dłoni rozerwany łańcuszek od Nate’a. 


***

Podjęłam kilka głupich decyzji w swoim życiu. Prawdę mówiąc, cały czas je podejmowałam. Byłam osobą, dla której najbardziej liczyli się bliscy. 

Często bardziej niż ja sama. Mogłam wziąć na siebie całe cierpienie, byleby tylko nie widzieć go u osób, które kochałam. Dla niektórych ludzi mogło to być strasznie głupie, ale mimo mojego zołzowatego podejścia do pewnych spraw taki już miałam charakter. Lubiłam pomagać ludziom. Rozbawiać ich. Poprawiać im humor. Nie umiałam pocieszać, a mimo to często to robiłam. Przez to, że skupiałam się na innych, uważałam, że jestem osobą dobrą. Cóż, przynajmniej byłam dobra do pewnego momentu w swoim życiu. 

Nie wiedziałam, czy decyzja, którą podjęłam w trakcie bezsennej nocy po powrocie z Sailand, była właściwa, ale wydawała mi się słuszna. 

Chociaż bolało jak diabli. I mimo że w mojej głowie klamka zapadła, i tak jeszcze cztery dni zajęło mi zbieranie się na odwagę, by wprowadzić swoje postanowienie w życie. Bo byłam świadoma, że to, co chciałam zrobić, będzie nieodwracalne. 
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Westchnęłam ciężko, parkując przed warsztatem. Nienawidziłam tego uczucia, które ogarnęło mnie w tamtym miejscu. Nie czułam niczego, odkąd wyjechałam z Culver City. Jakby pustka wchłonęła wszystko wokół mnie. Rodzice, moi przyjaciele, a nawet Theo — nikt nie potrafił 

wzbudzić we mnie głębszych emocji. Ale wystarczyło tylko, bym znalazła się obok miejsca, gdzie pracował ten szatan, żebym znów poczuła dziwny ucisk w żołądku. Zacisnęłam dłonie na kierownicy, spuszczając wzrok na swoje czarne poprzecierane jeansy. Znów zaczęła boleć mnie głowa, a natarczywe myśli mnie osaczyły. Westchnęłam, wciągając dużo powietrza do płuc. 

 Jesteś ponad to. Jesteś wyżej. 

Z miną bez emocji, która od kilku dni towarzyszyła mi bardzo często, spojrzałam na siedzenie obok siebie. Bez zbędnego czekania chwyciłam w dłoń dwa przedmioty, które dosłownie wypalały mi skórę na dłoni. 

Wcisnęłam je w kieszeń lekko za dużej ciemnozielonej bluzy z kapturem. 

Odchrząknęłam i zrobiłam kilka wdechów, aby się uspokoić. 

Kątem oka zerknęłam na swoje odbicie w lusterku. Na swojej twarzy dostrzegłam ślady nieprzespanej nocy, a brak makijażu i lekkie zasi-nienia, które pozostały mi po bójce, wcale nie sprawiły, że poczułam się lepiej. Nie miałam głowy do takich błahostek, chciałam to zakończyć szybko. Bez łez i teatrzyków. Bez emocji. Taksowałam samą siebie ostrym wzrokiem, który mógłby ranić jak ostrze. W końcu włożyłam okulary przeciwsłoneczne, aby się odciąć i zakryć trochę siniaki. Gdyby ktoś spytał, czy jestem gotowa, odpowiedź byłaby prosta. Na takie sytuacje nie da się być gotowym. Można jedynie przewidywać ich bieg, co i tak może skończyć się fiaskiem. 

— Rok tortur, aby tak skończyć? — zakpiłam cicho pod nosem, a moje usta przyozdobił złowieszczy uśmiech. 

Odetchnęłam ostatni raz i ani trochę niegotowa na to, co musiałam zrobić, wyszłam z samochodu. Uniosłam wyniośle głowę, rozglądając się wokół. Plac jak zwykle był pełny rozbitych samochodów, różnych części i narzędzi. Mój wzrok zatrzymał się na otwartej bramie hali. Poczułam żołądek gdzieś w gardle, ale mimo to ruszyłam w tamtą stronę. Zaciskałam dłonie w pięści, aby po chwili wyprostować palce. Chciałam chociaż na moment skupić się na bólu fizycznym, ale mi to nie wychodziło. 

 Dasz radę. Ugasisz to. 
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Wstrzymałam powietrze w płucach, kiedy przekroczyłam próg hali. 

Do moich nozdrzy od razu wdarł się ten specyficzny zapach smaru i gumy, którym Nate często przesiąkał w pracy. Rozejrzałam się wokół, aż w końcu go zobaczyłam. Stał po drugiej stronie pomieszczenia tyłem do mnie. W czarnych jeansach i brudnej luźnej koszulce. Moje dłonie zaczęły lekko dygotać, a gdzieś w środku poczułam znajome ciepło, które rozlało się po całym moim ciele. Kiedy obserwowałam te szerokie ramiona, brązowe włosy, wysoką sylwetkę, znów poczułam się jak żywy człowiek. I naprawdę mnie to rozzłościło. 

Brzydziłam się tym, że moi bliscy, którzy szczerze mnie kochali, nie wywoływali we mnie tego, co wywoływał on. Ten zepsuty manipulator, przez którego umierałam co minutę, aby odradzać się i znów przeżywać męki. Zniszczył mnie. Był przyczyną moich problemów. Nie chciałam na niego patrzeć, a mimo to nie potrafiłam oderwać od niego wzroku. 

Chciałam zrobić mu krzywdę i jednocześnie chronić go jak największy skarb. Bogowie, mogłabym zabić, aby był szczęśliwy. Przez niego cierpiałam tak, jak jeszcze nigdy w życiu. Każda przykrość, jaka mnie spotkała, była z jego winy. Trzy dni piekła. A pomimo tego… w głowie i w duszy poczułam rollercoaster. Był jak trujący bluszcz, który oplatał 

mnie coraz bardziej, odcinając od wszystkich innych. Tylko on potrafił 

zranić mnie tak, że nie potrafiłam wstać. 

Chciałam dla niego jak najlepiej. 

Pokręciłam głową, po czym ze zdławionym oddechem z całej siły zapukałam w drzwi hali. Chłopak drgnął, a następnie odwrócił się w moją stronę. 

I znów go widziałam. Obserwowałam… nie, to było złe słowo. Ja pochłaniałam jego widok. Mimo że stał daleko, błądziłam spojrzeniem po jego idealnej twarzy. Po tych ostrych rysach, szlachetnym nosie, wąskich ustach i opalonej skórze. Wiedziałam, że nie powinnam była patrzeć mu w oczy, ale to było silniejsze ode mnie. W tamtej chwili znów przepadłam, bo ta głębia mnie wciągnęła, choć miałam na nosie ciemne okulary. Wyglądał tak jak zawsze. Jego mina była taka sama. Lekko obojętna, ale nadal zacięta. Tę maskę odrzucał tylko w wyjątkowych sytuacjach i przy wybranych osobach. Kiedy był z przyjaciółmi lub… ze mną. Poznałam wiele jego twarzy. Uwielbiałam patrzeć, jak przestawał 
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zgrywać dumnego boksera. Ale wiedziałam, że to część tego, kim jest. 

Że taki też był. Zimny i okradziony z uczuć przez złych ludzi. 

Nadzieja. 

Uświadomiłam sobie, że pomimo tego wszystkiego, co mi zrobił, ja wciąż ją miałam. Wciąż się we mnie tliła. 

Dalej wierzyłam, że to dobry człowiek. Pomimo tego całego syfu, jaki wniósł w moje życie. 

Przez dłuższą chwilę milczeliśmy. On obserwował mnie, a ja jego. 

Zupełnie tak jak kiedyś. Znów poczułam to znane mylące uczucie. Jego widok otumanił moje zmysły. Moje ciało krzyczało. Nie mogłam zamknąć się w swoim świecie. Brudna, plugawa rzeczywistość wyciągała po mnie macki. 

— Victoria. 

Och, niemal słyszałam kpiący śmiech w swojej głowie. Wystarczył 

jego głos, by moje ciało zwiotczało, a umysł przesłoniła mgła. Ten zachrypnięty bas pobudzający każdą komórkę. Byłam taka słaba. Niczym narkoman uzależniony od heroiny, który brał kolejną dawkę, chociaż obiecał sobie, że więcej tego nie tknie. Ćpun przywiązany do tego gówna, które wywołuje w nim reakcję, podczas gdy nic innego nie może. Ludzie uzależnieni się zmieniają. Myślą tylko o obiekcie, bez którego nie mogą żyć, zupełnie nie widząc, jak im szkodzi. Ja taka nie byłam. Wiedziałam, że Nate mnie niszczy, ale mimo to pragnęłam jego obecności z każdą sekundą coraz bardziej. Znów usłyszałam, jak coś się we mnie śmieje. 

Byłam stracona. 

— Cześć, Nate — odpowiedziałam cicho, czując suchość w ustach. 

Nie mogłam się poddać. Nie po tym wszystkim, co przeżyłam. Nie po tamtej nocy, gdy starannie ułożyłam plan swojego dalszego życia, i nie po tych czterech dniach, które nastąpiły po niej, gdy zbierałam siły, by zawalczyć o siebie. 

Nathaniel patrzył na mnie nieodgadnionym wzrokiem. Nie mogłam rozszyfrować jego miny. Oglądał moją twarz, jakby widział ją pierwszy raz w życiu. Po chwili pokręcił szybko głową i chwycił jakąś szmatkę, w którą zaczął wycierać dłonie. Zrobił kilka kroków w moją stronę, a bicie mojego serca przyspieszyło. Kiedy znalazł się wystarczająco blisko, zatrzymał się. 

Zachował dystans, za co byłam mu wdzięczna. Milczeliśmy, a atmosfera 383
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zgęstniała. Wiedziałam, że to będzie trudna rozmowa, ale skoro i tak wszystko traciłam, co za różnica? Znajomy zapach mięty, wody kolońskiej i dymu papierosowego połączony z wonią smaru podrażnił moje nozdrza. Do głowy napłynęły mi wspomnienia. Jego dotyk. Przytulanie się. 

Pocałunki. Śmiech we mnie przybrał na sile. Słabość mnie definiowała. 

 Niech ktoś to wyłączy, błagam. 

— Theo powiedział, że wyjechałaś — zaczął niepewnie, chociaż jego twarz pozostała niewzruszona. 

W tym mu dorównywałam. Moja też niczego nie wyrażała. 

Skinęłam głową. 

— Tak — potwierdziłam, wkładając dłonie do kieszeni bluzy. Odchrząknęłam, zaciskając je w pięści. — Musiałam poukładać sobie kilka spraw. Ostatnie dni były dość… trudne. 

— Wiem o wszystkim — powiedział od razu, co mnie nie zdziwiło. 

On zawsze wiedział. Wszystko o wszystkim i wszystkich. Nie byłam zła, chociaż poczułam trochę żalu. 

— Chciałem porozmawiać o tej całej sytuacji. To wszystko bardzo się skomplikowało, Victoria. 

Lubiłam, kiedy używał mojego imienia. Lubiłam, kiedy w ten charakterystyczny sposób je akcentował. Zwracał się tak do mnie, kiedy nasza rozmowa schodziła na bardzo poważne tematy albo kiedy był zły. 

Tak, ta druga opcja wygrywała. Gdy zrobiłam coś złego, co go zirytowało, lub zaczęłam temat, którego zaczynać nie powinnam, słyszałam to charakterne „Victoria”. I to brzmiało tak dobrze. 

Pokręciłam głową, jeszcze mocniej zaciskając pięści. Poczułam, jak moje twarde paznokcie wbijają mi się w skórę. Zacisnęłam szczękę, starając się skupić tylko na tym bólu. Odetchnęłam. 

— Też tak uważam. Dlatego chcę to uprościć. 

Nathaniel nieznacznie drgnął, unosząc brew. Atmosfera zrobiła się zdecydowanie zbyt ciężka. Kiedy przeniósł swój zimny wzrok na ślady na mojej twarzy, cicho westchnął, kręcąc głową. 

— Dlaczego to zrobiłaś? — zapytał, na co miałam ochotę zacząć się śmiać. 

 Przez ciebie. 

— Powiedzmy, że nie byłam w dobrym nastroju — odparłam kpiąco, a on westchnął. — Zapewne wiesz o całej sytuacji, bo mój brat to choler-384
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na gaduła. Nie musisz się przejmować, o ile w ogóle się przejmowałeś. 

Powiedziała, że nie pójdzie z tym do sądu. 

Przez dosłownie sekundę widziałam na jego twarzy zadowolenie spowodowane zapewne tym, że mi się upiekło. Już dawno przestałam się zastanawiać, jakim cudem potrafiłam w tak szybkim tempie wyłapy-wać takie błahostki, te przebłyski emocji, niby nic nieznaczące zmiany w jego mimice. Chyba po prostu dobrze szły mi obserwacja i wyciąganie wniosków. Lubiłam na niego patrzeć i zauważać każdy szczegół. Wiedziałam, że drapał się prawą ręką po karku, gdy się denerwował. Znałam ten zadziorny błysk w jego oku, kiedy planował coś naprawdę głupiego lub kiedy był po prostu szczęśliwy, a te chwile nie były częste. Znałam jego drobne uśmieszki, spojrzenia, westchnienia. Potrafiłam wyłapać to wszystko, ale i tak nie wiedziałam, co w danym momencie czuł. Był 

jak wielostronicowa księga zagadek, w której znałam tylko spis treści. 

A poznanie tego spisu treści sprawiło, że stałam się wrakiem człowieka. 

Bałam się tego, co by po mnie zostało, gdybym odkryła wszystkie strony. Bałam się, ale tego właśnie pragnęłam. Wyniszczałam siebie, aby go naprawić. Plan ocalenia Nate’a autorstwa świętej Victorii Joseline Clark? Czyż nie szło to właśnie tak? 

— To dobrze. — Skinął głową. — Słuchaj, chciałbym wyjaśnić to, co zobaczyłaś w moim mieszkaniu. 

— Nie musisz. Domyślam się, jak było — mruknęłam, wzruszając ramionami. 

To nie było ważne. Miałam bardzo dużo czasu na analizy podczas mojego katharsis. 

Nate uniósł brew, patrząc na mnie z lekkim niedowierzaniem. 

— Cóż, wydaje mi się, że raczej nie do ko…

— Obstawiam, że to wszystko zaplanowała. Być może nawet naprawdę się na ciebie rzuciła — przerwałam mu, a widząc jego zdziwienie, uniosłam kącik ust. — Mam rację? 

— Skoro wiedziałaś, to dlaczego…

— Widzisz, Nate. Ostatnimi czasy coś zrozumiałam. — Westchnęłam. 

Chwyciłam, o dziwo, spokojnie swoje okulary i ściągnęłam je z nosa. 

Nawiązaliśmy kontakt wzrokowy. Jego czarne oczy z dziwnym zdenerwowaniem badały moje, jakby czegoś szukały, co lekko mnie zdezorientowało. Zmarszczył brwi, po czym popatrzył na cień pod moim okiem 385
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i zacisnął szczękę. Nie wiedziałam, o czym pomyślał, ale postanowiłam nie zaglądać do jego głowy. 

Zrezygnowałam z tego, kiedy zdałam sobie sprawę, że nie dam rady go uratować. 

— Zrozumiałam, że nie mam prawa być o to na ciebie zła — powiedziałam, robiąc dwa kroki w jego stronę. 

Stanęłam naprzeciw niego, zadzierając głowę. Patrzył na mnie ze zdziwieniem. Westchnęłam cicho, obracając okulary w dłoni. 

To był ten czas. Znaliśmy się rok. Przeżyliśmy tyle, ile niektórzy przez całe życie. Wiedziałam, że to czas, bym zaczęła być szczera ze sobą i z nim. Czas, by wreszcie powiedzieć stop. Byłam gotowa. 

— Jesteś wolnym człowiekiem. Ja również. Nie jesteś zobowiązany do niczego. Ani wobec mnie, ani wobec nikogo innego. I wiesz, w końcu to zrozumiałam. Ostatnie dni to był istny horror. Pogubiłam się we własnych myślach, bo za wszelką cenę chciałam okłamać samą siebie. Przez to, że od dawna nie byłam szczera ze sobą, nie byłam szczera również z tobą. A przez brak szczerości powstają kłótnie, które powstawać nie powinny. Zrozumiałam to, Nate. 

Przerwałam na chwilę, czując coraz większy ucisk w gardle. Wszystko we mnie krzyczało. Darło się, bym jak najszybciej przerwała i nigdy nie wypowiadała na głos tych słów, które postanowiłam wypowiedzieć. 

Ciało ze mną walczyło. To ono miało czułe punkty i lgnęło do rzeczy i ludzi, od których należało się trzymać z daleka. Ciało zdradzało umysł, pieprząc się z niebezpieczeństwem w imię zaspokojenia i przyjemności. 

Ciało chciało adrenaliny. Ale rozum potrzebował oczyszczenia. Dlatego pomimo tego bólu, który we mnie siedział, nie mogłam się zatrzymać. 

Wiedziałam, że to, co właściwe, najczęściej jest niesamowicie trudne. To wszystko trwało za długo i katusze, które w ostatnich dniach przeżywałam, były moją winą. Bo nie potrafiłam zrobić tego wcześniej. 

Widziałam coraz bardziej natarczywy wzrok Nathaniela. Widziałam w nim cień niedowierzania. Uśmiechnęłam się delikatnie, aby rozładować jakoś napięcie, które zabijało nas oboje. 

— Nie jestem na ciebie zła, Nate — wyznałam szczerze. — Może na początku byłam, ale w końcu zrozumiałam. Tu nie chodzi o ciebie, Darcy czy kogokolwiek innego. Tu chodzi o to, że jestem zła na coś, do czego masz prawo. I teraz wiem, że nawet jeśli niesamowicie bym tego chciała, 386
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nie dam rady tego zmienić. Z powodu bólu, jaki przez to poczułam, ja nie potrafię już cierpieć, Nate. Nawet tego już nie umiem. 

 Masz jeszcze szansę. Wycofaj się. 

Cichy głosik wciąż szeptał w mojej głowie, starając się mnie powstrzymać, ale nie mógł. Nic nie mogło. Decyzja została podjęta. Zacisnęłam usta w wąską linię, po czym wyciągnęłam z kieszeni bluzy złoty łańcuszek z mieniącą się literką oraz klucze. Oblizałam spierzchnięte wargi, patrząc na przedmioty, których wartości nie potrafiłam przece-nić. One były bezcenne, a ja z własnej woli się ich pozbywałam. Uniosłam oczy na Nate’a, który patrzył na mnie pustym i nieco nieobecnym wzrokiem. Jego czarne tęczówki wciągały mnie coraz głębiej i chociaż wiedziałam, że nie powinnam, bo będzie to dla mnie jeszcze trudniejsze, poddałam się temu. 

 Ten ostatni raz. 

— Nie chcę się już tak czuć, Nate. Chcę więcej. I wiem, że ty mi tego 

„więcej” nie dasz. 

Te słowa kaleczyły moją duszę i mimo że wypowiadałam je cicho, bolało mnie także gardło. Bolało mnie całe ciało. W pewnej chwili chciałam to cofnąć. Odwołać wszystko i znów ukryć się w jego bezpiecznych ramionach, w których czułabym się dobrze aż do czasu, kiedy znów coś stanęłoby nam na drodze, a ja znów zatopiłabym się we własnym smutku. 

Pragnęłam tego bardziej niż rzeczy, o którą miałam go poprosić. Długo zastanawiałam się, czy chcę to zrobić, a w ten poniedziałek po prostu wsiadłam do auta i przyjechałam do niego. Pod wpływem impulsu. Skoro jednak posunęłam się tak daleko, nie mogłam się wycofać. Gdybym to zrobiła, już bym się nie uratowała. Musiałam zacząć troszczyć się o siebie, nawet jeśli bez niego nie istniałam. 

— Nie winię cię za to. Ani trochę, ale w końcu muszę zadbać o siebie — szepnęłam. 

Przełknęłam gulę w gardle i wyciągnęłam dłoń z łańcuszkiem oraz kluczami w jego stronę. Cudem odważyłam się spojrzeć w jego zimne oczy, które były utkwione w mojej twarzy. Nie poruszył się. Ani drgnął. 

Był jak skała. Zaciskał szczękę, a jego ramiona nie unosiły się i nie opadały. Wstrzymał powietrze. 

— Powiedziałeś mi kiedyś, że odejdziesz. Że wystarczy jedno moje słowo, a znikniesz z mojego życia i więcej do niego nie wrócisz. 
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 Victoria, przestań. 

— Więc teraz cię o to proszę. 

 Nie rób tego! 

— Odejdź. 

Podobno rozstania są łzawe i dramatyczne. U niektórych zapewne tak jest. Kiedy ludzi łączy wielka miłość. Nas ona nie łączyła. Nas łączyła popierdolona przynależność, jakiś dziwny układ, w którym tylko się męczyliśmy. Uzależniłam się od obecności Nate’a i musiałam za to zapłacić. Zrozumiałam jednak, że nie liczyło się to, czego potrzebuję. 

Liczyło się to, co pozwoli mi uniknąć jeszcze większego załamania nerwowego. A przy nim każdy dzień groził załamaniem. Oczywiście, że przeżyliśmy wspaniałe chwile. To dlatego tak bardzo nie chciałam, by odszedł. To, co mi pokazał, było prawdziwe i piękne. Pokazał mi świat, o którym niewiele wiedziałam i który mnie pociągał, ale to właśnie ten świat mnie niszczył. Nie pasowałam do niego i wiedziałam o tym od zawsze, chociaż uparcie starałam się okłamać samą siebie. 

Nate nie poruszył się. Nie zareagował. Po prostu stał i patrzył, a ja wiedziałam, że nie wytrzymam już zbyt długo. To bolało fizycznie i psychicznie. Drżącą dłonią złapałam jego rękę. Kiedy się dotknęliśmy, poczułam gęsią skórkę na całym ciele. Mimo że jego dłonie były zimne, mnie paliły żywym ogniem. Jego dotyk mnie oszałamiał. Sprowadzał 

w takie rejony, o których wcześniej nie miałam bladego pojęcia. Przełknęłam ślinę, wiedząc, że czas najwyższy. Położyłam na jego dłoni przedmioty należące do niego. Już nie do mnie. Z bólem, który rozrywał 

mi żebra, zgięłam jego palce i zamknęłam mu w dłoni łańcuszek i klucze. 

Zacisnęłam zęby, chcąc zamknąć się na cierpienie, które uderzało mnie z każdej strony. Musiałam pozostać przy swoim. Silna przestałam być już dawno. 

— Ten pocałunek pokazał mi tylko to, co nieuniknione, Nate. Nigdy nie będzie dobrze. Zawsze coś będzie stało nam na drodze, a ja nie chcę już odgrywać roli tej biednej dziewczyny, która bez względu na wszystko musi pomagać innym. Za nieco ponad miesiąc mam egzaminy. Potem prawdopodobnie wyjadę. A ty tu zostaniesz, bo tu jest twój dom. I dasz te rzeczy dziewczynie, którą w końcu pokochasz. Wiem, że tak się stanie. 

Bo jesteś dobry. Ja to wiem, ale nie jestem tą dziewczyną. Oboje zdajemy sobie z tego sprawę. 
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Nicość była piękna. 

— Żegnaj, Nate. 

Cudem zmusiłam swoje obolałe nogi do ruchu. Ostatni raz spojrzałam na zastygłą w bezruchu twarz Nathaniela, po czym odwróciłam się, czując przejmujący ból. Jakby jakaś lodowata dłoń zacisnęła się na mojej szyi, nie pozwalając mi głębiej odetchnąć. Wiedziałam, że robię dobrze. Że to jedyna opcja, aby zacząć normalnie żyć. Na nowo. Moje kroki stawały się coraz pewniejsze, a głosik w mojej głowie gadający o tym, że robię źle, już tylko szeptał. Czułam ciężki wzrok Nate’a na swoich plecach. 

Było już tak blisko. Jeszcze tylko dwa kroki.  Dam radę. Dam radę. 

— Obiecałaś, że nie odejdziesz. 

Zatrzymałam się w bezruchu, słysząc jego zachrypnięty głos. Powoli zamknęłam powieki. Jego ton… Ból rozrywał mnie na strzępy. Moja głowa pulsowała od nadmiaru myśli i emocji. Chciałam jedynie ukojenia. Pragnęłam w końcu zaznać spokoju. Bez tego chaosu wokół mnie. 

Wiedziałam, że go zraniłam. Obiecałam mu kiedyś, że nie odejdę. Że go nie zostawię. Złamałam obietnicę, za co miałam płacić już zawsze, i doskonale to wiedziałam. Cisza wokół nas miażdżyła moją pogrucho-taną psychikę. Otworzyłam oczy. Nie płakałam. Wyraz mojej twarzy się nie zmienił. To nie było zależne ode mnie. Jeszcze kilkanaście dni temu w takiej sytuacji moje policzki byłyby całe we łzach i rozpadłabym się jak domek z kart. 

Ale jak miałam się rozpaść, skoro zostałam już zniszczona? 

Przełknęłam ślinę, nie odwracając się. Gdybym to zrobiła, uległa-bym i nie mogłabym odejść. Zostałabym przy nim, próbując go chronić i ratować przed kolejnym upadkiem. Świadomość, że go zawiodłam, kaleczyła moje serce. Nie chciałam go zawieść. Chciałam, aby był szczęśliwy. Nawet w tamtym momencie, gdybym tylko mogła, przejęłabym chociaż część cierpienia, które od dawna w sobie miał. Odeszłabym ze świadomością, że choć trochę mu ulżyłam. Ale Nate był za bardzo zniszczony. Potrzebował osoby, która go pokocha, dając mu całą siebie. 

Ja nie wystarczyłam. 

Drżący oddech wydostał się spomiędzy moich warg. Spojrzałam przed siebie, zaciskając usta w wąską linię. 

 Czas odejść. 
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 — Oboje jesteśmy dobrymi kłamcami, Nate, ale nie możemy okłamywać samych siebie. 

Po tych słowach wyszłam z hali, pozostawiając za sobą ważną część swojego życia. Zostawiając chłopaka, który pokazał mi prawdziwe życie. Ze wszystkim, co piękne i prawdziwe, i ze wszystkim, co złe. Ale dogoniła nas rzeczywistość. Walczyłam długo i wytrwale. W pewnych momentach walczyłam za nas oboje, głupio wierząc, że po wszystkich burzach wyjdzie upragnione i oczekiwane słońce. Nie dałam rady już dłużej tego ciągnąć, bo nie byłam ze stali. Zostawiłam chłopaka, dla którego mogłam zabić i dać się zabić. Zostawiłam chłopaka, przez którego umarłam już prawie rok wcześniej. 

Bo Victoria Clark umarła, gdy spotkała Nathaniela Sheya. 

Z przyspieszonym oddechem prawie podbiegłam do swojego auta i wsiadłam do środka. Moje płuca paliły. To tak cholernie bolało, a świadomość tego, że to był dobry wybór, rozrywała mnie. Zatrzasnęłam za sobą drzwi samochodu. Ciszę wokół mnie zakłócał jedynie mój szybki oddech. Wciągałam powietrze ustami, a i tak nie umiałam pobrać go wystarczająco dużo. Wplątałam drżące palce we włosy i pociągnęłam. 

Nienawidziłam tego całego gówna. Przeklinałam dzień, w którym poznałam Nathaniela. Przeklinałam dzień, w którym pozwoliłam sobie coś do niego poczuć. 

Zaczęłam z impetem uderzać rękami w kierownicę, a kiedy opadłam z sił, wzniosłam oczy ku niebu. Starając się unormować oddech, zacisnęłam mocno powieki. Przejechałam dłońmi po głowie, marząc o tym, bym kiedyś zapomniała. Zapomniała, że był dla mnie ważny, że jeden dzień bez niego był jak tysiąc lat w piekle. Że bez niego nie dawałam rady. 

Marzyłam o tym, by kiedyś zapomnieć, że był moim życiem. 

Wróciłam do domu, nie czując nic. Znów nic nie zjadłam. Nie mogłam nawet spojrzeć na żaden posiłek. Znów to samo. Powoli powlokłam się do swojego pokoju. Krok za krokiem. Stopa za stopą. Stopień za stopniem. Pchnięcie drzwi. Wejście do środka. Zatrzaśnięcie drzwi. 

Położenie się na zasłanym łóżku. Patrzenie w sufit i przejeżdżanie opuszkami palców po tatuażu. Oczekiwanie na kolejny dzień, który być może nie będzie tylko pustym egzystencjalnym frazesem. Znów czekanie na cud. Znów wyłączenie się z rzeczywistości. Znów pustka. 
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Nicość spowijała mój umysł, pustosząc go z każdą minutą coraz bardziej. Nie miałam siły kompletnie na nic. Leżałam, zastanawiając się, kiedy zrobiłam się taka obojętna. Rozmyślałam nad sensem tego wszystkiego. Nie miałam go już w swoim życiu. Nie było go. Sama poprosiłam, aby odszedł, chociaż jego odejście było moim największym strachem. 

Jak na złość, w tamtym momencie byłam w zgodzie ze sobą jak jeszcze nigdy. Wiedziałam, że kiedyś wyjdzie mi to na dobre. Że odcinając się, rozpocznę nowy rozdział. Nie miałam pojęcia, jak będzie bez niego. Przecież był tak ważną częścią mojego życia. Mieliśmy wspólnych przyjaciół. 

Tyle nas łączyło i nagle to wszystko miało zniknąć? Nie potrafiłam sobie tego wyobrazić. Po wszystkich słowach, jakie z siebie wyrzuciłam, została tylko pustka. To uczucie nie przypominało tego, które ogarnęło mnie, gdy kilka miesięcy wcześniej ostatniego sierpnia wyszedł ze swojego mieszkania, bo wybrał walkę. To było tysiąc razy gorsze. Wtedy czułam tyle emocji, a teraz nie było nic. Jakbym naprawdę umarła. 

Mama chciała rozmawiać. Znowu, a ja znowu ją zbyłam. Tamtego dnia nie miałam siły na nic prócz leżenia i wgapiania się w sufit z obojętną miną. Ktoś dzwonił, ktoś pisał, a mimo to nie poruszyłam się ani o cal. Wydawało mi się, że wyrwano mi żebra i zgnieciono wnętrzności. 

Moja klatka piersiowa ledwie zauważalnie opadała i unosiła się. Nim się obejrzałam, znów nastała noc, która stała się moją dobrą przyjaciółką. 

Lubiłam otaczać się ciemnością, która mile koiła mój umysł. W ciemności byłam tylko ja. Nie musiałam widzieć niczego. Moje otumanione zmysły wyostrzały się, dzięki czemu dostrzegałam to, czego nie zauważa-łam wcześniej. Lubiłam wtedy słuchać bicia swojego serca. Niespiesznie. 

Powoli.  Bum. Bum. Bum. Niczym kołysanka. I wiedziałam, że tuż przy moim sercu jest tusz, który już zawsze miał mi przypominać o pewnym chłopaku z czarnymi oczami. 

Wspominałam, choć nie powinnam była tego robić. Doskonale wiedziałam, że tym raniłam siebie bardziej niż czymkolwiek innym. Mimo to nie potrafiłam przestać. 

  — Jesteś blisko —  szepnęłam, wpatrując się w czarne oczy Nathaniela. 

  — Jestem. 

 Przez chwilę milczeliśmy, obserwując się nawzajem, a rozkoszne napięcie między nami rosło. 
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  — Wiesz, co jest dziwne?  —  zapytałam nagle, przenosząc dłonie na jego kark. 

 Posłał mi pytające spojrzenie, kiedy ja starałam się jakoś uspokoić szalone bicie swojego serca, co do łatwych zadań nie należało. 

  — Że właśnie, tak po prostu, niszczę fryzurę i makijaż robione przez najlepsze stylistki w tym mieście. Sukienka, która kosztowała fortunę, leży pognieciona w bagażniku, a ja siedzę na plaży, piję tanie piwo, zamiast popijać szampana podawanego na tych cholernych srebrnych tacach —  wyszeptałam cicho, ale w pełni poważnie, badając jego oczy błyszczące w świetle księżyca —  

 i nie zamieniłabym tego na nic innego. 

  — Mówiłem, że pokażę ci to, co chcesz widzieć. 

  — Ale jak długo to będzie trwać?  —  wyszeptałam. 

 Nie odpowiedział, a ja nie miałam zamiaru czekać. Pochyliłam się nad nim, przyciskając drżące wargi do jego zimnych ust, które rozgrzewały mnie do czerwoności. Zamknęłam oczy, przyciągając go bliżej siebie. Nie obchodziło mnie to, że właśnie całowaliśmy się na oczach naszych przyjaciół, chociaż zawsze się wzbraniałam przed publicznymi czułościami. To nie miało znaczenia. 

 Miał rację. Pokazał mi coś, co chciałam widzieć i w czym chciałam żyć. Bez kłamstw i sztywnych reguł. Całowałam go zachłannie i od razu dałam mu dostęp do swoich ust. Nasze języki splotły się w namiętnym tańcu. W końcu przejechałam swoim po podniebieniu Nate’a, a potem lekko przygryzłam mu dolną wargę, po czym się od niego oderwałam. Oparłam czoło o jego czoło, szybko i płytko oddychając. Nie otworzyłam oczu. Nie potrzebowałam tego. 

 Ważne, że go czułam. To mi wystarczało. 

Pokazał mi coś, co mnie zniszczyło. 

Nagle w ciemności coś rozbłysło. W pierwszej chwili nie zrozumiałam, co się dzieje. Dopiero po kilku sekundach dotarł do mnie dźwięk. 

Zmarszczyłam brwi, przekręcając głowę w stronę telefonu, który leżał 

tuż obok. Dzwonił. 

Powróciłam do wgapiania się w sufit. Cichy dzwonek wypełniał przestrzeń sypialni. W końcu telefon przestał dzwonić, a światło zgasło, by po sekundzie znów się zapalić. Znów dzwonił. Z rozdrażnieniem chwyciłam urządzenie, mrużąc oczy. Numer zastrzeżony. Ze zdziwieniem wcisnęłam zieloną słuchawkę. Numery zastrzeżone nie dzwoniły zbyt często. 

Przez długą chwilę nikt się nie odzywał, a i ja tego nie zrobiłam. 

A potem znów to usłyszałam. Ten dobrze znany mi oddech. Moje serce stanęło na dobrych kilka sekund. 

392

49ed31daf635a5990620595a6954cdeb

49ed31daf635a5990620595a6954cdeb

 — Nie dałaś mi szansy odpowiedzieć. 

Zamknęłam powieki, czując, jakby coś we mnie uderzyło. Dlaczego on znów mi to robił? Dlaczego nie mógł odpuścić? Zacisnęłam szczękę, mając ochotę roztrzaskać telefon o ścianę naprzeciwko. Mój oddech przyspieszył, a ciało zaczęło mi drżeć. Jego zachrypnięty szept był jak najdoskonalsza symfonia. Był muzyką. Poezją. Sztuką. On cały. Wszystkim, co piękne. 

Zapanowała cisza, którą przerwał po kilku sekundach. 

— Pamiętam dzień, w którym cię poznałem. 

Wtedy znów przepadłam. Po raz kolejny. 

— Miałaś na sobie czarne jeansy i bluzę z kapturem, i vansy. Te czarne z białymi podeszwami. Padał deszcz. Twoje włosy były lekko wilgotne, tak samo jak ubrania. Pamiętam twój podejrzliwy wzrok. Boże, pamiętam nawet twoje pierwsze słowa, które do mnie skierowałaś: „Takie jak ja, czyli…?”. To było po tym, jak powiedziałem, że takie dziewczynki jak ty nie są zbyt inteligentne, a ty zmarszczyłaś nos, zakładając ręce na piersi. Tak hardo uniosłaś wzrok, pokazując mi, że wcale się nie boisz. 

To mnie zaskoczyło. Przecież większość się mnie bała. Ludzie mnie nienawidzili. 

Zacisnęłam z całej siły powieki, nie chcąc, aby cokolwiek się spod nich wydostało. Od tego wydarzenia minął rok, a on wciąż to pamiętał, jakby ta sytuacja miała miejsce zaledwie godzinę wcześniej. Ja sama nie potrafiłabym opisać tego z takimi szczegółami. 

Płonęłam. Znów uświadomiłam sobie, że nie powinnam była wsiadać do samochodu Luke’a. Ale znalazłby mnie inaczej. Przecież to wszystko było zaplanowane. 

Jego głos nie był smutny. W żadnym wypadku. Jego głos wyrażał coś innego. Pogodzenie. 

Przygryzłam dolną wargę, aby nie wydać z siebie żadnego dźwięku. 

Wolną dłonią szarpnęłam swoje włosy. 

 Dlaczego coś musiało mnie tak karać? Czym sobie na to zasłużyłam? 

 Czym zgrzeszyłam? 

— Pamiętam wiele rzeczy związanych z tobą, Victoria. I chcę, byś wiedziała, że cię rozumiem. I chciałbym ci podziękować za to, co zrobiłaś. 

Chciałbym podziękować ci za każdą chwilę spędzoną z tobą. Chociaż może to do mnie niepodobne. Ckliwość i szczerość nigdy nie były moją 393
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mocną stroną. Wiesz to najlepiej. Mam nadzieję, że będziesz szczęśliwa, bo bardzo na to zasługujesz. Bo jesteś dobrym człowiekiem. 

 Czym zawiniliśmy? 

— A dzwonię, bo nie dałaś mi się pożegnać. Nie mogę bez tego odejść. 

 Błagam, nie mów tego. 

— Cześć, Clark. 
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Rozdział 11. 

Prywatny świat

Dwadzieścia osiem pieprzonych dni. 

Nie pamiętałam, kiedy sekundy przerodziły się w minuty, minuty w godziny, a godziny w dni. Pamiętałam tylko, że czas się nie zatrzymał. 

Wręcz przeciwnie — gnał nadal, nie dając mi szansy odetchnąć. Pędził 

w nieznane, ciągnąc mnie bezwolną ze sobą. Nie pamiętałam również momentu, kiedy się z tym pogodziłam. Było mi wszystko jedno, choć wszystko wokół krzyczało: dwadzieścia osiem dni śmierci. 

Tyle czasu minęło od mojej ostatniej rozmowy z Nate’em kończącej naszą relację. Poetycko mogłabym rzec, że tyle minęło, od kiedy słońce przestało dla mnie świecić. Przedramatyzowane? Być może, ale chyba trafne. Dwadzieścia osiem dób, odkąd pierwszy raz od dawna postawiłam tylko i wyłącznie na siebie. 

Wtedy ostatni raz go słyszałam. 

Cholerna rozmowa telefoniczna, która rozrywała moje serce za każdym razem, gdy tylko wracałam do niej pamięcią. Nienawidziłam tego, że pamiętałam dokładnie każdy jej szczegół. Każde jego słowo wypowiedziane zachrypniętym głosem. Ból, jaki mnie wtedy dopadł. Każde westchnienie i świadomość, że to naprawdę koniec. 

Czasami chciałam o tej rozmowie zapomnieć. Prosiłam wszystkie bóstwa, aby to w końcu zniknęło z mojej głowy. Pragnęłam spokoju, którego nijak nie mogłam zaznać. Ale potem nachodziły mnie inne myśli. 

Te, które kazały pamiętać. Te, które przekonywały, że będzie lepiej, jeśli zachowam we wspomnieniach wszystkie chwile z nim. Momenty, kiedy 49ed31daf635a5990620595a6954cdeb
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byłam szczęśliwa i smutna. Lepiej będzie, gdy będę pamiętać o osobie, dzięki której nauczyłam się żyć. 

Tamte dni były koszmarne, bo właśnie wtedy uświadomiłam sobie, co to znaczy nie czuć dosłownie niczego. Przez pewien czas cieszyłam się z tej pustki. Z tej emocjonalnej nicości, która zawładnęła moim ciałem i umysłem po tym, jak zmierzyłam się z wszechogarniającym bólem i cierpieniem. Pustka była piękna. Jak za dotknięciem magicznej różdżki znikały troski, a ciemność pokrywała wszystko i przyćmiewała cierpienie. 

Ale to było chwilowe, złudne. Po kilku dniach poczucie piękna przerodziło się w złość, a złość przeszła w strach. Bałam się. Bałam się dosłownie wszystkiego. Nicość zaczęła mnie przerażać tak jak obojętność, której nie potrafiłam się wyzbyć. Zaczęłam żałować, że jej posmakowa-łam. Może gdybym tego nie zrobiła, łatwiej byłoby mi stanąć na nogi. 

Było cholernie ciężko. Zastanawiałam się nawet, jak można tak cierpieć. Niszczyło mnie nie tylko cierpienie psychiczne. To było jak uza-leżnienie. Wpadałam w furię, bo od dwudziestu ośmiu dni nie zażyłam narkotyku. Dwadzieścia osiem dni, odkąd zaczęłam odwyk. Potrafiłam godzinami wyżywać się w myślach na sobie, by skończyć w łazience pod zimnym prysznicem, powtarzając jak mantrę, że tak musiało być. Czy to było szalone? Oczywiście. Stałam się wariatką w chwili, kiedy go poznałam. Oszalałam dla niego, choć zdawałam sobie sprawę z tego, jak to się skończy. Ale czy wcześniej mnie to obchodziło? Gdybym na to patrzyła, pewnie oszczędziłabym sobie cierpienia. Sobie i wszystkim wokół, ale ja nie słuchałam ani siebie, ani innych. Ślepo lgnęłam do Nate’a, który dawał mi poczucie bezpieczeństwa. Mimo że świat, w którym żył i który mi pokazał, nie był ani trochę bezpieczny. 

Myślałam o tym i czułam, że dwadzieścia osiem dni wcześniej zrobiłam dobrze. Musiałam tak postąpić. Musiałam w końcu przerwać te męki. Choć nie było we mnie spokoju, wierzyłam, że z czasem go odnajdę. Decyzja, żeby poprosić Nathaniela, by odszedł, była jedną z najtrudniejszych, jakie musiałam podjąć w całym swoim osiemna-stoletnim życiu. I to nie dlatego, że się zakochałam. Problemem było to, jak mocno wniknął w moje życie, jak bardzo stał się… niezbęd-ny. Pamiętałam tak wiele rzeczy z nim związanych. Pamiętałam nasze pierwsze spotkanie, pocałunki, rozmowy i kłótnie, za nic w świecie nie mogłam przypomnieć sobie jednak tego momentu, kiedy stał się dla 396
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mnie powietrzem, bez którego nie mogłam oddychać. Ale to nie była kolejna historia miłosna. Z prostej przyczyny. Nie było w niej miłości. 

Darzyłam Nathaniela wieloma bardzo skomplikowanymi uczuciami, ale go nie kochałam. Czasami wydawało mi się, że nikt nie potrafiłby pojąć, co działo się w mojej głowie. 

Nie umiałam opisać tego, co czułam. Wszystko się we mnie zlewało. 

Były dni, kiedy po nieprzespanej nocy zastanawiałam się, czy opłaca mi się w ogóle wstać z łóżka. Były również takie, gdy pełna energii zry-wałam się i uśmiechałam, jakby wszystko było dobrze. Tylko że wciąż miałam w sobie tę uciążliwą pustkę i uczucie, że brakuje mi ważnego elementu układanki. Już nie widziałam jego zaczepnego uśmiechu, który jeszcze niedawno był elementem mojej codzienności. Nie widziałam czarnych magnetyzujących tęczówek pochłaniających mnie doszczętnie. Nie czułam jego dotyku, smaku jego warg. Nie czułam bezpieczeństwa w jego ramionach i tego, że przy nim nic mi nie grozi. 

Z własnej nieprzymuszonej woli zrezygnowałam z tego wszystkiego. 

A on mi na to pozwolił. 

Jak obiecał, tak zrobił. 

 Odszedł. 

Chwilami zastanawiałam się, czy jestem egoistką. W końcu obiecałam, że przy nim zostanę, a ostatecznie postawiłam na siebie i kazałam mu odejść. Nie wiedziałam, czy gdyby ktoś zaproponował mi cofnięcie się w czasie i podjęcie jeszcze raz tej decyzji, znów postąpiłabym tak samo. Nie byłam do końca pewna, czy odważyłabym się jeszcze raz kazać mu odejść. Nie umiałam ułożyć sobie życia bez niego. 

Mogłam się po tym wszystkim załamać, ale świat nie stanął w miejscu, a życie toczyło się dalej. Ktoś się rodził, ktoś umierał. Na świecie wybuchł kolejny konflikt zbrojny, a róże naszej sąsiadki przekwitły. 

Było ciężko. Codziennie czułam się, jakby ktoś wbijał mi rozżarzone igły między żebra. Wiedziałam jednak, że pewien etap w moim życiu się zakończył. Musiałam unieść głowę, przełknąć gorycz i iść dalej, zastanawiając się, co by było, gdybym wtedy się wycofała. Czy to była moja porażka? 

Jeśli tak, musiałam nauczyć się z tym żyć. Ojciec kiedyś powiedział 

mi, że po każdej porażce stajemy się silniejsi. Wcześniej uważałam to za nic niewarte słowa, ale taka była prawda. Przeżyłam kilkudniowe piekło, 397
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przechodząc od rozpaczy do pustki, zahaczając po drodze o wszystkie możliwe emocje, by po wszystkim znów zacząć czuć. Byłam z siebie dumna, że to przetrwałam. Byłam dumna, że mogłam zakończyć to tak, jak się zaczęło. Z emocjami, którym pozwoliłam wrócić. Poznałam słodki smak początku i gorzki smak końca. 

Tęskniłam, ale próbowałam odsunąć od siebie to uczucie. Pomagał 

mi w tym nawał obowiązków, pracy i nauki. Od kiedy zaczęłam liceum, nauczyciele powtarzali jak mantrę, że mamy się starać, liczą się oceny i na koniec czekają nas egzaminy. W pierwszej klasie uznałam, że to gruba przesada, by o tym myśleć — w końcu miałam na to wszystko cztery lata. 

W drugiej i trzeciej niewiele mnie to obchodziło. Gadanie na ten temat wpuszczałam jednym uchem, a wypuszczałam drugim. A potem nastał 

mój ostatni rok w Culver High School. Słowa „studia” i „egzaminy” słyszeliśmy na każdym kroku. Z każdym dniem ja sama denerwowałam się coraz bardziej, a kiedy ostatnia kartka wyrwana z kalendarza obwieściła, że pozostało tylko siedem dni, żołądek podszedł mi do gardła. 

Nie wyczekiwałam z zapartym tchem egzaminu dojrzałości. Z dwóch powodów: nie byłam ani trochę dojrzała i wiedziałam, że to zawalę. Nieważne, że po moim pokoju poniewierały się fiszki, podręczniki i inne pomoce, które miały mnie uratować po trzech latach nicnierobienia. Nie chciałam zawieść rodziców ani siebie swoimi koszmarnymi wynikami, które śniły mi się po nocach, a do tego bałam się, że zły rezultat sprawi, że uczelnie odrzucą moją aplikację. 

Theo jakoś nie podzielał mojego zdenerwowania. Szczerze mówiąc, miał to kompletnie w dupie. Grał w Fortnite i spędzał czas z Jasmine, która pojawiała się w naszym domu częściej niż często, co było zabawne, bo mama dalej nie miała o niej pojęcia. Theodorowi i jej nadal nie spieszyło się z obwieszczeniem Joseline, że są razem. Chris również nie podchodził do egzaminów zbyt poważnie, bo doskonale wiedział, że nawet gdyby mu nie poszło, będzie czekać na niego ciepła posadka w firmie jego mamy. Jedynie Mia stresowała się na równi ze mną. 

Po poniedziałkowych zajęciach z westchnieniem ulgi przekroczyłam próg domu. Zegar wskazywał piętnaście po trzeciej, co oznaczało, że ani mamy, ani Theo nie było jeszcze w domu. Z tego, co kojarzyłam, ojciec, który ponownie się do nas wprowadził, pojechał w jakiejś sprawie za miasto z ludźmi z komisariatu. 
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Przetarłam zmęczone oczy, pewnie rozmazując sobie makijaż. Czte-rogodzinny przerywany sen w żadnym stopniu nie zaspokoił potrzeb mojego organizmu. Po zapchaniu się zapiekanką makaronową ruszyłam do swojego pokoju, gdzie włożyłam wygodne dresy i podkoszulek. 

Z błogą miną rzuciłam się na zasłane łóżko, wyginając wargi w uśmiechu. 

Nim się obejrzałam, spałam jak zabita. 

Wstałam dopiero trzy godziny później. Na zewnątrz nadal było jasno i słonecznie, co lekko poprawiło mój humor. Mama i Theo byli już w domu, ale na szczęście żadne z nich mnie nie obudziło, za co byłam im wdzięczna. To było dziwne, bo mój brat zawsze przerywał moje po-południowe drzemki w dość brutalny sposób, odwdzięczając się za to, że wylewałam na niego wodę praktycznie codziennie rano, aby wyrwać go z łóżka. Choć w sumie nie powinno mnie to dziwić. Po moim ostatnim załamaniu wszyscy obchodzili się ze mną jak z jajkiem. 

Przeglądałam Twittera, siedząc na kanapie w salonie obok Theo, który grał na  intendo. W kuchni mama przygotowywała coś do jedzenia, słuchając pieprzenia o polityce w radiu. Westchnęłam, gdy nagle dostałam wiadomość od Chrisa. 

Chris: Pizza, ty, ja, Mia,  Pulp Fiction i twoje wygodne łóżko. Wchodzisz? 

Uśmiechnęłam się lekko. Od połowy kwietnia praktycznie nie żyłam, bo walka o oceny i przygotowania do egzaminów szły pełną parą. Chris i Mia też się na tym skupili, toteż nasze spotkania ograniczały się do minimum. Potrzebowałam w końcu spędzić z nimi trochę czasu, bo od tych ciągłych myśli o nauce dostawałam szału! Bez zastanowienia zgodziłam się na propozycję przyjaciela. 

Victoria: jeszcze pytasz. 

Victoria: kiedy będziecie? 

Nie musiałam długo czekać na odpowiedź. Chris był osobą, która wyświetlała wiadomości po mniej więcej dziesięciu sekundach, a odpisywała już po piętnastu. No chyba że był na kogoś zły. Wtedy nie odpisywał w ogóle, po prostu bezceremonialnie blokował. Przechodziło mu zwykle po godzinie. 

Chris: Właśnie odebraliśmy pizzunię, więc będziemy za dziesięć minut 399
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Pokręciłam z rozbawieniem głową i zablokowałam telefon. Wzrok utkwiłam w Theo, który skupiony na grze miał gdzieś cały otaczający go świat. Jego brązowe włosy żyły własnym życiem. Poprawił swój ciemno-zielony sweter, nie odrywając oczu od tej głupiej zabawki. Wydęłam usta. 

— Chris i Mia zaraz będą — mruknęłam, bo nudziło mi się i potrzebowałam uwagi, by zabić czas. Mój brat tylko skinął głową. Przewróciłam oczami, wzdychając. — Mógłbyś odłożyć to cholerstwo i ze mną pogadać? 

— Nie — odparł wprost. 

— Idiota. — Prychnęłam. — Co u Jasmine? 

— Po staremu — bąknął, a jego długie kościste palce sprawnie po-ruszały się po przyciskach. 

— Nie no, rozmowa z tobą jest pasjonująca. — Pokręciłam głową, mając dość tej cudownej wymiany zdań. 

Wyplątałam się z koca i wstałam, poprawiając ciemną bluzę z kapturem. Wsadziłam ręce do kieszeni spodni i ruszyłam do mamy, która stała przed kuchenką, wsypując coś do dużego garnka. 

— Może ty ze mną porozmawiasz, skoro twój syn jest idiotą? — zapytałam, na co parsknęła, nie spuszczając wzroku z gotowanej potrawy. 

— Pamiętaj, że to twój kochany brat. Jedyny! — zawołała patetycznie, a delikatny uśmieszek pojawił się na jej wargach. 

Przewróciłam oczami i usiadłam na wysokim krześle przy wyspie kuchennej. Oparłam łokcie na blacie i patrzyłam na profil mamy, która z gracją krzątała się po całej kuchni, będąc w pięciu miejscach naraz i pilnując wszystkiego jak Cerber. Nie byłam może łajzą, jeśli chodziło o zajmowanie się domem, ale nawet w jednej dziesiątej nie dorównywałam mamie. Bo o ile o porządek względnie dbałam… poza swoim pokojem… i potrafiłam ugotować kilka rzeczy… często je ostro przypa-lając… o tyle ogarnięcie całego grajdołka zwanego domem było dla mnie niewyobrażalne. Mama robiła to przez kilka lat sama, za co cholernie ją podziwiałam. Była cudowną kobietą. Zasługiwała na szczęście. 

— Dalej uważam, że podmienili go w szpitalu — przyznałam się, a ona cicho się zaśmiała, zrywając listki z bazylii stojącej w doniczce obok okna. 

— A, właśnie! — mruknęła, nawiązując ze mną kontakt wzrokowy. — 

Czytałaś te broszury na temat studiów w Maine, które ci przyniosłam ostatnio? 
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Zamilkłam, a mój żołądek znów się skurczył. Studia, uczelnie, wyniki… Nienawidziłam tego tematu, ale nie mogłam wiecznie od niego uciekać. Mimo że mniej więcej zdecydowałam, co mogę robić w przyszłości, wciąż nie byłam przekonana, którą uczelnię wybrać. Oficjalnie aplikowałam na trzy: Bates Collage w Lewiston w stanie Maine, Norwich University w Northfield i Florida International University w Miami. 

Mama upierała się przy pierwszej, bo należała do najbardziej prestiżowych, a przy okazji cholernie drogich. Nie była publiczna jak dwie pozostałe, ale rodzice odkładali pieniądze na nasze studia od czasu, gdy byliśmy dziećmi, więc z czesnym nie byłoby problemów. Mimo że Joseline miała jasno sprecyzowane zdanie, nie nalegała. Trzymała się swojego postanowienia, by pozwolić mi na decydowanie o własnym życiu, i byłam jej za to wdzięczna. Byłam dorosła i musiałam zacząć podejmować swoje dorosłe decyzje, a wybranie odpowiedniej uczelni miało być jedną z nich. Ale bałam się. Cholernie bałam się tego, co nieuniknione. Bałam się przyszłości i zmian, jakie czekały mnie po liceum. Może dlatego w tajemnicy złożyłam podanie także na uczelnię w Culver City? By do końca mieć plan awaryjny, gdybym nie dała rady zostawić tego, co łączyło mnie z tym miastem? 

— Niby poczytałam… — zaczęłam cicho, wyginając palce we wszystkie strony, bo gdy tylko ktoś o tym wspominał, paraliżowało mnie. 

Mama uważnie mi się przyjrzała, a następnie odłożyła drewnianą szpatułkę i spojrzała na mnie tym swoim wzrokiem, który wgniótł mnie w krzesło. 

— Co jest, Victoria? — zapytała poważnie. — Chcesz iść na studia językowe, a uczelnie, na które aplikowałaś, są dobre. Bates Collage jest najlepszą z nich, ale zrozumiem, jeśli wybierzesz inną. Wybór należy tylko do ciebie. 

— Ale muszę jeszcze zdać dobrze egzaminy, żeby mnie w ogóle przyjęli… — wyjęczałam męczeńsko, przez co przewróciła oczami. 

— Z tym nie będzie problemów, dobrze wiesz — powiedziała poważnie, opierając się łokciami o blat naprzeciw mnie. Nachyliła się w moją stronę, z uwagą obserwując moją twarz. — Zdasz i pójdziesz na studia, które sobie wymarzyłaś. 

— Ugh, jak się zdenerwuję, to rzucę to wszystko i znajdę sobie coś w Culver City — bąknęłam, na co cicho się zaśmiała, kręcąc głową. 
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 — A na to w ogóle nie ma szans. — Westchnęła z politowaniem, odbijając się od blatu. 

Zgarnęła szybko posiekaną pietruszkę z drewnianej deski do krojenia i stanęła obok kuchenki, po czym wrzuciła zielsko do garnka. 

— A niby dlaczego? 

— Nie chcę, żebyście tu zostali. Ani ty, ani Theo — mruknęła, nie patrząc na mnie. — Mimo że kocham to miasto, tu nie ma przyszłości. 

Musicie wyjechać gdzieś, gdzie się rozwiniecie. Gdzie skończycie dobre studia, znajdziecie godną pracę i zobaczycie kawałek świata. A najbardziej chcę, abyście byli szczęśliwi. Pragnę tego najmocniej na świecie. 

Jak każda matka. 

Uniosłam delikatnie kącik ust, mrużąc powieki. Ja też nie chciałam zostać w tym mieście pełnym fałszywych ludzi, którzy dzielili innych na lepszych i gorszych. Pragnęłam zobaczyć coś więcej. Mimo to nie wiedziałam, jak mam to wszystko zostawić. Osiemnaście lat życia w jednym miejscu utrudniało mi decyzję o wyjeździe. Z jednej strony chciałam się jak najszybciej wyrwać do innego świata, a z drugiej zostać w bezpiecznym domu i nigdy nie wyjeżdżać. 

— Jak nie zejdę na zawał do czasu egzaminów, to wtedy porozmawiamy — sarknęłam, chcąc odgonić od siebie nieprzyjemne myśli. 

Mama machnęła dłonią, mrużąc oko. 

— Masz jeszcze tydzień — pocieszyła mnie, a ja poczułam, że dopada mnie chandra. — A właśnie. Minął już ponad miesiąc. 

— Od czego? — zdziwiłam się. 

Joseline westchnęła i obdarzyła mnie przeszywającym spojrzeniem. 

— Od momentu, gdy zaproponowałam, abyś przyprowadziła Nathaniela na kolację. 

Wystarczyło tylko, że usłyszałam jego imię, i poczułam, jak żołądek podszedł mi do gardła. Skóra na żebrach mnie zapiekła. Tatuaż zapłonął 

żywym ogniem. W ostatniej chwili powstrzymałam się, by nie skrzywić się z bólu. Nie sądziłam, że moja matka znienacka poruszy temat Nate’a. 

Od mojego powrotu z Sailand nie wspomniała o nim ani razu. 

Przez chwilę milczałam, starając się zachować neutralny wyraz twarzy. Miałam ochotę schować się pod kołdrą i nigdy więcej o tym nie mówić. Odchrząknęłam i wzruszyłam ramionami, skupiając wzrok na jabłkach leżących w koszyku ustawionym na stole. 
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 — Wyleciało mi to z głowy — mruknęłam. — Nie mam czasu. Muszę się uczyć. 

Chociaż raz ucieszyłam się z tego, że miałam przed sobą te cholerne egzaminy, ponieważ stanowiły idealną wymówkę. Joseline Clark należała jednak do osób niebywale inteligentnych i nie dała się tak łatwo zbyć. Uniosła brwi i z udawanym skupieniem zaczęła przyprawiać sos. 

— Czyli na razie nie mam co liczyć na poznanie przyszłego zięcia? — 

zapytała, na co zmieliłam w ustach przekleństwo. 

 Zięć. 

— Nie masz — odpowiedziałam szczerze. 

Nigdy nie będziesz mieć takiej okazji — dodałam w myślach. 

— I tylko przez naukę? — dopytywała dalej, a jej głos zdradzał, że z całych sił starała się nie wyjść na wścibską. Wiedziałam, że ciekawość zżerała ją od środka. — Od miesiąca nie widujesz się z nim tylko i wyłącznie przez naukę? 

— Skąd wiesz, że się nie widuję? — burknęłam. 

Czułam się okropnie niekomfortowo, rozmawiając o… o  nim. 

— W ogóle nie wychodzisz z domu. Nawet nocami. I nie próbuj mi wmawiać, że jest inaczej — dodała, gdy zauważyła, że już otworzyłam usta, by coś powiedzieć. — I on na pewno nie miał nic wspólnego z tym, co się z tobą działo te cztery tygodnie temu? 

— Mamo, nie drąż — westchnęłam zmęczona. — On na razie nie przyjdzie. Powinnaś się cieszyć. Nie lubisz go. 

— Owszem, powinnam. — Skinęła głową i posłała mi twarde spojrzenie. — Ale nie cieszę się, gdy widzę cię w takim stanie. 

— Niby w jakim?! — uniosłam się bardziej, niż miałam zamiar. 

Joseline zamyśliła się, jakby szukała odpowiedniego słowa, a na jej twarzy pojawił się smutek. 

— Gdy jesteś nieszczęśliwa. 

Na szczęście chwilę później drzwi wejściowe z hukiem się otworzyły, powiadamiając wszystkich członków mojej rodziny, że właśnie przybyły dwie bestie. Kiedy zobaczyłam ich uśmiechnięte twarze, dwa pudełka pizzy i torby zapewne z ubraniami na noc, od razu poprawił mi się humor. 

Nie zamierzałam wracać do rozmowy z mamą. Nie miała o niczym pojęcia. 

Zaledwie pół godziny po przybyciu Mii i Chrisa siedzieliśmy w moim pokoju w koszmarnie brzydkich piżamach i objadaliśmy się pizzą. Na 403

49ed31daf635a5990620595a6954cdeb

49ed31daf635a5990620595a6954cdeb

moim laptopie była wyświetlona lista filmów, a na niej między innymi Pamiętnik,  Koszmar z ulicy Wiązów i  Pulp Fiction. W pewnym momencie dołączył do nas mój brat, więc święta czwórka znów była w komplecie. 

Napychaliśmy brzuchy niezdrowym żarciem, oglądając film Tarantino, który znałam na pamięć. 

Westchnęłam ciężko i choć mój żołądek prosił, bym nie dotykała piątego kawałka pizzy, serce kazało mi to uczynić. 

— Sebastian organizuje imprezę po egzaminach — rzuciła Mia, wycierając dłonie w czerwone kraciaste spodenki do kolan. 

Spojrzałam na nią z uniesionymi brwiami. Zajmowałam miejsce na fotelu obok okna, a ona siedziała na podłodze. Tuż obok niej leżał 

popijający colę Theo. 

— Znowu wyjeżdżają jego rodzice? — zapytałam z pełnymi ustami, na co potaknęła. 

Z Sebastianem chodziłam na francuski i angielski. Słynął z orga-nizowania hucznych imprez. Może nie tak hucznych jak król melanżu Chris Adams, który pod tym względem przeszedł do historii Culver High School, ale wciąż z pompą. Miał duży dom za miastem i kupował 

beczki z piwem, a to wystarczało. 

— Możemy pójść. Będzie fajnie — zaproponowała Mia, nawiązując ze mną kontakt wzrokowy. — Wzięłabym Luke’a, a on ekipę i Na… — 

urwała w pół słowa, zasznurowując usta. 

Przewróciłam oczami, bo znowu to robili. Odrzuciłam niedojedzony kawałek pizzy do pudełka i westchnęłam ciężko, czując na sobie wzrok zarówno Mii, jak i Chrisa. Theo mruknął coś pod nosem i zaczął obserwować sufit, oparłszy sobie puszkę coli na klatce piersiowej. W pokoju było słychać jedynie odgłosy lecącego na laptopie  Pulp Fiction, a atmosfera z każdą sekundą robiła się coraz bardziej nieprzyjemna. Moja irytacja rosła. 

— Czy możemy, proszę, nie zachowywać się jak potłuczeni za każdym razem, gdy tylko ktoś wypowie jego imię? — warknęłam bardziej niemiło, niż zamierzałam. 

Mia nawiązała kontakt wzrokowy z Adamsem, jakby chciała mu coś telepatycznie przekazać, a to zezłościło mnie jeszcze bardziej. Zacisnęłam szczękę, znów przewracając oczami. 

— On nie jest martwy, do cholery! 
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 — Żeby było dramatyczniej, to powiem, że zapewne dla ciebie jest — 

rzucił Theo i zaczął chichotać, na co posłałam mu śmiercionośne spojrzenie. Popatrzył na mnie z szerokim uśmiechem, ukazując swój drugi podbródek, po czym wrócił do poprzedniej pozycji. 

— Victoria, my po prostu nie za bardzo wiemy, jak mamy się zachowywać — powiedziała spokojnie Roberts, na co prychnęłam pod nosem. 

— Normalnie — odpowiedziałam chłodno. 

To było jak włącznik. Kiedy tylko poruszaliśmy temat Nate’a, coś we mnie przeskakiwało i przełączałam się na działanie ofensywne. Nie chciałam być dla nich niemiła — przecież nic mi nie zrobili — ale gdy próbowali wyciągać ze mnie myśli i emocje, przystępowałam do ataku. Nie lubiłam tego, że zamknęłam to w sobie, ale nie chciałam się otworzyć. Nie podobało mi się też to, co aktualnie działo się w moim popieprzonym życiu. Chciałam ruszyć do przodu, ale stałam w miejscu. 

— Minął prawie miesiąc — mruknął Chris, na co rozszerzyłam oczy i popatrzyłam na niego z udawanym zaskoczeniem. 

 Minęło dwadzieścia osiem dni. 

— No patrz, nie zauważyłam… — bąknęłam i zerwałam się na równe nogi, zgarniając puste pudełko po pizzy. 

Czułam na swoich plecach ich spojrzenia, gdy przechodziłam do śmietniczki obok biurka, zgniatając tekturę w dość brutalny sposób. 

— Jak się czujesz? — zapytała cicho Mia, na co wzruszyłam ramionami, wyrzucając pudełko. 

 Nie potrafiłabyś sobie tego nawet wyobrazić. 

— Dobrze wiemy, że to stałoby się prędzej czy później — mruknęłam niechętnie, a te słowa, mimo że prawdziwe, kaleczyły moje gardło. Nadal bolało. Z dnia na dzień chyba coraz mocniej. — Musiałam to zakończyć. 

Dla własnego dobra… dla dobra nas obojga. 

Bogowie, zaczęłam zdawać sobie sprawę, że Nate był wszystkim. Był 

słońcem, powietrzem, wiatrem. Nie było dnia, bym o nim nie myślała. 

Nie było dnia, abym przynajmniej raz dziennie nie żałowała tego, co zrobiłam. A potem przychodziła ulga, bo rozum podpowiadał mi, że zrobiłam dobrze. Że w końcu to ja byłam dla siebie najważniejsza. Nasza relacja była popierdolona, niezdrowa i toksyczna. Gdy byliśmy blisko, oboje się męczyliśmy. Oboje się wyniszczaliśmy. 

405

49ed31daf635a5990620595a6954cdeb

49ed31daf635a5990620595a6954cdeb

Nate miał niesamowicie trudny charakter. Mój też nie był łatwy. 

Kiedy przebywaliśmy ze sobą, łatwo doprowadzaliśmy się do wybuchu, a ten wybuch przeistaczał się w katastrofę. Wiedziałam, że Nathaniel Shey pozostanie dla mnie kimś ważnym do końca moich dni. To on pokazał mi prawdziwe życie. To, co było w nim piękne, ale i to, co było brudne i zakłamane. Pomógł mi wyjść z bańki, w której byłam zamknięta, pokazując prawdę. I byłam mu za to cholernie wdzięczna. 

Nie znienawidziłam go, chociaż nieraz wyklinałam wszystkich za to, że go poznałam. W głębi serca wiedziałam, że gdybym mogła cofnąć czas do momentu naszego spotkania, nie zrezygnowałabym z tego. Przeżyłam z nim tyle pięknych rzeczy, które przerodziły się w jeszcze piękniejsze wspomnienia. A że po wszystkim skończyłam zniszczona? Cóż, mój grzech był wart swojej ceny. 

O tym, że coś nas łączyło, już do końca życia miał mi przypominać tatuaż, który nosiłam pod sercem. Mimo wszystko nadal nie żałowałam, że go zrobiłam. Cieszyłam się z niego, bo Nathaniel Gabriel Shey był 

cząstką mojego życia, którą chciałam mieć ze sobą już na zawsze. Był 

dobrym człowiekiem, który pokazał mi świat. 

— To był etap, który trzeba było zakończyć — powiedziałam cicho, czując nieprzyjemny dreszcz przechodzący po moim ciele. 

— Mówiłaś już, że nie chcesz o tym rozmawiać, i to zrozumiałe — 

podjął Chris, przejeżdżając dłonią po swoich gęstych brązowych włosach. 

Odetchnął cicho, a jego twarz spoważniała. — W sumie ci się nie dziwię. 

Nagłe zakończenie znajomości, gdy nadal coś się do drugiej osoby czuje, musi być naprawdę koszmarne. 

— Tak, to najlepsze podsumowanie. — Parsknęłam śmiechem, chociaż znów poczułam nieprzyjemny ból w środku. Odgarnęłam z twarzy zagubione kosmyki włosów i skupiłam wzrok na swojej toaletce, na której walały się kosmetyki. — To i tak skończyłoby się wcześniej czy później. Wyjeżdżam na studia, a utrzymywanie kontaktu na odległość by nie wypaliło. On tu zostanie i będzie po prostu Sheyem. Boże, na dobrą sprawę ta dramaturgia nie jest tu potrzebna. My nawet nie byliśmy razem. To nie było zerwanie, tylko zakończenie znajomości. 

— Masz rację, nie byliście razem — zgodziła się ze mną Mia, ale uniosła kącik ust. 
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Nawiązała ze mną kontakt wzrokowy, a jej niebieskie oczy błysnęły. 

Zmarszczyłam brwi, bo kiedy te słowa wypowiadał ktoś inny niż ja, czułam chęć, by roztrzaskać krzesło na ścianie, a jego szczątki wyrzucić przez okno. 

 Nie byliśmy. 

— Dalej nie wiem, jak to w ogóle możliwe, no ale… — wtrącił się z ironią Chris, otwierając szeroko oczy i unosząc dłonie w obronnym geście. 

Mia tylko pokręciła głową i znów popatrzyła na mnie z politowaniem. 

— Nie byliście razem, ale dobrze wiesz, że łączyło was coś ważniejszego niż głupi oficjalny związek. 

Przez kilka sekund toczyłyśmy niemą rozmowę, patrząc sobie prosto w oczy. Zamrugałam ciężko, gdy sens jej słów dotarł do mojego mózgu. 

Miała rację? Zabiłabym dla niego i dałabym się za niego zabić. Panie, zrobiłabym dla niego wszystko. On tak bardzo zasługiwał na szczęście, którego ja nie byłam w stanie mu dać, chociaż bardzo chciałam. Nie potrafiłam go naprawić, choć starałam się z całych sił, mimo że ta relacja mnie niszczyła. Byłam zbyt słaba, a każdego dnia słabłam coraz bardziej. 

Ale nie żałowałam. Nieważne, co robił, wiedziałam, że zawsze będę go bronić. Nie był ideałem, ale dla mnie był idealny. Zgodziłabym się na wszystko, o co by mnie poprosił. 

Jak narkoman na odwyku. 

— Być może. — Wzruszyłam ramionami, słabo się uśmiechając. — 

I cieszę się, że miałam go w swoim życiu, ale teraz muszę pójść dalej. 

— I to jest moja baba! — zawołał zadowolony Chris, wskazując na mnie palcem z głupim uśmiechem. 

Rozbawiona pokręciłam głową. 

Nagle Theo jęknął, unosząc się na łokciach. 

— Skoro przedstawienie zakończone, to możemy obejrzeć film? — 

zapytał ze znużeniem, na co chwyciłam pierwszą lepszą rzecz, jaką miałam pod ręką, i zamachnęłam się. 

Buteleczka płynu do demakijażu poszybowała w stronę mojego brata. 

Trafiłam go idealnie w czoło. 

Ostatecznie zdecydowaliśmy się na włączenie filmu, który wybrał 

Theo. Cóż za zaskoczenie, był to horror z lat siedemdziesiątych. Ściśnięta 407
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pomiędzy Mią a Chrisem wpatrywałam się w ekran. Myślami byłam gdzie indziej — w ramionach Nathaniela, poruszając się tak, jak chciał. 

Byłam melodią wygrywaną przez niego i znaną tylko jemu. Byłam kukiełką, a on pociągał za sznurki. Myślami byłam w swoim prywatnym świecie, gdzie nikt inny nie miał wstępu. 

Wiedziałam, że nigdzie nie wyjechał. Nadal był w Culver City i żył tak jak wcześniej, dając nam spokój. Nie walczył, nie próbował nawiązać ze mną kontaktu. Zaakceptował moją decyzję, za co byłam mu wdzięczna. 

Cieszyłam się też z tego, jak postąpiła reszta. Wiedzieli, co się stało. Cóż, prócz moich rodziców wiedział chyba każdy z moich bliskich. Nikt mnie nie potępiał, ale nie spotykaliśmy się już tak często. Pakera widywałam co jakiś czas, bo w końcu pogodził się z Mią. Nie chciałam się odcinać, ale przez fakt, że Laura, Scott, Matt i Luke byli przyjaciółmi Nate’a, postanowiliśmy przystopować ze spotkaniami. Niby jak by to miało wyglądać? Jasne, często pisałam z Laurą, a raz wyszłyśmy na kawę, ale nie byłam już zapraszana na grupowe wyjścia. Nie byłam z tego powodu zła, chociaż lekki żal ściskał moje serce. Wracałam do swojego dawnego życia. 

Tamtego wieczoru, gdy wszyscy zasnęli, ja znów przeglądałam stare wiadomości, które wymieniliśmy z Nate’em. Zastanawiałam się, czy ktokolwiek stanie się jeszcze dla mnie tym, kim był on. 


*** 

W końcu nastał ten wielki dzień, kiedy z sercem w gardle stałam w kolejce do sali, gdzie miał odbyć się egzamin, do którego przygotowywałam się naprawdę intensywnie. Myślałam, że zwymiotuję na swoje buty, gdy usłyszałam otwieranie drzwi. Adams uśmiechnął się do mnie pocieszająco i na totalnym luzie wszedł do środka jako jeden z pierwszych. 

Mia pisała w innej części szkoły. Jak mantrę powtarzałam w głowie, co mnie czeka. Czytanie i pisanie, matematyka i esej. Następnego dnia rozszerzenie z hiszpańskiego i francuskiego. Kiedy zasiadłam w ławce przed arkuszem i spojrzałam na zestaw ołówków obok, naprawdę ledwo powstrzymałam odruch wymiotny. 

Ale przeżyłam. 

Nawet nie pamiętałam momentu, gdy na miękkich nogach opuściłam salę po stu minutach czytania i pisania. Potem ciąg dalszy. Po dłuższej przerwie, podczas której wszyscy omawialiśmy test, matematyka, a na-408
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stępnie esej, który z naszej czwórki pisałam tylko ja. Kiedy wróciłam do domu, byłam tak nieżywa, że od razu poszłam spać. Nie miałam pojęcia, jak mi poszło, choć gdzieś z tyłu głowy błąkała mi się nieśmiała myśl, że tragicznie nie było i jednak uda mi się zdobyć niezłą liczbę punktów. Następnego dnia było podobnie, tylko przez rozszerzenia grupy były inaczej dobrane. I o ile hiszpański poszedł mi bezbłędnie, o tyle francuski okazał się porażką do kwadratu. 

Cały tamten tydzień był dość trudny. Gdy egzaminy dobiegły końca, a nasze karty zostały wysłane do College Board, odetchnęłam z ulgą. 

Cztery lata nauki, a potem dwa dni koszmaru. Ale po wszystkim ogarnął 

mnie wewnętrzny spokój. 

— Chemia nie poszła mi tak, jak chciałam — mruknęła Mia, kiedy w piątek po tym całym chaosie postanowiłyśmy spędzić ze sobą trochę czasu u mnie w domu. 

Spojrzałam na nią kątem oka. Obie leżałyśmy na brzuchu na moim łóżku, rozmawiając. W pewnym momencie ułożyłam policzek na miękkiej poduszce i zerknęłam na ładny profil swojej przyjaciółki. Patrzyła przed siebie niewidzącym wzrokiem, co jakiś czas cicho wzdychając. 

Uniosłam kąciki ust na ten widok. 

— Zjebałam matmę koncertowo, więc nie jesteś sama. — Parsknęłam śmiechem, na co i ona uśmiechnęła się cierpko. 

— Idę dziś do Luke’a — mruknęła, obracając głowę w moją stronę i spoglądając mi w oczy. 

Skinęłam. 

— A ty wybierasz się na imprezę do Sebastiana? — zapytała. 

— Nie. — Pokręciłam głową. 

— Ja w sumie jeszcze nie wiem. Może pójdę tam z Lukiem. 

Niesamowicie cieszyłam się, że między nimi znów było okej. Po aferze z matką Parkera urwał nam się kontakt, ale gdy teraz o tym myślałam, byłam pewna, że musiała mocno przeżyć tamten kryzys. Cholernie zależało jej na Luke’u. Nie wyobrażałam sobie, że mogliby nie być razem. 

W końcu pasowali do siebie jak dwie połówki pieprzonej pomarańczy! 

Tak, kłócili się praktycznie bez przerwy, ale mimo to wskoczyliby za sobą w ogień. Chyba każda dziewczyna chciałaby, by jej chłopak patrzył na nią tak, jak Parker patrzył na Roberts. Z czystym uwielbieniem i z pasją, jakby tylko ona się liczyła. Po tym, jak pogodziłam się z Mią, 409
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dowiedziałam się, jak ostatecznie skończyła się ich kłótnia. Parker zyskał 

w moich oczach, bo po kilkunastu daremnych próbach załagodzenia sytuacji w głupi sposób poszedł po rozum do głowy. Pojechał do Roberts i prawie siłą zawiózł ją do swojej matki. Wyznał Maddie całą prawdę i przedstawił jej prawdziwą Mię Roberts. Cóż, może nie bał się jej tak, jak zakładałam na początku. Albo po prostu wściekłej Mii, którą mógł 

stracić, bał się bardziej. Taka opcja też była możliwa. 

— Obejrzę dziś jakiś serial i idę spać — mruknęłam, bo tak naprawdę tylko na to miałam ochotę. 

— Wczoraj ojciec znów męczył mnie tematem uczelni — powiedziała cicho Mia, na co zacisnęłam usta w wąską linię i wbiłam wzrok w punkt przed sobą. 

— Znam to. Do której cię ciągnie? Mnie chyba najbardziej zależy na Maine. 

— Mój docelowy wybór to uniwersytet w Nowym Orleanie, ale nie jestem pewna, czy się dostanę — odparła smętnie, również odwracając wzrok. 

Poczułam dziwny ucisk w klatce piersiowej, kiedy zdałam sobie sprawę z tego, co było nieuniknione. Przełknęłam ślinę, bawiąc się rogiem poduszki. 

— To ponad półtora tysiąca mil od siebie — szepnęłam. Samo wypowiedzenie tych słów było dla mnie cholernie nieprzyjemne. — Nie mogę sobie tego wyobrazić. — Westchnęłam głośniej, odchylając głowę. 

— Czego? 

— Że będzie nas dzielić taka odległość — odparłam cicho, a smutek opanował moje ciało. Zacisnęłam mocno szczękę, chcąc odgonić od siebie myśli. 

Mia westchnęła, po czym przysunęła się bliżej mnie i położyła głowę na moim barku. Nie wyobrażałam sobie nie mieć jej blisko. Przecież byłyśmy razem prawie od zawsze. Jakim cudem miałam zamienić trzy mile na półtora tysiąca? Mia Roberts była nieodłączną częścią mojego życia. 

Cholernie bałam się tego, co dalej, a stres związany z egzaminami był przy tym niczym. Bałam się, bo niedługo naprawdę miałam wyjechać z Culver City i zacząć nowe życie w innym miejscu, z dala od przyjaciół i rodziny. 

Byłam tym dogłębnie przerażona i nie chciałam się z nimi rozstawać. Jak miałam żyć ze świadomością, że jeśli wstanę o północy, to nie będę mogła 410
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ubrać się i pojechać pod dom Roberts, żeby opowiedzieć jej o swoim śnie? 

Przyjaciele i rodzina byli dla mnie wszystkim. Nie chciałam tego stracić. 

— Damy radę, Vic — szepnęła, obejmując moje ramię. — Są telefony i Skype. Poza tym może zakręcimy się obok jakichś seksownych pilotów i dostaniemy zniżki na bilety. 

Parsknęłam śmiechem, kręcąc głową z niedowierzaniem. Była nie-możliwa. I była moją najlepszą przyjaciółką. 

— Będzie dobrze. Tak łatwo się mnie nie pozbędziesz — zażartowała. 

— Cholera, a miałam taki plan — rzuciłam ironicznie i teatralnie westchnęłam. 

— Poza tym nie wiadomo jeszcze, czy się na pewno dostaniemy. 

Równie dobrze możemy skończyć w jakimś nocnym klubie. Nie wiem jak dla ciebie, ale dla mnie ta wizja nie jest zła. 

Znów uśmiechnęłam się, słysząc jej słowa. 

— Będzie dobrze, mała. Mamy jeszcze trzy miesiące, zanim rozpocznie się rok akademicki. To kupa czasu. 

— Nie chcę cię stracić — szepnęłam cicho. 

— Nie stracisz — odparła pewnie, wystawiając swój mały palec. — 

Jesteśmy siostrami, nie? 

— Z innych matek — mruknęłam i uśmiechnęłam się szeroko, również wystawiając palec. 

Złączyłyśmy je na znak miniprzysięgi. 

— Całe szczęście, że Chris wybiera się do Nowego Jorku. Będzie naszym łącznikiem — odezwałam się po chwili. 

— Już widzę te imprezy u niego. Współczuję jego sąsiadom. 

Resztę dnia przesiedziałyśmy obok siebie w ciszy, każda myślami gdzie indziej. Żadna z nas nie chciała się odsunąć chociażby na odległość cala. Chłonęłyśmy swoją obecność, napawając się każdą sekundą. Próbowałam się pocieszyć tym, że był dopiero koniec maja. Miałyśmy jeszcze całe wakacje. Ostatnie wakacje przed dorosłością. Obiecałam sobie, że co by się nie działo, spędzimy je najlepiej, jak potrafimy. Chciałam napawać się każdym dniem z bliskimi, nim wyjadę na studia i wejdę w tę cholerną dorosłość. Miałam przed sobą ostatnie trzy miesiące nastoletniego życia. 

Nie wiedziałam jednak, że ktoś miał wobec nas własne plany. 


*** 

411
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Mia wyszła z mojego domu dopiero po ósmej. Pojechała do Luke’a, a ja zostałam sama ze swoimi przygnębiającymi myślami. Po jakimś czasie stwierdziłam, że dobrze będzie, jeśli zrobię coś pożytecznego. Byłam właśnie w trakcie składania ubrań, gdy mój telefon zawibrował. Spojrzałam na wyświetlacz, marszcząc brwi. Nieznany numer. Wzruszyłam ramionami. Nie zamierzałam odbierać. 

Powróciłam do sprzątania, a w międzyczasie odbyłam krótką rozmowę z tatą, który kazał mi zejść na kolację. Między nami ostatnimi czasy było lepiej. Interesował się moim życiem, zaczęliśmy rodzinnie wychodzić do restauracji, a naszymi egzaminami stresował się chyba bardziej niż mama. Wiedziałam, że starał się, ponieważ zostało mu niewiele czasu, ale nie byłam zła. Nie wybaczyłam mu i nie potrafiłam się do końca przełamać, choć doceniałam to, że starał się być przy mnie, gdy próbowałam się pozbierać w Sailand. I że chciał mi pomóc, żebym uniknęła problemów po bójce z Nicki. Gdzieś w głębi serca cieszyłam się też, że choć częściowo odzyskałam to, co pamiętałam z dzieciństwa. 

Nadal miałam do niego dużo żalu i było między nami sporo niedomówień, ale naprawdę starałam się nie skupiać na złych emocjach. 

Warknęłam, kiedy dźwięk dzwoniącego telefonu ponownie rozniósł 

się po moim pokoju. Z irytacją rzuciłam koszulę z wieszakiem na podłogę i sprawdziłam numer. Znów nieznany, ten, który dobijał się już wcześniej. Najwidoczniej ten ktoś nie zamierzał odpuścić. Zrezygnowana wcisnęłam zieloną słuchawkę i przyłożyłam urządzenie do ucha, opierając drugą dłoń na biodrze. 

— Tak, słucham — zaczęłam kulturalnie, mając nadzieję, że to nie call center, bo nie miałam najmniejszej ochoty na sprzedażową gadkę. 

Przez długą chwilę osoba po drugiej stronie się nie odzywała, więc przewróciłam oczami. Nie lubiłam takich głupich żartów. Już miałam się rozłączyć, ale wtedy go usłyszałam. 

— Witaj, Victorio. 

Zmarszczyłam brwi. To był cichy męski głos, którego ani trochę nie kojarzyłam. Znów dla pewności sprawdziłam rząd cyferek na wyświetlaczu. Zdezorientowana ściszyłam muzykę w pokoju. Przeanalizowałam w głowie, czyjego numeru mogłam nie mieć, ale nadal nie wiedziałam, kim jest ten chłopak, który najwyraźniej mnie znał. Obstawiałam jakiegoś znajomego ze szkoły lub z miasta. Kto inny mógłby dzwonić? 

412
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 — Przepraszam, znamy się? — zapytałam pewnie. 

Chłopak po drugiej stronie cicho parsknął, co trochę mnie zdenerwowało. 

— Znamy — odparł wprost. 

Westchnęłam ciężko, bo jeśli chciał mnie zirytować, bawiąc się ze mną w kotka i myszkę, to mu się to bezapelacyjnie udało. 

— Niby skąd? 

— A z pewnej walki, Victorio Clark. 

I wtedy mnie olśniło. Poczułam się tak, jakby nagle ktoś odciął mi dopływ tlenu. Usta same mi się otworzyły. Nie miałam pojęcia, co odpowiedzieć. Poczułam się, jakbym dostała obuchem w głowę. Nie, to nie mógł być on. Mój oddech przyspieszył, a chłopak się roześmiał. Ten śmiech drażnił moje bębenki. 

— Cody. — Mój szept był jak najgłośniejszy wrzask. 

Cody Nixon. Chłopak, z którym dwukrotnie walczył Nate. Pierwszy raz dla Darcy, a drugi raz dla mnie. Niesławny Cody Nixon, z którym odeszła Wilson, zostawiając Nathaniela. To nie było możliwe. To się nie działo. Zacisnęłam zimną dłoń w pięść, aby trochę się opanować. 

Wydawało mi się, że czas stanął w miejscu. Nie mogłam się poruszyć, więc po prostu patrzyłam pustym wzrokiem w ścianę naprzeciwko mnie. 

Cody cmoknął z uznaniem i znów cicho się zaśmiał. 

— Dokładnie, Cody Nixon — mruknął i westchnął patetycznie, a jego ciężki oddech dotarł do mnie, przez co poczułam dreszcz prze-biegający mi wzdłuż kręgosłupa. 

— Czego chcesz? — warknęłam niezbyt miło, przełykając ślinę. 

Nie miałam pojęcia, czym zasłużyłam sobie na jego telefon. Przecież nie widzieliśmy się prawie rok. Ani razu z nim nie rozmawiałam, widziałam go tylko podczas tej jednej walki, kiedy Nate wygrał moją wolność. 

Nie miałam pojęcia, skąd ma mój numer ani jaki jest cel naszej rozmowy, ale podświadomie zdawałam sobie sprawę z tego, że ten telefon oznacza kłopoty. Spięłam się w oczekiwaniu na wyjaśnienia. Nie chciałam mieć nic wspólnego z tym facetem, przecież nic mu nie zrobiłam. Z Nate’em nie miałam już kontaktu i nie zamierzałam ponownie płacić za jego przewinienia. Płaciłam już zdecydowanie zbyt wiele razy. 

— Chciałem porozmawiać — odparł spokojnie, a mnie nie udało się powstrzymać parsknięcia. 
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 — Chcesz rozmawiać? — zapytałam z niedowierzaniem. — Nie mamy o czym. Nawet cię nie znam. 

— Mamy więcej wspólnych tematów, niż ci się wydaje — szepnął 

przerażająco zimnym tonem, a ja poczułam gęsią skórkę. Przełknęłam ślinę i przyspieszyło mi tętno. — Zastanawia mnie, dlaczego taka dziewczyna jak ty zeszmaciła się dla takiego śmiecia. Cholernie nieopłacalna decyzja. 

— Posłuchaj, ty… — zaczęłam, ale nie dane mi było skończyć. 

— Nie, to ty posłuchaj — warknął chłodno, stanowczo mi przerywając. 

Przez jego reakcję zatrzymałam na chwilę powietrze w płucach. Znów poczułam te znajome, lodowate macki strachu, które obłapiały moje gardło, odcinając mi dostęp powietrza i uniemożliwiając logiczne myślenie. 

Wszystko wokół mnie wirowało, a mój żołądek ściskał się coraz mocniej. 

— On zabrał mi wszystko. On i ci jego znajomi na czele z Mitchellem. 

Zabrał mi wszystko, co ważne. Upokorzył mnie. Cholerny Nathaniel Shey, któremu wszystko wolno. Myśli, że jest nietykalny. Ale wiesz, co ci powiem? To tylko pozory. Bo Nate Shey jest żałosnym człowiekiem. 

Tak samo jak ten cały, pożal się Boże, Parker. Zacząłem mieć tego dość, Victorio. 

Gadał jak szaleniec. Jak człowiek zaślepiony złością i nienawiścią. 

Jego ton głosu mnie przerażał, a jeszcze bardziej przeraziła mnie myśl, że jest w stanie zrobić wszystko. Chciałam coś powiedzieć, ale nie miałam pomysłu co. Dopadły mnie duszności. Wiedziałam, że stanie się coś złego. Czułam to. 

— Cody…

— Pisałem do ciebie wcześniej, ale nie doczekałem się odpowiedzi. 

A szkoda. Liczyłem na miłe spotkanie. 

— Co… — zaczęłam, ale przerwałam, bo znów mnie olśniło. 

SMS, którego dostałam, gdy byłam z Chrisem dzień po nieplano-wanej imprezie w moim domu. „W końcu wróciłem, kochanie”. Teraz to wszystko zaczynało mieć sens. Byłam pewna, że to zwykła pomył-ka. Nigdy nie przypuszczałabym, że może za tym stać Cody Nixon. 

Zapomniałam o tym, puszczając w niepamięć dziwną wiadomość od nieznanego nadawcy. 

To wszystko nie miało się tak potoczyć. 

— Mam nadzieję, że spędziłaś z Mią dużo czasu. 

414
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Po tych słowach połączenie zakończyło się i do moich uszu dobiegło kilka głuchych sygnałów. Nie zareagowałam. Nadal w szoku z telefonem przyciśniętym do ucha stałam w miejscu, patrząc pusto przed siebie. 

Nie miałam pojęcia, co właśnie się wydarzyło. W głowie odtwarzały mi się w kółko jego słowa. „Mam nadzieję, że spędziłaś z Mią dużo czasu”. 

„Mam nadzieję, że spędziłaś z Mią dużo czasu”. „Mam nadzieję, że spędziłaś z Mią dużo”… 

— O mój Boże — szepnęłam, przytykając dłoń do ust. 

Powoli opuściłam rękę z telefonem, który wypadł z mojej dłoni i upadł na jasne panele. 

Moje oczy przesłoniła mgła, a serce tłukło mi się w klatce piersiowej. Czułam mocny ucisk w gardle i w brzuchu.  Mia. Mia. Mia.  Cichy jęk wyrwał się spomiędzy moich warg, kiedy szybko schyliłam się po swój telefon. Nie potrafiłam uspokoić oddechu. Słowa Cody’ego jasno wskazywały, że chce coś zrobić Mii. Brzmiał jak obłąkany. Był wściekły na Nate’a, na mnie i na wszystkich naszych bliskich. Czując mrowienie pod powiekami, wybrałam numer Roberts i przycisnęłam urządzenie do ucha. Błagałam wszystkie bóstwa, aby odebrała. Chwyciłam się za czoło i zaczęłam krążyć po pokoju. Dopadły mnie zawroty głowy i to-warzyszące im fale mdłości. 

—   Osoba, do której dzwonisz, ma wyłączony telefon lub…

— Cholera! — krzyknęłam z niemocą, wplątując dłonie we włosy. 

Myśl o tym, że Mii mogła dziać się krzywda, rozrywała mnie od środka. 

Cody nie brzmiał, jakby żartował. Musiałam ją znaleźć. Miałam nadzieję, że chciał mnie tylko nastraszyć… jeśli taki był jego cel, udało mu się. 

Ale istniało ryzyko, że zamierzał skrzywdzić Mię. Musiałam jej pomóc. 

Szybko wciągnęłam na siebie zieloną bluzę z kapturem i jak strzała wyleciałam z pokoju, w międzyczasie znów dzwoniąc do Mii. Nic z tego, nie odebrała. Pokonywałam po cztery stopnie naraz, a kiedy znalazłam się w holu, mama nie zdążyła nawet zapytać, gdzie się wybieram, bo w ekspresowym tempie wcisnęłam na stopy czarne tenisówki i zgarnąwszy kluczki od mercedesa, wybiegłam z budynku. Na dworze panowała ciemność, co nie było dziwne, zważywszy na późną porę. Zegar wskazywał dziesią-tą, kiedy wsiadałam do auta i z piskiem opon odjeżdżałam spod domu. 

Mii nie mogło się nic stać. Nie przeze mnie i nie przez kogoś innego. 

Ten psychopata nie mógł skrzywdzić jednej z najważniejszych osób 415
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w moim życiu. Wyprzedzając inne samochody na drodze, wybrałam numer Parkera z nadzieją, że odbierze. Wiedziałam, że Mia po wizycie w moim domu pojechała do niego. Liczyłam, że nadal są w jego mieszkaniu, do którego właśnie jechałam. Po drugim odrzuconym połączeniu, którym nic nie wskórałam, rzuciłam iPhone’a na deskę rozdzielczą i zacisnęłam dłonie na kierownicy. Moje knykcie pobielały. Przygryzałam wargę, walcząc z kolejnymi czarnymi scenariuszami, które opanowywały moją głowę. 

— Wszystko z nią dobrze. Zobaczysz — pocieszałam samą siebie z dość marnym skutkiem. 

Musiałam się upewnić, że nic jej nie jest. Że Cody kłamał i chciał 

mnie tylko nastraszyć. 

Z głośnym piskiem opon zatrzymałam się pod kamienicą Luke’a. 

Nie gasząc silnika, wypadłam z samochodu i zatrzasnęłam za sobą drzwi. Moje serce waliło jak młotem, gdy pokonywałam kolejne jardy, a potem stopnie na klatce schodowej. Jakiś mężczyzna szpetnie zaklął, gdy wpadłam na niego, o mało go nie przewracając. Puściłam to mimo uszu, myśląc jedynie o swojej przyjaciółce. Jak szalona dopadłam do drzwi mieszkania Luke’a i zaczęłam uderzać w nie pięścią. Liczyła się każda sekunda. Musiałam się upewnić, że Mia jest w tym mieszkaniu cała i zdrowa. Wydawało mi się, że trwało to godziny, nim ktoś w końcu przekręcił klucz w zamku. Wciągnęłam głośno powietrze, odchodząc o krok. 

— Matko święta, kto się tak dobija o tej godzi… Victoria? 

Zamrugałam, bo otworzył mi Matt, który patrzył na mnie jak na przybysza z innej planety. Zmarszczył gęste brwi, nie wierząc, że przed nim stoję. 

— Vic, co ty tu robi…

— Jest Mia? — przerwałam mu. 

Bez zbędnych uprzejmości przepchnęłam się obok niego, trącając go w ramię barkiem, i siłą weszłam do mieszkania. Wiedziałam, że musi być cholernie zdezorientowany, ale dla mnie liczyło się tylko to, czy Mia jest w tym przeklętym mieszkaniu. Musiała być bezpieczna. 

— Vic! Victoria! — wołał za mną Matt, zamykając drzwi. 

Przeszłam przez wąski korytarz, rozglądając się. Byłam coraz bardziej zestresowana. Im bliżej salonu się znajdowałam, tym więcej dźwięków 416
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docierało do moich uszu. W końcu weszłam do jasno oświetlonego pomieszczenia. 

Na jednej z dwóch brązowych kanap siedzieli popijający piwo Scott ze śmiejącym się z czegoś Cameronem. Na drugiej sofie miejsca zajmowali Luke i… Nate. 

Chyba pierwszy raz, od kiedy znałam Sheya, w żaden sposób nie zareagowałam na jego obecność. Mój wzrok zatrzymał się na nim na dosłownie nanosekundę, a następnie przeniósł się na rechoczącego Parkera. Wtedy Mia była dla mnie na pierwszym miejscu. Całkowicie odsunęłam od siebie wszystkie emocje związane z Nathanielem, chociaż ta nanosekunda wystarczyła, aby moje serce pomimo tego całego stresu zabiło szybciej i mocniej. Nie skupiłam się na nim, ponieważ wiedziałam, że jeżeli to zrobię, przegram. I tak znałam go na pamięć. Każdy szczegół jego twarzy, oczu, sylwetki. Bogowie, mogłabym z zamkniętymi oczami go narysować, uwzględniając każdy detal. Ale chodziło o Mię. 

Musiałam działać. 

Dopiero po kilku sekundach Scott spojrzał na mnie z opóźnionym refleksem, a uśmiech zszedł mu z twarzy. W ślad za nim poszli wszyscy pozostali. Zrobiło mi się gorąco, bo wiedziałam, że Nathaniel też na mnie patrzy. W końcu wtargnęłam do domu jego kumpla jak ostatnia wariatka po pięciu tygodniach od zakończenia naszej znajomości. 

Mogłam zdziwić i jego, i resztę. Ale w tamtej chwili chodziło o kogoś ważniejszego. Chodziło o Mię Roberts. O moją Mię. 

— Victoria? — zapytał skołowany Luke, marszcząc brwi. — Co tu robisz? 

— Błagam, powiedz, że jest tu Mia. 

Mój głos był słaby i drżał, zdradzając mój strach. Patrzyłam niemal błagalnie na chłopaka, aby potwierdził, że poszła do łazienki, do kuchni, gdziekolwiek… ale on tylko parsknął kwaśnym śmiechem, a następnie chwycił swoje piwo. Zaczęłam się szybko rozglądać po wnętrzu mieszkania, wciąż mając nadzieję, że tam jest, ale nie dostrzegłam nigdzie burzy blond włosów i jej zadziornego uśmiechu. 

 Nie, nie, nie. 

— Nie ma — burknął. 

Wtedy poczułam, jak świat znów mi się zawala. Zesztywniałam, wbijając puste spojrzenie w Luke’a, który upił łyk piwa, kręcąc głową. 
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Rozchyliłam lekko wargi, by coś powiedzieć, ale był we mnie chaos. 

Oddychałam szybko. 

„Mam nadzieję, że spędziłaś z Mią dużo czasu”. 

To nie mogło dziać się naprawdę. Błagałam w duchu, by to był koszmar, i liczyłam, że zaraz się obudzę. Ze wszystkich sił starałam się wmówić sobie, że skoro nie ma jej u Parkera, to siedzi bezpiecznie w swoim domu razem z tatą. Że nic jej nie jest. Chciałam przekonać samą siebie, że może Cody nie miał na myśli tego, że coś jej zrobi, a ja panikowałam, ale nie mogłam. Podejrzewałam, że ten szaleniec jest nieobliczalny. 

— Musiała ci donieść, skoro znalazłaś się tu z prędkością światła — 

rzucił z ironią Luke, wstając z kanapy. 

Z puszką piwa w dłoni zrobił dwa kroki w moją stronę, patrząc na mnie z obojętnością wymalowaną na twarzy. Zatrzymał się w odległości kilkunastu stóp ode mnie, przechylając lekko głowę. 

Zmarszczyłam brwi. 

— Co? — Byłam coraz bardziej zdenerwowana. — Luke, gdzie jest Mia?! — zapytałam głośniej, na co wzruszył ramionami, nadal nie przejmując się tym wszystkim ani trochę. 

Znów poczułam przejmujące zimno. Obraz zaczął mi się rozmazywać i bałam się, że jeszcze chwila i zwymiotuję pod stopy chłopaka. 

— No zapewne na imprezie, skoro tak bardzo chciała tam iść — 

sarknął. 

— Luke, co się, do kurwy, stało?! — warknęłam wściekle. 

Przewrócił oczami, nie kryjąc lekkiego rozżalenia. 

— Zawsze coś się musi dziać. W końcu to Mia Roberts! — zawołał 

z udawaną dramaturgią, rozkładając ręce. Pokręcił głową, prychając pod nosem. — Pokłóciliśmy się. Jak zwykle. Ona chciała iść na imprezę, ja nie, a potem wszystko poszło szybko. Poleciało kilka brzydkich epitetów, trzasnęła drzwiami i tyle ją widziałem. Koniec historii. 

— O mój Boże — jęknęłam cicho, łapiąc się za głowę. 

Mia była sama na imprezie Sebastiana, gdzie wszyscy pili na umór, ona zapewne też. Z każdą sekundą przyciskałam dłonie do głowy coraz mocniej, aby zdusić to frustrujące pulsowanie. Mógł ją dorwać. Mógł ją krzywdzić w tamtej chwili, a ja nie byłam w stanie z tym nic zrobić. Luke patrzył na mnie ze zmarszczonymi brwiami. Czułam na sobie poważne spojrzenia pozostałych chłopaków, w tym Nate’a. Wydawało mi się, że 418
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ściany się zbliżają i nas zgniotą, a głos Cody’ego znów dzwonił w moich uszach. Musiałam ją znaleźć. 

— Clark, co jest? — zapytał spokojnie Scott, powoli wstając ze swojego miejsca. 

Przymknęłam powieki, aby opanować myśli krążące w mojej głowie z prędkością światła. 

— Victoria? — odezwał się Cameron. 

— Dzwonił do mnie — wyszeptałam grobowym tonem. 

Atmosfera w pomieszczeniu zgęstniała, a Luke w końcu się zaniepokoił. Cierpki uśmiech zszedł mu z twarzy. Spojrzał na mnie z powagą. 

— Brzmiał jak wariat. Mówił coś, że go upokorzyliście i zabraliście mu wszystko. Na początku nie zrozumiałam. A potem rzucił coś w stylu, że ma nadzieję, że spędziłam z Mią dużo czasu. 

— Victoria, kto? — zapytał zdenerwowany. 

— Cody Nixon — odparłam, a ręce opadły mi wzdłuż ciała. 

W pomieszczeniu zapanowała cisza. Nikt nawet głośniej nie odetchnął. Wiedzieli, co to oznaczało. Z twarzy Luke’a odpłynęły kolory. 

Stał nieruchomo, pustym wzrokiem patrząc w moje zamglone oczy. Ich miny utwierdziły mnie w przekonaniu, jak duże zagrożenie stanowił ten chłopak i jak poważne były jego groźby. Pociągnęłam nosem, zaciskając dłonie w pięści. 

Parker po pierwszym szoku powoli zamrugał. Pokręcił głową, otwierając i zamykając usta. Chyba nie mógł się ruszyć. 

Nie mieliśmy na to czasu. Musieliśmy ją znaleźć. 

— Jedziemy na imprezę do tego całego Sebastiana. 

Przełknęłam ślinę i odwróciłam głowę, kiedy usłyszałam ten zachrypnięty głos. Nate wstał ze swojego miejsca, zerkając na Scotta, który skinął 

głową, a potem popatrzył na mnie. Nie sądziłam, że po wszystkim dane mi będzie zobaczyć tę idealną twarz w takich okolicznościach. Nie zmienił się ani odrobinę. Nadal był tak samo piękny i tak samo zimny, tylko wyglądał na bardziej wyczerpanego. Jego włosy jak zwykle były w lekkim nieładzie, jego czarne oczy wydawały się puste, a minę miał zaciętą. 

I chciałabym nic nie poczuć na jego widok, ale poczułam milion emocji. Przełączyłam się w ten tryb, w którym miał nade mną pełną władzę. 

Wcale nie stało się tak, jak w wielu historiach miłosnych. Czas się nie zatrzymał, nie patrzyliśmy sobie w oczy godzinami, a kłopoty wokół 
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nie zniknęły. Nate tylko przełknął ślinę, po czym oderwał ode mnie wzrok i ruszył szybkim krokiem w stronę nadal stojącego w miejscu Parkera. Miał czerwoną bluzę, czarne jeansy i wyglądał perfekcyjnie. 

Nie zmieniło się nic prócz naszego podejścia do siebie. Z jednej strony ucieszyłam się z jego obojętności. Przez nią mniej bolało, a ja się nie złamałam. Z drugiej jednak gorycz zalała moje ciało. Nate zachował się tak, jak i ja powinnam była się zachować. Z dystansem, który mnie bolał. 

Dobrze wiedziałam, że kiedyś mogę znowu go spotkać. Czy to w sklepie, czy przez przypadek na ulicy, gdy będę przechodzić przez przejście dla pieszych. Wiele razy zastanawiałam się, jak będzie to wyglądać. 

W moich wyobrażeniach moja asertywność była niezachwiana. Uważałam, że pójdę dalej, z siłą, w pełni panując nad swoimi uczuciami. 

A gdy już się spotkaliśmy, zrozumiałam, jak bardzo ta wizja była odklejona od realiów. Wszystko w moim ciele chciało do niego podbiec, przytulić go i nie wypuszczać z ramion, chociażby miał mnie zniszczyć, spalić do postaci marnej kupki popiołu. Wiedziałam, że nie mogę nic zrobić, bo nas już nie było. Nas nigdy nie było. 

Patrzyłam, jak Nate chwycił Parkera za ramię i odwrócił go w swoją stronę, tym samym wyrywając go z transu. Spojrzał mu poważnie w oczy, potrząsając jego barkiem. 

— Pojedziemy tam i ją znajdziemy. Nic jej nie będzie — zapewnił 

Luke’a, co uspokoiło i mnie. 

Kiedy on coś mówił, wierzyłam, nawet jeśli było to wierutnym kłamstwem. 

Wierzyłam mu we wszystko. 

Luke skinął głową, po czym odstawił piwo na komodę obok i spojrzał 

na mnie z zaciętym wyrazem twarzy. 

— Wiesz, gdzie jest ta impreza? — zapytał, na co skinęłam. — Jedziemy tam. Dzwoniłaś do niej? — upewnił się, ruszając w stronę wyjścia z mieszkania. 

Pospieszyłam za nim, a zaraz za mną szedł Nate. Zachowywał dystans, ale jego obecność i tak na mnie działała. 

— Tak. Nie odbiera — odpowiedziałam. 

— Kurwa — zaklął, po czym poinformował Matta, że razem ze Scottem i Cameronem ma zostać w domu na wypadek, gdyby Mia wróciła. 
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We trójkę zbiegliśmy po schodach. Nie nadążałam za Parkerem, który pędził w dół, pokonując po kilka stopni naraz. 

— Przyjechałaś samochodem? — zapytał mnie, kiedy wyszliśmy na zewnątrz. 

—  Tak. 

— Prowadź. Będziemy jechać za tobą — odparł, podchodząc do czerwonego mustanga zaparkowanego przy krawężniku. 

Natychmiast oderwałam spojrzenie od tego cholernego samochodu, ponieważ jego widok był zdecydowanie zbyt bolesny. Pociągnęłam nosem i wpakowałam się do swojego mercedesa. Szybko odjechałam spod kamienicy i po upewnieniu się we wstecznym lusterku, że jadą za mną, ruszyłam w stronę domu Sebastiana. 

Po mniej niż dziesięciu minutach dojechaliśmy na miejsce. Duży budynek był otoczony ludźmi i samochodami. Szybko zjechałam na pobocze i zatrzymałam mercedesa przy budynku, gdzie zaczynał się las, a sekundę później obok mnie parkował Nate. Wokół było wielu ludzi, którzy wchodzili do środka, głośno rozmawiając i się śmiejąc. Kątem oka próbowałam wyszukać mazdę Mii wśród innych aut, ale niestety bezskutecznie. Stres coraz mocniej opanowywał moje ciało. 

— Pewnie jest w środku — mruknęłam, kiedy przeszliśmy przez ulicę, a następnie przez bramę. — Rozglądajcie się za nią, a ja popytam ludzi, czy jej nie widzieli. 

Zgodnie kiwnęli głowami. Muzyka dudniła, a uczniowie bawili się dosłownie wszędzie. Przeszliśmy wąskim chodnikiem do wejścia do nowoczesnego budynku. Pchnęłam duże szklane drzwi. Zmarszczyłam nos z odrazą, kiedy poczułam duszący zapach alkoholu, dymu i trawy. 

Wszędzie widziałam znajome twarze, ale nigdzie nie dostrzegłam Mii. 

Na prowizorycznym parkiecie w salonie ludzie tańczyli, w kuchni inni przygotowywali sobie alkohol, a reszta rozsiadła się w różnych miejscach. 

Przez kilka minut szukaliśmy Roberts w domu, na patio i przy basenie, ale nigdzie jej nie było. Wariowałam z nerwów. 

— Sebastian! — krzyknęłam, kiedy zauważyłam wysokiego chłopaka z włosami ściętymi na zapałkę. 

Usłyszał i odwrócił się, szukając wzrokiem osoby, która go wołała. 

Machnęłam mu i zaczęłam iść w jego kierunku. 
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 — Clark! — Ruszył do mnie z szerokim uśmiechem, wymijając swoich znajomych. — Cieszę się, że przyszłaś. Piwa? — zapytał, wyciągając w moją stronę czerwony kubek. 

Pokręciłam głową. 

— Słuchaj, mam pytanie. Nie widziałeś tu może Mii? 

— Roberts? — dopytał, na co skinęłam głową. — Tak, widziałem ją, jak szła na górę jakieś dwadzieścia minut temu — odpowiedział, wskazując ręką na schody naprzeciw nas. 

Uśmiechnęłam się z wdzięcznością i podziękowałam mu, a następnie spojrzałam na Luke’a i Nate’a, którzy stali niedaleko mnie. Gestem głowy wskazałam na schody prowadzące na piętro. Zrozumieli. 

Po chwili wszyscy troje znaleźliśmy się w długim korytarzu. Muzyka nie była tam tak słyszalna. Ludzi kręciło się o wiele mniej, gdzieniegdzie widzieliśmy pary chcące zaznać trochę prywatności. Po obu stronach korytarza znajdowały się drzwi prowadzące do jakichś pomieszczeń. Bez zastanowienia zaczęliśmy wchodzić do nich po kolei. Raz przerwałam jakimś dwóm chłopakom uprawiającym seks, a dwa inne pokoje były puste. Luke i Nate sprawdzali te po drugiej stronie, również bez efektu. 

W końcu pchnęłam ostatnie drzwi w całym korytarzu i weszłam do środka. Przez ciężkie zasłony nie było nic widać. W środku panowała cisza, więc na ślepo wyszukałam dłonią włącznik światła na ścianie. Szklany żyrandol zalśnił, oświetlając dużą sypialnię. Szybko rozejrzałam się po pomieszczeniu i wtedy zamarłam, przestając oddychać. 

Na wielkim perskim dywanie obok dużego łóżka z baldachimem zobaczyłam Mię. Nie, to złe określenie. To nie była Mia. To było coś, co ją przypominało. 

Leżała na plecach z twarzą skierowaną w stronę sufitu. Tępo wpatrywała się w jakiś punkt nad sobą. Nie zareagowała na to, że ktoś wszedł 

do pokoju. Jednak nie to było najgorsze. Oczami pełnymi łez patrzyłam na jej ciało i z każdą sekundą umierałam bardziej. Jej potargane blond włosy odcinały się na tle ciemnego dywanu i częściowo zasłaniały jej twarz. Posiniaczoną i podrapaną twarz. Zaschnięte łzy widniały na jej policzkach. Miała pękniętą wargę, odznaczenia po zębach na szyi i dekolcie oraz siniaki na brzuchu, ramionach i udach. Strzępy różowej sukienki, którą miała na sobie, ledwo ją zakrywały. Góra była rozerwana, tak samo jak biały koronkowy stanik. Widziałam jej zaczerwienione piersi. Naj-422
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gorszy był jednak widok strużek krwi po wewnętrznej stronie jej lekko rozchylonych ud i rozerwanych czarnych majtek leżących gdzieś obok. 

Stałam, nie mogąc się poruszyć, nie mogąc oddychać. Nie potrafiłam zrobić dosłownie niczego. Tępo wpatrywałam się w jej skrzywdzone ciało. Niemal słyszałam, jak pęka mi serce. Marzyłam, by to był koszmar, ale tak nie było. To wszystko się działo. Patrzyłam na ślady na jej ciele, krzycząc w środku. To tak cholernie bolało. 

Moja Mia. Mój świat. 

— Mia… — wyszeptałam niemal niesłyszalnie. 

Wydawało mi się, że czas nagle zwolnił. Że trwam w pustce. 

Wiedziałam, że ten widok pozostanie ze mną już do końca życia. 

Załkałam cicho, przykładając drżącą dłoń do ust. Obraz zaczął mi się rozmazywać i ledwie powstrzymałam wymioty. Moje nogi jakby wrosły w podłogę. Zacisnęłam szczękę, a fala łez zalała mi policzki. 

Nie wiedziałam, w którym momencie do pokoju weszli Luke i Nate. 

Nie oderwałam wzroku od Mii ani na chwilę. Patrzyłam na jej twarz, błagając w myślach, abym mogła cofnąć czas. By moja Mia była bezpieczna i zdrowa. Kątem oka dostrzegłam, że reakcja Luke’a była podobna do mojej. Stanął obok mnie i znieruchomiał. Patrzył, jak nasz świat się wali. 

Na całe szczęście trzeźwość umysłu zachował Nate. Najpierw z zaciśniętą szczęką i dłońmi zwiniętymi w pięści w szoku wpatrywał się w Mię, ale szybko się otrząsnął i zrobił kilka kroków w jej stronę. Mimo że szedł cicho, słyszałam jego kroki tak, jakby ktoś uderzał w dzwony tuż przy moich uszach. 

Cicho płakałam, nie potrafiąc przestać. To się nie mogło zdarzyć, nie jej. Była taka dobra i kochana. Gorące łzy wypalały ścieżki na moich zimnych policzkach i kończyły na mojej brodzie, z której skapywały na podłogę. Drżałam, czując potworny ból w okolicy żeber. Dalej wpatrywałam się w swoją najlepszą przyjaciółkę, którą ten potwór potraktował 

w bestialski sposób. 

 Boże, on ją…

Nate powoli kucnął przy Mii, ale ona mimo to nie oderwała wzroku od sufitu. Prawie w ogóle nie mrugała. Jej klatka piersiowa ledwo wzno-siła się i opadała. Nie widziałam oczu Nathaniela, który patrzył na jej poobijaną twarz. Minęła chwila, nim w końcu zdecydował się wykonać jakikolwiek ruch. 
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 — Mia — szepnął cicho bardzo miękkim głosem. 

Dziewczyna nie zareagowała. Jakby nie docierały do niej żadne dźwięki z zewnątrz. Jakby wyłączyła się z życia. To rozdzierało moje serce jak, kurwa, nic innego w świecie. 

— Mia. — Nate ponowił próbę, po czym delikatnie dotknął jej od-krytego ramienia. 

I to podziałało. 

Niebieskie oczy dziewczyny spoczęły na chłopaku. Z przeraźliwym krzykiem uniosła się do siadu, a Nate odchylił się, w ostatniej chwili podpierając się dłońmi o podłogę, by nie upaść. 

Roberts zaczęła głośno szlochać. Odsunęła się z paniką i przylgnęła plecami do jednej z nóg łóżka, a potem skuliła się i mocno objęła ramionami. Miała połamane paznokcie. Ukryła twarz we włosach i głośno płakała. Była przerażona, a jej szczupłe ciało się trzęsło. W szoku patrzyłam na dziewczynę, która była z nas wszystkich najodważniejsza. 

Zawsze najsilniejsza. Potrafiła przenosić góry. 

Stałam i płakałam, obserwując to, co z niej zostało. Wypełniły mnie ból i bezradność. Cody chciał się zemścić i zrobił Mii jedną z najokrop-niejszych rzeczy, jakie można zrobić drugiemu człowiekowi. Pobił ją, zgwałcił i pozostawił samą, żeby oszalała. Potraktował ją jak bezwarto-ściowy przedmiot. Mia wyglądała jak śmierć, a ja nie mogłam nic z tym zrobić. Tylko patrzyłam. 

Chciałam coś zniszczyć. Rozwalić i zetrzeć w pył. Chciałam, aby ten zwyrodnialec, który jej to zafundował, cierpiał. Aby cierpiał jak ona, a nawet bardziej. By zapłacił za swoją winę. Krwią, duszą, życiem. 

Złość wrzała we mnie, a wraz z nią gniew i przerażenie. Emocje wy-buchły we mnie jak wulkan, mimo że na zewnątrz nie okazałam tego w żaden sposób. Wyzywałam samą siebie za to, że nic nie zrobiłam. Że stałam, nie potrafiąc pomóc własnej przyjaciółce. Luke chyba również nie potrafił. Oboje byliśmy bezradni. 

Z chaosu myśli wyrwało mnie ciche westchnienie Nate’a. Chłopak przykląkł nieco bliżej płaczącej Mii. Chyba chciał spojrzeć jej w oczy, ale nie pozwoliły mu na to splątane włosy, którymi zasłaniała twarz. 

— Mia, to ja. Nate — powiedział cicho i powoli, starając się jej nie przestraszyć. 
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Jego głos był niczym poezja dla ucha. Taki ciepły i miękki. Nigdy nie słyszałam, by używał takiego tonu. Nie dotknął jej ani nie zmusił, żeby na niego spojrzała. Wszystko robił z wyczuciem, delikatnie i spokojnie. 

Jakby mówił do zaszczutego zwierzęcia. Jakby już kiedyś znalazł się w takiej sytuacji. 

— Mia, już jesteś bezpieczna. Nie skrzywdzę cię. 

Minęło kilkanaście sekund, nim dziewczyna powoli odwróciła głowę w jego stronę. Nerwowym ruchem odgarnęła włosy i ze strachem spojrzała mu w oczy. Nathaniel uśmiechnął się leciutko, podczas gdy ona nieufnie przyglądała się jego twarzy. Jakby nie miała pojęcia, kim jest. 

Może bała się, że ktoś znów chce ją skrzywdzić? Może nie docierało do niej, że Nate jest jej przyjacielem i tego nie zrobi? Nadal płacząc i drżąc, zerknęła na jego wyciągniętą w jej stronę dłoń, a potem na jego łagodny wyraz twarzy i pokrzepiający uśmiech. Ostrożnie, z lękiem. 

— Nic ci nie zrobię — powtórzył kojącym głosem Nate, a moje serce topniało i bolało jeszcze bardziej. — Możesz mi zaufać. Pomogę ci. Już nikt cię nie skrzywdzi. Obiecuję. 

W końcu Mia powoli wyciągnęła do niego szczupłą dłoń, która w tamtym momencie wydawała się taka wiotka. Jej skóra była popielata. Nadal była nieufna, ale zacisnęła palce na dłoni Sheya, a kiedy on skinął głową i oddał uścisk, znów głośno zaszlochała, po czym zarzuciła ręce na jego kark. Przylgnęła do niego z całych sił i wtuliła się w jego szyję, a Nate jej na to pozwolił, choć wiedziałam, że przekroczyła jego granicę. Ale wtedy to nie było ważne. Ostrożnie położył dłoń na jej plecach, pozwalając, by wypłakała się w jego ramię. 

— Musimy pojechać do szpitala — powiedział cicho i bardzo spokojnie. — Może mieć jakieś obrażenia. 

Mówił to, patrząc prosto na Luke’a, który zupełnie nie kontaktował. 

Nie tracąc czasu, delikatnie odsunął od siebie płaczącą Mię i zdjął swoją czerwoną bluzę, po czym powoli wciągnął ją na ciało dziewczyny. Nic nie mówiąc, jedną dłonią podtrzymał jej plecy, a drugą wsunął pod jej kolana, a potem sprawnie ją podniósł. Mia kurczowo zaciskała palce na swoich ramionach, znów chowając twarz we włosach. 

Nate podszedł do Parkera, który nadal wpatrywał się pustym wzrokiem w swoją dziewczynę. Nawet nie chciałam sobie wyobrażać, co 425
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musiał czuć. Zapewne się obwiniał, bo to przez ich kłótnię wyszła sama z mieszkania, ale to nie była jego wina. Cody zrobiłby to wcześniej czy później. Był popierdolonym zwyrodnialcem. Zresztą Luke nie mógł 

wiedzieć, co się może stać… Ja byłam bardziej winna, bo nie zdążyłam na czas. Gdybym od razu pojechała do Sebastiana… Gdybym wcześniej ich powiadomiła… może nic by się nie stało. 

— Luke! — warknął Nate, naprawdę się hamując, by nie wrzasnąć, co z pewnością spłoszyłoby roztrzęsioną Mię. Wydawało mi się, że z chęcią złapałby Mitchella za ramiona i potrząsnął nim, aby ten się ogarnął. — Weź się w garść. 

Słowa Nate’a były jak kubeł zimnej wody. Luke wyrwał się z otępienia, zacisnął dłonie w pięści i kiwnął głową. 

Przełknęłam gulę w gardle, spoglądając na Mię. Chciałam jej coś powiedzieć. Uścisnąć jej dłoń i zapewnić, że już nigdy nic się jej nie stanie, ale nie mogłam. Widząc ją w ramionach Nate’a, taką kruchą i bezbronną, po raz kolejny się rozsypałam. Nie potrafiłam sklecić sensownego zdania. 

Wszystko wydawało mi się takie denne. Byłam na siebie wściekła, bo nie umiałam pomóc osobie, która była dla mnie jak członek rodziny. 

Czułam wzrok Nate’a na swojej twarzy, kiedy tak patrzyłam na Mię. 

Wiedziałam, że może być zirytowany moim zachowaniem, ale nie potrafiłam się opanować. Przed oczami cały czas miałam wyobrażenia tego, co ten psychol zrobił mojej przyjaciółce. 

— Clark, wiem, że ci ciężko, ale bardziej jej pomożesz, jeśli zawie-ziemy ją do szpitala — mruknął w końcu zniecierpliwionym tonem. 

Przełknęłam ślinę, unosząc wzrok na jego czarne oczy, które patrzyły na mnie z obojętnością. Moje serce ścisnęło się jeszcze bardziej, ale wiedziałam, że tak trzeba. Gdyby zachowywał się inaczej, to wszystko stałoby się jeszcze trudniejsze. 

Skinęłam i spuściłam głowę, nie mówiąc nic. Wyszłam z pokoju, a za mną wyszedł Nate z Mią w ramionach. Ludzie byli zbyt pijani, aby zarejestrować to, co się dzieje, więc opuściliśmy dom Sebastiana bez żadnych przeszkód. Czemu nikt nie słyszał krzyków Mii, gdy na górze ten psychol ją maltretował? Wszystko stało się na pieprzonej imprezie! 

Na takie imprezy chodziłyśmy dość często, piłyśmy na umór i bawiłyśmy się do upadłego. Jakim cudem Nixon wiedział, że ona tam będzie? I to w dodatku sama. 
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Do szpitala jechaliśmy w ciszy moim autem. Ja prowadziłam, obok siedział Parker, a Nate zajął miejsce z tyłu razem z nadal płaczącą Mią, która próbowała się wykręcić od wizyty u specjalisty. Nie chciała przyznać tego głośno, ale wiedziałam, że się wstydzi. Nie rozumiałam tego, bo to, co się stało, w ogóle nie było jej winą. Nate na szczęście był uparty i od razu stwierdził, że nie ma opcji, by tak to zostawić. Ja również tak uważałam. Ktoś musiał ją zbadać. 

Przed szpitalem Roberts rozkleiła się do tego stopnia, że z braku innego pomysłu zadzwoniłam po mamę. Wiedziałam, że Mia potrzebuje matczynej troski, a Joseline zapewniała to mojej przyjaciółce, jak tylko mogła, odkąd zmarła Amanda Roberts. I tak było i tym razem. 

Gdy mama wysiadła ze swojego audi przed szpitalem, była zdenerwowana, a kiedy ujrzała siedzącą w moim samochodzie Mię, oniemiała. 

Na szczęście miała nerwy ze stali i potrafiła zapanować nad emocjami. 

Dobre piętnaście minut przekonywała Roberts do poddania się bada-niu, zapewniając ją, że ma dobrą przyjaciółkę, która jest ginekologiem, pracuje w szpitalu i dobrze się nią zajmie. Po długich namowach Mia zgodziła się, choć z wielką niechęcią. 

Chwilę później stałam przed białymi drzwiami, za którymi zniknęła wraz z moją matką. Nienawidziłam szpitali. Pachniało w nich śmiercią i lekami. Pustym wzrokiem wpatrywałam się w niebieską tabliczkę z białymi literkami. „Gabinet ginekologiczny, Lauren Dots”. Nate siedział na krześle obok, gapiąc się w niezidentyfikowany punkt przed sobą, a Luke chodził w tę i z powrotem. Raz po raz odczytywałam każde słowo z ta-bliczki, a przed oczami wciąż miałam ciało Mii. Czułam się tak, jakby ktoś wyrwał moje serce i rozerwał je na strzępy na moich oczach. Byłam zła na Cody’ego, na Parkera, na cały pierdolony świat, ale najbardziej na siebie, bo nie zareagowałam. Nie zrobiłam nic. To Nathaniel zachował 

zimną krew i pomógł mojej przyjaciółce, gdy ja zawiodłam. 

— Zabiję go — syknął śmiertelnie poważnie Luke gdzieś za mną. 

Nie odezwałam się. Wyprana z emocji obserwowałam drzwi, za którymi moja przyjaciółka znów musiała przechodzić to piekło. 

Nie zasługiwała na to. Tak bardzo na to nie zasługiwała. 

— To teraz nic nie da — zaczął Nate, ale Parker go nie słuchał. 

Słyszałam jego kroki oraz ich echo, które wypełniało biały szpitalny korytarz. 
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 — Zapierdolę go gołymi rękami. Pewnie dalej przesiaduje w tej melinie na Monan Street. Znajdę go i zabiję — warczał pod nosem niczym obłąkany, ale dobrze go rozumiałam. W mojej wizji Cody leżał 

już martwy. 

— Luke…  —  Nate  znów  chciał  się  wtrącić.  —  Clark,  gdzie  ty idziesz? — zapytał nagle i dopiero wtedy zdałam sobie sprawę z tego, że rzeczywiście szłam korytarzem w stronę wyjścia ze szpitala. 

Przełknęłam ślinę i zatrzymałam się, zerkając na Nathaniela, który uważnie mi się przyglądał. Pokręciłam głową. 

— Muszę się przewietrzyć — odparłam tylko i znów ruszyłam korytarzem przed siebie. Musiałam stamtąd wyjść i pomyśleć. 

Niemal wybiegłam z budynku, przepychając się między przypad-kowymi ludźmi. Stanęłam na chodniku, przymykając powieki i robiąc kilka głębszych wdechów. Chciałam zapanować nad mdłościami, ale mi się nie udało, więc skończyło się opróżnieniem żołądka na trawniku po drugiej stronie ulicy. Zgięłam się wpół, znów czując łzy pod powiekami. 

Nie potrafiłam wziąć się w garść i pomóc Mii. W głowie cały czas prze-wijały mi się sceny z ostatnich kilkudziesięciu minut. Gdyby Nate nie walczył z Codym z mojego powodu, Nixon nigdy by się nie mścił. Skąd mogłam wiedzieć, że wydarzenia sprzed roku będą mieć tak cholernie duży wpływ na teraźniejszość? 

Nigdy w życiu tak bardzo nie pragnęłam wyrządzić krzywdy drugiemu człowiekowi, jak w tamtej chwili Cody’emu. Chciałam, by cierpiał. 

Pragnęłam zgnieść go jak robaka. Napawać się jego bólem. Patrzeć, jak kona, wyginając ciało w konwulsjach. Chciałam, by zapłacił za to, co zrobił mojej Mii. Za każdą ranę na jej ciele. Za jej ból. 

Nie wiedziałam, jakim cudem znalazłam się przed opuszczonymi barakami na Monan Street. Nie pamiętałam niczego, odkąd wsiadłam do samochodu przed szpitalem i odpaliłam silnik. Nie planowałam tam przyjeżdżać, a właśnie siedziałam w aucie, spoglądając na stare budynki, w pobliżu których często szwendali się narkomani. Była to najbiedniej-sza dzielnica Culver City i gdyby nie Luke, nigdy nie pomyślałabym, że tam mógł zaszyć się ten potwór. Nie wiedziałam, po co tam przyjechałam. 

Nie miałam zielonego pojęcia, co mną kierowało. Nie mogłam mu nic zrobić, a narażałam się na niebezpieczeństwo. 
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To chyba stało się samo. Wydawało mi się, że decyzja podjęła się poza mną. Zerknęłam we wsteczne lusterko. Moja twarz była opuchnięta od długiego płaczu i ubrudzona rozmazanym makijażem. Miałam przekrwione oczy, w których nie dostrzegłam niczego. Wyzierała z nich pustka. Naprawdę chciałam stamtąd odjechać, wrócić do szpitala i zająć się Mią, ale nie potrafiłam tego zrobić. Dlatego wysiadłam z auta i zamknęłam za sobą drzwi. Nie świeciła tam żadna latarnia. Normalnie byłabym przerażona tym, że znalazłam się w takim miejscu, jednak wtedy złość i chęć zobaczenia perfidnej twarzy Nixona napędzała mnie za mocno, abym mogła się bać. 

Ruszyłam przed siebie. Słyszałam odgłos swoich kroków, przyspieszone bicie swojego serca i szum krwi. Czułam lekkie powiewy wiatru. 

Rozejrzałam się wokoło, aby się upewnić, że nikogo nie ma w pobliżu, a potem weszłam do opuszczonej rudery. Nie było w niej drzwi, więc prawie bezszelestnie znalazłam się w środku. Moją obecność zdradzały jedynie skrzypiące deski na podłodze, które wydawały nieprzyjemny odgłos za każdym razem, gdy na jakiejś stanęłam. 

Budynek był spory i w kiepskim stanie. Gdzieniegdzie walały się papiery i zużyte strzykawki. Niektóre okna były powybijane, a inne zabite deskami. Przełknęłam ślinę, zamglonym wzrokiem patrząc na ciemne pomieszczenie. Nie wiedziałam, czy Cody tam jest. Ba! Prawdopodobieństwo tego, że tam siedzi, wynosiło jakieś pięć procent, ale kierowana głupim instynktem po prostu weszłam w głąb, a następnie wspięłam się po spróchniałych schodach na piętro. 

Nie wiedziałam, co zrobię, jeśli go spotkam. Chciałam go zwyzywać? 

Splunąć mu w twarz? Nie myślałam racjonalnie. Mój instynkt samoza-chowawczy zanikł. Byłam sama w dzielnicy, gdzie takie dziewczyny jak ja się nie zapuszczały. Doskonale zdawałam sobie sprawę z tego, że może mnie spotkać to, co spotkało Mię, a mimo to szłam dalej, sprawdzając kolejne puste pomieszczenia. Byłam taka bezradna. Chciałam sprawiedliwości i tego, by kara go dosięgła. Nienawidziłam go każdą cząstką swojego ciała i z chęcią sprawiłabym, by zapłacił krwią za swoją zbrodnię. 

— Co ja tu robię? — szepnęłam, kiedy weszłam do pokoju, w którym zobaczyłam stare dwuosobowe łóżko. 

Pokręciłam głową, przykładając dłoń do czoła. 
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Byłam cholerną idiotką. Nie powinnam była się tam zapuszczać. 

Ogarnął mnie strach. W głowie miałam jedną myśl:  uciekaj, nim ktoś cię napadnie. Cicho odetchnęłam, próbując opanować oddech. Rozejrzałam się setny raz, by upewnić się, że nie ma obok mnie nikogo. Paradoksalnie czułam na sobie czyjś wzrok. Czułam czyjąś obecność. Ale może nie powinnam była się temu dziwić? Przedawkowało tam tylu ludzi. Ten dom, mimo że wydawał się pusty, wciąż był pełny. Przytknęłam dłoń do ust, odetchnęłam po raz kolejny, po czym objęłam się ramionami. 

Czułam zimno przeszywające mnie od stóp po sam czubek głowy. Powoli, aby nie narobić hałasu, odwróciłam się i ruszyłam wąskim korytarzem z powrotem w stronę schodów, mijając poobdzierane ściany z satani-stycznymi rysunkami i niecenzuralnymi napisami. 

I wtedy go zobaczyłam. 

Zamarłam, kiedy dostrzegłam niewyraźną sylwetkę przy schodach na dół. W pierwszej chwili chciałam krzyknąć, ale w ostatnim momencie przycisnęłam dłoń do ust. Kilka sekund minęło, nim opanowałam strach i przyjrzałam się nieznajomemu. Czy to rzeczywiście był Nixon? 

Widziałam go tylko raz w życiu na walce z Nate’em, ale takiej gęby się nie zapomina. To z pewnością był on. Wyglądał obrzydliwie, jednak inaczej go zapamiętałam. Na ringu wydawał się taki wielki i umięśniony, a przed sobą miałam wychudzonego chłopaka z przyciętymi włosami i w za dużych ubraniach. Nie patrzył na mnie. Nerwowym ruchem sięgnął do kieszeni, robiąc kilka kroków w bok i odwracając się do mnie plecami. 

Najwyraźniej nie wiedział, że prócz niego w budynku byłam jeszcze ja. 

Głupi impuls zawładnął moim ciałem. Patrzyłam na plecy Cody’ego, wzrokiem wypalając w nich dziury. Byłam taka wściekła. To jego wina. 

To on ją skrzywdził. Nie miałam pojęcia, jakim cudem ruszyłam w jego stronę. Bezszelestnie. Nie słyszał mnie, za to ja doskonale go widziałam, bo oświetlał go blask księżyca widocznego przez okno. Widziałam, że trzęsła mu się głowa, kiedy obracał coś w dłoniach. Zatrzymałam się w bliskiej odległości. Co ja sobie myślałam? Może liczyłam na to, że… 

właśnie, na co niby liczyłam? 

Nie planowałam tego, co się stało. Wszystko zadziało się szybko. 

Znienacka Cody odwrócił się w moją stronę. Kiedy na mnie spojrzał, jego blada, wychudzona twarz wykrzywiła się, a jego usta opuścił cichy krzyk. A potem… 
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Naprawdę tego nie planowałam. 

Musiał wziąć mnie za zjawę albo majak, bo się wystraszył. Widziałam jakby w zwolnionym tempie, jak robi krok do tyłu. Chyba myślał, że do schodów jest dalej, ale niestety tak nie było. Jego stopa nie trafiła na stopień i stracił równowagę. Dosłownie przez ułamek sekundy patrzyliśmy sobie w oczy. Kiedy dotarło do mnie, co się dzieje, rzuciłam się do przodu, by go złapać. Ale było za późno. Spóźniłam się o sekundę, a moje skostniałe palce tylko musnęły jego zimną dłoń. Jedna pieprzona sekunda mogła zmienić bieg wydarzeń. Mogła zmienić wszystko. 

Chciałam pomóc. 

Krzyknęłam cicho i chwyciłam barierkę, obserwując chudego chłopaka, który jak kukiełka spadał po kolejnych stopniach, uderzając o każdy z nich. A potem, gdy znalazł się na samym dole i z rozpędu grzmotnął 

plecami o podłogę, usłyszałam trzask, jakby ktoś nadepnął na suchy patyk. 

Z rozchylonymi wargami wpatrywałam się w wygięte pod dziwnym kątem ciało Cody’ego Nixona, nie mogąc wydobyć z siebie żadnego dźwięku. 

Wokół panowała niczym niezmącona cisza. 
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Rozdział 12. 

Niewypowiedziane słowa

 Czy wiesz, co uczyniłaś? 

W głowie miałam tylko te cztery słowa. Wydawało mi się, że jestem w innym wymiarze, że patrzę na to spoza swojego ciała. Nie czułam żadnej jego części, nie oddychałam ani nie mrugałam. Wlepiałam oczy w nieruszającego się chłopaka, nie mogąc skupić się na niczym innym niż te cztery cholerne słowa. Słyszałam swoje myśli jakby zza szyby. Nie dopuszczałam do siebie niczego. W tamtej chwili wskazówki zegarów się zatrzymały. W tamtym momencie zatrzymało się dla mnie dosłownie wszystko. 

 Nie wstaje. 

Nie potrafiłam się poruszyć. Zaciskałam skostniałe palce na drewnianej barierce, wbijając w nią paznokcie. Moje knykcie pobielały, ale nie czułam bólu ani żadnych innych bodźców. Chłopak miał jedną nogę nienaturalnie wykręconą, a ręce rozrzucone. Wyglądał okropnie, ale mimo to czekałam. Przez kilka minut czekałam, aż wstanie. Czekałam jak głupia, wgapiając się w jego nieporuszające się ciało. Głosy w mojej głowie szeptały tylko jedno. 

 Wstań. 

Ale nie wstał. Być może oczekiwałam cudu. Nie przyjmowałam innej opcji. Miałam nadzieję, że pomimo upadku ze stromych schodów, który zakończył uderzeniem plecami o podłogę, zaraz się podniesie. 

Po pierwszej minucie dałam mu jeszcze czas. Tak samo było z drugą, trzecią i kolejnymi. 

 Obudź się. Otwórz oczy. 
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Wmawiałam sobie, że klatka piersiowa Nixona cały czas się porusza, choć z odległości i w półmroku rozświetlanym jedynie blaskiem księżyca trudno byłoby mi to zobaczyć. Po pierwszej minucie, drugiej, trzeciej… 

W końcu zrozumiałam. Zrozumiałam, co zrobiłam. 

 Zabiłaś go. 

Jak oparzona odskoczyłam od barierki, wciągając gwałtownie powietrze, które prawie rozerwało mi płuca. Poczułam mrowienie pod powiekami, a kiedy szybko nimi pomrugałam, obraz zaczął mi się rozmywać. Serce mi galopowało, a ciśnienie krwi prawie rozsadzało moje żyły i tętnice. Nie potrafiłam zapanować nad chaosem myśli w głowie. 

Załkałam i przerażona z prędkością światła zakryłam usta dłonią, aby nikt tego nie usłyszał. Chciałam krzyczeć, wyć, by zapomnieć, co się stało, ale wiedziałam, że nie mogę. Przyciskałam dłoń do ust tak mocno, że aż bolało. 

 Zabiłaś człowieka. 

Właśnie wtedy sens tych słów zaczął do mnie docierać. Czułam pierwszą łzę powoli spływającą po moim zmarzniętym policzku. Wypalała mi skórę, tak jak poczucie winy, wyrzuty sumienia i odraza wypalały moje wnętrze. Byłam morderczynią, niczym nie różniłam się od zbrodniarzy, o których kiedyś mówił mi ojciec. Nie chciałam tego. Tak bardzo tego nie chciałam. Hamując kolejny jęk, zacisnęłam z całej siły szczękę i odsunęłam drżącą rękę od twarzy. Spojrzałam zamglonym wzrokiem na swoje blade i spocone dłonie, a potem zerknęłam na ciało Cody’ego Nixona. Krztusiłam się powietrzem. 

 Zacznij działać. Zrób coś! 

Coraz mocniej zaciskałam szczękę. Mój mózg działał już na najwyższych obrotach. W głowie pojawiały mi się różne scenariusze. Musiałam coś zrobić, to była moja cholerna wina. Gdybym go nie przestraszyła, gdybym go złapała… przeze mnie nie żył. Wiedziałam, że powinnam była zadzwonić po kogokolwiek. Po policję, ojca, mamę, Nate’a. Po kogoś, kto by mi pomógł. 

Nie miałam pojęcia, dlaczego tego nie zrobiłam. To byłoby najlepsze rozwiązanie, ale coś głęboko wewnątrz mnie kazało mi przestać panikować, otrząsnąć się i naprawić szkody. Wszystko wokół mnie krzyczało, a ja w tym hałasie wyłapałam tylko jedno słowo. I tego słowa kurczowo się złapałam. 
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Nie potrzebowałam niczego więcej. Niewiele myśląc, naciągnęłam na drżącą dłoń rękaw bluzy, po czym w ekspresowym tempie zaczęłam wycierać barierkę, której wcześniej dotknęłam. Starannie czyściłam każdy cal, walcząc z kolejną falą emocji i łez. Nie zastanawiałam się nad tym, co robię. Nie pomyślałam, że zachowałam się najbardziej nieetycznie i samolubnie, jak tylko mogłam. Mój instynkt samozacho-wawczy nie pozwolił mi na nic innego. Musiałam przetrwać. Kiedy skończyłam wycierać barierkę, rozejrzałam się i przeanalizowałam, czy nie dotknęłam jeszcze czegoś. 

Upewniłam się, czy nie zostawiłam po sobie żadnego śladu. A potem spojrzałam w stronę schodów i głośno westchnęłam, zmuszając trzęsące się nogi do ruchu. 

Ciszę wokół przerywały tylko moje kroki i głośne skrzypnięcia kolejnych spróchniałych stopni. Starałam się nie patrzeć na nieruchome ciało Cody’ego, ale nie mogłam. Przyciągało mój wzrok jak magnes. Im bliżej byłam, tym bardziej chciało mi się wymiotować. Schody były bardzo wysokie i strome. Przypominały takie, które prowadzą na strych, a nie normalne schody między kondygnacjami. Wydawało mi się, że moja wędrówka na dół trwała wieczność. Moje nogi były jak z waty i ledwo utrzymywały ciężar ciała. W pewnym momencie przestałam oddychać, aby zmniejszyć hałas do minimum. Zaciskałam spocone dłonie w pięści, rozglądając się dookoła, chociaż nawet gdy odwracałam głowę, widziałam tylko jego nieruchome ciało. Jakby ten obraz wżarł się w mój mózg. 

Na ostatnim stopniu przystanęłam. Przymknęłam powieki i zrobiłam głęboki wdech. 

Leżał tuż przede mną. Tuż przed moimi stopami. Uspokajając nerwy na tyle, na ile mogłam, powoli otworzyłam oczy, po czym uniosłam nogę i postawiłam stopę na podłodze obok ręki chłopaka. Uważając, by go nie dotknąć, zeszłam ze stopnia i szybko odskoczyłam na bok. Mój puls wariował. Objęłam się rękami, starając się unormować oddech. 

Cody leżał niecałe dwa jardy ode mnie. Jego klatka piersiowa się nie poruszała. Spierzchnięte, sine usta odznaczały się na jego wychudzonej popielatej twarzy. Długie rzęsy rzucały cień na wyraźne czerwone wory pod oczami. Miał tłuste i brudne włosy. Mimo że na mnie nie patrzył, wydawało mi się, jakby stale mnie obserwował, brzydząc się moim zachowaniem. 
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 To przez ciebie. 

Pokręciłam głową, rozglądając się na wszystkie strony. Dom był pusty, byliśmy w nim tylko my. Tylko ja i… jego ciało. Mimo to wciąż czułam na sobie czyjś wzrok. Byłam w jednym pomieszczeniu z nieboszczykiem, do którego śmierci się przyczyniłam. W domu, gdzie z pewnością umarło już wielu ludzi, a teraz dołączyła do nich kolejna dusza. Zacisnęłam z całej siły powieki, przykładając dłonie do uszu. Wyginałam palce, zaciskając je i prostując. Cichy głosik we mnie mówił mi, bym zrobiła to, co należy, abym zawiadomiła odpowiednie służby. Kiedy jednak znów powoli otworzyłam oczy i popatrzyłam na ciało Cody’ego Nixona, głosik urwał w połowie swojej kwestii. 

 Boże, on nie żyje. Nie żyje. 

Ostatni raz spojrzałam na to, co zrobiłam, a potem po prostu odwróciłam się i szybkim krokiem pognałam do wyjścia. Czułam na plecach palące spojrzenia, chociaż nikogo tam nie było. Czułam wyrzuty sumienia, a mimo to nie zatrzymałam się. Chociaż miałam szansę zachować się tak, jak powinnam, ja wybrałam ucieczkę. Jak najzwyklejszy tchórz, którym byłam. Stanęłam w progu, zaciągając się świeżym powietrzem, a następnie bez zastanowienia wybiegłam z budynku w ciemność. Na cichej ulicy, na której nie świeciła żadna latarnia, słyszałam jedynie, jak podeszwy moich butów odbijają się od asfaltu i jak głośno wdycham i wypuszczam powietrze. Kilka razy zerknęłam z przerażeniem na budynek za sobą. Wydawało mi się, że ktoś poruszał się tuż za mną, że wszystko widział. Byłam tchórzem, zwykłym śmieciem. 

Nikt nie mógł się dowiedzieć. Nikt. 

Z ohydną ulgą rzuciłam się na drzwi swojego samochodu, po czym szybko wsiadłam do środka, odcinając się od wszystkiego wokół. Utkwiłam wzrok w przedniej szybie, zaciskając dłonie na kierownicy. Mało brakowało, bym zwymiotowała na deskę rozdzielczą. Zamiast jechać, ja po prostu siedziałam w tym cholernym mercedesie, wielkimi oczami wpatrując się w ciemność. Nie potrafiłam zaakceptować tego, co się stało. Coś wewnątrz mnie kazało mi czekać, bo czułam, że Cody zaraz wyjdzie z budynku cały i zdrowy. Nie chciałam dopuścić do siebie myśli, że rzeczywiście on nie…

— O mój Boże — wyszeptałam sama do siebie, chowając twarz w drżących dłoniach. — Co ja zrobiłam? 
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Nie miałam czasu na myślenie. Załkałam głośno, pokręciłam szybko głową i drżącą dłonią przekręciłam kluczyk w stacyjce. Bez włączania świateł powoli odjechałam spod budynku, wycierając co jakiś czas zał-zawione oczy. Brzydziłam się tym, co robię. Zostawiłam ciało człowieka, do którego śmierci się przyczyniłam, ale nie potrafiłam postąpić inaczej. Byłam śmiertelnie przerażona tym, co zrobiłam i jakie będą tego konsekwencje. W tamtej chwili nie myślałam racjonalnie i jak ostatnia egoistka bałam się o własną skórę. 

Włączyłam światła dopiero wtedy, gdy oddaliłam się znacznie od opuszczonego domu na Monan Street. Skręciłam na główną ulicę, po której jeździło sporo samochodów. Nie nadążałam z wycieraniem łez, nie mogłam się otrząsnąć. W mojej głowie raz po raz odgrywała się ta scena. Gdzieś głęboko we mnie coś mówiło mi, że przecież go nie popchnęłam. Nawet go nie dotknęłam, ale sama świadomość, że widziałam jego śmierć, była odrażająca. Cały czas słyszałam ten okropny dźwięk jakby łamanych kości. Zacisnęłam powieki, po czym znów wbiłam wzrok w oświetloną ulicę. Tyle myśli przewijało się naraz przez moją głowę. 

A co, jeśli ktoś mnie widział? A co, jeśli wszystko się wyda? To było jak zły sen. Najgorszy z możliwych koszmarów. 

Zaczęłam zastanawiać się nad kolejnym ruchem. Gdy moim oczom ukazał się oświetlony motel przy ulicy, bez zastanowienia skręciłam. 

Zatrzymałam się obok małego lasku przy sporym budynku. Wytarłam mokre od łez policzki i wysiadłam z auta. Wydawało mi się, że wszystko, co robiłam, wykonywałam automatycznie, jakby ktoś mnie zaprogra-mował. I chociaż miałam siłę jedynie płakać i się obwiniać, coś we mnie siedziało i robiło to, co miało mi pozwolić przetrwać. Upewniłam się, że nie było w pobliżu żadnej kamery i nie spacerowali tam ludzie, po czym otworzyłam bagażnik mercedesa, w którym walało się sporo moich rzeczy. 

Wyciągnęłam z niego czarną torbę z ciuchami na treningi. Odsunęłam jej suwak i zaczęłam w niej grzebać. Po chwili wyjęłam białe sportowe buty. Zmieniłam obuwie i wyrzuciłam tenisówki do śmietnika stojącego obok ławki jakieś dwa jardy dalej. Musiałam zniszczyć każdy ślad. Zrobić wszystko, aby przetrwać. Było to tak niesamowicie egoistyczne… Z jednej strony chciałam przyznać się do wszystkiego, ale z drugiej nie wyobrażałam sobie, że mogłabym powiedzieć komuś 436
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prawdę. Brzydziłam się sobą i tak bardzo nie chciałam, by brzydzili się mną inni. 

Z piskiem w uszach wsiadłam do auta, po czym odjechałam spod motelu. Nie płakałam. Po prostu siedziałam z pustą miną, zaciskając szczękę i wypominając sobie cicho pod nosem wszystko, co zrobiłam. 

Gdybym tylko myślała i nie pojechała tam, nic by się nie stało. 

 Nie popchnęłaś go. Nie zrobiłaś nic. To nie twoja wina. 

 Pojechałaś tam. To przez ciebie spadł. Nie złapałaś go. To twoja wina! 

— Zamknij się — warknęłam sama do siebie, bijąc się z myślami. 

Z całej siły przycisnęłam pedał gazu, chcąc zagłuszyć wojnę w swojej głowie. Kompletnie nie wiedziałam, co mam zrobić, gdzie pojechać. Po kolejnych pięciu minutach jeżdżenia w kółko postanowiłam wrócić do szpitala. Musiałam zobaczyć Mię i upewnić się, że jest cała. Po wszystkim, co… co on jej zrobił. 

Wjechałam na teren szpitala i zaparkowałam na wolnym miejscu. 

Znów w zupełnej ciszy patrzyłam na swoje blade dłonie, zastanawiając się, jak spojrzę w oczy swoim znajomym i mamie. Oni nie wiedzieli, że zrobiłam coś tak strasznego. Bo mimo że go nie popchnęłam, czułam się, jakbym to właśnie ja odebrała mu życie. Odraza do samej siebie zjadała mnie od środka. 

Pierwszy raz widziałam śmierć człowieka. I wiedziałam o tym tylko ja. Nigdy nie sądziłam, że będę świadkiem czegoś podobnego. To było realne, a ja tkwiłam w środku tego gówna. 

Zbolałym wzrokiem zerknęłam na swoje odbicie we wstecznym lusterku. Mój makijaż już niemal nie istniał. Wyblakłe ślady po tuszu tworzyły rozmazane ślady na policzkach. Wyglądałam okropnie i tak też się czułam. Jak zbolałe, marne coś. Skostniałymi palcami przejechałam po splątanych włosach, po czym odetchnęłam i z całą siłą, jaka jeszcze we mnie pozostała, wysiadłam z auta. Mimo późnej pory szpital był 

jak zwykle oblegany. Szłam i czułam, że każdy, kogo mijałam, patrzył 

na mnie i brzydził się mną. Że każdy wiedział, co się stało. To było tak bardzo paranoiczne, a mimo to nie potrafiłam tego zatrzymać. 

Obejmując się coraz mocniej, weszłam do budynku. Unoszący się tam zapach znów przyprawił mnie o mdłości. Woń śmierci i leków. Śmierć była wszędzie. Otaczała nas swoimi ramionami, czekając z leniwym uśmiechem na kres naszych dni. 
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Z każdym kolejnym krokiem byłam coraz bardziej zdenerwowana, bo nie miałam pojęcia, czy nie pęknę przy kimś ze swoich bliskich. Zastanawiałam się, czy w ogóle będę mogła z nimi rozmawiać. Zerknęłam na zegar na korytarzu. Wskazówki pokazywały za dziesięć dwunastą, co oznaczało, że nie było mnie prawie godzinę. Nie miałam pojęcia, jak wytłumaczyć swoją nieobecność. Najlepszą opcją byłoby powiedzenie prawdy, ale tego nie mogłam zrobić. Nikt nie mógł się dowiedzieć. Nie mogłam ich tak rozczarować. 

W końcu zobaczyłam dwie osoby czekające pod salą, w której chyba dalej była moja przyjaciółka. Parker kursował od jednego kąta do drugiego, wydeptując ścieżkę po białych płytkach, a Nate siedział na krześle przy ścianie z rękami założonymi na piersi, wgapiając się pustym wzrokiem w punkt przed sobą. Na ten widok zatrzymałam się w miejscu. Poczułam żółć w gardle i nagły atak paniki. Nie chciałam z nimi rozmawiać ani patrzeć im w oczy. Nie po tym, co zrobiłam. Wcześniej myślałam, że jakoś to udźwignę, ale w tamtym momencie… Nie mogłam być obok niego po tym całym gównie. Nie mogłam. Rozchyliłam lekko drżące wargi i chciałam się wycofać, a następnie zniknąć, ale życie miało wobec mnie inne plany. Luke popatrzył na mnie, a na jego twarzy pojawiła się ulga, kiedy nasze spojrzenia się skrzyżowały. Jego czekoladowo-złote oczy zalśniły, a w moim gardle pojawiła się gula, której nie potrafiłam przełknąć. 

— Victoria, gdzie ty tyle byłaś?! — zawołał z lekkim wyrzutem. 

Jego okrzyk sprawił, że Nate podniósł wzrok i popatrzył mi prosto w oczy. Zmarszczył brwi, uważnie badając moją twarz. Jak zwykle nie ukazywał żadnych emocji. Poczułam, jak moje ciało wiotczeje, a płuca i serce przestają prawidłowo pracować. Nie potrafiłam oderwać od niego spojrzenia. Jego puste oczy znów mnie wciągały, a wyrzuty sumienia dopadły mnie z pełną mocą. Potrzebowałam powietrza, a gdy patrzyłam na Sheya, nie byłam w stanie go zaczerpnąć.  On nie mógł się dowiedzieć. 

— Victoria? — Stanowczy głos Luke’a sprowadził mnie z powrotem na ziemię. 

Cudem oderwałam wzrok od idealnej twarzy Nate’a i popatrzyłam na Parkera. Stał tuż obok, oczekując wyjaśnień. Krew płynąca w moich żyłach zawrzała, a mój mózg znów pracował na wysokich obrotach. 

Musiałam jakoś się wytłumaczyć. Wiedziałam, że to jedyna szansa. 
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 — Musiałam zrobić sobie krótki spacer i pooddychać świeżym powietrzem — mruknęłam, o dziwo, spokojnym głosem. Pokręciłam delikatnie głową, machając przy tym dłonią. — To, co się stało… było mi niedobrze, więc zrobiłam kilka okrążeń po okolicy. 

— Jasne, w porządku… — odparł Luke. 

Poczułam ulgę, że dał się przekonać, jednak zniknęła ona tak szybko, jak się pojawiła. Cały czas czułam na sobie ten wypalający dziury wzrok. 

Nate przenikliwie na mnie patrzył, a mnie ani trochę się to nie podobało. 

— Wiadomo już coś? — zapytałam i przełknęłam ślinę. 

Luke smętnie pokręcił głową. Ten widok rozdzierał serce. Nigdy nie widziałam go w takim stanie. Jego koszulka była pomięta, włosy potargane, a zmęczenie i ból, które miał wypisane na twarzy, dodały mu kilka lat. Widziałam, że cierpi. Mia… skrzywdzono ją w tak brutalny sposób. Była dla mnie jak siostra, a Luke naprawdę ją kochał. Dla nas dwojga była niesamowicie ważna, a nie zdołaliśmy jej pomóc. 

Człowiek, który to zrobił… on… nie żył, a ja się do tego przyczyniłam. 

Parker chyba też o nim myślał, bo po chwili warknął przez zęby:

— Zabiję go. 

 O ironio… Przełknęłam ślinę, próbując odsunąć od siebie myśli o domu na Monan Street. 

— Za to, co jej zrobił. Za każdy siniak na jej ciele. Za… za to wszystko — dodał ciszej Luke, przełykając ślinę i zaciskając dłonie w pięści. 

Jego oczy błysnęły łzami, a ja dostrzegłam w nich tonę smutku i goryczy. 

Winił się. 

— Luke, nie mogłeś tego przewidzieć — zaczęłam, pragnąc go jakoś pocieszyć. Chciałam mu pomóc, ale nie wiedziałam jak. Niczego nie wiedziałam. Byłam tak niesamowicie bezradna. — Nikt z nas nie mógł. 

— Gdybym tylko się z nią nie pokłócił… Gdybym znów nie uniósł 

się honorem, wszystko potoczyłoby się inaczej, a ten skurwiel by jej nie dopadł! To moja wina, Victoria — mówił coraz ciszej, aż w końcu jego głos stał się prawie niesłyszalny. Jego słowa rozrywały moje serce. — 

Doskonale wiedziałem, że wielu ludziom w tym mieście zalazłem za skórę. Nie obroniłem jej… nie upewniłem się, że jest bezpieczna… 

Pozwoliłem, by ją skrzywdził. 

Chciałam krzyczeć, kiedy jego twarz wykrzywiła się w grymasie bólu, a jego czekoladowo-złote oczy nabiegły łzami. Czy to był ten 439
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sprytny rozrabiaka z uśmiechem wyrażającym pewność siebie i z charakterystycznym błyskiem w oku? W tamtym momencie stał przede mną zdruzgotany chłopak obwiniający się dosłownie o wszystko. Ktoś skrzywdził osobę, na której tak cholernie mu zależało. Miał prawo porzucić swoją maskę. Na tym szpitalnym korytarzu wszyscy byliśmy tylko rozżalonymi dzieciakami. Nie potrafiliśmy poradzić sobie z tym całym gównem, jakie nas spotkało. Bezradność nas dobijała. 

— Victoria, nie chciałem tego. Naprawdę tego nie chciałem… — 

szepnął zachrypniętym głosem, powoli nie radząc sobie ze wstrzymy-waniem łez. 

Bez słowa zrobiłam krok w jego stronę, objęłam go i mocno przytuliłam, przymykając powieki. Wiedziałam, że potrzebuje wsparcia, i dałam mu je, choć sama byłam wykończona. Mia wylądowała w jebanym szpitalu, zgwałcona i pobita przez psychopatę, który z mojej cholernej winy spadł ze schodów, a jego ciało leżało w opuszczonym domu. Może potrafiłabym się cieszyć, że po tym, jak skrzywdził moją przyjaciółkę, skończył w ten sposób, ale nie umiałam, bo… ja mu to zrobiłam. Wy-grażałam mu w myślach po tym, jak znalazłam Mię, chciałam jego bólu i cierpienia, ale gdy naprawdę umarł przeze mnie… nie byłam w stanie się pozbierać. 

Luke objął mnie i przycisnął twarz do mojego barku. Oparłam czoło o jego ramię, zaciskając z całej siły szczękę. Chciałam krzyczeć na cały szpital, wyrzucając z siebie dosłownie wszystko. Nie wiedziałam, dlaczego nas to spotkało. 

Nie miałam pojęcia, ile tak staliśmy, ale po jakimś czasie poczułam się odrobinę lepiej. W końcu Parker odsunął się ode mnie. Z bladym uśmiechem spojrzałam na jego czerwoną twarz i przekrwione oczy. 

Mimo wszystko nie rozpłakał się. Może nie chciał tego zrobić, może chciał być silny dla Mii. Wiedziałam, że paradoksalnie łzy mogły mu pomóc być silnym, ale nie powiedziałam nic. Chłopak cicho westchnął, pociągnął nosem i przycisnął pięści do zamkniętych oczu. Potarł je, a następnie przejechał palcami po włosach i odchrząknął. 

— Zapłaci za to, co jej zrobił — powiedział poważnie, a mnie po raz kolejny zalały wyrzuty sumienia. 

Nie skomentowałam tych słów. Zamiast tego rozejrzałam się wokół. 

Mój wzrok znów padł na Nate’a, który w niezmienionej pozycji siedział 

440

49ed31daf635a5990620595a6954cdeb

49ed31daf635a5990620595a6954cdeb

na krześle, z kamienną twarzą wpatrując się w przestrzeń. Gdzieś głęboko w środku ucieszyłam się, że z nami jest. Zapewne nie chciał, by Luke zrobił coś głupiego, i czekał na wieści o stanie Mii. 

Może nie powinnam była, ale cieszyłam się, że jest tam także… ze mną. Nawet jeśli nie patrzył na mnie tak jak kiedyś. Nawet jeśli miało to być nasze ostatnie spotkanie. Cieszyłam się, że dane było mi go zobaczyć, nim znów zniknie z mojego życia. Wiedziałam, że to będzie bolało, ale chciałam być obok niego chociaż przez krótką chwilę. Nie wyleczyłam się. Nie zapomniałam. Nie był mi obojętny. 

Przerwa w odwyku. Po niej mogłam albo stać się silniejsza, albo stoczyć się całkowicie. 

— Musimy poczekać. Coś nam w końcu powiedzą. — Luke westchnął, podchodząc do białych drzwi, za którymi była Mia z moją mamą i lekarką. Wsadził ręce do kieszeni skórzanej kurtki i popatrzył na tabliczkę z nazwiskiem. — Potem postanowimy, co dalej. Na razie liczy się tylko to, aby była bezpieczna i zdrowa. 

Uśmiechnęłam się delikatnie, słysząc jego słowa. Przekonywał sam siebie. Cieszyłam się, że Mia go ma. Mimo kłótni, wrzasków i wyzwisk, którymi się przerzucali, byli w sobie zakochani na zabój. Miałam nadzieję, że to, co się stało… że przetrwają to razem. 

Wiedziałam, że gdy badanie się skończy, moja mama nie odpuści. Nie pytała o nic, gdy przyjechała pod szpital, bo priorytetem było pomóc Mii. Ale byłam świadoma, że trzeba będzie jej powiedzieć, co się stało. 

Należało poinformować również ojca Roberts. Powinnam też wyznać prawdę o Codym i o Monan Street, i o tym upadku… To wszystko tak cholernie się spieprzyło. 

— Idę usiąść — mruknęłam. 

Luke nie zareagował. Pogrążył się w myślach. Zapewne w wyobraźni brutalnie mordował Cody’ego. Przełknęłam ślinę, a widok ciała Nixona znów stanął mi przed oczami. 

Zaciskając szczękę, ruszyłam przed siebie szerokim korytarzem, na którym znajdowaliśmy się tylko my. Wiedziałam, że nie powinnam była tego robić, ale nie mogłam się powstrzymać i mijając Nate’a, zerknęłam na niego kątem oka. To było silniejsze ode mnie i nie walczyłam z tym. 

Musiałam na niego spojrzeć. Chociaż na ułamek sekundy. Wiedziałam, że szkodzę tym sobie, ale potrzebowałam ukojenia. Cholerny los 441
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oczywiście sobie ze mnie zadrwił, bo Shey uniósł głowę i nasze oczy ponownie się spotkały. Jak za dotknięciem magicznej różdżki znów poczułam to, co czułam przy nim zawsze.  Życie.  

Przeszedł mnie dreszcz i na moje ciało wstąpiła gęsia skórka. Chryste, to wszystko wciąż we mnie żyło, wystarczył widok jego czarnych jak noc oczu, aby to obudzić. Lubiłam takie chwile. Ta jedna sekunda, kiedy nasze spojrzenia się spotkały i zatonęłam w głębi jego przeklętych tęczówek, jakby to był pierwszy raz. Ta jedna sekunda, w której zatraciłam się w nim bez opamiętania. 

Potem wróciła rzeczywistość, a wraz z nią pustka. Wyraz twarzy Nate’a nie zmienił się, kiedy przez dosłownie moment obserwowaliśmy siebie nawzajem. Ta sytuacja była lekko niezręczna. Postanowiłam za nas oboje, że zerwiemy ze sobą kontakt, a znów się widzieliśmy. Nie mogłam powiedzieć, że przyzwyczaiłam się do jego nieobecności, ale po tym, jak przestaliśmy się spotykać, zmieniło się wiele rzeczy. 

Żałowałam, że nie mogłam zmienić tego, jak bardzo się w nim zatraciłam. 

Siłą oderwałam wzrok od jego czarnych, zupełnie obojętnych oczu. 

Zapewne nie cieszył się z naszego spotkania. W końcu on również czuł 

i wiedziałam, że po mojej prośbie, by zniknął, przebywanie w moim towarzystwie mogło być dla niego niekomfortowe. Zostały nam tylko niewypowiedziane słowa. 

Pociągnęłam nosem i przyspieszyłam kroku, aby w końcu oderwać myśli od nieodpowiedniego chłopaka, przy którym moje ciało i dusza reagowały zbyt gwałtownie. Przystanęłam przy końcu korytarza. Spojrzałam najpierw w prawo, a później w lewo, po czym ruszyłam w stronę małej wnęki na uboczu. Nie było tam drzwi do żadnej sali, jedynie automat z przekąskami. Z głośnym westchnieniem oparłam się plecami o ścianę i zjechałam po niej, aż usiadłam na białych kafelkach. Przyciągnęłam nogi do klatki piersiowej, objęłam je ramionami i położyłam policzek na kolanie, przymykając zmęczone powieki. 

 Zabiłaś go. 

Zacisnęłam szczękę. Ilekroć prawie udawało mi się wyrzucić to ze swojej głowy, obraz Cody’ego wracał do mnie ze zdwojoną mocą. Jego spadające ciało, przerażone oczy i obrzydliwy odgłos pękających kości. 

Zapewne dalej tam leżał. To było okrutne, ale on też był okrutny. W imię 442
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chorej zemsty skrzywdził Mię… Był psychopatą i śmieciem, ale… czy zasługiwał na śmierć? Nie byłam Bogiem i nie chciałam się w niego bawić. Nie chciałam wymierzać sprawiedliwości, a przyczyniłam się do tego, że nie żył. To ja tam pojechałam i to moją twarz zobaczył. 

Rodzice ratowali mnie już z tarapatów, ale wiedziałam, że z tego trudno byłoby mnie wyciągnąć. Wzdrygnęłam się, gdy dotarło do mnie, że w końcu ktoś odkryje ciało i rozpocznie się śledztwo. Dowody na moją winę na dziewięćdziesiąt procent się znajdą. Wyrzuty sumienia mnie zjedzą. Doskonale to wiedziałam. Byłam skończona. To nie miało prawa się udać. Wszystko zepsułam. Wszystko. 

Pokręciłam głową i ukryłam twarz w dłoniach, opierając łokcie na kolanach. Nie miałam siły nawet na płacz. Nie miałam jej absolutnie na nic. To wszystko mnie przerosło. Mia, Cody, Nate… wymiękałam. 

Nie dawałam sobie z tym rady i potwornie przerażało mnie, co będzie dalej. Byłam bezradna w każdym tego słowa znaczeniu i miałam tak cholernie dość. Chciałam dobrze, a kończyłam w dziesięć razy gorszym stanie. Nie wiedziałam już, co zrobić, aby wszystko jakoś się ułożyło. 

— Wolne? 

Zmarszczyłam brwi, słysząc cichy, zachrypnięty głos nad sobą. Zdezorientowana powoli oderwałam zimne dłonie od zmęczonej twarzy i otworzyłam oczy. Uniosłam głowę, a mój wzrok padł na Nate’a, który z obojętną miną spoglądał na mnie z góry. 

Cudownie. 

Nie odpowiedziałam, tylko wzruszyłam ramionami. Nie byłam gotowa na taki zwrot akcji. Zaczęłam bawić się swoimi palcami, wbijając w nie wzrok. Nate westchnął, po czym usiadł naprzeciwko mnie. 

Poczułam, jak zasycha mi w gardle, gdy kątem oka na niego spojrzałam. Oparł się plecami o białą ścianę i wyprostował swoje długie nogi. Odchylił lekko głowę i popatrzył na mnie pusto. Wnęka nie była szeroka, dlatego siedzieliśmy dość blisko siebie. Nie wiedziałam, po co do mnie przyszedł, ale nie podobało mi się to. Reagowałam na niego zbyt mocno. Cisza była naprawdę niekomfortowa, bo dobrze wiedzieliśmy, co się z nami stało. 

Minęła kolejna minuta, a my dalej milczeliśmy. Czułam, jak dużo napięcia było między nami w tamtym momencie. Zaczęło mnie to irytować. 

— Czemu zmieniłaś buty? — zapytał w końcu Nate. 
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Spojrzałam na niego ze zdziwieniem, bo takiego pytania się nie spodziewałam. Wskazał brodą na moje obuwie, a moim ciałem wstrząsnął 

nieprzyjemny dreszcz. Nie sądziłam, że to zauważy. 

— Jak wyszłam, zrobiło mi się trochę niedobrze i niestety ucierpiały moje tenisówki — powiedziałam to, co przyszło mi na myśl, uśmiechając się blado. — Musiałam zmienić. 

Skinął, nie odpowiadając. Znów to irytujące milczenie. 

— Dziękuję za to, co zrobiłeś — zaczęłam cichym głosem, czując wewnętrzną potrzebę, aby mu to powiedzieć. 

Chciałam przerwać ciszę i pogadać nawet o pieprzonej pogodzie, byleby nie było już tak niezręcznie. Błądziłam wzrokiem od automatu z jedzeniem do twarzy Nate’a, ale nie mogłam skupić się na niej dłużej niż na kilka sekund. On nieprzerwanie patrzył w moje oczy, przez co puls mi przyspieszył. Choć jego widok przynosił mi dziwną ulgę, nie mogłam przegrać z samą sobą. Odchyliłam głowę, z niewzruszoną miną wbijając wzrok w biały sufit. 

 Nie patrz tak na mnie, proszę. 

— Za co? — zapytał cicho, a jego głos pieścił moje bębenki. 

Boże, jak ja go uwielbiałam. 

— Za to, co zrobiłeś dla Mii — odparłam szczerze i w końcu popatrzyłam mu w oczy. Znów poczułam znajomy dreszcz. — Zachowałeś zimną krew. My byliśmy bezużyteczni. 

— Byliście w szoku — odparł, zakładając ręce na piersi. 

Skinęłam głową. 

— Nie potrafiliśmy jej pomóc. Gdyby nie ty, nie wiem, co by się stało — dodałam. 

Chciałam, by wiedział, że jestem mu wdzięczna. Zajął się moją przyjaciółką, podczas gdy ja tylko stałam i patrzyłam, nie potrafiąc się poruszyć. Wszystko jedno, jak było między nami. Nie zmieniało to faktu, że miałam u niego wielki dług. 

Mina Sheya pozostała niezmieniona. Była tak samo chłodna jak wcześniej. 

— Dziękuję — szepnęłam, nie odrywając wzroku od jego oczu. 

Chciałam, by wiedział, że te słowa były szczere. Znów zamilkliśmy i w tej ciszy wróciło do mnie wszystko, co było między nami. Czułam, jak napinają się moje mięśnie, czułam iskry przeskakujące ode mnie do 444
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Sheya i z powrotem. Nie wiedziałam, czy czuł to samo. Bogowie, równie dobrze mógł myśleć o tym, jak bardzo ktoś go pokarał tym, że znów mnie spotkał. Dopadł mnie dziwny smutek, choć nie powinnam była się tym przejmować. Bo, szczerze, byliśmy dla siebie nikim. Nic nas nie łączyło. 

Sama chciałam zerwać tę relację, która wyniszczała mnie z każdym dniem coraz bardziej. Ale mimo to nie potrafiłam spojrzeć na niego z obojętnością. Och, tak bardzo chciałam nie czuć w tamtym momencie nic, ale prawda była taka, że czułam tak wiele. Tęsknota mnie zjadała. 

— Każdy na moim miejscu zrobiłby to samo — odpowiedział bez emocji, kręcąc głową. Westchnął cicho. — Ty zadbałaś o Luke’a. 

Wyglądał na zmęczonego, jakby nie spał od dłuższego czasu. Lekko przekrwione białka kontrastowały z jego czarnymi tęczówkami. Przejechał językiem po swojej dolnej wardze i ten ruch wystarczył, bym poczuła, że serce podchodzi mi do gardła. Te usta. Te cholerne usta, których smaku nie czułam już od tak dawna. 

 I których smaku już nie poczujesz. 

— Być może, ale byłeś tam ty. I chcę, byś wiedział, że jestem ci za to wdzięczna. — Westchnęłam, mocniej obejmując ramionami kolana. 

Nagle przypomniałam sobie jeszcze raz to, jak mówił do Mii. Zachował 

zimną krew, ale przy tym doskonale wiedział, co robić. Tylko skąd? — 

Mogę zadać ci pytanie? 

— Zależy, o co chcesz zapytać — odparł, ale w jego oczach zauważyłam ten charakterystyczny błysk, który spowodował, że mimowolnie uniosłam kącik ust. 

Kiedy to sobie uświadomiłam, zmarszczyłam brwi. 

 Naprawdę się uśmiechnęłaś. 

— Tam przy Mii… wydawałeś się taki opanowany. Jakbyś doskonale wiedział, co robić — mruknęłam, na co spiął się, zaciskając szczękę. — 

Jak nie chcesz, to nie musisz odpowiadać — dodałam od razu, unosząc dłonie. Po jego reakcji zorientowałam się, że przywołałam jakieś nieprzyjemne wspomnienia. — Po prostu mnie to zaskoczyło. 

Spuścił wzrok na białe płytki na podłodze. Na jego twarzy malowało się… przygnębienie. Coś ścisnęło mi się w środku na ten widok. 

Wydawał się jeszcze bardziej zmęczony. Zmęczony życiem. Tak jak my wszyscy… Byliśmy zbyt młodzi, aby przechodzić przez to całe gówno. 

Byliśmy zbyt niewinni, by siedzieć o północy w szpitalu przy naszej 445
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przyjaciółce, która została brutalnie zgwałcona i pobita. Nie zasłuży-liśmy sobie na to wszystko i nie mieliśmy sił walczyć z tym, co na nas spadło. Dlatego z każdym dniem walczyliśmy coraz słabiej. Widziałam, jak Nate zaciska dłonie w pięści. Wyglądał, jakby był z kamienia. Odciął 

się od wszystkiego wokół. 

Chciałam wiedzieć, o czym myślał. Chciałam znów go dotknąć. 

Chciałam znów przy nim być. Chciałam znów niszczyć siebie, napra-wiając jego. Tak potwornie chciałam, by był szczęśliwy, bo tak bardzo na to zasługiwał. 

— W tamtym momencie Mia przypomniała mi moją mamę. 

Poczułam, jak moje serce rozdziera się na miliony kawałków. Jego mama… ofiara przemocy domowej. Cholera, zupełnie o tym zapomniałam. Spojrzałam na Nate’a zbolałym wzrokiem. Wciąż patrzył na białe płytki. Po chwili wzruszył ramionami z obojętną miną. 

— Ona też taka była. Ojciec też jej to robił. Traktował ją jak nic nie-wartego śmiecia — szepnął cicho, a potem zacisnął szczękę. — Często tak się to kończyło, chociaż próbowała to ukrywać. Dlatego wiedziałem, co zrobić. 

Mówił głosem pozbawionym emocji, choć rozmawialiśmy o przerażająco nieludzkim doświadczeniu. Nie umiałam sobie wyobrazić, jak musiał się poczuć, kiedy zobaczył Mię, a przed oczami stanęła mu jego zmarła mama. Nie mogłam wyobrazić sobie tego, że ktoś mógłby tak skrzywdzić Joseline. A on to przeżył. 

— Twoja mama była niesamowitą kobietą — powiedziałam, na co cicho parsknął i blado się uśmiechnął. — I wewnętrznie rozpierdala mnie to, że musieliście coś takiego przejść. 

Moje słowa chyba go zaskoczyły, bo momentalnie uniósł wzrok z podłogi na moją twarz. Nie miałam pojęcia, dlaczego to powiedziałam. 

Może przez zmęczenie, może przez wszystko, co się wydarzyło, a może po prostu byłam zbyt wycieńczona, by myśleć nad tym, co wychodzi z moich ust. Wtedy, gdy tak siedzieliśmy naprzeciwko siebie na zimnej podłodze w tym cholernym szpitalu, nie miałam siły na kłamstwa. 

Nie miałam siły absolutnie na nic. To był już ten czas, kiedy język nie słuchał rozumu. 

— Rozpierdala mnie to, że ty musiałeś to przeżyć — dodałam zachrypniętym głosem, czując mrowienie pod powiekami. Byłam tak bar-446
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dzo zmęczona. Tak rozbita, bo wszystko, czego dotykaliśmy, zamieniało się w proch. — Cholernie na to nie zasłużyłeś. 

— Zasłużyłem na wiele rzeczy w swoim życiu, Victoria. Ale moi bliscy nie zasłużyli na to, co się z nimi stało. 

— Ty też nie — dodałam pewnie, a obraz zaczął mi się zamazywać przez łzy. Zacisnęłam szczękę, bo bezsilność mnie wykończała. Myśli również. Wszystkie niewypowiedziane słowa wezbrały we mnie, domagając się, bym pozwoliła im wybrzmieć. — Nie zasługujesz na to całe gówno. 

— Niby dlaczego? — Prychnął, wbijając we mnie wzrok. W jego spojrzeniu dostrzegłam cień wyrzutu i sporo żalu. — Dlaczego na siłę starasz się zrobić ze mnie dobrego człowieka? 

— Bo jesteś dobry! — zawołałam nieco głośniej, wkładając w to tyle emocji, na ile było mnie stać. 

Chciałam, aby w końcu uwierzył w to, że jest dobrym człowiekiem. 

Nie mogłam w nieskończoność wierzyć za nas dwoje. 

Nate uniósł brwi, prychając kpiąco pod nosem. 

— Jestem dobry? — zapytał ironicznie i w tym pytaniu usłyszałam żal, który w nim siedział. 

— Jesteś. 

— To dlaczego odeszłaś? 

Zacisnęłam z całej siły powieki. To pytanie było jak uderzenie prosto w twarz. Czułam wzrok Nate’a na sobie, kiedy przyciskałam dłoń do czoła. Gdy odważyłam się otworzyć oczy, jedna łza spłynęła po moim policzku. Byłam złym człowiekiem. 

— Dobrze wiesz, że musiałam — wyszeptałam niemal niesłyszalnie, szybko wycierając dłońmi policzek. 

Nate patrzył na mnie, kręcąc głową. Nie wiedziałam, czy jest zły, rozżalony, przygnębiony, czy bezradny. Może czuł to wszystko jednocześnie, a może coś zupełnie innego. Ale ja przecież nigdy nie wiedziałam, co w nim siedzi. 

— Nie musiałaś. 

— Musiałam, bo nie jestem w stanie cię uratować. 

Moje słowa zawisły między nami. Spojrzałam w górę, by nie pozwolić uciec łzom, które zebrały mi się pod powiekami. A on nadal na mnie patrzył. Byłam zbyt zmęczona, by kłamać, i zbyt słaba, by uciec. Może to był ten moment, żeby wyrzucić z siebie resztę niewypowiedzianych słów. 

447

49ed31daf635a5990620595a6954cdeb

49ed31daf635a5990620595a6954cdeb

 — Mnie nie trzeba ratować — warknął, a jego głos lekko się załamał. 

Dwie gorące łzy spłynęły po mojej twarzy, kiedy z zadartą głową wpatrywałam się w biały sufit. Nie mogłam na niego spojrzeć. Bałam się, że jeśli to zrobię, pęknę i nie będzie czego zbierać. 

— Nate…

Nie pozwolił mi skończyć, bo szybko wstał, odszedł na bok i odwrócił 

się do mnie plecami. Nie pomyślałam, co robię, i sekundę później też wstałam. Nie czułam nóg. Objęłam się ciasno rękami, wpatrując się w jego plecy. Szybko oddychał, napinając mięśnie. Obserwowałam jego równo przycięte włosy i kark. Było mi niedobrze. Pragnęłam już tylko schronić się w jego bezpiecznych ramionach i pozwolić mu na wszystko. 

Wtedy przestałam walczyć. 

— Myślisz, że tego nie wiem?! — zaczął głośniej, a po jego tonie poznałam, że był zdenerwowany. 

Gwałtownie odwrócił się w moją stronę i zrobił kilka kroków, zbliżając się do mnie i cały czas wpatrując się z zaciętą miną w moje oczy. 

Wstrzymałam oddech, kiedy znalazł się naprzeciw mnie. Niemal mnie dotykał. Zadarłam głowę, czując znajomy zapach mięty, wody kolońskiej i papierosów. Z lękiem spojrzałam mu w oczy, które w tamtej chwili krzyczały. Patrzył na mnie tak, jak chyba jeszcze nigdy przedtem. 

Widziałam w tym spojrzeniu tyle rozżalenia i niemocy. I tej cholernej złości. I o ile wcześniej nie mogłam na niego nawet zerknąć, w tamtym momencie nie potrafiłam oderwać od niego wzroku. 

— Wiem to, Victoria. Wszystko, czego dotknę, zamienia się w ruinę. 

Tak jest też z ludźmi. Niszczę ich, chociaż wcale tego nie chcę. Ale taki już jestem i nie umiem tego zmienić. Nawet gdybym chciał. Nie potrafię. 

Mnie się nie da uratować. 

— Więc czego ode mnie oczekujesz, Nate? — odparłam słabym głosem. — Czego ty tak właściwie ode mnie chcesz? Czego?! 

— Nie wiem — odparł znacznie ciszej, kręcąc głową. — Nie potrafię tego wyjaśnić. 

— Doskonale wiesz, że to wszystko mnie niszczy, a i tak chcesz, bym dalej była przy tobie. Dlaczego mi to robisz? 

— Bo jestem samolubny — odpowiedział od razu. — Nie umiem troszczyć się o innych. Nie umiem być szczery. I nawet teraz wychodzi ze mnie pierdolony egoista, ale nie potrafię inaczej. 
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I to była cholerna prawda. Był samolubny jak diabli, a ja przez to cierpiałam. Prychnęłam i jedna jedyna łza spłynęła mi po policzku. 

— Ja też muszę być egoistką, Nate — wyszeptałam. — Powiedz mi, czego chcesz. 

— Naprawdę chciałbym to zrobić, ale ja nie wiem. — Westchnął, gestykulując. — Wiem tylko tyle, że gdy jesteś obok, wszystko nabiera sensu. 

Nie mogłam znów dać się omamić kilku pięknym słówkom. Nawet jeśli te słówka koiły moje zszargane nerwy jak morfina ból. Zacisnęłam szczękę i pozostałam skupiona. 

— Cóż, w przeciwieństwie do ciebie ja dokładnie wiem, czego chcę. 

Chcę więcej. A czy ty chcesz? 

Cisza. 

Cisza była dobra. Była moją najlepszą przyjaciółką. To w niej mogłam znikać, smakując ją niczym najdroższe wino. To w niej mogłam w spokoju pomyśleć i zagłębić się w sobie. Cisza przeważnie była piękna. 

Zdarzały się jednak momenty, kiedy stawała się największym koszmarem. Wrogiem, którego obecność wyrządzała krzywdę. Z przyjaciółki potrafiła przeistoczyć się w okrutną bestię. 

Tak właśnie było w tamtym przypadku. 

Cisza dopadła mnie i rozerwała na strzępy, śmiejąc się do rozpuku z mojego cierpienia. Nate nie odpowiedział, tylko patrzył na mnie z pustką w oczach. I to wystarczyło. To był właśnie Nathaniel Gabriel Shey. Pierdolony skurwysyn, który troszczył się tylko o własne dobro, nie zważając na uczucia innych. Chciał, abym przy nim była, bo tego potrzebował, ale nie potrafił dać mi tego, czego chciałam ja. Nie potrafił 

dać mi siebie. 

— Tak myślałam. — Zaśmiałam się gorzko, chociaż wtedy nie było mi do śmiechu. Tragizm tej popieprzonej sytuacji nie pozwolił mi jednak na nic innego. Utkwiłam w jego pustych oczach twarde spojrzenie, uśmiechając się cierpko. — I uważasz, że to jest w porządku? Wiesz co, Nate? 

Będę szczera, bo mam już dość. Chcę czegoś prawdziwego. Oficjalnego. 

 Victorio Clark, czy wiesz, co czynisz? 

— Chcę związku, Nate. 

Czy kiedykolwiek chociażby pomyślałam, że będę zdolna do wypowiedzenia tych słów? Nie. Czy żałowałam? O dziwo, również nie. 
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I mimo że w środku drżałam z emocji, moje serce biło z prędkością pocisków wystrzeliwanych z karabinu maszynowego, a w uszach huczało mi od emocji, to nie żałowałam, bo pierwszy raz od dawna byłam z nim, a przede wszystkim ze sobą, szczera. Nie wiedziałam, czy Nate był w szoku, czy nieszczególnie, bo jego wyraz twarzy się nie zmienił. 

Nadal stał w tym samym miejscu, patrząc na mnie bez emocji. Nie wiedziałam, czy w ogóle dotarło do niego to, co powiedziałam. Do mnie samej nie docierało. 

Ale poszłam za ciosem. 

— Jeśli mam być blisko, chcę czegoś więcej. Chcę czegoś, co będzie oficjalne, bo wtedy nie będę na siebie zła za to, co czuję. Nie będę zła, że jestem zazdrosna o ciebie jak diabli. Nie będę zła na to, że się o ciebie martwię, i nie będę czuć się jak dziwka za każdym razem, gdy wyjdę z twojego łóżka. Bo chociaż to, co nas łączyło, dla ciebie mogło być niczym, dla mnie było wszystkim. Chcę więcej. Chcę ciebie. Chcę pokazywać innym, że jesteś mój, bo tego chcesz. Chcę być blisko ze świadomością, że należymy do siebie. Jeśli mi to dasz, to chociażbym miała zniszczyć siebie doszczętnie, będę przy tobie. Chociażbym miała konać i walczyć o każdy oddech. Bo jesteś dobrym człowiekiem, którego da się uratować. 

Po tym, co powiedziałam, nie było już we mnie niewypowiedzianych słów. Byłam szczera i to było tak oczyszczające i cudowne uczucie, że nie mogłam tego porównać do niczego innego. Czułam się, jakby ktoś zdjął 

ze mnie kilkutonowy głaz, który przyciskał mnie do lodowatej ziemi. 

Nate nie odpowiedział. Stał i wwiercał we mnie te swoje przeklęte oczy, w których utonęłam. Miał mnie całą na wyciągnięcie ręki. Mógł 

zrobić, co tylko chciał. Ruch był po jego stronie. 

Niestety po chwilowej radości poczułam tak dobrze znany mi strach. 

Owładnął moje ciało, wywołując przyspieszone bicie serca i budząc nieprzyjemne myśli w mojej głowie. 

 Co będzie, jeśli on nie odwzajemnia moich uczuć? 

Nie kochaliśmy się przecież. Można było powiedzieć o nas wiele, ale doskonale zdawałam sobie sprawę, że nie było między nami miłości. 

Przyznawałam to otwarcie: nie kochałam Nathaniela Gabriela Sheya. 

Nie byłam nim nawet zauroczona. Świetnie wiedziałam, że on też mnie nie kochał. Nie potrafiłam zdefiniować tego, co do niego czułam. Ale chciałam to czuć i chciałam miłości. Mimo że byłam przerażona, chcia-450
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łam się w nim zakochać. Zatracić się bez pamięci, poznać wszystkie jego tajemnice i dzielić z nim zwykłe codzienne sprawy. Chciałam mówić, że jest mój. Chciałam mieć możliwość bycia z nim w związku, o którym wiedzieliby inni ludzie i wiedziałabym ja sama. Pragnęłam tego tak bardzo, że strach, który mnie ogarnął, z każdą sekundą milczenia Nate’a przybierał na sile. Strach, że chłopak stojący przede mną nie chce tego samego. 

Czas płynął, a on wciąż nie odpowiadał. Upadałam coraz niżej. 

 Sama tego chciałaś. 

— Victoria. 

Zamrugałam szybko, odrywając spojrzenie od czarnych tęczówek Nate’a, kiedy usłyszałam swoje imię. Przełykając żal, odwróciłam głowę w prawo, a mój wzrok padł na Joseline, która nerwowym krokiem zbli-żała się w naszą stronę. Za nią szedł zdenerwowany Parker. W tamtym momencie zupełnie zapomniałam o tym, że stoję obok Nate’a, a on mi nie odpowiedział. Skupiłam się na mamie, a w mojej głowie pojawił się obraz Mii. Musieliśmy skoncentrować się na Roberts. 

— Mamo, co jest? — zapytałam zdenerwowana, odchodząc o krok od Sheya, który nadal stał w miejscu, patrząc na mnie. 

Joseline zatrzymała się tuż przede mną. Była przejęta, a na jej twarzy malowało się zmęczenie. Westchnęła, spoglądając na mnie z powagą. 

Kątem oka zerknęłam na Nate’a, który odchrząknął, po czym również odwrócił się przodem do mojej mamy. We troje wpatrywaliśmy się w nią, a ja błagałam w myślach wszystkie bóstwa, jakie znałam, by nie było gorzej. Mia tak dużo wycierpiała. 

— Nie doznała większych obrażeń — powiedziała w końcu mama. 

Przymknęłam powieki i odetchnęłam z ulgą. Parker ukrył twarz w dłoniach, wzdychając. Zdrowie Mii było najważniejsze. 

 Zabiłaś go. 

— Lauren ją zbadała i próbowała z nią porozmawiać. Mię opatrzono i musi zostać kilka dni na obserwacji. Jest w kiepskim stanie… — dodała ciszej, na co moje serce ścisnęło się ze smutku. Moja biedna Mia. — Była zbyt roztrzęsiona, by opowiedzieć cokolwiek. Dali jej mocny środek na uspokojenie i zaraz przewożą ją do sali. 

Skinęłam głową, ale oczy mojej mamy jasno mówiły, że to nie koniec rozmowy. 
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 — Victoria, wiesz, że musimy poinformować policję — powiedziała powoli, na co Parker zacisnął szczękę, a Nate utkwił wzrok w podłodze. 

 Dowiedzą się, co mu zrobiłaś. 

Z przerażeniem przełknęłam ślinę, czując, jak wzrasta mi puls. 

— Mamo… — zaczęłam błagalnie, chociaż nawet nie wiedziałam, co chciałam jej odpowiedzieć. 

— Victoria, ona została zgwałcona — szepnęła, zaciskając szczękę. — 

Trzeba to zgłosić. 

Została zgwałcona. To tak cholernie mnie bolało. Nawet nie wyobrażałam sobie, co musiała czuć. Nie miałam pojęcia, co dalej. Jak sobie z tym poradzimy i jak będzie wyglądało nasze życie. Znowu poczułam bezradność. Przełknęłam ślinę, zwieszając głowę. 

— Musicie powiedzieć mi, jak to było. Mia nie była w stanie. 

— Chodzi o to, że… — zaczął Luke. 

 Cholera. 

— Mia chciała iść na imprezę do jednego ucznia z naszego liceum. 

Była sama i wybrała mój numer. Wiedziałam, że coś się dzieje, dlatego tak szybko wybiegłam z domu. Zadzwoniłam po Nate’a i Luke’a i razem ją znaleźliśmy. A potem zadzwoniłam do ciebie. Nie wiemy, kto to był. 

Kłamałam jak z nut, ale musiałam to zrobić. Wyznanie prawdy łączyło się ze zbyt dużym ryzykiem, że ktoś powiąże gwałt i pobicie Mii oraz… ten wypadek. Poczułam na sobie spojrzenia Parkera i Sheya, a mama popatrzyła na mnie nieufnie. Czułam się okropnie z tym, że ją okłamywałam, ale nie potrafiłam się przyznać. Wytrzymałam jej spojrzenie. Po kilku sekundach skinęła głową, kupując to, na co w duchu odetchnęłam z ulgą. Byłam złym człowiekiem. 

— Rozumiem — westchnęła. — Może Mia będzie wiedziała, kto to zrobił… Najważniejsze, by doszła do siebie. Złoży zeznania, jak będzie w stanie. Ten sukinsyn zapłaci za to, co jej zrobił — dodała, dając upust swojej złości. Poprawiła włosy i popatrzyła na mnie z troską, na którą nie zasługiwałam. — Z tobą wszystko w porządku? 

—  Tak. 

 Ani trochę. 

— Zadzwonię po jej ojca. Edward musi o wszystkim wiedzieć. A wy, dzieci, odetchnijcie trochę. Wszystko jest już opanowane. Potrzebujecie snu. 
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Uśmiechnęła się i pogładziła mnie po policzku, na co zacisnęłam dłoń w pięść, bo tak cholernie nie zasługiwałam na bycie jej córką. 

 Zabiłam go. Joseline pogłaskała rozbitego Luke’a po ramieniu i kiwnęła w stronę Nate’a, a następnie odeszła korytarzem w kierunku gabinetu swojej koleżanki. Kiedy oddaliła się na wystarczającą odległość, Luke zmarszczył brwi, obrzucając mnie pytającym spojrzeniem. 

— Dlaczego kłamałaś? — zapytał, na co przełknęłam ślinę, starając się wymyślić wiarygodne wyjaśnienie. Wciąż kłamałam. 

— Jeśli powiedzielibyśmy o Codym, musielibyśmy powiedzieć również o walkach i wszystkim innym — mruknęłam, co w sumie było prawdą. — Policja tu nic nie wskóra, będą tylko kłopoty. Plus sam mówiłeś, że… że się nim zajmiesz. 

 Kłamca, tchórz, zabójca. 

— Masz rację, choć nie miałbym nic przeciwko temu, by ten sukinsyn zgnił w więzieniu — warknął. — Ale poczekajmy, co powie Mia. To do niej należy decyzja, co dalej. 

Nie zdążyłam odpowiedzieć, gdy nagle zza zakrętu wyłoniły się dwie pielęgniarki, a za nimi ruszyli lekarz i dwaj ratownicy. Wieźli kogoś po wypadku. Niby był to normalny widok w szpitalu, ale… poczułam dreszcz strachu. Zbliżali się do nas, głośno rozmawiając o stanie pacjenta przytransportowanego zapewne chwilę wcześniej. Automatycznie odeszliśmy o kilka kroków, aby zrobić przejście. 

— Jak doszło do wypadku? — zapytał lekarz, odbierając jakiś papier od jednej z pielęgniarek. 

— Chłopak spadł ze schodów. Znalazł go jeden z jego znajomych. 

Prawdopodobnie przerwany rdzeń kręgowy. 

Wtedy znów poczułam, jakbym dostała uderzenie w twarz. Najpierw miałam nadzieję, że to ktoś inny, że to tylko przypadek. Ale kiedy prowadzony przez pielęgniarki wózek szpitalny przejechał tuż obok nas, rozpoznałam go. Znów zobaczyłam tę bladą twarz, przydługie tłuste włosy i zapadnięte policzki. Wyglądał tak samo jak wtedy, gdy zostawiłam go na Monan Street. Wydał mi się martwy. Maska tlenowa na jego twarzy świadczyła jednak o tym, że żyje. Po chwili ratownicy i pielęgniarki odeszli z nim, rozmawiając o jakichś parametrach. Z oczami utkwionymi w oddalającym się łóżku przeżywałam swoją śmierć. 
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 On żyje. 

To było niemożliwe. Nie oddychał. Spadł z tych cholernych schodów i był martwy. To nie mogło się dziać. Bo jeśli się obudzi i będzie wszystko pamiętał, ja…

— Czy to był Nixon, czy mam zwidy? — Pusty głos Parkera dotarł 

do moich obolałych uszu, ale nie potrafiłam odpowiedzieć na to pytanie. 

Wszyscy troje patrzyliśmy w miejsce na końcu korytarza, gdzie leżał 

Cody Nixon. 

Zawiesiłam się. Nie potrafiłam uwierzyć w to, co zobaczyłam. On nie żył, nie mógł żyć. Powinnam była się cieszyć, że jednak nie odszedł 

z tego świata z moją pomocą, ale nie mogłam. Wszystko krzyczało we mnie, że jeśli się obudzi, będę skończona. Mógł powiedzieć, co się stało, i mnie wykończyć. Mógł zrobić wszystko. To był koniec. Złapałam się ramienia Luke’a, bo nogi się pode mną ugięły. 

— Co tu się właśnie stało? — ponowił swoje pytanie chłopak. 

Nie odpowiedziałam, Nate również. Było mi słabo i w tamtej chwili znów powstrzymywałam się, by nie opróżnić swojego żołądka. Cody Nixon żył. Nie zabiłam go. 

— Zawieźcie go na RTG! — zawołał lekarz, który zatrzymał się w pół 

drogi między nami a pielęgniarkami i pacjentem, skrzętnie zapisując coś w swoim notesie. — Sam spadł z tych schodów? — dopytał jednego z ratowników medycznych, którzy przywieźli Cody’ego i właśnie zbierali się do wyjścia. 

— To było na Monan Street. Miał przy sobie tyle heroiny, że można by ulepić z tego bałwana — odparł ratownik. — Obok niego znaleziono pustą strzykawkę, więc pewnie dał sobie w żyłę, nie kontaktował i spadł. 

Trzeba zrobić badania krwi. 

— Cudownie. Brakowało mi tu tylko kolejnego ćpuna — skwitował 

lekarz, po czym schował długopis do kieszeni kitla i skinął do ratowni-ka. — Dziękuję, Rick. 

Mężczyzna kiwnął i obaj ruszyli korytarzem w przeciwne strony. 

My nadal staliśmy, nie poruszając się. Przeanalizowałam jeszcze raz rozmowę mężczyzn i… zrozumiałam. Kiedy podchodziłam do Cody’ego, obracał coś w dłoni. To musiała być strzykawka… pewnie wypadła mu gdzieś na schodach. 
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 — Chyba zacząłem wierzyć w karmę — powiedział Luke, kręcąc głową. Spojrzał na nas szeroko otwartymi oczami, nadal w szoku. — 

Zabiję go. Przysięgam, że nawet jak go odratują, to ja go dobiję. 

— Nie sądziłem, że bierze — odezwał się Nate. — Nie miałem pojęcia, że się tak stoczył. Jeszcze rok temu wyglądał zupełnie inaczej. 

— Nie obraziłbym się, gdyby nie znaleźli go w tym pierdolonym domu w ogóle — warknął Luke, po czym odszedł o kilka kroków, ale było widać, że był niezmiernie zadowolony z zaistniałej sytuacji. 

Nie chciałam wiedzieć, jaka wizja brutalnego znęcania się nad Nixonem powstała w jego głowie, ale byłam niemal pewna, że Luke spróbuje sam wymierzyć karę temu zwyrodnialcowi. 

— Na razie nie mówmy Mii, że on tu jest. Mogłaby się przestraszyć albo zrobić coś głupiego — zadecydował. 

 A to wszystko przeze mnie. 

Mój mózg znów zaczął szybko pracować. Cichy głosik w mojej głowie podpowiadał mi, że na razie jestem bezpieczna. Wszyscy uznają, że to był wypadek przez narkotyki. W końcu to Culver City. Nawet jeśli się ocknie, kto uwierzy narkomanowi? A póki był nieprzytomny, miałam czas… Z jednej strony poczułam ulgę, a z drugiej obrzydzenie do samej siebie. Bo to nie była ulga z powodu tego, że Nixon żyje. Poczułam ją dopiero wtedy, gdy zdałam sobie sprawę, że nikt się na razie nie dowie o tym, że przyczyniłam się do jego wypadku. Naprawdę byłam złym człowiekiem. 

Najgorsze było to, że już nie żałowałam. Szybko przypomniały mi się siniaki, krew i rany na ciele Mii. Jej obraz, gdy znalazłam ją w pokoju, w którym leżała. 

Nie zabiłam go. Okaleczyłam. 

Hamując dziwny uśmiech satysfakcji, który przerażał mnie do szpiku kości, oderwałam oczy od drzwi do sali, gdzie zniknął lekarz, a następnie z opóźnionym refleksem spojrzałam na Nate’a, który patrzył na mnie nieodgadnionym wzrokiem. Po kilku sekundach chłopak odwrócił się. 

Poczułam ukłucie w klatce piersiowej. Po moim szczerym wyznaniu nie oczekiwałam nie wiadomo czego, ale obojętność mnie zabolała. Mimo to przełknęłam żal i odchrząknęłam. W zupełnej ciszy poczekaliśmy kilka minut, aż wróciła do nas moja mama z telefonem w dłoni. 
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 — Edward już jedzie. Mia leży w sali. Śpi — poinformowała nas. — 

Chodźcie, możecie ją zobaczyć. 

Ja i Luke bez gadania ruszyliśmy za mamą. Nate ani drgnął. Odwróciłam się w jego stronę, ale nawet na mnie nie spojrzał, tylko delikatnie pokręcił głową. Wiedziałam, że zapewne trudno byłoby mu patrzeć na Mię, skoro kojarzyła mu się z Lily. Mogłoby to przywołać obrazy z przeszłości. Zacisnęłam usta w wąską linię i dogoniłam Joseline i Parkera. 

Przeszliśmy inny korytarz, a następnie zjechaliśmy windą, w której złapałam chłopaka za dłoń. Posłał mi blady uśmiech. Był wdzięczny. Po chwili wysiedliśmy i ruszyliśmy w stronę sali Mii. Mama zatrzymała się dopiero przy ciemnych drzwiach, obok których było wbudowane sporych rozmiarów okno z niezasłoniętymi żaluzjami. Zmarszczyłam brwi, a kiedy spojrzałam przez szybę, poczułam falę ciepła, która rozlała się w moim wnętrzu. 

Mia leżała na wąskim łóżku przykryta do pasa kołdrą. Spała z błogą miną, a przez środki nasenne pewnie nie dręczyły jej żadne koszmary. 

Jej blada skóra zlewała się z białą pościelą. Cieszyłam się, że chociaż tę noc prześpi spokojnie. Bałam się, że po przebudzeniu będzie gorzej, ale najważniejsze było, że już nikt jej nie skrzywdzi. 

— Obudzi się dopiero jutro. Pojedźcie do domu i ogarnijcie się. 

Ledwo żyjecie — powiedziała moja mama, na co Luke automatycznie pokręcił głową. 

— Zostanę przy niej. 

Uśmiechnęłam się delikatnie. Również stwierdziłam, że spędzę tam trochę czasu, więc po ubłaganiu pielęgniarki, byśmy mogli wejść do środka, w całkowitej ciszy siedliśmy tuż przy łóżku Mii. Nie odzywaliśmy się, po prostu wpatrywaliśmy się w jej twarz, przeklinając w duchu Cody’ego Nixona. Niedługo później pojawił się roztrzęsiony ojciec Mii, więc stwierdziłam, że to czas, aby zostawić ich samych. Musiałam wrócić do domu i powiadomić Chrisa. Pożegnałam się z Parkerem oraz wujkiem Edwardem, a następnie wyszłam na korytarz. Jakiś głupi głos we mnie nakazał mi wrócić tam, gdzie został Shey. Cóż, nie było go tam, ale na co liczyłam? Że wrócimy do naszej rozmowy? Przecież doskonale wiedziałam już, że moje wyznanie nic nie zmieniło. Ostatni raz zerknęłam na drzwi do sali, gdzie leżał Cody Nixon, i pokręciłam głową. Byłam pewna, że następne dni będą koszmarem. 
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Razem z mamą w kompletnej ciszy wyszłyśmy ze szpitala. Ona wsiadła do swojego audi, a ja do swojego mercedesa i pojechałyśmy w stronę domu. Ze zmęczeniem obserwowałam opustoszałe uliczki Culver City, po których czasem przejechał jakiś samochód. Po całym tym ciężkim dniu nie czułam już absolutnie niczego. Chciałam się wykąpać, zasnąć i rano wrócić do Mii. 

Ponad dziesięć minut później parkowałyśmy na podjeździe naszego domu. Bez słowa ruszyłyśmy do drzwi budynku i przeszłyśmy przez próg. 

Mama zrzuciła adidasy, a ja poszłam w ślad za nią, wzdrygnąwszy się, bo przed oczami stanął mi obraz, jak przy motelu pod lasem zmieniałam obuwie, myśląc, że zabiłam Nixona. Jak ostatni tchórz. 

Przeszłyśmy do cichego salonu, zapalając po drodze stojącą lampkę. 

Usiadłam na kanapie, a mama obok mnie. W ciszy, której żadna z nas nie chciała przerwać, wpatrywałyśmy się w przestrzeń. Nigdy nie sądziłam, że moje życie stanie się takim syfem. Nie przewidziałam opcji, że w wieku osiemnastu lat będę mieć tak dość. Przecież byłam tylko gówniarą. Co ja mogłam wiedzieć? Jak miałam w przyszłości walczyć, skoro już w tamtym momencie nie potrafiłam? 

— Mamo, tak cholernie się boję — wyszeptałam w końcu, a łzy napłynęły mi do oczu. 

Zacisnęłam z całej siły szczękę. Poczułam współczujące i pełne ciepła spojrzenie Joseline na swojej twarzy. 

— Nie mam pojęcia, co teraz zrobię. Jak jej pomogę. Nie wiem, co dalej…

— Ciii — szepnęła uspokajająco i objęła mnie ramieniem, przyciągając do siebie. 

Oparłam głowę na jej barku i z całej siły zacisnęłam powieki, spod których kolejny raz tamtego dnia uciekły łzy. Płakałam z bezradności. 

— Będziesz musiała teraz być dla niej wsparciem jak jeszcze nigdy — wyszeptała Joseline matczynym tonem, który koił moje serce. 

Głaskała mnie czule po głowie, a jej dotyk odsuwał ode mnie wszystkie troski i zmartwienia. Tak mocno ją kochałam. I tak bardzo żałowałam niektórych skierowanych do niej słów. — Mia jest silna. Nie podda się łatwo, ale będziesz musiała jej pomóc. 

— Nie mam pojęcia jak. 
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 — To proste. Musisz przy niej być — odparła, na co rozchyliłam lekko powieki. 

Oczami pełnymi łez spojrzałam gdzieś przed siebie, przytulając się do jej szyi. 

— To nie wystarczy. 

— Mylisz się. Wystarczy — odpowiedziała pewnie, delikatnie kołysząc się ze mną do przodu i do tyłu. Przód – tył, przód – tył. — To właśnie obecność bliskiej osoby pomaga najbardziej. Nie słowa ani czyny. 

Obecność i świadomość, że nie jesteśmy sami. To jest najważniejsza sprawa. Bądź przy niej, a jej pomożesz. 

Nagle przed oczami stanął mi Nate. W swoich czarnych jeansach, czerwonych converse’ach i czerwonej bluzie, z potarganymi włosami i lekko cynicznym, lekko kpiącym uśmiechem. Nathaniel Gabriel Shey, dla którego zrobiłabym wszystko. Chciałam go mieć tak, jak on miał 

mnie. Jednak nie było mi to dane. Wiedziałam, że cisza z jego strony mogła znaczyć różne rzeczy, ale głosik gdzieś w głębi mnie mówił, że to przegrałam. 

— A jeśli niszczysz siebie, będąc przy drugiej osobie? — zapytałam. 

Cztery ściany naszego domu rodzinnego, w którym przeżyłam cudowne dzieciństwo, wypełnił cichy śmiech mamy. 

— Co to oznacza? 

— Oznacza to, kochanie, że albo tę osobę kochasz, albo jesteś najzwyczajniej w świecie głupia. 

Znów miała rację. Byłam głupia. 


***

Nie mogłam tamtej nocy spać. Co chwilę budziłam się dręczona kosz-marami. Widziałam ciało Mii i to, co robił jej Cody. Potem przeżywałam gehennę, bo w starym domu na Monan Street brutalnie mordowałam Nixona. To była jedna z okropniejszych nocy, jakie przeżyłam w całym życiu. 

Rano nie tknęłam śniadania. Przebrałam się, a następnie zadzwoniłam do Chrisa, któremu kazałam pojechać pod szpital, gdzie sama też się wybierałam. Nie powiedziałam mu, o co chodzi, bo chciałam zrobić to osobiście, a nie przez telefon. Kiedy wjechałam na parking, srebrny jaguar już na mnie czekał, a o jego maskę opierał się mój przyjaciel. 
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Westchnęłam niegotowa na trudną rozmowę. Niemrawo wysiadłam z auta i zatrzasnęłam za sobą drzwi. 

— Księżniczka podjechała! — zawołał wesołym głosem, odbił się od swojego auta i ruszył w moją stronę. 

Zamknęłam mercedesa i westchnęłam. 

— Nie powiem, dosyć specyficzne miejsce do spotkań, ale zapraszałem cię już w dziwniejsze — skomentował. 

Zasznurowałam usta i odwróciłam się w jego stronę. Mimo że miał 

na twarzy okulary przeciwsłoneczne, bo słońce świeciło nad Culver City bardzo mocno, widziałam, jak się skrzywił. 

— Oj, nie spałaś dziś za dobrze. — Cmoknął, kręcąc głową. Przejechał dłonią po burzy swoich brązowych loków, po czym włożył rękę do kieszeni czarnych joggerów. — Uwierało ziarnko grochu czy raczej jakaś… większa rzecz? — zapytał, uśmiechając się dwuznacznie. 

Pokręciłam głową. Bolało mnie to, że muszę mu powiedzieć. Był 

zupełnie nieświadomy powagi sytuacji. 

— Chris, musimy pogadać. 

— Teraz to się boję — zaczął z lekką obawą. — Co jest, słońce? 

Nie wiedziałam, od czego zacząć, więc postanowiłam zacząć od początku. Opowiedziałam mu wszystko, zaczynając od telefonu Cody’ego. 

Słuchał mnie uważnie i ani razu mi nie przerwał. Zdjął okulary, a ja widziałam, że jest coraz bardziej zdenerwowany. Kiedy doszłam do momentu, gdy weszłam do pokoju, w którym znalazłam Roberts, przerwałam. Te słowa nie chciały mi przejść przez gardło. Chris nie poprosił, abym dokończyła. Doskonale zdawał sobie sprawę z tego, co się stało. 

Był… jak nie on. Pierwszy raz widziałam go w takim stanie. Myślałam, że zaraz zacznie wrzeszczeć i wyżywać się, na czym popadnie. Odszedł 

kilka kroków, zakładając ręce za głowę i splatając palce. On też nie mógł 

uwierzyć, że ktoś tak skrzywdził naszą Mię. 

— Zabiję skurwiela — warknął wściekle, a te słowa sprawiły, że coś się we mnie ścisnęło. Ja niemal to przeżyłam… — Dlaczego to zrobił?! 

— Chciał się zemścić na nas wszystkich. 

— Ale Mia nic mu nie zrobiła! 

— Jest naszą przyjaciółką i dziewczyną Luke’a. To wystarczy — 

odparłam. Czułam ogromne wyrzuty sumienia. Wiedziałam, że Cody uważał, że jego życie się spieprzyło przez to, że przegrywał z Nate’em. 

459

49ed31daf635a5990620595a6954cdeb

49ed31daf635a5990620595a6954cdeb

A pośrednio przez Parkera i przeze mnie. I to nie tylko na ringu. Gdyby nie walka o mnie, być może Cody nigdy nie tknąłby Mii. Niestety nie mogłam tego cofnąć. — Nie powiedziałam ci jeszcze czegoś. 

— Boże, co jeszcze? — zapytał słabo. 

Przełknęłam ślinę. 

— Wczoraj w nocy do szpitala przywieźli też Cody’ego — zaczęłam, na co Chris wytrzeszczył oczy, opuszczając ręce wzdłuż ciała. — Spadł 

ze schodów. Z tego, co słyszeliśmy, może mieć uszkodzony kręgosłup, a to dlatego, że… 

Naprawdę chciałam mu powiedzieć całą prawdę, która wyżerała mnie od środka. Chciałam się tym z kimś podzielić. Chris był najlepszym wyborem. 

— Nie mów więcej, bo ta informacja ucieszyła mnie bardziej, niż powinna — przerwał mi z poważną miną, znów odchodząc o krok. 

— Ale Chris… — ponowiłam próbę, na co pokręcił głową. 

— Musimy iść do Mii — zarządził od razu, a następnie ruszył w stronę głównych drzwi budynku. 

Zacisnęłam szczękę i przewróciłam oczami. Wiedziałam, że być może starałam się za słabo, ale to było cholernie trudne. Ledwo się zmusiłam, aby zacząć mówić, bo coś we mnie stale powtarzało, bym trzymała gębę na kłódkę. W końcu nawet gdyby Cody się obudził, jego słowo byłoby przeciwko mojemu. Słowo narkomana i byłego zawodnika nielegalnych walk przeciw słowu córki radnej i byłego szeryfa. Wiedziałam, że moje myślenie było okropne, ale egoistka we mnie kazała mi siedzieć cicho i wypierać się wszystkiego. Ostatecznie każdy cieszył się z tego, co mu się przytrafiło. Zasłużył. 

Ruszyłam za Chrisem i po chwili zrównałam z nim krok, co łatwe nie było, bo miał długie nogi. Z każdym kolejnym jardem denerwowałam się coraz bardziej, bo chciałam zobaczyć Mię, ale bałam się. Ostatni korytarz pokonaliśmy niemal biegiem, aż w końcu wpadliśmy do sali cali zziajani. 

Mia leżała w swoim łóżku. Obok niej na stoliku stał wielki wazon z kwiatami, a w pomieszczeniu znajdował się również jej ojciec. Wielkie niebieskie oczy Roberts spoczęły na nas, a na jej usta wstąpił blady, niemal niewidoczny uśmiech. Wyglądała lepiej niż poprzedniego wieczoru, 460
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ale wciąż źle. Jej blond włosy były upięte w niedbały kok, a na jej skórze było widać siniaki i liczne zadrapania. Kiedy zobaczyłam, jak jej oczy wypełniają się łzami, ja też nie potrafiłam powstrzymać się od płaczu. 

Razem z Chrisem, który nie był w stanie wydobyć z siebie ani słowa, podeszliśmy bliżej. Nie prawiliśmy banałów, nie rzucaliśmy pocieszają-cymi tekstami, po prostu siedliśmy po obu stronach łóżka Mii i mocno ją objęliśmy. Dawaliśmy jej swoją obecność i wsparcie. Płakałam ja, płakała ona. W pewnym momencie łzę uronił i Chris. Moje serce pękało, kiedy widziałam ją w takim stanie. To nie była moja Mia Roberts. Ta Mia, która od zawsze była najsilniejsza z nas wszystkich. Ta Mia, która za młodu potrafiła podbić oko starszym od siebie o kilka lat dzieciakom, bo ktoś dotknął jej włosów. Ta twarda Mia Roberts… Mocno ją obejmowałam, czując jej gorące łzy na swojej szyi. Jej ciało trzęsło się w moich ramionach. To było tak cholernie okropne. Chcieliśmy, aby wiedziała, że nas ma. Wujek Edward ulotnił się nie wiadomo kiedy, pozostawiając nas samych. A my skorzystaliśmy z rady mojej mamy. Nic nie mówiliśmy, po prostu byliśmy blisko. 

— To Cody… ten, z którym walczył Nate — wychrypiała po kilkudziesięciu minutach Mia, na co skinęłam głową, jeszcze mocniej ją przytulając. 

Chris popatrzył na mnie zbolałym wzrokiem, a ja spojrzeniem poprosiłam go, by milczał. 

— Wiem — szepnęłam, głaszcząc jej ramię. — Już jesteś bezpieczna. 

Nikt cię więcej nie skrzywdzi. 

— Victoria, ja wciąż go czuję. Wciąż czuję jego ręce na moim ciele i… — zaczęła. — Poszłam na górę, bo szukałam łazienki. Nie byłam mocno pijana, ale on pojawił się tam tak nagle i wepchnął mnie do tego pokoju. Potem zaczął mnie dotykać. Naprawdę chciałam się wyrwać, ale był taki silny… — wyjęczała, a pod koniec jej głos się załamał. 

Wtedy pierwszy raz ucieszyłam się z tego, co zrobiłam. Cieszyłam się, że Nixon cierpi, i żałowałam, że nie zdechł w tamtym domu. 

— Marzyłam tylko o tym, żeby to się skończyło. By już tak nie bolało. 

Potem pojawił się Nate — wychrypiała cicho, pociągając nosem. Pełnymi łez oczami wpatrywała się w swoje palce. — On był taki delikatny… Przy nim czułam się bezpiecznie. Wiesz może, czy przyjdzie do szpitala? 
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Pokręciłam głową. Mia wyraźnie posmutniała. 

— Wczoraj był tu bardzo długo, ale nie wiem, czy dziś przyjdzie — 

wyznałam szczerze. 

— Chcę mu podziękować. — Pociągnęła nosem i przycisnęła dłonie do oczu. — Boże, wciąż go czuję. — Głośny szloch wyrwał się z jej gardła. 

Dopiero przed siódmą wieczorem jedna z pielęgniarek niemal wypchnęła nas z sali, informując, że Mia musi odpocząć. Miała rację, bo po całym dniu płaczu nasza przyjaciółka usnęła ze zmęczenia. Przed wyjściem próbowaliśmy ją przekonać, by coś zjadła, ale ledwo skubnęła posiłek i zwymiotowała. Martwiłam się tym ze względu na jej walkę z anoreksją w przeszłości, ale rozumiałam, że przeżyła traumę i jedzenie mogło być ostatnim, na co miała ochotę… Ostatecznie nie naciskaliśmy i wyszliśmy, obiecując, że wrócimy kolejnego dnia. Został z nią tylko jej ojciec, który nie pozwalał, aby była sama nawet przez sekundę. Pracował 

w szpitalu, przez co miał wszystko pod kontrolą. 

— Nie wiem, co dalej — mruknął smętnie Chris, kiedy powoli szliśmy szerokimi korytarzami, zmierzając ku wyjściu. — Przecież ona jest w całkowitej rozsypce. Jak my mamy jej pomóc? 

Było mi niedobrze od nadmiaru emocji i z powodu tego okropnego zapachu, do którego nijak nie mogłam przywyknąć. Mijaliśmy sale i chorych ludzi, którzy powoli wracali skądś do odpowiednich pomieszczeń. 

Większość szykowała się do snu. Wzruszyłam ramionami, wkładając dłonie do kieszeni czarnych jeansów. 

— Nie mam pojęcia, Chris — odparłam, bo byłam koszmarnie przybita po tym dniu i w tamtym momencie nie wydawało mi się, by mama miała rację. — Naprawdę nie wiem. 

— Mam nadzieję, że ten skurwiel już nie wstanie — warknął Adams, zakładając ręce na piersi. 

Przełknęłam ślinę, nerwowo kiwając głową. 

Mój wzrok padł na recepcję, przy której stała jakaś starsza pielęgniarka. Wpadła mi do głowy pewna myśl. Musiałam się dowiedzieć, co dalej z tym sukinsynem. Mógł się już obudzić, mógł coś powiedzieć. Czułam, że następne dni będą decydujące. I choć miałam trochę przewagi przez swoją pozycję, gdyby ktoś zaczął węszyć, byłoby po mnie. 

Przystanęłam, na co Chris również się zatrzymał, patrząc na mnie pytająco. 
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 — Wczoraj zostawiłam tu bluzę — skłamałam. — Teraz sobie przypomniałam. Może jakaś sprzątaczka ją znalazła. Pójdę zapytać. 

— Pójdę z tobą — zaoferował od razu, na co gwałtownie pokręciłam głową. 

Odchrząknęłam, czując znów ten cholerny skurcz w żołądku. Wiedziałam, że jeśli jeszcze trochę pożyję w takim stresie, to też skończę w szpitalu, bo z pewnością nabawię się wrzodów. 

— Nie trzeba. Jedź do domu. Ja się tu porozglądam i jeszcze skoczę do łazienki. 

— Jesteś pewna? 

— Tak. Leć. — Uśmiechnęłam się blado, a następnie mocno go przytuliłam. 

Chłopak przetarł zmęczoną twarz i oddalił się w stronę wyjścia. 

Maltretowałam wnętrze swojego policzka, czekając, aż opuści szpital, a kiedy to zrobił, szybko podeszłam do recepcji. 

— Dobry wieczór. 

Na moje grzeczne przywitanie i miły uśmiech starsza kobieta odpowiedziała mlaśnięciem. Przeżuwała właśnie pączka. Leniwie uniosła na mnie wzrok znad gazety i obrzuciła mnie badawczym spojrzeniem. 

Potem chwyciła filiżankę z kawą i upiła łyk, zostawiając na brzegu naczynia koralowy ślad szminki, która zdobiła jej usta. 

— Chciałam zapytać o jednego z pacjentów — odezwałam się nadal miło, stukając paznokciami w blat długiego biurka. — Cody Nixon. 

Został przywieziony wczoraj z wypadku. 

— Czy jest pani spokrewniona z pacjentem? — zapytała flegmatycz-nie, wciąż przeżuwając pączka. 

Powoli przewróciła stronę w gazecie, nawet na mnie nie patrząc. 

Wiedziałam, że odpowiedź na to pytanie musi być twierdząca, bo inaczej nie uzyskam żadnej informacji. 

— Tak — odparłam na tyle pewnie, na ile było mnie stać. — Jestem jego kuzynką. Chciałabym dowiedzieć się czegoś o jego stanie zdrowia. 

— Proszę  pokazać  dokument  potwierdzający  pokrewieństwo  — 

mruknęła kobieta, na co wytrzeszczyłam oczy. 

Co niby miałam jej pokazać? 

— Przepraszam, ale nie… — zaczęłam, nie dane było mi jednak skończyć. 
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Kobieta popatrzyła na mnie wrogo spod zarośniętych brwi, po czym walnęła pięścią w blat biurka, przy którym siedziała. Podskoczyłam w miejscu i automatycznie odeszłam o krok. 

— Dziewczyno! — wydarła się, opluwając resztkami pączka wszystko wokół. — Każdy może tu przyleźć i żądać informacji! Bez dokumentu ich nie udzielamy. Koniec kropka. 

Zacisnęłam szczękę, a moje zirytowanie osiągnęło apogeum. Zmrużyłam oczy i utkwiłam wzrok w tej niemiłej babie, ale nic to nie dało. Wróciła do przeglądania gazety, na którą wylało się trochę kawy. Mruknęła pod nosem coś na mój temat, ale nie dosłyszałam, bo wściekła odeszłam od recepcji i skierowałam się do łazienek. Mocno pchnęłam drzwi dam-skiej toalety i weszłam do środka. Na szczęście nie było w niej nikogo. 

Podeszłam do lustra wiszącego nad umywalką i spojrzałam na swoje odbicie. Nie wyglądałam zbyt korzystnie. Nieprzespana noc pozostawiła po sobie wyraźne ślady na mojej twarzy. Skrzywiłam się na widok wielkich sińców pod swoimi oczami i przekrwionych białek. Poprawiłam rozpuszczone włosy i odkręciłam kurek z zimną wodą, po czym nachyliłam się nad umywalką. Przemyłam rozgrzaną twarz, chcąc zmyć z niej całe zmęczenie i ból, jaki we mnie siedział. 

Dzwonek mojego iPhone’a wypełnił pomieszczenie, więc wyciągnęłam urządzenie z tylnej kieszeni spodni. Znów ta głupia myśl, że być może dzwoni  on. Wiedziałam, że nie powinnam tak myśleć. Że najlepszą opcją byłoby zapomnienie. Musiałam przestać się łudzić, że jest dla nas nadzieja, bo nie było. Od poprzedniego dnia, kiedy powiedziałam mu, co naprawdę czuję, nie odezwał się do mnie. Zniknął ze szpitala i tyle go widziałam. Nie powinno mnie to dziwić. W końcu to był Nathaniel Shey. 

Ale to nie on dzwonił, a ja nie powinnam była poczuć aż takiego rozczarowania. 

Dzwoniła Joseline, która chciała się upewnić, że wszystko w porządku. 

Po krótkiej rozmowie z mamą wyszłam ze szpitala, okryłam się szczelniej kurtką i skierowałam się do samochodu. Lekki wiaterek co jakiś czas owiewał moje ciało. Ciszę panującą wokół przerywały jedynie stłumione odgłosy samochodów z centrum oraz stukanie obcasów moich botków na kostce brukowej. Kiedy znalazłam się przy samochodzie, wyciągnęłam kluczyki z kieszeni kurtki. Wsiadłam i zatrzasnęłam 464
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za sobą drzwi. Rzuciłam swój telefon na deskę rozdzielczą, ale ześliznął 

się i spadł pod fotel pasażera. 

— Kurwa — zaklęłam. 

Nachyliłam się, dłonią na ślepo szukając swojej komórki. Z każdą sekundą moja irytacja rosła, ale kiedy wyczułam telefon pod palcami, odetchnęłam. Po chwili zmarszczyłam brwi, bo obok iPhone’a znalazłam coś jeszcze. Zdenerwowana podniosłam urządzenie i położyłam je na siedzeniu, a potem kolejny raz nachyliłam się, by chwycić tajemniczy przedmiot. Z cichym jękiem wyprostowałam się, a mój wzrok padł na znalezisko w mojej dłoni. Złoty łańcuszek z błyszczącą literką „G”. 

W szoku patrzyłam na biżuterię, którą nosiłam na szyi przez długi czas. Na mój prezent walentynkowy… Zastanawiało mnie to, jakim cudem ten łańcuszek znalazł się w moim aucie, skoro dokładnie pamiętałam moment, kiedy oddałam go Nate’owi wraz z kluczami od jego mieszkania. Jednak to, że go tam odkryłam, nie zdziwiło mnie najbardziej. Zszokowało mnie, że był naprawiony, a przecież gdy wróciłam do Culver City po swoim duchowym katharsis, zerwałam go w pokoju. 

Uważnie obejrzałam każdy jego fragment, nie dostrzegłam jednak żadnych zmian. Jak gdyby nigdy nic się z nim nie stało. 

Głośne pukanie w szybę po mojej stronie skutecznie wyrwało mnie z zamyślenia. Podskoczyłam z przerażeniem na fotelu, o mało nie upusz-czając znaleziska. Serce niemal wyskoczyło mi z piersi. Spojrzałam w lewo i zobaczyłam Luke’a, który gestem pokazywał mi, bym wysiadła z auta. Przeklinając go w duchu, wcisnęłam łańcuszek do kieszeni kurtki. 

Zdenerwowana wysiadłam z auta i głośno zatrzasnęłam drzwi. 

— Czy ty chcesz, żebym ja zawału dostała?! — zawołałam zła, patrząc na niego z wyrzutem. 

Nie zareagował. Założyłam ręce na piersi, posyłając mu pytające spojrzenie. 

— No co? Skoro już prawie mnie zabiłeś, to chociaż powiedz, o co chodzi. 

— Kontaktował się z tobą Nate? — zapytał i wcisnął dłonie do kieszeni swojej czarnej kurtki. 

Rozszerzyłam oczy, bo nie spodziewałam się takiego pytania. 

— Co? Niby dlaczego miał się ze mną kontaktować? — zdziwiłam się, a on przygryzł dolną wargę i spuścił głowę. 
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Dopiero wtedy zauważyłam, jak bardzo jest zdenerwowany. Co jakiś czas ciężko przełykał ślinę, a jego rozbiegany wzrok nie mógł skupić się na niczym na dłużej niż na trzy sekundy. I właśnie wtedy to zrozumiałam. On się bał. 

— Luke, co się stało? — ponagliłam go, czując coraz większy niepokój. 

— Właśnie najgorsze jest to, że nie wiem — odparł, przecierając dłonią twarz. 

Widać było, że i on nie spał za dużo w nocy. Jego zachowanie zaczęło mnie stresować. Popatrzyłam na niego poważnie, oczekując wyjaśnień. 

— Jak to nie wiesz? — zapytałam, tracąc resztki cierpliwości. — 

Luke, o co chodzi?! 

— Nigdzie go nie ma — odpowiedział. 

Zmarszczyłam brwi. 

— Jak to „nie ma”? — Niewiele rozumiałam z tego bełkotu. — Przecież ty zawsze wiesz, gdzie on jest. 

Luke westchnął i opuścił ręce wzdłuż ciała. 

— Wczoraj zniknął ze szpitala, gdy siedzieliśmy u Mii — zaczął, na co zamilkłam. — Myślałem, że po prostu pojechał do domu, więc nie drążyłem. Posiedziałem tu do rana i wyszedłem dopiero wtedy, gdy Mia się obudziła, bo chciałem, żeby wiedziała, że nie jest sama. Wróciłem do siebie i odespałem. Jak wstałem, dzwoniłem do Nate’a, ale nie odbierał. 

Dopiero wtedy do mnie dotarło, że od kilkunastu godzin nie dawał 

znaku życia, co nieczęsto mu się zdarza. Więc pojechałem do niego do mieszkania, ale tam też go nie było. Podzwoniłem po reszcie, ale nikt go nie widział. W pracy nie był, a Nate nie opuszcza roboty. Co by się nie działo. 

Z każdym jego kolejnym słowem denerwowałam się coraz bardziej. 

Oczywiście, że nie mogliśmy panikować, ale skoro Luke tak się stresował, to nie było zbyt dobrze. Starałam się uspokoić jakoś przyspieszony oddech. Mój mózg zaczął pracować na najwyższych obrotach. To było automatyczne. 

— Okej, Luke. Nie siejmy niepotrzebnej paniki — mruknęłam. Nie wiedziałam, czy chciałam uspokoić jego, czy siebie. — Mógł gdzieś pojechać. Wyskoczyć za miasto czy coś w tym stylu. Nawet wyjść do cholernego sklepu. Jest dorosły. Wie, co robi. Może postanowił pobyć sam i nie chce się z nikim kontaktować. 
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 — Właśnie też tak myślałem — burknął. — Zawsze mówi, gdy gdzieś jedzie. Jeśli nie mnie, to Jasmine. Ale uznałem, że tym razem po prostu chciał posiedzieć gdzieś sam. Więc odpuściłem, a o piątej pojechałem na siłownię, bo w każdą sobotę tam jeździ na zajęcia z trenerem. Clark, co by się nie działo. Tylko w ekstremalnych przypadkach opuszcza trening i zawsze przedtem informuje Aidena. 

Tylko nie to. 

— Nie pojawił się tam dziś. 

Odeszłam trzy kroki, gwałtownie wciągając powietrze. W zupełnej ciszy analizowałam jego słowa, rozglądając się dookoła. Jakiś samochód wyjeżdżał z parkingu, a wjeżdżały dwa inne. Kolejna karetka podjechała na specjalny podjazd. Starałam się poukładać wszystko w głowie i zapanować nad niepokojem, który we mnie rósł. Nie chciałam, by Nate zrobił coś głupiego albo by coś mu się stało. Był dorosłym facetem i umiał 

o siebie zadbać, ale miał wielu wrogów. Sprawa z Codym dobitnie mi to uświadomiła… Na samą myśl, że mogło mu się coś stać… Nie, nawet nie zamierzałam brać tego pod uwagę. 

— Okej, dzwoniłeś do Jasmine? — zapytałam. 

— W pierwszej kolejności. Nie odzywał się do niej — odparł. — Od wczoraj nikt nie miał z nim kontaktu. Zapadł się jak kamień w wodę. 

— A byłeś na cmentarzu? 

Skinął głową. 

— A w jego domu za miastem? 

— Powiedział ci o nim? — zdziwił się. 

Chodziłam w tę i z powrotem, skubiąc palcem wskazującym i kciukiem swoją dolną wargę. 

— Byłam tam — odparłam krótko, bo nie o to chodziło. Musieliśmy znaleźć Nate’a. 

— Nie powinno mnie to dziwić, bo w końcu ty to ty, ale dziwi. Nikogo tam nie zabiera. — Westchnął. — Ale byłem. Też nic. 

— Kurwa — zaklęłam i zaczęłam stresować się jeszcze bardziej. 

Co by się między nami nie działo, martwiłam się. Martwiłam się cholernie i smutna prawda była taka, że nawet gdybyśmy nie odzywali się do siebie miesiącami, byli skłóceni i wściekli, wystarczyłby jeden telefon, że coś się dzieje, a ja byłabym gotowa rzucić wszystko, byleby tylko mu pomóc. Byłam stracona pod każdym względem. 
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W napięciu szukałam w głowie miejsc, gdzie Nathaniel mógłby się znajdować, gdy nagle moją uwagę przykuły dwa luksusowe czarne SUV-y, które zatrzymały się na środku parkingu. Poczułam strach, bo takie samochody zawsze zwiastowały kłopoty…

— Luke… — zaczęłam. 

Nie musiałam kończyć. Parker, widząc, że patrzę na coś za nim, odwrócił się w tamtą stronę i ze zmarszczonymi brwiami spojrzał na duże auta, które ruszyły i zbliżały się do nas. Moje serce zaczęło bić szybciej. 

Nienawidziłam takich sytuacji, bo wiedziałam, kto jeździ tego rodzaju samochodami. Zrobiłam krok w stronę Luke’a, podczas gdy auta się zatrzymały. Nie minęła chwila, a drzwi od strony kierowcy i pasażera w pierwszym SUV-ie otworzyły się. Dwaj wysocy mężczyźni w garnitu-rach opuścili pojazd, łypiąc na nas groźnie. Jeden z nich podszedł do tylnych drzwi i otworzył je, a widok osoby, która wysiadła, sprawił, że grunt usunął mi się spod nóg. 

Nie widziałam go od prawie roku. Czasami śnił mi się po nocach i to były najgorsze koszmary. Nie zmienił się ani odrobinę. Miał na sobie czarne garniturowe spodnie, idealnie skrojone, oraz wsadzoną w nie tego samego koloru koszulę. Jego biała skóra mocno kontrastowała z czarnymi włosami zaczesanymi do tyłu i z tatuażem węża pod okiem. 

Znów poczułam aurę najczystszego zła, którą wokół siebie roztaczał. Był 

podłym łajdakiem i to się czuło. 

Mężczyzna westchnął ciężko, przymykając przekrwione oczy. Kiedy wyszczerzył swoje białe sztuczne zęby w szatańskim uśmiechu, zrobiło mi się niedobrze. W pełnej napięcia ciszy uniósł powieki i wbił w nas ostre spojrzenie zielonych tęczówek. 

Brooklyn White. 

Człowiek, który zmusił Nate’a do walki z Codym Nixonem o moją wolność. Koszmar, który prześladował mnie rok wcześniej. Dokładnie pamiętałam nasze pierwsze spotkanie, po tym, jak Scott odprowadził 

mnie do centrum. White zaproponował mi dragi, a z pomocą na całe szczęście przyszedł mi Nate, chociaż wtedy szczęściem bym tego nie nazwała. Nie sądziłam, że kiedykolwiek będę musiała jeszcze spojrzeć w twarz temu pokręconemu psychopatycznemu świrowi. Nie mogłam skupić się na niczym innym niż te ciemnozielone złowrogie oczy. 
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W końcu Brooklyn westchnął i z uśmiechem nawiązał ze mną kontakt wzrokowy, a potem odezwał się ciężkim barytonem: 

— Piękna Victoria Clark. 

Sposób, w jaki wymówił moje imię i nazwisko, wywołał we mnie dreszcz obrzydzenia. Tak bardzo chciałam nie mieć z nim nic wspólnego. 

Bałam się go i mimo że byłam dla niego nietykalna, sama świadomość, że stał niecałe cztery jardy ode mnie, gdy w pobliżu nie było Nate’a, dogłębnie mnie przerażała. Zmusiłam się, by zacisnąć szczękę i z zaciętą miną unieść hardo głowę. Udawałam odważną, ale to była tylko gra. 

— Nie sądziłem, że możesz być jeszcze piękniejsza, niż byłaś rok temu — rzekł z nostalgią, wyginając cienkie usta ku górze. — Jednak życie lubi zaskakiwać. 

— Lubi, skoro tu jesteś — odparłam w nagłym przypływie odwagi. 

Mężczyzna cicho się zaśmiał, kręcąc głową. 

— Jak zwykle nieustraszona. — Westchnął, a następnie spojrzał 

na Luke’a obok mnie. — Parker. Ile to już czasu minęło od naszego ostatniego interesu? 

— Nie tęsknię — warknął chłopak. 

Zerknęłam na niego kątem oka. Znów przypominał mi tego Parkera ze szkoły. Jego mina była grobowa, a wzrok zimny i zły. Odwykłam od tej jego maski. Napiął wszystkie mięśnie, spoglądając spod byka na lekko rozbawionego Brooklyna. Dwaj ochroniarze mężczyzny wciąż bacznie nas obserwowali, będąc cały czas w gotowości. White cmoknął 

z udawanym smutkiem. 

— A szkoda, bo ja tak. Było bardzo zabawnie. — Zaśmiał się zło-wieszczo, a ja znów poczułam dreszcze. — Ale nie w tej sprawie tu jestem. 

Niestety. 

— A po co? — zapytał z wrogością w głosie Luke. 

— Ponieważ ktoś chce z tobą porozmawiać, najdroższa — odparł 

z nonszalancją Brooklyn, zwracając się do mnie. 

Uniosłam brew, ale mężczyzna nie odpowiedział. Zamiast tego odszedł o krok. Z drugiego samochodu wysiadło dwóch kolejnych barczy-stych mężczyzn. Z coraz szybszym biciem serca obserwowałam, jak jeden z nich otwiera drzwi z tyłu, jak w przypadku Brooklyna. Czas zaczął 

mi się dłużyć i wydawało mi się, że wszystko dzieje się w zwolnionym 469
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tempie. Moje zmysły się wyostrzyły. Słyszałam lepiej, widziałam więcej, czułam mocniej. Kolejne sekundy mijały, aż w końcu czarny męski pantofel stanął na ziemi. Szeroko otwartymi oczami patrzyłam, jak z wnętrza auta wysiada wysoki mężczyzna. 

I jeśli myślałam, że to Brooklyn roztacza wokół siebie aurę czystego zła, to byłam w kolosalnym błędzie. 

Nieznajomy, który właśnie opuścił pojazd, miał około pięćdziesięciu lat. Nie wiedziałam, kim jest, ale domyślałam się, że kimś, z kim nie można zadzierać. Był ubrany w elegancki garnitur i gdy się wyprostował, zapiął guzik marynarki. Nie spotkałam go nigdy wcześniej, ale na sam jego widok włosy na całym ciele stanęły mi dęba. Na twarzy miał liczne blizny oraz kilka zmarszczek. Był opalony, miał duży, haczykowaty nos, siwe włosy i krzaczaste brwi. A do tego bardzo jasne, niemal białe oczy. 

I te oczy emanowały złem. 

Poczułam, jak moje płuca przestają współpracować, a kiedy mężczyzna westchnął i z chłodną miną wbił we mnie wzrok, o mało nie upadłam. Moje nogi zrobiły się jak z waty, byłam pewna, że jestem blada jak ściana. Zapanowała idealna cisza. Nikt nawet głośniej nie odetchnął. 

Wydawało mi się, że tego człowieka bali się nawet ludzie, których ze sobą miał. Ja byłam przerażona i chyba to samo mogłam powiedzieć o Luke’u. Nieznajomy z niewzruszoną miną zlustrował mnie wzrokiem od stóp do głów, po czym obojętnie wyciągnął rękę i zaczął poprawiać mankiet ciemnej koszuli. 

— Dalej nie rozumiem twojej fascynacji jej osobą, Brooklyn — rzucił 

niskim głosem. 

Ten głos pasował do niego idealnie. Ciężki, groźny bas. 

Nie wiedziałam, co się dzieje. Bałam się poruszyć. 

Brooklyn uśmiechnął się blado, lekko kiwając głową. 

— Jest przeciętna — dopowiedział nieznajomy mężczyzna, posyłając mi chłodne spojrzenie. — Ale właśnie takie są najgorsze — mruknął, na co uśmiech White’a automatycznie zgasł. 

Nieznajomy głośno odchrząknął i znów na mnie spojrzał, po czym zrobił kilka kroków w naszą stronę. Zatrzymał się naprzeciwko mnie, masując palcami wielki złoty sygnet. 

— Wielu z takiego powodu straciło wszystko — rzucił. 
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Wypuściłam z siebie drżący oddech. W mojej głowie tłukła się tylko jedna myśl: przetrwać. Nie wiedziałam, czego oni od nas chcą i jak to się może skończyć. Byliśmy na parkingu przed szpitalem, ale nie kręciło się tam wielu ludzi. Poza tym podejrzewałam, że gdyby chcieli nam coś zrobić, to nie powstrzymałoby ich to, że znajdowaliśmy się w centrum miasta. Błagałam w myślach, by już sobie pojechali i zostawili nas w spokoju. 

— Wybacz, zapomniałem się przedstawić — mruknął nagle obcy mężczyzna, zwracając się do mnie i znów łącząc dłonie. — Nie podam ci swojego imienia i nazwiska, bo wolę, by zwracano się do mnie inaczej. 

I wtedy to do mnie dotarło. Rozszerzyłam oczy, wstrzymując powietrze. Nie, tylko nie…

— Jestem Venom. 

Znów mnie zmroziło. Stałam przed jednym z najniebezpieczniejszych ludzi w całej pierdolonej Kalifornii. Stałam przed człowiekiem, który mordował i handlował bronią. Który zajmował się walkami w pod-ziemiu i prowadził masę nielegalnych interesów. Który nasłał na mnie dwóch zbirów. To z nim miał układ Nate. 

Nigdy nie sądziłam, że znajdę się w takiej sytuacji. To było tak irracjonalne. Setki czarnych scenariuszy powstały w sekundę w mojej głowie, bo przecież nie przyjechał po nic. Coś musiało się stać albo coś miało się stać. Przed atakiem paniki uchroniła mnie chyba tylko obecność Luke’a, choć on też nie wyglądał na pewnego siebie. Oboje zdawaliśmy sobie sprawę, że wpadliśmy w bagno. Cieszyłam się, że jest tam ze mną, bo gdybym została z tymi mężczyznami sama, z pewnością przypłaciłabym to zawałem. 

— Po waszych minach wnioskuję, że już o mnie słyszeliście. — Zaśmiał się lekko, ale nie był to przyjemny śmiech. Raczej odrażająco-

-przerażający. — Wybaczcie, że tak bez zapowiedzi, ale nie było czasu. 

Dalej go nie ma, choć uciekające minuty działają raczej na waszą niż na naszą niekorzyść — powiedział z przesadnym patosem i znów popatrzył 

na mnie. — Victoria Clark? 

Skinęłam głową. Przez ściśnięte gardło nie mogłam wydusić z siebie ani słowa, a nie chciałam sprawdzać, co się stanie, jeśli nie zareaguję w żaden sposób. Stałam przed mordercą i kryminalistą. 
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 — Cieszę się, że w końcu mogę poznać kobietę, przez którą pokłóciło się dwóch moich najlepszych ludzi — kontynuował, na co Brooklyn spuścił wzrok. Venom nawet na niego nie spojrzał, ale jego ton wskazywał, że nie był zadowolony z tego, co zrobił White. — Cóż, trudno się dziwić. Bo o co jeszcze miałoby się kłócić dwóch mężczyzn, jeśli nie o pieniądze albo władzę? Taka już kolej rzeczy. Duża część bitew toczy się o kobiety. 

Po tych słowach zrobił dwa kroki w bok, rozglądając się po parkingu. 

Mimo że byliśmy na świeżym powietrzu, z minuty na minuty czułam się coraz słabiej. 

— Nathanielowi szło świetnie. Naprawdę miał przed sobą świetlaną przyszłość, ale poznał ciebie… — zaczął z lekką odrazą, znów nawiązując ze mną kontakt wzrokowy. — I kolejny został stracony. Przekreśliłaś całą jego przyszłą karierę i popsułaś mi plany. Nie będę ukrywać, nie pałam do ciebie sympatią. Przykra sprawa. Gdyby to była normalna sytuacja, nie miałbym nic przeciwko waszej relacji. Tylko wiesz, to nie jest normalna sytuacja. 

— Do czego pan nawiązuje? — zapytałam. 

Naprawdę nie miałam pojęcia, jakim cudem udało mi się odezwać. 

— A do tego, że po poznaniu ciebie Nathanielowi włączyła się jakaś zadziwiająca wola walki. Ale nie z ludźmi, z którymi powinien walczyć, tylko ze mną. I nie spodobało mi się to — odparł, wsadzając dłoń do kieszeni spodni. — Miałem co do niego wielkie plany. Ma talent, no ale on wybrał inaczej. A szkoda. 

I właśnie wtedy w mojej głowie włączył się alarm. Bo co, jeśli to on zrobił coś Nate’owi? 

— Powiedział ci, gdzie teraz jest? — zapytał, a moje milczenie chyba utwierdziło go w przekonaniu, że nie. — Ach, oczywiście. — Zaśmiał się cicho. — Cały Nathaniel. — Zrobił krótką pauzę. — No cóż, Nathaniel jest teraz w Eton City. Dokładnie szesnaście mil od miejsca, gdzie się znajdujemy. I przygotowuje się do walki. 

Te słowa wystarczyły, by mój cały świat ponownie się zawalił. Nie, to nie było możliwe. Znów mi nie powiedział…

— I mówię wam to tylko dlatego, że zawarłem z kimś pewną umowę. 

Więc lepiej mnie dobrze posłuchajcie — dodał. — Nathaniel za dwadzieścia minut wchodzi na ring, bo w Eton City odbywa się pierwsza 472
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tura Death Fight, w której bierze udział. A jest tam dlatego, że dawno temu zawarliśmy układ. Miał startować w każdej walce, którą mu wskażę. 

Ale co nieco się zmieniło, bo pojawił się ktoś, kto ma wobec niego inne plany. Niecałą godzinę temu Nathaniel został ode mnie odkupiony jako zawodnik, co oznacza, że nasz układ… stracił ważność. 

— A to znaczy… 

— Że nie musi dzisiaj walczyć — zakończył za mnie, a moje serce zabiło szybciej. — Tylko że on o tym nie wie. 

— Dlaczego mu tego nie powiedziałeś?! — krzyknęłam, mając gdzieś, że właśnie darłam się na człowieka, który mógł mnie zabić kiwnięciem palca. 

Wiedziałam, że jeśli Nate wejdzie na ring, zejdzie z niego z krwią na rękach albo wyniosą go w czarnym worku. Boże, jeśli on wejdzie na ten pieprzony ring, nie uniknie walki! 

— No cóż. — Zaśmiał się cicho, patrząc na mnie z wyższością. — 

Lubię, jak w życiu jest trochę dramaturgii. Powiedzmy, że to taka drobna nauczka za to, że się stawiał. Jeśli Nate wejdzie na ring, nie będzie odwrotu. 

— Ty sukinsynu! — warknęłam, na co tylko szerzej się uśmiechnął. 

— Dziewiętnaście minut, moja droga. Tik – tak — wyszeptał patetycznie, a następnie roześmiał się i odwrócił w stronę auta. 

Z obrzydzeniem patrzyłam na jego plecy, gdy wsiadał z powrotem do SUV-a. Brooklyn wbił we mnie wzrok. 

— Żegnaj, Victorio — mruknął, po czym zasiadł w drugim samochodzie. 

Nie minęła chwila i obydwa silniki ryknęły. W szoku przypatrywałam się odjeżdżającym autom, wplątując palce we włosy. 

— Wsiadaj — warknął Luke, na co spojrzałam na niego ze zdziwieniem. 

— Co? 

— Wsiadaj do tego cholernego samochodu! — zawołał, podchodząc do mojego mercedesa. 

Był wściekły i wystraszony. Wyglądał, jakby ledwo panował nad sobą i powstrzymywał się, by nie rozerwać czegoś albo kogoś na strzępy. 

Szybko władowałam się na fotel pasażera, a Luke usiadł za kierownicą. Przekręcił kluczyk w stacyjce i wrzucił bieg, po czym z piskiem 473
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opon wyjechał z parkingu. Od razu wyciągnął telefon, wybrał jakiś numer i przyłożył urządzenie do ucha. 

Nie słuchałam go. Spuściłam wzrok na swoje drżące ręce. Byłam przerażona tym, co mogło się stać. Mieliśmy tak mało czasu… Wydawało mi się, że przeżywam déjà vu. Że to całe bagno znów nas wciąga, tym razem ze zdwojoną mocą. Jak przez mgłę słyszałam krzyki Parkera, który wrzeszczał do telefonu. On też się bał. Bał się o swojego najlepszego przyjaciela, który był w niebezpieczeństwie. Rozmawiał chyba z Jasmine. 

Siedemnaście minut. 

Kiedy się rozłączył, docisnął pedał gazu i zaczął wyprzedzać inne samochody. Z zaciętą miną wbijał wzrok w drogę przed sobą. Spojrzałam na niego kątem oka, przełykając ślinę. Zimne macki strachu znów mnie obłapiły. Pociągnęłam nosem, wpatrując się w profil chłopaka. 

— Wiesz, gdzie to jest? — zapytałam, na co skinął głową. — Zdążymy? 

Nie odpowiedział. 

Nachyliłam się, oparłam łokcie o kolana i schowałam twarz w dłoniach. Tak cholernie się o niego martwiłam. 

— Oszukał mnie — wychrypiałam. — Powiedział, że załatwił wszystko z Venomem i już nie będzie brać w tym udziału. Okłamał mnie, a ja mu uwierzyłam. 

— Starał się nas chronić. Jak zwykle — odparł zimno Luke, ale słyszałam w jego głosie, jak bardzo jest zdenerwowany. 

— Jak mogłam być tak głupia i mu w to uwierzyć? Jak mogłam uwierzyć, że załatwił to z przestępcą? Z psychopatą?! 

— Clark, zdążymy. To niedługo się skończy. 

Chciałam mu wierzyć, ale nie potrafiłam. W głowie miałam czarne wizje. Wyrzucałam sobie swoją głupotę. Nie powinnam była tak łatwo uwierzyć w to, że Venom bez problemu zgodził się, by Nate wycofał 

się z tego syfu! Przecież on nasłał na mnie dwóch psychopatów, żeby zmusić Nate’a do walki! Byłam taka głupia… Wyprostowałam się, opierając głowę o zagłówek. Jeszcze nigdy nie opuściłam tak szybko Culver City. Zmarszczyłam brwi, kiedy zbliżaliśmy się do tablicy informującej o wyjeździe z tego cholernego miasta. Obok niej stał… bordowy SUV. 

Spojrzałam pytająco na Parkera, który chyba też się tego nie spodziewał. Zwolnił obok pojazdu. Opuściłam szybę w momencie, gdy 474
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przez okno SUV-a wyjrzała Laura. W środku siedzieli jeszcze Scott, Matt oraz Jasmine. 

— Co tu robicie? Mówiłem, żebyście nie jechali — mruknął Luke, nachylając się w moją stronę, by zobaczyć swoich przyjaciół. Laura wzruszyła ramionami z poważnym wyrazem twarzy. 

— To nasz przyjaciel, Luke. 

Więcej nie trzeba było mówić. To był piękny przyjacielski gest poka-zujący, jak ważny jest dla nich Nathaniel. Parker nie protestował. Skinął 

tylko głową i wdepnął gaz, a zaraz za nami ruszył SUV. 

Ta podróż była przygnębiająca. Luke złamał większość przepisów, ale żadne z nas się tym nie przejmowało. Czasu było coraz mniej i liczyło się tylko to, by wyciągnąć Nate’a z tej cholernej walki. W zdrętwiałych dłoniach zaciskałam łańcuszek z przywieszką w kształcie litery „G”, błagając, by Nathanielowi nic się nie stało. Nie mogło. Gdy on cierpiał — ja cierpiałam. Nie zasługiwał na to. Tak, kłamał, ale kłamał, aby nas chronić. Venom był psycholem, który zmuszał go do zabijania. Gdy o tym wszystkim myślałam, czułam mrowienie pod powiekami, ale nie pozwoliłam sobie na płacz. Musiałam być silna. Dla niego. 

— O jakim interesie mówił Brooklyn? — zapytałam Luke’a, przypominając sobie słowa mężczyzny. 

Chłopak się spiął i ciężko westchnął. 

— Kiedyś sprzedawałem dla niego prochy — odparł cicho, na co wytrzeszczyłam oczy i spojrzałam na niego z niedowierzaniem. — Dawno temu. 

— Mia wie? 

— Nie — zaprzeczył. — I chcę, aby tak zostało. 

Z każdą kolejną milą denerwowałam się coraz bardziej, a kiedy Luke w końcu skręcił w jedną z żużlowych dróżek, mój stres osiągnął apogeum. 

— Dlaczego Nate ci nie powiedział, że dziś walczy? 

— A dlaczego nie powiedział tego tobie? — odpowiedział pytaniem na pytanie. 

— Jesteś dla niego ważniejszy niż ja — stwierdziłam pewnie, wbijając w niego wzrok. 

Luke zamrugał, zaciskając mocniej dłonie na kierownicy. 

— Oboje wiemy, że to nieprawda. 
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Zamilkłam i skupiłam się na drodze. Zegar wskazywał za pięć dziewiątą, gdy podjechaliśmy pod wielki opuszczony budynek. Szybko wyskoczyłam z auta, a zaraz za mną wysiadł Luke. Nawet nie zgasił 

silnika. SUV zaparkował kilka jardów dalej, gdzie cudem znalazło się wolne miejsce. Parking był pełny. Jak w amoku szłam przez błoto za Lukiem. Z budynku dochodziło skandowanie i co chwilę było słychać głośne krzyki. Ludzie chcieli rzezi. 

Ciężko mi się oddychało. W pewnym momencie złapałam Parkera za ramię, aby nie upaść. W końcu dotarliśmy do drzwi, przy których stał wysoki chłopak. 

— Przepustka — mruknął. 

Podejrzewałam, że Luke jej nie ma, ale chyba miał inny pomysł. Nie myliłam się — szybko wyjął kilka banknotów z kieszeni, co poskutkowało. Chłopak otworzył nam drzwi i skinął głową, pozwalając przejść. 

Nienawidziłam takich miejsc. Tych wąskich korytarzy śmierdzących stęchlizną i grzybem. Szłam za Parkerem, pilnując, by się nie potknąć albo nie uderzyć głową w niski sufit. Krzyki przybrały na sile. Pokony-waliśmy kręte korytarze, a ja miałam wrażenie, że tracimy cenny czas. 

— Na pewno wiesz, gdzie idziemy? — zapytałam zduszonym głosem. 

— Nate tu kiedyś walczył. Pewnie dostał tę samą szatnię. 

— A jeśli nie? — zapytałam, ale nie uzyskałam odpowiedzi. 

Kilkanaście sekund później w końcu mogłam się wyprostować. Luke podbiegł do pomazanych czymś białych drzwi i z całej siły za nie szarpnął. Miałam serce w gardle i cała dygotałam. Tak bardzo pragnęłam, by Nate był cały i zdrowy. Musiałam go zobaczyć. Musiałam zobaczyć go żywego. Nie tracąc czasu, wyminęłam Parkera i stanęłam w progu pokoju. Niecierpliwie przeskanowałam całe pomieszczenie. Wiedziałam, że to nasza ostatnia szansa, by zapobiec nieszczęściu. 

Stał tam. 

W luźnych czarnych spodenkach do kolan i wiązanych butach. Był 

tam. Żywy, cały i zdrowy. Popatrzył na nas z opóźnionym refleksem, nie kryjąc szoku. Przed nim na drewnianym stole leżały złote rękawice i lśniący szlafrok w tych samych kolorach. Rozchyliłam drżące wargi, nawiązując z nim kontakt wzrokowy. Jego twarz była czysta.  Nieskalana. 

Przesunęłam spojrzeniem po jego perfekcyjnym ciele. Od stóp poprzez 476
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nogi, umięśniony tors, silne ramiona aż do cudownej twarzy. Zmarszczył 

brwi, chyba nie wierząc, że przed nim stoimy. 

Zdążyliśmy. 

— Co wy tu… — zaczął, ale nie pozwoliłam mu skończyć. 

Szybkim krokiem ruszyłam w jego stronę i prawie na niego wpadłam. 

Zarzuciłam ramiona na jego kark i przyciągnęłam go do siebie. Wdychałam jego kojący zapach, jakby był lekiem na całe zło, jakie nas spotkało. Tak cholernie mi tego brakowało. Jego bliskości i tego poczucia bezpieczeństwa, jakie mi dawała. Przymknęłam powieki, opierając czoło o jego ramię. 

— Stary, jedziemy stąd. Już — powiedział poważnie Luke stojący w progu. 

Otworzyłam oczy, nadal przytulając się do Nate’a, który kompletnie nic nie rozumiał. Parker zaczął pakować jego rzeczy do torby, nie zważając na to, że Shey ani drgnął. Nie dziwiłam się, że był zaskoczony. Nie przyznał się nikomu, nie pożegnał się, pewnie szykował się na śmierć, a tu nagle wpadam ja i wieszam się mu na szyi, a tuż za mną wkracza do pokoju jego przyjaciel i zaczyna go pakować. 

— Luke, nie mogę… — zaczął. 

— Możesz — przerwał mu chłopak. — Ktoś cię wykupił. 

— Co? — W głosie Nate’a usłyszałam szok. 

— Venom złożył nam wizytę. Powiedział, że ponad godzinę temu ktoś cię wykupił. Nie należysz już do niego. Nie musisz dla niego walczyć. 

Nie miałam pojęcia, co Nathaniel pomyślał w tamtym momencie, ale wyczułam, że jego serce przyspieszyło bicie. W końcu postanowiłam się od niego oderwać. Uniosłam wzrok na jego twarz. Patrzył na Luke’a, nawet nie mrugając. Odsunęłam się od niego o krok. 

— Nie należę? — zapytał głosem, który łamał mi serce. 

W tym głosie nie było smutku. To był głos pełen szczęścia i niedowierzania. Jakby po wielu latach ciemności zobaczył słońce. On je naprawdę zobaczył. Zobaczył swoje słońce. 

— Musimy się stąd zwijać, i to szybko, nim wywloką cię na ten ring — rzucił Luke. 

Nate spojrzał na mnie zamglonym wzrokiem. To wszystko nie bardzo do niego docierało. Uśmiechnęłam się delikatnie, kiwając głową. 

W końcu był wolny od tego psychopaty. 
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Potem wszystko działo się szybko. W ekspresowym tempie złapałam go za nadgarstek. Luke zebrał jego rzeczy i wcisnął mu do rąk. Wyszedł 

z pokoju, a my podążyliśmy za nim. Gdy znów przemierzaliśmy kręte korytarze, krzyki ludzi były coraz głośniejsze. Nasze oddechy przyspieszyły. 

Musieliśmy jak najprędzej stamtąd zniknąć i pozwolić przeciwnikowi Nate’a wygrać walkowerem. 

Wreszcie wyszliśmy na świeże powietrze. Gdy Nate zobaczył resztę swoich przyjaciół, chciał chyba coś powiedzieć, ale nie mieliśmy na to czasu. Luke mu nie pozwolił. Działaliśmy bardzo szybko. Parker z Jasmine wzięli mój samochód. Matt, Scott i Laura zostali w SUV-ie, a ja z Nate’em wsiedliśmy do jego mustanga. 

— Jak… — chciał o coś zapytać, kiedy uruchamiał silnik, ale pokręciłam głową. 

— Wszystko ci potem wyjaśnimy. Teraz jedźmy już stąd, błagam. 

Posłuchał mnie. Szybko odpalił maszynę, która głośno ryknęła. W sekundę wyjechał z parkingu tuż za SUV-em. Spojrzałam za siebie na swojego mercedesa, którego prowadził Luke. 

Odetchnęłam z ulgą dopiero wtedy, kiedy wyjechaliśmy na główną ulicę. Naprawdę wydawało mi się, że zwymiotuję własny żołądek. Przymknęłam powieki, dziękując wszystkim bóstwom za to, że się nam udało. 

Nie chciałam testować cierpliwości organizatorów. Adrenalina buzowała w moim ciele, pobudzając mózg. To było jak przejażdżka rollercoasterem. 

— Skąd wiedzieliście, gdzie jestem? — zapytał Nate po kilku minutach błogiej ciszy. 

Westchnęłam, ocierając pot z czoła. Dojeżdżaliśmy do pustego skrzyżowania. 

— Venom nam…

I wtedy usłyszałam pisk opon i głośny huk. 

Nate gwałtownie zahamował. Złapałam się drzwi auta. Jak przez mgłę widziałam, co dzieje się przed nami, a właściwie tylko słyszałam. 

Przerażający huk, kiedy duży ciemny samochód, który pojawił się dosłownie znikąd, wjechał prosto w bordowego SUV-a naszych przyjaciół, gdy ci znaleźli się na środku skrzyżowania. Jak w zwolnionym tempie auto zrobiło kilka koziołków na szerokiej ulicy. Toczyło się po asfalcie jak beczka. W końcu zatrzymało się kilkanaście jardów dalej, lądując na dachu. 
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W uszach mi piszczało. Wokół nas był dym. Coś się paliło. 

Nie słyszałam niczego prócz tego cholernego pisku. Nate wypadł 

z auta i pobiegł w stronę SUV-a. Tak samo Luke i Jasmine, którzy zdążyli zahamować i zatrzymali mercedesa tuż obok nas. Nie wiedziałam jak, ale i ja po chwili znalazłam się obok zniszczonego samochodu Laury. 

Głośno kasłałam, dusząc się dymem wydobywającym się spod maski SUV-a. Przytknęłam dłoń do ust. Widziałam Luke’a i Nate’a wyciąga-jących przez rozbitą szybę przytomnego Scotta. Jasmine dzwoniła na pogotowie. Wszyscy krzyczeli, a ja stałam i patrzyłam na to, nie potrafiąc się poruszyć. Samochód, który wjechał w naszych przyjaciół, zniknął, ale nikt się tym nie przejął. Najważniejsi byli Scott, Matt i Laura. 

— Wyciągnijcie Laurę!!! — rozdarł się pełnym przerażenia głosem Donovan. 

On i Hayes byli już na zewnątrz i kontaktowali. 

Z trudem rejestrowałam to, co się działo. Wydawało mi się, że w tym nie uczestniczę, jedynie patrzyłam. Ciemność spowiła wszystko. Z przerażeniem obserwowałam, jak zakrwawiony Scott podbiega do auta od strony kierowcy. Wszędzie leżało szkło. Luke i Nate szybko i sprawnie wyciągnęli Laurę, ale gdy zobaczyliśmy, w jakim jest stanie, zamarliśmy. 

Była ledwie przytomna. Rana na jej brzuchu mocno krwawiła. Zszokowany Nate cofnął się o krok, rozchylając usta, ale szybko się opanował. 

Doskoczył do Laury i zaczął tamować krew, dociskając coś do jej brzucha. 

Jasmine zaczęła się jeszcze głośniej wydzierać do telefonu. 

To wszystko działo się tak szybko. Nie potrafiłam skupić się na niczym innym niż na leżącej na ziemi Moore, która wykrwawiała się na naszych oczach. Scott przyklęknął tuż obok niej, chwytając w drżące dłonie jej pokaleczoną głowę, podczas gdy Nate nadal uciskał jej ranę. 

Laura z trudem unosiła powieki i wyraźnie traciła siły. Hayes z przerażeniem patrzył na swoją narzeczoną. 

Przytknęłam dłonie do ust, czując gorące łzy pod powiekami. 

— Wszystko będzie dobrze, kochanie… — Głos Scotta się załamał. 

Wpatrywał się w oczy dziewczyny, a łzy spływały po jego policzkach i skapywały na zakrwawioną koszulkę. — Zaraz przyjedzie pogotowie. 

Wytrzymaj chwilkę. 

— Ale… ale wiesz to… pra… prawda? — zapytała niemal niesłyszalnie. 
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Wzrok miała utkwiony w oczach Scotta. Ledwie oddychała. Wszędzie była krew. Jej dłonie drżały. Cała drżała. 

— Co wiem, kochanie? — zapytał szeptem chłopak, przybliżając twarz do jej twarzy. 

Laura otwierała i zamykała usta, nie mogąc wydobyć z siebie głosu. 

— Wiesz, że cię… kocham — wyszeptała z nieludzkim wysiłkiem i blado się uśmiechnęła. 

Scott kiwnął głową. 

— Wiem — odparł łamiącym się głosem. — Ja ciebie też. Cholernie mocno. Zaraz przyjedzie karetka. Wszystko będzie dobrze, zobaczysz. 

Nie odezwała się. Nie zrobiła nic. Jej powieki opadły. Scott zmarszczył brwi i zaczął delikatnie potrząsać jej ciałem, podczas gdy Nate nadal uparcie uciskał ranę na jej brzuchu. 

Nie było żadnej reakcji. 

— Laura? — zawołał zrozpaczonym głosem Hayes. — Laura?! 

Nie odpowiedziała. 
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Rozdział 13. 

Jesteśmy rodziną

Zadarłam głowę i popatrzyłam na bezchmurne niebo. Zmrużyłam powieki przez oślepiające mnie promienie słoneczne. Poczułam dziwną irytację. Wydawało mi się, że nawet matka natura kpiła ze mnie i z mojego nastroju, racząc mnie pięknym i radosnym dniem, który ani trochę nie pasował do tego, jak się czułam. Ptaszki wesoło ćwierkały, a po rozgrzanym asfalcie leniwie przemieszczały się pojedyncze samochody. Ludzie przechadzali się po chodnikach. Gdzieś w tle rozbrzmiało szczekanie psa, a z innego miejsca dobiegł odgłos włączanej kosiarki. 

Było cholernie gorąco, ale i tak włożyłam czarne jeansy i tego samego koloru bluzkę z długim rękawem. Nie czułam tego ciepła. Od kilku dni w moim życiu było przeraźliwie zimno i ciemno, więc mój strój był 

adekwatny. Adekwatny do sytuacji. 

Westchnęłam, a mój wzrok padł na starą kamienicę, której nie odwie-dzałam już od bardzo dawna. Założyłam ręce na piersi, czując dziwny ból w okolicy żeber, który towarzyszył mi już od dłuższego czasu. W ostatnich dniach bolało mnie dosłownie wszystko. Od dłoni i brzucha po umysł i duszę. Nigdy nie sądziłam, że ból może się przejawiać na tyle sposobów. Przygryzłam policzek, po czym powolnym krokiem ruszyłam w stronę głównych drzwi. Czułam dziwne napięcie, gdy weszłam na poobdzieraną klatkę schodową, a potem pokonywałam kolejne stopnie. 

Rozglądając się dookoła, uniosłam kącik ust. Z tym miejscem łączyło mnie cholernie dużo wspomnień. I szczęśliwych, i smutnych. 

W końcu zatrzymałam się przed właściwymi drzwiami. Jak zwykle w tym miejscu targały mną sprzeczne emocje. Często czułam stres 481
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w progu mieszkania Nate’a, bo nie wiedziałam, co mnie czeka. Ale tamtego dnia wypełniał mnie głównie smutek. Stres też mi towarzyszył, oczywiście. Miałam zobaczyć Nathaniela po cholernych czterech dniach ciszy i izolacji. Cholernie się za nim stęskniłam, ale obawiałam się tego, co zastanę i jak potoczy się nasze spotkanie. Podejrzewałam, że może być na mnie zły. Wiedziałam, że nie będzie zbyt miło, ale obiecałam, że to zrobię. 

Dlatego bez namysłu złapałam klamkę, a drzwi się otworzyły. Nie-specjalnie się zdziwiłam. Nathaniel zamykał mieszkanie, ale zdarzało mu się o tym zapominać wtedy, gdy coś go przerastało. Weszłam, a do moich nozdrzy od razu dotarł zapach, który zawsze panował w tamtym miejscu. Uśmiechnęłam się blado. Po chwili zmarszczyłam brwi, bo wyczułam coś jeszcze, czego przeważnie nie było tam czuć. Woń dymu papierosowego. 

Zamknęłam za sobą drzwi, po czym ruszyłam korytarzem w głąb mieszkania. Było cicho, słyszałam tylko własne kroki i swój przyspieszony oddech. W końcu stanęłam w progu salonu, a mój wzrok od razu padł na bruneta siedzącego przy stole. Wtedy zrozumiałam, dlaczego wyczułam papierosy. 

Widziałam go pierwszy raz od wypadku, od którego minęły cztery cholernie długie i wycieńczające dni. Doskonale zdawał sobie sprawę z tego, że przyszłam. Słyszał mnie, ale mimo to nie oderwał oczu od popielniczki ustawionej na blacie stołu, przy którym siedział. Trzymał 

między palcami tlącego się papierosa. Nie poruszał się, tylko tępo wpatrywał się w swoją dłoń. 

Nienawidziłam patrzeć na niego, kiedy był w takim stanie, a świadomość, że od czterech dni zapewne robił tylko to, wcale mi nie pomagała. Po wypadku, w którym uczestniczyli nasi przyjaciele, odciął się od wszystkich. 

Ale tamten dzień był zbyt ważny, by mógł dalej to robić. 

— Zastanawiam się, co powiedzieć — zaczęłam cicho, zakładając ręce na piersi. 

Cisza. Nawet nie mrugnął. 

— I nadal nie wiem. 

Pokręciłam głową, kiedy moje wysiłki spełzły na niczym. Spojrzałam na paczkę papierosów i zapalniczkę leżące na blacie tuż obok popielniczki. Zacisnęłam szczękę i zerkając to na fajki, to na nieruchomego Sheya, 482
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warknęłam cicho. Nerwowym krokiem podeszłam do stołu. Odsunęłam krzesło naprzeciw Nate’a i usiadłam. W milczeniu sięgnęłam po paczkę i wyciągnęłam papierosa, a potem odpaliłam go zieloną zapalniczką. 

Zaciągnęłam się, a po chwili wydmuchnęłam biały dym. Oblizałam spierzchnięte wargi, czując przyjemny posmak. Oparłam łokieć o blat stołu, zbliżając dłoń z tlącym się papierosem do skroni. 

Na twarzy Nate’a dostrzegłam wyraźne oznaki zmęczenia. Głębokie sińce pod oczami, bladość, a do tego zmierzwione włosy i nieobecne spojrzenie. Wciąż gapił się na szklaną popielniczkę, w której znajdowało się kilkanaście petów. Nie wyglądał jak zawsze. 

— Spałeś w ogóle od wypadku? — zapytałam niezbyt miłym głosem, strzepując popiół z papierosa do popielniczki. 

Nie chciałam być dla niego oschła i niemiła, ale nie pozostawiał mi wyboru. Nie mogłam znieść tego, że katował sam siebie. 

Nie odpowiedział, co mnie nie zdziwiło. W końcu to Shey. Upór był 

jednym z jego wielu imion. Prychnęłam z irytacją, znów zaciągając się fajką. Pewnie mogłam wykazać się empatią, ale nie miałam na to siły. 

Po tych wszystkich wydarzeniach, które na nas spadły, nikt z nas nie był już empatyczny. 

W ciężkiej ciszy popatrzyłam przez okno na zielony trawnik. Zieleń była ponoć uspokajającym kolorem, ale nie dla mnie i nie w tamtej chwili. Pociągnęłam nosem i znów zerknęłam na wypraną z emocji twarz Nate’a. 

— Wiesz, że to już nic nie da? — zapytałam twardo, obrzucając go ciężkim spojrzeniem. Irytował mnie. Irytował mnie on i irytował mnie fakt, że nie mogłam mu pomóc i wymagać czegoś od niego. — Okej, wiem, że czujesz się chujowo. My wszyscy to wiemy. Dlatego nikt ci nie przeszkadzał i pozwoliliśmy ci tu siedzieć, ale… Nate. Tego nie można ciągnąć wiecznie. Minęły cztery dni. Czas to skończyć. 

Nie miałam pojęcia, czy to moje słowa, czy nerwowy ton, jakim je wypowiedziałam, ale podziałało. Nathaniel w końcu uniósł głowę, a jego czarne jak węgiel oczy spoczęły na mojej twarzy. Zacisnęłam usta w wąską linię. Zapewne wielu ludzi ugięłoby się pod siłą tego spojrzenia, ale nie ja. Poczułam lekki niepokój, ale znałam go zbyt długo. 

Po kilku sekundach chyba zrozumiał, że to nic nie da. Westchnął 

cicho, po czym oparł łokcie na blacie, przekręcając lekko głowę. Jego 483
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mina wyrażała tylko jedno: „chcę kogoś zamordować”. Hardo wytrzymałam jego lodowaty wzrok. 

— To był wypadek, Nate — powiedziałam pewnie, nachylając się w jego stronę. Chciałam wbić mu do tego durnego łba, że to nie wiązało się z nim. — To nie była twoja wina. Nikt nie mógł tego przewidzieć. 

— Ale jechaliście po mnie — odparł wypranym z emocji głosem, który kaleczył moje uszy i serce. 

Zacisnęłam szczękę, a pragnienie, by coś zniszczyć, prawie ze mną wygrało. 

Nate wyprostował rękę, w której trzymał papierosa, i spojrzał na niego, wyginając usta w uśmiechu. Ale ten uśmiech nie był dobry. Wywoływał gęsią skórkę i dreszcz przerażenia. Jakby uśmiechał się ktoś martwy. Bez życia. Z pustką w oczach i całkowitą rezygnacją. Bolała mnie cholernie mocno świadomość, że katował się tak przez cztery dni. 

Nie spał, to widziałam. Może i nie jadł, wypalając tylko kolejne paczki papierosów. Wizja tego, co musiał mieć w głowie, rozpierdalała mnie od środka. 

— Zawsze musi chodzić o mnie — rzucił ze sztucznym rozbawieniem i zaciągnął się papierosem. — Zawsze coś dzieje się z mojej winy. 

— Nate, to mogło stać się wszędzie i każdemu. 

— Ale stało się akurat wtedy — dodał beznamiętnie. — Akurat kiedy jechaliście, żeby mi pomóc. O ironio. 

— Laura tam pojechała, bo by… — zacięłam się, milknąc. 

To za bardzo bolało. Zacisnęłam szczękę, przełykając gulę w gardle. 

Odchrząknęłam, zrobiłam uspokajający wdech, po czym znów wbiłam w Nathaniela poważne spojrzenie. 

— Pojechała po ciebie, bo w tamtej chwili liczyłeś się tylko ty. To się nazywa przyjaźń, Nate. 

— I to jest zabawne, Clark. — Prychnął ironicznie. — Przyjaźń ze mną to samobójstwo. 

— Ona tak nie uważała. Nikt tak nie uważał. 

— Cóż, po tej sytuacji chyba powinniście zacząć. 

Westchnęłam ciężko i znów zaciągnęłam się papierosem. Nienawidziłam bezradności, jaka we mnie siedziała. Rozrywała mnie na strzępy. 

Z jednej strony wiedziałam, że miał prawo tak czuć. Zżerały go wyrzuty sumienia. W końcu ten cholerny wypadek samochodowy naprawdę wy-484
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darzył się właśnie wtedy, kiedy zgarnęliśmy go z walki. Na jego miejscu też bym się zadręczała. Każdy by się zadręczał, ale z drugiej strony naprawdę nikt nie mógł tego przewidzieć! 

Wiedziałam, że Nate potrzebuje czasu, by się pogodzić z tym, co się stało. My wszyscy go potrzebowaliśmy, aby otrząsnąć się po tragediach, które nas dotknęły, ale musieliśmy wrócić do rzeczywistości. 

Znów oblizałam suche usta, a Nate wrzucił wypalonego już papierosa do popielniczki. Nie potrafiłam znaleźć słów, aby mu pomóc, a tak bardzo tego chciałam. Pragnęłam ująć choć trochę jego bólu i cierpienia spowodowanego całą tą sytuacją. To go niszczyło. Rozbijało na kawałki. 

— Słuchaj, gdybym była mądra, przyszłabym tu w dniu wypadku — powiedziałam ostrym tonem, kładąc dłoń na blacie. Wymierzyłam w niego palec wskazujący, którym podtrzymywałam jeszcze palącego się papierosa. — Nie chciałam, byś był sam ani przez chwilę, bo wiedziałam, że będziesz się zadręczał. Ale oboje dobrze wiemy, że ty tego chciałeś. 

A ja to uszanowałam. Chociaż dalej sądzę, że to chujowe posunięcie. 

— Niby dlaczego? — Uniósł brew, odchylając się delikatnie na oparciu krzesła. 

Spojrzałam na jego bordową bluzę z kapturem, kręcąc głową. 

— Bo bycie samemu tylko pogarsza sprawę — odparłam, znów nawiązując z nim kontakt wzrokowy. 

Mimo że wypowiedzenie tych słów kosztowało mnie naprawdę dużo nerwów i stresu, cieszyłam się, że mój głos był pewny i nie spanikowałam. 

Przez całą poprzednią noc nie spałam, zastanawiając się, jak będzie przebiegać nasza konfrontacja. 

Nate nie dał się zbić z tropu. Sięgnął po paczkę i wyciągnął kolejną fajkę. Wiedziałam, że złamał swoją zasadę, bo kiedyś wspominał mi, że nigdy nie pali w domu. Chyba doszedł do ściany i było mu wszystko jedno. 

— Ciekawe spostrzeżenie — mruknął, wsadzając papierosa między wargi. Odpalił go i mocno się zaciągnął. Patrzyłam, jak chwyta go kciukiem i palcem wskazującym, po czym wypuszcza z ust biały dym. — 

Widzisz, Clark. Ja lubię być sam. Niepotrzebnie przychodziłaś. 

— Możesz przestać zgrywać chuja, kiedy staram się ci pomóc? — 

warknęłam zirytowana jego nonszalancją. — Uwierz, mnie też nie jest łatwo. Nikomu nie jest. 

— Ja nikogo nie zgrywam. 
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 — Masz wyrzuty sumienia. To zrozumiałe. Wszyscy uszanowaliśmy to, że chciałeś być sam. Każde z nas potrzebowało odrobiny samotności, żeby poukładać sobie w głowie niektóre rzeczy, ale… kurwa, Nate. 

Minęły cztery dni, a ty dalej z nikim nie rozmawiasz. Teraz wszystko się zjebało. Siedzimy po uszy w gównie. Jesteśmy w rozsypce i musimy trzymać się razem. Twoi przyjaciele cię potrzebują. 

— Jak mam po tym wszystkim się z nimi spotkać, hm? — warknął 

złym głosem, w którym wyczułam rozżalenie. — Jak mam spojrzeć Scottowi w oczy?! 

— Ty nie rozumiesz, że to on potrzebuje cię teraz najbardziej?! — 

zawołałam, tracąc resztki cierpliwości. 

Prychnął, przewracając oczami. 

— Nie możesz odsuwać się od przyjaciół w nieskończoność! To nie twoja wina! To ty ją ratowałeś! 

— Ale to jest moja wina, Clark! — wrzasnął, uderzając dłonią w blat stołu. 

Zacisnęłam szczękę, a moje ciało drgnęło na tak gwałtowny ruch. Nate w sekundzie zerwał się ze swojego miejsca i odszedł kilka kroków w bok. 

— To przeze mnie Laura… to moja wina. To przeze mnie jechała tym przeklętym samochodem. 

Z każdym kolejnym słowem jego głos słabł, aż w końcu całkowicie ucichł. Zwiesiłam głowę i wyrzuciłam wypalonego papierosa. Pociągnęłam nosem, starając się zebrać myśli. Spojrzałam na jego plecy. Jego ramiona wznosiły się i opadały w szybkim tempie. On nie okazywał 

emocji, to nie było do niego podobne. Ale w tamtym momencie… nie byłam tym zdziwiona. 

Chodziło o jego przyjaciółkę. O miłość życia jego przyjaciela. Czuł się winny i to wszystko w nim siedziało. On również był człowiekiem i czuł. 

Musiał się wykrzyczeć, a nawet wypłakać. Każdy człowiek czasem musi. 

— I myślisz, że po tym wszystkim Scott jeszcze będzie chciał mnie widzieć? — sarknął po dłuższej chwili ciszy. 

— Tak — odparłam pewnie, kiwając głową, czego i tak nie mógł zobaczyć. — Będzie chciał, bo to on poprosił mnie, żebym tu dziś przyszła. 

Chyba go zaskoczyłam, bo odwrócił się w moją stronę ze zmarszczonymi brwiami. Nie dowierzał, ale musiał w końcu zrozumieć, że nikt nie miał do niego pretensji. 
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 — Co? — zapytał, wpatrując się w moją twarz. 

— Wczoraj przyjechał do mnie i poprosił, żebym do ciebie zajrzała. 

Chciałby się z tobą zobaczyć i porozmawiać. Tęskni za tobą — dodałam ciszej, po czym zacisnęłam usta w wąską linię. I chociaż moje serce niemal zabijało mnie prędkością uderzeń, moja postawa pozostała pewna. — Wszyscy tęsknimy. 

Kiedy dzień wcześniej Scott pojawił się u mnie w domu, byłam nieźle zaskoczona, a jego prośba zdziwiła mnie jeszcze bardziej. Być może obawiał się sam jechać do Nate’a, może nie miał na to siły. Choć bardzo chciałam mu pomóc, cholernie się bałam. Z Nathanielem nie kontaktował się nikt. Nie dlatego, że nie wiedzieliśmy, co się z nim dzieje. Wręcz przeciwnie, doskonale zdawaliśmy sobie sprawę z tego, że przesiaduje w swoim mieszkaniu, a dostęp do niego był bardzo prosty. 

Powód był inny. 

Gdy tamtej nocy po Laurę w końcu przyjechała karetka — nie wytrzymał. Wsiadł do swojego mustanga i odjechał jeszcze przed przyby-ciem policji. Nie mógł na to patrzeć? Być może. Dręczyły go wyrzuty sumienia? Zapewne. 

Został sam, tak jak tego chciał. Nawet Luke się z nim nie kontaktował. 

Jasmine również dała sobie na wstrzymanie. Prawdę mówiąc, wszyscy się od siebie odsunęliśmy. Kontaktowaliśmy się tylko w sprawie zeznań. 

Czas płynął, ale nawet te cztery dni nie wymazały makabrycznych obrazów z mojej głowy. Co noc śnił mi się ten wypadek. Przewracające się auto, huk, pękające szyby i cichy głos Laury. Nie umiałam przestać myśleć o tym, jak czuł się Nate. Uświadomiłam sobie, że chciałabym, aby przy mnie był. Oboje wybraliśmy samotność. Reszta również. 

Tyle że to trwało zbyt długo. Wszyscy byliśmy przyjaciółmi. Potrzebowaliśmy siebie nawzajem. 

— Nate, wszystko się spierdoliło. Prawda jest taka, że wszyscy się od siebie odcięliśmy. Nikt nie ma ci niczego za złe, zrozum to. — Westchnęłam, spuszczając wzrok na swoje kolana. Przejechałam dłonią po włosach i zrobiłam kilka głębszych wdechów, by się uspokoić. — Dlaczego jesteś dla siebie taki ostry? 

— A jaki mam być? — zapytał cicho pustym i zmęczonym głosem. 

Lekko odwrócił głowę, przez co widziałam jego profil. 

— Wyrozumiały — szepnęłam. 
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Znów oboje milczeliśmy. Moje tętno wzrosło, bo wiedziałam, że w końcu muszę zrobić to, po co tam przyszłam. Przygryzłam dolną wargę. Splotłam dłonie i wstałam, niepewnie spoglądając na Nathaniela. 

— Pojedź tam ze mną — poprosiłam. 

— Nie mogę — odparł, spinając się jeszcze bardziej. Zwiesił głowę i nią pokręcił. — Nie mogę. 

— Scott cię o to prosi. — Nie ustąpiłam i zrobiłam kilka niepewnych kroków w jego stronę. — Nie wiem, dlaczego sam tu nie przyjechał. 

Może się bał? Wiem za to, że on cię teraz potrzebuje. Reszta również. 

Theo mówi, że Jasmine się rozsypała. Luke z nikim nie rozmawia. Matt całe dnie przesiaduje w szpitalu. Cameron nie wychodzi z domu. Nie potrafimy ze sobą gadać. Tylko ty możesz to zmienić. 

— Niby jak? — Prychnął. — Czasu nie cofniesz. 

— A po co go cofać? — zapytałam słabo. 

Stałam tuż obok Nate’a. Nie zastanawiając się, złapałam go za ramię. 

Nawet przez materiał bluzy poczułam to ciepło, które od niego promie-niowało. Podobne ciepło rozlało się w moim wnętrzu, co wprawiło mnie w dziwny stan. Odprężyłam się. Delikatnie pociągnęłam go za rękę, by odwrócił się w moją stronę. Nie opierał się, ale nie popatrzył mi w oczy, utkwił wzrok w jakimś punkcie obok mojej głowy. Ja patrzyłam prosto na niego. Tak bardzo chciałam zobaczyć w jego oczach ten charakterystyczny błysk, ale nie było go tam. Pozostały matowe i beznamiętne. 

— Między nami bywało różnie. — Westchnęłam ciężko, dziwiąc się, że te słowa same wychodzą z moich ust. Chyba byłam już tak przytłoczona, że nie bałam się mówić prawdy. — Tak, mieliśmy umowę. Mieliśmy zerwać znajomość i nawet to zrobiliśmy, a potem ja wyjechałam z tą rozmową w szpitalu… Nie planowałam tego. Nie planowałam naszego ponownego spotkania. Sądziłam, że łatwiej będzie nam bez siebie, ale, kurwa, czy rzeczywiście jest łatwiej? 

Jakim cudem ja znów mówiłam to, co naprawdę myślałam? Może to był cud, może zmęczenie kłamstwami. Tak czy inaczej — naprawdę było mi już wszystko jedno. 

Zrobiłam krótką przerwę, przełykając gulę w gardle. Wyłamywałam palce, walcząc ze sobą. Mimo że bardzo chciałam porozmawiać z Nate’em o nas, wiedziałam, że to nie była właściwa pora. W szpitalu powiedziałam mu wprost, że chcę oficjalnego związku. Prawdę mówiąc, 488
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sama nie wiedziałam dlaczego, skoro jeszcze miesiąc wcześniej zdecydowałam, że ma odejść. Chyba byłam od niego uzależniona jeszcze bardziej, niż mi się wydawało… Zależało mi. Bogowie, jak mi na nim zależało. 

Musieliśmy zmierzyć się z prawdą. Koniec gierek i podchodów. 

— Oboje wiemy, że musimy poważnie porozmawiać o naszej relacji… 

o nas. Albo o tym, kim właściwie dla siebie jesteśmy. Byliśmy? Cholera, nie wiem już — plątałam się, a mój głos był cichy i nieco zachrypnięty. 

Tak trudno było mówić o tym, co się czuje. — Musimy zadecydować, co dalej. I pewnie będzie to cholernie trudne… To wszystko zaszło już za daleko. Ale teraz… to nie czas ani miejsce na to. Teraz najważniejsze jest, żebyś ze mną poszedł. 

— Clark, nie — odmówił stanowczo ostrym tonem. 

Przeniósł na mnie wzrok. Zaschło mi w gardle przez intensywność jego spojrzenia. 

— Scott cię potrzebuje, a ty potrzebujesz jego. Zadręczanie się nic ci nie da. Trzeba działać. 

— Dlaczego tak bardzo ci na tym zależy? — zapytał. 

— Z kilku powodów — odparłam. — Pierwszym jest to, że poprosił 

mnie o to Scott, a najważniejszym, że chcę, byś w końcu zobaczył się z przyjaciółmi. — Westchnęłam, z jeszcze większą determinacją patrząc na jego twarz. — Jesteście rodziną. Bez siebie nie przetrwacie. Taka jest prawda, Nate. 

Zamyślił się na chwilę. Cholernie zależało mi na tym, aby ze mną pojechał. Nie chciałam zawieść Scotta i… tak strasznie martwiłam się o Nate’a. 

Wyglądał naprawdę źle i byłam pewna, że to było spowodowane wyrzuta-mi sumienia i rozłąką z najbliższymi. Sama przeżywałam coś podobnego po kłótni z Mią. Wiedziałam, jak bardzo może to człowieka przybić. 

Po jakichś trzech minutach Nate odchylił lekko głowę. Po jego po-nurej minie poznałam, że ze sobą walczy. Rozumiałam to, ale musiałam go przycisnąć. W końcu skinął niemrawo głową, a ja się uśmiechnęłam. 

Poczułam ulgę i satysfakcję. Podołałam. 

— Skoro tak stawiasz sprawę. — Westchnął cicho i odszedł o krok. 

Podszedł do stolika i wsadził swój telefon do kieszeni czarnych jeansów. Przygryzałam dolną wargę i obserwowałam jego szerokie plecy, podczas gdy on poprawiał kaptur bluzy i rozglądał się wokół. Ponury i nieprzyjemnie zimny wzrok wlepił w moją twarz, unosząc brew. 
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 — Jedziemy twoim samochodem? — zapytał, na co potaknęłam. 

Zawiesił się, zapewne zastanawiając się, czy to aby na pewno dobry pomysł. Ale kiedy zobaczył, że patrzę na niego spod byka, przewrócił 

oczami. 

— W takim razie chodźmy. 

W zupełnej ciszy skierowaliśmy się do drzwi. Nate szybko włożył 

czerwone converse’y, po czym otworzył szeroko drzwi, odsuwając się na bok i przepuszczając mnie. Czułam jego spojrzenie na tyle swojej głowy, kiedy przechodziłam przez próg. Stanęłam przy ścianie, opierając się o nią ramieniem, a on zamknął drzwi i nie patrząc na mnie, ruszył w dół 

schodami prowadzącymi do wyjścia z budynku. Przełknęłam ślinę i błagając niebiosa o cierpliwość do tego czarnookiego uparciucha, poszłam za nim. I tak byłam z siebie cholernie dumna. W końcu to Nathaniel Shey. Niełatwo było go przekonać, żeby coś zrobił. Miał określone podejście do życia i niektórych spraw, a do ludzi ugodowych nie należał. 

Zmrużyłam powieki przez ostre światło słoneczne, gdy weszliśmy na chodnik. Kątem oka spojrzałam na Nate’a, który wciąż z niezbyt przy-jazną miną wyciągnął z kieszeni bluzy czarne okulary przeciwsłoneczne i zgrabnym ruchem wsunął je na nos. Nawet nie wiedziałam, kiedy zabrał je z domu. Poczułam pieczenie w przełyku, bo uwielbiałam go w okularach. Wyglądał jeszcze lepiej niż bez nich, chociaż nie sądziłam, że to możliwe. Pomrugałam i zmusiłam się do oderwania oczu od jego profilu. 

Nie odzywając się do siebie, podeszliśmy do mojego samochodu. 

Nate zajął miejsce pasażera, a ja usiadłam na fotelu kierowcy. Odpaliłam silnik i już miałam ruszać, gdy nagle poczułam jego spojrzenie na swojej twarzy. Zmarszczyłam brwi i powoli odwróciłam głowę w jego stronę. 

— Co? — zapytałam zdziwiona. 

Mimo że nie widziałam jego oczu przez ciemne okulary, niemal czułam bijący z nich chłód. 

— Zapnij pasy — powiedział poważnie, wskazując brodą na pasy bezpieczeństwa obok mojego lewego ramienia. W pierwszej chwili myślałam, że się przesłyszałam, ale jego mina wskazywała, że mówił serio. 

Cóż, przypominał niczym niewzruszony… głaz. 

— Jeździliśmy razem jakiś miliard razy, a teraz chcesz, żebym zapięła pasy? — zapytałam, na co kiwnął głową. 
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Prychnęłam pod nosem. 

— Tylko że prawie za każdym razem to ja prowadzę. Kiedy ty to robisz, lepiej się zabezpieczyć. 

Zmrużyłam gniewnie oczy, słysząc jego kpiący, niemal protekcjonal-ny ton. W porządku, mógł się czepiać wszystkiego, ale nie mojej jazdy, bo doskonale wiedział, że nienawidzę, gdy to robi. Zauważyłam jednak, że ten przytyk lekko poprawił mu humor. Choć jego twarz nadal była ponura, dostrzegłam prawie niewidoczne drgnięcie lewego kącika jego ust. Być może umknęłoby ono komuś, kto mniej znał Nathaniela, ale ja byłam wyczulona na takie szczegóły. Przy Sheyu trzeba było zwracać uwagę nawet na pojedyncze słowa i gesty, bo wszystko mogło mieć głębsze znaczenie. 

— Zaraz wypchnę cię z samochodu — warknęłam niby gniewnie, ale w duszy cieszyłam się, że mogłam poprawić mu humor taką głupotą. 

Lubiłam to. — W takim razie ty też zapnij. 

— Nie — odparł, odwracając głowę w stronę przedniej szyby. 

— A co, jeśli przez swoje tragiczne zdolności kierowcy spowoduję wypadek? — zapytałam, ostentacyjnie marszcząc brwi i robiąc pytającą minę. 

Nate oparł głowę o zagłówek. 

— Mam wprawę we wchodzeniu i w wychodzeniu przez okno. 

Rozchyliłam lekko wargi, bo tego to się nie spodziewałam. Z niedowierzaniem wpatrywałam się w jego obojętną minę. Miał naprawdę kolosalne ego. Prychnęłam cicho i ściągnęłam usta, powracając wzrokiem do drogi przed sobą. 

— Sukinsyn. 

Nie mogłam powstrzymać delikatnego uśmiechu. Sukinsyn jedyny w swoim rodzaju. 

Atmosfera trochę się rozluźniła, ale w ciągu naszej podróży z każdą minutą było coraz gorzej. Nie odzywaliśmy się do siebie. Nie grało radio. 

Ja skupiłam się na drodze, a Nate wpatrywał się w krajobraz za szybą. Co jakiś czas na niego zerkałam. Zastanawiałam się, jak to wszystko potoczy się dalej. I nie chodziło mi o Scotta czy resztę przyjaciół Nathaniela. 

W tej kwestii wiedziałam, że będzie dobrze. Chodziło mi raczej o nas. 

W końcu coś się ruszyło. Mieliśmy przed sobą poważną rozmowę, której bałam się jak cholera. Pierwszy raz, odkąd poznałam Nate’a, chciałam 491
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być z nim w stu procentach szczera i powiedzieć mu, co czuję. Choć nadal nie potrafiłam tego nazwać. 

Cała droga minęła mi na myśleniu. W końcu zatrzymałam się na parkingu przed szpitalem. Zgasiłam silnik i wyciągnęłam kluczyki ze stacyjki, wbijając puste spojrzenie w kierownicę. Byłam zestresowana i czułam napięcie, które wisiało między nami. Niepewnie zerknęłam na twarz Nathaniela. Zaciskał mocno szczękę. Denerwował się, a ja się temu nie dziwiłam. 

— Czekanie nic nie da — burknął pod nosem i szybko wysiadł 

z samochodu, po czym zatrzasnął za sobą drzwi. 

Cały Nathaniel Shey. 

Bez dalszego ociągania opuściłam auto. Musiałam prawie biec, by go dogonić, bo był już w połowie parkingu. Chodził zdecydowanie zbyt szybko. Ramię w ramię weszliśmy do szpitala. Od razu poczułam odruch wymiotny, kiedy do moich nozdrzy po raz kolejny dotarł nieprzyjemny zapach choroby, leków i śmierci. Mimo że w tamtym tygodniu bywałam w szpitalu codziennie, nadal nie przywykłam. Zmarszczyłam z niesmakiem nos i poszłam w stronę jednego z korytarzy. 

— A po wszystkim czas na naszą poważną rozmowę? — rzucił niby od niechcenia Nate. 

Uniosłam kącik ust. Zdziwił mnie. Nie sądziłam, że powie coś na ten temat w takiej chwili. Ale w końcu… był nieprzewidywalny. 

Spojrzałam na niego kątem oka. Okulary zniknęły z jego nosa i wyglądał na skupionego. Pokręciłam z rozbawieniem głową i znów popatrzyłam na korytarz. 

— A jesteś gotowy? — zapytałam z przekąsem. 

— Byłem od zeszłej wiosny, ale długo zwlekałaś. 

Gwałtownie odwróciłam głowę w jego stronę, nie wierząc w to, że takie słowa padły z jego ust. Rozchyliłam lekko wargi. Wyraz twarzy Nate’a nie zmienił się ani odrobinę. Czy on powiedział mi, że to ja zwlekałam z rozmową? Przecież to on zawsze wszystko utrudniał! Już chciałam coś odpowiedzieć, gdy nagle się zatrzymał. Nie bardzo wiedziałam, dlaczego tak znieruchomiał. Spojrzałam na niego pytająco, ale on na mnie nie patrzył. Ze zdziwieniem obróciłam się w stronę miejsca, które zaabsorbowało jego uwagę, i wtedy zrozumiałam. 
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Przed nami w niedużej odległości stał Scott w czarnych jeansach i czarnej koszulce. Wyglądał tak samo jak dzień wcześniej. Miał kilka siniaków i zadrapań na twarzy i rękach, a na łuku brwiowym przyklejony biały plaster. Trudno mi było patrzeć na Hayesa w takim wydaniu. 

Zawsze wesoły psotny łobuziak zmienił się w cień samego siebie. Jego czekoladowe oczy poszarzały i jakby zmarniał przez stres. Nie dziwiłam się. Może i wszyscy odczuliśmy skutki wypadku, ale to on cierpiał 

najbardziej. Laura… jego najdroższa. 

W tamtej chwili chłopak patrzył na Nate’a, z którym nawiązał kontakt wzrokowy. Moje serce ścisnęło się na widok jego zbolałych oczu, które lekko zaświeciły, gdy zrozumiał, że jego przyjaciel do niego przyjechał. W kompletnej ciszy zrobił kilka kroków w naszą stronę. Ani na sekundę nie spuścił wzroku ze stojącego nieruchomo Nathaniela. 

Atmosfera wokół nas gęstniała z każdą sekundą. Wszystko stawało się cięższe, a powaga nas przytłoczyła. Czułam to, chociaż nie uczest-niczyłam w niemej rozmowie chłopaków. Nate w końcu zacisnął mocno szczękę, lekko kręcąc głową. Jego czarne oczy błysnęły, co dało mi jakąś nadzieję. Nadzieję, że może kiedyś sobie wybaczy. 

— Scott, ja… — zaczął, chociaż chyba nie wiedział, co chce powiedzieć. 

Hayes jednak nie czekał. 

W kilku krokach znalazł się przed Nate’em, po czym objął go po mę-sku. I to wystarczyło. Shey westchnął cicho i zamknął powieki, oddając ten braterski uścisk. Z delikatnym uśmiechem patrzyłam, jak wyraz jego twarzy się zmienia. Ogarnęła go ulga. Scott był jego przyjacielem, a przez ten gest poczuł, że naprawdę o nic go nie obwinia. 

— Nigdy więcej się tak nie odcinaj — mruknął cicho Hayes, jeszcze mocniej obejmując Nathaniela. — Jesteśmy rodziną. 

Shey pokiwał głową. 

Chwilę później odsunęli się do siebie, posyłając sobie spojrzenia, których znaczenia nie potrafiłam odczytać. Zapewne tylko oni wiedzieli, co chcą sobie przekazać. Poczułam przyjemne ciepło w sercu. Hayes poklepał Nate’a w bark z bladym uśmiechem, a następnie odwrócił się w moją stronę. 

— Dziękuję — powiedział cicho. 
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Uśmiechnęłam się i kiwnęłam głową. 

— To co? — zaczął, znów patrząc na Nate’a. — Gotowy? 

— Chyba bardziej nie będę. 

Wszyscy troje podeszliśmy do drewnianych drzwi obok. Nate przełknął ślinę, po czym powoli przeszedł przez próg, wchodząc do małej, ale przytulnej sali. Z lekkim uśmiechem, który cisnął mi się na twarz, stanęłam tuż za nim, opierając się ramieniem o framugę drzwi. 

Nathaniel zrobił krok, a potem stanął w miejscu, chyba nawet nie oddychając. Z kamienną twarzą wpatrywał się w niedużych rozmiarów łóżko stojące na środku pokoju, w którym leżała nasza ukochana Laura. 

Dziewczyna niemal gubiła się w białej pościeli. Gdy usłyszała, że ktoś wszedł, odwróciła wzrok od Matta, który jak co dzień siedział przy jej łóżku, i popatrzyła na Nathaniela. Znów zapanowała cisza. Skaka-łam spojrzeniem od Nate’a do niej. Nadal nie wyglądała za dobrze. Jej brązowe, proste włosy kontrastowały z białym bandażem, który miała owinięty wokół głowy. Przez poszarzałą cerę i wielkie sińce pod opuchniętymi oczami wyglądała bardzo biednie. Podpięta pod kilka maszyn monitorujących jej stan wydawała się taka krucha. Jak lalka z porcelany, której byle dotknięcie mogło wyrządzić krzywdę. Ale liczyło się tylko to, że żyje. 

Kolejne sekundy mijały. Poobijany Matt cicho wstał z krzesła i odszedł o krok. Na podrapanej i posiniaczonej twarzy Laury wykwitł blady uśmiech, którym obdarowała Nathaniela. To było zadziwiające, że mimo jej fatalnego stanu wystarczył jeden jej uśmiech, aby rozjaśnić całe pomieszczenie. Laura była naszym słoneczkiem. Kiedy gasła, wszyscy pogrążaliśmy się w ciemności. 

— W końcu mnie odwiedziłeś — zaczęła słabym głosem. 

Było słychać, że nawet mówienie stanowiło dla niej wysiłek, ale mimo to na jej zmęczonej twarzy wciąż widniał blady uśmiech. Wpatrywała się w Nate’a ciepło i z uczuciem. 

Nathaniel zrobił kilka kroków w stronę jej łóżka, a kiedy znalazł się tuż przy nim, po prostu padł na kolana. Bez słów klęczał tuż przy niej, a w jej oczach pojawiły się łzy szczęścia, ulgi, wdzięczności. Uśmiech na jej twarzy jeszcze się powiększył. Z całą mocą, jaką miała w swoim słabym ciele, uniosła dłoń i złapała nią dłoń Nate’a. 

— Myślałam już, że się na mnie obraziłeś — wyszeptała. 
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 — Dobrze wiesz, że na ciebie nigdy bym nie mógł — wychrypiał 

cicho, obejmując jej rękę obiema dłońmi. Mocno zacisnął na niej palce, opierając łokcie na materacu. 

Laura skinęła słabo głową, a jej oczy były pełne łez. 

— To żadna tajemnica, że mam do ciebie słabość. 

Dziewczyna cicho się zaśmiała, kiwając głową. Ten widok sprawił, że moje wnętrze zalały kolejne fale ciepła. Nate może był obojętny i nieczuły na wiele spraw, ale gdy chodziło o jego bliskich, potrafiłby za nich zabić i dać się zabić. Laura i Jasmine były dla niego jak siostry, a na Moore nie potrafił się gniewać, co zauważyłam już dawno. Czego by nie zrobiła, nie był w stanie nawet podnieść na nią głosu, a przeze mnie podpadła mu już nie raz. Miałam nadzieję, że się uspokoi, skoro zobaczył, że Laura też nie ma mu niczego za złe. 

Z uśmiechem wyminęłam Scotta i wyszłam z sali, chcąc dać im chwilę prywatności. To był ich czas. Westchnęłam cicho i zajęłam miejsce na jednym z niewygodnych krzesełek umiejscowionych pod ścianą. 

Oparłam o nią ciężką głowę i obserwowałam ludzi, którzy przechodzili po białym korytarzu, a moje myśli krążyły wokół ostatnich wydarzeń. 

To były ciężkie dni. Miałam w głowie makabryczne obrazy, które nie chciały jej opuścić. Widok Mii w domu Sebastiana. Cody spadający ze schodów. Laura wykrwawiająca się na asfaltowej drodze obok rozbitego samochodu. Budziłam się w nocy z krzykiem, gdy to wszystko do mnie wracało. 

— Wolne? — Podskoczyłam na krześle, po czym spojrzałam na Matta, który uśmiechał się do mnie z góry. 

Skinęłam głową, a on zajął miejsce tuż obok. 

— Musi boleć, co? — zapytałam. 

Donovan również nieco ucierpiał. Jego twarz w kilku miejscach była posiniaczona, ale największą uwagę przyciągało spore, pozszy-wane rozcięcie ciągnące się od jego ucha aż do szczęki. Pokręcił głową z kwaśnym uśmiechem. 

— Kilka szwów i sprawa załatwiona — odparł jak gdyby nigdy nic. 

— Długo tu siedzisz? 

— Przyszedłem rano. 

— Spędzasz tutaj całe dnie. Powinieneś odpocząć — powiedziałam, na co tylko machnął lekceważąco ręką. 
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Od czasu wypadku praktycznie nie wychodził z sali Laury. Z jednej strony było to ujmujące, ale z drugiej powinien w końcu się wyspać. 

— Nie chcę jej zostawiać — przyznał się cicho, co wydało mi się cholernie wzruszające. Ich relacja była naprawdę urocza. Matt praktycznie cały czas towarzyszył Moore i Hayesowi. Nie odstępował Laury na krok. — Jest dla mnie jak siostra. Znam ją kilkanaście lat, a świadomość tego, że mógłbym ją stracić, jest dla mnie nie do zniesienia. Dlatego chcę być pewny, że wszystko z nią w porządku…

— I dlatego wciąż przy niej siedzisz. Żeby mieć pewność, że nic się jej już nie stanie. 

W odpowiedzi pokiwał głową chyba lekko zawstydzony. Nachylił się do przodu, opierając łokcie na kolanach. Splótł dłonie i przez kilka sekund nic nie mówił. W końcu jednak ciężko westchnął, odchylając głowę. 

— Dziękuję, że ściągnęłaś tu Nate’a. 

— Nie ma sprawy. Chociaż tyle mogłam zrobić — odparłam szczerze, wzruszając ramionami. 

— Znam Nate’a już kilka dobrych lat — zaczął i przyciągnął tym moją uwagę. Ze skupieniem wlepiłam wzrok w jego profil. — Jest oschły i niezbyt wylewny, ale tak został wychowany, a życie skopało mu dupę po całości. On nie będzie grzecznym, niepakującym się w kłopoty chłopakiem. — Zrobił krótką przerwę, przełykając ślinę. — Ale prawda jest taka, że za bliskimi wskoczy w ogień. 

— Wiem. To w końcu Nate. 

— Cieszę się, że ma kogoś takiego jak ty — mruknął, uśmiechając się w ten swój charakterystyczny sposób. 

Zaskoczona uniosłam brwi. 

— A to co ma oznaczać? — zapytałam, na co tylko cicho się zaśmiał, a następnie wyprostował się na krześle, nawiązując ze mną kontakt wzrokowy. 

— Ja tu jestem najbardziej nieogarniającym człowiekiem, więc nie kradnij mi posady — zakpił, a ja cicho się roześmiałam. Przy nim nie dało się być poważnym. — Nate, mimo że jesteśmy dla niego jak rodzina, jest też niebywale uparty. Trudno z nim wytrzymać i wiem to z autopsji. Ma traumatyczną przeszłość i cholernie nasrane w głowie. 

I jestem pewny, że nikt z nas nie namówiłby go do przyjścia tutaj. Nawet Scott — ściszył lekko głos, a jego spojrzenie, którym wywiercał dziury 496
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w mojej twarzy, sprawiło, że poczułam się zmieszana. — A tobie się udało. Znów. 

— Znów? — zapytałam ze zdziwieniem. 

— A pamiętasz, jak nie chciał oddać kluczyków po tej przegranej walce? 

Westchnęłam i speszona odwróciłam wzrok. 

— Nie mam pojęcia, jakim cudem wkradłaś się do jego życia i tak mocno w nie wrosłaś, ale jeśli może być tak, jak jest teraz, to proszę cię tylko o jedno. — Uśmiechnął się i być może to było głupie, ale właśnie jego uśmiech podniósł mnie na duchu jak nic innego w trakcie tamtych okropnych dni. — Zostań w nim tak długo, jak tylko możesz. 

Moje serce znowu przyspieszyło. Miło było usłyszeć to od przyjaciela Nate’a. Chociaż, co tu kryć, przez takie właśnie słowa czułam presję. 

Chciałam pomóc Sheyowi. Kurwa, chciałam tego w każdej pieprzonej sekundzie, ale czasami nie byłam w stanie. Nie umiałam go naprawić. 

Naprawić jego myślenia i uwolnić go od tego, w czym tkwił. Byłam na to zbyt słaba, a oni wszyscy chyba pokładali we mnie jakieś nadzieje. 

W pewnych momentach wydawało mi się, że nawet sam Nate je we mnie pokładał. Ale co ja mogłam zrobić? Nie byłam nikim szczególnym. Nie zmieniłam świata, nie wynalazłam leku na raka. Nie wyróżniałam się z tłumu, więc dlaczego liczyli na mnie jak na zbawienie? 

Przygryzłam dolną wargę, spuszczając wzrok na swoje palce, które wykręcałam we wszystkie strony. Czułam spojrzenie Matta na swojej twarzy, co wcale nie ułatwiało mi zebrania myśli. 

— Chciałabym mu pomóc — powiedziałam szczerze. — Tylko nie wiem, czy potrafię. 

— Ale, Clark! — zawołał wesołym głosem Donovan. — Jemu nie trzeba pomagać. Z nim trzeba być. I czasami bywa to destrukcyjne. 

Czasami boli jak cholera, a czasami człowiek czuje się najwspanialej na świecie. Taki już jego urok. Taki jest Nate i takie jest życie przy nim. 

Nikt cię do niczego nie zmusza, to ty musisz zdecydować, czy tego chcesz. 

To nie jest łatwe. Ale warto. 

Nie odpowiedziałam. Nie wiedziałam, co mam odpowiedzieć. Tego wszystkiego było za dużo. Moje myśli codziennie pędziły w jakimś pieprzonym maratonie, a relacja z Nate’em spędzała mi sen z powiek. 

Matt, widząc, że się zawiesiłam, tylko ciepło się uśmiechnął i położył 
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dłoń na moim kolanie, a potem lekko je uścisnął, przekazując mi tym swoje wsparcie. 

— Dobra, ja idę coś wszamać, bo konam z głodu, a nie chcę przerywać sceny pojednania. — Kiwnął głową w stronę sali Laury, po czym wstał z miejsca. — Idziesz ze mną? 

— Nie, posiedzę tu — odparłam, patrząc na niego z dołu. 

Pokiwał głową. 

— W takim razie idę jeść w samotności. — Wzruszył ramionami. — 

Moje ulubione zajęcie. 

Po tych słowach ruszył korytarzem przed siebie i po chwili zniknął za rogiem. Westchnęłam cicho, znów opierając głowę o ścianę. Spojrzałam kątem oka na drzwi sali, gdzie znajdowała się reszta. 

Doskonale pamiętałam moment, kiedy cztery dni wcześniej trafiliśmy do szpitala. Po tym, jak Luke z Nate’em wyciągnęli ledwie przy-tomną Laurę z samochodu, nie potrafiłam logicznie myśleć. Moore doznała krwotoku, na skutek którego straciła przytomność jeszcze przed przyjazdem karetki. Reanimowali ją pół godziny, a po przybyciu do szpitala jej serce przestało bić na dziewięć sekund. Dziewięć koszmarnych sekund, podczas których każde z nas umierało na setki sposobów. Lekarz operujący ją podsumował to, że przeżyła, tylko jednym słowem: cud. 

Szczerze stwierdził, że uratowali ją cudem. Szczęście, jakie poczuliśmy, kiedy po trzech dniach wybudzili ją ze śpiączki, było nie do opisania. 

Dlatego tak ważne było, aby Nate przyjechał do szpitala. 

Przygryzłam dolną wargę, maltretując ją zębami. Westchnęłam ciężko i chociaż wiedziałam, że nie powinnam, wstałam z miejsca. Upew-niwszy się, że nikt z moich przyjaciół mnie nie widzi, ruszyłam wąskim korytarzem w stronę wind. Szybko wsiadłam do jednej z nich i wybrałam piętro. Cieszyłam się, że kabina była pusta. Dopadło mnie to śmieszne uczucie w brzuchu, kiedy winda poszybowała w górę. Z ulgą dojechałam na właściwe piętro i zaczęłam przemierzać dobrze mi znany korytarz. 

W końcu zatrzymałam się przed odpowiednimi drzwiami. Z gulą w gardle podeszłam do szyby, która pozwalała zerknąć do środka pomieszczenia. Nic się nie zmieniło. Zacisnęłam szczękę, skupiając się na białym szpitalnym łóżku, na którym leżał on. Cody Nixon. Dowiedziałam się, gdzie go umieszczono, trzy dni wcześniej, i to całkiem przypadkiem, kiedy zamyśliłam się i pomyliłam piętra. 
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Mój wzrok padł na chłopaka. Wyglądał kiepsko. Wychudzone, blade ciało okryte białą kołdrą przypominało… zwłoki. Nie wiedziałam nic o stanie jego zdrowia, oprócz tego, że jeszcze się nie wybudził. Od trzech cholernych dni przychodziłam tam na kilka minut i patrzyłam przez tę cholerną szybę na to, co zrobiłam. Nadal nie potrafiłam o tym zapomnieć, mimo że tyle razy przeanalizowałam tamte chwile krok po kroku, by być pewną, że to nie była moja wina. Tak, wystraszyłam go, ale nie popchnęłam. Nawet go nie dotknęłam. Sam spadł z tych cholernych schodów. 

Może byłam okropna, ale nie miałam już wyrzutów sumienia. Na początku, kiedy myślałam, że stało się coś dużo gorszego — owszem. Ale potem zniknęły. Czułam nawet lekką satysfakcję. Zapłacił za to, co zrobił Mii. 

Bałam się tylko tego, co będzie, gdy się wybudzi. Czy będzie mnie pamiętać, czy nie, a jeśli tak, to co z tym zrobi. To denerwowało mnie najbardziej, dlatego przychodziłam tam praktycznie codziennie, aby kontrolować sytuację. Wiedziałam jedno. Nikt nie mógł poznać prawdy. 

Jeśli Cody nigdzie tego nie zgłosi, będę milczeć jak grób. Moi bliscy nie mogli się dowiedzieć, że zrobiłam coś takiego. Nikt nie mógł wiedzieć…

Pokręciłam głową. Nie mogłam spędzać tam zbyt dużo czasu. Zrobiłam kilka głębszych wdechów i z oczami utkwionymi w podłodze ruszyłam korytarzem z powrotem w stronę wind. Nie zaszłam jednak za daleko, bo po chwili poczułam, jak zderzam się z czyimś torsem. 

Uniosłam głowę, aby przeprosić za swoje gapiostwo, ale stanęłam jak sparaliżowana, bo miałam przed sobą uśmiechniętego Erika. 

— A pani zagapiona to gdzie? — zapytał wesołym głosem, ściskając mnie na powitanie. Byłam w zbyt dużym szoku, więc dopiero po kilku sekundach ogarnęłam, co się tak właściwie dzieje. — Co robisz na tym piętrze? Twoja przyjaciółka nie leży przypadkiem niżej? 

— Em, tak — mruknęłam, drapiąc się w kark. — Moja znajoma odwiedzała tu kolegę, więc się spotkałyśmy — wymyśliłam na poczekaniu. — A ty co tu robisz? Czemu nie jesteś w swojej klinice? 

— Kolega zadzwonił, abym pomógł mu w pewnej sprawie. — Machnął dłonią. — A skoro cię widzę, to bardzo się cieszę, bo chciałem zaprosić Joseline, ciebie i Theo na kolację do mojego domu. 

— Ooo — mruknęłam. 

Moje życie było w tamtym czasie jednym wielkim gównem i nie miałam ochoty na żadne kolacyjki. W domu bywałam rzadko, ponieważ 499
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większość czasu spędzałam w szpitalu. Mama oczywiście nie miała nic przeciwko. Wiedziała, że Laura miała wypadek. Co więcej, to właśnie Erik, poproszony przez nią o pomoc, załatwił Laurze najlepszego lekarza w całym szpitalu. Byłam mu za to bardzo wdzięczna, ale naprawdę nie miałam ochoty na taki zlot. Mężczyzna chyba jednak tego nie zauważył, bo pokiwał głową, uśmiechając się. 

— Wiem, że teraz nie spotykamy się zbyt często, ale chcę dać i twojej mamie, i wam trochę prywatności w związku z waszym ojcem — przyznał 

się lekko zdenerwowany, drapiąc się niepewnie po karku. — Zdaję sobie sprawę z tego, że chcecie spędzić ze sobą jak najwięcej czasu, i rozumiem to. 

— Dziękuję, Erik — powiedziałam szczerze, bo byłam mu naprawdę cholernie wdzięczna. 

Zrobił dla nas tak wiele. Przecież to on stał za mną murem, kiedy mama chciała wysłać mnie do Australii. To on mnie zawsze bronił i był 

dla mnie miły. Faktycznie, od przyjazdu mojego ojca nie za często pojawiał się w naszym domu, ale jego wyjaśnienie, że ograniczył przyjazdy, abyśmy mogli spędzić czas z tatą, sprawiło, że jeszcze urósł w moich oczach. Erik był świetnym facetem i tak cholernie cieszyłam się, że mama ma przy sobie kogoś takiego. Zasługiwali na siebie. 

— No cóż, to leć do swoich znajomych — pożegnał mnie, a na jego przystojnej twarzy wykwitł uśmiech. — Będziemy w kontakcie. 

— Jasne. — Machnęłam mu na odchodne, kiedy ruszył korytarzem przed siebie. Westchnęłam z ulgą, kładąc dłoń płasko na swojej klatce piersiowej. — Z tym stresem to ja nie dożyję dwudziestki — mruknęłam do siebie. 

Szybko wróciłam na odpowiednie piętro, na szczęście bez niespodzianek po drodze. Kiedy byłam już bliżej sali Laury, moim oczom ukazał się Scott, który stał przed zamkniętymi drzwiami. Bez namysłu ruszyłam w jego stronę. Gdy do niego podeszłam, uniósł na mnie wzrok, uśmiechając się. 

— A ty gdzie zniknęłaś? — zapytał. 

— Poszłam się przejść — skłamałam, patrząc mu prosto w oczy. — 

Czemu wyszedłeś? 

— Chciałem dać im chwilkę — odparł. 

Skinęłam głową i stanęłam obok niego, również opierając się plecami o ścianę. Założyłam ręce na klatce piersiowej. Staliśmy w ciszy, 500
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obserwując krążących po korytarzu ludzi. Choć nie chciałam, moją głowę wciąż zaprzątał pieprzony Cody Nixon. Musiałam o nim myśleć. 

Przecież od niego zależała moja przyszłość. Od niego i od tego, co powie. 

Słowo przeciwko słowu. Mogło być albo cudownie, albo całkowicie…

— Dziękuję, że zgodziłaś się pojechać po Nate’a. 

Wzdrygnęłam się, kiedy z zamyślenia wyrwał mnie głos Scotta. Obróciłam głowę w jego stronę, unosząc brwi. Nie zarejestrowałam tego, co mówił, więc nie wiedziałam, o co mu chodzi. Chłopak pociągnął nosem, również krzyżując ręce na torsie. 

— No wiesz, wszyscy teraz są emocjonalnymi wrakami, a Nate to ciężki przypadek, do którego trzeba mieć sporo siły. Ty jedyna mogłaś podołać i wyrwać go z tego zadręczania się. Dziękuję ci. 

— Nie ma problemu — odparłam z bladym uśmiechem. — Wiadomo coś w związku z tym samochodem, który w was wjechał? — zapytałam, a chłopak pokręcił głową. 

— Policja go szuka. Wiem jedno. To nie był przypadek. 

Zamilkłam. Temat samochodu, który spowodował całą tę katastrofę, był trudny. Wszyscy wiedzieliśmy, że coś tu nie grało. Po zderzeniu to auto po prostu zniknęło. Policja, która dotarła na miejsce kilka chwil później, spisała nasze zeznania, ale nie było w nich nic, czego można by się było chwycić. To mógł być każdy. Bałam się, że po tym, co stało się z Moore, nasi przyjaciele sami zaczną szukać winnego. Na razie nie chciałam jednak o tym myśleć. Miałam za dużo na głowie, aby dokładać sobie następną cegiełkę do wielkiego muru niewiadomych. Liczyło się tylko to, by Laura doszła do siebie. Niby nic nie zagrażało już jej życiu, ale lekarz był ostrożny w ocenie jej stanu. Tylko jej dobro było ważne. 

Sprawcy mogli poczekać. 

— Mam nadzieję, że Nate zrozumie, że to nie jego wina. — Scott wrócił do tematu Nathaniela. 

— Uwierz, że ja też tego chcę. Chcę, by był w końcu szczęśliwy, a wiem, że nie będzie, jeśli nie przyjmie, że nie miał z tym nic wspólnego. Mam nadzieję, że Laura mu to dosadnie wyjaśni — powiedziałam szczerze, wywołując tym cichy śmiech chłopaka. — Co? — zapytałam zdezorientowana. 

— Nic — odparł nadal z uśmiechem, nawiązując ze mną kontakt wzrokowy. — Po prostu czekam na pewną rzecz. 
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 — Na co? 

— Na moment, gdy zrozumiecie, że nie umiecie już bez siebie normalnie funkcjonować. 

Nie zdążyłam mu odpowiedzieć, ponieważ znikąd pojawiła się pielęgniarka, by poinformować go, że ma kilka papierków do podpisania. 

Podszedł z nią, na odchodne z figlarnym uśmiechem puszczając mi oczko. 

Znów zostałam sama, zastanawiając się, czy aby na pewno los sobie ze mnie nie kpił. Moje życie od roku było niemożliwie intensywne… Jeśli się waliło, to wszystko; jeśli ludzie uparli się dawać mi rady, to wszyscy naraz. A sprawcą tego chaosu była jedna osoba, którą poznałam — na swoje nieszczęście lub szczęście — w kwietniu ubiegłego roku. 

Wszystko zapoczątkował cholerny Nathaniel Shey. Był początkiem i końcem. Był dobrem i złem. Był światłem i ciemnością. Zaczął wszystko. I musiał wszystko skończyć. 

Z zaciśniętą szczęką spojrzałam na drzwi prowadzące do sali Laury. 

Pokręciłam głową. Nie mogłam dłużej tam siedzieć. Obejmując się ciasno ramionami, ruszyłam korytarzem w stronę drzwi wyjściowych. 

Opuściłam szpital, po czym wsiadłam do samochodu. Nate musiał mi to wybaczyć. Potrzebowałam odetchnąć. 

Przez kilka minut siedziałam w aucie, obserwując czarną kierownicę. 

Wszystko mnie bolało. Przygryzłam policzek, kiedy mój wzrok padł na schowek. Zmrużyłam lekko oczy, po czym nachyliłam się w jego stronę i otworzyłam go. Moim oczom ukazało się małe ozdobne pudełko w kolorze granatowym. Wyjęłam je, prostując się na fotelu. Uważnie przypatrywałam się ciemnej, bardzo gustownej tkaninie. Uniosłam głowę i rozważyłam dwie opcje. Położyłam pudełko na siedzeniu pasażera i odpaliłam silnik. Zapięłam pasy, mając w głowie słowa Nate’a. 

Westchnęłam, próbując się ich pozbyć ze swojego umysłu. Momentami miałam ochotę pozbyć się jego całego, ale to było niewykonalne. 

Odjechałam spod szpitala i skierowałam się w stronę domu Mii. 

Wiedziałam, że tam jest. Odkąd ją wypisali, prawie nie opuszczała swojego pokoju. Starałam się z nią być tak często, jak tylko mogłam. 

Cieszyła się z mojej obecności, ale były momenty, kiedy potrzebowała zostać sama. Było jej ciężko. 

Kilkanaście minut później znalazłam się przed domem Roberts. 

Zaparkowałam przy krawężniku, wrzuciłam pudełko do swojej torebki 502
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i wysiadłam z auta. Zadzwoniłam do drzwi. Wcześniej często wchodziłam bez uprzedzenia, ale po tym, co się stało, Mia zrobiła się bardzo ostrożna i strachliwa, więc nie chciałam potęgować jej niepokoju. Nadal nie czuła się bezpieczna i nie wiedziałam, czy po takiej traumie kiedykolwiek jeszcze tak się poczuje. Rozglądając się dookoła, czekałam, aż mi otworzy, co nastąpiło po kilkudziesięciu sekundach. Białe drzwi powoli zaczęły się uchylać, a w małej szczelince zobaczyłam jej twarz. 

Kiedy upewniła się, że to ja, otworzyła drzwi szerzej, posyłając mi blady, mizerny uśmiech. 

— Hej — przywitałam się miło. 

— Hej — odparła ciszej, wkładając ręce do kieszeni szarych dresów. 

Jej stan fizyczny się poprawił. Trzy dni w szpitalu pod opieką pielęgniarek i ojca zdecydowanie pomogły. Wszystkie siniaki, jakie miała, były już słabo widoczne, a cała opuchlizna zeszła. Zadrapania prawie się zagoiły. Jedynie rozcięcie górnej wargi wyraźniej się odznaczało. 

Wyglądała dużo lepiej, ale jej oczy zdradzały, ile wycierpiała. Gdy na nią patrzyłam, moje serce się łamało. Mimo że chciała ukryć smutek i ból, słabo jej to wychodziło. Westchnęła cicho, odchodząc na bok, aby zrobić mi przejście. 

— Wejdź — zaprosiła mnie, na co skinęłam głową i przekroczyłam próg budynku, w którym zawsze tak pięknie pachniało. 

Roberts zamknęła za mną drzwi na kilka zamków, co w pewnym sensie stało się jej manią. Już podczas mojej pierwszej wizyty po jej powrocie do domu zauważyłam, że wszystkie zabezpieczenia sprawdzała po kilka razy. Przeszłyśmy do salonu. Stanęłam przy jednej z kanap, kładąc na niej swoją torebkę, a następnie odwróciłam się w stronę Mii, która podeszła do fotela, poprawiając biały T-shirt. Opatuliła się ciaśniej niezapiętą bluzą i spojrzała na mnie pytającym wzrokiem. 

— Co tam? — zapytała pustym głosem. 

Gdybym mogła zrobić cokolwiek, aby przywrócić jej chociaż odro-binkę tej radości życia, jaką w sobie miała, zanim ten drań ją skrzywdził, nie wahałabym się. 

— Wracam właśnie od Laury — mruknęłam, zajmując miejsce na kanapie. 

Mia poszła w ślad za mną i usiadła na fotelu naprzeciwko. Uniosła brwi, kiwając głową. 
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 — Też muszę ją odwiedzić… — rzuciła, a jej głos ledwie zauważalnie drgnął. Przełknęła ciężko ślinę, spuszczając wzrok na swoje uda. — Ale na razie jakoś mam dość widoku szpitala. 

Zacisnęła szczękę i zaczęła się bawić swoimi dłońmi. Za jej słowami kryło się coś jeszcze. Od kiedy wyszła ze szpitala, wiedziała, że trafił tam też Cody po poważnym wypadku. Dlatego chciała się trzymać z daleka od tego miejsca. Od razu zapytała Luke’a, czy miał z tym coś wspólnego, ale zaprzeczył. Ja się nie odzywałam. Nikt nie mógł się dowiedzieć. Mia chyba się cieszyła, że Nixona spotkała kara… Nawet nie potrafiłam sobie wyobrazić, co mogło się dziać w jej głowie, kiedy o nim myślała. 

Nienawidziła go — i słusznie. Za to, co jej zrobił, powinna. 

— Jest trochę lepiej niż wczoraj. 

— Wiadomo coś o sprawcy wypadku? — zapytała Mia. 

Pokręciłam przecząco głową. 

Podkuliła nogi, nadal nerwowo wyłamując palce i nie patrząc w moją stronę. Zauważyłam, że ma nowe tiki: wyłamywała palce ze stawów albo wykręcała je, drapała ramiona, skubała palcami dolną wargę. Stała się kłębkiem nerwów. Naprawdę trudno było oglądać ją w takim stanie. Wiedziałam, że niektóre rany nigdy się nie zagoją, a na wyleczenie innych potrzeba sporo czasu, ale nie potrafiłam podejść do tego spokojnie. Gdy myślałam o tym, jaka radosna i pewna siebie była wcześniej, chciałam, by Nixon zdechł w tym pieprzonym szpitalu. 

— Ale udało mi się namówić Nate’a do odwiedzin u Laury — powiedziałam, na co zdziwiona uniosła brwi. Przesunęła spojrzeniem po swoich nogach, a następnie po palcach, którymi wciąż się bawiła. — 

Pojechałam po niego i wyciągnęłam go z domu. 

— To dobrze. Luke się bardzo martwił — mruknęła zachrypniętym głosem. 

— Był tu dzisiaj? 

— Jest codziennie — odparła. — Niedawno pojechał. 

Cieszyłam  się,  że  dawał  radę  i  był  przy  niej.  Wiedziałam,  że  nadal czuł się winny po tym, co ją spotkało. Ja również tak się czułam… 

Wciąż nie umiałam też wybaczyć sobie, że zamarłam na jej widok i nie potrafiłam  jej  pomóc.  Gdyby  nie  Nate…  Parker  także  wymiękł,  ale ostatecznie wziął się w garść. Cały czas przesiadywał z Mią w szpitalu, dając jej tyle ciepła, ile potrzebowała, a nawet więcej. Widziałam, 504
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że  przy  nim  czuła  się  bezpieczniej.  Nie  naciskał  na  nią.  Nikt  tego nie robił, a Mia powolutku wracała do żywych… Mama miała rację. 

Nasza obecność i uświadamianie Roberts, że już nikt jej nie skrzywdzi — to pomagało. 

— Martwił się o Nate’a, ale bał się do niego pojechać. Nawet nie wiem dlaczego. — Wzruszyła słabo ramionami, nawiązując ze mną kontakt wzrokowy. 

Z bólem przypatrywałam się jej pustym, poszarzałym oczom, pod którymi odznaczały się wyraźne sińce. Pewnie znów nie przespała nocy. 

— Podobno z resztą też nie jest najlepiej. 

— Z nikim z nas nie jest… — szepnęłam. — A jak ty się czujesz? 

— Zapisałam się na terapię. — Znów wzruszyła ramionami, a ja zmarszczyłam brwi. Jeszcze dzień wcześniej zaznaczyła, że psycholo-gowie odpadają. 

— Mia, to świetnie — powiedziałam z delikatnym uśmiechem. 

Wszyscy chcieliśmy, aby poszła do specjalisty. Z takich traum jak ta, którą przeżyła, człowiek może sam się nie wyleczyć, a dobry specjalista mógł bardzo pomóc. 

— Tiaaa, średnio mi się to widzi, ale ojciec nalegał. — Westchnęła. — 

Nie chcę o tym rozmawiać. Nie lubię tego tematu. 

Skinęłam głową. Znów zapadła między nami cisza. Każda z nas zagłębiła się w swoich myślach. 

Po dłuższej chwili przypomniałam sobie, że mam coś dla Mii. Chwyciłam swoją torebkę i wyciągnęłam z niej granatowe pudełeczko. Westchnęłam cicho, dźwignęłam się na nogi i podeszłam do przyjaciółki. 

Usiadłam na brzegu białego stolika do kawy tuż przed jej fotelem. Wpatrywałam się w pudełeczko, które obracałam w dłoniach. Przygryzłam wargę, w końcu unosząc wzrok na twarz dziewczyny. 

— Ponad miesiąc temu były twoje urodziny… — zaczęłam, a kiedy tylko zauważyłam, jak otwiera usta, szybko mówiłam dalej: — Tak, wiem, powiedziałaś, że nie robisz ich przez egzaminy i ten cały chaos, no i zorganizujesz je w wakacje. Wiem, że prezenty chciałaś dostać również wtedy, ale stwierdziłam, że wolę dać ci to teraz. 

— Vic… — zaczęła słabo, nachylając się w moją stronę. 

Urodziny Mii, które były świętem narodowym, w tym roku nie zostały potraktowane tak jak zwykle. Uszanowaliśmy jej decyzję, ale nie 505
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mogłam odmówić sobie namiastki świętowania: w tym dniu złożyłam jej życzenia i zabrałam ją do McDonald’s. Niby mieliśmy imprezować w wakacje, ale to wszystko było ustalane przed tym… przed tym całym syfem. Wiedziałam, że jej punkt widzenia się zmienił. Impreza na pewno była ostatnią rzeczą, o której chciała myśleć. 

Roberts spojrzała na moją twarz, a mnie w tamtej chwili zachciało się po prostu płakać. Płakać, bo widziałam tyle cierpienia w jej niebieskich oczach, które zawsze tętniły życiem. Z trudem przełknęłam gulę w gardle. 

— Mam to już od dawna — zaczęłam, spuszczając wzrok, bo nie potrafiłam patrzeć zbyt długo na jej zbolałą twarz. — Chciałam, żebyś miała coś naszego. — Pociągnęłam nosem, wręczając jej pudełeczko. — 

Wszystkiego najlepszego z okazji osiemnastych urodzin, kochanie. 

Mia rozchyliła wargi, przyjmując podarunek. Z szybko bijącym sercem obserwowałam, jak drżącymi dłońmi zdejmuje wieczko. Chciałam, by prezent jej się spodobał. Patrzyłam, jak w zupełnej ciszy chwyta złoty łańcuszek z przywieszką w kształcie elipsy, w starym stylu, bardzo elegancki. Ta ozdoba miała już swoje lata, ale nadal prezentowała się cudownie. Mia z niedowierzaniem obracała w dłoni prezent, chyba nie bardzo wiedząc, co powiedzieć. 

— Czy to… — zaczęła. 

— Tak — przerwałam jej z delikatnym uśmiechem. — To ten łańcuszek, który twoja mama dała mojej na trzydzieste urodziny. Tylko lekko podrasowany. 

Mia, nie mówiąc nic więcej, drżącymi palcami odpięła zapięcie przy przywieszce, a ona się rozłożyła, ukazując dwa małe zdjęcia. Po lewej stronie znajdowała się fotografia naszych mam, które uśmiechały się wesoło. Po prawej umieściłam nowe zdjęcie — przedstawiające mnie i Mię z czasów podstawówki. Dwie szczerbate dziewczynki wesoło szczerzyły się do zdjęcia. Ta fotografia była jedną z moich ulubionych, dlatego to ją wybrałam. 

Niepewnie spojrzałam na Roberts, w której oczach zebrały się łzy. 

Nie mówiąc kompletnie nic, patrzyła na zdjęcia w złotej przywieszce. 

— Poprosiłam mamę o ten łańcuszek już dawno i powiedziałam jej, co chcę zrobić. Zgodziła się od razu. To taki prezent od nas. Chciałyśmy, żebyś zawsze miała przy sobie swoją mamę i mnie. — Zaśmiałam się 506
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cicho, jednak nie mogłam opanować lekkiego stresu, bo Mia nadal nic nie powiedziała. — Jesteśmy rodziną. 

Milcząc, odłożyła podarunek na stolik, na którym siedziałam, po czym nachyliła się w moją stronę i mocno mnie objęła. Z ulgą przymknęłam oczy, również ją przytulając. Wdychałam jej zapach, trzymając ją w ramionach. I nawet pomimo niezbyt wygodnej pozycji nie chciałam jej puścić. Pragnęłam zrobić wszystko, by choć w części odzyskała dawne życie. By nie budziła się z krzykiem przez koszmary. By nie bała się wyjść z domu. By znów cieszyła się tym, co ma. 

— Dziękuję, Vic — szepnęła w końcu cicho, wyplątując się z mojego uścisku. Złapała moje dłonie i zacisnęła na nich palce. Nasze głowy znajdowały się blisko siebie. Spojrzała mi głęboko w oczy. W jej oczach widziałam łzy, ale tym razem to nie były łzy bólu. — To jest piękne. 

— Cieszę się, że ci się podoba. — Uśmiechnęłam się, a ona znów zaczęła się przyglądać zawieszce. — Chciałam, żebyś miała coś w tym swoim Nowym Orleanie, kiedy już się tam przeniesiesz na stu…

— Nie wyprowadzam się tam — przerwała mi, nawet na mnie nie patrząc. 

Zmarszczyłam brwi. W pierwszej chwili wydawało mi się, że się przesłyszałam, ale jej pewny głos i poważna mina utwierdziły mnie w przekonaniu, że mówi serio. 

— Co? — zapytałam w szoku. 

Westchnęła, kręcąc głową. 

— Nikomu nie mówiłam, ale złożyłam papiery także na uczelnię w Culver City. I na nią się zdecydowałam. Też ma renomę i jest tam kierunek, który mnie interesuje — wytłumaczyła mi, ale mój mózg jeszcze tego nie przyswoił. 

— Przecież chciałaś wyjechać… To… to było twoje marzenie… — 

plątałam się. 

Mia milczała przez chwilę, po czym odłożyła biżuterię do pudełka i zamknęła je. Odchrząknęła i spojrzała na mnie z ponurą miną, wzruszając ramionami. W przeciwieństwie do mnie była spokojna i opanowana. 

— A czy to ma sens? — zapytała pustym głosem. — Victoria, jeśli wyjadę, zostawię wszystkich. Tatę, Luke’a, dziadków. Będę jakieś tysiąc trzysta mil od nich. I po co? Żeby chodzić do szkoły, która zapewne 507
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i tak mi gówno da? — Prychnęła. — W ostatnich dniach chyba w końcu zrozumiałam, co jest ważniejsze w życiu. Cóż, może jestem głupia, że dla chłopaka rezygnuję z dobrej uczelni. Ale wiesz co? Wolę rezygnować dla niego niż z niego. 

— Ale chciałaś tam jechać…

— Ale się zakochałam — odpowiedziała prosto z mostu, znów wzruszając ramionami. — I zrozumiałam, że w Nowym Orleanie będę sama. 

Nie jestem w stanie zostawić ani Luke’a, ani taty. Może jeszcze kiedyś mi się zmieni. Być może w połowie pierwszego semestru rzucę wszystko w cholerę i wyjadę nawet do Europy. Być może w ogóle nie skończę studiów. Nie wiem, Vic, ale jestem pewna jednego: że chcę być z osobami, które kocham. Życie jest kruche i brutalne. Przekonałam się o tym, przekonała się Laura, przekonaliśmy się wszyscy. Dlaczego mam je przeżywać z dala od bliskich? 

Nie odpowiedziałam, bo nie wiedziałam jak. W pierwszej chwili wydawało mi się, że zwariowała, ale Mia mówiła to wszystko pewnie. Ona naprawdę chciała zostać w Culver City… To było dla mnie tak cholernie niespodziewane, bo to ją od zawsze ciągnęło do wyjazdu. Wiedziałam, że konsekwencje tego, co przeżyła, w końcu się skumulują, ale nie sądziłam, że dojdzie do takich wniosków. Nie mogłam sobie tego wyobrazić. Wszystkie plany… zmieniła je tak, jakby pstryknęła palcami. Wiedziałam, że to była jej decyzja. Ani jej ojciec, ani Luke z pewnością jej nie namawiali do pozostania w Culver City. Obaj chcieli, by była szczęśliwa. 

— Życie ma się jedno. Żałować będę po śmierci. 

Resztę popołudnia spędziłyśmy w ciszy. Po prostu siedziałyśmy obok siebie, a w tle leciał jakiś film. Ojciec Mii przyjechał z pracy wieczorem, więc postanowiłam zjeść z nimi kolację. Gołym okiem było widać, że bardzo przejmował się stanem córki. Byłam pewna, że gdyby zamknięto go z Nixonem w jednym pokoju, z chłopaka nie byłoby co zbierać. Ale on nie wiedział, że to Cody zrobił to Mii. Prócz osób z naszej paczki nie wiedział nikt. Roberts nie chciała zgłosić sprawy na policję, co bardzo denerwowało jej ojca. Nie chciała tego upubliczniać. Wstydziła się, choć nie miała czego. To Nixon postąpił nieludzko. Ale nikt nie mógł 

do niczego zmusić Mii. Wybór należał do niej. 

Musieliśmy to zaakceptować. 


***
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Opuściłam Robertsów dopiero wtedy, gdy zaczęło się ściemniać. Wróciłam do domu. Wszędzie świeciło się światło, ale panowała grobowa cisza. Zdziwiło mnie to, ponieważ u nas zawsze było głośno. Powoli przeszłam do kuchni, w której nikogo nie zastałam. Panował w niej niewielki bałagan, co również było dziwne, bo moją mamę w pedantyzmie przewyższał chyba tylko Nathaniel. 

— Halo?! — zawołałam. 

Nie dostałam żadnej odpowiedzi. Wcisnęłam ręce do kieszeni bluzy i ruszyłam do salonu. Z opóźnionym refleksem spojrzałam na jedną z kanap. Siedziała na niej Joseline. Tępo wpatrywała się w kubek z parującą herbatą, który stał na stoliku naprzeciw niej. Chyba nawet nie zarejestrowała tego, że weszłam do pomieszczenia, bo nie ruszyła się ani o cal. 

Przez chwilę na nią patrzyłam, czując coraz większe zaniepokojenie. 

— Mamo? — zapytałam cicho. 

Dopiero wtedy się ocknęła. Rozchyliła powieki i zaskoczona na mnie spojrzała. Wyglądała naprawdę źle, włosy miała nieułożone, a pod jej oczami utworzyły się głębokie sińce. Zaskoczona i zmartwiona podeszłam bliżej. Bałam się, że stało się coś poważnego, bo Joseline Clark była jedną z najsilniejszych osób, jakie znałam, a w tamtym momencie prezentowała się kiepsko. Bardzo dawno nie widziałam jej w takim stanie. 

— Och, kochanie. Wróciłaś już! — zawołała. 

Wiedziałam, że starała się udawać pogodną, ale w ogóle jej to nie wychodziło. Jej uśmiech był sztuczny, zdradzały ją jej zmęczone i smutne oczy. W tamtej chwili wyglądała o kilka lat starzej. 

— Co się stało? — zapytałam bez ogródek i usiadłam na kanapie obok niej. 

Joseline od razu złapała moją dłoń. Jej zazwyczaj ciepłe palce były zimne. Unikała mojego wzroku i ciągle miała na twarzy ten denerwujący sztuczny uśmiech, który nijak mnie nie przekonywał. Zdecydowanie nie potrafiła kłamać. 

— A czy coś musiało się stać? — odpowiedziała pytaniem na pytanie. 

To była jej taktyka, gdy się stresowała. 

Uniosłam brew, spoglądając na nią z politowaniem. To wystarczyło, aby po czterech sekundach cicho jęknęła. Sztuczny uśmiech na szczęście opuścił jej twarz, pozostało tylko przygnębienie. Zwiesiła głowę 509
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i potarła skronie. Przez chwilę milczała, aby zebrać myśli, a ja coraz mocniej się stresowałam. 

— Z tatą jest źle — wyznała, a ja poczułam, jak ściska mi się żołądek. — Zasłabł, gdy robiliśmy kolację. Na szczęście szybko doszedł do siebie, ale i tak zadzwoniłam po lekarza. Przyjechał pan Davies, znasz go. Zbadał Alexandra i przepisał mu mocniejsze leki. Kazał mu odpo-czywać. Tata śpi teraz na górze. 

Czułam, jak zimne macki strachu obłapiły moje ciało, gdy jej słuchałam. W mojej głowie od razu pojawiły się setki czarnych scenariuszy. 

Wiedziałam, że z dnia na dzień stan ojca się pogarszał, a ten uparciuch jak na złość wciąż nie chciał podjąć żadnej próby leczenia. Wszyscy powtarzaliśmy mu na okrągło, żeby skonsultował się z onkologiem i zdecydował się walczyć, jeśli to jeszcze w ogóle było możliwe, ale on pozostawał nieugięty. Po tym, co powiedziała mi mama, zmartwiłam się nie na żarty. To był pierwszy raz, gdy zasłabł. Cieszyłam się, że nie byłam tego świadkiem, bo wiedziałam, że bym spanikowała. 

Pociągnęłam nosem i nerwowym ruchem przejechałam dłonią po swoich włosach. 

— Powiedział, jak się czuje? — zapytałam słabo, na co Joseline westchnęła i pokręciła głową. 

— Nie — odparła. — Wiesz, jaki jest. Nigdy nie powie, gdy coś mu dolega. Zdusi to w sobie, nawet jeśli będzie ledwo chodził z bólu. Od zawsze nie cierpię w nim tej cechy — wyznała szczerze. Przez chwilę wpatrywała się w niezidentyfikowany punkt przed sobą, a potem na jej wargach wykwitł blady uśmiech. — W sumie gdy byłam młodsza, było to nawet imponujące. Nigdy nie pokazywał swoich słabości. Na początku myślałam, że ich nie ma, ale z czasem, gdy zaczęłam go bliżej poznawać, zauważyłam, że się myliłam. Miał ich wiele, tak jak każdy człowiek, tylko że perfekcyjnie je ukrywał. Dusił to w sobie i ciągle o nich myślał. Te myśli niszczyły go od środka, ale nie mówił o tym, bo nie chciał martwić innych. 

Mama przełknęła ślinę i z bladym uśmiechem skrzyżowała ze mną spojrzenie. Jej niebieskie tęczówki emanowały ciepłem, które koiło moje zszargane nerwy. Po chwili parsknęła cicho i ułożyła zimną dłoń na moim policzku. 
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 — W tym jesteście do siebie podobni — powiedziała, na co spuściłam wzrok. 

Mama rzadko mówiła przy mnie o ojcu. Wiedziała, że nie cierpiałam, gdy poruszała jego temat. Przez wiele miesięcy darzyłam go jedynie nienawiścią. Chciałam, aby zniknął z powierzchni ziemi, bo zostawił 

mnie, gdy tak bardzo go potrzebowałam. Często zastanawiałam się, co by było, gdyby wtedy nie odszedł. Czy byłabym szczęśliwsza? Czy nie bałabym się tak mocno tego, że znowu kogoś stracę? Czy moja psychika byłaby bardziej stabilna? Wiedziałam, że nigdy nie znajdę odpowiedzi na te pytania, bo nikt nie miał magicznej mocy cofania czasu. 

Pociągnęłam nosem i odwróciłam głowę. Mama opuściła dłoń i zacisnęła palce na moim nadgarstku. 

— Wiem, że nie lubisz poruszać tematów związanych z tatą. Przepraszam — wyszeptała. 

— Nie rozumiem tego — wyznałam szczerze. 

— Czego? 


Pokręciłam głową i spojrzałam na nią ze zmarszczonymi brwiami. 

— Zostawił cię samą z dwójką dzieci. Z domem na głowie. Wyjechał 

na inny kontynent, założył nową rodzinę, a po tym wszystkim ty mu wybaczyłaś — powiedziałam, nie dając rady ukryć wyrzutu, który był 

słyszalny w moim tonie. Znów obudził się we mnie ten żal, który wypełniał mnie przez ostatnie lata. — Dlaczego tak po prostu wybaczyłaś mu to, że nas zostawił? 

— Bo nikt nie ma prawa zmusić drugiej osoby do miłości, Victorio. 

Prychnęłam pod nosem, po czym szybko wstałam z kanapy. To zdanie było jak zapalnik. Nie chciało mi się słuchać tych bredni, którymi karmiła mnie od zawsze, gdy rozmawiałyśmy o odejściu ojca. 

— Idę się przewietrzyć — powiedziałam i ruszyłam w kierunku korytarza. 

Zawsze było tak samo. Kilka razy próbowałyśmy porozmawiać o tej całej sytuacji sprzed czterech lat i na moje pytanie zawsze miała jedną odpowiedź. „Nie można zmuszać ludzi do miłości”. Oczywiście, że miała rację, ale on miał jeszcze nas i nas też przecież kochał… Z Theo byliśmy dziećmi, a ojciec tak po prostu nas zostawił. Już nie mówiąc o zobowiąza-niach. Zostawił wszystko na jej głowie, a ona nie była nawet na niego zła. 
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Oczywiście, że choroba ojca była potężnym ciosem dla każdego z nas, ale go nie usprawiedliwiała. Było mi przykro, że cierpiał i wciąż nie dopuszczałam do siebie myśli, że mogło go zabraknąć, ale… ale to nie zmieniało faktu, że mnie zostawił! To przez niego popadłam w pierdolone problemy. To z jego winy miałam trudności z angażowaniem się w relacje i związki i to on sprawił, że czułam lęk przed porzuceniem. 

Nie sprawdził się w roli ojca, a po wszystkim Joseline wciąż się nim opiekowała. Dzwoniła po cholernych lekarzy, pozwalała mu mieszkać w naszym domu i chodziła zmartwiona. 

On na nią nie zasługiwał. 

Wyszłam na zewnątrz. Odetchnęłam świeżym powietrzem. Lekki wiaterek muskał moje rozpuszczone włosy i zarumienioną twarz. Było już całkowicie ciemno, trochę światła dawały tylko latarnie uliczne. W ciszy przeszłam przez oświetlony ganek i rozejrzałam się dookoła, a następnie usiadłam na najwyższym stopniu drewnianych schodów. Wcisnęłam dłonie między uda i wpatrywałam się tępo w przestrzeń przed sobą. 

Chciałam pójść i sprawdzić, jaki był stan taty, ale duma mi na to nie pozwoliła. Znowu byłam na niego wściekła, bo po rozmowie z Joseline, która obudziła wspomnienia, zaczynały do mnie wracać te wszystkie sytuacje, gdy go nie było. Dzień Ojca spędzany samotnie, święta, urodziny. Nie było go w okresie, gdy dorastaliśmy, bo siedział w Australii z inną rodziną. 

Pokręciłam głową. Miałam okropnie dość tego dnia. Przez dobre kilkanaście minut obserwowałam przejeżdżające co jakiś czas samochody, gdy nagle moją uwagę przykuł jeden z nich. Kiedy oślepił mnie blask reflektorów, pomyślałam, że to kolejne przypadkowe auto jakiegoś sąsiada.  Jakże się myliłam.  Zrozumiałam, że coś jest nie tak, już w momencie, gdy ten samochód zaczął zwalniać niedaleko mojego domu. 

Zmrużyłam powieki i wytężyłam wzrok. Mimo ciemności rozpoznałam znajomy czerwony lakier. 

Mustang Nathaniela. 

Z przerażeniem szeroko otworzyłam oczy, o mało nie dławiąc się własnym językiem. W pierwszej chwili myślałam, że mi się przywi-działo, ale tego samochodu nie dało się pomylić z żadnym innym. Auto zatrzymało się przy krawężniku naprzeciwko wejścia do naszego domu, a po sekundzie silnik ucichł i zgasły światła. Obserwowałam, jak Nate 512
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otwiera drzwi, a następnie wysiada z pojazdu. Moje serce zaczęło wybijać nienaturalnie szybki rytm, gdy okrążył mustanga, a następnie z kluczami w dłoni zaczął iść w moją stronę. 

Zauważyłam, że mój widok go lekko zdziwił, bo zmarszczył brwi, ale nie zatrzymał się. Z każdym kolejnym jego krokiem w moim gardle rosła gula, a gdy stanął naprzeciw mnie i spojrzał na mnie z góry, całkowicie odebrało mi mowę. Zadarłam głowę, wpatrując się w jego czarne tęczówki. Nawet przy słabym świetle widziałam, że był wykończony. 

Wizyta w szpitalu musiała być dla niego naprawdę cholernie trudna. 

Jego oczy były podkrążone bardziej niż wcześniej, a włosy miał potargane zapewne od ciągłego przeczesywania palcami. Mimo widocznego zmęczenia wyglądał naprawdę… uroczo. 

— Cześć, Clark. — Nawet głos miał zmęczony. 

Przełknęłam ślinę i skinęłam głową. 

— Cześć, Nate — odpowiedziałam. — Co tu robisz? Coś się stało? 

Chłopak przez chwilę milczał. Wydawało mi się, że coś analizował. 

Patrzył na mnie z powagą, co mnie zestresowało. Wyginałam palce, a kiedy intensywność jego spojrzenia stała się nie do zniesienia, spuściłam wzrok na jego znoszone czerwone converse’y. Słyszałam, jak wzdycha. 

— Mam problem i chyba tylko ty możesz mi pomóc — odparł, co wprawiło mnie w osłupienie. — Mogę się przyłączyć? 

Zerknęłam na miejsce obok siebie i bez zastanowienia skinęłam głową. Nie miało dla mnie znaczenia, co było między nami, czy mogło być niezręcznie, ani to, że mieliśmy wiele nieprzegadanych tematów. Nate potrzebował pomocy i tylko to się liczyło. Musiałam zrobić wszystko, aby mu ją zapewnić. Martwiło mnie jego zachowanie i to, jak wyglądał, a przy tym zżerała mnie ciekawość. Nathaniel był zamknięty w sobie, a gdy coś się działo, to Luke był pierwszą osobą, do której zgłaszał się po radę. Nie pamiętałam, czy kiedykolwiek zwrócił się do mnie. 

Nate westchnął i schował kluczyki do kieszeni swoich czarnych jeansów. Westchnął po raz kolejny, po czym usiadł na schodku obok mnie. 

Jego zapach od razu dotarł do moich nozdrzy. Zacisnęłam usta w wąską linię i przeklęłam pod nosem. Z całych sił starałam się opanować. To, co działo się ze mną pod wpływem jego bliskości, było chore. 

Spojrzałam na niego kątem oka. Pochylił się lekko w przód i podwinął rękawy bluzy do łokci. Westchnął trzeci raz i potarł dłonie, co 513
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oznaczało, że się denerwował. Starał się tego nie pokazać, zachowując obojętną minę. W końcu przekręcił głowę w moją stronę i wbił we mnie spojrzenie. Jego czarne oczy były matowe, smutne i puste. 

— Dlaczego siedzisz tu sama? — zapytał. 

Wzruszyłam ramionami, pocierając uda, aby trochę je rozgrzać. Zrobiło mi się zimno. 

— Musiałam odpocząć — powiedziałam szczerze. 

— A myślałem, że znów poćwiczę wchodzenie przez okno — zażartował, na co słabo się uśmiechnęłam. 

— Mój ojciec nie najlepiej się czuje, a mama jest przez to zupełnie rozbita, bo z niewiadomych powodów bardzo się o niego troszczy. — 

Prychnęłam, a fala gniewu znów zaczęła zalewać moje wnętrze. Otrząsnęłam się i odetchnęłam, aby nie dać się pochłonąć negatywnym emocjom. 

Nate pokiwał głową. Wzmianka o moim ojcu go nie ruszyła albo po prostu dobrze udawał. Znowu spojrzał przed siebie. Widziałam, jak męczy się z tym, by zacząć temat, z którym do mnie przyjechał, więc postanowiłam mu pomóc. 

— Co się dzieje? — zapytałam cicho, obejmując się ramionami. 

W tamtej chwili chciałam tak objąć jego. Ale wiedziałam, że nie mogę. 

Przełknął ślinę i wzruszył barkiem. 

— Luke powiedział mi dziś, że blondyna zaprasza mnie do siebie — 

mruknął, a na samą wzmiankę o Mii coś boleśnie zakłuło mnie pomiędzy żebrami. — Podobno chce ze mną porozmawiać. 

— To prawda — potwierdziłam. — Już w szpitalu pytała, czy przyjdziesz. Chce ci podziękować. 

— I w tym problem. — Uniósł dłoń i zmierzwił włosy. — Nigdy jej nie lubiłem. I to nie dlatego, że ona nie lubiła mnie. Tak naprawdę może mnie nie lubić, skoro wie, co ci zrobiłem. Irytuje mnie, bo… — zawiesił 

się na chwilę. 

Widziałam, że jest mu ciężko. Wyglądał na całkowicie rozbitego. 

Przycisnęłam kolana do klatki piersiowej i ułożyłam na nich policzek, wpatrując się w jego piękną twarz. Nie chciałam go poganiać, bo zdawałam sobie sprawę z tego, że ta rozmowa kosztuje go wiele nerwów. 

Otwieranie się i mówienie o uczuciach było dla niego najgorszą katorgą. 

Odetchnął i uniósł głowę. 
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 — Irytuje mnie, bo przypomina mi Gabrielle — powiedział, a to wyznanie wprawiło mnie w konsternację. — Uderzyło mnie to już przy naszym pierwszym spotkaniu. Te jej pyskówki, duma i wrodzony talent do wkurzania innych… Drażniło mnie to, że tak bardzo kojarzy mi się z Gabby. Tolerowałem ją tylko dlatego, że uszczęśliwia Luke’a. To jest dla mnie najważniejsze. I wtedy, gdy zobaczyłem ją na tej imprezie…

— Przypomniałeś sobie znów o Gabrielle — dokończyłam za niego słabym głosem. 

Skinął głową. 

— O niej i o mamie. Chyba dlatego nie chcę z nią rozmawiać. Bo niby co mam jej powiedzieć? — zapytał, w tym samym czasie wyciągając z kieszeni bluzy papierosy i zapalniczkę. 

Nim włożył fajkę do ust, spojrzał na mnie z niemym pytaniem. Od razu skinęłam głową. To, że Nate zamierzał zapalić przed drzwiami mojego domu, w którym była moja mama, nie było szczególnie inteligentnym pomysłem, ale byłam zbyt zmęczona, by przejmować się jeszcze tym. Szczytem głupoty było jednak to, że ja również zdecydowałam się zapalić. Liczyłam, że Joseline nie wyjdzie mnie szukać i nigdy się o tym nie dowie. 

Nate podał mi zapalniczkę, abym odpaliła pierwsza. Po chwili zaciągnęłam się nikotyną, a on w tym czasie odpalał swojego papierosa. 

— Nie wiem, jak mam zareagować. Nie umiem z nią normalnie rozmawiać, bo gdy ją słyszę, mam przed oczami Gabrielle. A potem dociera do mnie, że Gabby już nie ma. Nie chcę, by mi dziękowała, bo nie zrobiłem niczego szczególnego — wyznał, a dym, który wypuścił 

z ust, rozpłynął się w powietrzu wokół jego głowy. — I nie chcę, żeby myślała, że jest mi coś winna. Nie potrzebuję tego. 

Pokiwałam głową. Rozumiałam jego punkt widzenia. 

— Mia… ona nie należy do tego typu osób — wyznałam i znów popatrzyłam mu w oczy. — Nie będzie sztucznie miła, bo to nie leży w jej naturze. Ona chce ci po prostu podziękować za to, co zrobiłeś, a zrobiłeś dla niej coś, czego my nie potrafiliśmy. Pozwól jej na to. Obojgu wam będzie lepiej…

Nie zdążyłam powiedzieć nic więcej, ponieważ nagle drzwi mojego domu się otworzyły. Zacisnęłam szczękę i przymknęłam powieki. Nie 515
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musiałam nawet się odwracać, wystarczyło, że poczułam to przeszywające spojrzenie na swoich plecach i wiedziałam kto stał w progu. 

— Victoria? 

Nie zareagowałam. Wciąż siedziałam na swoim miejscu z tlącym się papierosem pomiędzy palcami. Nie poruszyłam się ani o cal, a w pewnym momencie przestałam nawet oddychać. Miałam nadzieję, że jeśli wytrwam wystarczająco długo, to nagle zniknę. 

Jednak tak się nie stało, a ja musiałam zmierzyć się z rzeczywistością. 

Odetchnęłam głębiej i otworzyłam jedno oko, a potem drugie. Nate wciąż siedział obok mnie z lekką obawą spoglądając przez ramię na moją matkę. Ja również zerknęłam w tamtym kierunku. Joseline stała w progu, a na twarzy oprócz zmęczenia miała wypisaną irytację. Spojrzała na papierosa w mojej dłoni, a następnie ponownie w moje oczy. 

Cisza stawała się coraz bardziej niezręczna i byłam pewna, że i ona, i Nate słyszeli, jak szybko bije mi serce. 

— To moja wina, pani Clark. Zmusiłem ją, by wzięła jednego. 

Zszokowana zerknęłam na Nathaniela, który z pełną powagą wpatrywał się w moją matkę. Mimo całej tej sytuacji nic nie mogłam poradzić na to, że w moim ciele rozlało się znajome ciepło. Zrobiło mi się naprawdę miło. Od razu wziął na siebie winę i to było po prostu rozbrajające do granic możliwości. Zastanawiałam się, jak to możliwe, że po wypowiedzeniu tych słów nadal był w pełni poważny i skupiony. 

To było usprawiedliwienie rodem z gimnazjum, ale mimo to urocze. 

Joseline przeniosła wzrok na Nathaniela. Przez chwilę nie potrafiłam wyczytać niczego z jej twarzy. Miałam tylko nadzieję, że nie zrobi awantury, bo nie czułam się na siłach, by tego słuchać. Fakt, może palenie przed jej domem było głupie, ale nie miałam dwunastu lat, do cholery. 

Mama miała swój rozum, prawiła nam kazania na temat używek, ale z pewnością wiedziała, że paliłam poza domem. Inna sprawa, że do tamtego momentu nie widziała mnie z papierosem. 

Joseline westchnęła i oparła ręce na biodrach. Spojrzała na Nathaniela dokładnie tak samo, jak patrzyła na Theo, gdy pomimo obietnic znów nie zrobił prania. 

— Już widzę, jak się przed tym opierała. — Prychnęła. 

Miałam nadzieję, że wejdzie do środka i porozmawiamy o tym później, ale Joseline miała inne plany. Wyszła na ganek i zamknęła za sobą 516
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drzwi. Z wyraźnym niezadowoleniem zrobiła kilka kroków w moją stronę. Zaklęłam w duchu i już szykowałam się na publiczny lincz. Ale tego, co się stało, nigdy bym nie przewidziała. Gdy stanęła nad nami, wyciągnęła do mnie dłoń. Odczytałam jej gest i o mało nie przewróciłam oczami, ale bez słowa oddałam jej ledwo zaczętego papierosa. Nathaniel z zadartą głową wpatrywał się w nią w milczeniu. Joseline odebrała ode mnie fajkę. Byłam pewna, że ją wyrzuci, ale powinnam była się nauczyć, że ta kobieta potrafi zaskakiwać. 

— Testujecie granice mojej cierpliwości, dzieci. — Westchnęła, a następnie jak gdyby nigdy nic zaciągnęła się papierosem. 

Myślałam, że wypluję własne płuca na ten widok. Zastanawiałam się, czy to nie był jeden z moich superrealnych snów. Jeśli nie, to jak inaczej miałam wytłumaczyć to, że Joseline Clark właśnie zapaliła przy mnie papierosa? Od zawsze powtarzała, że palenie to najgorsza rzecz na świecie! A jeszcze bardziej zdziwiło mnie to, że nawet się nie zakrztusiła! 

Wzięła jednego bucha i po chwili wypuściła dym z płuc. Przymknęła powieki i zwiesiła głowę. 

— Chyba śnię, bo w żadnej z alternatywnych rzeczywistości nie jest możliwe to, że Joseline Clark pali papierosa — wyszeptałam śmiertelnie poważnie i spojrzałam na Nathaniela. 

On również wyglądał, jakby nie do końca wierzył w to, co widzi, o czym świadczyły jego zmarszczone brwi i nieco rozszerzone oczy. 

— Mamo, dobrze się czujesz? — zapytałam niepewnie. 

— Ty nie będziesz palić w mojej obecności tego syfu. Ja to co innego — mruknęła i spojrzała z góry na Nate’a. — Posuń się. 

Nathaniel nawet nie zaprotestował. Od razu przesunął się w lewo, a moja matka wciąż z papierosem w dłoni wygodnie rozsiadła się pomiędzy nami. Wiedziałam, że miałam głupią minę, ale tak też się wtedy czułam. Całkowicie zdurniałam! Nate chyba bał się w ogóle odezwać i w ciszy palił swojego papierosa. Nie wiedziałam, o co chodziło mamie, ale szybko przestało mi się to podobać. Czułam coraz większy stres i obawiałam się ciągu dalszego tej irracjonalnej sytuacji. 

Joseline ponownie się zaciągnęła, a następnie spojrzała na Nate’a. 

— Od dawna palisz? — zapytała nagle. 

Nate przez chwilę milczał, patrząc gdzieś przed siebie, a kiedy cisza zaczęła się przedłużać, w końcu spojrzał na moją matkę. Dopiero wtedy 517
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zorientował się, że mówiła do niego. Miałam ochotę parsknąć śmiechem, gdy dostrzegłam w jego oczach przerażenie pomieszane ze zdziwieniem. 

Wyglądał jak mały chłopczyk czekający na reprymendę. 

Szybko się jednak zreflektował, odchrząknął i wyprostował plecy. 

Znów miał na twarzy swoją chłodną maskę. 

— Od jakiegoś czasu — odpowiedział zdawkowo. 

Mamy to nie usatysfakcjonowało, bo gniewnie zmrużyła oczy. 

— Mhm — burknęła. Wyglądała jak Cerber, ale z jedną głową. — 

A zapaliłbyś przy dziecku? Albo przy kobiecie w ciąży? 

— Mamo! — pisnęłam, wpatrując się w nią z niedowierzaniem. Miałam ochotę trzepnąć ją w ramię. 

Joseline przewróciła oczami i zerknęła na mnie spod rzęs. 

— No co? Chcę go trochę poznać — odparła. 

Wtedy zrozumiałam, o co jej chodziło. Oczywiście, że musiała dopiąć swego. Nie wyszło jej z kolacją, więc postanowiła wykorzystać okazję. 

Była naprawdę wścibska. Mało brakowało, a złapałabym ją za ramiona i wepchnęła do domu. Nie chciałam narażać Nathaniela na załamanie psychiczne, a wywiad przeprowadzony przez moją matkę na pewno by do tego doprowadził. Liczyłam, że ich relacja kiedyś się poprawi, a jej śledztwo raczej pogorszyłoby sprawę. Nie chciałam, by zrobiło się niezręcznie. To i tak była nienormalna sytuacja! Poza tym mama często wyciągała błędne wnioski i w każdej chwili mogła palnąć coś o tym, że jesteśmy w związku czy Bóg wie co jeszcze! 

O nie! Musiałam jak najszybciej ratować swoją godność! 

— Mamo, proszę cię — wyszeptałam, patrząc na nią błagalnie. 

Prychnęła. 

— No co? — zapytała. — Muszę go zapytać o kilka rzeczy, jak na dobrego rodzica przystało, skoro nie zaprosiłaś go na kolację. Tylko czy można mnie jeszcze nazwać dobrym rodzicem? Palę właśnie przed własnym domem w towarzystwie dzieci! — zawołała i uderzyła dłońmi o swoje uda. Popiół z jej papierosa spadł na schodek tuż przy moich butach. — Jestem antymatką, o Panie! Jaki ja daję przykład?! 

— Ja mam dwadzieścia jeden lat — odezwał się cicho Nate. 

Mama, słysząc to, brutalnie powoli odwróciła się w jego stronę i uraczyła go spojrzeniem godnym bazyliszka. 
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 — Ale w sumie to jeszcze nie skończyłem, więc… się nie liczy — 

dodał od razu po zobaczeniu jej miny i spuścił głowę. 

Musiałam przycisnąć usta do kolan, aby nie parsknąć śmiechem, ponieważ z każdą kolejną sekundą ta sytuacja robiła się zabawniejsza. 

Urzekło mnie to, że Nate peszył się w obecności mojej rodzicielki. Wielki Nathaniel Shey, najlepszy bokser i postrach Culver City, poległ przy spotkaniu z czterdziestoletnią matką dwójki dzieci. 

Joseline westchnęła i znów zaciągnęła się papierosem. 

— I jaka kolacja? — zapytał Nate, marszcząc brwi. 

Najwyraźniej chciał zmienić temat, bo wiedział, że będę sobie z niego żartować przez długi czas. 

— Vic ci nie mówiła? — zapytała mama, a gdy pokręcił przecząco głową, prychnęła. — Oczywiście. Zapraszałam cię na kolację. To nasza tradycja, ale ostatnio ją trochę zaniedbaliśmy. Zawsze jedliśmy wspólnie kolacje w środy. Chciałam, żebyś przyszedł. 

— Poważnie? — upewnił się Nathaniel, marszcząc brwi. — Pani chciała, żebym przyszedł na kolację? — powtórzył, ale tym razem nie mógł sobie darować odrobiny cynizmu i kpiny w głosie. 

To od razu rozjuszyło moją matkę, która z oburzeniem wyrzuciła ręce w powietrze. 

— A co w tym takiego dziwnego, co?! — obruszyła się. 

Nate wzruszył ramionami i spojrzał na nią, jakby właśnie postradała zmysły. 

— Uznała pani, że jestem przedstawicielem marginesu społeczne-go — przypomniał jej, na co przewróciła oczami. — I patologii, która niszczy to miasto. 

Przymknęłam powieki. Kiedyś podczas jednego z naszych spotkań napomknęłam Nathanielowi coś o tym, że moja matka go tak nazwała. 

Wtedy wyglądał na niewzruszonego, ale skoro to zapamiętał, musiało go to w jakiś sposób dotknąć. 

Joseline wyglądała na nieco zmieszaną. 

— Ależ jesteś pamiętliwy — burknęła pod nosem. Odchrząknęła i wyprostowała się. Ciągle nie mogłam przyzwyczaić się do widoku papierosa między jej palcami. — Teraz jest inaczej. Chciałabym cię lepiej poznać, skoro zaistniałeś w naszym życiu na dłużej…

519

49ed31daf635a5990620595a6954cdeb

49ed31daf635a5990620595a6954cdeb

 — Mamo… — wyjąkałam znowu, a fala zażenowania oblała moje ciało. 

Zastanawiałam się, czy ta kobieta pastwiła się nade mną specjalnie. 

Posłałam jej kolejne błagalne spojrzenie, na co tylko wzniosła oczy ku niebu. Najgorsze było to, że wiedziałam, że Nate wda się z nią w dyskusję. 

Doskonale zdawał sobie sprawę, że to idealna okazja, aby sobie ze mnie pożartować. Uwielbiał mnie gnębić. 

— Zrobiłabym kurczaka z sałatką — pociągnęła wątek mama. 

Miałam ochotę walić głową w ścianę. 

— A ja musiałbym przynieść kwiaty, tak? — mruknął Nate. W jego głosie usłyszałam rozbawienie. 

Joseline z uśmiechem potaknęła. 

— To chyba zrobiliśmy coś nie tak, skoro zamiast siedzieć przy stole, siedzimy na schodach z papierosami — wskazał brodą na fajki, które mieli w dłoniach — ale pewnie byłoby tak samo niezręcznie. 

— Oczywiście, że nie tak! — uniosła się Joseline, przesadnie gestykulując, przez co o mało nie przypaliła mi ręki. — W tym domu zawsze wszystko działa nie tak! Dysfunkcja! 

Pokręciła głową z dezaprobatą, a następnie spojrzała na papierosa w swojej dłoni. Pomimo tego, że wciąż chciałam zniknąć, w tamtej chwili miałam ochotę zrobić mamie i Nate’owi zdjęcie. Joseline z Nathanielem obok siebie. I to z papierosami! Świat oszalał… Swoją drogą to był naprawdę miły widok. Wiedziałam, że Nate nie jest już tak bardzo spięty, a mama też nieco wyluzowała. Potrzebowali czasu, by się ze sobą oswoić, ale coś głęboko we mnie mówiło mi, że przez swoje podobnie trudne charaktery mogą bardzo szybko znaleźć wspólny język…

Moja mama lubiła osoby, które mają coś do powiedzenia i umieją bronić swoich racji, a Nate dokładnie taki był. On zawsze musiał mieć ostatnie zdanie. Z Joseline również tak było. 

— Chyba teraz powinnam zacząć wypytywać cię o rodzinę, zainteresowania i popatrzeć na ciebie tak… przerażająco — mruknęła moja mama, na co Nate zaciągnął się papierosem i wzruszył ramionami. 

— Już pani tak patrzy — odparł jak gdyby nigdy nic. 

— Grabisz sobie — mruknęła, ale dostrzegłam na jej twarzy lekki uśmiech. Szybko się opanowała i znów przybrała chłodną minę. — Masz szczęście, że łączy nas jedna bardzo ważna rzecz. 
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 — Jaka? — zainteresował się chłopak, wbijając w nią spojrzenie. 

— Obojgu nam zależy na szczęściu mojej córki. 

— O mój Boże — wyjąkałam i ukryłam twarz w dłoniach. 

Nie wierzyłam, że to powiedziała! I to w mojej obecności! Czułam się straszliwie zawstydzona, gdy kuliłam się na tych pierdolonych schodach i ze wszystkich sił starałam się teleportować do swojego pokoju. 

Dlaczego ona mi to robiła?! Byłam jej córką, do cholery! Czy to była jakaś kara za to, że paliłam papierosy? Jeśli tak, to mogłam przysiąc, że już nigdy nie tknę żadnego! 

Bałam się reakcji Nathaniela i tego, co sobie pomyśli. Już i tak było między nami wiele niedomówień i atmosfera była napięta, a Joseline tylko to wszystko pogorszyła! Nie potrafiłam na nich spojrzeć. Dla własnego dobra Nate powinien był jak najszybciej wstać i odjechać. 

Albo może ja powinnam była ukraść mu kluczyki i wyjechać z miasta? 

Chyba tylko tak uratowałabym resztki godności…

Cisza się przedłużała i już myślałam, że Nathaniel naprawdę wstanie i odjedzie, ale on nagle się odezwał. Jego głos był w pełni poważny. 

— Ma pani w stu procentach rację. 

Zszokowana uniosłam na niego wzrok, on jednak nawet na mnie nie zerknął. Zamiast tego patrzył prosto w oczy mojej mamie i coś podpowiadało mi, że toczyli między sobą niemą rozmowę. Jego słowa sprawiły, że na chwilę zatrzymało mi się serce. Czy naprawdę tak uważał? Czy może chciał się podlizać mojej matce? Tylko po co? Kolejne pytania kłębiły się w mojej głowie, ale nie miałam szansy na to, by je zadać. 

Nathaniel ostatni raz strzepnął papierosa, a potem go zgasił. Nie wyrzucił niedopałka, tylko zacisnął go w pięści, zgrabnie wstając z miejsca. 

Zszedł z ganku i spojrzał na moją matkę. 

— A teraz proszę mi wybaczyć, ale muszę przerwać tę miłą rozmowę — zaczął pompatycznie. 

Joseline tego nie kupiła, bo tylko przewróciła oczami. 

— Daruj sobie te gierki, na mnie to nie działa — mruknęła. 

Wtedy dostrzegłam, że usta Nathaniela ledwie zauważalnie drgnęły. 

Jak gdyby starał się powstrzymać uśmiech. 

Świat naprawdę zwariował. 

— Jeszcze zadziała — rzucił bojowo, na co mama groźnie zmrużyła oczy. 
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Nate spojrzał na mnie, a ja musiałam niechętnie przyznać, że pomimo mojego upokorzenia cieszyłam się, że wyszło, jak wyszło. Jego oczy znów były żywe. 

— Masz rację odnośnie do tego, o czym rozmawialiśmy. Załatwię to tak, jak należy — mruknął. 

Skinęłam głową. 

— Muszę już jechać. Dobrej nocy — pożegnał się, a następnie odwrócił się i ruszył w kierunku samochodu. 

W ciszy patrzyłyśmy, jak wsiadł do środka, po czym odjechał w stronę centrum. 

— Nienawidzę cię każdą cząstką swojego ciała — wyartykułowałam grobowym tonem, ciągle patrząc w miejsce, gdzie zniknęło auto Sheya. — 

Upokorzyłaś mnie w czterdziestu językach. — Powoli odwróciłam głowę w jej stronę i zrezygnowana na nią spojrzałam. 

Wzruszyła ramionami. 

— Jestem matką, taka moja rola — odrzekła i z obrzydzeniem wyrzuciła niedopałek. — Jeszcze raz cię z tym przyłapię i dostaniesz szlaban. 

I nie obchodzi mnie to, że masz osiemnaście lat. 

Pokręciłam głową i uśmiechnęłam się od ucha do ucha. Oparłam głowę o ramię mamy, wdychając jej przyjemny zapach. 

— Wiesz co? — zapytała po chwili. 

— Mhm? 

— Nawet fajny ten twój chłopiec. 

Zaśmiałam się cicho. Miała rację. Był bardzo fajny. 
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Rozdział 14. 

Nathaniel Shey

Spędziłam z mamą cały wieczór. Po tym, jak Nate pojechał, posiedziały-śmy jeszcze chwilę na zewnątrz. Patrzyłyśmy w gwiazdy i nadawałyśmy im imiona. To była nasza ulubiona zabawa, gdy byłam młodsza, i ogromnie za tym tęskniłam. Potem zdecydowałyśmy, że obejrzymy razem film. 

Dalej nie wierzyłam w to, że ta cała sytuacja miała miejsce. Gdyby ktoś rok wcześniej powiedział mi, że kiedykolwiek zobaczę Nathaniela Sheya i Joseline Clark siedzących obok siebie na ganku przed naszym domem przy papierosie, zapewne zabiłabym go śmiechem, a następnie wysłała na oddział psychiatryczny. 

Mama ani razu nie wspomniała o Nathanielu i jego wizycie, ale widziałam, że była zadowolona. To dało mi pewnego rodzaju nadzieję. 

Nadzieję na to, że może naprawdę dojdą do porozumienia. 

Po skończonym filmie, podczas którego obie sporo się śmiałyśmy, postanowiłam pójść spać. Joseline życzyła mi dobrych snów. Podziękowałam, po czym zniknęłam na schodach. 

Weszłam do swojego pokoju, czując ulgę. Kot leżał na moim łóżku i jak zwykle spał. Opadłam na materac obok niego, na co tylko ziewnął. Jęknęłam cicho i przytuliłam się do jego czarnej sierści, przymykając powieki. 

Kochałam tego zwierzaka najmocniej na świecie, chociaż rozleniwił się do tego stopnia, że jedyne, co robił, to spał i jadł. Nie wiedziałam, ile tak leżeliśmy, ale w pewnym momencie powieki zaczęły mi ciążyć. Byłam już na granicy jawy i snu, gdy nagle światło w moim pokoju rozbłysło, co od razu mnie rozbudziło. Z głośnym jękiem zasłoniłam oczy przedramieniem. Miałam ochotę zabić tego, kto przerwał mi moją prawie drzemkę. 
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 — Co, do kurwy?! — warknęłam. 

— Nie klnij, bo powiem mamie — zakpił mój brat. 

Odsunęłam rękę, mrugając, by przyzwyczaić oczy do rażącego światła. 

Po chwili zmrużyłam powieki, patrząc na zadowolonego z siebie chłopaka. Stał przede mną w piżamie składającej się z długich bawełnianych spodni i czarnej koszulki. Gdy zobaczył, że opuściła mnie chęć mordu, zajął miejsce obok Kota, który znalazł się między nami. Przekręcił się na brzuch, opierając łokcie na materacu. Spojrzał na mnie z ironicznym błyskiem w oku, delektując się tym, że udało mu się mnie wkurzyć. 

— Kiedyś cię zabiję — burknęłam, przecierając obolałe oczy. Westchnęłam cicho i mocniej przytuliłam się do Kota, obserwując z boku swojego brata. — Nudzi ci się? 

— Odrobinę — odrzekł. 

— Gdzie Jasmine? — zapytałam, na co zacisnął usta w wąską linię. 

— Pojechała spotkać się z Nate’em i resztą u Laury — odpowiedział 

po chwili, na co skinęłam smętnie głową, wbijając wzrok w ścianę. — 

Słyszałem, co dla niego zrobiłaś. No wiesz, wyciągnęłaś go z domu i zawiozłaś do szpitala, mimo że nie chciał tam przyjeżdżać. 

— Było ciężko, ale jakoś poszło. 

— Jasmine jest ci wdzięczna. 

Uśmiechnęłam się blado, bo zrobiło mi się miło. W końcu nieco-dziennie słyszało się takie rzeczy w odniesieniu do tej blondwłosej suki, z którą, chcąc nie chcąc, spędziłam już trochę czasu. Często przesiady-wała u Theo w pokoju. Całe szczęście, że oddzielała nas łazienka, która wyciszała różne odgłosy. Dzięki Bogu. 

— Ale sama ci tego nie powie — dodał. 

— Jakoś mnie to nie dziwi — odparłam. 

Spojrzałam na rękę Theo, na której odznaczało się wiele blizn, a następnie chwyciłam go za nadgarstek. Przyciągnęłam jego przedramię przed swoją twarz, patrząc na ślady, których nie byłam w stanie zliczyć. Mojego brata to nie zdziwiło, często tak robiłam. Miałam jakąś głupią potrzebę sprawdzania, czy nie ma świeżych blizn. Wiedziałam, że Theo już się nie ciął, ale to było silniejsze ode mnie. Przejechałam opuszkami palców po jasnych i ciemnych szramach na jego oliwkowej skórze. Uczucie, jakie mnie ogarnęło, było dziwne. Westchnęłam cicho i przygryzłam wargę. 
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 — Przekręć się na plecy — mruknęłam, podnosząc się do pozycji siedzącej. 

— Znowu chcesz się bawić w Picassa? — zapytał, ale posłusznie zmienił pozycję. 

Chwyciłam długopis leżący na szafce nocnej i złapałam jego rękę, po czym położyłam ją na poduszce przed swoją twarzą. Wyciągnęłam się tuż przed nią na brzuchu, a następnie zaczęłam delikatnie przejeżdżać czarnym długopisem po starych bliznach. Theo nie miał nic przeciwko. 

Kochałam rysować, a jego ręce były moim ulubionym płótnem. Kot obok nas cicho chrapnął, a my zaczęliśmy rozmawiać. Gadaliśmy zupełnie o niczym. Ja dokładnie obrysowywałam ślady na jego ręce, a on z przy-mkniętymi oczami opowiadał o jakiejś nowej grze. Było tak normalnie. 

Nie czułam upływających minut. Przez ostatnie zawirowania w naszym życiu nie mieliśmy czasu na takie rozmowy. 

— Nie mieści mi się w głowie, że Nate rozmawiał z naszą matką. Nie wierzę, że ona paliła papierosa! I to z nim! Dlaczego tego nie nagrałaś?! — 

zawołał zszokowany, gdy opowiedziałam mu pokrótce o sytuacji, jaka miała miejsce tego wieczoru. 

Uśmiechnęłam się słabo, bo i mnie było trudno w to uwierzyć. 

— A właściwie… Jak jest między wami? Między tobą i Nate’em? — 

zapytał w końcu, kiedy powoli kończyło mi się miejsce na jego przedramieniu. 

Duży rysunek lasu nocą był naprawdę imponujący, chociaż niespe-cjalnie się starałam. 

— A co ma być? — odpowiedziałam pytaniem na pytanie, skupiając całą swoją uwagę na tym, by niczego nie zepsuć. 

— No właśnie pytam — mruknął. — Chyba wasze zakończenie znajomości nie wypaliło. 

Parsknęłam śmiechem. No tak. Wyobrażałam to sobie inaczej. 

— Szczerze, to nie mam bladego pojęcia, co dalej. — Wzruszyłam ramionami. — Chyba musimy porozmawiać. 

— Przydałoby się — zakpił. — Zdradzę ci w sekrecie, że trochę wam kibicuję — wymamrotał, przez co aż przestałam rysować i zszokowana obróciłam głowę w jego stronę. 

Skrzyżowałam z nim spojrzenie, otwierając ostentacyjnie usta, co miało podkreślić mój stan. 
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 — Och, goń się, kundlu — mruknął, przewracając oczami i wywołując tym mój śmiech. — Nie wiem, co on widzi w takiej idiotce jak ty. 

— Dobra, już jestem spokojna. — Westchnęłam z udawaną ulgą, powracając do rysowania. — Myślałam, że masz gorączkę. 

— Wiesz co? To tobie przydałoby się dobrze przywalić, a nie Aaronowi. 

Zmarszczyłam brwi. Nie wiedziałam, o czym mówi, ale na wzmiankę o tym obleśnym chłopaku, który mnie trochę poszarpał, poczułam dreszcz obrzydzenia. Theo, widząc moje zdziwienie, popatrzył na mnie pytająco. 

— Co? — odezwał się. 

— O czym ty mówisz? — zapytałam, na co parsknął śmiechem, myśląc, że żartuję. Ale moja poważna mina pokazała mu, że naprawdę nie wiem, o czym on bredzi. 

Bo nie wiedziałam. 

— Nie powiedzieli ci? — zapytał zdziwiony, unosząc brwi. 

— Kto i o czym? 

— Przecież cała szkoła o tym mówiła. 

— Chcę ci przypomnieć, że długo mnie w niej nie było — burknęłam coraz bardziej zirytowana. 

Theo cicho westchnął. Wyglądał, jakby uporczywie nad czymś myślał. 

— O co chodzi? 

— Kurde, może nie powinienem mówić…

— Theo, bo wbiję ci to w oko — warknęłam, wskazując na długopis w swojej dłoni. — Zacząłeś, to skończ. 

— Bo… jak wyjechałaś z Culver City do Sailand, to przyszedł do mnie Nate — mruknął cicho, a ja poczułam, jak moje serce automatycznie przyspiesza. — Pytał się, gdzie jesteś, i jakoś tak wyszło, że powiedziałem mu o Aaronie, a wiesz, że on ma lekkie… problemy z opa-nowaniem złości — pisnął wysokim głosem, drapiąc się po karku. 

— Theo — powiedziałam poważnie, bo chciałam znać ciąg dalszy. 

— No i… kurwa. Pojechał ze mną pod naszą szkołę i dosadnie wytłumaczył Aaronowi, że ma trzymać się z daleka od ciebie. Wytłumaczył 

mu to… pięścią. 

Och, bogowie. 

— Przez cały tydzień byłaś na językach wszystkich w szkole. W sumie dalej jesteś. Nie zauważyłaś tego? 
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 — Miałam tyle na głowie, że chyba się na tym nie skupiłam — wymamrotałam. 

Nate pobił Aarona, bo ten mi coś zrobił? Trudno było mi w to uwierzyć. Nie sądziłam, że o tym wiedział, ale czego mogłam się spodziewać po moim bracie plotkarzu? Fakt, w szkole nie widywałam Aarona zbyt często, ale wydawało mi się, że po prostu ją zlewał. Ludzie gadali o mnie praktycznie od czasu, gdy poznałam Sheya, więc po roku nie zwracałam już uwagi na ciche szepty za moimi plecami… Nie mogłam nic poradzić na to, że ogarnęło mnie dziwne uczucie satysfakcji i zadowolenia, kiedy wyobraziłam sobie, że Nate bije tego idiotę. To było niewłaściwe, ale sprawiało mi głupią radość. W końcu zrobił to dla mnie. Może czuł się winny, że Aaron zaczepił mnie przez tamtą przegraną walkę, ale wciąż. 

— Ale masz radochę — wytknął mi Theo, kiedy powróciłam do rysowania obrazka na jego przedramieniu. 

— Wcale nie — skłamałam, przygryzając wargę, aby trochę to zatuszować. 

— I tak wiem, że się cieszysz. 

Nawet nie miałam pojęcia, kiedy zasnęliśmy. Chyba jakoś nad ranem, w pewnym momencie po prostu padliśmy na moim łóżku. Obudziłam się dopiero po dziesiątej na ręce Theo z długopisem przylepionym do policzka. Mój brat spał w najlepsze, śliniąc mi poduszkę, a Kot zmienił 

pozycję, ale nadal chrapał. Musiałam przyznać, że to była naprawdę fajna noc, podczas której w końcu zapomniałam o zmartwieniach. 

Następnego dnia plan był prawie taki sam jak poprzedniego. Przed wizytą u Laury skoczyłam do szkoły, by pozałatwiać formalności. Do końca roku pozostał tydzień, a czwartym klasom odpuszczono, więc nie chodziłam już na większość lekcji. Pojawiałam się jedynie na sparingach siatkówki, bo tam musiałam mieć wymaganą frekwencję, aby wpisali mi to do papierów. Po szkole odwiedziłam Laurę, z którą posiedziałam pół godziny. Nadal była słaba, dlatego nie zostałam dłużej. Ona również podziękowała mi za to, że pojechałam po Sheya i ściągnęłam go do niej. 

Wróciłam do domu przed obiadem. Miałam wybrać się do Mii, ale zmieniłam plan, ponieważ siedział u niej Luke. Dalej nie wiedziałam, czy odwiedził ją Shey. Od kilku dni właśnie tak to wyglądało. Szpital, Mia, dom. 

Siedząc w swoim pokoju, ponownie tamtego dnia wybrałam numer Chrisa, ale było tak jak poprzednio. Poczta i standardowe: „Cześć, tu 527
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Adams. Zostaw wiadomość, bo najwidoczniej właśnie śpię lub jem i nie mogę odebrać”. Ostatni raz widziałam się z nim w szpitalu, kiedy operowali Laurę. Brakowało mi go. Cholernie mocno, bo coraz częściej znikał, a kiedy dzwoniłam, nie odbierał. Odpisywał krótko, bo ponoć nie miał 

czasu. Raz po wizycie u Mii nawet go odwiedziłam, ale jego mama szybko mnie zbyła, powtarzając to samo. Martwiłam się o niego, a najgorsze było to, że nie wiedziałam, dlaczego się tak zachowywał. Pragnęłam się do niego przytulić i porozmawiać z nim, bo w tym całym syfie tego brakowało mi najbardziej. Oczywiście odwiedzał Mię i Laurę, ale stosunkowo rzadko i zostawał na krótko. A to było niepodobne do Chrisa Adamsa. 

Victoria: hejka, masz chwilę? chciałabym pogadać. 

Victoria: brakuje mi ciebie ;(

Victoria: co się dzieje? 

Westchnęłam cicho i wstałam z łóżka, odrzucając telefon na materac. 

Rozejrzałam się po czystym pokoju i podeszłam do nowego lustra wiszącego na ścianie. Wyglądałam w miarę dobrze w szerokich spodniach z wysokim stanem, które ładnie opinały moje biodra i siwej za dużej bluzie z kapturem. Położyłam dłoń na brzuchu, wciągając go i wyobrażając sobie, że cały czas jest taki płaski. Kiedy mnie to zmęczyło, rozluźniłam mięśnie, kręcąc z rozbawieniem głową. Podeszłam do szafy, by zamknąć jej drzwi, i wtedy rzucił mi się w oczy czarny pokrowiec. 

Uśmiechnęłam się, łapiąc za śliski materiał. Sukienka z balu u Sharewoodów. Pamiętny bal, z którego uciekłam razem z Theo, aby jechać nad jezioro. Cholernie droga sukienka, która po wszystkim wylądowała w bagażniku czerwonego mustanga. Kiedy w końcu odebrałam ją od Sheya i zobaczyła ją mama, myślałam, że dostanie szału. Ale co by nie mówić, z tą sukienką wiązały się niesamowicie dobre wspomnienia. Tamta noc nad jeziorem była jedną z tych nocy, których się nie zapomina. Wtedy poznałam słodki smak wolności, który spijałam z ust Nate’a niczym najlepsze wino. Wtedy wszystko było prostsze. Inne i lepsze. 

 Chwilę mierzyliśmy się wzrokiem, aż w końcu wyrzucił niewypalonego jeszcze papierosa na ulicę i odbił się od auta, po czym ruszył w moją stronę. 

 Odwróciłam się do niego plecami, kiedy podszedł blisko mnie. Przełknęłam ślinę, gdy poczułam, jak jego palce dotykają suwaka mojej sukienki. Powoli i delikatnie w całkowitej ciszy zaczął rozsuwać zamek. Walczyłam, by nie 528
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 drgnąć, gdy jego dłoń przypadkiem dotykała skóry moich pleców, kiedy przesuwał w dół ten cholerny suwak. Wiedziałam, że mnie obserwował, a to w ogóle mi nie pomagało. Nagle zrobiło mi się jakoś gorąco, a w moim brzuchu coś się skurczyło, bo to było tak dziwne uczucie. 

Do rzeczywistości przywrócił mnie dźwięk powiadomienia o nowej wiadomości. Odchrząknęłam i zamknęłam szafę, po czym podeszłam do łóżka. Chwyciłam swój telefon i sprawdziłam panel powiadomień. 

Chris: Wszystko jest okej słońce. Po prostu mam teraz sporo na głowie. Odezwę się jak będę miał chwilkę

Prychnęłam pod nosem. Wydawało mi się, że wysyłał mi jakieś sza-blony wiadomości tylko po to, by mnie zbyć. Rzuciłam telefon na łóżko, a potem sama na nie padłam. Resztę dnia spędziłam z rodzicami i z Theo na rozmowach o błahostkach. Na szczęście tato czuł się dużo lepiej niż ostatnio, a mnie przeszła złość, która ogarnęła mnie poprzedniego dnia. 

Po północy już miałam zabrać się do zmywania makijażu, po czym chciałam wziąć szybki prysznic, ale nagle mój telefon zawibrował, oświetlając pogrążone w półmroku pomieszczenie. Chwyciłam iPhone’a i prawie dostałam zapaści. Moim oczom ukazał się numer Nathaniela. 

Przez kilka sekund patrzyłam na nazwę kontaktu, nie potrafiąc się poruszyć. Serce biło mi bardzo szybko. Drżącym palcem wcisnęłam zieloną słuchawkę i przestając oddychać, przyłożyłam urządzenie do ucha. Przez dłuższą chwilę żadne z nas się nie odzywało, aż w końcu usłyszałam jego ciche słowa: 

— Wyjdź na zewnątrz. 

Zmarszczyłam brwi, zaciskając palce na ramieniu. Zalała mnie fala emocji i poczułam lekki stres. 

— Po co? — zapytałam, o dziwo, opanowanym głosem. 

—  Przez  okno. 

Uniosłam spojrzenie na okno naprzeciwko mnie, a kącik moich ust poszybował ku górze. Nie odpowiedziałam, po prostu się rozłączyłam. Wsadziłam telefon do kieszeni jeansów i włożyłam na stopy białe trampki. Zgasiłam lampkę i podekscytowana podeszłam do parapetu. 

Odsunęłam szybę, a mój wzrok padł na czerwonego mustanga stojącego na ulicy. Pokręciłam z uśmiechem głową i bez namysłu wspięłam się na parapet. Zaczęłam schodzić po brązowej rynnie, czując wiatr we włosach. 
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Tak, mogłam wyjść drzwiami, ale to właśnie przez to cholerne okno z widokiem na ulicę wykradałam się z jego powodu nocami. Chciałam poczuć się tak jak wcześniej. Znów uciekałam do niego. Z cholernie wielkim entuzjazmem. Bez wahania. Tylko do i dla niego. 

Zeskoczyłam z rynny na trawę, strzepując dłonie. Szybko ruszyłam w stronę bramy, czując się jak kiedyś. Żwirową ścieżką przeszłam na chodnik, a potem podeszłam do lśniącego pojazdu. Wsiadłam i zamknęłam drzwi. Przez krótką chwilę milczeliśmy, wpatrując się w przednią szybę, aż w końcu Nate obrócił głowę w moją stronę. Czułam jego spojrzenie na swojej twarzy. Czułam jego zadowolony uśmiech. Czułam swój uśmiech. Panie, czułam to wszystko. 

— Znów uciekasz? — zapytał cichym głosem, który wypełnił wnętrze auta dokładnie tak jak zapach Nathaniela. 

— Znów proponujesz mi ucieczkę? — odpowiedziałam zaczepnie pytaniem na pytanie, również obracając głowę w jego stronę. 

Mimo panującej wokół ciemności miał na nosie okulary przeciwsłoneczne. Choć nie widziałam tych czarnych tęczówek, czułam intensywność jego spojrzenia. Atmosfera między nami miała w sobie coś, co wywołało przyjemne ciarki na moich plecach. Szczęka Nate’a poruszała się, co oznaczało, że żuł gumę miętową. Wyglądał cholernie gorąco i tajemniczo. Był moją prywatną religią. 

— Jak zwykle ostatnie słowo? — Parsknął, ukazując białe zęby. 

— Dalej nie wiem, czy przyjechałeś do mnie… — droczyłam się — …

czy do mojej mamy. Wczoraj chyba zacieśniliście więzi. Może mam ją zawołać na wspólnego papierosa? 

Kochałam się z nim drażnić i doprowadzać go do granic cierpliwości. 

Wiedziałam, że ta sytuacja jeszcze przez długi czas będzie dla nas tematem żartów. Co nie zmieniało faktu, że wolałam to niż wieczne kłótnie. 

Moim małym marzeniem było, aby mama i Nate się dogadali, a to był 

ogromny krok naprzód. 

Nathaniel kpiarsko uniósł kącik ust. 

— Tak, zawołaj, bo musi mi w czymś pomóc. Postanowiłem, że jednak zapiszę się do jakiegoś młodzieżowego kółka rady miasta, a nawet będę startował w wyborach na przewodniczącego. Taka jedna obiecała mi kiedyś, że na mnie zagłosuje. 
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Zszokowana rozchyliłam usta. Nie wierzyłam w to, że ten cholerny chłopak właśnie nawiązał do mojej wypowiedzi sprzed roku! Powiedziałam mu to na naszym pierwszym spotkaniu. Długo byłam przekonana, że to właśnie ten durny, nieprzemyślany tekst zapoczątkował naszą relację. Był jak pierwszy element domina… Wpatrywałam się w Nate’a, coraz mocniej mrużąc oczy, a on aż tryskał zadowoleniem. Niemożliwe, że po takim czasie to pamiętał. 

— Ty sukinsynu — burknęłam, na co pokręcił głową i znów popatrzył 

na ulicę, wrzucając bieg. 

Był niemożliwy. 

Ruszył spod mojego domu, a ja nie pytałam. Nie wiedziałam, gdzie jedziemy, a tym bardziej po co. Nawet nie chciałam tego wiedzieć. Wpatrywałam się w nocny krajobraz za szybą, wsłuchując się w piosenkę lecącą z głośników mustanga. Uśmiechnęłam się sama do siebie, kiedy zdałam sobie sprawę, że naprawdę oszalałam dla tego chłopaka. Bo oszalałam. W każdym tego słowa znaczeniu. 

— Rozmawiałeś z Mią? — zapytałam w pewnym momencie. 

Zerknęłam na niego kątem oka. Byłam ciekawa odpowiedzi, bo to w tej sprawie zawitał do mojego domu dzień wcześniej. A raczej na nasz ganek. 

Mina Nathaniela pozostała neutralna, ale po tym, jak mocno zaciskał 

dłonie na kierownicy, wywnioskowałam, że był spięty. Pokręcił głową. 

— Jeszcze nie — odparł. 

Kiwnęłam głową i nie drążyłam. Wiedziałam, że muszą to załatwić sami. 

Z lekkim zdziwieniem zauważyłam tablicę informującą o wyjeździe z Culver City, którą minęliśmy. Spojrzałam na Nate’a ze zmarszczonymi brwiami, ale on tylko zerknął na mnie, uśmiechając się tajemniczo. 

Zrozumiałam, gdzie mnie wiezie, dopiero wtedy, kiedy wjechaliśmy w uliczkę prowadzącą do jego domu za miastem. Przygryzłam dolną wargę, aby powstrzymać cisnący mi się na twarz uśmiech. Nie byłam tam już od tak dawna. 

Gdy dojechaliśmy na miejsce, budynek zrobił na mnie takie samo wrażenie jak za pierwszym razem. Wielka biała budowla z czterema kolumnami i spadzistym dachem prezentowała się majestatycznie 531
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i przerażająco. Wokół nadal wszystko było zarośnięte. Nate zgasił silnik tuż przed żelazną bramą. 

— Poważnie? — zapytałam. 

— Poważnie — odparł jak gdyby nigdy nic i wysiadł z auta, pozostawiając mnie w nim samą. 

Był w dobrym humorze, a ja kompletnie nie wiedziałam, co się dzieje. 

I tak bardzo mi się to podobało. 

Wysiadłam za nim. Nate otworzył bramę i puścił mnie przodem. 

Szliśmy w ciszy, przedzierając się przez wysokie zarośla. Całe szczęście, że drogę oświetlał nam jasny księżyc, bo bez niego z pewnością zaryłabym nosem w chodnik. W końcu weszliśmy po schodkach na długi ganek, a Nate podszedł do masywnych drzwi. Otworzył je i już chciał wejść do środka, gdy złapałam go za ramię, kręcąc głową. Posłał 

mi pytające spojrzenie. 

— Już kiedyś wszedłeś pierwszy, a ja przeżyłam stan przedzawałowy — burknęłam, na co przewrócił oczami. — Idę pierwsza. 

— A jak zjedzą cię potwory? — zakpił, obserwując mnie, gdy go wymijałam. 

— To umrę z godnością — odpowiedziałam, a on parsknął śmiechem. 

Przekroczyłam próg i w środku od razu zrobiło mi się cieplej. Mimo że nie było mnie tam od prawie roku, doskonale pamiętałam rozkład pomieszczeń. Powolnym krokiem szłam długim korytarzem, aż w końcu dotarłam do ogromnego salonu. Przez wielkie szyby wpadało światło księżyca, które rzucało poświatę na drewnianą podłogę i ściany. Nic się nie zmieniło. Nadal było tak samo pięknie i pusto. Dwa hipogryfy dumnie prezentowały się obok wielkiego kominka. Zeszłam po trzech schodkach, zrobiłam kilka kroków i przystanęłam, wpatrując się w księżyc w pełni. Było cudownie. 

— Po co tu przyjechaliśmy? — zapytałam, kiedy usłyszałam kroki Nathaniela za sobą. 

Spojrzałam na niego przez ramię. Wciąż miał tę tajemniczą minę. 

Zdjął okulary z nosa, więc w końcu mogłam się zachwycać jego niezwy-kłymi tęczówkami. Wzruszył ramionami, wsadzając dłonie do kieszeni czarnych jeansów, które idealnie pasowały do tego samego koloru bluzy z kapturem z motywem czerwono-zielonej róży na rękawie. Zatrzymał 

się niedaleko mnie, nawiązując ze mną kontakt wzrokowy. Czułam 532
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jednocześnie stres i ekscytację. To było coś nowego. Innego. Znów poczułam się wolna. 

— Chciałaś porozmawiać. 

Rozchyliłam lekko usta. Czyli zabrał mnie specjalnie do swojego domu za miastem, abyśmy porozmawiali o nas… Cholera! Kiedy dotarł 

do mnie sens jego słów, zamarłam, wciąż się w niego wpatrując. Moja reakcja najwidoczniej go rozśmieszyła, bo parsknął krótkim śmiechem, a wokół jego oczu pojawiły się znajome zmarszczki. Odchrząknęłam, walcząc z nachodzącymi mnie dreszczami. Założyłam ręce na piersi, chcąc ukryć swoje podenerwowanie. Moje serce chyba robiło sobie ze mnie żarty, bo tak szybko jeszcze nigdy nie biło. 

— Och, okej — wydusiłam z siebie, wyginając usta w uśmiechu, jakby to było nic takiego. 

Pokiwałam głową, ale moja mina chyba rozśmieszyła go jeszcze bardziej, bo jego uśmiech się poszerzył. Zmarszczył nos z rozbawieniem, przymykając jedno oko, co mnie dobiło. 

— Denerwujesz się — zauważył nagle, na co zmarszczyłam brwi. 

— Pff, nie. — Machnęłam dłonią. 

 Kurewsko mocno. 

— Okej, chyba muszę usiąść — powiedziałam, przełykając ślinę. 

Rozejrzałam się dookoła, ale nigdzie nie było żadnego krzesła ani niczego, co krzesło przypominało. Warknęłam pod nosem, a potem po prostu usiadłam na podłodze ze skrzyżowanymi nogami. Splotłam palce pod czujnym wzrokiem chłopaka. Odetchnęłam cicho, bo poczułam się niezręcznie. Czyli to wszystko miało się rozstrzygnąć w tym miejscu? 

— Wow, aż mam w głowie powrót do dzieciństwa — rzucił pogodnym głosem Nathaniel, a ja zastanawiałam się, jakim cudem on był aż tak bardzo odprężony i sheyowaty. Ja niemal konałam ze stresu i emocji, a on rzucał takie głupkowate teksty? 

Cały Nathaniel Shey. 

— Dlaczego? — zapytałam, patrząc na niego z dołu. 

Zrobił kilka powolnych kroków w moją stronę, aż w końcu stanął 

nade mną. Wskazał brodą na miejsce, gdzie siedziałam, a ja zadarłam głowę, by zerknąć na tę wielką żyrafę. 

— Tutaj zawsze siadałem i bawiłem się resorakami — odpowiedział 

z bladym uśmiechem. — Kiedy tatuś nie miał czasu na wychowywanie 533
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syna i wysyłał mnie do dziadków. Ale i oni jakoś niezbyt się mną przej-mowali. 

Poczułam nagły smutek. Zawsze go czułam, gdy mówił o swojej przeszłości. 

Nate westchnął i usiadł na podłodze naprzeciw mnie. Jedną nogę wyprostował, a drugą zgiął i oparł na niej rękę. Ze swoją typową miną, którą uwielbiałam, spojrzał za okno. 

— Nie było łatwo, co? — zapytałam smętnie. 

Skinął głową, unosząc brew. 

— Byłem mu potrzebny tylko do tego, bym przejął rodzinny interes, zresztą mówiłem ci już o tym… — odparł, przerażająco pustym wzrokiem wpatrując się przed siebie. — Wychowywał mnie jak potulnego pieska. Długo był dla mnie wzorem i sam chciałem taki być. 

— A w szkole? Jaki byłeś? — zapytałam, a na twarzy Nate’a wykwitł 

głupi uśmiech. — Oj, po twojej minie widzę, że nie bardzo wzorowy. 

— Powiedzmy, że nie oszczędzałem się na imprezach. 

— O  mój  Boże,  już  to  widzę.  —  Zaśmiałam  się,  odchylając  głowę. — Byłeś jednym z najpopularniejszych dzieciaków. Szastałeś kasą na prawo i lewo. Każda laska na ciebie leciała, więc stałeś się typowym playboyem, ale masz wrodzoną inteligencję, więc miałeś też świetne oceny, przez co lubili cię nauczyciele. Zajmowałeś główny stolik na stołówce i należałeś do jakiejś drużyny sportowej. Stawiam na koszykówkę. 

Plus miałeś milion innych zajęć dodatkowych, jak nauka chińskiego czy jazda konna. 

— Kurwa — mruknął z kwaśnym uśmiechem, zaciskając powieki i ukrywając twarz w dłoniach. 

Głośno klasnęłam, wydobywając z siebie bliżej nieokreślony dźwięk. 

— Ha! Wiedziałam! — zawołałam z dumą, śmiejąc się do rozpuku. — 

Jednak nie jesteś taki tajemniczy. 

— Okej, w takim razie teraz ja — rzucił, nawiązując ze mną kontakt wzrokowy. Na jego twarzy wymalowało się zadowolenie, a mnie zrzedła mina. — Victoria Clark. Dosyć popularna w szkole, ale nie wśród elity. Średnie oceny, kilkoro najbliższych znajomych. Zbyt leniwa na jakiekolwiek kółka i zajęcia sportowe, chyba że ją zmuszą. Płacze na matematyce. Powodzenie u innych uczniów, ale brak chłopaka na stałe. 

Na stołówce zawsze bierze frytki. 
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 — O przepraszam. Jednego chłopaka miałam — powiedziałam wyniośle, by ukryć to, że przeraziło mnie, jak dobrze mnie znał. No, może nie wyszło mu z tym powodzeniem, ale reszta się zgadzała. 

— Ach, tak. Niejaki Michael — mruknął neutralnym tonem. — 

Długo byliście razem? 

— Prawie rok. Zerwaliśmy, a potem przeniósł się do innej szkoły. 

— Uczniak. — Cmoknął. — Tacy podobno najgorsi. 

— Och, powiedział ten, którego była jest psychopatką — stwierdziłam złośliwie, na co cicho prychnął, znów wpatrując się w szybę. 

— Cóż, trudno się nie zgodzić. 

Oboje zamilkliśmy. W pewnym momencie naszła mnie pewna myśl, ale wstrzymałam się z pytaniem, bo Nate miał bardzo dobry humor, a to nie zdarzało się często. W końcu wydawał się szczęśliwy i nie chciałam tego burzyć. Spojrzałam na jego profil, kiedy z nieodgadnioną miną obserwował ciemność za oknami. Obiema dłońmi oparł się o podłogę za sobą. Wyglądał na wyluzowanego. 

Uśmiechnęłam się delikatnie, czując skurcz w żołądku. Postanowiłam jednak zadać to pytanie. 

— Mogę cię o coś zapytać? — Odchrząknęłam, bo mój głos był dziwnie zachrypnięty. 

— Już to robisz — zauważył. 

— Wiem, że nie chciałeś o tym gadać… ale i tak zaryzykuję. Nigdy nie mówiłeś mi nic o swoim związku z Darcy — zaczęłam cicho, na co automatycznie się spiął, zaciskając szczękę. Zatrzymałam powietrze w płucach. Wydawało mi się, że zaraz się rozerwą. — Po prostu… nigdy nie poznałam twojego punktu widzenia. Twoi bliscy mówili mi, jak się wtedy czułeś i co przeżywałeś. Ale ty nigdy nic nie powiedziałeś. 

Pytałam delikatnie, by nie przesadzić. W temacie Darcy łatwo było przekroczyć granicę, a ja nie chciałam tego robić. Położyłam dłonie na udach, uważnie obserwując twarz Nate’a. Oczywiście, że zrozumiałabym, gdyby znów powiedział, że nie chce o tym mówić, ale postanowiłam spróbować. W końcu to była noc, gdy mieliśmy być ze sobą szczerzy. 

Nate przez kilka minut milczał, chyba walcząc z samym sobą. Gdy zauważyłam, ile go to kosztuje, zaczęłam się zastanawiać, jak bardzo koszmarnym i przerażającym miejscem musi być jego głowa. Przecież on walczył ze sobą nawet w takiej sprawie. 
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 — Nie wiedziałem nawet, jak mam o tym mówić. — Wzruszył ramionami, spuszczając wzrok na swoje czarne buty. — To było typowe. 

Było tak, jak jest zawsze. Zobaczyłem ją i z miejsca mnie zauroczyła. 

Wiem, że wydała mi się oszałamiająco piękna, ale za nic nie mogę przypomnieć sobie, jak dokładnie wyglądała podczas naszego pierwszego spotkania. Jak wyglądała jej twarz, nie mówiąc o ubraniu. Czarna dziura. 

Nie pamiętam też, o czym rozmawialiśmy. Ale jakoś to poszło. Dosyć szybko zostaliśmy parą. — Parsknął śmiechem, z politowaniem kręcąc głową. — Pozwoliłem jej wejść do swojego życia i zabrać wszystko, co tylko chciała. 

— Laura i Cameron mówili, że przed spotkaniem Darcy byłeś inny, niż jesteś teraz. 

— Bo byłem, chociaż pewnie trudno sobie to wyobrazić — potwierdził, a jego mina stała się jeszcze bardziej pusta. Wyglądał na niesamowicie zmęczonego. Jakby wypowiadanie tych słów sprawiało mu trud-ność. — Wszystko było inne, zanim ją poznałem. Nie mówię, że byłem typowym miłym chłopcem z sąsiedztwa, ale nie byłem aż tak popieprzony, jak jestem teraz — dodał ciszej, zaciskając szczękę. — A potem ona odeszła. I wtedy poczułem, jakby ktoś odebrał mi dosłownie wszystko. 

Byłem wściekły. Wyładowywałem się na wszystkich i zrozumiałem, że łatwiej jest się odciąć. Od wszystkiego, co czyni człowieka słabszym. 

— Darcy mówiła o jakichś atakach, kiedy z tobą była. To prawda? — 

zapytałam, przypominając sobie jej słowa. 

Niechętnie kiwnął głową. 

— Paniki. Czasami agresji. Kiedy się stresowałem, to tak to ze mnie wychodziło. Odreagowywanie po latach problemów rodzinnych. Teraz te ataki już się nie pojawiają. 

Dlaczego tak dobra osoba przeszła tyle złego? 

— A jeśli mógłbyś cofnąć czas i jej nie spotkać, zrobiłbyś to? — za-dałam kolejne pytanie. 

Na chwilę się zamyślił. 

—  Nie. 

— Dlaczego? 

— Bo wtedy nie poznałbym ciebie. 

Spojrzał mi prosto w oczy, a ja oniemiałam. Moje serce postanowiło mnie chyba zabić, bo albo biło trzysta razy na sekundę, albo w ogóle 536
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przestawało bić. W pierwszym momencie wydawało mi się, że się przesłyszałam albo po prostu mój mózg generował to, co chciałam usłyszeć, ale on to naprawdę powiedział. Patrzył na mnie z pełną powagą, a jego oczy pochłaniały mnie coraz bardziej z każdą kolejną sekundą. Otworzyłam usta, by coś odpowiedzieć, ale żadne słowo nie chciało mi przejść przez gardło. I mimo że nie rumieniłam się za każdym razem, gdy usłyszałam komplement, to mnie pokonało. Odwróciłam wzrok i wbiłam go w szybę, wciąż czując spojrzenie Nathaniela na swojej twarzy. Pierwszy raz od dawna poczułam pieczenie na karku i całej szyi. Całe szczęście, że nie mógł tego dostrzec. 

— Jesteś dziś zdecydowanie zbyt miły — rzuciłam z lekkim uśmiechem, nadal nie potrafiąc na niego spojrzeć. 

Przejechałam językiem po swoich górnych zębach. Zrobiło mi się naprawdę zbyt gorąco. 

— Mam powód — odparł cichym głosem, przez który wariowałam. 

— A niby jaki? 

— Wyciągnęłaś mnie do szpitala — szepnął, przez co od razu przeniosłam na niego wzrok. Patrzył na mnie poważnie. Jego mina mnie zabijała. On cały mnie zabijał. — I chciałbym ci za to podziękować. 

 Panie, przepadłam dla niego już dawno. 

— Wiesz, że nie ma za…

— Dobrze wiesz, że jest — przerwał mi, na co zamilkłam. 

Nie zarejestrowałam, w którym momencie znalazł się bliżej mnie niż na początku. Powoli przesunęłam spojrzeniem po jego szlachetnych rysach. Księżyc odbijał się w jego czarnych oczach, w których znów widziałam tę wciągającą głębię. Jego zapach dotarł do moich nozdrzy, przez co wszystkie moje zmysły się wyostrzyły. Czułam gęsią skórkę i zapomniałam o oddychaniu. Przygryzłam policzek, nadal przyglądając się jego twarzy. Serce tłukło mi się w piersiach i byłam pewna, że on też to czuł. 

— Teraz to ja mam pytanie — wyszeptał zachrypniętym głosem, również taksując moją twarz. Od oczu przez nos aż do ust i tak w kółko. 

Oboje nie potrafiliśmy oderwać od siebie wzroku, chociaż znaliśmy siebie na pamięć. Ale nam wciąż było mało. Chcieliśmy więcej. Chcieliśmy wszystkiego. 

— Tak? — zapytałam równie cicho. 
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Już nie myślałam. Wtedy tylko czułam. 

— Kiedy zdałaś sobie sprawę, że coś do mnie czujesz? 

— O mój Boże — powiedziałam na jednym wydechu, ponieważ na to nie byłam gotowa. 

Nate lekko się uśmiechnął, ale jego czarne oczy pozostały poważne. 

— Pamiętaj, mamy dzień szczerości. W sumie to noc — przypomniał 

mi. — Chcę wiedzieć. 

— Och, okej. — Odkaszlnęłam, spuszczając wzrok na jego tors, bo nie potrafiłam patrzeć mu w oczy, kiedy miałam o tym mówić. 

Czy świat zwariował? Być może, ale my razem z nim. 

— W sumie nie ma jednej odpowiedzi na to pytanie, bo to nie stało się nagle. — Podrapałam się nerwowo po kostce, wzruszając ramionami. — To przyszło z czasem. Z czasem cię polubiłam i z czasem zdałam sobie sprawę, że nie potrafię… normalnie bez ciebie funkcjonować. 

 Chyba masz swój moment, Scott. 

— Ale w pełni zrozumiałam to, kiedy zabrałeś mnie z balu. — Przełknęłam ciężko ślinę, w końcu decydując się unieść na niego wzrok. 

Był taki jak zawsze. Tajemniczy, poważny, ale po swojemu lekko cyniczny. Jego duże czarne oczy wwiercały się w moje, jakby chciał 

poznać każdą moją myśl. Ale nie musiał się wysilać. Przecież one i tak należały do niego. Tak jak wszystko inne. 

— Słyszę, jak szybko bije ci serce — powiedział z delikatnym uśmiechem, na co cicho się zaśmiałam, przymykając powieki. 

— Bo się denerwuję. 

— Dlaczego? 

— Bo pierwszy raz od bardzo dawna mówię to, co czuję, a nie jestem w tym zbyt dobra — odparłam szczerze. — Boję się relacji, bo ludzie od siebie odchodzą, a ja straciłam już kiedyś ważną dla mnie osobę. Nie chcę znów przez to przechodzić. 

— Więc dlaczego poprosiłaś, żebym ja też odszedł? — zapytał i to był właśnie ten kluczowy moment. 

— Myślałam, że bez ciebie będzie lepiej. Lżej. Ale wcale tak nie jest — wyszeptałam, unosząc drżącą dłoń. Najdelikatniej, jak potrafiłam, opuszkami palców dotknęłam jego szczęki, którą mocno zacisnął, nie przestając wpatrywać się z mocą w moje oczy. — Z tobą jest kurewsko ciężko, ale zatraciłam się w tym za bardzo. Nie umiem bez ciebie 538
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funkcjonować. Dlatego tak lubię to wspomnienie z balu. Pokazałeś mi prawdę. Otworzyłeś mi oczy. Przez rok zrobiłeś dla mnie tak wiele. 

Minął już ponad rok. 

— Ja nigdy nie odwdzięczę ci się za to, co ty zrobiłaś dla mnie — 

powiedział cicho, podczas gdy ja walczyłam ze łzami, które napływały mi do oczu. 

— Ale co ja zrobiłam? 

— Nauczyłaś mnie żyć w świecie pełnym śmierci. 

Zacisnęłam powieki, bo wiedziałam, że dłużej nie będę w stanie się powstrzymywać. Po tylu trudnych dniach poczułam tak wiele dobrych emocji jednocześnie. Wypełniały mnie. Moje serce nie wytrzymywało, dokładnie tak jak umysł. Nie chciałam płakać. Byłam tak cholernie szczęśliwa. Szczęśliwa, że go poznałam, że mam go przy sobie i że dane mi jest znów patrzeć w jego oczy. Zatraciłam się w nim. Przepadłam. 

Całkowicie i tylko dla niego. 

Zaczęłam oddychać przez usta, by się uspokoić. Powoli oparłam czoło o jego szczękę. I znów poczułam jego ciepłą skórę. Ten kojący zapach. W tamtym momencie nie liczyło się dla mnie nic więcej. Mógł 

nawet kłamać. Mógł karmić mnie kłamstwami, a ja i tak chciałabym nadal go słuchać. Nie wiedziałam, ile tak siedzieliśmy. Czas przestał 

mieć znaczenie. Byliśmy tylko my dwoje. Ja i on. Szczerzy i bezbronni pośrodku chaosu. 

— Dziękuję — szepnęłam niemal niesłyszalnie. 

— Za co? — odparł lekko zdziwiony. 

— Za wiele rzeczy, ale teraz za to, co zrobiłeś Aaronowi — odpowiedziałam, na co cicho westchnął. 

— Zgaduję, że powiedział ci to twój brat. 

— A spodziewałeś się, że będzie milczał? — Parsknęłam, delikatnie się odsuwając. Spojrzałam na jego perfekcyjną twarz skąpaną w blasku księżyca. — Bracia to największe gaduły. 

— Mój ma siedem lat i mogę to potwierdzić. 

Zaśmiałam się cicho. Chwilę siedzieliśmy w milczeniu. Nagle coś sobie przypomniałam. Zmarszczyłam brwi, odchylając się do tyłu, i wyciągnęłam swój telefon z kieszeni. Niestety nic na nim nie zobaczyłam, bo postanowił się rozładować. 

— Która godzina? 
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 — Mój telefon leży na murku — mruknął, głową wskazując na wysoki murek poprowadzony od ściany do połowy salonu, który oddzielał 

przestrzeń wypoczynkową od części jadalnej. — A po co ci to? 

Zerwałam się na równe nogi. Podeszłam do murku i podniosłam telefon Nate’a, automatycznie go odblokowując. O dziwo, nie miał usta-wionego hasła. Zarejestrowałam, która jest, i zablokowałam urządzenie. 

Dopiero po chwili zorientowałam się, co jeszcze zobaczyłam. Znieruchomiałam i ponownie nacisnęłam guziczek iPhone’a. Z wytrzeszczonymi oczami przyglądałam się tapecie Nathaniela. Tapecie, która przedstawiała… mnie. Ustawiłam ją dawno temu dla żartu. Nate zrobił to zdjęcie po moim nieudanym wyczynie akrobatycznym. Byłam pewna, że zmieni tapetę, gdy tylko ją zobaczy, ale mimo że od tamtego wydarzenia tyle się zdarzyło, a my na miesiąc zerwaliśmy kontakt, nadal miał na wyświetlaczu moje zdjęcie. Uniosłam kącik ust, czując nieopisaną radość. Jak dziecko cieszące się z lizaka. Nie miałam pojęcia, dlaczego zostawił tę tapetę. Może mu się nie chciało zmieniać, może zapominał, a może mu się podobała. Tak czy siak, było to naprawdę kochane. 

— I która jest? — zapytał chłopak, sprowadzając mnie na ziemię. 

Odetchnęłam i ponownie zablokowałam urządzenie, po czym odłożyłam je na miejsce. 

— Późna — mruknęłam, odwracając się w jego stronę. Przez to, że nadal siedział, a ja stałam, mogłam patrzeć na niego z góry, co było przyjemne. — Co oznacza, że moi znajomi z rocznika już nie kontaktują, zalani w trupa na balu. 

— Balu? — zapytał zdziwiony, na co skinęłam głową, chowając ręce do tylnych kieszeni spodni. 

— Mam dziś bal pożegnalny. 

Moi znajomi bawili się na ostatnim balu w Culver High School, opijając egzaminy i koniec szkoły. Nie poszło na niego tylko kilka osób, w tym ja, chociaż początkowo miałam zamiar. Theo już jako pierwszoroczniak zapowiedział, że nie wchodzi w ten syf. Za to ja, Mia i Chris mieliśmy pójść, ale wyszło, jak wyszło. Laura leżała w szpitalu, Mia dopiero co go opuściła, a Chris miał wszystkich w całkowitym poważaniu. Dla mnie udział w balu był ostatnią rzeczą na liście tego, co chciałam zrobić. 

— I ciebie tam nie ma? — zapytał ze zdziwieniem. 
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 — Ostatnia rzecz, o jakiej chciało mi się myśleć w czasie ostatnich dni, to bal — przyznałam się szczerze. — Zbyt wiele złego się wydarzyło, żebym miała ochotę siedzieć na szkolnej popijawie. 

— Nie żałujesz? 

— Trochę szkoda, ale nic z tym nie zrobię. 

Znów nastała między nami cisza. Nagle Shey mnie zaskoczył. Dźwi-gnął się na nogi, otrzepując dłonie z niewidzialnego pyłu, a potem, nawet na mnie nie zerknąwszy, ruszył w stronę wielkich szklanych drzwi prowadzących na taras. Ze zdziwieniem obserwowałam, jak je otwiera, a następnie wychodzi na zewnątrz. 

— Nate?! — zawołałam za nim. Szybko podeszłam do okien, tak że zdążyłam jeszcze zobaczyć, jak znika w gęstych zaroślach. — Co ty wyprawiasz?! — krzyknęłam zdenerwowana. — Stamtąd naprawdę może wyskoczyć jakiś potwór! 

Nie miałam pojęcia, co planował ten wariat, ale jego spontaniczne pomysły przeważnie nie kończyły się za dobrze. Z coraz większą paniką obserwowałam cały wielki taras oraz krzaki wokół, ale nigdzie go nie było. Dobre trzy minuty stałam pod tym oknem jak głupia, rozmyślając, czy nie pójść za nim i go nie poszukać. Wtedy nagle przed oczami mignęły mi brązowe włosy. Odetchnęłam z ulgą, kiedy zobaczyłam, że Nate wyłania się z krzaków, otrzepując się z trawy i liści. Odeszłam kilka kroków do tyłu, zakładając ręce na piersi, a on w tym czasie wszedł do domu, mierzwiąc dłonią włosy. 

— Koniecznie trzeba tu wykosić — burknął, a ja miałam ochotę mu coś zrobić, bo doskonale wiedział, że ja się bałam zostawać w tym domu sama. Szczególnie nocą! A ten urządzał sobie skoki w krzaki! 

— Możesz mi powiedzieć, co to miało… — przerwałam nagle, kiedy chłopak wyciągnął w moją stronę drugą rękę, w której znajdowała się długa i cholernie piękna czerwona róża. 

W szoku wpatrywałam się w sporych rozmiarów kwiat. Naprawdę trudno było mi zebrać myśli. Patrzyłam to na różę, to na dłoń Nate’a, a po wszystkim spojrzałam mu w oczy, unosząc pytająco brwi. Jego mina nadal była taka jak zawsze. Kpiąca, lekko cyniczna i tajemnicza. Lewy kącik jego ust drgnął ku górze. Gołym okiem było widać, jak zadowolony jest ze stanu, w jaki mnie wprowadził. Nie miałam pojęcia, co się dzieje. 
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Obejmując się ciasno ramionami, ze zgrozą obserwowałam, jak idzie w moją stronę, nie spuszczając swoich czarnych oczu z mojej twarzy. 

Zatrzymał się w bliskiej odległości wyluzowany i lekko rozbawiony. 

— Cóż, w dużej mierze to przeze mnie nie masz tego swojego szkolnego balu, który moim zdaniem jest całkowicie bezsensowny, ale miło odbębnić — powiedział wprost. — Więc zabiorę cię na twój prywatny bal. 

— Co? 

— Victorio Clark, czy zgodzisz się mi towarzyszyć? 

— Przysięgam, że ty jesteś nienormalny. — Zaśmiałam się, patrząc na tego wariata. 

W tamtej chwili w całym Culver City nie było szczęśliwszej dziewczyny niż ja. Ba! W całej Ameryce. Nie wierzyłam w to, co się działo. 

Nate nigdy się tak nie zachowywał! Moja głowa już nie wytrzymywała. 

Odetchnęłam, by trochę się uspokoić, po czym odsunęłam dłoń od twarzy i skinęłam, nie mogąc zapanować nad wielkim uśmiechem. Podekscytowana odebrałam różę od chłopaka. 

— Jak ty znalazłeś takie cudo w tych chaszczach? — zapytałam ze śmiechem, nawiązując z nim kontakt wzrokowy. 

— Mam swoje sposoby — odparł, po czym wyminął mnie. Przyłożyłam różę do nosa, wdychając jej uspokajający zapach. Pachniała tak pięknie. — Nigdy więcej tego nie powtórzę i nigdy więcej nie zrobię niczego podobnego. 

Spojrzałam na niego przez ramię. Trzymał w dłoniach swój telefon. 

— Ale dziś masz taką wersję mnie, na jaką zasługujesz. 

Westchnął ciężko i przycisnął coś na wyświetlaczu. Jeszcze dobrze nie odłożył telefonu na miejsce, a puste ściany domu wypełniła muzyka. 

 Always Bon Jovi, która była jedną z moich najukochańszych piosenek. 

Shey odchrząknął i spojrzał na mnie z poważną miną, wyciągając dłoń w moją stronę. Znów mnie zamroczyło, bo naprawdę nie wierzyłam, że to się dzieje. 

To było więcej niż więcej. To było moim wszystkim. 

— Jednym z moich zajęć dodatkowych w podstawówce był taniec towarzyski, za co do dzisiaj mam żal do mamy — mruknął cicho, przechylając głowę w lewo. — Ale może coś zostało. 

 This Romeo is bleeding, but you can’t see his blood. 
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Nie trzeba było mi dwa razy powtarzać. Z delikatnym uśmiechem ostrożnie odłożyłam różę na podłogę przy oknach. Westchnęłam i podeszłam do Nate’a. Złapał moją dłoń i przyciągnął mnie do siebie. Wciągnęłam gwałtownie powietrze, kiedy nasze klatki piersiowe się ze sobą zetknęły. Niepewnie uniosłam wzrok na jego oczy, które patrzyły prosto na moją twarz. Objął mnie ramieniem w talii. Poczułam się tak, jakbym znalazła się w klatce, ale ani trochę mi to nie przeszkadzało. W takiej klatce mogłam zostać na wieki. Jedną rękę położyłam na jego barku, a palce drugiej splotłam z jego palcami. To było tak irracjonalne, Chryste, ale jednocześnie tak piękne. Nawet jeśli miało się nie powtórzyć. 

 You see I’ve always been a fighter, but without you I give up. 

Zaczęliśmy się kołysać w rytm melodii. Cały czas się uśmiechałam, nie mogąc się powstrzymać. W końcu poczułam się szczęśliwa. Już powoli zapominałam, jakie to uczucie, a wystarczyło kilkadziesiąt minut z tym szaleńcem, bym sobie przypomniała. Nic nie mówiliśmy, po prostu wsłuchiwaliśmy się w tekst piosenki, która wypełniała cały dom, pieszcząc nasze uszy. W pewnej chwili oparłam głowę na jego barku, zmniejszając dystans między nami do minimum. I mogłam przysiąc, że to był najlepszy bal, jaki mogłam sobie wymarzyć. Nie musiałam mieć na sobie drogiej sukienki. Byłam ubrana w jeansy i bluzę, a na twarzy miałam resztki makijażu, który starł się po całym dniu. Nie było wokół 

nas kelnerów z pozłacanymi tacami z szampanem. Muzyka nie grała z wielkich głośników, tylko z telefonu. Za światło robił nam jedynie księżyc. Wiedziałam, że nie zamieniłabym tamtej nocy na nic innego. 

Tylko my, Bon Jovi w tle i dotyk Nathaniela. 

  — And I’ll be there forever and a day — always. I’ll be there till the stars don’t shine. Till the heavens burst and the words don’t rhyme. 

 And I know when I die, you’ll be on my mind. 

Jego ledwie słyszalny szept dotarł do mojego ucha. Nie śpiewał, tylko szeptał. Cichym i zachrypniętym głosem, nie zagłuszając oryginału, chociaż ja i tak słyszałam tylko to. Brzmiało o wiele lepiej. Jego uścisk lekko się wzmocnił. Zamknęłam powieki. Chłonęłam jego ciepło oraz 543
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znajomy zapach dymu papierosowego, wody kolońskiej oraz mięty. Był 

dosłownie wszystkim. Każdą emocją. Każdą myślą i każdym ruchem. 

Nathaniel Gabriel Shey bezapelacyjnie był moim wszystkim. 

  — What I’d give to run my fingers through your hair, to touch your lips, to hold you near. When you say your prayers try to understand, I’ve made mistakes, I’m just a man. 

Po tych słowach Nate odszedł o krok i obrócił mnie tak, że zrobiłam powolny piruet. Złapałam jego dłoń, obdarzając go przy okazji ciepłym uśmiechem. Znów mocno przyciągnął mnie do siebie, jednak tym razem oprócz klatek piersiowych zderzyły się również nasze wargi. 

Czekałam na to. Nie smakowałam jego ust już tak długo, a kiedy to zrobiłam, wszystko zawirowało. Wszystko znów zapłonęło w tym ogniu, który wznieciliśmy. Wszystko się paliło, a piekło zmieszało się z niebem. 

Znów byłam w jego ramionach, tam, gdzie czułam się najbezpieczniej na świecie. Jego język powoli wsunął się do moich ust, a ja mu na to pozwoliłam. Pieścił moje usta tak, jak tylko on potrafił. Przymknęłam oczy, zarzucając mu ręce na kark. Nie wiedziałam, w którym momencie przestaliśmy tańczyć. Nie rejestrowałam niczego prócz jego dotyku. Jego dłoni na moich biodrach, moich palców w jego gęstych włosach. Jego ust tuż przy moich. Jego zębów podgryzających moją wargę. Czułam go dosłownie każdą komórką, bo tylko on rozpalał moje ciało do czerwoności. 

 If you told me to cry for you, I could. 

 If you told me to die for you, I would. 

Tamten pocałunek nie był zachłanny. My nie byliśmy zachłanni. 

Całowałam jego usta, szczękę i tors, chcąc zasmakować wszystkiego. 

Czułam jego gorące palce, gdy wkradły się pod materiał mojej bluzy. 

Moje ciało pokryło się gęsią skórką. Wciąż mnie całował, błądząc dłońmi coraz wyżej, aż w końcu zatrzymał się na moich żebrach. Dokładnie tam, gdzie znajdował się mój tatuaż. 

Oderwał się ode mnie z głośnym oddechem. Próbowałam opanować drżenie ciała, gdy spojrzał mi głęboko w oczy. Jego czarne tęczówki lekko lśniły. 
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 — On jest mój — wyszeptał ochryple, przyciskając mocniej palce do mojej skóry. Przełknęłam ślinę i słabo pokiwałam głową. — I tylko ja mam prawo go oglądać. Tylko ja mogę go dotykać. 

Nie protestowałam. Zgadzałam się na wszystko. Miał rację, tylko on mógł to robić. Ten tatuaż należał do niego. Był z nim związany, choć Nate nawet o tym nie wiedział. Moje ciało należało do niego. Ja cała należałam. 

Najpierw spadła jego bluza, potem moja. Zrozumiałam, czym jest pełnia szczęścia, kiedy podczas ciemnej nocy kochaliśmy się na twardej podłodze w jego domu za miastem. Widział nas jedynie księżyc, który oświetlał nasze nagie, spocone i rozgrzane ciała. Tylko on był świadkiem naszego dotyku, pocałunków, jakimi obsypywaliśmy nawzajem swoją skórę. Jęków, kiedy drżącymi dłońmi badaliśmy swoje ciała cal po calu. 

Mojego cichego śmiechu za każdym razem, gdy całował mój tatuaż. 

Być może taka noc miała się już nigdy nie powtórzyć. Może to były ostatnie chwile radości. Ale, Bóg mi świadkiem, nie żałowałam. Nie żałowałam ani jednej sekundy spędzonej przy Nathanielu Sheyu. 

 Well, there ain’t no luck in these loaded dice, but baby if you give me just one more try. 

 We can pack up our old dreams and our old lives. 

 We’ll find a place where the sun still shines. 


***

Ostatni tydzień szkoły minął w zastraszająco szybkim tempie. Nim się obejrzałam, siedziałam już na sali gimnastycznej w białej todze i bordowej czapce absolwenta. Ludzie zajmowali kolejne krzesełka, zapełniały się też trybuny, gdzie znajdowali się nasi najbliżsi. W całej sali było słychać podniesione głosy i śmiechy, ale ja nie cieszyłam się za bardzo. Cholera, ja właśnie kończyłam ogólniak. Boże święty, wchodziłam w dorosłe życie! Sama wizja tego mnie przerażała. Poprawiłam biały sznureczek, który zwisał z mojej czapki i niesamowicie mnie irytował. 

Po mojej prawej stronie siedziała dziewczyna, z którą nie gadałam, a krzesełko po lewej było puste, ponieważ mój brat jeszcze się nie zjawił. 

Wszyscy siedzieliśmy według naszych nazwisk ułożonych w porządku alfabetycznym, toteż nie mogłam usiąść obok Mii. Nerwowo skubałam 545
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skórki wokół paznokci, choć wiedziałam, że jeśli nie przestanę, poleje się krew. Ale nie mogłam! Byłam niesamowicie zestresowana. 

— Hejka, słońce! 

Westchnęłam cicho, przekręcając głowę w lewo. Puste krzesełko Theodora zajął uśmiechnięty od ucha do ucha Chris. Toga luźno na nim wisiała, a biret miał przekręcony. Pomimo jego wyszczerzu niemal zabijałam go wzrokiem. 

— O proszę. Kto tu się pojawił — mruknęłam kąśliwie, na co uśmiech spełzł z jego warg. 

Zwiesił głowę, kręcąc nią. 

— Nie widziałam cię już ze dwa tygodnie. Przeprowadziłeś się czy co? — zadrwiłam. 

— Vic, wiem, że zjebałem, ale wszystko ci wytłumaczę — zaczął, na co skinęłam. 

— Słucham. 

— Nie teraz. Po wręczeniu dyplomów. 

Nie dyskutowałam, odpuściłam. Było mi zbyt niedobrze przez stres, aby robić awantury. Chris zresztą za długo nie posiedział, bo przyszedł 

mój brat. Nie był zbyt zadowolony z tego, że musiał zamienić beanie na biret, ale nie miał wyjścia. Spojrzałam na naszych rodziców oraz Erika, którzy siedzieli obok ojca Mii i mamy Adamsa. Wszyscy wesoło o czymś rozmawiali, ekscytując się tym dniem o wiele bardziej niż niektórzy uczniowie, w tym Theo, który z pewnością wolałby wrócić do domu i pograć w Fortnite. 

W końcu wicedyrektorka, która stała już na scenie, na której miało odbyć się całe wydarzenie, poprosiła zebranych o ciszę i zajęcie miejsc. 

A mnie chciało się jedynie rzygać. Ponownie wygładziłam swoją togę, po czym spojrzałam na scenę. 

Przez pierwsze dwadzieścia minut przemawiał dyrektor, wmawiając nam, że byliśmy wyjątkowym rocznikiem, co było tanią bzdurą, bo mówił to co roku, a wszyscy wiedzieliśmy, że akurat za nami nauczyciele tęsknić nie będą. Przypuszczałam, że cieszyli się z naszego odejścia. Po czterech latach naszej nauki przydałby się tam egzorcysta, bo te korytarze widziały niejedno. 

Po wystąpieniu dyrektora głos zabrali inni nauczyciele, a potem przyszedł czas na przemówienie jednego z uczniów. Na to czekałam, po-546
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nieważ przemawiać miała Mia. Dyrektor z uśmiechem ją wywołał, a salę wypełniły głośne wiwaty. Roberts z wrodzoną gracją wyszła z przedostat-niego rzędu krzesełek i podeszła do sceny. Po uściśnięciu dłoni dyrektora zajęła miejsce na mównicy, na której położyła małą kartkę. Uśmiechnęła się w stronę uczniów, poprawiając sznureczek swojej czapki. Wyglądała normalnie, jakby nic się nie stało. Jednak ja wiedziałam, że jej szeroki uśmiech był sztuczny, tak samo jak zapał. Zależało jej na tym przemó-wieniu. Ucieszyła się, gdy w styczniu zaproponował jej to dyrektor. Była bezapelacyjnie świetnym mówcą. Westchnęła cicho i oparła dłonie po obu stronach mównicy, patrząc prosto na nas. Jej przemówienie było jednocześnie zabawne, smutne, zawstydzające i odważne. I tymi słowami można było opisać również Mię. 

Gdy Roberts skończyła, zaczęło się wręczanie dyplomów. Niektórzy niemal popłakali się ze śmiechu, kiedy Chris wleciał jako pierwszy na scenę i w euforii przytulił dyrektora, który wręczył mu dyplom. Po jego radosnym okrzyku „Cholera, mamo, zdałem!” zrobiło się nieco luźniej. 

Kolejno wychodziliśmy po odbiór dyplomów. Kiedy i ja dostałam swój, całe ciśnienie ze mnie zeszło. Gdy dyplomy zostały rozdane, odegrano hymn naszej szkoły, a po wszystkim odbyło się tradycyjne wyrzucenie czapek w górę. I to był koniec. Prawie koniec, ponieważ nasze rodziny zrobiły nam jeszcze dosłownie milion zdjęć. Mama płakała, rzucając mi się na szyję, tato krzyczał, ponieważ nie umiał włączyć aparatu, Theo chował się za wszystkimi, a ja chciałam jedynie wrócić do domu. 

Tam znalazłam się jednak dopiero po południu, ponieważ po całej ceremonii ja, rodzice, Theo i Erik udaliśmy się do restauracji, aby uczcić ukończenie przez nas ogólniaka. Mama trajkotała jak najęta o uczelniach w Maine, do których złożyliśmy papiery. My prawie w ogóle się nie odzywaliśmy, posyłając sobie znaczące spojrzenia. Dzień wcześniej odbyliśmy rozmowę na temat tego, czy aby na pewno wybieramy się na studia w miejsce oddalone od Culver City o ponad trzy tysiące mil. 

I okazało się, że Theo też na wszelki wypadek aplikował na uniwerek w Culver City… O ironio. Nie wyobrażałam sobie, że wyjadę z tego miasta, chociaż od zawsze chciałam to zrobić. Tyle że niektóre rzeczy się zmieniły. Niektóre uczucia również. Doskonale zdawałam sobie sprawę, że mojego brata oprócz kumpli trzymała w naszym mieście Jasmine. 

Mnie prócz moich przyjaciół trzymał jeszcze ktoś inny. 

547
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Kiedy skończyliśmy świętowanie i wsiedliśmy do samochodu, poczułam ulgę. Przez całą drogę się nie odzywałam, bo nadawała mama. Trochę przysypiałam, a ocknęłam się, kiedy ojciec zaparkował pod domem. 

— O, Vic. Chris przyjechał. 

Zmarszczyłam brwi na słowa mamy i wyjrzałam przez przednią szybę. Rzeczywiście, obok srebrnego jaguara zobaczyłam Adamsa, z którym miałam do pogadania. Musiałam się w końcu dowiedzieć, o co mu chodziło i dlaczego tak się odciął. Westchnęłam i skinęłam głową, wypakowując się z samochodu. Było mi strasznie niewygodnie w ele-ganckiej czarnej sukience oraz tego samego koloru szpilkach, ale mama nalegała. Powolnym krokiem podeszłam do przyjaciela, o mało trzy razy się nie wywracając. Kiedy już stanęłam naprzeciw niego, z uśmiechem zlustrował mnie wzrokiem. 

— Pięknie wyglądasz — zaczął, ale nie dałam się na to nabrać. Zbyt długo go znałam. 

— Do rzeczy, Chris — powiedziałam, z bojową miną zakładając ręce na piersi. — Od dwóch tygodni nie ma z tobą kontaktu. Znikasz i wysyłasz tylko krótkie wiadomości. Teraz jest taki czas, że powinniśmy trzymać się razem, a ty uciekasz. Co się dzieje? 

Westchnął ciężko i chyba walczył ze sobą. W końcu przejechał dłonią po włosach, krzyżując ze mną spojrzenie. 

— Byłem zajęty, bo miałem rozmowy z dyrektorem uczelni, w której chcę studiować — wyjaśnił mi. — Było dużo rozmów online, do których musiałem się nieźle przygotowywać, żeby wypaść jak najlepiej. To uniwersytet muzyczny, Vic. I to bardzo prestiżowy. Musiałem wysłać swoje prace i chciałem wypaść jak najlepiej. Dlatego nie miałem czasu i często mnie nie było. 

— Teraz? Nie mogłeś powiedzieć od razu? — zapytałam, czując dziwną ulgę. Myślałam, że chodziło o coś gorszego. — Były już wyniki? 

Dostałeś się? — zapytałam, na co skinął głową. — To świetnie. Jakiś uniwerek w Nowym Jorku? 

— Vic, on jest w Paryżu, a ja się tam przeprowadzam. 

Zamilkłam, wpatrując się w jego zgaszone oczy. W pierwszej chwili wydawało mi się, że żartuje, więc zaczęłam się cicho śmiać, ale był poważny. Nie.  Nie, nie, nie. To nie mogło być prawdą. Poczułam, że nogi odmawiają mi posłuszeństwa, więc oparłam się dłonią o srebrnego 548
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jaguara. Nie mogłam go stracić. W końcu to Chris Adams. Przecież on był zawsze. 

— Przeprowadzasz się do Europy? — zapytałam, nie mogąc w to uwierzyć. 

Chris skinął głową. 

— Nic nie mówiłem, bo nie miałem pewności, czy się dostanę. — 

Odetchnął, podczas gdy ja coraz szybciej łapałam powietrze. — Vic, to moja życiowa szansa. Tam jest jedna z najlepszych szkół muzycznych na świecie. Cholernie trudno się tam dostać, a mnie się udało. Nie mogę z tego zrezygnować. Nie wyobrażam sobie życia bez was, ale przecież damy radę. Jest Skype, są telefony… będziemy do siebie latać… Vic. 

— Ile to mil od Culver City? — zapytałam pustym głosem, ponieważ to jeszcze do mnie nie docierało. Obraz lekko mi się zamazywał, a w głowie mi huczało. 

— Ponad pięć i pół tysiąca. 

Pięć i pół tysiąca. Jakim cudem miał teraz mieszkać ponad pięć i pół tysiąca mil ode mnie? Przecież był moim najlepszym przyjacielem. 

Spotykaliśmy się prawie codziennie. Nie wyobrażałam sobie życia bez niego. Tak, wiedziałam, że gdyby wyjechał do Nowego Jorku, to również bylibyśmy daleko, ale przynajmniej na jednym kontynencie. Z jednej strony rozumiałam, że bardzo mu na tym zależy i że to jego wielka szansa, ale z drugiej nie potrafiłam sobie wyobrazić, że będzie tak cholernie daleko! Złapałam się za głowę, przymykając powieki. Jeszcze dobrze nie doszłam do siebie po zakończeniu roku, a teraz mój najlepszy przyjaciel informował mnie o swojej przeprowadzce. W dodatku moja mama była pewna, że pójdę na uczelnię, na którą już chyba nie chciałam iść. 

Cudowny początek dorosłości. Czy mogło być lepiej? 

— Ale będziesz przylatywał tu na święta, wakacje i te różne inne okazje, tak? Będziesz przylatywał do mamy? — zapytałam, chwytając się ostatniej deski ratunku. 

Wzrok Chrisa mówił mi jednak, że jest jeszcze gorzej. 

— Ona przeprowadza się razem ze mną. Sprzedajemy nasz dom. 

 Chyba będę płakać. 

— Po rozwodzie nie jest tu szczęśliwa. Chce rozwinąć swoją firmę odzieżową, a najlepiej jest zacząć właśnie tam. Chce otworzyć kilka salo-nów, a potem wprowadzić swój towar na rynki w całej Europie. A skoro 549

49ed31daf635a5990620595a6954cdeb

49ed31daf635a5990620595a6954cdeb

się dostałem, może to zrobić. To jest szansa dla nas obojga. — Zrobił 

krótką przerwę, łapiąc mnie za ramię. — Nawet sobie nie wyobrażasz, jak ciężko mi z tym wszystkim. Wiem, że tobie też, ale… to Paryż. W tej szkole uczyli się najwybitniejsi muzycy. Mam szansę spełnić marzenia. 

— Rozumiem, Chris, dlatego jeszcze bardziej mnie to boli — jęknęłam cicho, a mój głos pod koniec lekko się załamał. — Nie wyobrażam sobie, że nie będzie cię w Ameryce. Nie wyobrażam sobie tego, że Adamsowie się stąd wyprowadzają. Przecież… no kurwa. 

— Wiem — powiedział tylko, a następnie zamknął mnie w swoich ramionach. — Ale mamy jeszcze całe wakacje. 

Nie potrafiłam dłużej z nim rozmawiać, dlatego po kilku minutach wykręciłam się tym, że jestem zmęczona i muszę się położyć. Cóż, nie było to do końca kłamstwem, ale zanim to zrobiłam, płakałam jeszcze przez trzydzieści minut pod prysznicem, nie potrafiąc zaakceptować faktu, że Adams wyprowadza się z Culver City. Jakim cudem ktoś inny miał zamieszkać w jego domu? Nie mogłam pogodzić się z tym, że jego już tam nie będzie. Że nie będzie przylatywał na święta czy wakacje. 

Po kolejnej godzinie wpatrywania się w biały sufit i zamartwiania się zdecydowałam się coś zrobić. 

Niewiele myśląc, wciągnęłam na siebie czarne jeansy i tego samego koloru bluzę z kapturem. Związałam rozpuszczone włosy w niedbały kok, a następnie zeszłam do salonu, gdzie siedzieli moja mama i ojciec. 

— Dokąd się wybierasz? — zapytała miło Joseline, odrywając wzrok od ekranu telewizora. 

— Do Laury. Pochwalić się dyplomem — odparłam dumnie. 

— Chwal się, chwal. — Zachichotała, a ja w przelocie cmoknęłam ją w policzek. — Jedź ostrożnie i nie wracaj za późno. 

— Tak jest, kapitanie! 

— Kocham cię! 

Wyszłam z domu z torebką, kluczami od auta i dyplomem. W końcu Laura bardzo chciała go zobaczyć, a ja nabrałam ochoty, aby ją odwiedzić. 

Wsiadłam do mercedesa i odpaliłam silnik, po czym wyjechałam spod domu. Kiedy stałam już na światłach niedaleko szpitala, mój telefon zawibrował. Spojrzałam na wyświetlacz, a na moje usta wkradł się uśmiech. 

Nathaniel: Dyplom jest? 
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Zaśmiałam się cicho i odpisałam bez zastanowienia. 

Victoria: oczywiście! 

Nathaniel: O mój Boże, czyli jednak zdałaś Nathaniel: Jakim cudem? 

Zmrużyłam oczy, odpowiadając mu emotką ze środkowym palcem. 

Odrzuciłam telefon na fotel pasażera, patrząc na czerwone światło. Cóż, przynajmniej jedno w moim życiu się unormowało. A mianowicie… 

relacja z Nate’em. Po naszej ostatniej nocy sporo się zmieniło. Było lepiej, dużo lepiej. Spędzaliśmy ze sobą praktycznie każdą noc, bo znów wymykałam się do niego przez okno. Zawsze czekał na mnie, opierając się o maskę swojego mustanga, a ja za każdym razem witałam go tak samo. Zasypywałam go pocałunkami, podczas gdy on mnie obejmował. 

Najczęściej siedzieliśmy w jego samochodzie na jednej z plaż, słucha-liśmy muzyki i po prostu byliśmy ze sobą. Nie rozmawialiśmy o tamtej nocy. Była naszą słodką tajemnicą. 

Pokręciłam głową i ruszyłam, bo światło zmieniło kolor na zielony. 

Cieszyło mnie to, że nam się układa, ale tym bardziej nie wiedziałam, co z moim wyjazdem na studia. Niepewnym wyjazdem. Naprawdę zastanawiałam się, co mam zrobić. Z jednej strony nie chciałam złamać serca mamie, ale z drugiej nie wyobrażałam sobie, że mogę zostawić przyjaciół i jego. Myślałam o tym bardzo dużo i doszłam do jednego wniosku. Jeśli jednak wybiorę uczelnię w Culver City, to uprę się na poważny i oficjalny związek. Życie miałam jedno. Nie chciałam żałować, że z nim nie spróbowałam. 

Dziesięć minut później siedziałam już u Laury, z dumą prezentując jej swój dyplom. Wcale nie wyglądała dużo lepiej, ale mimo to poka-zywała swój zapał i entuzjazm. Chyba cieszyła się wraz ze mną tym, że ukończyłam szkołę. Byłyśmy same, ponieważ Scott i Matt musieli coś załatwić. Zrelacjonowałam jej ze szczegółami całą ceremonię, a ona wsłuchiwała się w każde słowo. Zajęło nam to dobre pół godziny. 

Gdy siedziałam u Laury, poczułam, że muszę zrobić coś jeszcze. 

Pod pretekstem konieczności skorzystania z łazienki znów poszłam do Nixona. To było silniejsze ode mnie. Przemierzałam po raz kolejny ten sam korytarz, który znałam niemal na pamięć. Zmarszczyłam brwi, kiedy okazało się, że żaluzje na szybie przy sali chłopaka były 551
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zasłonięte. Zawsze zastawałam je uniesione. Przełknęłam ślinę, a moje serce przyspieszyło, bo drzwi były otwarte. Na drżących nogach ruszyłam w tamtą stronę, a kiedy stanęłam w progu, moje zdenerwowanie osiągnęło apogeum. 

Cody Nixon wybudził się ze śpiączki. 

Jego lekko przymrużone oczy były utkwione w białym suficie. Mój Boże, on naprawdę się wybudził. Zacisnęłam dłonie w pięści, wbijając paznokcie w skórę. Znów miałam przed oczami tamten moment. 

 Widziałam jakby w zwolnionym tempie, jak robi krok do tyłu. Chyba myślał, że do schodów jest dalej, ale niestety tak nie było. Jego stopa nie trafiła na stopień. Stracił równowagę. Dosłownie przez ułamek sekundy patrzyliśmy sobie w oczy. Kiedy dotarło do mnie, co się dzieje, rzuciłam się do przodu, by go złapać. Ale było za późno. Spóźniłam się o sekundę, a moje skostniałe palce tylko musnęły jego zimną dłoń. Jedna pieprzona sekunda mogła zmienić bieg wydarzeń. Mogła zmienić wszystko. 

Potrząsnęłam głową, jednak nie powstrzymałam cichego jęknięcia. 

I ten jęk skutecznie wyrwał Nixona z letargu. Jego wielkie zielone oczy otworzyły się szerzej. Nerwowo rozejrzał się dookoła. Na tyle, na ile pozwolił mu kołnierz, obrócił się w moją stronę i wbił we mnie spojrzenie. Zaraz jednak zerknął gdzie indziej. Na jego twarzy malowało się szaleństwo, a wzrok miał rozbiegany. Zapewne brakowało mu dragów. 

Stałam w progu i na niego patrzyłam. W jego oczach zobaczyłam wszystko, co się wtedy stało. Jego upadek. Stary dom i moją ucieczkę. 

Mógł ze mną skończyć. Gdyby coś powiedział, to chyba sama bym się przyznała. Właśnie wtedy zdałam sobie, jak słaba jestem. Wyrzuty sumienia mnie zjadały. 

Ale sekundę później wydarzyło się coś, czego nigdy w życiu bym nie przewidziała. 

— Kim jesteś? — Obłąkany głos Cody’ego wypełnił całe pomieszczenie. — Wynoś się! Wynoś się stąd! 

Nie potrafiłam się poruszyć. Czułam się tak, jakby ktoś przyspawał 

moje nogi do płytek na podłodze. Nixon patrzył wszędzie i nigdzie, krzycząc wniebogłosy, ale jego ciało nie poruszyło się. Jego mętne oczy znów wpatrywały się w jasny sufit, a rozdzierający gardło krzyk niósł 

się echem po korytarzu. Jak przez mgłę obserwowałam lekarzy, którzy wpadli do sali i szybko mnie wyprosili. Czułam się, jakby ktoś mnie ude-552
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rzył czymś ciężkim. W amoku szłam korytarzem przed siebie, a w mojej głowie była tylko jedna myśl. 

 Nie pamięta cię. Nie pamięta cię. Nie pamięta cię. 

Nie wiedziałam, dlaczego tak było. Być może przez odstawienie narkotyków całkowicie poprzestawiało mu się w głowie? Albo coś sobie uszkodził podczas wypadku. 

 Nie pamięta cię. Nic ci nie zrobi. 

Na miękkich nogach wróciłam do Laury, ale nie potrafiłam skupić się na niczym, więc wykręciłam się bólem głowy i pożegnałam się z nią. 

Nie pojechałam jednak do domu. Przez następne czterdzieści minut jeździłam w kółko po mieście, zastanawiając się, co ja właściwie robię i co wydarzyło się w moim życiu. Zbliżyliśmy się z Nate’em i choć wiedziałam, że mogę z tego powodu cierpieć, nie żałowałam. Mój ojciec umierał. Moja przyjaciółka została pobita i zgwałcona. Moja druga przyjaciółka leżała w szpitalu po poważnym wypadku. Mój przyjaciel przeprowadzał się na inny kontynent, a ja nie byłam w stanie powiedzieć własnej matce, że nie zamierzam wyjeżdżać na studia, bo nie chcę zostawić bliskich. Miałam dość. 

Po kolejnej godzinie bezcelowej jazdy stwierdziłam, że czas wrócić do domu. W końcu było już późno. Chwyciłam telefon, który wcześniej wyciszyłam. Odblokowałam go i przeżyłam szok, kiedy zauważyłam czternaście nieodebranych połączeń od Mii. 

— Kurwa — zaklęłam i szybko oddzwoniłam. Wiedziałam, że coś musiało się stać. 

— Vic? — zapytała trzęsącym się głosem. 

Płakała. Tak głośno płakała. 

— Gdzie jesteś? — zapytałam od razu. — Co się stało? Zaraz mogę u ciebie być. 

— Vic, przyjedź do szpitala — poprosiła, a gorzki szloch wyrwał się z jej gardła. 

 Laura. 

Bez zbędnego gadania rzuciłam telefon na fotel pasażera, nawet się nie rozłączając. Z piskiem zatrzymałam się i zawróciłam w stronę szpitala. 

Nie. Nic nie mogło jej się stać. Walczyła. Jej stan był poważny, ale była silna. 
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Wyprzedzałam wszystkie auta, jakie stanęły mi na drodze, myśląc jedynie o Moore.  Laura, Laura, Laura. Nie minęły trzy minuty, a znów byłam w szpitalu. Od razu dostrzegłam płaczącą Mię, która ciągnęła się za włosy. Zaraz obok niej stał Parker i po prostu pusto patrzył w ścianę, nie reagując zupełnie na nic. Przypominał głaz. Bez życia i emocji. 

W ekspresowym tempie znalazłam się tuż przy zapłakanej Roberts. 

Kiedy mnie zobaczyła, rzuciła mi się na szyję, mocno mnie tuląc. 

— Co się stało? — zapytałam, ale nie dostałam odpowiedzi. 

Byłam coraz bardziej przerażona. Wszystko musiało być dobrze. Po tylu złych chwilach w końcu musiało. 

— Mój ojciec do mnie zadzwonił… — Załkała głośno, a na jej czerwonej twarzy pojawił się grymas bólu. — Tak strasznie mi przykro. Nic nie dało się zrobić. 

I wtedy już racjonalnie nie myślałam. Przeniosłam spojrzenie na Luke’a, który nawet nie zarejestrował mojego przyjazdu. Zrobiło mi się gorąco, a przez zawroty głowy, które mnie dopadły, miałam ochotę zwymiotować. Mój wzrok padł na drzwi, w które wpatrywał się Parker. 

Niewiele myśląc, rzuciłam się w tamtą stronę i je otworzyłam. 

Tamtego dnia ściany szpitala w Culver City znów usłyszały krzyk. 

Tym razem nie był to jednak krzyk Cody’ego Nixona. Nie był to krzyk szaleńca. To był krzyk rozrywający gardło i serce. Tak głośny i bolesny, że paraliżował ciało i umysł. Mój krzyk. Krzyk, który wydałam z siebie, kiedy na metalowym stole pod białą tkaniną ujrzałam blade ciało. 

Martwe ciało. 

I wtedy poczułam się tak, jakby moje życie się skończyło. 
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Rozdział 15. 

Przeklęte zrozumienie

Często zastanawiałam się, ile jest w stanie wytrzymać jeden człowiek. 

Ludzkie ciało było, jest i będzie niesamowite. Opiera się torturom i cier-pieniu, znosi ból. Jest zdolne do regeneracji. Przecież rany się zabliźniają. 

Potrzeba jedynie czasu. 

Właśnie, czas. 

W pierwszej chwili można nie dostrzec w nim niczego nadzwyczaj-nego. Jedni mają go za mało, a inni wręcz przeciwnie. W dzisiejszym świecie wszyscy chyba jesteśmy bliżej tej pierwszej opcji. W końcu w ferworze pracy, roztargnieni, goniący za pieniądzem nie chcemy tracić ani nanosekundy czasu. A czas nam ucieka… sekundy przeradzają się w minuty, minuty w godziny, godziny w doby, a te w tygodnie, miesiące, lata… Nie dostrzegamy, jak życie przecieka nam przez palce. Czas jest absolutny. Tylko on się nie zmienia i płynie od zarania dziejów. 

Ale w tamtym momencie czas nie płynął. On się dla mnie zatrzymał. 

Wszystko się zacierało i zlewało w jeden rozmazany obraz, którego nie potrafiłam zinterpretować. Miałam wrażenie, że pochłania mnie wszechobecna ciemność. Widziałam ją. Widziałam, jak zbliża się niczym groźna bestia, szczerząc kły. Z pustymi, martwymi oczami. Była tylko ona, tylko ciemność. Wnikała we mnie, parząc moją skórę, a jej śmiech stawał się coraz głośniejszy. Wypalała mnie od środka, a ja nie potrafiłam nic z tym zrobić. Tonęłam w niej, grzęzłam. Nie wiedziałam, co się dzieje. Wciąż stałam w tym samym miejscu, zaciskając zdrętwiałe palce na krawędzi drzwi, i mimo że czułam, jakby upłynęło kilka godzin, w rzeczywistości były to jedynie sekundy. Nie oddychałam. Nie 49ed31daf635a5990620595a6954cdeb
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poruszałam się. Nie mrugałam. Patrzyłam na blade ciało ułożone na metalowym stole w pustym pokoju. To było jak sen. Naprawdę myślałam, że to tylko mi się śni. 

Ale wtedy uderzyła mnie rzeczywistość. 

Przestałam egzystować. Nie potrafiłam się poruszyć. Byłam jak sparaliżowana. Nie czułam ani jednej kończyny. Nie docierało do mnie, że żyję. Świat zniknął, byłyśmy tam tylko my. Ja i blade, nieporuszające się ciało na podłużnym metalowym stole. 

A potem nagle wróciłam. Jakby ktoś włączył rzeczywistość. Znów widziałam salę szpitalną, ludzi wokół i uderzył we mnie ten okropny mdlący zapach. Poczułam, jakby coś zmiażdżyło mi serce. Jakby wyrwano mi wnętrzności. Rozszerzyłam oczy. Trzęsłam się. Ciało mi drżało, a dusza razem z nim. 

To się nie działo naprawdę. Nie było takiej możliwości. 

Nie wiedziałam, jakim cudem zmusiłam swoje nogi do ruchu. Nawet tego nie zarejestrowałam. To działo się poza moją kontrolą. W sekundę dopadłam do tego cholernego stołu. Wszystko zaczęło wirować. To nie mogła być prawda. Nie. Nastał chaos, wszystko krzyczało.  To się nie dzieje. 

 To sen. To koszmar. To majaki. 

Wypuściłam z ust powietrze. Czułam palenie w przełyku. Mrowienie pod moimi powiekami przerodziło się w pierwsze łzy, które napłynęły mi do oczu. Ale to nie było ważne. Nie interesowały mnie krzyki wokół, ledwo je słyszałam. Wydawało mi się, że ktoś oddzielił to wszystko ode mnie dźwiękoszczelną ścianą. Nic wokół nie miało znaczenia. 

Powoli, jakby w transie, spojrzałam na nagie, posiniałe nogi, a następnie cal po calu przesuwałam wzrokiem po nieruchomym ciele. Po białym materiale, który okrywał je od połowy ud aż do obojczyków. Po ramionach, które dawały mi poczucie bezpieczeństwa. Po opiekuńczych dłoniach. Po szyi. A potem popatrzyłam na twarz. Spokojną, bladą twarz. Na te zamknięte powieki. Na wielkie sińce pod oczami, siniaki i zadrapania. Na niemal granatowe wargi. Na poszarzałą skórę. 

Otworzyłam szerzej oczy i usta. To się nie działo, to musiał być sen. 

Mój oddech z każdą sekundą przyspieszał. Słyszałam krew szumiącą mi w uszach oraz szybkie bicie swojego serca.  Nie, nie, nie.  Zaczęłam kręcić głową, czując pierwsze palące łzy na policzkach. 
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 — Nie, to się nie dzieje — wyszeptałam drżącym głosem. To nie był mój głos. Brzmiał tak, jakby dobiegał z ust kogoś innego. Jakbym to nie ja mówiła. To nie byłam ja. — Nie, to nie jest prawda. Ty tylko śpisz. Obudź się — wyrzucałam z siebie nerwowo kolejne słowa. Znów przesunęłam wzrokiem po nieruchomym ciele, coraz mocniej kręcąc głową. Wierzyłam w to. To był tylko sen. To się zaraz skończy. — To nie jest prawda. Obudź się! — warknęłam, a gorzkie łzy zalały moje policzki. 

Z całej siły zacisnęłam szczękę, bez namysłu kładąc dłonie na tych ramionach, w których zawsze czułam się tak dobrze. Były zimne i szorstkie. 

— Obudź się! Otwórz oczy! — zawołałam rozedrganym głosem, potrząsając jej ciałem. 

Kiedy to nic nie dało, ponowiłam ruch, tylko mocniej. A potem jeszcze raz. Uparcie wpatrywałam się w znajome powieki, czekając, aż się poruszą. 

 Przecież to zaraz się skończy. To tylko taki żart. Pewnie śpi. Zaraz wstanie. 

— Proszę, obudź się — wyszeptałam błagalnie, ściskając ją coraz słabiej. 

Ale oczy pozostały zamknięte. 

A potem przyszła kolejna sekunda. I w tej sekundzie dosłownie wszystko się zmieniło. Jedna cholerna sekunda, w której spłynęło na mnie zrozumienie. Przeklęte zrozumienie. 

Głośny, rozrywający serce wrzask wydostał się z moich ust, a wraz z nim próbowałam wyrzucić z siebie cały ból, jaki zawładnął moim ciałem. Zdzierałam gardło do krwi, ale to nie miało znaczenia. Nie czułam tego. Wciąż krzyczałam. Nieprzerwanie i bez wytchnienia, jakby od tego zależało moje życie. Krzyczałam tak, jak nikt nigdy wcześniej. Nic nie miało już przecież sensu. Nie potrafiłam racjonalnie myśleć. Mój krzyk mieszał się ze łzami i szlochem. Mieszał się z bólem. Z okropnym cierpieniem. Każda komórka mojego ciała wyła. Wszystko wyło. Ja wyłam. 

Zatracałam się w krzyku rozpaczy i przerażenia, w którym był też milion innych emocji. W pewnej chwili wplątałam skostniałe palce we włosy i zaczęłam za nie z całych sił szarpać. Gdzieś z daleka słyszałam echo, jakby ktoś inny również krzyczał. Ktoś złapał mnie za ramię. Ktoś coś mówił. Ale wtedy znów byłam tylko ja i ciemność. Nie było nic więcej. 

Nie było już radości, szczęścia, miłości. 
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Nie widziałam niczego przez wypalające moją skórę łzy. Szloch, wrzask, płacz, lament. W pewnej chwili to wszystko wyszło ze mnie jednocześnie. 

 Niech ktoś to skończy. Niech to przestanie się dziać. Niech ktoś to wyłączy! 

Nigdy nie czułam czegoś podobnego. To już nie był ból psychiczny, który przechodził w coś więcej. To było coś innego. Mocniejszego. To było metafizyczne. 

Nie miałam pojęcia, ile trwałam w takim stanie. W pewnym momencie ktoś znów złapał moje ramiona, chcąc pociągnąć mnie do tyłu, ale ja walczyłam. 

Nie mogłam odejść. Nie mogłam przestać patrzeć. Nikt nie mógł 

mnie stamtąd zabrać. Nie mogłam na to pozwolić. Musiałam zostać i poczekać, aż to się skończy. Aż jej powieki znów się uniosą. 

Głośno zaszlochałam, wyrywając się. Wtedy ktoś mocno szarpnął 

mnie za łokieć, przez co gwałtownie się odwróciłam. Ledwo trzymając się na nogach, krzyknęłam głośno coś niezrozumiałego i zrobiłam zamach. Nadal nic nie widziałam. Wszystko wirowało. Ja wirowałam. 

Moja głowa i myśli w niej. Krzyczały, och, jak głośno krzyczały. Wyłam. 

Wyłam jak pies, krzyczałam jak szaleniec, wierzgałam jak dzikie zwierzę. 

Musiałam tam trwać. 

Dłoń zaciskająca się na moim łokciu jeszcze wzmocniła swój chwyt, a następnie ktoś z dużą siłą pociągnął moją rękę. Z impetem wpadłam na czyjąś klatkę piersiową, a chwilę później dwie silne ręce zacisnęły się wokół mnie, mocno mnie obejmując. 

Ale ja się nie poddałam. Wciąż się wyrywałam mimo mocnego uścisku. Z całej siły uderzałam pięściami w czyjś twardy tors, pragnąc, aby ten ktoś mnie puścił i pozwolił mi tam wrócić. 

Nie byłam jednak z ołowiu. Z każdym kolejnym uderzeniem i krzykiem traciłam coraz więcej energii. Nawet nie wiedziałam, w którym momencie zamiast wyrywać się, po prostu odpuściłam, zatrzymując się i głośno płacząc. 

Płakałam. Płakałam gorzko i rozpaczliwie. Silne ramiona obejmowały mnie jeszcze mocniej. Bez sił oparłam głowę o twardy tors, zamykając oczy i wypłakując w czarną bluzę cały żal, ból i przerażenie. Wypalało mnie od środka bez chwili przerwy. Głośno szlochałam, wyginając usta w grymasie bólu. Zacisnęłam skostniałe dłonie, które były uwięzione 558
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pomiędzy mną a klatką piersiową obejmującego mnie chłopaka. Długie palce uspokajająco pocierały moje plecy, a jego uścisk wzmocnił się na tyle, że nikt nie wcisnąłby pomiędzy nas nawet szpilki. Znajomy zapach jednak wcale mnie nie uspokoił. Ukryłam zapłakaną twarz w drżących dłoniach, chcąc schować się w jego ramionach. Odciąć się od całego świata. Zostać z bólem. Z mocą wciskałam się w jego tors, wyjąc i błagając w myślach, aby ktoś w końcu przerwał te męki. 

Ale nikt ich nie przerwał, a ciemność mnie pożerała. Nie potrafiłam tego zatrzymać. Wydawało mi się, że utknęłam w wielkiej bańce, która z każdą chwilą zaciskała się wokół mnie coraz bardziej, odbierając mi zmysły. A ja krzyczałam, choć nikt nie słyszał. Nikt nie przyszedł mi na ratunek. Zostałam sama. Gotowa, by umrzeć, ale niegotowa na śmierć. 

— Jestem tu. — Cichy, drżący szept dotarł do mojego ucha. Zacisnęłam jeszcze mocniej powieki, kręcąc głową. — Jestem przy tobie. 

— Wyprowadź ją z sali — odezwał się inny męski głos. 

Nawet nie wiedziałam, czy go znam. To wszystko było jak sen. Istny koszmar. 

Nie miałam siły się kłócić, więc uległam i pozwoliłam wyprowadzić się z zimnego pokoju. Chłopak cały czas obejmował mnie ramieniem, a ja chowałam się w jego uścisku, ani na chwilę nie otwierając oczu. 

Mocno mnie trzymał i szedł za nas oboje, bo ja miałam nogi jak z waty. 

Niemal wlókł mnie po białych szpitalnych płytkach, podtrzymując mnie i nie pozwalając, abym odsunęła się chociaż o cal. Ja już tylko płakałam. 

Nie mogłam nawet unieść powiek, nie mówiąc o poruszaniu nogami. 

Wreszcie się zatrzymaliśmy, a on poluźnił nieco uścisk. Jednak nie minęła sekunda, a jego druga ręka ponownie mnie objęła. Przyciągnął 

mnie do siebie i oparł brodę na mojej głowie. Cicho załkałam, wtulając się w jego ciepłą, pachnącą bluzę. Nie miałam siły, aby go objąć. Nie miałam siły nawet na krzyk. Chciałam jedynie płakać. I płakałam. 

Kolejne minuty mijały i nic się nie zmieniało. Nie chciałam przyjąć tego do wiadomości. Wciąż wmawiałam sobie, że to tylko sen i zaraz się obudzę. Nie miałam już czym płakać, a nadal wstrząsał mną szloch. 

Nie umiałam się uspokoić. Wydawało mi się, że ktoś wyrwał mi serce. 

Staliśmy pośrodku szpitalnego korytarza, gdzie przeżywałam swoją tragedię. On był obok, przytulając mnie cały czas. Nie odzywał się. Nie mówił kompletnie nic. Pozwolił mi płakać. 
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 — Powiedz, że to nieprawda — wyszeptałam słabym, niemal nie-słyszalnym głosem, który był przepełniony bólem. — Powiedz, że to się nie dzieje. To sen, prawda? To nie dzieje się naprawdę — powtarzałam raz po raz, chcąc przekonać samą siebie. 

Nie odpowiedział. 

W tamtym momencie moje życie po prostu się zawaliło. Tak szybko. 

Jak domek z kart. Jakby ktoś palcem trącił lekko jedną kartę, a reszta upadła sama. W jednej chwili runęło wszystko. 

Wtedy na szpitalnym korytarzu znów rozległ się głośny wrzask. 

Niemal taki sam jak kilkanaście minut wcześniej. Rozrywający serce, przepełniony żalem i rozpaczą. Ale to nie ja krzyczałam. To był krzyk osoby, którą to zmiażdżyło tak samo jak mnie. 

Powoli uniosłam powieki i zamrugałam, krzywiąc się przez ostre białe światło. Delikatnie odsunęłam się od twardego torsu podtrzymu-jącego mnie chłopaka. Poczułam zawroty głowy, które niemal ścięły mnie z nóg. Czułam na sobie jego czujny wzrok. Kątem oka widziałam, że nie odwrócił oczu nawet na chwilę. Chyba chciał się upewnić, że nie upadnę na te cholerne płytki. 

Odwróciłam głowę w stronę zamkniętych drzwi, zza których było słychać wrzaski. Słabym ruchem przetarłam mokre policzki. Nagle krzyki ustały. Urwały się w połowie i pozostała po nich głucha cisza. 

Bolesna głucha cisza. Nie minęła minuta, a drzwi otworzyły się po raz kolejny. W progu stanął mój rozdygotany brat z oczami wypełnionymi łzami, które cały czas spływały po jego zaczerwienionej twarzy. Pusty wzrok utkwił we mnie, rozchylając lekko drżące wargi. Ledwo stał. Bez życia. Dokładnie tak jak ja. Załkałam cicho i bez zastanowienia rzuciłam się w jego stronę. 

Czas płynął, a załamane rodzeństwo wtulało się w siebie, wypłakując swój ból. Bo tylko my potrafiliśmy go naprawdę zrozumieć. 

— Co się stało? — zapytał szeptem, opierając czoło na moim ramieniu. Jego zachrypnięty, zapłakany głos jeszcze bardziej kaleczył moje pokiereszowane serce. Zacisnęłam mocniej dłonie, czując, że Theo drży. — Jak… jak, Victoria? Dlaczego? 

— Nie wiem, ale to się nie dzieje naprawdę — odparłam jak w transie, pociągając nosem. 

— Victoria…
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 — Nasza mama się zaraz obudzi, zobaczysz. Zaraz wszystko wróci do normy. Musimy chwilę poczekać. Mama zaraz otworzy oczy — szeptałam jak obłąkana, ale wierzyłam w to. 

To przecież nie mogło być prawdą. To była nasza mama. Nasza ukochana mama. Nasza jedyna mamusia. Słońce, które dawało mi ciepło i bezpieczeństwo. Kobieta, która nosiła mnie pod sercem dziewięć miesięcy. Moja ostoja. Moje życie. Mój świat. Jak mogłabym chociażby pomyśleć o tym, że jej nie ma? Nie, nie mogłabym, bo to wszystko miało się zaraz skończyć. Wszystko miało wrócić do normy. Musieliśmy tylko trochę poczekać. 

— Victoria, ona nie… 

— Victorio. Theo. — Smutny męski głos przerwał wypowiedź mojego brata. 

Z trudem odsunęłam się od Theodora i popatrzyłam na ojca Mii, który w białym kitlu wpatrywał się w nas oczami pełnymi bólu i współczucia. Pociągnęłam nosem i znów przetarłam dłońmi policzki. Musiał 

to wytłumaczyć i potwierdzić, że wszystko będzie dobrze. Musiało być. 

Oboje spojrzeliśmy na jego smutną twarz. 

— Co z mamą? Co się dzieje? Wyjdzie z tego, prawda? — pytałam gorączkowo. 

Musiał to potwierdzić. Tylko to się liczyło. 

Edward Roberts ciężko westchnął, zaciskając usta w wąską linię. 

— Co się stało? — zapytałam po raz kolejny. 

— Wasza mama miała wypadek — odparł ciężkim głosem, patrząc to na mnie, to na mojego brata. — Pojechała na zakupy do centrum. 

Przechodziła przez przejście obok sklepu, kiedy w tłum wjechał pijany kierowca. Nie zdążyła odskoczyć. — Z każdym kolejnym słowem jego głos stawał się coraz bardziej zachrypnięty, a twarz miał coraz smutniej-szą. — Oprócz niej są jeszcze trzy ofiary w stanie krytycznym. Joseline doznała wielu urazów wewnętrznych. Jedno z żeber przebiło płuco, poza tym miała silny krwotok i stłuczenie mózgu. Nie mogliśmy nic zrobić. 

— Ale co z…

— Wasza mama nie żyje. 

Odsunęłam się o krok, powoli mrugając. W tym samym czasie Theo z niedowierzaniem wypisanym na twarzy wplątał drżące dłonie we włosy, a potem kucnął i zamknął przekrwione oczy. Poczułam się, jakby ktoś 561
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we mnie uderzył. A potem jeszcze raz i jeszcze. Pokręciłam głową, zaciskając szczękę. To nie miało prawa się dziać. Była za młoda. Za młoda. 

— Bardzo mi przykro — szepnął mężczyzna, a następnie odszedł, aby ukryć zaczerwienione oczy. 

Westchnęłam cicho, znów czując mrowienie pod powiekami. Powoli wtłaczałam w siebie duże ilości tlenu, chociaż i tak było mi za mało. 

Chciało mi się wymiotować, czułam żółć w gardle. Nie przyswajałam tego. Trwałam w dziwnym transie. Theo cicho przeklinał pod nosem, łkając, a ja po prostu stałam, pusto patrząc przed siebie. 

 Wasza mama nie żyje. Wasza mama nie żyje. Wasza mama nie żyje. 

Obróciłam głowę, a mój wzrok padł na Nate’a, który ze zbolałym wyrazem twarzy popatrzył mi w oczy. Jego bluza nadal była mokra od moich łez. Wiedziałam, że chciał coś zrobić. Cokolwiek, bylebym poczuła się lepiej, ale pewnie zdawał sobie sprawę, że to na nic. Więc tylko stał niedaleko, obserwując mnie i pozwalając mi przyjąć to, czego nie chciałam zaakceptować. To nie było możliwe. 

 Wasza mama nie żyje. 

— Vic, tak… cholernie mi przykro… — Nagle tuż przede mną wy-rosła zapłakana Mia, która wciąż głośno szlochała. Bez zastanowienia przytuliła się do mnie, ale nie byłam w stanie jej objąć. Nie potrafiłam się poruszyć. — Mój ojciec dzwonił do waszego domu, ale nikt nie odbierał. 

Zadzwonił do mnie, bym cię tu ściągnęła. Długo nie odbierałaś. — Płakała, mocno mnie tuląc. — Zadzwoniłam też po twojego tatę i Theo. 

— Tata tu jest? — wychrypiałam niemal niesłyszalnie, na co skinęła. 

Odetchnęła cicho i odsunęła się, wpatrując się ze współczuciem w moją twarz. To współczucie było tak przejmujące, bo ona rozumiała. 

Ona również straciła mamę. Swoją i… moją. Przecież po śmierci cioci Amandy Joseline Clark była dla niej jak druga matka . A teraz już jej nie ma? 

Mia odeszła o krok i wtedy zobaczyłam ojca. Gdzieś nieco dalej mi-gnął mi też Luke. Skupiłam się na tacie, który wychodził właśnie z sali, gdzie zakończyło się moje życie. Z opuchniętymi oczami i zmierzwio-nymi włosami prezentował się jeszcze gorzej niż wcześniej, jakby widok mamy odebrał mu siły bardziej niż choroba. Nie odezwał się. Nic nie zrobił, po prostu mnie przytulił, a następnie się rozpłakał. Płakał 

bezgłośnie i boleśnie, a jego ciałem targały silne spazmy. Z całej siły 562
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obejmowałam go wciąż drżącymi ramionami, niewidzącymi oczami wpatrując się w jego szarą koszulę. Tego palącego uczucia, które mnie ogarnęło, nie dało się opisać. Aby je zrozumieć, trzeba było go doświadczyć. Nie życzyłam tego nawet najgorszemu wrogowi. 

Nie miałam pojęcia, ile tak wszyscy staliśmy w kompletnej ciszy i bezruchu. W końcu usłyszeliśmy głośne kroki i nerwowy oddech. Westchnęłam cicho i zmusiłam się, by się odwrócić. Dostrzegłam zdenerwowanego Erika, który zatrzymał się tuż przy nas, rozbieganym wzrokiem taksując kolejno każde z nas. Nie miałam pojęcia, kto go ściągnął. Może ktoś ze szpitala? W pierwszej chwili odniosłam wrażenie, jakby chciał 

o coś zapytać. Upewnić się, że dostał prawdziwe informacje. Ale im dłużej się w nas wpatrywał, tym bardziej matowe i puste stawały się jego oczy. Gdyby ktoś zapytał mnie kiedyś, czy widziałam, jak z człowieka ucieka życie, odparłabym, że tak. Widziałam. Widziałam to u Erika Clintona. 

— Nie — wychrypiał słabym głosem, spoglądając na mnie z przejmującą prośbą w oczach. — Błagam. Nie. 

Zacisnęłam powieki, bo nie potrafiłam patrzeć na jego łzy. Bezsilnie ukryłam twarz w zimnych dłoniach, a potem kucnęłam. Kolejna fala bólu prawie mnie rozłożyła. 

To był ból, którego nie dało się uśmierzyć. 


***

 — Kochanie, jedź już do domu. Musisz odpocząć — mruknął mój ojciec, spoglądając na mnie z góry. 

Wzruszyłam ramionami. 

— Zostanę — odparłam bez cienia emocji, wbijając wzrok w jakiś punkt naprzeciwko. 

— Siedzisz tu od kilku godzin. — Westchnął ciężko, patrząc na mnie nieco ostrzej. 

Nie odpowiedziałam. 

Pociągnęłam nosem, jeszcze ciaśniej obejmując kolana. Wciąż czułam jego poważne spojrzenie, ale niezbyt się tym przejmowałam. Cóż, nie przejmowałam się niczym. Jak miałam się przejmować, skoro niczego już nie było? Tylko ciemność i wszechogarniająca pustka. Chyba pierwszy raz w życiu czułam się tak wyprana z emocji.  Martwa.  Wszystkie 563
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przeprawy z Nate’em, z moimi przyjaciółmi, ze szkołą… to było niczym w porównaniu z tym, co przechodziłam wtedy. Nie potrafiłam przestać myśleć. Nie potrafiłam przestać się łudzić. Płakałam. Potem się wście-kałam. Potem ponownie płakałam, a później przychodziła pustka. 

I było tak od pieprzonych pięciu godzin. Nadal nie dowierzałam, ale nie mogłam opuścić szpitala. Tam odeszła moja mama. Moja ukochana mamusia. Musiałam tam trwać, tak jak ona trwała przy mnie. W każdej chwili coś mogło się zmienić. Może jeszcze… może jeszcze była nadzieja. 

Głęboko w środku wiedziałam, że to niemożliwe. 

— Słońce. — Ojciec westchnął, kucając tuż przy mnie. — Musisz się położyć. Siedzenie tutaj nic ci nie da. 

Zadarłam głowę, spoglądając zmęczonym wzrokiem w jego smutne, zaczerwienione oczy. Wygodniej oparłam się o ścianę przy drzwiach sali, gdzie moje życie się rozpadło. Ciało mamy już zabrano, ale ja nie potrafiłam stamtąd odejść. Czułam, jakby ona wciąż tam była. Nie mogłam dać jej zniknąć. Musiałam tam być. 

— Więc dlaczego ty tu siedzisz? — zapytałam wypranym z emocji głosem, nawiązując z nim kontakt wzrokowy. 

Ojciec westchnął, przejeżdżając dłońmi po włosach. Bez emocji obserwowałam jego wystające kości policzkowe i lekko posiwiały zarost, który dodawał mu lat. 

— Muszę jeszcze porozmawiać z kolegami z pracy, którzy prowadzą tę sprawę — odparł. — I pozałatwiać formalności. 

— Nie wyjdę stąd — oświadczyłam. 

— Vic, musisz odpocząć. Nie jadłaś i nie spałaś od wielu godzin — nalegał. — Zaraz i ja pojadę. Wszyscy musimy odpocząć i zregenerować siły. 

Następne dni będą bardzo trudne, Victorio. Trzeba zorganizować… — 

urwał, przełykając ślinę. — Będzie trzeba się wszystkim zająć. Mia ze swoim chłopakiem pojechali już godzinę temu. Theo zabrał się z Erikiem. 

Kochanie, ty też powinnaś już jechać. Zadzwonię po taksówkę. 

— Tato, nie chcę jej zostawiać — szepnęłam zdławionym głosem i zacisnęłam szczękę, bo znów zebrało mi się na płacz. 

Bolało. Mimo mijających sekund, minut, godzin wciąż tak samo. 

O ile nie mocniej. 

Ojciec skinął głową, a w jego zielonych oczach znów zobaczyłam zmęczenie i bezbrzeżny smutek. 
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 — Wiem, ale nie możesz siedzieć tu w nieskończoność. Musisz być silna. 

Spojrzałam na niego niechętnie, ale wiedziałam, że ma rację, dlatego już nie protestowałam. Pozwoliłam, by mnie podniósł, bo sama nie byłam w stanie wstać. Było mi niedobrze i kręciło mi się w głowie, przez co nie mogłam złapać równowagi. Zacisnęłam powieki, kiedy tato mocno mnie przytulił, po czym odsunął się, chowając twarz w drżących dłoniach. 

Tamten dzień zmienił nas nieodwracalnie. 

Znów miałam ochotę wyć, bo nie miałam siły na oddychanie, mru-ganie, egzystowanie. Jeszcze nigdy tak bardzo nie czułam, że życie straciło sens. Wtedy dosłownie nie chciałam żyć, skoro jej już nie było. 

Nie obchodziło mnie nic, ponieważ straciłam osobę, która znaczyła dla mnie wszystko. 

— Zadzwonię po taksówkę — mruknął tata, obejmując mnie ramieniem. — Albo może lepiej poproszę któregoś z moich kolegów z komisariatu, aby cię odwiózł. Ja jeszcze nie mogę stąd wyjść. Nie puszczę cię samej…

— Ja ją odwiozę. 

Zamrugałam, słysząc niski głos za nami. Razem z tatą odwróciliśmy się w tamtą stronę. W odległości kilku jardów od nas stał Nate. Zdziwiłam się, bo wydawało mi się, że zniknął jeszcze przed przyjściem Erika. 

Nie do końca to zarejestrowałam. W lekkim szoku popatrzyłam na niego i nasze spojrzenia się spotkały. Widok jego czarnych oczu sprawił, że znów poczułam ból, bo widziałam w nich zrozumienie, jak u Mii. To było takie okropne. Ta pustka, ta nicość, ten ból i wspomnienia. I świadomość, że jej już z nami nie ma. 

Nate wpatrywał się we mnie z uwagą. Dopiero po chwili zrobił kilka kroków w naszą stronę, a jego wzrok spoczął na moim ojcu. Wyraz jego twarzy się zmienił. 

Wtedy dotarło do mnie, co się dzieje. Odkąd mój ojciec wrócił, Nate ani razu się z nim nie spotkał. Nienawidził go. Nienawidził go całym sercem i miał do tego prawo. W końcu to przez mojego tatę sprawca wypadku, w którym zginęła Gabrielle, nie został ukarany. 

Kątem oka spojrzałam na ojca, który również zacisnął szczękę, zerkając to na mnie, to na Sheya, ale nie zrobił nic więcej. Dobrze wiedział, kim jest Nate i co sam zrobił.  Mama… mama pewnie powiedziała mu, że 565

49ed31daf635a5990620595a6954cdeb

49ed31daf635a5990620595a6954cdeb

coś jest między mną a Nathanielem. Ja nie rozmawiałam z nim o tym ani razu. Nie wiedziałam, jaki ma do tego stosunek, i nie chciałam wiedzieć. 

Było mi wszystko jedno. Zapragnęłam wrócić do domu. 

Całe szczęście, że chyba obydwaj to rozumieli. 

— Odwiozę ją — powtórzył cicho Nate i wiedziałam, że trudno było mu się opanować. Widok mojego ojca z pewnością obudził w nim coś, o czym bałam się nawet pomyśleć. Odetchnął cicho, przenosząc spojrzenie na mnie. 

Przełknęłam ślinę. Gdybym była w stanie, uśmiechnęłabym się. 

Uniosłabym chociaż kącik ust. Ale nie potrafiłam. 

Ojciec westchnął, jeszcze mocniej mnie obejmując. 

— Na pewno? — zapytał, taksując go nieprzychylnym wzrokiem. Był 

spięty. — Pojedziesz z nim? — Tym razem pytanie skierował do mnie. 

Skinęłam tylko głową, spuszczając oczy na tors Nate’a, w który się wcześniej wypłakiwałam. Niesamowite. To było tak odległe. Wydawało mi się, że od tamtego momentu minęły miesiące, a było to zaledwie kilka godzin. Czas przestał mieć znaczenie, zacierał się. Czułam na sobie wzrok zarówno Sheya, jak i mojego ojca, co nie było ani trochę komfortowe. Na szczęście żaden z nich nic nie mówił. 

Chciałam do domu. Chciałam do miejsca, gdzie pachniało mamą. 

Chciałam do mamy. 

— W takim razie w porządku. — Odchrząknął tata, po czym ostatni raz mocno mnie przytulił i rzucił Nate’owi groźne spojrzenie. 

Chłopak się pod nim nie ugiął. Nawiązali kontakt wzrokowy, a niewidzialne brzytwy z prędkością światła przelatywały pomiędzy nimi. 

Ale w oczach mojego ojca było coś jeszcze. Coś, czego nie potrafiłam do końca określić. 

— Zadbaj o moją córkę — mruknął cicho. Znów odkaszlnął, odwracając się w moją stronę i posyłając mi uśmiech. — Odwieź ją do domu. 

Po tych słowach pożegnał się i przeszedł korytarzem w głąb szpitala, a my zostaliśmy sami. Czułam, jak ciało Nate’a rozluźnia się, ale nie na tyle, na ile bym chciała. Chłopak zacisnął mocniej szczękę i cicho westchnął, po czym popatrzył na moją zmęczoną twarz. Przez krótką chwilę trwaliśmy w ciszy, aż w końcu poczułam, że muszę to przerwać. 

— Czekałeś tu na mnie? — zapytałam, na co skinął głową. — Ale przecież zniknąłeś kilka godzin temu. 
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 — Cały czas czekałem. 

Spuściłam wzrok, czując dziwne ciepło w środku. Nie mogło zastąpić mroku i uczucia pustki, jakie we mnie siedziały, ale na ułamek sekundy zrobiło mi się dzięki temu odrobinę lepiej. 

— Chodź — powiedział miękko Nate. — Zabiorę cię do domu. 

Kiwnęłam głową, w duchu dziękując mu za to, że to zaproponował. 

Nathaniel odwrócił się w stronę drzwi wyjściowych i w pierwszej chwili miałam zrobić to samo, jednak coś mnie zatrzymało. Zmarszczyłam brwi i popatrzyłam w kierunku sali, gdzie wcześniej leżała mama. Zacisnęłam powieki, czując kłucie w klatce piersiowej. Spojrzałam w miejsce, gdzie ostatni raz widziałam to metalowe łóżko, na którym wywieźli jej ciało. Wciąż nie do końca to przyswoiłam. W mojej głowie nadal była mama. Moja piękna mama. Jej uśmiech, dotyk i aura bezpieczeństwa, jaką roztaczała wokół siebie. Moja kochana mama. 

— Kocham cię — wyszeptałam niemal niesłyszalnie w pustą przestrzeń przed sobą, przymykając powieki. Jedna samotna łza wydostała się z kącika mojego oka i powoli spłynęła mi po policzku. — Wszystko będzie dobrze. Wszystko się ułoży. Obiecuję. 

Otworzyłam oczy i szybko się odwróciłam, wycierając dłońmi policzek. Ruszyłam w stronę drzwi, wymijając po drodze patrzącego na mnie Nate’a. Nawet nie zastanawiałam się, gdzie idę. Po prostu przemierzałam kolejne jardy, pragnąc wyjść na świeże powietrze. Noga za nogą. Krok za krokiem. Łzy zamazywały mi obraz. Już nie wyłam, ta faza minęła. Po prostu szłam i płakałam, nie wydając z siebie żadnych dźwięków. Obi-jałam się o innych ludzi, nie słysząc ich komentarzy. Czułam na sobie współczujące spojrzenia pielęgniarek, ale nie potrafiłam zareagować. Nic nie mogło stłumić bólu, jaki we mnie siedział. Po tym, jak kolejny raz zderzyłam się z jakąś panią, Nate znalazł się tuż przy mnie i delikatnie odciągnął mnie na bok. 

— Przepraszam — szepnęłam. — Nie mogę…

— Nic się nie stało — odparł miękkim głosem, którego nie słyszało się u niego zbyt często. To był bardzo przyjemny głos. Cichy i spokojny, jakby rozmawiał z małym dzieckiem. — Chodź, pomogę ci. 

Bardzo delikatnie, jakbym była cennym wazonem z najcieńszego szkła, który może pęknąć pod najlżejszym dotykiem, objął mnie w talii. 

Przycisnął mnie do swojego boku, kładąc drugą dłoń na moim ramieniu. 
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Przytuliłam głowę do jego czarnej bluzy, a z oczu dalej płynęły mi łzy. 

Nie miałam siły. Był taki ciepły, a jego zapach dał mi namiastkę poczucia bezpieczeństwa. Zacisnęłam powieki, całkowicie poddając się jego ruchom. Z ufnością pozwoliłam mu doprowadzić się do wyjścia. Nie odezwał się ani słowem. Po prostu szedł za nas oboje. Palcami leciutko gładził moją rękę i to trochę mnie uspokajało. 

Dopiero po kilkunastu sekundach zorientowałam się, że staliśmy już na parkingu. Patrzyłam na wschodzące słońce. Nastał kolejny dzień — 

w końcu było już przed szóstą. Kolejny raz słońce budziło się, aby oświe-tlić swoimi promieniami Culver City. Ale to nie miało znaczenia. Przetarłam zimną dłonią mokry policzek, rozglądając się dookoła. Od razu zauważyłam swój samochód, ale wiedziałam, że nie dam rady go poprowadzić. 

— Chodź — szepnął cicho Nate tuż nad moją głową. — Pojedziemy moim autem. 

Zmęczona znów wcisnęłam głowę w jego tors, zanurzając nos w ciepłej bluzie. Zaciągnęłam się jego zapachem, ponownie zamykając oczy. 

Nie protestowałam, bo było mi wszystko jedno, czym pojedziemy. Prawdę mówiąc, pojechałabym chyba z każdym, ale tylko z nim czułam się bezpiecznie. Kiedy ona… kiedy jej już nie było, tylko on był moją ostoją. 

Podeszliśmy do czerwonego mustanga, a chłopak wypuścił mnie z objęć. Znów poczułam wszechogarniające zimno. Chciałam tego ciepła, które biło tylko od niego. Nate podszedł do drzwi pasażera i otworzył je. 

Powlokłam się za nim i niezgrabnie wsiadłam. Już miał za mną zamknąć, ale kiedy zobaczył, jak w bezruchu gapię się przez przednią szybę, cicho westchnął. Zmarszczyłam brew, gdy nachylił się nade mną, podpierając się jedną dłonią o fotel. Dopiero po kilku sekundach zrozumiałam, że zapina mi pas. Spojrzałam na jego profil, kiedy to robił. Byłam mu tak bezgranicznie wdzięczna. 

Nate, czując mój wzrok na swojej twarzy, popatrzył na mnie kątem oka. Na chwilę nasze spojrzenia się spotkały. W jego oczach dostrzegłam coś dziwnego. Chyba to sobie uświadomił, bo szybko odwrócił głowę, wyprostował się i zamknął drzwi od mojej strony. A ja już nie czułam tego ciepła, zapachu i jego obecności. Znów pochłaniała mnie pustka. 

Nathaniel zajął miejsce kierowcy i odpalił silnik, nawet na mnie nie zerknąwszy. Nie przeszkadzało mi to. Wgapiałam się w przednią szybę, 568
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znów zatracając się we własnych myślach. Podczas jazdy milczeliśmy. 

Nie grało radio. Panowała cisza, jakby wszystko pogrążyło się w żałobie. 

Nie patrzyłam na Sheya. Całą drogę od szpitala do domu przesiedziałam w tej samej pozycji ze wzrokiem utkwionym w jednym punkcie. Dopiero głośne odchrząknięcie chłopaka sprawiło, że wyrwałam się z letargu. 

Wyjrzałam przez boczną szybę i spojrzałam na swój dom. Dom, w którym zawsze była mama. Mój rodzinny dom. 

— Jak znalazłeś się w szpitalu? — zapytałam w końcu. 

— Luke do mnie zadzwonił. Był w szoku. 

— Dziękuję za to, co dla mnie zrobiłeś. 

Skinął głową i znów zapadła między nami ta pełna napięcia cisza. 

Bałam się. Bałam się wejść do własnego domu, ponieważ wiedziałam, że wszystko tam będzie mi się kojarzyło z  nią. Sama świadomość tego spowodowała, że poczułam pieczenie pod powiekami. Zamknęłam oczy, robiąc kilka uspokajających wdechów, które jednak zdały się na nic. 

Czułam wzrok Nathaniela na swojej twarzy, ale nie chciałam na niego patrzeć. To rozbiłoby mnie jeszcze bardziej. Kiedy minęła kolejna minuta, a ja dalej nie umiałam nic zrobić, usłyszałam otwieranie drzwi. 

To zmusiło mnie do spojrzenia na Nate’a, który wysiadł z mustanga i zatrzasnął za sobą drzwi. Śledziłam jego ruchy, kiedy okrążał samochód, by znaleźć się tuż przy drzwiach z mojej strony. Otworzył je, a później bez zbędnych słów ponownie się nade mną nachylił. Odpiął pas, który jeszcze kilkanaście minut wcześniej sam mi zapiął, po czym ułożył jedną dłoń na moich plecach, a drugą pod moimi kolanami. Sprawnie mnie podniósł, a następnie ostrożnie wyciągnął z auta, uważając, żebym się nie uderzyła. Nie miałam siły nawet go objąć. Nate przycisnął mnie do siebie i nogą zamknął drzwi. Odetchnęłam cicho, wtulając się w jego tors i wdychając jego kojący zapach. Przeszedł ze mną na rękach do drzwi i ostrożnie je otworzył. Nie były zamknięte na klucz, co mnie nie zdziwiło. W ferworze tego wszystkiego ktoś zapomniał je zamknąć. 

Kiedy przekroczyliśmy próg mojego domu, zacisnęłam z całej siły powieki, chowając się jeszcze bardziej w jego ramionach. Zapach tego miejsca wywołał bolesny ucisk w moim wnętrzu, a w gardle poczułam wielką gulę. Co ja sobie myślałam? Że jeśli nie będę patrzeć, to wszystko stanie się choć odrobinę mniej bolesne? Oczywiście, że tak nie było. Z każdym kolejnym krokiem Nate’a robiło mi się coraz bardziej 569
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niedobrze. Piszczało mi w uszach. Znów zrobiłam parę uspokajających wdechów, starając się skupić się na swoim szybko bijącym sercu. 

Skrzypnięcie uświadomiło mnie, że wchodzimy po schodach. Kierowana dziwnym impulsem zacisnęłam palce na sznurku od kaptura bluzy Nate’a. Wbijałam paznokcie w dłonie. 

Wszystko w domu pachniało nią. Tak pachniał dom. Tak pachniała ona. Naprawdę chciałam, aby ktoś to skończył i zabrał mnie do mamy. 

Do mojej mamy. 

Znów usłyszałam skrzypnięcie, a kilka sekund później Nate posadził 

mnie na materacu. Powoli otworzyłam oczy i rozejrzałam się po swoim pokoju. Promienie słoneczne wpadały przez okno, tworząc żółte smugi na ścianach i podłodze. Przypatrywałam się oświetlonym drobinkom kurzu poruszającym się powoli w powietrzu. Pociągnęłam nosem, pod-kulając nogi pod brodę. 

Nate westchnął i po zastanowieniu usiadł obok mnie, ale nie tak blisko, jak bym chciała. Wpatrywałam się w jego profil. Intensywnie nad czymś myślał. W końcu skinął głową, nawiązując ze mną kontakt wzrokowy. 

— Chciałbym powiedzieć, że doskonale wiem, co czujesz, ale wiem tylko w połowie — powiedział cicho. 

Był spięty. Wpatrywał się w swoje dłonie i strzelał palcami. Zaciskał 

nerwowo zęby, przez co jego ostre rysy twarzy uwydatniły się jeszcze bardziej. Wyglądał poważniej. I jeszcze zimniej, ale mimo wszystko jego głos nadal był miękki. Specjalnie dla mnie, chociaż widziałam, ile go to kosztuje. 

— Wiem, jak to jest stracić matkę, ale nie wiem, jakie to uczucie, gdy traci się ją tak nagle. — Westchnął, odchylając głowę, a jego wzrok zatrzymał się na białym suficie. Przełknął ślinę, a jego jabłko Adama drgnęło. Przyglądałam się jego idealnej twarzy, podczas gdy on walczył 

sam ze sobą. Walczył dla mnie. — Moja była chora. Mimo że nie do-puszczałem do siebie myśli, że umrze, podświadomie zdawałem sobie sprawę z takiej możliwości. Miałem czas, żeby się z tym oswoić. Ty nie. 

— Oboje się nie pożegnaliśmy — szepnęłam drżącym głosem, zaciskając zimne palce na włosach. — A ja nadal w to nie wierzę — dodałam zachrypniętym głosem, kręcąc głową. Wbiłam wzrok w ścianę tuż obok drzwi. — Wydaje mi się, że gdzieś wyjechała i jutro wróci. Jak zwykle zrobi mi śniadanie, pozrzędzi i każe posprzątać. To boli jak cholera, więc 570
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chyba naprawdę się stało, ale nie potrafię tego przyjąć. Ona była zawsze. 

Nie umiem wziąć pod uwagę opcji, że jej już nie będzie. Czuję się tak, jakby to wszystko mi się śniło. Jakbym trwała w jakimś koszmarze na jawie. Tak bardzo chcę, by to okazało się tylko złym snem. Moja mama musi żyć. Musi być ze mną. — Ostatnie zdanie wychrypiałam niemal bezgłośnie. 

Skinął głową, ale nie odpowiedział. Znów pogrążyliśmy się w milczeniu. Trudno było mi poruszać powiekami. Trudno było mi zmusić płuca do pracy. Trudno było mi zrobić cokolwiek. 

— Najgorsze jest to, że było tak jak zawsze — zaczęłam, czując na swojej twarzy jego spojrzenie. — Pożegnałam się, bo wychodziłam z domu. Kazała mi wcześnie wrócić i jechać bezpiecznie. Powiedziała, że mnie kocha. Było tak jak zawsze. Miałam wrócić do naszego domu, gdzie zawsze na mnie czekała — szeptałam z bólem, a moje oczy znów wypełniły się łzami. Ze zdławionym oddechem popatrzyłam w zimne oczy Nate’a. — Jak mam teraz zasnąć ze świadomością, że jej tu nie ma? 

I że już nigdy jej nie będzie? 

— Victoria, nie będę kłamał, że wszystko będzie okej — zaczął cicho. — Bo nie będzie. Będzie bolało jeszcze bardziej, niż boli teraz. Dziś jesteś otumaniona. Jutro dotrze do ciebie, co się stało. Ale powiem ci to, co ty powiedziałaś mnie, kiedy tamtej nocy po śmierci mojej matki wyłem jak małe dziecko. — Położył jedną dłoń na materacu pomiędzy nami i nachylił się w moją stronę. — Masz dla kogo walczyć, Victoria. 

Masz brata, przyjaciół, ojca…

— Jego też stracę! — przerwałam mu, a kilka łez spłynęło po mojej twarzy. Szybko uniosłam oczy ku górze, wycierając policzki drżącymi dłońmi. — O to właśnie chodzi, Nate. Tracę ludzi! I nie mogę tego zatrzymać! 

— Co? — zapytał zdezorientowany. 

Czułam jego spojrzenie na swojej twarzy. Wciąż wbijałam wzrok w biały sufit i dopiero po chwili zorientowałam się, że Nate nie wie o chorobie mojego ojca. Nie powiedziałam mu. Wiedzieli tylko Chris i Mia. 

— Mój ojciec jest chory, Nate. Ma raka. 

Kiedy wypowiedziałam te słowa na głos, to wszystko zabolało mnie jeszcze bardziej. To było tak bardzo beznadziejne. Traciłam tych, którzy byli mi bliscy. 
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 — A to znaczy, że i on… on też odejdzie. Zostały mu tygodnie, może miesiące. Jego też stracę, tak jak straciłam ją — wydusiłam z siebie, ponownie zaciskając powieki i tym razem nie hamując łez. 

Oparłam łokcie na zgiętych kolanach, chwytając się za głowę. Pociągnęłam za włosy, pragnąc wykrzyczeć to wszystko, co we mnie siedziało, ale nie miałam na to siły. Ciemność wygrywała. 

Nagle poczułam zimne palce na swoich dłoniach. Nate delikatnie odciągnął moje ręce, ale nie otworzyłam oczu. Odetchnęłam cicho, krzyżując nogi i siadając po turecku. Czułam jego bliskość i ciepły oddech na swojej twarzy. Gęsia skórka pojawiła się na moich ramionach, a potem przeszła na resztę ciała. Uparcie zaciskałam powieki, choć nie wiedziałam dlaczego. Bałam się? Nie byłam gotowa? A może nie chciałam patrzeć w twarz osoby, którą też mogłam stracić? Pociągnęłam nosem, czując dwie kolejne łzy wypływające mi spod zamkniętej powieki. Byłam słaba, życie mnie pokonało.  Wygrało, a ja przestałam walczyć. 

Wtedy poczułam dłoń Nate’a na swojej twarzy. Jego zimne palce dotknęły mojej skroni, a następnie zaczęły powoli zjeżdżać po moim policzku. Jego dotyk był jak muskanie skrzydeł motyla. Gładził moją skórę lekko i delikatnie, jak gdyby dotykał płótna drogocennego obrazu. Czułam, jak nachyla się w moją stronę. Zacisnęłam mocniej powieki, kiedy mrowienie pod nimi jeszcze się wzmocniło. Przygryzłam wargę do krwi. 

Poczułam metaliczny posmak, a kolejne łzy spłynęły po mojej twarzy. 

— Nie mam już siły, Nate — szepnęłam łamiącym się głosem, delikatnie kręcąc głową. — Wszystko stracę. 

Nate westchnął ciężko po moich słowach i oparł czoło o moje. Nasze twarze dzielił cal. Dotykał mojej żuchwy, kreśląc kciukiem wzory na moim mokrym policzku. Czułam jego ciężki oddech na swojej twarzy, kiedy siedzieliśmy naprzeciw siebie. Uniosłam dłoń i dotknęłam jego dłoni. Westchnęłam cicho. 

— Wszyscy moi bliscy cierpią — wychrypiałam. — A ja nie umiem tego zatrzymać. 

— Rozumiem cię aż…

— Nie, Nate — przerwałam mu cicho, ale z dziwną mocą, której nie czułam w sobie. Z trudem uniosłam powieki. Zobaczyłam przed sobą jego błyszczące czarne oczy wpatrujące się we mnie. Widziałam w nich przerażającą pustkę. Pokręciłam głową, mocniej zaciskając palce na 572
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jego dłoni. — Ty starasz się wszystkich chronić. Chronisz siebie i swoich bliskich. Swoją rodzinę. I robisz to najlepiej, jak potrafisz. Ja nie umiem. 

Jestem zbyt słaba. 

— Victoria, prawda jest taka, że jesteś silniejsza niż my wszyscy razem wzięci — odparł, a w jego głosie słyszałam szczerość. 

Nie wierzyłam w to. Nie byłam silna. 

— Wytrzymasz wszystko. 

— Tego bólu nie da się znieść. Przynajmniej ja nie potrafię. Nie umiem sobie wyobrazić życia bez niej. Nie potrafię nawet o tym pomyśleć. Ty nie wiesz, co teraz dzieje się w mojej głowie. — Znów zamknęłam oczy, a gula w gardle sprawiła, że ledwo dokończyłam: — Ja tylko chcę ją z powrotem…

Rozpadłam się, a mój głos się załamał. Nate, widząc to, przyciągnął 

mnie do siebie i położył dłoń na mojej głowie. Ponownie tamtego dnia rozpłakałam się gorzko i głośno, wciskając twarz w zagłębienie jego szyi. 

A on mi na to pozwolił. Być może robił to, aby odwdzięczyć mi się za to, że i ja byłam przy nim, gdy zmarła jego matka. Albo po prostu czuł, że tak wypada. Nie obchodziły mnie przyczyny. Najważniejsze było to, że dawał mi swoją bliskość wtedy, gdy jej potrzebowałam. Tylko to mogło mnie uspokoić. 

Z całej siły zaciskałam palce na jego bluzie, kiedy obejmował mnie swoimi silnymi ramionami, nie mówiąc kompletnie nic. W pokoju było słychać jedynie mój cichy szloch i pociąganie nosem. Byłam zmęczona. Nie analizowałam tego, co robiłam ani co mówiłam. Chciałam się położyć. Chciałam przytulić się do mamy i zapomnieć. Oderwać się od życia. Po kilkunastu dołujących minutach milczenia w końcu jakoś się uspokoiłam. Nie odsunęłam się ani o cal i Nate też tego nie zrobił. Powoli przeplatał moje splątane włosy pomiędzy swoimi długimi palcami, co w dziwny sposób mnie koiło. 

Wtedy z dołu dobiegł dźwięk otwieranych drzwi. To musiał być Theo albo tata. 

Nate cicho westchnął, przyciskając policzek do czubka mojej głowy. 

— Chciałbym z tobą zostać. 

Gdybym w tamtym momencie mogła się uśmiechnąć, na pewno bym to zrobiła, ale byłam zbyt zmęczona. Jeszcze mocniej przylgnęłam do jego ciała, czując dziwny ucisk w okolicy serca. Przymknęłam lekko powieki. 

573

49ed31daf635a5990620595a6954cdeb

49ed31daf635a5990620595a6954cdeb

Nie mogłam na niego patrzeć. Wiedziałam, że jeśli to zrobię, rozlecę się na dobre, dlatego wolałam tylko słuchać. Słuchać głosu, za którym wskoczyłabym w ogień. Chciał ze mną zostać. To znów było więcej niż więcej. Wtedy zdałam sobie sprawę, że był przy mnie, bo tego chciał, a nie dlatego, że uważał to za słuszne. I to uczucie, które mnie ogarnęło, gdy to sobie uświadomiłam, było najlepszym, co tamtego dnia mnie spotkało. 

— Pewnie mi teraz nie uwierzysz, bo taki nie jestem i nie pokazuję tego, co we mnie siedzi. Chyba nawet nie umiem. Chcę, żebyś wiedziała, że cholernie mocno nie chcę teraz stąd wychodzić. Ale wiem, że powinnaś być z rodziną. 

— Boże, ale ja dla ciebie przepadłam. 

Po tych słowach, które wypowiedziałam bardzo cicho, przylgnęłam do niego jeszcze mocniej. Nate parsknął, jakby ze smutkiem. 

— I tego żałuję najbardziej — szepnął i delikatnie się ode mnie odsunął. 

Spojrzałam na niego, kiedy obdarzył mnie słabym uśmiechem. Chwilę później w progu stanął mój brat, który nie prezentował się wcale lepiej ode mnie. Serce nieprzyjemnie mnie zakłuło, kiedy zobaczyłam jego bladą, wymęczoną twarz. Oparł się bokiem o futrynę drzwi, patrząc na mnie pustym wzrokiem. Nie miał na sobie swojej beanie, a jego włosy były potargane. Wtedy skupiłam się jednak wyłącznie na jego brązowo-zielonych oczach, w których zwykle widziałam kpiące iskierki. 

Teraz były poszarzałe i przekrwione od płaczu, i tak cholernie smutne. 

To nie był mój Theo. 

— Gdzie byłeś? — zapytałam słabo, a gula znów pojawiła się w moim gardle. 

Razem z Erikiem opuścił szpital na długo przede mną, a dopiero wrócił do domu. 

Theodor wzruszył ramionami, spuszczając wzrok. 

— Byłem z Erikiem — wychrypiał zbolałym tonem, na co skinęłam głową. 

Domyślałam się, że z Erikiem też było źle. 

Jak z nami wszystkimi. 

Nate westchnął cicho, a potem odsunął się ode mnie. Spojrzałam na niego z dołu, kiedy wstał z łóżka. 

— Pójdę już — mruknął. — W razie potrzeby dzwońcie. 
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 — Dziękuję — wyszeptałam, na co znów obdarował mnie bladym uśmiechem. 

Byłam mu tak cholernie wdzięczna. 

Ruszył w stronę wyjścia z pokoju, a kiedy mijał mojego brata, poklepał go po ramieniu. Theo posłał mu smętne spojrzenie, a po sekundzie Shey zostawił nas samych. Słyszałam jeszcze, jak schodzi po schodach, a następnie opuszcza budynek. I znów zapanowała cisza. 

Nie kryliśmy się ze swoimi uczuciami. Nie minęła chwila, a siedzieliśmy obok siebie, przytuleni, trzęsąc się i płacząc. Płacząc ze strachu przed życiem bez niej. Przed bólem, jaki w nas siedział. Przed stratą, która nas pokonała. 

Opłakiwaliśmy Joseline Clark. Opłakiwaliśmy naszą mamę, która bezpowrotnie odeszła. 


***

Tamtego dnia już nie zasnęłam. Spędziłam dwie długie godziny w ramionach Theo. Nawet się do siebie nie odzywaliśmy. Nie wiedzieliśmy, o czym mamy mówić. Baliśmy się tego, co dalej. Nate miał rację. Po pierwszej fazie szoku i wyparcia pełniej dotarło do nas to, co się stało. 

I choć nadal próbowałam mieć nadzieję, do mojego umysłu powoli dochodziło, że to wszystko nie było jedynie sennym koszmarem. Ta świadomość odbierała mi rozum. 

Dokładnie o wpół do jedenastej wstałam ze swojego łóżka, na którym spał mój brat. Popatrzyłam na niego ze smutnym uśmiechem. Cieszyłam się, że mógł chociaż na chwilę zmrużyć oczy. Zasnął kilkanaście minut wcześniej z wycieńczenia. Mnie się nie udało. Z lekkim rozczuleniem spojrzałam najpierw na jego twarz, a następnie na drzemiącego obok Kota, który dołączył do nas godzinę wcześniej. On jeszcze nie wiedział, że jego pani odeszła. Pociągnęłam nosem i przetarłam opuchnięte oczy, a potem cicho przeszłam w stronę drzwi, aby nie obudzić Theodora. 

Długo nie spałam i długo nie jadłam, przez co ledwo trzymałam się na nogach. W głowie mi huczało, a mój żołądek się skręcał. 

Rozejrzałam się po jasnym korytarzu. Już miałam zejść na dół, gdy mój wzrok padł na drzwi prowadzące do sypialni mamy. Sypialnia mamy… Przytknęłam dłoń do ust i gwałtownie odwróciłam głowę, co przypłaciłam potężną falą bólu, który niemal rozsadził mi czaszkę. 
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Przełknęłam łzy, a następnie powoli zeszłam po schodach. Opatuliłam się mocniej czarną bluzą, czując przejmujący chłód. 

W salonie zastałam ojca. Trzy pierwsze guziki jego koszuli były rozpięte, a włosy miał potargane. Siedział na kanapie i beznamiętnym wzrokiem wpatrywał się w butelkę drogiego koniaku stojącą na stoliku przed nim. Była w połowie pusta. Z ciężkim sercem patrzyłam na jego poszarzałą, zmęczoną twarz. Nie zorientował się, że jestem w salonie, póki nie stanęłam tuż przed nim. 

— Przyprowadziłem twój samochód spod szpitala — mruknął zachrypniętym głosem, zerkając na mnie z dołu. 

Nie uśmiechał się i nie powiedział nic więcej. Bez słowa usiadłam na miejscu obok niego, znów czując ból głowy. Spojrzałam na bursztynowy płyn w ozdobnym szkle. 

— Mieliśmy go z mamą wypić w dniu ogłoszenia list przyjętych na waszych uczelniach — szepnął cierpko, a gula w moim gardle jeszcze urosła. — Mieliśmy świętować albo zapijać smutki — zażartował i parsknął cichym śmiechem, w którym jednak nie było za grosz radości. 

Chwycił w dłoń sporych rozmiarów butelkę i zakołysał nią, a brą-zowozłota ciecz obiła się o ścianki naczynia. Nagle zacisnął szczękę i ze wściekłą miną zamachnął się, a butelka drogiego trunku przecięła powietrze i z głośnym trzaskiem rozbiła się, uderzywszy w duży kominek na przeciwległej ścianie. Wzdrygnęłam się, a chwilę później obserwowałam bursztynowy płyn ściekający z drewna i setki odłamków szkła. Tata westchnął głęboko, ukrywając twarz w drżących dłoniach. Zacisnęłam usta w wąską linię, chcąc powstrzymać cisnące mi się do oczu łzy. 

Dlaczego to wszystko musiało spotkać nas? Czym zawiniliśmy? Czym zawiniłam, że straciłam mamę? Serce łomotało mi w piersi i nie potrafiłam tego zatrzymać. 

— Miała pojechać tylko po zakupy na kolację — wyszeptał nadal z twarzą w dłoniach. — Na dosłownie pół godziny. Tam, gdzie jeździła zawsze. Trzydzieści pierdolonych minut. 

To przerażające, że jedna sekunda może zaważyć na życiu człowieka. 

Niby wszystko było tak jak zawsze. Pojechała do sklepu, do którego jeździła tysiące razy. Chciała zrobić późną kolację, a znalazła się w niewłaściwym miejscu o niewłaściwej porze. Zabawne, bo wszystko było tak jak zawsze. Nigdy się tego nie spodziewamy. Wychodzimy do szkoły 576
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czy pracy pewni, że wrócimy do domu. Nie mówimy sobie tylu rzeczy. 

Nie mówimy „kocham cię” do osób, które są dla nas całym światem. 

Marnujemy czas na bezsensowne kłótnie, bo jesteśmy pewni, że będzie jeszcze okazja, by się przeprosić i wszystko wyjaśnić. Ale może jej już nie być. Możemy nie wrócić do domu, nie zdążyć przeprosić ani odkupić win. W ciągu jednej sekundy może zmienić się wszystko. Możemy stracić kogoś, kto jest wszystkim. 

W ciągu jednej sekundy możemy stracić coś, co było z nami przez lata. 

— Co dalej? — zapytałam przerażona, zerkając na jego profil. — Co będzie dalej? 

— Nie wiem — odrzekł szczerze, a jego głos się załamał. Pociągnął 

nosem, a następnie skrzyżował ze mną spojrzenie. — Zadzwoniłem do babci Belli i do reszty rodziny. Poinformowałem ich o wszystkim. 

Zarezerwowali najbliższy lot. Będą dziś w nocy — powiedział, na co skinęłam głową. — Dzwoniłem też do wujka Garry’ego. 

Po jego słowach znów zapanowała cisza. Oboje wpatrywaliśmy się w nieokreślony punkt przed nami. Zaciskałam dłonie na kolanach, wyginając palce we wszystkie strony. Nie miałam pojęcia, co dalej. Nie wiedziałam, co czeka mnie następnego dnia. Za tydzień, za miesiąc. Nie wiedziałam nawet, co spotka mnie w następnej godzinie. 

— Trzeba wszystko zorganizować — szepnął. — Poinformować najbliższych. Ludzi w pracy. Zorganizować… zorganizować… — przymknął 

delikatnie powieki, wzdychając — …zorganizować pogrzeb. 

To słowo wystarczyło, aby w mojej głowie nastał jeszcze większy chaos.  Pogrzeb. To się naprawdę działo. Miałam pochować własną matkę. 

Patrzeć na nią w trumnie. Zakopać jej martwe ciało. Zamknęłam oczy, opierając łokcie na kolanach i wplatając rozdygotane palce we włosy. 

I wtedy znów ją zobaczyłam. Widziałam ją za każdym razem, gdy tylko przymykałam powieki. Jej piękny, szeroki uśmiech, śliczną twarz, jasne włosy… Słyszałam jej śmiech, czułam ciepło jej ciała. 

— Nie poradzę sobie bez niej. Nie chcę żyć bez niej. Ja nie, nie… — 

zaczęłam drżącym głosem, wyrzucając z siebie kolejne słowa. 

Ojciec, widząc moje zdenerwowanie, objął mnie jednym ramieniem i przyciągnął do swojego boku. Cała się trzęsłam, nie potrafiąc się uspokoić. 

 Przywróćcie mi ją. Oddajcie mi z powrotem moją mamę. 
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 — Wiem, że nie zawsze byłem dobrym ojcem — zaczął cicho, opierając policzek o moją głowę i jeszcze mocniej mnie do siebie przytulając. — Zachowałem się egoistycznie, zostawiając was. Nie przyjeżdżałem tu, nie interesowałem się wami wystarczająco. — Westchnął. — Joseline od zawsze jest… była lepszym rodzicem. I nikt nie mógł tego podważyć. 

Dalej nikt nie może — zrobił krótką przerwę. — Miała sporo swoich zasad, z którymi nie zawsze się zgadzałem. Wy też się nie zgadzaliście… 

Ale tak naprawdę w życiu kierowała się szczególnie jedną. Tą najważniejszą. Wiesz jaką? 

Pokręciłam głową, robiąc powolne, głębokie wdechy. Próbowałam się opanować, uspokoić. Nie wiedziałam, jak sobie poradzić. 

— Bliscy byli dla niej najważniejsi. Od zawsze — powiedział. — 

Nigdy nie przestałem jej kochać. Kochałem ją po wyjeździe, w czasie pobytu w Australii i kocham ją nadal. I będę kochać. — Pociągnął 

nosem. — Byliście dla niej najważniejsi na świecie. Udowodniła to niejeden raz. Poświęciła dla was tak wiele. Poświęciła wszystko. 

— Podczas jednej kłótni powiedziałam jej, że dla mnie umarła — 

szepnęłam cicho, coraz mocniej zaciskając powieki, a nowa fala łez wylała się na moje policzki. — Wcale tak nie myślałam, ale… ale nigdy jej za to nie przeprosiłam. 

— Ona wiedziała, że tak nie myślisz — odrzekł, a moje serce kolejny raz boleśnie się zacisnęło. 

— Obiecaj mi coś, tato. 

— Co tylko chcesz. 

— Obiecaj, że ten, kto jej to zrobił, odpowie za to. 

Po tych słowach z zaciśniętą szczęką uniosłam na niego wzrok. Patrzyłam na niego z pełną powagą. Chciałam, aby człowiek, który potrącił 

moją mamę, cierpiał. Cierpiał tak jak ja. Tak jak my wszyscy. Za to, że zabrał mi najważniejszą osobę w moim życiu. Chciałam, by wył z rozpaczy. Pragnęła tego każda komórka mojego ciała. Soczystej zemsty. Jego wycia i błagania o litość. 

Mój ojciec patrzył na mnie nieodgadnionym wzrokiem przez kilkadziesiąt dobrych sekund, aż w końcu znów przyciągnął mnie do swojego boku, napinając mięśnie. 

— Obiecuję. 


*** 
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Stojąc dwunastego czerwca dwa tysiące siedemnastego roku na cmentarzu w Culver City, nie liczyłam minut. Szczerze mówiąc, nie liczyłam ich od momentu, kiedy przestałam żyć. Choć może błędnie się wy-raziłam. W końcu nadal egzystowałam. Oddychałam, choć z trudem. 

Poruszałam się pomimo wszechogarniającego bólu rozrywającego mnie od środka. Myślałam mimo niechęci do myślenia. Robiłam wszystko to, co żywy człowiek. Żyłam, choć nie do końca. Coś we mnie umarło wraz z odejściem osoby, która była moim światem. Nie przestało boleć. Nie przestało boleć ani na sekundę od momentu, gdy weszłam do szpitala i ją zobaczyłam. Bolało cały czas. Z każdą minutą coraz mocniej. Cierpienie odbierało mi zmysły. I mimo że na zewnątrz tego nie okazywałam, w środku gniłam. Gniłam jak truchło, którym się stałam. 

Tamtego dnia pogoda znów sobie ze mnie kpiła. Nie miałam pojęcia, czego oczekiwałam. Burzy? Deszczu, który płakałby ze mną? Chociaż nie. 

Nie płakałby ze mną. Płakałby za mnie. Na pogrzeb nie starczyło mi łez. 

Ale deszczu nie było. Na niesamowicie niebieskim niebie nie widziałam ani jednej chmurki. Słońce świeciło, ogrzewając moją zmęczoną, popielatą twarz. Uniosłam wzrok na ten błękit, mrużąc opuchnięte oczy. 

Cóż, nie byłam wierząca. Już dawno przestałam wierzyć w tego Kogoś, kto podobno miał nas chronić. Tamtego dnia to się nie zmieniło. Dalej w niego nie wierzyłam, ale gdyby istniał, zrozumiałabym, dlaczego niebo nie mogło płakać. W końcu przyjmowało właśnie jedną z najwspanialszych osób, które kiedykolwiek żyły na tym cholernym łez padole. 

Spuściłam wzrok, pociągając delikatnie nosem. Każdy ruch wymagał 

ode mnie niebywale dużego wysiłku. 

Przełknęłam ślinę, zwilżając suche gardło. Jeszcze mocniej objęłam się ramionami, chyba chcąc odciąć się od wszystkich wokół. Skuliłam się na krześle, na którym siedziałam, i wbiłam wzrok w swoje uda w czarnych jeansach. Coraz mocniej zaciskałam palce na ramionach. Ból mi nie przeszkadzał, wręcz przeciwnie — w dziwny sposób przynosił ulgę. 

Chyba już się do niego przyzwyczaiłam. Ciężko westchnęłam, nawet nie próbując udawać, że słucham słów księdza. W tamtej chwili marzyłam jedynie, aby to wszystko się już skończyło. Być może byłam nieczuła. 

W końcu należało oddać szacunek osobie zmarłej, ale… właśnie.  Osobie zmarłej.  Zacisnęłam szczękę, przymykając powieki. 
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Leniwie przesunęłam wzrok ze swoich nóg na zieloną trawę. Uniosłam obolałą głowę, która wciąż nieprzyjemnie pulsowała. 

Kilka rzędów zapełnionych po brzegi ławek znajdowało się po mojej prawej. Niektórzy stali. Jedni bliżej, inni spoglądali na tę smutną scenę z pewnej odległości. Nie musiałam przyglądać się dłużej żadnej twarzy, aby dostrzec żal kryjący się w oczach ludzi. Niektórych znałam, innych widziałam pierwszy raz w życiu. Wszyscy milczeli, skupieni i z poważnymi minami. Kilka osób cicho szlochało, dając się ponieść emocjom i wspomnieniom. A ja milczałam, odcinając się zupełnie od wszystkiego i zastanawiając się, czy to ma jeszcze jakiś sens. Delikatny wiaterek owiewał moją twarz, wywołując gęsią skórkę na moim ciele. 

Dla osób postronnych ten dzień był piękny. Ciepły, słoneczny i rześki. 

Jednak nie dla nas. Dla nas wszystkich zebranych na tym cholernym cmentarzu był to dzień pożegnania. 

— Twoje odejście to nieodżałowana strata dla bliskich, przyjaciół 

i rodziny, którzy będą cię nosić w swoim sercu i w swej pamięci na zawsze. 

W drugim rzędzie, niedaleko mnie, z oczami pełnymi łez siedziała moja przyjaciółka, siostra i osoba, dzięki której jeszcze wstawałam z łóżka. Mia Roberts w pięknej czarnej sukni wpatrywała się w swoją dłoń splecioną z dłonią jej ojca. Obok niej zobaczyłam Chrisa Adamsa z mamą. Nie przypominał tego chłopaka, którego widywałam na kory-tarzach naszego liceum. Ubrany w idealnie skrojony i pewnie niebotycznie drogi czarny garnitur wyglądał bardzo dobrze, a jednocześnie tak… inaczej. To nie był Christopher Adams w sneakersach z Lacoste i bluzie Gucci, który uśmiechem i dwuznacznymi żartami rozbrajał 

wszystkich wokół. Jego twarz była poważna, a w jego piwnych oczach widziałam ból, żal i smutek. Nie uśmiechał się i nie poprawiał humoru innym. Tamtego dnia nawet Christopher Adams poległ. 

Pomrugałam i nie mogąc się powstrzymać, spojrzałam na jeden z ostatnich rzędów, na które miałam w miarę dobry widok. Scott Hayes wraz z Mattem Donovanem i Cameronem Wilsonem zajmowali jedną z ławek. Wszyscy mieli czarne koszule i marynarki. Obok nich siedziała Jasmine. Byli smutni jak wszyscy wokół. Czerń i smutek, wszędzie tak samo… Współczuli mi? Na pewno. Tamtego dnia współczuł mi każdy i choć na początku miałam ochotę roznieść wszystkich w pył, potem stało mi się to obojętne. Współczucie. Tony współczucia. 
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Przesunęłam wzrok dalej, w miejsce pod rozłożystą lipą niedaleko mnie. W czarnym garniturze i z pierwszy raz od wieków ułożonymi włosami stał tam Luke Mitchell. Znów wyglądał jak Parker z liceum, który zawsze w przeciwsłonecznych okularach kroczył szkolnymi korytarzami, roztaczając wokół siebie dziwną aurę tajemnicy i kłopotów. 

To przez niego wpadłam w kłopoty aż po same uszy. 

I te kłopoty, we własnej osobie, stały obok Luke’a. 

Przyszedł. 

Nathaniel Gabriel Shey. Jak zwykle prezentował się nienagannie. Nie włożył garnituru, ale nawet w czarnych jeansach, tego samego koloru koszuli i rozpiętej czarnej marynarce, która opinała jego szerokie ramiona, onieśmielał. Lewy kącik moich ust delikatnie drgnął ku górze. Nie widziałam go od momentu, gdy odwiózł mnie do domu. Potem czułam się przytłoczona i chciałam być sama. Nie wiedziałam, czy przyjdzie, ale jego widok przyniósł mi pewną ulgę. Nie uśmierzył bólu, cóż, tego nie mogło zrobić nic, cieszyłam się jednak, że jest tam ze mną. Z takiej odległości nie widziałam dobrze jego twarzy, ale tego nie potrzebowałam. W końcu znałam ją na pamięć. Z dłońmi splecionymi za plecami i chłodną miną obserwował otwartą drewnianą trumnę. 

Spuściłam głowę, po czym przeniosłam wzrok z powrotem na najbliższe ławki. Zobaczyłam swoją babcię siedzącą tuż obok Adamsa wraz z ciotką Louise, wujkiem Martinem i Stephanie. Arabella Clark wyglądała tak jak zawsze. Od czasu ich wizyty w naszym domu nie zmieniła się ani odrobinę. Była tak samo zimna, upiorna i chyba jeszcze bledsza. Z mojej rodziny na pogrzeb przyjechali także wujek Garry i kilku kuzynów. Nie mieliśmy zbyt wielu bliskich. Znaczną część osób zgromadzonych na pogrzebie stanowili znajomi i przyjaciele mamy oraz członkowie rady miasta. Większość miała łzy w oczach i patrzyła na nas współczująco. 

Tylko twarz babci Arabelli pozostała niewzruszona. Jej lodowate oczy wpatrywały się w trumnę. I nie było w nich niczego. Ani krzty współczucia, żalu czy smutku. Wyłącznie obojętność. Bez uczuć. Bez emocji. 

Ja sama też przeniosłam wzrok na trumnę, chociaż obiecałam sobie, że tego nie zrobię. Z perspektywy czasu żałowałam, że nie uparłam się, by została zamknięta. To wszystko byłoby znacznie prostsze. Jednak głupi głosik w mojej głowie podpowiadał mi, że przez to będę mogła patrzeć na mamę nieco dłużej. Ostatnie pożegnanie mi nie wystarczyło. 
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Blond włosy okalały jej śliczną twarz, odznaczając się na białej, miękkiej tkaninie, jaką zostało wyłożone wnętrze trumny. Joseline była ubrana w granatową sukienkę i w czarne baleriny. Jej pogrążona w spokoju twarz, mimo że bledsza niż zazwyczaj, wyglądała tak jak zawsze. Spojrzałam na jej zamknięte powieki, znów czując ucisk w klatce piersiowej. 

Wydawało mi się, że śpi. Wiele razy ją taką widziałam. Kiedy przysnęła na kanapie w naszym salonie albo gdy robiła sobie krótką drzemkę w swojej sypialni. Wyglądała tak błogo i szczęśliwie. 

Niestety nie spała. 

Poczułam mrowienie pod powiekami i niemal w tej samej chwili zimne palce wślizgnęły się w moją dłoń, ściskając ją. Delikatnie obróciłam głowę w lewo i popatrzyłam na swojego brata, który uśmiechnął 

się do mnie blado. Jego twarz również była zmęczona. Wielkie sińce pod oczami świadczyły o tym, że długo płakał. Bo płakał razem ze mną. 

Uśmiechnęłam się w jego stronę, zaciskając swoją gorącą dłoń na jego lodowatej. Nie potrafiłam okazać wdzięczności, jaka we mnie siedziała. 

Wdzięczności, że go mam. Że był w tym ze mną od samego początku i przechodził to piekło razem ze mną. To jest… to była również jego mama. Najukochańsza mama, która walczyła o mnie jak lew, która stała za mną murem i chciała mnie zrozumieć. Nasza ukochana mama… 

której już nie było. 

Z całej siły zacisnęłam szczękę, by się nie rozpłakać. Kątem oka spojrzałam na tatę, który siedział obok Theo. On również wyglądał 

okropnie. Choroba i stres dawały mu się we znaki. Potem przeniosłam wzrok na Erika, który ze ściśniętym gardłem wpatrywał się w mamę. 

W moją ukochaną mamusię. 

Jak miałam żyć dalej? Jak miałam funkcjonować z myślą, że już nigdy nie usłyszę jej głosu? Nie zobaczę tych pięknych oczu? Nie poczuję bicia jej serca, które koiło mnie zawsze, kiedy przygnębiona przytulałam się do jej piersi? Jak miałam żyć bez niej? 

Nie mogłam opanować drżenia, gdy dwóch mężczyzn podeszło do trumny po prawdopodobnie już zakończonej mszy, której i tak nie słuchałam. Rozbieganymi oczami spojrzałam na tłum ludzi, którzy wstali. 

Theo pomógł mi się podnieść i ciągle podtrzymywał mnie jak najcen-niejszy skarb. Nie nadążałam z wdychaniem i wydychaniem powietrza. 

Znowu się zaczęło. Rollercoaster emocji, bólu i wewnętrznych tortur. 
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Czułam się, jakby ktoś otwierał mi klatkę piersiową i wyrywał żebra. 

W głowie mi się kręciło, a pusty żołądek domagał się opróżnienia z żółci. 

 Nie, nie mogą mi jej odebrać. Nie mogę stracić jej ponownie. Nie, nie, nie. 

W pierwszej chwili chciałam się wyrwać i odepchnąć grabarzy, by się do niej przytulić. Objąć jej zimne ciało, wyobrażając sobie, że nic się nie dzieje, ale Theo mi na to nie pozwolił. Przytrzymał mnie i mocno do siebie przyciągnął. 

Mimo to nie potrafiłam oderwać od niej oczu i pogodzić się z tym, że oni mi ją zabierają. Znowu ktoś chciał mi ją odebrać, a mój brat na to przyzwalał. Musieliśmy coś zrobić. Kątem oka spojrzałam na Theo, który w ciszy z zaciśniętą szczęką wbijał wzrok w trumnę, walcząc i z samym sobą, i z moim ciałem. Uciekła mi jedna łza. Nie zważając na to, przybliżyłam się do twarzy brata. 

— Theo, błagam — zaczęłam zachrypniętym, bardzo cichym głosem, który nie brzmiał jak mój. 

Po moich słowach Theodor zacisnął powieki, jeszcze mocniej przyciągając mnie do siebie, abym nie poruszyła się ani o cal. 

Nie mogłam pozwolić, by mi ją odebrano. To była moja mama. Moja mama. 

— Theo, oni nam ją zabierają… 

Nie zareagował. To on był silniejszy. 

Po moich słowach wieko trumny opadło. Nie pamiętałam tego, co stało się potem. Nie pamiętałam momentu, gdy trumnę spuszczano do grobu, ani tego, jak rzucaliśmy na nią grudki czarnej ziemi. Wydawało mi się, że to wszystko było snem. 

Później ludzie podchodzili do mnie i do członków mojej rodziny z kondolencjami. Przytulali nas, chcąc okazać swoje wsparcie, ale to nie pomagało. Rodzina, przyjaciele mamy z pracy, z rady miasta, moi znajomi ze szkoły. Było ich wielu. Stałam jak kołek, patrząc na łzy ludzi, dla których Joseline Clark była kimś ważnym. Theo i mój ojciec stali obok mnie, również przyjmując wyrazy współczucia. 

— Trzymaj się, młoda — szepnął Scott, przytulając się do mnie. 

Nie odpowiedziałam. Odsunął się o krok, kiwając głową z bladym uśmiechem. Po nim przytulili mnie też Matt i Cameron. Laury nie było, bo nie wypuścili jej jeszcze ze szpitala. Po chłopakach podeszła do nas Jasmine. Jej pełne wargi zacisnęły się w wąską linię. Nadal za nią nie 583
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przepadałam, ale w tamtym momencie to i tak nie miało znaczenia. To wydawało się tak błahe i nijakie w porównaniu z tym, co właśnie miało miejsce. Jasmine też spuściła z tonu. Na jej wiecznie nadętej twarzy malowało się współczucie, co było zaskakującym widokiem. Przystanęła naprzeciw mnie, a następnie delikatnie mnie przytuliła. 

— Strasznie mi przykro, Victorio — szepnęła cicho, po czym odsunęła się. 

Skinęłam głową. Lekko ścisnęła moje ramię i pogłaskała je, a następnie przeszła do Theo, który schował twarz w zagłębieniu jej szyi, kiedy czule go obejmowała. 

Kolejka prawie się skończyła. Nie widziałam nigdzie Nate’a, ale wypadło mi to z głowy, kiedy coś mignęło mi przed oczami. A raczej ktoś. Kobieta, która przeżegnała się przed grobem mojej mamy i chyba zamierzała odejść. Zmarszczyłam brwi, ignorując stojących w kolejce ludzi, którzy cały czas coś do mnie mówili. Zmrużyłam oczy. Wysoka kobieta w średnim wieku, której twarz wydawała mi się bardzo znajoma, szła właśnie ku wyjściu z cmentarza. 

— Przepraszam na chwilkę — powiedziałam i ruszyłam za nią. Mijałam kolejnych ludzi, przeciskając się przez tłum i idąc coraz szybciej, aby jej nie zgubić. — Przepraszam! Przepraszam, proszę pani! 

Po moim głośnym zawołaniu zatrzymała się i odwróciła ze zdezo-rientowaną miną. Rozejrzała się wokoło, szukając osoby, która ją wołała. 

Kiedy dostrzegła moją twarz, uniosła brwi. Podbiegłam do niej, co kosztowało mnie naprawdę wiele wysiłku. Spojrzałam z bliska na jej twarz i już wiedziałam. To była ona. 

— Och, witaj — powiedziała miłym głosem, poprawiając nerwowo czarny kapelusz. — Wybacz, że nie złożyłam ci osobiście kondolencji, ale uznałam, że powinni robić to najbliżsi. Pewnie masz już dosyć… — 

dodała lekko zmieszana. 

Pokręciłam głową. 

— Nic się nie stało — zapewniłam ją, starając się przywołać na twarz w miarę miły uśmiech, co skończyło się fiaskiem. — Przepraszam, że panią zatrzymuję, ale mam małe pytanie. Nie wiem, czy mnie pani kojarzy…

— Oczywiście, że tak — odparła. — Jesteś Victoria Clark. Córka Joseline. 
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 — Tak, ale nie pamiętam, czy kojarzy pani nasze spotkanie — zaczęłam, ponieważ widziałam się z nią tylko raz w życiu. 

Rozpoznałam ją ze względu na latynoską urodę. Była tak charakte-rystyczna, że trudno było ją zapomnieć. Skąd znała moją mamę? 

— Oczywiście. To było w klinice doktora Edwardsa. Kiedy przyszłaś do Lily Evans. 

— Była pani jej lekarką. 

Kobieta skinęła głową, a jej uśmiech lekko przygasł. Doskonale ją pamiętałam. To ona weszła po Lily, by zabrać ją na badania po naszej rozmowie. Nie miałam pojęcia, jak ma na imię, a co dopiero na nazwisko, ale wiedziałam, że to była ona. Co robiła na pogrzebie mojej mamy? 

— Tak — mruknęła, spuszczając wzrok. — Lily była… niezwykłą osobą. Nie wiem, dlaczego takie rzeczy spotykają tak dobrych ludzi. 

Mówię tu też, rzecz jasna, o twojej mamie. Naprawdę bardzo mi przykro. 

Kiwnęłam niemrawo głową, nie wiedząc, co miałabym na to odpowiedzieć. Każdy tak mówił i to nic nie zmieniało. 

— Tak, ale skąd znała pani moją mamę? — zapytałam ze zmarszczonymi brwiami. — Bo musiała ją pani znać, skoro pani tu przyszła. 

Kobieta wyraźnie się zmieszała. Spuściła wzrok na swoje czarne rękawiczki, które przeplatała między palcami, podczas gdy ja wciąż na nią patrzyłam. Nie miałam zamiaru odpuszczać. Kolejni ludzie wymijali nas w drodze do wyjścia z cmentarza i czułam, że ona też chciałaby sobie pójść. Ale tu chodziło o moją mamę. 

W końcu kobieta westchnęła, znów krzyżując ze mną spojrzenie. 

— Joseline często odwiedzała Lily. 

Szok, jaki przeżyłam, gdy to powiedziała, musiał odbić się na mojej twarzy, bo zmieszała się jeszcze bardziej. 

— Słucham? — zapytałam, myśląc, że się przesłyszałam, ale ona tylko skinęła głową. 

Jakim cudem mama odwiedzała Lily, skoro jej nie znała? Przecież nie znała rodziny Nate’a. 

— Joseline często przyjeżdżała do Lily, ale jej odwiedziny… odbywały się na nieco innych zasadach. Za każdym razem klinika informowała syna Lily — Nathaniela — o tym, kto odwiedził jego mamę. Takie były procedury. Tylko wtedy, kiedy przyjeżdżała Joseline, nie powiadamialiśmy go 585
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o tym. To był taki mały układ pomiędzy mną a twoją matką. Powiedzmy, że… miałam u niej dług, który musiałam spłacić. 

— Znały się? — zapytałam w szoku, na co potaknęła. — Skąd? 

— Och, tego nie wiem. — Pokręciła głową. — Ale przyjeżdżała do niej przynajmniej raz na dwa miesiące, odkąd Lily trafiła do kliniki. 

— Przyjeżdżała tam od dwóch lat? 

Nie, to nie mogło być prawdą. Mama by mi powiedziała. 

— Tak. Wiem, że przyjaźnisz się z Nathanielem, i prosiłabym cię, abyś mu o tym nie mówiła — poprosiła delikatnie. — Bądź co bądź, to on był opiekunem swojej matki i opłacał jej pobyt w klinice, a to, co robiliśmy, nie było do końca zgodne z umową… więc jeśli…

— Oczywiście — odparłam nadal skołowana, a mój umysł działał już na najwyższych obrotach. — Dziękuję, że mi pani o tym powiedziała. 

— Nie ma problemu — odrzekła. — Bardzo mi przykro — dodała i pożegnała się. 

Patrzyłam na jej plecy, kiedy oddalała się w stronę wyjścia z cmentarza. 

Informacje, jakie zdobyłam, ani trochę nie poprawiły mojego stanu. 

Moja mama znała się z matką Nate’a? I to od tylu lat? Jakim cudem? 

Przecież nigdy o tym nie mówiła. Nie trawiła Sheyów. Gardziła nimi. 

Gdy dowiedziała się o ich wyprowadzce z Culver City, czuła radość i satysfakcję. A teraz okazało się, że odwiedzała chorą Lily Evans w klinice? 

To wszystko nie miało sensu. Tylko dlaczego ta pielęgniarka miałaby kłamać? Do tego oszukiwała Nathaniela… właśnie. Nate. On też o tym nie wiedział. 

— Hej. 

Podskoczyłam w miejscu, słysząc cichy głos za swoimi plecami. Z roz-targnieniem odwróciłam się i zobaczyłam… Nathaniela, który uśmiechał 

się do mnie z góry. W tym uśmiechu nie było niczego cynicznego ani kpiącego. Nie było w nim także współczucia. Ot, zwykły miły uśmiech. 

 Zaraz. Miły? Nate i miły uśmiech? 

— Hej — odparłam. 

W pierwszej chwili przestraszyłam się, że widział mnie rozmawia-jącą z byłą lekarką jego mamy, po jego minie wywnioskowałam jednak, że tak nie było. Odkaszlnęłam cicho, mrużąc oczy przez rażące mnie promienie słoneczne. 
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Z bliska Nate prezentował się jeszcze lepiej. Koszula i marynarka leżały na nim idealnie. Znajoma, bardzo przyjemna woń jego wody kolońskiej sprawiła, że poczułam w środku ciepło. Przejechał palcami po swoich zmierzwionych włosach, po czym wsadził obie dłonie do kieszeni czarnych spodni. Jego czarne oczy patrzyły na mnie, wywołując delikatne ciarki na moim karku. Mimo że nie widziałam go niecałe trzy dni, to naprawdę tęskniłam. 

— Znasz mnie. Nie będę ci współczuł, zamiast tego będę szczery — mruknął na wstępie, co z niewiadomych powodów lekko mnie rozśmieszyło. — Wyglądasz strasznie. 

— Uwielbiam, kiedy prawisz mi takie komplementy — odparłam zła, przewracając oczami. 

Dlaczego każdy musiał mi to powtarzać?! 

— Kiedy ostatnio coś jadłaś? — zapytał, na co zasznurowałam usta, patrząc gdzieś w bok coraz bardziej podminowana. — Albo kiedy spałaś więcej niż trzy godziny? 

Nie pamiętałam. Trudno spać albo przełknąć cokolwiek, kiedy ryczy się we własnym pokoju aż do porzygu. Przeklinałam świat i zatracałam się w bólu, który odbierał zmysły. Kiedy ojciec z Erikiem i Mią orga-nizowali pogrzeb mamy, ja zamknęłam się w czterech ścianach, nie dopuszczając do siebie nikogo. Wiedziałam, że oni cierpią tak samo, ale nie potrafiłam się przełamać. Dla mnie wszystko się skończyło. Nie widziałam światełka w tunelu. Wszystko upadło. 

— Nie bądź hipokrytą — warknęłam bardziej oschle, niż miałam w zamiarze. — Dobrze wiemy, jak było, gdy chodziło o ciebie. 

— Ale ja nie robiłem z własnego ciała czegoś, co przypomina niem-rawe zombie — odparł poważnie, nie dając zbić się z tropu. — Wiem, że to, co teraz czujesz, jest nieporównywalne do niczego innego, ale jeśli myślisz, że dam ci zmienić się w żywego trupa, to grubo się mylisz. 

— Bo jeszcze pomyślę, że się o mnie martwisz — próbowałam obrócić to w żart, spoglądając na niego hardo. 

Nate zachował zimną krew, a nawet delikatnie uniósł kącik ust. 

— I dobrze pomyślisz. 

Westchnęłam, odwracając spojrzenie. 

— To nie jest łatwe, Clark — zaczął, wyjmując jedną dłoń z kieszeni. — Nigdy nie będzie… 

587

49ed31daf635a5990620595a6954cdeb

49ed31daf635a5990620595a6954cdeb

Nagle zaciął się, zerknąwszy na coś ponad moim ramieniem. 

Wyraz jego twarzy zmienił się o sto osiemdziesiąt stopni. Delikatny uśmiech i pewność siebie zniknęły w okamgnieniu, a zastąpiło je niedowierzanie i pewnego rodzaju… rozżalenie. W jego czarnych oczach dosłownie przez sekundę było widać dziwne iskierki, ale chwilę potem te oczy znów stały się puste i matowe. Nathaniel zastygł, a dowodem na to, że w ogóle żył, były tylko lekko drgające powieki. Jego przystojna twarz stężała i stała się nieco przerażająca. Obserwowałam go z niepokojem, marszcząc brwi. 

— Nate? — zapytałam cicho, jednak nie zareagował. — Nate, wszystko gra? — powtórzyłam tym razem głośniej, co poskutkowało. 

Chłopak ocknął się z chwilowego letargu i pomrugał gwałtownie, spuszczając wzrok. Pokręcił głową, odchrząkując. 

— Tak, ale wydawało mi się… Wydawało mi się, że to mój ojcie… 

zresztą nieważne — przerwał szybko, znów wkładając dłonie do kieszeni spodni. — Musiało mi się coś przywidzieć. Wszystko okej. 

— Nate, jesteś pe… 

— Tu jesteś — przerwała mi Mia, która podeszła do nas. Objęła rękami moje ramię i posłała mi smutny uśmiech. — Twój tato już zaprosił wszystkich najbliższych na konsolację w waszym domu. Musimy się zbierać. 

— Tak — szepnęłam cicho, patrząc na Nate’a. 

Uśmiechnął się lekko w moją stronę. Jego czarne oczy jak zwykle spowodowały zryw emocji w moim ciele, ale to nie rozproszyło chłodu i ciemności, jakie miałam w sobie. Patrzyliśmy na siebie, jakbyśmy toczyli niemą rozmowę. Wydawało mi się, że Nate starał się coś mi przekazać. Mia, widząc to, spojrzała najpierw na mnie, a następnie na Sheya, po czym odchrząknęła. 

— To ja… będę czekać w samochodzie razem z twoim ojcem i Theo — 

zaproponowała, na co skinęłam głową. 

Delikatnie się uśmiechnęła, pogłaskała ramię Nate’a i pożegnawszy się z nim, odeszła chodnikiem. Ten gest mnie nieco zdziwił. Dalej nie wiedziałam, czy porozmawiali, ale ten gest podpowiadał mi, że chyba tak. Nie przywykłam do tego, że byli dla siebie mili. 

— Pójdziesz z nami? — zapytałam z nadzieją, na co uśmiechnął się szerzej, a jego wzrok stał się bardziej intensywny. 
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 — To czas, kiedy musisz być z rodziną i najbliższymi — odparł 

i wzruszył ramionami. 

— A ty niby kim jesteś? — odważyłam się zapytać, na co parsknął, ukazując rząd równych białych zębów. 

Jego uroda i aura, jaką wokół siebie roztaczał, zniewalała, ale tamtego dnia było w jego zachowaniu coś jeszcze. Coś, przez co uwielbiałam go jeszcze bardziej. Nie potrafiłam tego zdefiniować. Może to zabawne, ale tego nie mieli zwyczajni ludzie. Nie miałam tego ja, nie miał mój brat. 

Nie posiadała tego żadna osoba, która składała mi tamtego dnia kondolencje. Gdy stałam przy nim, a on patrzył na mnie tym hipnotyzującym wzrokiem, poczułam coś na kształt… nadziei. Nadziei, że jeszcze kiedyś odnajdę swoje słońce. Nate nic takiego nie powiedział. Nie użył mowy ciała. Po prostu na mnie patrzył, a ja podświadomie czułam, że po burzy pojawi się tęcza. To było niesamowite uczucie. W tamtej magicznej chwili poczułam to ciepło, którego nie czułam już dawno. 

— Kimś, kto nieco namieszał w tym twoim poukładanym życiu — 

powiedział, robiąc dwa kroki w moją stronę. Spojrzał na mnie z góry, a następnie lekko rozczochrał moje włosy. — Z wzajemnością zresztą. 

Z tymi słowami wyminął mnie i ruszył przed siebie z dłońmi w kieszeniach. Zaskoczona odwróciłam się w jego stronę i patrzyłam na jego plecy, kiedy powoli przemierzał kolejne jardy chodnika. Cmentarz już prawie całkowicie opustoszał. 

— Nate! — zawołałam nagle, zaskakując tym nawet samą siebie. 

Chłopak zatrzymał się, a następnie odwrócił z obojętną miną, krzyżując ze mną spojrzenie. 

— Dlaczego to robisz? 

Słysząc moje pytanie, znów się uśmiechnął. 

— Kiedy byłem na twoim miejscu, taka jedna pomogła mi nie załamać się do końca. Teraz to ja mam zamiar pomóc jej. 

A potem odszedł. Nie oglądając się za siebie. 

Zamrugałam i przetarłam policzek. Cała ta sytuacja była dla mnie zbyt irracjonalna. Oblizałam spierzchnięte usta, a następnie spojrzałam na grób mamy, który był obłożony kwiatami i wieńcami. Przeniosłam wzrok na niebo. Wiedziałam, że jest ze mną. Może nie fizycznie, ale duchowo. Była cały czas obok. Moja ukochana mama. 

589

49ed31daf635a5990620595a6954cdeb

49ed31daf635a5990620595a6954cdeb

Może los nie bez przyczyny postawił na mojej drodze Nathaniela Gabriela Sheya? 


***

Westchnęłam z ulgą, gdy ostatnia osoba wyszła z naszego domu, wcześniej pożegnawszy się z moim ojcem. Od zawsze nienawidziłam styp, a ta była najgorsza ze wszystkich. Współczujące spojrzenia bliskich mojej mamy kierowane w stronę moją i Theo doprowadzały mnie do szału, a ciągłe zapewnienia, że wszystko będzie dobrze, wcale mi nie pomagały. Przymknęłam powieki, robiąc kilka głębokich wdechów. Bolał 

mnie żołądek, bo Theo zmusił mnie do jedzenia. Nie odpuścił, póki nie wcisnęłam w siebie ostatniego kawałka swojej porcji kurczaka. Skrzywiłam się, czując kłucie w okolicy wątroby. 

Bez zastanowienia skierowałam się do kuchni, w której dostrzegłam Erika siedzącego przy wyspie. Jego włosy były potargane, a na jego przystojnej twarzy widziałam ogromne zmęczenie. Wpatrywał się w szklankę z bursztynowym płynem, którą obracał w dłoniach. Zasznurowałam usta, obserwując go z bólem serca. Prawdę mówiąc, tamten dzień spędziłam w dużej mierze z nim, choć prawie nie rozmawialiśmy. Nie radził sobie jak my wszyscy. Podeszłam do niego, jednak nawet na mnie nie spojrzał. 

Westchnęłam cicho, obejmując go ramieniem. Z wdzięcznością zacisnął 

palce na mojej dłoni. 

— Zmęczona? — zapytał i choć był przytłoczony, starał się, by jego głos nie miał grobowego tonu. 

Tuż po śmierci mamy Erik był dla nas ogromnym wsparciem, gdy z Theo rozsypaliśmy się całkowicie. On pewnie też, ale mimo to starał się nam pomagać, jak tylko mógł. Byłam mu za to tak cholernie wdzięczna… 

Cieszyłam się, że mamy kogoś takiego w swoim życiu. Że mama miała. 

Kochał ją, a ona kochała jego. Będąc ze sobą, byli naprawdę szczęśliwi. 

— Ten dzień nie należał do łatwych — wyszeptałam cierpko, na co Erik dopił whisky i odwrócił się w moją stronę, nadal siedząc na krześle. 

Spojrzał na mnie z dołu, łapiąc w swoje ciepłe dłonie moje zimne palce. 

Ścisnął je, blado się uśmiechając. 

— Powinnaś odpocząć — mruknął, przełykając ciężko ślinę. 

Jego matowe szare oczy wpatrywały się we mnie ze smutkiem. Choć sam cierpiał, tak bardzo starał się być dla nas silny, a przecież wcale 590

49ed31daf635a5990620595a6954cdeb

49ed31daf635a5990620595a6954cdeb

nie musiał tego robić. Prawdę mówiąc, gdy zabrakło Joseline, nic nas już nie łączyło… a mimo to on nadal się o nas troszczył. Uśmiechnęłam się lekko, również zaciskając palce na jego dłoniach. 

— Ty też — odpowiedziałam. — Dziękuję ci za twoją pomoc i wsparcie. Wiem, że tobie też jest ciężko, nawet bardzo… ale nie mam pojęcia, jak byśmy sobie bez ciebie poradzili. 

— Victoria, Joseline jest… — przerwał, przełykając gulę w gardle, kiedy dotarł do niego sens tych słów, po czym się poprawił: — Joseline była jedną z najważniejszych osób w moim życiu. I wiedziałem, że gdy się z nią zwiążę, do mojego życia wejdziecie również wy. Nawet nie wiesz, jak bardzo się cieszę, że was poznałem — mówił poważnie, wpatrując się w moje oczy ze skupieniem. — Jesteście dla mnie jak prawdziwa rodzina, której nigdy nie miałem. I nigdy, przenigdy w życiu nie mógłbym was z tym wszystkim zostawić. 

Miałam problem z powstrzymaniem gromadzących się w moich oczach łez wzruszenia. 

— Dziękuję ci — wyszeptałam niemal niesłyszalnie, ponieważ mój głos się załamał. 

Erik uśmiechnął się delikatnie, kiwając głową. 

— Musimy się wspierać, Victorio. Ona bardzo by tego chciała. — Westchnął, podnosząc się z krzesła. — Wiem o chorobie waszego ojca i już teraz chcę wam obiecać jedno… Nie zostawię was. Cały czas jestem z wami i wciąż będę. Nawet teraz, gdyby się coś działo, jeden telefon i przyjeż-dżam. Przejdziemy przez to razem. Tak jak życzyłaby sobie Joseline. 

Skinęłam głową, ponieważ nie wiedziałam, co miałabym powiedzieć. 

Słowa nie były w stanie wyrazić mojej wdzięczności. To było takie po-cieszające. Mimo że nie był naszym ojcem, świadomość tego, że traktuje nas jak rodzinę i chce przy nas być, niesamowicie mnie podbudowywała. 

Mocno go przytuliłam. 

— Idę porozmawiać jeszcze z Alexandrem, a potem wrócę do domu — 

powiedział, odsuwając się ode mnie. — Wziąłem urlop w klinice. Muszę pobyć trochę sam ze sobą. 

— Pamiętaj, żeby dzwonić — poprosiłam go, na co cicho się zaśmiał. 

— Ty również. 

Pożegnałam się z nim, a potem przeszłam w stronę tarasu, aby zaczerpnąć świeżego powietrza. Zatrzymałam się w pół kroku, widząc tam 591

49ed31daf635a5990620595a6954cdeb

49ed31daf635a5990620595a6954cdeb

babcię Arabellę. Siedziała na jednym z krzeseł, patrząc na zachodzące słońce. W jej pomarszczonej dłoni tlił się papieros, którym zaciągała się od czasu do czasu. Ona, ciotka Louise, wujek Martin i Stephanie zatrzymali się u nas na kilka dni. W końcu byli najbliższą rodziną. 

Prawdę mówiąc, nie rozmawiałam z nimi za dużo, a oni sami też nie inicjowali rozmów. Byli cisi i bezproblemowi jak nie oni. Tym razem było inaczej, bo ona odeszła. 

— Możesz się przyłączyć. — Z zamyślenia wyrwał mnie głos babci, która nawet nie odwróciła się w moją stronę. 

Podskoczyłam przerażona, bo nie miałam pojęcia, jakim cudem zorientowała się, że zatrzymałam się za nią. 

— Nie chcę ci przeszkadzać — odparłam, nadal stojąc w progu. 

Wolałam unikać sytuacji, gdy miałam zostać sam na sam z babcią Bellą. 

— Ludziom nie przeszkadza obecność drugiej osoby — mruknęła chłodno, strzepując nadmiar popiołu z grubego papierosa. Z konsternacją obserwowałam jej siwe włosy jak zwykle spięte w idealny kok. — 

Przeszkadza im niepotrzebna paplanina. 

Rozbawiło mnie to, ale nie roześmiałam się. Z lekkim zawahaniem weszłam na taras i podeszłam do babci. Przełknęłam ślinę i założyłam ręce na piersi, stając przy niej niepewnie. Przypomniało mi się, że dawno temu ja i Theo zastanawialiśmy się, czy nasza babcia nie była istotą nadprzyrodzoną karmiącą się ludzką krwią. Jednak mama szybko wybiła nam to z głów. 

 Mama. 

Bolesne ciepło rozlało się po mojej klatce piersiowej, a na moje usta wkradł się smutny uśmiech.  Nasza mama. 

— Usiądź. — Arabella wskazała długimi palcami ozdobionymi pier-ścionkami krzesło obok siebie, nawet na mnie nie patrząc. 

Niepewnie zajęłam miejsce, splatając dłonie na kolanach. Spojrzałam na stoliczek pomiędzy nami, na którym znajdowały się popielniczka, paczka papierosów, zapałki oraz szklanka wody. 

— Piękny widok — rzuciła. 

Zmarszczyłam brwi, zerkając kątem oka na jej profil. Ponownie wsadziła papierosa pomiędzy wąskie wargi, a po chwili wypuściła z ust 592
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dym, który rozpłynął się w powietrzu. Wzdychając cicho, przeniosłam wzrok na zachodzące słońce. 

— Tak. Piękny — zgodziłam się. 

— Piękny i zdradliwy — skwitowała oschle, na co zdezorientowana posłałam jej pytające spojrzenie. 

Kobieta zgasiła niedopałek w popielniczce, a następnie sięgnęła po paczkę. 

— Dlaczego zdradliwy? — zapytałam, kiedy odpalała kolejnego papierosa. 

— Bo to piękny widok w obrzydliwym miejscu — odparła, wprawiając mnie w jeszcze większe zdziwienie. Z obojętną miną zaciągnęła się, kładąc wypielęgnowaną dłoń na klatce piersiowej. — Często to, co piękne, przesłania nam rzeczywistość. Łudzimy się, że coś jest idealne, oceniając pojedyncze sytuacje. Sami siebie oszukujemy, nie chcąc poznać całości, ponieważ podoba nam się ta jedna rzecz, dla której przepadamy. A paradoksalnie piękne rzeczy często towarzyszą tym brzydkim. 

— Mówimy teraz o widoku czy o czymś zupełnie innym? — zapytałam zaczepnie, na co kobieta powoli odwróciła głowę w moją stronę, pierwszy raz nawiązując ze mną kontakt wzrokowy. Wzdrygnęłam się przez intensywność jej spojrzenia. — Albo może o kimś? 

— Mówimy o wszystkim — odrzekła sucho, ale na jej wąskich wargach zamajaczył cień uśmiechu. — O wydarzeniach, miejscach i ludziach. To dotyczy wszystkiego. Jakieś miejsce może być piękne, można w nim podziwiać cudowny zachód słońca, ale ma przy tym okropną historię i zatruwa ludziom życie. Ktoś może mieć piękną twarz i złą duszę. 

A ludzie są i będą tylko ludźmi. Będą lgnąć do tego, co ma milion wad, jeśli odkryją choć jedną jedyną zaletę, dla której stracą rozum. Prze-padną dla tego czegoś, co ich przyciąga i przyćmiewa zdrowy rozsądek. 

Zamyśliłam się. To było nie do uwierzenia, że Arabella Clark wypowiedziała do mnie tyle słów. Ta kobieta nie była wylewna. Kiedy zdałam sobie sprawę ze znaczenia i wagi tego, co usłyszałam, moje ciało pokryła gęsia skórka. Chciałam zapytać o to, co powiedziała i czemu w ogóle zdecydowała się o tym ze mną mówić, ale znów popatrzyła na zachód słońca, psując moje plany. 
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 — Gdzie wybierasz się na studia? — zapytała nagle, wprawiając mnie w jeszcze większy szok. 

Po pierwsze, nie sądziłam, że w takiej chwili zapyta o coś takiego, a po drugie, nie sądziłam, że w ogóle wie, że właśnie skończyłam liceum. 

Nie była typem osoby, która interesowałaby się wykształceniem wnuków. 

— Złożyłam papiery na kilka uczelni — mruknęłam posępnie, bo przez to wszystko, co się wydarzyło, nie miałam zupełnie głowy do takich pierdół. — Mama chciała, żebym szła do Bates Collage w Maine, ale ja sama nie wiem. To dość daleko od Culver City, więc złożyłam podanie też na tutejszą uczelnię… Mama naprawdę bardzo mocno upierała się przy Maine. 

— To oczywiste, że twoja matka chciała, abyś zamieszkała w miejscu jak najbardziej oddalonym od Culver City — podsumowała babcia, na co zmarszczyłam brwi. 

— Yhm, chyba bardziej chodziło jej o poziom uczelni, a nie o to, by była ona jak najdalej… Sama często mówiła, że chce mieć nas blisko siebie — wyjaśniłam, starając się jej nie urazić. 

Ku mojemu zdziwieniu babcia Arabella cicho się zaśmiała. Ja nie widziałam w tym nic zabawnego. W końcu się opanowała, a następnie znów na mnie popatrzyła, tym razem poważniej. 

— Jedyne, czego tak naprawdę chciała, to żebyście stąd wyjechali i nigdy nie wrócili do tego miejsca. 

— Niby dlaczego? 

Nie odpowiedziała od razu. Powoli mrugała, zaciskając wargi. Kolejne sekundy mijały, a moje serce z niewyjaśnionych przyczyn waliło coraz szybciej i mocniej. Niemal białe tęczówki babci taksowały mnie uważnie. 

Czułam, że te oczy widziały rzeczy, których nie powinien widzieć nikt. 

— Mówiłam ci już — szepnęła. — Zachód słońca pozostanie piękny nawet w najbardziej obrzydliwym i pełnym cierpienia miejscu. 

Chaos w mojej głowie powiększył się jeszcze bardziej. Nie miałam pojęcia, o czym mówi ani jaki to ma związek z nami. Dziwny niepokój zalęgł się w moim wnętrzu. Chciałam zadać babci tysiące pytań, ale nagle ktoś za nami odchrząknął. Ze zdenerwowaniem odwróciłam się w stronę wejścia na taras, gdzie stała ciotka Louise. Tym razem wyglądała inaczej niż zwykle. Była przybita, a oczy miała opuchnięte od płaczu. 
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Obdarzyła mnie chłodnym spojrzeniem, po czym przeniosła wzrok na Bellę gaszącą papierosa w popielniczce. 

— Nie chcę przeszkadzać, ale to czas, abyś wzięła leki, Arabello — 

mruknęła, przez co miałam ochotę ją przekląć. 

Staruszka skinęła głową i pomagając sobie laską, wstała z krzesła. 

Popatrzyłam na nią z dołu, a ona tylko obrzuciła mnie chłodnym spojrzeniem i szepnęła:

— Uciekaj stąd, póki nie znalazłaś czegoś, dla czego przepadniesz. 

A jeśli znalazłaś… niech Bóg ma cię w swojej opiece. 

A potem odeszła, pozostawiając mnie z jeszcze większym mętlikiem w głowie. Zrezygnowana patrzyłam, jak wchodzi do domu. Zostałam sama na tarasie. Z jękiem spojrzałam na zachodzące słońce, przeklinając ciągoty babci do dziwnych sformułowań i zagadek. To wszystko mierziło mnie jeszcze bardziej. Byłam zmęczona. Wykończona psychicznie i fizycznie, a coraz to nowe tajemnice wcale mi nie pomagały. Opadłam na oparcie fotela, spoglądając na niebo. Przed oczami znów stanęła mi uśmiechnięta mama, a moje serce boleśnie się ścisnęło. Walczyłam, aby spod moich powiek nie wydostała się żadna łza. Tak cholernie mi jej brakowało, a minęły niecałe cztery dni. Jak miałam przeżyć bez niej całe życie? 

— Można? — Usłyszałam za swoimi plecami niski głos. 

Uśmiechnęłam się niemrawo, kiwając głową i nawet nie patrząc w stronę Theo. Mój brat usiadł na miejscu, gdzie przed chwilą siedziała babcia. Westchnął cicho, a następnie bez zastanowienia sięgnął po paczkę papierosów Arabelli. 

— Za smutki? — zapytał, wyciągając papierosy w moją stronę. 

Spojrzałam najpierw na nie, a później na jego zmęczoną i smętną twarz, na której widniał blady uśmiech. Przygryzłam policzek, po czym chwyciłam jedną fajkę i wetknęłam ją między wargi. Theo odpalił mi papierosa. Zaciągnęłam się, a potem zaczęłam kaszleć tak mocno, że o mało nie wyplułam swoich płuc. Po sekundzie dołączył do mnie duszący się Theo. Moje oczy zaszły łzami. 

— Jakim cudem ta stara czarownica to pali?! — Theo odchrząknął, z krzywą miną kręcąc głową. 

Wzruszyłam ramionami, ponownie się zaciągając. 
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 — Nie wiem, ale za drugim razem jest jeszcze gorzej — podsumowałam po kolejnym ataku kaszlu. 

Po mojej odpowiedzi skrzyżowaliśmy spojrzenia. Przez kilka sekund tylko na siebie patrzyliśmy, a po chwili oboje parsknęliśmy krótkim śmiechem. Śmiech przez łzy. Tak to szło? W ciszy paliliśmy cholernie mocne papierosy naszej babci, błądząc gdzieś myślami. Kątem oka zerknęłam na Theo. Siedział lekko skulony w tym swoim garniturze. Trzy pierwsze guziki jego koszuli były rozpięte, a krawat miał poluźniony. 

Na głowie nie miał czapki. Wyglądał na załamanego i wycieńczonego. 

— Zastanawiałaś się, jak teraz będzie? — zapytał cicho, wpatrując się w drewnianą podłogę. — Jak będzie wyglądać nasze życie bez niej? 

W odpowiedzi na jego pytanie tylko pokręciłam głową. 

— Nie umiem sobie tego wyobrazić. 

— Teraz jest jeszcze tata — powiedział zachrypniętym głosem, a kiedy spojrzałam na jego twarz, zobaczyłam, że wpatruje się we mnie oczami błyszczącymi od łez. — A gdy on też odejdzie? 

— Wtedy będziemy mieć siebie — odparłam, a broda mi drżała. 

Byłam załamana. To było takie bolesne. Co mieliśmy zrobić? Byliśmy tylko dziećmi. Gówno wiedzieliśmy o życiu i ludziach, a odebrano nam kogoś, kto uczył nas żyć. 

Theo pociągnął nosem, przyciskając dłoń do swoich zaczerwienio-nych oczu. Głośno oddychał i wiedziałam, że sekundy dzieliły go od tego, by się rozpłakać. 

— Nigdy jej o niej nie powiedziałem — szepnął, na co spojrzałam na niego zdziwiona. 

— O kim? 

— O Jasmine — odparł, odsuwając dłoń od twarzy. Znów pociągnął 

nosem, wbijając wzrok w przestrzeń przed sobą. Drżącymi palcami przyłożył papierosa do ust i potężnie się zaciągnął. — Nigdy ich sobie nie przedstawiłem. Nie powiedziałem mamie o dziewczynie, w której się zakochałem. Miałem zrobić to tyle razy, a teraz… nie zrobię tego już nigdy. 

Milczałam, nie wiedząc, co mam odpowiedzieć. Rodzice często nie wiedzą o naszych wyborach sercowych. Cóż, zawsze jest jakieś „ale”, nie ten moment, jakiś lęk… Przez tyle czasu okłamywałam mamę, bojąc się na spokojnie siąść z nią i porozmawiać. Przekonać ją, przełamać jej 596
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uprzedzenia. Powiedzieć, że chłopak, dla którego byłam w stanie rzucić dosłownie wszystko, nigdy nie był tym złym. Ona dowiedziała się sama. 

Było ciężko, ale w końcu się udało. Zaakceptowała Nate’a. Z trudem, ale zaakceptowała. Theo nie będzie mógł tego doświadczyć. 

— Wiesz — zaczęłam, spoglądając na zachodzące słońce — wydaje mi się, że ona wiedziała. 


Mój brat szybko odwrócił głowę i popatrzył na mnie ze zdziwieniem. 

Uśmiechnęłam się lekko, również na niego zerkając. 

— Poważnie? — zapytał z dziwną nadzieją. 

Skinęłam głową. 

— Może nie wiedziała, kim dokładnie jest twoja dziewczyna, ale wydaje mi się, że domyśliła się, że kogoś masz — odparłam. — Ona zawsze wiedziała. 

Po moich słowach nastąpiła cisza. Delikatny wiaterek rozwiewał 

moje rozpuszczone włosy. Po kilku minutach na twarzy Theodora wykwitł uśmiech wdzięczności. 

— Żałujesz czasami, że nie powiedziałaś jej o Sheyu wcześniej? — 

zapytał, na co nie odpowiadałam przez dłuższą chwilę. 

— Czasami — odparłam. — Ale potem myślę sobie, że cieszę się, że to wszystko się tak potoczyło. Mimo że niektórych słów żałuję i będę zawsze żałować. 

— Dlaczego się z tego cieszysz? — zapytał zdziwiony. — Przecież ten czas, gdy się dowiedziała, był koszmarny. Wieczne kłótnie i krzyki. 

Uśmiechnęłam się cicho na to wspomnienie, po czym spojrzałam na niego, wzruszając delikatnie ramionami. 

— Przez to, że kłóciłyśmy się o Nate’a, każdy pocałunek, każde spotkanie z nim i jego dotyk były dla mnie jeszcze cenniejsze. Kłótnie z mamą uświadamiały mi, że mi na nim zależy. A mama, gdy to w końcu zrozumiała i postanowiła dla mnie zaakceptować Sheya… to było coś wielkiego. Cieszę się, bo wiem, że tak pokazała mi, jak bardzo mnie kocha. 

Theo długo patrzył w moje oczy, aż wreszcie skinął głową. Rozumiał. 

Dokończyliśmy palić papierosy, a potem siedzieliśmy obok siebie jeszcze przez godzinę, aż zrobiło się ciemno. Latarnie zapaliły się na ulicy, a całe osiedle powoli kładło się do snu. To był miły widok. Przy-noszący taki dziwny… spokój. 
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 — Pójdę się położyć — mruknął w końcu Theo, wstając z krzesła. — 

Tobie też radzę. Nie wyglądasz zbyt dobrze, Gandalf. 

— I tak lepiej od ciebie, gówniarzu. 

— Jestem tylko sześć minut młodszy. — Prychnął. 

— Właśnie. Gówniarz — odparłam z uśmiechem, na co przewrócił 

oczami i lekko rozbawiony wrócił do środka. 

Odetchnęłam głęboko, napawając się pięknym zapachem skoszonej trawy. Posiedziałam tak jeszcze kilka minut, a potem i ja zdecydowałam się wejść do domu. W salonie nikogo nie było, zapewne wszyscy pozamykali się już w swoich sypialniach. Babcia Arabella i wujostwo ze Stephanie mieli lot wcześnie rano, więc wiedziałam, że muszą się wyspać. Skierowałam się schodami na górę, gasząc po drodze światła. 

Złapałam klamkę do swojego pokoju i już miałam do niego wejść, gdy znieruchomiałam. Zaciskając powieki, zrobiłam kilka wdechów, a następnie otworzyłam oczy i spojrzałam na drugi koniec oświetlonego korytarza. Drzwi do sypialni mamy były zamknięte. Odkąd to się stało, ani razu nie poszłam w tamtą stronę. Unikałam tego miejsca, jak tylko mogłam. Wiedziałam, że jeśli je zobaczę, rozpadnę się. 

Ale coś kazało mi tam pójść. 

Na drżących nogach i z szybko bijącym sercem skierowałam się do sypialni Joseline. Długo zbierałam się w sobie, aby otworzyć drzwi, a kiedy to zrobiłam, prawie upadłam. Pachniało nią. Poczułam ten zapach, który kojarzył mi się tylko i wyłącznie z domem. Przytknęłam dłoń do drżących ust, a obraz lekko mi się rozmazał przez łzy zbierające się w moich oczach. Nie wypuściłam ani jednej. Zasłony nie wpuszczały światła do środka, więc zapaliłam lampkę stojącą obok drzwi. Światło rozbłysło, a ja patrzyłam na te wszystkie rzeczy… dotykałam ich opuszkami palców, mając ją cały czas przed oczami. To, jak się uśmiecha, denerwuje, śmieje, płacze…

Z uśmiechem chwyciłam brązową ramkę na zdjęcia, która znajdowała się na jej toaletce. Fotografia przedstawiała mnie, mojego brata, mamę i ojca, kiedy byliśmy nad jeziorem w pewne wakacje. Ja i Theo mieliśmy po siedem lat i byliśmy tacy szczęśliwi. Ona również. Dotknęłam jej twarzy, przełykając wielką gulę w gardle. Była taka piękna…

— Doskonale pamiętam ten dzień. — Podskoczyłam w miejscu na głos ojca za moimi plecami. Odwróciłam się w jego stronę, zaciskając pal-598

49ed31daf635a5990620595a6954cdeb

49ed31daf635a5990620595a6954cdeb

ce na ramce. — Wybraliśmy się nad wodę — mruknął, wchodząc do pomieszczenia. Jego koszula była lekko wymięta i nie miał już krawata. Podkrążone oczy pokazywały, jak bardzo jest zmęczony. — Joseline dostała szału, kiedy zabrałem cię na głęboką wodę bez twojego kółka i rękawków. 

Nie patrzył na mnie. Wbił wzrok w jedno z krzeseł obitych czerwonym materiałem. 

— Trzymałem cię na rękach, bo nie dotykałaś dna. Nie zamierzałem cię puszczać, ale ty tak bardzo chciałaś, żebym to zrobił. Kochałaś wodę i chciałaś pływać, mimo że za dobrze nie umiałaś — powiedział, a raczej wyszeptał drżącym głosem. — Pamiętam, jaka byłaś pewna siebie. „Tato, poradzę sobie”. Więc to zrobiłem. Puściłem cię, a ty… — zająknął się, spoglądając mi w oczy — …zrobiłaś to. Popłynęłaś do samego brzegu. 

Bez mojej pomocy. Bez niczyjej pomocy. Po prostu płynęłaś z uśmiechem na ustach nawet wtedy, kiedy ze zmęczenia już ledwo poruszałaś nogami. 

— Pamiętam wrzaski mamy. — Zaśmiałam się cicho. — Przez całą drogę powrotną na ciebie krzyczała. 

— Tak. — On też się roześmiał. 

Spuściłam wzrok na ramkę, a następnie odłożyłam ją na miejsce. 

Z westchnieniem podeszłam do łóżka, po czym usiadłam na materacu z nogami spuszczonymi na ziemię. Chwyciłam jedną z czerwonych poduszek i przymknęłam powieki, przykładając ją do nosa. Zapach mamy sprawił, że serce mi się ścisnęło. Poczułam, jak tato usiadł tuż obok mnie. 

— Pachnie nią — szepnęłam, przytulając się do miękkiego materiału. 

— Nie bez powodu przypomniałem ci tę historię z pływaniem — 

powiedział cicho. — Nawet nie wiesz, jak silna jesteś. 

— Nie jestem pewna, czy z tym jestem sobie w stanie poradzić — 

szepnęłam, spoglądając na niego. — To za dużo. 

— Jesteś załamana — powiedział pewnym głosem. — Ale nie złamana. 

— Nie mam już siły, tato. 

— Możesz jej nie mieć — odparł poważnie. Jego zielone oczy były skupione na mnie. — Możesz jej nie mieć przez bardzo długi czas, ale podniesiesz się. Tak jak zawsze. Tysiąc razy silniejsza. 

— Tęsknię za nią. Tęsknię za jej uśmiechem, zapachem, krzykiem…

— Za tym ostatnim szczególnie, co? — zapytał lekko zaczepnie, na co delikatnie się uśmiechnęłam, przyciągając poduszkę do piersi. — 

Często krzyczała. 

599

49ed31daf635a5990620595a6954cdeb

49ed31daf635a5990620595a6954cdeb

 — Oj, tak — mruknęłam, a wspomnienia zalały moją głowę. 

— Szczególnie wtedy, kiedy dowiedziała się o tobie i młodym Sheyu? 

Po jego słowach uśmiech od razu zszedł mi z twarzy. Znieruchomiałam i zadzwoniło mi w uszach. Miałam nadzieję, że ojciec nie zacznie tej rozmowy w tym czasie… a właściwie to liczyłam, że nie zacznie jej nigdy. Spojrzałam na niego kątem oka, przełykając ślinę, ale na jego twarzy nadal malowało się rozbawienie. Nie czułam się zbyt komfortowo z tym, że mam rozmawiać z nim o Nathanielu, bo… Nate to… to Nate. 

Oczywiście, że interesowało mnie wiele rzeczy, o które mogłabym zapytać ojca. Na przykład wypadek siostry Nate’a i to, dlaczego zachował 

się jak skończony sukinsyn oraz co myślał o samym Sheyu… chociaż nie. Tego ostatniego chyba wolałam nie wiedzieć. W końcu Nathaniel do najgrzeczniejszych osób w mieście i do grona ludzi przestrzegających prawa nie należał. 

— Tato… — zaczęłam, ale nie dał mi skończyć. 

— Doskonale wiem, że się z nim zadajesz — przerwał mi. — Wiem to od zeszłych wakacji. 

Chyba musiałam wyglądać zabawnie, bo na widok mojej miny ojciec cicho się zaśmiał. Jak ryba otwierałam i zamykałam usta, jedynie mrugając i nie będąc w stanie wydobyć z siebie głosu. To niemożliwe! Jakim cudem mój ojciec tyle wiedział, skoro nigdy mu nic nie powiedziałam? 

Odkąd przyjechał, nie zaczęłam tego tematu. I nie miałam zamiaru, bo nie czułam takiej potrzeby! 

— Ale jak? — Tylko tyle udało mi się z siebie wyrzucić. 

— Joseline zadzwoniła do mnie ostatniego dnia wakacji — mruknął, zakładając ręce na piersi. — Powiedziała, jak się sprawy mają i że spo-tykasz się z tym chłopakiem. Mama miała uraz do Sheyów. Wiesz, w naszym mieście nie byli zbyt lubiani. — Tata podrapał się po głowie. 

 A jakoś jeździła do matki Nate’a. 

— Była w szoku i natychmiast chciała cię do mnie wysłać. W tamtym momencie była w stanie zamknąć cię nawet w piwnicy, żebyś tylko więcej się z nim nie zobaczyła. — Zaśmiał się, pocierając brodę. 

— A ty co na to? — zapytałam. 

— Nic. — Wzruszył ramionami. — Kazałem jej się uspokoić i jeszcze raz z tobą porozmawiać. Obie od zawsze działałyście impulsywnie. 

Nie to, że nie chciałem cię w swoim domu. Tylko wiedziałem, że ty nie 600
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będziesz chciała do mnie przylecieć, a nie możemy zrobić tego siłą. Więc się nie zgodziłem. 

— Czyli to ty wybiłeś mamie z głowy pomysł ze szkołą z interna-tem? — zapytałam zszokowana, na co skinął głową. 

Nigdy bym się tego nie spodziewała. Zawsze myślałam, że to dzięki namowom Erika i Theo mama dała sobie na wstrzymanie. Wiedziała też, że już się nie spotykałam z Nate’em. Nigdy nie przypuszczałabym, że w tym wszystkim palce maczał mój ojciec. 

Uśmiechnęłam się pod nosem. 

— Jakoś mi się udało, choć też nie byłem zbyt zadowolony z powodu tych rewelacji o tobie i tym chłopaku. Nie przepadałem za nim nie z powodu jego nazwiska i rodziny, ale dlatego, że jego kartoteka była naprawdę pokaźna. Poprosiłem jednego z moich przyjaciół w tutejszym komisariacie, by mi ją podesłał. 

— Sprawdzałeś go?! — zawołałam z oburzeniem, na co skinął głową. — Tato! — pisnęłam. 

— Musiałem wiedzieć, z kim zadaje się moja córka — wyjaśnił, bro-niąc się. — Kiedy stąd wyjeżdżałem, był młody, ale dwa razy trafił na dołek. Wiedziałem, że będzie z niego niezłe ziółko, i się nie pomyliłem. 

A poza tym martwiłem się o ciebie. W końcu to przeze mnie…

— Uniewinniono sprawcę wypadku, w którym zginęła jego siostra? — 

dokończyłam za niego, na co westchnął, spuszczając wzrok. 

Czułam, jak jego ciało się spina. 

Odkąd nasze relacje się poprawiły, chciałam zapytać tatę o tę sprawę, ale zawsze się bałam odpowiedzi. I tego, że Nate mógł kłamać…

— Kiedyś nie byłem dobrym człowiekiem, Victorio — odparł zmęczonym głosem, a ja widziałam, że nie był z tamtej sytuacji dumny. Wyrzuty sumienia miał wypisane na twarzy. — Spodziewałem się, że o tym wiesz. 

— Dlaczego to zrobiłeś? — zapytałam z wyrzutem. — Przecież kierowca ciężarówki, który wjechał w samochód Gabrielle, był pijany. Zasługiwał na karę, a ty go uniewinniłeś. Zamknąłeś sprawę, nie karząc winnego. Czemu? 

Przez dłuższą chwilę nie odpowiadał, tylko patrzył pusto przed siebie. W końcu jednak spojrzał na mnie, a w jego oczach dostrzegłam smutek i błaganie o wybaczenie. To nie mnie powinien jednak błagać, tylko kogoś innego. 
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 — Dał mi coś, co mnie przekonało. 

Zamknęłam oczy, nie wierząc w to, co usłyszałam. 

— Brałeś łapówki. 

Nie odpowiedział, ale jego milczenie mi wystarczyło. Pieniądze. 

Prychnęłam pod nosem. Czego człowiek dla nich nie zrobi? Nawet najlepszy szeryf w całym stanie. 

— Był moim dobrym znajomym… Wtedy wydawało mi się, że nie mogę postąpić inaczej. I dlatego bałem się o ciebie. Bałem się, że Nathaniel będzie chciał cię wykorzystać przez to, że jesteś moją córką — 

szepnął, a ja odwróciłam wzrok. 

Miał rację. 

Nate zaczął się ze mną spotykać, bo chciał dokonać zemsty. Cała nasza historia zaczęła się tylko przez to, i to na długo przed naszym pierwszym spotkaniem. Znacznie wcześniej. 

— Ale kiedy wróciłem i cię zobaczyłem… kiedy obserwowałem cię przez następne tygodnie… to, jaka jesteś silna, bezkompromisowa i niesamowicie odważna… zrozumiałem, że to po części jego zasługa. — 

Na chwilę zamilkł, po czym chwycił moją dłoń, kręcąc głową. — Ten chłopak zrobił coś, czego ja z mamą nie potrafiliśmy zrobić. Otworzył 

ci oczy. Sprawił, że odnalazłaś swój sposób widzenia świata. Mama się tego bała. Ja również, ale wiesz co? Jestem mu za to wdzięczny. Nawet jeśli za nim nie przepadam. Jestem mu wdzięczny, bo pomógł ci znaleźć siebie. 

Nate pchnął kamyk, który wywołał lawinę. Sprawił, że dostrzegłam rzeczy, o których istnieniu nie miałam pojęcia. Pokazał mi inne życie. 

Prawdziwe życie. Pełne cierpienia, radości, smutku i żalu. Pełne auten-tycznych emocji. Byłam mu za to tak niesamowicie wdzięczna. Nate przyniósł mi słońce. Wyciągnął mnie ze śnieżnej zamieci i rzucił w wir wydarzeń i uczuć. Oczywiście, że nie zawsze było pięknie. Początki były trudne jak cholera, ale gdy zdecydowałam się podać mu dłoń, a on pociągnął mnie ze sobą… przeżyłam to. Przeżyłam wszystko, tworząc własną historię. 

Historię Victorii Joseline Clark. 

— Wiem, że jest dla ciebie bardzo ważny — szepnął tata, obejmując mnie jednym ramieniem i przyciągając do swojego boku. Oparłam się 602
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o jego klatkę piersiową, nadal kurczowo trzymając przy piersi poduszkę mamy. — I cieszę się, że kogoś takiego masz. Mimo tego, jaką ma przeszłość. To dobry chłopak. Przekonałem się o tym, gdy powiedziano mi, że to przez niego Nicki nie złożyła zeznań po pobiciu. 

Automatycznie uniosłam wzrok. 

— Co? — zapytałam. 

Przypomniałam sobie, że to ojciec powiadomił mnie, że Nicki postanowiła nie wnosić zarzutów przeciwko mnie po naszej bójce. Wtedy się nad tym nie zastanawiałam, po prostu w ciszy to przyjęłam, chcąc zapomnieć o całym wydarzeniu. Jaki niby związek miał z tym Nate? 

Tata skinął głową, lekko się uśmiechając. 

— Jedna z pielęgniarek mi o tym powiedziała — zaczął, znów obejmując mnie ramieniem. — Podobno pewnego dnia przyszedł i rozmawiał z nią pół godziny. Poprosił ją, by odpuściła. Załatwił wszystko polubownie. Nie chciała mieć problemów. 

Byłam w szoku, bo Nate prawie nigdy nie prosił. Nie lubił tego robić, więc trudno było mi sobie nawet wyobrazić, że zdobył się na to, by poprosić jakąś obcą dziewczynę o to, by nie robiła mi kłopotów. Znów to dziwne ciepło rozlało się wewnątrz mnie. Zrobił to specjalnie dla mnie. 

Zrobił to, bo chciał mi pomóc. 

— Nie wiem, co dokładnie jest między wami. Nie chcę się w to wtrącać, ale chciałbym, żebyś mi obiecała jedno. I to nie dotyczy bezpośrednio Nathaniela, bardziej ciebie. 

— Co mam ci obiecać? — zapytałam cicho. 

Przez dłuższą chwilę nie odpowiadał. Czułam szybkie bicie jego serca. Zaczęłam się stresować, zaciskając palce na poduszce. W końcu ojciec westchnął, układając policzek na mojej głowie. Dokładnie tak jak kilka dni wcześniej w salonie, ale jego głos był inny niż wtedy. Miękki, cichy i pełen emocji. 

— Obiecaj mi, że kiedyś pokochasz tak mocno, że odbierze ci to zmysły — wyszeptał. — Obiecaj mi, że kiedyś pozwolisz, by uczucie zawładnęło tobą bez reszty. Chciałbym, żebyś zwariowała z miłości. 

Smakowała miłość. Nawet jeśli miałoby to być chwilowe. Nie chcę, byś się zakochała, Victorio. Chcę, żebyś kochała. Tak mocno, jak tylko potrafisz, nawet jeśli miałabyś zaryzykować wszystko. 
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 — Dlaczego? — zapytałam wzruszona. 

Znów odpowiedział dopiero po chwili. Objął mnie jeszcze mocniej, a ja poczułam się jak kilka lat wcześniej. Byłam bezpieczna. 

— Bo chcę, byś poznała to jedno jedyne uczucie, które uczyni cię naprawdę szczęśliwą. 
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Rozdział 16. 

Nasze wszystko

Nie miałam pojęcia, co sobie myślałam. Że następne dni będą lepsze? 

Że jakoś to pójdzie? Cóż, możliwe, ale rzeczywistość odbiegała od mojego wyobrażenia. Codziennie rano było tak samo. Wstawałam o świcie, przez jakiś czas wgapiałam się w sufit, coś zjadłam, a następne godziny mijały mi na bezcelowym siedzeniu na tarasie aż do zachodu słońca. 

Myślałam o wielu rzeczach. Czasem o tych przyjemnych, innym razem o gorszych. Rozmyślałam o swojej przyszłości, o tym, co dalej. Często wspominałam mamę. Nie mogłam zliczyć, ile razy przyłapałam się na tym, że schodziłam po schodach, wołając jej imię, by o coś zapytać. 

Kiedy odpowiadała mi cisza, niewidzialne dłonie boleśnie zaciskały się na mojej szyi i znów wpadałam w ten mroczny stan. Jej już nie było. 

Codziennie dzwoniłam do Erika i rozmawiałam z nim po kilkadziesiąt minut. Zwykle o niczym, ale lubiłam te chwile. Kilka razy do nas wpadł, choć i on wolał przesiadywać w samotności w swoim domu. 

Moja rodzina od razu po pogrzebie wróciła do New Jersey, a ja i Theo zostaliśmy z tatą. Nie przeszkadzało mi to. Lubiłam spędzać z nimi czas, chociaż i oni byli jakby nieobecni. Theo rzadziej widywał się z Jasmine, a częściej przesiadywał w domu. Ojciec niemal w ogóle nie pracował, sporo czasu spędzał w pokoju mamy, w którym ja byłam tylko raz. 

Nie czułam się najlepiej, częściej płakałam. Zwłaszcza wtedy, kiedy moja tęsknota wygrywała ze wszystkim. Płakałam do momentu, gdy z wycieńczenia wymiotowałam. Nie chciałam widywać się z przyjaciółmi ani z Nate’em. Potrzebowałam czasu, a oni to rozumieli, dlatego nie naciskali. Pozwolili mi odbywać żałobę po swojemu. Czasem tylko 605
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pisali z pytaniem, czy wszystko jest w porządku, więc odpisywałam im lakonicznie. 

Tak minął pierwszy tydzień, a potem kolejne trzy dni. 

W końcu schemat nieco się zmienił. Zjadłam śniadanie i już miałam wrócić do swojego pokoju, ale ktoś zadzwonił do drzwi. Zmarszczyłam brwi, w duchu przewracając oczami. Byłam pewna, że to znów któryś z sąsiadów. Wszyscy w okolicy uwielbiali mamę, toteż czasem zdarzały nam się krótkie wizyty niezapowiedzianych gości. A to ktoś przyszedł 

z jakimś ciastem, a to jakaś koleżanka mamy z pracy z pożyczonymi od Joseline rzeczami. Będąc już w holu, spojrzałam na swoje odbicie w lustrze i lekko się skrzywiłam. Moja twarz od kilkunastu dni przypominała twarz trupa. Blada cera silnie kontrastowała z przekrwionymi i podkrążonymi oczami, a sine i spierzchnięte usta również nie prezentowały się za dobrze. Jednak nie obchodziło mnie to. Wyglądałam tak, jak się czułam. Na zmęczoną. Poprawiłam rozczochrane włosy związane w luźny kok i chwyciłam za klamkę. 

Jakież było moje zdziwienie, kiedy ujrzałam przed sobą Chrisa i Mię z uśmiechami na twarzach i oczami utkwionymi we mnie. Roberts, ubrana w ciemną bluzę i długie czarne jeansy, trzymała w dłoni sporych rozmiarów torbę. Z poważną miną spojrzałam najpierw na jej twarz, następnie na twarz Adamsa, po czym na torbę. A potem powtórzyłam to jeszcze trzy razy w kompletnej ciszy. 

— Flip i Flap przybywają specjalnie dla ciebie! — zawołał wesoło Adams, a jego bursztynowe oczy zalśniły. 

Mia westchnęła, spoglądając na niego z powątpiewaniem. 

— Poważnie? — zapytała, nawiązując z nim kontakt wzrokowy. — 

Flip i Flap? 

— To para bohaterów amerykańskich komedii — odparł, naśladując minę Roberts. — Znasz coś, co nas lepiej opisuje? 

— Tak, do ciebie to Osioł ze  Shreka pasuje idealnie — rzuciła prze-słodzonym tonem, przywołując na twarz sztuczny uśmiech. 

Chris nie pozostał jej dłużny. Wyszczerzył się i strzelił do niej oczkami. 

— Osioł przyjaźnił się z ogrem, więc masz rację. 

Po jego haśle oczy Mii zwęziły się znacząco. Wiedziałam, że jeśli jak zwykle się nie wtrącę, posypią się gromy. 
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 — Co wy tu właściwie robicie? — zapytałam, przerywając tę walkę kogutów. 

Oboje jakby się ocknęli. Spojrzeli w moją stronę przepraszająco. 

Uniosłam brwi, czekając na odpowiedź, choć musiałam przyznać, że ich widok nieco poprawił mi humor, a ich sprzeczka sprawiła, że przez sekundę poczułam się tak, jakby wszystko było jak dawniej. Oni się wyzywają, ja ich uciszam, a pani Gersbitt z naprzeciwka wyklina na dzi-siejszą młodzież. Mia odrzuciła włosy na lewe ramię i cicho odetchnęła, uśmiechając się jeszcze szerzej. 

— Cóż, pomyśleliśmy, że cię odwiedzimy — zakomunikowała, na co Adams ochoczo pokiwał głową. 

— No wiesz, nie spędzaliśmy ze sobą ostatnio dużo czasu, więc uznaliśmy, że będzie fajnie — mówił z coraz mniejszym przekonaniem, patrząc na moją niewzruszoną minę. — Znaczy, wiesz, nie musimy nawet gadać ani nic… Zrozumiemy, jeśli nie masz na to nastroju i ochoty, to sobie pójdziemy… — Z każdym kolejnym słowem jego uśmiech stawał 

się coraz bardziej wymuszony, a na samym końcu zakłopotany podrapał 

się po karku. 

Mia również wydawała się niepewna, a po ich minach poznałam, że zastanawiali się, czy to aby na pewno był dobry pomysł. Przez krótką chwilę milczałam, trzymając ich w niepewności, aż w końcu lewy kącik moich ust uniósł się nieznacznie. Bez słowa otworzyłam szerzej drzwi, zapraszając ich do środka, na co oboje odetchnęli z ulgą. Mia ruszyła przodem, mocno mnie przytuliła i cmoknęła w policzek na przywitanie. 

Poczułam, jak bardzo mi tego brakowało. Chris, który wszedł za nią, był 

mniej delikatny, bo gdy tylko przekroczył próg, porwał mnie w ramiona, niemal miażdżąc mi płuca. Nogą zamknął drzwi i zaniósł mnie do salonu. 

— Tak ogromnie się za tobą stęskniłem! — zawołał, tarmosząc mnie. 

Próbowałam się uwolnić, ale było trudno. Mało jadłam i mało spałam, więc brakowało mi sił na starcie z Adamsem. 

— Tak ogromnie, że chciałeś mnie udusić? — wysapałam na pozór obrażona, ale nie potrafiłam pohamować słabego uśmiechu. Nie wiedziałam, czym zasłużyłam sobie na takich kochanych przyjaciół. 

Chris machnął tylko ręką. 

— Siadajcie — mruknęłam, wskazując na kanapy. 
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Siadłam na jednej z nich, okrywając się kocem leżącym obok. Pociągnęłam nosem i poczułam przyjemne ciepło. Mia położyła torbę na podłodze, a następnie usiadła przy mnie. Chris zajął miejsce na fotelu z mojej drugiej strony. W pewnym momencie poczułam się dziwnie, bo patrzyli na mnie tak intensywnie, z takimi emocjami, że aż mnie to przytłoczyło. 

— Opowiadajcie, co tam u was. — Chciałam zacząć jakoś rozmowę, więc wypaliłam z pierwszym lepszym pytaniem. Przygryzłam policzek, jeszcze bardziej zatapiając się w kocyku. 

— Po staremu — mruknął chłopak. — Przez ten czas praktycznie tylko siedzieliśmy w domu. To nie są zbyt miłe wakacje. 

— Ale na całe szczęście jutro wypisują Laurę ze szpitala — dodała ze słabym uśmiechem Mia, na co cicho westchnęłam, marszcząc brwi. 

— Cholera, nawet do niej nie zadzwoniłam — powiedziałam lekko zła na siebie. — Jak ona się czuje? 

— Już lepiej — odparła Mia. — Nie przejmuj się. Ona naprawdę rozumie. Dalej jest słaba, ale chce już do domu. Będzie musiała stawiać się na wizyty kontrolne i rehabilitację ręki. 

Ucieszyłam się, że z naszą przyjaciółką jest coraz lepiej. Lekarze początkowo nie dawali gwarancji, że przeżyje operację, a potem, że będzie w pełni sprawna… Naprawdę się o nią martwiłam, ale po śmierci mamy nie ogarniałam rzeczywistości. Było mi głupio, że się do niej nie odzywałam. 

— Wiadomo już coś o sprawcy tego wypadku? — zapytałam, na co moi przyjaciele zasznurowali usta. 

— Laura nie chce o tym słyszeć, ale Scott cały czas się upiera, żeby szukać na własną rękę. — Chris westchnął. — Policja nie ma żadnych poszlak i niewiele może zrobić. 

To było najbardziej irytujące. Winny nadal był na wolności. Ten wypadek był dla nas jedną wielką niewiadomą, ale wszyscy zgodzili-śmy się co do jednego… To nie był przypadek. Ktoś umyślnie wjechał 

w SUV-a Laury, a potem uciekł. Tylko my byliśmy wtedy na pustej ulicy, po której nawet w środku dnia nie porusza się zbyt wiele aut. 

Ktoś chciał, by to się wydarzyło, i wiedziałam, że Scotta to męczy. Ja, szczerze powiedziawszy, nie umiałam się na tym skupić. Oczywiście, że martwiłam się, bo chodziło o moich przyjaciół, i bardzo chciałam, by 608
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to się wyjaśniło, ale nie byłam w stanie się zaangażować. Całe szczęście, że Laura wyszła z tego cało. 

Przez chwilę milczeliśmy. W końcu Mia nerwowo odchrząknęła. 

Wiedziałam, o co chce zapytać. 

— A wiadomo już coś o sprawcy wypadku twojej mamy? 

Zacisnęłam szczękę, spuszczając wzrok na swoje dłonie. Poczułam, że moi przyjaciele się spięli. We mnie ten temat budził tyle emocji, że naprawdę trudno mi było nie wybuchnąć. Wystarczyła tylko wzmianka o tym człowie… o tym  czymś, bym miała ochotę mordować. Wiedziałam, że mam prawo reagować negatywnie, ale przerażało mnie, że reagowałam aż tak negatywnie. 

— Znaleźli go dwa dni temu — warknęłam, czując palenie każdego stawu w ciele. — Tato mi mówił. Trzydziestoparoletni Lincoln Waldorf. 

Był całkowicie trzeźwy, kiedy go aresztowali. Dobrowolnie z nimi poszedł, a teraz czeka w areszcie na rozprawę. 

Nienawidziłam tego człowieka. Nie znałam go, ale nienawidziłam. 

Chciałam, żeby cierpiał. Żeby gnił nie w celi, ale w piachu za to, co jej zrobił. Odebrał nam ją. Niewinną i kochaną osobę. Moją mamę. Chciałam zrobić mu krzywdę, chociaż wiedziałam, że to mi jej nie zwróci, ale… czułabym przynajmniej, że zapłacił za jej śmierć. Tyle że moja chęć zemsty kończyła się na słowach. Nie byłam w stanie nawet odwiedzić go w areszcie, gdy zaproponował mi to ojciec. Miałam do tego prawo. Mogłam go zobaczyć, ale odmówiłam. Sama nie wiedziałam dlaczego. Może po prostu chciałam spotkać się z nim dopiero wtedy, gdy sąd go skaże? By być pewną, że nie minie go kara? Albo po prostu bałam się stanąć twarzą w twarz z sukinsynem, który odebrał życie najważniejszej dla mnie osobie? 

 Była niewinna. Nic nie zrobiła, a teraz jej nie ma. Z jego winy. 

— Ojciec obiecał, że długo nie wyjdzie na wolność. Bardzo długo — 

dodałam z nutką satysfakcji, ale ta satysfakcja była niewspółmierna z cierpieniem, jakie we mnie siedziało.  To jej nie przywróci. — Nie chcę o tym rozmawiać. — Machnęłam ręką, pociągając nosem. Zacisnęłam usta, próbując chociaż udawać, że dobrze się trzymam. Przeniosłam spojrzenie na Mię, która patrzyła na mnie ze współczuciem. Uśmiechnęłam się do niej, łapiąc ją za ciepłą dłoń. — Jak się czujesz? 

Nieco posmutniała i spuściła wzrok, zaciskając mocniej palce na mojej dłoni. Wyglądała dużo lepiej niż bezpośrednio po tym strasznym 609
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wydarzeniu, które ją spotkało, ale wystarczyło przyjrzeć się bliżej jej błękitnym oczom, by dostrzec, jak ciężko jej jest. Po tym, co ten sukinsyn jej zrobił, nie była już tą Mią, co wcześniej. Mimo to nadal pomagała wszystkim wokół, chociaż sama potrzebowała pomocy. 

Wszyscy cierpieliśmy. 

— Jest w porządku — mruknęła, ale znałam ją tak dobrze, że wiedziałam, jak dalekie było to od prawdy. — Psycholog, do którego zapisał 

mnie ojciec, nieco mi pomaga. Ostatnio byłam też na spotkaniu z innymi osobami, które to przeżyły. Luke jest cały czas obok. Jakoś daję sobie radę. I ostatnio przyjechał do mnie Nate. Chyba przekonał go do tego Luke. Podziękowałam mu. 

Uśmiechnęłam się blado na tę wiadomość. 

— Nawet nie wiesz, jak bardzo mi przykro, że nie jestem przy tobie… — zaczęłam, ale Mia natychmiast mi przerwała, spoglądając na mnie z naganą. Jeszcze mocniej ścisnęła moją dłoń, patrząc poważnie na moją twarz. 

— Nawet tak nie mów — rzuciła twardym i nieznoszącym sprzeciwu tonem. — Victoria, dotknęła cię tragedia i każdy to rozumie. Nikt nie ma do ciebie żalu. O nic — zapewniła mnie, co lekko podniosło mnie na duchu, choć nadal czułam się z tym wszystkim po prostu źle. Mia była dla mnie jak siostra, a ja zupełnie się odcięłam, choć wiedziałam, że mnie potrzebuje po tym, co jej zrobił ten drań. — Ja również straciłam matkę i naprawdę wiem, co czujesz. 

Uśmiechnęłam się do niej z wdzięcznością, czując pieczenie pod powiekami. Szybko pomrugałam i wzniosłam oczy ku niebu, pociągając nosem. Starałam się odgonić wszystkie złe myśli, które krążyły w mojej głowie, aby spędzić ten czas z osobami, które kochałam i których szczęścia chciałam tak samo, jak one chciały szczęścia dla mnie. 

— Robisz ze mnie jeszcze większą beksę — fuknęłam niby ze złością, ale nie umiałam się nie uśmiechnąć. Mia również się roześmiała i przytuliła się do mojego boku, obejmując rękami moje ramię. — A… 

a przemyślałaś jeszcze raz, czy zgłaszasz sprawę na policję? Jestem pewna, że mój ojciec z chęcią ci pomoże…

— Nie — ucięła chłodno, a wyraz jej twarzy się zmienił. — Tata mnie do tego namawia, ale ja nie chcę tego roztrząsać. 
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 — Ale Mia… o takich rzeczach trzeba zawiadamiać, by nie zrobił 

tego innej dziewczy…

— Nie zrobi — znów mi przerwała, a jej szczęka zacisnęła się pod wpływem emocji. — Ostatnio, kiedy byłam na wizycie kontrolnej, widziałam go. Luke miał rację. Po tym swoim wypadku jest całkowicie sparaliżowany. Nie tknie nikogo więcej i zapłacił za swoje. — W jej głosie słyszałam szczerą satysfakcję. Z każdą sekundą jej dłonie coraz mocniej zaciskały się na moim ramieniu. Kiedy poruszyłam ten temat, obudziło się w niej coś, z czym nie chciałam mieć do czynienia. Każdy wiedział, że przeżyła piekło i musiała to jakoś odreagować. — Jak widać, karma wyręczyła nas wszystkich. 

 Karma, a może raczej ktoś inny, Vicky? 

— Jak chcesz. — Westchnęłam. 

Nie chciałam o tym myśleć. To, co stało się Cody’emu Nixonowi, to nie była moja wina. Zasłużył sobie, więc spotkała go kara. Ja tam jedynie stałam. Znalazłam się w nieodpowiednim miejscu i w nieodpowiednim czasie. 

 Dobrze wiesz, jak dalekie to jest od prawdy. 

— A co u ciebie, Flip? — próbowałam jakoś zmienić temat. 

Mia ułożyła głowę na moim barku, podczas gdy ja patrzyłam na wesołego Chrisa. 

— Jestem Flap, ignorancie — mruknął z udawanym oburzeniem, na co przewróciłam oczami. — Nic się nie zmieniło. 

— Yhym, oprócz tego, że jak widzisz Camerona, to uciekasz na odległość stu mil — dodała złośliwie Mia, na co zdziwiona uniosłam brew. 

Moje zdziwienie przybrało na sile, bo chłopak, zamiast sarkastycznie coś odpowiedzieć, zaczerwienił się jak dorodna piwonia. 

Rumieniący się Chris to był rzadko spotykany widok. On nie był za-rumieniony nawet wtedy, kiedy na historii w drugiej klasie Roth zabrała mu telefon, bo używał go na lekcji. I nie byłoby w tym nic krępującego, gdyby nie to, że zabrała go akurat wtedy, kiedy jeden typ, z którym Adams flirtował, wysłał mu zdjęcie swojego członka. W pełnej gotowości. 

Roth niemal dostała zapaści, a Chris nie wyglądał na zawstydzonego i jeszcze zapytał, czy jej się podoba. 

— W tej chwili chcę wiedzieć, o co chodzi — zażądałam. 
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 — To nic takiego… — starał się wymigać, spuszczając wzrok na swoje kolana. Nerwowym ruchem podrapał się po karku. 

— Po prostu wparadował Cameronowi do łazienki, gdy ten brał 

prysznic. 

Rewelacje, jakie sprzedała mi złośliwie Mia, były dla mnie jak grom z jasnego nieba. Rozszerzyłam oczy i otworzyłam usta, gapiąc się na Adamsa z niedowierzaniem, a on tylko jeszcze mocniej się zaczerwienił. 

— Cooo? — przeciągnęłam wysokim głosem, krzywiąc się. 

Chris westchnął, spuszczając ramiona i spoglądając w sufit. 

— To było przypadkiem! — pisnął, a Mia tylko zarechotała. — Skąd mogłem wiedzieć, że akurat bierze prysznic…

— Byłeś u niego w domu? — zapytałam, na co spojrzał na mnie, jakbym obcięła jego święte włosy. 

— Do reszty zwariowałaś, kobieto?! — zawył. — To było w mieszkaniu Luke’a — powiedział. 

Byłam coraz bardziej zdezorientowana. Widząc to, Roberts westchnęła i wyprostowała się. 

— To było ze trzy dni temu — zaczęła. — U Camerona w rodzinnym domu, w którym aktualnie mieszka, pękła jedna z rur. Jego rodzice na czas remontu przenieśli się do jakiejś tam rodziny, a Cameron zamieszkał tymczasowo u Luke’a. Nasze Chrisiątko o tym nie wiedziało i wpadło do Luke’a, żeby przekazać mu ode mnie kluczyki od audi, bo ja akurat wtedy miałam wizytę u psychologa. Chciał szybko skoczyć do łazienki i wyszło, jak wyszło…

Z każdym kolejnym słowem Mii chłopak rumienił się coraz bardziej, a ja pierwszy raz od bardzo, bardzo dawna miałam ochotę zacząć się śmiać. 

— Nie wiedziałem! — powtórzył, a raczej krzyknął z zażenowa-niem. — Myślałem, że łazienka jest pusta, bo Luke mi nie powiedział. 

A poza tym kto normalny nie zamyka drzwi, jak bierze prysznic?! No kto! — pytał, a w międzyczasie wstał i zaczął chodzić w kółko. 

— Jak zareagował Cameron? — zapytałam rozbawiona, uśmiechając się lekko. 

Naprawdę myślałam, że nic już mnie nie zaskoczy, ale życie potwierdziło swoją nieobliczalność. Chris ukrył twarz w dłoniach, a jego zdenerwowanie i zażenowanie osiągnęło apogeum. Głośno zawył. Prezentował 

się po prostu komicznie. Chwilę nie odpowiadał, a ja myślałam, że Mia 612
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zaraz udusi się od wstrzymywanego śmiechu. W końcu chłopak tylko uniósł głowę i pokręcił nią z dezaprobatą. 

— Powiedział, że jeśli chciałem wziąć z nim prysznic, to powinienem był poprosić, a nie włamywać mu się do łazienki. 

Po jego słowach zakryłam usta dłonią, aby nie obraził się na mnie doszczętnie. Mia za to nie miała oporów, bo wybuchnęła takim śmiechem, że słyszała ją zapewne połowa okolicy. W spazmach opadła plecami na kanapę, podczas gdy ja starałam się jakoś zachować powagę. Trudno było mi sobie wyobrazić nagiego Camerona mówiącego te słowa do biednego Chrisa. Przecież to było jak spełnienie marzeń. Z całej siły zacisnęłam szczękę, podczas gdy Adams z wielkim oburzeniem spojrzał i na mnie, i na Roberts, wyrzucając z impetem ręce do góry. 

— To nie jest zabawne! — wydarł się, potęgując tym nasze rozbawienie. — On jest, kurwa, dziwny! — Skrzywił się. — Gapi się na mnie tak dziwnie i jeszcze się ze mnie śmieje. Patrzy tak tymi zielonymi oczami nie wiem po co i tylko doprowadza mnie tym do szału! 

— Może mu się podobasz? — zapytałam z błyskiem w oku, na co przewrócił oczami. 

— Niestety mokre marzenia Chrisa mają dziewczynę — rzuciła Mia. 

— On nie jest moim mokrym marzeniem! — wydarł się, ale mimo całej obojętności, z jaką chciał to zakomunikować, coś w jego spojrzeniu mówiło mi, że to nie było dla niego przyjemne. 

Popatrzyłam na niego z zainteresowaniem, kiedy spuścił wzrok. 

— Cameron ma dziewczynę? — zapytałam. 

— Tak — mruknęła Mia. — Poznali się na uczelni. Razem chodzili na zajęcia. Dowiedzieliśmy się ostatnio, bo go odwiedziła. Mieszka w Miami, więc są w związku na odległość. 

— Możemy skończyć ten głupi temat? — zapytał nieźle zirytowany Chris. — Nikogo nie obchodzi ten cały Cameron. Przynajmniej mnie nie. 

Mia uniosła ręce w obronnym geście, a moje zainteresowanie jeszcze bardziej wzrosło. Relacja Adamsa i Wilsona od początku była dziwna. 

Cameron po prostu peszył Chrisa. Mój przyjaciel mógł się wypierać, ale coś mi mówiło, że to wcale nie był koniec. Zdecydowałam się jednak nie drążyć, bo Chris był już wystarczająco zdenerwowany. 

— Okej, okej — mruknęłam, na co westchnął i z niemocą opadł na zajmowane wcześniej miejsce. — A co u innych? 
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 — Średnio — odpowiedziała blondynka. — Nikt z nikim się nie spotyka. Scott i Matt przesiadują całymi dniami w szpitalu z Laurą, ja spędzam czas z Parkerem, bo nikt nie ma ochoty na żadne wyjścia. 

Podobno z Jasmine też nie jest najlepiej. Martwi się o Theo. 

Zacisnęłam usta. 

Oczywiście, że się martwiła. Był jej chłopakiem, który trwał w żałobie. 

Wiele razy sugerowałam mojemu bratu, by może spotkał się ze swoją dziewczyną. On jednak odmawiał, a ja nie miałam zamiaru go zmuszać. 

Byłabym niesamowitą hipokrytką, gdybym próbowała. Skoro chciał być sam, wszyscy musieli to zrozumieć. Jasmine również, chociaż zdawałam sobie sprawę, jak ją to może boleć. 

— Luke mówi, że Nate też spędza całe dnie albo w mieszkaniu, albo na treningach. Z nikim się nie widuje. 

Przełknęłam ślinę na wzmiankę o Sheyu, co nie uszło uwadze moich przyjaciół. 

— Kontaktował się z tobą? — zapytał Chris, na co pokręciłam głową. 

— Ostatni raz widzieliśmy się na pogrzebie — burknęłam smętnie. 

Skłamałabym mówiąc, że mi go nie brakowało. Brakowało, i to cholernie mocno, ale to ja chciałam zostać sama, a on to uszanował, za co byłam mu wdzięczna. Na jego miejscu bym tego nie zrobiła. Rzadko kiedy słuchałam tego, czego chciał, i to nas różniło. On robił to, o co go poprosiłam. Nie zawsze, ale w takich sytuacjach jak najbardziej. 

Musiałam to jednak przyznać… brakowało mi jego uśmiechu, znudzo-nego wyrazu twarzy i tej kpiny w oczach. Jego zaczepności, cynizmu i wewnętrznej nonszalancji, która pasowała do niego jak do nikogo innego. Tego ciepła bijącego od jego ciała, ust, spojrzenia… wszystkiego. 

Brakowało mi dawki tego, od czego byłam uzależniona, a bezapelacyjnie Nathaniel Shey uzależnił mnie od siebie już dawno. 

Westchnęłam, opierając brodę na zgiętym kolanie. Pustym wzrokiem wpatrywałam się w punkt naprzeciwko, zastanawiając się, co dalej. Mia, widząc moje zawieszenie, przytuliła się ponownie do mojego ramienia, a Chris zaczął bawić się loczkami, które wypadły mi z koka. 

— Wczoraj przyjechała pewna rodzina oglądać nasz dom — mruknął 

nagle, na co obie na niego spojrzałyśmy, ale on skupił wzrok na moich włosach. — Jacyś nuworysze. Zdecydowali się na zakup. 

614
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Nie odpowiedziałam, bo nie wiedziałam, co mam powiedzieć. Dalej tego nie pojmowałam. Chris Adams wyjeżdżał, i to zapewne szybciej, niż wszyscy myśleliśmy. Dotarło do mnie, że w jego domu nie odbędzie się nigdy więcej żadna impreza, nigdy nie będziemy już w środku nocy wskakiwać do jego basenu w ubraniach i chować się w garażu przed wściekłymi sprzątaczkami. Tak bardzo zagłębiłam się we własnym smutku, że zapomniałam o wyjeździe swojego najlepszego przyjaciela. I to do miejsca oddalonego ode mnie o pięć i pół tysiąca mil. 

— Kiedy wyjeżdżasz? — zapytałam zduszonym głosem. 

— Za niecałe trzy tygodnie — odparł, przez co obie wytrzeszczyły-śmy oczy, patrząc na niego z niedowierzaniem. 

— Miałeś zostać do końca wakacji! — zawołała zdenerwowana Roberts. 

Za tym jej zdenerwowaniem kryły się tony smutku. Ja go nie kryłam. 

Chris był taki barwny, taki kochany. Wiedziałam, że nikt nie mógł 

kazać mu zostać, bo to było jego życie. Z jednej strony bardzo cieszyłam się, że będzie spełniał marzenia. Kochał muzykę. Kochał ją tworzyć i przerabiać, a ta szkoła dawała mu tyle możliwości. Z drugiej jednak chciałam go schować w swoim pokoju i nigdy nie wypuścić. Zawdzię-czałam mu tak wiele i wiedziałam, że nigdy nie będę w stanie spłacić tego długu. Jemu również było ciężko, co było widać gołym okiem, ale zdawał sobie sprawę z tego, że takie jest życie. Wiedzieliśmy, że nie zawsze będziemy razem. Każde z nas musiało iść w swoją stronę. 

 Jak to szło? Dorosłość? 

— Mama musi być tam wcześniej — wyjaśnił. — Hej, nie róbcie takich min! Damy radę. W końcu są telefony, jest Skype i internet. Jeśli się uda, może namówię mamę na święta u dziadków. To godzina drogi stąd. Wszystko będzie dobrze — mówiąc to, przytulił się do mnie. 

Ale ja wiedziałam jedno. 

Po tym, co wszyscy przeszliśmy, już nigdy nie będzie w stu procentach dobrze. 


***

Z lekkim uśmiechem pomachałam przyjaciołom, którzy właśnie od-jeżdżali samochodem Mii, a następnie wróciłam do domu. Było już stosunkowo późno, zegary wskazywały prawie jedenastą w nocy. Adams 615
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i Roberts naprawdę chcieli, abym tamtego dnia odpoczęła, bo dwoi się i troili, bym tyle nie myślała o tym wszystkim, co się stało. Po części im się to udało, ale nie mogłam zacząć być ot tak wesoła i szczęśliwa. 

Szczerze, to nawet nie wiedziałam, czy miałabym siłę udawać. Byłam im wdzięczna, że się o mnie troszczyli, ale ich wyjście skwitowałam westchnieniem ulgi. Nie byłam gotowa na tak długie przebywanie w towarzystwie. Musiałam zostać sama. 

Wróciłam do salonu w tym samym czasie, gdy po schodach schodził 

zaspany Theo w czarnym swetrze i tego samego koloru bawełnianych spodniach. Przeciągnął się z głośnym jękiem, a następnie strzelił z karku. Spojrzał w moją stronę jeszcze nie do końca rozbudzonymi oczami i zmarszczył brwi. 

— Był ktoś? — zapytał ze zdziwieniem, kiedy składałam rozwalony koc i układałam poduszki na kanapie. 

— Chris z Mią — odparłam. — Nie słyszałeś? 

— Miałem koszmarną noc, więc wziąłem prochy na sen — wyjaśnił, wzruszając ramionami i opadając na najbliższy fotel. — Zasnąłem jak zabity. Nie słyszałem niczego. 

— Wiesz, że nie można z nimi przesadzać — mruknęłam cicho, po czym usiadłam na miękkiej kanapie. 

Od razu poczułam na sobie jego pełne politowania spojrzenie, co skwitowałam przewróceniem oczami, bo wiedziałam, że tak będzie. 

— Nie rób z siebie hipokrytki — burknął oschle. — Sama łykasz je jak cukierki. 

— Dobrze wiesz, że tak nie jest — rzuciłam zdenerwowana. — Są przeznaczone tylko na czarną godzinę. Jeśli ojciec się dowie, że ot tak je zażywamy, zamknie nas w piwnicy. 

— Nieważne — uciął rozmowę. — Gdzie on tak właściwie jest? 

— Z rana pojechał na komisariat. Jeszcze nie wrócił. 

Skinął głową i oboje zamilkliśmy. W kompletnie cichym salonie, w którym paliło się tylko kilka lampek, było słychać jedynie nasze oddechy. To był naprawdę męczący dzień. Pierwszy raz od dłuższego czasu rozmawiałam z kimś innym niż Theo, Erik i ojciec. Pierwszy raz od śmierci mamy poczułam namiastkę swojego dawnego życia i było to niesamowicie trudne doświadczenie. Nadal o niej myślałam. W każdej sekundzie moje myśli były przy niej, ale się starałam. Chciałam sobie 616
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z tym poradzić, tyle że nie mogłam. To było silniejsze ode mnie. Każdy mówił mi, że potrzeba czasu. Że to w końcu minie, ale ja nie widziałam światełka w tunelu. Wszystko było zimne i ciemne. Jasność odeszła wraz z nią. 

Spuściłam wzrok na swoje splecione dłonie i wpatrzyłam się w pomalowane na czarno paznokcie. Który to już raz przeklinałam swoje życie? Prychnęłam pod nosem, po czym odchyliłam głowę, opierając kark o zagłówek. Wpatrywałam się w biały sufit, a kolejne minuty mijały. 

Z letargu wyrwał mnie Theo, który głośno westchnął. Uniosłam brew, spoglądając na jego twarz. Wzrokiem wypalał dziurę w stoliku do kawy. 

Gołym okiem było widać, jaki jest spięty. 

— Co jest? — zapytałam delikatnie, ale nadal czujnie. 

Przez dłuższą chwilę mi nie odpowiadał, aż w końcu wbił we mnie zmęczony wzrok. Zabolało mnie serce, bo nienawidziłam oglądać go w takim stanie. Zmęczonego, załamanego i niemającego siły dosłownie na nic. 

— Myślałaś już o tym, co dalej? — zapytał, a ja zacisnęłam usta w wąską linię. — No wiesz, co w przyszłości. 

Myślałam o wielu rzeczach, o tym jednak najmniej, bo nie widziałam swojej przyszłości. Nie potrafiłam ogarnąć samej siebie i chaosu, jaki był 

w mojej głowie. Żałoba pochłonęła mnie w całości. Kiedy tylko pojawiał 

się ten temat, automatycznie się spinałam i markotniałam. Podczas gdy wszyscy moi rówieśnicy planowali już wyjazdy na uczelnie, do pracy czy gdziekolwiek indziej, ja zatrzymałam się w miejscu. Nie mogłam się cofnąć ani ruszyć naprzód. Po prostu stałam pośrodku ciemnego lasu, nie wiedząc, co robić. Byłam w tym żałosna. 

— Nie mam pojęcia, Theo. — Westchnęłam szczerze, kręcąc głową ze zrezygnowaniem. — Do tej pory myślałam, że jakoś będzie. Mieliśmy iść na uniwerek i zacząć żyć po swojemu. Być szczęśliwi. Ale teraz nie mam pojęcia. 

— Powiedz mi szczerze — zaczął jeszcze poważniejszym głosem. 

Popatrzyłam mu w oczy, kiedy przysunął się bliżej i wziął mnie za rękę. 

Chwilę zastanawiał się nad swoim pytaniem, po czym westchnął i oblizał 

suche wargi. — Czy gdyby to wszystko się nie stało, gdyby ten wypadek się nie zdarzył… zostałabyś w Culver City czy jednak wyjechałabyś do Maine? 

Najzabawniejsze było to, że nie musiałam myśleć nad odpowiedzią. 

— Zostałabym. 
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Decyzję podświadomie podjęłam tak naprawdę już dawno. Nie byłam jednak na tyle odważna, aby przyznać się do tego przed samą sobą. Mama tak cholernie chciała, byśmy oboje studiowali na jednej z prestiżowych uczelni w Maine, a my jak tchórze bawiliśmy się w podchody i nic jej nie mówiąc, złożyliśmy podania na uniwersytet w Culver City. Chciałam zostać. Chciałam być z przyjaciółmi i chciałam być z Nate’em. Był moim szczęściem. Chciałam zostać przy nim. Dawniej pragnęłam wyrwać się z tego miasta. Wydawało mi się, że mnie ogranicza, ale prawda była taka, że kochałam swoich bliskich. Mogłam być blisko mamy… a teraz już jej nie było. Problem polegał na tym, że tak bardzo jej zależało na Maine, że bałam się ją rozczarować swoją decyzją. Więc jej nie powiedziałam, odsuwałam ten moment w czasie. I tak strasznie tego żałowałam. 

Wydawało mi się, że Theo zdziwi moja odpowiedź, ale on tylko westchnął i pokiwał głową, spuszczając wzrok. 

— Ja też — odparł, na co kącik moich ust drgnął ku górze. — Mamy tu wszystko, Vic. Przyjaciół, rodzinę, całe nasze życie, a Maine to… to Maine. Co nam po prestiżowej szkole, skoro nigdy nie chcieliśmy się w niej uczyć? 

— Theo…

— Ale taka prawda, Victoria — przerwał mi z lekką złością. — To rodzice podjęli za nas decyzję. Niby mieliśmy wybrać sami, ale prawda była taka, że odkąd poszliśmy do liceum, cały czas wracał temat tej uczelni. Kiedyś było mi wszystko jedno, ale…

— Ale poznałeś Jasmine — przerwałam mu z uśmiechem, patrząc na jego twarz. Wystarczyło, bym o niej wspomniała, a on szalał. Może nie na zewnątrz, ale w środku na pewno. A najlepsze było to, że dokładnie wiedziałam, jak się czuł. — To przez nią chciałeś zostać. 

— W końcu mam kogoś, dla kogo chcę być lepszy — szepnął szczerze, przymykając powieki. — I to takie dobre uczucie. 

Tak cholernie się cieszyłam, że Theo znalazł kogoś takiego. Może nie pałałam do Jasmine szczególną sympatią, ale wystarczyło mi to, że uszczęśliwiała mojego brata. Była jego malutkim światełkiem w tunelu. 

Chciałam, by był szczęśliwy, bo na to zasługiwał, a ona mu to szczęście dawała. 

Uśmiechnęłam się, wstając z kanapy. Jedną dłoń wsadziłam do kieszeni czarnej bluzy. Podeszłam do chłopaka, który nie poruszył się ani 618
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o cal. Nadal siedział ze splecionymi dłońmi i zamkniętymi oczami, lekko przygarbiony. Bez słów położyłam mu dłoń na ramieniu i zacisnęłam na nim palce. Pragnęłam, by wiedział, że jestem z nim i wspieram każdą jego decyzję. Skinął głową z wdzięcznością, a ja ruszyłam w stronę schodów. Wspięłam się po nich i zaszyłam się w swoim bezpiecznym pokoju. 

Jeszcze nie wiedziałam, co nas czeka. Czas uciekał, a my musieliśmy zachować się dorośle i zacząć myśleć o swojej przyszłości. Podjąć decyzje. 

Zacząć żyć, mimo że nasze serca zostały rozdarte. 

Nie zapalając żadnego światła, podeszłam do swojego łóżka i usiadłam na nim. Pusto wpatrywałam się w niezidentyfikowany punkt przed sobą, znów pogrążając się w smutnych myślach, gdy nagle z zamyślenia wyrwał mnie dziwny odgłos. Dźwięk pukania w szybę. Nie minęła sekunda, a zrozumiałam. Wciąż siedząc tyłem do okna, spuściłam wzrok. 

Na moje usta wpłynął delikatny uśmiech. Wspomnienia falą zalały moją głowę. Nasze początki. 

Z uniesioną brwią i dziwnym uciskiem w brzuchu odwróciłam się w stronę okna. Nie pomyliłam się. Niewiele myśląc, podniosłam się z miejsca i podeszłam do parapetu. Z cichym jęknięciem odsunęłam okno do góry i spojrzałam na Sheya, który patrzył na mnie z dołu w ten swój typowy sposób. Jedną rękę opierał na parapecie, a drugą podtrzymywał się nieszczęsnej rynny, która przetrwała już niejedną wspinaczkę. 

Kaptur okrywał jego głowę i zasłaniał nieco twarz, więc nie widziałam go zbyt dobrze, ale wystarczyło jedno zerknięcie w te jego hipnotyzujące oczy. Z pewnością wyglądał bezbłędnie. Bo taki był cały.  Bezbłędny. 

— A ty co? — zapytałam lekko zaczepnie, nachylając się i opierając łokciami o parapet, przez co nasze twarze znalazły się na tej samej wysokości. Znajomy zapach uderzył w moje nozdrza i ogarnęła mnie dziwna radość. — Cyrkowiec? 

— Tak, przyszedłem pooglądać małpy — odparował. 

Jak zwykle wykorzystał okazję do przekomarzania się. Parsknęłam. 

Nathaniel w tym czasie bez pytania podciągnął się i usiadł na parapecie. Odeszłam o dwa kroki, a on z gracją wskoczył do mojego pokoju. 

Z obojętną miną jakby nigdy nic strzepnął dłonie, a następnie szybkim ruchem zsunął z głowy kaptur. Spróbowałam zlustrować wzrokiem jego cudowne ciało i twarz, ale w mroku widziałam jedynie te błyszczące oczy. 

Czułam jego ciepło i zapach. Ale potrzebowałam go zobaczyć. Całego. 
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To było silniejsze ode mnie. Potrzebowałam jego widoku jak narkotyku. 

I nie zdawałam sobie z tego sprawy, póki nie pojawił się obok. 

Przełknęłam gulę w gardle, czując, że jeśli nie zobaczę go w przeciągu nanosekundy, to wybuchnę. To było tak niesamowicie dziwne uczucie. 

Jakbym przeniosła się na inną planetę. Potrzebowałam go usłyszeć, zobaczyć i dotknąć. Kolejne sekundy ciszy, gdy słychać było jedynie jego spokojny oddech i mój nieco przyspieszony, zaczęły mnie irytować. 

Przyszedł do mnie. Specjalnie dla mnie, tak jak robił to kiedyś. Tak jak robił to na początku. Musiałam go zobaczyć i nie pozwolić mu odejść. 

To było chore. Świadomość tego, że uzależniłam się od niego tak bardzo, że wciąż było mi mało, przerażała mnie. Czułam się tak, jakbym była pogrążona w mroku i jakby zewsząd otaczały mnie ciemne, gęste chmury. Jedynym ratunkiem był on. Mój narkotyk. Wiedziałam, że po niego sięgnę, choćbym za cenę jednej sekundy z nim miała skazać się na zagładę. Spadłam. Stoczyłam się. Upadłam na dno. Tak jak mówiła Nicki. Czy było jeszcze jakieś wyjście? 

 Dosyć tego! On tu jest. Przyszedł specjalnie dla ciebie. Jest tu. 

Z tą myślą otumaniona nadmiarem emocji ruszyłam w stronę lampki. 

Chciałam zapalić światło, zobaczyć go i porozmawiać z nim, ale Nate był 

szybszy. Jego duża dłoń zacisnęła się na moim ramieniu, zatrzymując mnie, gdy miałam obok niego przejść. W żadnym wypadku nie było to bolesne. Spowodowało jednak, że automatycznie znieruchomiałam, jakby wszystko inne poza tym dotykiem zniknęło. Mimo że między jego skórą a moją był jeszcze gruby materiał mojej bluzy, poczułam gorąco. 

Przełknęłam ślinę. Zatrzymałam całe powietrze w płucach i uniosłam wzrok na jego czarne oczy, które nadal patrzyły na mnie w ten niesamowity sposób. To w tych oczach zatraciłam się bez reszty. Dla tych oczu można by pisać wiersze, ale żadna poezja nie oddałaby tego, jak piękne i tajemnicze były. Puste i głębokie. Znów mnie wciągały. 

Nie wiedziałam, ile tak staliśmy, ale to mnie nie obchodziło. Nate mnie nie puścił, a ja się nie odsunęłam. Staliśmy dość blisko siebie, a jednocześnie tak daleko. Na odległość ramienia. W końcu zdecydowałam się cicho odetchnąć, bo gdybym tego nie zrobiła, prawdopodobnie bym zemdlała. Zrobiłam wdech i poczułam jego cudowny zapach w każdej komórce ciała. Nawet nie zdawałam sobie sprawy, jak bardzo mi go brakowało. 
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 — Nie idź — niemal wyszeptał miękkim głosem, który pieścił moje uszy. 

W tamtym momencie moje serce biło jak szalone. W głowie słyszałam szum, a w uszach mi piszczało. Sam jego głos doprowadzał mnie do stanu, w którym nie wiedziałam, jak mam na imię. 

— Chcę tylko włączyć lampkę… — wyjąkałam słabo. 

Czułam, że się uśmiecha, a następnie jego dłoń zaczęła powoli sunąć w dół. Taki drobny gest wystarczył, aby całe moje ciało pokryło się gęsią skórką. 

Bogowie, jak ja go wielbiłam. 

— Chciałbym ci coś pokazać — powiedział nadal bardzo cicho, a jego palce zjechały do mojego nadgarstka. Zatoczył kciukiem koło na ze-wnętrznej stronie mojej dłoni. 

 Wielbiłam go. 

— Co? — wychrypiałam cicho. 

— To niespodzianka — zaczął tajemniczo, odsuwając dłoń. — Ale musisz pójść ze mną. 

— Na zewnątrz? — jęknęłam z niezadowoleniem, bo od dawna nie byłam poza domem. Nie chciałam nigdzie jechać. Chciałam zostać. — 

A ta niespodzianka nie może odbyć się tuta…

— Nie — odparł twardo tonem, który mówił mi jasno, że to nie podlega żadnej dyskusji. — Nie pożałujesz. 

Westchnęłam cicho, przewracając oczami. Naprawdę chciałam móc powiedzieć, że zastanawiałam się nad tym, co zrobić, ale tak nie było. 

Prawda była taka, że zgodziłabym się, nawet gdyby poprosił mnie, bym wskoczyła do krateru wulkanu. Bo to był ten czas, kiedy zrobiłabym bezapelacyjnie wszystko tylko po to, by go uszczęśliwić, mimo że stres, jaki przeżywałam, mnie wykańczał. Zmarszczyłam brwi z dezaprobatą, gdy przez głowę przemknęła mi myśl, jak bardzo w to wpadłam, po czym kiwnęłam, że się zgadzam. 

— W porządku — powiedziałam. 

Chyba ucieszyła go moja odpowiedź. Już miałam ruszyć w stronę drzwi, aby wyjść z pokoju, a następnie z domu, ale Nate miał inne plany. Znów złapał mnie za ramię, na co uniosłam brew, patrząc na niego pytająco. 

— Ale wyjdziemy tak, jak należy. 

Nie minęła chwila i mnie oświeciło. Oczywiście. 
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 — Więc prowadź. 

Nie trzeba było mu dwa razy powtarzać. Kiedy ja schyliłam się po swoje czarne trampki leżące obok łóżka, on sprawnie wspiął się na parapet, a następnie przeskoczył na drugą stronę. Podciągnęłam wyżej czarne dresy i również podeszłam do okna. Nie dbałam o swój wygląd. Moje włosy były jednym wielkim sianem, miałam na sobie dres, a na twarzy ani grama makijażu. Mogłam straszyć ludzi, ale nie przeszkadzało mi to. 

Wystarczyło, że byłam przy nim, i to w pełni mnie zaspokajało, a nawet w dziwny sposób uszczęśliwiało. Coś podpowiadało mi, że będziemy sami. 

Wychyliłam się przez okno i spojrzałam na Nate’a, który sprawnie schodził po brązowej rynnie, nie wydając przy tym prawie żadnych odgłosów. To było tak bardzo irracjonalne, te wszystkie wspomnienia. Wkradał 

się do mnie tym cholernym oknem skierowanym na ulicę, a potem zawsze mnie gdzieś wyciągał. Robiliśmy szalone rzeczy w tajemnicy przed Joseline, która by mnie chyba za to zabiła. Uśmiechnęłam się delikatnie, czując kłucie w sercu. To były takie wspaniałe czasy. Moje myśli samoczynnie powróciły do tego pierwszego razu, kiedy ten szalony chłopak, który tak strasznie namieszał w moim życiu, zakradł się do mnie przez okno. 

  — Wow, myliłam się, jak ci powiedziałam, że w twoim mózgu nie domy-kają się klepki —  wyartykułowałam z udawaną fascynacją —  bo ty mózgu to nie masz. 

 Byłam pewna, że po moich słowach chłopak się zdenerwuje, jednak ku mojemu zaskoczeniu tylko uniósł w ten denerwujący sposób kącik ust, odwracając wzrok. Zmarszczyłam brwi, obserwując jego dziwne rozbawienie. 

  — Co cię tak bawi? 

  — Mnie? Ty —  odparł z zabijającą szczerością, co zirytowało mnie jeszcze bardziej. 

  — Cóż, cieszę się, że jestem taka zabawna. Jeśli już zaspokoiłeś swoją potrzebę rozrywki, to wyjdź stąd tak, jak wszedłeś —  powiedziałam, czując, że jeszcze chwila z tym narcystycznym dupkiem i zmienię się w wulkan. 

  — Oknem? 

  — Oknem —  odpowiedziałam. 

— Clark! — Ciche wołanie z dołu wybudziło mnie z letargu. Pokręciłam głową, a następnie spojrzałam w dół na Nate’a, który stał już na trawie i na mnie czekał. 

— Jak za starych dobrych czasów — mruknęłam sama do siebie. 
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Ciężko westchnęłam, ale w środku czułam się naprawdę dobrze. 

Lubiłam takie chwile. 

Niepewnie usiadłam na parapecie. Jęknęłam i złapałam się rynny, a następnie przeszłam na drugą stronę. Zaczęłam powoli schodzić, opierając stopy na wkrętach, którymi rynna była przyczepiona do ściany. 

Kiedy poczułam na sobie wzrok Nate’a, zatrzymałam się, wzdychając i spoglądając w niebo, aby poprosić o jeszcze odrobinę cierpliwości. 

— Musisz patrzeć na mój tyłek? — zapytałam, nawet nie zerknąwszy w jego stronę, bo po prostu wiedziałam, że to robi. 

— Znów przyłapany — odparł sztucznie przygnębionym głosem, ale nawet nie starał się, bym uwierzyła, że żałował. 

Po chwili bez większego wysiłku zeskoczyłam na trawę tuż obok Nate’a. Strzepnęłam dłonie i spojrzałam na niego kątem oka. Wyraz jego twarzy nieco mnie zaniepokoił; coś mi podpowiadało, że ma naprawdę niecne zamiary. W świetle latarni w końcu mogłam mu się przyjrzeć. 

Miał na sobie czarne jeansy, białą, luźną koszulkę i narzuconą na to rozpiętą czerwoną bluzę z kapturem, której rękawy podwinął do łokci. 

Uniosłam brew, a czerwona lampka w mojej głowie zaświeciła się, kiedy w jego oczach zalśniły niebezpieczne iskierki. Nie zdążyłam nawet o nic zapytać, bo z tym swoim cwanym półuśmiechem i narcystycznym spojrzeniem odwrócił się i nie czekając na mnie, szybko ruszył w stronę wyjścia z posesji. 

— Kretyn — jęknęłam, ale posłusznie powlokłam się za nim. 

Sprawnie przeszliśmy przez kawałek ogrodu, a moim oczom ukazał 

się czerwony mustang. Uśmiech samoczynnie wkradł się na moje wargi. 

Nate szybko okrążył auto i wsiadł do środka, a po chwili siedziałam obok niego. W środku było znacznie cieplej, a do tego tak cudownie pachniało. Pachniało nim. 

— Możesz mi powiedzieć, gdzie jedziemy? — zapytałam już lekko zirytowana niewiedzą. 

Odwróciłam głowę, patrząc na jego profil. Nawet na mnie nie spojrzał, gdy odpalił silnik, a auto warknęło. Reflektory oświetliły ciemną ulicę, na której nie było żywej duszy. Tajemniczy uśmieszek zadowolenia na zaróżowionych wargach Nate’a zaczął mnie irytować, chociaż powinnam była się do tego przyzwyczaić. Często o niczym mi nie mówił, a potem działo się, jak się działo. 
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 — Przed siebie — odparł, nadal nie dając mi chociażby wskazówki. 

Warknęłam cicho i odwróciłam się do okna, wlepiając w nie spojrzenie, aby pokazać, że jestem obrażona. Ściągnęłam usta i zrobiłam poważną minę. Nawet nie zerknęłam w jego stronę, kiedy ruszył. Nie umknęło mi jednak jego ciche, kpiące parsknięcie. 

— Obraziłaś się na mnie? 

— Tak — odparłam bez ogródek. 

Nie byłam w nastroju na niespodzianki, więc skoro już się zgodziłam wyjść i wyciągnął mnie z domu, mógł mi powiedzieć, dokąd mnie wiezie. Chciałam, by mi uległ, dlatego udawałam, że mam go w nosie. 

Niestety mój plan spalił na panewce, bo po mojej odpowiedzi Nate tylko głośniej się zaśmiał. 

— Naprawdę jesteś kretynem, kretynie. 

— Tylko dla ciebie — rzucił z przekąsem, na co jeszcze głośniej warknęłam. 

Po kolejnych dwóch minutach jazdy, podczas których tylko wpatrywałam się w te głupie drzewa i domy, cisza zaczęła mnie jeszcze mocniej denerwować. Bez słowa nachyliłam się do radia i je włączyłam. Nate tego nie skomentował. Z całej siły starałam się na niego nie patrzeć, ale nie mogłam nic poradzić na to, że mój wzrok co jakiś czas wędrował w jego stronę. Wyglądał tak cholernie dobrze. Jak zwykle jedną dłoń trzymał 

wyprostowaną na kierownicy, a łokciem drugiej opierał się o drzwi. Co jakiś czas przejeżdżał palcami po skroni i nieułożonych włosach. Jego zimny wzrok był skupiony na ulicy, a poważna twarz przyciągała moje spojrzenia. Boże, jak ja nienawidziłam tego, że na widok tego faceta dosłownie wymiękałam. 

— Cholerne radio — warknęłam, bo nie dość, że do granic możliwości wkurzała mnie moja asertywność, a raczej jej brak, to jeszcze w radiu leciały same głupie piosenki. W końcu to zostawiłam, bo trafiłam na utwór Pink Floyd. 

Wcisnęłam się w fotel, opierając głowę o zagłówek. Spojrzenie wbiłam w przednią szybę, wciąż milcząc. Atmosfera była napięta, głównie przeze mnie. Byłam rozstrojona emocjonalnie, zachowywałam się jak księżniczka i miałam to gdzieś. Powoli mrugałam, hamując się z patrzeniem w stronę Nate’a, co nawet mi wychodziło, ale oczywiście coś musiało się stać, bo jakżeby inaczej. Kiedy piosenka się skończyła, 624
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w aucie zapanowała chwilowa cisza. Pierwsze takty następnego utworu wprawiły mnie w stan przedzawałowy. Otworzyłam szerzej oczy, spoglądając z przerażeniem na radio. 

 This Romeo is bleeding, but you can’t see his blood. 

W gardle mi zaschło, a moje serce się zatrzymało, by po trzech sekundach zacząć wybijać szalony rytm. To wszystko zadziało się tak nagle. Pierwsze dreszcze na plecach, gęsia skórka i tyle myśli w głowie. 

Ta piosenka kojarzyła mi się tylko z jednym — z naszą nocą szczerości w domu Nate’a za miastem. Mój prywatny bal, jaki dla mnie zorganizował z okazji ukończenia szkoły, nasz wspólny taniec oraz wspólna noc spędzona na podłodze na samym środku salonu. Spocone ciała splecione ze sobą, usta przy ustach, oczy wpatrujące się w oczy, jego gorący oddech na moim policzku… Jeden wers piosenki sprawił, że po prostu znieruchomiałam. Wiedziałam, że poczuł, jak moje ciało się spina, ale nic nie powiedział. 

Dyskretnie na niego zerknęłam, ale nawet nie drgnął. Ciągle w tej samej pozycji wpatrywał się w przednią szybę. Czyżbym tylko ja to tak przeżywała? Oczywiście, w końcu to Nathaniel. Zacisnęłam szczękę i ze złością oraz lekkim rozżaleniem położyłam dłonie na udach i spojrzałam na krajobraz za szybą. Zrobiło mi się przykro. To nie była jakaś nasza piosenka, żeby skakać przy niej czy płakać, ale ona tak bardzo kojarzyła mi się z tamtą jedną nocą… Chciałam, by jemu też się tak kojarzyła. 

Aby czasem, słuchając jej, pomyślał sobie w ciepły sposób o mnie. Przełknęłam gulę w gardle, wsłuchując się w tekst piosenki. Wiedziałam, że do końca życia dla mnie będzie się wiązać tylko z nim. 

  — And I’ll be there forever and a day — always. I’ll be there till the stars don’t shine. Till the heavens burst and the words don’t rhyme. 

 I know when I die, you’ll be on my mind. 

Cichy szept chłopaka obok mnie złączył się z głosem wydobywającym się z głośników auta, ale ja i tak słyszałam tylko Nate’a. Delikatny uśmiech wykwitł na mojej twarzy. Starałam się go zamasko-wać wierzchem dłoni, ale i tak mi nie wyszło. Przymknęłam powieki, 625
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napawając się tą chwilą. Dokładnie ten sam fragment wyszeptał mi do ucha tamtego wieczoru, a teraz zrobił to ponownie. Jego głosu mogłabym słuchać wiecznie. Nieważne, w jakim wydaniu, czy był szczęśliwy, wściekły, czy sarkastyczny. Jego szept był jak podmuch chłodnego wiatru w upalne dni. Koił mnie. 

Pokręciłam z niedowierzaniem głową i odwróciłam się w stronę Nate’a. W tym samym czasie i on wbił we mnie wzrok. Starałam się nadal być zła i zachować swój rozdrażniony wyraz twarzy oraz ostre spojrzenie, ale kiedy tak na siebie patrzyliśmy, po prostu nie mogłam. 

Rozbrajał mnie, z łatwością przebijając się przez wszystkie mury. Gdy na jego piękne wargi wkradł się ten jego typowy sheyowaty uśmiech, pełen kpiny, cynizmu i tej zadziorności, poległam całkowicie. Westchnęłam cicho, przewracając oczami. 

— O mój Boże, jak ja cię nienawidzę — burknęłam ze śmiechem, kręcąc głową z niedowierzaniem, że tak łatwo potrafił mnie udobruchać. 

Nie kryłam już uśmiechu. Znów oparłam się o fotel, wsłuchując się w tę cudowną piosenkę. 

Siedzieliśmy tak chwilę, aż w końcu poczułam dotyk na swojej nodze. 

Spuściłam wzrok na prawą dłoń Nate’a, która spoczęła na moim lewym udzie. Jego długie, chude palce delikatnie się na nim zacisnęły, a mnie wypełniło szczęście. Uniosłam kącik ust, zerkając na chłopaka, ale on niewzruszony patrzył na drogę. Do głowy wpadł mi pewien pomysł, a że już od dawna nie myślałam nad tym, co robię, nie zastanawiałam się zbyt długo. Moja lewa dłoń znalazła się na dłoni Nate’a. Chłopak nawet się nie odezwał. Uniósł nieco nasze dłonie, a moje palce wślizgnęły się między jego palce i mocno się zacisnęły. Przesunęłam nasze splecione dłonie na swoje udo i bez słów po prostu wpatrywałam się w okno, pierwszy raz od wielu dni czując się po prostu szczęśliwa. 

To było miejsce, w którym chciałam być. 

Do końca drogi już się do siebie nie odzywaliśmy. Ja obserwowałam z delikatnym uśmiechem ulice naszego miasta, rysując kciukiem fanta-zyjne wzory na skórze jego dłoni. W porównaniu z moją była taka duża, ciepła i tak cholernie przyjemna w dotyku. Nie puścił mnie nawet na chwilę, bo kierował i zmieniał biegi lewą ręką i chyba nie sprawiało mu to problemu. On urodził się za kierownicą. 
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W końcu po następnych kilkunastu minutach samochód się zatrzymał. Z opóźnionym refleksem spojrzałam na ciemny budynek przed sobą, nie dowierzając. 

— Planetarium? — zapytałam z głupią miną, na co skinął, puszczając moją dłoń. — Ale po co? 

— Zobaczysz — odparł tajemniczo. — Wysiadaj. 

Nadal z lekkim zdziwieniem wysiadłam z auta, a za mną wysiadł 

Nate. Budynek o tej godzinie był już zamknięty, a wokół nie paliły się żadne lampy. Wiedziałam, że gdzieś w środku jest ochroniarz, i to napawało mnie niepokojem. Odwróciłam się w stronę Nathaniela, aby uzyskać jakąś odpowiedź, ale nigdzie go nie dostrzegłam. 

— Co do… Nate! — zawołałam cicho, kiedy go zobaczyłam. Szedł 

jak gdyby nigdy nic w kierunku jednej ze ścian, nawet na mnie nie patrząc. — Co ty wyprawiasz?! — piekliłam się, rozglądając się wkoło. 

— Chodź i zobacz! — zawołał, nawet się nie odwracając, unosząc jedynie rękę. 

Warknęłam z irytacją i chcąc nie chcąc, pobiegłam za nim. 

Oczywiście, że pamiętałam moment, gdy mnie tam zabrał. Kazał mi wejść na dach, aby mnie z niego zepchnąć do tego cholernego basenu z gąbkami. Przeżyłam wtedy kosmiczny stres, ponieważ nie wiedziałam o nowej atrakcji, z której, bądź co bądź, skorzystaliśmy pierwsi. 

Jakoś nie miałam ochoty tego powtarzać, dlatego z powątpiewaniem popatrzyłam na Nate’a, który zatrzymał się przy drabinie prowadzącej na dach. Wskazał na nią, abym ruszyła pierwsza, ale tylko pokręciłam głową, zakładając ręce na piersi. 

— Nie dam się znów na to nabrać — zaznaczyłam dobitnie. 

Przewrócił oczami, nic sobie nie robiąc z mojego narzekania. 

— Nie będę cię z niczego zrzucał. No, chyba że mnie zdenerwujesz, a to pierwszy krok. — Uśmiechnął się sztucznie, po czym przybrał 

znów swój obojętny wyraz twarzy. — Wejdę pierwszy i mam nadzieję, że zrobisz to zaraz po mnie. 

— Ha!  —  Parsknęłam,  z  wrednym  uśmiechem  patrząc  gdzieś w bok. — Nadzieja matką głupich, co idealnie do ciebie pasuje. 

— Mów, co chcesz. I tak wejdziesz — powiedział z przekonaniem, z luzem opierając się przedramieniem o drabinę. 
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Aż kipiał pewnością siebie. Obserwował mnie z lekkim politowaniem, a ja musiałam przyznać, że wyglądał lepiej niż dobrze. Zdusiłam te myśli w zarodku i uniosłam brew, posyłając mu wyzywające spojrzenie. 

— Och, tak? 

—  Tak. 

— A to niby czemu? — zapytałam, na co uśmiechnął się jeszcze szerzej, wyjmując z kieszeni mojego iPhone’a. 

Zaraz, zaraz… Mój telefon?! 

Moja mina zmieniła się diametralnie, kiedy spojrzałam na połysku-jące urządzenie w jego palcach. Rozszerzyłam z irytacją oczy, a moje usta otwierały się i zamykały, ponieważ chciałam coś powiedzieć, ale przez szok i oburzenie nie wiedziałam co. 

— Mój telefon! — zawołałam naprawdę inteligentnie, bo tylko tyle byłam w tamtym momencie w stanie zrobić. 

— O patrz. Twój? — rzucił, ze zmarszczonymi brwiami przyglądając się iPhone’owi, jakby zastanawiał się, co on robi w jego kieszeni. Oczywiście, że udawał, a zadowolenie tryskało z niego przez pory skóry, co doprowadzało mnie do szału. 

— Skąd ty go masz?! — piekliłam się. — Zostawiłam go w domu. 

Nawet go ze sobą nie brałam! 

— Zabrałem go z twojej szafki nocnej, kiedy wychodziliśmy — odpowiedział, jakby to było oczywiste, a mnie opadły ręce. Po prostu kretyn. — Więc jeśli chcesz go odzyskać w całości i nie zbierać z chodnika, pójdziesz za mną. 

Z tymi słowami schował urządzenie z powrotem do kieszeni i zaczął 

wspinać się po drabince. Byłam wściekła. Ostatnim razem, kiedy tam byliśmy, zrobił dokładnie to samo, tylko wtedy jakimś cudem wyciągnął 

mi telefon z kieszeni. Teraz okradł mnie w moim własnym domu, a na dodatek szantażował. 

Zacisnęłam szczękę, zastanawiając się, co zrobić. To, że Nate był 

w stanie go zrzucić, było więcej niż pewne. W końcu psychopata pozostanie psychopatą. Mój mózg pracował na najwyższych obrotach, kiedy wpatrywałam się w plecy chłopaka. Był już prawie na samej górze, a mój telefon niebezpiecznie wystawał z jego kieszeni. 

— Idziesz czy nie? — zapytał z rozbawieniem, obserwując mnie z wysokości. 
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 — Idę! — wydarłam się wściekle, łapiąc za metalowe szczebelki drabinki. Nie znosiłam, kiedy ze mną wygrywał. 

— Ale nie musisz krzyczeć. 

Doskonale się bawił, testując moją cierpliwość, której nie było za wiele. Przymknęłam oczy, w myślach licząc do dziesięciu, aby nie wrócić do domu, nie poprosić ojca o pistolet i nie dokonać mordu z zimną krwią, a miałam na to ochotę. 

Klnąc pod nosem jak szewc, w końcu dotarłam na sam szczyt. Nate znajdował się już na dachu. Ostrożnie zeszłam z drabinki, patrząc cały czas pod nogi, aby nie stracić żadnego zęba, co w moim przypadku nie byłoby dziwne. Warknęłam pod nosem. Strzepnęłam niewidzialne drobinki kurzu ze swoich dresów. 

— Przysięgam, że kiedyś cię… — zaczęłam, unosząc gwałtownie głowę, ale kiedy to zrobiłam, zapomniałam, jak się mówi. 

Niewzruszony Nate z założonymi na piersi rękami stał obok dużego teleskopu. Patrzyłam to na niego, to na czarne urządzenie i próbowałam połączyć fakty, chociaż przez szybko bijące serce i urywany oddech słabo mi to wychodziło. Kolejne sekundy mijały i dopiero po dłuższej chwili, nadal w ciężkim szoku, w końcu nawiązałam z nim kontakt wzrokowy. 

Wyraz jego twarzy był dziwny. Niby taki sam jak zwykle, obojętny, chłodny i niewzruszony, ale widziałam w nim skrywane lekkie zakłopotanie i niepewność. Znałam go zbyt długo, by tego nie dostrzec. Zbyt wiele czasu poświęciłam na obserwowanie go. Mogłam przysiąc, że to właśnie ta doza niepewności zachwyciła mnie najbardziej. 

— Nate, co ty… — zaczęłam, nie bardzo wiedząc, jak ubrać w słowa to, o co chciałam go zapytać. Bo jeśli on naprawdę zrobił to, co myślałam, że zrobił… O, bogowie. 

— Cóż — zaczął dość niepewnie jak na niego, spuszczając wzrok na teleskop — kiedyś opowiadałaś mi o swoim ulubionym wspomnieniu z dzieciństwa. Mówiłaś, że kochałaś patrzeć na gwiazdy, bo wtedy wi-działaś swoje wszystko, a od wyjazdu ojca tego nie robiłaś, więc…

 Wielbiłam go. 

— Teraz znów możesz popatrzeć na swoje wszystko. 

W tamtej chwili całkowicie oniemiałam. Jedynie stałam i na niego patrzyłam, nie dowierzając. Czy on naprawdę zorganizował to wszystko, aby przywołać moje najszczęśliwsze wspomnienie z dzieciństwa, 629
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o którym opowiedziałam mu dużo wcześniej podczas jakiejś głupiej gry? W najśmielszych snach bym tego nie przewidziała. Nie wiedziałam, jak mam się zachować. Nikt nigdy nie zrobił dla mnie czegoś takiego, a świadomość, że wymyślił to sam Nathaniel Shey, wprawiała mnie w jeszcze większe zdumienie. Ten Nathaniel Shey, który należał do największych sukinsynów w tym przeklętym mieście, teraz stał nieco niepewnie, czekając na jakąkolwiek reakcję z mojej strony. Ale ja nie umiałam odpowiednio zareagować, bo nie wiedziałam jak. 

To, co wtedy poczułam, było nie do opisania. Błogie ciepło rozlało się już nie tylko w mojej klatce piersiowej, ale w całym ciele. Czułam to w każdej komórce swojego organizmu. Zaczęłam szybko mrugać, kiedy poczułam pieczenie pod powiekami. Przytknęłam zewnętrzną część dłoni do ust, kręcąc głową. Odetchnęłam cicho. 

— Wiem, że to do mnie niepodobne — mruknął nagle, ściągając na siebie moje spojrzenie. Wsadził dłonie do kieszeni i ciężko westchnął, wbijając wzrok w moją twarz. — Ale trochę cię znam. Wiem, co przeżywałaś przez ostatnie dni, i znam to koszmarne uczucie… Jesteś osobą, która dużo myśli, a w takich momentach to najgorsze, co może być. Więc pomyślałem, że w ten sposób odwdzięczę ci się za to, co zrobiłaś dla mnie, kiedy byłem na twoim miejscu. Chciałem, żebyś choć na chwilę przestała myśleć o tym, co się stało. 

— Czyli to… Ta cała niespodzianka, to drażnienie się ze mną, wyciągnięcie mnie z domu… Zrobiłeś to, bym przestała tyle myśleć? — 

zapytałam z niedowierzaniem, a mój głos nieco się załamał. 

Nate skinął głową. 

On naprawdę zrobił to, abym poczuła się lepiej i przez chwilę nie myślała o śmierci mamy… A najlepsze było w tym wszystkim to, że mu się udało. Podczas całej drogi, odkąd tylko wyszliśmy z domu, moje myśli pierwszy raz od nie wiem kiedy były daleko od problemów. Pierwszy raz od momentu, kiedy odeszła, ja poczułam się szczęśliwa. I to tylko dzięki niemu. Skutecznie zajął moją głowę, dając mi tyle światła. Zrobił to, bo byłam smutna. Człowiek, który ponoć nie liczył się z niczyim zdaniem i z niczyimi uczuciami. Człowiek, który był uważany za najgorszy sort w całym mieście, sprawił, że znów poczułam się szczęśliwa, chociaż byłam pewna, że nie jest to możliwe. 
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Wypuściłam spomiędzy ust drżący oddech, cudem hamując łzy. Ale nie byłyby to łzy smutku czy radości. Byłyby to łzy niedowierzania, bo nie wierzyłam, że kiedykolwiek ktoś zrobi dla mnie coś takiego jak to, co zrobił ten czarnooki chłopak z trudną przeszłością. Kiedy już jakoś udało mi się przełknąć gulę w gardle, znów na niego spojrzałam, ale on patrzył na teleskop. Być może nawet nie zdawał sobie sprawy, jak wiele to dla mnie znaczy. 

W końcu zmusiłam swoje nogi, które były jak z waty, do ruchu. Powoli podeszłam do Nate’a, nie spuszczając oczu z jego twarzy. Jak zwykle ta niewzruszona, obojętna mina. Kiedy zatrzymałam się naprzeciw niego, uniósł głowę, a nasze spojrzenia się spotkały. Nic nie mówiłam. Po pierwsze, nie wiedziałam, co miałabym powiedzieć, a po drugie, słowa nie były potrzebne. Byłam pewna, że wyczytał w moich oczach wszystko. 

Moje uwielbienie, szczęście i oddanie. Bo tak było. Oddałam mu się całkowicie i nie żałowałam tego ani trochę. 

Bez zbędnych słów nachyliłam się w jego stronę i objęłam go ramionami. Przyciągnęłam go na tyle, na ile potrafiłam, i mocno wtu-liłam się w jego ciało, chowając głowę w zagłębieniu jego ciepłej szyi. 

Przymknęłam powieki, wdychając jego kojący zapach jak najlepszy uspokajacz. Tak cholernie cieszyłam się, że go mam. Że dane było mi go poznać. Tym uściskiem chciałam mu przekazać to wszystko, czego nie potrafiłam powiedzieć. 

— Jeszcze nikt nigdy nie zrobił dla mnie czegoś takiego — szepnęłam głosem drżącym od emocji, które we mnie siedziały. — Tak strasznie ci dziękuję. 

Poczułam, jak jego mięśnie się rozluźniają, jakby poczuł ulgę. W pewnej chwili objął mnie jednym ramieniem, przyciskając jeszcze mocniej do siebie. Uśmiechnęłam się delikatnie i pocałowałam fragment skóry na jego szyi, po czym odsunęłam się o krok, zadzierając głowę. Szczęśliwa zerknęłam na jego zadowoloną twarz, gdy on patrzył na mnie z góry tymi swoimi cudownymi oczami. Ręce wciąż trzymałam po bokach jego ciała. Biło od niego takie kojące ciepło. Wyglądał pięknie. 

— To dalej mnie nienawidzisz? — zapytał zaczepnie, nawiązując do naszej rozmowy w samochodzie. 

Wzruszyłam ramionami, chcąc być poważna, ale nie zdołałam powstrzymać cichego parsknięcia. 
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 — Może trochę mniej… — odparłam, drocząc się z nim. 

Już miał coś odpowiedzieć, ale jego wzrok padł na moją szyję. Zmarszczył brwi, z lekkim zdziwieniem unosząc dłoń. Przełknęłam ślinę, bo nie wiedziałam, o co mu chodzi. Nagle chwycił długimi palcami mój wisiorek. Również spojrzałam na złotą przywieszkę w kształcie litery 

„G”, którą obracał w palcach z nieodgadnioną miną. 

— Znalazłaś go — szepnął cicho. 

Uśmiechnęłam się delikatnie, kiwając głową. 

Doskonale pamiętałam moment, kiedy znalazłam ten łańcuszek z wisiorkiem pod siedzeniem w swoim samochodzie. Nie wiedziałam, dlaczego znów go nosiłam. Może chciałam poczuć, że Nate jest obok mnie? W końcu to był prezent dla mnie na walentynki, chociaż on nigdy nie powiedział tego głośno. Jego reakcja utwierdziła mnie w przekonaniu, że podarunek był od niego. 

— Był pod siedzeniem w moim samochodzie — odpowiedziałam, patrząc na jego piękną i skupioną wyłącznie na mojej biżuterii twarz. 

Byłam pewna, że słyszał moje szybko bijące serce, które chyba chciało mnie wykończyć. — Dalej nie wiem, jakim cudem się tam znalazł. 

— Naprawiłem go, kiedy mi go oddałaś — odparł, zaciskając szczękę, przez co rysy jego idealnej twarzy wyostrzyły się jeszcze bardziej. Przełknął ślinę, a jego jabłko Adama zadrżało. — Nawet nie wiem dlaczego. 

— Kiedy zostawiłeś go w moim samochodzie? — zapytałam cicho. 

Nathaniel uniósł na mnie wzrok, puszczając przywieszkę, która opadła na mój dekolt. Zacisnął usta w wąską linię, wkładając ręce do kieszeni jeansów. Znów nie wiedziałam, co myśli i czuje. Był taki skomplikowany. Gubiłam się w każdym jego ruchu i słowie, a odnajdowałam dopiero w dotyku i uśmiechu. 

— Kiedy jechaliśmy z Mią do szpitala — odparł. — Ty prowadziłaś, a ja siedziałem z nią z tyłu. Nie pytaj, dlaczego to zrobiłem. Odkąd mi go oddałaś, nosiłem go w kieszeni i po prostu… chciałem, żebyś go miała. 

Nawet wtedy, gdy nie mamy kontaktu. Zostawienie go w twoim aucie wydawało mi się lepszym pomysłem niż oddanie ci go osobiście. 

— Wiesz, nigdy nie miałam stuprocentowej pewności, że ten prezent jest od ciebie. — Uśmiechnęłam się delikatnie. 

Nate parsknął cichym śmiechem, kiwając głową. Kochałam, gdy się śmiał. 
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 — Tak, zrobiłem to po cichu. 

— Dlaczego? — zapytałam. — Dlaczego mi go dałeś? 

Przez dłuższą chwilę nie odpowiadał. Być może nie spodziewał się takiego pytania, ale nieźle mnie to ciekawiło. W końcu ten prezent był 

dla mnie czymś niesamowitym. Był piękny, zapewne kosztowny, ale przede wszystkim był od niego. Specjalnie dla mnie. 

Kiedy już myślałam, że nie doczekam się odpowiedzi, Nate westchnął, wzruszając ramionami. 

— Tylko ty wiesz o moim drugim imieniu — odparł zmęczonym głosem. — Zawsze przyjaciele wiedzieli o mnie najwięcej, ale odkąd się pojawiłaś… to się zmieniło. Uznałem więc, że to będzie pewnego rodzaju pamiątka. Co jest dziwne, bo nie jestem fanem takich sentymentalnych głupot. 

— Jest najlepszym prezentem, jaki dostałam w całym swoim życiu — 

przyznałam szczerze, siląc się na uśmiech. — Gabrielu — dodałam z rozbawieniem, na co teatralnie przewrócił oczami. — No co? To imię jest cudowne. 

— Jest okropne. — Westchnął cierpiętniczo. — Co jak co, ale moja matka nie miała drygu do wymyślania imion. Najpierw skrzywdziła mnie Nathanielem, a potem jeszcze Gabrielem. 

— Ale od Nathaniela się odczep! — zażądałam poważnie, ponieważ nie było lepszego imienia. 

Ponownie zmarszczył brwi, ale tego nie skomentował. 

— Wiesz już, co dalej? — zapytał, zmieniając temat. 

Uniosłam brew. 

— Co dalej planujesz. Zostajesz w końcu w Culver City? — dopre-cyzował. 

Po jego słowach spuściłam wzrok, cofając dłonie. Pociągnęłam nosem. Nie bardzo wiedziałam, co mam odpowiedzieć, bo nie spodziewałam się takiego pytania w tamtym momencie. Założyłam ręce na klatce piersiowej, zaciskając palce na ramionach. Czułam jego intensywne spojrzenie na swojej twarzy, a ja nie miałam odwagi, by na niego popatrzeć. Sama nie wiedziałam dlaczego. Może nie chciałam, żeby dostrzegł, jak jest mi trudno. Kolejne sekundy uciekały, a ja czułam, że muszę w końcu coś powiedzieć, by nadmiar emocji i myśli nie rozsadził mnie od środka. 
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 — Nie wiem — przyznałam się szczerze, wzruszając ramionami i jeszcze mocniej się obejmując. — Z jednej strony chciałabym, ale nie mam pojęcia, jak by to miało wyglądać. — Westchnęłam. Postanowiłam być z nim szczera, więc uniosłam głowę i popatrzyłam mu w oczy. — Mam dość tych pytań, jak się czuję. Słuchania, że wszystko będzie dobrze. W Culver City stoję w bezpiecznym miejscu, ale nie ruszam do przodu. Mama zawsze chciała, żebyśmy wyjechali do Maine studiować na jednej z tamtejszych uczelni. — Uśmiechnęłam się blado, spuszczając wzrok na swoje buty. — To było jej marzenie. Zresztą ja też zawsze pragnęłam się stąd wyrwać. Tylko że nigdy nie chciałam i nadal nie chcę zostawić bliskich. — Znów westchnęłam. Ta sytuacja była okropna. — Dlatego nie wiem, co mam zrobić. Czy zostać w Culver City, czy wyjechać do szkoły oddalonej o tysiące mil. 

— To proste — mruknął nagle, jakby to było oczywiste. 

Uniosłam brew z politowaniem, posyłając mu kpiące spojrzenie. Był 

jak zwykle opanowany, a jego puste oczy wwiercały się w moje. 

— Och, tak? 

Skinął głową. 

— To co mam zrobić? 

— Masz być tam, gdzie będzie ci lepiej — odparł, a jego odpowiedź 

wywołała moje ciche jęknięcie. 

— To nie jest takie pro…

— Nigdy nie będzie — przerwał mi z pełną powagą. — Takie decyzje zawsze będą trudne. A teraz, kiedy twoja mama odeszła, będzie jeszcze trudniej. Nigdy nie przestanie boleć. Ludzie nie mają racji, gdy mówią, że będzie lepiej i zapomnisz. Nie będzie lepiej i nie zapomnisz, po prostu się z tym pogodzisz. Zawsze będziesz czuła ten ból, ale w końcu nauczysz się z tym żyć. I musisz to zrobić w miejscu, gdzie będziesz szczęśliwa, bo jesteś jedną z niewielu osób, które naprawdę zasługują na szczęście. 

Nie wiedziałam, w którym momencie jego wypowiedzi przestałam oddychać i ze ściśniętym sercem tylko na niego patrzyłam. A on pozostał 

poważny i skupiony. 

— Już dawno nie miałem w swoim życiu kogoś tak dobrego. Zawsze myślisz najpierw o innych, a potem o sobie, ale w tym przypadku musisz postawić na siebie. 
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 — W Maine mogę zacząć od nowa, ale tutaj mam wszystko. Przyjaciół, życie… tutaj mam ciebie. 

— Tej decyzji nikt za ciebie nie podejmie. — Westchnął. — Sama musisz to zrobić. 

Nigdy nie sądziłam, że dorosłość będzie tak cholernie trudna. Dorosłość to decyzje, które nie zawsze nam pasują… to wybieranie tego, co dla nas właściwe. Do mnie przyszła niespodziewanie i odebrała mi to, co najpiękniejsze. Odebrała mi dzieciństwo, nie pytając o pozwolenie. 

I jeszcze nie wiedziałam, co zrobię. Czy wyjadę, tak jak tego chciała mama, aby odciąć się od bólu i wspomnień, które w Culver City będą ze mną już zawsze, czy zostanę w tym wszystkim. 

Byłam pewna tylko jednego: tamtej nocy chciałam być przy chłopaku, dla którego całkowicie oszalałam. 

Uśmiechnęłam się delikatnie, kiwając głową. Nate zacisnął usta w wąską linię i również kiwnął głową. Jego mina jak zwykle nie ukazywała zbyt wiele. Była taka zimna i ponura, ale gdy taki był, wiedziałam, że mówi szczerze. To była moja decyzja i nikt nie mógł na nią wpływać, a ja byłam mu tak cholernie wdzięczna za wsparcie. Cóż, może i chciałam, aby poprosił, bym została, ale tego nie zrobił. Zrobił coś innego. 

Postanowił nie namawiać mnie na nic i dał mi samodzielnie zdecydować. 

I choć nie okazał przy tym żadnej emocji, coś w środku podpowiadało mi, że byłoby mu przykro, gdybym zdecydowała się wyjechać. Albo po prostu chciałam, by tak było. 

— W takim razie chodź popatrzeć na twoje wszystko — mruknął, aby nieco rozluźnić atmosferę. 

 To już nie było tylko moje wszystko. To było nasze wszystko. 

Delikatnie się uśmiechnęłam, spoglądając ciepło w jego oczy. 

— Tak, chodźmy — zgodziłam się, a on podszedł do teleskopu. 

Uważnie śledziłam jego ruchy, wciąż z uśmiechem na ustach. 

Tak niesamowicie cieszyłam się, że dane było mi poznać tak dobrego człowieka. 

— Doceń moje starania. Wnosiłem to dziadostwo sam po tej cholernej drabinie — burknął, na co parsknęłam śmiechem. 

— Skąd go wytrzasnąłeś? — zapytałam, podchodząc bliżej. 

Nate uniósł głowę i poruszył brwiami, co dodatkowo mnie rozbawiło. 

Chryste, od tak dawna szczerze się nie śmiałam. 
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 — Mam urok osobisty — odrzekł. — I znajomości. 

— I tendencję do wpadania na głupie pomysły — dodałam, ale mimo to podeszłam do niego, kiedy poprawiał małą lunetę celowniczą. Bez słów stanęłam tuż obok, opierając brodę o jego ramię i obserwując jego poczynania. 

Tamtej nocy znów patrzyłam na gwiazdy, a obok mnie stał wysoki chłopak, który był dla mnie definicją szczęścia. Na przestrzeni lat pozmie-niało się wiele rzeczy. Wystarczył rok, aby zupełnie obcy człowiek stał się dla mnie moim wszystkim. I właśnie tamtej nocy przypomniałam sobie słowa babci, która kazała mi wyjechać z Culver City, zanim to miasto mnie całkowicie pochłonie. Ono albo ktoś, kto w nim mieszka. Na to było już jednak za późno, ponieważ znalazłam kogoś, dla kogo przepadłam. 

Przepadłam dla Nathaniela Gabriela Sheya. I nie obchodziło mnie to, czy Bóg miał mnie w swojej opiece. 


***

 — Vic! — Wesoły głos dotarł do moich uszu, a sekundę później zostałam zamknięta w niedźwiedzim uścisku pewnej brązowowłosej dziewczyny. 

Uśmiechnęłam się delikatnie, bo naprawdę mi jej brakowało. Również ją objęłam, ale z mniejszą siłą, bo mało kto miał jej tyle, ile ona. 

— Ależ ja się za tobą stęskniłam. Tak długo cię nie widziałam! 

— Ja też tęskniłam — odparłam szczerze. 

Laura odsunęła się o krok, spoglądając na mnie z ciepłem w oczach, co całkowicie mnie rozczuliło. 

Wyglądała dużo lepiej. Była blada przez długi pobyt w szpitalu, ale nadrabiała pięknym uśmiechem, który rozświetlał cały pokój. Lewą rękę miała w stabilizatorze, a drugą ścisnęła moją dłoń. Jej oczy zalśniły, a chwilę później zauważyłam w nich współczucie. Zacisnęła wargi w wąską linię i cicho westchnęła. 

— Bardzo mi przykro z powodu tego, co się stało — mruknęła drżącym głosem. Przełknęłam gulę w gardle i zmusiłam się do uśmiechu, kiwając głową. — Trzymasz się jakoś? 

— Staram się dawać radę — skłamałam, a nieprzyjemne uczucie w mojej klatce piersiowej nasiliło się. — Dziękuję. 

— Bardzo cię przepraszam, że nie byłam na pogrzebie, ale nie pozwolili mi opuścić szpitala… — zaczęła się tłumaczyć, na co natychmiast 636
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ją od siebie odsunęłam i poważnie spojrzałam jej w oczy. Były smutne i dostrzegłam w nich wyrzuty sumienia. 

— Nie chcę tego słuchać — powiedziałam stanowczo. — Przeżyłaś bardzo poważny wypadek. To ja przepraszam, że nawet nie zadzwoniłam. 

— Vic, przestań. Każdy cię rozumie. — Westchnęła smętnie, łapiąc mnie za dłoń i ciągnąc w stronę łóżka. — Dotknęła cię tragedia. 

Skinęłam głową, chcąc odejść od tematu, przez który miałam ochotę zacząć wrzeszczeć. Usiadłam obok Laury na jej szpitalnym łóżku. Po rozmowie z Mią i Chrisem, którzy powiedzieli mi, że Moore będzie mogła w końcu opuścić szpital, stwierdziłam, że muszę ją jeszcze odwiedzić. Załapałam się akurat na jej wyprowadzkę. Była już ubrana w swoje ciuchy, a sala, w której leżała przez miesiąc, lśniła czystością. 

Wszystkie rzeczy Laury zostały spakowane do dużej walizki stojącej obok łóżka oraz podręcznej torebki. Rozejrzałam się po niemal pustym pokoju, który już czekał na kolejnego pacjenta. 

— Matt i Scott wszystkim się zajęli — powiedziała Laura, ściągając na siebie moją uwagę. — Spakowali mnie, a jak tylko chciałam podejść do walizki, to zaczynali się drzeć i kazali mi wracać do łóżka. 

Cicho się zaśmiałam przez jej pełne oburzenia słowa. 

— Nienawidzę siedzieć bezczynnie, a jedynie to robię od miesiąca! 

To frustrujące. 

— To zrozumiałe, że się o ciebie martwią. Wszyscy się martwimy — 

powiedziałam, na co cicho westchnęła, kręcąc głową. Włosy miała związane w wysoki kucyk, który zabawnie zafalował pod wpływem tego ruchu. — Nie możesz się przemęczać. 

— Chcę już stąd wyjść — jęknęła. — Wrócić do domu i zacząć żyć normalnie. 

— Rozumiem… A gdzie są teraz chłopcy? — zapytałam. 

Kiedy przyszłam, nie było ich w sali, ale wiedziałam, że gdzieś się tam kręcą. W końcu trzeba było załatwić wszystkie sprawy związane z wy-pisem Laury. Dziewczyna westchnęła, poprawiając stabilizator na ręce. 

— Scott poszedł do mojego doktora, a Matt po wózek, żebym, jak to stwierdził, „nie musiała się za bardzo przemęczać”. — Uniosła swoją sprawną dłoń, a następnie poruszyła palcem środkowym i wskazującym, rysując w powietrzu znak cudzysłowu, który idealnie pasował do ironii, z jaką to powiedziała. — Mogę normalnie chodzić i chcę to robić, ale 637
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oczywiście według chłopaków przejście dwustu jardów na parking będzie dla mnie czynem niewykonalnym i cztery razy zemdleję po drodze. 

Roześmiałam się cicho, a Laura mi zawtórowała. Naprawdę mi jej brakowało. Ich wszystkich. Cieszyłam się, że jest z nią lepiej, ale rozumiałam obawy chłopaków. Wszyscy przeżyliśmy koszmar, kiedy doszło do tego wypadku, a Scott odczuł to najmocniej. Matt również cierpiał. 

W końcu Laura była dla niego jak rodzona siostra i choć często się kłócili o byle pierdoły i przedrzeźniali na każdym kroku, prawda była taka, że omal nie oszalał, kiedy czekał pod drzwiami, gdy ją operowali. 

Po chwili przestałyśmy się śmiać i tylko siedziałyśmy obok siebie w milczeniu. Obserwowałam beżową ścianę przed sobą, gdy nagle poczułam wzrok Laury na swojej twarzy. Unosząc brew, spojrzałam na nią. 

— Długo byłam odcięta od tego, co się dzieje… — zaczęła cicho, spuszczając głowę. — Ale dobrze wiem, jak ciężko jest wam wszystkim. 

— Tak, to nie jest zbyt dobry okres dla nikogo z nas. — Westchnęłam, bawiąc się swoimi palcami i wyginając je we wszystkie strony. 

— Wszyscy się od siebie oddaliliśmy. 

Każde z nas dostało od życia niesamowicie bolesny cios. Mieliśmy zmartwienia, którymi nie chcieliśmy obarczać reszty. Prawda była taka, że się od siebie odsunęliśmy. Ja po śmierci mamy całkowicie zamknęłam się w sobie, nie dopuszczając do siebie nikogo. Mój brat zrobił dokładnie tak samo. Mia przeżywała swój koszmar, a Luke wraz z nią, starając się jej pomóc. Jasmine chowała się, pewnie przytłoczona smutkiem Theodora i tym, że nie może mu pomóc. Laura walczyła o życie i zdrowie w szpitalu, a Matt i Scott trwali przy niej. Chris miał swoje zmartwienia odnośnie do wyjazdu. Do tego dochodziły jeszcze ostateczne wybory w kwestii uczelni. Nate odsunął się w cień. Prawdę mówiąc, wszyscy byliśmy sto mil od siebie. Więź, która nas połączyła, osłabła. Albo po prostu dorosłość tak działała? 

— A będzie tylko gorzej — szepnęła prawie bezgłośnie, na co ze zdziwieniem na nią spojrzałam. 

Co jak co, ale takich słów się nie spodziewałam. 

Moore nie patrzyła na mnie. Smętny wzrok wbijała w ścianę naprzeciw. Bez uśmiechu wyglądała na zmęczoną życiem i może po prostu tak się czuła? Tyle przeszła… my wszyscy tyle przeszliśmy. Jej oczy nie błyszczały już tak, jak jeszcze kilka minut wcześniej. Były matowe 638
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i tak bardzo do niej nie pasowały. Jej postawa diametralnie się zmieniła. 

Dostrzegłam jej spięte mięśnie i powagę, co nieco mnie zaniepokoiło. 

Uważnie wpatrywałam się w jej ładny profil, czując przyspieszone bicie serca. Przełknęłam ślinę, aby zwilżyć suche gardło. 

— Co masz na myśli? — zapytałam niepewnie, bo bałam się odpowiedzi. 

Moore przez dłuższy czas milczała, aż w końcu westchnęła i zamrugała. Znów odwróciła głowę w moją stronę, a nasze spojrzenia się skrzyżowały. 

— Chris wyjeżdża, prawda? — zapytała, na co skinęłam. Nie miałam pojęcia, skąd o tym wie, może sam Chris poinformował już wszystkich. 

Byłam w tyle z niektórymi sprawami. — Do Paryża? 

— Tak — potwierdziłam, ponownie czując nieprzyjemny ucisk gdzieś głęboko w środku. To również był trudny temat. 

Laura uśmiechnęła się cierpko, kręcąc głową. 

— Ja i Scott również wyjeżdżamy z Culver City. 

Po jej słowach zamarłam, bo nie wiedziałam, czy się nie przesłyszałam. W pierwszej chwili myślałam, że żartuje, ale wydawała się w pełni poważna. Nie patrzyła na mnie, tylko w jakiś punkt przed sobą. Zaciskała swoje chude palce na rąbku różowego swetra i gołym okiem było widać, jak trudno jej się o tym mówiło. Mnie trudno było w to uwierzyć. 

Przecież to był ich dom! Nie umiałam wyobrazić sobie tego miasta bez nich. Mieli tu rodziny… Pokręciłam głową, ponieważ mój mózg nie przyswajał tej informacji. Raz po raz otwierałam i zamykałam usta, ale żadne słowa nie chciały z nich wyjść. W końcu westchnęłam cicho, patrząc ciężkim wzrokiem przed siebie. 

— Ale jak to? — zapytałam, czując ponowne nieprzyjemne ukłucie. 

Laura wzruszyła ramionami. 

— I ja, i Scott mamy przeszłość — zaczęła, zerkając na mnie kątem oka. — I jej nie zmienimy. Robiliśmy głupie rzeczy, które mają swoje konsekwencje. I nie da się tego wymazać. — Z każdym kolejnym słowem jej głos załamywał się coraz bardziej. — W Culver City nigdy nie zaczniemy od nowa. Tu ciągle będzie się coś działo. Jasne, to było fajne za dzieciaka, ale nie jest, kiedy człowiek chce dorosnąć. A prawda jest taka, że my nie jesteśmy już bandą nastolatków — wyszeptała, po czym zamilkła na kilka sekund. — Nie chcę szukać osoby, która jest 639
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odpowiedzialna za ten wypadek, i nie chcę w kolejnym uczestniczyć. 

Mogę już nie mieć tyle szczęścia. 

— Więc po prostu odchodzicie? — wyszeptałam z lekkim niedowierzaniem, marszcząc brwi. 

Laura westchnęła, przymykając powieki. 

— Chcemy zacząć od nowa. — Westchnęła. — Ułożyć sobie życie. 

Pójść na lepszą uczelnię, znaleźć dobrą pracę, zacząć myśleć przyszło-ściowo. Chcę zastanawiać się nad tym, co muszę dopisać do listy zaku-pów, a nie nad tym, czy mój chłopak dogadał się z ludźmi, którzy zajmują się nielegalnym syfem, o którym wolę nawet nie myśleć. Vic, wszyscy dobrze wiemy, że ten wypadek to nie była przypadkowa sprawa — wyszeptała, chowając twarz w dłoniach. — Mam dość życia w tym gównie. 

A Culver City takie po prostu jest. Ciągnie cię na dno. Ludzie ciągną nas tu na dno, i to nie tylko ci, którzy mają łatkę złych. 

— Reszta o tym wie? — zapytałam zdławionym głosem. 

— Matt wie — odparła. — On sam też planuje gdzieś się przenieść. 

Jego ojciec mieszka dwie godziny drogi stąd. Już dawno chciał, by syn z nim zamieszkał. Reszcie jeszcze nie powiedzieliśmy. Mamy zamiar zrobić to dzisiaj. 

— A wasze rodziny? 

— Moi rodzice od dłuższego czasu namawiali mnie, bym przeniosła się do większego miasta. Uważają, że tam znajdę lepszą pracę. Chcieli, abym wyjechała na studia, ale ja zdecydowałam się zostać. Nie popełnię drugi raz tego samego błędu. Wiem, że tu są wszyscy moi bliscy, i płakać mi się chce na samą myśl o tym, że mam zostawić Jasmine, Nate’a, ciebie… chociaż pewnie ty sama też nie wiesz, czy tu zostać, czy wyjechać. 

Ze zdziwieniem uniosłam brwi. Widząc moją reakcję, cicho się zaśmiała i pokręciła głową. 

— Ostatnio odwiedziła mnie Mia. Mówiła, że zastanawiasz się nad jakąś uczelnią w Maine — wyjaśniła. — To prawda? 

— Tak — odparłam. — Tak naprawdę nie mam pojęcia, co zrobić. 

Przez tę rozmowę poczułam się naprawdę źle. Wszystko się rozpadało. 

— Rozumiem cię, Vic — szepnęła, układając dłoń na moim ramieniu. — Najważniejsze, żebyś ty była szczęśliwa. My postawiliśmy na siebie i wierzymy, że wszyscy to zrozumieją. Chcemy zacząć być w stu procentach szczęśliwi. Może to egoistyczne, ale to już ten moment, by 640
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zacząć martwić się o siebie. Wszyscy jesteśmy rodziną i to się nie zmieni, ale jeśli czegoś chcemy, musimy po to sięgać. Nawet jeśli zdecydujemy się na wyjazd i opuszczenie bliskich. Takie jest życie. 

— To jest tak cholernie trudne. — Westchnęłam zmęczona, zamykając oczy, bo poczułam szczypanie pod powiekami. 

Laura ścisnęła mój bark, chcąc przekazać mi swoje wsparcie. 

— Czasami trzymamy się czegoś tak mocno, że sprawia nam to więcej bólu i cierpienia, niż gdybyśmy odpuścili. 

Rozchyliłam lekko powieki, a obraz mi się rozmazał. Pociągnęłam nosem, patrząc na dziewczynę, która blado się uśmiechnęła i pokiwała głową. Nasza rozmowa się zakończyła, ponieważ drzwi sali nagle otworzyły się z hukiem, a do pomieszczenia wjechał zadowolony Matt na wózku inwalidzkim. Zaraz za nim wszedł Scott, trzymając niebieską teczkę. Zacisnęłam szczękę. Kiedy mnie dostrzegli, na ich twarzach pojawiły się szczere uśmiechy. Odwzajemniłam je, chociaż swojego uśmiechu w żadnym wypadku nie mogłam nazwać szczerym. 

Wszystko się sypało. 

Chwilę porozmawiałam z chłopakami, starając się ukryć swój podły humor. Ani Laura, ani ja nie wspomniałyśmy o naszej rozmowie. 

Następnie całą trójkę odprowadziłam aż na parking. Pożegnałam się z nimi, po czym ruszyłam w stronę swojego samochodu. Objęłam się ramionami, patrząc na swoje czarne trampki. Miałam cholerny mętlik w głowie i było mi jeszcze gorzej niż przed tymi odwiedzinami. Oczywiście, że cieszyłam się ze spotkania z Laurą, ale trudno mi było z nimi rozmawiać. Nie mogłam ich winić. Chcieli spokoju i szczęścia, a w tym cholernym mieście go nie mieli. A czy ja miałam? 

W kompletnej ciszy wsiadłam do auta i zatrzasnęłam za sobą drzwi. 

Przez moment z pustą miną wpatrywałam się w przednią szybę, nie myśląc tak naprawdę o niczym, gdy nagle poczułam na swojej twarzy czujne spojrzenie taty, który robił za mojego kierowcę. 

— Wszystko gra? — zapytał. 

— Nie — odparłam szczerze, po czym zmusiłam się do słabego uśmiechu i spojrzałam w jego zielone oczy. Jego mina nic mi nie mówiła, a wzrok miał cały czas utkwiony w mojej twarzy. Jedną rękę trzymał 

na kierownicy, a drugą na swoim udzie. — Ale to już chyba normalne. 

Dziwne by było, gdyby wszystko grało. 
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 — Z Laurą w porządku? — upewnił się, na co skinęłam, znów powracając wzrokiem do parkingu. — Więc o co chodzi? 

— Wszystko się wali, tato — powiedziałam, nie patrząc na niego. 

Z całej siły zacisnęłam szczękę, hamując łzy, które zebrały się pod moimi powiekami. — Wszystko się zmienia. 

— Dorosłość — odparł cierpko. 

Nie powiedział nic więcej, bo wiedział, że to i tak nie pomoże. Bez słów odpalił auto i zaczął wyjeżdżać z parkingu. 

W zupełnej ciszy oparłam głowę o zagłówek, obserwując znajome ulice za szybą. Skanowałam wzrokiem miasto. Zadbane domki, równe drogi, ludzi na chodnikach, otwarte sklepy i neonowe szyldy. Wychowałam się tu, nie wiedząc, ile zła jest w tym miejscu. Ktoś mi to w końcu pokazał, nie sprawiło to jednak, że się od niego odwróciłam. To była toksyczna relacja, bo im więcej mroku odkrywałam, tym bardziej wrastałam w to miasto. Mogłam się zatrzymać, kiedy nie było jeszcze za późno, ale tego nie zrobiłam, więc w konsekwencji zaczynałam tracić wszystko. 

— Tato? — zapytałam nagle pod wpływem impulsu. 

 A może…? 

— Hm? — mruknął, skręcając w ulicę prowadzącą do naszego domu. 

 Bo czy miałam coś do stracenia? 

— Chciałabym zobaczyć się z tym facetem, który spowodował wypadek mamy. 

Poczułam, jak atmosfera w aucie robi się cięższa o kilkadziesiąt ton, ale ani drgnęłam. Moje serce nawet na sekundę nie przyspieszyło. Nie poczułam niczego. Ojciec za to był zdezorientowany, ale się nie odezwał. 

Popatrzył na mnie ze skupieniem, a po chwili zjechał na bok i zatrzymał samochód. Wbijał wzrok w kierownicę, na której zaciskał palce. Ja pozostałam obojętna i wpatrywałam się w jego profil, bo chciałam tego. 

— Dlaczego teraz? — zapytał w końcu cicho, nawet na mnie nie patrząc. — Przecież nie chciałaś tam jechać. 

Wzruszyłam ramionami, nie do końca wiedząc, jak odpowiedzieć na to pytanie. Nie znałam na nie odpowiedzi. To był głupi impuls. Cichy głosik w mojej głowie podpowiadał mi, że to ten czas, że jestem gotowa, aby go zobaczyć. 

— Nie mogę tego odwlekać w nieskończoność. 

— Nie musisz tego robić. Nie ma żadnego przymusu…
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 — Wiem — przerwałam mu, skupiając wzrok na desce rozdzielczej. 

Zacisnęłam szczękę, starając się poukładać jakoś w głowie to, co tworzyło we mnie jeden wielki chaos. Czułam uważne spojrzenie ojca na swojej twarzy. Czułam też, że to nie skończy się dobrze. 

— Ale jeśli teraz się z nim nie spotkam, nie będę mieć odwagi, aby zrobić to w przyszłości — wyszeptałam chrapliwym głosem, przymykając powieki i spuszczając głowę. Fotel, na którym siedziałam, nagle stał 

się strasznie niewygodny, a mnie zrobiło się dziwnie duszno. — Chcę zobaczyć twarz człowieka, który mi ją odebrał. Spojrzeć mu w oczy i przestać się bać. Chcę się na to odważyć. Chcę być w końcu tą silniej-szą, tato. 

Mężczyzna przez dłuższą chwilę nie odpowiadał, więc powoli uniosłam powieki i popatrzyłam na niego zbolałym wzrokiem, który wyrażał 

moją bezsilność. Z jego zielonych oczu nie potrafiłam wyczytać niczego konkretnego. Przyglądał mi się intensywnie. Z rozczuleniem? Z naganą? Z dumą? Nie umiałam tego rozpoznać, ale wiedziałam, że w końcu jestem w stanie stawić czoła tamtemu człowiekowi. W tym krótkim momencie, gdy spojrzenia zastąpiły słowa, poczułam, że jestem na tyle silna, by walczyć, a oni wszyscy mi pomogą.  Moja rodzina. 

Tata  po  kilkudziesięciu  sekundach  dłużącej  się  ciszy  blado  się uśmiechnął. Potem zacisnął wargi i przeniósł wzrok na przednią szybę. Skinął głową i wrzucił wsteczny, po czym wjechał na drogę. Ruszyliśmy w stronę komisariatu. 

Co czuje człowiek, który jedzie zobaczyć kogoś, kto odebrał życie najbliższej mu osobie? Podejrzewałam, że poczuję wszystko. Całą gamę emocji. Od złości i frustracji do rozżalenia i smutku. Ale nie poczułam nic. Wydawało mi się, że jestem jak niezapisana kartka papieru, niczym nieskalana. Każda kolejna minuta jazdy była dla mnie jak godzina. 

Chciałam go jak najszybciej zobaczyć. Może obawiałam się, że nagle opuści mnie odwaga? Chciałam spotkać się z nim, spojrzeć mu w oczy i… i co wtedy? Nie miałam na to konkretnego planu. Gdy rano wstałam z łóżka, nie pomyślałabym, że zdecyduję się na taki krok. Chciałam, by był przy mnie Theo, ale wiedziałam, że on nie jest na to gotowy. Gdy ojciec zaproponował to po raz pierwszy, mój brat jasno zaznaczył, że nie chce go nigdy spotkać. Ja do tamtej pory uważałam tak samo. Dlaczego to się nagle zmieniło? 
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Dopiero wchodząc na komisariat, poczułam coś. Nie pamiętałam, jakim cudem przeszłam przez długie korytarze ramię w ramię z ojcem. 

Mijało nas wielu ludzi w brązowych mundurach. Niektórzy witali się z moim tatą skinięciem głowy, inni wypowiadali miłe formułki. Czułam ich spojrzenia na sobie, ale nie rejestrowałam tego. Idąc, patrzyłam pusto przed siebie. W końcu zatrzymaliśmy się w dużym pokoju. Stało tam kilka biurek, przy których pracowali policjanci i policjantki. Wszędzie walały się papierzyska. Ktoś się śmiał, a ktoś inny stukał w klawiaturę komputera. Praca wrzała. A ja skupiałam się jedynie na nieprzyjemnych dusznościach, które mnie ogarnęły, i na tym, że mam nogi jak z waty. 

Naszły mnie wątpliwości. Czy dam radę? Czy podołam? 

— Poczekaj tu przez chwilę — mruknął mój ojciec, stając naprzeciw mnie. Nerwowym ruchem poprawił swoją marynarkę, a następnie odchrząknął, rozglądając się. On również się stresował. — Pójdę załatwić krótkie widzenie. 

Nie byłam w stanie odpowiedzieć, więc tylko skinęłam. Ostatni raz czujnie na mnie spojrzał, po czym ruszył przez pokój, a następnie zapukał w drzwi prowadzące do jakiegoś pomieszczenia. Zostałam sama. 

W mojej głowie kłębiły się tysiące myśli. Zastanawiałam się, co powiem temu człowiekowi, gdy będę mieć okazję. Co powie mi on. Czy się odezwie? Czy przeprosi? Przełknęłam ślinę i od razu poczułam odruch wymiotny. Starałam się uspokoić, więc wciągnęłam powietrze i utkwiłam wzrok w otwartym oknie. 

 Jesteś silna. Dasz radę. 

Minęło kilkanaście minut, nim mój ojciec wrócił. Po jego minie wnioskowałam, że nie ma dla mnie dobrych wieści. Westchnął ciężko, zatrzymując się naprzeciw mnie. Oparł rękę na biodrze, a drugą dłonią przetarł zmęczoną twarz. 

— I? — zapytałam niecierpliwie, wbijając w niego pytające spojrzenie. 

— Przenoszą go. — Westchnął ciężko. — Dlatego nie można się z nim zobaczyć. Próbowałem, ale takie są procedury. Nie będzie można się z nim kontaktować aż do czasu procesu. 

— A kiedy będzie proces? 

— Za dwa miesiące. 

Zaklęłam siarczyście pod nosem, co nie uszło uwadze mojego ojca, ale tego nie skomentował. Akurat wtedy, gdy nabrałam odwagi, świat 644
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znów musiał sobie ze mnie zakpić. Może tak miało być i to był jakiś popieprzony znak z góry, abym nie robiła tego, co chciałam zrobić? 

— A gdzie on teraz jest? — zapytałam. 

Odpowiedź przyszła sama. 

Oboje niemal w jednym momencie wbiliśmy wzrok w trzy osoby, które weszły do pomieszczenia. Wysoki, barczysty mężczyzna wkroczył do środka w towarzystwie dwóch policjantów, którzy trzymali jego ramiona. 

W pierwszej chwili nie zareagowałam. Wydawało mi się, że to po prostu jakiś aresztowany, ale potem spojrzałam na twarz ojca, który wpatrywał 

się w nieznajomego mężczyznę z zaciśniętą szczęką. Na początku to do mnie nie dotarło, ale kiedy zauważyłam ten żal, złość i rozgoryczenie w oczach taty, zrozumiałam. To był on. 

Z rozchylonymi ustami znów spojrzałam na wysokiego mężczyznę. 

Stał po drugiej stronie pomieszczenia. Nie patrzył na nas. Policjanci nadal krążyli po pokoju zajęci swoją pracą. Dwaj funkcjonariusze, którzy przy-prowadzili aresztowanego, zaczęli sprawdzać kajdanki, którymi był skuty. 

Dla mnie czas się zatrzymał. Patrzyłam na wysokiego jasnowłosego mężczyznę przed sobą. Był umięśniony, ale nie przesadnie. Wyglądał na trzydzieści kilka lat. Miał czarne spodnie, tego samego koloru koszulkę i jeansową kurtkę, a do tego ciężkie ciemne trapery. Bałam się zerknąć wyżej, ale zrobiłam to jakby mimowolnie. Na jego przystojnej twarzy malowało się znudzenie. Spojrzenie, jakim taksował wszystko wokół, było ostre i wywołało ciarki na moich plecach. 

Patrzyłam na człowieka, który odebrał mi moją mamę. Przez niego straciłam wszystko. A potem stało się: jego wzrok zatrzymał się na mnie. Prawie przestałam oddychać. Z odległości nie widziałam, jaki ma kolor oczu, ale czułam, że znienawidzę je na zawsze. Wszystkie funkcje w moim organizmie po prostu ustały na tę jedną jedyną sekundę, gdy patrzyliśmy sobie w oczy. Znów wydawało mi się, że przestałam żyć. 

Z powietrzem zgromadzonym w płucach, które niemal rozrywało mi klatkę piersiową, wpatrywałam się w niego i wiedziałam, że na zawsze zapamiętam jego twarz. 

W pierwszej chwili zmarszczył gęste brwi. Pewnie zdziwiło go to, że tak na niego patrzę. Potem przez jego twarz przemknął cień zrozumienia. 

 Ale przecież… nie znał mnie. Nie wiedział, kim jestem. 

 A może…? Ale to niemożliwe… Przecież… ale jeśli? 
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Nie opuścił wzroku. Patrzył na mnie cały czas. W końcu policjanci zaczęli prowadzić go w stronę wyjścia z komisariatu, które… było obok mnie. Z każdym kolejnym ciężkim krokiem tego mężczyzny mój oddech słabł, a gula w moim gardle się powiększała. Mimo to i ja nie odwróciłam głowy. Zacisnęłam mocno szczękę, o mało nie łamiąc sobie zębów. Musiałam to przetrwać. Nie poddać się, nie załamać. Musiałam patrzeć na człowieka, który odebrał mi mamę, i cieszyć się, że zapłaci za to, co zrobił. 

— Poczekaj chwilę. — Głos ojca dotarł do moich uszu, ale wydawało mi się, że oddziela nas wielka, gruba ściana, bo wszystko było takie niewyraźne. Dotyk, zapach, dźwięki. Potrafiłam skupić się jedynie na nim. Na tej bestii. 

Nim się zorientowałam, tata ruszył w jego stronę, ale nawet gdybym chciała zrobić to samo, nie mogłabym. Nie byłam w stanie poruszyć nawet małym palcem. Uważnie obserwowałam, jak mój ojciec podchodzi do trzech mężczyzn. Niemal poczułam ostre spojrzenia, jakie między sobą wymienili. Ten sukinsyn niezbyt przejął się czymś, co mój ojciec do niego powiedział. Z odległości nie mogłam usłyszeć, co to było. Następnie tata powiedział coś do jednego z policjantów, na co ten skinął. 

Zaczęli o czymś rozmawiać, podczas gdy drugi z funkcjonariuszy ruszył 

przed siebie razem z więźniem. Byli coraz bliżej. Uważnie obserwowałam sylwetkę mężczyzny, gdy posłusznie stawiał krok za krokiem. 

W końcu musiał przejść obok mnie. 

Niebieskie. Jego oczy były niebieskie. Jak wzburzone fale oceanu. 

Wydawało mi się, że wszystko działo się jak w zwolnionym tempie. Jeden krok. Drugi. Zapach piżma. Niezrozumiałe, ale zarazem tak zrozumiałe spojrzenia. A potem ten uśmiech. Niemal niewidoczny. Perfidny uśmiech pełen zadowolenia, który przez chwilę widziałam na jego wargach. Mówił 

tylko jedno: tak miało być. 

A potem minął mnie, przenosząc wzrok na drogę przed sobą. Z urywanym oddechem odwróciłam się w stronę korytarza, przez który przechodził. Moje płuca nie nadążały. Obserwowałam jego szerokie plecy, nie mając pojęcia, co się właśnie stało. Mroczki przed oczami zasłaniały mi obraz, a żółć podeszła mi do gardła. Właśnie go widziałam. Widziałam człowieka, który odebrał życie mojej mamie. 

Widziałam człowieka, który nie żałował. 


***
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Spotkanie na komisariacie wstrząsnęło mną do tego stopnia, że nie potrafiłam myśleć o niczym innym. Nie umiałam też niczym się zająć. Resztę dnia przesiedziałam w swoim pokoju, wgapiając się pusto w ścianę. Przed oczami miałam obraz tego wstrętnego… czegoś. Jego oczy i perfidny uśmiech. Po głębszych przemyśleniach zaczęłam żałować, że chciałam tego spotkania. To wszystko znów do mnie powróciło. 

Wszystkie emocje, jakich doświadczyłam przy pogrzebie. One ucichły i przyzwyczaiłam się do tego koszmarnego bólu, jaki czułam, a to wydarzenie sprawiło, że otworzyły się moje niezabliźnione jeszcze rany. 

Znów potwornie bolało. Tak bardzo chciałam, żeby mama była obok. 

Tak jak kiedyś. Tak jak zawsze. 

Musiałam odetchnąć, więc postanowiłam wyjść pooddychać świeżym powietrzem. Byłam już na schodach, gdy usłyszałam otwieranie się drzwi wejściowych. Wiedziałam, że to Theo. Po południu wyszedł w końcu z domu, co mnie naprawdę ucieszyło. Chciałam, by chociaż przez chwilę poczuł się dobrze. Byłam niemal pewna, że spotkał się z Jasmine. 

Nie minęła minuta i mój brat wszedł do salonu. Spojrzałam na niego, przeskakując kolejne trzy stopnie. 

— Hej — przywitałam się, na co skinął niemrawo głową, nawet na mnie nie patrząc. Zmarszczyłam brwi. — Co tam? Gdzie byłe…

— Jestem zmęczony — przerwał mi niezbyt miło, a jego blada twarz wykrzywiła się w grymasie niezadowolenia. Wbił we mnie wzrok. Jego brązowo-zielone oczy emanowały zimnem, a sińce wokół nich nadawały mu przygnębiający wygląd. — Nie mam ochoty na rozmowy. Idę się położyć. 

— Dobra, okej — odparłam tylko, nie chcąc się z nim kłócić. Był 

zdecydowanie nie w sosie, ale nie miałam zamiaru drążyć. 

Nie zerknął w moją stronę, tylko wyminął mnie, a następnie zaczął 

wchodzić po schodach. 

— Tata śpi u siebie. Nie budź go — rzuciłam, patrząc na przygar-bione plecy brata. — A ja wychodzę na spacer. A, i oddzwoń do Erika. 

Dziś z nim rozmawiałam. Chciał pogadać również z tobą. 

— Ta, okej — odburknął, a minutę później po domu rozniósł się głośny trzask zamykanych drzwi. 

— Kochany — mruknęłam sama do siebie, przewracając oczami. 
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Włożyłam buty, a do kieszeni grubej, czarnej bluzy wrzuciłam klucze od domu i telefon, po czym wyszłam. 

Świeże powietrze działało na mnie naprawdę kojąco. W Culver City w stanie Kalifornia znów panował mrok. Było po jedenastej w nocy. 

Pojedyncze gwiazdy i księżyc oświetlały domy, podwórka i puste ulice. 

Lubiłam takie momenty, mimo że czasami się bałam. Nie byłam fanką samotnego włóczenia się po nocy. Wiedziałam, że ludzie są różni, a świrów nie brakuje, ale lubiłam to wszystko: odgłos podeszw moich butów odbijających się od asfaltu, mój oddech i ciszę wokół. Lekki wiaterek owiewał moją zmęczoną, niepomalowaną twarz i rozwiewał mi rozpuszczone włosy. Lubiłam te momenty, gdy słyszałam tylko siebie, choć milczałam. 

Chodziłam tak kilkanaście minut, nie myśląc o niczym, aż moim oczom ukazał się przystanek, pod który właśnie podjeżdżał autobus. 

Zmarszczyłam brwi, wpatrując się w wielki niebiesko-biały pojazd, z którego wysiadła jakaś pani w starszym wieku razem z jakimś mężczyzną. Trzymając się za ręce, ruszyli przed siebie. Z rękami w kieszeniach bluzy przystanęłam, nadal patrząc na autobus, który przygotowywał 

się do odjazdu. 

 A gdyby tak…? 

Niewiele myśląc, biegiem ruszyłam w jego stronę. Moje nogi i płuca płakały, bo od bardzo dawna nie wykonywałam tak gwałtownych ruchów. 

Nie wiedziałam, co chcę zrobić. Cholera, chyba o niczym nie myślałam, a takie chwile nie zdarzały mi się często. Kiedy autobus miał już odjechać, dopadłam do drzwi i nacisnęłam czerwony przycisk. Otworzyły się, a ja wskoczyłam do środka, dysząc ciężko. Mimo że dystans nie był 

długi, to było naprawdę męczące. 

Gdy drzwi znów się zamknęły, odetchnęłam głęboko i rozejrzałam się. 

Autobus był prawie pusty. Prócz mnie znajdowały się tam jeszcze jakieś dwie nastoletnie dziewczyny trzymające się za ręce i starsza kobieta w czerwonym berecie z antenką patrząca na nie z niesmakiem. Miejsce z przodu zajmował mężczyzna w średnim wieku, a obok niego siedział 

na oko czteroletni chłopczyk obserwujący swoje buty. 

Szybko usiadłam na jednym z wolnych siedzeń z daleka od wszystkich. 

Nie lubiłam jeździć bez biletu, ale wydawało mi się, że o tej godzinie kontrolerzy nie będą mnie nękać. Nawet nie wiedziałam, dokąd chcę 648
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jechać, ale to nie miało znaczenia. Wygodniej oparłam się o jedną z szyb, obserwując dobrze mi znane widoki. Nie miałam pojęcia, którędy jeździł 

ten autobus, ale to nie było istotne, bo w końcu odczułam dziwny spokój. 

Kolejne dziesięć minut i cztery przystanki dalej pojazd się zatrzymał. 

Zaczęłam się trochę obawiać, bo to był chyba ostatni kurs tego autobusu, a ja byłam naprawdę daleko od domu. Niepewnie popatrzyłam w okno i wtedy dostrzegłam czerwony neon. Oczywiście! Szybko wysiadłam z autobusu, mijając dzieciaka, który wlókł się za facetem wciąż wpatrzonym w telefon. Zarzuciłam kaptur na głowę i wcisnęłam ręce do kieszeni, kierując się w stronę dobrze mi znanego baru, w którym pracował Luke, a co za tym idzie, kamienicy Sheya. Kiedy już się przed nią znalazłam, spojrzałam na parking. Nate był w domu, bo przed budynkiem stał 

jego czerwony mustang, przyćmiewając swoim wyglądem większość aut. 

Przygryzłam dolną wargę, rozważając opcję złożenia Nate’owi wizyty, ale coś wewnątrz mnie powiedziało mi, bym tego nie robiła. Nasze ostatnie spotkanie, podczas którego obserwowaliśmy gwiazdy, było naprawdę cudowne, ale… lepiej nie. 

Z ciężkim sercem odwróciłam się w stronę baru. Przeszłam przez parking, a następnie weszłam do lokalu, wyciągając w międzyczasie telefon, aby zadzwonić po kogoś, kto po mnie przyjedzie. W tym wypadku miałam na myśli swojego brata. Wiedziałam, że pewnie będzie chciał 

mnie zabić za to, że zakłócam mu spokój, ale potem da się ubłagać. Szybko przemierzyłam ciemny korytarz, w którym jak zwykle śmierdziało pleśnią i papierosami. Z ulgą weszłam do dużej sali, gdzie panował 

półmrok, a przy kilku stolikach siedziało paru markotnych starszych mężczyzn w skórach. W tle leciał ciężki rock, a za ladą stał jakiś facet, którego nie znałam. Mina mi zrzedła, bo miałam nadzieję, że będzie tam Luke. Z rezygnacją oparłam się o ścianę, szukając w telefonie numeru Theo, ale nagle dostrzegłam burzę blond włosów. W kącie przy barze siedziała osoba, którą znałam. Zmarszczyłam brwi, nie do końca wierząc własnym oczom. Nawet nie wiedziałam czemu, ale ruszyłam w tamtą stronę, przechylając głowę. 

— Jasmine? — zapytałam, nim zdążyłam się powstrzymać. 

Dziewczyna ubrana na czarno siedziała do mnie tyłem. Gdy usłyszała moje pytanie, drgnęła, a potem westchnęła cicho. I to upewniło mnie w przekonaniu, że to ona. 
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 — A myślałam, że skoro to nie zmiana Luke’a, to nikt mnie tu nie dopadnie — burknęła zimno, a następnie wyprostowała się i odwróciła do mnie. 

Wyglądałaby jak zwykle bez zarzutu, gdyby nie to, że na jej twarzy malowało się zmęczenie. Sińce pod jej oczami wskazywały, że miała za sobą ciężką noc — nie udało jej się ich ukryć nawet pod makijażem. 

W jej oczach nie było radości. Nie, żebym często widziała w nich radość, ale tym razem było inaczej. Nie wydawała się dumna i pyszałkowata, była dziwnie przybita. Ale jedno się nie zmieniło: jak zawsze zjechała mnie niezbyt przychylnym wzrokiem, zakładając nogę na nogę. Oczywiście, że miała te swoje cholerne czarne kozaki na grubym słupku. 

Zacisnęła usta pomalowane na ciemny fiolet i lekko odchyliła się na krześle, podpierając się łokciami o blat baru za sobą. 

— Co tu robisz, Clark? — zapytała chłodno, nie siląc się na bycie miłą. — Nie sądziłam, że to twoje rejony na samotne wyjścia. 

— Ty też nie wyglądasz, jakbyś musiała opędzać się od znajomych — 

odburknęłam jej, unosząc brew. 

Dziewczyna nie odpowiedziała od razu, tylko jeszcze mocniej zacisnęła usta. Jej lodowate spojrzenie zamrażało mnie, ale zignorowałam to i uniosłam głowę. Po chwili westchnęła, znów odwracając się w stronę baru. Naprawdę nie miałam pojęcia, czemu to zrobiłam. Może potrzebowałam pobyć z kimś, kto nie będzie mi cały czas mówił, że wszystko będzie dobrze. Może i na pogrzebie Jasmine była miła, ale na tym się kończyło. Nie znosiła mnie. 

Ja też jej nie lubiłam, więc dlaczego zdecydowałam się podejść do stołka obok niej i na nim usiąść? W sumie zaskoczyłam tym i siebie, i ją. 

Poczułam na swojej twarzy jej wzrok, kiedy wpatrywałam się w półkę z alkoholami naprzeciw nas. Ku mojemu zdziwieniu nie skomentowała ani słowem tego, że się przysiadłam. 

Siedziałyśmy tak w zupełnej ciszy ze trzy minuty. Żadna z nas nie kwapiła się do rozmowy. Ale cisza nie była niezręczna. Wręcz przeciwnie, przynosiła dziwną ulgę. Położyłam łokcie na blacie, a obok rzuciłam telefon. Oparłam głowę na dłoniach i po prostu wpatrzyłam się w jakiś punkt przed sobą. Jasmine w tym czasie popijała sok pomarańczowy z wysokiej szklanki. 

— Jak tu w ogóle trafiłaś, Clark? 
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W pierwszej chwili myślałam, że się przesłyszałam. Spojrzałam na nią ze zdziwieniem, ale ona niezbyt się tym przejęła, po prostu nadal sączyła ten swój sok. Naprawdę byłam w szoku, że zadała mi pytanie. 

Byłam w szoku, że w ogóle chciała ze mną rozmawiać. 

— Postanowiłam się przejść — odparłam. 

— Szłaś tu od swojego domu? — zapytała zdziwiona, unosząc brwi i patrząc na moją twarz. — To daleko. 

— Przyjechałam autobusem — przyznałam się, bo nie widziałam sensu, by kłamać. 

Kiwnęła głową. 

— A ty co? — zapytałam, wskazując brodą na jej sok. — Dziś bez alkoholu? 

— Przyjechałam samochodem. — Wzruszyła ramionami. — Dlaczego nie poszłaś do Nate’a? Jest u siebie. 

— A czemu ty do niego nie poszłaś? — odbiłam piłeczkę, na co przewróciła oczami, ale na jej usta wkradł się niemal niezauważalny uśmiech. 

Gdyby ktoś kiedyś powiedział mi, że będę w stanie przeprowadzić z tą dziewczyną normalną rozmowę i że będzie nawet miło, wyśmiałabym go, a następnie uderzyła za bezczelne pomówienia. A jednak właśnie to robiłyśmy. 

— Widziałam się dziś z twoim bratem — mruknęła cicho Jasmine po chwili milczenia. 

Automatycznie na nią spojrzałam. Jej naprawdę ładna twarz nieco zmizerniała. Niebieskie oczy wlepiała w szklankę przed sobą, którą cały czas obracała w dłoniach. 

— Tak myślałam, że to z tobą się spotkał. — Westchnęłam cicho. 

— Nie jest z nim najlepiej — wyszeptała. 

Wtedy pierwszy raz w życiu dostrzegłam na jej twarzy smutek. Wpatrywała się w napój w szklance, a na jej twarzy nie było tej dumnej maski, którą miała zawsze w mojej obecności. Miałam przed sobą cichą Jasmine, którą dręczyły własne myśli. W tamtej chwili ją rozumiałam. Ba! W pewnym stopniu nawet się z nią utożsamiałam. Było jej ciężko, w końcu Theo był dla niej ważny. Dla mnie również i trudno było mi patrzeć na niego, gdy tak cierpiał. I choć wcześniej nie byłam przekonana, że ta niebie-skooka suka kocha mojego brata, w tamtym momencie już wiedziałam. 
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 — Wiem — odpowiedziałam z żalem, spuszczając wzrok. — W środku przeżywa to bardziej, niż pokazuje na zewnątrz. 

— Chciałabym mu pomóc, tylko że on nie chce mojej pomocy — 

burknęła, prostując się na krześle. — Staram się, żeby było dobrze, ale wychodzą z tego jedynie kłótnie. A ja nie chcę go stracić. Za bardzo mi na nim zależy. 

— Theo  zawsze  reagował  na  trudne  sprawy  na  swój  sposób  — 

mruknęłam cicho, wzruszając ramionami. — Trzeba dać mu czas. I nie nalegać. Jesteś pierwszą osobą w jego życiu, którą darzy takim uczuciem. 

Musisz poczekać, aż znów pozwoli ci się zbliżyć. 

— Pierwszy raz w całym swoim życiu zaczęłam się o kogoś tak martwić — powiedziała głosem pełnym emocji, z mocą odwracając głowę w moją stronę. Jej oczy błyszczały, kiedy patrzyła nimi prosto na mnie. — 

I nie chodzi mi tu o Nate’a czy o Laurę. Czy o całą resztę. Oni są dla mnie jak rodzina. Chodzi mi o to, że… pierwszy raz… że Theo jest jedyną osobą, która… że on…

— Że Theo jest pierwszą osobą, w której naprawdę się zakocha-łaś? — dokończyłam za nią z nikłym uśmiechem, na co znów westchnęła, zwieszając głowę. 

Nie musiała odpowiadać. Wiedziałam, że tak było. 

Odetchnęłam cicho, rozglądając się po wnętrzu baru. 

— Wiesz, nigdy nie sądziłam, że powiem to na głos, ale… — zaczęłam — ale cieszę się, że cię ma. Że jesteście razem. Może nie pałamy do siebie sympatią, ale Theo zasługuje na kogoś, kto go szczerze pokocha. 

To wspaniały człowiek i chciałabym, by był z kimś, kto to doceni. Pierwszy raz dopuścił do siebie kogoś tak blisko. Dla ciebie opuścił gardę… 

Nie miał w życiu lekko. Trudno u niego z zaufaniem, ale z tobą jest inaczej. Zaufał ci. Naprawdę… będzie dobrze. 

— Kto by pomyślał, że Victoria Clark będzie mi prawić komplementy. 

W reakcji na słowa Jasmine parsknęłam cichym śmiechem, kręcąc z rozbawieniem głową. 

— To chyba zaszczyt — dodała. 

— Wyprę się wszystkiego, jeśli komuś o tym powiesz — zapowiedzia-łam z udawaną powagą, na co zasalutowała. I chociaż nie powiedziała tego na głos, w jej oczach widziałam, że była mi wdzięczna. 
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Między nami znów zapanowała chwilowa cisza, ale widziałam, że Jasmine nad czymś uparcie myśli. W końcu zacisnęła szczękę, przełykając ślinę. 

— Cóż, ty też… — zaczęła z naprawdę wielkim trudem. Przymknęła powieki, a następnie cicho odetchnęła. — Ty też nie jesteś taka zła, za jaką cię miałam. 

Szok, jakiego doznałam, jak nic musiał wymalować się na mojej twarzy. Z niedowierzaniem wpatrywałam się w dziewczynę, która nie zaszczyciła mnie ani jednym spojrzeniem, tylko uparcie wbijała wzrok w jakiś punkt przed sobą, jakby również nie mogła uwierzyć, że te słowa wyszły z jej ust. 

Czy Jasmine właśnie powiedziała mi… komplement? Cholera, tego się naprawdę nie spodziewałam. Ona nienawidziła mnie od… od zawsze! 

Po pierwszym szoku pokręciłam głową, otwierając jeszcze szerzej oczy. 

— Wow, to… — zaczęłam. 

— Jeśli to komuś powiesz, zabiję cię — warknęła, a na jej twarz znów wstąpiły chłód i arogancja. 

Uśmiechnęłam się delikatnie pod nosem. 

— Nie sądziłam, że umiesz być miła — droczyłam się, obserwując, jak z irytacją przewraca oczami. 

— Za to ja od zawsze wiedziałam, że nie umiesz być cicho — odrzekła chłodno, ale nawet mimo to nie straciłam dobrego humoru. 

Jasmine poprawiła mi nastrój. Czy ktoś sobie ze mnie żartował? 

— Jasmine, mam pytanie — zaczęłam poważniej, bo coś sobie uświadomiłam. 

— Mhm? — wymruczała obojętnie, popijając sok. 

— Jak ty masz w ogóle na nazwisko? 

Tak, wtedy doszło do mnie, że nie miałam bladego pojęcia, choć znałam tę dziewczynę ponad rok. Nikt jakoś nigdy po nazwisku do niej nie mówił, a ja sama nie pytałam. Ona też się tym nie chwaliła. Jasne, mogłam zapytać Theo i Nate’a, ale w sumie do tamtej pory mnie to nie zastanawiało. 

Jasmine w reakcji na moje pytanie zastygła w bezruchu, a następnie powoli odwróciła się w moją stronę i popatrzyła na mnie badawczo. Nie wiedziałam, jak odebrać jej zachowanie, dlatego nieco się zmieszałam. 
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Rozbieganym wzrokiem obserwowałam to ją, to szklankę w jej dłoni i swój telefon. Nadal nie odpowiadała, a cisza zaczęła mnie lekko nie-pokoić, więc zmusiłam się do uśmiechu. 

— A co cię tak naszło? — zapytała wyniośle, nie odwracając ode mnie oczu. 

— Nie wiem. — Wzruszyłam ramionami. — Znamy się już rok, a ja nie wiem, jak masz na nazwisko. Po prostu nikt nigdy do ciebie tak nie mówi, a ty sama się nim nie przedstawiałaś. 

— Nie sprawdziłaś mnie jeszcze na Facebooku? — zapytała z przekąsem, unosząc brew. 

Przewróciłam oczami, prychając pod nosem. 

— Nie robię takich rzeczy, Jasmine — odparłam z nonszalancją. 

 Dlaczego ja na to nie wpadłam? 

— Cóż, lepiej dla ciebie — mruknęła, odwracając się. 

— No weź — mruknęłam z uśmieszkiem, szturchając ją w bok łokciem, na co popatrzyła na mnie jak na nienormalną. Nie zraziło mnie to jednak. — Skoro mamy tu swoje małe pojednanie… 

— To nie jest żadne pojednanie — fuknęła. — Po prostu obie miałyśmy ochotę pobyć same i tak się złożyło, że się do mnie przylepiłaś. 

Nie wyobrażaj sobie za wiele. Nadal cię nie lubię i uważam za idiotkę. 

— Ależ ty jesteś miła. — Przewróciłam oczami, ale coś głęboko we mnie podpowiadało mi, że nie mówiła tego szczerze. 

 Albo to ja się myliłam? 

Musiałam jednak przyznać, że mój stosunek do niej nieco się zmienił. 

I nie stało się to w tym barze, już od dawna myślałam o niej inaczej niż na początku. Może było tak przez Theo. Cieszyłam się, że mój brat znalazł kogoś, przy kim był szczęśliwy. Oczywiście, że Jasmine miała sporo za uszami i pozostawiała wiele do życzenia, ale skoro on był szczęśliwy, ja też. Poza tym mieliśmy wspólnych znajomych. Moje nielubienie jej było bardziej z przyzwyczajenia niż ze szczerej niechęci. Na początku nie przepadałam za nią, bo uważałam, że uczepiła się mnie bez powodu. 

Dopiero później zdałam sobie sprawę, że miała powód. Byłam blisko Nate’a, a ostatnia taka sytuacja, gdy zbliżyła się do niego dziewczyna, skończyła się jego załamaniem. Miała prawo się martwić. Chciała go chronić. Nie rozumiałam tego, dopóki nie dowiedziałam się całej prawdy. Zrozumiałam, że mimo tego całego chłodu, arogancji i niechęci 654
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względem mnie Jasmine była naprawdę dobrą i oddaną przyjaciołom osobą. Co nie zmieniało faktu, że dalej nie miałam pojęcia, jakim cudem związała się z Theo. To był szok, że ze sobą wytrzymywali. 

— Sharewood — mruknęła, wyrywając mnie z letargu. 

Zmarszczyłam brwi, nie rozumiejąc, o co jej chodzi. 

— Co? 

— Moje nazwisko to Sharewood. 

Po jej słowach zdębiałam. W pierwszej chwili myślałam, że sobie ze mnie żartuje, więc zaczęłam się bezceremonialnie śmiać. Przecież Sharewoodowie rządzili tym miastem. Stary Sharewood był burmistrzem w Culver City. Miała dziewczyna wyobraźnię. Jednak z każdą kolejną sekundą, gdy ja chichotałam, a ona patrzyła na mnie z powagą, docierało do mnie, że nie żartowała. Śmiech zamarł mi na wargach. 

— Ale Sharewoodowie są w radzie miasta. To jedna z najbogatszych rodzin w Culver City. Harold Sharewood jest burmistrzem — wyrzuciłam z siebie, jakby Jasmine nie miała o tym pojęcia. 

Może to byli inni Sharewoodowie? 

Dziewczyna w reakcji na moje słowa skrzywiła się i uniosła szklankę. 

— A do tego są największym ścierwem tego miasta — dodała od siebie, unosząc lekko dłoń ze szklanką i wnosząc toast. — Z wujaszkiem Harrym na czele. 

Upiła łyk, podczas gdy ja nadal patrzyłam na nią jak na przybysza z innej planety. Nie, to nie było możliwe. Znałam Sharewoodów od dziecka. Eve, czyli córka burmistrza, była od prawie roku moim największym wrogiem w ogólniaku. Ona niby miała być spokrewniona z Jasmine? Wciąż podejrzewałam, że dziewczyna mojego brata sobie ze mnie kpi, więc lekko obrażona uniosłam brwi, spoglądając na nią niezbyt miłym wzrokiem. 

— To nie jest zabawne — burknęłam, na co zaśmiała się, kręcąc głową. 

— Nigdy nie było — odparła na pozór obojętnie, ale w jej głosie usłyszałam gorzką nutę żalu. 

Mimo że nadal obserwowała swoją szklankę, jej spojrzenie wyrażało to samo. I wtedy jej uwierzyłam. Choć nie mieściło mi się to w głowie. 

— Ale jak? — wyjąkałam. — Znam tę rodzinę od dziecka. Jesteś jakąś daleką krewną? — pytałam naprawdę zaciekawiona. Dopiero po chwili 655
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zrozumiałam, jak wścibska jestem, i dotarło do mnie, że ona może nie chcieć o tym rozmawiać. W końcu to była jej sprawa. — Wybacz, nie chciałam…

— Moja matka jest młodszą siostrą naszego kochanego burmistrza — 

przerwała mi, nawet na mnie nie patrząc. — Mam starszego brata. Ma trzydzieści lat i mieszka w Nowym Jorku z żoną i córką. — Westchnęła, prostując się na krześle. — Moja mama zaszła w ciążę na imprezie, gdy miała piętnaście lat, i to z jakimś obcym typem. Gdy jej rodzice się o tym dowiedzieli, wyrzucili ją z domu, wydziedziczyli i całkowicie się jej wyrzekli. Chciała, aby jej brat, czyli nasz ukochany burmistrz, jej pomógł, ale on też miał ją w dupie. Pragnęła wyjechać, ale nie miała pieniędzy. Zaczęła chwytać się różnych prac, aż w końcu pewnego dnia w jakimś barze poznała mojego ojca. Mój brat miał już wtedy cztery lata. Związali się, a pięć lat później urodziłam się ja. Ale moi rodzice nie są po ślubie, więc noszę nazwisko panieńskie mojej matki. 

Z wytrzeszczonymi oczami wsłuchiwałam się w każde jej słowo, nadal nie dowierzając. Nigdy nie przypuszczałabym, że Jasmine jest spokrewniona z wpływową rodziną z tego miasta. To, co zrobiono jej matce, było niewybaczalne. Była tylko dzieciakiem, który popełnił błąd. Od dłuższego czasu wiedziałam, że Sharewoodowie to harpie pławiące się w luksusie i chwale. Z pokolenia na pokolenie przekazywali sobie stołek, zadzierając nosa i patrząc z góry na całe miasto. W tamtym momencie, gdy słuchałam Jasmine, zrozumiałam, czemu ona tak bardzo gardziła ludźmi w Culver City. I chociaż wyglądała na osobę, której to nie rusza, czułam, że ma w sobie dużo żalu. 

— To dlatego nigdy nie przedstawiam się razem z nazwiskiem — 

dopowiedziała gorzko, przełykając ślinę. — A jeśli już muszę, to kłamię, że jestem z innych Sharewoodów i nie jestem w żadnym stopniu spokrewniona z tą rodziną. Wiedzą tylko nieliczni. 

— Theo wie? — zapytałam, na co zasznurowała usta, kręcąc głową. 

— Nie. I chcę, aby tak zostało — powiedziała, posyłając mi poważne spojrzenie. — Nie mam nic wspólnego z tą rodziną. Są dla mnie obcy. 

Mamy jedynie to samo nazwisko. Oni wyparli się mojej mamy i nas, my wyparliśmy się ich. I tak już jest. 

Skinęłam głową. Szanowałam jej decyzję, chociaż nadal trudno było mi to sobie chociażby wyobrazić. Jasmine Sharewood. Westchnęłam 656
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ciężko, znów wpatrując się w brązowy blat, ponieważ atmosfera między nami zgęstniała. Po kilku minutach ciszy nagle zmarszczyłam brwi i spojrzałam na zamyśloną dziewczynę. 

— Jasmine — rzuciłam, na co uniosła pytająco brwi, spoglądając na mnie i mrucząc ciche „hm?”. — Uważasz, że wszyscy w tym mieście tacy są? — zapytałam. — No wiesz, dwulicowi i sztuczni. 

— Oczywiście, że nie — odpowiedziała od razu. — To małe miastecz-ko. Ludzie się tu znają, ale nie można wrzucać wszystkich do jednego worka. Niestety ci, którzy są u władzy, są zepsuci i zdemoralizowani. 

— Więc dlaczego stąd nie wyjechałaś? 

— Bo to mój dom, ale… — zacięła się, wzdychając cicho. — Ale tu nie ma szczęścia, Victoria. I obie o tym wiemy. To cholerne miasto ciągnie na dno. 

Nie odpowiedziałam. Spuściłam wzrok na swoje palce, przełykając ślinę. Jasmine miała rację. Oni wszyscy mieli. 

— Jedyne, czego teraz chcę, to aby Theo był szczęśliwy. Nawet jeśli to nie ja mu dam to szczęście. 

Uniosłam głowę, krzyżując z nią spojrzenie. Nie była smutna ani przybita. Była… pogodzona. Z każdą opcją. Zamrugałam powoli i zacisnęłam wargi. W końcu skinęłam głową w jej stronę. Dziewczyna dopiła swój sok i uniosła kącik ust. 

— Chodź. Odwiozę cię do domu — zaproponowała. 

Zgodziłam się. I mogłam przysiąc, że przejazd od tego baru do mojego domu był najważniejszą podróżą w całym moim życiu. Nie odezwa-łyśmy się do siebie ani słowem. To nie było potrzebne. Nie grało nawet radio. Ta podróż była tak istotna, bo w jej trakcie coś zrozumiałam. 

Obserwowałam znajome ulice, zastanawiając się, jak w tym mieście może kryć się tyle mroku. Culver City było brudne. Cholernie brudne, choć było to niezauważalne dla zwykłych ludzi, którzy co dzień wychodzili do pracy czy szkół, uśmiechali się do siebie i żyli swoim życiem. Kiedy podjechałyśmy pod mój dom, ostatni raz spojrzałam na Jasmine, która z bladym uśmiechem skinęła głową. Odetchnęłam cicho, patrząc przez przednią szybę. To był ten czas. 

Kiedy weszłam do domu i poczułam znajome ciepło oraz ten charakterystyczny zapach, coś ścisnęło mnie za gardło. W kompletnej ciszy przeszłam do salonu, w którym zastałam swojego brata. Siedział na 657
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kanapie, patrząc pustym wzrokiem w niezidentyfikowany punkt przed sobą. Nawet na mnie nie spojrzał. Telewizor nie grał, świeciła się tylko lampka w rogu pokoju. Bez słowa usiadłam tuż obok niego z dłońmi w kieszeniach bluzy. Oboje patrzyliśmy przed siebie. W końcu Theo drgnął i zerknął na moją twarz, co od razu wyczułam. Nie odezwałam się ani słowem. On też nie. Po prostu skrzyżowaliśmy spojrzenia. W jego oczach było mnóstwo emocji, ale dostrzegłam w nich też coś, co je prze-słoniło. Zrozumienie. Bo oboje już wiedzieliśmy. 

Pokiwałam głową, zaciskając usta w wąską linię i cicho wzdychając. 

Theo spuścił wzrok, a potem znów spojrzał przed siebie. Jego twarz była tak bardzo zmęczona. Tak cholernie męczyliśmy się samym oddychaniem. Samym istnieniem. Z bólem w oczach obserwowałam jego ładny profil, aż w końcu i on skinął głową. I może czuliśmy się słabi, ale jednego byliśmy pewni. 

Nadszedł czas, by pójść naprzód. 
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Epilog

Nerwowo krążyłam w tę i z powrotem po ganku naszego domu, bawiąc się swoim telefonem. Moje serce biło z zastraszającą szybkością i denerwowałam się jak chyba jeszcze nigdy. Nie potrafiłam wysiedzieć w środku, dlatego zdecydowałam się wyjść na zewnątrz. Powodem mojego zdenerwowania był oczywiście Nate, do którego napisałam pół godziny wcześniej. Poprosiłam, by przyjechał, bo musiałam z nim poważnie porozmawiać. Zgodził się i nie miałam pojęcia, czy to dobrze, czy wręcz przeciwnie. Nie widziałam się z nim kilka dni i długo się zbierałam do tej rozmowy, a kiedy już mieliśmy się spotkać, naszło mnie wiele wątpliwości. Mój żołądek się skręcał i chciało mi się płakać. Wiedziałam jednak, że mnie to nie ominie, a im dłużej będę to odkładać, tym będzie gorzej. 

Westchnęłam, zaciskając dłonie w pięści i przykładając je do zmęczo-nych oczu. Spanie dalej mi nie szło. W końcu opuściłam ręce wzdłuż ciała i usiadłam na pierwszym schodku prowadzącym na ganek. Oparłam ręce na kolanach, wpatrując się w ulicę przed sobą. Pogoda była cudowna. 

Słońce świeciło, na niebie nie było ani jednej chmurki. W powietrzu unosił się zapach grilla i wszędzie było słychać ćwierkanie ptaków, ale to wszystko nie robiło na mnie wrażenia. Od kilku dni byłam zestresowa-nym kłębkiem nerwów, który nie potrafił zrobić niczego. Denerwowałam się wszystkim, a ta rozmowa przerażała mnie najbardziej. Wiedziałam jednak, że to był ten czas. 

Nerwowo poruszałam nogą, starając się głęboko oddychać, gdy nagle czerwony mustang podjechał pod mój dom. Poczułam się tak, jakby ktoś właśnie zacisnął swoją dłoń na mojej szyi, odcinając mi dopływ 659
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powietrza. Przełknęłam ślinę, nie ruszając się z miejsca. Całkowicie mnie zmroziło, ponieważ dotarła do mnie powaga sytuacji. Nawet nie mrugając, obserwowałam auto. Nate zgasił silnik, a następnie drzwi mustanga się otworzyły. Wysiadł z niego z gracją, a ja poczułam, jak mięknie całe moje ciało. Nie widziałam go od nocy na dachu planetarium i naprawdę za nim tęskniłam. 

Miał na sobie za dużą białą koszulkę i czarne jeansy, a na nosie okulary przeciwsłoneczne, dzięki którym prezentował się jeszcze lepiej. 

Wyglądał jak ósmy cud świata. Był ósmym cudem świata. Moim ósmym cudem. Podrapał się po karku, zamknął drzwi auta i spojrzał w moją stronę. Przymknęłam lekko oczy, bo słońce nieco mnie oślepiało. Spod zmrużonych powiek przypatrywałam się jego niewzruszonej twarzy, kiedy powoli się zbliżał. I może to było dziwne, ale z każdym jego krokiem coraz mniej się stresowałam. Zaciskałam dłonie na ramionach, czując, jak opuszcza mnie panika. Owszem, denerwowałam się tym wszystkim, co działo się w moim życiu, ale widok tego cholernego chłopaka wywołał we mnie dziwny spokój. Nate, trzymając telefon w dłoni, podszedł i w milczeniu zajął miejsce na schodku tuż obok mnie. Kiedy znajomy zapach jego ciała dotarł do moich nozdrzy, wszystko się we mnie rozkrzyczało. 

Doznałam déjà vu. Znów siedzieliśmy na moim ganku, dokładnie tak jak tamtego wieczoru, gdy dołączyła do nas Joseline. Tym razem czułam się inaczej, ponieważ jej już nie było. Choć sceneria była podobna, wszystko uległo zmianie. 

Nie odezwałam się. Czułam, że słowa przywitania nie są potrzebne. 

On również nic nie mówił. Płynnym ruchem ściągnął z nosa okulary i tak jak ja wbił wzrok w jakiś punkt przed nami. Cieszyłam się, że go widzę, a jednocześnie nie potrafiłam zacząć mówić. Wiedziałam, że muszę to w końcu powiedzieć, że powinnam postawić sprawę jasno. Ale nie miałam pojęcia, jak się do tego zabrać. 

Zdziwiło mnie zachowanie Nate’a. Nie rzucił żadnym tekstem, milczał, chociaż wiedział, że mam mu coś ważnego do powiedzenia. Mogłam się nawet pokusić o stwierdzenie, że był dziwnie spokojny i… przygo-towany. Jakby wiedział, co chciałam mu oznajmić. 

Bo wiedział. 
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Gdy sobie to uświadomiłam, resztki stresu, jakie jeszcze we mnie siedziały, wyparowały. Wystarczyło tylko, by znalazł się obok mnie, a wypełnił mnie spokój. 

— Wyjeżdżam. 

Nie potrafiłam na niego spojrzeć. Nie mogłam tego zrobić. 

Nate nadal milczał, a moje serce znów przyspieszyło bicie. Jednak tym razem było inaczej. Byłam pewna swego i swoich słów. Musiałam to zrobić. Musiałam odciąć się od tego miasta i tych ludzi, mimo że wizja życia bez przyjaciół, bez niego… zabijała mnie. Ale musiałam zrobić coś, by nie stać w miejscu. Wyjechać, zacząć od nowa i żyć pełnią życia. 

Dokładnie tak, jak chciała tego dla mnie mama. Wiedziałam, że nie będę spokojna, póki nie powiem mu tego osobiście, a kiedy to zrobiłam, poczułam ulgę, ale i… żal. Tak cholernie dużo żalu, bo nie dało się pogodzić tego wszystkiego, na czym mi zależało. 

Po kilkunastu sekundach ciężkiej ciszy Nate westchnął. 

— Wiem — odparł beznamiętnym tonem, na co zmarszczyłam brwi i bezwiednie przekręciłam głowę w jego stronę. 

Jego twarz była spokojna. Wyglądał, jakby nie targały nim żadne emocje, a spojrzenie jego czarnych oczu wydało mi się dziwnie łagodne. 

W końcu zerknął na mnie kątem oka. Moje serce jeszcze przyspieszyło, a ciało pokryła mi gęsia skórka. Był taki magnetyzujący. W każdym calu idealny. Był dla mnie uosobieniem perfekcji. W kompletnej ciszy patrzyłam mu w oczy. Och, jak ja je uwielbiałam. 

— Skąd? — wyszeptałam cicho, na co wzruszył ramionami i z neutralną miną znów spojrzał przed siebie. 

— Domyśliłem się tego, kiedy byliśmy w planetarium — odparł, mrużąc delikatnie oczy przez słońce. — Kiedy mówiłaś mi, że nie wiesz, co zrobić. Czy wyjechać, czy zostać. Wiedziałem, że wybierzesz wyjazd. 

I jak tylko napisałaś, że chcesz pogadać, byłem pewny, że mi to powiesz. 

Więc nie jestem zdziwiony. 

— Skąd wiedziałeś, że wybiorę wyjazd? — zapytałam. 

Spokój, który wtedy czułam, był niemal porażający. 

To było takie… delikatne. Każde słowo, każda sekunda tego spotkania. Bo chyba oboje wiedzieliśmy, że tak musi być. Siedzieliśmy na schodach przed moim domem i byliśmy pogodzeni z życiem. Bez 661
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zbędnych dramatów, krzyków i kłótni. My, słońce nad nami i spokój. 

Tak jak powinno być. 

— Tutaj stoisz w miejscu — odparł spokojnie, nadal na mnie nie patrząc. — Wszystko ci o niej przypomina. Chcesz zacząć od nowa, a jednocześnie chcesz spełnić ostatnie życzenie mamy i pójść na studia, na które zawsze cię namawiała. Wiedziałem, że to tylko kwestia czasu, nim się na to zdecydujesz. 

— Wczoraj dostaliśmy listy z uczelni w Maine — mruknęłam, wciskając splecione dłonie między uda. — Dostaliśmy się. 

— Gratuluję — mruknął i nie było w tym ani kpiny, ani ironii. Był 

szczery. 

Uniosłam kącik ust, kiwając głową i patrząc na swoje kolana. 

— Dziękuję — wyszeptałam. 

Między nami znów zapadła cisza. Przygryzałam dolną wargę i zastanawiałam nad tym, co chcę powiedzieć. 

— Będzie mi ciężko zostawić to wszystko, ale źle mi w tym mieście. 

Chcę być gdzieś, gdzie zacznę od nowa. Nie chcę budzić się codziennie rano i patrzeć na miejsca, w których widzę tylko ją. Wiem, że to egoistyczne, ale… 

— To nie jest egoistyczne, Clark — przerwał mi, znów wbijając we mnie spojrzenie. Jego twarz była poważna. — Egoizmem nie można nazwać tego, że chcesz w końcu poczuć się lepiej. Zawsze stawiałaś innych na pierwszym miejscu. Czas to zmienić. 

— To jest takie trudne. — Wzruszyłam ramionami i poczułam łzy napływające mi do oczu. — Chcę wyjechać i zacząć od nowa, ale jednocześnie nie chcę zostawiać tego domu, moich przyjaciół, ojca i… 

Westchnęłam ciężko, kiedy jedna łza spłynęła po moim policzku. 

Poważnie wpatrywałam się w jego czarne oczy, chcąc przekazać mu tym spojrzeniem, że mówię to szczerze. Wydawało mi się, że on to rozumiał. 

— Nie chcę zostawiać ciebie, Nate — wyszeptałam, a pod koniec głos mi się załamał pod wpływem emocji. Poczułam, że przez gulę w gardle nie będę w stanie powiedzieć już niczego więcej. 

Nie wyobrażałam sobie życia bez niego. Bez jego kpiącego uśmieszku, ciętych ripost, porywczości i głupich pomysłów. Nie wyobrażałam sobie, że nie będzie go obok, a jednocześnie czułam, że musimy się rozstać. 

Ludzie obok nas cierpieli. My cierpieliśmy. Mogłam w tym trwać, ale 662
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czy miało to jakiś sens, skoro nie byłam w stu procentach szczęśliwa i szczera sama ze sobą? Musiałam wyjechać. Potrzebowałam tego jak kolejnego oddechu. 

Nate po moich słowach delikatnie się uśmiechnął, ale jego czarne oczy nie błysnęły tak jak zawsze. Nie było w nich tych cudownych iskierek, które rozświetlały pustkę i mrok. Westchnął cicho, a następnie rozejrzał się wokoło, głęboko się nad czymś zastanawiając. Przygryzłam policzek, wsłuchując się w szybkie bicie swojego serca i w oddech Nathaniela. Po minucie milczenia w końcu skinął głową, patrząc przed siebie. 

— Nie jestem w tym dobry, Clark. Nigdy nie byłem — zaczął, obserwując ulicę. — Mówiłem ci już kiedyś, że nie umiem mówić o tym, co czuję, bo najzwyczajniej w świecie nie wiem jak — powiedział. Wydał mi się lekko zdenerwowany, gdy znów na mnie spojrzał. — Ale… choć chcę, byś została, wiem, że nie możesz. Nie zasłużyłaś na cały ten syf, jaki cię tu spotkał. Wiele z tego stało się przeze mnie i dobrze o tym wiem. I żałuję tego, ale nie mogę zmienić przeszłości. Jeszcze kilka miesięcy temu bez wahania poprosiłbym, żebyś została, ale wiesz co? Pierwszy raz od dawna nie czuję potrzeby bycia egoistą. Pierwszy raz czyjeś dobro chcę postawić ponad swoim. I chociaż cholernie nie chcę, byś wyjechała, wiem, że to jest dla ciebie najlepsze. A ty zasługujesz na wszystko, co najlepsze. 

 Cudowny, piękny, niezwykły. 

— Zasługujesz na cały świat, Victoria. 

Po jego słowach rozpadłam się jeszcze bardziej. Trudno mi się oddychało, więc jedynie na niego patrzyłam, chłonąc każdy cal jego pięknej twarzy. Boże, jak ja dla niego przepadłam. Wielbiłam go. Był wszystkim. 

Był każdą stroną mojej historii. Światłem, ciemnością, dźwiękiem i ciszą. 

Tak bardzo cieszyłam się, że dane mi było go poznać. Że dane mi było spotkać Nathaniela Gabriela Sheya. Poznałam dobrego człowieka. I chociaż to było niszczące uczucie, nie żałowałam. Nie żałowałam ani jednej sekundy w jego obecności. Nie mogłam żałować czegoś tak pięknego. 

Ale babcia miała rację. Piękne rzeczy często towarzyszą tym brzydkim. 

— Chciałabym, by to wszystko było chociaż odrobinę prostsze — 

wyznałam szczerze, wycierając mokre od łez policzki. To tak cholernie bolało. 

— To nigdy nie będzie proste, Clark. — Westchnął. — Ale trzeba podejmować trudne decyzje. Musisz wyjechać, bo tu nie jesteś szczęśliwa. 
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 — Problem w tym, że jestem szczęśliwa przy tobie — powiedziałam wprost. — I niczego innego nie pragnę tak bardzo jak tego, byś i ty był 

w stu procentach szczęśliwy. 

Nate uśmiechnął się delikatnie, ale to nie był pogodny uśmiech. 

— Jestem definicją kłopotów — odparł cierpko. — I może wydaje ci się, że jesteś przy mnie szczęśliwa, ale prawda jest taka, że ja ci szczęścia nie dam. Nie jestem dobrym chłopakiem, Clark. Niszczę cię. Chociaż może tego nie widzisz, tak jest. Darcy… miała rację. Jestem jak tykająca bomba. Chcę, byś wyjechała. Chcę, byś zaczęła od nowa. Znalazła nudną pracę, spotykała się z przyjaciółmi, chodziła na randki… Chcę, żebyś zaczęła żyć normalnie. Twoja mama również tego chciała. I ty sama tego chcesz. Nikt nie ma o to do ciebie pretensji. Ja ich nie mam, Clark. 

W tym miał rację. Chociaż wzbraniałam się przed tym, jak mogłam, miał rację. Wiedziałam, że to nie będzie łatwe. Byłam od niego uzależniona, ale miałam szansę na normalne i spokojne życie. Na odcięcie się od tego całego syfu. I mimo że moje serce krwawiło na samą myśl o życiu bez niego, chciałam, by i on zaznał szczęścia. Bo oboje na to zasługiwaliśmy. Musieliśmy w końcu zrobić krok do przodu. Nadeszła dorosłość, przestaliśmy być dziećmi. 

— Wiem, że masz rację. — Westchnęłam. Oboje spojrzeliśmy na widok rozpościerający się przed nami. — Boli mnie tylko, że tak to musiało się skończyć. 

— Może to dziwne, ale jestem z tym pogodzony. — Wzruszył ramionami. — Theo też wyjeżdża? 

— Tak. — Skinęłam. 

— Kiedy? 

— Za kilka dni. Musimy jeszcze tylko załatwić formalności. 

— Reszta już wie? 

Pokręciłam przecząco głową. 

— Czyli jestem pierwszy? Czuję się wyróżniony. 

Przewróciłam oczami, a potem uśmiechnęłam się lekko i sprzedałam mu kuksańca w ramię. Wtedy znów poczułam spokój. Ja również się z tym pogodziłam. I mimo że nadal sobie tego nie wyobrażałam, wiedziałam już, że oboje damy sobie radę. 

— Sprowadzam Charliego do Culver City — powiedział Nate po chwili milczenia. 
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Spojrzałam na niego szeroko otwartymi oczami. Wpatrywał się w niezidentyfikowany punkt przed sobą, bawiąc się sygnetem na swoim palcu. 

— Co? — zapytałam zdziwiona. 

— Posłuchałem twojej rady. Chcę być w końcu dobrym bratem. Załatwiłem już prawie wszystkie formalności. Będzie mieszkał ze mną w Culver City. 

Na mojej twarzy sam z siebie wymalował się uśmiech. Poczułam radość. Wiedziałam, że Nate tęsknił za swoim młodszym bratem, i uważałam, że obaj dużo tracą przez to, że tak się od niego zdystansował. Ta decyzja musiała go wiele kosztować, dlatego byłam niesamowicie dumna, że ją podjął. Czułam również satysfakcję, że się do tego przyczyniłam. 

Żałowałam tylko, że nie będzie mi dane poznać Charliego. 

Oboje pogrążyliśmy się we własnych myślach i przez dłuższy moment milczeliśmy. Ta cisza była dobra. Przynosiła spokój. 

— Jak myślisz, było warto? — zapytałam, uśmiechając się zaczepnie i spoglądając na Nate’a kątem oka. — Ta cała nasza znajomość. Wszystko, co przeszliśmy, żeby teraz tak to skończyć. 

Nate roześmiał się cicho, spoglądając na mnie z iskierkami w oczach. 

Uwielbiałam je. Uwielbiałam Nathaniela Gabriela Sheya. Bezapelacyjnie i nieodwołalnie. 

— Warta była każda sekunda, Clark. 

Uśmiechnęłam się z wdzięcznością. Miał stuprocentową rację. Westchnęłam nostalgicznie, po czym znów wróciłam do wpatrywania się w punkt przed sobą. Myśl o końcu bolała, ale wiedziałam, że podjęłam właściwą decyzję. Nic nie mogło trwać wiecznie. Wszystko się rozpo-czynało i kończyło, ale na całe szczęście pozostawały wspomnienia. 

Wiedziałam, że wszystko się ułoży. 

Przecież po burzy zawsze wychodzi słońce. 


***

Westchnęłam ciężko, wrzucając ostatnią parę butów do pudełka. Kiedy już to zrobiłam, zakleiłam je taśmą, a następnie odstawiłam na stos innych kartonów w rogu pokoju. Jęknęłam i wyprostowałam się, masując obolałe plecy i rozglądając się po swojej sypialni. Zasznurowałam usta, z lekką nostalgią patrząc na wysprzątane szafki i pudełka z moimi rzeczami. Było tak pusto. Na łóżku już nie walała się pościel, poduszki 665
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i miśki zniknęły, a ze ścian zdjęłam zdjęcia oraz ramki. W pokoju zostały tylko puste meble. Westchnęłam ciężko, bo ten widok trochę mnie zasmucił. Spędziłam w tym miejscu osiemnaście lat swojego życia. Było moim azylem. Czułam się w nim bezpiecznie. 

Pokręciłam głową, dusząc w sobie ból. Szybko chwyciłam następne puste pudełko i podeszłam do komody, bo została mi ostatnia szuflada do opróżnienia. Westchnęłam, klękając i otwierając ją. Kiedy mój wzrok padł na jej zawartość, poczułam gulę w gardle. Milion myśli i emocji pojawił się w mojej głowie, ale w końcu lekko się uśmiechnęłam. Z sentymentem chwyciłam czarno-złote rękawice Nate’a, które przekazał mi po wygranej walce z Nixonem. Wydawało mi się, że to działo się tak dawno. 

Pociągnęłam nosem, przykładając rękawice do piersi. Uśmiechnęłam się, a potem włożyłam je ostrożnie do pudełka. Dalej wypakowywałam kolejne rzeczy, aż znów coś przykuło moją uwagę. Tajemniczy list od mojej babki, który znalazłam w swoim pokoju. Zupełnie o nim zapomniałam, ale nawet gdybym pamiętała, chyba bałabym się zapytać o niego Arabellę. Nikomu o nim nie powiedziałam, bo czułam, że jest dziwnie… osobisty. Samo czytanie go wywoływało u mnie dreszcze. 

Nadal nie wiedziałam, jakim cudem znalazł się w moim pokoju, ale nie miałam siły drążyć, zresztą nie było kogo zapytać. Może to babcia przez przypadek zostawiła go w naszym domu, jak przyjechali z wizytą? 

Nie miałam pojęcia. 

Już miałam włożyć go do pudełka, gdy spostrzegłam mały dopisek na dole koperty. Przybliżyłam kartkę do oczu. Byłam pewna, że wcześniej go tam nie było… Drobne litery układały się w trzy słowa. 

 VENI, VIDI, VICI. 

Zmarszczyłam brwi. Nic z tego nie rozumiałam. Pismo było inne niż to, którym został napisany list, a tusz nie był tak wyblakły, co oznaczało, że ktoś musiał dopisać to później. Kojarzyłam te słowa, ale nie pamiętałam, co oznaczały. Jak zahipnotyzowana wpatrywałam się w napis, czując kompletną dezorientację. 

— I jak? Spakowałaś wszystko? 

Podskoczyłam, słysząc za sobą głos, który wyrwał mnie z zamyślenia. 

Odwróciłam głowę w stronę Erika, który z bladym uśmiechem wszedł 

do mojego pokoju i odstawił jakieś pudło na podłogę obok drzwi. Odchrząknęłam, a następnie szybko wrzuciłam list do pudełka, po czym 666
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je zamknęłam. Niezgrabnie podniosłam się z klęczek, kiwając głową i próbując przywołać na twarz uśmiech, ale wyszedł mi z tego jedynie grymas. 

— Tak. To ostatnie pudło — odparłam, drapiąc się po karku. 

Mężczyzna skinął głową. 

— Czyli te wszystkie kartony zostają tutaj? — upewnił się, na co potaknęłam. — W porządku. Trzeba będzie wynieść je na strych. Wszystkie rzeczy, które zabierasz ze sobą, zniosłaś już na dół? 

— Tak, wszystkie walizki już tam są. 

— To dobrze. Theo ze Scottem i Mattem pakują je do samochodu. 

— Yhym — burknęłam, ale w mojej głowie wciąż odbijały się echem te trzy słowa. Wiedziałam, że skądś je znam, ale nie miałam pojęcia skąd. Uporczywie nad tym myślałam i wtedy zerknęłam na Erika, który zaklejał jakieś pakunki. — Erik? — zapytałam niepewnie, na co uniósł 

głowę, posyłając mi pytające spojrzenie. — Mogę cię o coś spytać? 

— Oczywiście — odrzekł niemal od razu. 

— Wiesz może, co oznaczają słowa  veni,   vidi,  vici? — spytałam. 

W pierwszej chwili zmarszczył brwi, patrząc na mnie ze zdziwieniem. 

Na pewno nie spodziewał się takiego pytania, ale ja czułam wewnętrzną potrzebę, by się tego dowiedzieć, a on był naprawdę oczytanym facetem. 

— To z łaciny. Oznacza „przybyłem, zobaczyłem, zwyciężyłem” — 

odparł po chwili. — To były pierwsze słowa Juliusza Cezara po wygranej bitwie. Cóż, do skromnych osób nie należał. 

Skinęłam głową, chociaż to i tak niewiele mi mówiło. Nadal nie miałam pojęcia, dlaczego akurat te słowa znalazły się na tamtej kopercie. 

To było cholernie dziwne. 

— A dlaczego chciałaś to wiedzieć? — zapytał, wyrywając mnie z zamyślenia. 

Zasznurowałam usta, wzruszając ramionami. 

— Widziałam to kiedyś w jakiejś krzyżówce i tak mi się przypomniało — wymyśliłam na poczekaniu. 

— Jak zawsze służę pomocą. — Zaśmiał się. — Chodź. Trzeba po-mału się zbierać. Niedługo mamy samolot. 

— Erik… — powiedziałam cicho, kiedy chciał wyjść z pokoju. 

Znów odwrócił się w moją stronę, a ja czułam, że muszę mu to powiedzieć. 
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 — Słuchaj, wiem, że chcesz nam pomóc, i naprawdę to doceniam, ale nie musisz wyjeżdżać z nami do Maine. Nie chcę, byś myślał, że cię do czegoś zmuszamy…

Kiedy kilka dni wcześniej Erik zaproponował, że wyjedzie ze mną i z Theo z Culver City, w pierwszej chwili nie mogłam uwierzyć, że mówi serio. W końcu nie byliśmy rodziną, a on chciał dla nas przeorganizować swoje życie. Naprawdę było mi z tego powodu bardzo miło. Świadomość, że jest z nami ktoś jeszcze, mogła sprawić, że poczułabym się pewniej. 

Wyjeżdżaliśmy do nowego miasta oddalonego o ponad trzy tysiące mil, nikogo tam nie znaliśmy i musieliśmy zaczynać od zera. Erik byłby dla nas ogromnym wsparciem i podporą. Mimo to nie chciałam, aby myślał, że po śmierci mamy jest do czegoś zobowiązany. Nie chciałam, by robił 

coś wbrew sobie, z poczucia obowiązku. 

Mężczyzna po moich słowach cicho westchnął, a następnie podszedł 

i stanął naprzeciw mnie. Położył dłonie na moich barkach, z powagą wpatrując mi się w oczy. 

— Mówiłem ci to już tysiące razy, Victorio — zaczął. — W Culver City oprócz kliniki nie trzyma mnie nic. Nie mam tu rodziny ani krew-nych, a poza tym wszystko przypomina mi ją… Wy wyjeżdżacie, bo chcecie zacząć od zera. Ja również chcę ruszyć do przodu i wynieść się z tego miasta. Zwiedzić trochę świata i może kiedyś być szczęśliwym. 

Jesteście dla mnie z Theo bardzo ważni i jeśli mogę mieć możliwość bycia z wami, to chcę z tego skorzystać. 

— Nigdy nie odwdzięczę ci się za to, co dla nas robisz — mruknęłam wzruszona, a Erik głośno się zaśmiał. Bez zbędnych słów przytuliłam się do niego, a on mocno mnie objął. — Dziękuję. 

— Cóż, możemy stworzyć rodzinę — odparł. — Lekko dysfunkcyjną, ale wciąż rodzinę. 

Zaśmiałam się cicho. Odsunęłam się od niego i popatrzyłam mu z wdzięcznością w oczy. Mrugnął do mnie, po czym poinformował mnie, że czas się zbierać. Wyszedł z mojego pokoju, a ja znów zostałam sama ze sobą. Ostatni raz spojrzałam na te wszystkie pudła, czując się dziwnie. W tych kilkunastu kartonach zmieściłam osiemnaście lat swojego życia. Z sentymentem błądziłam wzrokiem po szarych ścianach i białych meblach. Łóżko, toaletka, przy której codziennie rano się malowałam, biurko, przy którym odrabiałam prace domowe, komoda, szafa, dwa 668
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fotele. Z lekko uniesionymi kącikami ust podeszłam do okna, a do mojego umysłu wróciło tyle wspomnień. Wychodzenie po rynnie, palenie papierosów, nocne oglądanie gwiazd, kiedy siedziałam na parapecie. 

Pokręciłam  z  uśmiechem  głową,  a  następnie  zasunęłam  rolety. 

Wszystko się kiedyś kończy. 

Podeszłam do łóżka, na którym leżała moja skórzana kurtka oraz torebka z najważniejszymi rzeczami w środku. Zarzuciłam ramoneskę na ramiona i zabrałam torebkę, po czym skierowałam się do drzwi. Kiedy stanęłam w progu i złapałam za klamkę, ostatni raz obróciłam głowę, rozglądając się po pomieszczeniu. 

— Osiemnaście lat razem — rzuciłam z bladym uśmiechem, czując ukłucie w klatce piersiowej. — To było dobre osiemnaście lat. 

A następnie zamknęłam drzwi. 

Przez chwilę wpatrywałam się w nie w kompletnej ciszy. W końcu odetchnęłam. Wszyscy prawdopodobnie byli już na zewnątrz i pakowali nasze rzeczy do auta, ale ja nie mogłam tak po prostu wyjść. Musiałam się pożegnać. Zaczęłam wchodzić do każdego pomieszczenia po kolei. 

Pokój Theo, tak jak mój, był całkowicie pusty, przy ścianie stało tylko kilka pudełek, które miały skończyć w piwnicy. Z lekką melancholią weszłam do naszej łazienki, w której zawsze było tyle krzyku, kiedy szykowaliśmy się do szkoły. Potem odwiedziłam pokój gościnny, gdzie urzędował nasz ojciec. Na samym końcu weszłam do pokoju mamy, który jako jedyny pozostał nietknięty. Wiedziałam, że to złe, ale nie zgodziłam się, aby cokolwiek się tam zmieniło. Tato z Theo zasugerowali, że można by było oddać jej ubrania potrzebującym, ale nie zgodziłam się. Może to było irracjonalne, ale chciałam, by wszystko było tam tak jak zawsze. 

Pościel była nietknięta, a na szafkach stały jej rzeczy codziennego użytku. 

I tak miało zostać. 

— Kocham cię, mamo — szepnęłam w przestrzeń, a następnie zamknęłam drzwi. 

Przeszłam powoli przez korytarz, rozglądając się po każdym kącie. 

Zeszłam po drewnianych schodach i weszłam do salonu. Znów tyle obrazów stanęło mi przed oczami. Nasze rodzinne oglądanie telewizji, obiady, wygłupianie się, święta… Pociągnęłam nosem, czując coraz mocniejsze pieczenie pod powiekami. Wychowałam się w tym domu. Przeżyłam dosłownie wszystko. Dorastałam. Ale trzeba było się w końcu pożegnać. 
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Przeszłam do kuchni, sunąc wzrokiem po blatach i szafkach. Codzienna kawa przed szkołą, gotowanie, zaglądanie do lodówki o drugiej w nocy, gdy złapało mnie gastro. Mój dom. 

— Czyżby czas na wspominki? 

Przymknęłam powieki, gdy usłyszałam ten ironiczny głos za swoimi plecami. W moim wnętrzu rozlało się przyjemne ciepło, a na usta wstąpił mi delikatny uśmiech. Ten głos naprawdę można było nazwać dziewiątą symfonią. Był taki idealny. Kilka sekund minęło, nim znów uniosłam powieki, a potem z lekkim uśmiechem odwróciłam się w stronę Nathaniela. 

Jak zwykle wyglądał obłędnie. Opierał się ramieniem o ścianę przy wejściu do kuchni. Ręce miał założone na klatce piersiowej, jego postawa onieśmielała i był w tym tak cholernie naturalny. Jakby urodził się po to, by wygrywać. Był ubrany w czarne jeansy, czerwoną bluzę z kapturem, której rękawy podwinął do łokci, przez co widać było jego ładne przedramiona, oraz tego samego koloru converse’y. 

Właśnie tak chciałam go zapamiętać. W moim ulubionym wydaniu. 

Zaczepnie spojrzałam na jego twarz i jak zwykle zabrakło mi tchu. 

Nie wiedziałam, czy kiedykolwiek będzie mi dane spotkać kogoś pięk-niejszego. I to nie tylko zewnętrznie. 

— Myślałam już, że nie przyjdziesz — szepnęłam cicho. 

Wiedziałam, że była taka opcja, i musiałam przyznać, że gdy się pojawił, ogarnęła mnie niewyobrażalna ulga. Chciałam zobaczyć go ten ostatni raz. Nasze poprzednie spotkanie miało miejsce kilka dni wcześniej, gdy powiedziałam mu o przeprowadzce. Potrzebowałam jeszcze raz na niego popatrzeć. 

— Cóż, nie jestem fanem pożegnań, ale czasami trzeba — rzucił, uśmiechając się w ten swój specyficzny sposób. Odbił się od ściany i z dłońmi skrzyżowanymi na piersi ruszył w moją stronę, nie spuszczając ze mnie wzroku nawet na sekundę. Nogi mi zmiękły, a moim ciałem wstrząsnął dreszcz. On po prostu powalał. — Nasza mała Clark wyjeżdża. Jak ty sobie tam poradzisz? 

— Może się nie zgubię — mruknęłam z uśmieszkiem, wzruszając ramionami. 

— Clark, ty potrafisz zgubić się we własnym pokoju. Mówiłem ci to już kiedyś. 
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Przewróciłam oczami, ale nadal się uśmiechałam. 

W ciszy patrzyliśmy na siebie przez dłuższą chwilę. Przyglądałam się jego niesamowitym oczom, pragnąc zapamiętać każdy detal. Wiedziałam, że nie zapomnę tego widoku już nigdy. Że będzie mnie nawiedzał 

w każdym śnie. Nagle spoważniałam, ponieważ zdałam sobie sprawę, że naprawdę mogę ich już więcej nie zobaczyć. Nie zamierzałam wracać do Culver City. Chciałam żyć jak najdalej od tego miasta, a to był jego dom. To było jego miejsce na ziemi. Spuściłam wzrok na tors Nate’a, przygryzając wargę. Wiedziałam, że ta chwila będzie bolesna, ale nie sądziłam, że aż tak. Czekało mnie życie bez niego. 

— Zobaczę cię jeszcze kiedyś? — wyszeptałam drżącym głosem. 

Nie byłam w stanie na niego spojrzeć. Po prostu nie potrafiłam. 

Przez minutę, może dwie nie odpowiadał. 

— Nie wiem. Może — rzucił w końcu dziwnie zachrypniętym głosem, wzruszając ramionami. — Może kiedyś będziesz przechodzić przez ulicę w jakimś miejscu, gdzie będę również ja. Może spotkamy się w jakimś sklepie, a może na koncercie. Może mnie zobaczysz. A może i ja zobaczę ciebie. Może pójdziemy na kawę albo tylko na siebie popatrzymy. Ale tylko może. 

Po jego słowach nie wytrzymałam i zamknęłam oczy, czując łzy pod powiekami. To tak cholernie bolało. Przecież on był moim wszystkim. 

Zwiesiłam głowę, kręcąc nią i starając się nie rozpaść jeszcze bardziej. 

Już i tak byłam wrakiem. Czymś, co jedynie przypominało Victorię Clark. 

Między nami znów zapanowała cisza. Czułam jego wzrok na sobie. 

W pewnej chwili głośno odetchnęłam i otworzyłam oczy. Przez łzy popatrzyłam na jego piękną twarz. Obraz zaczął mi się lekko rozmywać, ale mimo to byłam spokojna. 

— Obiecaj mi jedno — powiedziałam, starając się brzmieć poważnie i stanowczo. — Że zaczniesz żyć tak, jak na to zasługujesz. Że nie będziesz się zadręczał i nie będziesz dla siebie taki surowy. Obiecaj mi, że w końcu sobie wybaczysz. 

— Clark… — zaczął, ale nie pozwoliłam mu skończyć. 

— Znajdziesz sobie fajną dziewczynę, która nie będzie psychopatką — dodałam z lekkim rozbawieniem, chociaż myśl o nim z inną rozrywała mi serce. Ale jego szczęście było ważniejsze niż moje uczucia. — 

Zaczniesz żyć i cieszyć się tym życiem. Odetniesz się od tego toksycznego 671
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syfu, zaczniesz wychowywać swojego brata. Będziesz szczęśliwy, Nate. 

Bo zasługujesz na szczęście. 

Mówiłam to poważnie, dając nacisk na każde słowo. Nathaniel Gabriel Shey zasługiwał na wszystko, co najlepsze. Był dobrym człowiekiem, który zawładnął mną całą. Był człowiekiem, dla którego przepadłam. 

I nie żałowałam ani jednej sekundy. 

Gdy skończyłam mówić, Nate popatrzył na mnie dziwnym wzrokiem. 

W jego oczach lśniło coś, czego nie potrafiłam opisać, ale to było piękne. 

W końcu zamrugał i zacisnął usta w wąską linię. 

— Tak jak mówiłem. Zasługujesz na cały świat, Clark. 

Uśmiechnęłam się delikatnie, zapłakanymi oczami patrząc w jego oczy. Cierpiałam. Cierpiałam cholernie mocno, ale pożegnania zawsze są trudne, a ja żegnałam się z człowiekiem, który pokazał mi życie. 

W każdym tego słowa znaczeniu. Nie tylko piękne i kolorowe. Pokazał 

mi brudną rzeczywistość pełną bólu i cierpienia. Ale pokazał również ja-sność większą od blasku słońca. I za to byłam mu najbardziej wdzięczna. 

Wiedziałam, że Nathaniel Shey już zawsze będzie miał kawałek mojej duszy, który sama mu oddałam. 

— Poradzisz sobie, Clark — rzucił i lekko się uśmiechnął. 

To był ten uśmiech, który uwielbiałam. Delikatny, bez kpiny, cynizmu i ironii. Uśmiech mojego Nate’a. 

— Mam coś dla ciebie — powiedział cicho. 

Zmarszczyłam brwi, kiedy wyciągnął z tylnej kieszeni jeansów po-miętą białą kopertę. Wręczył mi list. Koperta była zaklejona, a u dołu małe literki układały się w słowa „Dla Victorii”. 

— Przekazała mi go jedna z pielęgniarek mojej mamy, gdy przyjechałem do kliniki po jej śmierci — wytłumaczył mi, na co zszokowana uniosłam na niego wzrok. — Nie dałem ci go wcześniej, bo nie mogłem się do tego zmusić. Chyba było mi ciężko z tym, że napisała do ciebie, a nie do mnie. W końcu to ja byłem jej dzieckiem. — Parsknął cierpkim śmiechem i podrapał się nerwowo po karku. 

Zdziwiona znów zerknęłam na list. Zastanawiałam się, dlaczego Lily coś do mnie napisała. Przecież rozmawiałyśmy tylko raz, gdy zawiozła mnie do niej Jasmine. 

— To dlaczego dajesz mi go teraz? — zapytałam. 

Nathaniel wzruszył ramionami. 
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 — Chyba uznałem, że to odpowiedni moment. Nie musisz się martwić, nie czytałem. 

Pokiwałam głową. Bałam się tego, co przeczytam, ale jednocześnie byłam niesamowicie ciekawa treści tego listu. Złożyłam kopertę i wsunęłam ją do kieszeni spodni. Chciałam przeczytać go w samotności. 

Po krótkiej chwili Nate odwrócił się z zamiarem odejścia, ale ja nie chciałam, by odchodził. Zrobił kilka kroków w przód, podczas gdy moje serce waliło jak młotem. Musiałam coś zrobić. Nagle moją uwagę zwrócił przedmiot stojący na stoliku obok mnie. 

Bez namysłu drżącą dłonią strąciłam szklankę z blatu. Uderzyła w podłogę i roztrzaskała się na malutkie kawałeczki. Wbiłam wzrok w plecy Nate’a, który momentalnie się zatrzymał. Chwilę tak stał, a potem z delikatnym uśmiechem odwrócił się w moją stronę. Patrzył to na odłamki szkła na podłodze, to na mnie. Uniósł brew, podczas gdy ja wzruszyłam ramionami, starając się przełknąć wielką gulę w gardle. 

— Ups — rzuciłam ochryple. 

Musiałam jeszcze raz go dotknąć. Ostatni raz posmakować tych ust. 

Może to było egoistyczne, ale potrzebowałam tego. Jak ostatniego oddechu. Nate chwilę nad czymś myślał, po czym z poważną miną zaczął iść w moją stronę. Nie oddychałam i nie ruszałam się. Potrafiłam jedynie na niego patrzeć, a moje serce uderzało coraz głośniej z każdym jego kolejnym krokiem. W końcu zatrzymał się tuż przede mną, a znajomy zapach wypełnił mnie całą. Jego woda kolońska, guma miętowa i dym papierosowy. Zapach pasujący tylko do niego. Do mojego Nate’a. Z wyczekiwaniem patrzyłam mu w oczy, czując coraz większy ucisk w żołądku, a on badał wzrokiem moją twarz, ale z jego spojrzenia nie dało się nic wyczytać. Jak zwykle. Tylko patrzył. Skanował mnie. Każdy cal. 

A potem nagle nachylił się do mnie. Przymknęłam powieki, bo nie byłam w stanie sobie z tym poradzić. Tak bardzo go uwielbiałam. Tak mocno, że to aż bolało. I nie tylko fizycznie. Paliło mnie od środka. Bolały mnie wszystkie kości i mięśnie. Ten ból odcinał mi dopływ tlenu. 

Bogowie, był wszystkim. 

I kiedy myślałam, że zaraz znów posmakuję tych warg, poczułam delikatne muśnięcie jego ust na swoim czole. Zadrżałam. To było jak dotyk skrzydełek motyla. Subtelne, czułe i jedyne w swoim rodzaju. 

Jego wargi spoczęły w tym miejscu na kilka sekund, które dla mnie 673
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mogłyby trwać już zawsze. Poczułam łzy wypływające mi spod przy-mkniętych powiek. 

 Panie, jeśli istniejesz, dopomóż. 

Później był już tylko chłód. Odsunął się, a ja już nie czułam jego dotyku. Nie czułam tego ciepła i zapachu. Nie czułam Nathaniela Gabriela Sheya. Jak przez mgłę słyszałam jego kroki, a kiedy jakoś zdołałam otworzyć zapłakane oczy, ujrzałam go w drzwiach prowadzących do wyjścia z kuchni. Ostatni raz skrzyżowaliśmy spojrzenia, kiedy ze swoim typowym wyrazem twarzy uniósł kącik ust. Wiedziałam, że to był ostatni raz, gdy go widzę. 

— Cześć, Clark. 

Wtedy odszedł. 

Zostałam sama w cichym domu, w którym było słychać jedynie mój urywany oddech. 

Nie miałam pojęcia, ile tak stałam w miejscu, nie potrafiąc się ruszyć, aż w końcu drzwi ponownie się otworzyły i weszła przez nie Mia. Rozejrzała się dookoła, a kiedy mnie zobaczyła, od razu zrozumiała. Zasznurowała usta, po czym podeszła do mnie i z całej siły mnie przytuliła. Nie płakałam. Po prostu wpatrywałam się pustym wzrokiem w jakiś punkt przed sobą, kiedy kojąco głaskała mnie po plecach. Po kilku minutach odsunęła się ode mnie, spoglądając z czułością w moje oczy. Delikatnym ruchem starła zaschnięte łzy i rozmazany tusz do rzęs z moich policzków. 

— Chodź, kochanie. Musicie już jechać. 

Skinęłam głową, pozwalając, by wyprowadziła mnie z domu. Na podjeździe czekali już wszyscy. Mój ojciec rozmawiał z Erikiem obok samochodu z naszymi rzeczami, w którym siedział Kot. Matt, Scott, Laura, Cameron, Luke, Chris wraz z Ashley i Jasmine również przyszli się pożegnać. Nate’a nigdzie nie było. Zacisnęłam szczękę, starając się nie rozkleić jeszcze bardziej, kiedy zaczęłam żegnać się z przyjaciółmi. 

Jednak i to mi nie wyszło, bo gdy tylko przytuliłam się do Matta, znów pękłam. Potem tuliłam pozostałych. Oprócz mnie płakały również Mia i Laura. Chłopcy starali się grać twardych, ale Chrisowi zaszkliły się oczy. 

— Nie zapomnij tam o mnie w tym Paryżu — szepnęłam przez łzy, ściskając Adamsa. 

— Tak może być. Świat przysłonią mi tyłki seksownych Francuzów — 

odparł ze śmiechem, na co i ja parsknęłam, a kolejne łzy spłynęły po 674
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mojej twarzy. Spojrzał na mnie lekko zaczerwienionymi oczami i uniósł 

kącik ust. — Kocham cię tak mocno, że nawet sobie tego nie wyobrażasz. 

— Ja ciebie też — odparłam w pełni szczerze i znów do niego przylgnęłam. 

— Dasz radę, mała — rzuciła do mnie Ashley, gdy przyszła jej kolej na uściski. — Jak nie ty, to kto? 

Nie chciałam ich zostawiać. Byli dla mnie jak rodzina. Każde z nich trzymałam w ramionach najdłużej, jak mogłam. Gdy przyszła kolej Camerona, spojrzałam na jego piękną, ale nieco smętną twarz, marszcząc brwi. 

— Coś się stało? — zapytałam, na co pokręcił głową, zmuszając się do uśmiechu. 

— Moja siostra znów postanowiła mnie zostawić — odparł niby obojętnie, ale w jego głosie usłyszałam cień goryczy. — Powinienem był się już przyzwyczaić. 

— Cameron… — zaczęłam i po prostu go przytuliłam, bo nie wiedziałam, co powiedzieć albo zrobić. 

Darcy Wilson była jak granat. Niszczyła wszystkich wokół i zawsze obrywało się jej bliskim. 

W końcu nadszedł czas na Luke’a, który jak zwykle patrzył na mnie z tym swoim uśmieszkiem, ale i jego oczy były smutne. Pokręciłam głową i przytuliłam go. 

— Dbaj o Mię i Nate’a — szepnęłam mu na ucho, na co kiwnął głową. 

— Obiecuję, że będę. 

— Czas jechać — ponaglił nas mój ojciec, kiedy wyściskałam już wszystkich. Nawet Jasmine, pomimo jej skwaszonej miny. 

Westchnęłam cicho i znów spojrzałam na swoich przyjaciół z bólem serca, uśmiechając się po raz ostatni. 

— Będę za wami tęsknić — wyznałam szczerze. 

— Nie zdziw się, jak wpadniemy z wizytą do tego twojego Maine — 

rzucił Matt, na co cicho się zaśmiałam i ostatni raz skrzyżowałam spojrzenie z Mią. 

Uśmiechnęła się w moją stronę i skinęła głową. Wszystko musiało być w końcu dobrze. 

Razem z moim bratem wsiedliśmy na tylne siedzenia samochodu, a Erik i mój ojciec zajęli fotele z przodu. Z gulą w gardle i bólem w sercu zapięłam pasy, nawiązując kontakt wzrokowy z Theo. 

675

49ed31daf635a5990620595a6954cdeb

49ed31daf635a5990620595a6954cdeb

 — Jesteś pewny? — zapytałam cicho. — Możesz z nią zostać. 

— Jesteśmy rodziną — odparł. — Mamy tylko siebie, Vic. 

Skinęłam głową i ostatni raz popatrzyłam na naszych przyjaciół, którzy machali w naszą stronę. 

Przez pierwsze kilka minut jazdy uważnie obserwowałam każdą ulicę, każdy dom i każdą latarnię. Chciałam wszystko zapamiętać. Wiedziałam, że nieprędko tam wrócę. Nie wiedziałam, czy kiedykolwiek. Opierając głowę o szybę, wracałam pamięcią do momentu w kuchni. Do wyglądu, głosu, dotyku Nate’a. Do tego, jak idealny był, jest i będzie. Poczułam, że w całym swoim życiu już nigdy nie spotkam kogoś takiego jak on. 

I najbardziej tragiczne było to, że nie chciałam spotkać kogoś takiego. 

Bo liczył się tylko on. 

Wtedy przypomniałam sobie o liście, który tkwił w mojej kieszeni. 

Zmarszczyłam brwi i go wyjęłam. Theo spojrzał na mnie kątem oka, ale nie pytał. Ponownie zerknęłam na swoje imię napisane ładnym pochy-łym pismem. Przypominało mi pismo Nathaniela. Z bladym uśmiechem otworzyłam kopertę i wyciągnęłam z niej złożoną kartkę. Rozłożyłam ją, a kiedy odczytałam pierwsze zdanie, coś boleśnie ścisnęło mnie za gardło. 

 Droga Victorio! 

 Jeśli czytasz ten list, to istnieje duże prawdopodobieństwo, że niestety nie ma mnie już z Wami. Ale to w porządku! Nie chcę, by to zabrzmiało ckliwie, bo nie w tym rzecz. Spędziłam w klinice dwa lata i podświadomie wiedziałam, że kiedyś może do tego dojść. Chyba nawet nastawiałam się bardziej na to niż na możliwość opuszczenia tego miejsca. Tylko nie mów o tym Nathanielowi! Zawsze się złościł, kiedy wspominałam o tym, że choroba może mnie pokonać… Jest realistą, zawsze był, ale gdy była mowa o mnie, inna opcja niż moje magiczne wyzdrowienie nie wchodziła dla niego w grę. Trzymał się go optymizm. Miał nadzieję. To było urocze i chyba tylko dlatego tak długo walczyłam. 

 A może i wygrałam? Tego jeszcze nie wiem, w końcu nadal żyję. 

 Piszę jednak ten list z obawy przed tym, że jeśli umrę, nigdy nie dowiesz się, jak wiele Ci zawdzięczam. A mam Ci za co dziękować. 
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 Mówiłam Ci o Nathanielu i o naszej historii wtedy, gdy do mnie przyjechałaś. Po Twojej wizycie opowiedziałam o Tobie chyba każdej pielęgniarce! Wywarłaś na mnie takie dobre wrażenie. Mimo stresu byłaś miła i kulturalna, a do tego tak bardzo urocza. Przy-znam szczerze, że gdy na Ciebie patrzyłam, nie mogłam przestać się uśmiechać. Jesteś dobrą i ciepłą osobą, dlatego moje serce pęka z wdzięczności, że Nathaniel Cię odnalazł. Może tego nie wiesz, ale objęłaś go opieką, a ciepło, które Cię wypełnia… wypełniło również jego. Podarowałaś mu je. Nie wiem, czy zrobiłaś to celowo, czy przypadkiem, ale w jego sercu znów płonie żar. Byłaś iskrą, która wznieciła ogień zdolny spalić piekło. I spaliłaś je, bo życie Nathaniela było piekłem. Piekłem pełnym demonów przeszłości, smutku i ciemności. 

 Nathaniel niedawno mnie odwiedził. Został na dłużej i przysięgam, że chyba nigdy nie widziałam go w takim stanie. Tyle razy się do mnie uśmiechnął. Nawet się śmiał! Już zapomniałam, jaki piękny jest jego śmiech… Miał w sobie tyle energii. Znów zaczął 

 się wygłupiać. Tak bajerował pielęgniarki, że przez tydzień miałam dodatkową porcję budyniu do śniadania! Takiego właśnie chcę go oglądać. Szczęśliwego, beztroskiego i rozgadanego. I to wszystko dzięki Tobie. 

 Masz w sobie wielką moc, choć chyba nie zdajesz sobie z tego sprawy. Stawiasz bliskich ponad siebie, bo chcesz ich szczęścia. Takie osoby jak Ty mogą zbawiać świat. Ratujesz ludzi, Victorio Clark. 

 Codziennie ratujesz Nathaniela. 

 Zasługujesz na szczęście i mam nadzieję, że je odnajdziesz. I to niekonieczne z moim synem. Musisz kroczyć własną ścieżką i podejmować własne decyzje. Takie, które sprawią, że odnajdziesz spokój. 

 Bo właśnie to w życiu jest najważniejsze. Spokój. Ja swój znalazłam w momencie, gdy zrozumiałam, że mój syn Cię spotkał. Chyba dlatego wcześniej tak okropnie bałam się śmierci — bałam się tego, że zostanie sam. Oczywiście, że ma cudownych przyjaciół, brata i dziadków, ale Nathaniel jest trudnym człowiekiem. Przez długi czas był 

 samotny, choć wciąż otaczał się ludźmi. Dziś już wiem, że nawet jeśli Wasze drogi się rozejdą, Nathaniel sobie poradzi. Bo posklejałaś go na 677
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 nowo tak mocno i trwale, że nic nie zdoła go zniszczyć. Zwróciłaś mu życie, a nawet… być może Ty pierwsza mu je dałaś. 

 Dlatego już nie boję się śmierci. Jeśli mam odejść… odejdę szczęśliwa. I spokojna. 

 Jeżeli nie dostaniesz nigdy tego listu, to prawdopodobnie i tak poznasz jego treść, ponieważ sama Ci to wszystko powiem. Spotkam się z Tobą i podziękuję Ci za to wszystko, co zrobiłaś, osobiście. A jeśli umrę, moja pielęgniarka postara się, aby ten list do Ciebie dotarł. 

 Chcę, byś wiedziała, jak wiele Ci zawdzięczam, ponieważ jesteś bezapelacyjnie jedną z najwspanialszych i najbardziej odważnych osób, jakie dane mi było poznać. 

 Dziękuję. Jeszcze raz dziękuję Ci za to, że uratowałaś mojego syna. W każdym tego słowa znaczeniu. 

 Lily Evans-Shey

Z oczami pełnymi łez przyłożyłam list do piersi, dokładnie w miejscu, gdzie znajdował się mój tatuaż. Uśmiechnęłam się od ucha do ucha. 

Niesamowicie cieszyłam się z tego, że Nathaniel postanowił dać mi do przeczytania te słowa, bo gdy to zrobiłam, moje wątpliwości zniknęły. 

Ten list upewnił mnie w przekonaniu, że to wszystko miało sens. Nasza historia, wszystkie dobre i złe chwile. Ten list był zwieńczeniem naszej przygody, która dobiegła końca. 

Życie toczyło się różnie. Raz coś się dostawało, innym razem ktoś coś nam odbierał. Ja dostałam najpiękniejszy dar od losu, jakim było poznanie Nate’a. I niczego nie żałowałam. Cieszyłam się, że chociaż przez chwilę miałam go dla siebie. 

Bo Nathaniel Shey był dobry. 


***

Na lotnisku, tak jak obiecywał, czekał już na nas nasz wujek, Ernest Moss, który mieszkał w Nowym Jorku, ale obiecał, że pomoże nam ze wszystkim, ponieważ miał znajomych w Maine. Kiedy tylko nas zobaczył, mocno nas wyściskał i uraczył swoim popisowym uśmieszkiem. 

Nie pamiętałam całej odprawy. Myślami byłam zupełnie gdzie indziej. W pewnym momencie ktoś zabrał Kota. Ludzie do mnie mówili, 678
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ale ja tego nie przyswajałam. Byłam przy  nim. Kątem oka patrzyłam na to, jak mój ojciec żegna się z Theo. Złapał go w mocny uścisk i poklepał 

po plecach, a kiedy skończył, Theodor miał mokre oczy. Nie mieliśmy na to siły. A potem tato podszedł do mnie. 

— Będę za tobą strasznie tęsknił — powiedział nagle, na co uniosłam kącik ust i przytuliłam się do niego z całych sił. — Mam prośbę, kochanie. 

— Co tylko chcesz. 

— Nie przyjeżdżajcie na mój pogrzeb. 

Automatycznie zesztywniałam w jego ramionach i odsunęłam się. 

Spojrzałam na niego pytająco, chcąc, aby mi to wytłumaczył, ale on jedynie westchnął, kręcąc głową. 

— Nie chcę, byście znowu to przeżywali. Zajmę się domem do samego końca. Nie chcę, żebyście kiedykolwiek wrócili do tego miasta. To nie jest miejsce dla was. 

— Więc już cię więcej nie zobaczę, tak? — zapytałam zdławionym głosem, na co zwiesił głowę. — Dlaczego nie możesz pojechać z nami? 

Bylibyśmy razem. Wszystko byłoby prostsze. Bylibyśmy razem do końca. 

— Culver City to mój dom. I to tu umrę — odrzekł pewnie, na co ponownie się rozkleiłam, bo znów zdałam sobie sprawę, że i jego stracę. 

I nie będę mieć już żadnego z nich. 

— Czas już na nas — poinformował nas Ernest. 

Westchnęłam cicho, załzawionymi oczami spoglądając na uśmiech taty. Tyle lat straciłam, nienawidząc go. Tyle zmarnowanych lat. 

— Idźcie już — ponaglił nas zachrypniętym głosem. — Wiem, że sobie poradzicie. 

— Tato…

— Kocham was. 

Prawie zaciągnęli mnie do tego cholernego samolotu. Ledwo poruszałam nogami. Wchodząc na pokład, czułam milion emocji i pustkę jednocześnie. To było dla mnie tak nierealne. Stewardessa wskazała nam nasze miejsca. Siedziałam tuż przy oknie, przez które wyglądałam. 

Miejsce obok mnie zajmował Ernest, a dwa za mną zajęli Theo i Erik. 

Pustym wzrokiem śledziłam ludzi za szybą, zastanawiając się, czy jeszcze kiedykolwiek zaznam chociaż odrobiny szczęścia. 

— W Maine jest pięknie. — Z letargu wyrwał mnie głos wujka. 
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Spojrzałam na niego zdezorientowana, a kiedy dotarł do mnie sens jego słów, skinęłam głową. 

— Spodoba wam się tam. 

— Mam nadzieję — mruknęłam i nagle sobie o czymś przypomniałam. — Och, tak w ogóle zapomniałam ci podziękować. No wiesz, za te kwiaty na moją osiemnastkę. 

— Kwiaty? — zapytał. — Wybacz, Vic, ale nie wysyłałem żadnych kwiatów. 

A potem nic już nie powiedział, ponieważ samolot przygotowywał 

się do startu. 

Zmarszczyłam brwi. Nic z tego nie rozumiałam. Prezent na moją osiemnastkę, którym były złote róże, nie był od niego? Przecież inicjały się zgadzały. Ba! Potwierdziła to mama. Theo dostał pierścień. Również z tymi inicjałami. To nie było możliwe. Musiały być od niego. Bo niby dlaczego mama miałaby kłamać? 

Chwilę potem, gdy samolot ruszył, i te myśli mnie opuściły. Żegnałam Culver City. Osiemnaście lat życia. Ale to była dobra decyzja. 

Musiałam to zrobić, aby zacząć żyć. Chciałam być w końcu szczęśliwa. 

I miałam nadzieję, że może, ale tylko może, w przyszłości znów spotkam tego wysokiego czarnookiego chłopaka. Że może kiedyś będę przechodzić przez ulicę w jakimś miejscu, gdzie będzie również on. Że może spotkamy się w jakimś sklepie, a może na koncercie. Że może go zobaczę. A może i on zobaczy mnie. Że może pójdziemy na kawę albo tylko na siebie popatrzymy. 

Ale tylko może. 

KONIEC CZĘŚCI DRUGIEJ TRYLOGII „HELL” 
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